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Ziwiedzając    galicyjskie  podgórze    i  zapuszczając    się   przytśm 
iv^    Rl%t>  samych  Karpat,   napotykamy  nieraz   na  %v2górzach  wyso- 
kich, najczęściej  z  pomiędzy  niepr^etrzebionych  borów  w>  glądających, 
oltu-zymio  wypiętrzone  skaliska,  które  zdaleka  wyglądają  jak  gdyby 
miny   starych  zamków  i  grodów,  a  często  nawet  obejrzane  zblizka^ 
pozostawiają    nas  jeszcze    w  wątpliwości,    azali  chód  w  jakiójś  czę- 
ści nie  są  wyrobem    przedkilkunas  tu  wiekowej  sztuki,    i  nie  służyły 
niegfdyś  zbłąkanym    pomniejszych  hord  azyatyckich  hetmanom    za 
obronne  na  czas  jakii  mieszkanie?  Cręsto  bowiem  w  ich  %vnętrzach 
znajdtijemy  obszśme,    niby  ręką  ludzką  wykute  hale,    w  ich  glad- 
kicli     ścianach  pokazują    się    regularne    czworograniaste    wyłomy, 
a  na  ich  szczytach  widać  ślady    wschodów,    częstokroć  tak   dogo- 

łdnycli  i  rozmierzonych,  źe  nie  można  je  w  żaden  sposób    wziąó  za 
utrw^ór    nieznającój    się   na  tak  dobrych   rozmiarach  natury.     Takie 
zaTnki  skaliste  służyły  jeszcze  do  niedawna  za  schowanie  karpackim 
opryszkom  i  zbójcom,    czasem  za  miejsce  igraszki    wiejskim  pastu- 
szkom,   zawsze  zaś  za  główny  punkt  oparcia    bujnój  fantazyi  pod- 
A  karpackiego  ludu,    który  żadnój  skały,    żadnego  urwiska,    żadnego 
W  oddal eńszego  ostępu  nie  opuści  bez  przywiązania  doń  jakiójś  fanta- 
f  stycznej  powieści    Takiemi  też  były  owe  ogromne  skaliska,  które 
f    "wśród  przerzadzonój  pustyni  pokazały  się  Kamilowi, 
f  Widział  on  tedy  najpiórw  ogromny  i  bardzo  obszerny  pokład 

kamienny,  który  zrazu  nizkiemi^  mchem  i  krzewiną  porostemi 
grzbietami,  niby  nieśmiało  pełzał  po  powierzchni  zwolna  zniżającśj 
się  ziemi.  Wszakże  tuż  zaraz  za  kilkonastoma  takiemi  skalistemi 
pręgami  podnosiła  się  wysoka  ściana  kamienna,   która  wyglądała, 
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jakgdyby  jedno  skrzydło  pozostałe  2  jakiegoś  starego,  podruM 
tanego  zamczyska.  Od  strony  pohidniow^j  była  ona  bardzo  i9 
soka  i  gruba,  lecz  ku  północy  znikała  się  zębatemi  wsctiodami  dg 
nagle,  a  kończyła  się  jednym  olbrzymim  głazem,  grubym  i  zaod 
glonym  u  góry,  który  jak  gdyby  palka  Madejowa  stał  wbity  w  fl 
mię  kamienną,  lecz  nie  rodził  na  sobie  nic  prócz  mchów  i  dzilfl 
zieleni.  Koło  tych  dwóch  główniejszych  części  tój  skalistej  gfl 
mady  piętrzyło  się  jeszcze  kilka  innych  głazów^  uderzającyd^ 
dzikością,  to  fan  ta  stycznością  rysunku,  —  a  wszystko  to  razem  ziM 
szało  się  nadogromnc-j  przepaścią,  podmurowaną  spuszczającym  ■ 
tam  owym  skalnym  pokładem,  i  dawało  widok  przepyszny  ■ 
łasy  gęste,  szumiące  tam  w  dole,  na  pola  i  wioski  rozsiang  m 
temi  lasami,  i  na  ogromny  kawał  cudnie  pif^knego  kraju,  n 
przestrzeniającego  się  daleką  w  mgłach  niebieskawych  nikn 
równiną,  i  przepasanego  niebieską  wstęgą  wspaniałej  rzeki,  wsufl 
jącej  się  wolno  w  wiecznie  rozwartą  i  nienasyconą  paszczę  09 
nego  morza,  ■ 

Tak  wyglądało  pierwotne  to  miejsce,  schowane  w  wnętrzu  M 
wiecznej  puszczy,  i  patrzące  jak  duch  dawnych  wieków  swemi  n 
remi  oczyma  na  dalekie  niwy  halickiej  ziemi.  —  I  wtenczas  byfl 
ono  bogatą  sceną  dla  różnych  podań  o  zaklętych  rycerzach,  pokU 
tujących  w  tych  skałach,  o  carzyku  pogańskim,  tu  mieszkający| 
przed  laty  i  wypadającym  z  zbrojnemi  hufami  na  drapiestwo  dl 
licznych  siół  i  miasteczek,  o  jakiejś  królewnie  tatarskiój,  tu  w  « 
zieniu  trzymanój  i  potom  xa  branki  chrześciańskie  ruskiego  łH 
wymienionej,  i  o  różnych  innych  fantastycznych  postaciach,  jakd 
tu  zamieszkałych  przed  laty.  Wszakże  dzisiaj  nie  mieszkały  tu  ■ 
żadne  duchy  pokutujących  rycerzów  lub  drapieźących  carzyłM 
ani  się  chowali  w  tych  skalach  opryszki  lub  zbójcy,  ani  się  naifl 
do  nich  śmiały  zbliżyć  dla  swawoli  niewinne  pastuszki,  DzisiaM 
bo  tóż  i  miejsce  to  całkiem  wyglądało  inaczej,  I 

Więc  naj pierw śj  do  tśj  ściany  skalistej  było  tu  przymw 
wane  dosyd  duże  i  obszerne  domostwo-  Pierwiastkowy  kształt  js 
zdawał  się  byó  niebardzo  wyszukanym  i  pięknym,  ale  póiniśj  M 
czynione  odmiany  i  starannie  podobierane  ozdoby,  ubrały  go  wB 
kąś  szatę,  jeżeli  nie  całkowicie  piękną,  to  prz3majmniej  mającą  H 
tensyą  do  piękności  i  elegancyi.  Albowiem  najprzód  wszysM 
ściany  zewnętrzne  były  starannie  wytynkowane  i  pięknym  szan 
wego  koloru  obciągnione  pokostem,  okna  były  wązkie  gotyc™ 
barwistemi  szybami  opatrzone  u  góry,  cały  dom  otoczony  szóroM 
z  płyt  kamiennych  starannie  ułożonym  chodnikiem,  a  od  poludiM 
wego  frontu  przy  murowana  była  obszórna  wystawa,  na  dwóch  » 
regach  zgrabnych  kolumn  spoczywająca,  obstawiona  kwiatami  i  JM 
chem  blaszanym  nakryta,  nad  którym  się  piętrzyły  trzy  szpiczaJ 
wieżyczki.  Cały  dom  byt  także  pod  dachem  blaszanym,  w  którM 
irodku  podnosiła  się  znowu  blaszana,  szpiczasta,  największa  ,9 
wszystkich  wieżyczka,  okrążona  czterema  mniejszemi  i  zaopatrzOM 
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kręcącą  się  wiecznie  na  wiatrach  chorągiewką.  Ściana  owa  skali* 
sta,  o  którą  dom  się  opićrał,  mieściła  nad  dachem  przy  sobie 
sztucznie  zrobione  schody  z  żelazną  poręczą,  które  aź  na  jój  wiórzch 
prowadziły,  a  na  jój  wiórzchu  była  wystawiona  zgfrabna  przezro- 
czysta altanka,  okolona  żelazną  balustradą,  —  a  wszystko  to  ra- 
zem było  utrzymane  w  jakimś  tonie  pół-ciemnym,  ponurym,  w  for- 
mach więcój  staroświeckich  niż  nowszych,  że  ani  dom  sam  i  jego 
przybory  nie  odbijały  zanadto  świóżo  i  lekko  przy  ciężkich  skałach, 
ani  skały  zanadto  dziko  przy  tym  ludzkiój  ręki  utworze. 

Z  północnój  strony  domu,  nad  owóm  przepaścistym  urwiskiem 
był  front  drugi,  a  przed  nim  znajdowała  się  znowu  wystawa,  opa- 
trzona szkłami,  kwiatami  i  jedwabnemi  kotarami  od  słońca,  i  pra- 
wie tuż  nad  przepaścią  wisząca,  lecz  zato  ze  strony  przeciwnej 
rozl^^ł  się  obszómy  przed  domem  dziedziniec.  Na  tym  dziedzińcu 
był  zajazd  piękny  zrobiony,  okalający  gazon  utrzymany  starannie; 
lecz  dziedziniec  ten  się  gubił  w  sztucznym  ogrodzie,  nęcącym  tu- 
taj kilkoma  wdzięcznemi  gfrupami  ładnych  brzózek,  tam  piękną 
wierzbą  płaczącą,  ponad  głazem  omszonym  schyloną,  gdzieindziój 
krętą  drużyną  lub  bujnie  zieleniejącym  trawnikiem,  a  w  innóm 
miejscu  przepysznym  wodotryskiem,  wystrzelającym  ze  skały  i  for- 
mującym tuż  zaraz  piękną,  białym  piaskiem  wysypaną  sadzawkę. 
A  dokoła  tego  ogrodu  szumiała  puszcza  leśna,  z  czarnych  odwie- 
cznych jodeł  złożona,  i  obwiewała  to  miejsce  czarowne  owym  bal- 
samicznóm  przyrodzonych  lasów  powietrzem,  o  które  napróżno  się 
^^^^szą  po  sztucznie  zakładanych  parkach  ogrodowi  sztukmistrze 
Krótico  mówiąc,  miejsce  to  dzikie  i  nieprzystępne,  więcćj  straszne 
i  smutne,  niż  piękne  z  natury,  ręka  ludzka  zmieniła  nie  mówię 
w  piękność  skończoną,  lecz  w  jakiś  tak  trafny  środek  pomiędzy 
samą  naturą  i  samą  sztuką,  że  żadna  tutaj  nie  górowała  nad  drugą 
i  obydwie  si>ływały  tylko  w  dźwięczną  ze  sobą  harmonią. 

Właścicielem  i  mieszkańcem  owego  domu  i  skał  i  ogrodu 
i  puszczy,  był  pod  owe  czasy  stary  generał.  Imienia  jego  i  nazwi- 
ska wiedzićć  nie  potrzebujemy,  bo  na  nicby  się  nam  to  nie  zdało; 
f  nie  oznaczymy  go  nawet  żadną  literą,  bo  toby  ciekawych  mogło 
'  zaprowadzić  na  jakieś  bezdroża,  —  a  na  co  nam  tego?  Mamy  bity 
gościniec  przed  sol)ą,  więc  idimy  nim  prosto,  bez  żadnych  zboczeń, 
nietylko  piórem,  ale  nawet  i  myślą. 

Otóż  generał   był  to   już  dzisiaj   człek  stary,    lecz  rzeiwy  je- 
^  acze  i  zdawał  się  czerstwym  i  zdrowym  jak  młody.  Był  on  wzro- 
stu kolosalnego,   miał  pierś  wypukłą,  plecy  szórokie   i  trzymał  się 
U  zawsze  prosto,  jak  żołniórz.  Głowa  jego  była  już  siwa,  twarz  okrą- 
'  gJa,  koścista,    nos  cokolwiek  szóroki,   oczy  czarne  jak  węgle,    usta 
ściągnięte  i  gnićwne.    Na  całćj  twarzy   malował  się  jawnie  wyraz 
surowości,  stanowczości,  odwagi.  Lecz  przytóm  także  snuły  się  po 
niój  ciągle  jakieś  chmury   posępne,    czarne,    nigdy  nierozjaśnione, 
które  o  tyle  jeszcze  były  widocznemi,  ile  że  je  jak  lampa  czerwona, 
kopcąca,    oświćcała   nieprzełamana  duma    swoim  jaskrawym   pło- 
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mieniem.  Cała  tśż  postać  jego  wyglądała  jak  wykrzyknik,  zakoń- 
czający krótkie  słowa  rozkazu;  kiedy  mówił,  wyglądał  jak  drogo- 
skaz  z  podniesionym  ramieniem;  kiedy  chodził  zatopiony  w  my- 
ślach po  izbie,  wyglądał  jak  wódz  czyniący  przegląd  szeregów, 
kiedy  siedział  samotny  w  kącie  i  dawał  przystęp  dawnym  swego 
iycia  wspomnieniom,  wyglądał  tak,  jakby  słuchał  raportów.  W  jego 
oczach  nie  było  innego  wzroku,  tylko  badawczy,  w  jego  gardle 
innego  tonu,  tylko  rozkazujący,  w  jego  chodzie  innego  kroku,  tylko 
krok  marszu.  Nosił  zawsze  frak  granatowy  z  długim  wązkim  ogo- 
nem, białą  chustkę  i  kamizelkę,  pantalony  granatowe  obcisłe  i  buty 
palone  z  kutasami.  I  otót  cały  generał. 

Generał  był  potomkiem  jednój  z  tych  dosyć  znakomitych, 
lecz  zarazem  tak  licznych  w  dawnój  Polsce  familij,  które  w  różnych 
czasach  różne  przechodziły  koleje.  Jego  przodkowie  za  Zygmunta 
ni-go  siadywali  w  senacie,  za  Władysława  IV-go  i  Jana  Kazimie- 
rza nie  spotyka  się  nigdzie  o  nich  wspomnienia,  za  Sobieskiego 
jeden  z  nich  się  uwiecznia  męztwem  i  poświęceniem  w  długich 
wojnach  z  Turkami,  w  piśrwszych  latach  XV lii  dwóch  tego  imie- 
nia odznaczają  się  zażartością  przeciwko  prawowitemu  królowi, 
żenią  się  bardzo  bogato,  lecz  wkrótce  znów  upadają.  Dopiśro 
w  epoce  upadku  rzeczypospolitój  ojciec  generała  wynosi  znowu  na 
publiczną  widownię  to  imię  i  podnosi  się  majątkowo.  Ludzie  sta- 
rzy, pamiętający  jeszcze  te  czasy  i  znający  towarzyszące  im  oko- 
liczności, bardzo  dwuznacznie  mówili  o  tój  tak  nagle  nabytój  for- 
tunie, a  nową  sławę  tego  imienia  nazywali  poprostu  niesławą, 
wszakte  dzisiaj  już  nic  pewnego  o  tóm  powieddóć  nie  można,  bo 
owoczesne  postępki  tego  człowieka  przepadły  gdzieś  w  niepamięć 
t  wszelki  ślad  zatarły  za  sobą. 

Syn  tego  niepewn*?]  fortuny  i  dwuznacznój  sławy  człowieka, 
a  dzisiejszy  generał,  był  małóm  chłopięciem  jeszcze  oddany  do  ja- 
kiśj^  akademii  wojskowej  do  Wiednia.  Skończywszy  kursą,  wstąpił 
^  gotową  rangą  do  służby,  lecz  posłużywszy  lat  parę,  wziął  dy- 
misyą  i  powrócił  do  kraju.  Tu  objął  majątek,  leżący  gdzieś  na 
pograniczu  pomiędzy  ziemiami  podolską  a  bełzką,  i  zacząwszy  go- 
spodarować z  energią,  z  równą  energią  chciał  wodzić  rej  między 
szlachtą.  Atoli  szlachta  nietylko  że  się  nie  poddała  temu  niepro- 
szonemu przywództwu,  ale  założywszy  stanowcze  veto  przeciwko 
zasadom  ogłaszanym  przez  niego,  w  krótkim  czasie  obrzuciła  pra- 
wie klątwą  publiczną  człowieka,  który  się  śmiał  targać  na  maksymy 
i  uczucia,  może  nie  Licujące  z  obecnemi  okolicznościami  i  odsłania- 
jącą się  zwolna  przyszłością,  lecz  pomimo  to  zawsze  jeszcze  święte 
i  szanowane  przez  wszystkich.  Opozycya  ta,  stająca  się  coraz  zu- 
chwalszą i  rozgłośniejszą,  rozgniówała  i  tak  wzburzyła  tego  szcze- 
gólniejszym uporem  obdarzonego  człowieka,  że  się  wściekał  z  gniś- 
wu,  i  przy  poczynających  się  naówczas  na  drugi  zawód  wojnach 
Napoleońskich  w  Europie  zachodniój,  wstąpił  napowrót  do  wojska. 
Służby  tej  nie  porzucił  on  już  aż  poty,  póki  całkiem  nie  skończyły 
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się  wojny.  Dosłużył  się  on  tam  rangi  pułkownika  i  zaszczycony 
tytułem  generała,  w  roku  1813  powrócił  do  kraju.  I  teraz  jakoś 
nie  cłiwytały  go  się  już  żadne  pochucie  panowania  moralnie  nad 
szlaclitą;  przeciwnie  nawet,  oddał  on  się  domowemu  życiu,  oż^ł' 
się  i  siedział  na  wsi  jaknajspokojnićj.  Dawna  nienawiść  szlachty 
ku  niemu  nie  obudzała  się  wcale,  a  chociaż  to  i  owo  przeciwko 
niemu  po  sąsiedztwach  bąkano,  jednak  ci,  którzy  go  znali  zblizka, 
oddawali  mu  wielką  cześć  za  jego  osobistą  uczciwość  i  nie  mogli 
się  dosyć  nach walić  jego  uczynności,  którój,  mając  wielkie  wpływy 
u  władz  i  przełożonych  kraju,  nigdy  nie  odmawiał  nikomu. 

Po  kilku  leciech  spokojnego  mieszkania  na  wsi  odumarła  go 
żona,  zostawiając  mu  córkę  jedjmą.  Tę  córkę  oddał  generał  zaraz 
na  wychowanie  swój  siostrze,  a  sam  został  się  na  wsi,  gospodaru- 
jąc wzorowo,  wspomagając  sąsiadów  i  pióniędzmi  i  dobrą  radą, 
a  nadewszystko  protekcyą  i  swojemi  wpływami,  które  prawie  ni- 
gdy nie  omylały,  I  tak  minęło  lat  kilkanaście.  Wszakże  przed 
kilku  laty  generał  znowu  wszedł  w  scysyą  ze  szlachtą.  Niewia- 
domo z  pewnością,  jakie  były  do  tego  powody,  ale  z  wieści  obie- 
gających po  okolicy  można  się  było  domyślać,  że  wniósł  on  jakąś 
kwestyą  publiczną  na  tapet  powiatu  i  na  tćm  polu  stoczył  z  opinią 
publiczną  jakąś  zawziętą  batalią.  W  tój  batalii  został  on  od  szła 
chty  pobitym  na  głowę,  a  klęska  ta  tak  go  do  żywego  dotknęła, 
że  postanowił  usunąć  się  całkiem  z  zamieszkiwanój  dotychczas 
przez  siebie  okolicy  i  od  zwycięzców  swoich  odciąć  się  na  zawsze* 
To  postanowienienie  nietrudno  mu  było  doprowadzić  do  skutku, 
bo  posiadał  inne  dobra  w  głębokich  górach,  te  właśnie,  do  któ- 
rych nas  kolśj  wypadków  zaprowadziła  w  tój  chwili.  Dobra  te 
składały  się  z  całego  klucza  drobnych  karpackich  wiosek,  obej- 
mowały solją  ogromne  lasy,  sięgające  granicy  węgierskiój,  zawie- 
rały rudę  żelazną,  lecz  ziemię  miały  najgorszą  i  ztąd  przy  zanie- 
dbaniu przemysłu,  któren  w  tych  okolicach  jest  jeszcze  w  kolóbce, 
wcale  nie  były  intratne.  Atoli  generałowi  nie  chodziło  o  intraty, 
bo  te  miał  zkądinąd,  ale  chodziło  mu  o  oddalony  od  świata  i^lu- 
dzi  przybytek,  a  ten  nie  mógł  być  nigdzie  doskonalszym  jak  tutaj. 
Kazał  on  wiąc  stary  dwór,  wymurowany  niegdy  w  tych  skałach, 
wyrestaurować  tak,  jak-to  widzimy,  i  tutaj  zamieszkał  z  postano- 
wieniem zakończenia  już  w  tym  schowaniu  dni  swoich.  Wszakże 
przyzwyczajony  przez  całe  życie  do  poważnych  zatrudnień,  nie 
spędzał  on  tych  dni  na  samym-li  odpoczynku  po  trudach  życia, — 
duch  jego  żwawy  jeszcze,  przedsiębierczy  i  czynny,  i  tutaj  sobie 
wynalazł  zajęcie.  A  tóm  zajęciem  stał  się  właśnie  ów  przemysł, 
o  którym  jeszcze  tak  mało  myślą  posiadacze  dóbr  górskich  w  Ga- 
Kc)d.  Fabryk  więc  i  przemysłu  chwycił  się  stary  żołniórz  z  mło- 
dzieńczą prawie  energią  i  do  czego  tylko  znalazł  w  posiadłościach 
swoich  materyał,  wszystko  to  wziął  na  uwagę  i  próbę.  Począł 
więc  najpiórw  wyrabiać  wielkiemi  masami  gonty,  pobudował  tar- 
taki, palił  popioły  i  wyrabiał  z  nich  potaż,  a  tego  roku  nawet  roz- 
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począt  na  wielką  skalę  kopalnie  rudy  i  zarazem  zakładał  już  fun- 
damenta do  wielkiego  pieca  i  dwóch  opodal  od  nieg^o  fryszerek. 
Przy  tak  rozległych  przedsiębiorstwach  miał  on  pracą  wypełnione 
dnie  calCj  a  chociaż  nie  miał  zwyczaju  sam  pilnować  wszystkiego^ 
i  tylko  przez  silnie  Eaorganizowaną  hierarchią  stulby  i  rygor  woj- 
skowy utrzymywał  wszystko  w  ustawicznym  ruchu  i  porządku, 
toź  jednak  sam  zawsze  główną  sprawował  komendę  i  wiedział 
o  wszystkióm.  Tak  ciągle  pracą  zajęty,  nietylko  utrzymywał  się 
przy  zdrowiu  fizycznem,  ale  odpędzał  także  od  siebie  owe  myśli 
trawiące  i  niemiłe  wspomnienia,  które  go  wypędziły  z  urodzajniej- 
szego  kraju  i  weselszych  okoliCt  i  jeżeli  nie  był  rzeczywiście  szczę- 
śliwym w  sobie  i  spokojnym,  to  przynajmniej  nie  miał  czasu  do 
odnawiania  dawnych  nieporozumień  swoich  ze  ;lwiatem  i  niespo- 
kojnosci  w^ewnętrznój. 

Wszakże  nie  on  sam  tylko    zamieszkiwał    podtenczas    tę   ro- 
mantyczną w  lasach  głębokich  schowaną  siedzibę;    bawiła  bowiem 
przy  nim  jego  siostra  rodzona,  pani  marszałkowa,  i  jego  szesnasto- 
letnia   córeczka    Adela.     Kobióty  te  mieszkały    dotąd    zwyczajnie 
w  stolicy,  lecz  od  czasu,  jak  Adelka  poczęła  dorastać,  przyjeżdżały 
one  co  roku    na    kilka    tygodni   tu  na  wieś;  —  teraz   atoli,    kiedy 
Adelki  wychowanie  już  niby-to  było  skończonóm,  zawezwał  je  ge^ 
nerał  zaraz    z  początkiem  wiosny  do  siebie  i  zapowiedział,    źe  już 
ich  od  siebie  nie  puści.     Pani  marszałkowa  protestowała  się  prze- 
ciw temu,  mówiąc     że  chciód  ją  osadzić  nazawsze    w  tych  lasach, 
jest  to  to  samo,  co  chciśd  zrobić    pustelnicę,    na  co  ona  się  wcale 
nie  pisze.  —  Ale  Adelka  jakoś  wcale  nie  pokazywała    ochoty    po- 
wracania do  miasta,    a  że  pani  marszałkowa,    jak-to    wciąż    sama 
mówiła,  kochała  Adelkę  pasyami  i  żyć-by  bez  niój  nie  potrafiła, — 
więc  siedziały  obiedwie  u  generała*     Pani  marszałkowa  nie  mogła 
się  dosyć  nadziwić  temu,   zkąd  Adelce,    wychowanej    od    dziecka 
w  mieście,  znającej  już  w  części  salony,  świat  wielki    i  jego  nieo* 
cenione  rozkosze,  i  już   z  natury  przeznaczonej  do  odegrania  świe- 
tnej   roli    w  tym  świecie^    wzi%ł  się  tak  nagle  i  t^k  stateczny  gust 
do  życia  wiejskiego,  i  usiłowała   wszelkie  mi  sposoby  obrzydzić  j^j 
ten    grunt  gminny    i    urodzeniu    jej    nieodpowiedni,  —  ale  Adelka 
uśmióchała  się  tylko  na  ciotki  perory    i    zastawiając    się    różnemi 
pozorami,  to  romantycznością  miejsca,    to  swobodą   wiejskiego  ży- 
cia, to  nakoniec  przywiązaniem  do  ojca,  trwała  stale  przy  swojóni 
upodobaniu. 

Pani  marszałkowa  była-to  kobióta  mająca  już  około  pięćdzie- 
sięciu  lat  wieku,  ale  byłby  ten  przepadł  u  niśj  na  wieki,  ktoby 
się  był  zdradził  niebacznie,  że  się  tej  pięćdziesiątki  domyślał.  Naj- 
większą bowiem  jój  usilnością  było  zdradliwe  ślady  tych  lat  nieli- 
tościwych  ukryw^ać  i  trzeba  jój  oddać  tę  sprawiedliwość,  że  j^j 
się  to  udawało  wybornie,  W  dzień  bowiem  nie  można  jój  hyio 
dać  więcój  lat  nad  trzydzieści  i  kilka,  wieczorem  fprzy  bardzo  ja- 
snśni    oświetleniu  wyglądała  na  równych  trzydzieści,    przy  cokoJ- 
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wiek  ciemniejszym  na  dwadzieścia  i  dziewiędt  a  gdyby  nie  jó]  tu- 
sza, troszeczkę  złudzeniu  na  przeszkodzie  stojąca,  to  możeby  cza- 
sem była  wyglądała  na  dwadzieścia  i  pięć.  Pani  marszałkowa 
była  mistrzynią  toaletowych  tajemnic. 

Była  ona  wzrostu  cokolwiek  wyżśj  niżeli  miernego^  twarzy 
sciąglśj  i  dosyć  pełnej,  włosów  ciemnych,  oczu  czarnych,  lecz  tak 
jeszcze  błyszczących  i  zawsze  rozpłomienionych,  jak  gdyby  byia 
rieczywiicie  jeszcze  w  lat  swoich  wiośnie  i  stąpała  po  samych 
liliach  i  różach.  Rysy  tł§j  twarzy  byty  bez  wątpienia  niepospoli- 
cie piękne,  wyrazu  w  nich  nie  było  żadnego,  ale  ślady  burzliwie 
i  namiętnie  przeżytej  młodości,  pomieszane  z  ustawicznym  sileniem 
sił^  jia  lubieżne  uśmiechy  i  nęcące  umizgi,  pomieszane  z  widocznemi 
śladami  bielidła  i  różu,  nadawały  jć]  wyraz,  pragnący  byd  tylko 
Slutarnie  nęcącym,  lecz  będący  najczęściej  obrzydliwie  rozpustnym. 
Pani  marszałkow^a  ubi^r^ła  się  zawsze  jaknajstaranntśj,  nie  trzy- 
mała się  niewolniczo  mód  przychodzących  z  Paryża,  ale  studyowała 
je  z  wielką  pilnością  i  umiała  z  nich  całkiem  nowe  układać  kom- 
binacye,  które  stawaly-by  się  były  niezawodnie  przedmiotem  po- 
dli wu  wszystkich  jój  przyjaciółek,  gdyby  je  ich  twórczyni  nie 
atrzymywała  w  jaknajskrytszśj  przed  niemi  tajemnicy*  Wszakże 
główną  bronią*  którą  najsilniej  walczyła,  była  jćj  ręka,  do  dziś 
dnia  cudownej  piękności*  i  nóżka  nieporównanie  mała    i    zgrabna, 

Historya  życia  tej  przekwitłej  lecz  ratującej  się  wszelkiemi 
siłami  piękności,  jest  nam  tylko  o  tyle  znajomą,  o  ile  się  jej  mo- 
żna było  z  własnych  jój  ust  dowiedzieó.  Była  piękną  niegdyś  jak 
anioł,  i  cala  młodzież  europejska  j^j  u  nóg  leżała.  Kochał  się 
w  niej  Montmorency,  młody  Stuart  przez  cały  rok  szalał  za  nią 
napróźno*  Lord  Pembroke  w  łeb  sobie  wystrzelił,  zwaryowało  dwóch 
Łrabiów  niemieckich,  a  nawet  pisał  do  niój  miłosne  Hsty  jeden 
z  Bourbonów,  Jeden  z  feldmarszałków  austryackiej  armii,  którego 
imię  przysięgła  do  śmierci  zachować  w  tajemnicy  przed  światem, 
prcez  lat  kilka  był  najpoddańszym  jój  sługą,  jakoż  za  jego  wpi}^- 
wem  tak  szybko  przebiedz  miał  brat  jej  niższe  stopnie  wojskowej 
łiierarchii;  książę  Józef  chciał  się  poda  wad  do  dymisyi,  ażeby  z  mą 
się  dozgonnym  połączyć  węzłem;  i  tylko  od  niej  wyczekiwał  roz- 
kazu, a  nawet  sam  Napoleon,  obaczywszy  ją  na  balu  w  Warsza- 
wie, tak  nagle  osłupiali  że  przez  kilka  minut  nie  mógł  ani  słowa 
T^ymówió.  Takie  daty  można  było  wyciągnąć  z  własnych  jej  opo- 
wiadań, na  których  zawsze  się  sama  podchwytywala,^  urywała 
w  połowie,  i  opuszczając  oczy  ku  ziemi,  kończyła  wstydliwym  W3 - 
krzyknikiemtże  się  niechcący  zdradziła! 

Kronika  galicyjskiej  stolicy  na  szczęście  niepisana,  tylko  w  tra- 
dycyi  żyjąca,  nie  zaprzeczała  wprawdzie  tych  osobistych  jśj  ze- 
znań, ale  dodawała  do  niej  niektóre  szczegóły  takie,  które  dowo- 
dziły niezaprzeczenie,  że  ta  piękność  europejska  niezawsze  tylko 
samych  książąt  wyłącznie  do  nóg  swoich  rzucała,  i  że  czasem  była 
daleko  mniói  wTbrydną   w  swych    gustacli.    I  tak  powiadano  na* 
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przykład,  że  chociaż  książę  Józef  czek£^  tylko  jćj  rozkazu,  ażeby 
jśj  tyle  przez  siebie  cenioną  swobodę  swoje  poźwięcid,  prosty 
szlachcic  podolski  wcale  bardzo  o  nią  się  nie  ubieg-ał,  i  waąl  ją 
za  żonę.  Gorzej  nawet,  bo  kiedy  lord  Pembroke  w  łeb  sobie  wy- 
strzelił dlatego,  że  się  do  nićj  nie  mógł  przybliżyć,  jśj  mąt  własny 
o  mało  sobie  w  łeb  nie  wystrzelił  dlatego,  że  się  do  niśj  przybli- 
żył- I  jeszcze  gorzśj,  bo  kiedy  dwóch  hrabiów  niemieckich  zwa- 
ryowało  dlatego,  że  nie  mogli  w  niój  wzbudzić  dla  siebie  sym- 
patyi,  pewien  kawaler  wielkiego  świata  waryował  dlateg-o,  że  me 
mógł  nakoniec  obudzić  w  niój  antypatyi.  I  różne  jeszcze  inne  cie- 
kawe szczegóły  opowiadała  ta  kronika  o  niój,  szczegóły  takie, 
z  których  każden  podług  katechizmu  pociąga  wieczne  potępienie 
za  sobą,  lecz  wszystkie  razem  nie  pociągały  nic  jeszcze  za  sobą 
w  tój  dobrśj  nadpełtawskiój  stolicy,  a  pani  marszałkowa  w^  tćm  to- 
warzystwie, w  ktoróm  żyła,  była  lubioną,  kochaną,  porywaną  na 
wszystkie  strony,  poszukiwaną  w  salonach  przez  wszystkich  sta- 
rych kawalerów  i  podziwianą  przez  wiele  młodych  mężatek. 

Takiej  kobiecie  było  powierzone  wychowanie  młodziutkiój  Adeli. 

Jakie  to  było  wychowanie,  każdy  z  łatwością  odg-adnie,  więc 
nie  potrzebujemy  go  już  opisywać  dokładniój:  to  wszakże  nadmie- 
nić wypada,  że  marszałkowa  była  jaknajzupełniój  pojętnością  swo- 
jej elewki  zadowolona,  wychwalała  z  zapałem  jśj  talenta  i  rozum, 
a  nad  jej  wrodzonym  dowcipem  nigdy  się  dosyć  naunosid  nie  mo- 
gła.   Jedno  tylko  dziwiło  ją  czasem,    a  to  dziwna  jakaś  skłonność 
tej  mtodśj  dziewczynki  do  dziwaczności,   do  niezwyczajności  i  eks- 
centryczności  we  wszystkiśm,  a  dziwiło  to  ją  dlatego,  że,  jak  mó- 
wiła marszałkowa,  ona  ją  tych  rzeczy  nie  nauczała.    Wszakże  nie 
v/idziała    ona    zresztą  nic  w  tćm  tak  złego,  a  jeżeli  pusta  i  orygi- 
nalna w  swoich  upodobaniach  Adelka  więcój  nawidziła  swoje  sar- 
neczkę,   niż  starą  przywiązaną  po  niój  pannę  służącą,  —  jeżeli  raz 
Jtij  przyszła  była  myśl  rzucić  się  w  przepaść    ze   skały,    bo    taką 
śmierć  wyczytała  w  jakimś  romansie,  —  jeżeli  inny   raz   zachciało 
jej  się  koniecznie  puścić  się  na  daleką  po  miejscach  świętych  piel- 
grzymkę, widzióć  Rzym,  Kompostellę,  grób  Chrystusa  Pana,   błą- 
dzić po  puszczach  i  żeglować  po  morzach,  —  jeżeli  nakoniec  teraz 
błądziła  często  samotnie  po  lasach,  ubiórała  się  w  wieńce  i  kwiaty, 
straszyła  lud  wiejski  i  doprowadziła  nakoniec  do  tego,  że  ją  wzięto 
za  leśną  boginię  i  z  jój  powodu  utworzono  bajkę  o  Dziwo-żonach — 
toż  to  wszystko  tylko  bawiło    panią   marszałkowa    i    powodowało 
do  \vykrzykników : 

—  Ah!  que  vou5  dtes  dróle,  mon  enfantl  que  vous  6tes  ori- 
ginalel  que  je  vous  aime  toujours! 

Stary  generał  widział  niektóre  wady  swój  siostry,  ale  ani  ją  znał 
gruntownie,  ani  się  starał  ją  poznać.  To  co  widział,  to  ganił  czasami 
krótko  i  węztowato,  czasem  nawet  dłuższe  miówał  prelekcye,  wszakże 
nietylko  nie  powtarzał  się  nigdy,  ale  nawet  nie  badał  nigdy,  czy  jego 
prelekcya  skutkowała,  czy  nie.    Stary  generał  bowiem  nie  wiedział 
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o  tóm,  że  kobićtom  coś  prelegowad,  jest-to  jedno  i  to  samo,  co  świścę 
łojową  objaśniać,  i  ani  myślał,  żeby  mógł  byd  nieposłucłianym. 
Jakoż  na  tśm  kończyła  się  cała  jego  opozycya.  Nie  zastanowił 
on  się  zresztą  nigdy  nad  kobiótami  w  ogóle,  i  do  znajomości  tego 
przedmiotu  żadnój  nie  przywiązywał  wagi.  Człowiek  czynu  z  po- 
wołania i  mąż  zajęty  tylko  tak  ważnemi  przedmiotami  jak  wojna, 
jak  polityka  lub  gospodarstwo  krajowe,  widział  berło  świata-li  tyl- 
ko w  rękach  mężczyzn,  a  w  zdaniu  o  kobiótach  był  zupełnie  zgo- 
dny z  Trentowskim,  chociaż  nie  mógł  znać  jego  filozofii,  którój 
jeszcze  natenczas  na  szczęście  ludzkie  nie  było.  Kobićty  więc  były 
to  wedle  nieg^  podrzędne  stworzenia,  istniejące-li  na  to,  ażeby  ród 
ludzki  nie  zginął,  a  zresztą  chyba  do  szczebiotania,  brząkania  na 
instrumentach,  szycia,  prania,  zarządzania  kuchnią,  szpiźarnią  i  wy- 
chowania istot  sobie  podobnych.  Nie  rozróżniał  tóż  on  ich  od  siebie 
zupełnie,  jedna  miała  te  wady,  a  druga  inne;  taką  była  marszał- 
kowa, taką  jego  nieboszczka  żona,  takiemi  wszystkie,  które  znał 
w  swojóm  życiu;  nie  spodziówał  tóż  się  niczego  innego,  i  ani  mu 
na  myśl  przyszło   czegoś  więcój  wymagać  po  córce. 

Takkn  był  ten  ojciec  szczególny,  —  ale  niekoniecznie  potrzeba 
być  takim,  ażeby  złą  córkę  wychować.    Sztuka  ta  u  nas  stoi,  nie- 
stety! jeszcze  na  bardzo  nizkim  stopniu,   albo,   mówiąc  właściwiój, 
na  żadnym  nie  stoi  stopniu,  bo  poszła  całkiem  krzywemi  drogami. 
Rodzice  nasi  (z  nader  nielicznemi  wyjątkami)    dają  swoim  córkom 
bardzo  wiele  instrukcyi,    i  zdają  się  wcale  nie  wiedzićć  o  tóm,    że 
najwszechstronniejsza  nawet  instrukcya  nie  stanowi  jeszcze  dobrego 
wychowania.  Są  oni  wszyscy  w  szkaradnym  błędzie,    bo  myślą  że 
kiedy   dziewczyna   nauczy   się  kilku   języków,    cokolwiek    muzyki 
i  pochwyta  cokolwiek  okrawków  z  różnych  umiejętności,  to  już  jój 
wychowanie   skończone;    a  jeżeli  jeszcze  prócz  tego  ma  trochę  ta- 
lentu do  śpiówu,  nauczy  się  rysować  ołówkiem  lub  broń  Boże  ma- 
lować i  jest  wstanie  gotowemi   ogólnikami   rozmawiać    o    wszyst- 
kióm,  —  to  już  to  nazywa  się  wychowaniem  bardzo  starannóm  lub 
zgoła  świetnśm.    A  tymczasem  niómasz   tu  jeszcze    żadnego    wy- 
chowania.   Prawdziwe  wychowanie  jest  to  szkoła   wykształcająca 
-przyrodzone  prz3rmioty  duszy   i   serca,    ale   nie   ubiórająca   głowę 
i  serce  w  stuczne  przybory.    Prawdziwego  wychowania  celem  po- 
winno być  takie  usposobienie  dziewczyny,  ażeby  się  stała  wzorową 
ioną  i  matką;  —  uderzmyż  się  w  piersi  i  powiódzmy  sobie  sumien- 
nie, ile  znamy  takich  rodziców,  którzyby   wychowywali  swe  córki 
na  żony  i  matki? — Rodzice  nasi,  jeżeli,  oprócz  instruowania  swych 
córek,  wychowują  je  także,    toż  celem  tego  wychowania  nigdy  nie 
jest  tak  daleka  przyszłość  ich  dziecka,  ale  jaknajbliższa,  ledwie  że 
nie  sama  teraźniejszość.    Ażeby  panna  umiała  się  podobać  w  sa- 
lonie, ażeby  jaknaj  więcój  zyskała  wielbicieli  a  z  nich  jaknajlepszego 
złowić  potrafiła  dla  siebie,  —  owóż  ostateczny  cel  tego,    co    nazy- 
wamy dziś  wychowaniem.   Ale  jaką  ta  panna  jest  po  za  salonem, 
jaką  w  głębi  umysłu  i  serca,    jakie    jój    pojęcia    o    teraźniejszych 
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i    przyszłych   jćj    obowiązkach?  —  to    rzecz  jest    podrzędna.     Bo 
wszystko  tu  się  od  pozorów    zaczyna,    na    pozorach    się    kończy, 
i  za  ostateczny  cel  nawet  ma  tylko  pozory.  Sztuka  wzięła  tu  cał- 
kiem górę  nad  naturą.    Samych  sztuk  tylko   uczy    się    u    nas   od 
kolebki  dziewczyna;  więc  najpićrwój  sztuki  mówienia  obcym  języ- 
kiem a  razem  z  nim  sztuki  wypowiadania  nie  teg"o,     co    myśli  lub 
czuje,  ale  co  każe  znów  inna  sztuka,  potem  uczy  się  miliona  sztuk 
pięknych,  dalej  sztuki  strojenia  się,   sztuki  uśmif^chania  się,    sztuki 
ukrywania  swy^ch  myśli  i  ukrywania  przyrodzonych  wad  albo  nie- 
dostatków, sztuki  upiękniania  twarzyczki,    udawania    różnych    dą- 
sów, kaprysów  i  spazmów,    uwydctniania  swych  wdzięków,    sztuki 
modlenia  sią  publiczniei  a  nakoniec  sztuki  oszukania  kog^o^  na  so- 
bie samej,    co   jest  celem  i  koroną  tych  wszystkich    sztuk    razem. 
Dlatego  też  potem  nie  umiejąc  już  żyć  bez  sztuki,   tyle  sztuk  pię- 
knych i  sztuczek  płatają  one  jako  żony  s^vym  mężom,    nieraz  na- 
wet jako  matki  własnym  swym  córkom.  Tak  postępując,   nie  opu- 
j^cimy  już  nigdy  tej  naszśj  drogi    krzywśj,    choć    świetnój,     ażeby 
zstąpić  na  owę  prostą,   któr^  przez   lat   tyle  poshigiwali    się    nasi 
dziadowie  i  babki.     Bo  my  nie  chcemy  wcale  zrozumied  ważności 
tej  rzeczy.     Kiedy  socyaliści  ^francuzcy    przedsięwzięli    komunizm 
Avpro wadzić  w  życie  we  Francyi,  i  w  tym  celu  obalili  daw.iy  ład 
w  kraj  lip  lecz  pomimo  to  nie  potrafili  zasad    swoich    narodowi  na- 
rzucić, powiedział  jeden  z  nich:    Utrzymajmy  tylko  przez  lat  dzie- 
sieć  anarchią*  a  tymczasem  w^ycho warny  nowe  pokolenie  w  naszych 
zasadach,   i  wtedy    cały    naród    stać   będzie    za    nami.  —  I  gfdyby 
anarchia  była  potrwała  lat  dziesięć,  p>ancyą  rządziłby  niezawodnie 
komunizm,  —  bo  nawet  tak  wielkich  celów  źródło  leży    w  wycho- 
waniu,    Ale  my  o  t^m    nie    wiemy,    albo    wiedzieć    nie    chcemy. 
Skarżymy  się  wszyscy  na  kobiót  zepsucie  i  niemoralno^d,  płaczemy 
na  nasze  żony  i  ubolśwamy  nad  sąsiedzkiemi  córkami,  ale  ani  nie 
pomyśleliśmy  o  tśm*  że  w  naszych  ręku  spoczywa  możność  napra- 
wiania tego  złego.     Rzecz  prosta  i  łatwa,    ale   trafić    na    nią    nie 
możemy  ani  głową,  ni  sercem.    Jeżeli    mówimy    o  tśm,    to    tylko 
zdaleka,  a  je^li  coś  napiszemy,    to  wcale  niedostatecznie  albo  cał- 
kiem fałszywie.    Jeden  polski  filozof  napisał  kilka  ksiąg  o  wycho- 
waniu, i  poszedł   w  tej  rzeczy  do  gruntu^  —  ktoś  drugi,    chód    nie 
filozofa   wygryzmolit  obszerną  rozprawę  o  w^y chowaniu  kobiót  wy- 
łącznie,   Ąle  cóż  z  tego?  pierwszy,    goniąc    za  genialnością  pomy- 
słów, pot  wtórzył  genialnie  niedorzeczności  i  pobłądził  zbyteczno^cią 
geniuszu,  —  drugi,  łaszcząc  się  niewolniczo  dogmatom  stronnictwa, 
pobłądził  ciemnotą  pojęcia   i   fałszywie    pojętą    religijnością.     Inni 
inne  znowu  popisali  nam  rzeczy,  z  których  tylko  tośmy  się  dowie- 
dzieli,   źe  pod  tym  względem  niesłychane  jest  u  nas  pogmatwanie 
pojęć,  prawdziwe  chaos  przedstworzenne.     Jedyną  gwiazdą*  która- 
by   nas  oświócić  i  z  tego    zamętu    wyprowadzić    zdołała,    byłaby 
może  religijność  dobrze  pojęta  i  zrozumiana.    Jój  potrzebę  juźeśmy 
iczuli,  ale  zamiast  zostawić  ją  tam,  gdzie  się  nam  pojawiła,  zamiast 
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zoGtawić  ją  w  sercu ,  przenieśliśmy  ją  do  głowy.  I  owóź  znowu 
poszliśmy  na  krzywą  drogę,  która  nas  nauczyła  wykonywania 
funkcyj  serca  władzami  głowy.  Sztuka  puściła  się  znowu  w  rucli 
w  zastępstwo  natury.  Więc  zamiast  czuć  wiarę,  myślimy  wiarą, 
zamiast  napawać  duclia  naszego  religijnością,  wyuczamy  się  form 
religijnycłi  na  pamięć,  zamiast  do  zasa*!  religijnycłi  stosować  na- 
sze uczynki,  stosujemy  tylko  do  nich  tycłiźe  uczynków  pozory, 
modlimy  się  publicznie  w  świątyniacli  po  kilka  godzin  codziennie 
i  powiadamy  sobie  potom  z  krwią  zimną,  że  tak  czynić  potrzeba. 
Gdzież  tu  jest  serce  ?  gdzie  rozum  ?  —  jest  to  oboje,  ale  w  niezno- 
snem  nieporozumieniu  ze  sobą.  A  dopóki  tak  będzie,  dopóki  oby- 
dwie te  władze  naszój  ducliowój  istoty  nie  nastroją  się  z  sobą  i  nie 
spoją  w  diwięk  łiarmonijny  i  zgodę,  toż  trudno  nam  myślćć  o  do- 
brem wycłiowaniu  dzieci  naszych,  boćby  nam  plerwój  potrzeba 
wychowania  siebie.  Ale  wracajmy  do  dalszego  ciągu  opowia- 
dania. 

Dnia  tego,  na  którym  wypadkami  stoimy,  daleko  większy 
ruch  był  w  generalskim  dworze  i  na  jego  dziedzińcu,  niżeli  we 
wszystkie  dnie  inne,  była  to  bowiem  niedziela.  W  niedzielę  zwykł 
był  generał  od  samego  świtu  stać  w  ganku  i  dawać  posłuchanie 
wszystkim  swoim  oficyalistom,  rzemieślnikom  i  sługom,  po  posłu- 
chaniu odbiórał  ustne  i  pisemne  raporta,  wypytywał  o  szczegóły 
fabryk  i  gospodarstwa  z  całego  tygodnia  i  wydawał  rozkazy,  przez 
cały  czas  ten  sam  stojąc  na  nogach  w  lekkiój  tylko  furażerce  na 
głowie  i  trzymając  wszystkich  bez  czapek  przed  sobą,  bez  względu 
na  wiek  swój  własny  i  sług  niektórych  siwiznę,  bez  względu  na 
to,  że  to  posłuchanie  trwało  zawsze  kilka  godzin  bez  przerwy, 
i  nawet  bez  względu  na  zimno  i  mrozy  trzaskające*  Potśm  jechał 
zawsze  na  mszą  do  kościoła  o  pół  mili  oddalonego  od  dworu  i  za- 
bierał ze  sobą  kobióty,  nie  przyjmując  żadnój  wymówki;  powrtii- 
ciwszy  z  kościoła;  zastawał  stół  już  nakryty,  razem  z  jego  wejściem 
do  sali  jadalnój  stawiano  wazę  na  stole.  Po  obiedzie  zasiadał  ge- 
nerał  wraz  z  siostrą  i  córką  w  salonie  płożonym  na  północ,  któren 
nazywano  zielonym,  albo  na  owój  wystawie  wiszącej  nad  skalistą 
przepaścią  i  dającej  przepyszny  widok  na  podnóża  karpackie  i  część 
równin  halickich.  Tam  odprawiał  on  poczęści  popokidniowit  sie^ 
stę;  w  części  używał  piękności  dalekiego  i  nigdy  odrazu  okiem 
nieobjętego  widoku,  albo  słuchał  rozmowy  kobiet  i  czasem  się 
tylko  ł>awił,  czasem  zaś  srodze  gorszył  pustóm  ich  szczebiotaniem. 
Po  godzinie  takiego  spoczynku  wracał  do  swojój  kancelaryi,  która 
była  zarazem  sypialnią,  i  albo  plany  architektoniczne  układał, 
albo  zajmował  się  matematyką,  ulubioną  swoją  nauką,  albo  czytał 
jakieś  księgi  poważne,  traktujące  historyą  albo  politykę,  strategią 
albo  ekonomią  polityczną.  Wieczorem  po  herbacie  kazał  córce 
cz)rtywać  gazety,  w  braku  gazet  lub  w  braku  zajmującej  w  nich 
treści  słuchał  czytanych  przez  nią  romansów,  poezyj  lub  innych 
.akich  nienaukowych  utworów,  lecz  nigdy  nie  dosluchał  do  końca 
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i  ręką  machnąwszy,  na  nocny  spoczynek  odchodził.     Tak    mu  za- 
wsze upływała  niedziela,  tak  mnićj  więcśj  i  wszystkie  dnie  inne. 

Teraz  już  słońce  się  schowało  za  lasy  i  mrok  szary  pomału 
osiadał.  Obydwie  kobićty  siedziały  jeszcze  na  wystawie  i  odźu- 
wały  wspomnienia  stolicy,  za  którą  usychała  już  prawie  marszał- 
kowa, a  która  dla  Adeli  żadneg-o  nie  miała  powabu.  Generał  zaś, 
powstawszy  od  biura,  w  tył  ręce  założył  i  krzyżował  potężnemi 
krokami  sypialnię,  pocierając  się  czasem  ręką  prawą  po  czole  i  my- 
iląc»  A  wtóm  dało  się  słyszeć  u  drzwi  siennycłi  dzwonienie, 
a  potófn  następująca  rozmowa: 

—  Proszę  was,  czy  jest  pan  w  domu?  —  pytał  głos  męzki, 
lecz  dziwnie  nieśmiały  i  miody, 

—  Jest  pan  generał,  a  czegóż  pan  żąda? — odpowiedział  głos 
stary,  w  którym  generał  stanąwszy  niedaleko  odedrzwi,  rozpoznał 
t  łatwością  głos  swego  kamerdyrera, 

—  Tu  mieszka  generał!*,*  —  powtórzył  cicho  i  drżąco  głos 
młody  i  umilkł. 

—  Czegóż  pan  żąda?  —  powtórzył  jeszcze  raz  kamerdyner. 

—  Chciałbym  się  widziść  z  panem...  czy  można? 

—  A  można,  —  odpowiedział  znów  sługa,  —  drzwi  nieza- 
mknięte,  bo(5  dzisiaj  niedziela...  ale  to  trzeba  było  rano  przychodzić, 
bo  pan  generał  nie  lubi  kłopotad  sobie  głowę  jeszcze  i  wieczorem. 
Nie  dosyd  to  tego  od  świtu  aź  do  samego  południa?... 

I  tak  gdśrając,  otworzył  drzwi ,  a  Kamil  się  wsunął  powoli 
do  generalskiej  sypialni.  Na  samym  wstępie  już  w  nieznane  sobie 
obejście  i  w  tak  kryty cznóm  położeniu,  był  ten  młodzieniec  dzi- 
wnie jakoś  rozstrojony  i  na  pól  nieprzytomny;  lecz  kiedy,  wpuszczony 
z  niechęcią  i  z  laski  sługi  do  wysokiój  i  bogato  urządzonój  kom- 
naty, ujrzał  nagle  przed  sobą  kolosalną  postać  osiwiałego  wodza, 
ściemniło  mu  się  całkiem  w  oczach  i  w  głowie,  i  stanąwszy  tuż 
przy  drzwiach ,  zaledwie  zdobył  się  na  to,  że  się  nizko  i  z  wielką 
pokorą  ukłonił.  Tymczasem  generał,  zmierzywszy  go  okiem,  przy- 
stąpił o  dwa  kroki  od  niego  i  wpatrzywszy  mu  się  w  oczy,  zwy- 
czajnym swoim  surowym  i  przeszywającym  głosem  zapytał: 

—  Czego  aspan  żądasz  odemnie? 

—  Schronienia, — wy  bąknął  Kamil  pół-głosem,  drżąc  cały 
i  praAYie  na  wpół  umarły. 

—  Schronienia?—  powtórzył  generał,  odsuwając  się  w  tył  od 
od  niego,  i  dodał:  —  któż  as  pan  jesteś? 

—  Nazywam  się  Kamil,  —  odpowiedział,  patrząc  ciągle  w  zie- 
mię, przestraszony  młodzieniec. 

—  KamiH  a  jakże  więcój?  —  zawołał  z  niecierpliwością  pan 
domu- 

—  I.,p  nic  więcej, —  odpowiedział,  truchlejąc  juź  całkowicie, 
Kamil,  bo  mu  się  zdawało,  że  zamiast  schronienia,  znalazł  oczewi- 
stą  zagubę. 
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Na  tę  odpowiedź  generał  się  zamyślił  przez  chwilkę,  jeszcze 
raz  zmierzył  okiem  młodzieńca  i  szyderskim  głosem  zawołał: 

—  Lubię  was,  lubię,  moi  mości  panowie! 

Potóm  zaczął  prędkim  i  gwałtownym  krokiem"  cłiodzid  po 
izbie  i  sapiąc,  zdawał  się  toczyć  jakąś  walkę  z  swojemi  myślami. 
Widząc  to,  Kamil  stał  nieruchomie  przy  drzwiach  i  drżał  jak  li- 
stek  na  drzewie;  było  mu  bardzo  ile  przedtćm,  kiedy  samotny, 
£  strasznemi  myślami,  bez  jutra,  bez  chleba  kawałka,  siedział 
-w  puszczy  lesistśj,  lecz  byłby  parę  lat  życia  oddał  za  to,  gdyby 
go  kto  w  tśj  chwili  nazad  tam  był  przerzucił.  I  dziwne  myśli  mu 
^ę  zaczęły  przeważać  w  głowie...  A  wtśm  Adelka,  chcąc  dać 
znać  ojcu,  że  herbata  gotosva,  wpadła  prędkim  krokiem  do  tego 
pokoju,  lecz  obaczy wszy  Kamila  przestraszyła  się  nagle,  zatrzy- 
mała się  koło  progu  i  krzyknąwszy  przeraźliwie:  Ach!  —  napo  wrót 
do  dotti  uciekła. 

I  jeżeli  jśj  przestrach  był  wielkim,  to  zapewne  jeszcze  wię- 
kszym był  przestrach  Kamila,  wszakże  przeraził  on  go  w  takiśj 
chwili,  kiedy  już  mu  było  niepodobieństem  jeszcze  się  więcśj  prze- 
straszyć, —  wzdrygnął  się  więc  tytko  jak  gdyby  w  jego  oczach 
śród  ciemnój  nocy  nagła  błyskawica  przeleciała  po  niebie  i  oparł 
się  bezprzytomnie  o  ścianę. 

Na  krzyk  córki  generał  rzucił  okiem  w  tamte  stronę  i  stanął, 
poczóm  przeszedłszy  się  jeszcze  parę  razy  po  izbie,  przystąpił  znów 
do  Kamila  i  spokojniejszym  cokolwiek  już  głosem  rzekł  do  niego: 

—  Aspan  żądasz  schronienia  odemnie...  nie  wiesz  sam,  w  ja- 
kie przez  to  stawiasz  mnie  położenie...  lecz  chociażbym  ci  miał 
dać  to  schronienie,  toż  zawsze  jeszcze  daćbym  go  nie  mógł,  nie 
wiedząc  komu  go  daję? 

Lecz  Kamil  jeszcze  nie  mógł  powrócić  do  przytomności  i  mil- 
czał. 

—  Milczysz  ?  —  spytał  znowu  generał,  —  drżysz  czegoś,  boisz 
się  pewnie.    Jużciż  tu  niómasz  się  czego  obawiać. 

—  Od  wczoraj  nic  w  ustach  nie  miałem,  —  wy  bąknął  przecie 
nakoniec  Kamil,  zdobywając  się  na  najlepszą,  na  jaką  się  mógł 
zdobyć  odpowiedź.  Najlepszą  i  najskuteczniejszą,  bo  generał  wtćj 
chwili  się  odwrócił  od  niego  i  sam  poszedł  na  herbatę  do  kobiót, 
ale  natychmiast  przysłał  Kamilowi  pełną  tacę  żywności. 

Położenie  tego  młodzieńca  w  tój  chwili  było  dziwnie  kryty- 
czne lecz  jeszcze  dziwniój  skomplikowane.  Bo  podczas  kiedy  po 
mękach  piekielnych  mógł  choć  na  chwilę  teraz  swobodniój  ode- 
tchnąć, naciskała  mu  się  gwałtem  myśl  o  całój  jego  przyszłości, 
która  się  niebawem  miała  rozstrzygfnąć,  głód  rozpędził  myśl  wszelką 
i  ciągnął  go  do  jadła,  a  z  głodem  jeszcze  walczył  obraz  tak  nie- 
spodziówanie  zdybanój  kochanki.  To  wszystko  trzeba  było  sprawić 
w  ład  jakiś  i  odprawić  po  kolei,  bo  każde  z  nich  domagało  się 
uporczywie  posłuchania.  I  każden  człowiek  wytrawny  byłby  za- 
pewne   pomału    zadosyć    uczynił    wszystkiemu.    Więc  byłby  naj- 
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piśrw  odetchnął  swobodnie,  i  starał  się  wrócić  do  jakiśjś  zupełniej- 
szej  trzeźwości  umysłu,   potśm   byłby   się   należycie  zadziwił  ixaxi 
tćm  szczególniejszśm  zdybaniera  się  zDziwo-źoną,  a  potćm  posi^ 
łając  się  zwolna,  byłby  sobie  ułożył   porządnie  w  głowie,    co  i  jak 
ma  opowiedzieć  o  sobie  generałowi;   ale   bodajto   być  młodym  i^a^ 
świecie!      Młodzi    niewiele    myślą;    najczęściśj    nawet   nie   umieją 
myślść  porządnie,  lecz  jak  przyjdzie  do  czynu,    spełnią  go  prędko 
i  częstokroć  daleko  lepiój,  niżeli  tamci,  którzy  długo  nad  nim  my- 
śleli.    Bo   taki   jest   przywilćj  młodości ,  —  a  Kamil  był  młodym  ^ 
i  jeszcze  miał  ten  przywilćj.     Więc    zamiast    wszystkiego    innego^ 
rzucił  się  przedewszystkiem  do  jadła,  i  powiedziawszy  sobie:  vogt£^ 
la  galtre!  niech  się  dzieje  co  chce!  —  o  niczóm  zgoła  nie  myślał. 

Tymczasem  przy  herbacie  w  salonie  Adelka    była    wcale  ni^ 
podobną  do  siebie;  ona  zapewne  także  o  niczóm    nie   myślała,  ale- 
tak  była  roztargnioną,  tak  nieprzy tonmą ,   że  porozlćwała  herbatę 
po  stole,   zamiast  sucharka  łyżeczkę  do  ust  włożyła,   a    do   pozio- 
mek wlała  sobie   octu  i  oliwy.      Innym    razem    byłby    ojciec    do- 
strzegł to  niezawodnie,  lecz  dzisiaj  i  on  jakoś  był  niebardzo  przy- 
tomny, i  nie  zwracał  na  to  uwagi ,  co  się  działo  około  niego.  Pani 
marszałkowa  tylko,  która  pomimo  ustawicznego  szczebiotania  wi- 
działa zawsze  wszystko,  co  się  gdzie  działo,  dojrzała   tego   roztar- 
gnienia Adelki ,  ale  przypisując  je  jakiejś   scenie  z  dopióro  co  czy- 
tanego romansu,  śmiała  się  tylku,  wołając  co  chwila: 

—  Ak!  cne  vous  ćles  rei^euseł  vm  chirel  que  vous  ites  distraiłe! 
n^alkz  pas  mciire  €7icor€  du  poirre  dans  vos  fraises! 

Po  herbacie  generał  powrócił  do  Kamila,  a  zastawszy  go  już 
ociórającego  usta  serwetą,  zaweawat  go  powtórnie  do  wyspowia- 
dania się  przed  nim,  kim  jest  w  istocie  i  jakie  właściwie  wypadki 
są  przyczyną  jego  teraźniejszego  położenia. 

I  Kamil  opowiedział  wszystko  od  początku  do  końca,  jak 
było  prawdą. 

Wysłuchawszy  go  spokojnie,  generał  dał  mu  jeszcze  kilka 
szczegółowych  zapytań,  a  odebrawszy  zaspokajającą,  jasną  i  zro- 
zumiałą odpowiedź,  taką  mu  dal  rezolucyą: 

—  Żeś  aspan  niesłychanie  lekkomyślnie  sobie  w  szkołach  po- 
stąpił, na  to  nie  masz  wątpienia.  Rodzice  wasi  nie  na  to  posółają 
was  do  szkól,  ażebyście  się  tam  do  kontrolowam'a  waszych  prze- 
łożonych lub  zgoła  do  sprzeciwiania  się  im  zaprawiali,  ale  na  to, 
ażebyście  umiejętności  nabyli  i  stali  się  ludźmi  do  czegoś.  Piękne- 
by  mi  to  były  szkoły,  w  którychby  młodzież  nie  uczyła  się  prze- 
dewszystkiem posłuszeństwa  i  uległości.  Wiósz  aspan?  jeden  tylko 
jest  rodzaj  ludzi  Całkiem  do  niczego  na  świecie:*  a  to  są  ci,  którzy 
ani  rozkazywać  nie  zdolni,  ani  słuchać  nie  umieją.  Bo  tylko  na 
dwie  części  dzielą  się  ludzie  na  świecie:  na  tych,  którzy  rozkazy 
wydaj/i,  i  na  tych,  którzy  je  wypełniają.  Więc  do  jednój  z  tych 
części  trzeba  należeć  koniecznie,  A  nim  kto  przyjdzie  do  tego, 
ieby  umiał  i  mógł  wydawać  rozkazy,  musi  się  pierwśj  nauczyć  ich 


Digitized  by 


Google 


DZIWO-ŻONA.  17 

słuchad  Gdzież  się  tedy  tego  nauczyć,  jeżeli  nie  w  szkołach?..,. 
A  zresztą  każda  władza  powinna  być  świętą.  Żaden  przełożony 
nie  ma  obowiązku  zdawania  rachunku  ze  swojego  postępowania 
przed  podwładnymi,  a  tśm  mniśj  cierpiść  jakikolwiek  opór  z  ich 
strony.  I  aspan,  gdybyś  był  przełożonym,  tegoby^  nie  ścierpiaL 
Takiego  tóż  obyczaju  niśma  nigdzie  na  świecie,  a  jeżeli  gdzie  był 
kiedykolwiek,  to  nie  był  ładem  ani  porządkiem,  tylko  swawolą 
i  anarchią,  —  i  pewnie  nie  utrzymał  się  długo.  Bo  kiedy  każdy 
przełożony  ma  znów  przełożonych  nad  sobą  i  przed  nimi  zdaje 
rachunki  i  zda  jeszcze  prócz  tego  rachunek  przed  Bogiem,  to  zresztą 
powinien  mióć  posłuch  bez  względu  —  i  basta!  —  Ale  ja  ci  się  nie 
dziwuję....  żak  jesteś,  a  żakom  zawsze  zielono  w  głowie.  Do  tego 
jeszcze  nie  brak  i  na  sedukcyi  w  tych  czasach.  Ludzie  ci  ciężko 
kiedyś  za  to  odpowiedzą  przed  Bogiem;  bo  czy  może  być  cięższa 
zbrodnia  na  świecie,  jak  bałamucić  głowy  młodzieży,  zachwiać 
w  nich  najgłówniejsze  warunki  pożyteczności  ich  życia,  i  sprowa- 
dzić ich  do  stanu  takiego,  w  którym  nawet  psu  na  budę  się  przy- 
dać nie  mogą!  Bo  do  czego,  pytam  się,  aspan  teraz  komu  zdać  się 
możesz?  2^wód  naukowy  skończony,  niedostateczność  nauki  ażebyś 
mógł  kogoś  nauczać,  niezdolność  do  pracy  fizycznśj,  pogarda  za- 
pewne dla  wszystkich  takich  zatrudnień,  które  trzymają  człowieka 
na  dole,  a  przytóm  pewnie  jeszcze  i  zarozumiałości  doza  potężna, 
i  cóź-to  z  tego  być  może?  A  szkoda!  bo  widzę  w  tobie  głowę  dość 
jasną,  musisz  mióć  pewnie  i  inne  zdolności,  —  więc  kto  wić,  do 
czegobyś  był  mógł  doprowadzić,  gdybyś  był  poszedł  nakazanym 
porządkiem,  pilnował  tylko  tego,  co  było  twym  obowiązkiem  i  za- 
wód ukończył?  Świat  dzisiaj  dla  młodzieży  otwarty;  ale  praca  i  po- 
słuszeństwo! bo  tóm  tylko  się  można  czegoś  dorobić.  Ale  jeżeli- 
bym  ja  tobie  miał  dać  dobrą  radę,  to  byłbym  zdania,  że  najlepiój 
by  było  poprostu  zameldować  się  nazad  do  akademii,  zasłużoną 
pokutę  odprawić,  która  dla  żałujących  za  gfrzóchy  zawsze  jest 
względna,  —  a  potom  nazad  do  szkół  powrócić.  Jedyny  sposób  na- 
prostowania  wszystkiego,  co  się  tak  lekkomyślnie  skrzywiło. 

Tak  mówił  generał.  Kamil  go  słuchał  z  wszelką  możliwą 
uwagą  i  już  nieraz  podczas  jego  perory  mrowie  go  przechodziło, 
bo  nie  zdarzyło  mu  się  jeszcze  nigdy  zdybywać  się  z  tak  bardzo 
w  szkole  życia  wytrawionemi  mężami  i  z  zasadami,  które  ztamtąd 
wynieśli,  —  lecz  kiedy  usłyszał  tój  perory  konWuzyą  i  to  co  nosiło 
tam  imię  dobrój  rady,  zatrząsł  się  cały  w  swóm  wnętrzu  i  znowu 
mu  się  przed  oczyma  ściemniło.  I  milczał.  Ale  generał,  zaczer- 
pnąwszy oddechu,  tak  mówił  dalój: 

—  Tak,  taka  jest  moja  rada...  i  ręczę  za  to,  że  jest  najlepsza, 
bo  ją  zdrowy  rozum  i  doświadczenie  dyktuje.  Ale....  nie  myśl 
przeto,  ażebym  ci  ją  chciał  koniecznie  narzucać....  nie  mam  do  tego 
źadnśj  pretensyi  i  nic  na  tóm  mi  nie  zależy....  masz  zresztą  ojca 
niedaleko,  możecie  się  widzićć  za  sobą  i  możesz  się  z  nim  o  tóm 
obradzić....  a  tymczasem....  nie  odmawiam  gościnności  w  mym  do- 
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muM.<  nie  odmawiam  jśj  nigdy.*.,  (to  mówiąc,  stał  generał  pr/y 
oknie  i  patrzył  przez  szyby  w  dziedziniec),  znajdowali  nawet  gorsi 
u  mnie  schronienie...  i  więcej  jeszcze....  cłiociaź  tego  niebyli  warci.- 
psy  na  mnie  za  to  potśm  wieszali....  pisywali  paszkwile....  wysta- 
wiali mnie  jako  wroga  własnego  kraju  i  nieprzyjaciela  własnego 
rodu..,,  oni  są  przyjaciółmi!**,  łajdaki!... 

Lecz  zerwał  się  prędko  od  okna,  jak  gdyby  sam  się  na  siebie 
rozgniewał,  źe  się  dat  porwać  swoim  uczociom,  i  na  kamerdynera 
zadzwonił. 

—  Pokoik  niebieski,  przy  schodkacłi  na  skałę,  —  rzekł  on  do 
sługi  rozkazującym  tonem,  —  ten,  w  którym  stała  guwernantka 
przeszłego  roku,  wy  porządzić,  dać  pościel  i  wszystko,  co  trzeba, 
odstawić  chłopca  do  usługi  i  tego  pana  zakwaterować  tam  na  noc. 

A  kiedy  sługa  wyszedł,  generał  kazał  usiąść  Kamilowi  przy 
stole,  i  sam  usiadłszy  w  wysokim  fotelu  przy  biurze,  w  obszerna 
się  z  nim  zapuścił  rozmowę-  Starzec  ten  jakkolwiek  samowolnie 
usunął  się  z  sceny  świata  i  uciekł  od  ludzi,  ciekawy  był  jednak 
co  się  dzieje  na  tym  świecie  i  co  robią  ci  ludzie?  Kamil  mało  znal 
świata  a  jeszcze  mniśj  ludzi,  ale  znał  myśli,  uczucia,  zasady,  na- 
dzieje, jakie  naówczas  były  pomiędzy  ludźmi  w  obiegu;  co  większa, 
sam  był  niejako  pryzmatem,  w  którym  się  to  wszystko  zbiegało, 
był  typem  całego  jednego  rodzaju  owoczesnój  młodzieży;  —  a  źe 
wszystko  co  znał,  znał  mniej  więcój  dokładnie,  i  umiał  opowiedzićć 
jasno  i  zrozumiale,  więc  z  wielkiśm  zajęciem  go  słuctiał  generał, 
a  dowiadując  się  coraz  więcej,  coraz  bardziój  rozszórzał  pole  roz- 
mowy. Lecz  przyszła  nakoniec  cliwila,  w  którój  umilkł  i  o  nic 
więcśj  nie  pytał.  Zdawało  się,  jakoby  już  się  dowiedział  o  wszyst- 
kiem,  i  cały  stan  rzeczy  zrozumiał.  I  tak  było  w  istocie.  Kamil 
się  tego  domyślił  i  dziwił  się  temu,  jakim  sposobem  to,  czego  po- 
jęcie i  zrozumienie  kosztowało  go  kilka  lat  pracy,  poszukiwań,  za- 
biegów, tyłe  dni  przepędzonych  na  schadzkach,  tyle  nocy  przema- 
rzonych  tDezsennie,  jakim  sposobem  to  wszystko  ktoś  drugi  mógł 
pojąć  i  zrozumieć  w  kilku  godzinach,  —  ale  nie  miał  się  dziwić 
czemu-  Wielką  przewagę  w  tych  rzeczach  nad  młodością  i  wielkie 
przywileje  ma  wiek  i  doświadczenie.  Jakoż  zaraz  mu  się  to  wy- 
jaśniło, kiedy  generał,  posiedziawszy  przez  chwilę  w  milczeniu 
z  w^zrokiem  w  ziemię  wpcjonym,  machnął  ręką  przed  siebie  i  tak 
tę  sprawę  zakończył; 

— ^  Nie  wszyscy  starzy  mają  tyle  bezstronności  w  umyśle, 
aŻQhy  mogli  z  zastanowieniem  i  chłodem  rozmawiać  o  tóm,  co  się 
rodzi  na  scenie  świata  natenczas,  kiedy  oni  ustępują  z  tśj  sceny. 
Niektórzy  nawot  nie  zdołają  rozumieć  tego,  co  nowe  pokolenie  prz}''- 
nosi  ze  sobą.  Ja  może  takie  nie  mam  dość  chłodu  do  osądzenia 
tych  rzeczy,  a  przynajmniej  nie  mam  go  zawsze,  —  ale  ja  was 
bardzo  dobrze  rozumiem*  Wy  zaczynacie  od  abecadła  tę  sarnę 
sprawę*  którą  ja  widziaten  JQż  rozwłnioną  zupełnie  i  doprowadzoną 
do  ostatecznych  y}j  rezu  tatów-  Jej  duch  i  zasady  weszły  już  były 
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W  życie,  i  władały  całem  państwem  natenczas.  Jaka  to  była  wła- 
dza? czy  było  ludziom  lepićj  wtedy  niż  przedtóm?  nie  mówię  o  tćm 
lx>  musi  ci  byd  wiadomem  z  historyi.  Ale  jakiż  koniec  był  tego 
wszystkiego?  Oto  z  własnego  łona  tśj  nowśj  zasady  wypł3męła 
jćj  negacya,  —  wypłynął  człowiek,  który  był  ż)nvym  symbolem 
niedawno  co  obalonój  władzy.  I  wszystko  wziął  za  łeb.  Zaczęły 
się  wojny,  miliony  ludzi  zginęło,  krwią  się  zalała  cała  Europa, 
dawny  porządek  rzeczy  został  wywróconym  do  gruntu,—  lecz  po- 
tóm?  wojny  się  zakończyły,  dawny  porządek  został  przywróconym 
nanowo,  a  za  śmierci  tyle,  za  krwi  tyle,  za  mordy,  pożogi  i  gwałty, 
za  kilkunastoletnie  męczarnie  całego  świata,  cóż  zostało  z  tego  no- 
wego ducha,  który  gwałtem  narzucony  został  ludzkości?  oto  za- 
ledwie okruszyny  tych  zasad,  które  ci  zbawiciele  i  prorocy  utwo- 
rzyli w  swych  głowach.  Oni  nie  wiedzieli  o  tóm,  ale  my  już  to 
wiemy,  że  walka  ta  straszna  trwała  lat  kilkadziesiąt;  a  przez  ten 
czas,  gdyby  rzeczy  szły  były  naturalnym  porządkiem,  byłoby 
więcś)  przyzbiórało  i  dostało  się  światu,  niż  okruszyny.  Wy  znów 
o  tem  nie  wiecie,  albo  wiedzióć  nie  chcecie,  —  ale  historya,  hi- 
storya!  historyi  świata  się  uczcie,  a  ztamtąd  się  wszystkiego  do- 
wiócie. 

Kamil  miał  gotową  replikę  na  to,  i  chciał  najpiórwój  powie- 
dzieć, że  historya  tak  dobrze  jak  doświadczenie,  jak  narodowe 
przysłowia,  jak  filozofia  zresztą,  także  jest  podchlebcą,  wyszlifowa-* 
nym  dworakiem,  stubarwną  tęczą,  stusiecznym  mieczem,  i  daje 
każdemu  to  tylko,  co  do  jego  naprzód  już  przyjętych  zasad  przy- 
pada, —  że  historya  tak  jest  bogatą  w  wypadki,  iż  na  wszystko 
się  w  niej  znajdą  dowody,  —  że  prawda  wieku  nie  powinna  się 
wyciągać  z  przeszłości,  ale  leży  ona  już  gotowa  w  teraźniejszości: 
ale  generał   skłonił  mu  się  ręką  na  znak,    że  już  koniec  rozmowy. 

W  chwilę  potćm  znalazł  się  Kamil  w  przeznaczonym  dla  sie- 
bie pokoju.  Wchód  do  tego  schronienia  był  z  długiego,  ważkiego 
kurytarzyka,  który  idąc  przy  owej  ścianie  skalnój,  do  którój  dom 
był  przybudowany,  wychodził  jednym  końcem  w  dziedziniec  a  dru- 
gim łączył  się  z  małemi  schodkami,  prowadzącemi  na  szczyt  skały 
i  wiszącemi  nad  ową  przepaścią  w  powietrzu.  Pokoik  sam,  była  to 
mała  ciupka,  niebieskiemi  obiciami  wyklejona,  z  oknom  dającóm 
ten  sam  widok,  któren  dawała  wystawa  z  tój  strony  domu  się 
znajdująca.  W  tym  pokoiku  nie  było  nic  prócz  łóżka,  stolika,  szafki 
i  kilku  krzesełek,  lecz  cały  ten  kącik  był  jakiś  tak  cichy,  tak  miły, 
tak  do  siebie  nęcący,  że  wszedłszy  tam,  Kamil  uczuł  się  dziwnie 
swobodnym  i  zadowolonym.  Zdawało  mu  się,  że  teraz  dopiero 
znalazł  to  wszystko  razem,  o  czóm  marzył  oddawna,  choć  nie- 
świadomie, a  jego  serce  owionęło  takie  uczucie,  jak  gdyby  mu  się 
sen  jakiś  sprawdził,  sen  uroczy,  cudowny,  zapomniany  w  połowie. 
Nie  był  temu  przyczyną  zapewne  sam  tylko  pokoik,  jeno  wszyst- 
kie tego  dnia  wydarzenia  razem  wzięte,  —  ale  on  nie  pytał  się  o  to, 
tylko  używał  w  całój  pełni  przyjenmego  uczucia.    Młodość  rzadko 
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kiedy  pyta  się  o  swego  szczęścia  przyczyny,  i  ztąd  jest  w  dwój- 
nasób szczęśliwą.  Nad  t^m  uczuciem,  jak  to  nic  nie  jest  na  tym 
świecie  bez  m^tu,  jednak  wszakże  mgła  się  wznosiła.  A  nią  była 
myśl  o  generale-  Kamil  uczut  jakiś  wstręt  do  tćj  chłodnśj,  mar- 
murowej figury,  i  pomimo  to,  źe  tak  dobrze  został  od  niego  przy- 
jętym, nie  mógł  przylgnąć  do  niego.  Widział  on  w  nim  coś  sobie 
wprost  przeciwnego,  rozebrał  prędko  jego  przymioty  i  jeszcze  g-o 
prędzej  osądził.  Jak  ten  sąd  wypadł,  niecti  nam  będzie  wolno  po- 
minąć milczeniem,  a  natomiast  to  tyUco  przypomnieć,  że  młodość, 
jak  porywczą  jest  w  swoich  wyrokacłi,  tak  znowu  stronną  jest 
w  swoich  sądach.  Nie  umie  ona  nigdy  przenieść  się  na  stanowisko 
sądzonej  przez  siebie  osoby,  i  sądzi  wszystkich  z  tego  punktu,  na 
którym  sama  stoi  w  t^j  chwili.  To  jest  najgłówniejszą  wadą  my- 
ślącej młodości,  —  i  Kamil  jój  także  ulegał.  Tak  nietrudno  bę- 
dzie odgadnąć  każdemu,  jaki  wyrok  wydał  o  tym  starcu  młodzie- 
niec, i  jakie  ztąd  wypłynęły  myśli  i  jakie  uczucia.  —  Wszakże 
wszystko  rozpędziła  prędka  świadomość,  że  się  tak  blizko  znajduje 
tej,  którą  ukochał  całą  mocą,  swojego  serca,  która  tyle  przysposo- 
biła mu  szczęścia  i  tyle  rozkoszy,  która  cały  świat  nowy  stworzyła 
w  nim  i  koło  niego*  Wkrótce  potem  sen  objął  jego  znużone  ciało, 
a  we  śnie  zlały  się  wszystkie  jego  uczucia  i  myśli  w  jedne  tę- 
czę stubarwną,  na  której  kołysał  się  uroczy  obraz  znalezionej 
kochanki. 

Następnego  dnia  rano  Kamil  nie  śmiał  wychodzić  ze  swego 
pokoju;  a  chociaż  go  jeszcze  serce  parło  niepowstrzymaną  siłą  na 
zewnątrz,  chociaż  jego  oczy  usychały  z  pragnienia  obaczenia  tój, 
którą  może  tylko  jedna  ściana  oddzielała  od  niego,  chociaż  jego 
ciekawość  targała  się  z  niecierpliw^ości  dowiedzenia  się,  kim  jest 
właściwie  jego  odszukana  kochanka:  rozum  jednak  kazał  powstrzy- 
mać te  wszystkie  żądze  i  rzeczywiście  powstrzymał.  Przed  połu- 
dniem nareszcie  przysłał  generał  po  Kamila. 

—  Mosaniel  —  rzekł  on  do  niego,  wpatrując  się  mu  w  twarz 
zblizka,  —  w  najlepszym  razie  minie  zapewnie  kilka  tygodni,  nim 
będziesz  mógł  coś  postanowić  ze  sobą.  Dla  młodego  człowieka 
szkoda  i  dzień  jeden  przepędzić  bezczynnie.  Dlatego  umyśliłem 
zajęcie  dla  ciebie*  Potrzebna  mi  jest  krótka  i  zwięzła  historya  ko- 
ścielna, nie  wiem  o  takiej  książce  w  polskim  języku,  a  sam  się  do 
jój  napisania  zabićrać  nie  mogę,  bo  i  mało  mam  czasu  na  to,  i  za- 
pewne nlesporo-by  mi  szła  ta  robota.  Nie  wymagam  od  ciebie, 
żebyś  mi  taką  książkę  napisał,  bo  to  może-by  przechodziło  siły 
twoje;  ale  mam  tu  znakomite  dzieło  Stolberga,  traktujące  ten  przed- 
miot gruntownie  i  obszernie,  zrobisz  mi  tedy  wyciąg  z  niego  krótki 
i  jasny,  lecz  %ve  wszystkióm  jaknaj sumienniej  zgodny  z  oryginałem. 
To  cię  nietylko  uwolni  od  próżnowania  i  nudów,  ale  zarazem  i  wiele 
nauczy. 

To  rzekłszy,  wskazał  mu  palcem  wspomnione  dzieło  i  dał 
znak,  ażeby  zabray/szy  je  z  sobą,  wziął  się  zaraz  do  pracy. 
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SLnalazłszy  się  w  swoim  pokoiku  z  książkami  młodzieniec, 
z  książkami,  których  już  tak  dawno  nawet  zdaleka  nie  widział,  a  do 
których  tak  namiętnie  był  przywiązany,  rzucił  się  na  nie  z  tak  nie- 
powściągnionóm  łakomstwem,  jak  wygłodzony  .przez  kilka  dni  czło- 
wiek na  znaleziony  przypadkiem  kawałek  chleba.  Nie  przeczuwał 
on  wcale,  że  podanie  mu  tych  właśnie  książek  do  tak  dokładnego 
przeczytania  i  zrozumienia,  ażeby  z  nich  mógł  zrobić  wyciąg  w  in- 
nym języku,  miało  wcale  inny  cel,  daleko  ważniejszy  niżeli  samo 
zajęcie  czasu  i  zdawało  mu  się,  że  znalazłszy  w  tym  przybytku 
jeszcze  i  książki,  niczego  mu  już  więcój  do  szczęścia  nie  braknie. 
Atoli  przeczytawszy  przedmowę  i  kilkanaście  kartek  tekstu,  nie- 
tylko  uczuł  głód  swój  książkowy  zaspokojony,  ale  zarazem  jakiś 
niesmak  mu  zaczął  osiadać  na  podniebieniu,  potom  z  każdą  kartką 
coraz  się  bardziój  przesycał,  ażnakoniec  tak  mu  się  zrobiło  parno, 
tak  duszno  i  ckliwo,  jak  gdyby  zjadł  cały  obiad  w  dzień  odpustu 
u  księdza  proboszcza.  Z  tego  wrażenia  nie  umiał  sobie  niedoświad- 
czony czytelnik  zdać  sprawy  i  nie  wiedząc  wcale  o  tóm,  że  winą 
tego  był  poprostu  duch  w  książce  wiejący,  zwalał  ją  to  na  swoje 
niedobre  w  tój  chwili  usposobienie,  to  na  przedmiot  mało  sobie 
znany  i  młody  umysł  niezajmujący,  to  nakoniec  na  głosy  jakieś 
kobiece,  które  przez  pojedyncze  okno  zalatywały  zkądeś  do  jego 
pokoju*    A  wtóm  dano  mu  znać,  że  waza  na  stole. 

Z  bijącóm  sercem  wszedł  Kamil  do  sali  jadalnśj.  Wszyscy 
już  siedzieli  przy  stole,  Kamil  nie  wiedział,  co  ma  robić  ze  sobą 
i  pokłoniwszy  się  w  połowie  drogi,  na  chwilę  się  zatrzymał.  Atoli 
generał  wskazał  mu  zaraz  próżne  miejsce  przy  szarym  końcu.  Ka- 
mil usiadł,  lecz  nie  śmiejąc  oczu  podnieść  do  góry,  chwycił  czóm- 
prędzśj  łyżkę  i  zaczął  jeść  dla  pokrycia  swego  zmieszania.  Adelka 
także  nie  śmiała  oczu  wznieść  na  nowego  gościa,  a  twarz  jój  mo- 
cnemi  zalała  się  rumieńcami;  jednakże  nikt  na  to  nie  zwracał  uwagi, 
bo  jak  generał,  tak  pani  marszałkowa  patrzyli  z  zajęciem  na  wsty- 
dliwego młodzieńca,  któren  tóm  więcój  był  zajmującym,  im  do- 
bitniój  odbijały  się  w  jego  całój  postaci  rzadko  dziś  spotykana  nie- 
śmiałość, wstydliwość  i  szczególniejszego  rodzaju  zaambarasowanie 
się.  Marszałkowa  nawet  zostawiła  na  chwilę  łyżkę  w  talórzu,  otarła 
batystową  chustką  usta,  przyłożyła  lorynetkę  do  oczu,  westchnęła 
z  głębi  piersi  i  rzekła: 

—  Pauvre  jeune  homme^  comme  U  est  embarrassdJ 

Miała  więc  czas  odetchnąć  Adela,  przypatrzyć  S!^  Kamilowi 
i  uspokoić  się  o  tyle,  o  ile  spokoju  potrzeba  jój  było,  żeby  pokryć 
swą  tajemnicę.  Wszakże  niepotrzebną  była  jój  obawa,  Adelka  bo- 
wiem jeszcze  sama  siebie  nie  znała  i  nie  wiedziała,  ile  ma  zimnój 
krwi  i  aktorskiej  zdolności.  Prócz  tego  jeszcze  przez  cały  obiad 
prawie  głuche  panowało  milczenie,  marszałkowa  tylko  kilka  razy 
coś  szepnęła  Adelce  do  ucha,  i  generał  Kamila  zapytał,  jak  mu  się 
podobają  książki,  które  mu  dał  do  czytania? 
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—  Nie  mogę  jeszcze  nic  o  nich  powiedzićć,  —  odpowiedział 
spytany  niepewnym  głosem,  —  bom  zaledwie  kilkanaście  kartek 
przeczytał. 

—  Tak,  tak,  —  rzeki  na  to  generał,  —  nie  należy  nigdy  wy- 
dawać zdania  u  żadnćm  dziele,  którego  się  nie  przeczytało  z  uwagą 
od  początku  do  końca* 

I  na  tem  skończył  się  ten  obiad,  któren  dla  Kamila  był  pra- 
wdziwą męczarnią.  Jakże  szczęśliwym  się  uczuł,  znalazłszy  się  sani 
na  sam  w  swym  pokoiku!  jakże  szczęśliwym  jeszcze,  że  widział 
swoje  ubóstwioną  kochankę  i  przekonał  się  dowodnie,  że  jest  jej 
tak  blizkol  —  Wieczorem  przywołano  go  znów  na  herbatę,  a  przy 
niój  Kamił  już  byt  śmielszym  cokolwiek.  Choćby  był  chciał  nawet 
to  nie  mógt  się  całkiem  biernie  zachować  i  milczóć,  bo  pani  mar- 
szałkowa raczyła  mu  dać  kilka  pytań  łaskawych  o  Lwowie,  na 
kture  trzeba  było  odpowiadać  obszćmiój,  a  prócz  tego  co  chwila 
prosiła  o  podanie  sobie  jakiegoś  owocu  albo  przekąski.  General 
takie  był  dosyć  mowny,  —  Adela  tylko  milczała  zawzięcie,  o  nic 
go  nie  pytała,  niczego  nie  wymagała  od  niego,  a  nadto  jeszcze 
zdawała  się  z  umysłu  wzroku  jego  unikać  i  miała  twarz  niby  za- 
chmurzoną i  gniewną,  co  nie  uszło  uwagi  Kamila.  To  tćż  go  po 
herbacie  wprawiło  w  humor  dziwnie  posępny  i  smutny,  i  myślał 
wiele  nad  tem,  w,szakże  nakoniec  przyszedł  do  tego  przekona- 
nia, że  to  jest  gra  umyślna  Adeli,  dająca  dowód  jej  rozsądku 
i  ostrożności,  i  będąc  pewnym,  że  lada  chwila  ona  sama  wynaj- 
dzie sposobność  pomówienia  z  nim  sam  na  sam,  całkiem  usprawie- 
dliwił Adelę, 

Atoli  tak  minęło  dni  kilka.  Kamil  po  dwa  razy  codziennie 
znajdował  się  w  kole  domowego  zebrania,  codziennie  lepiój  si^ 
obznajamial  z  mieszkańcami  tego  dziwnego  dworu,  codziennie  ge- 
nerał był  łaskawszym  na  niego,  codziennie  rozmowniejszą  z  nini 
nitirszałkowa,  lecz  codziennie  pochmurniejszą  na  niego  Adela.  Przez 
ten  czas  kilka  razy  Adela  przebiegała  po  pod  drzwi  jego,  idąc  ku 
wschodkom  prowadzącym  na  skałę,  kilka  razy  tamci  państwo  oboje 
tak  byli  od  nich  odwróceni,  że  przecież  mogła  choć  jedno  słówko 
mu  szepnąć,  clioć  litosnśm  go  obdarować  spojrzeniem,  —  ale  za- 
cJiraurzona  dziewczyna  ani  razu  nie  korzystała  ze  sposobności.  Ka- 
mil  lego  nie  mógł  zrozumióć,  i  cierpiał  z  początku  wiele,  potom 
cierpienie  zamieniło  się  w  boleść,  szarpiącą  bez  litości  jego  duszę 
i  serce,  nareszcie  rozpacz  go  objęła  okropna.  Utracił  sen,  spokoj- 
ność,  i  swobodę  umysłu,  zbladł,  zmizemiał,  stał  się  roztargnionym 
i  nieprzytomnym,  W  takióm  usposobieniu  siedział  on  jak  na  mę- 
kach podczas  obiadu  przy  stole  i  bądź  to  niechcący,  bądi  z  luny- 
siu*  coraz  głębiej  wzdychał  i  coraz  rozpaczliwsze  rzucał  na  Adelę 
spojrzenia*  Tego  niebawem  dostrzegła  baczna  na  wszystko  dziew- 
czyna, i  stała  się  jeszcze  pochmurniejszą  w  obec  Kamila,  a  na 
jego  czułe  spujrzenia    odpowiadała    widocznem    w  oczach    szyder- 


5t\sem,  a  nawet  pogardą.     Zrozumiał    tę   odpowiedź   w  jói    oczach 
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tylko  zatopiony  młodzieniec,  —  i  jego  rozpacz  rozpłomieniła  się  je- 
szcze piekielnej  i  jeszcze  bardzićj  rozszśrzyła  swoje  granice. 

Tak  minęło  znowu  dni  kilka.  Aż  dnia  jednego,  kiedy  gene- 
rał siedział  nad  jakąś  pracą  rachmikową  w  swśj  kancelaryi,  mar- 
szałkowa zaś  na  szczycie  skały  zatopiła  się  w  świćźo  co  z  poczty 
przywiezione  źumale,  usłyszał  Kamil  lekkie  puknięcie  do  drzwi. 
Zerwał  się  prędko  od  stolika  i  wybiegł  do  sionki,  —  a  w  sionkach 
tui  przed  nim  stanęła  Adela. 

Spojrzawszy  sobió  oboje  twarz  w  twarz  i  oko  w  oko,  stali 
zrazu  cliwilę  jak  gdyby  zdumieni.  Kamil  nie  wiedział,  co  ma 
zrobić  ze  sobą,  chwiał  się  pod  wpływem  jakiegoś  go  pochłania- 
jącego uczucia,  i  tak  był  do  głębi  wzruszony,  że  już  chciał  się  do 
^^  j^j  rzucić,  lecz  ona  zatrzymała  go  wzrokiem  i  zapytała: 

—  Powiśdz  mi  pan,  czy  pan  rzeczywiście  przed  jakąś  pogo- 
nią w  nasz  dom  się  schroniłeś,  czy  pan  tylko  ten  pozór  zmyśliłeś, 
ażeby  się  do  mnie  przybliżyć? 

—  Nie  pani!  —  rzekł  Kamil  na  to,  drżąc  cały  od  samego  tego 
wrażenia,  jakie  to  słowo  pan  jój  ustami  wymówione  na  nim  zro^ 
biło,  —  nie  pani !  ja  nic  nie  zmyśliłem. 

—  Więc  czegóż  pan  oczy  do  mnie  przewracasz  i  wzdychasz? 
zawołała  z  wyrzutem  rozgnićwana  dziewczyna,  —  czy  pan  chcesz 
mnie  skompromitować?  chcesz,  ażeby  się  domyślano,  żem  pana 
kiedykolwiek  znała? 

—  O  Boże!  —  westchnął  Kamil,  z  rozpaczy  i  osłabienia  opie- 
rając się  o  drzwi. 

—  Czy  pan  może  myślisz,  —  ciągnęła  dalój  dziewczyna,  — 
i  tutaj  jeszcze  kontynuować  leśną  swawolę?  cha  cha  cha!  toby  było 
bardzo  zal)awne!  Nie  myślałam  ażebyś  pan  był  tak  naiwny,  ażebyś 
nie  wiedział  co  jest  las  a  co  salon! 

—  Pani !  —  zawołał  Kamil,  załamując  ręce  w  rozpaczy. 

—  Proszę  pana,  —  rzekła  na  to  niby  surowo,  lecz  z  dziwnym 
jakimś  uśmióchem  Adela,  —  dać  pokój  wszelkim  czułościom  i  wszel- 
kim spojrzeniom.  Nie  znałam  pana  nigdy  i...  jeżeli  tak  się  spra- 
wować będziesz,  to  go  znać  nigdy  nie  będę!  —  lecz  w  tśj  chwili 
surowość  całkiem  zniknęła  z  jój  twarzy,  jój  miejsce  zajął  uśmióch 
niby  naiwny  a  niby  złośliwy,  z  którym  podniosła  rączkę  do  góry 
i  żegnając  nią  osłupiałego  młodzieńca,  zawołała:  —  Tak,  tak  pani- 
czu 1  cha  cha  cha!  tak,  tak!  —  i  zniknęła  w  wązkim  i  długim  ku- 
rytarzyku. 

I  tak  jak  niegdyś  po  tamtćj  stronie  pogańskiego  Jaru  pod 
drzewem,  tak  teraz  tutaj  pod  drzwiami  został  oślepiony  i  ogłur- 
szony  młodzieniec,  mając  tylko  postać  nieodgadnionój  dziewicy 
w  swych  oczach  i  słysząc  w  uszach  szum  czarującego  jój  głosu. 

A  kiedy  to  się  działo  z  tćj  strony  dworu,  z  drugiój  strony 
dziedzińcem  zbliżali  się  pieszo  ku  gankowi  ks.  Augustyn  i  ojciec 
Kamila.  Po  długich,  tajemnych  i  zręcznych  poszukiwaniach,  do- 
wiedzieli się  oni  nakoniec,   że  tutaj  się  schronił    wypłoszony   z  oj- 
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cowskiego  domu  Kamilek,  i  przyszli  podziękować  generałowi  za 
dobrodziejstwo  a  Kamila  odwiśdzić.  Przystanąwszy  na  ganku, 
obradzili  się  między  sobą,  co  i  jak  mają  mówić  z  gospodarzem  do- 
mu, bo  ks*  Augustyn  go  znał  osobiście  i  wiedział,  że  nie  zawsze 
łatwą  z  nim  bywa  rozmowa,  —  poczćm  wpuszczeni  przez  sługę, 
weszli  do  kancelaryi* 

General  siedział  nad  papiśrami  i  głośno  racłiował,  notując  co 
chwila  liczby  na  kartce  osobnój,  lecz  obaczywszy  gości,  wstał, 
przystąpił  do  nich  aż  ku  drzwiom  a  poznawszy  proboszcza,  odkło- 
nii  mu  się  lekko  i  wlepił  wzrok  swój  badawczy  w  pana  Bona- 
wenturę, 

—  Prezentuję  panu  generałowi,  —  zabrał  głos  ksiądz,  kłania- 
jąc się  nizko,  —  pana  Bonawentiwę  Łaskiego,  wdzięcznego  chociaż 
nieznajomego  sąsiada  pana  generała. 

Podczas  t^j  prezentacył  stary  oficer  napoleoński  wyprężył  się 
jak  struna  i  bez  usmióchów,  ukłonów  i  wszelkich  innych  umizgów, 
patrzył  niewzruszonemi  oczyma  prosto  w  twarz  starego,  osowiałego 
wodza.  To  zachowanie  się  podobało  generałowi,  obejrzał  go  więc 
jeszcze  raz  od  stóp  do  głów  i  spytał: 

—  Waćpan  służyłeś  w  wojsku? 

—  Tak  jest,  generale,  —  odpowiedział  pan  Bonawentura,  nie 
zmieniając  postawy,  —  służyłem  przez  lat  dwadzieścia. 

—  Za  czasu  wojen,  w  wojsku  francuzkióm  ?  —  zapytał  znowu 
generał. 

—  Tak  jest,  jw»  panie,  —  odpowiedział  starzec  półgłosem,  jak 
gdyby  się  obawiał  zrazić  tem  wyznaniem  tego,  który  służył  także 
w  wojsku,  lecz  na  stronie  przeciwnśj,  i  który  może  do  dziś  dnia 
jeszcze  nienawidził  swych  nieprzyjaciół. 

Ale  generał  tymczasem  przeszedł  się  tam  i  napowrót  po 
izbie,  wskazał  krzesła  swym  gościom,  sam  usiadł  w  fotelu  przy 
biurze  i  tak  dalśj  prowadził  rozmowę: 

—  I  musiałeś  zapewne  być  dobrym  źołniórzem,  co  na  wszelki 

wypadek  jest  piękną    zaletą ale    źle,    źle    wychowujesz    dzieci, 

mój  panie. 

—  Jestem  ubogim,  jw,  panie, —  rzekł  na  to  ojciec  Kamila,  sia- 
dając na  krześle  wskazaneni,  —  i  nie  stać  mnie  na  lepsze  wycho- 
wanie, które  zawsze  wielkie  pociąga  za  sobą  wydatki. 

—  Nie  idzie  tu  o  wydatki,  —  poderwał  generał,  —  ani  o  wie- 
lostronność instrukcyj;  owszem,  sam  jestem  przeciwny  owemu  za- 
pychaniu głów  młodzieży  masą  wszechwiadomości,  bo  to  nie  pro- 
wadzi do  niczego;  ale  idzie  tu  o  kierunek,  jaki  się  daje  ich  uczu- 
ciom i  myślom,  I  nie  chcę  nikomu  narzucać  moich  przekonań 
i  nie  powiadam,  że  moje  są  właśnie  najlepsze,  ale  że  te,  które  pan 
tak  wcześnie  i  tak  głęboko  wpoiłeś  w  swojego  syna,  okazały  się 
najgorszemi  w  swych  skutkach,  mamy  dow^ód  niezaprzeczony  przed 
naszemi  oczyma. 

—  Jvv.  panie,  jest-to  tylko  nieszczęście 
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—  Nie,  mój  panie  Łaski,  —  rzekł  na  to  generał,  —  nie  jest-to 
tylko  nieszczęście,  nie  jest-to  przypadkowo  zdarzenie,  ale  jest-to 
naturalny  a  nawet  konieczny  skutek  waszych  wyobrażeń  o  powo- 
łaniu młodzieży.  Bo  bardzo  to  pięknie  jest  byd  przywiązanym  do 
kraju  i  umićć  się  za  niego  poświęcać,  ale  szaleństwem  jest  być 
niewolnikiem  utopii,  —  a  wy  wszyscy  takimi  jesteście !  Wymarzy- 
liście sobie  coś,  co  nie  ma  nóg  ani  głowy,  co  się  nie  da  żadną  po- 
deprzeć rachubą,  czego  wy  nawet  sami  nie  pojmujecie  jasno  i  do- 
kładnie, —-  i  w  takiego  bałwana  bez  ducha  i  formy  uwierzyliście, 
jak  w  Boga  drugiego.  Tę  wiarę  podajecie  waszym  synom  i  wnu- 
kom, która  u  nich  staje  się  jeszcze  ciemniejszą  i  zawikłańszą 
a  w  głowach  szalonych  wyradza  się  w  najstraszniejsze  potwory 
i  dziwol^.  Opanowani  taką  waryacyą,  czóm-że  w  tćm  życiu  być 
mogą?  myśli  potworne  na  jakież  drogi  ich  zawieść  zdołają?  szalo- 
ne fantazmagorye  czyliż  są  w  stanie  coś  ożywić  lub  wskrzesić? 

Mówiłem  z  synem  waćpana,  mój  panie  Łaski,  i  zrozumiałem  wszystko 
dokładnie,  co  w  jego  głowie  się  warzy,  o  ile  rzeczy  te  mogą  być 
zrozumiałemi,  ale  powiadam  waćpanu  szczórze,  żem  się  go  zląkł 
jak  upiora! 

Mir  widersiehei  da  słoUe  Zauberwesen/ 
Yersprichst  du  tnir^  ich  soli  genesen^ 
Indiesen   lVuslvon  Roserei? 

Te  słowa  powiedział  Faust  szatanowi  u  czarownicy,  i  ja  nie 
mam  innych  dla  niego  i  wszystkich  jemu  podobnych. 

Podczas  tój  apostrofy  generała,  ksiądz  Augustyn  kręcił  się 
na  krześle  jak  wąż  ogniem  skropiony,  stary  Łaski  słuchał  wszyst- 
kiego spokojnie  a  kiedy  wysłuchał,  odchrząknął,  splunął  i  tak  od- 
powiedział : 

—  Nie  rozumiem  po  niemiecku,  jw.  panie,  i  nie  wiem  dobrze, 
jaką  wartość  waćpan  dobrodziój  myślom  i  zdolnościom  mojego  sy- 
na w  swój  łasce  naznaczasz.  Szaleństwa  jego,  jeżeli  w  nim  jest 
jakiekolwiek,  wcale  nie  bronię,  chociaż  zdaje  mi  się,  że  to,  co  wać- 
pan dobrodziój  nazywasz  szaleństwem,  nie  jest  nic  innego,  jeno  to 
samo,  cośmy  naszych  czasów  nazywali  ognistą  fantazyą  i  mieli 
zawsze  za  wielką  cnotę  w  młodzieży,  Czasy  się  zmieniają  i  przy- 
noszą ze  sobą  cocaz  to  inne  mody  i  inne  zwyczaje,  atoli  nie  rozu- 
miem, ażeby  się  w  tak  krótkim  czasie  tak  bardzo  odmienić  mogły, 
żeby  to,  co  było  piękną  zaletą  natenczas,  stało  się  dzisiaj  szkara- 
dną wadą.  Nie  wiem,  mówię,  i  dlatego  nie  sądzę.  Za  myśli  i  pra- 
gnienia mojego  syna  ja  się  wcale  do  odpowiedzialności  nie  piszę, 
bom  ja  go  nie  wychowywał.  Mądrość  współczesna  wyprzedziła 
moje  ociężałe  już  kroki  i  zniknęła  całkiem  z  przed  moich  oczu,  jam 
się  został  przy  owym  rozumie  starym,  który  już  cuchnie  wiatrem 
i  pleśnią,  i  chociaż  nie  wiem,  jednak  czuję  to  w  mojóm  sercu,  żem 
jest  głupi  w  dzisiejszych  czasach.  Dlatego  nie  brałem  się  do  wy- 
chowania syna  mojego,  jam  mu  tylko  do  nauk  pomagał,  a  prze- 
strzegając czystości  jego  serca  i  sumienia,  wychowanie  jego  zresztą 
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poruczyłem  czasowi,  który  swą  własną  przynosi  mądrość  dla  swegfo 
wieku,  i  temu,  który  jest  panem  wszelkich  czasów  i  wszelkiój  mą- 
drości. Z  jaką  mądrością  czas  dzisiejszy  zestąpił  na  ziemię,  tego 
już  nie  wiem;  być  może,  iż  widząc  dzieje  tśj  ziemi,  tak  przepełnione 
rzeczywistą  mądrością,  że  j^j  ]nt  ludzie  nawet  objąć  nie  mogą,  ze- 
stąpił tera^  dla  odmiany  z  szaleństwem  i  głupstwem? — być  może; 
pro  fan  U5  jestem  w  tych  rzeczach  i  dlatego  nie  poważam  się  jw. 
panu  zaprzeczyć.  Ale  co  się  tyczy  tój  wiary,  choćby  tóż  przed- 
miotem ]6}  nabożeństwa  był  rzeczywiście  tylko  bałwan  bez  ducha 
i  formy,  dajmy  jej  pokój,  jw.  panie!  Nie  chciój  waćpan  dobrodziej 
przynajmniej  odbierać  mnie  mojój.  W  nićj  ja  się  urodził,  z  nią 
\v zrosłem,  z  nią  w  sercu  a  szablą  w  ręku  przeszedłem  świat  cały, 
ona  jak  giviazda  jedyna  świóciła  na  zachmurzonóm  niebie  całego 
życia  mego,  z  niej  tyle  nieraz  Avyssałem  pociechy,  w  niój  odżywia- 
łem zawsze  stargane  siły,  ona  rozpędzała  wszystkie  moje  zwątpie- 
nia i  wszystkie  rozpacze,  w  niój  znajdowałem  zawsze  spokój  duszy 
i  dobrą  na  przyszłość  nadzieję.  Dzisiaj  przygarbiony  starością 
i  nad  grobem  stojący,  mamźe  własną  ręką  zagasić  to  jedyne  świa- 
tełko, które  mi  jeszcze  przyświeca?.,.,  mam-że  umyślnie  odwrócić 
oczy  od  t^j  jasnej  szczeliny,  przez  którą  z  t^j  ziemskiój  ciemnicy 
widzę  niebo  i  jasną  przyszłość  dla  siebie  za  grobem?...  Nie,  jw. 
panie,  tego  dobra  ani  sam  się  nie  zrzeknę,  ani  go  sobie  nie  dam 
odebrać  nikomu,  —  a  co  było  światłością  duszy  mojój  przez  ca^e 
życie,  to  niechaj  j^j  już  świści  do  śmierci. 

Po  wysłuchaniu  z  wielką  uwagą  tój  odpowiedzi  ksiądz  Ai^|ii- 
styn  rozpłonił  twarz  swoje,  zaźyl  z  szczególniejszą  satysfakcyą  ta- 
baki i  rzekł; 

—  Błogosławieni  ci,  którzy  wiarę  swoje  zachowali  w  czystości 
przez  całe  życie  i  nie  potrzebują  jćj  zmieniać  u  grobu. 

Atoli  generałp  który  także  z  uwagą  słuchał  pana  Bonawen- 
turę, wstał  z  swego  miejsca  i  przeszedł  kilka  razy  w  głębokióm 
zamyśleniu  komnatę,  poczśm  przystąpił  do  mówcy  i  rzekł  głosem 
dobitnym : 

—  Szczerze  się  cieszę  z  poznania  waćpana...  umiałem  zawsze 
szanować  cnotliwych  ludzi  i  dziś  ich  szanuję  w  waćpanu. 

To  mówiąc,  podał  mu  rękę,  ale  na  księdza  rzucił  wzrokiem 
tak  surowym  i  gniównym,  jak  gdyby  go  chciał  za  drzwi  wyrzu- 
cić —  oczyma.  Wszakże  potśm  usiadł  spokojnie  w  fotelu  i  ochło- 
nąwszy cokolwiek,  o  ile  się  zdaje,  z  dość  głębokiego  wrażenia, 
które  na  nim  zrobiła  otwarta  odpowiedi  starego  Łaskiego,  tak  mó- 
wił dalój: 

—  Tak  jest!  ludzi  cnotliwych.  Ale  trzeba  wiedzióć  waćpanu, 
że  ja  nie  rozumiem  tego  wyrazu  tak,  jak  jest  dziś  brany,  powsze- 
chnie. Dzisiaj  poczciwość  i  cnota  to  jedno,  a  u  mnie  to  rzeczy 
różne  od  siebie.  Ja  pod  wyrazem  cnota  rozumiem  to,  co  u  Rzy- 
mian znaczyła  virtus.  Wyraz  ten  w  tóm  samćm  znaczeniu  był 
^lywany  i  w  dawnój  Polsce,  jak  się  o  tóm  przekonuję  ze  starych 

Digitized  by  VJł^-^VJV  IV^ 


w^w^ 


łłi    liJPJ      ■^^.IL' 


DZrVV0-20NA. 


27 


kronik,  i  wtedy  jeszcze  musiał  istnióć  i  ten  przymiot,  kiedy  istniał 
jeg-o  właściwy  wyraz.  Była  cnota  i  był  jćj  znak  odpowiedni  w  ję- 
zykn.  Atoli  dzisiaj  wyraz  ten  zmienił  swoje  znaczenie,  a  z  nim 
razem  zniknęła  i  owa  dawna  cnota  z  pomiędzy  ludzi.  Może  ktoś 
inny  innemi  oczyma,  ale  ja  innemi  już  u  nas  nie  widzę.  Jeszczeż 
za  naszycłi  czasów,  mospanie  Łaski,  trafiali  się  pojedynczy  ludzie, 
którjrm  się  słusznie  należało  to  zaszczytne  nazwisko,  ale  i  to  juź 
były  nader  rzadkie  wyjątki.  Gwałtowne  burze  świata  wyciągnęły 
icli  na  jaw,  wykształciła  ich  wojna,  a  sława  oddała  potomności 
icłi  imiona,  godni  są  oni  wielkiego  szacunku,  —  lecz  rozpatrując 
s!ę  dokładnie  w  historyi  ich  życia,  nie  można  się  dosyć  nadziwić, 
jakiego  to  zbiegu  tysiącznych  okoliczności,  jakiego  wysilenia  po- 
trzeba było  na  to,  ażeby  tych  kilku  ludzi  w  społeczeństwie  odszu- 
kać, wyrobić,  na  scenę  świata  wyciągnąć  i  nad  nią  wyrzucić. 
Dzisiaj  żadne  wysilenie  już  z  nas  nic  nie  wyrobi  i  nikogo  na  wiśrzch 
nie  wyrzuci.  Jesteśmy  jak  ów  suchotnik,  który  dając  dziócięciu 
życie,  zaczerpnął  w  pierś  swoje  zarodu  śmierci,  —  dziecko  jego  ro- 
dzi się  już  z  zarodem  suchot.  Tak  jest  u  nas,  tak  wszędzie.  Pa- 
trząc na  to,  gorzko  się  robi  na  ustach  i  mówimy  sobie:  ladajakie 
było  życie  nasze,  a  śmierć  zgoła  nijaka.  Bo  proszę  rzucić  okiem 
w  wieki  średnie.  Cóż-to  były  za  czasy!  jacy  ludzie!  jakie  ich 
cnoty!  jakie  tam  charaktery!...  Jakże  smutnemi  są  ostatnie  dni 
życia  dla  tego,  który  imiić  siebie  porównać  z  ludimi  tamtych  wie- 
ków, a  o  ileż  jeszcze  smutniejsze  natenczas,  kiedy  odgadnąwszy 
naturę  przyszłości,  musi  dziękować  Bogu,  że  go  ta  przyszłość  spo- 
tyka u  grobu  a  nie  w  kolóbce! 

—  Słuchając  tego,  —  rzekł  na  to  ksiądz,  który  się  znowu  po- 
czął niecierpliwić  cokolwiek,  —  słuchając  tego,  co  pan  generał  mó- 
wisz, należałoby  wnosić,  że  pan  dobrodziój  w  życiu  moralnóm  lu- 
dzkości widzisz  tylko  ciągły  powolny  upadek  na  gorsze. 

—  Waćpan  zapewne  widzisz  inaczój  ?  —  zapytał  z  niechęcią 
generał. 

—  Ja  widzę  wcale  inaczój  i  protestuję  się  przeciw  temu. 

—  Wiem  o  tśm.  Mówiliśmy  już  kilka  razy  ze  sobą  o  tćj 
materyi  i  mogę  naprzód  powiedzióć  zdanie  waćpana  o  niój  pod 
każdym  względem.  Ażeby  tego  dowieść,  powiem  ci  krótko  i  wę- 
złowato,  iż  najpiórw  pod  płaszczykiem  umiarkowania  jesteś  takim 
samjrm  szaleńcem  jak  Kamil,  o  tyle  jeszcze  niel)ezpieczniejszym 
od  niego^  iż  patrzysz  na  świat  okiem  o  wiele  chłodniejszćm,  sięgasz 
nióm  dalój,' rozumujesz  logicznićj  i  imiiósz  pustą  plewę  obsypywać 
istotnie  pelnóm  i  zdrowćm  ziarnem  po  wiórzchu.  Powtóre  zdaje 
d  się,  że  jesteś  katolikiem,  a  ty  jesteś  protestantem  w  najściślej- 
szóm  tego  słowa  znaczeniu,  —  a  nakoniec  kusisz  się  niby-to  o  to, 
ażeby  rozezwane  od  siebie  dwa  końce  łańcucha  związać  i  spoić  ze 
solją  i  tą  robotą  zajęty,  myślisz  że  ciągle  idziesz  naprzód,  a  tym- 
czasem ty  wciąż  stoisz  na  jednóm  miejscu   i   tak   skiśniesz  zawie- 
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szony  pomiędzy  niebem  i  ziemią,  nie  dorobiwszy  się  nigdy  żadnego 
znaczenia  ani  w  niebie,  ani  na  ziemi. 

—  Tego  jeszcze  powiedziść  nie  można,  —  odpowiedział  ksiądz 
na  to ,  —  bo  to  przyszłość  dopiśro  okaże,  ale  że  stoję  pomiędzy 
dwiema  ostatecznościami  we  środku,  tego  się  niezapićram.  In  m'e- 
dio  virtus,  to  jest  moja  maksyma. 

—  Otóż  właśnie  dlatego,  —  przerwał  prędko  generał,  —  że 
taką  przyjąłeś  maksymę,  nie  postępujesz  ani  na  o  krok  dalćj 
z  miejsca^  na  któróm  stoisz.  Bo  in  medio  jest  tylko  medium, 
miemośd,  nic,  zero.  Doskonałość  jest  tylko  w  ostatecznościacłi , 
i  jeieli  o  to  idzie,  to  i  synowi  pana  Łaskiego  przyznam,  że  jest 
doskonałym  —  waryatem.    Ale  k  propos  syna... 

—  Tak  jest,  k  propos  syna,  —  odezwał  się  zaraz  ojciec  Ka- 
mila, przyszedłem  tutaj,  ażeby  jw.  panu  złożył  moje  podzięko- 
wanie,.. 

—  Mój  panie  Łaski,  —  przerwał  znowu  generał,  —  proszę 
mi  nie  dziękować.  Ja  zrobiłem  tylko  to,  co  mi  nakazywał  mój 
obowiązek.  Cieszy  mnie  to,  iż  przy  wypełnieniu  obowiązku  zro- 
biłem przysługę  waćpanu,  żal  mi  tylko,  iż  taką  właśnie  musiała 
być  ta  przysługa.  I  to  jest  wszystko,  co  o  tóm  można  powiedzióć. 
Ale  sądzę,  źe  na  tóm  nie  dosyć.  Bo  jakkolwiek  on  tutaj  jest  pra- 
wie zupełnie  bezpiecznym  i  mnieby  to  żadnój  nie  zrobiło  różnicy, 
choćby  tu  siedział  Bóg  wió  jak  długo,  ale  koniec  końców,  cóż 
2tąd  za  skutki  dla  niego?  Zmarnuje  na  niczóm  te  lata,  w  którychby 
się  powinien  uczyć,  nie  usposobi  się  do  niczego  i  w  najlepszym, 
razie  osiądzie  kiedyś  na  wiosce  ojcowskiój  z  niedowarzoną  głową , 
ze  wstydem  do  swego  ciasnego  powołania  i  z  nieukontentowaniem 
z  siebie  na  całe  życie.  A  szkodaby  go  było,  bo  chłopiec  ma  nie 
zlą  głowę  i  szybkie  pojęcie.  Niełatwo  to  wprawdzie  coś  na  to  po- 
radzić, ale  ja  sądzę  że  jednak  można.  Trzeba  tylko  się  zdecydo- 
wać na  krok  stanowczy  i  mióć  odwagę  do  spełnienia  go.  I  to 
potrzeba  koniecznie,  bo  innój  drogi  niómasz  dla  niego. 

—  Jakie  mi  jw.  pan  radzi?  —  spytał  ojciec  Kamila  ciekawie. 

—  Ja  radzę  rzecz  bardzo  prostą  — odpowiedział  generał,  — 
oto  syn  waćpana  miał  odwagę  zawinić,  niechże  aia  także  odwagę 
odpokutować  swą  winę.  Niechaj  bez  wahania  się  jedzie  do  Lwowa, 
niech  się  zamelduje  na  akademii... 

—  Ach!  jw.  panie  I  —  zawołał  na  to  z  przestrachu  Łaski,  — 
jabym  nigdy  nie  miał  serca  dawać  mu  taką  radę. 

—  Hml.*.  mój  mospanie!  bo  kto  tóż  radzi  co  sercem?  wszakże 
od  tego  głowa. 

—  Ja  to  rozumiem,  jw.  panie,  —  rzekł  prędko  ojciec,  —  ale 
cjtyi  śmiałbym  go  namawiać  o  poddawania  się  karze,  którój  nie 
znam  ni  miary  ni  wagi? 

—  Ale  cóż  to  tam  znów  tak  wielkiego  być  może?  —  odpo- 
wiedział generał,  —  chłopiec  młody...  zbłądził  raczój  przez  lekko- 
myślnoiSć,  niż  przez  złe  chęci...    sam   zapewne    niebardzo    wiedział 
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CO  robi...  przecież  na  to  wszystko  będzie  zwrócony  wzgląd  nale- 
żyty. 

—  Wierzę  temu  wszystkiemu,  jw.  panie,  ale  nie  czuję  w  sobie 
do  tego  odwagi.  Zwłaszcza  tak,  na  niepewne...  nie,  nigdy. 

—  To  tśź  ja  waćpanu  nie  radzę,  ażebyś  to  zrobił  natycłi- 
miast  i  całkiem  tak  na  niepewne.  Przecież  można  się  tćż  o  tśm 
dowiedzićć.  A  zresztą  pojadę  ja  sam  około  jesieni  do  Lwowa,  mam 
ja  tam  moje  relacye  i  wpływy,  i  jeżeli  waćpan  chcesz  tego,  to 
nietylko  mogę  się  dokładnie  dowiedziść,  jaką  istotnie  jest  jego 
wina,  ale  może  potrafię  także  w  jakiś  sposób  wpływać  na  złago- 
dzenie kary. 

—  Bardzo  jw.  panu  dziękuje, — rzekł  na  to  z  ukłonem  Łaski — 
i  jeżeliby  w  ten  sposób  coś  dało  się  zrobić,  to  nietylko  chętnie 
pójdę  za  radą  jw.  pana,  ale  pójdę  za  nią  z  jaknajzupełniejszćm 
poddaniem  się  i  z  uczuciem  dozgonnój  wdzięczneści. 

To  mówiąc,  wstał  z  swego  miejsca  i  kłaniał  się  ciągle  gene- 
rałowi ,  ale  ten  go  prędko  napowrót  w  krzesło  posadził  i  rzekł : 

—  No,  więc  rzecz  ukończona;  chociaż  pewny  jestem,  że  gdyby 
i  sam  się  oddał  w  ręce  sprawiedliwości,  nicby  mu  się  wielkiego 
nie  stało.  Państwo  takie,  mój  panie,  które  przetrwało  tak  kryty- 
czną epokę,  jaką  były  wojny  napoleońskie,  stoi  na  pewnych  no- 
gach i  pewnie  się  nie  obawia  studentów.  Obojętnie  patrzóć  na  roz- 
pustę nie  może,  ale  jeżeli  ją  na  karę  osądzi,  to  ta  kara  więcój  bę- 
dzie postrachem  niż  karą,  i  ten  postrach  jeszcze,  nim  przejdzie 
przez  wszystkie  instantye,  pewnie  się  o  połowę  złagodzi  a  w  osta- 
tniej może  nawet  całkiem  odpuszczonym  zostanie.  Bo  tak  zawsze 
bywało  i  będzie  w  tym  rządzie,  któremu  w  wyrozumiałości  na 
ludzkie  przewiny  i  w  łagodności  żaden  nie  wyrównał  i  nie  wy- 
równa. 

—  Tak  jest,  jw.  panie,  —  rzekł  na  to  Łaski,  —  ja  o  tóm  nie 
wątpię,  ale  zdarzają  się  wypadki ,  w  których  i  najłagodniejszy  rząd 
musi  uczynić  wyjątek.  Wió  to  jw.  pan  dobrze,  jak  się  to  karać 
musi  natenczas,  kiedy  idzie  o  danie  przykładu.  A  w  takich  wypad- 
kach ci  zwykle  wychodzą  najgorzój,  którzy  są  piórwsi  z  kolei. 

—  Zapewne,  zapewne,  w  tóm  masz  słuszność  mój  panie. 

—  Otóż  to  od  tego  pierwszeństwa  przynajmniej  chciałbym  się 
z  moim  synem  wybiegać.  Zdaje  mi  się  nawet,  że  mam  niejakie 
prawo  do  tego,  l>o  nietylko  rzeczą  jest  pewną,  że  syn  mój  nie  był 
bałamucącym  tylko  zbałamuconym,  ale  jeszcze  i  któż  wiś,  jąkato 
właściwie  ta  jego  przewina?  Rzeczy  to  jakieś  strasznie  ciemne 
i  zgoła  niezrozumiałe.  On  sam  niewiele  włó  o  tóm,  ja  jeszcze 
o  wiele  mniój:  a  podczas  kiedy  pewny  jestem,  że  to  całe  crimen 
to  jakaś  drobnostka,  nieraz  mi  nawet  myśl  taka  przychodzi,  azali 
w  tój  sprawie  niómasz  jakiego  nieporozumienia  i  czy  on  nie  cierpi 
za  kogoś  drugiego?  Przy  takich  robotach,  które  się  odb5rwają  ta- 
jenmie,  i  to  się  zdarza  nierzadko.  Ja  sam  nawet  miałem  raz  podo- 
bne zdarzenie. 
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—  To  i  waćpati  bawiłeś  się  kiedyś  takiemi  rzeczami?  —  spy- 
tał z  uśmiechem  generał, 

—  Takiemi  nie,  —  odpowiedział  ojciec  Kamila,  —  byćby  to 
nawet  nie  mogło,  bo  przez  całe  życie  moje  byłem  żołnierzem, 
a  jw,  panu  dobrze  to  pewnie  wiadomo*  jak  ludziom  przywykłym 
do  walk  w  otwartym  polu ,  przeciwnemi  są  wszystkie  pokątne  kno- 
wania. Ale  było  to  coź  podobnego-  W  młodości  mojśj,  nim  się 
jeszcze  zaciągnęlem  do  wojska,  bawiłem  przez  czas  jakiś  w  War- 
szawie, Warszawa  była  natenczas  zbiegowiskiem  wszystkicli  nie- 
statecznj^łi,  wędrownych  żywiołów  z  całego  świata ,  a  przez  to 
teatrem  najróinorodniejszych  szarlataneryj  i  dziwactw.  Między 
niemi  niepoślednie    miejsce  zajmowała  tak  zwana  loża  masonów. 

0  tych  ludziach  już  ja  dawniej  słyszałem  i  jako  młody  nietylko 
ich  byłem  ciekawy,  ale  nawet  sam  szukałem  sposobności  poznania 
ich  z  bliska.  O  taką  sposobność  nie  było  trudno.  Jakoż  w  krótkim 
czasie  stało  się  zadośd  mojemu  życzeniu,  a  że  zabranie  blizkiśj 
znajomości  z  nimi  nie  było  inaczej  podobnóm ,  jak  tylko  przez 
wstąpienie  w  ich   towarzystwo,    więc   musiałem    się    temu  poddać 

1  stad  się  także  nibyto  jakimś  masonem.  Wieleby  to  mówić  dziś 
o  tern,  chociażby  się  to  na  nic  nikomu  nie  zdało,  bo  ci  ludzie  sami 
podobno  nie  wiedzieli,  czego  właściwie  chcieli.  Ja  przynajmniój 
niewiele  się  od  nich  o  ich  zamiarach  dowiedziałem  i  dlatego  uwa- 
żałem tę  profesyą  moję  za  żart,  a  w^szelkie  z  nimi  styczności  za 
pustą  zabawkę.  Pomimo  to  wszakże  coś  to  tam  oni  ustawicznie 
robili  j  utrzymywali  nieprzerwaną  komunikacyą  niemal  z  całym 
śwdatem  i  na  każdego  z  owych  członków  jakieś  wkładali  obowiązki, 
jakoż  i  mnie,  kiedym  już  do  pułku  odjeżdżał ,  zalecili  pewną  sprawę 
do  załatwienia.  Służąc  atoli  w  wojsku  i  prawie  wciąż  w  wojnie^ 
ani  mi  na  myśl  nie  przyszło  zajmować  się  obowiązkami  masona. 
To  zaniedbanie  byłoby  pewnie  żadnych  za  sobą  nie  pociągnęło 
skutków,  ale  ja  jeszcze  gorzój  zrobiłem.  Siedząc  bowiem  raz  w  wie- 
czór słotny  pod  namiotem  przy  panu  Michale  Zabielle  i  bawiąc 
mego  pana  i  szczególniejszego  dobrodzieja,  różnemi  powieściami 
i  anegdotami  z  Krakowa,  wypowiedziałem  mu  wszystko,  com  tylko 
wiedział  o  masoneryi.  Pan  Zabiełło  słuchał  mnie  z  wielką  uwagą^ 
i  co  potem  z  tą  moją  powieścią  zrobił,  nie  wiem,  ale  to  w4em  pe- 
wnie, że  przez  niego  dostała  się  ona  aż  do  loży  masonów  w^  War- 
szawie, I  mnie  nic  się  za  to  nie  stało,  ale  wystawże  sobie  jw. 
pan,  jakie  było  zdarzenie  moje,  kiedym  się  potom  po  wojnie  skoń- 
czeń śj  od  jednego  z  moich  kolegów  w  masoneryi  w  Krakow^ie  do- 
wiedział, że  ci  ludzie  we  dwa  lata  po  tój  nibyto  zdradzie  popeł- 
nionej przezemnie,  złapali  jakiegoś  człowieka  w  Warszawie  i  rozu* 
miejąc  że  to  ja  jestem,  osądzili  go  na  śmierć,  sprowadzili  podstę- 
pem pomiędzy  siebie  i  rzeczywiście  ze  sztyletami  się  rzucili  na 
niego.  Niewinny,  na  swoje  nieszczęście  jakoś  w  tym  ciasnym  ter- 
minie nie  stracił  przytomności  i  odparłszy  się  silnie,  tylko  lekkimi 
ranami   swą   nieprzezorność  opłacił ,  —  ale  za    cóż   i  te    rany  od- 
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niósł  nieborak?...  Otóż  to  tak  się  trafia   czasami    przy    tych   spra- 
wach, które  tajemnicą  okryte  odbywają  się  gdzieś  po  kątach. 

—  Tak,  zapewne,  —  rzekł  na  to  generał,  —  ale  wątpię,  żeby 
tak  było  i  z  synem  wadpana.  Lecz  jeżeli  tak  jest ,  to  się  pewnie 
dowienay. 

To  rzekłszy,  zawołał  na  sługę  i  kazał  prosić  do  siebie  Ka- 
mila. 

W  chwilę  pofóm  wszedł  rozmarzony  i  zamyślony  o  swojej 
dziwaczącćj  kochance  młodzieniec,  lecz  obaczywszy  ojca,  nagle  za- 
pomniał o  wszystkiem  i  z  wykrzykiem  radości  rzucił  się  w  jego 
objęcia.  Uczucie  wrodzone  przemogło  miłość  niedawno  nabytą, 
jak  to  być  powinno  zawsze  u  wszystkich,  a  bywa  przynajmniej 
natenczas,  kiedy  rozkochanym  po  długićm  niewidzeniu  jawi  się 
nagle  ojciec  lub  matka.  Wszakże  ta  tkliwa  scena,  jakkolwiek  łzami 
skropiona  obficie,  przez  wzgląd  na  generała  odbyła  się  prędko 
i  l)ez  egzaltacyi,  poczśm  wszyscy  usiedli  i  jęli  koleją  powtarzać 
Kamilowi  wszystkie  szczegóły  projektu,  który  w  jego  nieobecno- 
ści ułożyli  dla  niego. 

Kamil  nie  l)ardzo  jakoś  ten  projekt  pochwalał,  wszakże  wy- 
słuchawszy generała  z  uwagą,  który  zaufany  w  swoje  znaczenie 
i  wpływy,  zapewnił  go  jaknajsolenniój,  że  wszelkich  sił  użyje  ku 
temu ,  aieby  karę  jego  zmniejszyć  do  pozornój  pokuty,  uspokoił 
się  młodzieniec  i  nabrał  otuchy.  Potom  wszyscy  razem  zaproszeni 
zostali  przez  generała  na  wieczerzę  do  kobiśt,  która  ubarwiona 
żwawą  o  dawnych  czasach  rozmową,  tak  pięknie  wyrównała  nie- 
zgodne ze  sobą  opinie,  i  tak  rozweseliła  humory,  że  generał  po 
dwakroć  ścisnął  przy  pożegnaniu  rękę  pana  Bonawentury,  a  pan 
Bonawentura  zaraz  na  ganku  rzekł  do  swego  towarzysza  podróży: 

—  Już  to  mów  sobie  jegomość  co  chcesz,  a  ja  taki  zawsze  to 
będę  powtarzał,  że  niśmasz  sprawy  jak  ze  starym  żołnierzem. 
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Po  odjeździe  ojca,  Kamil  w  bardzo  niedobrśm  się  uczuł  uspo- 
sobieniu. Przyjęcie  projektu  generała  przez  ojca,  jakkolwiek  za- 
warowane,  zawsze  go  przykro  przejęło;  zdawało  mu  się,  źe  jest 
szaleństwem  poddawad  się  dobrowolnie  pokucie,  od  którśj  tak 
umknął  szczęśliwie;  o  pokucie  tej  nawet,  a  zapewne  i  o  swojśj  prze- 
winie, miał  on  zupełnie  inne  niż  oni  wyobrażenie...  ale  myślćć  o  tćm, 
rozważać  przyczyny  i  skutki  tój  całśj  sprawy,  i  oceniać  to  wszystko 
z  osobna,  nie  mógł  on  na  żaden  sposób  w  tój  chwili,  albowiem 
wszelkim  czynnościom  jego  głowy  stanęły,  jak  gdyby  widma  stra- 
szliwe na  drodze,  uczucia  jego  serca. 

Zachowanie  się  Adeli  i  dzisiejsza,  o  ile  niespodziówana  o  tyle 
niepojęta,  niewytłumaczona  z  nią  rozmowa,  stała  się  dla  prosto- 
dusznego w  rzeczach  światowych  młodzieńca  szczególniejszą  zagadką. 
Myslił  on  nad  tą  sceną  jak  tylko  mógł  najwszechstronniój,  rozwa- 
żał wszystkie  najdrobniejsze  szczegóły,  przypominał  sobie  każde 
słowo,  każden  giest,  każden  wyraz  twarzy  swojój  dziwacznój  ko- 
chanki, stawiał  sobie  przed  oczyma  wszystkie  skutki  i  starał  się 
odgadywać  ich  wlaiciwe  przyczyny,  to  znowu  z  przyczyn  usiłował 
wpaió  na  tor  skutków,  —  ale  wszystka  ta  praca  jego  była  jaknaj- 
zupełniej  daremną,  Nietylko  bowiem  z  tych  rozrzuconych  drobno- 
stek nie  zdołał  złożyć  żadnśj  całości,  któraby  dawała  choó  prawdo- 
podobny obraz  moralnej  istoty  Adeli,  nietylko  mu  się  tóż  rozrzu- 
cone drobnostki  tak  krzyżowały  ze  sobą,  jak  płyny  lub  siły  wprost 
sobie  przeciwne  i  na  każden  sposób  niespójne,  ale  jeszcze  i  nie- 
które z  nich  same  w  sobie  były  całkiem  niezrozumiałemi  dla  niego 
i  jeżeli  ślad  jakiś  po  sobie   zostawiły  w  jego  pamięci,   to  ten  ślad 
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był  tak  zmienny  i  ciemny,  że  go  umysł  nie  mógł  żadną  miarą  ani 
ocenić,  ani  nawet  pochwycić. 

Praca  ta  żmudna,  która  przez  całą  noc  trzymała  jego  wszyst- 
kie siły  moralne  w  natężeniu  niezwykłśm,  wydała  się  mu  oko 
w  oko  podobną  do  owych  wysileń  czystego  rozumu,  mocą  których 
za  czasów  swoich  nauk  na  akademii  starał  się  schwycić  pojęcia 
różnych  abstrakcyj,  przyniesionych  przez  nowszych  filozofów  nie- 
mieckich, —  i  zdawało  mu  się,  że  pojedyncze  cząstki,  z  których  się 
składa  istota  moralna  światowćj  kobióty,  są  to  także  rzeczy  tak 
subtelne  i  cienkie,  jak  filozoficzne  abstrakcye.  Jakoś  w  tóm  zdaniu 
miał  słuszność  zupełną.  Bo  jeżeli  każda  kolrióta  jest  książką  osobną, 
o  którćj  nawet  najbieglejszy  bibliograf  nie  potrafi  nic  pewnego  po- 
wiedzićć,  dopóki  jój  nie  przeczyta  od  początku  do  końca:  to  każda 
kobióta  światowa,  —  wychowana  w  salonie  i  romansami  od  dziecka 
karmiona,  ztąd  zwyczajnie  kapryśna  jak  pogoda  wiosenna  i  egzal- 
towana jak  romantyk-poeta,  —  jest  odręlmym  i  najczęściój  całkiem 
oryginalnym  filozoficznym  systemem.  System  ten  wszakże,  jakkol- 
wiek jest  także  rozdziałami  niby  książka  pisany,  tóm  się  różni  od 
książki  zwyczajnój,  że  w  nim  po  każdym  rozdzielę  znajduje  się  kil- 
kanaście kart  białych,  na  których  każda  chwila  coraz  to  nowe 
wypisuje  teorye;  niektóre  rozdziały  są  tylko  zeszkicowane,  a  prócz 
tego  jeszcze  przy  kompaturkach  wisi  kaprys-ołówek,  który  najwy- 
rainićj  spisane  rozdziały  od  czasu  do  czasu  zacióra  i  wymazuje  do 
szczętu.  Taką  kobiótę  pojąć  i  zrozumióć  gruntownie  jest  takióm 
samom  niepodobieństwem,  jak  zrozumićć  marzyciela  Niemca,  sta- 
wiającego nieł>otyczne  pałace  z  samych  pustych  abstrakcyj,  albo 
owego  sławnego  Wrońskiego,  który  wzajemne  stosunki  i  rezultaty 
swych  rozumowań,  niemogąc  zrozumiale  wyłożyć  słowami,  układał 
w  formułki  algebraiczne,  albo  nakoniec  Goethego,  który  tak  często 
się  swoim  czytelnikom  narzuca  z  teoryami  o  kolorach  myśli  i  ideów, 
nie  mogących  mióć,  jak  wiadomo,  żadnego  koloru. 

My  starsi,  zdybawszy  się  z  taką  kobiótą,  która  nam  się  co 
chwila  w  oczach  mieni  jak  kameleon,  nie  zwykliśmy  sobie  głowy 
łamać  nad  rozpoznaniem  jój  całości  moralnćj  we  wszystkich  szczegó- 
łach: albowiem  namozoliwszy  się  już  nieraz  dosyć  nad  taką  robotą, 
przekonaliśmy  się  dowodnie,  że  praca  ta,  nawet  w  najszczęśliwszych 
razach,  żadnój  nie  przynosi  korzyści.  Pod  zmiennością  barw  po- 
wierzchownych nie  znaleźliśmy  nigdy  wewnętrznego  bogactwa,  —- 
a  wiedząc  ztąd  z  pewnością,  że  tylko  drobne  polerowane  blaszki 
migają  tęczowemi  kolorami  do  słońca,  kruszec  zaś  tęgi,  bogaty 
w  masie,  błyszczy  tylko  jedną  barwą,  naturze  swój  odpo\dednią: 
wszystkie  kobióty  takie,  bez  żadnego  względu  na  rozmaitą  ich 
powierzchowność,  policzamy  ryczałtem  do  stworzeń  kapryśnych, 
które  prócz  szczególności  ujemnych,  żadnój  dodatniśj  nie  mają 
wartoścL 

AtoU  Kamil,  który  jeszcze  całkiem  nie  znał  wielkiego  świata 
i  nie  czynił  żadnych  studyów  nad  jego  pojedynczemi  członkami,— 
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Kamil,  który,  dopiero-co  powrócony  na  łono  wielkiój,  wolnćj,  nie 
znającej  żadnego  misterstwa  natury,  po  raz  piórwszy  w  życiu  zdy- 
bał  się  ze  światową  kobietą,  nie  mógł  przyjść  jeszcze  do  takiego 
przekonania  jakiesray  wyrazili  powyżej,  a  które  może  dać  tylko 
bltzka  znajomość  przedmiotu  i  bezstronność  w  zapatrywaniu  się 
i  sądzeniu,  A  gdyby  był  nawet  na  drodze  rozumowania  przy- 
szedł do  takiego  przekonania,  to  byłby  pewnie  bardzo  prędko 
odrzucił,  —  bo  miłość  go  wiązała  z  istotą  tą,  którą  miał  oceniać 
i  sądzić^  a  miłość  jest  odwieczną^  nieprzyjaciółką  wszystkich  na  świe- 
cie przekonań/ 

Dlatego  naborykawszy  się  przez  całą  noc  ze  sobą,  nie  wyniósł 
on  żadnej  jasnśj  myśli  z  tej  walki.  O  niczóm  się  nie  przekonał  do- 
wodnie i  o  niczśm  stanowczo  nie  zwątpił,  bo  w  jego  umyśle  wy- 
rastały wciąż  tylko  same  domniemania  i  względy,  które  krzyżując 
i  mordując  się  z  sobą,  pod  ustawicznemi  żalami  rozbolałego  serca, 
rodziły  naprzemian  to  wstręt,  to  pociąg,  to  boleść,  to  miłość,  to 
rozpacz,  to  nadzieję,  nie  dając  się  utrwalić  niczemu. 

Po  takiśj  walce  okropnej  dzień  biały  zastał  go  bladym,  z  po- 
mieszaną cerą  na  twarzy,  z  podsiniałemi  oczyma  i  z  włosami  w  dzi- 
wnie rozpaczliwym  nieładzie,  Obaczywszy  słońce,  zdawało  mu  się, 
ie  się  przerwie  jego  we%vnętrzny  niepokój,  że  jego  rozpaczliwe 
usposobienie  jak  widmo  nocne  zniknie  przed  światłem;  atoli  nieba- 
wem pokazało  mu  się,  że  dzień  był  teraz  dla  niego  jeszcze  gor- 
szym od  nocy.  W  nocy  ciemność  go  zasłaniała  przed  ludzkiemi 
oczyma  i  był  przynajmniej  o  tyle  swobodnym,  że  nie  potrzebował 
pamiętać  o  sobie:  teraz  musiał  jeszcze  panować  nad  sobą,  ażeby 
ktoś  wrzuszenia  nie  wyczytał  mu  z  twarzy.  Wiedząc  otom,  chciał 
się  czymkolwiek  rozerwać,  ażeby  swoje  myśli  rozproszyć,  ale  i  tego 
nie  mógł  dokazać.  Rzucił  się  do  narzuconój  mu  przez  generała  hi- 
storyi  kościelnej,  i  nie  był  w  stanie  ani  jednój  kartki  odczytać,  — 
chwycił  do  ręki  ołówek  i  chciał  pisać  cokolwiekbądi,  żale,  uczucia 
swoje  wylać  na  papier,  lecz  nie  kleiły  mu  się  myśli  i  ani  jeden 
wiśrsz  mu  się  nie  złożył;  —  rzucił  ołówek  na  ziemię  i  wyglądnął 
przez  okno,  ażeby  się  widokiem  rozerwać,  lecz  i  to  mu  się  nie 
udało,  bo  oczy  odmówiły  mu  wzroku,  patrzył  i  nic  nie  wudział,  tak 
był  cały  zatopiony,  połknięty  w  sobie. 

Tak  dzień  stał  się  tśm  samśm  dla  niego,  czóm  mu  była  noc 
przeczuwana,  —  aż  nadeszła  pora  obiadu. 

Przy  stole  Kamil  szczególniejszym  stekiem  okoliczności  stał 
się  tym  punktem  głównym,  na  który  jak  gdyby  zmówione  zbie- 
gały się  oczy  wszystkich  współbiesiadników.  Z  niewiadomych  po- 
wodów patrzyła  prawie  ciągle  na  niego  pani  marszałkowa,  pa- 
tr^ła  gotemi  oczyma  i  przez  lorynetkę,  a  jakkolwiek  jego  oczy 
najczęściej  się  spotykały  z  jśj  wzrokiem,  wzrok  ten  jednak  ^  był 
jeszcze  najznośniejszym  dla  niego,  bo  odbijał  się  w  nim  wyraźnie 
jaki^  promień  łaskawy,  dziwnie  słodki  a  nawet  przyjazny.  Mniój 
już  znośnym    dla  niego  byt   wzrok  generała;    starzec  ten  bowiem, 
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wyczytawszy  z  łatwością  z  jego  twarzy  jego  wewnętrzny  niepokój, 
z  dziwną  ciekawością  przypatrywał  się  jemu  i  tak  miał  przytśm 
minę  surową  i  ostrą,  jak  gdyby  się  gniśwał  na  niego  i  lada  chwila 
miał  o  przyczynę  takiego  usposobienia  zapytać.  Najnieznośniejszym 
atoli  dla  niego  był  wzrok  błyszczących  oczek  Adeli,  które  wpra- 
wdzie co  cłiwila  innym  mieniły  się  blaskiem,  pomimo  to  jednak 
ciągle  były  pełne  takićj  ironii,  że  ją  Kamil  wziął  za  wyraine  szy- 
derstwo i  za  kaźdćm  spojrzeniem  na  swoje  nieodgadniona  kochankę 
kipiał  oburzeniem  i  gniewem,  jak  garnek  napełniony  kipiątkiem, 
przysuwany  i  odsuwany  od  ognia. 

Pełen  tśż  oburzenia  i  gniśwu  wstał  on  od  stołu  i  znalazłszy 
się  sam  w  swoim  pokoju,  długo  jeszcze  nie  mógł  się  pozbyć  tego 
nowo  nabytego  uczucia,  chociaż  już  nie  spotykał  się  z  ironicznym 
wzrokiem  Adeli.  Wszakże  wysiliwszy  się,  ułożył  się  pomału  w  nim 
gnićw  ten,  nie  mający  dostatecznej  podstawy,  a  z  nim  razem  za- 
mknęły się  i  inne  źródła  jego  wewnętrznego  wzburzenia.  Najlepszym 
środkiem  uspokojenia  się  w  każdóm  nieszczęściu,  jest  owo  po  prze- 
dleniu  się  naszego  gniewu  następujące  przekonanie,  że  nieszczęście 
jest  od  nas  silniejszóm  i  że  tylko  cierpliwością  nad  nióm  panować 
możemy.  Do  tego  przekonania  przyszedł  Kamil  nareszcie  i  zaczął 
się  zbroić  w  cierpliwość.  Jakoż  to  samo  zbrojenie  się  już  mu  wiele 
pomogło,  bo  jakkolwiek  jeszcze  bardzo  dalekim  był  od  zupełnego 
spokoju,  jednak  uzyskał  przynajmniej  oddech  cokolwiek  swobo- 
dniejszy i  poznikały  z  jego  twarzy  wszelkie  ślady  zawziętego  paso- 
wania się,  czy  to  z  okolicznościami,  czy  z  sobą  samym. 

Tego,  zdaje  się,  że  natychmiast  dostrzegła  domyślna  Adela, 
bo  jak  tylko  Kamil  przybrał  powierzchowność  spokojną,  znalazła 
ona  zarzaz  w  dni  kilka  sposobność  pomówienia  z  nim  w  cztóry 
oczy.  Rozmowa  to  była  bardzo  krótka,  ale  za  to  tóż  bardzo  ła- 
skawa. 

—  Pan  Kamil,  —  rzekła  ona  do  niego,  stojąc  oparta  o  drzwi 
w  salonie  tak,  że  mogła  widzióć  na  wszystkie  strony,  —  pan  Ka- 
mil jest  bardzo  dziwny  człowiek  i  daleko  właściwiój-by  było,  gdy- 
byś pan  był  nazwiska  Dziwo-męża,  i  iżeli  ja  Dziwo«żony. 

—  Nie  mogę  pani  w  tóm  przyznać  słuszności,  —  odpowie- 
dział na  to  dość  śmiało,  lubo  wcale  niespodziewanie  zagadniony 
młodzieniec,  —  i  odważę  się  nawet  powiedzióć,  że  gdyby  był  lud 
wiejski  nie  przyczepił  pani  tego  nazwiska,  to  ja-bym  był  je  pani 
przyczepił. 

Uśmióchnęła  się  na  to  prawie  z  zadowoleniem  dziewczyna, 
a  tymczasem  Kamil  zapytał: 

—  Lecz  dlaczegóż  pani  mnie  tak  dziwnym  znajdujesz? 

—  Dlaczego?  ohoho!  wiele  man  do  tego  powodów,  a  najgłów- 
niejszy  ten,  że  pan,  mając  daleko  więcój  rozumu,  niżelim  go  w  panu 
dostrzedz  mogła  w  lesie,  pod  dachem  wyrzekasz  się  tego  rozumu 
i  koniecznie  się  chcesz  tak  zachowywać,  jak  gdybyś  jeszcze  zawsze 
był  w  lesie. 
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—  Przepraszam  panią,  aleja  nic  a  nic  nie  rozumiem. 

—  Pan  bardzo  dobrze  rozumiósz,  ale  nie  chcesz  rozumiść,  i  to 
jest  główna  dziwaczno ^ć  pina  Kamila. 

—  Zmitiij  się  pam  —  rzekł  na  to  z  uczuciem  młodzieniec  — 
jak  tóż  mnie  pani  mnie  możesz  posądzić  o  niechęć  zrozumienia  pani! 
Wszakże  rozumieć  panią  zawsze  i  wszędzie  jest  jedynym  celem 
mojego  życia. 

—  Cel  to  maty  zaprawdę  —  odpowiedziała  dziewczyna  —  i  za- 
pewne nietrudny,  Ale  jeśli  panu  wydaje  się  trudnym,  to  ja  panu 
do  zupełnego  osiągnienia  go  dopomogę:  zrozum  pan  najpićrw  sie- 
bie  dokładnie,  potom  weź  zdrowy  rozsądek  na  pomoc,  a  ręczę 
panUf  że  i  mnie  przez  to  zrozumiósz. 

—  Siebie  ja  pewnie  dobrze  rozumiem  —  rzekł  na  to  Kamil 
z  westchnieniem  —  i  zawsze  w4em,  czego  chcę  lub  dokąd  idę. 

—  Może  i  ja  wiem  czego  pan  chcesz  —  zawołała  z  filuternyna 
uśmiechem  Adela  —  ale  nie  umiem  odgadnąć,  dokąd  pan  idziesz,  bo 
tam,  dokąd  pan  zamierzyłeś,  doszedłeś,  a  dalój  dla  pana  drogi  już 
niema. 

Nad  tą  odpowiedzią  Kamil  się  chwilkę  zamyślił,  co  widząc  Dzi- 
w-oźona,  spytała  go  zkkką  ironią: 

—  Pan  znów  nie  rozumiesz? 

—  Nic  nie  rozumiem. 

—  Ha  I  to  juź  nie  moja  wina,  wszak  mówiłam  po  polsku. 

Rozmowa  ta  stała  się  znowu  zagadką  dla  prostodusznego  Ka- 
mila. Odpowiedi  Adeli  była  wprawdzie  teraz  dość  jasną,  ale  za- 
kochani rzt  czy  wiście  nie  chcą  niejednój  rzeczy  zrozumieć,  a  jeżeli 
ją  zrozumieją,  tłumaczą  ją  sobie  tak,  jak  ją  mióć  pragną.  To  tśż 
i  Kamil  wytłumaczy!  sobie  tę  rozmowę  odpowiednio  pragnieniom 
swojego  serca  i  przyszedł  do  przekonania,  że  jego  sprawa  miłosna 
nie  stoi  jeszcze  tak  źle,  jak  ją  sobie  w  chwilach  zwątpienia  wyo- 
brażał; tego  tylko  nie  mógł  zrozumieć,  dla  jakich  właściwie  powo- 
dów dziewczyna  ta»  która  już  tak  daleko  z  nim  zaszła  była  w  mi- 
łości, dzisiaj  cofnęła  się  wstecz  i  jego  także  do  cofnięcia  się  przy- 
musiła? Wszakże  różnie  jeszcze  myśląc  o  tym  wypadku,  wyrozu- 
mował  on  sobie,  że  kto  tak  niespodziówanie  i  szybko  potrafił  się 
cofnąć,  ten  przy  danój  sposobności  równie  niespodziówanie  i  szybko 
potrafi  poskoczyd  naprzód,  i  wyczekiwał  z  niecierpliwością  drugiój 
sam  na  sam  rozmowy, 

W  kilka  dni  zdarzyła  im  się  rzeczywiście  ku  temu  sposobność* 
i  Adela  znowu  łaskawie  rozmawiała  z  Kamilem,  ale  ostatecznóm 
słowem  tój  drugiój  rozmowy  był  znowu  tylko  ten  sam  sens  moral- 
ny: że  trzeba  wziąć  zdrowy  rozsądek  na  pomoc  i  siebie  samego 
zrozumióć.  Potom  zdarzyła  się  trzecia  i  czwarta  rozmowa,  ale  ża- 
dna z  nich  nie  przekroczyła  granic  raz  zakreślonych  i  każda  to- 
czyła się  tylko  jednym  i  tym  samym  sensem  moralnym,  któren  po- 
mimo niezaprzeczonej  jasnobci,  całkiem  był  niezrozumiałym  dla  pro-' 
stodusznego  Kamila. 
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Wszakie  to  nakoniec  zniecierpliwiło  rozkochanego  i  tęsknią- 
cego za  dawną  miłością  młodzieńca;  przypominał  mu  się  ciągle  ów 
Jar  pogański,  nad  którym  w  oka  mgnieniu  tak  swobodną,  tak  bliz- 
ką  znajomość  zabrał  ze  swoją  koclianką,  przypomniał  mu  się  ów 
dąb  kilkuset-letni,  pod  którego  cieniem  tyle  chwil  słodkich,  czaru- 
jącycli*  uroczych  z  nią  spędził;  przypomniały  mu  się  nakoniec 
wszystkie  najdrobniejsze  nawet  zdarzenia  z  tamtego  miejsca  i  czasu, 
kaide  uczucie  doświadczone,  albo  w  czyn  zamienione,  każde  pra- 
gnienie zaspokojone,  każda  zgoła  scenka  tćj  krótkiój  wprawdzie  ale 
tak  pełnej  i  skończonój  miłości.  I  miałoż-by  to  wszystko  być  tylko 
komedyą,  odegraną  dla  czczej  zabawy  i  niemającą  żadnego  na- 
stępstwa ?  Miałyż-by  te  wypadki  nie  mieć  większój  wagi  od  wy- 
powiedzianego słowa,  które  ginie  w  powietrzu,  nie  zosta wując  ża- 
dnego śladu  po  sobie?  Miałaż-by  ta  przeszłość,  tak  bogata  w  zda- 
rzenia, tak  ważna  wsamój  sobie,  nie  mićć  już  żadnój  przyszłości?.. 
Nie,  to  być  nie  może  —  mówił  sobie  Kamil,  rozmyślając  te  wszyst- 
kie szczegóły;  taka  przeszłość  nie  może  być  niczem,  nie  może  prze- 
mknąć się  przez  życie  ludzkie  bez  żadnego  następstwa  na  przyszłość, 
nie  może  zniknąć  jak  sen,  jak  marzenie,  jak  twór  wyobraźni,  ażeby 
tylko  cień  swój  zostawić  w  pamięci;  nie,  to  być  nie  może,  bo  taka 
przeszłość  jest  treścią,  jest  wątkiem,  wystarczającym  na  całe  życie. 

Tak  rozumując  i  w  młodzieńczym  zapale  biorąc  piórwszą  mi- 
łość rzeczywiście  za  tak  głębokie  i  trwałe  uczucie,  które  tylko  za- 
gasnąć może  wraz  z  życiem,  a  potom  musi  się  przenieść  w  świat 
zagrobowy,  ażeby  tam  trwać  na  wieki  wieków,  —  nietylko  wierzy 
że  jego  miłość  jest  taką,  ale  taką  miłość  przypisał  także  i  swoój 
kochance. 

Najnieszczęśliwsze  w  błędach  są  głowy,  wierzące  w  logikę 
i  umiejące  rozumować  logicznie;  bo  kiedy  sobie  raz  wywnioskują 
jakie  przekonanie,  to  już  niómasz  tój  siły,  któraby  ich  inaczój  prze- 
konać zdołała.  Ludzie  ci  stawią  się  murem  swym  przeciwnikom, 
nie  obawiają  się  żadnych  pocisków,  stojąc  na  swojem  rusztowaniu 
logicznóm,  wytrzymują  mężnie  wszystkie  najzręczniejsze  napaście, 
a  kiedy  giną,  to  na  ich  twarzach  maluje  się  wyraz  dumy  i  pogar- 
dy, a  ostatnie  ich  słowo:  et  tamen  se  movet.  Bezskuteczne 
tśż  są  przeciw  nim  wszelkie  walki  dyalektyczne,  bo  słowo  ich  nie 
zwycięży.  Czas  tylko  jeden,  wypadkami  do  ludzkich  rozumów 
przemawiający,  kiedy  przyniesie  im  dowód  faktyczny,  że  jakkol- 
wiek rozumowanie  ich  było  logiczne,  punkt  wyjścia  był  jednak  fał- 
szywy, a  ztąd  i  przekonanie  fałszywe  jest  wstanie  zadać  im  klęskę 
stanowczą,  lecz  wtedy  ta  klęska  jest  dla  nich  o  wiele  bogatszą 
w  straty,  niżeli  obfitóm  w  korzyści  mogło  być  ich  zwycięztwo.  Gło- 
wy logiczne  najnieszczęśliwszemi  są  w  błędach. 

Kamil  był  także  głową  logiczną.  Więc  jak  tylko  stanął  już 
na  tym  punkcie,  że  mógł  wyprowadzać  wnioski  i  z  nich  wznosić 
jakąś  budowę,  wywnioskował  sobie  jaknajlogiczniój,  że  przyczyna, 
dla  którój  jego  stosunek  miłosny  ze  swego  końca  cofnął  się  prawie 
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aż  do  swoich  początków,  nie  leży  w  Adeli,  tylko  w  okolicznościach. 
Postanowił  więc  sobie  cierpliwym  byd  i  wytrwałym  na  wszystkie 
okoliczności,  a  tymczasem  koniecznie  przekonać  swoje  kochankę, 
że  silna  wola,  ów  drugi  bóg  każdego  młodego  filozofa,  jest  mo- 
cniejszą od  wszystkich  okoliczności  i  byle  tylko  w  nićj  wytrwać  do 
końca  i  mióć  w  każdój  chwili  potrzebną  odwagę,  to  zwycięztwo 
musi  stanąć  po  stronie  woli. 

Z  takióm  postanowieniem  w  duszy  marzył  on  tylko  o  owćj 
chwili,  w  którój  mu  się  znowu  zdarzy  sposobność  mówienia  sam 
na  sam  z  Adelą.  Na  to  nie  potrzebował  czekać  zbyt  długo,  albo- 
wiem zaraz  dnia  następnego,  kiedy  przy  herbacie  oddano  jakieś  li- 
sty generałowi,  wszczęła  się  tak  ważna  dysputa  pomiędzy  nim  a  pa- 
nią marszałkowa,  że  się  ci  państwo  dla  jój  skończenia  musieli  wy- 
nieść do  przyległego  salonu,  a  KamUa  zostawić  sam  na  sam 
z  Adelą.  Młodzieniec,  uczący  się  z  potrzeby  coraz  lepiój  zręczności 
i  przytomności,  korzystał  oczywiście  z  tój  chwili  i  wypowiedział 
jak  mógł  najjaśniej  znaczną  część  tych  teoryj,  na  których  miała  się 
opiórać  zamierzona  dla  kochanki  nauka.  Dowcipna  i  pojętna  dziew- 
czyna domyśUła  się  w  oka  mgnieniu,  do  czego  zmierzał  ten  wy- 
kład, atoli  nic  nie  mówiąc,  wysłuchała  wszystkiego  cierpliwie. 
Dnia  następnego  Kamil  postąpił  o  krok  dalśj  w  rozwoju  swojój 
nauki,  a  dziewczyna  go  znowu  słuchała  cierpliwie.  Potom  jeszcze 
kilka  dalszych  odrecytował  prelekcyj,  a  kiedy  każda  z  nich  została 
wysłuchaną  przykładnie,  Kajnil  się  nie  posiadał  z  radości  i  nie 
mógł  się  dosyć  nadziwić  samemu  sobie,  jak  genialnie  trafił  na  śro- 
dek prowadzący  go  prosto  do  celu.  Atoli  kiedy  już  prawie  pe- 
wny zwycięztwa,  dnia  jednego  z  ostatecznemi  się  rozpostarł  wnio- 
skami i  zakończył  zręcznie  ułożoną  apostrofą,  mocą  którój  dowiódł 
jak  gdyby  na  dłoni,  że  dla  zbawienia  ich  obojga  potrzeba  im  ko- 
niecznie  zejść  się  ze  sobą  pod  zasłoną  nocy  w  jakiómś  tajemnóm 
ukryciu:  dziewczyna  mu  się  w  nos  roześmiała  i  rzekła: 

—  Pan  jesteś  człowiek  rzeczywiście  szczególny  I  bo  jak  widzę, 
tylko  na  to  wysilasz  swój  rozum,  ażebyś  tóm  jaśniój  swoje  głup- 
stwo oświścił. 

Tak  niespodziewaną  odpowiedzią  uderzony,  Kamil  tak  się 
przestraszył,  jak  gdyby  go  nagle  błyskawica  olśniła,  i  nie  umiał 
już  ani  słowa  powiedzióć."  Smutny  tśż,  nieprzytomny  i  nawpót 
odurzony,  powrócił  tego  wieczora  do  siebie  —  a  kiedy  rozmyślając 
nad  tym  wypadkiem,  całą  noc  strawił  bezsenną  i  o  świcie  jeszcze 
bardziój  się  czuł  nieprzytomnym,  niż  wczoraj  wieczorem,  zatrzy- 
mał się  tylko  w  swem  zamyśleniu  i  rzekł  głosem  do  siebie: 

—  Jam  ciebie  nie  pojął  i  niezrozumiali  bom  ja  jest  człowiek 
i  tylko  rzeczy  ludzkim  rozumiem.  Ale  lud  prosty,  który  żyje  na 
łonie  natury  i  w  nieskalanóm  swóm  sercu  stoi  w  tajemniczym 
z  nią  związku,  on  ciebie  odgadł  i  ocenił.  Ty  nie  jesteś  kobietą;  ty 
jesteś  duchem,  nimfą,  szatanem,  ty  jesteś  Dziwo-źoną. 
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Przez  kilka  dni  potóm  Kamil  nie  tylko  nie  śmiał  nowćj  roz- 
pocz3mać  z  Adelą  rozmowy,  ale  nie  miał  nawet  odwagi  oczu  pod- 
nieść na  nią;  on  był  znowu  brzemienny  jakąś  dziwną  zagadką,  zno- 
wu z  sobą  samym  niezgodny,  on  wstydził  się  siebie. 

Wszakże  kilka  dni  czasu  i  chłodniejszego  rozmysłu  wprowa- 
dziły go  znowu  w  dawną  kolój  rozumowania;  filozof  zaczął  znowu 
stawiać  przyczyny  i  wyciągać  z  nicli  wnioskŁ  I  znowu  zbudował 
sobie  to  samo  rusztowanie,  które  jednćm  słowem  obaliła  dowcipna 
dńewczyna,  i  na  tśm  rusztowaniu  znowu  postawił  sobie  jakiś  wnio- 
sek ostatni.  I  ta  jego  robota  znowu  nie  zdała  się  na  nic;  jak  za^- 
wsze,  jak  wszędzie,  martwa  i  nieruchoma  teorya  przeciwko  wiecz- 
nie żywi]  i  wiecznie  ruchliwćj  praktyce.  Teraz  nawet  przekonał 
się  o  tóm  Kamil  daleko  prędzój  niż  przedtćm.  Ż3rwa  bowiem  i  nie- 
hibiąca  wszelkiego  powtarzania  generałówna  nie  chciała  ani  jednój 
prelekcyi  wysłuchać  do  końca — nudziły  ją  te  długie,  kwadratowe 
peryody,  a  nudziły  ją  jeszcze  o  tyle  więćśj,  ile  że  teraz  przebijał 
się  w  nich  żal  jakiś,  jakaś  tęsknota,  j^ieś  nieśmiałe  pragnienie, 
które  nie  miało  nawet  odwagi  przyznać  się  do  swojego  właściwe- 
go nazwiska.  Więc  chociaż  wytrwały  w  swoich  uczuciach  i  pra- 
gnieniach młodzieniec,  przy  każdój  sposobności  rozpoczynał  jakąś 
rozmowę,  chociaż  nawet  zmieniał  za  każdym  razem  tych  rozmów 
ton  i  formę,  wszystko  to  w  niój  nie  obudzało  żadnego  zajęcia 
i  wywoływało  najczęściój  tylko  drwiny,  żarty,  przycinki,  ironiczne 
uśmiechy,  a  w  najlepszym  razie  jawny  wyraz  politowania. 

—  Wielki  z  pana  Symplicyiisz — panie  Łaski — mówiła  ona  do 
niego — zawcześnieś  pan  przestał  chodzić  do  szkoły. 

—  Żal  mi  pana  serdecznie  —  powiadała  mu  kiedyindziój^-bo 
pan  jesteś  wiemy  jak... 

—  Jak  pies  —  poderwał  Kamil  —  powiódz  pani  otwarcie,  ja 
się  pewnie  nie  rozgniewam. 

—  O!  ja  wiem  że  się  pan  nie  rozgniówasz  i  to  właśnie  mnie 
nudzi,  że  się  pan  na  mnie  nie  możesz  rozgniówać. 

—  Niepotrzebnie  się  pan  skarżysz  przedemną — mówiła  ona 
znów  innym  razem  do  nieco — ja  wiem  że  pan  cierpisz,  i  bardzo- 
bym  była  szczęśliwą,  gdybym  pana  mogła  pocieszyć,  ale  nie  ro- 
zumiem, jakbym  to  mogła  uskutecznić?  chyba  żebym  poszła  za 
pana? 

—  Ach!  —  westchnął  Kamil. 

—  Cha,  cha,  cha!  —  odpowiedziała  Adela. 

I  to  były  zwyczajne  zakończenia  jój  rozmów.  Jak  z  nich  za- 
dowolony był  Kamil,  wyobrazić  sobie  nietrudno.  Był  on  rzeczy- 
wiście godnym  politowania,  godniejszym  jeszcze  dlatego,  ile  że 
nie  cierpiał  tylko  tyle,  ileby  był  cierpiał  na  jego  miejscu  każden 
zwyczajny  kochanek,  mający  tyle  pokory  i  cierpliwości,  ile  miłości 
On  nie  miał  wcale  pokory,  a  jakkolwiek  umiał  być  w  potrzebie 
bardzo  wytrwałym,  jednak  wcaie  nie  był  z  natury  cierpliwym  — 
on  był  żywym  i  drażliwym,  był  dimmym  na  swą  godność  człowie- 
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czą,  którą  stawiał  bardzo  wysoko,  a  przytśm  jeszcze  zarozumia- 
łym i  lubiącym  stad  wszędzie  o  swoich  własnych  silach.  Cierpienie 
t^ź  jego  było  daleko  głębsze  i  wszechstronniejsze  —  głębsze,  bo  je 
umiał  zawsze  należycie  ocenić —  wszechstronniejsze,  bo  je  sam  roz- 
przestrzeniał i  urozmaicał  myileniem.  Dlatego  można  powiedzićd» 
że  nie  było  tak  złego  przymiotu  w  naturze  ladzkiego  serca,  o  kto* 
ryby  był  2  kolei  nie  posądził  Adelę,  nie  było  tak  czarnej  myśli , 
mc^ącśj  miód  związek  z  miłością,  którójby  był  j^j  nie  przypisał, 

—  Ona  jest  okrutną  I  nielitościwą !  —  powtarzał  sobie  codzien- 
nie, —  ona  się  pastwi  nademną! 

I  cierpiał  biśdny  młodzieniec  okropnie,  bez  żadnej  ulgi,  bez 
pociechy,  bez  nadziei  nawet,  że  kiedykolwiek  się  skończą  jego 
cierpienia. 

Jednakie  te  cierpienia  możeby  mogły  być  jakokolwiek  je- 
szcze znośne  dla  niego.  Cierpienia  miłosne  mają  zawsze  jaki^  urok, 
jakąś  stronę  ponętną  i  piękną  dla  głów  poetycznych  i  serc  rozko- 
chanych, Kiedy  umiano  cierpiśd  z  miłości ,  ceniono  bardzo  wszyst- 
ko, co  miało  związek  z  miłością.  Miłość  poró%vny^vano  natenczas 
do  róży,  przy  której  niezbędnemi  są  kolce,  a  byli  i  tacy,  którzy 
temi  kolcami  pokłóci,  unosili  się  nad  słodyczą  takiego  bólu  a  cier- 
pienia swoje  nazywali  rozkoszą.  Wszakże  ^piśwali  klasycy  w  pate- 
tycznym zapale: 

O  ty,  którćj  wdiicki 

Budt^  boIcEn^  radość  i  rozkostac  m%kL 

Więc  i  dla  Kamila  mogły  były  te  cierpienia  mieć  jakiś  urok, 
jakąś  stronę  poetyczną,  ponętną,  a  przynajmniej  mogły  być  bar- 
dzo zno^nemi  —  mogły  mówię,  ale  niemi  nie  były.  Na  to  bowiem 
trzeba  było,  ażeby  prócz  tój  nieszczęśliwej  miłości  nic  innego  mu 
już  nie  dolegało,  i  ażeby  zresztą  inne  go  za  to  niejako  wynagra- 
dzały okoliczności.  A  tak  wcale  nie  było,  położenie  jego  bowiem 
było  ze  wszystkich  względów  dość  nieszczęśliwe. 

Więc  najpiórwej  musiał  on  ze  swojemi  cierpieniami  siedzieć 
zamknięty  w  swoim  pokoju  i  ani  krokiem  się  zeń  nie  wyruszać* 
To  nakazywał  wzgląd  na  bezpieczeństwo  jego  osoby  i  na  generała, 
który  się  odważył  dać  mu  u  siebie  przytułek,  —  i  już  to  samo 
było  dla  niego  cierpieniem.  Potom  w  tjm  pokoju  ani  w  domu 
całym  nie  miał  on  żadnój  rozrywki.  General  go  zaopatrzył  kilku- 
nastoma książkami ,  ale  te  wszystkie  książki  zawierały  w  sobie 
tylko  samego  Stolberga.  Z  musu  i  ze  znudzenia  obeznał  się  Ka- 
mil bliżej  z  tym  starym  hrabią  ^  któren  także  za  życia  był  gene- 
rałem, ale  im  bliźśj  się  z  nim  zapoznawał,  tśm  tylko  stęchlejszą 
w  nim  znachodził  zgniliznę,  tśm  mocnićj  duszące  wyziewy  zkoszla* 
wialego  umysłu,  aż  nakoniec  nie  widział  w  nim  nic  tylko  zabija- 
jącą truciznę.  Gdyby  był  się  wziął  do  niego  z  sw^j  własnój  woli 
i  miał  przy  nim  inne  książki,  to  może  byłby  go  całego  nawet  bez 
znudzenia    przeczytał;    wszakże   był    przyzwyczajony  do  studyów 
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i  książek  narzucanych  przepisami  szkobiemi,  —  ale  przymuszony 
do  odczytania  rozwlekłego  pedanta  i  z  nim  jednym  zamlmięty  sam 
na  sam,  tak  się  nim  znudził  i  przesycił,  że  każde  zetknięcie  się 
z  nim  miał  sobie  za  najnieznośniejszą  pańszczyznę.  Pomimo  to 
jednak  musiał  go  czytać  i  prawie  na  pamięć  się  uczyć,  bo  miał 
zeń  zrobić  wyciąg  <Ua  generała.  Nakoniec  i  sam  stosunek  z  gene- 
rałem, to  jako  z  ojcem  tak  okrutnśj  córki,  to  jako  z  tyranem  gwał- 
cącym go  do  blizkićj  znajomości  z  Stolbergiem ,  to  nareszcie  jako 
z  komendantem  nad  całą  armią  starych  przesądów  i  najwsteczniej- 
szych  opinii,  stał  się  dla  ni^o  czómś  takióm,  co  mu  zatruwało 
każdą  chwilę  jego  istnienia  w  tym'  domu,  co  mu  ściskało  piersi 
i  wieczną  gorycz  utrzymywało  na  ustach. 

Wszakże  jeszcze  nie  dosyć  tego,  —  śród  tych  okoliczności 
albowiem  snuła  się  jeszcze  nić  jedna,  która  wprawdzie  nie  była 
tak  czarną  stanowczo  jak  tamte,  jednak  tak  jakoś  dziwnie  się 
w  oczach  Kamila  mieniła,  że  nie  mógł  patrzóć  na  nią  inaczćj,  jak 
tylko  z  niechęcią  i  prawię  z  bojainią.  Tę  nić  zaś  przędła  własnerai 
racami  swemi  sama  pani  marszałkowa. 

Prawdziwa  weteranka  ta  w  romansach  i  wszelkich  awantu- 
rach miłosnych,  jakieśmy  o  tóm  już  nadmienili  powyżój,  zaraz 
z  początku  zaczęła  okazywać  wiele  sympatyi  dla  nieszczęśliwego 
młodzieńca.  Sympatyą  tę  objawiała  ona  wprawdzie  zrazu  li  tylko 
przez  to,  iż  wzdychała  zdaleka  nad  tym,  który  był  tak  młodym 
i  już  tak  nieszczęśliwym;  atoli  takim  był  tylko  początek.  Albo- 
wiem już  po  upływie  tygodnia  poczęła  ona  systemat}  cznie  coraz 
bliższą  zabiórać  z  nieszczęśliwym  znajomość.  Kamil  był  nieśmiałym 
i  nieświadomym  obyczajów  światowych,  i  przez  to  niechcący  sta- 
wiał zabiegom  pani  marszałkowćj  drobne  wprawdzie  ale  nieusta- 
jące przeszkody;  ale  to  nie  zbijało  wcale  z  tonu  zręcznćj  i  wyćwi- 
czonój  kobićty.  Owszem  nawet,  niewinność  i  nieśmiałość  młodzieńca 
tylko  tóm  ponętniejszym  i  więcej  zajmującym  go  czyniła  w  jój 
oczach,  a  wynikające  ztąd  przeszkody  to  były  fraszki  dla  tój, 
która  zwyciężała  hrabiów  niemieckich  i  kawalerów  angielskich. 
Dla  wyścigowego  bieguna,  który  przesadzał  murowane  baryery 
w  Anglii ,  przypadkowy  steeplechasse  to  zabawka.  To  tóż 
i  Kamil  miał  się  do  niój  nielepiój,  jak  polo  wiec  szlachecki  do  pra- 
wdziwego vollbluta  i  nie  czuł  w  sobie  nawet  siły  do  oporu  prze- 
ciwko jćj  różnym,  dziwnie  nieraz  sztucznym  a  zawsze  zręcznym 
manewrom.  Nie  czuł  on  nawet  chęci  ani  uznawał  potrzebę  jakie- 
gokolwiek oporu.  Pani  marszałkowa  bowiem  prowadziła  grę  swoje 
l>ardzo  pomału  i  zawsze  pod  zasłoną  serdecznój  sympatyi  i  wymo- 
wnego współczucia,  nie  dla  niego,  ale  dla  jego  nieszczęścia,  —  tak, 
że  Kamil  przez  długi  czas  ani  się  mógł  domyślać,  żeby  pod  tą  za- 
słoną się  coś  ukrywało  i  czasem  rzeczywiście  zchwycony  za  serce, 
sam  się  dobrowolnie  o  krok  bliżćj  przysuwał  ku  wędce.  A  szły 
te  rzeczy  tym  torem. 

Siadała  ona  zawsze  przy  herbacie  tuż  koło  niego,  i  to  kazała 
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mu  sobie  czarni  stuiyd,  to  mu  dziękowała  za  grzeczność,  to  po- 
chwaliła jego  zręczność  i  pamięć,  to  wypytywała  go  o  coś,  tak 
zgoła,  źe  przez  cały  ciąg  herbaty  sobą  go  zajmowała.  Póinićj  za- 
prowadziła zwyczaj,  że  Kamil  po  herbacie  przez  cały  wieczór  zo- 
stawał w  salonie,  i  z  początku  czytywał  tylko  gazety,  lecz  pófniśj 
na  jej  żądanie  i  ksi%tki.  Książki  te  umiała  ona  zawsze  tak  wybić- 
rać,  że  generał  zaraz  po  pierwszśj  stronnicy  odchodził,  a  po  dru- 
giój  odchodziła  Adela,  bo  była  to  zwykle  książka  już  przez  nią 
czytana-  Wtedy  pani  marszałkowa  przerywała  czytanie  i  zawięzy- 
wala  rozmowę,  a  przedmiotem  tych  rozmów  były  zawsze  losy 
Kamila t  któr>^ch  ona  z  wielkióm  zajęciem  słuchała,  litując  się  nad 
nim  to  westchnieniami ,  to  wymownóm  spojrzeniem ,  to  jakimś  wy- 
krzyknikiem pełnym  głębokiego  współczucia.  Czasem  nawet,  kiedy 
porę  upatrzyła  po  temu,  przerywała  mu  czytanie  wprost  wykrzy- 
knildem: 

—  Ach !  przestań  pan,  panie  Kamilu !  —  nigdy  nie  nazywała 
go  Łaskim,  tylko  zawsze  Kamilem,  —  przestań  pan!  pan  masz 
glos  taki  rzewny,  tak  tęskny,  tak  przemawiający  do  serca,  źe  ja 
nie  jestem  w  stanie  słuchać  pana  bez  głębokiego  wzruszenia.  Co- 
kolwiek pan  czytasz,  ja  nic  nie  rozumiem,  ja  tylko  słyszę  głos 
pana*  który  mi  maluje  jego  duszę  cierpiącą,  jego  serce  zakrwa- 
wione, jego  młodość  tak  piękną,  tak  wzniosłą,  tak  pełną  smutku 
1  żałoby.  Pan  mi  się  zdajesz  być  kwiatkiem  najpiękniejszego 
ogrodu,  wyrwanym  w  chwili  kwitnienia  i  przesadzonym  w  jakąś 
puszczę  czarną t  głuchą,  bezludną,  ażeby  tam  uwiądł  samotnie 
i  zginął*  Ach  1  panie  Kamilu!  jak  panu  potrzeba  ludzkiego  serca, 
przyjaznej  duszy »  pieszczonej  ręki,  ażebyś  się  pan  mógł  utrzymać 
przy  jSwiśżości  tych  pięknych  uczuć,  któremi  przepełnione  masz 
serce,  przy  sile  ducha,  który  jest  tak  wzniosłym  i  pełnym  przy- 
szłości, przy  czerstwości  życia,  które  tak  piękne  i  zaledwie  za- 
częte!... 

Kamil  się  tylko  rumienił  i  oczy  spuszczał  ku  ziemi,  nie  wie- 
dząc sam,  jak  ma  być  wdzięcznym  tój  kobiócie,  która  ma  tyle 
dla  niego  sympatyi* 

Atoli  z  czasem  coraz  mniój  było  czytania  a  coraz  włęcój  roz- 
mowy, a  apostrofy  pani  marszałkowój  nabiórały  coraz  więcój  wy- 
razu i  plastyczności. 

—  Ach!  panie  Kamilu!  jakie  pan  masz  oczy,  to  przechodzi 
wszelkie  wyobrażenie.  Takie  oko  może  mióć  tylko  człowiek  ge- 
nialny. Gdybym  wńedziała,  że  pana  tóm  nie  zepsuję,  tobym  panu 
powiedziała,  że  ze-  wszystkich  znakomitości  europejskich,  które 
znałam  swojego  czasu,  a  znałam  je  wszystkie,  tylko  jeden  czło- 
wiek miał  takie  oko  i  to  był  piórwszy  geniusz  na  świecie. 

Kamil  nawet  nie  śmiał  zapytać,  kto  to  był  taki? 

—  Wiełu  już  pięknych  mężczyzn  widziałam  w  móm  życiu ,  — 
mówiła  innym  razem  zwodzicielka  do  swojej  ofiary,  —  ale  jeszcze 
ani  jednśj  męzki^j  twarzy  nie   zdybałam   takiój,   którejby  się   nie 
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dało  coś  zarzucić.  Pan  się  nie  znasz  na  tśm  i  nie  wiśsz  zapewne, 
ale  pewną  jest  rzeczą,  że  najsłabszą  stroną  u  mężczyzn  są  usta. 
Nie  widziałam  jeszcze  ani  jednego  mężczyzny  z  ustami  tak,  jakby 
być  właściwie  powinny.  Książę  Józef  nawet  miał  usta  zanadto 
szerokie,  a  wargi  zagrube,  i  to  go  bardzo  szpeciło.  Napoleon 
prześliczne  miał  usta,  ale  cóż,  kiedy  tak  zawsze  były  ściągnięte 
i  gniewne,  że  przez  to  całą  piękność  traciły!  Byłam  młodziutką 
dziewczynką  natenczas,  ale  tego  dostrzegłam  i  powiedziałam  to 
w  konwersacyi  Savaremu;  pamiętam  nawet,  że  mi  odpowiedział 
dowcipnie,  utrzymując  że  usta  są  właśnie  najsłabszą  stroną  u  ko- 
biśt.  Pomimo  to  jednak,  ja  nie  ustąpiłam  od  mego  zdania  i  z  cza- 
sem przyszłam  do  tego  przekonania,  że  mężczyzna  wcale  nie  może 
mićć  ust  uformowanych  bez  wady  w  rysunku.  Teraz  dopióro  wi- 
dzę... ale  idiże  pan  sobie!  a  przynajmniój  zakryj  swe  usta,  bo  mi 
kłamstwo  niemi  zadajesz.' 

Kamil  zakrył  twarz  cliustką,  a  pani  marszałkowa  się  śmiała 
mówiąc: 

—  Ach!  jaki  pan  jesteś  wyborny! 

Takie  dygressye  pani  marszałkowój  od  przedmiotu  rozmowy 
lub  treści  czytanój  książki  zaczęły  zastanawiać  Kamila,  różne 
w  różnych  chwilach  czyniąc  na  nim  wrażenie.  Pani  marszałkowa 
bowiem  postępowała  zwolna  wprawdzie,  ale  stanowczo  na  swojej 
drodze,  jój  wyrazy  stawały  się  coraz  jaśniejszemi ,  jój  uśmiechy 
nabierały  coraz  wiącój  tkliwości ,  jój  spojrzenia  coraz  więcój  ognia, 
a  treść  jój  rozmów  coraz  więcój  naturalizmu  i  przymilającój  się 
lubości. 

Gdyby  takie  zdarzenie  było  zdybało  Kamila  kiedy  indziój 
i  śród  innych  okoliczności,  niezepsuty  jeszcze  pod  tym  względem 
młodzieniec  byłby  zapewne  zaraz  w  chwili  dostrze  żenią  haczyka 
przy  wędce  uciekł  od  takiój  Putifary.  Atoli  tu  taj  zakochany 
i  szalejący  w  nieszczęśliwój  miłości,  przygnieciony  innemi  niemi- 
łemi  sobie  stosunkami,  a  do  tego  jeszcze  siedzący  na  łasce  w  tyra 
domu,  ledwie  śmiał  się  tego  haczyka  domyślać.  A  i  w  tych  chwi- 
lach jeszcze,  kiedy  zdawało  mu  się,  że  widzi  jaknajwyrainiój  pra- 
wdziwy powód  sympatyi  marszałkowśj  ku  sobie,  pasował  się  z  sa- 
mym solją,  ażeby  temu  nie  wierzyć  i  tylko  się  obawiał,  ażeby 
jego  domysł  dowodniój  się  nie  sprawdził  i  nie  wprowadził  go  w  ja- 
kąś taką  kolizyą,  którój  w  niewinności  swojój  nie  umiał  sobie  wy- 
obrazić dokładnie,  ale  o  którój  wiedział  dobrze,  że  byłaby  trudną 
i  niebezpieczną. 

I  to  go  napełniało  ustawiczną  obawą,  mieszało  szyk  jego  my- 
śli i  przyczyniało  się  bardzo  do  jego  znajomych  nam  już  cierpień 
i  dolegliwości.  Wszakże  śród  tego  powolnego  postępu  miłosnych 
manewrów  pani^marszałkowój,  zaszło  jeszcze  jedno  zdarzenie,  które 
te  różne  drobne  okoliczności,  towarzyszące  teraźniejszemu  życiu  Ka- 
mila,  jeszcze  bardziój  pogmatwało  ze  sobą  i  jeszcze    dotkliwszemi 
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uczymlo  dla  niego.     A  zdarzeniem  tóm  była  pewna  maleńka  umia- 
na w  stosunku  Adeli  do  ciotki 

Kobiśty  te,  jakkolwiek  tak  różne  od  siebie  wiekiem,  zdaje 
się  że  nie  różniły  się  o  wiele  od  siebie  dowcipem  i  zręcznością 
prowadzenia  swych  interesów^  I  jeżeli  Adela  potrafiła  tak  kiero- 
wać Kamilem  i  sobą,  że  najbystrzejsze  naw^et  oko  nie  było  w  sta- 
nie odkryd  jej  dawniejszej  znajomości  ze  schronionym  w  dom  j^j 
ojca  młodzieńcem,  toż  i  j^j  ciotka  także  niemniej  zręcznie  prowa- 
dziła swoje  mai^  intrygę,  mającą  osiągnąć  cel  taki  sam,  jaki  już 
przedtem  osiągnęła  i  którego  osiągnięcie  tak  zręcznie  ukrywała 
jśj  synowicE-  Jakoż  o  to,  ażeby  się  tajemnica  której  z  nich  przez 
zapomnienie  się  lub  nieostrożność  odkryła,  żadna  z  nich  nie  była 
w  obawie,  bo  obydwie  znały  dobrze  pola  swoich  w^zajemnycłi  po- 
pisów, umiały  przewidzieć  wszystkie  niepożądane  wypadki  i  umiały 
się  naprzód  przeciwko  nim  ubezpieczyć.  Wszakże  co  się  nie  mo- 
gło wykryć  mocą  nieprzewidzianych  wypadków,  zaczęło  się  po- 
mału wykrywać  na  drodze  całkiem  prostej  i  dlatego  właśnie  że 
tak  bardzo  prostej,  tern  mniój  spodziewanśj. 

Wspomnieliśmy  już  powyżej,  że  kiedy  tego  roku  te  obydwie 
kobiety  przybyły  w  dom  generała  i  generał  im  zapowiedział,  że 
ich  już  od  siebie  nie  puści,  zapowiedi^  ta  wcale  różne  sprawiła  na 
nich  wTażenia,  Albomem  podczas  kiedy  pani  marszałkowa  aoi 
mówić  sobie  nie  dawała,  ażeby  miała  w  tój  leśnśj  pustyni  nietylko 
resztki  życia,  ale  nawet  i  lato  całe  przekwasić,  Adeli  bardzo  się 
tu  podobało,  chwaliła  często  to  dzikie  ustronie  i  ani  wspomniała 
o  powrocie  do  miasta,  Osiedziawszy  się  dłużej  w  tem  miejscu,  kiedy 
Adela  zrobiła  owę  przypadkową  znajomość  z  Kamilem  a  pani 
marszałkowa  już  się  całkowicie  znudziła,  ich  wzajemne  uczucia 
objawiły  się  jeszcze  wyraźniej,  a  to  nawet  do  tego  stopnia,  że  nie- 
raz o  to  pomiędzy  synowicą  i  ciotką  żwawe  się  odprawiały  dys* 
puty,  bo  im  więcój  tamta  była  zachwyconą  tśm  swobodnem  po- 
wietrzem wiejskiego  życia,  tóm  bardziej  tój  dawała  się  uczuwać 
próżność  takiego  życia  i  tęsknota  za  miastem,  Z  przybyciem  Ka- 
mila w  dom  generała  na  jakiś  czas  umilkły  dysputy,  atoli  z  jego 
znów  osiedzeniem  się  w  tym  domu  poczęły  się  znowu  pomału 
objawiać  zdania  obudwóch  kobiet  o  pobycie  na  wsi,  —  ale  dziwnym 
wypadkiem  te  zdania  były  dziś  całkiem  inne.  Zmiana  ta  zachodziła 
bardzo  pomału  i  z  początku  nie  dawała  się  wxale  dostrzegać,^ — bo 
pani  marszałkowa  tylko  zaprzestała  na  wieś  n^ymyślać,  a  Adela 
przestała  się  nią  zachwycać.  Atoli  czasem  marszałkowa  poczęła 
znajdować  coraz  to  nowe  na  wsi  piękności,  a  Adeli  poczęły  si^ 
nasuwać  nęcące  wspomnienia  miasta,  Póiniej  marszałkowa  poczęła 
stanowczo  wychwalać  wiejski  spokój  i  leśne  powietrze,  które,  jak 
powiedziana,  bardzo  jej  dobrze  robiło;  Adela  zaś  nie  wahała  się 
wcale  przyznać  się  do  tego,  że  już  ma  dosyć  tego  powietrza  i  prze- 
konuje się  z  każdym  dniem  więcej,  że  i  najpiękniejsza  natura  jest 
jednostronną  i  dla  oświeconego   człowieka  niedostateczną.     Aż  tei 
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nakoniec  przyszło  do  tego,  że  Adela  zaczęła  się  nudzić  piekielnie, 
stała  się  złą,  pochmurną,  zgryźliwą  i  "%7zdychała  głośno  za  powro- 
tem do  Lwowa,  marszałkowa  zaś  wypowiedziała  wyraźnie,  że  tak 
się  tutaj  przyzwyczaiła,  tak  jśj  tu  dobrze,  źe  ani  myśli  się  ztąd 
wyruszać. 

Stary  generał,  który  chcąc  nie  chcąc  musiał  słuchać  codzien- 
nie co  mówiły  jego  kobiśty  i  widział  oczywiście  tę  zmianę  w  ich 
zdaniach,  uśmióchał  się  tylko  na  to  i  mówił: 

—  Otóż  to  są  kobióty!  Albo  wy  wiócie,  czego  wy  chcecie? 
Ale  dostrzegły  także  po  sobie  tśj  zmiany  obiedwie  zmien- 
niczki, a  dostrzegłszy  jój,  znalazły  ją  raczój  godne  namysłu,  niżeli 
u^ućchu«  I  nic  w  tśm  dziwnego;  to,  na  go  my  się  zaledwie 
UCTiiechamy,  stanowi  nieraz  u  kobiót  kwestyą  żywotną.  Jakoż 
i  dla  nich  obudwóch  stało  się  to  wzajemne  odkrycie  rzeczą  niepo- 
spolicie ważną  i  obydwie  się  nióm  bardzo  zajęły.  Dowcipniejsza 
zapewne  z  natury,  a  przynajmniej  łatwiejszą  mająca  zagadkę  do 
rozwiązania,  Adela,  jak  tylko  się  przekonała  o  tóm  że  jój  ciotka 
teraz  rzeczywiście  dalszego  pobytu  na  wsi  zapragnęła,  małą  tylko 
chwilkę  się  namyśliła  i  natychmiast  na  prawdziwy  trop  wpadła, — 
a  kiedy  zaraz  dnia  tego  samego,  ukryta  za  drzwiami,  podsłuchała 
jój  rozmowy  z  Kamilem,  nie  mogła  już  ani  wątpić,  że  iej  domysł 
był  jaknajzupełniój  prawdziwym.  Pani  marszałkowa,  przekonawszy 
się  ze  swojój  strony,  że  jój  synowica  także  na  seryo  zmieniła  swoje 
dawniejsze  zdanie,  również  nie  mogła  temu  uwierzyć,  żeby  to  był 
tylko  prosty  kaprys  kobiócy  i  zaczęła  silić  się  nad  tóm,  ażeby  od- 
gadnąć prawdziwy  powód  tego  kaprysu,  —  atoli  jój  zagadka  była 
trudniejszą  do  rozwiązania.  I  pomimo  cał^o  doświadczenia  swego 
i  całój  zręczności  w  odgadywaniu  intryg  miłosnych,  nie  przyszła 
ona  do  wykrycia  prawdy,  atoli  przyszła  zawsze  do  przekonania, 
że  powodem  do  tak  nagłego  znienawidzenia  wsi  dla  Adeli  nie  może 
być  nikt  irniy  jak  Kamil.  Ażeby  sobie  to  przekonanie  uprawdo- 
podobnić, utworzyła  ona  sobie  domysł,  że  Adela  dostrzegła  jój  za- 
miarów względem  Kamila,  a  ponieważ  miała  sama  podobne  wzglę- 
dem niego  zamiary  a  zarazem  to  przekonanie,  że  w  ich  doprowa- 
dzeniu do  celu  ubieżoną  zostanie  przez  ciotkę,  stała  się  tak  po- 
chmurną i  zgryźliwą,  i  nie  mogąc  sama  posiąść  upodobanego 
przedmiotu,  chciała  i  ciotce  go  wydrzóć.  I  ztąd-to  niby  miało  po- 
chodzić to  jój  nagłe  zatęsknienie  za  miastem. 

Domysł  ten,  ile  nam  się  zdaje,  był  zupełnie  fałszywym,  bo 
Adela  pierwój  zatęskniła  za  miaistem,  niżeli  intrygi  swojój  ciotki 
dostrzegła  i  zatęskniła  dlatego,  że  obawiając  się,  ażeby  się  jakim- 
kolwiek sposobem  jój  dawniejsza  znajomość  z  Kamilem  nie  wy- 
kryła, chciała  się  całkiem  odsunąć  od  niego;  —  atoli  domysł  ten 
sprawił  taki  sam  skutek,  jak  gdyby  był  prawdą.  Wzajemne  tedy 
te  podejrzenia  stały  się,  jak-to  byiva  zwyczajnie,  źródłem  niezgody 
pomiędzy  obydwoma  kobiótami.  Nie  przyszło  tam  wprawdzie  do 
tego,  ażeby  się  ta  niezgoda  stała  otwartą,   nie   przyszło   do   wza- 

Digitized  by  VjOOQ1C 


46  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

jemnych  wyrzutów,   do  sporów,    ani  nawet  do  otwartych  nieporo- 
zuTnień,  bo  tego  nie  mogło  dopuścić  ich  wychowanie  i  owa  ogłada 
obyczajów^    która  jest  głównym  przymiotem   osób    należących    do 
eleganckiego  świata,  ale  zakradła  się    w  ich  serca    tak    stanowcza 
nieufność,  tak  głęboka  niechęć  ku  sobie  nawzajem,    że   dawny  ich 
przyjazny    stosunek  został  wywróconym    do   gruntu.    Nie  mówiąc 
sobie  ani  słowa  o  tej  sprawie,  odgadywały  one  obydwie  teraźniej- 
sze względem  siebie  uczucia,  a  tłumiąc  je  w  sobie    i    starając    się 
je  jaknajstaranniój    ukrywać,    jeszcze    je    mocniój    rozpłomieniały. 
I  czy  to  było  dla  nich  cierpieniem,    czy  tylko  grą  zajmującą,    czy 
zgoła  zabawą,    nie    umiemy   powiedzióć,  —  bo  dziwnie    tygrysiemi 
zabawkami    lubią    się  nieraz  rozrywać    zepsute   serca   światowych 
kobiót,  —  to  wszakże  pewna,    że  ztąd  tylko   nowe    męki  wywiązy- 
wały  się   dla  biśdnego  Kamila.    Nietylko   bowiem    teraz   zaczęta 
Adela  coraz  to  dowcipniój    i    szaleniój    dziwaczyć    z  rozkochanym 
młodzieńcem,    nietylko   bałamuciła  gc    w  jaknaj rozmai tsze    sposo- 
by,  to   czyniąc   mu   najpiękniejsze   nadzieje,    to   szydząc   z  niego 
i  strącając  go  kilkoma  słowy  w  piekło  rozpaczy,  ale  jeszcze  zaczę- 
ła także  z  nim    dziwaczyć   misterna  w  swych  konceptach  marszał- 
kowa*   Ażeby  opowiedzii^ć  wszystkie  te  sceny  i  scenki,  w  których 
milionowe    role   musiał  pomimo  swój  woli  odgrywać  pokorny  po- 
między ludimi  i  nies2częśliw4  miłością  powalony  Kamilek,  trzeba- 
by  nam  o  wiele  rozszórzść  zakróślone  ramy  powieści:  krótko  więc 
tylko    powiemy,    iż    do  wszystkich  jego  nieszczęść  przyłączyło  się 
z  czasem  i  to,  że  się  stał  bawidełkiem  w  rękach  dwóch  zepsutych, 
kapryśnych   i    pogniewanych  pomiędzy  sobą  kokietek  —  i  przypo- 
mnieć,   iż    go    szalona    miłość   niewolniczo   przykuwała  do  jednój, 
a  obrzydEenie    i   trwoga  odtrącała  od  drug^ój.    Położenie  zaś  jego 
w   tym   domu   zmuszało    do    znoszenia   wszystkiego  jaknajcierpli- 
wit^j,  bez  podobieństwa  jakiegokolwiek  oporu. 

W  takićm  położeniu  rzeczy  całe  lato  minęło  i  jesień  nade- 
szła. Generałi  zasTedzia^vszy  się  na  wsi,  pomimo  swój  obietnicy 
ani  myślał  o  wyjeździe  do  Lwowa,  do  jego  domu  prawie  żaden 
gość  nie  przyjeżdżał,  Kamil  był  jaknaj zupełniój  bezpiecznym 
w  swoj^m  schowaniu  i  zresztą  żadna  w  niczśm  zmiana  nie  zaszła. 
Adela  tylko  stawała  się  z  każdym  dniem  dziwaczniej szą,  marszał- 
kowa coraz  natarczywszą  a  Kamil  coraz  bledszy,  kwaśniejszy 
i  coraz  mniśj  pojmujący  się  w  sobie. 

Aż  dnia  jednego,  kiedy  śród  owój  jesiennój  pogody,  która 
nieraz  tak  cudownem  światłem  obrzuca  południowe  okolice  Rusi, 
wj^zyscy  domowi  siedzieli  na  wystawie  przy  przedwieczornśj  her- 
bacie, na  krętój  drodze,  wybiegającój  miejscami  z  gęstwiny  lasu 
i  prowadzącej  do  dworu,  pokazał  się  jakiś  nieznajomy  nikomu 
ekwipaż.  Byt  to  nowiuteńki  koczyk  wiedeński,  ciągniony  cztórema 
zloto-gniademi  końmi,  ubranemi  w  błyszczące  angielskie  chomonta 
i  uderzającemi  niepospolitą  pięknością.  Końmi  temi  powoził  z  ko- 
zia stangret,  w  suto  galonowaną  ubrany  liberyą,  za  powozem  sie- 
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dział  brodaty  strzelec  po  podróżnemu,  lecz  niemniój  przeto  sta- 
rannie ubrany,  a  w  powozie  widać  było  jakiegoś  jegomości,  któ- 
rego twarzy  nie  można  było  z  tak  daleka  rozeznać,  wszakże  widać 
było  jćj  młodość. 

Obacz3rwszy  tak  niespodziówanego  i  tak  pięknie  prezentują- 
cego się  gościa,  zerwały  się  z  pośpiechem  od  stołu  obydwie  ko- 
błśty  i  wycliylając  się  przez  żelazną  baryerę,  zaglądały  z  ciekawo- 
ścią za  ekwipaźem. 

—  Cóż  to  tam  jest  takiego?  —  spytał,  nieruszając  się  z  miej- 
sca, generał. 

—  Gość  jakiś ,  —  odpowiedziała  Adala,  —  ach !  przecie  tóż 
ktoś  dę  nad  nami  zlitował. 

—  Ale  to  śliczny  gcść  jakiś! — zawołała  pani  marszałkowa, — 
jeżeli  zwłaszcza  i  sam  taki,  jak  jego  ekwipaż.  Ah!  ah!  savez 
vous,  Adóle... 

—  Je  ne  sais  rien,  —  przerwała  prędko  i  niby  z  niechęcią 
Adela,  ale  uśmióch  ją  zdradził,  że  się  domyśliwała  tego  samego 
co  ciotka  i  pragnęła,  ażeby  się  domysł  jój  sprawdził. 

Tymczasemi  ekwipaż  zajechał  przed  ganek  i  tuż  zaraz  dał  się 
słysztó  głos  jakiś  w  sieni,  głos  młody,  pełen  energii  i  życia  — 
a  jeszcze  prawie  głos  ten  nie  przebrzmiał,  kiedy  prędkiemi  kro- 
kami wpadł  do  salonu  pan  Edmund. 

Na  jego  przyjęcie  powstał  z  krzesła  generał  i  wyszedł  do  sa- 
tonu  naprzeciw  niemu.  Edmund  go  witał  po  francuzku,  a  chociaż 
w  kilku  sekundach  wyrzucił  kilkanaście  frazesów  i  przytóm  gene- 
rałowi nie  dał  wymówić  ani  jednego  słowa,  zrobił  to  jednak  tak 
zręcznie  i  z  takióm  dla  starca  uszanowaniem,  że  tenże  uścisnął  mu 
szczśrze  prawcę  i  rzekł : 

—  Nie  widziałem  cię  już  od  lat  kilku,  i  w  czóm  oczówiście 
twoja  jest  wina,  ale  chętnie  ci  ją  zapominam,  kiedyś  mi  przez  ten 
czas  wyrósł  tak  pięknie  i  zmężniał. 

Z  winy  swojój  chciał  się  Edmimd  tłumaczyć,  i  już  zaczął  coś 
mówić,  ale  wtóm  opadła  go  marszałkowa  odrazu  milionem  zapy- 
pytań  i  wykrzykników,  na  które  Edmund  zaraz  odpowiadał;  co 
wydawało  się  tak,  jak  gdyby  przynajmniej  cztóry  osób  mówiło, 
a  oprócz  tego  jeszcze  ze  dwie  się  śmiały.  Śród  tój  młynko- 
wanój  konwersacyi  wsunęła  się  do  salonu  Adela  i  przez  to  gwar 
trochę  ucichł,  bo  powitania  pomiędzy  młodzieżą  musiały  się  odbyć 
i  skromnićj  i  ciszój,  wszakże  to  zawsze  jeszcze  nie  przeszkodziło 
Edmundowi,  żeby  zaraz  na  samym  wstępie  nie  wypowiedział  Adeli 
że  jest  oczarowany  jój  cudownym  widokiem.  Następnie  jeszcze 
obrócił  się  do  marszałkowój  i  po  kilka  razy  ją  pod  różnemi  for- 
mami zapewnił,  że  jój  wieś  służy  wybornie,  że  wygląda  cudownie 
i  że  nie  powinna  nigdy  powracać  do  miasta,  lakim  gościem  mar- 
szałkowa rzeczywiście  była  oczarowana,  owiał  ją  w  tój  chwili  duch 
salonowy,  i  odmłodniała  w  nim  niespodzianie,  a  z  wielWój  radości 
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nie  mogła  się  powstrzymać,  ażeby  nie  szepnąć  Adeli:  Vbila  un 
homme  du  mondeł 

W  istocie  tóź  z  tźj  prezentacyi  Edmunda,  w  którśj  przede- 
wszystkił^m  dal  teg^o  dowody,  że  cały  słownik  salonowy  imiió  na 
pamięć  jak  paci4rz>  a  prócz  słownika  jeszcze  u  miś  z  szczególniej- 
szą precyzyą  zapewnić  o  tóm  wszystkiśm  o  czóm  wcale  nie  myśli 
i  w  co  sam  nie  wierzy  —  z  tój  prezentacyi  mówię  nie  można  było 
wątpić  ani  na  chwilci  źe  się  stał  jaknajzupełniój  salonowym  c^o- 
wiekiem.  Zdaje  się  nawet,  że  mu  tutaj  o  pokazanie  się  takim  cho- 
dziło, bo  obsypawszy  komplimentami  kobióty  obrócił  się  dogfene- 
rala  i  znów  jego  z  kolei  obdarzył  kilkoma  grzecznościami,  które 
umiał  zastosować  tak  trafnie,  że  jakkolwiek  nie  przestały  być  bar- 
dzo lekkim  towarem,  nie  były  jednak  niestosownemi  dla  starego 
żołnierza.  Przyjął  też  je  z  szczóróm  zadowoleniem  generał  i  pu- 
ściwszy naprzód  kobiety,  sam  swojego  gościa  wprowadził  na  wy- 
stawę, gdzie  icłi  oczekiwała  dopióro  co  porzucona  herbata. 

Wszakże  oprócz  łierbaty  oczekiwał  ich  tam  także,  w  swojśj 
pozornej  pokorze  i  objętności,  o  kolumnę  oparty  Klamil.  Z  nim  tu- 
uj  się  zdybad  ani  się  spodziówał,  ani  mógł  się  nawet  spodziśwać, 
dobrem  przyjęciem  rozweselony  Edmund.  Dlatego  obaczywszy  go, 
stanął  dziwnie  zdumiony  i  zawołał  wesoło: 

—  A  toż  co  jest  takiego?    Kamil?  to  być  nie  może' 

I  to  mówiącr  przyskoczył  z  serdeczną  radością  ku  niemu,  wi- 
tając go  z  szczerym  i  niepowściągnionym  zapałem,  bez  żadnego 
względu  na  owe  granice,  które  wszelkim  zapałom  zakreśla  ety- 
kieta salonu.  Z  nieśmiałością,  a  nawet  z  niejakim  chłodem  odda- 
wał mu  powitanie  jego  szkolny  towarzysz,  obydwie  kobiety  przy- 
patrywały się  bardzo  ciekawie  tój  scenie,  a  tymczasem  generał  za- 
p>  tal; 

—  Jakto?  więc  waćpanowie  się  znacie  ze  sobą? 

—  Czy  się  znamy?  —  zawołał  na  to  szczórze  uradowany  Ed- 
mund ^  a  ws2akżeż*to  od  najmłodszych  szkół  siadywaliśmy  tuż  obok 
siebie,  a  co  więcój,  trwała  nawet  pomiędzy  nami  nierozerwana  przy- 
jaźń* 

—  A  więc  pan  Edmund —  odpowiedziała  na  to  pani  mar- 
szałkowa —  powinien-by  być  już  wynagrodzony  za  trud,  który  pod- 
jął, ażeby  nas  w  tśj  pustyni  odwiódzić.  Widzi  pan  jak  to  Pan 
Bóg  zawsze  wynagradza  poczciwe  uczynki. 

—  Mościa  dobrodziójko  —  rzekł  prędko  Edmund  —  za  to,  co 
pani  podobało  się  nazwać  trudem,  jestem  już  tóm  wynagrodzony, 
że  panie  widzę  w  dobrom  zdrowiu  i  powodzeniu,  a  to,  żem  się 
idybal  z  przyjacielem,  mam  sobie  za  szczególniejsze  szczęście,  na 
które  nawet  nie  wiem  czómbym  zasłużył. 

—  Już  to  źe  grzeczny  jesteś  —  odezwał  się  z  uśmiechem  ge- 
nerał —  ni<§  masz  wątpienia.  Po  kilku  słowach  widać  zaraz  szlach- 
cica, któremu  się  zdaje,  że  się  na  to  tylko  urodził,  ażeby  siał  nao- 

^kolo  siebie  słodycze*.* 
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—  Chociażby  za  to  miał  być  pieprzem  częstowany  od  wszyst- 
kich —  poderwał  Edmund. 

—  Jak  tćż  zawsze  się  dzieje  narwiecie  —  dokończył  generał. 
Na  taki  zwrot  konwersacyi,  Kamil  mimowolnie   spuścił   oczy 

ku  ziemi,  a  tymczasem  pani  marszałkowa  podała  Edmundowi  fili* 
fankę  herbaty  i  rozmowę  przeniosła  na  inny  przedmiot,  a  miano- 
wicie na  nowości  z  jśj  ulubionśj  stolicy,  za  którą  podług  da wnega 
swego  zwyczaju  bardzo  czule  westchnęła.  Nowości  te  ograniczały 
się  naturalnie  li  na  tśm,  co  się  stało,  stać  miało  lub  mogło  w  tam- 
tejszych salonach,  bo  oprócz  tego  pani  marszałkowa  ani  przypu- 
szczała, ażeby  mogło  być  jeszcze  coś  godnego  ciekawości  w  tćm  mie- 
ście, i  to  było  szczęściem  dla  Edmimda,  bo  i  tych  wiadomości  py- 
tała tak  prędko  i  tak  niecierpliwie,  że  gdyby  była  chciała  wie- 
dzićć  i  coś  z  salonów,  to  było-by  mu  niewystarczyło  ni  pamięci  ni 
głosu. 

W  istocie  tćż  niepospolicie  bogatemi  w  nowości  były  podów- 
czas lwowskie  salony.  Były  to  czasy  pomiędzy  rokiem  trzydzie- 
stym i  piątym,  a  kto  je  pamięta,  temu  nie  potrzeba  powiadać,  jak 
ten  świat  salonowy  był  wówczas  ożywiony,  jak  pełen  fantazy i  i  ru- 
chu, a  nadewszystko,  jak  niezmordowanie  płodny  w  coraz  to  no- 
wsze nowości.  Był  naówczas  we  Lwowie  także  jeszcze  świat  inny. 
któren,  jakkolwiek  bardzo  był  dalekim  od  salonów,  niemniśj  przeto 
był  czynnym,  niemniój  pełnym  fantazyi  i  niemniój  płodnym  w  no- 
wości Kto  tamte  czasy  pamięta,  wie  zapewne  i  o  tych  nowościach, 
kto  zaś  ich  nie  panuęia,  to  tóm  lepićj  dla  niego,  bo  słuchając  opo- 
wiadania o  nich,  wieleby  się  zapewne  dowiedział,  ale  podobno  ni- 
czegoby  się  nie  nauczył.  Każden  z  tych  światów  obudwóch  miał 
wprawdzie  zupełnie  odrębny,  swój  właściwy,  ostro  zarysowany  cha- 
rakter; ich  dążności  wzajemne,  diametralnie  sobie  przeciwne,  miały 
bardzo  wiele  siły  żywotnój,  wiele  energii,  a  często  aż  zanadto  za- 
pału; pomiędzy  temi  dążnościami  zawiązywały  się  walki,  staczały 
się  zajmujące  utarczki,  trwały  nieprzerwane  niesnaski;  wchodziło 
tam  w  tę  grę  tysiąc  najróżnorodniejszych  żywiołów,  więc  ambicya 
i  duma,  szlachetność  i  podłość,  cnota  i  zepsucie,  samolubstwo  i  po- 
święcenie się,  żądza  stawy  wiecznej  i  żądza  wziętości  doczesnźj,  re- 
ligia i  niedowiarstwo,  ślepa  wierność  trądy cyom  i  jednooka  wiara 
w  utopią,  i  zgoła  wszystko,  co  się  tylko  może  pomieścić  w  czło- 
wieczóm  sercu  lub  jego  umyśle;  —  ale  żaden  z  tych  światów  nie 
zrozumiał  swojego  powołania,  obadwa  zapoznawały  się  ciągle  i  ża- 
den z  nich  nigdy  nie  wiedział,  dokąd  właściwie  zmierzał,  ą  dokąd 
był  zmierzać  powinien.  Dlatego  z  tylu  cnót  i  poświęceń,  namię- 
tności i  uczuć,  intryg  i  knowań,  nie  wyłoniło  się  nic,  coby  było 
rzeczywistą  dla  społeczeństwa  korzyścią  —  cały  ten  węzeł  olbrzymi 
stanowiący  epokę  w  historyi  prowincyi  wydaje  się  być  i  jest  rze- 
czywiście tylko  kipiącym,  kłębiącym  się  w  sobie  i  nigdy  nie  rozja- 
&iionym  chaosem  —  a  jego  epoka,  jak  niegdyś  babilońskie  pomie- 
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szanie  języków,  po  wioną  być  nazwana  galicyjskiśm  pomie- 
szaniem   rozumu. 

Wszakże  przyznać  potrzeba,  że  jakkolwiek  całość  tego  wszyst- 
kiego przedstawia  obraz  o  ile  ogromny  o  tyle  smutny  i  żałosny, 
pojedyncze  }6]  części  stanowią  często  nader  ciekawe  i  zajmujące 
epizody.  Całość  ta  jest  to  studnia  bezdenna,  z  którój  sięgnąwszy 
w  nią  ręką  umiejętną  i  zręczną,  możnaby  powydobywać  na  wiśrzch 
prawdziwe  klejnoty  —  możnaby  po  wydobywać  i  charaktery  i  zda- 
rzenia i  sceny  takie,  z  jakiemi  zdybujemy  się  tylko  na  wybranych 
kartach  historyi.  A  jakkolwiek  przy  klejnotach  i  złocie  miisiałoby 
się  wydobyć  także  niemało  błota  i  brudu,  jak  to  niestety  zawsze 
bywa  na  świecie,  tot  i  to  błoto  jeszcze  byłoby  w  niepospolitym, 
prawie  szekspirowskim  gatunku,  bo  nawet  świat  ten,  którego  nie 
chciano  znać  po  czóm  innem  natenczas,  jak  tylko  po  zepsuciu  i  plu- 
gastwie moralnśm,  tak  był  nieraz  genialnym  i  ekscentrycznym 
w  swoich  pomysłach,  jak  tamten,  u  które  go  ekscentryczność  była 
warunkiem  życia. 

W^szakźe  nie  tak  daleko  sięgała  myślą  pani  marszałkowa,  kiedy 
wypytywała  Edmunda  o  nowości  z  wielkiego  świata.  Pod  nowo- 
ściami bowiem  rozumiała  ona  li  tylko  takie  zdarzenia,  które  się 
stały  w  obrębie  salonów,  a  im  te  zdarzenia  były  skandaliczniej' 
szemi,  tśm  więcój  miały  u  niój  wartości.  Edmund  tóż  wiedział  o  tśm 
aż  nadto  dobrze  i  nie  opowiadał  jak  tylko  to,  co  nie  wychodziło 
z  jego  obrębu* 

Więc  opowiadał  jńj  najpierw,  że  pani  Alina  nakoniec  przecie 
rozeszła  się  z  mężem  sądownie,  ale  podobno  niewiele  szczęścia  jćj 
to  przyniosło,  bo  pan  Pafnucy,  który  się  stał  do  tego  powodem, 
bardzo  się  tym  wypadkiem  zasmucił  i  zaraz  na  drugi  dzień  po  tśj 
*^eparacyi  na  wieś  wyjechał. 

—  MaiS  li  rei^iendra  ?  —  zapytała  marszałkowa  ciekawie. 

—  /ś  crois  fu€  non,  bo  wiem  pewnie,  że  podał  się  o  pasport 
do  Paryża. 

—  O pauvre  Alinę .^  otóż  to  są  mężczyźni! 

—  Panią  Eugenią  pani  zna  dobrze  ?  —  zapytał  Edmund,  prze- 
chodząc do  drugiej  nowości. 

—  Tak,  trochę, 

—  Mais  vous  sapez  o  tśm,  że  się  tego  karnawału  do  szaleń* 
siwa  w  niój  rozkochał  Pomponiusz. 

—  Al  Pomponiusz,  ten  młody,  un  peu  niaisy  syn  Boromeusza. 

—  Tak,  syn  Boromeusza.  Et  vous  savez,  że  cały  świat  wten- 
czas mówił,  że  go  pani  Eugenia  zbałamuciła,  bo  ani  mu  w  myśli 
nie  było  kochać  się  natenczas  —  wszakżeż  się  starał  o  baronównę 
i  już  bardzo  blizkim  był  deklaracyi.  Baronówna  była  bardzo  do- 
brą partyą  dla  niego,  a  zle  języki  utrzymują,  że  nawet  konieczną, 
bo  Boromeusz  tak  zaszargat  swoje  fortunę,  że  ich  obudwóch  razem 
mogła  ratować  tylko  taka  partya  jak  baronówna.  Sivous  connaissez 
Pompouiusza,  to  pani  nie  zechcesz  zaprzeczyć,  że  syn  Boromeusza, 
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potrafiwszy  uchwycić  się  tak  szczęśliwie  baronówny,  powinien  był 
się  tego  szczęścia  trzymać  rękami  i  nogami,  bo  rzeczą  jest  nieza- 
wodną, że  drugiój  baronówny  w  całćj  Galicyi  już  niómasz  dla  nie- 
go. O  tćm  wszystkióm  wiedziała  bardzo  dokładnie  pani  Eugenia, 
a  przecież  zbałamuciła  Pomponiusza.  W  tóm  nic  jeszcze  dziwnego, 
bo  pani  Eugenia  jest  wdową  i  swoją  fortuną  prawie  na  równi  jest 
z  baronówną  —  ale  cóż  pani  powiósz  na  to,  źe  taż  pani  Eugenia, 
Jriedy  Pomponiusz,  porzuciwszy  dom  baronowój,  w  oczach  całego 
świata,  po  kilku  tygodniach  aż  nadto  jawnój  łaskawości  dla  siebie 
swojćj  nowśj  bogini,  zaproponował  jój  zamianę  łaskawości  na  śluby 
dozgonne:  taż  pani  Eugenia  roześmiała  się  w  głos  i  zawołała:  Ah ! 
to  prawdziwa  siurpryzal  nie  spodziewałabym  się  l>owiem  nigdy,  ażeby 
człowiek  ten,  któren  mnie  po  tysiąc  razy  zapewniał,  że  gdyby  mógł, 
toby  niebo  dla  mnie  sprowadził  na  ziemię,  zapragnął  nagle,  aże- 
bym wybrała  za  męża  —  lokaja. 

—  Ah!  — zawołała  na  to  marszałkowa,  Adela  się  w  głos  ro- 
ze^ała  i  znaczące  spojrzenie  rzuciła  na  Kamila,  a  Edmund  mó- 
wił dalój: 

—  Jaki  się  z  tego  zrobił  pasztecik,  nie  potrzebuję  pani  powia- 
dać, bo  nietru^o  się  pani  domyślóć,  jak  jest  w  tój  chwili  uspo- 
sobioną baronowa,  w  jakiój  nagle  pozycyi  znalazła  się  baronówna, 
ie  już  nie  wspomnę  nic  o  Pomponiuszu  i  Boromeuszu,  pomiędzy 
którymi  miała  zajść  jakaś  tak  oryginalna  scena,  że  podobnój  na- 
próźnoby  szukać  we  wszystkich  romansowych  annałach.  A  przy- 
czjmą  tego  wszystkiego  stała  się  okoliczność,  że  baronówna  kiedyś 
tam  jeszcze  w  zimie  na  jakimś  wieczorze  śmiała  zrobić  półgłośną 
remarkę,  że  pani  Eugenia  robiła  z  sieciami  obławę  na  księcia  Do- 
minika i  że  książę  przedarł  siecie  i  zniknął  z  obławy  bez  śladu,  co 
nawet  było  prawdą  zupełną,  bośmy  wszyscy  na  to  patrzyli. 

—  Ah,  ah,  ah !  —  zawołała  ciotka  Adeli  —  vous  me  racontez  de 
choses^  że  doprawdy  nie  umiem  się  pojąć. 

—  Afdts  a  pr^senł,  zakończył  Edmund  —  vous  vtepernteUrez  de 
dire  a  mon  tour:  otóż  to  są  kobiety! 

Teraz  znów  Kamil  rzucił  na  Adelę  okiem  pełnóm  znaczenia. 

Tymczasem  Edmund  opowiadał  dalój:  jak  o  pannę  Praksedę  za- 
cz^ się  przed  dwoma  miesiącami  starać  jakiś  bojar  z  pod  Buka- 
resztu i  jak  prawdziwie  po  bojarsku  odprawia  tę  konkurencyą,  że 
pan  Kalasanty,  tak  dotychczas  przykładny  małżonek,  ni  ztąd  ni 
z  owad  wyprawił  nagle  illimiinowaną  szlichtadę  dla  jakiójś  śpie- 
waczld  i  jaki  ztąd  gwar  się  zrobił  pomiędzy  damami;  że  panowie 
młodzi,  pod  przewodnictwem  starego  Pankracego,  dlatego  że  pani 
kasztelanowa  publiczne  im  powiedziała  kazanie  za  jakiś  przyjaciel- 
ski wieczorek,  zbuntowali  się  jednomyślnie  i  dali  taki  bal  dla  akto- 
rek, jakiego  Lwów  nie  pamięta,  i  na  dobitkę  jeszcze  po  balu  w  dzień 
biały  obwozili  aktorki  w  otwartych  powozach  po  mieście  —  i  mnó- 
stwo jeszcze  innych  nowości  opowiadał  pan  Edmimd  na  wielką 
pani  marszałkowój  pociechę,  i  opowiadał  to  wszystko  w  obecności 
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m  Adeli,    czemu  się  wcale   nie  sprzeciwiali    ani  ciotka  marszałkowa, 

■  ani  ojciec  generaJ,  A  kiedy  nareszcie  Edmund,  długićm  i  bardzo 
W  ożywionym  opowiadaniem  zmęczony,  powstał  ze  swego  miejsca, 
m  wszyscy  mu  za  opowiadanie  dziękowali  i  przyznali  jednogłośnie, 
m  że  z  jego  łaski  bardzo  przyjemny  spędzili  wieczorek. 

K  Po  skończonej  herbacie »  kiedy  właśnie  godzina  dziesiąta  wy- 

■  biła  na  salonowym  zśgarze,  rzekł  generał: 

V  —  My  tu  sobie  żyjemy  prawdziwie  po  wiejsku  i  równo  zku- 

rami  idziemy  na  spoczynek*  Zrobiłbym  dla  pana  wyjątek  i  zabrał- 
bym cię  do  siebie  dla  pogadania  znów  o  tych  nowościach,  któreby 
mnie  mogły  zaj  mowach  ale  ponieważ  zdybałeś  się  tu  z  twoim  szkol- 
nym towarzyszem  i  przyjacielem,  i  macie  pewnie  wiele  sobie  do 
powiedzenia,  więc  was  nie  chcę  pozbawiać  tśj  przyjemności.  Do- 
branoc, do  widzenia  do  jutra. 

Edmund  zapewniał  generała,  że  z  Kamilem  się  jeszcze  dośd 
nagadają,  i  ie  jest  gotów  na  generała  ushigi,  ale  starzec  kiwnął 
na  to  głową,  powtórzył  raz  jeszcze  dobranoc  i  wyszedł. 

Tak  w  chwilę  potem  znaleźli  się  obadwaj  młodzieńcy  sam  na 
sam  w  pokoiku  Kamila. 

—  Nol  —  zawołał  Edmund,  zapalając  u  świścy  sygaro  i  zrzu- 
cając gniotącą  go  chustkę  ze  szyi,  —  pićrwójbym  się  spodział,  że 
tak  jak  Sieniawski  odszukujesz  twych  przodków  herbowych  po  kro- 
nikach i  herbarzach,  niżeli  że  cię  zdybię  w  tym  domu,  Kamil  Ła- 
skie po  takiej  awanturze  we  Lwowie  przechowujący  się  w  domu 
generała,  to  jest  rEecz  wyborna,  jedyna  w  swoim  sposobie  i  nic 
już  nad  nią  nie  idzie! 

—  Nie  przeczę,  —  rzekł  na  to  Kamil,  —  że  to  jest  trochę  nie- 
i&wyczajne  zdarzenie,  ale  zdarzenie  to  jest  przypadkiem,  a  czegóż 
nie  może  przypadek? 

—  Tak,  —  odpowiedział  Edmund,  —  przypadek,  ale  powiedz- 
ie mi,  )ak  się  to  stało,  bo  ja  nie  pojmuję.  Opowiódz  mi  wszystko, 
od  chwili  wyjścia  twego  ze  Lwowa  aż  do  dnia  dzisiejszego,  bo  ja 
igoła  nic  nie  wiem,  a  bardzom  ciekawy. 

—  Powiedz  raczej:  od  chwili  wyjechania  mego,  poprawił 
młody  filozof,  —  bo,  jak  sobie  to  przypominasz,  wzięłeś  mnie 
z  łaski  twojćj  do  kabryoletu  i  sam  mnie  za  rogatki  wywiozłeś, 
za  co  jeszcze  dotychczas  nie  miałem  sposobności  ci  podzię- 
kowad. .. 

—  Ale  proszę  cię,  —  przerwał  Edmund,  —  dajże  pokój  wszel- 
kim podziękowaniom.  Pomiędzy  nami  nie  powinno  być  żadnój  obo- 
wiązkowej etykiety,,-, 

—  Ja  bo  ci  nie  dla  etykiety  dziękuję,  —  odrzucił  tamten, 
odwracając  oczy  w  przeciwną  stronę,  —  tylko  z  szczśrój  wdzię- 
czności  

—  Z  wdzięczności?  —  powtórzył  Edmund  półgłosem  i  przez 
chwilę  patrzył  swojemu  przyjacielowi  ciekawie  w  oczy,  a  pot^m 
dodał, — jeżeliby  tak  było  w  istocieM,, 
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—  Co  jeśJi-by  tak  było?  —  zapytał  KamiL 

—  Jeżeliby  twoje  serce,  —  poprawił  Edmund,  —  zaczęło  rze- 
czywiście by(5  w  stanie  mieścić  w  sobie  uczucie  wdzięczności,  i  je- 
ieHby  twoje  usta  zaczęły  się  przekonywać  ku  temu,  ażeby  to  uczu- 
cie wypowiadać  otwarcie,  toby  mnie  l)ardzo  cieszyło;  albowiem 
byłby  to  znak  niezawodny,  że  zaczynasz  się  stawać  niepodobnym 
do  twoicłi  współwyznawców  i  współtowarzyszów. 

—  Nie  rozumiem,  na  jakiój  drodze  mogłeś  przyjść  do  takiego 
wniosku?  —  zauważał  Kamil  z  niechęcią. 

—  Na  drodze  doświadczenia,  —  odpowiedział  dobitnie  Edmund, 
bo  jak  młody  jestem,  tak  już  niezmiernie  wiele  razy  zdarzyło  mi 
się  wyświadczać  gfrzeczności,  albo  nawet  przychodzić  z  stanowczą 
pomocą  tym,  którzy  nader  wielką  i  ważną  misyą  podejmują  około 
nas  przesądnych  profanów,  lecz  zarazem  zapominają  o  tóm,  że  ani 
jednego  faroku  zrobić  nie  mogąl>ez  tychże  profanów  pomocy;  ale 
jeszcze  ani  razu  nie  zdarzyło  mi  się  za  gfrzeczność  lub  pomoc  ode- 
brać jakikolwiek  dowód  wdzięczności.  Ale  mniejsza  z  tóm  zresztą! 
bo  gdzie  arogancya  prowadzi  ster  główny.... 

—  Dziwni  wy  jesteście,  —  przerwał .  Kamil,  nie  dając  skoń- 
czyć swojemu  przyjacielowi,  —  z  waszóm  zarzucaniem  arogancyi 
każdemu,  kto  tylko  śmić  się  z  głosem  stanowczym  odezwać  a  nie 
odziedziczył  prawa  do  tego  po  przodkach!  U  was  wszystko  jest 
arogancya!  wam  tylko  wolno  wszystko,  bo  wy  do  wszystkiego 
macie  wyłączny  przjrwilój. 

—  Nie,  wcale  nie,  —  zawołał  Edmund  porywczo,  —  o  przywi- 
lejach ani  mowy  tu  nióma. 

—  A  o  czóm-że  mowa? 

—  No  pi-oszę  cię,  —  rzekł  na  to,  zmieniając  głos,  Edmund,  — 
dajmy  pokój  temu,  dajmy  pokój  choć  teraz,  bo  jak  wpadniemy  na 
kotój  dysput,  to  się  niczego  od  siebie  nie  dowiemy,  a  tyle  mamy 
sobie  do  powiedzenia.  Więc  tedy,  jakim  sposobem  dostałeś  się  do 
domu  generała? 

Z  skrzywioną  cokolwiek  twarzą  i  z  widoczną  niechęcią  opo- 
wiadał Kamil  ten  krótki  ustęp  ze  swego  życia,  który  ^nu  od  czasu 
wyjazdu  ze  Lwowa  upłynął.  Opowiadanie  to  nie  trwało  długo,  bo 
powściągliwy  młodzieniec  nietylko  przemilczał  cały  swój  stosunek 
do  generałówny,  ale  i  ze  wszystkiemi  innemi  szczegółami  odprawił 
się  jaknajzwięilój.  Z  tonu  i  sposobu,  jakim  dokonywał  tego  obo- 
wiązku względem  swojego  przyjaciela,  nietrudno  było  odgadnąć, 
te  opowiadający  niewiele  ma  uftiości  w  swoim  słuchsfc^ni  i  że  przy- 
tśm  więcój  pracuje  głową,  aieby  nie  powiedział  z&wiele,  niżeli 
sercem,  ażeby  je  do  dna  otworzyć,  —  ale  Edmund  zdawał  się  wcale 
me  zważać  na  to.  On  z  serdecznóm  zajęciem  chwytał  wszystko,  co 
mu  jego  przyjaciel  z  otx>wiązku  podawał  i  szczórem  sercem  po- 
dzielał wszystkie  jego  dolegliwości  i  jego  cierpienia:  a  kiedy  się 
tamten  przed  nim  poskarżył,  że  go  generał  męczył  siurowością 
obejścia  i  historyą  Stolberga,  to  i  przeciw  generałowi  nawet  wzdry- 
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gnał  się  sercem,  chociaż  zkąd  inąd  miał  wielki  szacunek  dla  t^o 
człowieka  niezłomnój  woli  i  charakteru.  Bo  Edmund,  jakkolwiek 
wiele  myślał  głową,  jednak  zawsze  głębiój  czuł,  niżeli  myślał, 
a  uczynki  jego  wszystkie  miały  źródło  swe  w  sercu. 

Wszakże  tę  manifestacyą  współczucia  swojego  przyjaciela  do- 
strzegł opowiadający,  i  to  rozbroiło  cokolwiek  jego  początkową 
nieufnoś<5  i  niechęć;  jakoż  rozszerzając  się  coraz  bardziój  w  swojóm 
opowiadaniu,  tak  ją  wreszcie  zakończył: 

—  Otóż  tyle  tego  wszystkiego,  co  mi  się  wydarzyło  od  czasu 
niewidzenia  się  z  tobą.  Wypadki  to  ważne  dla  mnie,  które  zapewne 
stanowczy  wpływ  wywrą  na  całe  moje  życie,  ale  zarazem  wypadki 
takie,  które  się  dadzą  objąd  kilkoma  słowy  i  o  których  nióma  co 
dhigo  rozprawiać.  Nie  spodziewałem  się  ich  wprawdzie  i  nie  byłem 
na  ich  przyjęcie  przygotowany,  ale  przyjęłem  je  bez  przerażenia 
się  niemi  i  skutki  ich  znoszę  z  wytrwałością  i  bez  szemrania,  a  je- 
żeli tymczasowo  nie  odniosłem  z  nich  nic  prócz  szkód,  dolegliwo* 
ści  i  cierpień,  toż  przynajmniej  wiem  teraz,  co  są  cierpienia  i  z  ka- 
żdym dniem  uczę  się  coraz  lepiśj,  jak  je  znosić  należy.  Niebawem 
może  będę  już  z  niemi  oswojony  zupełnie,  a  kiedy  nabędę  tego 
hartu  i  rezygnacyi,  bez  których  nic  nie  można  przedsiębrać  w  dzi- 
siejszych czasach,  drwić  sobie  będę  z  wszelkich  niepomyślnych  wy- 
padków i  losów  przeciwnych,  bo  w  ich  pokonywaniu  znajdę  szczę- 
ście mojego  życia. 

—  Dziwną  drogę  do  szczęścia  obrałeś  sobie,  kochany  Ka- 
milu, —  zawołał  Edmund  z  westchnieniem. 

—  Dziwną  dla  tych,  —  odpowiedział  Kamil  stanowczo,  —  któ- 
rzy nie  pojmują  świętości  poświęcenia  się  i  nie  są  w  stanie  uczuć 
wartości  tego  szczęścia,  które  człowiek  znajduje  we  własnćm  su- 
mieniu; ale  wcale  nie  dziwną  dla  mnie. 

—  Jużciż  sądzę,  —  rzekł  na  to  zawsze  smutnym  głosem  jego 
przyjaciel,  —  że  tego  nie  stosujesz  do  mnie,  bo  ja  bardzo  pojmuję, 
co  jest  poświęcenie  się  i  co  jest  szczęście,  znalezione  we  własnćm 
sumieniuj  przyznaję  nawet,  że  żadne  szczęście  nie  może  być  szczę- 
ściem prawdziwóm,  dopóki  go  nie  zatwierdzi  wyrok  własnego  su- 
mienia; —  ale  smutno  jest  widzióć  człowieka,  który  na  samym 
wstępie  do  życia  z  góry  się  wyrzeka  wszystkiego,  zamyka  oczy 
na  wszystkie  dary  bozkie  przygotowane  dla  człowieka  na  ziemi, 
szuka  umyślnie  przeciwności  i  cierpień,  i  w  ich  przecierpieniu  za- 
kłada cel  życia.  Jest  w  tern  zapewne  wiele  romantyczności,  jest 
poezya,  jest  piękność,  ale*,,, 

—  Ale  niema  rozumu?  —  poderwał  Kamil  porywczo,  —  prze- 
praszam cię,  jest  rozum  i  to  rozum  jedyny,  jaki  mióć  powinniśmy 
wszyscy. 

—  To  jest  mógłby  być  w  tóm  rozum,  —  rzekł  na  to  Edmund, 
ale  li  wtenczas,  kiedybyśmy  życie  nasze  z  taką  rezygnacyą  po- 
święcili jakiemuś  dobru  rzeczywistemu;  ale  poświęcić  życie  i  szczę- 
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kie  i  ws/ystko  marzone,    fantazyi,    utopii,    to  nie  jest  ro^UTn,    to 
fanatyzm, 

—  Kaide  poświęcenie  się  musi  być  fanatyzmem  poniekąd,— 
odparł  młody  filozof,  —  inaczej  nie  zasiu^wałoby  na  nazwisko  po» 
święcenia,  ale  byłoby  poprostu  zamianą,  spekulacyą,  rachubą.  Ale 
teraz  znowu  ja  po^viem:  dajmy  pokój  dysputom,  —  bo  kiedy  ja  się 
wyspowiadałem  przed  tobą,  to  sądzę,  że  mam  wszelkie  prawo  do* 
wiedzlśd  się  wzamian  od  ciebie,  przez  jakie  ty,  od  czasu  niewi- 
dzenia się  ze  mną,  przeszedłem  koleje?  —  Rzeczy  te,  o  ile  się  do- 
myślam, powinnnyby  by<5  ciekawe  dla  kaMego,  a  cóż  dopióro 
dla  mnie,  którego  żywo  obchodzi  wszystko,  cokolwiek  ciebie  do- 
t>'C2y.. 

—  A!  ja  rzeczywiście  ciekawe  przeszedłem  koleje!  —  rzeki  na 
to  Edmund,  i  zamyśliwszy  się,  przeszedł  kilka  razy  wzdłuż  izbę; — 
neczy  bardzo  ciekawe,  -mówił  on  dalej,  —  tak  ciekawe,  jak  tylko 
ciekawą  moie  byd  historya  młodego  człowieka  z  krwią  i  pieniędzmi, 
człowieka  z  sercem  niedoświadczonym^  a  łakomem  śwdata  i  życia..,, 
ale  opowiadać  to,  nie  rozumiem,  czyby  się  na  co  przydało  i  nie- 
wiem  nawet,  czyli^bym  to  wszystko  opowiedzieć  potrafił?  Była  to 
boTviem  epoka  z  życia  mego,  w  której  byłem  bez  przestanku  pi- 
jany; był  to  sen  gorączkowy,  któren  się  prześnił  i  zniknął,  a  chwila 
obudzenia  się  zatarła  połowę  jego  szczegółowych  obrazów*  Więc 
wiera,  co  mi  się  śniło  i  jak  mi  się  śniło,  widzę  ten  sen  w  jego  cał- 
kowitości, ale  szczegółów  jego  już  nie  pamiętam.  I  bogdajbym  je 
na  wieki  zapomniał! 

—  A  teraz  jesteś  już  obudzony?  —  spytał  Kamil  ciekawie. 

—  Teraz  już  jestem  obudzony,  —  powtórzył  Edmund  machi- 
nalnie, —  i  spodziewam  się,  że  w  taki  sen  nigdy  nie  zapadnę. 

—  Daj  Boże!  —  rzekł  na  to  jego  przyjaciel,  —  obudzenia  się 
winszuję  ci  szczerze  i  cieszę  się  niem  niewymownie,  bo  z  takiego 
snu  niekaźden  potrafi  się  zbudzid...  w  takim  śnie  wielu  już  zaumarło 
Ale  ciekaw  jestem  przecie,  co  ciebie  zbudziło? 

—  Co  mnie  zbudziło,  przyznam  ci  się,  źe  sam  nie  wiem  do* 
kładnie.  Była  to  bowiem  jedna  cliwila,  jeden  błysk  światła,  potem 
spowiedź  przed  sobą  samym ,  potom  kilka  godzin  namysłu  — 
i  riecz  była  gotową.  I  niepodobna  zresztą,  ażeby  się  było  sta(5 
mogło  inaczej.  Życie  takie,  jakie  zaczęłem  prowadzić,  nie  było 
dla  mnie. 

—  Ja  myślę,  że  dla  nikogo, 

—  Tak,  dla  nikogo,  a  osobliwie  nie  dla  mnie.  Trzeba  mieć 
pustą  głowę  jak  pęcherz  i  serce  całkowicie  spróchniałe,  ażeby 
można  ciągle  tak  żyd,  jak  ja  żyłem.  Nie  żałuję  tego,  bom  nie- 
2wykł  niczego  żałować,  sądzę  zresztą,  źe  była  to  dla  mnie  po* 
triebna  poniekąd  nauka.  Poznałem  przez  to  pewną  część  ży- 
jącego świata,   i  wiem  już  teraz  dowodnie,   co  w  ni^j  się  znajduje. 

—  To  prawda,  —  zauważał  w  tem  miejsu  Kamil,  —  ale  t§ 
naukę  można  było  nabyć  daleko  tańszym  kosztem. 
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—  Kosztem  pieniędzy,  zdrowia  i  czasu,  —  odpowiedział  Ed- 
mund, —  przyznaję,  ale  wtedy  nauka  ta  nie  byłaby  się  przyjęta 
we  mnie  tak  fundamentalnie,  Odszkodzenie  zresztą  za  te  straty 
znajduję  w  tćm,  żem  się  trochę  wyburzył,  zrobiłem  się  doswiad- 
czeńszym  a  przez  to  chłodniejszym,  a  nadto  wszystko  obeznałem 
się  dokładnie  ze  samym  sobą»  co,  jak  sam  przyznasz,  wielką  po- 
winno byd  dla  mnie  korzyścią.  Teraz  wiem  już  z  pewnością,  w  czóm 
i  o  ile  mogę  sobie  zaufad^  które  są  moje  słabe  strony,  które  sil- 
niejsze, czegom  się  powinien  wystrzegać,  a  na  co  się  mogę  śmiało 
narazid.  Krótko  mówiąc,  poznałem  się  z  sobą  i  spodziśwam  się, 
że  wskutek  tego  w  krótkim  już  czasie  potrafię  tak  się  zorganizo- 
wad,  że  będę  silnym  zastoniony  pancerzem  ze  wszystkich  tych 
stron,  w  które  mógłbym  byd  ugodzony,  a  'droga  działania  stanie 
przedemną  jasna,  otwarta  i  pewna.  Wtenczas  dopiśro  zaczną  się 
pomału  urzeczywistniać  te  wszystkie  plany  moje,  o  których  marzę 
od  czasu  przyjścia  do  jasnego  rzeczy  pojęcia,  wtenczas  dopiero 
będę  pewnym,  że  co  uznam  za  dobre,  to  przedsięwezmę,  a  co 
przedsięwezmę,  to  pewnie  wykonam.  Działać  będę  jak  mąż  doj- 
rzały i  silny,  myśli  moje  będą  się  równać  uczynkom,  a  uczynki 
rzeczywistym  korzyściom.  I  wtenczas  dopióro  spodziówam  się,  że 
mnie  znad  będzie  na  świecie...  I  to  rzecz  naturalna,  bo  żeby  wa- 
żnych dokonać  rzeczy,  trzeba  mióć  grunt  poważny  pod  sobą,  ażeby 
wielką  rozpocząć  walkę,  trzeba  się  dobrze  uzbroić. 

To  rzekłszy,  chodzić  dalej  po  izbie,  patrząc  od  czasu  do  cza- 
su na  Kamila,  któren  także  co  chwila  z  ciekawością  spoglądał  na 
niego;  aż  nareszcie  zapytał: 

—  I  cóż  ty  na  to,  Kamilu? 

—  Ja  myślę,  --  rzekł  tamten  więcśj  z  przybraną  niż  z  rze- 
czywistą powagą,  —  żeś  ty  się  jeszcze  z  twego  snu  nie  obudził, 
tylkoś  się  na  drugi  bok  przewrócił  i  zacząłeś  sen  inny. 

—  Takiej  odpowiedzi  się  spodziówałem,  —  odparł  z  goryczą 
Edmundf  —  bo  ufność  i  wiara  są  to  uczucia,  które  nigdy  w  twojóm 
sercu  nie  goszczą. 

—  Byd  może,  —  odpowiedział  na  to  filozof,  —  nie  będę  się 
sprzeczał  o  to  a  nawet  przyznaję,  że  niechętnie  wierzę  w  to,  na 
co  nie  mam  dowodów. 

—  To  bardzo  rozumnie,  —  zawołał  z  ironią  Edmund,  —  ale 
powiódz  mi  z  łaski  swojśj,  co  tóż  myślisz  o  rzeczach,  na  które  nie 
można  mied  żadnych  dowodów? 

—  O  takich  rzeczach  nic  zgoła  nie  myślę. 

—  W  takim  razie  sądzę,  że  w  nie  nader  obszernem  kółku 
muszą  kręcić  się  twoje  myśli. 

—  To  prawda,  —  rzekł  Kamil,  —  moje  myśli  zamknięte  są 
w  nader  ograniczonym  kółku,  ale  zato  nie  kręcą  się,  tylko  idą 
pewnym  krokiem  wciąż  naprzód  i  nie  zatrzymują  się  ani  na  chwilę 
dlatego,  ażeby,  z  obawy  zupełnego  upadku  albo  rozpłynienia  się 
y  nie,  podmurować  kawałek  fundamentu  pod  sobą. 
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—  Mój  Kamilu!  —  zawołał  na  to  z  serdecznym  uśmiechem 
Edmund,  —  nie  udawaj  jakiegoś  zaciekłego  Zoila,  bo  mnie  dopra- 
wdy śmióch  zbićra  na  to.  Że  masz  złośliwości  dobrą  miarę  w  ję- 
zyku, wiem  o  tśm  dawno,  źe  się  czy  z  umysłu  czy  przypadkowo 
w  źadnśm  zdaniu  nie  zgadzasz  ze  mną,  także  nie  mogę  niewiedziśd, 
ale  dlaczegóż  usiłujesz  koniecznie  grad  rolę  mojego  nieprzyjaciela, 
kiedy  niómasz  dla  mnie  żadnój  nieprzyjaźni  w  twóm  sercu  i  tak 
samo  jesteś  przywiązany  do  mnie  jak  ja  do  ciebie?... 

Ta  apostrofa  rozbroiła  zawziętego  Kamila  do  tego  stopnia, 
źe  się  także  roześmiał,  a  tymczasem  Edmund  wyciągnął  rękę  ku 
niemu  i  rzekł: 

—  No  widzisz?  i  nacóż  to  tycłi  złośliwości?  I  jabym  także 
potrafił  byd  złośliwym,  ale  nie  chcę,  bo  wiem  że  można  nie  zga- 
dzać się  w  zdaniach,  a  przezto  się  kochać  i  żyć  ze  sobą  w  przy- 
jafni.    Ale  ty  jakoś  jeszcze  nie  możesz  się  tego  nauczyć. 

—  Ja  się  tego  nie  potrzebuję  uczyć,  —  odpowiedział  na  to 
już  chłodnym  tonemj  filozof,  —  bo  ja  to  umiem  oddawna,  tylko 
ty  moje  złośliwości  przeciwko  zdaniom  bierzesz  za  przycinki  do 
swojój  osoby,  a  to  trzeba  zawsze  rozróżnić. 

—  No  dobrze  już,  dobrze,  niechże  wina  zostanie  przy  mnie, 
ale  nadal  ażeby  winy  na  nikim  nie  było,  dajmy  pokój  tym  wszyst- 
kim zdaniom,  a  natomiast  mówmy  ze  sobą  o  czśm  innśm,  bo 
jeszcze  o  wielu  rzeczach  mamy  do  mówienia.  A  najpiśrw  muszę 
się  ciebie  zapytać,  dlaczego  cię  to  tak  mało  zadziwia,  żem  ja  się 
tu  zjawił  tak  nagle?  czy  wiesz,  co  mnie  tu  sprowadziło? 

—  Nic  nie  wiem,  ani  się  nawet  domyślam,  —  odpowiedział 
Kamil,  patrząc  z  trwożliwą  niepewnością  swojemu  przyjacielowi 
w  oczy. 

—  Nic  nie  wiósz, —  rzekł  tamten,  —  nicem  ci  nigdy  nie  wspo- 
minał o  projektach  ożenienia  mnie,  ułożonych  jeszcze  przez  sta- 
rościnę? 

—  Cożeś  mi  kiedyś  wspomniał  o  tóm, —  odpowiedział  Kamil, 
mieszając  się,  lecz  starając  się  zarazem  ukryć  to  pomieszanie, — ale 
z  kim 

—  Otóż  wiódz  o  tóm,  —  dodał  tamten  prędko,  —  źe  partya 
ułożona  dla  mnie,  jest  nie  kto  inny,  tylko  panna  Adela. 

—  Tak?  —  rzekł  na  to  Kamil,  panując  z  całą  mocą  nad  so- 
bą, —  nic  nie  wiedziałem  o  tóm. 

Wymówiwszy  te  słowa  jaknajobojętniój  i  bez  żadnego  zna- 
ku wewnętrznego  wzruszenia,  z  równą  obojętnością  na  twarzy 
opuścił  swoim  zwyczajem  oczy  ku  ziemi.  Widząc  to,  Edmund,  pa- 
trzył przez  chwilę  z  ciekawością  na  niego  a  potom  wstał  i  za- 
wołał: 

—  Rzecz  dziwna,  jak  ty  zimny  jesteś,  Kamilu,  i  jak  nic  na 
tobie  efektu  nie  zrobi! 

—  Cóż  to  powinno  było  za  efekt  zrobić  na  mnie?  —  spytał 
KamU  ciekawie.  ""nnaT(> 
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—  CÓŻ  za  elekt !  —  zawołał  Edmund,  — jużciż  to  samo,  że 
ty  się  w  tym  samym  domu  ukryłeś,  któren  dla  mnie  na  konku- 
rencyą  jest  przeznaczony,  już  to  samo  powinno  cię  było  choć  przy- 
najmniej zadziwić. 

—  Przypadek,  odpowiedział  Kamil  i  umilkł,  lecz  zapewne  po- 
myślał sobie  w  duchu:  kiedy  ty  się  temu  przypadkowi  dziwisz, 
jakżebyl  ty  się  zadziwił  dopiśro,  gdybyś  się  dowiedział  o  wszyst- 
kich innych  przypadkach? 

—  No  więc  to,  jak  powiadasz,  przypadek,  —  zabrał  głos 
Edmund,  który  czul  w  sobie  nieprzezwyciężoną  potrzebę  wygada- 
nia się  do  dna  przed  swym  przyjacielem, — przypadek,  ale  tym  przy- 
padkiem ja  przyjechałem  tutaj  ze  szczórśm  przedsięwzięciem  oże- 
nienia się,  jeieh  mi  tylko  jakokolwiek  Adela  się  podoba.  Ja  się  mu- 
HK^  ożenić !  ja  jestem  zanadto  roztargniony,  rozdarty,  muszę  się  ja- 
koś skoncentrować,  zebrać  się,  postawić  się  na  pewnych  nogach, 
na  jakimi  fundamencie.  Miasto  nie  jest  dla  mnie,  ja  tam  nie  mam 
co  robić,  moje  stanowisko  jest  na  wsi,  tu  moja  obowiązkowa  sie- 
dziba, tu  moje  pole  działania.  Majątek  który  odziedziczyłem  po 
ojcu*  jest  zadłużony,  jest  w  nieporządku,  trzeba  go  oczyścić,  po- 
splacać  długi,  pozałatwiać  pretensye.  A  tego  wszystkiego  odfazu 
dopnę,  jeżeli  się  ożenię.  Mógłbym  się  może  ożenić  i  gdzieindziej, 
ale  na  cóż  mi  szukać  cudzych  bogów,  kiedy  są  swoje?  Adela  od- 
dawna  mnie  jest  przeznaczoną,  i  odpowiada  we  wszystkiśm  moim 
wymaganiom.  Jest  dzieckiem  pięknego  rodu,  ma  ładny  posag  i 
staranne  wychowanie,  jest  młodą,  ładną  a  nawet  bardzo  mi  się 
podoba.  Z  dzisiejszej  rozmowy  z  nią  przekonałem  się,  że  ma  ro- 
zum a  nawet  bardzo  wiele  dowcipu,  bardzo  ma  piękne  maniery, 
ton  przyzwoity,  naturalny,  nieprzesadny  i  pełen  godności;  przyznam 
się  nawet,  źe  gdyby  mi  nie  była  przeznaczoną,  toby  mi  się  także 
podobała  i  takżebym  się  od  dziś  dnia  zaczął  o  nią  starać.  Tóm 
bardziej  t^ż  w  takim  razie,  kiedy  wiem  pewnie,  że  nie  będę  miał 
żadnych  trudności  i  źe  mi  wszystko  pójdzie  jak  z  płatka.  Ojca 
mam  za  sobą,  ciotka  sama  stworzyła  ten  projekt,  a  już  tam  u  kata 
przecie  jakoś  potrafię  podobać  się  pannie,  która  dopiśro  co  wyszła 
z  konwiktu,  mieszka  w  lesie  i  nie  widziała  jeszcze  nikogo  na  oczy^ 
któryby  choć  na  kawalera  wyglądał.    Cóż  ty  na  to,  Kamilu? 

Kamil  przez  cały  czas  t4j  przemowy  tylko  zęby  zaciskał, 
w  końcu  uśmiechnął  się  z  wyrazem  szatańskiój  ironii,  lecz  odpo- 
wiedział pokornie; 

—  Ha,  nic!  będziesz  miał  piękną  żonę,  Edmundzie. 

—  A  już  to  co  piękna,  to  piękna!  — zawołał  Edmund  z  zapa- 
łem, —  bo  tego  mi  nie  zaprzeczysz,  że  Adela  jest  niepospolitą 
pięknością.  Cóż  by  to  za  hałas  się  zrobił,  żebym  ją  kiedy  podczas 
karnawału  pokazał  we  Lwowie!  Ale  nie!  o  nie!  Pojadę  z  nią 
do  Paryża,  do  Londynu,  do  Ameryki  nawet,  jeżeli  zechce,  ale  do 
Lwowa  za  nic  na  świecie. 
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—  Jeżeli  Bóg  tak  dopuści,— rzekł  na  to  Kamil  z  przyciskiem, 
to  ją  znajdą  i  na  wsL 

—  A  dlaczegóż  Bóg  ma  tak  dopuszczać? 

—  Ja  nie  wiem,  ale  różne  to  czasem  rzeczy  Bóg  na  małżon- 
ków dopuszcza. 

—  Ale  gdzie  tam  Bóg  co  kiedy  na  małżonków  dopuszcza! — 
zawołał  rozgadany  Edmund,  —  małżonkowie  to  sami  na  siebie  do 
puszczają.  Już  ja  ci  za  to  ręczę,  że  jeżeli  edzieś  się  zdarzają  jakieś 
niepomyślne  przypadki,  to  tam  ani  Bóg,  ani  kobióta  temu  pewnie 
niewinna.  Ale  mężowie,  mężowie  wszystkiemu  winni.  Bo  jak-to 
oni  prowadzą  swe  żony,  jak  się  z  niemi  obchodzą,  jakie  im  sami 
dają  zgorszenie!  Ale  już  ja  z  nich  pewnie  sobie  przykładu  nie 
wezmę.    No!  niechno  ja  się  ożenię,  obaczysz  jak-to  będzie  u  mnie. 

—  Daj  Boże  ażeby  było  jaknajlepiój,  —  rzekł  na  to  Kamil, 
ażeby  coś  przecie  powiedziód 

—  Coś  Ik)  j^oś  gadasz,  —  zawołał  na  to  z  przekąsem  Ed- 
mund, —  jak  gdybyś  już  wiarę  stracił  we  wszystko. 

—  Nie,  owszem,  wierzę  bardzo,  że  będziesz  szczęśliwy  z  Adelą. 

—  Bo  jeżeli  masz  jój  coś  do  zarzucenia,  albo  jeżeli  masz  po- 
wody sądzić,  że  ona  nie  odpowiada  mi  pod  jakim  względem,  to 
powiódz,  bardzo  wdzięcznym  będę  ci  za  to.  Możesz  nawet  rzeczy- 
wiście nmie  w  czómś  o  niój  oświecić,  bo  bawisz  tu  już  parę  mie- 
sięcy i  znasz  ją  lepiój  ode  mnie. 

—  Ja  ją  znam  może  cokolwiek  lepiój  od  ciebie,  —  odparł  Ka- 
mil z  złośliwym  uśmióchem  na  ustach,  —  to  prawda,  ale  przez-to 
jeszcze  wcale  jój  nie  znam. 

—  Ale  przecie  cóż  myślisz  o  niój? 

—  Przyznam  ci  się,  że  o  niśj  nawet  nic  myślść  nie  umiem. 
Jest  to  sfinks  dla  mnie,  którego  odgadnąć  nie  jestem  w  stanie. 

—  Tak?  proszę  ciebie!  Sfinks  nawet!  to  mnie  cieszy  nie- 
zmiernie... 

—  Dlaczegóż? 

—  Bo  to  nie  l>ędzie  pospolita  kobiśta. 

—  O!  żo  niepospolita,  to  niómasz  wątpliwości. 

—  Ale  ty  także  jakoś  jak  sfinks  dziś  odpowiadasz. 

—  Śpiący  jestem,  my  tu  bardzo  wcześnie  dzień  kończymy. 

—  Szkoda!  jabym  był  gotów  tak  pogawędzić  z  tobą  noc  całą; 
ale  kiedyś  tak  śpiący,  to  dobranoc  do  jutra;  —  rzekł  Edmund  i  wy- 
szedł, drzwi  zamykając  za  sobą. 


Jak  tylko  drzwi  się  przymknęły  na  klamkę,  Kamil  prędko  do 
nich  przystąpił  i  zamknął  je  na  klucz.  Potom  stanął  na  środku 
pokoju,  głowę  podniósł  do  góry,    pięście  konwulsyjnie    przed  sobą 
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żachnął  i  stał  tak  przez  chwUę  jak  posąg.  Na  piórwszy  rzut  oka 
zdawało  się,  te  tylko  piersią  zaczerpywał  swobodniejszego  odde- 
chu, tak  jak  ten,  który  długi  czas  przesiedziawszy  w  miejscu  za- 
mkniętym, nagle  się  wydobył  na  świśźe  powietrze,  lecz  przypatrzyw- 
szy mu  się  bliżej,  widać  było  dokładnie,  że  nie  łaknął  on  wcale 
świeżego  powietrza,  ty^lko  z  piersi,  siłą  woli  opanowanój,  nagle 
wyswobodził  wszystkie  więzione  w  niśj  namiętności,  all>owiem 
twarz  jego  krwią  cała  nabiegła,  wszystkie  na  niśj  żyły  zsiniały, 
oczy  rozpłomieniły  się  jakąś  dziką  prawie  wściekłością,  a  usta 
szczemiaie  i  na  wpół  otworzone  drgały  od  wewnętrznego  wzbu- 
rzenia tak  silnie*  jak  dwa  kawałki  pociętego  gadu,  przyłożone  do 
ciebie, 

—  Tak!  —zawołał  on  nareszcie  głosem  drżącym  i  urywanym, 
tak,  ty  jesteś  mi  przyjacielem!  ty  mi  nim  jesteś  odkolćbki  imasz 
przeznaczenie  pozostać  mi  takim  przyjacielem  na  wieki!...  I  śmiósz 
mi  to  jeszcze  powiadać  w  oczy!  I  myślisz,  że  ja  ci  tak  łatwo  uwńe- 
rzęL..  O  znam  cię„..  daleko  lepiśj  niżeli  ty  kiedykolwiek  będziesz 
znać  siebie!  O  znam  ja  was  wszystkicli!...  i  wiem  dobrze,  co  was 
czyni  przyjaciółmi  tych  wszystkich,  którzy  mają  rozum  i  silną 
wDlę  i  moc  poświęcenia  a  nie  wyszli  z  gniazda,  napiętnowanego 
znakiem  tradycyjnśj  głupoty'  i  samolubstwa!  Znam  was  i  wiem, 
zkąd  się  biorą  te  stówka  miodowe  na  waszych  ustach,  te  wyznania 
przyjaźni,  te  gorące  zaklęcia!  Precz,  precz  odemnie!  trądem  jeste- 
ście paskudnym,  wrzodem  wysysającym  z  nas  soki  żywotne,  upio- 
rem dławiącym  dzieci  naszego  ducha  w  kolśbce!...  Precz!  strach 
trzęsie  wnętrznościami  waszemi,  zgroza  wam  siadła  na  mózgu,  złość 
wygryzła  wam  serce.  Przeklęci  jesteście  od  Boga  i  wskazani  na 
lOj  ażebyście  się  błąkali  po  drogach  czasu,  ażebyście  się  kładli 
myślom  naszym  pod  nogi,  ażebyście  nam  wydzićrali  wszystkie 
nasze  zdobycze,  ażebyście  jak  pijawki  przyczepiali  się  do  ciał  na- 
szych, wypijali  krew  nasze,  i  coraz  nowe  zadając  rany,  bólem 
nas  przykuwali  do  ciała!....  I  tyl  ty  jesteś  mi  przyjacielem?.... 
O  Boże!  rzadko  się  modlę  do  Ciebie,  dlatego  wysłuchaj  mnie 
Panie!*-..  I  tak  wołając  głosem  coraz  wyżśj  się  podnoszącym, 
rzHcił  się  na  kolana  przed  łóżko  i  modlił  się  przez  chwilę  w  ci- 
chości, 

O  co  się  modlił  ten  prawdziwie  opętany  młodzieniec,  jakie 
wydobywał  ze  swego  serca  czy  z  głowy  życzenia  i  do  jakiego  je 
Boga  posśłał,  trudno  odgadnąć:  zdaje  się  wszakże,  że  musiała  to 
być  jakaś  pogańska  modlitwa,  bo  nietylko  nie  uspokoiła  jego  du- 
szy ni  serca,  ale  je  jeszcze  bardziój  wzburzyła,  a  gorączka  jego 
trzymała  go  w  bezsenności  aż  do  samego  świtu. 

Od  tego  czasu  Edmund  zaczął  coraz  częściój  bywać  w  domu 
generała.  Rozpoczął  on  konkurencyą  otwartą  o  rękę  Adeli  i  pro- 
wadzi! ją  zręcznie,  z  energią  właściwą  mnićj  więcśj  wszystkiój  na- 
szśj  młodzieży,  lecz  zarazem  i  z  oględnością  właściwą  tylko  tym, 
tórzy  wiedzą,    jak  wiele  grzeczność    i  uszanowanie    dla  rodziców 
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lub  opiekunów  panny  takim  sprawom  pomaga.  Edmund  tćż  szcze- 
gólniejsze uszanowanie  zachował  dla  generała,  nieprzebranemi 
grzecznościami  obsypywał  marszałkowa,  a  zapewne  równie  stoso- 
wnycli  środków  używał  do  podobania  się  pannie.  Jakoż  konku- 
rencya  jego  szła  bardzo  pomyślnie:  generał  formalnie  zakochał  się 
w  swym  przyszłym  zięciu;  marszałkowa  z  wielkiego  afektu  dla 
niego  porównywana  go  ze  wszystkimi  swoimi  adoratami,  stawiała 
go  daleko  wyźćj  nad  łirabiów  niemieckich,  kładła  na  równi  z  Mont- 
morencym  a  kiedy  była  w  dobrym  humorze,  to  znajdowała  w  nim 
nawet  wiele  podobieństwa  do  księcia  Józefa.  Równie  dobrze  uspo- 
sobioną dla  niego  zdawała  się  być  i  Adela,  chociaż  i  jemu  także, 
tak  jak  Kamilowi,  rzucała  trudne  do  rozwiązania  zagadki.  Jakie  to 
były  te  zagadki,  nie  będziemy  rozpowiadać  szóroko  i  długo,  bo 
musielibyśmy  się  zgubić  w  owych  romansowych  drobiazgach,  które 
w  czasach,  kiedy  romanse  stały  się  tak  ruchliwą  sprężyną  w  dzie- 
dzinie sztuki,  a  jeszcze  daleko  ruchliwszą  w  dziedzinie  rzeczywi- 
stego życia,  aż  nadto  dobrze  są  wszystkim  znajome.  Tego  jednak 
niepodobna  przemilczćć,  że  te  zagadki  nieraz  bardzo  żywo  zajmo- 
wały, a  czasem  aż  tak  głęboko  wzruszały  Edmunda,  że  wpadał 
jak  szalony  do  pokoju  Kamila  i  czasem  po  parę  godzin  męczył 
swojego  przyjaciela  to  jakąś  dziwnie  drobiazgową  spowiedzią,  to 
rzewną  skargą  na  nieczułość  kochanki,  to  nakoniec  jakiemiś  tak 
fantastycznemi  domysłami  albo  podejrzeniami,  że  chociaż  je  zwykle 
po  dłuższym  namyśle  jaknajsolnniśj  poodwoływał,  toż  zawsze 
te  swoje  wywnętrzenia  się  kończył  uwagą:  że  nikt  jeszcze  traf- 
niejszego przydomku  nie  wymyślił,  jak  ten,  który  Adelę  nazw^al 
Dziwo-żoną. 

Wszakże  te  wszystkie  przejścia  z  ostateczności  jednego  uczu- 
cia w  ostateczność  drugiego  nie  przynosiły  Edmundowi  ani  rze- 
cz)rwistego  smutku,  ani  czyniły  go  stanowczo  nieszczęśliwym.  Byiy 
to  bowiem  tylko  owe  rozkoszne  męki,  które  wymyślili  głową  sta- 
rzy klasycy,  a  które  z  głowy  przenieśli  w  serce  młodzi  romantycy. 
Romantycy  ci  sami,  którzy  wynaleźli  poezyą  cierpienia,  odsłonili 
piękną  stronę  nieszczęścia  natchnęli  życiem  zaumarłe  już  poświę- 
cenie się,  wyjarzmili  serce  i  oddali  mu  jego  przyrodzone  prawa 
i  potom  w  owym  ogniu  niebieskim,  który  ich  potomstwo  na  wie- 
czne czasy  oświócił  i  ogrzał,  spełnili  z  siebie  samych  ofiarę  cało- 
palenia. 

Atoli  Edmund  nie  czuł  miłości  swojój  tak  romantycznie,  wątpić 
nawet  należy,  ażeby  jego  miłość  dla  Adeli  mogła  się  kiedykolwiek 
stać  romantyczną;  to  wszakże  pewna,  że  te  małe  trudności,  jakie 
na  drodze  swój  konkurencyi  spotykał  od  swojśj  ulubionój,  trafiały 
celnie  w  romantyczną  stronę  jego  głowy  i  serca.  Trzymały  one 
w  ciągłćm  natężeniu  jego  uczucia  i  myśli,  drainiły  go  coraz  bar- 
dziój,  a  poruszając  wciąż  jego  serce,  wydobywały  zeń  coraz  żywsze 
uczucia,  jeżeli  nie  będące  już  samą  miłością,  to  przynajmniój  bar- 
dzo blizko  z  nią  spokrewnione.   Tak  Edmund  coraz  źywiśj  się  zaj- 
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mował  Adelą  i  tśm  zajęciem  był  bardzo  uszczęśliwiony,  a  jeżeli  na 
tej  drodze  byl  tu  i  owdzie  przymuszony,  to  do  walk  z  samym 
sobą,  to  do  zawziętych  z  fantazyą  Dziwo-żony  zapasów,  toż  prawie 
zawsze  szczęśliwie  odnoszone  zwycięztwa  jeszcze  podwajały  jego 
uczucie  szczęścia.  « 

Otwartego  serca  będąc  z  natury,  nie  umiał  on  niczego  do- 
świadczyć w  życiu,  ażeby  się  tśm  doświadczeniem  z  kimś  nie  po- 
dzielił. Każde  cierpienie  przecierpiane  samotnie  było  dla  niego 
podwójnym  cierpieniem,  każde  niepodzielone  szczęście  tylko  szczęścia 
połową.  To  tńż  i  teraz  dzielił  on  się  swojemi  uczuciami  ze  wszyst- 
kimi, z  którymi  miał  tylko  cokolwiek  bliższe  styczności.  O  jego 
uczuciach  miał  codziennie  z  jego  ust  własnych  dokładny  raport 
generał  t  pani  marszałkowa  musiała  jaknajcierpliwiój  wysłuchi- 
wać jego  spowiedzi,  strzelec  jego  nawet,  rozbiórając  go  co  wie- 
czora, dowiedział  się  niechybnie  historyi  całego  dnia  ubiegłego. 
Wszakże  najczęściej  chwytał  on  Kamila  w  swoje  wymowne  obję- 
cia i  nie  wiedząc  zapewnie  o  tśm,  że  te  objęcia  były  dla  niego 
najnieznośniejszą  torturą,  codziennie  je  z  coraz  większą  pilnością 
powtarzał. 

W  istocie  też  spowiedź  szczęśliwego  rywala  przed  nieszczęśli- 
wym kochankiem  nie  mogła  dla  tego  ostatniego  być  niczóm  innśm, 
jak  tylko  najokropniejszą  torturą.  Ale  jego  cały  pobyt  teraźniej- 
szy w  domu  generała  był  także  prawie  torturą.  Wszystko  to  bo- 
wiem, co  mu  mogło  z  początku  obiecywać  jakiekolwiek  szczęście 
lub  tylko  przyjemność  w  tóm  przypadkowo  znalezionóm  sclironie- 
nju,  wszystko  to  teraz  nietylko  znikło  zupełnie,  ale  n^wet  prze- 
mieniało się  w  źródła  sączące  tylko  same  gorycz  ze  siebie.  Naj- 
nieznośniejszym  ze  wszystkich  innych  stał  się  dla  niego  stosunek 
do  Adeli,  Prawdziwa  ta  Dziwo-żona  obchodziła  się  z  nim  coraz 
nielitościwi^j.  Zdawało  się,  jak  gdyby  się  w  niśj  teraz  na  widok 
Edmunda  poruszyło  sumienie,  wyrzucające  jój  występek  na  oczy, 
jak  gdyby  za  główną  przyczynę  tego  występku  uznała  Kamila 
i  postanowiła  za  to  mścić  się  na  nim  do  śmierci.  Jeżeli  był  jaki 
występek  spełniony,  to  Kamil  był  tyle  winnym  jak  ona,  okoliczno- 
ści atoli  tak  się  ułożyły  w  tój  chwili,  że  tylko  on  musiał  znosić 
na  sobie  jego  skutki  bolesne.  Bolesne  i  bardzo  nawet  l>olesne,  — 
bo  nie  było  dokuczliwości,  upokorzenia,  szyderstwa,  przycinku  ani 
ładnego  innego  sposobu  pastwienia  się,  którego-by  ona,  ,bez  ża- 
dnego względu  na  jego  zkąd  inąd  dość  nieszczęśliwe  położenie,  na 
nim  nie  doświadczyła.  Żywy  szatan  wcielił  się  był  naonczas  w  tę 
młodziutką  dziewczynę  i  uposażył  ją  wszystkiemi  narzędziami  dla 
kobiety  przystępnego  katostwa,  ażeby  niemi  swojemu  dawnemu 
kochankowi  zapłaciła  za  miłość,  wierność  i  poświęcenie. 

Takie  obchodzenie  się  Adeli  z  nieszczęśliwym  młodzieńcem, 
jakkolwiek  nie  mogło  ujść  uwagi  wszystkich  przytomnych,  nie  za- 
dziwiało jednak  nikogo.  Bo  najpiśrwśj  całego  znaczenia  jśj  szykan 
'  dziwów  nie  mógł  nikt  pojąć  dokładnie,  bo  były  to  wszystko  rze- 
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czy,  które  się  odnosiły  do  dat  nieznajomych  nikomu;  a  zresztą,  za 
przybyciem  Edmunda  w  dom  generała,  Kamil  jakoś  tak  zmalał, 
zniżył  się  i  nawet  znikczemniał  w  oczach  diminój  szlacheckiój  ro- 
dziny, że  zdawał  się  wcale  nie  być  godnym  innego  obchodzenia. 
Atoli  on  sam  w  sobie  wcale  nie  zmalał,  owszem  podniósł  się 
i  zbutniał  nawet  w  tóm  swojóm  nieszczęściu  i  w  towarzystwie  stwo- 
rzeń, które,  stojąc  dumnie  na  wywyższeniu  bez  własnćj  pracy 
odziedziczonóm  po  ojcach,  nie  umiały  uszanować  nawet  godności 
c^owieka.  Więc  czuł  te  wszystkie  ciosy  bardzo  głętx>ko,  a  chociaż 
się  w  coraz  większą  uzbrajał  cierpliwość  i  coraz  szczelniśj  zamy- 
kał się  w  sobie,  cierpiał  tak  ciężko  i  krwawo,  jak  byłby  nigdy 
nie  cierpiał,  gdyby  był  się  z  rezygnacyą  oddał  swym  losom  i  przed 
cierpieniem  nie  szukał  pomiędzy  ludimi  scłuronienia. 

Do  tych  cierpień,  które  już  same  przez  się  były  bardzo  bo- 
lesnemi  (Ua  rozdrażnionego  na  umyśle  i  sercu  młodzieńca,  a  sta- 
wały się  jeszcze  w  dwójnasób  tak  bolesnemi  dlatego,  że  mu  ich 
przychodziło  doświadczać  od  tój,  od  którój  spodziówał  się  tylko 
miłości  i  szczęścia,  do  tych  cierpień  niemało  jeszcze  i  z  swojćj 
strony  sam  dodawał  generał.  Starzec  ten,  przez  całe  życie  nie- 
wzruszony we  wszystkich  swych  zdaniach,  na  starość  zaczynał 
chwiać  się  cokolwiek  i  coraz  częściój  miówał  takie  momenta.  w  któ- 
rych czasem  nietylko  swojój  własnój  opinii  się  sprzeciwiał,  lecz  często 
z  jakimś  rodzajem  nieukontentowania  wyrażał  się  o  całóm  swóni 
życiiu  Tak  poczynając  ulegać  chwilowemu  humorowi  w  rzeczach 
głównych,  jeszcze  bardziój  temuż  humorowi  ulegał  w  rzeczach 
pomniejszych.  Co  się  tyczy  Kamila,  nie  miał  on  nigdy  o  nim  pe- 
wnego, niewzruszonego  zdania;  zdaje  się,  że  była  to  dla  niego  za- 
nadto nowa  figura,  która  do  żadnych  jego  pojęć  dawnych  o  war- 
tości człowieka  nie  chciała  przypadać  i  dlatego  trudną  mu  była 
do  oceniem'a.  Wiele  przymiotów  podobało  mu  się  w  tym  chłopcu, 
ale  równie  wiele  odrzucało  go  z  niechęcią  od  niego.  Więc  sympa- 
tya  ważyła  się  z  antypatyą  w  starom  sercu  żołniórskióm  i  dla 
braku  stanowczych  wypadków,  nic  stanowczego  się  ztąd  nie  wy- 
radzało. I  tak  to  trwało  przez  wszystkie  początkowe  miesiące.  Aż 
kiedy  Edmund  się  zjawił  i  generał  go  poznał  bliżój  i  bardzo  sobie 
w  nim  upodobał,  przeważyła  się  szala v. Odosobniony  od  ludzi,  sta- 
rzec poznał  drugą  tegoż  nowego  świata  figiirę  i  znalazł,  że  wady, 
znajdujące  się  w  Kamilu,  nie  są  wadami  czasu,  któremi  wiek  wszyst- 
kich swoich  współczesnych  bez  wyjątku  piętnuje.  Przez  to  porów- 
nanie Edmimd  nieskończenie  wiele  zyskał  w  oczach  przyszłego  te- 
ścia, ale  Kamil  przegrał  zupełnie.  Surowy  i  nieubłagany  starzec 
zapomniał  odrazu  o  jego  wszystkich  dobrych  przymiotach  i  nie 
widział  w  nim  nic,  tylko  wady.  To  go  zniechęciło  stanowczo  ku 
niemu,  a  że  stary  żołniórz  o  ile  surowym,  o  tyle  był  także  otwar- 
tym, więc  to  sprowadziło  nieskończenie  wiele  nieprzyjemności  dla 
nieszczęśliwego  młodzieńca.  Ludzie  otwartego  charakteru  to  mają 
do  siebie,    że  chociaż   swych   uczuć   nie  zdradzają   ani  mową,   ani 
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uczynkiem,    to  ich    uczucia   niepodobna  jest    nie    wyczytać    z  ich 

twarzy. 

To  t&t  i  niewiele  potrzeba  było  na  to,  ażeby  się  Kamil  do- 
wiedział o  zmianie  usposobienia  generała  dla  siebie.  Po  odebraniu 
tój  wiadomości,  prędko  nastąpiły  i  jćj  dowody:  bo  generał  zaraz  się 
2mienłł  w  catśm  postępowaniu  względem  niego.  Zmiana  ta  zacho- 
dziła wprawdzie  pomahi,  ale  szła  naprzód  stanowczo.  Ale  tóź  na- 
koniec  doszła  dotego^  te  generał  począł  mu  otwarcie  dawać  do- 
wody swojej  niechęci,  często  gdóral  nad  nim  bez  żadnego  powodu, 
czasern  go  przeraził  prawdziwie  żołniórskióm  kazaniem,  czasem 
skarcił  surowo  za  jakieś  zdanie  i  milczóć  nakazał,  a  męcząc  go  za- 
wsze jeszcze  Stoi  bergiem,  miał  niewyczerpane  źródło  powodów  do 
powtarzania  swoich  wymyślań.  I  tak  Kamil  wpadł  w  oczywistą 
u  generała  niełaskę. 

Za  zdaniem  pana  idzie  zawsze  jego  dwór  cały  i  do  jego  wol 
stosuje  swoje  postępowanie.  Więc  tśź  niebawem  wpadł  Kamil 
w  niełaskę  u  całego  dworu,  u  wszystkich  sług  wsżelkiój  płci  i  wszel- 
kiego rodzaju,  a  jeżeli  niełaska  pańska  dawała  mu  się  uczuwać  glę- 
bokot  to  ta  niełaska  była  jeszcze  nieznośniejszą  i  sroższą.  Aż  na- 
koniec  przyszło  do  tego,  że  cała  ludność  tój  leśnój  siedziby  posta- 
wiła się  jeżem  przeciwko  niemu,  wszyscy  patrzyU  na  niego  jak  na 
raroga,  jak  na  stworzenie  wzgardzone,  jak  na  wilka,  który  się  w  ow- 
czój  skórze  zakradł  w  trzodę  owieczek  i  nad  którym  im  kto  wię- 
cej się  zdziwią  i  pastwi,  tóm  więcój  ma  w  oczach  pasterza  zasługi. 

Wszakże  śród  tśj  całój  ludności,  tak  zbuntowanój  przeciwko 
nieszczęśliwemu  młodzieńcowi  i  rozsrożonój  na  niego,  była  jedna 
dusza,  która,  niezłomną  zachowując  przychylność  ku  niemu,  dawała 
mu  j^j  coraz  żywsze  i  coraz  wyraźniejsze  dowody.  Tą  duszą  je- 
dyną była  ciotka  Adeli.  Kobieta  ta,  zarysowawszy  sobie  raz  plan 
pewien  względem  młodocianego  Kamila,  nie  dała  się  wcale  od  jego 
wykonania  odstraszyć  ani  opinią  publiczną  całego  dworu,  ani  co- 
raz śraielszemi  przeciw  niój  podjazdami  Adeli,  ani  nakoniec  trudno- 
ściainip  które  ze  zmianą  położenia  Kamila  w  tym  domu  coraz  się 
mnożyły,  tylko  postępowała  śmiało  i  energicznie  ku  zamierzonemu 
celowi,  Bronią  j^j  główną,  którą  w  tym  zawodzie  walczyła,  było, 
jak  wiemy,  zyskiwanie  sobie  serca  Kamila.  Ze  zmianą  okoliczności 
nie  zmieniała  ona  tśj  broni,  owszem  nawet  jeszcze  ją  zaostrzyła. 
I  to  było  dowodem  wielkiój  praktyczności  z  jój  strony,  bo  jeżeli 
dawniej  wszelkie  wyrazy  współczucia  i  przychylności,  wypowiadane 
przez  nią  Kamilowi  otwarcie,  nie  sprawiały  na  nim  żadnego  sta- 
nowczego wrażenia,  to  teraz,  kiedy  zewsząd  doświadczał  tylko  do- 
wodów nienawiści  i  złości,  już  samo  echo  jakiegoś  współczucia 
jniało  wielką  wartość  u  niego  i  stawało  się  rzeczą  taką,  na  którą 
nie  mógł  być  obojętnym. 

Jakoż  rzeczywiście  zaczął  on  teraz  z  coraz  większą  uwagą  słu- 
chać jśj  zręcznie  i  nęcąco  wypowiadanych  grzeczności,  zaczął  ła- 
kn^ić  i  czasem  sam  szukać  jćj    rozmów,  a  będąc  niemi   choć  jako 
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tako  wynagrodzonym,  za  nieprzyjemności  doświadczane  od  reszty 
mieszkańców  generalskiego  dworu,  nie  mógł  utaić  przed  nią  źywio- 
nego  dla  niój  uczucia  wdzięczności.  To  usposabianie  się  Kamila 
dla  niej  wyczytywała  z  łatwością  z  jego  twarzy  biegła  w  fizyo- 
gnomice  marszałkowa  i  tryumfując  już  w  duszy  z  blizkiego  zwy- 
cięztwa,  w  coraz  ciaśniejsze  koło  ściągała  te  sieci,  któremi  upodo- 
banego  otoczyła  młodzieńca,  i  z  coraz  większą  energią  przypu- 
szczała swoje  zręczne  podjazdy.  Energia  ta  wszakże  to  pociągała  za 
sobą,  ie  w  odosobnionycli  z  nim  rozmowach  nieraz  takie  się  jój 
wyrywały  apostrofy,  że  Kamil  nie  mógł  ich  nie  zrozumiód  i  nie 
poznać,  jakiego  to  rodzaju  sympatyą  ma  marszałkowa  dla  niego. 
Prtekonawszy  się  o  tóm  bezsprzecznie,  najpierwćj  nie  mógł  się  do- 
syć nadziwić,  jak  na  tak  starym  gruncie  mogła  się  jeszcze  przyjąć 
i  rozbujać  nźtoiętność  tak  młoda,  jak  miłość.  Potom  objęło  go 
oburzenie,  że  chwast  taki  podły  śmiał  sobie  jego  właśnie  obrać  za 
tykę,  około  którój  miał  zamiar  swoje  plugawe  obwijać  łodygi  Po- 
tóm  różne  inne,  a  wszystkie  dla  jego  nieproszonój  kochanki  mniój 
albo  więcój  nieprzyjazne,  wyradzały  się  w  jego  sercu  uczucia  —  lecz 
zastanowiwszy  się  nad  niemi  wszystkiemi  i  znalazłszy,  że  ta  pani 
marszałkowój  sympatyą,  jakakolwiek  jest  jój  wartość  rzeczywista 
i  jakiekolwiek  być  mogą  jój  cele,  jest  jeszcze  najznośniejszóm  złem 
z  pomiędzy  wszystkiego,  co  go  spotykało  w  tym  domu:  przytłu- 
mił w  sobie  jak  mógł  wstręt  od  tój  szczególniejszój  kobiety  i  po- 
stanowił znosić  to  do  pewnego  stopnia,  bez  zdradzenia  się  z  swo- 
jem  rzetelnóm  dla  tój  sprawy  uczuciem. 

W  tak  częstych  dolegliwościach  swojego  tak  wielostronnego 
nieszczęścia,  Kamil  się  nadzwyczajnie  prędko  hartował  i  już  wten- 
czas czuł  się  na  siłach  każde  swoje  postanowienie  wypełnić  do 
joty;  jakoż  i  ten  nudny  i  oburzający  stosunek  do  starój  zalotnicy 
byłby  on  potrafił  znosić  z  rezygnacyą  i  mocą,  gdyby  tylko  ten 
stosunek  był  się  wciąż  w  takich  samych  utrzymywał  granicach, 
w  jakich  się  utrzymywał  dotychczas.  Atoli  tak  być  w  żaden  spo- 
sób nie  mogło.  Pani  marszałkowa  bowiem  nie  była  wcale  z  rzędu 
tychkobiót,  które  się  miłości  nauczyły  od  romantycznych  poetów. 
Ona  się  urodziła  w  czasach  jak  najprawdziwiój  klasycznych,  w  cza- 
sach, w  których  tak  miłość  jak  i  każdą  rzecz  inną  pojmowano  ze 
strony  materyalnój,  praktycznój,  i  o  tyle  tylko  jój  przyznawano 
wartości,  o  ile  w  niój  było  rzeczywistości.  Więc  marzyć,  ubóstwiać 
wdzięki,  odnosić  drobne  w  miłosnych  zabiegach  tryumfy,  szaleć 
z  miłości,  przeklinać,  rozpaczać,  wszystko  to  były  dla  niój  rzeczy 
bardzo  przy  miłości  potrzebne,  ale  jeszcze  przez  to  wcale  nie  były 
miłością.  Nie  Platon  był  jój  nauczycielem,  ale  Epikxxr,  i  w  tego 
tylko  wierzyła.  Dla  tego  zabiegi  jój  około  Kamila  nie  mogły  ani 
jednój  chwili  trzymać  się  w  jednym  pimkcie,  a  jój  cele  względem 
niego  były  daleko  dalsze,  niżeli  on  nawet  w  najgorszym  razie  mógł 
się  w  swojój  naiwności  spodziówać. 

Nabiórając  tedy  coraz  więcój  energii  w  swojóm  po«Łtępowaniu 
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i  będąc  omyloną  udawaną  przez  Kamila  dla  niój  wdzięcznością,  sta- 
wała się  coraz  śmielszą  w  swoich  grzecznościach,  coraz  dowcipniej - 
szą  w  swych  żartach  i  coraz  dokładniejszą  w  obrazowaniu  swoich 
sympatyj  dla  niego.  Aź  nakoniec  przyprowadziła  do  tego,  że  za- 
częła niby  to  okolicznie,  lecz  pomimo  to  dosyć  jasno  wypowiadać 
jemu  konieczną  potrzebę  jakiegoś  takiego  widzenia  się  z  nim,  któ- 
reby  było  tajemnicą  dla  wszystkich.  Wysłuchawszy  Kamil  ta- 
kiego wyznania,  przeląkł  się  go  jak  upiora  i  natychmiast  przedsta- 
wiła mu  się  w  cale]  swej  straszliwości  owa  szkaradna  i  niebez- 
pieczna koHzya,  którą  zaraz  przy  piśrwszem  dostrzeżeniu  sympatyi 
marszalkowśj  ku  sobie  instynktowo  był  przeczuł.  Zgroza  i  obrzy- 
dzenie zatrzęsły  jego  sercem  strwoźonćm,  niepewność  jakaś  okro- 
pna owionęła  jego  umysł  i  tak  mu  ciemno  zrobiło  się  w  głowie, 
że  przez  długą  chwilę  stał  jak  skostniały  na  miejscu  i  nie  umiał 
ani  słowa  przemówić.  Tego  wrażenia  dostrzegła  w  nim  marszał- 
kowa i  widząc  że  w  tej  chwili  nie  potrafi  go  doprowadzić  do 
przyjęcia  jśj  propozycyi,  odwróciła  rozmowę  do  innego  przed- 
mlolu. 

Od  tego  atoli  momentu  Kamil  tak  się  marszałkowój  przestra- 
szył stanowczo,  tak  ją  znienawidził  i  tak  ją  sobie  obrzydził,  że  się 
nie  mógł  patrzeć  na  nią  śmialemi  oczyma.  Ostatnia  dusza  odle- 
ciała od  niego  i  nietylko  że  odleciała,  ale  się  zamieniła  w  najszka- 
radniejsze  straszydło.  Gdyby  był  mógł,  byłby  ją  przeklął  w  głos 
w  oczach  całego  świata,  byłby  ją  napiętnował  znakiem  najpodlej- 
szćj  ohydy  i  oddał  na  wiekuiste  potępienie  wszystkim  czartom  pie- 
kielnym —  i  toby  mu  było  wielką  rozkosz  przyniosło  i  wynagro- 
dziło za  wiele,  a  może  i  za  wszystkie  dotąd  doznane  cierpienia. 
Ale  Kamil  już  wiedział  teraz,  co  można  a  co  nie  można.  W  szkole 
własnych  doświadczeń  wyuczył  on  się  dyplomacyi,  którój  piśrwszą 
zasadą  jest  oględność  na  wszystko  —  i  dlatego,  zyskawszy  dość 
czasui  namyślił  się  nad  tym  wypadkiem,  a  widząc  że  inaczćj  nie 
można,  postanowił  i  to  jeszcze  znosić  cierpliwie,  zaś  na  wszelkie 
propozycye  pani  marszalkowśj  odpowiadać  po  dyplomatycznemu — 
grzecznie  a  ciemno,  nie  odmownie  ale  odwłocznie. 

I  ta  dyplomacya  prowadziła  go  dosyć  szczęśliwie,  bo  jakkol- 
wiek nie  tracąca  swoich  pięknych  nadziei  kobiśta  przy  każdój  zda- 
rzonej sposobności  na  różne  sposoby  ponawiała  swoje  projekta, 
i  jakkolwiek  każda  taka  próba  wzburzała  wszystką  krew  i  brała 
na  tortury  wcale  nieflegmatycznie  usposobionego  młodzieńca  — 
jednak  młodzieniec  prawdeiuie  po  rzymsku  wytrzymywał  te  męki 
1  nie  dał  się  wzruszyć  w  raz  powziętóm  postanowieniu. 

Ale  i  najbiegłejsza  dyplomacya  nie  jest  niezdobytą  fortecą, 
i  rzymską  cnotę  już  nieraz  łamały  przypadki,  i  najzimniejsza  flegma 
już  nieraz  zawrzała,  kiedy  pod  nią  ogień  podłożono  znienacka.  Bo 
wszystkie  te  przymioty  ludzkie  gruntują  się  tylko  na  jego  woli, 
a  wola  człowieka  jakżeż  jest  słabą  w  obec  tych  niezliczonych  wa- 
runkówi  któremi  ją  otoczył  najgłówniejszy    na   tój  ziemi  warunek. 
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warunek  bytu!  Otóż  taki  pewien  warunek,  pod  postacią  drobniu- 
tkiego przypadku,  przyszedł  i  na  Kamila. 

Działo  się  to  już  w  zimie,  na  dwa  tygodnie  przed  świętami 
Bożego  Narodzenia.  Śniegi  na  walne  zasypały  całą  okolicę,  mrozy 
zamurowały  okna  i  całe  towarzystwo,  mieszkające  w  domu  generała, 
siedziało  w  tym  domu  zamknięte,  jak  gniazdo  muszek  w  pudełku. 
Był  wieczór  i  było  już  po  lierbacie.  Przed  łierbatą  przywieziono 
gazety  i  listy  z  poczty,  i  generał,  jak  tylko  obaczył  dno  w  swojój 
filiżance,  przeniósł  się  natychmiast  do  swojój  kancelaryi,  ogłaszając 
solennie,  źe  odebrał  ważne  wiadomości  od  swego  adwokata  ze 
Lwowa  i  musi  jeszcze  dziś  na  nie  odpisać,  ażeby  mogły  odejść  ju- 
trzejszą pocztą.  Po  odejściu  generała  Edmund,  który  był  podten- 
czas  w  miejscu  swój  konkurencyi,  przeniósł  się  śród  ożywionój  roz- 
mowy z  Adelą  do  drugiego  salonu,  który  graniczył  z  salonem., 
w  którym  pijano  lierbatę,  lecz  o  trzy  pokoje  był  oddalony  od  sy- 
pialni generała  i  zawsze  wieczorem  był  tylko  jedną  lampą  oświe- 
cony, rzucającą  jakieś  smętno-lnrunatne  światło  na  kilka  kroków  od 
siebie,  a  zostawiające  kąty  wpółciemne.  W  tym  salonie  Edmund 
z  Adelą  siadywali  najczęściój  i  najcłiętniój,  bo  była  to  komnata 
c^omna,  zastawiona  masą  sprzętów  kolosalnych  różnego  wieku 
i  mody,  i  trzeba  było  dość  głośno  rozmawiać  w  kącie,  ażeby  być 
słyszanym  na  środku.  Tam  za  jakąś  niezmiernie  skrzydlatą  kanapą 
z  jednój  i  za  piramidą  kwiatów  z  drugiój  strony  była  zwykła  siie- 
dzil)a  kocłianków  —  i  była  to  bardzo  dogodna  siedziba,  bo  tylko 
Bóg  jeden  mógł  słyszóć  co  mówili  ze  sobą. 

W  herl)acianym  salonie  została  ciotka  Adeli  z  Kamilem.  Tu- 
taj nie  było  w  żadnym  kącie  tak  romantycznego  ukrycia  i  lampa 
poczwórna  wisiała  u  stropu,  która  praiyie  dzienne  światło  rzucała 
na  całą  komnatę.  Nie  lubiła  tego  salonu  wieczorem  pani  marszał- 
kowa i  zawsze  narzekała  na  tę  lampę  poczwórną,  która  raziła  ją 
w  oczy,  lecz  nie  mogąc  nic  na  to  poradzić,  choć  tóm  przynajmniój 
się  ratowała,  że  zawsze  wieczór,  kiedy  Kamil  miał  się  do  czytania 
zabiórać,  kazała  przynosić  małą  lampkę  z  umbrelką,  stawiała  ją  na 
małym  stoliczku  przed  sofką,  stojącą  w  kąciku  i  tam  usiadała  z  Ka- 
milem do  zwyczajnego  czytania.  Dzisiaj  także  się  stało  tak  samo 
i  także  tak  jak  zwyczajnie,  zaledwie  Kamil  kilka  stronnic  jakiegoś 
francuzkiego  romansu  odczytał  (Kamil  miał  haniebną  w  tym  ję- 
zyku wymowę,  ale  marszałkowa  wzięła  sobie  za  zadanie  tę  wymo- 
wę poprawić),  zaraz  pani  marszałkowa  przerwała  czytanie  i  zaczęła 
jakieś  opowiadania.  Dzisiaj  opowiadała  mu  jakąś  arcy-bachanćką 
scenę  z  czasów  swego  pobytu ^ w  Paryżu  i  tak  mu  wszystkie  jśj 
szczegóły  malowała  rozkosznie,  źe  aż  mu  serce  zdrętwiało  od  obrzy* 
dzenia  i  wstydu,  i  patrzył  na  opowiadającą  oczyma  takiemi,  jak 
gdyby  za  chwilę  miał  jój  w  twarz  plunąć  i  odejść.  Do  tego  obu- 
rzenia na  marszałkowa  przyczyniało  się  także  jeszcze  i  to,  źe  co 
chwila  dolatjrwały  go  prawie  wyraźne  głosy  z  drugiego  salonu. 
Raz  się  zdarzyło,  że  mówiono  tam  głośno  i  mógłby  był  choć  kilka 
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wyrazów  podsłuchać,  ł  to  mu  stało  się  niepodobnóm  z  powodu  kła- 
piącój  jak  młyn  marszałkowśj.  Potćm  przycicłiły  te  głosy,  a  mar- 
szałkowa tymczasem  skończyła  swoje  opowiadanie  i  przeszła  swoją 
zwykłą  koleją  do  sentymentalnycli  wywnętrzeń,  któremi  jak  paję- 
czyną owinąć  i  jakby  nektarem  jakim  upoić  clici^a  siedzącego  na- 
przeciwko niój  młodzieńca.  Atoli  Kamil  nic  już  nie  słyszał,  co 
mówiła  jego  rozgadana  przyjaciółka  i  patrzył  na  nią  jakby  na  płaz 
jakiś  skrzeczący  i  jadowity,  który  go  pozbawił  śpiewu  słowików 
i  opluł  jadem  drogę  powrotu  do  spokojnego  mieszkania. 

W  tamtym  salonie  zaś  tymczasem  coraz  większa  robiła  się 
cisza.  Edmund  siedział  obok  Adeli  na  małój  kozetce  i  ściskając 
jój  pulchną  rączkę  w  swych  dłoniach  gorących,  patrzył  na  nią  jak 
w  tęczę  oczyma  tak  błyszczącemi  płomiennie,  jak  je  rozpłomienić 
może  tylko  miłość  młodego  serca,  równie  oddalona  od  zimnój  roz- 
wagi, jak  od  teoryi  Platona.  Adela  zaś,  oddawszy  z  rezyęnacyą 
lewą  rękę  swojemu  konkurentowi,  oparła  głowę  na  dłoni  prawój, 
.  spoczywającej  łokciem  na  poręczu  kozetki,  i  zdawała  się  być  niby 
bardzo  smętnie  zamyśloną.  Przez  długą  chwilę  patrzył  Edmiind 
w  jój  twarz,  zawsze  cudownie  piękną,  a  jeszcze  stokroć  piękniej- 
szą w  tóm  zamyśleniu,  lecz  potśm  przesunął  prawą  rękę  po  za  jój 
kibić  i  niby  z  nieśmiałością  [starał  się  ją  objąć  dokoła  i  do  s\vych 
piersi  przycisnąć.  Temu  się  jeszcze  wcale  nie  sprzeciwiała  Adela 
i  nawet  sihiiejszóm  uściśnieniem  ręki  i  uśmłechnionemi  oczyma  po- 
dziękowała mu  za  ten  dowód  prawdziwego  uczucia  —  lecz  kiedy 
tóm  ośmielony  młodzieniec  przybliżył  się  rozognionemi  usty  dojój 
twarzy  i  chciał  j6j  ukraść  pocałowanie,  dziewczyna  się  porsrwczo 
odsunęła  od  niego  i  zawołała: 

—  O  nie,  nie!  a  to  coby  było  takiego? 

—  Ja  sam  nie  wiem,  coby  to  było  takiego,  —  odpowiedział 
troszeczkę  skonfundowany  Edmund,  —  ale  sądzę,  że  toby  coś  było 
takiego...  co  się  zdarza  na  świecie...  a  co  dla  mnie  byłoby  niewy- 
powiedzianą, rajską,  anielską  rozkoszą. 

—  To  dla  pana,  a  dla  mnie?  —  spytała  naiwnie  Adela. 

Dla  pani...  —  powtórzył  Edmund ,  —  nie  pochlebiam  sobie, 

ażeby  mogło  być  czómś  tylko  do  rozkoszy  podobnóm,    ale   śmiem 
się  spodziówać,  że  nie  powinnoby  być  nieprzyjemnością. 

—  Tak,  może...  —  rzekła  na  to  w  zamyśleniu  Adela,  lecz 
prędko  dodała:  —  ale  nie,  nie;  nie  mogę  na  to  pozwolić. 

Edmund  nie  myślał  wcale  dostąpić  tego  szczęścia  za  pozwo- 
leniem i  zaledwie  śmiał  się  spodziówać,  że  mu  się  uda  je  ukraść, 
ale  kiedy  Adela  sama  wspomniała  o  pozwoleniu,  zaczął  ją  prosić, 
błagać  i  zaklinać: 

—  Jeżeli  tylko  cokolwiek  ma  przychylności  dla  niegol  jeżeli 
chce  ażeby  jój  słowom  uwierzył:  przez  miłość  Boga  i  na  rany 
Chrystusa  Pana! 

Na  te  wszystkie  zaklęcia ,  które  miały  w  sobie  daleko  więcój 
komiczności  niżeli  rzeczywistego    zapału ,    Adela    bardzo  ciekawie 
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się  ukochała,    lecz   przerywając  mu  je  nakoniec,    rzekła  półgło- 
sem: 

—  O!  nie,  nie.  Nic  z  tego  nie  będzie.  Nie,  nic  nie  będzie, 
bo  co  tćż  panu  nagle  przyszedł  za  koncept...  O!  słyszysz  pan ,  jak 
tam  się  cicho  zrobiło  w  tamtym  salonie?...  Ach!  ta  ciotka!  —  do- 
dała jeszcze  ciszćj,  składając  ręce  jak  do  modlitwy  i  podnosząc 
oczy  do  góry,  —  ach!  co  to  za  ciotka  1 

—  Ale  proszę  pani ,  co  nas  ciotka  obchodzi !  -;-  zawołał  Ed- 
mund,—  kaźden  to  robi  co  mu  się  podoba  a  przyjemności  są  róż- 
ne na  świecie. 

I  znowu  zaczął  l>łaga(5  o  całus,  używając  wszystkich  środków 
godziwych,  jakie  mogły  go  zaprowadzić  do  tego  celu.  Ale  Adela 
tylko  «ię  uśmiechała  naiwnie  z  jego  usiłowania,  przerywając  mu 
czasem  jakimś  wykrzyknikiem  i  śmiechem,  i  mówiąc:  —  co  się  tóź 
panu  tak  nagle  przyśniło!  —  Aż  nakoniec,  widząc  Edmunda  trwa- 
jącego ciągle  w  swśm  wymaganiu  i  zaczynającego  się  już  chmu- 
rzyć na  jój  upór  nieprzełamany,  rzekła  do  niego: 

—  A  zresztą,  wió  pan  Edmund  co...  żebym  panu  dała  do- 
wód, że  nie  całkiem  głuchą  jestem  na  pańskie  prośby,  to  zezwolę 
na  to  o  co  pan  prosisz... 

'  —  Ach!    bzoka    Adelo!  —  zawołał    Edmund  z  radością  przy- 
bliżając się  z  otwartemi  ramionami  ku  niój. 

—  Ale  pomału!  —  rzekła  na  to,  odsuwając  się  szybko  od 
niego  dziewczyna,  —  bo  tu  będzie  jeszcze  jeden  wanmek-.. 

—  Dwa,  trzy,  dziesięć  warunków,  wszystkich  dopełnię,  —  wo- 
łał uszczęśliwiony  młodzieniec. 

—  Nie,  tylko  jeden,  —  odpowiedziała  dziewczyna,  —  a  to 
następujący:  żebyś  pan  swego  przyjaciela,  pana  Łaskiego,  tutaj 
przywołał  i  żeby  on  był  temu  przytomny. 

—  A  toż  co  jest  takiego?  —  zawołał  Edmund,  niesłychanie 
zdziwiony. 

—  To  jest ,  ot  tak  kaprys  sobie,  —  odpowiedziała  Adela. 

—  Ja  widzę  że  to  kaprys...  ale  przyznam  się  pani... 

—  A  może  i  nie  kaprys,  —  dodała  następnie  dziewczyna. 

—  Ja...  ja  doprawdy  tego  nie  rozimiiem ,  —  mówił  w  pół  do 
siebie  młodzieniec:  —  bo  dlaczegóż  temu,  co  powinno  być  naszą 
wyłączną  własnością,  mają  być  ludzie  przytomni? 

—  Jaki  pan  jesteś  zabawny!  —  zawołała  na  to  z  troszeczkę 
złośliwym  uśmiechem  Adela,  —  bo  najpierwój  nie  rozumiem,  dla- 
czego pan  kogoś  takiego  jak  Łaski  nazywasz  ludimi?...  a  potom, 
jakiraże  .to  pan  jesteś  samolubem !  Powiadasz  pan  że  ten  pan  Ła- 
ski jest  pańskim  przyjacielem ,  powiadasz  pan  że  pocałowanie  ta- 
kie będzie  wielkióm  szczęściem  dla  pana,  i  nie  chcesz  tóm  szczę- 
ściem podzielić  się  ze  swoim  przyjacielem  nawet  w  ten  sposób,  ażeby 
był  temu  zdaleka  przytomnym. 

Uśmióchnął  się  na  to  Edmund  serdecznie  i  jak  to  wymaganie 
s^ojśj  kochanki  zrozumiał,  to  niewiadomo,   ale  to  pewna  źe  przy- 
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ctsnąt  jój  rękę  z  zapałem    do    ust  i  z  szczególniejszą    radością  wy- 
biegł do  drzwi,  wołając  przez  nie: 

—  Kamilu !  proszę  cię  tćż  do  nas  na  moment. 

Kamil  był  juź  przyzwyczajony  do  takich  zawezwań  ,  bo  bar- 
dzo często  musiał,  dla  przyjaźni  Edmunda,  to  spory  sądzić  pomię- 
dzy nim  i  Adelą,  to  jakieś  kwestye  uczuciowe  psychologicznie 
objalniadf  to  nakoniec  zaświadczać  prawdę  jakichś  wypadków, 
przez  swojego  przyjaciela  opowiadanych.  Takie  obowiązki  wypeł- 
niał on  zwykle  bardzo  niechętnie^  bo  przy  nich  zyskiwał  zawsze 
tylko  nowe  dowody  miłości  Adeli  dla  Edmunda  a  nienawiści  dla 
niego;  ale  tym  razem,  będąc  do  najwyższego  stopnia  znudzony 
komplimentami  marszałków śj ,  prawie  z  radością  pośpieszył  we- 
zwaniu Edmunda  uczj^nid  zadosyc  i  w  oka  mgnieniu  stanął  o  parę 
kroków  od  ow^j  kozetki,  na  którćj  kochankowie  siedzieli. 

Obaczywszy  Kamil?,  Edmund,  niecierpliwy  uży<5  tego  szczę- 
ścia, którego  się  tak  usilnie  domagał,  z  niepowściągliwym  zapa- 
łem objął  kibić  Adeli  i  składając  głośny  pocałunek  na  jój  przysu- 
nionych  ku  jego  twarzy  ustach,  jeszcze  z  większym  zapałem  za- 
wołał : 

^  Kamilu!  patrzaj  jak  my  jesteśmy  szczęśJiwi! 

Uczucie,  jakie  na  taki  widok  zatrzęsło  pogardzonym  i  tak  nie- 
litościwie  deptanym  kochankiem ,  każdy  sobie  wyobrazi  z  łatwością 
pomimo  gwałtowności  wszakże,  z  jaką  zwykle  uderzają  w  serca 
kochanków  podobne  uczucia,  Kamil  to  uderzenie  wytrzymał  z  całą 
dzielnością  człowieka,  który  umie  panować  nad  sobą.  Jakoż  bez. 
najmniejszój  zmiany  na  twarzy  zniósł  on  ten  cios  okropny  i  o  tyle 
tylko  swojemu  wewnętrznemu  wzburzeniu  ustąpił,  że  natychmiast 
się  odwrócił  i  wyszedł  na  powrót  do  tamtego  salonu.  Lecz  tam  juź, 
zwłaszcza  że  marszałkowa  w  tej  chwili  wyszła  była  do  swojój  sy- 
pialni, a  on  sam  się  znalazł  pomiędzy  czterema  ścianami ,  nie  mógł 
dłużój  panować  nad  sobą  i  rzuciwszy  się  prawie  w  nieprzytomno- 
ści na  sofkę ,  puścił  wodze  swojemu  głęboko  zranionemu  i  Avście- 
kle  miotającemu  się  sercu.  Okropny  tóź  to  był  moment  dla  nie- 
szczęśliwego Kamila.  Zdaje  się,  że  poruszone  tym  ciosem  całe 
dawne  niebo  jego  stanęło  przed  jogo  pamięcią,  i  cale  piekło  tera- 
źniejszego męczeństwa  rozwarło  sig  przed  nim.  Wśród  długich 
cierpień  zdarzają  się  niecierpliwym  temperamentom  chwile,  w  któ- 
rych częstokroć  z  małego  nawet  powodu  cała  masa  tych  cierpień 
ogarnia  ich  umys!  i  serce,  i  pogrąża  ich  w  rozpacz  najokropniej- 
szą, —  takie  chwiJe  możnaby  nazwać  paroksy zmami  cierpienia. 
Taki  paroksyzm  opanował  teraz  Kamila.  I  byłto  straszny  paro- 
ksyzm. Nieszczęśliwy  chłopiec  wpadł  w  jakiś  rodzaj  chwilowego 
obłąkania,  jakiójś  bezprzytomnśj  gorączki,  w  którśj  cała  tw-arz 
krwią  mu  nabiegła,  zsiniały  usta,  rozpłomieniły  się  oczy  i  taka 
wściekłość  miotać  nim  zaczęła,  że  kopał  przed  siebie  nogami, 
zgrzytał  zębami  i  podarł  kołnierz  i  mankiety  u  koszidi  na  sobie, 
^aczerpując  przyttm    co    chwila    otwartemi  usty  powietrza  i  drąc 
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dalój  koszulę  na  piersiach,    jak    gdyby    go   ogień   jakiś    palił  we 
wnętrzu  i  groził  pożarem. 

Tymczasem  marszałkowa,  która  tylko  po  jakąś  drobnostkę 
wyszła  była  do  swojćj  sypialni,  wróciła  nazad  do  tego  salonu 
i  nie  uważając  wcale  na  to,  co  się  działo  z  Kamilem,  a  chcąc 
znowu  o  jeden  krok  dalój  posunąć  swoje  miłosne  około  niego  za- 
biegi, z  rozkosznóm  przymileniem  i  podniesioną  do  góry  prawicą 
przystąpiła  do  niego,  mając  zapewne  zamiar  pogłaskania  go  po 
głowie  i  mówiąc: 

—  Mój  lektor  kochany  zmęczony... 

Ten  umizg  przyszedł  Kamilowi  pod  sarnę  porę,  —  bo  nie 
dając  jój  skończyć  frazesu ,  zerwał  on  się  z  całą  gwałtownością  ze 
sofy,  zrywając  się,  wywrócił  mały  stoliczek  wraz  z  lampą  na  zie- 
mię, lecz  nie  mieszając  się  wcale  tym  brzękiem ,  postawił  się  z  ca- 
łśm  obiu'zeniem  i  złością  naprzeciw  swój  zwodzicielce  i  wyrzucił 
jij  głośno  na  oczy: 

—  Daj  mi  pani  pokój  ze  swojemi  przymileniami !  Miałem  pani 
to  już  sto  razy  powiedzióć,  ale  myślałem  że  przecie  raz  się  już 
opamiętasz.  Ale  kiedy  nie,  to  mówię  pani  w  oczy,  że  wiem  jakie 
są  pani  zamiary  i  brzydzę  się  tobą.  Jesteś  Putifarą  dziewiętna- 
stego wieku,  a  jeżeli  myślisz  że  w  nim  nie  masz  Józefów,  to  się 
mylisz,  bo  są  natomiast  Kamile! 

To  wykrzyknąwszy  jednym  prawie  oddechem,  rzucił  się  ku 
drzwiom  wiodącym  do  sieni  i  zniknął. 

Pozycyą,  wyraz  twarzy  i  całe  znalezienie  się  marszałkowej 
przy  tój  scenie,  nietrudno  odgadnąć.  Jój  cała  biegłość  w  intrygach, 
}i}  zręczność  w  kokieteryi,  iój  wypróbowana  przytomność  w  na- 
głych i  niespodziewanych  wypadkach,  nie  zdały  się  na  nic  tym 
razem,  i  widać  że  ten  wypadek  musiał  być  zanadto  niespodzie- 
wany i  nagły,  bo  nic  na  świecie  nie  może  głupiój  wyglądać,  jak 
wyglądała  marszałkowa  w  tój  chwili.  Była  to  dekonfitura  kom- 
pletna, na  którą  żadnego  nie  było  ratunku.  Wszakże  to  jeszcze 
daleko  gorzśj,  że  z  tój  dekonfitury  zrobił  się  pasztet  najszkara- 
dniejszy.  Bo  na  trzask  wywróconego  stolika  i  rozbryzgującój  się 
lampy,  wpadli  oboje  młodzi  do  tego  salonu.  Przybiegli  oni  jeszcze 
dosyć  zawczasu,  i  słyszeli  jaknajwyrainiój  całą  apostrofę  oburzo- 
nego Kamila.  Apostrofa  ta  była  zanadto  wyraźną,  ażeby  z  niój 
się  nie  było  można  domyślóć  całój  historyi  wypadku,  —  jakoż  od- 
gadła ją  w  okamgnieniu  Adela  i  korzystając  ze  sposobności  try- 
umfu nad  ciotką,  tak  znowu  wyrainóm  na  nią  rzuciła  spojrzeniem, 
źe  zbita  zupełnie  z  tonu  nieszczęśliwa  tój  sceny  ofiara  całkiem  ju> 
utraciła  przytomność  i  w  obec  butnie  na  nią  spoglądającój  sio- 
strzenicy, stanęła  w  tak  skromnój  i  pokornój  postawie,  jak  piętna- 
stoletnia dziewczynka,  którą  podchwycono  na  pisaniu  karteczki  do 
kochanka.  Postawa  ta  marszałkowój,  przez  nader  nienaturalną 
sprzeczność  z  jój  wiekiem,  była  nadzwyczajnie  komiczną.  Adela 
tći,  nie  hamując    się   wcale   żadnemi  względami,  na  to  się  w  glos 
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roześmiała,  —  bo  nielitościwe  są  w  swoich  tryumfach  nad  sobą 
kobióty.  Przy  tym  smiźchu,  przytomny  wciąż  temu  Edmund,  także 
się  wszystkiego  domyślał  i  niemogąc  się  powstrzymać,  równie  gło- 
śnym śmiechem  zawtórzył  Adeli.  Smióch  ten  obudził  marszał- 
kowa i  opamiętał,  jakoż  rzuciła  ona  zaraz  piorunującśm  okiem  na 
Adelę  i  miała  już  jakimś  energicznym  czynem  skończyć  raz  tę  im- 
prowizowaną komedyą,  ale  wtem,  zapewne  także  tym  hałasem 
obudzony,  ze  świecą  w  ręku  wszedł  do  salonu  generał, 

—  Cóżto  jest  za  harmider?  —  spytał  on,  wchodząc,  —  czy 
bijecie  się  z  sobą? 

—  Ot  co  jest!  —  rzekła  na  to  prędko  całkiem  już  przytomna 
ciotka  Adeli,  —  przez  nieuwagę  wywróciłam  stolik  i  stłukłam 
lampę,  a  ci  państwo  zamiast  zawołać  na  kogoś,  ażeby  skorupy 
pozbierał,  śmieją  się  z  mojśj  niezręczności  na  starość. 

—  A!  już  tym  razem  haniebnie  cioci  się  nie  udało,  —  zawo- 
łała na  to  z  ironicznym  uśmiechem  Adela. 

—  No,  udało  się  albo  nie  udało,  każcie  skorupy  pozbiórać 
i  sprawujcie  się  choć  o  tyle  spokojnie,  ażebym  mógł  listy  moje 
^iokonczyć,  —  zadecydował  generał  i  wyszedł  napowrót  do  swego 
biura, 

W  t^j  tśż  chwili  zawołano  sługę  i  kazano  mu  plac  boju 
oczyścić,  lecz  nikt  juz  nie  umiał  ani  słowa  przemówić.  Pani 
marszałkowa  chodziła,  milcząc,  tara  i  sam  po  salonie;  Adela  usiadła 
v/  kąciku  z  miną  niezmiernie  tryumfującą  na  twarzy,  lecz  pomimo 
to  nie  mająca  odwagi  powrócić  z  Edmundem  nazad  do  owój  wy- 
branej w  przylegającym  salonie  siedziby;  Edmund  zaś  stał  oparty 
ramieniem  o  brzeg  framugi  i  podobno  wyrzucał  sobie  w  milczeniu 
jak  nierozsądnie  uczynił,  źe  się  z  ciotki  Adeli  roześmiał,  bo  mógł 
ją  przez  to  na  wieczne  czasy  narazić;  przytóm  generał,  zdaje  się,  że 
mu  musiała  jeszcze  ciągle  stać  na  myśli  ta  scena,  bo  się  co  mo- 
ment uśmiechał.  1  tak  to  trwało  przez  kilkanaście  minut.  Ale 
nareszcie  pani  marszałkowa  zatrzymała  się  w  swój  przechadzce, 
zatarła  ręce  tak  właśnie,  jak  gdyby  na  jakąś  szczęśliwą  myśl  wpa- 
dła i  rzekła: 

—  No,  nie  mamy  co  mówić  z  sobą,  więc  chodimy  spać  tym- 
czasem. Widzieliśmy  pierwszy  akt  tój  komedyi,  obaCzymy,  jaki 
l*'|dzie  akt  drgui. 

Na  to,  jak  gdyby  na  dany  znak,  uśmióchnęli  się  znowu  do 
siebie  oboje  młodzi  i  jakkolwiek  mieli  niezmyśloną  ochotę  teraz 
jeszcze  z  pół  godzinki  ze  sobą  pogadać,  jednak  nie  śmieli  się  roz- 
kazowi ciotki  sprzeciwiać,  i  Adela  poszła  na  spoczynek  za  ciotką, 
a  Edmund,  oddawszy  im  grzeczną,  lecz  przez  marszałkowa  bez  od- 
powiedzi zostawioną  dobranoc,  wbiegł  jeszcze    do    pokoju  Kamila. 

Zastał  on  go  chodzącego  gwałtownemi  krokami  po  izbie  i  je- 
szcze ciągle  pasującego  się  to  ze  swojóm  sercem,  tak  głęboko  zra- 
nion^mt  to  z  nowemi  lecz  równie  głęboko  go  dojmującemi  myśla- 
mi, które  mu  nasuwała  scena  dopióro  co  z  marszałkowa  odbyta. 
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—  Kochany  Kamilu!  —  zawołał  Edmund,  wpadając  podług 
swego  zwyczaju  gfwałtownie  do  izby,  —  odegrałeś  nam  taką  scenę, 
źe  ją  jeno  za  ramki  oprawić. 

Nato  Kamil  ponure  zachował  milczenie,  lecz  po  chwili  za- 
pytał : 

—  Proszę  cię,  cóż  tam  się  stało  po  mojćm  odejściu? 

—  Nic  zgoła,  a  cóźby  się  stać  miało? 

—  Grenerał  nie  przyszedł  ? 

—  I  owszem,  przyszedł,  ale  marszałkowa  mu  powiedziała,  źe 
to  ona  stół  wywróciła,  więc  kazał  stół  podnieść,  skorupy  lampy 
pozbierać  i  wyszedł. 

—  Więc  nic  nie  wió  generał?  —  rzekł  nato  Kamil,  —  to  je- 
szcze chwała  Bogu,  lx>  ja  już  myślałem,  że  jeszcze  dzisiaj  mi  przyj- 
dzie opuścić  to  gniazdo  przeklęte! 

—  A  toż  dlaczego?  —  zawołał  Edmund  z  właściwą  sobie  do- 
brocią, —  ja  sądzę,  źe  gdyby  nawet  był  się  czegoś  domyślał  ge- 
nerał, to  i  to  jeszcze  nie  powinnoby  było  dla  ciebie  takich  pocią- 
gać skutków,  ażebyś  aż  dom  musiał  opiiszczać. 

Kamil  na  to  kiwnął  ręką  z  niechęcią  i.  nie  patrząc  wcale  na 
Edmunda,  dodał: 

—  Już  to  czy  tak  czy  owak,  to  zawsze  nie  mam  ja  tu  co  ro- 
bić w  tym  domu. 

—  A!  to  nie  rozumiem  dlaczego? 

—  Ale  ja  rozumiem i  ty  także  rozumićsz ale ot!   co 

tam  gadać. 

—  Szczególniejszy  masz  humor,  kochany  Kamilu. 

Nato  Kamil  spojrzał  piekielnemi  oczyma  na  swego  przyja- 
ciela i  dzikim  śmióchem  się  przeraźliwie  roześmiał. 

—  Zły  mam  humor!  —  zawołał  on,  —  i  ciebie  to  dziwi?  cha 
cha  clia!  to  przechodzi  wszelkie  pojęcia.  Ale  ja  już  pojmuję  i  to 
mnie  wcale  nie  dziwi...  Powiadano  mi  o  was...  alem  nie  wierzył, 
bo  nie  mojfłem  przypuścić...  Teraz  przekonałem  się  sam,  i  odtąd 
nic  waszego  już  mnie  nie  dziwi.  Jeżeli  kiedy  miałem  wiele  serca 
dla  was,  tom  je  dzisiaj  już  całkiem  utracił,  i  jeżeli  jeszcze  jedna 
2yłka  została  z  tego  serca  pod  mojemi  żebrami,  to  i  tę  wyporę 
i  wyrwę,  ażebym  był  jak  głaz  niewzruszony  i  nie  miał  żadnój  nad 
wami  litości,  tak  jak  wy  jój  nie  macie  nademną! 

—  Pleciesz  jakieś  niedorzeczności,  —  rzekł  na  to  Edmund,  — 
które  nawet  związku  żadnego  nie  mają. 

—  To  tóż  nie  przymuszam  nikogo,  ażeby  ich  słuchał,  —  od- 
rzucił Kamil  porywczo. 

Roześmiał  się  nato  Edmund  i  rzekł,  wychodząc: 

—  To  trzeba  było  powiedzióć  odrazu.  Więc  do  zobaczenia 
się  jutro... 

—  Chociażby  nigdy,  —  dodał  Kamil,  nie  patrząc  nawet  na 
zamykającego  drzwi  za  sobą  Edmunda. 

Na   drugi    dzień   rano    wszystko   w  całym  domu  było  jakieś 
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skwaszone  i  jak  powarzone.  Pani  marszałkowa  siedziała  z  książką 
%v  ręku  w  swojej  sypialni  i  przez  cały  ranek  nikogo  nie  przypu- 
szczała do  siebie;  Adela,  czy  to  niekontenta  ze  swego  wczorajsze- 
go postępku,  czy  może  we  cztćry  oczy  wytuzowana  przez  ciotkę, 
miała  także  jakiś  humor  niedobry  i  to  do  tego  stopnia,  że  nawet 
Edmundowi  nie  chciała  nic  odpowiadać;  ztąd  znowu  Edmimd  miał 
ustawiczny  kwas  w  ustach  i  chodził  jak  błędna  owca  po  wszyst- 
kich pokojach,  O  usposobieniu  Kamila  nie  masz  co  i  wspominać. 
Jeden  tylko  generał  był  usposobiony  jak  zwykle,  nie  mając  nawet 
przeczucia  tego,  co  się  wczoraj  stało  pod  jego  dachem. 

Wszakże  on  jeden,  będąc  i  tak  zawsze  dość  chmurnym  i  nie- 
wiele mówiącym,  nie  zdołał  tego  ogólnego  skwaszenia  rozpędzić. 
Owszem,  dostrzegłszy  je  przy  obiedzie,  zapytawszy  o  jego  przy- 
czynę i  nie  dowiedziawszy  się  nic  od  nikogo,  sam  się  jeszcze  bar- 
dzo zachmurzył  i  skwasih  Taki  humor  w  domu  nie  może  być  dla 
nikogo  nieprzyjemniejszym  jak  dla  konkurenta,  którego  obowiąz- 
kiem jest  bawić  wszystkich  i  rozweselać;  Edmund  tćż  był  najpiórw- 
szy,  któren  usiłował  te  chmury  rozpędzić.  Jakoż  w  tym  celu  przy- 
suwa! on  się  do  ciotki,  to  do  Adeli,  to  nakoniec  zagadywał  Ka- 
mila, podsuwał  jaknajróżniejsze  przedmioty  ażeby  choć  jakąkol- 
wiek konwersacyą  zawiązać:  lecz  kiedy  przy  tóm  usiłowaniu  cały 
zapas  swoich  własnych  i  cudzych  konceptów  zużył,  i  z  nikogo, 
prócz  ^(i/<:  lub  łiu\  żadnego  innego  słowa  nie  potrafił  wydobyć, — 
przypomniał  sobie  nagle,  że  na  jutro  rano  jakichś  rzemieślników 
do  siebie  zawezwał,  a  na  początku  przyszłego  tygodnia  ma  znów 
polowanie  u  siebie,  kazał  zaprządz  natychmiast  i  jeszcze  przed 
wieczorem  odjechał. 

Po  jego  odjeidzie  humor  domu  ani  na  jotę  się  nie  odmienił, 
i  tak  minęła  reszta  dnia  tego  i  jeszcze  dzień  jeden  następny.  Aż 
nadeszła  niedziela.  W  każdą  niedzielę,  czy  to  w  zimie  czy  w  le- 
cier  jeidzit  cały  dwór  generała  na  mszą  świętą  albo  do  cerkwi 
poblizkićj,  albo  do  łacińskiego  kościoła,  któren  był  więcój  niżeli 
o  pól  mili  oddalony  od  tego  miejsca.  Stosowano  się  w  tóm  zawsze 
do  pogody  dnia  i  do  sposobności  dróg,  które  w  innych  porach 
dla  rzadkości  ziemi,  pomimo  górzystości  położenia,  przy  ladajakiej 
wilgoci  rozkisaly  na  długo,  a  w  zimie  po  każdym  nowym  śniegu 
musiała  być  torowana  umyślnie,  bo  nikt  z  obcych  nigdy  tamtędy 
nie  jeździł,  T^j  niedzieli  droga  była  dosyć  niepewna  i  dlatego 
generał  kazał  zrana  zapowiedzióć  swym  damom,  że  pojadą  na 
mszą  do  cerkwi.  Taka  zapowiedź  generała  była  zawsze  przyjmo- 
waną bezwarunkowo,  —  atoli  dzisiaj  szczególniejszym  przypadkiem 
obydwie  się  j6j  sprzeciwiły  kobióty,  bo  Adela  całkiem  jechać  nie 
chciała,  a  pani  marszałkowa  uparła  się  koniecznie  jechać  do  ko- 
ścioła, mówiąc  źe  sobie  ułożyła  na  tym  dniu  się  spowiadać  i  prze- 
najświętszy Sakrament  przyjmować, 

General,  ciy-to  jakimś  nieświadomym  instynktem  natchniony, 
czy  dlatego,    że   zawsze  nie  lubił,   kiedy   się   ktoś  jego  wyraźnym 
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oponował  rozkazem,  sprzeciwił  się  temu,  utrzymując  że  droga  dzi- 
siaj jest  bardzo  niepewna,  że  zimno  i  wietrzno,  źe  dla  ticzynienia 
spowiedzi  nićma  czego  się  śpieszyć,  bo  przed  świętami  Bożego 
Narodzenia  będzie  jeszcze  jedna  niedziela,  i  wiele  innych  jeszcze 
rzeczy;  ale  przeciw  temu  wszystkiemu  wymowna  marszałkowa 
znalazła  sto  argumentów,  mocą  których  nakoniec,  jak-to  się  naj- 
częściej wydarza,  marne  zachcenie  kobićty  przemogło  silną  wolę 
wjrtrawionegfo  mężczyzny. 

I  tak  generał  małemi  saneczkawi  sam  z  Adelą  pojechał  do 
cerkwi,  a  marszałkowa  ogromną  poczwórną  karótą  osadzoną  na 
saniach  wybrała  się  do  kościoła. 

Bardzo  wcześnie  na  obiad  powrócił  z  nabożeństwa  generał 
z  Adelą,  atoli  na  marszałkowa  musiano  czekać  aż  prawie  do 
zmroku.  Przez  cały  czas  nim  przyjechała,  generał  się  chmurzył 
i  dąsał  i  w  głos  nawet  wymyślał,  podczas  obiadu  siedział  wciąż 
zachmurzony  i  do  nikogo  ani  słowa  nie  przemówił,  na  herbatę  już 
całkiem  nawet  nie  przyszedł— i  tak  z  nowemi  powodami  do  kwasów 
przeminęła  niedziela. 

Od  czasu  owój  sceny,  w  którój  Kamil  tak  stanowczo  prze- 
ciwko marszałkowój  wystąpił,  był  on  niesłychanie  uważnym  i  na 
siebie  i  na  to  wszystko,  co  się  działo  około  niego.  Powodem  tego 
nie  były  żadne  złowieszcze  przeczucia,  ani  wyrozumowana  obawa 
jakiego  nieprzyjemnego  wypadku,  ale  poprostu  nowa  a  tak  sta- 
nowcza zmiana  na  gorsze  jego  położenia  w  tym  domu  i  ostateczne 
przeświadczenie,  że  jest  otoczony  dokoła  samą  zawiścią  i  nieprzy- 
jaźnią.  Dlatego  na  ten  czas  był  cały  tylko  okiem  i  uchem,  i  ża- 
dna tak  mała  drobnostka  nie  zaszła  w  domu,  żadne  tak  obojętne 
słówko  nie  zostało  przez  nikogo  wypowiedzianym,  ażeby  on  na  nie 
nie  zwrócił  swojój  uwagi  i  nie  rozstrząsł  starannie,  czyli  to  nióma 
jakićj  z  jego  losem  styczności.  Wypadek  tedy  ten,  że  marszał- 
kowa tak  się  stanowczo  woli  generała  oparła  i  w  złą  drogę  i  chwilę 
do  oddalonego  kościoła  jeździła,  zwrócił  jego  uwagę  na  siebie  już 
zaraz  rano  i  myślał  nad  nim  umiejący  myślóć,  lecz  na  swoje  nie- 
szczęście taże  gubić  się  w  tych  myślach  umiejący  Kamilek,  —  ale 
nic  zeń  nie  mogąc  wymyślić,  dał  pokój  i  wypadkowi  i  myślom. 
Atoli  kiedy  marszałkowa  z  kościoła  wróciła  i  Kamila  wraz  z  Adel^ 
i  generałem  siedzącego  w  jadalnym  pokoju  zastała,  tak  jakoś  dziko 
tryumfującym  wzrokiem  rzuciła  i  potom  przez  cały  czas  obiadu  tak 
była  wesołą  i  mowną,  że  to  znowu  uwagę  Kamila  obudziło  i  roz- 
proszone  myśli  ranne  znowu  naprowadziło  na  ów  drobny  wypadek. 

Przyszedłszy  Kamil  po  herbacie,  która  się  prawie  razem 
z  obiadem  odbyła,  do  swego  pokoju,  zaczął  rozbiórko  pomału  to 
wszystko  co  się  stało,  co  się  stać  mogło  i  jakieby  ztąd  i  zowąd 
mogły  wyniknąć  dla  niego  skutki?  —  I  długo  tak  myślał  nad 
wszystkiemi  możliwościami  i  podobieństwami,  a  chociaż  tóm  my- 
śleniem, nie  mającćm  żadnćj  pewnśj  podsta\v)%  ani  żadnćj  jasnej 
drogi  przed  sobą,    tylko   się   gubił    w  jakiójś   mglistój    atmosferze 
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ducha,  jednak  nie  porzucał  tśj  zabawki  czy  pracy  i  na  nićj  całą 
resztę  wieczoru  przepędził.  A  kiedy  tak  zatopiony  w  sobie  po  raz 
tysiączny  już  swoje  izbę  niewielką  wolnemi  krokami  przemierzał, 
daio  się  słyszeć  lekkie  pukanie  do  drzwi. 

—  Któż  tam!  —  zawołał  na  ten  głos  zamyślony  młodzieniec, 
wzdrygając  się  przyt^m,  jak-to  zwykle  się  zdarza  ludziom  cokol- 
wiek nerwowym  i  pracującym  więcój  umysłem  niż  ciałem,  kit^dy 
^ród  ciszy  nagle  jakiś  niespodziewany  odgłos  icłi  zbudzi. 

Na  to  wezwanie  odsunęły  się  drzwi  pomału  i  wsunął  się  do 
izby  fitary  stangret  generała.  Był  to  człowiek  na  pozór  podeszłego 
już  wieku,  nie  AYyniosłśj  lecz  silnój  i  krępój  budowy  ciała,  z  ogro- 
mnemi  siwomi  wąsami  i  takiemiż  bakenbardami,  zakrywającemi 
prawie  połowę  twarzy,  na  którój  pomimo  to  jednak  dosyć  jawnie 
Midać  było  bardzo  odpowiednią  wiekowi,  lecz  sprzeczającą  się  ze 
tianem,  bo  trochę  dumną  powagę.  Wszedłszy  do  izby,  postąpił 
on  zaraz  o  parę  kroków  naprzód  i  rzekł:  —  Dobry  wieczór  pani- 
czowi.   Nie   czekając   odpowiedzi,   oglądnął  się  na  około  i  spytał: 

■^  Proszę  panicza^  a  czy  nie  zaglądnie  tu  kto  do  nas  .przez 
okno  > 

Zdziwiony  Kamil  tóni  wcale  niespodziewanym  zjawiskiem, 
podejrzJiwy  z  natury,  a  do  tego  jeszcze  teraz  tak  się  wszystkiego 
bojący,  odsunął  się  o  parę  kroków  od  niego  i  odpowiedział: 

—  Nie  rozumiem,  coby  to  szkodziło,  gdyby  ktoś  tutaj  zaglą- 
dnął, ale  zaglądnąć  nie  może,  bod  przecie  to  okno  wisi  nad  samą 
przepaścią  i  chyba  ptak  do  niego  doleci. 

—  A  i  to,  to  to  okno !  —  mówił  dalój  stary  sługa,  —  a  niśma 
tu  gdzie  drzwi  jakich  na  boku? 

—  Prócz  tych  jednych,  żadnój  innój  nióma  komunikacyi,  — 
odpowiedział  Kamil,  coraz  dziwniejszemi  patrząc  na  tego  nocnego 
gościa  oczyma- 

—  Nióma  komunikacyi,  to  dobrze,  bo  nas  nikt  nie  podsłucha. 
Bo  to  panicz  nie  wi^st,  co  tu  za  szpiegostwo  jest  wszędzie  w  tym 
domu* 

To  mówiąc,  usiadł  starzec  na  kufrze  Kamila,  dobył  starej 
rogowej  tabakierki r  zażył  potężnie  tabaki  i  chrypliwym  półgłosem 
tak  zaczął  mówid : 

—  Otóż  to  ja  zakradł  się  tu  do  panicza,  bo  mam  jeden  se- 
kret, i  powiem  wszystko,  bo  mi  tak  każe  sumienie,  ale  musisz  mi 
pa.nu:z  przysiądz,  że  jeno  ja  i  panicz  i  pan  Bóg  nad  nami,  a  gęba 
na  kłódkę  na  wieki  wieków* 

—  Jeżeli  tego  będzie  wymagad  potrzeba,  — rzekł  na  to  Kamil 
zawsze  jeszcze  niedowierzając  i  zawsze  w  obawie,  —  to  możecie 
by<J  pewni,  że  będę  milczał  jak  grób.    Ale... 

—  No,  to  już  dosyd,  ja  wierzę,  —  rzekł  na  to  starzec, —  komu 
innemu  możebym  nie  wierzył,  bo  to  i  ja  już  nauczony  i  nieraz. 
Różnie  się  zdarzało  na  świecie  i  byłby  człowiek  już  zginął  sto  ra- 
^y,  gdyby  nie  to,  te  się  nie  lada  komu  wierzyło.     Otóż  to  właśnie 
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te  panicz  taki  niewierny,  to  mi  się  w  paniczu  podoba,  bo  to  w  c 
siejszych  czasach  uczciwy  człowiek  musi  być  zawsze  jak  mysz 
pudle,  —  a  co  to  dopióro  w  tym  naszym  dworze !  Nie  bez  te 
iebyś  i  panicz  o  tśm  nie  wiedział,  ale  nie  zaszkodzi  powtórz 
ie  moźeby  człowiek  i  kraj  cały  przedeptał  a  nie  nadybał-by  d 
giego  tak  paskudnego  dworzyska,  jak  ot  ten  nasz,  generalski.  C 
ta  służba  nasza,  od  komisarza  aż  do  ostatniego  kuchcika,  co  j 
pod  kucłmią,  wszystko  takie  łajdactwo,  źe  jeno-by  ich  żywcem 
sbć  do  wszystkich  diabłów. 

Kamil  przysimął  się  bliiój  do  starca,  a  ten  powolnym  g 
sem,  jak  gdyby  się  zastanawiał  nad  każdóm  słowem,  tak  mó 
dalej: 

—  Otóź-to  panicz  pewnie  się  dziwi,  jak  to  się  takie  poczci 
człeczysko,   jak  stary  Mateusz,    dostało  pomiędzy  takie  łotrost\ 
Bo  to  trza  paniczowi   wiedzióć,   że  to  ja  nietutejszy,  jeno  aż 
Radomia,    i  ani  mi   się  śniło   kiedy,   żebym   pod  takim   batogi 
jffzdiirmanił   całe  życie    gdzieś    aż   na  węgfierskiój  granicy,    I 
na  iiirmana   tóż  się   człowiek  urodził.    Bom  to  przecie   wszedł 
bie  za  młodu   jak  należy   do  wojska   i  juzem  był   aktualnym  s 
źantem.    I  służyło  się  poczciwie,  jak  Pan  Bóg  przykazał,  a  ot  ; 
i  świadectwo. 

To  mówiąc,   otworzył  kamizelkę  i  koszulę  na  piersiach,   i 
kaz^  Kamilowi  tam  zachowany  maty  krzyżyk  wojskowy. 

—  Ach!  mój  Mateuszu!  —  zawołał  na  to  z  głębokim  ża! 
Kamil,  —  czemuż  ja  was  piórwój  nie  poznał! 

—  Cyt!  —  syknął  z  tajemniczą  miną  Mateusz,  -r-  wielu  nas 
a  nie  wszyscy  się  znamy.  Bod  i  nie  o  to  idzie,  ażebyśmy  się  zr 
jeno  ażebyśmy  bylL 

—  Prawda,  prawda,  —  zawołał  niezmiernie  teraz  uradow. 
2  swego  gościa  młodzieniec,  —  ale  jakimże  sposobem  dostaliście 
w  służbę  do  generała? 

—  Ot!  jakim  sposobem!  Nieszczęście  panie  i  koniec.  Długa 
to  łiistorya  opowiadać  wszystko  jak  było.  Ale  krótko  a  węzłów 
w  roku  dwunastym,  czy  to  za  grzóch  jaki,  czy  przez  głupstwo  m 
dostałem  się  w  niewolę.  Jeniec  musi  robić  wszystko,  co  mu 
każą,  otóż  nmie  wziął  pułkownik  do  swoich  koni,  potom  n 
z  temi  końmi  razem  sprzedał  generałowi,  któren  jeszcze  wten( 
był  tylko  majorem,  i  tak  się  do  niego  dostałem. 

—  Ale  to   tyle  lat  temu!    zmiłujcie  się!  —  zawołał  Kamil 
czyż  nie  można    się   było    przez  ten  czas   jakoś   z  tój  służby 
dobyć? 

—  Et!  lepiój-by  już  o  tśm  nie  gadać.  Bo  jużciż  próbov 
się  panie  wszystkiego,  ale  czy  to  panicz  nie  wió,  na  czóm  to 
kończą  takie  próby?  Gorzój  zawsze  po  próbie,  jak  było  p 
próbą. 

—  A  uciec?  —  zacpytał  Kamil. 

—  Oj!   uciekłem  panie,   uciekłem.    I  to  nawet  niedawno. 
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jakoś  właśnie  teraz  około  Bolego  Narodzenia  będzie  temu  lat  sześć* 
Jes^czeimy  tenczas  mieszkali  na  tamtych  dobrach  podolskich.  Było 
to  właśnie  pod  owę  porę,  co  to  panicz  wić,  i  ja  już  sam  zaczęłam 
byl  Tnyślśd,  że  kiedy  uciekać,  to  teraz,  albo  chyba  już  nigdy,  bo 
było  gdzie.  At  tśż  przysłali  do  mnie  dnia  jednego  dwaj  panicze 
z  sąsiedztwa  swego  lokaja,  prosząc  nmie,  ażebym  z  nimi  tam  szedł. 
Serce  mnie  uderzyło  z  radości,,,,  bo  to  człowiek  zawsze  jakoś  l>ez- 
pieczniejszy  przy  drugicli,  niżeli  sam;  więc  nie  namyślając  się  nic, 
wymknęiem  się  zaraz  tego  wieczora  ze  stajni  i  pobiegłem  do  nich. 
Ale  jak  to  zwyczajnie  u  naszych  panów!  jak  się  wzięli  namyślać 
a  wybiórad  a  guzdrad,  to  ten  konia  jeszcze  jakiegoś  kupował,  tam- 
ten koniecznie  jakąś  dubeltówkę  chciał  wziąć  ze  sobą,  która  była 
gdzieś  w  reparacyi,  to  znowu  czekali  na  jakiegoś  sąsiada,  który 
miał  z  nimi  iśd,  —  aż  tt^ż  tymczasem  wyszpiegowali  mnie  słudzy 
generalscy  i  jednaj  nocy  wpadł  na  mnie  mandataryusz  ze  siepa- 
czami i  przyprowadził  w  kajdanach  do  domu.  Kiedym  stanął 
przed  generałem,  strach  paniel  sąd  boży  zrobił  się  w  całym  domu, 
krygzecht  zawołali  na  mnie,  I  wsadzili  mnie  potom  do  turmy 
o  chlebie  i  wodzie  na  cztóry  tygodnie,  i  bito  mnie  przez  te  cztóry 
tygodnie  co  tydzień,  podług  przepisu  samego  generała.  A  kiedym 
wycierpiał  ti^  mękii  dano  mnie  na  prostego  parobka  do  stajni  na 
cały  rok» 

—  01  Boże,  Boże!  —  zawołał  na  to  Kamil  ze  łzami  w  oczach^ 
ileż  to  cierpień  i  łez  na  tej  ziemi! 

—  O  tak,  mój  paniczu,  tak,  —  ciągnął  dajój  coraz  powolniej- 
szym głosem  Mateusz,  —  wycierpiało  się  już  niemało  w  tóm  ży- 
ciu i  cierpi  się  wciąż  jeszcze,  bo  jeżeli  człek  żyje  czóm,  to  tylko 
nadzieją.  Ale  takie  życie  nie  idzie  na  zdrowie;  musi  tśż  to  być 
i^nad  także  i  po  ranie,  bod  to  przecie  nie  mam  jeszcze  więcśj  teraz 
jak  czterdzieści  i  siedem  łat,  a  juzem  zgarbiony  i  zesiwiały,  jak 
gdybym  miał  z  osiemdziesiąt.  Tak  to,  panie,  w  nieszczęściu. 

—  01  tak,  tak,  —  powtórzył  Kamil  bezwiednie. 

Spojrzał  Mateusz  badawczśm  okiem  na  Kamila,  westchnął 
i  głębi  piersią  zażył  tabaki  i  tak  dalój  prowadził  rzecz: 

—  Otóż  to  jak  tylko  się  panicz  pojawił  na  naszym  dworze, 
i  zaczął  tak  cicliuteńko  siedziśd  w  swoim  pokoju,  unikając  nawet 
ludzkiego  wzroku,  zaraz  my  to  sobie  gadali  z  leśniczym,  że  to  pe- 
wnie musi  byd  nasz.  Bo  to  trzeba  paniczowi  wiedzióć,  że  nasz 
leśniczy,  to  człowiek  co  ale,  i  kowal  tu  jest  niczego,  we  wsi,  i  eko- 
nom w  Jodełce  człek  tęgi,  i  ksiądz  tóż  także  pogada  sobie  czasem 
z  nami,  a  już  to  pomiędzy  rzemieślnikami  i  czeladzią  przy  fabry- 
kach jest  ich  tam  niemało.  Otóż  tak  my  sobie  to  różnie  o  pani- 
czu gadali  i  jużeśmy  raz  tak  uradzili,  żeby  się  koniecznie  pani- 
czowi ogłosić;  bo  i  paniczowi  byłoby  się  pewnie  o  dużo  Iżój  zro- 
biło na  sercu^  jakby  się  byt  przekonał,  że  to  nie  cały  już  taki  świat 
jak  ten  dwór,  i  nam-by  z  t4m  dobrze  było,  bobyśmy  się  byli  prze- 
cie;? i  to  I  owo  dowiedzieli  od  niego,   co  się  tam  dzieje  na  świecie 
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iMe  jakoś  właśnie   natenczas  pojawił  się  był    w  gościnie   u  leśni- 
czego  pan  Szłyk.... 

—  Sztyk?  —  zawołał  Kamil,  —  proszę  was,  to  on  tu  bywa 
czasami? 

—  O!  juźci  bywa!  —  odpowiedział  Mateusz,  —  zwłaszcza  od 
tego  czasu,  jak  panicz  tu  jesteś,  toć-to  i  przjgaiń  się  już  teraz  na- 
wiązała pomiędzy  nim  i  leśniczym,  i  kowala  tam  czasem  przypu- 
szczają do  siebie.  I  to  chwała  Bogu,  bo  ten  Szłyk  to  człowiek  nie 
miły,  bjTwał  po  całym  świecie  a  kiedy  zacznie  mówid,  to  aż  się 
serce  człowiekowi  rozpływa.  I  ja  tśż  tam  czasem  w  niedzielę  jakie 
stówko  przy  nich  obliżę,  boć  to  i  ja  tam  bywam  pomiędzy  nimi, 
Otói  pan  Szłyk  nam  tego  odradził,  mówiąc  że  moglibyśmy  tern 
zgubić  panicza.  Nie  sprzeciwialiśmy  się  temu,  i  tak  to  jakoś  zeszło 
aź  do  dnia  dzisiejszego.  Ale  dzisiaj  to  już  trza  było  mi  się  zgłosić 
koniecznie,  boby  mi  spać  nie  dało  sumienie. 

—  Proszę  was,  cóż  to  jest  takiego?  —  zapytał  Kamil  bród 
gwałtownego  natłoku  różnych  uczuć  i  myśli  o  tóm,  co  się  do\vie" 
dział  od  starego  stangreta. 

—  Zaraz  to  panie,  zaraz,  —  mówił  opowiadający,  zażywając 
tabaki,  —  łx>  to  widzi  panicz,  może  to  w  tóm  być  i  nic,  ale  zawrze 
nie  szkodzi  wiedzióć.  Otóż-to  panie,  pani  marszałkowa,  kiedy  wy- 
jeźdżała  z  domu  dziś  rano,  powiedziała  wszystkim,  że  jedzie  di> 
kościoła.  Czy  prawda? 

—  A  prawda,  tak  powiedziała,  —  odpowiedział  Kamil. 

—  Ale  przez  to  ona  była  gdzieindziej,  bo  ino  wstąpiła  do 
kościoła,  jakby  na  jeden  paciórz,  i  kazała  mi  jechać  prosto  do  C  Tar- 
nogrodu. Panicz  może  i  nie  wió,  co  to  jest  Czarnogród? 

—  Podobno  miasteczko  jakieś? 

—  Tak,  tak,  miasteczko  o  półtrzeciej  mili  odległe. 

—  I  cóż  ona  tam  robiła? 

—  Jiiż  co  tam  robiła,  —  rzekł  na  to,  ciągnąc  dalśj  swoje  opo- 
wiadanie, gadatliwy  Mateusz,  —  to  ja  tego  na  pewno  nie  wiem.  bom 
za  nią  nie  chodził.  Ale  tak  było.  Kiedyśmy  wjechali  w  miasteczko, 
kazała  mi  pani  marszałkowa  stanąć  na  rjmku.  Na  rynku  t^ż  ^Yy- 
siadła  z  karśty  i  powiedziała  mi:  Jedi  aspan  do  karczmy  i  popas 
konie,  a  jak  popasiesz,  wyjeżdżaj  aspan  na  rynek.  Bo  trzeba  pani- 
czowi wiedzióć,  że  pani  marszałkowa  od  tego  czasu,  jak  się  dowie- 
działa, żem  na  moje  własne  oczy  widział  Napoleona  i  księcia  Jó- 
zefa, zawsze  mówi  mi  aspan.  Ale  nie  dam  ja  sobie  tóm  oczu  za- 
mydlić i  wiem  ja  dobrze,  jaka  to  zausznica  naszego  pana.  Otóż  tak 
powiedziawszy,  poszła  z  kamerdynerem  precz  gdzieś  do  miasta* 
Co  tam  robili  i  kędy  chodzili,  tego  już  nie  wiem;  wypytywałem  ja 
tak  zdaleka  kamerdynera  o  to,  ale  to  szelma  nad  szelmami,  więc 
nie  powiedział  mi  nic.  Ale  kiedym  już  z  popasionemi  końmi  stal 
znowu  na  rynku,  to  pani  marszałkowa  powracała  prosto  z  tój  kan- 
celaryi,  gdzie  to  mnie  raz  za  tytuń  węgierski  brano  na  konlesaty 
i  jakiś   pan  ią  aż  do  karóty  odprowadził,    kłaniając  się  jój  bard/ o 
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Tiizko  i  mówiąc  z  nią  coś  po  niemiecku.  Potśm  puściliśmy  się  na- 
powrót  do  domu;  nimelmy  przyjechali  pod  las,  kazała  mi  stanąć 
i  przez  okno  od  karśty  tak  rzeWa  do  mnie:  słuchaj-no  aspan,  pan 
generał  podług  swego  zwyczajnego  kaprysu  sprzeciwia!  się  temu, 
ażebym  dzisiaj  jecłiaia  do  kościoła.  Gdyby  się  dowie /ział,  żeśmy 
aż  do  miasteczka  jezdzilń  toby  się  może  naprawdę  pogniówał, 
pamiętaj -źe  nie  wspominać  o  tćm  nic,  a  tu  masz  na  piwo.  To  mó- 
wiąc podawała  mi  dukata  przez  okno,  ale  ja  go  nie  wziąłem,  tłu- 
macząc się  tśm,  że  mi  teraz  nie  potrzeba  piśniędzy  i  uspokajając 
ją,  że  się  pan  generał  pewnie  nawet  i  pytać  nie  będzie.  I  otóż  to 
cała  rzecz. 

~  Proszę  was,  —  rzekł  Kamil  na  to,  namyślając  się  nad  tem, 
to  doprawdy  jest  dziwna  historya.  Bo  po  cóżby  do  kata  ona  tam 
jeidzila? 

—  Otóż  to  jest  w  tem  sęk!  —  rzekł  na  to  z  tajemniczą  miną 
woźnica,  —  bo  to  djabeł  nie  śpi.  Ja  już  nikomu  teraz  nie  wierzę, 
a  nie  dopióro£  babom,  co  to  się  kochają  na  starość. 

—  Jakto,  co  się  kochają?  —  spytał  Kamil  zdziwiony. 

—  O!  alboż  to  sekret,  panie,  że  tam  coś  jest  pomiędzy  pań- 
stwem obojgiem? 

—  Pomiędzy  kim? 

^-  E!  daj -no  panicz  pokój,  bo  na  co  to  się  wypiórać.  Toż-to 
ludzie  przecie  nie  ślepi  i  nie  mają  pozatykanych  uszu,  a  jeszcze  ci 
nasi,  co  to  słyszą  jak  trawa  rośnie,  a  czasem  nawet  i  tam  ją  sły- 
szą, gdzie  caikiem  nie  rośnie. 

—  Ale  Mateuszul  ja  wam  głowę  moje  stawię  w  zakład,  że  nie 
masz  nic  między  nami!  —  zawołał  Kamil  z  energią. 

—  Może  i  to  być,  —  rzekł,  kiwając  głową,  stary  woźnica,  — 
może  b}^*,  że  panicz  nie  masz  ku  niój  serca,  ale  że  ona  się  w  pa- 
niczu pokochała,  to  już^to  pewna  jak  Bóg  na  niebie. 

—  No  dobrze,  ale  cóżby  to  mogło  mióć  za  styczność  z  jej 
jazdą  do  miasta? 

—  Ja  nie  wiem  nic  napewno,  ale  pokłóciliście  się  państwo  we 
ciwartek  ze  sobą..» 

—  A!  —  zawołał  Kamil  na  to,  nie  mogąc  się  pojąć  z  zdziwie- 
nia, —  tego  ja  jui  nie  pojmuję! 

—  I  podobno  się  wszystko  wydało,  —  ciągnął  dalój  Mateusz, — 
toti  to  musi  być  okrutnie  złą  za  to  pani  marszałkowa.  A  kobiśty, 
kiedy  zle  są,  to  mszczą  się^ 

—  Mszczą  się!  —  powtórzył  Kamil. 

-^  Tak,  mszczą  się,  a  osobliwie  za  zdradę.  A  mają  one  różne 
ku  temu  sposoby.  Niedawno  temu  jedna  tutaj  dziewczyna  ze  wsi 
darowała  naszemu  fornalowi  placek  owsiany....  na  swoje  szczęście 
fornal  jakoś  niedowierzał  dziewczynie  i  dał  ten  placek  zjeść  kun- 
dysowi.  I  panie,  jeszcze  go  psisko  ani  do  połowy  nie  zjadło,  kiedy 
zaskowyczało  i  padło  bez  ducha.  Za  strucie  takiego  kundysa,  po 
którego  leśniczy  aż  na  Węgry  był  jeidził,    pan  generał  kazał  for- 
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nalowi  dać  pięćdziesiąt  batogów,  ale  i  tak  jeszcze  dobrze  wyszedł 
na  tćm  nieborak,  bo  juźciż  składniój  człowiekowi  wytrzymać  pięć- 
dziesiąt batogów,  niż  śmierć.  A  ja  ręczę  paniczowi  za  to,  że  mar- 
szałkowa wstępowała  do  apteki,  bo  nawet  sam  widziałem,  że  ka- 
merd3nier  przyniósł  za  nią  kilka  sporych  flaszek. 

—  E!  —  rzekł  Kamil  na  to,  —  bodajby  się  tylko  tutaj  co  in- 
nego nie  święciło,  jak  aptekarskie  flaszeczki. 

—  Już  ja  tam  nie  wiem  co,  ale  coś  tu  się  koniecznie  w  tóm 
święci 

—  Tak,  tu  się  coś  święci,  —  rzekł  Kamil  stanowczo,  —  prze- 
dewszystkióm  trzeba  o  tóm  generałowi  powiedzićć. 

—  O!  alboż-to  nie  wió  już  o  tóm  generał?  —  rzekł  na  to  Ma- 
teusz spokojnie. 

—  Wiś?  a  któż  mu  powiedział? 

—  O!  a  jużci  ja  przecie. 

—  Wy  sami?  wy?  a  toż  dlaczego? 

—  Dlaczego?  a  toż-to  bym  ja  sobie  dał  pieprzu,  mój  panie, 
iebym  ja,  zrobiwszy  albo  ol>aczywszy  coś  takiego,  do  czego  nie 
było  wyraźnego  rozkazu,    nie  zameldował   tego  zaraz  generałowi! 

Kamil  patrzył  z  coraz  większóm  zdziwieniem  na  Mateusza, 
nareszcie  załamał  ręce  i  rzekł: 

—  A!  to  prawda!..  I  cóźeście  powiedzieli  generałowi? 

—  Przyszedłem  do  niego  i  rzekłem:  melduję  jaśnie  panu, 
żeśmy  z  kościoła  jeździli  do  Czamogrodu,  popaśliśmy  tam  i  w  do- 
brćm  zdrowiu  wrócili  do  domu. 

—  A  generał  cóż  na  to? 

—  Ha,  nic  panie,  spojrzał  na  mnie,  pomyślał  trochę,  spytał 
czy  nićma  co  więcćj?  i  kiwnął  ręką,  ażebym  odszedł. 

—  Więc  generał  wió  o  tóml  —  rzekł  Kamil  na  to,  zamyśla- 
jąc się  znowu. 

—  A  jużci  wió,  i  panicz  już  wiósz  teraz.  Bądiże  panicz  ostro- 
żny, nie  przyjmuj  nic  z  ręki  marszałkowój,  uważaj  czy  co  nie 
wrzuci  do  twojój  szklanki  albo  do  talórza  albo  do  filiżanki,  bo  z  ta- 
kiemi  babami  to  nióma  żartu.  U  nich  życie  człowieka,  to  nic.  Zgu- 
bią, roześmieją  się  i  myślą  sobie:  będzie  drugi.  I  to  najgorsza,  że 
się  trafi  taki  głupi,  co  będzie  drugim,  dobrze  jeszcze  jeżeli  nie  pią- 
tym albo  dziesiątym.  Ńo!  otóż-to  tak!  Teraz  aż  mi  Iżój  jakoś  na 
sercu,  że  się  poczciwemu  człowiekowi  wyrządziło  poczciwość.  Bo- 
dajby się  choć  co  tydzień  trafiła  okazya  po  temu,  możeby  czło- 
wfek  nie  czuł  tak  swojój  biódy.  Bądi-że  sobie  panicz  zdrów,  nie 
frasuj  się  tóm,  bo  Pan  Bóg  jest  na  niebie  i  czuwa  nad  nami,  a  pa- 
miętaj o  tćm,  że  jeno  ja  i  ty  i  Bóg  trzeci  a  gęba  na  kłódkę  na  wieki 
wieków. 

To  rzekłszy,  począł  się  zbiórać  i  pomału    wysuwać    poczciwy 
nieszcz^wy  Mateusz.    Jego  poczciwość   i   nieszczęście  pochwy- 
ciły silnie  Kamila  za  serce,  jak  to  zawsze  bywa,   kiedy  w  gnieździe 
plugastwa  znajdzie  się  serce  prawe  i  niepokalaną  miłością  bliiniego 
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natchnione:  alB  w  tśj  chwUf  je^co  serce  było  przepełnione  taką  po- 
wodzią najróźnorodniejszych  dczuć  a  jego  głowa  oblężona  takićm 
mnóstwem  myśii»  że  nie  będąc  wcale  sobie  przytomnym,  tylko  ści- 
skał szorstkie  ręce  starego  woźnicy,  nie  wiedząc  sam,  czy  ma  go 
zatrzymać  jeszcze,  czy  puścić.  Atoli  Mateusz,  nie  tak  łatwo  dający 
się  pory  wad  uczuciom,  wydobył  się  z  objęć  wdzięcznego  młodzieńca 
i  wysunął  się  cichaczem  do  sieni. 

Kamil  został  się  sam  z  swojemi  myślami. 

Z  początku  zdawało  mu  się,  że  będęc  sam  na  sam  ze  sobą, 
uporządkuje  sobie  z  łatwością  to  wszystko,  co  opowiadanie  starego 
woźnicy  nagromadziło  w  jego  serce  i  głowę,  a  zrobiwszy  taki  po- 
rządek, dojdzie  z  równą  łatwością  do  jasnego  pojęcia  teraźniejsze- 
go położenia  swego,  a  ztąd  do  jakiegoś  postanowienia,  co  ma 
począć  ze  sobą.  I  nie  było  to  wcale  zarozumiałością  z  jego  strony, 
le  sobie  o  tyle  zaufał;  bo  w  rzemiośle  porządkowania  myśli  i  pro- 
wadzenia ich  pewnym  torem  do  celu,  miał  on  wiele  talentu  i  wpra- 
wy i  mógł  nieledwie  zawsze  pewnym  być  siebie.  Atoli  są  momenta 
w  tem  życiu  naszem,  momenta  nachodzące  nas  bardzo  często 
w  młodości,  w  których  wrażenia  serca  i  razem  z  niemi  się  rodzące 
uczucia,  z  taką  gwałtownością  i  siłą  obejmują  całą  nasze  istotę,  źe 
cały  ]^}  narząd  do  myślenia  i  rozumowania  ustaje  nagle  w  swym 
mchu  i  odmawia  stanowczo  posługi.  A  taki  moment  właśnie  na- 
w^dził  teraz  Kamila. 

Niespodziewana  podróż  marszałkowśj  do  miasta,  jśj  chęć  uta- 
jenia tej  podróiy,  jej  rozmowa  z  jakimś  tam  panem,  podejrzenie 
rzucone  na  nią  przez  starego  woinicę,  jśj  wzrok  tryumfujący  i  hu- 
mor wesoły  po  powrocie  do  domu,  i  wszystko  to  zaszłe  właśnie  te- 
raz po  owój  scenie  w  salonie  i  odniesione  do  swoich  podobieństw 
1  możliwości*  wszystko  to  wydawało  się  Kamilowi  koniecznie  wstę- 
pem do  jakiegoś  ważnego  wypadku;  czuł  on  nawet  dość  jasno,  źe 
tylko  by  mu  się  przez  chwilę  potrzeba  namyślść,  ażeby  ztąd  wnio- 
sek prawdziwy  wygrzebać,  z  tego  wniosku  możnaby  niezawodnie 
wypaść  na  myśl  szczęśliwą  jakiegoś  na  wypadek  potrzeby  ratunku: 
ale  ani  jedna  z  tych  myśli  nie  była  w  stanie  przedstawić  mu  się 
w  należytej  jasności,  bo  przed  jego  oczyma  stał  ciągle  stary  Ma- 
teusz ze  swoją  poczciwością  i  poświęceniem,  człowiek  prosty  a  tak 
uielki  w  swojej  prostocie,  i  o  tyle  jeszcze  większy,  ile  że  urodzony 
na  śmieciach  i  w  brudzie,  stał  się  jedyną  perłą  błyszczącą  w  obec 
tych,  którzy  urodzeni  na  wysokościach  i  przeznaczeni  do  wiekui- 
sti^j  świetności,  przedstawiali  tylko  kloakę  zepsucia  i  brudu. 

Prototyp  egzemplarza  takiego  miał  Kamil  oddawna  w  swój 
duszy.  Około  ideału  tego  obwijały  się  wszystkie  jego  teorye.  Wy- 
padek taki  był  u  niego  zawsze  regułą  i  stanowił  fundamentalną  za- 
sadę. Teraz  znalazł  on  ten  wypadek  w  rzeczywistości!  ideał  za- 
mieniony w  żywego  człowieka!  teoryę  obleczoną  w  szatę  doty- 
kalną i  rzeczywistą! 

Jak  głębokie  więc  było  wrażenie,  które    na  nim  sprawiało  to 
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niespodziewane  odkrycie  i  jak  gwałtowne  były  te  uczucia,  które 
pod  tóm  wrażeniem  wjego  sercu  się  zrodziły,  pojmie  z  łatwością  ten, 
kto  mićwał  jakiekolwiek  marzenia  w  młodości  i  młodćm  sercem 
pragnął  je  widzióć  zamienione  w  rzeczywistość  i  prawdę.  A  któż 
w  tym  wieku  nie  miał  marzeń  i  pragnień?  Niedziwna  więc,  że 
cała  noc  następna  zbiegła  Kamilowi  na  samycłi  myślacłi  pustych, 
latających  po  świecie  jego  własnych  teoryj,  i  na  uczuciach  może 
bardzo  głębokich  i  szczytnych,  ale  pomimo  to  jakby  siłą  jakąś  nad- 
ludzką przywiązanych  do  starego  stangreta. 

Ze  świtem  dnia    następnego   i   chłodem  porannym   w  powie- 
trzu ochłodła  cokolwiek  jego  głowa  i  ostudziło  'się  serce,  i  wten- 
czas to  dopióro  zaczęły  mu  się  nasuwać  coraz  trzeźwiejsze  domnie- 
mywania dzisiejszych  chęci  marszałkowój  dla  niego  i  celów  jój  po- 
dróży do  Czarno^odu.    Zaczął  więc  myślóć  nad  tóm  trzeźwo  i  po- 
ważnie.    I  to  wszystko,  co  mu  Mateusz  tak  o  mściwości    zdradzo- 
nych kobiót,    jak    o    usposobieniu  moralnóm  Marszałkowój  powia- 
dał,    uznał    on    nietylko    bardzo   trafnym   domysłem,    ale  nawet 
zupełną     prawdą.     Ze    ta    podróż  tajemna   do    poblizkiego    mia- 
steczka miała  jakąś  styczność  z  jego  losem,    zdawało    mu  się  rze- 
czą bardzo  prawdopodobną,  a  że,  jeżeli  ta  styczność  miała  miejsce 
istotnie,  nie  mogło    tu  chodzić  o  nic,    jak  tylko  o  zemszczenie  się 
nad  nim,  zdawało  mu  się  być  rzeczą  pewną.     Szło  więc  tylko  o  od- 
gadnięcie rodzaju  zemsty.    Trucizna,   o  którćj    stangret  mu  napo- 
pomykał,  nie  chciała  mu  jakoś  przypadać  ani  do  jego  pojęcia  o  cha- 
rakterze tój  starój  kobióty,  ani  do  jego  przeciw  niój  przewinienia  — 
atoli  natomiast  nasunęła  mu  się  myśl  inna.    I  ta  myśl   była  stra- 
szna, obrzydliwa,  okropna!    najokropniejsza  nad  wszystkie  trucizny 
i  wszystkie  rodzaje  zemsty  na  świecie.    Kamil  tóż  nietylko  jój  rze- 
czywistości przypuścić,  ale  nawet  nie  był  w  stanie  z  nią  się  oswoić. 
Zdawało  mu  się,  że  jakieś  straszne  widmo,  że  jakieś  piekielne  stra- 
szydło, że  sam  szatan  przystąpił  do  niego,  bo  sama  myśl  ta  wyda- 
wała mu  się  tak  strasznie  podłą,  tak  obrzydliwie  plugawą,  że  samo 
Mi  przypuszczenie    do    siebie    było    ohydnym  występkiem.     Więc 
opędzał  się  przed  nią  wszelkiemi  siłami,   stawiał  przeciw  niój  całe 
swoje  uczucie  prawości,  ufności  i  wiary,  zbijał   ją  wszystkiemi  do- 
wodami rozumu  —  ale  to  wszystko  nie  pomagało  nic,  straszydło  bo- 
wiem to,  zakradłszy  się  raz  w  jego  duszę,    nie  dawało  się  niczóm 
odpędzić,  a  odpędzone  z  tój,  pokazywało  się  zaraz    z  owój  strony, 
zabite  w  głowie,  odradzało  się  w  sercu.    Z    tak    uporczywym  na- 
pastnikiem Kamil  nie  umiał  sobie  dać  rady,    i    na  tak  bezowocnój 
walce  zeszedł  mu  cały  czas  aż  do  samego  południa. 

Dano  znać  do  obiadu.  Przy  obiedzie,  jakiekolwiek  tam  były 
usposobienia  serc  i  tunysłów,  Kjamil  zwyczajnie  najwięcój  bywał 
zajęty  Adelą.  Dziewczyna  ta,  chociaż  stała  się  źródłem  samych 
cierpień,  a  często  nawet  powodem  piekielnych  mąk  dla  niego,  była 
jednak  zawsze  tą  jedyną  istotą  żyjącą  w  tym  domu,  z  którą  go 
łączył  jakiś  związek  bliższy  i  która,  czy  to  pastwiąc  się    nad  nim, 
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czy  obudzając  drogie  przeszłości  wspomnienia,  nie  przestawała  być 
ową  główną  przystanią,  do  którśj  zawijały  zewsząd  jego  wszystkie 
uczucia  i  myśli.  Jśj  tśż  najczęściej,  a  w  jśj  przytomności  zawsze, 
była  poświęcona  cała  jego  uwaga.  Dzisiaj  atoli  Kamil  ani  spoj- 
rzą! na  nią.  Przez  cały  obiad  jego  oczy  prawie  nie  odwracały  się 
od  twarzy  pani  marszałkowćj,  i  to  często  z  taką  mocą  i  z  takiśm 
zajęciem  w  nią  się  wlepiały,  jak  gdyby  chciały  przeszyć  sobą  jćj 
czaszkę  i  wyczytać,  co  tam  stało  napisano  na  mózgu,  i  przedrzść 
piersi,  ażeby  posłuchać,  co  tam  szeptało  jśj  serce.  Atoli  marszał- 
kowa tego  niemego  śledztwa  nawet  nie  dostrzegała  i  przez  cały 
obiad  była  tak  wesołą  i  gadatliwą,  jakby  jćj  się  coś  najszczęśliwsze- 
'^o  zdarzyło,  albo  jak  gdyby  lada  chwUa  się  spodziówała  pewnego 
/iszczenia  jakiśjś  długo  oczekiwanśj  nadziei.  Adela  była  smutną, 
Tiiilczącą  i  jak  gdyby  strwożoną,  a  rzucając  często  oczyma  na  za- 
jętego marszałkowa  Kamila,  miała  przytćm  na  twarzy  jakiś  wyraz 
niepewny,  chwiejący  się  pomiędzy  litością  a  rezygnacyą  i  nie  mo- 
y*icy  się  ostać  przy  źadnćj.  Ojciec  Adeli  był  ponury  i  kwaśny, 
i  nietylko  nie  dał  się  rozweselić  widocznie  to  na  celu  mającśj  swój 
siostrze,  ale  nawet  po  kilkakroć  ją  obdarzył  odpowiedzią  niegrze- 
czną i  prawdziwie  żołnierską.  Kiedy  wstawano  od  stołu,  obrócił 
on  się  do  Kamila  i  rzekł  mu: 

—  Przyjdiao  aspan  do  mnie  o  szarśj  godzinie,  mam  z  nim 
o  czemś  pogadać. 

Tak  tedy  Kamil,  spodziewając  się  wszystkiego,  nic  nie  wyczytał 
ani  z  oczu  marszałkowśj,  ani  z  jśj  twarzy,  i  wróciwszy  do  swego 
pokoju,  tak  samo  nic  nie  wiedział  jak  przedtóm. 

Znalazłsz)^  się  w  samotności,  chciał  jeszcze  raz  bliżój  rozpa- 
trzyć się  w  catćm  swojćm  terainiejszćm  położeniu  i  jeszcze  raz 
l^róbować,  azali  nie  odgadnie  terainiejszych  zamiarów  marszałko- 
wej  względem  niego.  Atoli  w  tój  chwili  nie  był  on  wstanie  nic 
/gola  myśleć.  Jego  głowa  była  w  szczególniejszy  sposób  zajęta, 
jego  serce  było  przepełnione  jakiemiś  niezupełnie  świadomemi  sie- 
bie uczuciami,  jakaś  dreszcz  dotąd  jeszcze  niedoznawana  przebie- 
gała po  jego  nerwach,  i  zgoła  było  mu  tak,  jak  gdyby  był  w  ocze- 
kiwaniu jakiegoś  ważnego  wypadku,  którego  ani  pragnął,  ani  się 
obawiał,  a  któren  jednak  miał  miść  jakieś  ważne  i  stanowcze  zna- 
czenie. 

Ludzie,  wierzący  w  wieszczby,  w  tajemny  związek  duszy  na- 
szej ze  światem  pozaziemskim,  duchowym,  w  chwilową  władzę  serca 
ludzkiego  nad  zakrytą  przed  oczyma  naszemi  przyszłością,  utrzy- 
mują napewno,  iż  niepokalanym  sercom  dana  jest  moc  przeczuwa- 
nia ważnych  wypadków  w  przyszłości.  Jeżeli  tak  jest,  to  Kamil 
w  ow^j  chwili  miał  niezawodnie  jakieś  złowrogie  przeczucie.  I  to 
przeczucie  opanowało  go  z  taką  mocą,  że  przez  całych  dwie  go- 
dzin chodził  jak  opętany  po  izbie,  nie  mogąc  ani*dwóch  myśli  w  szyk 
jakikolwiek  ułożyć  i  nie  czując  nic,  oprócz  jakiójś  dziwnój  niepewno- 
ści w  swem  sercu  i  cochwilowego  dreszczu  na  ciele. 
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Tak  przepędziwszy  cały  czas  poobiedni,  przed  samym  zmro- 
kiem udał  się  do  sypialni  generała,  ażeby  jego  wezwaniu  zadosyć 
uczynić.  Atoli  generał  dawał  w  t6j  chwili  jakąś  nadzwyczajną  au- 
dyencyą  jednemu  z  ekonomów  poblizkiego  folwarku  i  obaczywszy 
wchodzącego  Kamila,  rzekł  mu  łagodnie: 

'—  Zatrzymaj  się  aspan  cokolwiek,  aż  póki  go  nie  zaproszę. 

Kamil  więc  wrócił  do  przyległego  pokoju,  a  ażeby  nie  mógł 
przypadkowo  być  podejrzanym  o  to,  że  chciał  podsłuchać  rozmo- 
wę generała  z  owym  gościem,  przeszedł  aż  do  trzeciego,  i  tam  się 
zatrzymał.  Atoli  ledwie  co  stanął  przy  drzwiach  i  spojrzał  w  wnątrz 
sąsiadującego  z  tym  pokojem  salonu,  zaraz  powstała  z  miejsca  tam 
w  kąciku  siedząca  Adela  i  przystąpiła  do  niego. 

Co  tego  było  przyczyną,  czy  domniemanie  nastąpić  mającego 
wypadku,  czy  żal  połączony  ze  skruchą,  czy  litość,  czy  kaprys, 
czy  może  wdzięczność  za  faktyczny  dowód  wierności:  niepodobna 
jest  zgadnąć;  to  wszakże  pewna,  że  ta  tak  sroga  i  nielitośdwa 
przez  tak  dług^  przeciąg  czasu  dla  Kamila  kochanka,  przystąpiła 
teraz  do  niego  z  jaknajjawniejszym  wyrazem  dobroci  na  twarzy 
i  zapytała  go  głosem  dziwnie  łagodnym  i  słodkim: 

—  Pan  Kamil  przyszedł  zapewne  na  wezwanie  mojego  ojca 
i  nie  zastał  go  w  kancellarjri  ? 

—  Owszem  —  odpowiedział  młodzieniec,  dziwując  się  niepo- 
mału  tój  łaskawości  Adeli  —  zastałem  papę,  ale  w  tój  chwili  jest 
zatrudniony. 

—  To  bardzo  szczęśliwy  wypadek  dla  mnie  —  rzekła  na  to  za- 
wsze równie  słodkim  głosem  Adela,  bo  przecie  i  ja  raz  mogę  jakieś 
słowo  do  pana  przemówić. 

—  Były  czasy  —  zauważył  Kamil  z  westchnieniem  i  oczy  opu- 
szczając ku  ziemi  —  kiedy  ja  taki  W3rpadek,  który  pani  przez  szcze- 
gólniejszą grzeczność  raczyłaś  nazwać  szczęśliwym,  nazywałem 
szczęśliwym  z  prawdziwóm  uczuciem  szczęścia  i  wdzięczności;  ale 
te  czasy  już  dawno  minęły...  i  przyszło  teraz  do  tego,  że  każde  ich 
przypomnienie  napawa  mnie  tylko  żalem  i  goryczą. 

—  Czasy  te  już  przeminęły,  to  prawda  —  mówiła  na  to 
zwolna  i  prawie  z  takióm  samom  uczuciem  Adela  —  ale  zatrzymać 
je,  nie  było  w  naszój  mocy. 

—  Tak  pani  — rzekł  Kamil,  któremu  nagle  stanęło  przed  oczy- 
ma  całe  jego  szczęście  minione  —  czas  powstrzymać  nie  w  naszej 
jest  mocy,  ale  biegnąć  wraz  z  nim  w  niezmienności  uczuć  i  myśli, 
nic  nam  wzbronić  nie  może. 

—  Tak  pan  mówisz  i  to  panu  się  zdaje  być  prawdą,  —  zau- 
ważyła Adela,  —  ale  to  nie  jest  prawdą  w  istocie.  Mogło-by  tak 
być  może,  gdybyśmy  mogli  byli  być  i  dzisiaj  jeszcze  takimi  ludimi , 
jakimi  Pan  Bóg  nas  stworzył  pierwotnie,  gdybyśmy  żyli  na  łonie 
bujnćj  i  nieprzekształconój  ludzkiemi  rękami  natury,  gdybyśmy 
mieszkali  w  chatach  plecionych  z  liści  i  powojów,  lub  dębach  wy- 
palonych we  środku,   i   gdyby    nas  od  siebie  nie  przedzielało    nic 
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innego,  jak  jakaś  woda,  lub  góra,  albo  jar  pogański.  Ale  myśmy 
się  ujarzmili  wymystami  naszego  własnego  rozumu  i  wynalazkami 
sztuk  różnych  —  i  teraz  dzielą  nas  od  siebie  miliony  różnych  prze- 
gródek, z  których  często  ani  jedna  nie  jest  do  przeskoczenia.  Dla- 
tego to,  co  pan  powiadasz,  nie  jest  prawdą  w  istocie.  Bo  od  tych 
przegródek  zawisły  nietylko  nasze  uczynki  i  przekonania,  ale  na- 
wet nasze  uczucia. 

—  Uczucia,  pani,  —  rzekł  na  to  Kamil  więcój  z  wyrazem 
żalu  niżeli  stanowczości  w  głosie,  —  od  niczego  nie  powinny  za- 
wisać. 

—  I  to  nie  jest  prawdą  istotną,  odpowiedziała  Adela,  bo 
uczucia  tylko  mog^i  być  niezależnemi ,  ale  są  położenia,  w  których 
zależnemi  być  muszą.  A  ponieważ  do  pańskiego  przekonania 
trafić  można  tylko  rozumem,  więc  weimy  rzecz  tę  na  rozum.  Spy- 
tam więc  pana  najpierwój,  czy  każe  rozum  pielęgnować  i  żywić 
%v  sobie  takie  uczucie,  które  ma  wszelką  dalszą  drogę  zamkniętą 
przed  sobą  i  które  nie  może  urzeczywistnić  się  nigdy? 

—  Więc  zabić  je  w  sobie  i  wyrwać  ze  serca  z  korzeniem?  — 
spytał  Kamil ,  zamykając    oddech  w  piersiach. 

—  Nie,  panie,  —  odpowiedziała  przytomnie  Adela,  ale  prze- 
zwyciężyć je  trzeba  i  umióć  nad  nióm  panować,  bo  przeznaczenie 
jest  takie,  że  biada  tym,  którzy  nie  umieją  panować  nad  swojóm 
ucmcicm. 

—  Ol  biada  po  trzy  kroć  i  biada  na  wieki!  —  dokończył  z  bo- 
lesnym westchnieniem  Kamil. 

—  Tak,  biada ^  —  powtórzyła  raz  jeszcze  Adela,  —  bo  ci  lu- 
dzie, oślepieni  t^m  swojóm  uczuciem  i  nie  umiejący  przyjąć  tego 
z  rezygnacyą,  co  itn  przynosi  konieczność,  nietylko  przez  to  za- 
truwają sobie  całą  przyszłość,  ale  jeszcze  i  to  wszystko,  co  było 
słodyczą  w  przeszłości,  zamieniają  w  gorycz,  a  często  nawet  w  ja- 
dowitą truciznę.  Tśm  swojóm  upomóm  pielęgnowaniem  skazanego 
na  milczenie  uczucia  przyprowadzają  nawet  czasem  i  swoich  bli- 
źnich do  tego,  źe  aby  ich  na  właściwą  sprowadzić  drogę,  mnszą 
im  do  ich  kielicha  nowój  jeszcze  dołować  goryczy.  A  ci  bliini  nie- 
raz jakżeby  chętnie  własnemi  usty  ujęli  im  połowy  tego  gorzkiego 
napoju! 

—  Pani !  —  rzekł  na  to  Kamil  do  głębi  wzruszony,  —  ja  do- 
prawdy nie  wiem***  co  się  ze  mną  dzieje  w  tój  chwili...  mogłoźby 
to  być  prawdą ,  ażeby  w  sercu  pani  była  jeszcze  choć  jedna  iskierka 
tego  anielskiego  uczucia  dla  mnie,  którego  od  tylu  miesięcy  nie 
dostrzegłem  by  najmniejszego  śladu? 

—  A  powiedz  mi  tóź  pan,  zapytała  prędko  Adela,  —  czy  ta- 
kie uczucie  da  się  jakiejkolwiek  sile  zniszczyć  zupełnie? 

—  Ja  nie  wiem,  —  odpowiedział  wątpiącym  głosem  Kamil, — 
ale  pani... 

—  Spytaj  się  pan  swojego  serca,  a  ono  panu  za  mnie  odpo- 
wie, ~  zakończyła  ostatecznie  Adela  i  powolnym  krokiem  odeszła. 
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Plecyma  o  drzwi  oparty  i  nieruchomemi  oczyma  przed  siebie 
patrzący,  został  się  na  miejscu  zamyślony  młodzieniec.  Tego,  co 
się  z  nim  stało  w  tćj  chwili ,  nie  mógł  on  pojąć  ani  sercem  ani 
rozumem.  Zanadto  mocno  zakorzenione  w  nim  było  zwątpienie, 
ażeby  się  mogło  w  nim  od  razu  zmienić  tak  wielu  dowodami  stwier- 
dzone przekonanie.  Pomimo  to  wszakże  rozmowa  ta  sprawiła  na 
nim  bardzo  głębokie  i  stanowcze  wrażenie;  jego  serce,  jak  gdyby 
świeżym  olśnione  promieniem,  poruszyło  się,  odżyło  a  dusza  jego 
wypogodziła  się  tak,  jak  gdyby  dawno  niewidziane  słońce  wzej- 
szło  w  całym  swym  blasku  na  jego  poclunumćm  niebie.  Zdawało 
się,  że  jakaś  nowa  siła  ożywcza  podniosła  całą  jego  istotę ;  poczuł 
ac  w  t6j  sile,  podniósł  się  na  duchu  i  poraź  piórwszy  w  t6j  chwili, 
od  czasu  wstąpienia  swego  w  te  ściany,  spojrzał  śmiałćm  okiem 
w  twarz  tym  smutkom  i  bólom,  które  się  powaliły  na  niego. 

Wszakże  nie  długo  mógł  się  cieszyć  tóm  dobrem  usposobie- 
niem, bo  w  kilka  minut  po  tćm  zaprosił  go  do  siebie  generał- 

—  Zawezwałem  aspana  do  siebie, — rzekł  do  niego  z  powagą, 
zawsze  swojemi  majątkowemi  sprawami  zajęty  starzec,  —  bo  chcę 
mu  powierzyć  pewną  niewielką  wprawdzie,  ale  bardzo  ważną  i  dla 
tego  płlnój  uwagi  wymagającą  robotę.  Jeżeli  mi  ją  z^atwisz  po- 
dług mojego  życzenia,  zasłużysz  sobie  na  moje  wdzięczność,  bo 
mi  oszczędzisz  wiele  czasu  i  wyręczysz  mnie  w  takiój  fatydze,  która 
juź  nie  jest  na  moje  stare  lata. 

— ,  Wszystko,  co  pan  genen^  rozkaże,  wykonam  z  największą 
sfarupuiatnością ,  —  odpowiedział  na  to  z  szczórego  serca  Kamil, 
bo  w  tój  chwili  był  tak  usposobiony,  że  nie  było  trudu,  któregoby 
był  nie  podjął  z  odwagą  i  chęcią. 

—  Słuchaj  tylko  z  uwagą,  —  mówił  dalój  starzec,  —  bo  prze- 
dewszystkióm  trzeba  rzecz  wyrozumióć.  Tamte  dobra  moje  podol- 
skie były  przez  wszystkie  te  lata,  przez  które  służyłem  w  wojsku, 
wypuszczone  w  dzierżawę.  Trzymał  je  zawsze  jeden  i  ten  sam 
dzierżawca,  jmć  pan  Goliszewski.  Kiedy  wróciłem  z  wojska,  ode- 
brałem majątek  napowrót  na  siebie,  ale  pan  Goliszewski  wytoc^ł 
mi  natychmiast  proces,  w  którym  wymalował  na  mnie  kilkadzie- 
aąt  tysięcy  pretensyi.  Przy  odebraniu  pozwu  przejrzałem  dokła- 
dnie wszystkie  szczegóły  tych  pretensyj,  i  które  uznałem  za  słu- 
szne, te  chciałem  natychmiast  wypłacić,  ale  naturalnie  z  warun- 
kiem, ażeby  od  reszty  odstąpił.  Nie  przyj-  tego,  więc  proces. 
A  ponieważ  pan  dzierżawca  nie  chciał  ze  swojemi  pretensyami 
ustąpić,  więc  ja  tóż  przeciw  niemu  wyjechałem  zmojemi,  przez 
co  ten  proces  skomplikował  się  tak,  że  już  trwa  lat  kilkanaście; 
pan  dzierżawca  przez  ten  czas  zeszedł  na  żebraka,  a  o  w)a'oku 
jeszcze  ani  mowy  nie  było.  Atoli  teraz  sprzedał  on  ten  cały  pro- 
ces jakiemuś  panu.....  poczekajże,  zaraz  ci  powiem ,  jak  się  tam  pan 
ten  nazywa...  bo  to  nazwiska  tych  teraźniejszych  panów  nie  mogą 
mi  się  jakoś  utrzymywać  w  pamięci. 

To  mówiąc,  postąpił   hrabia    ku    biurku  i  zapewne  miał  tam 
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zajrzed  do  rozłożonych    na    nim   papiórów,  atoli  rzuciwszy  wprze- 
chodzie  okiem  przez  okno,  stanął  nagle  i  zawołał. 

—  A  tóż  co  jest  takiego? 

Na  to  Kamil  poskoczył  prędko  ku  oknu  i  zajrzał  ciekawie 
w  dziedziniec.  A  w  ten  dziedziniec  przez  śnieg  ogromny,  sięgri- 
jący  człowiekowi  prawie  do  pasa,  wsuwało  się  troje  sani,  na  któ- 
rych błyszczały  bagnety. 

—  To  po  mnie!  —  zawołał  Kamil,  jak  piorunem  rażony. 

—  Po  ciebie!  —  zawołał  na  to  generał  i  chwycił  się  ręką 
za  czotoj  jak  gdyby  się  nad  czśmś  namyślał,  lecz  w  oka  mgnie- 
niu się  zdecydował  i  rzekł  stanowczo:  —  Nie  dam  cię  wziąć  zmego 
domu  t  idz  i  zamknij  się  na  klucz  w  twoim  pokoju !  —  Kamil  także 
prędko  się  zdecydował,  lecz  widać,  że  się  zdecydował  inaczćj, 
bo  zawołał  tylko: 

—  Nie!  uciekam  natychmiast!  —  i  rzucił  się  w  głąb  pomie- 
szkania. Jak  strzała  ognista  przebiegł  on  w  okamgnieniu  całą 
gł£ib  domu ,  bocznemi  drzwiczkami  wpadł  w  ów  wazki  kurytarzyk, 
z  którego  był  wchód  do  jego  pokoju,  porwał  ztamtąd  czapkę,  wy- 
biegi ku  galeryi,  zawieszonśj  nad  ową  ścianą  skalistą,  nad  którą 
2  tój  strony  był  dom  zawieszony,  i  bez  namysłu  rzucił  się  z  tój 
gałeryi  w  przepaść,  zsuwając  się  po  śniegii  wprost  na  dół  po  tśj 
ścianie  pochylaj,  u  którój  stóp  zaczynała  się  puszcza  lesista,  cią- 
gnąca się  o  parę  mil  w  głąb  kraju. 


Tymczasem  w  braku  żołnierzy,  których  tam  wcale  nie  było, 
strażnicy  graniczni  otoczyli  dom  z  tych  stron  obudwóch,  z  których 
byt  przystęp  do  niego,  a  ich  mundury  i  twarze  widać  było  jak 
najdokładniej  przez  okna.  Widok  ten,  wcale  niezwyczajny  i  nie- 
spodziewany, na  zasłużonego^  tak  wysoko  postawionego  starca  ta- 
kie  zrobił  wrażenie^  że  się  zatrząsł  ten  kolos  w  swoich  niewzru- 
szonych dotychczas  posadach  i  stanąwszy  na  środku  pokoju,  z  drżą- 
cemi  usty  i  zaciśnionemi  pięściami  oczekiwał  wejścia  głównój 
osoby  tśj  drużyny. 

W  istocie  t^ż  w  tój  chwili  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł  do 
tśj  izby  jakiś  umundurowany  naczelnik  straży  granicznój. 

—  Czego  aspan  chcesz  i  po  co  tutaj  przychodzisz?  —  zawołał 
do  niego  generał  głosem  takim,  jakiego  zapewne  temu  panu  nie 
zdarzyło  się  słyszeć  w  życiu. 

—  PrzeprasEam  pana  hrabiego,  —  odpowiedział  na  to  gość 
z  nizkim  ukłonem,  lecz  nie  mieszając  się  wcale,  —  ale  obowiązek 
mój  nakazuje  mi  zrobić  rewizyą  w  tym  domu. 

*-  Rewizyąl  u  mnie!  —  zawołał  na  to  starzec  z  wzrastająct^m 
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coraz  oburzeniem,  —  to  aspan  chyba  nie  wiśsz,  z  kim  mówisz. 
Proszę  się  tu  zatrzymać,  zaraz  mu  słyźyć  będę. 

I  to  rzekłszy,  wyszedł  prędkim  krokiem  do  drugiego  pokoju 
i  tam  za  ścianą  gdzieś  zniknął. 

Gość  tymczasem  stał  jaknajcierpliwiśj  niedaleko  odedrzwi, 
rozpatr3rwał  się  z  ciekawością  po  izbie  i  dobywszy  tabakierki,  za- 
żywał tabakę ,  za  każdśm  zażyciem  uśmiśchając  się  niby  ironicznie 
a  niby  z  wyrazem  zadowolenia,  jak  ten,  który  przystąpił  nareszcie 
do  wykonania  długo  układanego  przedsięwzięcia  i  czeka  na  swój 
tryumf,  ale  czeka  spokojnie,  bo  jest  pewny  że  go  osiągnie. 

W  chwilę  potśm  generał  powrócił  nazad  do  piórwszego  po- 
koju. Był  on  ubrany  w  całkowity  uniform  generalski,  miał  krzyże 
i  gwiazdy  na  piersiach,  szpadę  przy  boku  i  kapelusz  z  pióropu- 
szem na  głowie.  Z  takióm  świadectwem  swojego  znaczenia  przy- 
stąpił on  do  samych  piersi  swemu  gościowi  i  spytał  go  jeszcze 
raz: 

—  Czego  aspan  żądasz  odemnie?  —  ale  wymówił  te  słowa 
więcśj  z  dumą,  niżeli  z  gniewem,  jak  gdyby  był  pewnym  zupeł- 
nie, że  gość  natarczywy  na  widok  jego  munduru,  przeprosi  go  jak 
najgrzeczniój  i  natycluniast  ustąpi. 

Wszakże  gość  ten  widać  tak  niewzruszenie  był  przekonany 
o  shiszności  i  prawomocności  swój  misyi,  że  ani  blask  taki  wy- 
niosły nie  mógł  go  zachwiać  w  raz  powziętym  zamiarze,  —  jakoż 
pokłonił  się  on  tylko  jeszcze  raz  grzecznie  i  rzekł: 

—  Pan  generał  daruje,  ale  ja  mój  obowiązek  wypełnić  musz^ 
do  joty. 

—  Co!  —  krzyknął  na  to  z  nowóm,  lecz  jeszcze  daleko  sil- 
niejszóm  oburzeniem  generał,  —  rewizyi  u  mnie  robić  nie  bę- 
dziesz! i  wynoś  się  aspan  ztąd  natychmiast,  bo  cię  każę  za  drzwi 
wyrzucić! 

Te  słowa  widać  także  już  wyczerpały  cierpliwość  gościa  ^  bo 
zadrżał  cały,  krwią  mu  nabiegły  policzki  i  zawoławszy: 

—  Ha!  to  obaczymy,  kto  kogo  wyrzuci!  —  zrobił  ruch  taki, 
jak  gdyby  chciał  zawezwać  do  izby  swą  asystencyą. 

Wszakże  tu  już  także  był  punkt  najwyższy  cierpliwości  czło- 
wieka, któren  przeżył  życie  całe,  nie  zdybawszy  nigdzie  żadnego 
oporu.  Porwał  się  więc  generał  z  całą  gwałtownością  oburzenia 
i  złości,  i  zchwyciwszy  żylastą  prawicą  swego  przeciwnika ,  rzucił 
nim  we  drzwi  i  to  z  taką  siłą  olbrzymią ,  że  drzwi  się  roskoczyly 
na  ściężaj,  a  naczelnik  granicznój  straży  padł  jakby  coś  nieżywego 
na  środek  sieni. 

Atoli  ten  błysk  tak  gwałtowny  wszelkich  sił  zespolonych  stał 
się  zaraz  ostatnim  błyskiem  życia  dla  tego,  który  go  ze  siebie 
wydobył.  W  tój  chwili  bowiem  generał  dziwnie  się  zmienit  ni 
twarzy,  zachwiał  się  cały  i  upadł  jak  długi  na  ziemię. 

Przybiegły  do  niego  patrzące  z  przyległego  pokoju  na  tę 
scenę  kobióty,  zbiegł  się  dom  cały,  przyniesiono  wód,  wódek,  octów, 
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Spirytusów,  triciwiono  go  wszelkiemi  znajoraemi  sposobami, — atoli 
starzec  nie  ijawał  żadnego  znaku  życia. 

Rozerznięto  na  nim  mundtu-,  rozerwano  bieliznę »  puszczono 
krew  z  pjrawśj  ręki,  —  lecz  na  miejscu  rany  zrobiono]  lancetem 
pokazała  się  tylko  mała  plama  krwi  zakrzepłśj  i  czamśj. 

Przerażenie  i  zgroza  osiadły  na  wszystkich  twarzach,  lament 
głośny  rozległ  si^  w  całym  domu  —  ojciec  Adeli  juź  nie  żył. 
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Tak  skończył  dni  swoje  ten  starzec  wyniosły,  zaliartowany 
w  trudach  życia  i  zdający  się  być  niezwalczonym  tak  na  ducłiu, 
jak  i  na  ciele.  Śmierć  jego  taJc  niespodziewana  i  nagła  i  tak  szcze- 
gólna w  swoim  sposobie,  która  spadła  nań  jakby  piorun  z  pogo- 
dnego nieba  i  wypadła  władnie  z  tśj  strony,  z  którćj  jedyne  oiwić- 
cało  go  słońce,  —  mogłaby  się  stać  przedmiotem  do  obszćmycłi 
i  bardzo  zajmującycli  spostrzeżeń;  bo  śmierć  ta,  jak  wiele  innycli, 
jest  kluczem  do  rozwiązania  zagadki  życia. 

Atoli  powieść,  którćj  przeznaczeniem  jest  w  ustawicznym  być 
rucłiu  i  bez  odpoczynku  płynąć  w  dal  pomiędzy  brzegami  prze- 
znaczonego dla  siebie  koryta,  nie  może  się  zatrzymywać  przy 
trumnach  i  grobach,  i  od  każdćj  śmierci  musi  powracać  do  życia. 
Bo  życie  jest  }ij  treścią  i  duchem,  życie  krainą  i  warunkiem  jśj 
bytu.  Dlatego  i  my  od  nieboszczyka  hrabiego,  oczekującego  już 
tylko  trumny  i  pogrzebu,  a  nakoniec  kamiennego  lub  żelaznego 
z  fabryk  swoich  nagrobku,  przenosimy  się  do  Kamila,  niosącego 
w  sobie  zarody  do  przedsięwzięć  i  czynów,  nagrobkom,  pogrzebom 
i  trumnom  jaknajzupełniój  przeciwnych. 

Kiedy  więc  przestraszony  widokiem  bagnetów  młodzieniec 
rzucił  się  z  galeryi  na  owę  ścianę  skalistą,  która  nad  głębią  prze- 
paści dźwigała  na  sobie  z  tój  strony  kamienną  generalską  siedzibę, 
zastał  na  tój  ścianie  tak  grubą  warstwę  śniógu,  ie.po  nim,  jak 
piorun  po  drucie  elektrj^cznym,  zsunął  się  z  największą  łatwością 
aż  na  sam  dół  szczórćj  i  mniój  więcój  dosyć  równój  już  ziemi.  Na 
tćj  'ziemi,  zaraz  nieopodal  od  skały,  zaczynał  się  las  olbrzymi, 
odwieczny,  będący  jednćm  potężnóm  ogniwem  owego  stumilowego 
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łańcucha  lasów,  które  okrjrwają  po  obudwóch  stronach  wzdłuż 
całe  Karpaty,  Dobiegłszy  do  tego  lasu,  puścił  się  on  gęstwiną 
wprost  na  dótj  kierując  się  przytśm  zawsze  cokolwiek  na  lewo, 
aietiy  nie  wszedł  w  znaną  sobie  i  dość  zaludnioną  okolicę,  z  którą 
na  północ  graniczyła  wie^  jego  ojca, 

Podróż  ta  szła  mu  dosyć  leniwo,  albowiem  grube  śniegi  le- 
żały w  lesie,  las  byt  po  mełu  miejscach  zawalony  to  powywraca- 
nemi  drzewami,  to  sterczącemi  ich  pniami,  a  oprócz  tego  jeszcze 
zmrok  coraz  ciemniejszy  zapadał  i  gęste  chmury  śnióżne  zakrywały 
co  chwila  roziskrzające  się  niebo  w  całości.  W  chwilach  takich 
Kamil  się  zatrzymywał  w  swej  drodze,  opiórał  plecyma  o  drzewo 
i  zaczerpywał  oddecha,  a  jak  tylko  się  rozjaśniło,  biegł  z  nowemi 
silami  coprędzej  dalój-  Położenie  tego  miejsca  było  mu  całkiem 
nieznajome,  i  ani  wiedział,  jak  daleko  się  ciągnie  ten  las  i  co  tam 
jest  dal^j  za  lasem,  —  ale  czul  instynktowo,  że  się  posuwa  w  kie- 
runku północnym  i  czuł  zarazem  to,  że  mu  trzeba  bez  wytchnienia 
odsunąć  się  jaknajdalój  od  tego  miejsca,  na  któróm,  doświadczyw- 
szy tylu  różnych  dolegliwości  i  cierpień,  nakoniec  o  mało  co  osta- 
tecznej się  nie  doczekał  zaguby* 

Aż  nareszcie  wichry  zimowe  zadęły  mocniój,  hucząc  i  łomo- 
cąc piekielnemi  głosami  po  lesie  i  zerwała  się  burza  na  chwilę, 
która  nietyie  dawała  się  czuć  w  głębi  lasu,  ale  którśj  świsty  i  jęki 
stuglosne  przelatywały  jak  duchy  szatanów  po  nad  same  wierz- 
chołki jodeł,  —  lecz  wkrótce  cisza  osiadła  w  powietrzu,  niebo  się 
roziskrzyło  miHonami  gwiazd  migających,  księżyc  w  całój  pełni 
swojej  świetności  rozlał  sróbrne  światła  po- ziemi  i  zrobiła  się  owa 
noc  pogodna  grudniowa,  która  po  kilku  dniach  chmurnych  i  śnie- 
ży stnych,  zwykła  zapowiadać  Avy borną  nazajutrz  ponowę. 

Z  tej  pogody  i  ciszy  korzystał  Kamil  wszystkiemi  resztkami 
znużonych  sił  swoich  i  szedł  jeszcze  w  tym  samym  kierunku  pra- 
wie do  samój  północy.  Jak  daleko  uszedł  i  gdzie  się  znajdował, 
nie  mógł  się  nawet  domyślać,  ale  to  wiedział  z  pewnością,  że  go 
juź  siły  opuściły  zupełnie  i  że  gdyby  niewiedzióć  jakie  niebez- 
pieczeństwo mu  zagroziło  w  tóm  miejscu,  nie  byłby  już  w  stanie 
wymknąć  się  z  jego  szponów.  Tak  zziajany  i  umęczony  usiadł  na 
chwilkł^  na  pniaku  jakiójś  jodły  odwiecznśj,  ażeby  odpocząć  i  choć 
w  jakiejś  części  swe  myśli  rozpierzchnione  pozbiśrać.  Atoli  głowa 
jego  nie  miała  żadnych  myśli  w  tój  chwili,  i  zdawała  się  pustą 
zupełnie,  —  tętna  tylko  biły  w  całym  jego  organizmie  z  gorącz- 
kową ciężkością,  a  mróz  szczypiący  przeszywał  jego  lekkie  odzie- 
nie i  przez  ciało  spotniałe  dochodził  aż  do  kości.  Tyle  świado- 
mości i  tyle  tylko  uczucia  było  w  tój  chwili  w  tym  nieszczęśliwym 
młodzieńcu. 

Stagnacya  tóż  ta  wszystkich  sił  jego  moralnych  była  powo- 
dem, że  tak  bez  czucia  i  myśli,  z  głową  opuszczoną  ku  ziemi 
i  oczyma  nieruchomemi,  przesiedział  na  tym  pniaku  więcój  niżeli 
godzinę.    Atoli  po  tój  godzinie    mróz  ciągle    się  wzmagający  objął 
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go  tak  silnie  w  swoje  lodowate  ramiona,  że  się  zbudził  z  tego  stanu 
apatycznego  i  instynktowego,  zaczął  szukać  jakiego  przed  zimnem 
schronienia.  O  ciepły  kąt  trudno  było  w  tśj  puszczy  bezludnej, 
ale  o  scłironienie  aż  nadto  łatwo.  Tuż  bowiem  przy  tym  pniaku, 
na  którym  siedział,  leżał  cały  pień  obalonźj,  ogromnśj  jodły,  który 
na  szczęście  był  przez  pastuszków  wypalony  we  środku  i  zapewne 
już  musiał  kiedyś,  czy  to  im  samym,  czy  komu  innemu,  służyć 
za  cłiwilowe  sclicwanie,  bo  w  jego  wydrążeniu  znajdowało  się  na- 
wet mnóstwo  zielsk  leśnycłi  zeschniętycli.  Tam  tedy  bez  namysłu 
wlazł  Kamil  i  otuliwszy  się  jak  było  można  najlepiój  przed  zimnem, 
próbował  zasnąć. 

Co  to  było,  czy  sen,  czy.  jawa,  co  go  objęło  po  chwili,  tego 
nikt  nie  potrafi  oznaczyć;  był  to  bowiem  stan  jakiójś  fizycznój 
i  moralnój  niemocy,  nieczułości,  apatyi,  która  nie  mogła  w  żaden 
sposób  zamienić  się  w  sen  trwały,  zupełny,  i  z  którój  co  moment 
Iwdził  go  mróz,  wciskający  się  w  głąb  jego  schowania,  przytyka- 
jący dłoń  swą  ognistą  do  jego  bkroni  i  przynoszący  mu  jakieś  mary 
półsenne  i  straszne,  pół-płomienne  a  pół-lodowate. 

Wszakże  przed  świtem  mróz  zwolniał  całkiem,  odwilż  się 
rozniosła  po  powietrzu  i  Kamil  zasnął  owym  snem  twardym,  ka* 
miennym,  który  człowieka  zamienia  prawie  w  roślinę. 

Było  już  południe  na  niebie,  kiedy  się  z  snu  tego  obudził. 
Wylazłszy  ze  środka  jodły,  przetarł  oczy  i  rozpatrzył  się  koło  sie- 
bie. Znalazł  się  on  teraz  trzeźwym  i  przytomnym  zupełnie,  głowę 
pełną  myśli  i  serce  pełne  czucia.  Począł  się  więc  obrachowywać 
ze  sobą  i  przypominać  sobie,  co  to  się  z  nim  stało.  His  tory  a  ta 
była  krótka,  więc  się  odbył  z  nią  prędko  i  przystąpił  zaraz  swoim 
zwyczajem  do  rozmyślania  nad  swoim  stanem  i  wszystkierai  wy- 
padkami razem,  które  go  napotkały.  Wszakże  tego  już  nie  byt 
w  stanie  ixskutecznić  porządkiem,  albowiem  piórwszym  wypad- 
kiem, który  się  jego  pamięci  przedstawił,  była  wczorajsza  rozmowa 
z  Adelą. 

—  Ona  mnie  jeszcze  kocha!  —  rzekł  on  do  siebie  po  niejakim 
namyśle,  stojąc  oparty  o  pniak  i  głowę  opuszczając  ku  ziemi,  — 
ona  mnie  kocha  ciągle  i  bez  odmiany.  Nie  okazywała  mi  tego,  bo 
mi  okazywać  nie  mogła....  Inacóżby  to  się  było  przydało?...  Ona, 
urodzona  w  domu  możnym,  pełnym  blasków  doczesnych,  pełnym 
tego  wszystkiego,  co  ludzie  zwykli  nazywać  warunkiem  szczęścia 
na  ziemi....  Ja  ubogi,  zrodzony  pod  strzechą  nieznaną,  sam  nie- 
znany nikomu,  a  nadto  jeszcze  źadnój  pewnój  przyszłości  przed 
sobą  niemający....  Czegóż  mogłem  od  niój  wymagać?  Ona  mnie 
dręczyła,  prześladowała,  okazywała  mi  obojętność,  nienawiść...  Ale 
ona  tylko  to  udawała.  Jój  serce  czuło  wtenczas  inaczój....  Ale 
musiało  milczóć,  bo  roziun  tak  kazał....  Bom  ja  był  nieoględny, 
niepowściągliwy  głupiec...  bom  Bóg  wió  czego  wymagał...  bom  się 
nie  kontentował  tśm,  co  i  tak  było  już  wielkióm  szczęściem  dla 
mnie..,.  Dzisiaj!.... 
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I  myślał  dalźj  w  tym  samym  kierunku  Kamil.  W  szczegól- 
niejszśm  był  on  teraz  usposobieniu.  Serce  jego  rozmiękło  jak  wosk 
nad  płomieniem,  żai  je  ścisnął;  skrucha  je  jakaś  objęła,  a  każde 
uczucie,  które  sie  w  nim  teraz  zrodziło,  przynosiło  ze  sobą  zara- 
zem nowy  po\vód  do  przebaczenia  Adeli  tego  wszystkiego,  co 
niedawno  jeszcze  znajdował  nielitościwością,  pastwieniem  się  i  ka- 
tostwem.  Wkrótce  t^ż  dawna  koclianka  jego  stanęła  przed  nim 
czysta  i  biala  jak  lilia,  pełna  miłości  dla  niego,  lecz  przymuszona 
tę  miłość  więzić  w  najgłębszym  ukryciu  swojego  serca,  przymu- 
szona milczść,  poddawać  się  nieubłaganćj  konieczności  w  pokorze 
i  cierpieć. 

Tak  wyrozumowawszy  sobie  terainiejszy  stosunek  swój  do 
Adelit  przeszedł  Kamil  z  kolei  na  Edmunda.  I  tutaj  odmieniły  się 
zaraz  jego  uczucia,  i  odmieniły  się  myśli.  Jego  serce  napełniło  się 
oburzeniem  i  gniśwem,  jego  myśli  się  zachmurzyły,  —  odezwała  się 
dawna  niechęć  przeciw  przyjacielowi  i  zamieniła  się  w  prawdziwą 
nienawiść. 

—  On)  —  zawołał  do  siebie  gniównemi  usty  Kamil,  nie  mogąc 
znalśzć  na  prędce  stosownego  dla  niego  nazwiska,  —  on  wszędzie 
i  zawsze  staje  rai  na  drodzel.^. 

I  znowu  tym  kierunkiem  zaczął  puszczać  swe  myśli,  —  a  jak 
dopiero  co  w  jego  sercu  rozlewała  się  sama  miłość  i  przebaczenie, 
tak  teraz  burzył  się  tam  tylko  gnićw  i  gruntowała  się  dawna, 
sztucznie  utworzona  nienawiść.  Na  Edmunda  więc  powaliły  się 
wszystkie  winy  całego  świata,  na  niego  przyczyny  wszystkich  nie- 
szczęść, on  byl  jego  prześladowcą,  tyranem,  katem,  który  jeszcze 
teraz  wyciągał  swoje  drapieżną  rękę  po  najwyższe  i  jedyne  szczę- 
ście jego  całego  iycia< 

Na  takich  myślach,  które  się  kręciły  w  swoich  ciasnych  gra- 
nitach jak  w  kole  obłędnćm,  zeszedł  mu  prawie  cały  czas  popo- 
łudniowy. Niebawem  tśż  zaczęło  niebo  szarzóć  na  zimowym  za- 
chodzie słońca,  ujmując  ziemi  coraz  więcój  dziennego  blasku.  Ze 
zmrokiem  zaczęło  się  robić  jakoś  dziwnie  pochmurno  i  straszno 
w  tym  lesie,  —  i  Kamil  obudził  się  ze  swego  zamyślenia.  Wraz 
ze  zbudzeniem  rozpierzchnęty  się  wszystkie  jego  marzenia  i  nagle 
stanęło  przed  nim  jego  teraźniejsze  położenie  w  całój  swojój  na- 
gości i  zgrozie.  Na  jego  widok  zatrząsł  się  przerażony  młodzieniec 
i  pomyślawszy  chwilkę,  puścił  się  wolnym  krokiem  dalój  w  tę 
d^wną  podróż,  której  nie  znal  ni  celu  ni  końca.  Wszakże  uszedłszy 
jakie  kilka  tysięcy  kroków,  spostrzegł,  że  droga  jego  wiedzie  go 
w  coraz  głębsze  i  straszniejsze  ostępy,  za  każdym  krokiem  bowiem 
spotykał  drzewa  coraz  ogromniejsze  i  starsze,  i  coraz  większą  ilość 
owych  pniów  olbrzymich,  które  starością  obalone  na  ziemię  prze- 
żyły całe  swe  życie  kilko-wiekowe,  niewidziane  okiem  człowieka. 
Widok  ten,  przy  coraz  bardziej  zapadającym  zmroku,  jeszcze  głębszą 
przejął  gp  zgrozą  i  Kamil  zatrzymał  się  chwilę,  ażeby  się  dokładnie 
przypatrzyć  laso\^i  i  jego  wagę  odgadnąć.  A  kiedy  tak  się  oglądał 
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po  lesie,  nie  umiejąc  dobrze  siQ  z  nim  porozumieć,  doszły  uszu 
yego  jakieś  głosy  dalekie.  Głosy  te  wydały  mu  się  z  początku 
tylko  jakimś  pomieszanym,  niezrozimiiałym  cłiaosem,  tak  jak  gdyby 
gdzieś  w  jakimś  jarze  dalekim  nagle  się  burza  zerwała,  lecąc  na 
dół  z  szybkością  i  gwałtownością  dzikiego  żywiołu,  łamiąc  sobą 
gałęzie,  jęcząc  i  świszcząc  całym  olbrzymim  akordem  owćj  dzikićj 
harmonii,  kt(^  Bóg  włożył  w  usta  niemćj  na  pozór  i  nieruchomej 
naturze.  Atoli  pomału  stawały  się  te  głosy  coraz  wyrainiejsremi 
i  przy  ciągłóm  ich  przybliżaniu  się  ku  miejscu,  w  któróm  stał  Ka- 
mil, nie  trudno  l>yło  w  nich  rozróżnić  chrobot  łamiących  się  ga- 
łęzi, tenteńt  kop3rt  zwierzęcych  i  głosy  ludzkie. 

Każden  obznajmiony  z  rodzajami  łowów  górskich  bybłby  się . 
natyctmiiast  domyślił,  że  to  polowanie  z  obławą,  Kamilowi  także 
na  myśl  przyszła  obława,  ale  nie  przyszło  mu  na  myśl  polowanie. 
I  zdawało  mu  się,  że  to  obława  uczyniona  na  niego.  Jakoż  w  piórw- 
szym  momencie  objął  go  strach  wielko-oki,  —  ostateczna  zag^ba 
stanęła  przed  nim  w  postaci  daleko  straszliwszej  niż  sama  śmierć, 
bo  w  postaci  długiego  w  lochach  podziemnych  konania,  —  i  wstrząsl 
się  w  głębi  duszy  na  taki  widok  nieszczęśliwy  młodzieniec:  atoli 
przy  zbliżających  się  z  coraz  większą  szybkością  krokach  tego  nie- 
szczęścia*  zebrał  się  prędko  i  stanął  w  takiój  postawie,  w  jaką 
może  ułożyć  człowieka  tylko  rezygnacya,  ostateczną  spowodowana 
rozpaczą. 

Wszakże  w  tój  chwili  straszny  chrobot  łamiących  się  gałęzi 
i  przerażający  szum,  jakby  jakiój  og^romnój  masy  przedziórającćj 
się  gwałtem  przez  lasu  gęstwinę,  dał  się  słyszóć  tuż  koło  niego. 
Kamil  rzucił  wystraszonemi  oczyma  w  tę  stronę  i  ku  jeszcze  wię- 
kszemu przerażeniu  swojemu  ujrzał  ogromne  stado  świń  dzikich, 
na  którego  czele  z  oczyma  t>łyszczącemi  i  z  paszczą  czerwoną  na 
pół  rozdziawioną,  z  którój  ogromne  kły  bi^^e  się  wyjeżały  stra- 
szliwie, pędził  w  skokach  szalonych  rozwścieklony  pogonią  odyniec. 
Na  widok  takiego  dzikiego  zastępu  zachwiała  się  rezygnacya 
w  Kamila,  zrobiło  mu  się  cienmo  w  oczach,  przytomność  go  od- 
stąpiła a  strach  go  prawie  całkiem  z  nóg  zwalił  i  rzucił  go  do  stóp 
tego  drzewa,  pod  któróm  stojąc,  ujrzał  to  straszne  widowisko. 

Tymczasem  uciekające  i  nieznajdujące  nigdzie  przed  sobą 
oporu  stado  przeleciało  z  dzikim  szumem  i  stugłośną  harmonijną 
psiarnią  gdzieś  ponad  nim,  czy  koło  niego,  potom  jeszcze  przez 
długą  chwilę  przelatywały  jakieś  ludzkie  głosy  i  tententy,  aż  na- 
reszcie jakiś  szum  i  huk  głośny  dał  się  słyszóć  tuż  blizko  niego 
i  zdawało  mu  się,  jak  gdyby  się  coś  zatrzymało  tuż  nad  nim.  Klę- 
czący na  jednóm  kolanie  i  jak  gdyby  przylepiony  do  stóp  drzewa 
młodzieniec  podniósł  oczy  do  góry  i  ujrzał  stojącego  nad  sobą 
jeźdźca  na  koniu. 

Jeździec,  spojrzawszy  na  niego,  wydał  jakiś  krzyk  niezr^u- 
tniały  ze  siebie  i  natycłuniast  zeskoczył  z  konia  na  ziemię.  —  Ka- 
nni spojrzał  w  twarz  jego,  zdumiał  się  i  poznawszy  w  nmi  swego 
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przyjaciela  Edmunda,  z  nieutajoną  niechęcią  oczy  odwrócił  od 
niego, 

Ale  Edmund  wcale  nie  zważał  na  to,  tylko  ocłiłónąwszy 
z  wrażenia,  jakie  na  nim  to  niespodziewane  zdybanie  sprawiło,  za* 
rzucił  g-o  odraza  mnóstwem  zapytań,  wynurzając  przytóm  z  serde- 
czną otwartością  swą  radość  z  tego,  że  nie  komu  innemu,  tylko 
jemu  szczęśliwy  traf  podał  sposobność  ratowania  go  z  tego  no- 
wego nieszczęścia. 

Wynurzenie  tego  prawdziwie  braterskiego  uczucia,  potwier- 
dzającego się  natychmiast  uczynkiem,  nietylko  Kamila  nie  przyjęło 
wzajemnością^  ale  zdaje  się,  że  musiało  sprawić  mu  przykrość,  bo 
głowa  jego  upadta  jeszcze  niżój  ku  ziemi,  a  na  twarzy  odrysowało 
się  jakieś  dziwnie  niesmaczne  skrzywienie. 

Wszakże  i  to  jeszcze  nie  zwróciło  na  siebie  uwagi  Edmunda, 
albowiem  dowiedziawszy  się  w  krótkich  słowach  o  tych  wypadkach 
dnia  wczorajszegOi  których  ofiarą  i  świadkiem  był  jego  przyjaciela 
z  tą  samą  serdecznością  jak  przedtóm  ofiarował  mu  natychmiast 
wszelką  pomoc  i  usługę  z  swój  strony  i  kazawszy  podjechać  san- 
kom, które  stały  opodal  pod  brzegiem  lasu,  zabrał  go  z  sobą 
do  domu. 

Przez  drogę  opowiedział  on  swemu  przyjacielowi,  że  jeszcze 
przed  świtem  wybrał  się  na  te  łowy  i  że  mimo  swój  woli  zapędził 
się  tak  daleko  od  domu,  że  te  lasy,  po  pod  które  jadą  w  tój 
chwili-  nie  należą  do  niego,  tylko  do  jego  sąsiada,  który  go  swemi 
ziemiami  odgranicza  z  tój  strony  od  dóbr  generała;  że  łowy  dzi- 
siejsze wcale  mu  się  nie  udały,  a  to  z  winy  tych  ludzi,  którzy 
obchodzili  stado  i  dali  się  uwieść  przedkilkodniowym  tropom  —  ale 
2e  ani  mjjśli  o  nieudaniu  się  łowów,  kiedy  mu  to  nieudanie  si^ 
właśnie  nastrt^czylo  sposobność  zdybania  się  z  kochanym  przyja- 
cielem i  przyniesienia  mu  pomocy  w  tej  w^łaśnie  chwili,  kiedy  naj- 
bardziej jój  potrzebował. 

Kamil  słuchał  tego  wszystkiego  milcząc  i  nie  patrząc  nawet 
na  opowiadaj  ącego»  ale  pomimo  to  Edmund  opowiadał  dalój  to 
wszystko,  co  tylko  mogło  obchodzić  jego  przyjaciela  i  czynił  to 
z  takim  honorem  i  staranną  o  wykład  pilnością,  że  nie  można  było 
odgadnąć,  czy  opowiadanie  to  było  w  tój  chwili  potrzebą  jego 
serca,  czy  rozumowanym  obowiązkiem,  rozerwanie  nieszczęśliwego 
słuchacza  na  celu  mającym. 

Po  godzinie  tak  ożywionej  jazdy,  kozak  powożący  z  kozła 
czwórką  rączych  biegunów,  skręcił  za  pagórkiem  nagle  na  pr&wo 
i  jeszcze  bardziej  wyciągniętym  kłusem  wypuścił  konie  ku  jakiójś 
wielkiej  grupie  obszórnych  zabudowań,  pomimo  zmroku  szarzeją- 
cych dosyć  jeszcze  wyraźnie  na  białóm  tle  śniegu  i  błyszczących 
kilkoma  światłami  w  różnój  wielkości  oknach. 

—  Otóż  to  jest  moja  siedziba!  —  zawołał  Edmurd,  wskazując 
ręką  na  owe  budynki. 
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KaiDil  rzucił  okiem  w  tę  stronę,  ale  nie  mógł  nic  dojrzeć  do- 
kładnie. Widać  bowiem  było  tylko  jakieś  zabudowanie  ogromne, 
piętrowe,  z  róinemi  gankami  i  wystawami,  które  raczój  wyglądało 
liŁ  ruinę  jakiego  starego  pałacu,  niżeli  na  .  dwór  szlachecki  lub 
psński-  O  kilkanaście  kroków  od  tój  budowy  stało  coś  niby  na- 
isitałt  wieży,  albo  jakiegoś  staroświeckiego  lamusu,  po  drugiój 
stronie  widać  było  długą  oficynę,  całym  frontem  opartą  na  ko- 
lumnacli,  a  dalśj  czerniały  jakieś  inne  domostwa,  które  scłiowane 
w  zmroku  i  w  cieniu  drzew  starych  ogromnycli,  jeszcze  mniój  były 
wyraźne. 

Jakkolwiek  pałac  sam  zdawał  się  tak  bardzo  do  ruiny  podo- 
bnym, przed  nim  jednak  a  nie  gdzieindziój  zatrzymały  się  sanie. 
Wyskoczył  teź  z  nich  natychmiast  Edmund  i  wiodąc  swojego  go- 
fcia  przez  ogromną  na  kamiennśj  kolumnadzie  opartą  i  marmu- 
rem u-ylożoną  wystawę,  potćm  przez  również  ogromną  sień,  która 
zdawała  się  zajmować  cały  środek  pałacu,  była  wysoką  przez  całe 
f-ierwsze  piętro  i  do  której  światło  dzienne  wpadało  przez  szkla- 
ną, nad  środkiem  sklepienia  zawieszoną  rotundę,  —  wprowadził  go 
do  ogromnej  komnaty,  która  jakkolwiek  o  całe  piętro  niższa  od 
dem,  jednak  obszśmością  swoją,  sklepieniem,  wysokiemi  a  wąz- 
kiemi  oknami  i  zgoła  całym  swoim  przyborem  odpowiadała  wiernie 
wrażeniu,  jakie  na  każdym  przychodniu  czyniła  ta  cała  staroświe- 
cka i  zapewne  wspaniała  niegdyś,  a  teraz  głucha  i  spustoszona 
^iedźil>a, 

W  komnacie  tśj  gorzał  żywy  ogień  na  wielkim  marmurowym 
kominie,  przy  nim  po  jednój  stronie  stał  stary  sługa  w  starą  i  wy- 
tartą liberyą  ubrany,  po  drugiej  siedział  na  sofce  skórzanój  jaldś 
iui  równie  niemłody  lecz  kapotowy,  Szpakowaty  i  cokolwiek  otyły 
jegomość,  któren  miał  ręce  nieruchomie  założone  przed  sobą,  ale 
w  nich  trzymał  hst  wielki,  czarną  spojony  pieczęcią.  Obadwa  ci 
ludzie  zdawali  się  być  żwawą  rozmową  zajęci,  lecz  słysząc  drzwi 
otwierające  się  nagle,  przerwali  ją  i  stanęli  zwróceni  ku  przycho- 
dzącym, 

—  A!  jak  to  dobrze,  mój  Burka,  —  zawołał  Edmund  przystę- 
pując prędkim  krokiem  do  kapotowego,  —  że  cię  tutaj  znajduję. 
Kai'że  nam  zaraz  przynosić  obiad  i  dopilnuj,  żeby  się  z  tóm  nie 
guzdrali. 

Barka  kiwnął  na  sługę,  ażeby  go  w  wypełnieniu  tego  roz- 
kazu wyręczył,  a  sam  rzekł  natomiast: 

—  Obiad  panie  gotowy  i  zaraz  wazę  przyniosą;  ale  mamy 
tu  smutną  nowinę- 

—  Cóż-to?..»  cóż-to  za  list  trzymasz  w  rękach  ?  — zapytał 
ILdmiind,  zastanawiając  się  cokolwiek  na  wiadomość  o  smutnój 
Tiowima 

—  Smutna  panie  nowina,  —  rzekł  Burka,  oddając  list  Edmim- 
dowi,  —  pan  generał  panie... 

—  No  cóż  pan  generał? 
T*M  VII-  r^    ^    T 
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—  Skończył,  panie,  dnia  wczorajszegoo  samym  zmroku...  ude- 
rzyła go  apopleksya... 

—  Generał  umarł !  —  krzyknął  przerażony  Edmund,  —  Ka- 
milu! słyszysz?  cóź-to  jest  takiego... 

—  Ja  go  zostawiłem  zdrowego,  —  odpowiedział  na  to  pół- 
głosem Kamil,  mieszając  się  także  tą  wiadomością. 

Tymczasem  Burka  zapalił  prędko  świścę  i  postawił  ją  na 
stole^  a  Edmund,  rozerwawszy  z  niecierpliwością  pieczątkę  listu, 
przebiegł  z  szybkością  błyskawicy  trzy  stronnic  wielkiego  pisma, 
które  kreśliła  ręka  męzka,  zapewne  któregoś  ze  sług  generalskicli. 

—  Al  —  zawołał  Edmimd,  rzucając  list  na  stół  i  chwytając 
się  ręką  za  czoło,  —  tegobym  się  był  nigdy  nie  spodziówał. 

I  tak  stał  zamyślony  przez  cliwilę,  poczóm  porwał  Kamila, 
wpatrującego  się  w  jego  twarz  z  wielką  uwagą,  pod  ramię  i  wy- 
prowadził go  w  kąt  odległy  komnaty,  mówiąc  do  niego  półgłosem: 

—  Wyobrai  sobie,  generał  oparł  się  rewizyi,  wyrzucił  na- 
czelnika straży  własnemi  rękami  za  drzwi  i  wtćm  wysileniu  apo- 
pleksya go  uderzyła! 

Kamil  nic  na  to  nie  odpowiedział,  tylko  stanął  osłupiały  jak 
gdyby  się  w  kamień  zamienił.  I  znowu  stali  tam  milcząc  i  pa- 
trząc na  siebie  wzajemnie  przez  cliwilę,  aż  nareszcie  zawołał 
Kdmund : 

--  Ha !  stało  się !  nióma  się  już  co  nad  tóm  namyślać ! — i  ze- 
rwawszy się  z  miejsca,  przybiegł  do  Burki,  mówiąc  mu  prędko: 

—  Proszęż  cię,  pobiegfnij  sam  zaraz  do  stajni  i  każ  mi  zało- 
żyć kasztanowate  konie  do  małycli  sanek.  Walenty  niecli  spakuje 
trochę  bielizny  i  sukien,  ażeby  mi  na  kilka  dni  wystarczyło,  a  Wą- 
sy łek  niech  sobie  osiodła  janczara  i  latarnię  niech  weźmie  ze  sobą, 
bo  pojedzie  przed  sańmi...  muszę  jeszcze  przed  północą  być  u  nich! 
Te  kobiśty  tam  pomrą  z  l>ólu  i  umartwienia! 

To  rzekłszy,  począł  niespokojnemi  krokami  chodzić  wzdłuż 
komnaty^  wydając  co  chwila  ze  siebie  jakiś  okrzyk  zdziwienia,  nie- 
spokojno,ści  lub  żalu.  Kamil  przez  ten  czas  siedział  przy  kominie 
i  ogrzewając  przy  jego  płomieniach  swoje  członki  zmrożone,  wle- 
pi! zamyślone  źrenice  w  jakiś  sprzęt  naprzeciwko  siebie  stojący 
i  zdawał  się  być  zupełnie  ubezwładnionym  i  nieruchomym. 

Wkrótce  potom  przyniesiono  wieczerzę,  Edmund  zaprosił 
swego  gościa  do  stołu  i  starał  się  sam  dać  dobry  przykład  ze 
siebie.  Atoli  pomimo  najlepszych  chęci,  nie  mógł  on  nic  przełknąć 
przez  gardto,  każdy  kąsek  stawał  mu  w  ustach,  a  oczy  jego  zapa- 
trywały się  w  kąt  jakiś  odległy,  jak  gdyby  umyślnie  ustępywały 
z  drogi  tłumowi  myśli,  naciskających  się  do  jego  głowy.  Kamil, 
chociaż  tak  bardzo  zgłodniały,  także  jakoś  nie  mógł  obudzić  w  so- 
bie chętki  do  jadła  i  na  filiżance  herbaty  poprzestał,  milcząc  rów- 
nie zawzięcie  jak  jego  gospodarz,  —  aż  póki  dzwonek  od  sanek 
nie  dat  się  słyszóć  przed  gankiem. 

Na  odgłos  dzwonka  Edmund  się  zerwał  od  stołu  i    zawołał 
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—  AJ  już  zajechał ,  —  poczóm  ująwszy  Kamila  za  rękę,  tak 
mówił:  —  przepraszam  cię,  kochany  Kamilu ,  że  muszę  cię  samego 
zostawić,  ale  sam  widzisz,  że  niepodobna  mi  jest  tam  nie  poje- 
chać. Spodziewam  się ,  że  mi  tego  nie  weimiesz  za  złe  i  uspra- 
wiedliwisz mnie  w  twojćm  dobrom  sercu  nawet  natenczas,  jeżeli 
tam  dni  kilka  zabawię.  Może  to  nawet  i  lepićj  dla  ciebie,  bo 
w  ti]  chwili ,  po  takich  trudach  i  przej^iach ,  więcćj  ci  zape- 
wne  dogodną  będzie  samotność  i  odpoczynek,  niżeli  moje  to- 
warzystwo. 2^tawiam  ci  tu  zresztą  poczciwego  Burkę,  któren 
mnie  we  wszystkióm  zastąpi.  Jemu  możesz  się  zwierzyć  z  każdą 
potrzebą  i  we  wszystkiem  zaufać.  Cóż,  kontent  jesteś  z  tego,  ko- 
chany Kamilu?  —  zapytał  nakoniec  z  przyjacielską  dobrocią  Ed- 
mund. 

—  Bardzo  ci  za  wszystko  dziękuję, — odpowiedział  na  to  z  lo- 
dowatą otK>jętnością  Kamil,  —  tę  tylko  ci  muszę  zrobić  uwagę,  że 
jeżeli  dni  kilka  zabawisz,  to  nmie    pewnie  tutaj  już  nie  zastaniesz. 

—  Jakto  ?  —  zapytał  trochę  tą  uwagą  na  razie  zdziwiony  go- 
spodarz. 

—  Nie  masz  się  czemu  dziwić ,  —  odrzucił   na  to  tamten ,  — 

wszakże  wićsz  dobrze,    że   jestem  ciągle  jak  ptak  na  gałęzi kto 

wić,  jakie  mogą  zajść  tymczasem  wypadJd?...  a  chociażby  żadne 
nie  zaszły,  to  ja  już  i  tak  w  kraju  siedzióć  nie  myślę.  Mam  już 
dosyć  t^  smutnćj  roli,  jaką  blizko  od  roku  odgrywam  i  przekona- 
łem się  aż  nadto  dowodnie,  że  tutaj  prócz  zguby  mojśj  nic  nie 
wysiedzę. 

—  A  to  straszne  są  rzeczy!  —  rzekł  na  to,  rozczulając  się  i  od- 
chodząc od  niego,  Edmund ,  —  jeden  krok  lekkomyślny  zamłodu , 
jakież  to  straszne  pociąga  za  sobą  skutki  t...  i  to  może  na  całe  ży- 
cie!... Ale  prawda,  prawda!  nićma  na  to  co  odpowiedziść...  ja  się 
zgadzam  z  tol)ą  zupełnie:  nie  masz  tu  co  wysiad3rwać.  Życie  takie 
to  niszczenie  siebie  moralnie  i  fizycznie...  żadnćj  przyszłości...  i  cały 
czas  zchodzi  ci  mamie.  Ale  proszę  cię  zawsze  i  zaklinam  na 
wszystko,  nie  wyjeżdżaj  ztąd  przed  moim  przyjazdem.  Chyba  żeby 
cię  zmusiła  do  tego  koniecznoś  J...  bo  doprawdy,  sam  nie  wiem ,  co 
myślW  o  tćm...  sądzę  przecież,  że  się  tak  prędko  o  tobie  nie 
dowiedzą...  a  gdyby  nawet,  to  tylko  oddaj  się  Burce,  on  ci  i  na 
to  poradzL. ,.  Ale  słuchaj  mnie...  jeżelibyś  musiał  ztąd  wyjechać, 
nim  ja  powrócę,  to  nie  odjeżdżajże  nigdzie  daleko,  Burka  ci  wy- 
najdzie na  pierwszym  lepszym  folwarku  sclironienie...  na  wszelki 
jednak  wypadek,  ażebyś  nie  był  niczćm  w  wykonaniu  twych  chęci 
ograniczony,  zostawiam  ci  klucz  od  mego  biurka.....  tam  są  pienią- 
dze, wef  wiele  chcesz żadnśj  mi  tóm  różnicy  nie  zrobisz;  owszem 

nawet,  im  więcój  weimiesz,  tóm  większą  mi  sprawisz  przyjemność... 
oddasz  mi  to  kiedyś,  jak  ja  znów  z  kolei  będę  czegoś  potrzebował 
od  ciebie...  garderobą  moją  i  zresztą  wszystkióm  rozporządzaj  so- 
bie tu  wedle  swój  woli.  .  a  teraz  bywaj  zdrów  i  jak  mnie  kochasz, 
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nie  odjeżdżaj    ztąd    przed  moim    powrotem powrócę   jaknajpr^^ 

dzćj,  choćby  tylko  na  jedne  godzinę. 

Edmund  ubezpieczywszy  Kamila,  uściskał  go  m  Łzami  w  oczach, 
porwał  Burkę  20  sob%,  w  sieni  z  nim  rozmawiał  przez  chwilę,  2  po- 
czątku głośno,  potćm  cokolwiek  ciszej,  aż  nakoniec  przebiegł  sień 
prędko  —  i  w  kilka  sekund  potom  było  słychać  tylko  echo  jego 
stąpań  po  marmurowej  posadzce  w  sieni,  i  przeraźliwy  jęk  dzwonka 
przy  saniach,  oddalający  się  z  szybkością  wichru  od  okien  pałacu 
i  gubiący  się  w  polu* 

Kamil  został  sam  jeden  w  tej  wielkiej  i  dziwnie  posępnej  ko* 
mnacie.    I  stał  on  przez  dhigą  chwilę   przy   stole  w  tój  samśj  p^ 
stawie,  w  jakiśj  go  jego  przyjaciel    zosta\\^ił,  i  patrzył  nieruchomie 
we  drzwi,  które  się  za  nim  zamknęły,  i  zdawał  się  słuchać    z  na- 
tęieniem  echa   kroków    dochodzących    ze    sieni    i    głosu  dzwonka, 
wciskającego  się  przez  okna  do  wnętrza  pałacu.     Najpewniej  'atoli 
nic  on  wtenczas  nie  widział  ni  słyszał;  była  to  bowiem  chwila  sta- 
gnacyi  wszystkich  władz  jego  głowy  i  serca,  stagnacyi  owój,  która 
zwykła  nawiśdzać  człowieka  po  doznaniu   głębokiego  wTaienia  od 
kilku  jednoczesnych  wypadków,  nim  się  te  w^ypadM  cokolwiek  upo- 
rządkują w  głowie  i  pozwolą  swobodnie  odetchnąć  ściśnionśj  piersi 
Jakoż  po  długiój  chwili  dopiero    zaczerpnął    on    peinerai    usty  pQ 
wietr2a  i  usiadł  przy  kominie  na  sofce,    ażeby  puścić  bieg  swoboi 
dny  swym  uczuciom  i  myślom.  Wszakże  i  teraz  jeszcze,  przeciwka 
usilnej  swój  woli    i    chęci ,    nie   mógł    on   trafiić  ze  sobą  do^  ładu 
Dziw-na   jakaś    gmatwanina   myśli    opanowała   jego    głowę  i  cał] 
kłąb    najróżnorodniejszych    uczuć    zaczął    wrzeć  w  jego    sercu,  o« 
wszystko   razem   stworzyło  z  siebie   jakiś   kalejdoskop   prawdziwie 
czamoksięzki ,    który   co    chwila  inne  przed  jego  wyobrainię  przy 
nosił  obrazy,     I  czy  to  było  skutkiem    jego    fizycznego    zmęczenls 
i  bezsenności,  czy  naturalną    wynikłością   rzeczywiście    doznanycbi 
wrażeń,  trudno  rozstrzygnąć  stanowczo:  to  wszakże  pe^vnat  że  a 
chwila    to  mu  się  przedstawiał  generał  stawający  walecznie  w  jeg< 
obronie,  to  Adela    oparta  o  drzwi   i   zapewniająca   go  o  niezmien 
ności    swych    uczuć,    to    Edmund    wydzićrający  mu  z  rąk  prawi 
gwałtem  owę  jedyną  istotę,  do  którźj  serce  jego  z  całym  zapałec 
i  poświęceniem  przylgnęło,  to  znów  natomiast  przedstawił   mu   &i 
generał  blady,  z  zamkniętemi  oczyma,    wyciągnięty   na   katafalku 
otoczony  światłem  kościelnem,  pogrzebowóm  kadzidłem  i  śpieTiVei 
grobowym...  Katafalk  zniknął,  a  na  miejscu  jego  stał  Edmund  01 
dający  mu  w  całości   swe  serce,    Iducz    od    szkatuły  i  zgoła    dwd 
cały,  żegnający  się  z  nim  ze  łzami  w  oczach,  lecz  pomimo  to  porzii 
cający  go,  ażeby    się    do   nóg   rzucić  jego  ubóstwionej    kochancei^ 
i  znowu  stanęła  przed  jego  wyobraźnią  Adela,  blada,  zalana  łzam 
załamująca  ręce  nad  śmiercią  ojca  i  rwąca  się  sercem  zbolałóm  2 
tym,  którego  ukochała  na  zawsze  i  utraciła  na  wieki..,.. 

I  tak  to  wszystko  kłębiło  i  roztaczało  się  koto  niego,    zaroj 
kając  go  w  jakiśjś  posępnśj   komnacie,  w  którój    mu    ciemno  był 
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od  ważkich  okien  gotyckich,  zimno  od  marmurowej  posadzki  i  du- 
szno od  pomalowanych  na  ścianach  buńczuków  i  hełmów,  buław 
i  herbów  szlacheckicłi ,  —  kiedy  się  nagle  drzwi  otworzyły  i  wszedł 
do  komnaty  pan  Burka. 

Kamil  tak  był  temi  gorączkowemi  przywidzeniami  rozma- 
rzony, źe  zrazu  nie  poznał  wchodzącego^  i  chociaż  tamten  od 
chwili  jui  siedział  w  krześle  naprzeciw  niego,  on  jeszcze  na  poł 
zaszklonemi  oczyma  patrzył  w  twarz  jego,  nie  wiedząc  na  pewno, 
ma  li  przed  sobą  żywego  człowieka,  czy  marę  wyśnioną  ł  —  Burka 
takie  przypatrywał  się  Kamilowi  z  wielką  uwagą  a  na  jego  twa- 
rzy malowała  się  nietylko  prosta  ciekawość,  ale  zarazem  i  ów  żal 
szczery,  głęboki,  który  obejmuje  każdą  poczciwą  duszę,  patrzącą 
na  bliźniego  nieszczęście. 

I  długo  tak  patrzyli  na  siebie  nawzajem  obadwa,  jeden  nie 
Tnog%c  a  drugi  zapewne  nie  chcąc  przerywać  milczenia,  —  aż  na- 
reszcie Kamil,  otrzeźwiwszy  się  z  swojój  senności  zupełnie,  przetarł 
oczy  i  rzekł: 

—  Pan  Edmund  zapewne  powiedział  panu,  kto  ja  jestem  i  ja- 
kim trafem  się  w  tym  domu  znajduję? 

—  Tak  panie,  —  odpowiedział  na  to  Burka  poważnie,  —  po- 
wiedział mi  wszystko  i  możesz  pan  być  spokojnym  zupełnie; 
wszystko  się  tu  tak  zrobi,  jak  pan  sam  zechcesz. 

—  I  powiedział  panu,  —  spytał  znów  Kamil,  —  kto  ja  jestem 
w  samej  rzeczy,  czy  tylko  wymienił  moje  imię  i  teraźniejsze  po- 
wożenie? 

—  Nie  potrzebował  mi  opowiadać  wszystkiego,— rzekł  na  to 
Burka^  —  boć  przecie  człek  żywy,  ma  uszy  i  oczy,  i  wie  co  się 
dzieje  w  sąsiedztwie* 

—  Jakto?  —  zapytał  Kamil  z  zaostrzoną  ciekawością  i  prostu- 
jąc się  na  swśj  sofce,  — to  pan,  nie  widziawszy  mnie  nigdy,  zna- 
łeś mnie  i  wiedziałeś,  że  jestem?,., 

—  A  jakżeż  pan  chcesz?  przecie  znam  od  lat  tylu  pańskiego 
ojca,  znam  Szłyka  starego,  który  mnie  czasem  odwiódza,  znam  X- 
Augustynaj  od  niejakiego  czasu  mamy  blizkie  stosunki  z  domem 
nieboszczyka  generała,  w  którym  pan  się  przechowywałeś,  a  gdyby 
me  to  wszystko,  to  już  przez  to  samo  że  pan  Edmund  zna  pana, 
i  ja  o  nim  coś  wiedzióć  muszę. 

—  Więc  Edmund  panu  wszystko  powiada? 

—  A  korauż-by  miał  powiadać?  przecież  to  ja  nietylko  jego 
samego  przechowuje  sekreta,  ale  i  ojca  jego  i  dziada  cokolwiek, 
i  o  jego  rodzie  całym  wiem  podobno  więcój,  niżeli  on  sam  albo 
ktokolwiek  innyj  chyba  żeby-to  aż  starościna  nieboszka  powstała 
z  grobu,  to  ta-by  mnie  może  zakasowała. 

—  To  pan  widzę,  —  rzekł  na  to  Kamil,  przypatrując  się  cie- 
kawie temu  sawantowi  wiejskiemu,  —  musiał  się  wychować  przy 
familii  Edmunda? 

*-  Nietylkom    się  tutaj  wychował,  —  odpowiedział  (^^^^^ 
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dumą  Burka, —alem  się  tutaj  urodził,  i  nietylkojam  się  tutaj  uro- 
dził, ale  urodził  się  tutaj  mój  ojciec  i  dziad  mój  i  jeszcze  kilku 
pradziadów. 

^  Więc  te  dobra  należały  przedtóm  do  pańskich  przodków?.,, 
zapytał  Kamil. 

—  Nie  panie,— rzekł  na  to  Biu^ka, — te  dobra  należały  zawsze 
od  i^wiata  potopu  do  przodków  pana  Edmunda,  ale  moi  przodko- 
wie zawsze  im  służyli, 

—  Od  Iwiata  potopu!...  —  powtórzył  za  nim  z  widoczną  ironią 
uśmiechający  się  Kamil, 

—  Tak  panie,  od  świata  potopu,  —  poprawił  z  przyciskiem 
sukcesy onalny  sługa  domu  Edmimda,  —  nióma  się  co  uśmićchać 
na  tę  datę,  bod-to  rzecz  wiadoma  każdemu,  że  ród  mojego  pani- 
cza jeżeli  nie  jest  jednym  z  najdawniejszych  na  świecie,  to  pewno 
jeden  z  najdawniejszy  eh  jest  w  Polsce,  a  chociaż  znajdują  się  ludzie, 
którzy  sobie  to  za  nic  mają  i  uśmióchają  się  na  to,  to  sława  jego... 

—  Ale  proszę  pana,  —  przerwał  prędko,  poprawiając  swą 
lekkomyślność  filozof,  —  ja  wcale  się  nie  uśmiecham  nad  sławą , 
trudami  i  poświęceniem  nabytą,  tylko  to  wyrażenie  od  świata 
potopu  wydało  mi  się  niewłaściwóm  cokolwiek,  bo  rzecz  wiadoma 
powszechnie,  że  do  potopu  żadne  nie  sięgają  księgi,  a  więc  i  do- 
wodów na  nie  a^  ztamtąd  być  nie  może. 

—  Ja  tam  o  tern  nie  wiem,  mój  panie, — odrzucił  na  to  Burką; — 
dokąd  które  sięgają  księgi,  ale  to  wiem,  że  ile  się  dzieje  w  dzisiej- 
szych czasach^  że  tylko  to  zatrzymujemy  w  naszój  pamięci,  na  co 
dowody  znajdujemy  po  księgach,  a  zaczynamy  z  umysłu  zapominać 
o  t^m,  co  przeii  t>^le  wieków  przechowywało  się  w  sercu  naszyt:h 
ojców  i  dziadów.  Może  to  dobrze  dla  tych,  którzy  Bóg  wió  zkąd 
się  wzięli  na  świecie,  którzy  nie  mają  co  zapominać  i  których  imię 
ma  tylko  tyle  wartości,  ile  sami  mu  swoją  osobą  nadadzą;  — 
wielcy  to  są  ludzie  i  dziwię  się  ich  filozofii,  chociaż  im  jój  nie  za- 
zdroszczę; ale  my  panie,  którzy  w  tych  ciężkich  czasach  nie  mamy 
tej  bujnej  nadziei,  że  naszą  własną  zasługą  zaćmimy  wszystką 
sławę  ojcowskiego  imienia,  my  chowamy  jako  relikwie  wszystkie 
najdrobniejsze  pamiątki  naszój  przeszłości,  przypominamy  je  sobie 
codziennie  i  przy  śmierci  oddajemy  je  dzieciom  naszym  jako  naj- 
droższą po  sobie  puściznę. 

—  To  jest  rzecz  bardzo  piękna,  —  odezwał  się  na  to  Kamil, 
zajmując  się  coraz  bardziój  tym  ciekawym,  chociaż  tak  drobnym 
e^jzemplarzem  konserwatyzmu,  —  i  jest  to  obowiązkiem  każdego, 
ale  zawsze  tylko  obowiązkiem  drugiego  rzędu,  bo  piórwszym  jest, 
nie  oglądając  się  na  żadne  ojcowskie  zasługi,  które  już  są  niczóm 
Av  teraźniejszości ,  położyć  przedfewszystkióm  swoje  własne  zasługi, 

—  DlugO'by  to  o  tśm  gadać,  mój  panie  Kamilu,  —  zaczął  na 
nowo  Burka,  —  i  nie  mnie  to  podobno  wdawać  się  z  wami  mło- 
dymi w  dysputy-    W  dyspucie  każden  z  was  mnie  pobije,  bo  was 

*ut^o   rzemiosła   uczą   od   dzieciństwa  po  szkołach,   które  bodaj-by 
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się  były  ptórwśj  pozapadały  w  ziemię,  nim  was  do  nich  posłano! 
Widzę  ja  ich  skutki  na  moim  Edmundzie,  i  znać  ich  już  trochę 
było  na  jego  ojcu,  to  tćż  i  znać  ich  także  na  ich  znaczeniu  i  na 
majątku.  A  nie  było  znać  tego  jeszcze  na  dziadzie,  ani  na  żadnym 
z  dawniejszych  ich  przodków,  którzy  wszyscy  za  najpiśrwszy  obo- 
wiązek położyli  sobie  to,  żeby  zakonserwować  tak  fortimę,  jak 
znaczenie  i  sławę,  odziedziczoną  po  ojcach.  To  tćż  oni  wszyscy, 
aź  do  dziada  mojego  pana,  mieli  tutaj  trzy  razy  tyle  wiosek  jak 
teraz,  mieli  klucz  jeden  w  ziemi  sądecldśj  i  kilkanaście  wsi  w  Wiel- 
kiój-Polsce,  bywali  wszyscy  kasztelanami,  wojewodami,  podkomo- 
rzymi a  od  starostw  się  nie  mogli  opędzić.  Aż^dopióro  ojcu  pana 
Edmunda  przyszło  to  na  myśl,  o  czćm  pan  mówisz,  i  uwziął  się 
koniecznie  nową  sławą  uświetnić  swe  imię.  I  jak  wziął  jeidzić  po 
Petersburgach,  Paryżach,  Londynach  i  Amsterdamach,  jak  wziął 
coraz  to  nowe  kuć  plany  i  coraz  nowe  robić  eksperymenta,  —  tak 
cóź  się  z  tego  zrobiło?  —  oto  majątek  stopił  się  w  dwóch  trzecich 
aęśdach,  to  co  zostało  zniszczało  i  podupadło,  a  on  sam  ot  w  tśj 
tu  samój  komnacie  zginął  mamie  w  podwójnych  mękach...  A  szko- 
da panie!  bo  co  za  dobroć  była  w  tym  panu,  co  za  szlachetność, 
a  jaka  głowa!.,  i  byłoby  wszystko  jeszcze  było  do  tego,  gdyby  był 
tylko  za  piórwszy  obowiązek  wziął  sobie  zachować  i  utrzymać  to 
wszystko,  co  mu  przekazali  ojcowie.  Pan  mi  zarzucisz  na  to,  źe 
były  to  już  inne  czasy  natenczas  i  nie  wszystko  dałoby  się  było 
zachować,  to  prawda;  ale  ja  zawsze  powiadam  to,  że  majątku, 
uczucia,  rozumu  niktby  mu  był  nie  wydarł,  a  to  panie  była  rzecz 
daleko  większa  i  pożyteczniejsza  tak  dla  niego  samego,  jak  i  dla 
kraju,  niżeli  te  wszystkie  mary,  za  któremi  napróżno  gonił  po  ca- 
łym świecie. 

—  Taki  był  on,  —  mówił  dalćj  Burka,  westchnąwszy  z  głębi 
piersi  za  ojcem  Edmimda,  —  taki  tóż  i  syn  jego.  O!  gorąco  tam 
w  sercu  i  gómó  w  głowie,  wielkie  zamysły,  szórokie  plany,  świat 
przemienić,  powskrzeszać  umarłych,  Boga  ściągnąć  na  ziemię!... 
a  bodajby  temu  wszystkiemu  nie  był  koniec  jeszcze  daleko  gor- 
szy, niżeli  był  koniec  zamysłów  jego  świętśj  pamięci  ojca.  Bo  to, 
panie  tak  bywa  zawsze  tym,  którzy  się  buntują  przeciwko  woli 
Tego,  co  powytykał  drogi  tak  dobrze  gwiazdom  na  niebie,  jak  i  lu- 
dziom na  ziemi.  Bo  każden  człowiek  w  tóm  życiu  ma  swoje  prze- 
znaczenie i  najtrudniejszą  rzeczą  dla  niego  jest  to  przeznaczenie 
odgadnąć.  Potom  nie  zostaje  mu  nic,  jak  tylko  iść  za  tą  drogą, 
swoją  pilnie,  wytrwale  i  bez  wahania  się,  a  już  resztę  Panu  Bogu 
poruczyć.  I  pewnie  dobrze  się  z  nim  dziać  będzie  od  początku  do 
końca,  i  wszystko  przeminie,  a  jego  chwała  i  cnota  nie  przeminie 
na  wieki  wieków.  Ale  są  ludzie,  którzy  koniecznie  chcą  być  mą- 
drzejszymi od  swego  losu,  chociażby  w  tym  losie  słyszeli  jaknaj- 
wyrainiój  głos  samego  Boga.  Tak  tóż  mądrzejszymi  chcieli  być 
i  moi  panowie,  i  dlatego  zachwiali  się,  podupadli  i  wdąż  upadali: 
ale  pod  ich  skrzydłami  krzewiący  się,  maluczcy  Burkowie  przyjęli 
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Z  pokorą  i  uległością  to,  co  im  Pan  Bóg  przeznaczył,  i  dlatego 
przy  upadającycłi  swycłi  panacłi  stoją  wciąż  jak  dąb  niespożyty 
i  wciąż  się  odżywiający,  —  i  jeżeli  kiedyś,  czego  Boże  chroń!  ich 
panowie  całkowicie  upadną,  to  ten  dąb,  ręczę  za  to,  jeszcze  zawsze 
stad  będzie,  i  jeżeli  icłi  nie  ocłironi  od  śmierci,  to  przynajmnićj  pod 
swemi  konarami  da  im  spokojne  skonanie. 

—  Więc  familia  Burków,  —  rzekł  Kamil,  —  jest  w  tak  da- 
wnych i  tak  blizkich  stosimkach  z  tym  domem? 

—  I  o  tśm  wieleby  gadać,  mój  panie,  —  odpowiedział  Burka, 
chociaż  to  nigdzie  nie  stoi  zapisano  w  książkach;  ale  zato  stoi  za- 
pisano tu  w  sercu  i  w  pamięci  każdego  Burki,  bo  już  to  u  nas  tak 
jest  Ewyczajem  od  niepamiętnych  czasów,  że  każde  dziecko  zaraz 
po  pacierzu  musi  się  jeszcze  drugiego  nauczyć  paciórza,  a  to  jest 
historyi  swojego  rodu.  Obyczaj  ten,  sam  to  jeszcze  pamiętam,  cho- 
wał się  dawniśj  we  wszystkich  domach  i  dobrze  panie  ztóm  było; 
dzisiaj  z  wielu  dawnemi  rzeczami  i  to  zarzuconóra  zostało...  ba! 
dzisiaj  niemało  już  jest  takich  domów,  które  niby  to  świócą  na 
wiśrzchu,  a  niemiałyby  czego  uczyć  swych  dzieci,  chociażby  chciały. 
!^famy  tu  nawet  sami  niedaleko  takiego  sąsiada.  Ma  on  dobra 
i  tytuły,  stąpa  jak  bocian  i  diwiga  nos  powyżój  czupryny,  —  a  ja 
sam  jeszcze  pamiętam  jego  dziadka,  jak  w  czamogrodzkłm  kościele 
grywał  na  organach,  a  jego  żona  staruszka  sprzedawała  pod  ko- 
ściołem obrazki  i  kukiełki  ze  sćrem.  Otóż-to  to  jest  człowiek,  któ- 
ren  w  dzisiejszych  czasach  zaćmił  sławę  swych  przodków  swoją 
własną  zasługą,  ale  wysłuchał  on  pomimo  tćj  zasługi  przeszłego 
roku  odemnie  kazania,  com  mu  powiedział  na  jarmarku  ąa  rynku^ 
kiedy  mnie  uderzył  po  ramieniu  i  nazwał:  mój  Burko!  —  Bo  trzetia 
panu  wiedziść,  że  moi  przodkowie  a  ja  z  nimi,  nazywamy  się  Bi- 
lińscy, i  jesteśmy  szlachtą  rodowitą,  herbowną  i  pochodzimy  z  Bi- 
liny,  a  Burka,  to  tylko  nasz  przydomek,  któren  szlachta-sąsfedzi 
jednemu  z  moich  pradziadów  dodali  dlatego,  że  z  wieku,  rozumu 
i  zasług  rśj  wodząc  w  zaścianku,  burczał  panów  braci  na  seryo  za 
lada  swawolę*  Ten  mój  pradziadek  był  tóm  sławny  najpićrwój, 
że  przeżył  a  raczój  zapamiętał  pięciu  królów,  bo  się  mrodził  za 
Zygmunta  III,  a  umarł  aż  za  Jana  III,  sławniejszy  tóm  jeszcze,  że 
był  człek  znakomicie  rycerski,  i  żadna  wojna  się  nie  obeszła  bez 
niego,  a  chociaż  królowie  niejednokrotnie  ofiarowali  mu  to  urzędy, 
to  starostwa,  nic  nigdy  nie  przyjął,  mówiąc:  że  za  dopełnienie  obo- 
wiązku nic  nm  .się  nie  należy,  i  kontentując  się  aż  do  śmierci  swoim 
d^^-Torkiem  w  Bilinie,  wymurowanym  na  gruntach  poczwórnych 
i  swojśm  hetmaństwem  nad  szlachtą  bilińską.  Lecz  dla  nas  naj- 
sławniejszym jest  panie  dlatego,  że  od  niego  datują  się  nasze  szczę- 
śliwe związki  z  tym  domem,  któremu  nieprzerwanie  służymy  do 
dziś  dnia.  A  była  temu  nsistępująca  przyczyna.  Działo  się  to  pod- 
czas wyprawy  pod  Wiedeń,  za  panowania  Jana  IH.  Pra-pra-pra- 
dziadek  pana  Edmunda,  który  był  kasztelanem  inowłodzkim  a  po- 
krzywnickim    i  nakielskim  starostą,    jakkolwiak  był  już  dosyć  po- 
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deszły  wiekienij  wybrał  się  był  takie  wraz  z  synem  swoim,  starostą 
natenczas  sądeckim  ^  na  tę  stawną  wyprawę.  Wybrali  się  oni  byli 
juź  cokolwiek  zapoźno,  i  widząc  źe  opóźnienie  swoje  tylko  forso- 
\  wanemi  marszami  będą  mogli  nagrodzić^  puścili  się  prosto  ku  Kra- 
kowu,  nie  oglądając  się  na  nic  i  nie  czekając  yxt  na  nikogo,  cho- 
ciaż ich  ten  i  ów  sąsiad  jeszcze  zatrzymywał,  obiecując  źe  się  do 
Tiich  przyłączy.  Jakoż  dobrze  tak  uczynili,  bo  gdyby  wiarę  dali 
przyrzeczeniom  sąsiadów,  to  byliby  pod  Wiedniem  stanęli  post 
festum  j  nie  byłoby  dla  nich  zostało  nic,  jak  mizerny  udział  w  bi- 
twach pod  Parkanami  i  różnych  innych  mniśj  szczęśliwych  utar- 
czkach po  Węgrzech;  a  tak  przyjechali  jeszcze  na  czas,  bo  już  za* 
rai  na  SIązku  dopędzili  króla,  a  jak  się  sprawowali  pod  Wiedniem, 
to  świadczy  namiot  jeden  turecki,  dwie  paradne  makaty  i  kilka- 
naście sztuk  pięknćj  broni  otomańskićj,  które  tu  jeszcze  mamy 
w  pałacu,  a  które  panu  jutro  pokażę.  Ale  jadąc  tam  na  tę  wy- 
prawę przez  dzisiejsze  stanisławowskie  i  stryjskie,  przyjechali  je- 
dnego południa  do  wsi  naszój  Biliny,  i  ledwie  co  pominęli  koło- 
wrót, ujrzeli  pożar  ogromny  prawie  w  samym  wsi  środku.  Jak 
gdyby  jeden  stos  drzewa  suchego,  gorzały  odrazu  prawie  dworek, 
stodoła,  spichlerzyk  i  stajnie,  a  płomień  czerwony  wraz  z  krzykiem 
ludzkim  i  jękiem  podnosił  się  nad  tćm  wszystkióm,  jakby  płomień 
jednój  wielkiój  pochodni,  do  nieba.  Obaczywszy  to  nieszczęście, 
nasi  poczciwi  panowie  przypuścili  pędem  swe  konie  i  w  mgnieniu 
oka  wraz  z  C£^ą  swą  czeladzią  i  służbą  stanęli  w  dziedzińcu.  Pan 
kasztelan,  chociaż  pan  taki  i  już  w  wieku  podeszły,  zaraz  z  konia 
zeskoczył  na  ziemię,  rozkomenderował  swą  służbę,  ba  i  sam  nawet 
swoich  rąk  pańskich  przyłożył,  i  jakoś  tak  pan  Bóg  w  swśj  łasce 
przenajświętszej  dopomógł,  że  chociaż  nie  uratowano  strzech  i  da- 
chów, jednak  uratowano  jeszcze  ściany,  wyniesiono  wszystkie  rze- 
czy w  całości  ze  dworku  i  z  inwentarza  ani  jeden  ogon  nie  zginął. 
A  kiedy  już  to  wszystko  było  zrobione  i  tylko  krokwie  i  belki, 
pozrzucane  z  budynków  dogorywały  na  ziemi,  wystąpił  z  tłumu 
białowłosy,  przygarbiony  staruszek,  i  rzucił  się  kasztelanowi  do 
kolan.  Tym  staruszkiem,  już  dobrze  przygarbionym  natenczas,  był 
ów  Burka  o  którym  mówię,  mój  pradziadek,  —  a  to  co  przez  po- 
łowę spłonęło,  jego  rezydencyą  w  Bilinie.  Otóż  rzuciwszy  się 
biódaczysko  na  kolana  przed  panem,  a  swoim  wybawcą,  od  łez 
i  wielkiego  wzniszenia  nie  mógł  ani  słowa  wymówić,  ale  pan  ka- 
sztelan go  podniósł  ze  ziemi,  pocieszył  go  kilkoma  słowy,  stoso- 
wnemi  do  jego  nieszczęścia,  ośmielił  go  i  o  nazwisko  zapytał.  Kie- 
dy mu  mój  staruszek  powiedział  kim  jest,  pokazało  się  zaraz,  że 
się  panowie  obadwa  już  znali  ze  sobą,  służąc  razem  gdzieś  w  je- 
dnaj wojnie.  Tedy  to  jeszcze  lepiój  skonwinkowało  kasztelana,  że 
się  zagadał  z  nim,  przyjął  od  niego  posiłek  pod  gołóm  niebem, 
pozwolił  prezentować  sobie  całą  familią,  a  kiedy  się  już  miał  do 
odjazdu,  prosił  starego  Burki,  ażeby  przyjął  od  niego  sto  złotych 
czerwonych  na  odbudowanie    dachów  i  węgłów.    Ale  Burka  tego 
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nie  przyjął,  bo  nie  był  bez  grosza,  zaś  wzamian  za  łaskę  dał  ka- 
sztelanowi swego  najmłodszego  syna,  którego  przy  sobie  zostawił, 
a^eby  szedł  bronić  pana  na  wojnę  i  służyć  mu  potśm,  jak  długo 
Bógf  zechce  i  panu  się  będzie  podobać.  Tego  syna,  który  się  Pro- 
kop nazywał  a  pisał  się  już  po  ojcu  Prokop  Burka^Biliński,  przy- 
jął wdzi  licznie  z  rąk  ojca  kasztelan  i  wziął  go  ze  sobą  na  wojnę, 
oddając  go  pod  szczególną  opiekę  swemu  znowu  synowi,  staroście. 
Jakoż  potem  tak  pan  Bóg  dał,  że  Burkowie  nie  zostali  nic  dłużni 
kasztelanowi  i  jego  potomstwu,  bo  kiedy  tenże  sądecki  starosta, — 
człek*  jak  mówiono,  okropnie  porywczy  i  w  bitwę,  jak  ćma 
w  ogień,  lecieć  lubiący,  zginął  tóż  młodo  nieborak  podczas  szwedz- 
kiej wojny  pod  Lwowem ,  otóż  kiedy  tenże  starosta  pod  Wiedniem 
zapędził  się  był  aż  pod  sam  obóz  turecki  i  w  tęgfiój  ciasnocie  od- 
biegła go  wszystka  służba  i  towarzystwo,  Prokop  pozostał  przy 
nimf  wyrąbał  się  razem  z  nim  z  kupy  pogaństwa  i  w  ucieczce, 
kiedy  im  jeden  Turek  drogę  przebiegł  i  już  jataganem  miał  ciąć 
w  sarnę  glow^  starostę,  tecoż  Turka  wystrzałem  z  pistoletu  oba- 
lił, a  pana  od  niećhybnój  śmierci  ratował.  Pistolet  ten  jest  tu 
takie  zachowany  w  naszój  zbrojowni  i  jutro  go  panu  pakażę. 

Za  ten  czyn  piękny  starosta  tak  Prokopa  polubił,  .że  go  już 
nie  puścił,  i  zamózłszy  do  siebie  (a  mieszkał  on  natenczas  w  swo- 
ich dobrach  sądeckich,  chociaż  zawsze  większą  część  roku  prze- 
isiadywat  u  ojca),  swoim  piórwszym  dworzaninem  uczynił.  Po 
śmierci  kasztelana,  starosta,  zostawszy  podkomorzym  halickim, 
sprowadzić  sif^  tutaj  i  Prokopa  wziął  z  sobą.  Tegoż  Prokopa  bra- 
cia starsi  wszyscy  wyginęli  na  wojnach  a  bilińskie  dziedzictwo  do- 
stało się  jemu;  pomimo  to  wszakże  on  ani  sam  tam  nie  wracał, 
ani  nawet  podług  starego  zwyczaju  żony  sobie  z  Biliny  nie  wziął, 
tylko  tu  się  ocenił  i  przy  panach  swych  został,  zawiadując  w  póź- 
niejszym wieku  wszystkiemi  ich  ruskiemi  dobrami.  Jakoż  od  niego 
począwszy,  wszyscy  już  Burkowie  tu  się  porodzili,  tu  powychowy- 
waii  i  w  tej  służbie  poumiórali,  kładąc  swe  kości  przy  kościach 
swych  panów  po  śmierci,  tak  jak  ich  serca  były  przy  nich  za  ży- 
da* Za  miodu  zostawali  oni  zwyczajnie  na  dworze  tytejszym  (bo 
już  to  to  zawsze  główna  bywała  naszych  panów  rezydencya) 
j  sprawowali  służbę  przybocznych  dworzan;  w  wieku  męzkim  za- 
wiadowali  tenii  dobrami,  a  na  starość  powracali  znowu  do  boku 
pańskiego,  przyjmując  tytuły  i  obowiązki  marszałków  dworu,  jak 
tam  czasy  i  okoliczności  były  po  temu.  Tak  tóż  było  i  zemną;  za 
młodu  służyłem  z  nieboszczykiem  panem  w  wojsku,  potom  gospKJ- 
darowalem  na  dobrach  wielkopolskich,  potom  gospodarowałem 
tutaj,  aż  nakoniec  wyszedłem  na  generalnego  plenipotenta,  jako 
taki  pochowałem  nieboszczyka  mojego  pana  i  jako  taki  służę  dziś 
jego  synowi.  Tytuł  ten  dawniój  panie  cóś  znaczył,  bo  przez  lat 
kilkanaście  człek  był  ciągle  na  wózku,  —  i  dysponował  człek  tysią- 
cami pieniędzy  i  tysiącami  ludzi,  —  zrobiło  tóż  się  niemało  dobre- 
go tym  ludziom  i  było  ztąd  pomiędzy    nimi    znaczenie    a  zasługa 
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U  pana  Boga,  —  ale  dzisiaj  zeszło  się  panie  prawie  na  burgrabie- 
go,  otl  i  niśma  co  o  tóm  powiadać.  Ale  kiedy  taka  jest  wola  pa- 
na Boga,  niechaj  się  dzieje !  —  nie  jest-to  jeszcze  tak  źle,  ażeby 
nie  mogło  by<5  gorzój.  Mamy  tu  jeszcze  trzy  wsie  tak  prawie  jak 
gdyby  podolskie,  mamy  jedenaście  wiosek  górskich,  które  się  ztąd 
}eAnym  łańcuchem  ciągną  aż  do  samój  węgierskiój  granicy,  mamy 
i  długi,  ale  mamy  tóż  jeszcze  pretensye  we  Wielkopolsce  i  mamy 
piękne  nadzieje;  a  niechno  się  pan  Edmund  z  generałówną  oźeili, 
to  jak  zakaszemy  rękawy  i  zagospodarujemy  rozumnie,  będziemy 
jeszcze  takimi  panami,  jakimiśmy  byli  i  znad  nas  panie  będzie 
w  ojczyźnie ! 

Skończywszy  swoje  opowiadanie,  stary  i  wiernością  swojśj 
służby  szczęśliwy  Biliński  przysunął  się  bliźśj  do  Kamila,  chcąc 
zapewne  dojrzć<5,  jakie  ta  historya  na  nim  sprawiła  wrażenie, — ale 
jakież  było  jego  zdziwienie,  kiedy  się  przekonał  dowodnie,  że  Ka- 
mil spał  sobie  w  cichości  jaknajwybomiój.  Kiwnął  więc  tylko 
ręką  przed  siebie  i  zapadłszy  nazad  w  swe  krzesło,  smutno  się  ja- 
koś zamyślił.  Po  chwili  natnysłu  atoli  powstał,  przystąpił  do  Ka- 
Tliła,  obudził  go  i  ująwszy  snem  ciężkim  rozmarzonego  za  rękę, 
zaprowadził  na  łóżko  Edmunda.  Potom  cisza  grobowa  zaległa 
dwór  cały,  i  zapewne  wszystko  dokoła  spało  snem  twardym  na 
swoich  łóżkach  lub  barłogach,  —  Burka  tylko  jeden,  mając  swojój 
opiece  powierzonym  człowieka,  którego  ścigano,  do  snu  się  nie 
położył  i  siedząc  w  swćm  krześle  przy  kominie,  przeczuwał  noc 
całą. 

Dzień  następny  już  prawie  ubiegł  do  południa,  kiedy  Kamil  obu- 
dził się  ze  snxx.  Powstawszy  z  łóżka,  czuł  on  się  niby  pokrzepionym 
na  siłach  fizycznych,  ale  pomimo  to  czuł  się  jakoś  dziwnie  zmę- 
czonym moralnie.  Głowa  ciężka,  myśli  niejasne,  serce  drżące 
i  sieiiie  niepewne,  ociężałość  we  krwi,  rozdrażnienie  na  nerwach, 
nastroiły  tak  jakoś  jego  cały  organizm,  jak  gdyby  był  przerażony 
jakąś  ustaloną  obawą  i  zgrozą.  Dlatego  jak  tylko  Burkę  obaczył, 
zwierzył  mu  się  z  tóm  swojóm  usposobieniem  natychmiast  i  pro- 
sił o  jakąś  radę  stanowczą,  zapewniając  go,  iż  w  takióm  położeniu 
aniby  dwóch  dni  wytrzymać  nie  zdołał. 

—  Nie  dziwuję  się  temu,  —  rzekł  na  to  Burka,  —  bo  trudnoż 
ma  być  panu  inaczój,  ałe  niech-no  pan  będzie  spokojny,  już  ja  tu 
pomyślałem  o  wszystkióm. 

Wszakże  to  jeszcze  nie  zadowclniło  Kamila,  bo  jakkolwiek 
nie  miał  powodu  do  nieufania  staremu  Burce,  jednak  nie  miał  także 
powodu  do  pewnśj  nadziei,  że  ten  doś\i  iadczony  zapewne  ale  dzi- 
wnie powolny  i  przestarzały  szlachcic  ^  otrafi  zaradzić  wszystkim 
jego  teraźniejszym  potrzebom  i  urządzić  rzeczy  tak,  ażeby  Kamil 
mógł  najdal^  za  dni  parę  z  tego  domu  wyjechać,  i  to  wyjechać 
tak,  jakby  tego  był  pragnął.  Jakoż  w  w?elkich  dusznościach  i  nie- 
spokojach  przepędził  on  cały  czas  południowy  i  w  takiómźe  samom 
usposobieniu  usiadł  o  zmroku  na  swojój  sofce  wczorajszćj  przy  ko- 
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minie,  ażeby  na  nim  płomień  drzew  tlejących  rozniecić.  Atoli 
ledwie  co  się  zajął  tą  robotą,  kiedy  drzwi  się  otworzyły  od  sieni 
a  zarazem  2  warczeniem  ich  zardzewiałych  wrzeciądzów  dal  się 
mu  słyszćd  głos  dobrze  znajomy: 

—  Quintum  diabłum  mospanie!  a  chodz-źe  tu,  niech  cię 
uściskam. 

Kamil,  porwawszy  się  prędko,  rzucił  się  jak  strzała  w  sta- 
rego Szłyka  objęcia,  a  ten,  ściskając  go  i  całując  z  tój  i  owśj 
strony,  oglądał  go  co  chwila  i  tak  mówił  dalśj: 

— .  Ą  jakeś  mi  wyrósł!  a  zmężniał  od  tego  czasu,  a  jak  ci 
się  barki  rozrosły,  a  czoło  podniosło!  ba  ba!  co  widzę!  nawet  wąs 
ci  się  wysypał!  Twarz  trochę  przychudła  i  oczy  cokolwiek  zapa- 
dły, to  prawda;  ależ  to  nie  dziw!  kłopoty,  obroty,  za  kąty!  Quin-- 
tum  diabłum  mospanie!  i  niedźwiedź  przychudnie,  kiedy  go  się 
obsaczy  i  ściga,  choć  to  bestya  potężna  i  nie  lada  co  czuje  I  a  cóż 
dopióro  człowiek,  i  to  młody  do  tego  i  dopióro  co  ze  szkół!  Ale 
drwij  z  tego  mospanie!  perepałki  nigdy  nie  zaszkodzą  młodemu; 
bo  człowiek  jak  szyna,  hartu  i  formy  najlepiój  nabiorą  pod  młotem. 
Pod  młotem  nieszczęścia  mospanie,  bo  trzeba  mnie  dobrze  rozu- 
mióć,  ale  nie  pod  tym  młotem...  co  to  wiósz!  no!  kwita  i  basta! 
mądremu  dwa  słowa  i  dosyć.  A  żeś  ty  mądry,  to  nie  trzeba  po- 
wiadać. Bo  kiedyś  ty  się  wydobył  z  takiśj  ciasnoty...  ja  tam  by- 
łem, oglądałem  to  z  blizka....  taż  to  skała  tarpejska....  skok  panie 
mortalis!...  Skała  wprawdzie  pochyła,  ależ  przepaść  mospanie!... 
kiedym  w  nią  spojrzał  z  galeryi,  zgłupiałem  i  ledwiem  uwierzył... 
bo  diabeł-że  by  się  mógł  tego  spodziówać  po  takim  mazgaju!  Ale 
wracam  honor  waćpanu...  wracam  ci  go  z  pokorą  i  drugie  tyle  do- 
daję...  i  wszyscy  ci  go  oddali.  Stał  tam  przy  mnie  na  tćj  galeryi 
ten  starszy  od  straży  granicznój,  co  to  nim  za  drzwi  świsnął  nie- 
boszczyk generał...  a  któren  teraz,  zabiwszy  generała,  paradę  mu 
robił  po  śmierci...  i  ten  ci  wrócił  honor!  i  rzekł:  niech  go  jasny 
piorun  trzaśnie!...  i  prawda,  bo  co  warte,  to  warte. 

—  To  pan  Jan  wraca  z  pogrzebu?  —  zapytał  Kamil  śród  na- 
tłoku myśli  nie  wiedząc  sam  dobrze,  o  co  ma  pytać  najpierwćj. 

—  Z  pogrzebu,  z  pogrzebu,  odpowiedział  Szłyk,  siadając  przy 
kominie  w  sąsiedztwie  Burki,  a  naprzeciw  Kamila,  —  i  odbyło  się 
wszystko  jak  trzeba,  ćma  księży,  gmach  światła,  strach  ludzi,  tylko 
łez  troszkę  zamało.  Ale  to  tak  bywa  na  świecie:  kto  za  życia 
łez  nió  ma  dla  ludzi,  dla  tego  ludzie  mióć  ich  nie  mogą  po  śmierci. 

—  Ot!  daj  pokój,  panie  Janie!  —  odezwał  się  na  to  Burka* 
stoi  on  tam  już  dzisiaj  przed  Bogiem,  a  nam  nie  wolno  o  takich: 
nil,  nisi  beni. 

—  Bene,  —  odpowiedział  Szłyk,  —  i  ja  tóź  nie  chcę  o  nim  nic 
złego  wspominać,  chociaż,  prawdę  mówiąc...  i  uderzywszy  się  wła- 
sną ręką  po  gębie,  umilkł. 

Potom  przyniesiono  jakąś  przekąskę  i  butelkę  starego  miodu, 
którym  rozegrzawszy  r.ię  dobrze,  stary  Szłyk  przystąpił  do  rzeczy, 
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a  to  do  ostatecznej  narady  nad  przyszłością  Kamila,  Przywiózł 
on  ze  sobą  już  gotowe  voia  pana  Bonawentury  i  księdza  Augu- 
styna, którzy  nie  mogli  tutaj  przyjechać  dnia  dzisiejszego,  aZeby 
u  śladem  swoim  jakich  nieproszonych  gości  nie  przyprowadzić, 
ale  którzy  obadwa  byli  za  tóm,  ażeby  Kamil  dluźśj  nie  bawit 
w  kraju  i  jaknajprędzśj  za  granicę  wyjechat  Tegoż  samego  zda- 
nia był  także  Kamil,  więc  narada  nad  tym  punktem  nie  trwała 
długo,  ale  wszczęła  się  żwawa  dyspota  nad  tern,  jakim  sposobem 
Tiskutecznić  ten  wyjazd?  —  I  móuńono  o  tćm  obszernie  i  dosyć 
gnintownie,  podawano  różne  plany  i  różne  projekta;  pomimo  to 
wszakże  nie  zgodzono  się  na  nic,  i  skończyło  się  na  tśm,  że  SzŁyk 
przed  północą  odjechał,  wszakże  z  przyrzeczeniem  solennśm,  że  za 
parę  dni  i  z  gotowym  projektem,  i  ze  środkami  do  wykonania  go 
wróci 

Tak  więc  i  odwiódziny  Szlyka  jeszcze  nie  zadowoliły  Kamila, 
jakoż  w  równój  niespokojności  przeszła  mu  cala  noc  i  dzień  caij 
następny.  Atoli  tak  samo  przeminął  mu  i  dzień  czwarty  od  jego 
2  domu  generała  ucieczki,  a  gorzej  jeszcze  daleko  dzień  piąty 
i  szósty,  bo  ani  Szłyk  nie  powracał,  ani  Edmund  nie  dawał  ża- 
dnśj  wiadomości  o  sobie.  Miliony  myśli  i  domysłów  przesunęło 
się  przez  ten  czas  przez  głowę  Kamila,  miliony  uczuć  i  przeczuć 
ryrosło  w  jego  sercu,  a  z  tego  znowu  miliony  kombinacyj  ułożył 
jego  rozum;  — r  ale  to  wszystko  tylko  bardziój  podnosiło  jego  nte- 
spokojność  i  tern  więcój  go  rozdrażniało.  Aż  dnia  siódmego,  wie- 
czorem, przyszła  od  Edmunda  wiadomość,  atoli  wcale  nie  zaspa- 
kajająca^  bo  donosił  Burce,  że  cały  dom  generała  jest  chory  i  że 
go  ani  na  chwilkę  odstąpić  nie  może;  ale  zato  dnia  ósmego  ran- 
kiem Szłyk  stary  przyjechał- 

Już  na  samym  wstępie  to  zadziwiło  Kamila,  że  stary  wach- 
mistrz tym  razem  był  ubrany  w  granatową,  długą  po  same  kostki 
kapotę,  trzosem  skórzanym  był  opasany  po  wierzchu,  czapkę  ba- 
ranią wysoką  niósł  w  ręku  i  zgoła  na  jakiegoś  mieszczanina,  han- 
dlarza z  małego  miasteczka,  w^-glądał,  Ale  wytłumaczył  mu  to 
Szł>'k  zaraz,  kiedy  go  uwiadomił,  że  ma  takiż  sam  ubiór  dla  niego 
i  paszport  w  kieszeni  na  imię  jakiegoś  kupca  Ormianina,  jadącego 
ze  synem  za  towarami  do  Lipska. 

Wiadomość  ta  niezmiernie  uradowała  Kamila  i  twarz  jego 
zajaśniała  zrazu  tak  pełnym  promieniem  radości,  jak  gdyby  mu  do 
szczęścia  nic  już  nie  brakowało.  Atoli  Szłyk  do  powyższo]  wiado- 
mości dodał  i  tę,  że  nie  mogą  wyjeżdżać  natychmiast,  bo  on  musi 
jeszcze  cbradzić  się  z  Burką,  jaką  drogę-by  obrać  i  jakimby  spo- 
sobem można  się  uprowidować  w  takie  podwody,  któremi-by  je- 
szcze dnia  tego  i  nocy  następnój  można  przynajmniój  nul  kilka- 
naście upalić-  To  zabrało  cokolwiek  czasu  i  dało  Kamilowi  spo- 
sobność do  namyślenia  się  nad  sobą,  nad  ważnością  tej  chwili, 
w  której  kraj  może  na  zawsze  opuszcza  i  nad  tóm  wszystkióm,  co 
tu  drogiego  w  tym  kraju  zostawia.     I  przypomnienia   te   zaćmiły 
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zaraz  ów  wyraz  promienny  na  jego  twarzy  i  obciągnęły  ją  chmu- 
rą, jedną  wprawdzie,  ale  czarną  jak  całun  pogrzebowy  i  krwawą 
po  krańcach,  jak  ów  pręg  płomienny  na  niebie  zachodnićm,  któ- 
ren  zostawia  po  sobie  słońce,  zwiastujące  wichry,  ulewy  i  burzę. 
I  tój  chmury  nie  mógł  on  już  spędzić  z  swój  twarzy,  ani  nawet 
rozjainić»  —  widać  że  pod  nią  darło  się  serce  jego  w  rozpaczliwej 
boleści  i  krwią  swoją  zalało  wszelkie  inne  uczucia  i  myśli. 

Aż  nadeszło  nareszcie  południe,  a  z  nióm  i  chwila  odjazdu. 
Już  stały  przed  gankiem  sanie,  rzeiką  zaprzężone  fornalką,  już 
Kamil  był  ubrany  w  długą  granatową  kapotę,  już  zarzucono  tu- 
łub  barani  na  niego,  już  się  pożegnał  ze  starym  sługą  Edmunda, 
już  wyszli  na  ganek,  już  Szłyk  siedział  na  saniach,  już  Kamil  od- 
dawał Burce  ze  łzami  w  oczach  ostatnie  pożegnanie  dla  ojca,  dla 
Edmunda,  dla  wszystkich  znajomych,  dla  kraju  całego,  —  kiedy 
spienionym  koniem,  małemi  saneczkami  i  z  wyrytym  na  twarzy 
IJośpiecliem,  stary  Mateusz,  ów  nieszczęśliwy  stangret  generała, 
a  utajoii)   przyjaciel  Kamila,  zajechał  przed  ganek. 

Wyskoczył  on  natychmiast  ze  sanek  i  rozróżniwszy  niepe- 
wnym swym  wzrokiem  Kamila  od  reszty  osób  stojących  na  ganku, 
przystąpił  do  niego  i  oddał  mu  list  mały,  na  cieniutkim  pisany 
papiśrze  i  malutką  przygnieciony  pieczątką.  Atoli  wielkim  i  waż- 
nym musiał  się  wydać  ten  list  w  oczach  Kamila,  bo  twarz  mu  się 
zmieniła,  ręce  mu  się  zatrzęsły  i  rozdarłszy  pieczątkę,  udawał  się 
nie  czytać,  ale  połykać  następujące  wyrazy: 

—  Drogi  panie  Kamilu!  Gdybym  miała  pióro  Bajrona  w  rę- 
ku, to  jeszcze  nie  potrafiłabym  ci  opisać  wiernie  tego  krwaweg-o 
żalu  i  tej  strasznej  rozpaczy,  w  których  kona  me  sarce  od  chwili 
ujścia  tv^^ego  z  naszego  domu.  Okropna  śmierć  mego  ojca  i  równie 
inoźe  okropny  wypadek,  któren  ciebie  ztąd  wygnał,  oboje  to  ra- 
zem spowodowane  niegodnemi  intrygami  mój  ciotki,  otworzyło  mi 
oczy  na  wszystko  i  otworzyło  moje  serce  na  zawsze  dla  ciebie! 
Teraz  dopiero  widzę,  jak  czarno  ci  się  odwdzięczałam  za  tyle  mi- 
loici  i  poświęcenia!  Ciężkie  wyrzuty  sumienia  stanęły  jak  stra- 
szydła nademną,  żal  głęboki  za  ojcem,  rozpacz  za  tobą,  mój  drogi  1 
obrzydzenie  do  ciotki,  a  jeszcze  nadto  ta  nielitościwa  miłość  Ed- 
munda, wszystko  to  razem  rzuciło  mnie  w  tak  straszną  męczarnię, 
Se  zdaje  mi  się,  że  w  niój  znajdę  już  koniec  mojego  życia!...  Stan 
mój  jest  opłakany...  nie  wyobrażałam  sobie  nigdy,  ażeby  miłość 
tak  okropne  mogła  za  sobą  pociągnąć  skutki!...  Ale  jeszcze  nie 
wszystko  stracone.  Ratunek  mój  w  twoich  jest  rękach  I  tak,  w  two- 
ich, drogi,  unieszcągśliwiony  Kamilu!  Jestem  wolną  i  od  nikogo 
już  niezależną.  Mogę  rozporządzać  sobą  jak  mi  się  podoba  i  od- 
dać się  temu,  za  którym  jest  wola  moja,  miłość,  serce,  uczucie 

a  chociażby  kaprys  sam  tylko!...  Więc  jeśli  możesz,  przyjeżdżaj 
natychmiast,  albo  się  ukryj  w  jakim  niedalekim  kąciku,  ażebyśmy 
£ię  mogli  widywać;  tymczasem  swoboda  się  dla  ciebie  wyrobi 
przez  ciotkę,  która  ma  wielkie  wpływy  i  już  teraz  żałuje  za  grzóch 
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swój...  a  potóm  w  obec  Boga  i  świata  jestem  twoją  na  wieki! 
Drżąc  z  niecierpliwości,  oczekuję  odpowiedzi  od  ciebie,  pozdrawiam 
cię,  do  widzenia  i  obym  cię  mogła  jakn^jprędzćj  powitać! — Adela. 

Odczytawszy  to  pismo,  młodzieniec  załamał  ręce  konwulsyj- 
nie,  podniósł  je  wraz  z  listem  ^  nich  zmiętym  do  góry  i  w  płacz 
głośny,  rozdziórający  serce,  wybuclmął. 

Otaczający  go  wszyscy  spojrzeli  ze  zdumieniem  i  litością  na 
ni^o,  potóm  niespokojnie  spoględneli  po  sobie.  Szłyk  już  zaczął 
wydobywać  się  z  sanek,  ale  Kamil  tymczasem  zerwał  się  nagle 
z  miejsca,  pobiegł  do  znanej  nam  juź  komnaty,  drzwi  za  sobą  za* 
trzasnął  i  na  klucz  je  zamknął.  Znalazłszy  się  sam,  spojrzał  jeszcze 
raz  szalonemi  oczyma  na  list,  jeszcze  raz  ręce  konwulsyjnie  zała- 
mał, jeszcze  raz  gorącemi  zalał  się  łzami  i  stał  potóm  przez  ctiwilę 
prawie  nierucliomy  na  środku  komnaty.  Lecz  pomimo  tój  nieru- 
chomości zewnętrznój  widać  było  po  jego  twarzy  i  oczach,  pod 
ktdremi  gwałtowne  burzyły  się  ognie,  że  jakaś  okropna  toczyła  się 
w  nim  walka,  walka  stanowiąca  o  śmierci  i  życiu.  Ale  po  chwili 
było  już  wszystko  skończone.  Młodzieniec  bowiem  porwał  się 
znowu  tak  nagle  z  miejsca,  przystąpił  prędkim  krokiem  do  biurka 
i  porwawszy  ćwiartkę  papióru,  następujące  na  nim  wyrazy  napisał: 

„—  Biada  niewiastom,  jeśli  kochają  szaleńców!.,,  dalój  wiesz 
juź...  brama  do  szczęścia  stoi  otwarta  przedemną...  tyś  rozerwała 
j^  wrota,  ale  je  zamyka  przedemną  konieczność...  zaledwie  mogę 
odjechać,  a  jednak  muszę!...  Rozwiązuję  wszelkie  twe  względem 
mnie  obowiązki...  oby  Bóg  ci  dał  tak  zapomnióć  uczucia!...  prze- 
bacz, żem  ci  zamącił  piórwsze  chwile  twojego  życia...  bądź  szczę- 
śKwą..  zapomnji..  i  pożegnaj  na  zawsze!  —  Kamil.** 

Tak  zapisaną  ćwiartkę  papióru  złożył  w  list,  przycisnął  piórw- 
^12^  lepszą  na  biurku  leżącą  pieczątką  i  wybiegł  na  ganek.  Tam 
z  równym  pośpiechem  oddał  ten  list  Mateuszowi,  rzucił  się  wraz 
ze  Szłykiem  do  sanek  i  krzyknął  na  woźnicę  ażeby  ruszał.  I  sanki 
rzeczywiście  w  mgnieniu  oka  zniknęły  z  dziedzińca,  unosząc  z  so- 
bą swoich  podróżnych,  a  zostawiając  w  szczególniejszćm  zadziwie- 
niu starego  Burkę  wraz  z  innymi  domownikami  na  ganku. 
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Ażebyśmy  mogli  dalój  nasze  powieść  prowadzić  porządkiem 
wydarEeń  i  ażeby  żaden  jój  szczegół  daleko  za  nami  nie  został, 
musiemy  Kamila  porzucić  i  powściągnąć  nasz  umysł,  ciekawy  nie- 
szczęśliwych losów  tułacza,  a  natomiast  powrócić  do  jego  przyja- 
ciela, we  wszystkióm  dotychczas  szczęśliwszego  od  niego. 

Kiedy  więc  Edmund  owego  wieczora,  w  którym  szczęśliwym 
trafem  stał  się  zbawcą  swojego  kolegi,  na  wiadomość  o  nagłćj 
Ńmierci  generała  w  nocy  z  domu  wyruszył,  stanął  on,  odpowiednio 
s\rym  chęciom,  rzeczywiście  jeszcze  przed  północą  przed  gankiem 
generalskiego  dworu.  O  tój  godzinie  w  tym  dworze  zawsze  do- 
tąd grobowa  panowała  już  cisza,  wszystkie  drzwi  były  pozamy- 
kane, wszystkie  światła  pogaszone,  a  po  dziedzińcu  tylko  psy  do- 
mowe błądziły^  wietrząc  na  wszystkie  strony,  naszczekując  i  wy- 
jąc. Dzisiaj  psy  stały  w  milczeniu  przed  swojemi  budami,  poglą- 
dając  Avielkiemi  oczyma  w  okna  pałacu  i  dziwiąc  się  że  ich  z  łań- 
cuchów pospuszczać  zapomniano  —  ale  zato  po  dziedzińcu  kręciło 
si^  mnóstwo  różnych  ludzi  i  obcych  i  domowych,  drzwi  wszystkie 
od  oficyn  i  dworu  stały  otwarte  na  ścieżaj,  a  wszystkie  okna  pa- 
łacu płonęły  światłem  tak  jasnóm,  i  na  twarzach  ludzi,  tam  i  tam 
się  kręcących,  było  widać  tak  wiele  gwarliwego  zajęcia  się,  jak 
gdyby  bal  się  odbywał  we  dworze,  albo  panny  generałównój  we- 
sele. 

Widok  ten  wszakże  tóm  tylko  jeszcze  więcój  przerażające 
uczynił  na  Edmundzie  wrażenie  —  jakoż  wyskoczył  on  prędko  ze 
sanek,  zrzucił  futro  ze  siebie  w  sieni  i  wpadł  z  takim  pośpiecłiem 
dQ  generała  sypialni,  jak  gdyby  jeszcze  do  tój  chwili  jego  śmierci 
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nie  wierzył  i  chciał  się  o  niój  jak  najprędzej  przekonad.  Atoli  kroki 
j^o  zatrzymały  się  prawie  przy  samym  progu,  izba  ta  bowiem 
była  cała  kirem  pogrzebowym  wybita,  na  jśj  środku  stał  pomię- 
dzy mnóstwem  świateł  wysoki  katafalk,  a  na  nim  leżały  rzeczywi- 
ście martwe  i  zimne  zwłoki  tego  żelaznego  starca,  któren  nigdy 
przed  nikim  nie  zacliwiawszy  się  w  życiu,  mógł  upaść  tylko  pod 
ciosem  śmierci.  Dziwna  rzecz  wszakże,  że  twarz  jego,  na  którój  ry- 
sach stanowczość  i  surowość  zdawała  się  być  zakrzepłą  za  życia, 
prawie  całkiem  się  odmieniła  po  śmierci  i  na  niój  teraz  jaknajwy- 
rafniój  czytać  można  było  wyrazy  jakiegoś  głębokiego  uczucia, 
które  zdawało  się  być  zlane  z  porywającego  żalu  i  strasznie  krwa- 
wej boleści. 

Są  ludzie,  którzy  utrzymują,  że  wyraz  zakrzepły  na  twarzy 
umarłego  człowieka  jest  odbiciem  nie  tego  wrażenia,  które  było 
j^o  ostatnióm  wrażeniem  na  ziemi  ale  już  tego,  które  było  piórw- 
stóm  w  nowóm  życiu  za  grobem,  a  zatóm  że  z  ostatniego  wyrazu 
twarzy  człowieka  można  z  wielkióm  prawdopodobieństwem  domy- 
ślać się  stanu,  w  jakim  się  duch  jego  znalazł  na  wstępie  w  świat 
zagrobowy.  Nam  się  atoli  zdaje,  iż  taki  pewnik  jest  tylko  domy- 
słem, któren  sam  zaledwie  się  zbliża  do  prawdopodobieństwa,  i  je- 
steśmy zdania,  że  wyraz  twarzy  umarłego  człowieka  (jeżeli  w  ogóle 
pismo  takie  jest  czśmś  więcój  jak  bardzo  nieczytelnemi  hieroglifa- 
mi) co  najwięcój  może  być  tylko  wyrsizem  wrażenia,  jakie  na  nim 
widok  śmierci  i  może  widok  siebie  samego  przy  śmierci  uczynił. 
Bądź  co  bądi  wszakże,  doświadczenia  badaczów  tego  przedmiotu 
nas  UCZ4,  *©  dla  umysłów  przytomnych  i  trzeźwych,  ostatnia  chwila 
przed  śmiercią  bywa  niby  pryzmatem,  w  który  wszystkie  siły  ich 
ducha  się  zestrzeliwają  i  że  im  wtedy  częstokroć  przychodzą  myśli 
takie,  na  które  nigdy  nie  mogli  się  zdobyć  za  życia.  Myśli  takie 
są  jakby  meteory  duchowe,  które  nagle  się  wznoszą  po  nad  krainą 
wiedzy,  pękają,  oświścają  swojemi  promieniami  cały  bieg  kończą- 
cego się  życia  i  wyniósłszy  zeń  ostateczną  treść  jego,  stawiają  ją 
przed  sumieniem  człowieka.  Tego  przekonania  nabywszy,  nietru- 
dno nam  będzie  odgadnąć,  dlaczego  ojciec  Adeli,  przeż)rwszy  życie 
całe  w  źelaznój  wytrwałości  swych  zasad,  tylko  żal  i  boleść  poniósł 
z  sobą  do  grobu. 

Wszakże  Edmund  nie  zważał  wcale  na  rysy  twarzy,  tylko  ma- 
jąc zadosyć  na  wrażeniu  ich  trupiój  nieruchomości,  poświęcił  im 
chwilkę  namysłu,  ażeby  czómprędzój  obaczyć  tych,  którzy  pozostali 
przy  życiu.  Przebiegł  tóż  on  prędko  wszystkie  pokoje  po  kolei  i  nie 
znalazłszy  w  żadnym  nikogo,  zatrzymał  się  aż  na  progu  sypialni 
pani  marszałkowój,  I  jakiż  to  go  widok  tam  nagle  uderzył  ? 

Oto  pani  marszałkowa  leżała  wyciągnięta  na  łóżku,  lekką 
tylko  kapą  przykryta;  widać  że  jój  duszno  musiało  być  w  piersiach 
i  gorączka  rozlówała  ogień  po  żyłach.  Jój  głowa  była  oparta  na 
kilku  poduszkach  i  twarz  obrócona  na  pokój,  ale  jakżeż   ta    twarz 
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była  tóraz  zmienioną  1  Edmund  musiał  długo  się  przypatrywać, 
zanim  nabył  pewności,  że  to  nie  jest  kto  inny.  Nawet  nie  możnaby 
mu  się  było  dziwić,  gdyby  był  jój  całkiem  nie  poznał.  Był  to  bo- 
wiem już  zaledwie  szkielet  tój  twarzy,  którą  ta  pani  jeszcze  przed 
kilku  dniami  tak  wdzięcznie  iiśmiócliała  się  Kamilowi.  Jój  policzki 
zapadły  się  całkiem  i  obciągnęły  jakąś  wyżółkłą,  babkowatą  po- 
wierzchnią i  okryły  się  setkami  bruzd  głębokich  i  zmarszczków;  jćj 
wargi  zsiniały  i  obwisły  i  wcisnęły  się  głęboko  we  wnątrz  gęby 
a  z  pomiędzy  nich  zamiast  dwóch  rzędów  błyszczących  perełek,  wy- 
glądały trzy  poczerniałe,  szkaradne  zęby;  jój  broda  się  zaostrzyła, 
jćj  oczy  zapadły  w  głąb  i  prawie  całkiem  zagasły,  a  podczas  kiedy 
nad  niemi  brwi  pobielały,  powieki  obciągnęły  się  barwą  prawie 
stalową  —  co  wszystko  razem  o  tyle  jeszcze  wyglądało  straszniśj 
i  obrzydliwiój,  ile  że  całą  twarz  tę,  miast  czarnych  błyszczących 
loków,  okalały  rozczochrane  strzępie  rzadkich,  półsiwych  włosów. 

Edmund  się  wstrząsł  na  taki  widok  okropny  i  sam  nie  wie- 
dział co  myślćć.  Zdawało  mu  się  niepodobieństwem,  żeby  sam 
żal  za  bratem  mógł  na  tój  tak  wytrwałój  kobiócie  takie  sprawić 
zniszczenie  —  i  miał  w  tóm  słuszność:  nie  był  to  bowiem  sam  żal 
za  bratem.  Była  to  kara  Boska,  ściągniona  zuchwalstwem  zapa- 
miętałej grzesznicy  na  siebie.  Miara  jój  grzechów  przepełniła  się 
zbrodnią,  i  zbrodnia  ta  była  zawielka,  ażeby  się  mogła  w  jój  su- 
mieniu pomieścić.  I  zbrodnia  ta  uderzyła  całym  swoim  ciężarem 
w  jój  serce,  obaliła  jój  duszę  i  rozprzęgła  wszystkie  jój  siły,  zosta- 
wiając jój  szkielet  rozpalony  piekielną  gorączką,  na  pastwę  temu 
zjadliwemu  robactwu,  które  nazywamy  wyrzutami  sumienia.  Wy- 
glądała tóż  ona  rzeczywiście  nieinaczój  w  tśj  chwili,  tylko  jak 
owe  dusze  potępione  na  sądzie,  które  nam  malarze  przedstawiają 
na  dnie  ogniów  piekielnych,  oddane  w  ręce  wiekuistych  oprawców. 

Obaczywszy  Edmunda,  stojącego  na  progu  komnaty,  pani 
marszałkowa  zamiast  się  jego  przyjazdem  ucieszyć,  wzdrygnęła  się, 
twarz  wykrzywiła  szkaradnie  i  odwróciła  się  do  ściany  —  na  co 
wszystko  patrząc  i  czego  wcale  nie  mogąc  zrozumieć,  Edmund  po- 
wiódł oczyma  po  całój  komnacie,  szukając  niewidzianój  dotąd 
Adeli. 

Adela  była  także  w  tym  samym  pokoju.  Siedziała  ona  w  głę- 
bokim fotelu  w  kącie  półciemnym  i  oparta  na  łokciu,  patrzała  nie- 
ruchomemi  oczyma  na  przybyłego.  Jój  postać  nie  była  wprawdzie 
zmienioną  tak  bardzo,  jak  postać  ciotki,  ale  na  j^j  twarzy  osiadła 
jakaś  taka  bladość  okropna,  na  czole  tyle  ciężkich  myśli  i  trosków 
a  w  jój  oczach  jakiś  taki  smutek  głęboki,  że  się  prawie  równał 
zgryzocie.  Piórwszy  to  raz  od  kolóbki  rozlał  się  rzeczywisty  smu- 
tek po  twarzy  tój  szczególniejszej  dziewczyny  i  dlatego  tak  był 
wybitnym  i  tak  przeraźliwie  czytelnym,  że  się  go  Edmund  prze- 
straszył i  przystąpił  prędkim  krokiem  do  swój  oblubienicy,  "wita- 
jąc się  wprawdzie  tylko  niemóm  podaniem  ręki,  ale  przytśm  z  wy- 
razem tak  rzewnego  podziału  jój  uczuć   i  takiego  uszanowania  dla 
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jej  smutku,  że  niepodobna  było  nie  przyjąd  go  ze  szczerą  wdzięcz- 
nością. Pomimo  to  wszakże  Dziwożona  nie  oddała  mu  nawet  po- 
witania, tylko  wskazała  mu  z  lodowatą  obojętnością  miejsce  opo- 
dal od  siebie  i  wytrzymawszy  go  przez  długą  chwilę  w  milczeniu, 
zaczęła  z  nim  cliłodną  i  cedzoną  rozmowę  o  śmierci  ojca. 

Takie  przyjęcie  niepomału  zdziwiło  Edmunda.  Jemu  się  zda- 
wało, że  po  śmierci  generała  on  się  stał  dla  tycli  obudwóch  ko- 
biet jedyną  na  całym  świecie  istotą,  o  którą  się  oprzśd  w  nie- 
szczęściu i  bez  którój  się  obejść  nawet  nie  będą  mogły,  że  przyje- 
chawszy, będzie  od  nich  witany  jak  brat,  jak  opiekun,  jak  zbawca, 
źe  w  pół  godziny  potśm  będą  mu  powierzone  wszystkie  ich  smutki 
i  żale,  a  na  jego  barki  zwalone  wszystkie  sprawy  domowe  i  ma- 
jątkowe —  a  tymczasem  marszałkowa  twarz  odwróciła  od  niego, 
a  jego  kochanka,  od  którój,  o  ile  mu  się  zdawało,  odebrał  tyle  do- 
wodów sympatyi  a  nawet  miłości,  zaledwie  raczyła  spojrzóć  na 
ni^o  zdaleka.  Wszakże  zwalając  przyczynę  tego  na  usposobienia 
ich  serc  zakrwawionych  żałobą,  tak  przez  wrodzoną  delikatność, 
jak  przez  miłość  coraz  wzrastającą,  którą  czuł  dla  Adeli,  nietylko 
nie  dał  jój  poznawać  swojego  zadziwienia,  ale  nawet  na  jój  zapy- 
tanie odpowiadał  półgłosem  i  tak  krótko,  jak  gdyby  odgadnąwszy 
potrzel>ę  jój  serca,  nie  chciał  zamącać  ciszy  tak  dla  cierpiących 
zbawiennój. 

Po  wymianie  kilku  wycedzonych  przez  zęby  zapytań  i  ski- 
nieniem głowy  odbytych  odpowiedzi,  Adela  zapytała  Edmunda, 
czy  nie  wić  co  o  Kamilu? 

—  Kamil  jest  u  mnie — odpowiedział  Edmund  stanowczo. 

—  Jest  u  pana!  a!  chwałaż  ci  Boże !  — zawołała  na  tozszcze- 
gólniejszćm  imiesieniem  Adela  i  wysunąwszy  się  na  sam  brzeg  fo- 
telu, zaczęła  go  z  żywćm  zajęciem  wypytywać,  jcikim  sposobem  się 
dostał  do  niego,  czy  wiele  ucierpiał  w  nocnój  i  pieszój  po  lasach 
podróży,  co  myśli  teraz  począć  ze  sobą  i  zgoła  o  wszystko,  o  co 
t}'lko  mogła  zapytać,  a  co  dotyczyło  jój  piórwszego  kochanka. 

Edmund  odpowiadał  na  wszystko  wiernie,  ale  coraz  więcój 
dziwił  się  temu,  iż  zastawszy  Adelę  tak  głęboko  w  swym  smutku 
pogrążoną,  źe  zdawała  się  być  nieporuszoną,  wiadomościami  o  Ka- 
milu ją  całkowicie  rozbudził  i  to  do  tego  stopnia,  że  w  tój  chwili 
prawie  zapomniała  całkiem  o  swoim  smutku  i  zdawała  się  nawet 
nie  wiedzieć  o  tćm,  źe  o  kilka  pokojów  od  nićj  rodzony  jćj  ojciec 
leży  na  katafalku.  Wszakże  zadziwienie  Edmunda  nie  miało  już  końca, 
kiedy  prawdziwa  ta  Dziwo-żona,  wyciągnąwszy  zeń  wszystko,  co 
dotyczyło  Kamila,  nie  pytała  już  o  nic  więcśj  i  po  chwili  milczenia 
pożegnała  go,  mówiąc:  że  już  jest  bardzo  późno,  że  drugą  noc  już 
trawi  bezsennie  i  że  chce  spróbować,  czy  nie  uśnie  choć  na  godzinę. 

Edmund  jak  głupi  wyszedł  z  tego  pokoju  i  pobłądziwszy  pra- 
wie w  zupełnój  nieprzytomności  jeszcze  czas  jakiś  po  komnatach 
grobowćm  powietrzem  woniącego  dworu,  ukrył  się  w  pokoiku  Ka- 
mila, gdzie  strawił  noc  fatalną,  zapełnioną   gorączkowemi   widmami 
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i  trawiącym  go  niespokojem  ^ale  była  to  dla  niego  w  t6m  miejscu 
dopićro  jedna  noc  taka,  jakich  Kamil  strawił  tam  kilkadziesiąt. 

Dnia  następnego  odprawiał  się  pogrzeb  generała,  którego  urzą- 
dzeniem, chcąc  niechcąc»  musiał  zająć  się  Edmund,  bo  taki  był  nie- 
ład, taka  anarcliia  w  całym  dworze,  że  koniecznie  trzeba  było  ko- 
goś obcego  2  powagą  i  energią  postawić  nad  nim,  clicąc  aby  ten 
obrzęd  jako  tako  się  odbyt*  Jakoż  tym  obowiązkiem  zajęty  nie  wi- 
dział on  przez  dzień  cały  Adeli,  wieczór  zaś  obydwie  kobiety  się 
zamknęły  w  dwóch  ostatnich  pokojach  i  nikogo,  bez  żadnego  wy- 
jątkut  nie  przypuszczały  do  siebie.  Noc  tę  jeszcze  gorszą  miał 
Edmund,  przemarzył  ją  całą  w  nłespokojności  i  paroksyzmach  go- 
rączki i  dopiero  nad  ranem  sen  mocny  go  powalił  na  łóżko  —  ale 
za  to  zbudził  się  o  wiele  rzeźwiejszy  niż  wczoraj  i  kiedy  wszedł  do 
wielkiego  salonu,  zastał  tam  same  jedne  Adelę. 

Siedziała  ona  w  oddalonym  kąciku,  a  około  niój  leżała  książka 
do  nabożeństwa,  którćj  kartki  były  dziwnie  pomięte.  Generałówna 
była  dzisiaj  ubrana  w  żałobę,  co  o  wiele  jeszcze  podnosiło  jój  pię- 
kność, dodawało  jśj  calśj  postaci  nieznanój  dotąd  powagi  i  bar- 
dzo dźwięcznie  odpowiadało  wyrazowi  jój  twarzy,  na  którćj  teraz 
nie  było  ani  ^ladu  dawnej  wesołości,  zawsze  przeplatanój  ironią. 
Twarz  ta  nie  była  już  dzisiaj  tak  bardzo  bladą,  owszem,  na  jój  li- 
cach iywe  błyszczały  rumieńce,  ale  kolor  tych  rumieńców  zdawał 
się  połyskiwać  owemi  krwawemi  odcieniami,  które  znamionują  cięż- 
kość krwi  i  gorączkę  I  a  w  jśj  oczach  było  tyle  niespokojności  i  ja- 
kiegoś nienaturalnego  ognia,  iż  nietrudno  było  odgadnąć,  że  prócz 
Żalu  za  ojcem,  z  którym  się  jeszcze  nie  oswoiło  jój  serce,  burzy  się 
tam  jeszcze  coś  więcój  i  to  coś  takiego,  co  siłą  swoją  przenosi 
wszystkie  żale  2^vy czaj ne  i  niezwyczajne.  Pomimo  to  jednak,  a  może 
właśnie  dlatego,  cudnie  piękną  była  dzisiaj  Adela,  jakoż  Edmund, 
zachwycony  jój  uroczym  \\^idokiem  i  zapomniawszy  pod  jego  wra- 
żeniem swych  nocy  prze  marzonych  tak  strasznie,  zbliżył  się  do  niej 
z  u^nrazem  owój  spokój  nśj,  lecz  głębokiój  i  pełnój  poświęcenia  mi- 
łości, która  pochylając  kornie  głowę  przed  uczuciem  tak  świętom, 
jak  żal  po  rodzicach,  nie  wymaga  nic  więcój  dla  siebie,  jak  tylko 
uznania  i  nie  pragnie  niczego,  tylko  przypuszczenia  do  udziału 
w  owych  uczuciach  czy  bolesnych  czy  smutnych,  którym  ustąpiła 
pierwszeństwa.  Zamiast  tego  obojga  atoli,  znalazł  on  i  dziś  jeszcze 
u  Adeli  taką  sarnę  oziębłość,  jak  przed  dwoma  dniami,  a  co  gor- 
sza nawet,  jakąś  taką  cierpkość  w  jój  wyrażeniach,  że  jego  serce 
dr^^twiało  pod  niemi  i  dreszcz  go  przechodziła  po  całóm  ciele. 

Edmund  był  niecierpliwy  z  natiuy,  a  że  był  zarazem  przyto- 
mny, więc  miał  zawsze  gotową  i  zawsze  trafną  replikę  na  każde 
zapytanie,  czy  to  niestosowne,  czy  zawikłane,  czy  nawet  podstępne, 
w  położeniach  dość  trudnych  umiał  on  się  zawsze  tak  znalóżć,  jak 
tylko  można  było  najlepiej;  dzisiaj  atoli  szczególniejsza  jakaś  cięż- 
kość osiadła  mu  w  głowie,  a  jego  serce  opanowała  jakaś  taka  nie- 
pewność siebie  i  taka  trwoźliwość,  że  pozwolił  mówić  Adeli,  co  jej 
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się  tylko  podobało  1  nie  miat  nawet  odwagfi  dad  j^j  poznad  po  so- 
bie, ile  go  zadziwia  jej  zmiana  dla  niego. 

Dnia  następnego  Adela  była  jeszcze  daleko  gorzej  usposobio- 
ną, 2  j^j  twarzy  widać  było,  że  się  jakaś  zawzięta  toczyła  w  niśj 
walka,  że  była  zniecierpliwioną,  przyciśnioną  jakąś  zgryzotą  i  tak 
^motności  spragnioną,  że  ją  każden  gtos  ludzki,  każden  cień,  prze- 
suwający się  kolo  ni^j,  raził  i  niepokoił  nieznośnie.  To  wszystko 
okazywała  ona  otwarcie  swemu  konkurentowi  i  imlkala  go  tak  wy- 
raźnie, że  byt  jak  odurzony,  chodził  jak  błędny  po  całym  domu, 
gniewał  się  na  wszystko  i  prawie  rozpaczał.  Tego  tśż  wieczora, 
sam  będąc  w  pokoju  Kamila,  gorączko wemi  myślami  trawiony, 
lisiłoM^ał  odgadnąć  jakaby  mogła  być  przyczyna  tej  nagłej  zmiany 
Adeli.  Ale  tak  jak  Kamil  niegdyś,  nic  nie  mogąc  wymyślić,  po- 
przestał na  tem,  że  w  uniesieniu  krwawemi  wyrzutami  obciążył 
Mvoj<|  kochankę  i  odsądził  ją  od  ludzkiego  serca  i  wszelkiego 
uczucia. 

I  być  to  może,  że  serce  tój  szczególniejszej  dziewczyny  było 
necz^^iście  pod  pewnemi  względami  nieludzkie,  i  być  może,  że 
jej  uczucia  były  spaczone,  znarowione,  zepsute;  ale  niemniej  przeto 
w  tśj  chwili  zarzut  ten  był  wcale  niesłuszny:  bo  jeśli  kiedy,  tope- 
T^Tiie  teraz  obudziło  się  w  nićj  serce  i  prawdziwe  ludzkie  wydało 
le  siebie  uczucie. 

Ale  Edmund  nie  mógł  tego  dopuścić  i  będąc  pewnym  jej  mi- 
łości dla  siebie,  a  jój  teraźniejszą  zmianę  przypisując  zwyczajnym 
kobiecym  kaprysom,  zaraz  nazajutrz  zebrał  wszystkie  swe  siły 
i  znalazłszy  Adelę  w  salonie,  starał  się  wszelkiemi  sposoby  bliżej 
do  niej  przystąpić  i  koniecznie  jakieś  wymodlić  od  ni^j  wyznanie. 
Usiłowanie  to  wszakże  było  całkiem  dareninóm.  Adela  bowiem 
była  dzisiaj  nietylko  jeszcze  daleko  \vięc^j  nieprzystępną  dla  niego 
mi  przedtem,  ale  nawet  swoje  ucinkowe  mvagi  taką  zaprawiła 
derpkością,  jak  gdyby  go  chciała  całkiem  odepchnąć  od  siebie 
i  pozljyd  się  go  nazaxvsze, 

I  tak  jeszcze  dzień  jeden  upłynął,  ku  coraz  większej  zgryzo- 
cie Edmunda,  i  doprowadzając  go  do  takiej  rozpaczy,  że  rniówal 
moinenta,  w  których  się  miotał  jak  opętany  w  szaleństwie,  nie  mo- 
gąc żadnej  dla  siebie  wynalóid  ulgi,  ani  chwilowej  nawet  pociechy. 

Dnia  ósmego  od  czasu  śmierci  generała  pani  marszałkowa  po 
rai  piórwszy  powstała  z  łóżka.  Około  południa  Edmund  ją  zastał 
siedzącą  na  kanapie  w  salonie,  lecz  obaczywszy  ją,  stanął  jak  osłu- 
piały na  miejscu.  Na  tój  kobiecie  bowiem,  którą  miał  przed  oczyma, 
zaledwie  pozostały  jakieś  ślady  dawnśj  marszałkowi].  Była  to  teraz 
luf-  wiekowa,  a  nawet  cokolwiek  pochylona  staruszka;  twarz  jej 
%7żólkła  i  gęstemi  zmarszczkami  okryta,  wskazywała  prawie  na 
lat  sześćdziesiąt,  oczy  jej  całkiem  w  dawnym  blasku  przygasły, 
a  zapadnięte  usta  i  włosy  siwe,  wystające  w  dwóch  rzadkich  pu- 
klach z  pod  poważnego  czepka,  zamieniły  ją  w  prawdziwą  babu-^ 
nię.    Tak  to  znikomemi  są  sztuką  wysilone    wdzięki  kobi^tyl    Tak 
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Straszne  skutki  wywłśrają  wyrzuty  sumienia   na  tój  marnój  skoru- 
pie człowieka! 

Ale  oprócz  tój  zmiany  zewnętrznój,  zaszła  jeszcze  i  inna  da- 
leko ważniejsza  i  głębsza  zmiana  w  tćj  starój  grzćsznicy;  ledwie  co 
bowiem  obaczyia  Edmunda,  wskazała  mu  krzesło  opodal  od  siebie 
i  tak  się  odezwała  do  niego: 

—  Pan  Edmund  mnie  ledwie  poznał  —  mówiła  ona,  a  głos  jćj 
był  cichy  i  dziwnie  pokorny,  tak  jak  pokorną  była  jój  cała  posta- 
wa—i nie  dziwię  się  temu.  Ja  sama  zaledwiem  siebie  poznała, 
kiedym  od  ^'raierci  mego  brata  dziś  po  raz  pierwszy  zaglądnęła  do 
lustra.  Ale  sprawiedliwe  są  boskie  wyroki,  wszystko,  co  nas  spo- 
tyka, od  Niego  pochodzi,  a  Jego  wola  święta  niech  się  dzieje  tak 
w  niebie,  jak  i  na  ziemi.  Ciężka  mnie  w  skutek  takich  wyroków 
spotkała  kara,  myślałam  że  nie  przeżyję  tój  strasznej  chwili...  lecz 
nie  szemrzę  przeciwko  temu...  a  kiedy  mnie  Bóg  w  łasce  Swojćj 
najświętszej  utrzymał  przy  życiu,  niechże  ta  reszta  życia  będzie  po- 
święcona siuibie  Jego,  żalowi  i  pokucie  za  grzóchy  całego  życia 
i  przygotowaniu  się  do  tśj  śmierci,  która  chociaż  teraz  jeszcze  od- 
stąpiła odeninie,  jednak  lada  chwila  powróci  i  zabierze  swą  wła- 
sności ze  sobą.  O!  Boże!  miej  miłosierdzie  nad  podłą  służebnicą 
Twoją,  która  zapomniała  o  wszechmocności  Twojój  i  którą  za  to 
sprawiedliwa  Twa  ręka  dosięgła! 

Edmund  słuchał  tych  słów  marszalkowój  z  coraz  więcój  wzra- 
stającym zdziwieniem  i  nie  mógł  pojąć  się  z  sobą.  Zdawało  mu 
się,  że  to  jakiś  sen  dzienny,  jakieś  przywidzenie,  jakieś/2/a  morgana 
salonu  ^ —  ale  tymczasem  pani  marszałkowa  zabrała  głos  znowru 
i  z  takąż  samą  powagą  poczęła  z  nim  rozmowę  o  rzeczach  świato- 
wych, wplatając  pomiędzy  nie  wszakże  co  chwila  wykrzykniki  pełne 
skruchy,  religijnej  pokory  i  nabożeństwa.  Z  początku  nie  wiedział 
on,  co  i  jak  ma  na  to  odpowiadać,  zdawało  mu  się  bowiem  niepo- 
dobieństwem, żeby  ta  tak  zepsuta  i  rozpustna  kobióta  mogła  to 
wszystko  mówić  z  szczśrego  serca;  wszakże  jakkolwiekbądz  temu 
tam  było,  przemógł  swoje  podejrzenia  chwilowo,  nastroił  się  do  po- 
ważnego i  pozornie  religijnego  tonu  nawróconój  grózsznicy  i  mówił 
z  nią  tak,  jak  y:dyby  miał  przed  sobą  którą  z  owych  prawdziwie. 
świętych  pokutnic,  których  promienne  postacie  w  tak  cudownych 
obrazach  W3%flądają  z  żywotów  świętych. 

Po  godzinie  takićj  rozmowy,  która,  jakkolwiek  była  znakomi- 
cie przykładną »  jednak  ciężką  dusznością  napełniła  piersi  Edmunda, 
pokazała  się  Adela  w  salonie.  Była  ona  dzisiaj  jeszcze  piękniejszą 
jak  wczoraj,  na  jej  twarzy  bowiem  grało  sto  najświetniejszych  barw 
żywego  uczucia  i  ta  twarz  tak  rozpromieniona  odbijała  od  czarnego 
ubrania  tak  świetnie,  jak  słońce  letnie  zawieszone  nad  czarnemi 
gradowemi  chmurami,  złocące  swemi  promieniami  ich  brzegi  i  oświe- 
cające kawał  pięknój,  urodzajnój  ziemi  pod  sobą.  Wszakże  na  jej 
twarzy  widać  było  jeszcze  i  nieomylne  ślady  jakiegoś  "głębokiego 
Wzburzenia^  brwi  jój  były  cokolwiek  ściągnięte,  w  oczach  malowała 
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się  niespokojność,  a  na  ustach  usiadła  gniewliwośd,  która  wszakże 
pokazała  się  dopićro  na  widok  Edmunda.  Z  całego  wyrazu  twarzy 
można  się  było  domniemywać,  źe  Adela  znajduje  się  w  tśj  chwili 
w  jakiómś  położeniu  krytycznóm,  że  po  długiej  walce  uczyniła  na- 
koniec  krok  jakiś  stanowczy,  lecz  źe  skutki  tego  kroku  jeszcze  się 
nie  spełniły,  ale  się  spełnią  niebawem.  Jakoż  tak  było  w  istocie  — 
albowiem  dzisiejszój  to  nocy  zdecydowała  ona  się  na  ważny  krok 
w  swojśj  miłości  i  rano  wysłała  ów  list  do  Kamila,  którego  treśó 
już  nam  znajoma. 

Jakie  tam  było  jój  usposobienie  rzeczywiste  w  tój  chwili,  nie 
umiemy  okróślió  dokładnie,  albowiem  o  jćj  uczuciach  i  myślach  nie 
można  było  nigdy  wiedzióć  nic  więcój,  tylko  to,  co  można  było 
mieść  z  jój  uczynków  —  zdaje  się  jednak,  iż  teraz  szczórze  była 
dla  Kamila^  ujętą,  bo  obaczy wszy  Edmunda,  zdawała  się  nie  mić<J 
dla  niego  innego  uczucia,  prócz  niechęci  i  gniewu. 

—  Pan  Edmund  —  rzekła  ona  z  przekąsem  do  niego,  po  wyj- 
ściu marszałkowój  z  salonu  —  pan  Edmund  tak  łaskaw  jest  na  nas, 
źe  naszego  domu  do  dziś  dnia  nie  opuścił.  Wdzięczność  nasza  za 
tę  przyjacielską  opiekę  będzie  trwać  wiecznie  w  naszych  sercach, 
ale  doprawdy  nie  wiem,  jak  ją  mamy  panu  Edmundowi  okazać. 
Jesteśmy  obydwie  z  ciocią  tak  stroskane  po  tych  okropnych  wy- 
padkach, tak  ciężką  przyciśnione  żałobą  i  tak  przygniecione  na 
umyśle  i  sercu,  że  zaledwie  o  sobie  samych  możemy  pamiętać. 

Edmundowi,  który,  jakkolwiek  widział  dziwaczącą  Adelę,  je- 
dnak nigdy  takićj  się  od  niśj  nie  spodziówał  przemowy,  po  tych 
słowach  łzy  się  puściły  po  obudwóch  policzkach  —  i  milczał. 

—  Pan  płaczesz  —  rzekła  na  to  Dziwo-źona,  kiwając  główką, 
lea  z   suchemi  oczyma  —  och !  jak  ja-bym  płakała !    ale  niestety, 

•  brakło  już  łez  w  moich  oczach. 

—  Pani!  —  zawołał  na  to  Edmund  żałosnym  głosem  —  cóżem 
pani  zawinił,  że  się  tak  ze  mną  obchodzisz  ?  zlituj  się  pani  nademną ! 

—  Ja  mam  się  litować  teraz  nad  panem  ?  —  odpowiedziała 
dziwnie  ironicznym  tonem  generałówna  —  a  któż  się  będzie  litował 
nademną? 

Edmund  się  zerwał  jak  oparzony  i  uciekłszy  z  salonu,  za- 
mknął się  w  pokoiku  Kamila. 

Wieczorem  przyszła  odpowiedi  Kamila.  Przeczytawszy  ją, 
jego  kochanka  w  głośny,  konwulsyjny  płacz  wybuchnęła,  dostała 
spazmów  i  kilka  godzin  przebyła  w  strasznych  cierpieniach.  Serce 
i  sumienie  się  w  niój  poruszyły  i  obaliły  nielitościwą  niegdyś  ty- 
rankę  jeszcze  nielitościwszemi  od  jój  tyranii  ciosami... 

Wszakże  dzięki  staraniom  doświadczonćj  w  takich  chorobach 
ciotki  i  dzięki  jój  własnój  sile  moralnój,  ból  jój  gwałtowny  się  nie- 
bawem uśmierzył,  noc  przeminęła  w  snach  gorączkowych,  a  nastę- 
pnego dnia  rano  wstała  bardzo  uspokojoną  i  tylko  ślady  cięikiego 
smutku  znać  było  na  jój  pięknóm  marmurowój  białości  czole.  Po* 
mimo  to  jednak  nie  wychodziła  ona  ze  swego  pokoju  przez  t^zy  dm. 
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Przez  ten  czas  Edmund  bawił  ciągle  na  generalskim  dworze. 
Z  przyczyny  zawodów^  już  doświadczonych  i  jeszcze  wci4ż  doświad- 
czanych, cierpiat  on  męki  piekielne,  ale  w  nich  nie  upadał,  owszem 
nawet  z  każdym  dniem  więcśj  rozpłomieniała  się  jego  miłość, 
z  każdym  dniem  lepiej  hartował  się  jego  upór,  z  każdym  dniem 
wyżćj  podnosiła  się  jego  rozdrażniona  ambicya. 

Czwartego  dnia  potem  obaczył  on  znowu  Adelę.  Była  ona  co- 
kolwiek bladr^  i  bardzo  smutną,  lecz  sposób  jój  obejścia  zmienił  się 
całkiem:  rozmawiała  długo  z  Edmundem  i  w  jój  rozmowie  acz  wielka 
obojętność,  jednak  żadnej  nie  było  goryczy.  To  odkrycie  przeko- 
nało Edmunda  dowodnie,  że  jego  oblubienica  miała  przez  ten  czas 
rzeczywiście  z  czómś  do  walczenia,  ale  ucieszyło  go  także,  bo  wi- 
dział zarazem,  że  ta  walka  ynl  jest  odbyta  i  że  teraz  musi  już  za- 
miary swoje  doprowadzić  do  jakiegoś  pewnego  końca. 

W  istocie  tśż  dnie  następne  były  coraz  pogodniejsze  dla  nie- 
y:o.  Adela  nie  okai^ywała  mu  wprawdzie  ani  cienia  tój  sympatyi, 
o  którój  go  prawie  faktycznie  przekonała  przed  śmiercią  ojca,  ale 
nie  okazywała  mu  także  żadnśj  niechęci  i  owszem  stawała  się  co- 
raz weselszą^  coraz  rozmowmejszą  i  dosyć  chętnie  bawiła  w  jego 
towarzystwie.  % 

To  rozpogodziło  takie  Edmimda,  dało  jego  zrozpaczonemu 
sercu  nową  i  silną  otuchę,  wzmocniło  jego  cierpliwość,  uporządko- 
wało jego  myśli,  oczyściło  jego  uczucia  i  odżywiło  jego  odwagę — 
i  tak  śród  religijnych  i  bardzo  nabożnych  konwersacyj  z  marszał- 
kowa, trawiącą  regularnie  większą  połowę  każdego  dnia  na  klę- 
czących modlitwach,  i  na  zajmujących,  chociaż  zawsze  jeszcze  bar- 
dzo powściągliwych  rozmowach  z  Adelą,  minęło  kilka  tygodni. 

Śród  tego  czasu  Edmund  był  bardzo  szczęśliwy,  bo  jakkol- 
wiek jego  konkurencya  o  miłość  Adeli  za  tym  drugim  nawrotem 
szła  daleko  powolni^j  i  trudniśj,  niżeli  za  piórwszym,  jednak,  wno- 
sząc z  wszystkiego,  był  już  jaknajpewniejszym  szczęśliwego  jój 
końca,  i  ta  pewność  była  źródłem  jego  teraźniejszego  szczęścia. 
Wszakż°  nad  tim  szczęściem  podnosiła  się  jedna  chmurka,  a  tą 
była  tylko  prosta  ciekawość  tego,  co  tóż  było  powodem  owój 
zmiany  Adeli  dla  niego?  Rozwiązanie  tój  zagadki  zależało  li  od 
niźj  samej  i  Edmund,  poznawszy  teraz  bliżśj  swoje  oblubienicę, 
wiedział  o  t^m  dobrze,  że  bez  jój  woli  do  rozwiązania  tój  tajemni- 
cy nie  przyjdzie;  postanowił  więc  jaknajprędzój  sprowadzić  ko- 
niecznie swój  teraźniejszy  stosunek  na  dawną  stopę  i  tak  się  do 
rrićj  przybliżyć,  jak  już  blizko,  o  ile  mu  się  zdawało,  był  przedtśm. 

Jakoż  dnia  jednego,  zastawszy  Adelę  same  w  salonie  i  zape- 
wni\vsżry  się  przody  o  jój  dobrym  humorze,  wypowiedział  jój  długo 
i  sijśroko  csałą  historyą  swojój  miłości,  usprawiedliwił  ją  zgóryzjój 
Tfiedobregef'  ilSpośobienia  przez  parę  tygodni,  dotknął  zręcznie 
wszystkich  'iyi^  szczegółów,  które  stawały  po  jego  stronie  i  —  zdL- 
końtzytf^trmahit^m   oświadczeniem  chęci   uświęcenia   swych  uczuć 
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Adela  go  wysłuchała  cierpliwie,  przyjęta  to  wszystko  z  uśmie- 
chem, z  dobrą  chęcią,  z  wdzięcznością  i  tak  na  to  odpowiedziała: 

—  Dziękuję  panu  bardzo  za  tyle  pięknych  uczud  dla  mnie 
i  proszę  mi  wierzyd,  że,  jeżeli  kto,  to  ja  pe\\Tiie  umiem  je  ocenić 
podhig  ich  wlaściwój  wartości.  Wierzę  w  nie,  bo  wiem  pewnie, 
te  takie  serce  jak  pana  Edmunda  nie  potrafiłoby  kłamać*  wdzięczną 
parm  jestem  i  będę  do  śmierci,  bo  taka  miłość  dzisiaj  już  nie  jest 
powszednią,  ale  —  dodała  ze  smutkiem  i  westchnieniem  —  przyjąć 
icli  nie  mogę  od  pana!„. 

—  Przyjąć  ich  pani  nie  możesz?  —  zawołał  Edmund,  cofając 
się  z  krzesłem— toż  w  sercu  pani  nie  masz  ani  jednśj  iskierki  wza- 
jemnego uczucia  dla  mnie? 

—  Nie,  panie  —  rzekła  na  to  z  przytomnością  Adela  —  tego 
ja  nie  powiadam,  owszem,  wiele  uczuć  jest  w  mojem  sercu,  które 
wyłącznie  do  pana  należą,, p  ale.,,  moje  uczucia  nie  są,  niestety! 
w  stanie  wyrównać  pańskim,^  dlatego  nie  przyjmuję  zamiany,.,  bo 
nie  chcę  pana  oszukać. 

—  Pani  mnie  oszukać  ?  —  rzekł  na  to  zdziwiony  Edmund  — 
jakżeżby  to  być  mogło? 

—  Pan  mnie  nie  znasz,  panie  Edmundzie  —  dodała  smutnie 
lecz  znacząco  Adela. 

—  O  to  się  z  panią  sprzeczać  nie  będę  —  poderwał  prędko 
Edmund  —  ja  pani  nie  znam,  pani  byłaś  i  jesteś  dla  mnie  za* 
gadką...  ale  przecież  zawsze  znam  panią  o  tyle,.,  źe  przynajmniej... 
ie  przynajmniej  wiem,  kto  pani  jesteś...  jakie  przymioty.., 

—  Nie  panie  —  przerwała  znowu  Adela  —  pan  nawet  nie  wiesz, 
kto  ja  jestem.  Pan  mnie  masz  dzisiaj  jeszcze  za  owę  niewinniutką 
i  młodziutką  Adelkę,  które  pan  niegdyś  znałeś  we  Lwowie.,. 

—  A  pani,-,  zapytał  Edmund,  wlepiając  w  nią  wystraszone 
oczy. 

—  A  ja  jestem  już  wdową !  ~  odpowiedziała  ze  łzami  Adela 
i  przycisnęła  prędko  chusteczkę  do  oczu. 

—  Wdową  ^  —  krzyknął  Edmund,  zrywając  się  jakby  pioru- 
nem rażony  z  krzesła  i  rzucając  się  w  niepamięci  na  środek  sa- 
lonu, 

Adela  płakała. 

Tymczasem  młodzieniec,  wzburzywszy  się  g^vałtownie  tą  wia- 
domością>  stanął  od  ni^j  opodal  i  oparłszy  się  o  krawędź  komina, 
przypatrywał  j^j  się  przez  długą  chwilę  wzrokiem  dziwnie  niepe- 
wnym  i  pomieszanym.  Aż  nakoniec,  przecierając  się  ręką  po  czole. 
nekł  niby  do  siebie: 

—  Niechaj  zginę,  jeżeli  z  tego  wszystkiego  choć  jedno  słowo 
rozumiem. 

Ten  głos  zastanowił  w  płaczu  urojoną  wdowę  Kamila ,  jakoż 
odjęła  ona  chusteczkę  od  oczu  i  odsłoniwszy  twarz  cokolwiek 
wprawdzie  rozpłomienioną.  Jęcz  wyrazem  stanowczości  błyszcząca, 
spojrzała  na  Edmunda  i  rzekła; 
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—  Proszę  pana  cokolwiek  bliżśj. 

A  kiedy  przystąpił  do  niśj,  podała  mu  rękę  i  tak  mówiła: 

—  Przebacz  mi  pan,  że  tyle  cierpisz  z  mojśj  przyczyny...  prze- 
bacz 1  bom  ja  temu  niewinna!...  znałam  wypadki  i  ludzi  z  książek, 
ale  nie  znałam  ich  z  życia...  odtąd  nikt  już  nie  będzie  cierpićć  z  mo- 
jej przyczyny...  a  jeżeli  pan  jeszcze  cierpisz  ostatni,  to  wierz  mi,  że 
ja  równo  z  nim  dzielę  jego  cierpienia  i  gdybym  mogła,  życiem  mo- 
j^mbym  go  z  nich  wykupiła...  Pan'eś  się  na  mnie  oszukał,  ale  te- 
raz wi^sz  już^  o  wszystkiśm  i  nadal  nie  masz  żadnego  niebezpie- 
czeństwa... 

—  Ale  zmiłuj  się  pani  —  rzekł  na  to  Edmund  ze  łzami 
w  oczach  i  do  głębi  serca  wzruszony  —  ja  zgoła  nic  nie  wiem.  Pani 
mi  powiadasz,  że  jesteś  wdową,  ale  jaką?  gdzie  ślub?  gdzie  mał- 
żonek?.,, tego  wszystkiego... 

—  Siadaj  pan  —  przerwała  Adela — pan  jesteś  moim  kuzynem, 
jesteś  człowiekiem  honoru,  masz,  jak  powiadasz,  przywiązanie,  masz 
miłość  dla  mnie,  panu  mogę  powierzyć  tę  tajemnicę...  a  nawet  ją 
powierzyt5  powinnam,  będzie  to  tylko  dług,  z  którego  się  panu  wy- 
wiążę. Ale  słuchaj  mnie  pan  uważnie,  bo  nadto,  co  powiem  teraz, 
nikt  nigdy  odemnie  ani  słowa  nię  wydobędzie. 

—  Słucham  panią  z  uwagą —  odpowiedział  Edmund,  przysu- 
wając się  do  nićj  z  krzesełkiem. 

—  Minionego  roku  o  wiośnie  —  opowiadała  Adela  —  kiedyśmy 
i  ciotką  osiadły  w  tóm  nieszczęsnóm  mieszkaniu,  nudziłam  się  tu 
niesłychanie  i  z  nudów  błądziłam  po  lasach.  Najdalszą  metą  mo- 
ich wycieczek  był  tak  zwany  Jar  pogański,  stanowiący  od 
wschodu  dóbr  naszych  granicę.  Jest  to  miejsce  prześliczne,  z  cudo- 
wnemi  widokami  na  wszystkie  strony,  oddychające  najświśższóm, 
jakie  być  może,  powietrzem,  pełne  drzew  kilku-wiekowych,  pełne 
kwiecia  leśnego  i  nigdzie  indziśj  niewidzianśj  zieleni.  Tam  lubiłam 
siadywać  i  rozpatrując  się  w  pięknościach  natury,  słuchając  śpiewu 
leśnego  ptactwa  i  plotąc  wianki  z  dzikiego  kwiecia,  rozpędzałam 
moje  nudy  nieznośne.  Aż  dnia  jednego  pojawił  mi  się  na  tamtój 
stronie  jaru  młodzieniec... 

-    —  A  tym  młodzieńcem  ?  —  zapytał  prędko  Edmund. 

—  Był  Kamil  —  odpowiedziała  generałówna. 

—  Kamil!  —  krzyknął  przeraźliwie  Edmund — odskakując  za- 
razem na  środek  salonu  —  Kamil !  to  on  był,  on,  przyjaciel  1  kolega ! 
on!  zdrajca!...  czułem  to,  domyśliwałem  się,  wiedziałem!  o!  prze- 
klęta gadzino!  tak  mi  się  wypłaciłeś  za  moje  przyjaźń,  za  łaski,  za 
dobrodziejstwa!...  ale  przepraszam  panią,  dziękuję  za  wyznanie  mi 
tajemnicy,  dotrzymam  ją  święcie  aż  do  grobu,  lecz...  żegnam. 

I  to  rzekłszy,  głosem  przerywanym  łzami,  wybiegł  prędko  z  sa- 
lonu. W  pięć  minut  potom  rzeczy  jego  były  już  spakowane,  ko- 
nie zaprzężone  i  Adela  widziała  już  tylko  z  okna  wiśrzch  jego 
czapki  czerwonój,  przesuwającój  się  jak  płomyk  ognisty  na  dół  drogą 
nomiędzy  drzewa. 
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Kiedy  Edmund,  przyjechawszy  do  siebie,  wszedł  do  swojćj 
kolosalnej  sypialni,  powitał  go  tam  stary  Burka,  jak  zwyczajnie 
2  kluczami  w  ręku  przy  kominie  siedzący. 

—  Cóż  tam  słycłiad,  mój  Burko  —  zapytał  Edmund  smutnym 
i  zachmurzonym  cłosem,  oddając  mu  futro  do  ręki  i  przybliżając 
się  do  komina. 

—  Wszystko  dobrze,  niech  Panu  Bogu  będzie  chwała  —  od- 
powiedział Biliński  —  nie  masz  nic  złego  przynajmniej.  Pana  Kamila 
wyprawiliśmy  szczęśliwie  już  od  kilku  tygodni,  o  czóm  panu  przez 
ostrożność  nie  donosiłem. 

—  Wyprawiliście  go  ?  to  dobrze !  —  rzekł  na  to  Edmund  — 
bo  żebym  go  był  zastał,  tobym  był  go  kazał  powiesić.  A  prze- 
zemnie  niech  tak  sobie  żyje  i  sto  lat,  byłem  go  tylko  nie 
widział. 

—  Cóż  to  panie  się  stało  takiego?  —  zapytał  poufale  domo- 
wi)ik,  boście-to  przecie  panowie  byli  z  sobą  w  przyjaźni. 

—  Daj  mi  z  nim  pokój,  to  łajdak! 

—  Już-to  prawdę  powiedzióć  —  zauważył  na  to  Burka  —  to  i  ja 
niewielebym  mógł  powiedzióć  na  jego  pochwałę.  Bo  niech  tam  bę- 
dzie w  głowie  tak  albo  owak,  al^  w  sercu  powinno  być  prawo 
i  czjrsto,  a  człowiek  panie,  któren  nie  ma  religii  i  nie  ma  poszano- 
wania dla  pamiątek  z  przeszłości,  choćby  tam  w  głowie  miał  szczśre 
złoto,  u  mnie  panie  nie  stoi  za  błoto. 

—  Ale  co  tam  religia,  poszanowanie  przeszłości !  —  zawołał  na 
to  wzburzony  i  nieznający  miary  w  wyrażeniach  swych  Edmund — 
o  tśm  ani  wspominaj !  jakże  chcesz  I  demokrata  od  pięt  aż  do  czu- 
pryny! gdzież  tam  być  może  religia  ?  gdzie  poszanowanie  dla  cze- 
gokolwiek, co  nie  z  jego  głowy  pochodzi?  —  tam  jest  zasada  i  ro- 
zum, a  krom  tego  ani  czci,  ani  wiary,  ani  podkówek  u  butów! 

— -  O !  to  fe ,  panie !  ~  rzekł  na  to  starój  szlachty  potomek  — 
z  takimi  ludźmi  nie  trzeba  się  wdawać,  to  paskudztwo  jest,  to  mór 
na  dusze  ludzkie,  to  zaraza.  A  uważałem  ja  to  dobrze  po  tym  pa- 
niczu i  przyznam  się  panu,  że  mi  to  dziwno  było  cokolwiek,  że  pan 
z  nim  sobie  zachodzi. 

-—  Słuchaj  mnie  —  zawołał  prędko  Edmund,  porywając  Burkę 
za  klapę — jeżeli  mnie  kiedyś  obaczysz  wdającego  się  z  takim  pa- 
niczem, daje  ci  plenipotencyą,  każ  mnie  przeciągnąć  na  dywan  i  sy- 
pnij mi  sto  batogów.  Masz  moje  słowo. 

—  Ej !  nie  trzeba  to  tego  —  rzekł  na  to  Burka— pan  masz  prze- 
cie swój  rozum.  Ale  zawsze  to  lepiój  być  sobie  ostrożnym,  a  zwła- 
szcza z  takimi  ludźmi.  Bo  to  panie  wszystko  tylko  nabić  w  ar- 
matę i  wystrzelić  w  powietrze.  Fum,  gadanina,  rozumy,  opinie, 
ale  rzeczy  tam  nióma  ani  za  grosz.  Pokłócić,  powywracać,  po- 
burzyć  wszystko  do  gruntu,  a  potom  co?  Szlachcic  stać  będzie  na 
miejscu  jak  mur,  bo  to  rzecz  wiadoma,  a  to  licho  ś wiśnie  z  wia- 
trem, tak  jak  i  przyszło.  Niech  pan  mnie  wierzy,  bom  ja  człek 
doświadczony.     Słuchać  można  każdego,    ale    zaufać    tylko   temu, 
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którego  się  zna  z  domu  i  z  rodu,  z  siedziby  i  z  zatrudnienia.  I  taki 
jeszcze  czasem  oszuka.  A  nie  dopiśro  to?  Ale  gdyby  i  nie  to, 
to  już  to  zawsze  panie  towarzystwo  takie  to  nie  dla  pana.  Trzeba 
zawsze  pamiętać  o  tśm,  czóm  się  jest,  bo  w  tóm  całe  znaczenie. 
Co  to  panie?  żeby  taki  subjektum,  jak  naprzykład  ten  Kamil,  przy- 
szedł był  do  pańskiego  ojca  lub  dziada,  toby  był  go  pan  przyjął 
i  wysłucliał  na  ganku  i  jeżeliby  był  łaskaw  na  niego,  toby  go  był 
odesłał  do  oficyn  pomiędzy  służbę.  A  i  z  tój  służby  jeszcze  byłby 
nie  każden  zaraz  przypuścił  go  do  poufałości,  bo  i  służba  onego 
czasu  miała  swoje  ambicyą.  A  dzisiaj...  tfu!  ot  lepiej  i  nie  wspo- 
minać. 

—  Ale  to  czasy,  czasy,  mój  Burko! 

—  A  co  nam  pa,nie  do  czasów?...  Zmieniły  się  one  trochę, 
to  prawda,  ale  co  to  ma  do  nas?  Nie  można  być  dziś  wojewodą, 
kasztelanem,  starostą,  ale  zawsze  można  być  sobą  samym:  to  cał- 
kiem od  nas  zależy  i  tylko  ten  dzisiaj  sobą  nie  jest,  kto  nie  chce. 

—  Ale  prawda,  prawda  —  zawołał  Edmund  —  święte  słowa 
twoje,  mój  Burko,  jak  paciśrz. 

—  Ale  tóż  chcąc  być  tśm,  czóm  być  się  należy  —  ciągnął  da- 
lój  rozgadawszy  się  Burka  —  nie  trzeba  przypuszczać  lada  kogo  do 
swego  towarzystwa,  a  jeszcze  tśż  coś  takiego,  co  to  Boże  zmiłuj 
się.  Bo  panie,  jakkolwiek  tam  takiemu  paniczowi  wielkie  rzeczy 
się  gnieżdżą  po  głowie,  ja  ręczę  za  to,  że  przy  wielkich  pomieszczą 
się  i  mniejsze.  Widziałem  ja  już  różne  rzeczy  po  naszych  sąsiedz- 
twach  a  i  tu  nie  dałbym  za  to  trzech  groszy,  czy  tam  ten  pan  Ka- 
mil czegoś  nie  spłatał  u  generała. 

Edmund  zatrzymał  się  w  swojój  przechadzce  po  komnacie, 
wlepił  wzrok  niecierpliwy  w  Burkę,  a  ten  tymczasem  mówłł 
dalój: 

—  Bo  to  panie,  zapomniałem  panu  powiedzićć,  kiedy  Kamil 
ztąd  odjeżdżał  i  już  stał  we  futrze  na  ganku,  przyleciał  tu  pędem 
stary  Mateusz  jednokonnemi  sankami  i  oddał  mu  list  jakiś.  Prze- 
czytawszy ten  list,  spłakało  się  licho  jak  bóbr,  aż  mi  żal  było  chłop- 
czyska. 

—  Płakał  nad  listem? — zapytał  Edmund. 

—  Płakał  panie  okropnie—  powiadał  Burka  —  ale  się  zebrał 
prędko,  poszedł  tu  do  komnaty,  odpisał,  oddał  list  Mateuszowi, 
wskoczył  w  sanki  i  niepowiedziawszy  nikomu  słowa,  odjechał. 

Ta  wiadomość  żywo  zajęła  Edmunda,  lecz  pochodziwszy  w  mil- 
czeniu  jeszcze  jaki  kwadrans  po  komnacie,  odprawił  Burkę  i  spać 
się  położył. 

Przez  parę  dni  potem  Edmund  był  dziwnie  gorzkim  i  niby 
gniewliwyrn.  Burka,  żyjący  tylko  życiem  swojego  młodego  pana, 
jedynego  potomka  tak  wielkiego  i  starożytnego  domu,  zaraz  to 
zauważył  i  czując  się  do  obowiązku  rozpędzania  każdćj  chociażby 
najdrobniejszej  chmurki  na  jego  czole  zebranej,  zachodził  go  z  róż- 
nych stron,  ażeby  się  dowiedzićć,  jaka  temu  być  mogła  przyczyna. 
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Atoli  Edmund,  dostrzegłszy  znów  ciekawości  swojego  sługi,  miał 
się  na  baczności  z  tój  strony  i  nie  wymówił  się  z  niczóm,  coby  od- 
słonić mogło  ciążącą  na  jego  sercu  tajemnicę.  Po  kilku  dniacli 
Burka  zaprzestał  swój  ciekawości,  bo  tćź  zniknął  właściwy  jój  po- 
wód, Edmund  bowiem  swoje  gniśwliwośd  i  gorycz  zamienił  tylko 
na  smutek  i  zamyślenie, 

W  samój  istocie  tak  było,  że  piórwsze  wrażenie,  jakie  na  nim 
uczyniło  wyznanie  Dziwo-źony,  zaraz  po  kilku  dniącłi  przeminęło, 
a  natomiast  począł  się  w  nim  odzywać  krwawy  żal  za  straconą 
miłością  i  wszystkie  owe  smutne  uczucia,  które  towarzyszą  każdemu 
rozczarowaniu.  Atoli  w  dniach  następnych  owe  wszystkie  uczucia 
także  poprzemijały  pomału,  a  ich  miejsce,  przy  pozostającym  zawsze 
żalu  za  straconą  kochanką,  zajęła  ciężka  tęsknota.  Edmund  już 
czul  wiele  w  swem  życiu  a  może  i  kochał,  i  znał  się  dobrze  z  uczu- 
ciami swojego  serca.  Przy  wzrastającój  ciągle  tęsknocie  i  przy  co- 
raz głębićj  czuć  się  dającym  żalu,  czuł  on  zarazem  potrzebę  zba- 
dania siebie  i  pomyślenia  nad  sobą  statecznie,  a  kiedy  to  oboje 
uczynił,  przyznał  się  sobie  z  westchnieniem,  że  pomimo  wszelkich 
wypadków  i  całego  wdowieństwa  jeszcze  kochał  Adelę. 

I  pod  wpływem  miłości  zaczął  on  sobie  rozjaśniać  tę  całą 
sprawę,  która  była  tak  głównym  jego  życia  wypadkiem.  I  jakoś 
teraz  zaczęły  mu  się  te  rzeczy  w  całkiem  innój  przedstawiać  bar- 
wie, niż  przedtśm.  Znalazł  bowiem  najpiórwśj,  że  miłość  panny 
dla  młodzieńca  jest  rzeczą  tak  naturalną,  iź  daleko  dziwniój-by  wy- 
glądało na  świecie  gdyby  się  nie  zdarzała,  niżeli  że  się  wydarza. 
Na  wspomnienie  że  Kamil  się  zakochał  w  Adeli,  zawsze  się  srogo 
oburzał,  bo  był  zdania,  że  człowiek  takiego  urodzenia  i  nawet  ani 
wychowaniem,  ani  pojęciami  o  towarzystwie  ludzkióm  nie  podnie- 
siony do  wysokości  tego  świata,  do  którego  ze  wszystkich  wzglę- 
dów należała  Adela,  nie  miał  do  niój  żadnego  prawa,  —  ale  już 
ranićj  się  dziwił  miłości  Adeli  i  wytłimiaczył  ją  stem  argumentów, 
które  bez  wytworu  były  brane  z  różnych  pojęć  i  światów.  Wiedział 
zresztą  z  doświadczenia,  jak  dziwaczne  gusta  miówają  czasem  naj- 
piękniój  wychowane  kobióty,  —  i  to  był  także  argument.  Kiedy 
przyszedł  z  kolei  na  same  miłość  i  cały  stosunek  Kamila  do  ge- 
nerałówny,  myślał  długo  i  bardzo  frasownie.  I  różne  wtenczas 
przychodziły  mu  myśU,  tak  prawie  wybrydne,  jak  gusta  kobićt 
czasami,  —  ale  myśl  czysta  przeważała  zawsze  nad  nieczystemi. 
Bo  Edmund  był  dobry  chłopiec  w  gruncie  serca  i  miał  ten  przy- 
miot prawdziwie  szlachecki,  że  jeżeli  kogo  kochał,  to  żadnój  w  nim 
wady  nie  widział,  jeżeli  kogo  nienawidził,  to  w  kąt  sam  diabeł 
przed  jego  obrazem.  Edmund  nienawidził  Kamila,  —  ale  kochał 
Adelę.  Więc  chociaż  Adela  powiedziała  mu  sama,  że  jest  wdową 
po  Kamilu  i  że  go  nie  chce  na  sobie  oszukać:  miłość  jego  mu  to 
jasno  wytłumaczyła,  że  to  jest  platoniczne  wdowieństwo  —  upór 
jego  dodał:  toć  przecie  za  mąż  wychodzą  i  wdowy!  —  a  uczucie 
duszności,    które  niewiedzióć    zkąd  się    w  nim  wzięło,    zakończyło 
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Uwagę:  toć  przecie  i  tyi  jest  wdowcem  —  po  aktorkach  i  balet- 
niczkach. 

I  tak  się  to  jakoś  pomału  zrobiło,  że  wypadek,  któren  go 
w/burzyt  aż  do  gruntu  i  kazał  na  wieki  Adelę  pożegnać,  okazał 
6ję  niczem,  rzeczą  mającą  bardzo  względne  znaczenie,  i  dlatego 
wypadkiem  takim,  nad  który  powinien  się  umićć  podnieść  umysł 
wyższy,  wszechstronny  i  serce  szlachetne  —  ale  także  wszech- 
stronne. 

Wszakże  nie  przestał  on  jeszcze  na  daniu  tego  kierunku  swoim 
uczurioTn  i  myślom,  w  argumentacyi  tćj  poszedł  on  jeszcze  i  da- 
lej —  i  poszedł  tą  samą  drogą,  która  już  jest  doskonale  ubita  przez 
ludzi,  niemających  dosyć  rozumu,  ażeby  umieli  opanować  swoje 
Błabo^ci,  ale  mających  dosyć  umysłowego  sprytu,  ażeby  każde 
swoje  poddanie  się  tyuiże  słabościom  usprawiedliwić  przed  sobą^ 
a  w  potrzebie   usprawiedliwić  także  przed  światem. 

I  jakkolwiek  jeszcze  nieraz  różne  przychodziły  mu  myśli,  jak- 
kolwiek jeszcze  co  chwila  stawał  Kamil  przed  jego  oczyma  i  przy- 
pominały mu  się  wszystkie  jego  uczynki  i  cala  owa  rozmowa, 
którą  mkl  z  nim  o  Adeli,  kiedy  po  raz  piórwszy  przyjechał  w  dom 
Ł^enerała,  i  jakkolwiek  jeszcze  całe  to  Dziwo-żony  wdowieństwo 
nie  mogło  mu  się  jeszcze  dobrze  pomieścić  w  głowie:  jednak 
miiośd  zawsze  przeważała  to  wszystko,  a  upór  odnosił  stanowcze 
zwycięż  two.  Anioł-stróż  jego  ostrzegał  go  przed  krokiem  nie- 
rozsądnym i  niebezpiecznym,  ale  człowiek  anioła  odepchnął  i  prze- 
zwyciężył. 

Jakoż  w  parę  tygodni  potom,  z  silnom  postanowieniem  oże- 
nienia się  z  j^renerałówną  i  z  najgłębszem  przekonaniem,  że  krok 
hm  jest  najlepszym  i  najrozumniejszym  ze  wszystkich,  jakie  zrobił 
w  swem  życiu,  zajechał  Edmund  przed  ganek  generalskiego  dworu. 
Adela  go  przyjęła  z  nieutajoną  radością,  ale  bez  najmniejszego 
zdziwienia.  Zdaje  się,  że  znała  go  ona  lepiój  niżeli  on  sam  sie- 
bie i  była  pL*wną  jego  powrotu.  Marszałkowa,  jakkolwiek  wierna 
swojej  nowo-przyjętój  roli,  nie  wyszła  ani  na  chwilę  z  pewnćj 
sztywności  i  powagi,  okazała  mu  jednak  tyle  szczśrśj  sympatyi 
i  tak  wiek  mu  nagadała  o  grzószności  ciała  ludzkiego,  wyrozu- 
miałości dla  błędów  serca  i  chrześciańskim  obowiązku  naprowa- 
dzenia na  prostą  drogę  zabłąkanych  duszyczek^  że  Edmund  aż  się 
podniósł  na  duchu  i  nie  mógł  się  dosyć  napysznić  sol>ą,  jak  głę- 
boko chrześciańską  myśl  w  sobie  urodził,  postanawiając  przebaczyć 
Adtili  błąd  serca  i  wziąć  ją  odtąd  na  całe  życie  pod  swojo  opiekę. 
Myil  ta  była  jeszcze  tóm  piękniejszą  i  żywszą,  a  poświęcenie  tóm 
jeszcze  romantyczniejsze,  ile  że  ciężarem,  który  Edmund  brał  na 
s%ce  barki »  nie  była  jakaś  stara  panna,  garbata  lub  ślepa,  tylko 
samaż  Adela,  która  była  tak  piękna  i  młoda. 

I  tak  zaczął  on  za  trzecim  nawrotem  na  nowo  swą  konku- 
rencyą  nieszczęsną. 

Jakoż  teraz  wiodło  mu  się  już  wszystko  jak  z  płatka.    Adela 
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była  grzeczną,  wyrozumiałą,  pokorną,  porzuciła  stanowczo  wszel- 
kie kaprysy  i  wszelkie  dziwactwa,  okazywała  Edmundowi  szczerą 
wdzięczność  za  zaponmienie  jój  błędu  4  nie  wspominając  nigdy  na- 
wet imienia  Kamila,  coraz  więcśj  dawała  dowodów  miłości  dla  jego 
następcy.  Edmund  był  szczęśliwy,  jak  gdyby  już  znajdował  się 
w  niebie,  i  kocłiał  się  wszelkiemi  siłami  rozmarzonśj  swój  głowy 
i  uzdrowionego  serca.  Śród  cłiwil  takich  spokojnycłi,  pełnych 
szczęścia,  miłości  i  najpiękniejszych  na  przyszłość  nadziei,  nadeszła 
wiosna.  -  O  wiośnie  poczęła  się  pani  marszałkowa  wybierać  do 
Lwowa,  tłumacząc  się  tóm,  że  nie  może  już  dłużój  bawić  na  tem 
miejscu,  gdzie  z  każdego  kąta  same  smutne  do  niój  przemawiają 
wspomnienia,  gdzie  powietrze  tak  ostre  i  dla  niój  szkodliwe,  i  zkąd 
tak  daleko  do  łacińskiego  kościoła. 

Tój  podróży  sprzeciwiał  się  Edmund  stanowczo  a  nawet  róż- 
nych używał  środków,  ażeby  ciotkę  swej  narzeczonój  zatrzymać 
jeszcze  czas  jakiś  na  wsi;  —  byłby  nawet  termin  ślubu  przyśpie- 
szył, gdyby  nie  to,  że  dom  jego  był  tak  zrujnowany,  że  nie  miał 
w  nim  gdzie  żony  pomieścić;  —  ale  marszałkowa  tak  upomie  się 
utrzymywała  przy  swoim  projekcie,  a  przytóm  zawsze  tak  pokor-, 
nie  a  rzewnie  przemawiała  do  serca  Edmunda,  że  musiuł  nakoniec 
ustąpić. 

I  tak  o  wiośnie  wyjechały  obydwie  panie  do  stolicy,  —  a  Ed- 
mund zaczął  restaurować  swój  pałac,  przerabiać  oficyny,  lamusy, 
kuchnie,  stary  ogród  francuzki  zamieniać  w  park  prawdziwie  an- 
gielski, a  wszystko  z  pomocą  posprowadzanych  z  zagranicy  ogro- 
dników i  architektów,  i  z  takim  nakładem,  pośpiechem  i  kosztem, 
jak  gdyby  miał  milionowy  majątek  i  nie  chciał  już  pod  tym  wzglę- 
dem nic  sobie  do  czynienia  zostawić  na  całe  życie. 

W  późnej  jesieni  było  już  wszystko  gotowe,  —  dawna  staro- 
świecka siedziba  została  zamienioną  jak  gdyby  różczką  czarodziej- 
ską w  przepyszne  mieszkanie  i  tylko  jeszcze  drobne  wewnątrz  po- 
zostały do  uskutecznienia  roboty. 

Czóm  bardzo  zadowolony  pan  młody,  wyjechał  już  z  głową 
spokojną  na  czas  dłuższy  do  Lwowa,  ażeby  dzień  ślubu  oznaczyć. 
O  to  nie  było  najmniejszój  trudności,  ale  pokazała  się  trudność 
niejaka  w  tem,  że  Adela  o  wyprawie  jeszcze  nie  pomyślała,  a  ciotka 
była  zdania,  że  koniecznie  przed  ślubem  powinna  być  uczyniona 
wyprawa.  Adela  zgadzała  się  w  tem  mniemaniu  z  ciotką,  ale 
znowu  sprzeciwiała  się  temu,  ażeby  taż  wyprawa  była  robioną 
we  Lwowie.  Na  to  wszystko  atoli  poradził  Edmund,  podał  bowiem 
projekt,  któren  został  przyjęty  jednogłośnie. 

W  skutek  tego  projektu  w  same  mięsopustną  niedzielę,  o  go- 
dzinie siódmój  porannój,  w  kościele  po-jezuickim,  Adela  przysięgła 
miłość,  wierność  i  posłuszeństwo  szczęśliwemu  rywalowi  Ka- 
mila, —  a  o  godzinie  ósmej  wielki  kocz  staroświecki,  uprzężony 
pięciu  pocztowych  koni,  poniósł  oboje  państwa  młodych  po  wy- 
prawę do  Drezna. 
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t>rezdeńskie  modystki  i  sklepy  bławatne  cieszyły  się  ich  po- 
bytem przez  cztóry  tygodnie,  potem  wzięli  ich  jeszcze  w  swoje 
opiekę  wiedeńscy  złotnicy  i  fabrykanci  powozów  i  mebli,  —  a  równo 
z  początkiem  wiosny  dopićro  doczekał  się  stary  Burka  zaszczytu 
przyjmowania  swoich  państwa  u  marmurowych  schodów  pałacu, 
na  czele  całego  dworu  i  gromad,  z  iUuminacyą,  pochodniami  i  wy- 
strzałami ze  starych  zardzewiałych  śmigownic. 
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w  kraju  naszym,  któren  lat  kilkadziesiąt  przeleżał  w  bezprzy- 
kładnśi  gnuśności  i  zbytkach,  opłacanych  najczęściej  kosztem  nie- 
zbędnych do  życia  majątków,  przy  zupełnej  obojętności  dla  nauk 
i  sztuk  pięknych,  w  wielkie  zaniedbanie  poszła  i  architektura  a  na- 
wet i  proste  gospodarskie  budownictwo.  U  nas  jno2na  czasem 
kilka  mil  kraju  przejechać,  nie  zdybawszy  ani  jednśj  linii  prostój. 
ani  jednego  regrUamego  kąta  w  budynkach.  Wszystko  jakieś  za- 
klnie, garbate,  pokrzywione,  to  przysiadłe  do  ziemi,  to  padające 
w  którąś  stronę,  to  znowu  pnące  się  krzywo  do  góry,  jak  wieża 
pizarska.  Aż  się  ckliwo  robi  i  mimowolne  się  z  piersi  wydobywają 
westchnienia  od  takich  niby-to  rozmaitych,  ale  nędzą  swoją  zawsze 
tak  jednostajnych  widoków.  Ale  tóż  zato  nieomylnie  co  kilka  mil 
drogi  wyskakuje  nagle  z  za  jakiójś  góry  lub  lasu  jakaś  tak  szcze- 
gólnie błyszcząca,  albo  tak  oryginalnie  zarysowana  budowa,  że  jej 
obrazek  nietylko  pozostaje  podróżnemu  na  dalszych  mil  kilka  w  pa- 
mięci, ale  gotów-by  go  nawet  może  całkiem  odszkodzid  za  dotych- 
czasowe ckliwości,  gdyby  do  tych  jaskrawych  budowli  znowu  zkąd- 
inąd  smutne  się  nie  wiązały  wspomnienia!  smutne  i  bardzo  smutne, 
niestety:  bo  jeżeli  zaniedbanie  się  w  niezbędnie  potrzebnym  budo- 
wnictwie, spotykane  przez  kilka  mil  ciągłych,  dało  nam  dowód 
moralnej  ruiny  mieszkańców,  to  taki  znów  pałac,  pretenayonalnie 
wspaniały,  pyszny  w  sobie  i  równym  okolony  przepychem,  jest 
najczęściej  znowu  tylko  pamiątką  ruiny  materyalnój.  Bo  w  Gali- 
cyi,  do  ]at  niedawTiych  jeszcze,  szlachta  nie  znała  miary  w  niczem. 
i  co  tylko  z  pod  jej  rąk  albo  z  jój  głów  wychodziło,  rzadko  kied> 
było   czóm  innóm,   jak  ostateczną  ostatecznością.    Zupełna  obojęt- 
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ność  albo  miłość  gorąca  w  sercu,  ciężkie  ograniczenie  albo  genialna 
ekscentrycznoid  w  głowach,  lazarońska  gnuśność  albo  wyegzalto- 
wana  energia  w  uczynkach,  zawzięta  wsteczność  albo  bezwzględna 
postępowość  w  opiniach:  oto  były  uderzające  cechy  tych  ludzi, 
mieszkających  w  starych,  pozapadanych  dworkach  albo  w  błysz- 
czących, wymuskanych  pałacach.  Dzisiaj,  po  kilku  przejściach 
givałtownych,  strasznych  w  swych  skutkach,  lecz  jak  się  pokazuje 
niezbędnych,  pootwierały  się  już  wszędzie  środkowe  drogi,  a  na 
nich  zaczynają  pomału  wiązać  się  z  sobą  w  pewną  harmonią  tak 
daleko  od  siebie  porozpuszczane  końce.  Lecz  wtedy  tak  mało 
było  umiarkowania  i  przytomności  w  tym  kraju,  że  gdyby  mi  kto 
kazał  w  kilku  słowach  scharakteryzować  owę  epokę,  toDym  po- 
wiedział; ^e  był  to  piętnastoletni  sen  gorączkowy  na  jawie. 

Edmund  był  także  nieodrodnym  synem  swojój  epoki  --  i  je- 
żeli mu  się  od  dzieciństwa  marzyły  jakieś  wielkie  chociaż  niebar- 
dzo  jasne  rzeczy  po  głowie,  jeżeli  grunt,  na  którym  swoje  opinie 
postawił,  był  tak  wysoko  arystokratycznym,  że  z  niego  nawet  ży- 
jącego świata  nie  mógł  obejrzść  dokładnie,  jeżeli  po  śmierci  babki 
rzucił  się  z  szatańską  fantazyą  w  plugawą  rozpustę,  jeżeli  potem 
o  mało  co  się  na  śmierć  nie  zakochał  w  ubogiój  dziewczynie  ze 
Sieniawszczyny,  jeżeli  się  przez  upór  tylko  zakochał  w  Adeli 
i  przeciwko  rozsądkowi  z  nią  się  ożenił,  —  to  proszę  było  widziść, 
jak  przy  t^j  żonie  o  wszystkióm  zapomniał  i  jakie  dla  niój  przy- 
rządził mieszkanie. 

Pałac  jego,  któryśmy  widzieli  tylko  w  nocy,  była  to  z  gruntu 
piękna  i  wspaniała  budowa,  postawiona  jeszcze  w  początkach  osiem- 
nastego wieku,  w  stylu  w  połowie  włoskim  a  w  połowie  francuz- 
kim.  Było  tam  niegdyś  kilkanaście  komnat  ogromnych,  były  schody 
marmurowe  we  wnętrzu,  tajemne  krużganki  i  przejścia,  wielkie 
zewnątrz  wystawy,  pod  spodem  sutereny  a  na  wierzchu  łamane 
dachy  z  galeryami  wykładanemi  marmurem.  Z  jednśj  strony  pa- 
łacu roztaczały  się  równie  obszórne  i  piękne  budynki  dla  gości 
i  służby,  a  z  drugiśj  był  ogród  wielki  francuzki  z  tarasami,  alta- 
nami, cieplarniami  i  owemi  gęstemi  alejami  z  drzew  starych,  które 
dzisiaj  już  tak  rzadko  się  dają  zdybywać.  Ale  to  wszystko,  kiedy 
się  dostało  do  rąk  Edmunda,  stało  już  w  najsmutniejszej  ruinie: 
w  poobdzieranym  pałacu  było  tylko  dwie  komnat  mieszkalnych, 
w  całej  oficynie  tylko  cztóry  izdebki  zamieszkane  przez  Burkę, 
a  ogród  zarósł  nietylko  chwastami,  ale  naw^t  gęstym  lasem  w  nie- 
których miajscach,  z  którego  wyglądały  tu  i  owdzie  chwiejące  się 
parasole,  podruzgotane  altany  i  błyszczące  niedotłuczonemi  szybami 
ruiny  cieplarni, 

Wszakże  to  wszystko  razem  oddał  Edmund  budowniczemu 
Włochowi,  sprowadzonemu  z  Wiednia,  i  udzieliwszy  mu  niektó- 
rych swych  myśli,  zdał  się  zresztą  na  niego,  nietylko  pozwalając, 
a  te  rozkazując  nawet,  nie  mióć  żadnego  względu  na  koszt  i  pań- 
szczyznę,   byle  z  tych  ruin   powstała  siedziba,    odpowiadająca  go- 
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dnosci  jśj  właściciela  i  potrzebie  młodśj,  pełnej  dobrego  smaku 
kobiety. 

Dzisiejszych  budowniczycłi  utwory,  nie  przechodzące  rozmia- 
rów pałacu  lub  willi,  prawie  nigdy  nie  zalecają  się  powagą  stylu 
i  statecznością  rysunku,  bo  ci  panowie  w  takich  planach  spuszczają 
się  zwykle  na  los  swój  własnśj  fantazyi.  Jakkolwiek  zasady  uzna- 
nej szkoły  powinnyby  i  u  nich  miód  nad  nieznanym  kaprysem 
pierwszeństwo,  przyznać  im  jednak  potrzeba,  iż  nieraz  wcale  piękne 
miewają  fantazye.  Przynajmniój  Włoch  ten,  któren  odbudował  pa- 
łac Edmunda,  nadspodziewanie  szczęśliwie  wywiązał  się  ze  swego 
zadania.  Ile  wykonanie  jego  prawdziwie  genialnego  planu  koszto- 
wało pańszczyzny,  szkód  poniesionych  przez  nagłą  fabrykę  w  go- 
spodarstwie i  gotowych  pieniędzy,  wiś  tylko  jmć  pan  Burka,  który 
co  niedziela  aż  do  ochrypnięcia  targując  się  z  Włochem,  wszystkie 
sam  prowadził  rachunki;  ale  że  dzika  i  ruinami  zasypana  pustynia 
zamienioną  została  w  najpiękniejsze  miejsce  całój  kilkunastomilowśj 
okolicy,  o  tóm  wiedzieli  wszyscy,  którzy  z  nią  bliźój  lub  dalej  są- 
siadowali. Z  wszystkiego  bowiem,  co  się  tu  przedtóm  znajdowało, 
nie  zostało  dziś  ani  śladu,  i  zdawało  się,  jak  gdyby  na  dawnych 
miejscach  nowe  powznoszono  budowy  i  nowe  poprzydawano  im 
upiększenia. 

Więc  najpiórw  pałac  zamienił  się  w  tak  piękną  i  lekką,  lecz 
zarazem  tak  znacznych  rozmiarów  willę,  że  czyby  był  stał  w  oko- 
licach Paryża,  czy  Rzymu,  czy  nad  Lago  di  Como,  zawsze  byłby 
musiał  zwrócić  na  siebie  uwagę.  Z  dziwną  harmonią  łączył  on  w  so- 
bie smak  wykwintny  z  powagą,  pozorną  prostotę  z  najwybrydniej- 
szą  elegancyą,  a  jeżeli  zdaleka  wydawał  się  tylko  mistemśm  cac- 
kiem z  pudełka  wyjętóro,  toż  to  cacko  zato  z  kaźdój  strony  inny, 
coraz  piękniejszy  przedstawiało  obrazek  a  zblizka  swoim  wchodem 
przepysznym,  swoją  ogromną  kolumnadą  od  wschodu  i  dwiema 
wystawami,  połączonemi  na  lekkich  żelaznych  słupach  opartą  ga- 
leryą,  tylko  tćm  większe  i  przyjemniejsze  czyniło  wrażenie.  Około 
pałacu  z  jednój  strony  roztoczone  długie  zabudowania,  kt(VG  nie 
miały  właściwie  na  sobie  nic  szczególnego,  lecz  zastosowane  sma- 
kiem do  rysunku  pałacu  i  ozdobione  takiemiż  samemi,  tylko  na 
mniejszy  rozmiar  wykonanemi  ozdobami,  uzupełniały  szczęśliwie 
stworzoną  całość  i  zdały  się  być  niezbędną  jśj  częścią.  Wielka 
brama  'wjezdna,  stojąca  we  środku  długiego  szeregu  kształtnych 
żelaznych  sztachetów,  poprzegradzanych  dziwnie  zgrabnemi  kamien- 
nemi  słupami,  zamykała  z  tój  strony  tę  piękną  siedzibę,  z  drugiej 
zupełnie  otwartą.  Z  drugiój  strony  bowiem  założony  został  ogród, 
w  smaku  także  cokolwiek  kapryśnym,  ale  pomimo  to  niemniej 
pięknym  i  dobrze  harmonizującym  z  całością.  Ażeby  ten  ogród 
dokładnie  opisać,  możnaby  się  nad  nim  równie  długo  zabawić,  jak 
Trembecki  nad  swoją  Zofiówką;  my  wszakże  tylko  poAviemy,  iż 
w  nim  znajdowało  się  dwa  razy  tyle  piękności,  jak  w  każdym  in- 
nym ogrodzią*  łączył  się  tam  bowiem  uregulowany  smak  i  bogactwo 
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dawnych  ogrodów  francuzkich,  do  czego  wybornie  posłużyły  dawTie 
tarasy  i  nieponiszczone  drzew  starycli  aleje,  i  swobodna,  jak  sama 
natura,  angielska  fantazya,  którśj  dopomogły  zasiane  niedbalstwem 
zarosty;  rozległa  przestrzeń  pięknego  kraju  z  tój  strpny  i  pyszne 
widoki  na  karpackie  podnóża  i  szczyty.  Z  wszystkiego  tego  umiał 
bardzo  zręcznie  korzystaó  Włoch  pana  Edmunda  i  rzuciwszy  masy 
kwiatów  w  blizkosci  pałacu,  poregulowawszy  tarasy  i  aleje,  na- 
dawszy jednej  cieplarni  kształt  starożytnśj  świątyni,  a  przerobiwszy 
drugą  w  fantastyczną  ruinę,  puścił  żywy  strumień  przez  połowę 
ogrodu,  zebrał  go  w  oddaleniu  w  jezioro,  z  niekształtnych  zarośli 
porobił  tak  piękne  gaiki  i  klomby,  i  tak  je  umiał  połączyć  z  wi- 
dokami rozścielaj  ącemi  się  za  parkiem,  że  ten  ogród,  wzięty  na  oko 
z  okien  patacu»  zdawał  się  nie  miód  końca  i  podnosił  oblicze  całego 
kraju  do  nieistniejącój  wcale  piękności, 

Takii^j  wspaniałości  zewnętrznćj  odpowiadało  wiernie  i  we- 
wnętrzne urządzenie  pałacu.  Komnaty  wielkie,  wybijane  mate- 
ryami,  tapetowane,  złocone,  sale  jadalne,  bilardowe,  do  gier,  do 
tańca,  posadzki  marmurowe,  mahoniowe,  dywany  sporządzane 
umyślnie,  meble  posprowadzane  z  Wiednia,  naczynia  z  fabryk,  do 
tego  służba  w  pąsach,  aksamitach  i  złocie,  ekwipaże,  konie  wiórz- 
chowe  i  kassa,  posłuszna  jeszcze  na  każde  skinienie,  —  owóż  te 
wszystkie  niespodzianki,  które  Edmund  w  swym  domu  przygoto- 
wał dla  ukochanej  małżonki. 

Adela^  rozpatrzywszy  się  nazajutrz  dokładnie  w  pałacu  i  jego 
calem  otoczeniu,  nie  umiała  się  posiąść  z  radości,  a  to  otyłe  mnićj 
jeszcze,  ile  że  apartamenta,  przeznaczone  na  jój  mieszkanie,  były 
jeszcze  ze  stokroć  doborniejszą  wykwintnością  przybrane,  niż^i 
wszystkie  inne  w  pałacu.  O  czóm  tylko  zamarzyć  może  młoda, 
na  wielkim  świecie  wychowana  kobiśta,  wszystko  się  tam  znajdo- 
wało: owe  milioTiy  niby-to  niepotrzebnych  a  jednak  niezbędnych 
gracików,  wszystkie  narządy  do  toalety,  wszystkie  do  robótek  ko- 
biecych naczynia,  biblioteka,  galeryjka  obrazów  i  rycin,  łazienka 
nawet,  marmurem  wykładana,  ze  sróbrną  wanną,  dziedziczną  w  domu 
przodków  Edmunda,  była  urządzona  na  dole  i  kręconemi  schodami 
z  sypialnie^  połączona.  Widok  takiego  komfortu,  łączącego  się 
wszędzie  z  przepychem,  zajął  niezmiernie  Adelę.  Marzyło  jój  się 
coś  takiego  już  nieraz  po  głowie,  czuła  to  zawsze,  że  okolenie  ta- 
kie jest  do  jśj  szczęścia  niezbędnóm,  spodziówała  się  nawet  wiele 
pod  tym  względem  po  eleganckim  i  starannie  wychowanym  Ed- 
mundzie; ale  żeby  to  wszyztko  aż  tak  wyglądało,  żeby  rzeczy  niby 
podrzędne  w  sobie  tak  główne  mogły  uczynić  wrażenie,  nie  W3^- 
obrażala  sobie  nigdy.  Ale  my  zato  ztąd  możemy  sobie  wyobrazić 
z  łatwością,  jak  żywą  wdzięczność  z  tśj  przyczyny  uczuła  młoda 
żona  dla  swego  męża,  którego  miłość,  staranność,  dobroć,  poświę- 
cenie się  odbijały  się  tak  niezaprzeczenie  w  tóm  dziele.  W  istocie 
też  Adela,  jeżeli  miała  kiedy  cokolwiek  sympatyi  dla  Edmunda, 
to  teraz    czulą  się    przezeń  zwyciężoną  zupełnie    i  oddała   mu    się 
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Z  owem  pełnśm  wylaniem  serca  i  ową  nieograniczoną  miłością, 
która  tak  łatwo  rodzi  się  w  sercach  kobiśt,  a  która  jakże  po- 
mimo to  zawsze  jest  wiotką  i  nietrwałą!  Lecz  póki  trwa,  zamie- 
nia w  raj  niebieski  nam  biśdakom  nasze  cierniste  życie  na  ziemi 
i  gnmtuje  w  sobie  na  późne  lata  jedyne  iródło  pociechy  i  orze- 
źwienia. 

Edmund  już  znał  się  na  miłości  cokolwiek,  ale  miłość  jest  jak 
kalejdoskop,  któren  miliony  ma  w  sobie  barw  i  odcieni  i  z  nich 
milionowe  układa  obrazy,  całkiem  niepodobne  do  siebie.  Takiój 
też  miłości  Edmund  nie  znał  zupełnie;  czuł  jój  potrzebę  w  sercu, 
pragnął  jój  wszelkiemi  siłami  swój  duszy,  bo  wiedział,  że  tylko 
taka  miłość  uświęcona  błogosławieństwem  bozkióm,  może  się  stać 
aniołem  zbawcą  dla  niego,  wskrzesicielem  jego  uczuć  czystych 
i  myśli  wzniosłych,  szlachetnych,  i  taka  tylko  miłość,  zaspakajająca 
potrzebę  jego  wrzącego  serca  i  przytśm  wprowadzająca  go  w  roz- 
mierzoną  kolśj  życia,  może  dać  pewną  rękojmię  jego  pożyteczności 
a  może  i  wielkości  na  przyszłość. 

Wanmki  tedy  do  prawdziwego  szczęścia  dla  tych  obojga  lu- 
dzi były,  jak  widzimy,  jaknajzT  pełniój  spełnione,  —  dostatki,  upra- 
gniona przez  nich  pozycya  w  ś  /iecie,  młodość,  zdrowie  i  siły,  a  do 
tego  niebo  nad  nimi  wypogodzone  i  żadną  choćby  najmniejszą 
cłimurką  niegrożące:  —  czegóż  takiój  parze  ludzi  więcój  dó  szczę- 
ścia potrzeba? 

Jakoż  zatemi  warunkami  zst  piło  pomiędzy  nich  rzeczywiście 
to  szczęście.  Już  po  kilku  dniach  obytu  na  wsi  ugruntowała  i  od- 
kryła się  w  całój  pełni  ich  miłość  wzajemna.  Adela  wyrzekła  się 
ostatnich  resztek  kaprysu  i  dziwactwa,  Edmund  ostatnią  chmurkę, 
pozostałą  po  gorzkich  wspomnieniach  Kamila,  starł  z  swego  wy- 
pogodzonego czoła.  I  oddawali  wizyty  po  sąsiedztwach»  w  złotym 
oboje  humorze,  siejąc  wszędzie  miłość,  zgodę  i  dobre  nadzieje  a  zo- 
stawiając po  sobie  sąsiadom  najprzyjemniejsze  wspomnienia. 

Z  upływającym  czasem  Edmund  coraz  tkiiwszą  starannością 
otoczył  Adelę  i  każden  jój  uśmióch,  każden  jój  widok,  podwajał 
jeszcze  jego  uczucie  szczęścia; — ona  znów  przepełniała  się  szczegól- 
niejszym szacunkiem  i  głęboką  wdzięcznością  dla  niego,  w  dowód 
czego,  wiedząc  że  tyle  dla  niśj  poczynił  wydatków  i  widząc,  że  ma 
znaczne  długi  na  swoich  dobrach,  ofiarowała  mu  własność  dóbr 
swoich  podolskich,  odziedziczonych  po  ojcu,  radząc  przytóm,  ażeby 
je  sprzedał,  długi  swoje  popłacił  a  za  resztę  owych  parę  wiosek 
przykupiły  które  jój  dobra  górskie  odgraniczały  od  jego  majątku. 
Rozczulony  takim  dowodem  serca  swój  żony,  Edmund  nie  chciał 
zrazu  nic  przyjąć,  ale  Burka,  który  jakkolwiek  z  przyjaciela  pań- 
skiego stał  sfę  teraz  przyjacielem  swoich  państwa  obojga,  pomimo 
to  jednak  zawsze  był  bliższym  Edmunda,  zgorszył  się  tóm  szka- 
racŁiie  i  wymógł  to  na  Edmundzie,  że  połowę  dóbr  tamtych  sprze- 
dano  i  długi  popłacono.     Przyjęcie  ofiary   zrodziło   znów  wdzięcz- 
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noś<5  Z  drugiśj  strony  i  tak  miłość  dawną  umocniło   jeszcze   nowe 
uczucie. 

Dom,  w  którym  tak  piękne  rządziły  uczucia,  stał  się  natu* 
ralnie  otwartym  dla  całego  sąsiedztwa,  a  że  sąsiedztwa  są  tak 
wielkie,  że  mogłyby  w  swoicłi  granicach  kilka  księstw  niemieckicłi 
pomieścić,  i  serca  przytóm  jakby  do  gościny  tylko  stworzone,%^ięc 
prawie  się  i  nie  zamykała  brama  Edmundowego  pałacu.  Kto 
tylko  żył  i  rościł  sobie  jakiekolwiek  prawo  do  lepszych  towarzystw, 
każdy  tam  bywał  i  brał  żywy  udział  w  obiadach,  przejażdżkach, 
balach,  herbatach  i  polowaniach,  które  były  na  zawołanie  dla 
gości.  Krzywiły  się  trochę  drobniejsze  szlachcianki  na  panią  Ed- 
mundową,  która  czasem  przez  zapomnienie  drwiła  z  nich  w  oczy, 
kręcili  nosami  panowie  dorobkiewicze  na  Edmund^.,  które  v:  czło- 
wieku przedewszystkiśm  szanował  herbowego  szlachcica,  —  ale  nie 
wyrastały  ztąd  żadne  nieprzyjemności,  przeciwnie  nawet,  rodziły 
się  ztąd  nieraz  zabawne  zarzutki  i  anegnodtki,  które  rozweselały 
i  szczęśliwych  małżonków,  i  całe  sąsiedztwo. 

W  dalszym  czasie  zabrał  się  Edmund    cokolwiek    do    pracy. 
Przeszedł  on  z  Burką  wszystkie    gospodarskie  i  kasowe    regestra, 
po  wyjaśniał   wszystkie    dawne   nieporozumienia  Ji   nanowo  regulo- 
wał wszystkie  stosunki,  zkąd  wypłynęło  to,    że  popłacono  wszyst- 
kie zastarzałe  pretensye,  pozaopatrywano  dobroczynnie  tych,    któ- 
rzy z  dawnych  usług  u  ojca  mieli  prawo  do  pamięci  i  łaski  u  sy- 
na, i  nakoniec  uczyniono  zadość  z  słusznością  wymaganiom  wszyst- 
kich sług  i  oficyalistów.  To  zjednało  Edmundowi  wiele  serc  i  umy- 
słów, a  jego  własnemu  sercu  przyniosło  owo  szczęśliwe   zadowole- 
nie ze  siebie,  które  każden  człek  prawy  ceni  wyżój  nad  wszystkie 
pochwały  i  oklaski.    Zarazem    z  tóm    zatrudnieniem   począł  on  się 
zajmować  gospodarstwem,    w  skutek  czego  poczyniono  wiele  ulep- 
szeń, pozaspokajano  dawno  już  się  uczuć  dające  potrzeby,   pospra- 
wiano    wiele    nowych   narzędzi,    poregulowano   grunta   i    granice, 
uczyniono  porządek  z  lasem,  któren  zaczął  nabiórać  coraz  większój 
wartości.     Widząc  to  wszystko  i  wspólnie   pracując   ze  swoim    ko- 
chanym panem,  stary  Burka  nie  posiadał  się  z  radości,    i    dzięku- 
jąc panu  Bogu  w  swoich  codziennych  modlitwach  za  to  szczęście, 
którego   się   z  swego   panicza  doczekał,    nie    przestawał    dodawać 
prośby,  ażeby  mu  Bóg  dał  wytrwałość    i    żadnych    zmian    w  nim 
nie  dopuszczał.     Tymczasem    zaś    wierny    sługa   dopomagał    sam 
swemu  panu   z  natężoną  pilnością,   jakoż  przy  jego  pomocy  pona- 
pra wiało  się  wszystko  to,  co  było  zepsute,   i  cała  administracyjna 
machina  została  puszczona  w  ruch  regularny,  porządny,    i    w  każ- 
dym razie  pewny  najlepszych  skutków.   To  znowu  drugie  zadowo- 
lenie przyniosło   Edmundowi,    a  że  mu  z  tej  pracy  jego  poczciwie 
i  wiernie  dopomagali  wszyscy  oficyaliści  i  wszystkie  gromady,  więc 
oficyalistów  wynagrodził  z  osobna,  dla  gromad  zaś  urządził  spich- 
lerz wraz  z  bankiem  pożyczkowym  i  Adelę  zrobił  dyrektorką  tego 
zakładu.     Młoda  pani  była  bardzo  z  tego  kontenta  i  z  szczególnóm 
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la jęciem   oddała  się  swojemu  urzędowi;  —  i  tak    wszystko,    co    się 
tylko  poczęło,    wiodło  się  jak  z  płatka  i  przynosiło  tylko  coraz  to 
nowe  owoce  szczęścia  i  radości, 
I  tak  minął  rok  cały. 

Następnśj  wiosny  zaraz  po  skońc^ionycli  zasiewach,  ażeby 
przerwać  cokolwiek  jednostajność  wiejskiego  życia,  wywiózł  Ed- 
mund swoje  ^onę  na  małą  przejażdżkę,  Wyjecłiawszy  z  nią  do 
Karlsbadu,  zwiśdzil  saską  Szwajcaryą,  Pragę,  Berlin  i  Drtzno*  po- 
tem przejechał  część  Tyrolu  i  Styryi  i  skończył  na  .spędzeniu  kil- 
ku tj-godni  w  Wenecyi.  Adela,  lubo  si^^  dosyć  dobrze  bawiła 
w  tej  zajmującej  podróiy,  okazywała  jednak  po  kilkakroć  chętkę, 
aieby  zamiast  tego  kręcenia  się  w  ciasnćm  kole  prowincyj  austry- 
ackicli,  pojechać  na  parę  tygodni  do  Paryża,  Ale  Edmund  ani 
sobie  mówić  dał  o  tern.  Młoda  żona  wszakże  nie  przestawała  na 
tem  i  coraz  częściej  poczęta  o  Paryżu  wspominać,  przyszło  nawet 
Jtąd  do  łez  i  mat^j  scenki  małżeńskiej,  —  ale  Edmund  był  nie- 
wzruszony i  utrzymał  się  przy  swojśj  woli. 

Przyczyną  jego  uporu  w  tym  punkcie  zdaje  się,  że  nie  było 
nic  innego,  jak  tylko  to,  iż  podług  wierci  dawniejszych,  udziela- 
ii)xh  Burce  od  Szłyka,  Kamil  miał  się  znajdować  w  Paryżu,  ale 
tego  niepotrzebnie  obawiał  się  Edmund,  bo  Adela  od  uzasu  sw^.^ko 
lamęścia,  kilkadziesiąt  razy  już  sobit;  przypominała  Kamila,  rJe 
awsze  li  na  to,  ażeby  się  sobie  sam^j  zadziwić,  jak  tśż  go  mr.^jla 
kiedykolwiek  postawić  go  w  porównaniu  z  Edmundem. 

Po  tej  mał^j  podróży  powTÓcili  małżonkowie  do  siebie,  Adę  la 
sobie  już  w  drodze  wybita  z  głowy  swoje  urojoną  podróż  do  Pa- 
nią, —  i  tak  teraz  jak  pierwśj  nie  było  żadnej  chmurki,  któraby 
mąciła  ich  szczęście  domowe,  wytrawione,  spokojne  i  utrwalające 
się  z  każdym  dniem  głębiój  i  więcśj*  Edmund  czuł  się  swobo- 
dnym i  wolnym,  Adela  wesołą  a  nawet  trzpiotowatą  cokolwiek^  co 
irsq^stko  tylko  jeszcze  rozszórzało  oktawę  harmonii,  wiążącej  ich 
umysły  i  serca  do  siebie- 

W  późnój  jesieni  poczęły  się  znów  przyjmowania  sąsiadów, 
Wbaty  i  polowania,  w  których  brały  udział  częstokroć  naw^et  bar- 
dzo oddalone  sąsiedztwa.  W  Grudniu  poczęto  robić  projekta 
przyszłego  karnawału.  O  wyjeździe  na  zimę  do  miasta  ani  mowy 
Hie  byb  i  chodziło  H  o  to,  ażeby  z  kilkoma  domami  większemi 
tak  dnie  zapust  na  siebie  rozebrać,  ażeby  w  żadnym  tygodniu  na 
dwóch  balach  przynajmniej  nie  brakło.  Naszej  szlachcie,  choćby 
jaknajbardziój  była  przygniecioną  i  sfrasowaną,  trzeba  dać  tylko  popt^d 
do  zabaw,  to  będzie  się  bawić.  A  taki  popęd  umiał  dać  doskonale 
Edmund  z  swoją  młodą  i  tylko  do  zabaw  stworzoną  małżonką. 
Jakoż  zorganizował  się  cały  karnawał  wybornie,  szlachcianki  roz- 
diieraly  pomiędzy  siebie  dnie  na  tańce  przeznaczone  i  zrobiło  się 
nakoniec  więcej  dni  balow^ych,  niżeli  było  potrzeba. 

Po  tak  S2cześliv\ne  ułożonym  projekcie,  wiele  sobie  obiecy- 
^'ano  po  tj^m    karnawale.     Panowie  byli  bardzo    z  tego    kontenci, 
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bo  byli  na  całą  zimę  pewni  wesołych  pogadanek  i  partyj,  a  panie 
kontente  w  dwójnasób,  bo  nietylko  miały  już  pewność,  że  będą 
miały  gdzie  prezentować  swoje  stroje  i  ząbki,  córeczki  i  rączki, 
ale  jeszcze  miały  i  tę  pewnośd,  że  im  na  tancerzacli  nie  braknie, 
albowiem  właśnie  co  przed  samą  jesienią  rozlokowany  został  w  tój 
okolicy  półk  cały  Imzarów.  Uż)rwam  tutaj  dla  tego  lapidarnego 
wyrazu  albowiem,  bo  nagłe  przyjście  całego  pułku  huzarów  w  ja- 
kiójś  okolicy  jest  dla  lubiących  się  bawić  sąsiadek  także  lapidar- 
nym wypadkiem. 

Wiadomo  jest  powszechnie,  że  oficerskie  stopnie  w  kawaleryi 
zajmują  u  nas  wyłącznie  prawie  sama  szlachta-panicze.  Ale  pułki 
huzarskie  odznaczają  się  jeszcze  tśm  pomiędzy  innśmi,  że  mieszczą 
w  sobie  znów  sarnę  prawie  arystokracyą,  i  to  arystokracyą  wszyst- 
kich narodów.  Potomkowie  naj  piór  wszy  eh  rodzin  ze  wszystkich 
austryackich  prowincyj  zdybują  się  tam  z  takiemiż  samemi  imio- 
nami północnych  i  południowych  Niemiec  i  z  takiemiż  imionami 
Włoch,  Francyi  i  Anglii,  —  a  często  się  zdarza,  iż  majątki  ofice- 
rów takiego  pułku  zebrane  razem  wynoszą  kilkanaście  lub  więcój 
milionów.  Za  majątkiem  i  rodem  idzie  i  wychowanie,  swoboda 
bycia  i  życia,  wykształcenie,  talenta  i  t.  d.  —  wychowanie,  wpra- 
wdzie często  spaczone,  swoboda  życia  dochodząca  częstokroć  wszel- 
kie granice,  wykształcenie  czasem  powierzchownie  błyszczące,  ta- 
lenta do  przedsiębiorstw,  bez  którychby  się  bardzo  obeszło,  —  ale 
pomimo  to  wszystko  te  rzeczy,  przy  majątku,  imieniu,  popłacaią 
bardzo  w  świecie,  lubiącym  zabawy  i  popłacają  u  kobiśt,  osobli- 
wie takich,  które  z  czystój  miłości  bliźniego  nie  czynią  pomiędzy 
ludimi  różnicy  i  w  braku  ułanów,  mogą  lubić  huzarów. 

Dzięki  tój  miłości  bliiniego  i  szczególniejszśj  grzeczności  hu- 
zarów, karnawał  ten  udał  się  przewybornie  i  tak  rozochocił  wszyst- 
kich, że  się  jeszcze  i  postowi  dostało.  Huzary  zrobili  sobie  wie- 
kuistą reputacyą  w  całśj  okolicy,  i  już  dawno  post  minął,  a  panie 
nie  mogły  się  jeszcze  nachwalić  do  syta  ich  grzeczności,  ich  uło- 
żenia, zręczności  w  tańcu  i  różnych  innych  partykularnych  talen- 
tów. Wprawdzie  do  tych  przyjemności  dołączyły  się  także  (jak  to 
niestety  zawsze  bywa  na  świecie,)  tu  i  owdzie  małe  nieprzyjemno- 
ści, i  tak:  pan  Grrzegórz  przeklął  wszystkie  pułki  od  wszystkich 
diabłów,  zrzucił  się  z  balu,  który  miał  dać  u  siebie,  a  żonę  za- 
mknął na  siedem  zamków, — pan  Karol,  który  już  był  po  deklaracyi 
z  panną  Hortensyą,  ni  ztąd  ni  z  owad  dostał  formalną  rekuzę, 
strzelał  się  o  to,  ale  stracił  rękę  i  pannę  na  zawsze,  —  panu  Ja- 
kubowi urodził  się  synek  z  takim  szramem  na  prawym  policzku, 
jak  gdyby  na  ten  świat  przychodził  prosto  z  placu  pojedynku,  — 
pani  Afanazya  poróżniła  się  z  mężem  na  sery  o  i  wyjechała  do 
Lwowa,  —  i  wszystko  to  razem  przypisywano  gościom;  pomimo  to 
jednak  huzary  już  zanadto  się  oswoili  i  pozaprzyjazniali  ze  sąsiedz- 
kiemi  domami  i  bywali  wszędzie  tak  gęsto,  jak  podczas  karnawału. 

Jeden  tylko  Edmund  umiał  tak  zręcznie  nadać  pożądaną  nie- 

Digitized  by  VJł^VJV  IV^ 


ińwisło^ć  swojemu  domowi,  że  prócz  krótkich  wizytek  albo  nawet 
tyłko  kartami  zbywanych,  uwolnii  swój  dom  od  tych  gości,  jak- 
kolwiek bardzo  piękne  mieli  talenta  i  jeszcze  piękniejsze  nazwiska, 

Ale,  niestety!  było  to  juź  cokolwiek  za  późno. 

Zaraz  bowiem  jak  tylko  śniegi  puściły,  puściły  się  razem 
z  niemi  i  jakieś  g^iuche  wieści  i  o  pani  hrabinie  (tak  nazywano  po- 
wszechnie Adelę)  i  to  wieści  tak  dziwnie  skomplikowane  i  tak 
jej  dobrej  sławie  ubliżające,  że  patrząc  na  jój  ciągłą  wesoiość,  swo- 
bodę umysłu  i  nieprzerwanie  szczęśliwe  pożycie  z  mężem,  niepo- 
dobna było  im  nawet  w  przybliżenia  dać  wiarę,  Każden  się  za- 
pewne domyśla,  ie  złośliwe  języki  zazdrosnych  j^j  piękności  sąsia- 
dek jakiś  romans  jśj  przyczepiły;  —  ale  to  źle  się  każden  domyśla: 
tśż  języki  bowiem  przyczepiły  jój  aż  trzy  naraz  romanse,  z  kto* 
rych  dwa  miały  być  jeden  po  drugim  zaczęte  i  jakąś  sztuką  ła- 
maną, zadziwiającą  rozumy  okolicznych  kokietek,  jeden  po  drugim 
zerwane,  ale  zato  trzeci  zaczęty  i  szczęśliwie  w  ciemną  przyszłość 
prowadzony. 

Wieści  te,  jakkolwiek  tuż  koło  dworu  Edmundowego  jak 
bomby  latały,  nie  doszły  uszu  Edmunda  i  Edmund  był  zawsze 
swoł)odny,  szczęśliwy  i  kochał  żonę  tak  zapamiętale,  jak  dawniśj^ 
ale  wieści  te  fatalne  na  jakimś  jarmarku  albo  Ji  tśż  odpuście  do- 
szły do  uszu  starego  Burki  i  doszły  do  niego  w  ogromnój  swojej 
całkowitości  i  ze  wszystkiemi  nawet  najdrobniejszemi  szczegółami, 
pomiędzy  któremi  ten  był  najdobitniejszy,  że  kto  temu  nie  wierzy, 
niechaj  jedzie  do  poblizkiego  miasteczka  na  stacyą  huzarów*  a  tam 
się  najdowodniśj  przekona. 

Poczciwy  szlachcic,  który  więcój  kochał  Edraimda  niż  siebie 
samego,  kiedy  się  o  tśm  dowiedział,  zmartwił  się  tak,  jak  gdyby 
mu  dziecko  umarło.  W  tóm  umartwieniu  przewracał  on  się  przez 
całą  noc  z  boku  na  bok,  przez  cały  dzień  potom  chodził  jak  po 
odpuście,  a  przed  wieczorem  wsiadł  do  swojego  wózka,  wziął  ze 
sobą  swoje  starą  serpetynę  i  dubeltówkę,  bez  których  się  nigdzie 
nie  ruszył,  i  pojechał  do  owego  nieszczęsnego  miasteczka. 

Ciemno  już  było  dobrze,  kiedy  do  gospody  Burka  zajechał, 
i  jak  gdyby  przeczuł  że  będzie  tam  miał  przydłuższą  robotę,  ka- 
zał konie  wyprządz  i  porozbiśrać,  kazał  dać  sobie  kwaterę  a  sam 
wszedł  do  izby  gościnnśj.  W  takiśm  miasteczku  podgórski<^m  do- 
brze jeżeli  jest  jedna  izba  gościnna,  w  niśj  tśż  mieści  się  zwykle 
wszystko,  co  pragnie  pożywienia  albo  napitku.  W  niój  też  zastał 
już  Burka  cały  stół  ogromny  okolony  oficerami  tego  tak  reputo- 
wanego  pułku  huzarów,  którzy  jedli  wieczerzę,  pili,  dymili  cygara 
i  rozmawiali.  Tego  też  właśnie  było  jemu  potrzeba.  Zasiadł  więc 
sobie  przy  małym  stoliku  pod  ścianą,  zadysponował  sobie  pieczeń 
^dą  inną,  byle  nie  huzarską,  bo  do  tój  czuł  dzisiaj  szczególniej- 
szą odrazę,  rozkazał  przynieść  butelkę  wina,  i  tak  jedząc  i  pijąc, 
przyshichiwał  się  z  wielką  uwagą,  co  tam  przy  tamtym  stole  mó- 
wbno.    Na  szczęście  jego,  rozmowa  była  dość  głośna  i  toczyła  się 
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W  jt;jzykii  niemieckim,  którego  on  wprawdzie  nie  umiał  o  tyle, 
ażeby  mógł  nim  sam  władać,  ale  zawsze  o  tyle,  że  mógł  wszystko 
tozumUi. 

Wyrozumiai  więc  tedy  odrazu,  że  rozmowa  pomiędzy  woj- 
skową młodzieżą  toczyła  się  o  kobiśtacli  z  sąsiedztwa,  i  rozmowa  ta 
była  skandaliczna.  Burka  z  niej  się  wprawdzie  wiele  rzeczy  do- 
%viedział  i  to  rzeczy  tak  znakomicie  ciekawycłi,  że  co  moment  to 
brał  się  za  głowę,  to  za  gębę,  to  mówił  półgłosem  do  siebie: 
,, Chryste  panie  I  co  się  dzieje  na  świeciel"  —  ale  że  to  wszystkie 
kobiety  bynajmniej  go  nie  obchodziły,  więc  wychodził  prędko  ze 
zdziwienia  i  słuchał  z  niecierpliwością  dalszój  rozmowy. 

Aż  też  jako^  w  godzinę  przyszła  kolćj  na  Edmunda  i  jego 
żonę.  I  dopiiśro  zaczęły  ze  swego  właściwego  źródła  wyjeżdżać  te 
głuche  wieści  i  zamieniać  się  w  głośne  i  szkaradne  skandale.  Z  po- 
czątku Burka  słuchał  i  tylko  się  dziwił,  mówiąc  sobie:  „Oto  Panie! 
, Jeszcze  i  to!'*  .,A!  niech  ją  kaci!*'  —  ale  z  skandalów  o  niój  prze- 
prowadzono się  pomału  na  niego  i  nuż  jeździć  po  nim  w  najlepsze, 
wymyślając  nań,  co  się  tylko  mogło  pomieścić  w  ustach  i  prze- 
tłumaczyć na  język  niemiecki.  Tego  już  było  nadto  staremu 
szlachcicowi,  który  nie  umiał  puszczać  płazem  obrazy,  —  więc  sko- 
czyl  jak  lew  do  .stolika,  przystąpił  do  nich  i  jednym  tchem,  jakby 
z  żarska wa,  wysypał  im  taką  apostrofę,  że  byłaby  im  pewm*e 
w  pięty  poszła,  bo  taki  cel  miała,  —  gdyby  tylko  choć  jeden  z  nich 
byt  rozumiał  po  polsku. 

Oficerowie,  obaczywszy  jakąś  grubo-płaską,  karczystą  i  wą- 
satą figurę^  siedzącą  w  szaraczkowśj  kapocie  i  butach  juchtowych, 
z  kipiącą  na  bakier  rogatówką  na  głowie,  zadziwili  się  z  razu  i  roz- 
stąpili się  cokolwiek  przy  stole,  i  patrzyli  na  nią  z  ciekawością. 
Kiedy  Burka  się  zajędyczył  i  zaczął  do  nich  skakać  z  ową  staro- 
świecką sierdzistością,  która  zawsze  więcój  komiczna  niż  gniówna. 
Śmieli  się  do  rozpuku,  —  lecz  nakoniec,  jakkolwiek  nie  rozumieli 
ani  słowa,  domyślili  się  z  łatwością,  że  im  ta  figura  komplimen- 
tów  nie  mówi»  i  skoczyli  ku  niemu  z  hałasem  i  krzykiem.  Burka 
od  nich  odskoczył,  rąbiąc  swoje  kazanie  jeszcze  z  większą  fanta- 
zyą,  lecz  niebawem  dojrzał  pomiędzy  nimi  takie  wyrazy  i  ruchy 
rąk  tak  także  wyraźne,  iż  nie  wątpił  ani  na  chwilę,  że  się  chcą 
dobrać  do  jego  kołniórza  i  brevitur  za  drzwi  wyrzucić.  Wtedy 
Burka  jeszcze  raz  potężnie  odskoczył,  lecz  zarazem  zaczął  wołać 
że  jest  szlachcicem,  że  takich  ludzi  nie  wyrzuca  się  za  drzwi  i  po- 
kazał na  szablę. 

To  zastanowiło  paniczów,  więcój  rozweselonych  tą  awanturą 
niż  rozgniewanych,  jakoż  naradziwszy  się  między  sobą  w  kilkuna- 
stu słowach,  wskazali  Burce  jednego  z  pomiędzy  siebie  i  powie- 
dzieli mu,  że  ten  się  będzie  bił  z  nim,  jeżeli  chce  tego. 

—  Gut  —  krzyknął  Burka,  —  którenkolwiek,  mnie  wszystko 
jedno,  boście  mi  wszyscy  dopiekli  jednako. 

Jakoż  pobiegł  do  drzwi  i  zawołał  na  swojego   chłopaka:    Mi- 
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chałekt    dawaj    tu    serpentynę!  —  A  wtem    przystąpił    do    niego, 
śród  gflośnej  wesołości  Innych,  jeden  ze  starszych  i  rzek!  mu: 

—  Aber  mein  Lieber!  lassen  Sie  das  gehenl  Wir  haben  Sie 
ja  Alle  beleidigft,  wann  Sie  raufen  woilen,  so  miissen  Sie  raufen 
mit  Allen. 

—  Gut!  allen,  —  zawołał  Burka,  bo  już  tak  był  rozpłomfe- 
niony,  że  nia  miat  na  nic  uwagi. 

Ai  tu  w  ten  ;,moment  wpadł  Michałek  ze  serpentyną,  ale  z  nim 
razem  i  jakiś  szlachcic  szpakowaty,  z  pokiereszowaną  fizyognomią 
iczamemi  długiemi  wąsami,  wołając  ze  drzwi: 

—  Panie  Mikołaju!  a  co  to? 

—  Ot !  nie  pytaj  się  co,  —  odpowiedział  Burka,  —  jeno  stawaj 
na  świadka,  bo  tu  nie  przelewki.     Bid  będę  i  basta! 

—  A  bij  panie  1  a  ja  z  tobą!  —  krzyknął  na  to  nieznajomy 
szlachcic,  powodząc  iskrzącemi  oczyma  po  calśm  zgromadzeniu* 

Tymczasem  oficerowie  kazali  przynieść  świdc  i  oświścili  izbi^ 
go:!cinną,  która  była  tak  wielką,  że  w  niej  panowie  ekonomowie 
i  pisarze  z  sąsiedztwa  zwykle  bale  swe  odprawiali,  —  potem  po- 
dali szablę  szlachcicowi  i  postawili  swego  kandydata  na  środku 
sali  Więc  Burka  zdjął  kapotę  ze  siebie,  rzemienia  popuścił,  prze- 
żegnał się  i  stanął  naprzeciw  niemu.  Przeciwnik  jego,  młody  ja- 
kiś chłopaczek,  patrzył  z  początku  z  ironią  na  niego  i  puszczał 
szablę  ku  niemu,  poczynając  bitwę  podług  zasad  sztuki  szennier- 
^kiej,  Ale  Burka  na  tych  zasadach  się  nie  rozumiała  on  założył 
fewą  rękę  za  siebie,  ścisnął  serpentynę  w  prawicy  i  od  razu  pu- 
it\\  takiego  młynka  swemu  przeciwnikowi  w  oczy,  że  szabla  jak 
uttiy  sitrzydła  wiatraku  zaturczała  w  powietrzu.  Potśm  pięknie 
odskoczył,  przysiadł  do  ziemi,  lecz  w  tymże  momencie,  jak  tygrys 
rozjuszony  na  swoją  pastwę,  z  drugim  jeszcze  lepszym  młynkiem 
rmcił  się  na  huzara*  Co  się  w  tej  chwili  stało,  nikt  nie  wie»  ale 
po  młynku  widzieli  wszyscy,  że  huzar  leżał  jak  długi  na  ziemi 
i  krew  mu  piersi  oblała. 

Podniesiono  go  z  ziemi,  opatrzono  ranę  i  pokazało  się  zaraz, 
te  młody  i  wiotki  chtopczyna  raczej  od  wiatru  się  wywrócił  na 
ziemię,  niieli  od  siły  cięcia,  bo  rana  była  lekka,  szabla  tylko  prze^ 
dęia  skórę  i  zatrzymała  się  na  dece  piersiowej,  a  tymcza,sem  Burka 
otarł  serpentynę  rękawem. 

Lecz  już  drugi  huzar  stał  na  miejscu  tamtego, 

—  Chcesz  i  ty  jeszcze?  —  rzekł  dojrzawszy  go  Burka  i  nic 
już  nie  mówiąc,  począł  zwolna  się  składać  ku  niemu,  i  złożywszy 
się  parę  razy,  znowu  takimże  .samym  młynkiem  zaświecił  mu 
w  oczy,  Ale  sztuka  tylko  do  razu  uchodzi,  jeszcze  zwłaszcza  tal: 
stara.  Zrozumiał  t^ż  ją  dobrze  już  ten  drugi  przeciwnik  i  nietylko 
ie  ją  zrozumiał,  ale  miał  już  gotową  sztukę  na  sztukę.  Więc  naj- 
pierw furczącego  młynka  Burki  pięknie  z  gardą  wyciągniętą  wy* 
trzymał,  a  potćm,  kiedy  Burka  odskakiwał,  on  ku  niemu  jeszcze 
prędzej    poskoczyi  i  dał  raz  silne  cięcie   po  szabli,   a  drugi  raz  po 
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łbie  —  i  koniec.    Pod  tóm  cięciem  Burka,  zamiast  przysiąść  tylko, 
usiadł  całkiem  na  ziemię  i  złapał  się  obydwiema   rękami  za  gębę, 

Huzary,  z  równą  skwapliwością  jak  do  swojego  kolegi,  przy- 
skoczyli do  niego  i  podniósłszy  go  z  ziemi,  oddali  felczerowi 
w  opiekę,  którego  tymczasem  przywołano.  Felczer  obejrzał  ranę 
i  znalazł,  te  Burka  miał  cały  prawy  policzek  przecięty,  jednakże 
me  tak  i^łęboko,  ażeby  mogło  wyniknąć  ztąd  jakie  niebezpieczeń- 
stwo. Więc  opatrzył  mu  ranę,  zaszył,  zalepił  i  położył  w  tójże 
samej  izbie  gościnnój  do  łóżka. 

I  tak  się  skończył  ów  sławny  rekonensans  Burki  w  miastecz- 
ku, któren,  niestety!  przez  gorącą  krew,  odziedziczoną  po  starycłi 
Burkach,  zamienił  się  w  formalną  batalią,  wszakże  nie  tak  bardzo 
niefortunną  w  swych  skutkach,  jak  się  zrazu  zdawało;  bo  nietylko 
że  rana  była  nieszkodliwą  i  felczer  obiecał  najdalój  do  tygodnia 
zupĘfhie  jej  zagojenie,  ale  jeszcze  ta  rana  uczyniła  staremu  potom- 
kowi bilińskich  przyjaciółmi  wszystkich  huzarów,  którzy  obsiedli 
jeg^o  ióźko,  pielęgnowali  jego  sami  i  pijąc  jego  zdrowie,  nie  opu- 
ścili go  a.1  do  rana,  dając  mu  przez  to  niezaprzeczony  dowód  afe- 
ktu i  uszanowania,  —  jak  to  zwykle  bywa  pomiędzy  ludźmi,  w  któ- 
rych serca  żyją  jeszcze  ostatki  dawnćj  rycerskości  i  kamaraderyi 
szlacheckiej,  tak  niegdyś  pięknój  i  tak  wysoko  cenionej  u  wszyst- 
kich narodów,  a  stającój  się  rzeczą  już  prawie  niezrozumiałą  dla 
dzisiejszych  pokoleń. 

Nastł^pnego  dnia  około  południa,  pomimo  wyraźnego  rozkazu 
felczera,  ka/,ał  się  Burka  położyć  na  swój  wózek  i  zawieść  pomału 
do  domu.  lviedy  się  Edmund  dowiedział,  że  jego  ukochany  sługa 
chory  powrócił  z  miasteczka,  wpadł  czómprędzój  do  niego  i  wy- 
pytywał ^o  z  troskliwą  ciekawością,  co  mu  się  stało?  —  Burka  nie 
mógł  mówić  tylko  półgębkiem,  ale  i  półgębkiem  udał  przed  nim  dość 
gładko,  że  idąc  późnym  wieczorem  pi  zez  rynek,  upadł  na  kupę 
kamieni  i  w  twarz  się  skaleczył,  —  ażeby  zaś  dalszych  imiknąć 
zapytań,  zapewnił  go,  że  rana  jest  bardzo  lekka,  która  się  pewnie 
do  tygodnia  zagoi,  jeżeli  tylko  częstóm  mówieniem  jój  drainić  nie 
będzie. 

Jakoż  rzeczywiście  w  jeden  tydzień  z  okładem  rana  ta  przy- 
goiła  mu  się  o  tyle,  że  mógł  się  oddać  swym  zatrudnieniom,  — 
a  we  dwa  tygodnie  potom  oficerowie,  z  którymi  tak  rycerską  zro- 
bił snajomość,  przysłali  mu  przez  huzara  w  podanmku  szablę  pię- 
kną ze  srebrną  rękojeścią  i  z  listem,  w  którym  mu  wyrazili  cześć 
swoje  za  rycerską  odwagę  i  cnotę,  i  prosili,  ażeby  na  pamiątkę  ich 
znajomości  przyjął  ten  podarunek.  Burka  udarował  huzara  duka- 
tem w  zlocie  a  szablę  przyjął  bez  kwestyi  i  nietylko  się  nią  ucie- 
szy! tak  bardzo,  że  się  aż  przed  żoną  i  dziećmi  rozpłakał,  ale  po* 
biegł  zaraz  z  nią  do  pałacu. 

Można  sobie  wyobrazić  z  łatwością,  jakie  było  ukontentowa* 
nie  Edmunda,  kiedy  się  przekonał  dowodnie,  jak  nieograniczenie 
przywiązanego  do  siebie  przyjaciela  ma  w  Burce,    co   znowu  nad- 
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zwyczaj  rozrzewniło  starego  Burkę;  jakoż,  ażeby  się  tóm  uczuciem 
z  trzecią  do  ich  związku  należącą  osobą  podzielić,  pobiegli  natych- 
miast z  wiadomością  tą  do  Adeli.  Ale  jakież  było  ich  zadziwienie, 
kiedy  Adela  nietylko  nie  przyjęła  w  tśm  ich  uczuciu  udziału,  ale 
nawet  pozwoliła  sobie  zachmurzyć  się  widocznie  na  Burkę  i  na- 
wet drwić  sobie  z  lekka  z  jego,  jak  powiadała,  Don-Kiszoteryi. 

To  skwasiło  cokolwiek  Edmunda,  ale  Burkę  aż  nawet  zmar- 
twiło w  dwójnasób,  bo  nietylko  dotknęło  go  to  głęboko,  że  je- 
go poświęcenie  się  nie  znalazło  u  hrabiny  uznania,  ale  znalazł 
w  tśm  dowód  niezaprzeczony,  że  Adela  miała  rzeczywiście  jakąś 
dla  huzarów  sympatyę,  a  więc,  że  to  co  z  ich  ust  słyszał,  było 
istotnie  nie  plotką,  lecz  prawdą.  Gdyby  nie  ten  drobny  wypadek, 
byłby  Burka,  zadowolony  heroicznym  swym  czynem,  w  obronie 
Edmunda  dopełnionym,  niezawodnie  zamknął  uszy  na  dalsze  plotki 
o  jego  żonie;  lecz  tym  wypadkiem  znowu  na  dawny  trop  sprowa- 
dzony, nietylko  uszu  swoich  nie  zamknął,  ale,  niestety!  jeszcze 
teraz  i  oczy  otworzył. 

Przez  jakiś  czas  odtąd,  czy  to  dlatego  że  rzeczywiście  nic 
się  nie  działo,  albo  może  dlatego  że  przez  jego  pojedynek  z  ofi- 
cerami, o  którym  wieść  piorunem  się  rozeszła  po  całój  okolicy, 
miano  się  na  baczności,  nie  mógł  nietylko  dojrzćć  niczego,  ale  na- 
wet niczego  dosłyszćć.  I  była  cisza  solenna  przez  kilka  długich 
tygodni.  Lecz  z  końcem  lata  zaczęły  znowu  pomału  puszczać  się 
różne  wieści,  których  Burka,  chwytając  je  w  lot  swojemi  staremi 
uszyma,  nie  mógł  nawet  dobrze  zrozumióć,  wszakże  niebawem  za- 
kończyły się  te  wieści  krwawym  pojedynkiem  pomiędzy  dwoma 
oficerami,  i  to  pojedynkiem  tsJcim,  o  którym  wszystkie  sąsiedztwa 
w  głos  powiadały,  że  się  odbył  z  przyczyny  Adeli.  Wiadomość 
ta  wstrząsła  nanowo  serce  starego  Burki  i  podwoiła  jego  bacz- 
ność dawniejszą,  a  kiedy  patrząc  na  około  siebie  wytrzeszczonemi 
oczyma,  jeszcze  zawsze  nie  mógł  dojrzóć  niczego,  postanowił  więc 
inne  sposoby  i  puścił  się  znowu  na  poszukiwania  na  stacyą  hu- 
zarów. Tą  rażą  atoli  nie  pchał  on  się  już  pomiędzy  panów, 
tylko  rzucił  się  pomiędzy  ich  sługi  i  od  nich  dowiadywał  się 
zwolna,  czyli  któren  z  ich  panów  kocha  się  w  którśj  z  pań  wiej- 
skich, jakie  ma  z  nią  relacye,  czyli  tam  jeździ,  kiedy,  czśm,  i  t.  d. 

Jakoż  zaraz  w  kilka  dni  ukazał:  się  ten  środek  skuteczny. 
Burka  bowiem  dowiedział  się  na  pewno,  że  jeden  z  oficerów,  któ- 
r^o  mu  powiedziano  nazwisko,  kocha  się  pewnie  w  hrabinie,  że 
jeździ  nocami  na  koniu  i  do  pałacu,  że  się  z  nią  gdzieś  tam  widuje. 

Mając  już  taką  datę,  począł  stary  Burka  namyślać  się  nad 
tćm,  gdzieby  się"  te  schadzki  odbywać  mogły?  I  zdawało  mu  się, 
że  to  jest  prawie  niepodobieństwem,  bo  brama  pałacu  zamykała 
się  na  klucz  każdego  wieczora,  drzwi  wszystkie  się  zamykały,  z  tój 
strony,  gdzie  był  ogród  otwarty,  nie  było  do  pałacu  żadnego  przy- 
stępu, tylko  przez  główny  ganek,  któren  także  zawsze  na  noc  za- 
mykano starannie,  a  wejście  przez  okno  było  wprost  niemożliwćm, 
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bo  pałac  miał  bardzo  wysokie  podmurowanie,  w  którźm  znajdowały 
się  sutereny,  a  wsuterenacłi  mieszkała  służba.  ' 

Pomimo  to  jednak,  iż  nie  mógł  w  żaden  sposób  odgadnąć, 
którędy -by  ten  ptaszek  mógł  do  pałacu  wlatywać,  wierzył  on  tak 
silnie  w  prawdę  odebranycłi  wieści  od  sług  oficerskicłi,  iż  posta- 
nowił zaczatowad  na  tego  ptaszka  i  koniecznie  dojść  tajemnicy. 

Nieraz  przypadkiem  przychodzi  się  do  odkrycia  rzeczy  takich, 
które  najsztucentejszemi  zasłonami  były  przed  naszemi  oczyma  za- 
kryte, ale  kiedy  się  ma  podejrzenie  i  szuka  się  umyślnie  na  niego 
dowodów,  to  zdaje  się,  że  jakaś  władza  czamoksięzka  się  przeciwko 
nam  stawia,  która  nas  tak  oślepia,  że  przedepcemy  wszystkie 
drogi,  które  do  niczego  nłe  wiodą,  stworzymy  sobie  tysiąc  nie- 
prawdziwych domysłów  a  na  rzecz  same,  która  częstokroć  leży  tuż 
przed  naszemi  oczyma,  na  żaden  sposób  wpaść  nie  możemy. 

Takie  czarnoksięztwo  stało  się  także  i  z  Burką.  Przesiedział 
on  bowiem  kilkanaście  nocy  za  krzakami  w  różnych  stronach  ogro- 
du, raz  siedział  z  wieczora  aż  do  północy,  inny  raz  od  północy  aż 
do  świtu,  raz  zasnął  w  ogrodzie,  że  go  aż  rosa  zbudziła,  i  już  żona 
jego  zaczęła  sarkać  na  te  nocne  wędrówki,  już  nawet  w  całym 
dworze  zaczr^to  o  tem  gadać,  dziwując  się  temu  tak  przykładnemu 
człowiekowi,  który  na  starość  zaczynał  robić  się  lampartem, 
a  Burka  jeszcze  nawet  ani  cienia  żadnego  w  ogrodzie  nie  dojrzał. 
I  zaczął  nareszcie  już  sam  wątpić  o  prawdzie  swoich  podejrzeń, 
i  byłby  może  pomału  zwątpił  zupełnie  i  dał  pokój  wszystkiemu: 
kiedy  wtem,  idąc  rankiem  przez  ogród,  napotkał  na  jednój  ścieżce 
ślady  kopyt  końskich,  wbite  w  ziemię  gwałtownie.  Z  dokładniej- 
szego rozpatrzenia  się  w  tych  śladach  pokazało  mu  się,  że  koń 
prowadzony  gazonem,  musiał  si§  czegoś  przestraszyć  i  skoczył  na 
!>cieZkig,  ale  z  niej  został  nazad  zwrócony  na  gazon,  bo  dalój  już 
żadnych  śladów  nie  było. 

Zdarzenie  to  było  dosta tecznóm  do  odżywienia  nanowo  Burki 
sił<  zwątpieniem  już  cokolwiek  zmęczonych.  Zaczął  więc  na  nowo 
swoje  robotę  i  zaraz  następnój  nocy  zasiadł  w  klombie  w  ogro- 
dzie* Lecz  siedział  tam  kilka  godzin  i  znużył  się  już  ogromnie, 
a  ani  szmer  nawet  żaden  nie  doszedł  do  jego  uszu.  Ta  cisza  je- 
dnostajna dopomocła  nakoniec  tak  dobrze  do  jego  znużenia,  że  ki- 
wając się  w  tf^  i  owę  stronę,  nakoniec  oparł  się  o  gęstwinę  i  za- 
snął. Ażeby  mo^na  tak  długo  spać  na  gałęziach,  trzeba  być  pta- 
kiem koniecznie,  a  Burka  nim  nie  był,  więc  chrapnąwszy  raz,  drugi 
i  trzeci*  przeważył  sobą  wiotkie  pręty  drzew  młodych,  padł  ciężko 
na  ziemię  i  zbudził  się.  Kiedy  oczy  dobrze  otworzył,  zaraz  go  ude- 
rzyło jakieś  światełko  w  pałacu.  Z  początku  nie  mógł  on  wcale  od- 
gadnąć, gdzieby  się  znajdowało  to  światło,  ale  niebawem  uderzył 
się  ręką  w  czoło  i  rzekł  do  siebie:  O  głupi  Burko! 

Jakoż  zarzut  ten  mógł  on  sobie  w  tój  chwili  uczynić  z  słusz- 
nością. Światełko  to  bowiem  nie  biło  zkądinąd,  tylko  z  owój  ła- 
zienki, która  się  znajdowała  wprost  pod  łirabiny  sypialnią   i   była 
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2  nią  połączona  kręconemi  schodkami,  a  2  tej  łazienki  wyprowa- 
dzały małe  drzwiczki  na  ogród.  Rzecz  więc  była  naturalna  i  pro- 
sta, że  jeżeli  jakiś  ptak  obcy  wlatywał  do  pałacu*  to  tylko  przez 
owe  drzwiczki,  a  jeżeli  gdzie  odbywały  się  scłiadzki,  to  tylko  w  ła- 
zience. 

To  wynalazłszy,  Burka  zażył  z  tryumfem  tabaki  i  przystą- 
piwszy pod  sam  taras,  który  się  wyciągał  równolegle  z  temi 
drzwiczkami  w  tem  miejscu,  wydrapal  się  po  drzewie  brzoskwini 
tak  wysoko,  że  sam  byt  ukryty  a  głowę  wy^cibiŁ  na  taras,  1  tak 
patrzył  prosto  w  drzwiczki  łazienki*  Lecz  w  tejże  chwili  drzwiczki 
się  otworzyły,  światełko  błysnęło  cokolwiek  mocniej,  a  przy  niecni 
widział  Burka  na  swoje  własne  oczy  wyctiodzącego  ztamtąd  łiu- 
zara,  który  zbiegł  prędko  na  dół  pochytym  bokiem  tarasu,  zniknął 
w  ciemnościacli  ogrodu,  a  w  chwilę  potem  słychać  juź  tylko  było 
g^dzieś  w  dali  tętent  galopujących  dwóch  koni.  Przez  ten  czas 
stała  w  drzwiczkach  Adela,  ubrana  w  bieli,  lecz  jak  tylko  tętent 
koni  dał  się  słyszeó  na  drodze,  drzwiczki  się  z  ostrożnością  za- 
mknęły i  światełko  zagasło. 

To  wszystko  Avidział  Burka  na  własne  oczy  —  i  tego  tyiko  mu 
było  potrzeba*  Więc  zaraz  na  drugi  dzień  rano  poszedł  on  do 
Edmunda  z  niewzruszonym  przedsięwzięciem  powiedzenia  mu  wszyst- 
kiego, co  słyszał  i  widziat  Zdawało  się  Burce,  że  aby  złemu  zapo- 
biedź,  środek  ten  był  najlepszy.  Złapie  się  ptaszka  —  mówił  on  do 
siebie  —  sprawi  mu  się  łazienkę,  pani  się  da  ad  iniende  i  będzie 
potem  cisza  1  spokój  na  wieki.  Takiby  zapewne  skutek  sprawiła 
była  podobna  wiadomość  u  Burki,  ale  Kdmund  był  całkiem  innym 
cłłowiekiem.  Na  to  wszakże  wcale  nie  zważał  Burka  i  przedsięwzię- 
cie swoje  postanowił  wykonaó.  Atoli  rano  jakoś  nie  było  sposo*- 
hności  potemu*  Rozmowa  zaczęła  się  od  gospodarstwa,  przeszła 
poićm  na  fabryki,  a  nakoniec  zaczęli  przychodzić  ludzie  i  tak  czas 
zeszedł  aż  do  samego  południa. 

Po  południu  przyszedł  znów  Burka  do  pokoju  Edmunda,  za* 
stal  go  w  nim  samego,  obłożonego  książkami,  którycli  jednak  nie 
czyuł,  tylko  tak  jakoś  przy  nich  ciężko  był  zamyślony.  Zdawało 
się  Burce,  że  już  sposobność  ma  w  ręku.  Atoli  Edmund  u^  t4j 
chwili  w  jakiemś  dziwnie  rzewnóm  był  usposobieniu.  Kazał  on  mu 
usiąść  naprzeciw  siebie  i  zac^sął  się  przed  nim  wynurzać  ze  swemi 
uczuciami, 

—  Słuchaj  mnie.  Burko!  — mówił  on  do  niego  — wiele  teraz 
myślę  o  sobie  i  doprawdy  nieraz  sam  nie  wiem,  jak  te  myśli  za- 
kończyć. Za  młodszych  lat  moich  marzyły  mi  się  różne  rzeczy  po 
głowie.  Zdawało  mi  się,  że  widziałem  przed  sobą  jakieś  wielkie 
nieuprawione  obszary,  jakieś  drogi  prowadzące  gdzieś  w  nieskoń- 
czoność, jakieś  stanowiska  w  społeczeństwie,  które  dotąd  są  opróż- 
nione, jakieś  trudy  i  walki,  pot^m  sławę  i  nieśmiertelność  —  1  zda- 
wało mi  się,  że  sam  Bóg  włożył  na  mnie  obowiązek  wybrania  so- 
bie jednój  z  dróg  tych,  pełnych  najświetniejszej  przyszłości,  npra- 
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wienia  jakiegoś  takiego  obszaru,  zajęcia  jakiegoś  takiego  stanowi- 
ska i  przez  trudy  i  walki  życia  zdobycia  sobie  choć  tyle  sławy,  ażeby 
przodkowie  moi,  kiedy  mi  przyjdzie  wstąpić  w  ich  koło  poważne, 
przynajmniej  tego  mi  nie  mogli  uczynić  zarzutu,  żem  przeżył  życie 
daremnie.  Taki  cel  ostateczny  nadałem  wszystkim  moim  uczu- 
ciom i  myślom,  to  święcie  wypełnić  przysiągłem  przy  skonie  mo- 
jego ojca,  to  powtarzałem  po  wielekroć  starościnie  mśj  babce, 
która  we  mnie  pokładała  wszystkie  swoje  nadzieje.  I  ja  już  kre- 
śliłem sobie  plany  mojego  zawodu,  i  chwytałem  się  pracy,  i  do- 
świadczałem sił  moich,  ale  było  coś  jeszcze  we  mnie,  co  mi  sta- 
wało Tia  drodze.  Byłem  jeszcze  zanadto  niedoświadczony  i  młody, 
krew  miałem  wrzącą  i  zanadto  burzliwą,  zamało  silnśj  woli  i  umie- 
jętności panowania  nad  sobą  —  i  dosyć  było  lichśj  pokusy  świato- 
wej na  to,  ażeby  mnie  wyrzucić  z  koła  mych  myśli  poważnych 
i  wielkich  przedsięwzięć. 

—  Pokusy  światowe,  panie  —  rzekł  na  to  Burka  —  szatańską 
moc  mają  nad  ludźmi. 

—  Ale  jam  się  jeszcze  w  czas  opamiętał  —  prowadził  dalśj 
Edmund  —  i  wiedziałem  co  zrobić  ze  sobą.  Potrzeba  mi  było  tar- 
czy od  pokus,  potrzel>a  mi  było  spokoju  duszy,  a  to  oboje,  jak  mi 
powiadali  ludzie  starzy  i  doświadczeni,  najpewniej  się  osiąga  w  mał- 
żeństwie. I  jam  się  ożenił  —  i  byłem  pewny  że  już;  w  kilka  mie- 
sięcy po  ślubie  cel  mój  będzie  osiągnięty  zupełnie.  Myśli  moje 
oczyszczą  się  z  wszelkiój  piany  wirującego  świata  i  staną  się  czy- 
ste i  jasne,  jak  morza  spokojnego  zwierciadło,  uczucia  moje  się 
uspokoją^  wzmocnią  i  popłyną  w  wspaniałych  falach  przeznaczo- 
nym dla  siebie  korytem,  i  zgoła  duch  mój  cały  stanie  się  silnym 
jak  olbrzym,  spokojnym  i  chłodnym  jak  posąg  spiżowy,  energicz- 
nym i  przedsiębiorczym  jak  mąż,  przeznaczony  stać  się  ogniwem 
pomiędzy  epoką  krwawśj  niedoli  i  jasną  jak  niebo  pogodne  przy- 
szłością. Ale  ja  nie  wiedziałem,  mój  Biurko,  jak  to  młodość  nasza 
jest  krótką,  jak  znikome  są  nasze  rozumy,  jak  serca  nasze  są  sła- 
be! ja  nie  miałem  o  tśm  wyobrażenia,  jak  ciężkim  złudzeniom 
wzrok  naszój  duszy  podlega  i  jak  często  w  jego  źrenicy  ostateczne 
cele  życia  zamieniają  się  w  środki!  ja  nie  miałem  pojęcia,  czśm 
się  stać  może  kobióta  i  jak  wielką  jest  władza  miłości,  kiedy  ją 
błogosławieństwo  bozkie  uświęci,  kiedy  ją  lata  utrwalą  i  kiedy 
wszystkie  potrzeby  naszego  życia  jój  kierownictwa  nad  sobą  do- 
puszczą. 

—  Miłość  małżeńska,  panie  —  rzekł  na  to  Burka  —  kiedy  ją 
Bóg  błogosławi,  staje  się  koroną  naszego  życia. 

—  Tak!  koroną! —  zawołał  Edmund  z  uczuciem  —  i  patrz,  jak 
świetną^  jak  błyszczącą  stała  się  ona  dla  mnie  koroną  1  Widziałeś 
ty  kiedy  tyle  szczęścia,  ^  tyle  złotego  spokoju,  tyle  niebieskiój  po- 
gody, ile  jój  widzisz  u  mnie?  Ja  rzeczywiście  nie  wiem,  czóm*em 
sobie  na  to  wszystko  u  Pana  Boga  zasłużył?  Mówię  wyraźnie 
wszystko,  bo  w  samój  rzeczy  to,  co  ja  teraz  doświadczam,  jest 


i 


Digitized  by  VJł^-^VJV  IV^ 


DZIWO-ŹONA.  145 

już  wszystko,  co  Bóg  może  dać  człowiekowi  w  tóm  źyciu»  Szczę- 
ś<ńe  i  szczęście  bez  końca.  Wiedzie  mi  się,  jak  nigdy  i  nigdzie  ni- 
komu. Co  mi  się  przyśni  tylko,  to  wszystko  się  staje.  Odebra- 
łem dobra  zniszczone,  obciążone  długami,  zagmatwane  setkami  pre- 
tens)rj;  kto  inny  był-by  z  tego  nigdy  nie  wylazł.  Ja  w  trzech  le- 
ciech  spłaciłem  dwie  trzecie  części  długów,  wyrestaurowałem  pa- 
łac od  fundamentów,  popostawiałem  tyle  budynków,  tyle  innych 
poczyniłem  nakładów,  i  na  to  wszystko  zkądeś  się  znalazły  piónią- 
dze.  Sprzedało  się  wprawdzie  dobra  podolskie  Adeli,  ale  tego  ka- 
pitału się  nie  zużyło,  tylko  się  nim  zapomogło  i  powróciło,  a  Adel^ 
ma  dzisiaj  sześ<f*dziesiąt  tysięcy  w  gotówce.  Pozałatwiało  się  przy- 
tem  wszystkie  dawne  pretensye,  podawało  się  gratifikacye,  pozapó- 
m^[ało  się  chłopów  i  dzisiaj,  żebyś  szukał  przez  sto  dni  i  nocy,  to 
w  całych  dobrach  moich  nie  znajdziesz  ani  jednój  chatki,  w  któ- 
rejby  chleba  nie  było.  Pozaprowadzało  się  po  folwarkach  stadniny 
i  zaczynamy  już  przychodzić  do  koni  wybornych,  które  może  kie- 
dyś staną  się  sławnemi  w  prowincyi;  bydło  nasze  już  dzisiaj  znane 
jest  o  mil  kilkanaście  wokoło,  za  wełnę  z  naszych  owiec  bierzemy 
o  czwartą  część  więcój,  niż  wszyscy  sąsiedzi,  zboże  nasze  wyprze- 
daje się  prawie  wszystko  na  nasienie  i  jak  długo  gospodaruję,  je- 
szcze ani  jedna  sztuka  inwentarza  nie  padła,  ani  jeden  dach  nie 
zgorzał,  ani  jeden  grad  moich  pól  nie  nawiedził. 

—  A!  już  to  panie  w  tym  roku  —  zauważał  sumienny  Burka — 
srokatą  kobyłkę  taki  nam  ukradli,  a  i  tśj  pszenicy,  co  to  jest  przy 
trzech  kopcach,  dobrze  się  po  czuprynie  dostało. 

—  Prawda — rzekł  na  to  Edmund — może  się  kobyłka  odszuka, 
a  pszenica  się  jeszcze  zabierze.  Bo  już  tak  wszystko  nam  idzie  po 
ręku.  Ale  mój  Burko  1  cóż-to  jeszcze  jest  to  wszystko  przeciwko 
temu,  jaką  mi  Pan  Bóg  dał  żonę  I  Słuchaj,  staruszku!  ty  nawet  nie 
masz  wyobrażenia,  co  to  jest  za  kobiźtaJ  Bo  to  śliczna  jak  anioł, 
majestatyczna  jak  królowa,  dobra  i  naiwna  jak  dziecko,  rozumna 
i  dowcipna  jak  cała  literatura,  a  jaka  przytśm  skromna  i  cnotli- 
wa 1  Słuchaj  mnie,  pan  Aleksander,  któren  wiósz  że  jest  zły  jak 
gadzina  i  tak  mnie  nie, cierpi,  że  gdyby  mógł,  toby  micodzieńdał 
zjeść  funt  arszeniku,  a  przecież  mi  nie  mógł  nic  innego  o  Adeli 
powiedzićć,  jak  tylko  to,  że  trzech  huzarów,  poznawszy  ją  bliżój, 
zwarjowali  kompletnie  i  aż  się  posiekali  pomiędzy  sobą.  Cha  cha 
cha!  to  jest  doskonałe!  bp  sam  powiódz,  czy  może  być  przyje- 
mniejszy kompliment  dla  męża? 

—  Już  tam  ja  panie — rzekł  na  to  Burka — wcalebym  sobie 
takich  kompłimentów  nie  życzył.  Miła  to  rzecz  piękną  mióć  żonę, 
ale  zawsze  podług  mnie  milsza,  żeby  była  trochę  mniśj  piękną, 
ażeby  się  o  nią  ludzie  nie  kalóczyli. 

—  Nol  różne  gusta  — podchwycił  Edmund  —  ale  dla  mnie  to 
zawsze  miła  wiadomość,  że  się  sami  pomiędzy  sobą  wytłukują  hu- 
zary.  A  przy  tóm  wszystkiśm  patrz,  jak  ona  mnie  kocha.  Zrazu 
ja  myślałem  doprawdy,  że  będ^  miał  wiele  kłopotu    z  tą  kobiótą, 
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nim  ją  potrafię  zrobić  taką,  jakiśj  mnie  było  potrzeba,  ale  zarę- 
czam ci,  że  nietylko  ani  jednego  dnia  nie  strawiłem  nad  dawaniem 
jej  jakiśjś  nauki,  ale  nawet  żadnego  zachcenia  mego  nie  potrzebo- 
wałem jśj  nigdy  dać  do  poznania.  Ona  tak  mnie  nawskróś  odga- 
dła odrazu,  tak  rozpoznała  dokładnie  wszystkie  myśli  i  sympatye, 
że  już  w  kilka  dni  po  ślubie  była  tak  prawie,  jak  gdyby  drugim 
mną  samym.  To  tóż  trzeci  rok  teraz  już  mija,  a  jeszcze  ani  je- 
dnego nieporozumienia  pomiędzy  nami  nie  było,  jedna  chmurka  nie 
zaćmiła  naszego  wciąż  słonecznego  nieba,  a  o  tśj  sympatyi,  która 
dziś  wiąże  nasze  serca  ze  sobą,  o  tśm  trwałśm,  spokojnśm,  głębo- 
kiśm  i  niewzruszonym  uczuciu,  które  spoiło  nasze  istoty  w  jedno- 
nierozerwaną,  ty  staruszku  nie  możesz  mióć  nawet  wyobrażenia.  Jest 
to  rzeczyiYiście  coś  takiego,  co  jakkolwiek  jest  ludzkiśro,  jedynak 
w  ludzkićj  mowie  nie  ma  dla  siebie  nazwiska.  Bo  nie  jest  to  ani 
miłość  gwałtowna,  szalona,  ślepa,  namiętna,  ani  przyjaźń  chłodna, 
ograniczona,  ani  samo  przywiązanie,  w  które  się  miłość  zwykle 
zczasem  zamienia,  nie  jest  to  zresztą  inne  jakieś  już  znane  uczucie, 
ale  jest  to  jakaś  cudowna  harn^onia,  zlana  z  najczyściejszych  to- 
nów najgłębszój  miłości,  uszanowania,  przywiązania,  braterstwa, 
tkliwości,  delikatności,  poświęcenia,  zgoła  z  wszystkiego  najlepsze- 
go, co  może  pomieścić  w  sobie  serce  człowieka,  że  się  z  tego  zro- 
biła jakaś  wspaniała  tęcza  wszech-uczuć,  wiążąca  nasze  dusze  ze 
sobą  na  ziemi,  ale  biorąca  swoje  tony  i  światła  nie  z  ziemi,  lecz 
z  nieba. 

—  Przy  takiój  miłości  —  mówił  Edmund  dalój,  odetchnąwszy 
cokolwiek  — pojmiesz,  Burko,  że  trudno  myślóć  o  czóm  innóm  jak 
o  swóm  szczęściu  i  tego  szczęścia  używać.  Ja  tóż  przyznaję  cisie 
otwarcie,  żem  przy  tej  kobiócie  o  wszystkióm  innóm  zapomniał. 
Ona  cały  świat  zasłoniła  mi  sobą.  Moje  sny  wielkie,  moje  kolo- 
salne marzenia,  moje  plany,  zamiary,  wielkość,  sława  i  nieśmier- 
telność, wszystko  to  się  gdzieś  oddaliło,  wybladło  i  rozproszyło.  Za- 
ledwie mogę  widzióć  moje  gospodarstwo  i  sprawy  domowe,  i  to 
tylko  dla  niśj,  bo  dla  siebie  nic  nie  chcę  i  nie  potrzebuję  niczego 
więcój,  prócz  posiadania  jój  zawsze  i  nieodmiennie.  Przez  nią  sta- 
łem się  wprawdzie  samolubnym  cokolwiek,  stacyonaryuszem,  a  może 
kiedyś  nawet  wsteczne  przybiorę  zasady,  ale  przez  nią  także,  jak^ 
to  ja  się  podniosłem  na  sercu,  o  ile  się  uspokoiły  dawne  a  niepo- 
trzebne we  mnie  namiętności,  ile  nienawiści  wyęasło,  ile  cnót  do- 
mowych się  utrwaliło,  ile  duszy  przybyło  spokoju  i  czystego  wzroku 
mojemu  sumieniu!  Ja  kiedy  dzisiaj  czasem  się  zastanowię  nad  sobą, 
to  doprawdy  sam  siebie  nie  poznaję.  Ja,  który  dawniej  myślą  za- 
ledwie dotykałem  się  ziemi,  który  miałem  źrenicę  tak  wielką,  że 
nią  widziałem  tylko  kraje,  narody,  społeczeństwa,  wieki  i  wieków 
dziesiątki,  który  prawie  znać  nie  chciałem  tak  drobnego  stworze- 
nia jak  człowiek,  ja  dzisiaj  w  jednśj  utopiłem  się  kobiecie,  szczę- 
ście moje  zamykam  pcmiędzy  czterema  ścianami,  uczucia  mierzę 
naparstkiem,  myślami  mojemi  ślizgam  się   po   wstążkach  i  czasem 
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fałd  jeden  u  sukni,  zwijający  się  zgrabnie,  jeden  fontai  zawiązany 
podług  mojego  gustu,  przynosi  mi  tyle  szczęścia  i  zadowolenia,  jak 
gdybym  naród  cały  wyjarzmił  ł  usiadł  na  jego  tronie.  O  Burko! 
Burko!  czćm  my  za  młodu  jesteśmy,  a  czśm  stajemy  się  z  wie- 
idem! 

Po  wysłuchaniu  takiśj  spowiedzi,  Burka  wstał  z  swego  krze- 
sła jak  głupi.  Przez  cliwilę  stał  on  w  głębokiśm  zdumieniu  i  mil- 
czał, lecz  potćm,  ocucony  jakiśmś  zapytaniem  swojego  pana,  po- 
wiedział kilka  sensów  poważnych  o  znikomości  ludzkiego  szczęścia, 
o  przewrotności  srogiego  losu  —  i  wyszedł.  Żal  mu  było  tćj  spo- 
sobności, tak  dobrój  do  opowiedzenia  Edmundowi,  jak  mu  się  żona 
wywdzięczała  za  tyle  miłości  —  ale  nie  miał  serca  po  temu.  W  ta- 
kiifej  chwili  rozedrzść  i  zakrwawić'  serce  ludzkie,  uniesione  uczuciem 
szczęścia,  zdawało  mu  się  być  prawdziwóm  katostwem. 

Wszakże  i  drugiego  dnia  jeszcze,  jakkolwiek  postanowienie 
jego  było  silnom  i  zdawało  się  niewzruszonópi,  nie  czuł  on  jeszcze 
w  sobie  odwagi  do  zdarcia  zasłony  z  Adeli  i  rozczarowania  Ed- 
munda, i  namyślał  się  nad  tym  wypadkiem,  a  im  więcój  się  nad 
nim  namyślał,  tśm  więcój  chwiał  się  i  miówał  już  chwile,  w  któ- 
rych go  taki  żal  za  dotychczasowym  szczęściem  swojego  pana  po- 
rywał, że  chciał  już  bieg  tój  sprawy  zostawić  jój  własnemu  losowi 
ł  zamknąć  usta  na  zawsze.  Ale  u  starych  ludzi  raz  powzięte  po- 
stanowienie jest  zawsze  silniejsze,  niżeli  wszystkie  chwilowe  choćby  . 
jak  głębokie  uczucia.  To  tóż  i  Burka  jeszcze  tylko  przez  dwa  dni 
dał  panować  nad  sobą  żalowi,  a  dnia  czwartego  otrząsł  się  zeń  po 
męzku  i  do  wykonania  swojego  postanowienia  stanowczo  przystą- 
pił; do  czego  może  jeszcze  więcśj  niż  jego  męzka  ambicya  przyczy- 
m'ło  się  to,  że  przez  wszystkie  trzy  noce  następne  wstawał  regu- 
larnie o  godzinie  dwunastśj,  szedł  do  ogrodu  na  taras  i  zawsze  na 
własne  oczy  widział  to  samo  światełko  w  łazience. 

Otóż  działo  się  to  w  godzinach  popołudniowych,  w  gabinecie 
Edmunda.  Mąż  Dziwo-żony  siedział  pomiędzy  książkami,  jak  to 
zwykł  był  czynić  o  tój  porze  zwyczajnie,  i  silił  się  nad  czómś  ze 
sobą  samym,  czy  to  nad  jakiemiś  ciemnemi  i  dalekiemi  myślami, 
które  na  żaden  sposób  nie  chciały  jego  zapalonój,  lecz  niestety 
zawsze  jeszcze  w  połowie  próżnśj  głowy  opuścić,  czy  to  nad  uczu- 
ciami swojego  urojonego  szczęścia,  które  także  podobno  w  więk- 
szój  połowie  mieszkało  w  jego  głowie,  chociaż  źródło  swe  miało 
w  istocie  w  sercu.  Tak  zamyślonego  zastał  go  Burka.  Lecz  tym 
razem,  przestrzeżony  już  niedawnóm  doświadczeniem,  nie  dopuścił 
on  go  do  słowa,  tylko  zaraz  na  wstępie  zapowiedział  solennie,  że 
przychodzi  udzielić  mu  wprawdzie  bardzo  smutnego,  ale  ważnego 
sekretu.  Czóm  zwróciwszy  na  siebie  uwagę  Edmunda,  zaczął  po 
staroświecku  rozwodzić  się  najpiórw  nad  przyczynami,  które  go 
spowodowały  do  tój  bardzo  dla  niego  bolesnój,  ale  niemniój  przeto 
konieczno]  misyi,  którój  spełnienie  dziś  przedsiębierze. 

Ale  Edmund  był  człek  gorący  i  niecierpliwy,  i  wnajważniej- 
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szych  nawet  sprawach  dhigich  korowodów  nie  lubił.  Chwycił 
więc  Burkę  za  klapę,  wziął  go  surowo  na  oko  i  stał  się  natych- 
miast sam  panem  rozmowy.  A  kiedy  się  to  stało,  rzeczą  jest  oczy- 
wistą, że  zamiast  obszćrnego  opowiadania,  do  którego  się  stary 
Burka  przygotował  mozolnie,  nastąpiło  tylko  kilka  zapytań  ze  stro- 
ny pana,  kilka  odpowiedzi  ze  strony  sługi  —  i  cała  tajemnica  zo- 
stała wykryta. 

Na  taką  wiadomość,  udzieloną  otwarcie,  wyrainie  i  przez  na- 
ocznego świadka,  nieszczęśliwy  małżonek  stanął  jakby  w  głaz  za- 
mieniony. Jego  ręka  ścisnęła  konwulsyjnie  trzymaną  klapę  kapoty 
Biirki,  włosy  mu  powstały  na  głowie,  a  jego  oczy  stanęły  słupem 
i  wpatrzyły  się  jakby  trupie  w  nieruchomą  twarz  Burki.  Zdawało 
się,  że  na  widok  takiego  nieszczęścia  cała  masa  krwi  się  w  nim 
zatrzymała  i  skrzepła,  jakby  na  widok  upiora.  Lecz  po  chwili  oczy 
jego  dzikim  zabłysnęły  płomieniem,  twarz  zbladła  i  przeciągnęła 
się,  ruch  rozpaczliwy  załamał  jego  ręce,  a  z  ust  zesiniałych  wydo- 
było się  tylko  to  jedno  słowo: 

—  Okropność! 

Uczucie,  które  objęło  w  tój  chwili  tego  dotychczas  tak  szczę- 
śliwego małżonka,  musiało  być  rzeczywiście  okropnóm,  •  wszakże 
już  sam  widok  jego  był  tak  przerażającym,  że  się  go  przeląkł  na- 
wet spokojny  Burka  i  zaczynał  już  jakieś  perswazye.  Ale  o  pers- 
wazyach  nie  mogło  być  ani  mowy.  Edmund  bowiem,  śród  naj- 
piękniejszej pogody  przerażony  tak  straszną  błyskawicą,  miotał  się 
pod  jój  wrażeniem  jak  wściekły.  Jakie  było  jego  wewnętrzne  uspo- 
sobienie w  tój  chwdi,  można  sobie  wyobrazić  z  łatwością.  Od  śle- 
pśj  wiary  w  wiadomość  Burki,  przerzucał  on  się  w  stanowcze  zwąt- 
pienie i  znowu  napowrót;  wszystkie  myśli  i  wszystkie  uczucia  po- 
ruszyły się  w  nim  odrazu  i  wzięły  go  na  srogą  torturę.  Widać 
było  po  nim  i  żal  i  gniów,  i  wściekłość  i  rozpacz,  i  łzy  i  west- 
chnienia następujące  jedno  po  drugióm  i  mieszające  się  z  sobą. 
Burka  go  uspokajał  jak  mógł  i  napominał,  że  należy  być  mężem 
w  każdśj  chwili  i  cokolwiek  przeznaczenie  przynosi,  umióć  znosić 
z  odwagą  i  siłą.  Edmund  za  napomnienia  rzucał  się  na  Burkę, 
kpał  go  i  rwał  się  co  chwila,  ażeby  polecióć  do  żony  i  zabić  ją, 
zdusić,  rozedrzóć  —  ale  Burka  umiał  go  zawsze  powstrzymać  i  prze- 
konawszy go  dowodnie,  że  trzeba  wytrwać  spokojnie  do  północy, 
ażeby  tę  sprawę  stanowczo  rozstrzygnąć,  uspokoił  go  prz5majmniej 
o  tyle,  że  drżący  jeszcze  cały  i  wewnątrz  kipiący  Edmund,  usiadł 
w  fotel  przy  biurze  i  słuchał  napozór  cierpliwie,  co  mu  powiadał 
zafrasowany  strasznie,  lecz  zawsze  przytomny  Burka. 

I  tak  minął  czas  aż  do  zmroku. 

O  zmroku  dano  Edmimdowi  znać,  że  pani  lirabina  go  czeka 
z  herbatą.  Ale  Edmund  się  rzucił  na  kamerdynera  z  gniewem, 
mówiąc,  ażeby  ruszał  precz  i  nie  przeszkadzał.  To  nie  musiało  sitj 
zapewne  wydarzać  nigdy,  lub  bardzo  rzadko,  bo  w  chwilę  potśm* 
otworzyły  się  drzwi  od  sypialni  Edmunda    i    weszła  sama   Adela. 
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Kto  wie,  coby  ^łę  było  juź  teraz  stało,  gdyby  nie  to,  że  jeszcze 
nie  było  światła  w  tśj  komnacie  i  Burka,  ostrzeżony  wiadomością 
prz3niiesioną  przez  kamerdynera,  napomniał  zaraz  Edmunda,  ażeby 
na  wypadek  wejścia  hrabiny  zachował  się  spokojnie  i  nie  wydał 
się  naprzód  z  tajemnicą.  I  to  bardzo  pomogło,  bo  jak  tylko  Adela 
weszła,  Edmund  zaraz  odezwał  się  do  niśj: 

—  Przepraszam  cię,  moje  dziecko,  ale  mam  tak  pilną  robotę 
z  Burką,  że  przyjść  na  herbatę  nie  mogę. 

Te  słowa  wymówił  on  jak  tylko  mógł  najspokojniej  i  zaraz 
dodał: 

—  I  nawet  dobranoc  ci,  bo  mamy  jeszcze  ze  dwie  godziny 
zajęcia,  a  ja  już  teraz  tak  jestem  zmęczony,  że  mi  się  kręci  w  gło- 
wie i  oczy  mi  się  kleją. 

—  A  nie  można  to  było  odłożyć  du  jutra  —  spytała  z  dziwną 
słodyczą  i  troskliwością  Dziwo-żona. 

— ^  Nie  można,  —  odpowiedział  Edmund  ż  niecierpliwością  i  nie 
zwracając  nawet  głowy  ku  żonie. 

Wtedy  Adela  przystąpiła  do  niego,  położyła  rękę  na  jego 
ramieniu,  złożyła  głośne  pocałowanie  na  jego  czole  i  mówiąc:  Do- 
branoc ci,  moje  życie!  —  odeszła. 

Pocałowanie  to  sparzyło  go  jakby  ogniem  piekielnym,  ale 
ani  zadrżał  pod  nióm  zwarzony  cierpieniami  małżonek,  bo  już  po- 
wziął był  silne  postanowienie  wytrwać  spokojnie  aż  do  północy — 
aż  do  tój  strasznśj  północy  jego  spokoju  i  szczęścia  i  życia,  która 
miała  ogłosić  mu  wyrok  rzucający  go  w  piekło,  albo  ściągający 
go  z  nieba  ułudy  na  ziemię  rzeczywistości.  Bo  jużto  zawsze,  je- 
żeli możemy  mióć  jakieś  chwile  w  tój  ziemskiój  wędrówce,  które 
mogą  zasłużyć  na  imię  szczęśliwości  nadziemskiej,  to  niemi  będą 
te  tylko,  w  których  jeszcze  nie  mamy  nawet  ani  przeczucia  od- 
miany. Raz  doświadczona  obawa,  trwoga  lub  podejrzenie,  choćby 
ich  powodem  było  tylko  złudzenie  serca  lub  oka,  odbiórają  cały 
urok  niebieski  szczęściu  i  zostawiając  w  nas  przekonanie,  że  choć 
tak  nie  było,  jednak  możeby  było  być  mogło,  sprowadzają  nas 
na  zwyczajną  drogę,  właściwą  każdemu  ziemskiemu  uczuczuciu 
i  wijąca  się  między  kwiaty,  ale  kwiaty  z  cierniami. 

Nareszcie  ów  długi  i  tak  dla  Edmunda  okropny  wieczór  na- 
chylił się  ku  północy.  O  w  pół  do  dwunastśj  zostawił  Burka 
^munda  samego  w  sypialni,  a  sam  wyszedł  obaczyć,  azali  jest 
już  światełko  w  łazience.     W  chwili  potom  powrócił  mówiąc: 

—  Chodźmy  panie,  schadzka  się  już  odbywa ,  —  słyszałem  na- 
wet rżenie  konia  gdzieś  w  głębi  parku. 

I  Burka  miał  minę  tr)aimfującą,  jak  każden  człowiek  dopina- 
jący nakoniec  długo  i  niecierpliwie  oczekiwanego  zamiaru,  —  ale 
Edmund  zdawał  się  już  martwym  w  połowie.  Namiętności  jego  go 
męczyły,  twarz  jego  wyżółkła  i  wszelkie  władze  go  opuściły,  zda- 
wał się  być  podobnym    do    tego,    któren    po    odczytaniu  wyroku 
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Śmierci  przeczuwał  trzy  dni  i  nocy  w  męczeństwie  i  zgrozie,  i  na- 
koniec  otworzopo  drzwi  jego  więzienia,  ażeby  go  zawieźć  na  rusz- 
towanie. Na  wiadomość  Burki,  że  już  się  schadzka  odb3rwa,  oczy 
jego  się  rozś  w  iściły,  poruszyły  się  wszystkie  muszkuły,  oddech  się 
zaparł  w  piersi ,  zerwał  się  z  miejsca  i  szedł  za  Burką,  ale  szedł 
jak  na  ścięcie. 

Szli  więc  środkiem  pałacu  przez  różne  komnaty,  szli  na  pal- 
cach, rozpatrując  się  i  podsłuchując  co  chwila,  aż  przeszli  do  sa- 
lonu Adeli,  graniczącego  z  jśj  sypialnią.  Tutaj  na  ich  wejście  sze- 
lest jakiś  dał  się  im  słyszćć  w  kącie.  Edmimd  zadrżał,  ale  Burka 
skoczył  zaraz  w  miejsce  szelestu  i  pochwycił  jakąś  żywą  osobę 
w  ręce.  Z  tą  osobą,  zatkawszy  jćj  usta,  wrócił  natychmiast  nazad 
o  parę  pokojów  i  pociągnął  za  sobą  Edmimda.  Po  przypatrzeniu 
się  bliższćm  pokazało  się,  że  to  była  panna  służąca  Adeli,  która 
teraz  była  struchlała  i  na  wpół  omdlona,  aJe  przedtóm  była  tara 
postawioną  przez  panie  swoje  na  straży*  Uskuteczniwszy  taką  in- 
kwizycyą  naprędce,  zostawił  on  tę  pannę  nieszczęsną  w  jednym 
z  środkowych  pokojów  i  wziąwszy  Edmunda,  zamknął  drzwi  na 
klucz  za  sobą.  I  szli  dalój  tym  samym  trybem  jak  przedtóm.  Aź 
przyszli  do  sypialni  hrabiny,  w  którój  było  ciemno  zupełnie,  lecz  do 
którój  mdławe  światełko*  wpadało  przez  otwarte  drzwi,  umieszczone 
nad  kręconemi  schodkami.  Stanęli  nad  ich  brzegiem  i  słuchali,  na- 
chylając się  wewnątrz  łazienki.  Cisza  była  przez  kilka  sekund,  — 
lecz  niebawem  dało  się  odrazu  słyszóć  dwa  głosy,  —  jeden  męzki 
a  drugi  kobiścy;  zdawało  się  jak  gdyby  się  kochankowie  dopiero 
witali.  Edmund  przez  chwilę  ciszy  był  jeszcze  martwym  i  niby 
zakrzepłym,  lecz  te  głosy  rozbudziły  odrazu  wszystką  krew  jego. 
Rzucił  się  tóż  jak  szalony,  w  dwóch  skokach  zostawił  za  sobą 
wszystkie  schodki  kręcone  i  niekręcone  i  nagle,  jak  duch  jaki  pół- 
nocny, spadający  z  krużganku ,  stanął  na  posadzce  łazienki.  I  ta- 
jemnica stanęła  przed   nim    odkryta  w  całój  swojój  rzeczywistości. 

Adela  siedziała  w  jak  najrozkoszniejszój  pozycyi  na  sofce 
i  tuliła  do  siebie,  całującego  jój  piersi  i  obejmującego  ją  swemi 
ramiony  —  huzara. 

Przerażeni  hukiem  tak  nagle  wpadającego  męża,  odskoczyli 
oboje  od  siebie.  Edmund  cały  rozpromieniony  piekielnym  gnie- 
wem, rzucił  najpierw  z  wściekłością  na  cofającego  się  ciągle  hu- 
zara, —  ale  ten,  odskoczywszy  od  niego  aż  pod  samą  ścianę,  wy- 
mierzył ku  niemu  pistolet,  któren  skądeś  tak  nagle  się  wziął 
w  jego  ręku,  a  podczas  kiedy  jeszcze  słychać  było  trzask  nacią- 
gającego się  kurka,  już  się  odbił  zarazem  o  ściany  łazienki  grzmiący 
głos  jego: 

.    —  Ani  się  ruszl   jutro  służę  panu  na  wszystkie  warunki,  ale 
dziś  palę  w  łeb  bez  żadnego  warunku! 

Na  to  Dziwo-źona  krzyknęła  przeraźliwie  i  zakryła  obydwiema 
rękami  oczy,   ale  na  Edmundzie  takie  to  skuteczne  sprawiło   wra- 
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zenie,  źe  stanął  jak  wryty  i  skamieniał  na  miejscu,    a   tymczasem 
huzar  się  pięknie  z  łazienki  wycofał  i  zniknął. 

W  kilka  sekund  atoli  Edmimd  się  opamiętał  i  z  takąż  samą 
furyą ,  z  wyciągniętemi  konwulsyjnie  rękami ,  rzucił  się  na  Adelę. 
Wszakże  teraz  znów  Burka  pochwycił  go  z  tyłu  za  biodra  i  po- 
ciągnął tak  silnie  ku  sobie,  że  Edmund  plecyma  upadł  w  jego  ob- 
jęcia. Z  czego  zaraz  przytomny,  silny  i  energiczny  Burka  korzy- 
stał i  porwawszy  go  silnemi  ramiony,  wyniósł  po  wschodkach  do 
sypialni  hrabiny.  Edmund  się  trochę  w  rękach  Burki  szamotał, 
wołając  głosem  rozpaczliwym,  lecz  łzami  zalanym: 

—  Puść  mnie,  puść!  i  miotał  nawet  przekleństwa;  ale  temu 
wszystkiemu  podołał  Burka  i  niedźwiedzią  siłą  wyniósłszy  go  na 
górę,  postawił  na  nogach  na  środku  sypialni.  Tam  znów  go  po- 
rwał za  rękę  i  raczój  powlókł,  niż  poprowadził  za  sobą  przez 
wszystkie  pokoje,  aż  do  jego  gabinetu.  Lecz  i  tu  jeszcze,  nie  do- 
wierzając jego  rozpłomienionemu  gniewowi,  który  go  ciągle  z  rąk 
jego  wyrywał,  zamknął  drzwi  na  klucz  i  schowawszy  klucz  do 
kieszeni,  zabrał  się  zaraz  do  surowśj  perswazyi. 

Ale  Edmund  był  w  tój  chwili  w  jakimś  tak  gwałtownym  pa- 
roksyzmie, że  nic  go  nie  różniło  od  rzeczywistego  szaleństwa,  za- 
ledwie bowiem  wiemy  sługa  jego  przemówił  słów  kilka,  on  go 
porwał  z  wściekłością  za  obadwa  ramiona  i  trzęsąc  nim  jakby 
młodem  drzewkiem  w  ogrodzie,  wołał  mu  w  oczy: 

—  Czego  ty  chcesz  odemnie,  precz  łotrze  jeden!  tyś  mnie 
zabił!  zamordował,  tyś  mi  rozdarł  duszę  i  serce  wytargał  z  pod 
żeber*.  —  i  patrzył  obłąkanemi  oczyma  na  niego  i  zapienionemi 
usty  miotał  na  świat  cały  przekleństwa. 

Potom  wypuścił  go  z  rąk  swoich,  dygotających  jak  w  paro- 
ksyzmie, rzucił  się  w  fotel  i  płakał,  jęcząc  i  zachodząc  się  w  płaczu 
jak  dziecko.  Boleść  straszna,  piekielna,  musiała  rwać  duszę  jego*, 
a  }6}  widok  musiał  być  równie  okropnym  i  chwytającym  za  serce, 
łx>  stary  Burka,  w  którego  zakrzepłych  źrenicach  nigdy  łzy  nie 
postały,  płakał  z  nim  razem  i  łkał  tak  głośno,  że  go  słychać  było 
na  całą  komnatę. 

Ale  po  chwili  inne  znów  uczucia  musiały  nawiódzić  serce 
Edmunda,  bo  zerwał  się  nagle  z  fotelu ,  pobiegł  prędko  do  swego 
łóżka  i  porwał  pistolety,  które  tam  na  ścianie  wisiały,  wołając 
głosem  drżącym  i  rozpaczliwym: 

—  Nie!  ja  tego  nie  zniosę!  ja  ją  zabiję,  siebie  zabiję!...  niechaj 
wszystko  zaginie  od  razu 

Burka  poskoczył  za  nim,  broń  wydarł  mu  z  ręki  i  trzymając 
go  silnie  za  ramiona,  wołał  do  niego: 

—  Panie!  zlituj  się!  upamiętaj  się!  ona  nie  warta  twojego 
ż}'cia! 

—  Niewarta!  prawda!  —  zawołał  Edmund,  —  ale  ona  ode- 
brała mi  życie,  niechajże  odda  mi  swoje!  Jaja  roztargam,  zniwe- 
czę, wrzucę  ją  do  lochów  podziemnych  na  wieki.  -^  , 
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—  Paniel  —  mówił  znowu  Burka >  —  mścić  się,  pastwić  się 
nad  kobiótą,  to  nie  jest  rzeczą  męzka,  Kobióty  to  słabe  stwo- 
rzenia... 

—  Nie  mów  tego!  — krzyknął  gwałtownie  mąż  Dzjwo-żony,— 
nie  słabe  są,  kiedy  tak  wielkie  mogą  popełniać  zbrodnie! 

I  cliodził  znowu  po  konmacie,  klnąc  i  złorzecząc,  rozpaczając 
i  skarżąc  się  rzewnie. 

Lecz  po  godzinie  takiego  monologu,  do  którego  co  chwila 
mieszał  się  Burka,  starając  się  wedle  wszelkich  sił  swoich  zmniej- 
szyć winę  Adeli,  Edmund  nagle  przyskoczył  do  niego  i  zawołał 
z  nową  gwałtownością  i  gniewem: 

—  Ty  łżesz  stary,  a  jednak  masz  racyą!  bo  ona  nic  temu  nie 
winna!...  ale  wiósz  ty  kto  winien?!...  on!...  on!...  ten  łotr  mój  przy- 
jaciel, kolega!  on!  ten  Kamil  przeklęty,  któregom  nawiedził  jak 
brata,  któregom  tulił  przy  sobie,  dla  którego  byłbym  potrafił  po- 
święcić pół  majątku  i  życia !  On,  któren  znalazł  schronienie  u  ojca 
Adeli,  i  któren  mu  się  za  to  tak  pięknie  wywdzięczył!  On  pierwszy 
ją  zbałamucił,  on  jój  poodkrywał  tajemnice  tój  plugawój  miłości, 
on  jój  pokazywał  te  drogi  pokątne,  któremi  sam  chodził  przez 
całe  życie  i  na  których  jam  ją  dzisiaj  przydybał!  on!...  Wdowa! 
wdowa  po  tym  zdrajcy!  Burko!  —  zawołał  on  nareszcie,  porywa- 
jąc go  z  całą  gwałtownością  za  obydwa  ramiona,  —  Burko!  daj  mi 
tu  tego  zdrajcę!  na  wagę  złota  go  kupię  od  ciebie!  daj  mi  go  tu, 
niechaj  go  porwę  w  moje  szpony,  niechaj  go  rozedrę,  niech  go 
roztłukę  na  miazgę,  niech  się  krwi  jego  napiję!...  krwi!  krwi  mi 
potrzeba!  krwi  jak  zbawienia!  krwi  albo  śmierci. 

I  znowu  skoczył  ku  pistoletom,  —  i  znowu  mu  je  z  rąk  wy- 
darł Burka,  prosząc  go,  modląc,  ażeby  się  uspokoił,  a  nareszcie 
burcząc  go  i  kpając  jak  syna. 

To  skutkowało  cokolwiek  na  rozżalonym  małżonku.  Jakoż  za- 
stanowił się  zaraz,  spojrzał  na  swego  starego  sługę  i  zaczął  pręd- 
kim krokiem  chodzić  po  izbie.  Zdawało  się  jakoby  się  namyślał 
w  tój  chwili  nad  całym  stosunkiem  Kamila  do  Adeli  i  jakoby  mu 
się  teraz  dopióro  odkrywały  jedna  po  drugiój  te  tajemnice,  któ- 
rych nie  miał  ani  przeczucia;  bo  co  moment  stawał  i  wyrzucał 
zesiniałemi  usty  pojedyncze  frazesy,   mające    związek  z  tą  sprawą. 

—  Wdowa!  —  mówił  on,  —  o!  rozumiem  ja  to  wdowieństwo! 
teraz  je  dopióro  rozumiem !  wszystko  roziuniem!...  łotrostwo,  zbro- 
dnie, sodoma,  piekło!...  „piękną  będziesz  miał  żonę,  Edmundzie!" 
chciała  z  nim  zerwać,  pójść  za  mnie!  niedowierzała!  Kst  napisała 
do  niego!...  wszystko  już  teraz,  o  wszystko  rozumiem  1...  Paniś  mnie 
w  pole  wywiodła,  zwyciężyła,  przyznaję...  wygrana  twoja!...  i  bo- 
dajby ci  szatan  z  piekła  przypiął  krzyż  ognisty  na  piersiach  za 
takie  zwycięztwo!...  Znam  te  drogi,  któremi  odtąd  chodzić  będziesz!., 
ale  bez  mego  i  bez  ojcowskiego  nazwiska!  cały  świat  cię  się  za- 
prze! Dziwo -żony  cię  przyjmą  w  swe  koło,  i  żyj  tam  sobie,  i  świóć 
swoją  splugawioną  pięknością   pomiędzy   niemi  na  wstyd  i  hańbę 
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narodu !...  Ale  ty,  panie  Kamilu !  czuwaj  ty  dobrze  nad  sobą  i  strzeż 
siei  strzeż  się  zdybać  się  ze  mną  kiedykolwiek  w  tśm  życiu,  bo 
chociażby  to  było  już  u  samego  grobu,  chociażbym  już  leżał  wy- 
ciągnięty na  katafalku,  to  jeszcze  na  twój  widok  dłoń  moja  się 
wzniesie  i  roztrzaska  tę  czaszkę,  pełną  zbójeckich  zasad  i  pochuci 
za  cudzą  własnością!... 

Takie  głośne  wylanie  ze  siebie  wszystkich  namiętności,  przy- 
czyniło się  wiele  do  osłabienia  jego  piekielnój  rozpaoey  i  umę- 
czyło go  tak,  że  już  zaledwie  się  zdołał  utrz3rmać  na  nogach.  Co 
widząc.  Burka  zaczął  go  namawiać  ażeby  się  położył  i  odpoczął 
cokolwiek.  Już  tóż  i  świt  coraz  jaśniejszy,  a  za  nim  dzień  biały 
zaczął  uderzać  w  okna.  Chcąc  niechcąc,  musiał  go  Edmund  usłu- 
chać, bo  go  siły  prawie  całkiem  opadły  i  zaledwie  się  przybliżył 
do  łóżka,  upadł  na  nie,  jak  gdyby  był  już  bez. ducha. 

Na  drugi  dzień  koło  południa  wstał  on  z  tego  ciężkiego  omdle- 
nia, ale  był  prawie  niepodobny  do  siebie.  Twarz  jego  zżółkła 
jak  wosk  cerkiewny,  przedłużyła  się  i  na  policzkach  zapadła, 
oczy  podsiniały,  usta  spieczone  gorączką  zczemiały  i  broda  się 
zaostrzyła  jak  gdyby  u  starca.  Dziesięć  lat  wieku  mu  przez  tę  noc 
jedne  przybyło. 

Na  drugi  dzień  tóż  i  dwór  cały  był  jakby  wymarły;  kręciły 
się  jakieś  cienie  sług  dworskich  po  dziedzińcu  i  sieniach,  z  nieza- 
spokojoną ciekawością,  wyrytą  na  twarzy,  ale  to  tylko  jeszcze 
smutniejszą  postać  nadawało  całemu  mieszkaniu.  Wszyscy  wie- 
dzieli, że  się  coś  stało  pomiędzy  państwem,  ale  nikt  nie  umiał  od- 
gadnąć, coby  to  było?  —  Panna  służąca  uciekła ,  a  Burka  milczał 
jak  gdyby  zaklęty  i  zanadto  natarczywą  ciekawość  poskramiał 
kańczugiem.  Drzwi  w  pałacu  pomiędzy  apartamentami  pana  a  pani 
były  przez  cały  dzień  ten  zamknięte,  nie  gotowano  w  południe 
obiadu ,  nie  przyrządzano  wieczorem  herbaty,  zgoła  jak  gdyby  nikt 
tam  nie  potrzebował  już  pożywienia.  W  nocy  nie  było  widać  ani 
jednego  światła  w  pałacu. 

I  jeszcze  jeden  dzień  tak  przeminął  w  domu  Edmunda ,  z  tą 
tylko  różnicą,  że  Burka  po  kilka  razy  dnia  tego  przechodził  z  sy- 
pialni pana  do  apartamentów  hrabiny.  Słudzy  się  domyślali,  że 
albo  się  za  jego  pośrednictwem  państwo  zwaśnione  godzi,  albo  się 
żegna  ze  sobą  na  zawsze. 

Aż  dnia  czwartego  wątpliwość  się  rozstryygnęła.  Pani  hra- 
Irfna  bowiem,  zabrawszy  wszystkie  swe  rzeczy  ze  sobą,  bez  ża- 
dnego pożegnania  z  mężem  i  z  domownikami  wyjechała  do  Lwowa. 

W  kilka  dni  potom ,  Edmund ,  oddawszy  jaknajzupełniejsze 
pełnomocnictwo  nad  całym  majątkiem  Burce,  wyjechał  na  kilka 
lat  do  Londynu. 

A  w  kilka  miesięcy  potom,  Adeli,  mieszkającój  we  Lwowie, 
woźny  sądowy  doręczył  wyrok,  unieważniający  jaknajzupelniój 
]€}  ślub  z  hrabią  Edmundem,  z  powodu  zapowiedzi,  nieogłoszonych 
według  wymagań  prawa  w  parafii  jój  męża. 
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Od  chwili  rozjechania  się  obojga  małżonków  z  Edmundow^o 
majątku,  wiele  lat  przeminęło  po  za  naszemi  oczyma. 

W  tych  latach  odznaczających  się  niezwyczajną  ruchliwością 
umysłów  i  gwałtownśm  spieraniem  się  nowych  opinij  z  stareml, 
pomiędzy  wielu  wypadkami  zwracającemi  na  siebie  uwagę  świata, 
zdarzyło  się  zapewne  niemało  i  takich,  w  których  spragnieni  czy- 
nów, obadwaj  bohatórowie  niniejszśj  powieści,  daleko  wyraźniśj 
odsłonili  swoje  wzajemne  rozumy  i  charaktery,  niżeli  to  mogli 
uczynić   w  swoich  zawodach  szkolnych  i  romansowych. 

Za  ich  śladem  pójść  w  te  wypadki  i  czasy,  byłoby  rzeczą 
może  bardzo  zajmującą  i  pożyteczną. 

Ale  na  te  wypadki  i  czasy  spadła  nateraz  nieprzedarta  za- 
słona w  życiu,  —  to  też  musi  także  spaść  na  nie  zasłona  w  po- 
wieści. 

Kiedyś,  pod  piórem  jakiegoś  sumiennego  dziejo-pisarza,  po- 
wstaną te  różnobarwne  upiory  z  swych  grol)ów,  ażeby  straszyć 
sobą  uspokojone  sumienia  starców,  stawać  się  przedmiotem  powa- 
żnego rozmysłu  dla  mężów,  i  zapalać  chwytliwie  głowy  dorastają- 
cych młodzieńców, —  ale  my...  my,  chcąc  nie  chcąc,  bądźmy  sobie 
jeszcze  zawsze  jak  dzieci;  na  wspomnienie  straszydła  zasłońmy 
obydwiema  rękami  oczy  i  biegnijmy  czómprędzśj  do  drugiój  ko- 
mnaty, w  którśj  jest  jaśniej  cokolwiek  i  niómasz  straszydeł. 

Lwów  jest  to  miasto,  w  którćm  dziwnie  jest  jasno  o  każdój 
porze.  Śmiać  się  będą  z  tój  wiadomości  ci  wszyscy  panowie,  któ- 
rzy niemało  sobie  nazbijali  nosów  u  butów  i  nosów  u  twarzy 
przy  tamtejszych  latarniach;  ale  któż  tóż  mówi,    że  tam  jest  jasno 
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od  samych  latami?  —  Tam  jest  jasno  od  plotek,  które  w  dzień 
i  w  nocy  oświćcają  tamtejsze  ulice,  jak  biegające  latarnie.  Wpra- 
wdzie wszystkie  miasta  pomniejsze,  które  nie  oświócają  się  gazem, 
to  mają  do  siebie,  te  się  oświócają  plotkami;  ale  Lwów  jest  to 
miasto  najambitniejsze  ze  wszystkich  i  z  taką  gorliwością  wyna- 
gradza sobie  brak  gazu,  że  nad  wszystkie  miasta,  celujące  plotka- 
mi, mógłby  być  śmiało  postanowiony  cenzorem.  Plotki  w  tśm 
mieście  stały  się  rzeczą  tak  zwyczajną,  że  się  jako  nierozerwany 
od  niego  epitet  połączyły  z  jego  nazwiskiem,  a  tak  jak  jadą- 
cym na  Litwę  mówi  się  zwykle:  poczęstują  cię  tam  boćwiną,  — ^ja- 
dąc do  Włoch:  nakarmisz  się  tam  polentą  i  makaronem,  —  tak 
jadącemu  do  Lwowa  mówi  każdy:  a  przywieź  nam  tśż  lwowskich 
ploteczek.  A  kiedy  tak  jest,  cóż  w  tóm  być  może  dziwnego,  że 
mieszkańcy  czerwono-ruskiój  stolicy,  mając  plotek  tak  poddostat- 
kiem,  jak  Lapończycy  wielorybiśj  tłustości  a  Hiszpanie  oliwek, 
w  braku  innego  łuczywa  świócą  sobie  płotkami? — 

Ukochani  z  wielu  różnych  względów.  Lwowianie  mają  rozum 
niezaprzeczony.  Nie  czynią  oni  zeń'ostentacyi,  bo  rzeczy  tak  pięknój 
jak  rozum  szkoda  na  ostentacye,  w  czóm  nawet  okazują  niepospo- 
lity liart  duszy,  bo  lubią  ostentacye  pasyami.  Tyle  hartu  wpra- 
wdzie nie  mają,  ażeby  choć  ostentacyi  zabić  w  sobie  zupełnie,  jakoż 
dogadzają  jój  ile  możności,  a  często  nawet  nad  możność,  ale  to 
tylko  powozami,  końmi,  liberyą,  sukniami  —  w  czem  się  znów  oka- 
zuje tego  roztmiu  praktyczność;  bo  tego  wszystkiego,  jak  się  z  cza* 
sem  potyra,  zawsze  dostanie  na  targu  —  a  kto  kiedy  dostał  rozu- 
mu na  targu  ?  —  Rozum  lwowski  jest  przedewszystkióm  praktycz- 
ny. Praktyczność  ta  odbija  się  tóż  we  wszystkióm,  tak  w  rzeczach 
wielkich,  jak  w  małych,  jak  i  w  najmniejszych,  —  ta  sama  prak- 
tyczność odbija  się  nawet  w  owóm  oświśceniu  głów  i  ulic  plotkami. 
Kiedy  bowiem  jest  jasno  na  świecie,  kiedy  zdarzenia  są  drobne 
i  zwolna  tylko  następują  po  sobie,  kiedy  stan  jest  we  wszystkióm 
normalny  i  dosyć  jest  nie  zapomnióć  rano  się  ubrać  a  w  wieczór 
nie  wlóić  z  sukniami  do  łóżka,  ażeby  nie  zamącić  światowego  po- 
rządku: to  Lwowianie  spuszczają  się  na  latarnie  i  słońce  i  nie  oświó- 
cają  się  wcale  swym  gazem.  Ale  kiedy  się  niebo  czarnemi  chmu- 
rami obciągnie,  świat  się  zamąci,  zaburzy,  zachwieją  się  ołtarze 
dawnego  porządku,  społeczeństwa  gdzieś  wedczą  między  życiem 
a  śmiercią  i  nadchodzi  konieczna  potrzeba  w  głowach  i  na  ulicach 
jasności,  wtedy  Lwowianie  zapalają  czśmprędzśj  swoje  plotkarskie 
latarnie  i  z  taką  skwapliwością  latają  z  niemi  po  ulicach  i  domach, 
że  aż  się  całe  miasto  za  nimi  obraca.  I  wierzę  bardzo,  że  im  sa- 
mym musi  być  dobrze  jasno  natenczas,  kiedy  wszyscy  nie  Lwo- 
wianie, którzy  się  tam  pod  tę  porę  znajdują,  aż  wzrok  tracą  od 
tych  strasznych  jasności  i  całkiem  oślepieni  powracają  do  domów. 

Taka  illuminacya  odbyła  sią  na  ulicach  tego  miasta  w  strasz- 
nej pamięci  roku  czterdziestym  szóstym.  Towarzyszyły  jśj  góreckie 
ognie  w  płomieniach  czerwonych,  towarzyszyły    jśj    łuny^  krwawe 
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na  niebie  i  różne  inne  przerażające  obrazy,  a  ci  którzy  to  widzieli 
na  własne  oczy,  powiadają  że  było  co  widzióć.  Potśm  te  światła 
przygasły  i  zrobiło  się  zwykłe  pół-ćwiatła  pół-cienia  na  ulicach 
i  w  głowach;  widad,  że  wypadki  się  stały,  porządek  się  przywró- 
cił i  nikt  już  nie  rozebrany  nie  kładł  się  do  łóżka.  Ale  tą  świetną 
illuminaoyą  widać  że  się  zwydrzyli  Lwowianie,  słońce  zaczęło  im 
się  wydawać  mdłą  banią,  księżyc  im  dziwnie  szaro  wyglądał,  a  la- 
tarnie i  okna  oświócone  cokolwiek  jaśniój,  nawet  pewny  gniśw 
w  nich  budziły;  pogardzili  więc  słońcem,  śmiali  się  w  twarz  księ- 
życowi, a  latarnie  i  okna  poczęły  czasem  wytłukiwać  kamieńmi. 
Na  miejsce  zaś  tego  wszystkiego,  już  zaraz  z  początkiem  roku 
czterdziestego  siódmego  poczęli  oni  podług  swego  zwyczaju  zapa- 
lać zwolna  swoje  plotkarskie  latarnie  i  miasto  pomału  oświócad. 
Na  szczęście  była  to  taka  pora  natenczas,  w  którój  niebardzo  bez- 
piecznie było  zwracać  czómkolwiek  na  siebie  uwagę  publiczną; 
plotki  tóż  lwowskie  przesuwały  się  gdzieś  niewidzialnie  przez  ulice 
i  miejsca  zbiegowisk;  ale  jak  gaz  w  miastach  oświócanych  tśm 
światłem,  i  one  miały  swoje  rezerwoary,  w  których  się  o  pewnych 
porach  zgromadzały  masami  i  z  których  o  innych  znów  porach 
takiemiż  samemi  masami  wylatywały  na  miasto. 

Pod  owę  tedy  porę,  kiedy  Lwów  z  takim  za{>ałem  począł  się 
bawić  swoją  ulubioną  zabawką,   pomiędzy   wielu    innemi  osobami, 
których  nasza  powieść  znać  nie  ma  zaszczytu,  mieszkała  tam  także 
znajoma  nam  marszałkowa.   Mieszkała  ona  naturalnie  na  jezuickiój 
ulicy, w  kamienicy  zielonśj,  którą  i  dziś  jeszcze  możnaby  tam  gdzieś 
odszukać  I  gdyby  nie  to,  że  ją  już  teraz   przemalowano    na  szaro. 
Rozumió  się,  że  kamienicę,  nie  marszałkowę,  bo  ta  jak  się  po  raz 
ostatni  przemalowała    po    śmierci  generała,    tak    się    już   całkiem 
przestała  malować.    Pani  marszałkowa  była  to  już  teraz  rzeczywi- 
ście zgrzybiała   staruszka,    chód  jśj  był  powolny  i  cokolwiek  trzę- 
sący, włosy  jój  całkiem  zbielały,  a  zęby    powypadały    do    reszty. 
Takim  staruszkom,   jakiekolwiek  tam  niegdyś  było  ich  życie,   daje 
pan  Bóg  niekiedy  postać   tak  piękną,   słodką  i  ujmującą,   że  jeno 
klękać  przed  niemi  i  jakby  świętych  prosić  za  sobą  o  westchnienie 
do  Boga,  —  ale  takiój  postaci,  chociaż  jój  pewnie"  gorąco  pragnęła, 
nie  dał  Bóg  marszałkowój.     Bo   chociaż    postać  jśj  była  skromna, 
pokorna,  poważna,  mowa  świątobliwa  i  za':howana  ściśle  w  grani- 
cach wiekowi   jój    odpowiednich,    przez  co  można  ją  było  rzeczy- 
wiście  wziąć  za  kobiótę,    która   takie  przeżyła  życie,   jaką  się  wy- 
dawała na  starość,  —  jednak    twarz  ją  zdradzała.    Na   twarzy  tśj 
bowiem,  dziś  pomarszczonej  i  zżółkłój,  pomimo  jóji  wszystkich  usi- 
łowań, sztukę  układania  twarzy  znających,  tak  była  jawnie  wyryta 
lat  dawnych  rozpusta,   a  przez  oczy  tak  żywo  wyglądał   duch  in- 
trygi i  obłudy,    że  tylko  ten  ich  nie  wyczytał,   kto   ich  ^  wyczytać 
nie  chciał. 

Siostra  generała  prowadziła  dziś  życie  takie,  jakie  poprzysię- 
gła prowadzić  zaraz    w  dni  kilka  po  jego  śmierci.     Pierwszo m  za- 
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jęciem  po  obudzeniu  się  ze  snu  były  u  niśj  zawsze  paciśrze,  o  ósm^j 
rano  jechała  regularnie,    nie  wyjąwszy  nawet  dnij  niepogodnycłi, 
na  roszę  św.  do  jezuickiego  kościoła,  po  tój  mszy  kazała  się  zaraz 
zawozić   do   kościoła  św.  Mikołaja  i  tam    słucłiała    mszy    drugiśj, 
resztę  zaś  godzin  aź  do  samego  południa  trawiła  albo  na  czytaniu 
ksiąg  świętych,  albo  na  ostatecznej  rozmowie  z  księżmi  zakonnymi, 
z  kanonikami  lub  innymi  poważnymi  prałatami,  którzy  radzi  ją  na- 
wiedzali   Po  obiedzie   jechała    zwykle    na    nieszpór    do    którego 
z  bliższych  kościołów,  po  nieszporze  przyjmowała  wizyty  światowe 
u  siebie,   które  bywały  częstokroć  bardzo  liczne   i   prawie   zawsze 
się  przedłużały  aż  do  późniejszych  godzin  wieczornych,  lecz  przed 
godziną  dziesiątą  zawsze  już  była  sama   w  swojśj  sypialni   i   koń- 
czyła dzień  równie  pilną  i  gorliwą  modlitwą,  jak  go  zwyczajnie  za- 
czynała.    Pani  marszałkowa  prowadziła  zresztą   życie   bardzo   po- 
ważne i  skromne.    Całe  jój  pomieszkanie  obejmowało   tylko  sześć 
niewielkich  pokojów,  sług  trzymała  tylko  tyle,   ile    niezbędna  wy- 
magała potrzeba,  i  jedne  starą   dewotkę  do  konwersacyi,    jeidzila 
zawsze  jedną  od  lat  dziesięciu  karótą  i  temiż  samemi  gniademi  an- 
glezami,    sama   rzadko  już  gdzie   byivała,    u   siebie  nie  wydawała 
już  nigdy  żadnych   herbat  ni  balów,   a  na  jśj  postnych   obiadach, 
na  które  zapraszała  co  środę,   bywali  tylko  sami  księża  i  inni  sta- 
rzy panowie  i  panie,    które    wszakże    zawsze  musiały    być    znane 
z  powagi  i  pobożności,    bo   innych   nie    zapraszała.    Oprócz   tego 
mówiono  jeszcze  o  niój  z  pewnością,    że  znaczną  część  swojój  nie- 
wielkiej   fortuny  zapisała  na  kościół,   że  bardzo  znacznie  się  przy- 
czyniała do  wszystkich  składek  na  ubogich,  że  do  kilku  kościołów 
posprawiała  piękne  ornaty  i  kielichy,    że   mnóstwo,  wdów  i  siórot 
znajdowało  u  niój  protekcyą  i  zapomogę,  że  swojóm  własnśm  sta- 
raniem doprowadziła  dwie  Żydówki   do   przyjęcia  chrześcijańskiój 
religii,    że  bardzo   gorliwie   rozszerzała   religijne    książki   i   pisma 
a  wszystkie  starzejące  się  damy   otaczały   ją   wielkim   szacunkiem 
i  roznosiły    jój    sławę    pobożną    z  szczególniejszą    gorliwością    po 
mieście. 

Tak  się  prowadząc,  rzecz  oczówista,  że  pani  marszałkowa  po- 
zyskała sobie  i  utrwaliła   niejako  reputacyą  pobożnój    i   świątobli- 
wćj  niatrony,  którój  życie  poświęcone  jest  Bogu,  pomocy  bliźnich 
i  rozszerzaniu  zasad  chrześciańsko-katolickich  po  mieście.    Ale    tę 
piękną  reputacyą  dawali  jój  tylko  ci,  którzy  wierzyli,    że    grzechy 
i  plogactwa  pięćdziesięcio-letniego   życia   dadzą  się  zmyć   kilkoma 
codzionnemi  paciórzami,  którzy  ani  mogą  się  podnieść   swoim   za- 
kutym duchem  do  pojęcia  idei  czystego  chrześcianizmu,    ani  umie- 
jąc    prostą     i    szczśrą    wiarę    obudzić    w    swóm     sercu     zbruka- 
nim,  wzięli  formuły  i  obrządki   religijne   za   same   religią;   którzy 
zresztą,  ż)^ąc  w  kraju  przesiąkłym  od  wieków  chrześciańsko-kato- 
licką  religią   i  pobożniejszym   nad  wszystkie   inne,    ubrdali    sobie, 
że  mieszkają  pomiędzy  samymi  heretykami   i   kacerzami  i  zamiast 
się  oddać  jakiemu    pracowitemu   i    odpowiedniemu    ich    miernym 
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zdolnościom  zawodowi,  przyjęli  nienadawaną  im  przez  nikogo  wy- 
soką misyą  apostołowania  prawdziwśj  religii  i  nawracania  niewier- 
nych. TaJcą  reputacyą  miała  nakoniec  marszałkowa  u  tych,  którzy 
dobrodusznie  wierzą  we  wszystko,  cokolwiek  im  kto  powiś  i  nie 
śmią  się  niczemu  sprzeciwić,  u  wszystkich  kobiót,  spędzających 
ostatnie  chwile  swojój  niepoboźnśj  młodości  i  poczuwających  się 
w  potrzebie  pokuty,  u  wszystkich  świętoszków,  hipokrytów,  dewo- 
tek i  całśj  czeredy  tych  moralnych  żebraków,  którzy  niemogąc  się 
ani  na  chwilę  ostać  na  własnych  nogach,  ciągle  potrzebują  cudzego 
światła  i  cudzój  pomocy. 

Ale  owa  znaczna  większość  mieszkańców  miasta,  która,  stojąc 
na  własnych  nogach  i  myśląc  zawsze  swą  własną  głową,  stanowi 
opinią  publiczną,  całkiem  innego  była  zdania  o  tój  matronie.  Pani 
marszałkowa  żyła  dawniej  we  Lwowie  i  dała  się  dostatecznie  fK>- 
znać  patrzącemu  na  jój  prowadzenie  się  światu,  a  jaką  sobie  na- 
tenczas sporządziła  opinią,  ta  sama  o  niój,  pomimo  jój  zmiany  tak 
,  głośnój,  utrzymywała  się  jeszcze  dotychczas  w  większości.  Nie  na- 
leży się  temu  dziwić,  bo  to  jest  rzecz  naturalna.  Ogół  społeczeń- 
stwa składa  się  z  ludzi  i  ma  zawsze  czysto  ludzkie  przymioty.  Nie 
był  on  nigdy  pochlebcą  ni  hipokrytą,  zawsze  to  mówił  co  myślał 
i  mając  lunysł  zanadto  prosty,  ażeby  się  umiał  poddać  intrygom, 
nie  udawał  nigdy  przymiotów  anielskich.  Kiedy  kto  raz  stanowczo 
przeciw  niemu  zawinił  i  w  swoich  winach  wytrwał  tak  długo,  jak 
długo  mu  ku  temu  sił  i  namiętności  starczyło,  tego  on  potępił  sta- 
nowczo i  znienawidził  na  zawsze,  —  przebaczenie  takie,  jako  rzecz 
wcale  nadludzką  zostawiając  samemu  Bogu.  Świętości  za  żyda  nie 
przyznaje  on  nigdy  nikomu,  nawet  tym,  których  żywot  był  nie- 
skalany od  kolśbki  do  grobu:  a  cóż  dopióro  tym,  których  cała 
młodość  była  nierozerwanym  łańcuchem  win  i  występków,  a  któ- 
rych starość  dopióro  przywlokła  się  z  przybraną  pokorą  i  pacie- 
rzami pod  progi  omijanego  przez  całe  życie  kościoła,  —  bo  on  jest 
także  człowiekiem  i  wiś,  jak  słabą  jest  dusza  ludzka,  jak  znikomą 
jest  jego  najsilniejsza  wola  i  jak  trudna  nawet  z  wad  najdrobniej- 
szych poprawa.  Nowych  apostołów  i  nauczycieli  przyjmuje  on 
także  już  dziś  nie  tak  łatwo:  wierzącemi  oczyma  patrzy  on  w  ko- 
ściół święty  i  jego  namiestników  postanowionych  od  Boga,  komie 
pochyla  głowę  i  serce  przed  tóm  wszystkićm,  co  ztamtąd  pohcodzi, 
i  wierzy  tym  wszystkim,  którzy  ztamtąd  wzięli  swe  posłannictwo 
i  namaszczenie,  —  ale  pamięta  zawsze  o  tćm,  że  takiego  namaszczę* 
nia  nie  otrzymały  jeszcze  nigdy  baby  i  dziady  kościelne.  Tym 
więc,  którzy  sobie  takie  posłannictwo  przywłaszczyli  samowolnie, 
albo  je  na  głosach  swoich  zakupionych  prozelitów  i  współtowarzy- 
szów  oparli,  nietylko  on  nigdy  nie  wierzy,  ale  odrzuca  ich  z  nie- 
ukrytą  podejrzliwością,  a  często  nawet  ze  wzgardą. 

Tak  się  dziać  zwykło  we  wszystkich  społeczeństwach,  które 
jeszcze  nie  są  przesycone  zuchwałemi  wynalazkami  napuszoneg'o 
rozumu,    ani  przetrawione  namiętnemi  ogniami   religijnego  sektar* 
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stwa;  —  tak  się  tćź  stało  i  z  pobożną  na  pozór  marszałkowa  we 
Lwowie.  I  było  tak,  źe  ogół  społeczeństwa  nietylko  nie  potwier- 
dził jój  pięknój  reputacyi,  która  się  tylko  po  pewnycłi  kółkacłi  to- 
warzystwa kręciła,  ale  nawet  jój  imię  obrzucił  głośną  pogardą  i  po- 
topieniem. Takie  wyroki  ogółu  częstokroć  gruntują  się  tylko  na 
tóm,  na  czóm  u  pojedynczycli  ludzi  gruntować  się  zwykła  sympa- 
tya  lub  antypatya,  i  nieraz  nie  można  się  wcale  dowiedzieć,  dla- 
czegx>  nie  jeden  wielki  człowiek  został  u  tego  ogółu  wielkim  a  dla 
cz^o  drug^  jest  jeszcze  zawsze  tak  małym:  tutaj  atoli  nie  stało  się 
to  bez  powodu;  —  opinia  publiczna  bowiem  nietylko  pamiętała  do 
dziś  dnia  wszystkie  szczegóły  dawniejszego  życia  ciotki  Adeli,  nie- 
tylko nie  mogła  jej  zapomnióć  haniebnój  zdrady  Kamila  i  śmierci 
je)  brata,  ale  jeszcze  prócz  tego  znajdowało  się  niemało  osób 
w  mieście,  które  jak  gdyby  z  regestru  recytowały  z  dzisiejszego 
jej  żyda,  postępowania  i  czyny  takie,  które  wprawdzie  wartością 
swoją  wyrównywały  tylko  jój  postępkom  dawniejszym,  ale  zato 
obrzydliwością,  ile  że  płaszczykiem  pobożności  okryte,  jeszcze 
o  wiele  je  przenosiły. 

Jalde  to  były  właściwie  te  postępki  i  o  ile  relacye  o  nich 
zgadzały  się  z  priawdą  istotną,  my  nie  umiemy  powiedzióć;  tego 
jednak  nam  niepodobna  zataić,  co  było  prawdą  niezaprzeczoną,  że 
dom  marszałkowój  był  najgłówniejszym  na  całe  miasto  rezerwoa- 
rem  i  kuźnią  tych  wszystkich  plotek  i  komerażów,  o  których  wspo- 
mnieliśmy na  początku  rozdziału.  Wszystkie  tedy  tak  najważniej- 
sze jak  i  najdrobniejsze  wypadki,  czy  to  nowiny  z  zagranicy,  czy 
skandale  z  miasta,  czy  poczciwe  uczynki  z  prowinc3d,  wszystko  to 
tam  się  zbiegało,  tam  się  warzyło,  przerabiało,  wywracało,  uzu- 
pełniało, rosło  i  w  milionowych  postaciach  wybiegało  napowrót 
na  miasto.  Nic  tóż  nie  zaszło  takiego,  o  czóm-by  wieść  natych- 
miast tam  nie  dobiegła:  a  czy  kto  odebrał  list  jakiś  ciekawy,  czy 
aę  kto  z  kim  pognićwał,  czy  kogo  kto  wyzwał,  czy  mąż  żonę  na 
schadzce  tajemnćj  pochwycił,  czy  żona  wyśledziła  cel  tajemnych 
wędrówek  męża,  czy  ktoś  się  ich  córce  oświadczył,  jak  się  powio- 
dło jednemu  panu  w  konkury  o  posag,  drugiemu  o  miłość,  trze- 
ciemu o  urząd  lub  łaskę  pańską,  kto  się  zgrał,  kto  się  upił,  kto  się 
modlił,  kto  płakał,  kto  się  za  ki^i  oglądał  w  kościele,  —  o  tśm 
wszystkióm  najpewniój  i  najprędzój  można  się  było  dowiedzióć 
u  marszałkowój.  Od  tego  bowiem  trzymała  ona  oprócz  swojój 
jednój,  jeszcze  sto  cudzych  dewotek,  od  tego  miała  pięćdziesięciu 
podstarzałych  i  na  wszystkióm  zbankrutowanych  kawalerów  pod 
swoją  protekcyą,  od  tego  ustawiczne  związki  ze  wszystkiemi  cie- 
kawszemi  osobami  z  każdego  towarzystwa,  od  tego  sługi  sprytne 
i  mające  także  swoje  związki  z  innemi  sługami,  ©d  tego  miała  na* 
koniec  głowę  nie  dla  formy  na  karku  i  sześćdziesięcio-letnie  do- 
świadczenie, nabyte  we  wszystkich  salonach  Europy.  Wszystkie  te 
tedy  żywioły  zbiegały  się  kolejno  w  jój  salonie  od  nieszporów  aż 
do  godziny  dziesiątój:    każdy   kto  przyszedł,    zaraz   wypakowywał 
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swój  bagaż,  marszałkowa  z  szczególniejszym  zajęciem  go  przyjmo- 
wała i  oddawała  natycłimiast  pod  dyskusyą  całego  zgromadzenia. 
W  tej  dysknsyi  plotka  oczówiście  przerobiła  się  i  wyrosła  do  nie- 
słychanycłi  rozmiarów,  a  z  tak  przerobioną  wylatywało  natych- 
miast kilku  członków  zgromadzenia  dla  rozsiania  jój  po  mieście. 
Po  piórwszój  plotce  następowała  druga,  dziesiąta  i  setna,  i  z  każdą 
nakoniec  stało  się  to  samo  co  z  piórwszą;  —  i  tak  przez  cały  wie- 
czór wrzało  zawsze  w  tym  salonie  jak  w  garnku,  syczały,  pjrtlo- 
wały  języki,  fundowano  trony,  naznaczano  państwom  granice,  roz- 
dawano urzędy,  biskupstwa,  kanonikaty,  beneficya,  rzucano  ka- 
lumnie, żeniono  młodych  i  starych,  uwodzono  żony,  bałamucono 
panny,  uzdrawiano  chorych,  zabijano  żywych,  wszkrzeszano  umar- 
łych, tych  piętnowano  herezyą,  owych  wskazywano  na  stos  za  ka- 
cerstwo,  —  tylko  nieuroniono  nigdy  łzy  jednój  nad  ogólną  niedolą 
i  nie  zawtórzono  nigdy  choćby  jednóm  westchnieniem  jakimkolwiek 
lepszym  na  przyszłość  nadziejom. 

Tym  celom  zgromadzone  i  taką  zabawą,  zajęte  znajdowało  się 
dnia  jednego  dość  liczne  towarzystwo  w  marszałkowój  salonie. 
Działo  się  to  w  roku  czterdziestym  siódmym,  pod  sam  koniec  kar- 
nawału, w  miesiącu  lutym  lub  marcu.  Dzień  był  wilgotny,  zimowy, 
śnióg  poczerniał  na  ulicach  i  trotoarach,  latarnie  migotały  słabemi 
światełkami  po  rogach  kamienic,  przechodzących  snuło  się  mnó- 
stwo, za  nimi  roznosił  się  po  powietrzu  zapach  dymu  z  sygarów, 
między  nimi  dawały  się  słyszóć  co  chwila  przerailiwe  głosy  cWop- 
ców  sprzedających  kasztany  lub  inne  podobne  łakocie,  a  kolo  nich 
przejeżdżały  gęsto,  wyciągniętym  kłusem,  oświścone  latarniami 
powozy,  dążące  spiesznie  do  teatru  na  jakiś  koncert  sławny,  któren 
miał  się  odbyć  przed  ostatnią  tegoroczną  redutą. 

Otóż  pod  taką  porę  siedziało  u  marszalkowśj  dość  licznie  ze- 
brane towarzystwo.  Rozmowa  była  ożywiona  nadzwyczaj:  bo  była 
tam  w  tój  chwili  pani  Barabaszowa,  która  wyprawiwszy  rozgłośną 
scenę  z  swym  mężem  kulawym,  błagała  za  to  przez  całą  zimę  li- 
tości i  nie  mogąc  jśj  wyżebrać  u  ludzi,  poczęła  jój  żebrać  u  Boga. 
Była  lam  pani  Marcinowa,  która  dopióro-co  przyjechała  z  War- 
szawy i  miała  mnóstwo  ciekawych  rzeczy  do  opowiedzenia  o  towa- 
rzystwie tamtejszśm,  —  była  hrabina  Chili,  która  mieszkając  we 
Lwowie,  aspirowała  do  takiój  pozycyi  w  świecie  jak  marszałkowa, 
i  ażeby  się  otoczyć  jakimś  urokiem,  pojechała  była  do  Rzymu, 
zkąd  właśnie  teraz  wracała.  —  Znajdował  się  także  w  salonie  pan 
Rufin,  który  był  świadkiem  naocznym  odbytego  dziś  pojedynku, 
był  pan  Saturnin,  który  właśnie  dzisiaj  pogodził  panią  Erazminę 
z  zagniówanym  jój  mężem,  były  jeszcze  prócz  tego  trzy  stare  panny, 
dwie  rozwódki,  trzy  wdowy  i  siedem  deklarowanych  dewotek. 
Było  więc  z  nimi  co  robić.  Marszałkowa  tóż,  siedząca  jak  zawsze 
na  zielonój  kanapie,  aż  się  zasapała  przy  takiój  pracy,  wypytując 
to  tych  to  owych,  rozstrzygając  wątpliwości,  objaśniając  rzeczy 
niepewne,    rzucając    podejrzenia,    wnosząc  projekta,    oświadczając 
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swoje  życzenia,  które  zawsze  były  wypełniane  do  joty  i  opowiada- 
jąc różne  dawne  łiistorye,  które  miały  związek  z  będącemi  w  mo- 
wie wiadomościami. 

A  kiedy  tak  wszyscy  pomagali  swój  gospodyni,  robota  szła 
szybko  i  już  prawie  wszystkie  wiadomości  były  okrzesane  z  grub- 
szego, już  nawet  niektóre  z  nicli,  wyniesione  przez  członków  kon- 
gregacyi,  obiegały  ulice  i  domy,  —  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł 
pan  Cefizes. 

Pan  Cefizes  był  to  młody  człowiek,  mający  około  trzydziestu 
lat  wieku,  nieznajomycli  rodziców,  nieznajomój  kondycyi,  niezna- 
jomej fortuny,  ale  znajomój  okrągłości  grzósznego  ciała,  znajo- 
mej pokory,  uległości  i  usłużności  dla  wszystkich,  znajomy  ztąd, 
te  był  rodem  z  Podola,  że  przez  jedne  z  pań  wieku  średniego 
został  przemycony  do  kilku  salonów  —  i  nazywał  się  zresztą 
Cefizes. 

—  Jak  się  ma  pan  Cefizes?  —  rzekła  doń  marszałkowa,  wska- 
zując mu  krzesło  blizko  siebie,  opróżnione  w  tój  chwili  przez  kogo 
innego,  bo  taki  był  zwyczaj  w  salonie  marszałkowój,  że  kaiżdemu 
imkto  przybywającamu  opróżniono  miejsce  tuż  przy  gospodyni. 

—  Pochwalony  Jezus  Chrystus,  zdrów  z  łaski  Boga,  odpo- 
wiedzis^  Cefizes  i  usiadł  na  krześle. 

—  Na  wieki  wieków,  —  rzekła  na  to,  śród  ciszy  ogólnój  po- 
wolnym głosem  gospodyni,  a  lekki  uśmiśch  przeleciał  po  jój  zgrzy- 
białej twarzy.  Uśmióch  ten  przeleciał  po  kolei  w  tśj  samój  mie- 
ne  i  w  tśm  samom  znaczeniu  po  wszystkich  twarzach,  a  tym- 
czasem ciężko  dowcipny  Podolak  rzekł,  obracając  się  do  mar- 
szałkow^j: 

—  Amen  i  niech  będzie  pochwalone  królestwo  twoje. 
Zamiast  wyrazu   nieukontentowania    z  tak   kacerskiego  żartu, 

znowu  lekki  uśmióch  pokazał  się  na  twarzy  marszałkowój  i  po  raz 
wtóry  odbił  się  na  twarzach  całego  zebrania,  poczśm  gospodyni 
spytała  gościa  z  powagą: 

—  Cóż  nam  przynosi  nowego? 

—  Ochl  nie  wiem  nic,  pani  dobrodziejko,  —  odpowiedział  gośd 
na  to,  skrobiąc  się  w  głowę  —  cicho  w  tym  Lwowie  jakby  mak 
sial 

—  /e  ne  concois  pas  doprawdy,  —  rzekła  na  to  marszałkowa 
i  przekąsem,  —  jak  można  nic  nie  wiedzióó  wieczorem,    zrobiwszy 

V  dzień  z  dziesięć  wizytr  nachodziwszy  się  z  kilka  godzin  po 
nńeśde,    widziawszy   się    z  wszystkimi    i   stojąc  jeszcze    do   tego 

V  hotelu.: 

—  Jak  Pana  Boga  kocham ,  —  odpowiedział  Cefizes,  tak 
nicem  się  nie  dowiedział,  chociażem  wszystkich  zaczepiał  po  dro- 
dze. Myślę  sobie,  albo  tóż  nic  nie  wiedzą,  albo  nie  chcą  powia- 
dad  Ale.... 

—  Ale?  —  powtórzyła  gospodyni. 

—  Ale  może  to  będzie  rzecz  jaka  ciekawa,  —  prowadził  dalój 
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Cefizes,  źe  tam  do  angielskiego  hotelu  właśnie  {^zed  samym  wie* 
czorem  zajechał  jakiś  pan  prosto  z  Paryża;  ale  to  jakiś  wielki  pan 
być  miisi,  bo  ma  taką  karetę,  com  ja  jeszcze  takić)  nie  widział. 
A  to  kareta  panie!  jak  u  nas  chłopem  cłiałnpa.  I  powiadali  mi 
tam  ludzie,  że  to  można  ją  całkiem  rozel>rać  i  l^ędzie  z  nićj  ot  taka 
sama  karćta,  jakiemi  tu  jeżdżą  po  Lwowie. 

—  I  któż  to  jest  taki?  —  zapytała  gospodyni 

—  O  już  co  tego  to  nie  wiem  —  odpowiedział  Cefizes  —  bom 
się  o  to  nie  pytał.  Jono  tak  sobie  myślę,  że  to  jakiś  wielki  ma- 
gnat byd  musi,  bo  przyjechało  za  nim  jeszcze  drugie  jakieś  pudło 
okrutne  na  resorach,  a  wszystko  to  pocztą,  a  co  tam  ztamtąd  po- 
nadobywano  kufrów,  a  waliz,  a  pak,  to  aż  strach. 

—  Któżby  to  mógł  być  taki?  —  pytała  dalej  marszałkowa 
z  coraz  bardziój  wzrastającą  ciekawością  i  przybliżając  się  do  opo- 
wiadającego. 

—  O !  już  co  tego  to  nie  wiem  —  powtórzył  raz  jeszcze  Cefi- 
zes —  słyszałem  wprawdzie,  jak  tam  o  to  wypytywano  jego  ka- 
merdynera, ale  kamerdyner  Francuz  musi  być  gdzieś  jeszcze  siedem 
mil  z  za  Paryża,  trzepie  tak  francuzczyznę,  żem  go  nic  a  nic  nie 
mógł  zrozumióć. 

—  Tak  mówi  po  francuzku!  —  powtórzyło  z  zadziwieniem 
całe  zebranie. 

—  O !  tak !  —  odpowiedział  Cefizes  —  żebym  choć  jedno  słówko 
mógł  był  uchwycić,  ale  to  nic  a  nic.  Słyszałem  wprawdzie,  jak 
tam  komuś  powiadał  garson... 

—  No,  no,  cóż  on  powiadał  ?  —  spytało  kilka  głosów. 

—  Powiadał,  że  to  ma  być  jakiś  Polak... 

—  Polak !  —  zawołała  marszałkowa,  jak  gdyby  się  czegoś  do- 
myślała—  no  i  cóż,  cóż? 

—  Ale  jakoś  mi  się  to  nie  zdaje... 

—  Polak,  Polak...  —  powtarzała  w  zamyśleniu  marszałkowa, 
dodając  z  niechęcią  i  niecierpliwością  —  ach!  jak  tóż  pan  nie  cie- 
kawy, żeby  się  tśż  było  nie  dowiedzióć  dokładnie! 

—  Żeby  się  tóż  było  nie  dowiedzióć  dokładnie!  —  powtórzyło 
chórem  całe  zebranie. 

—  Hm!  bo  to  rzecz  przecież  ciekawa!  —  rzekła  marszałkowa. 

—  To  rzecz  bardzo  ciekawa!    —  powtórzył  chór  za  nią. 

—  Ach!  jaka  szkoda,  że  tu  nióma  pana  Eligiusza!  — zawołała 
marszałkowa. 

—  Ach!  pana  Eligiusza!  —  powtórzył  chór  znowu,  ściskając 
się  coraz  mocniój  około  stołu. 

—  Ale  wiósz  co,  panie  Cefizes... 

'  —  Ach!  panie  Cefizes!  —  zawołał  chór. 

—  Grdybyś  ty  sam  pobiegł  jeszcze  raz... 

—  Ach!  idi,  idi,  panie  Cefizes!  —  zawołali  wszyscy  błagają- 
temi  głosami,  ściskając  się  jeszcze  gęściój  i  poglądając  z  wyra/em 
uszczęśliwienia  po  sobie. 
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A  Wtem  wszedł  służący  i  zameldował  hrabiego  Zoila. 

Na  odgłos  tego  nazwiska  rozstrzelili  się  wszyscy'  od  siebie, 
w  jakkolwiek  blizkich  tam  kto  był  z  sąsiadem  uściskach,  powaga 
i  pokora  osiadła  na  wszystkich  twarzach.  Cefizes  się  umknął  z  sa- 
lonu, a  pani  marszałkowa  się  przysunęła  do  samego  rogu  kanapy, 
ażeby  powitać  wchodzącego  Zoila. 

Pan  Zoil  był  to  mąż  wzrostu  małego,  poważny,  podstarzały, 
ubrany  starannie  i  nie  mający  wcale  miny  wielkiego  pana,  ale  ma- 
jący za  to  sławę  bardzo  religijnego  człowieka.  Ponieważ  atoli  przy 
swojej  religijności  obdarzony  był  wielką  bystrością  rozumu,  "wHęc 
się  go  l>ano  okropnie  w  salonie  marszałkowćj,  drżały  przed  nim 
wszystkie  dewotki,  a  dewoci,  kłaniając  mu  się  jaknajniźój,  powia- 
dali o  nim,  iż  tylko  dlatego  nosi  okulary,  ażeby  nie  dojrzano,  jak 
jego  oczy,  widząc  wszystko  dokładnie,  szydzą  sobie  ze  wszystkich 
i  ze  wszystkiego. 

Pani  marszałkowa  powitała  z  wielkiśm  uszanowaniem  nowego 
gościa,  on  jój  się  odkłonił  przyzwoicie,  kiwnął  głową  całemu  towa- 
rzystwu, stłumił  uśmiśch  szyderczy,  który  w  tśj  chwili  jak  błyska- 
wica tylko  przeleciał  po  jego  twarzy  i  przysiadłszy  się  do  gospo- 
dyni, zaczął  z  nią  jakąś  poważną  rozmowę. 

Wkrótce  potom  wszedł  pan  Eligiusz. 

Pan  Eligiusz  był  to  stary  kawaler  czterdziestu  i  kilku  lat 
wieku,  nie  wysoki,  nie  mały,  nie  chudy,  nie  tłusty,  nie  barczysty,  nie 
szczupły,  nie  ubrany  starannie,  nie  z  zaniedbaniem,  ale  za  to  gładki, 
słodki,  giętki  i  wyszlifowany  jak  nowa  brzytew  angielska.  Pan 
Eligiusz  nie  był  nigdy  niczóm  w  swóm  życiu;  ale  zato  nie  było 
sekt,  towarzystw,  kongregacyj,  opinij,  tendencyj,  ludzi  sławnych, 
przy  którychby  się  był  kiedyś  nie  wieszał  —  zdaleka  wprawdzie, 
bo  był  ostrożny,  na  krótko,  bo  się  nikomu  nie  mógł  zdać  na  nic, 
a  gdzieby  się  był  mógł  zdać  na  jakieś  narzędzie,  tam  się  nie  mógł 
zdecydować  na  krok  jakiś  stanowczy.  I  tak  wahając  się  ciągle 
i  przesuwając  się  pręez  wszystkie  odcienie  wiar,  wyznań,  przeko- 
nań, zatrudnień,  po  latach  cztórdziestu  i  kilku  zdecydował  się  prze- 
de nakoniec  i  został  stanowczo  tćm,  czóm  z  nas  każden  był  już 
w  dzień  po  swóm  narodzeniu  —  to  jest  chrześcianinem  katolikiem. 
Taki  sobie  urząd  wybrawszy,  począł  najpierwój  gorliwie  wypeł- 
niać główny  obowiązek  swojego  urzędu,  a  więc  modlić  się  głośno, 
domy  Boże  odwiódzać  w  samo  południe,  pilnować  ściśle  wszyst- 
kich festów  kościelnych,  miejsca  święte  nawiódzać,  bić  się  w  piersi 
w  obec  całój  publiczności  kościelnój  i  śpiówać  w  głos  na  proce- 
syach.  Potom  zaczął  namyślać  3ię  nad  tśm,  jakieby  dalsze  były 
obowiązki  jego  urzędu,  któreby  go  gdzieś  dalój  zaprowadzić  mogły, 
ale  ponieważ  nic  jeszcze  na  teraz  nie  mógł  wymyślóć,  więc  stał 
się  sługą  sług  pańskich  i  służył  wszystkim  tak  gorliwie,  pilnie 
i  wiernie,  że  pani  marszałkowa  go  się  odch walić  nie  mogła.  Był 
on  tśż  primadonną  salonu  tój  pani,  a  jój  samój  prawą  ręką  i  pierw- 
szym okiem  w  głowie.    I  wart  tego  był    pan  Eligiusz,   bo  t^ż  nie- 
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•zmordowany  był  w  swoich  usługach,  pihiy  jak  student,  a  sprytny 
jak  czarnoksiężnik  do  wszystkiego,  czego  tylko  zażądano  od  niego. 
Taką  służbą,  rzecz  rzeczywista,  że  się  pan  Eligiusz  nad  wszystkie 
dewotki  i  wszystkich  Cefizesów  odznaczył;  gorliwość  jego  i  tak 
wBzeclistronne  talenta  znalazły  należyte  uznanie  i  teraz  zaczął  już 
głowę  cokolwiek  podnosić  do  góry,  bo  miał  już  w  towarzystwie 
dewotek  i  wszystkich  laików  w  tóm  samom  rzemiośle  pewne 
i  utrwalone  znaczenie.  Do  czego  właściwie  koniec  końców  zmie- 
rzał ten  pan  Eligiusz  i  czy  już  może  teraz  jakieś  pomniejsze  cele 
swoje  osiągał,  tego  nikt  nie  mógł  odgadnąć  —  to  wszakże  pewna, 
że  takim  był  wtenczas,  kiedy  się  działy  rzeczy,  które  opowiadamy. 

Kiedy  więc  wszedł  do  salonu  ten  pan  Eligiusz,  zaraz  ku  nie- 
mu poskoczyła  jedna  z  pań  opodal  od  stolika  siedzących  i  wpra- 
wną wymową  opowiedziała  mu  w  okamgnieniu,  jak  go  tu  przed 
chwilą  i  dlaczego  tak  gorąco  pragniono.  Nad  tą  wiadomością  za- 
stanowił się  cokolwiek  kawaler,  lecz  po  krótkióm  zastanowieniu 
zniknął  jak  duch  ze  salonu. 

Potom  wyszedł  pan  Zoil,  a  niebawem  powrócił  Eligiusz,  i  z  je- 
go to  ust  rozsiała  się  pewna  wieść  po  salonie,  że  nowoprzybyły 
jest  to  rzeczyiviście  jakiś  człowiek  bardzo  bogaty,  bo  jego  powozy, 
których  aż  trzy  pan  Eligiusz  naliczył,  są  wszystkie  wypakowane 
ogromnie,  a  niektóre  z  tych  pakunków  tak  ciężkie,  że  nie  masz 
żadnój  wętpliwości,  iż  w  nich  są  pióniądze.  Brzęczało  coś  w  nich 
we  środku  i  brzęk  ten  sami  posługacze  gospodni  na  własne  uszy 
słyszeli.  Kim  zaś  jest  w  istocie  ów  nieznajomy,  nie  można  się 
jeszcze  dowiedzióć  z  pewnością,  ale  że  jest  Polakiem,  to  pewna,  bo 
mówił  ze  sługami  po  polsku.  Zdaje  się  nawet  że  jest  Lwowiani- 
nem, albo  musiał  mieszkać  przed  laty  we  Lwowie,  bo  zna  nazwi- 
ska ulic  i  placów  publicznych  i  wypytywał  się  o  niektórych  pa- 
nów tu  mieszkających. 

Na  tój  wiadomości  niedokładnój  pani  marszałkowa  nie  poprze- 
stała i  wysłała  Eligiusza  jeszcze  raz  milczkiem  do  hotelu  i  zape- 
wne w  kilkanaście  minut  potom  już  i  nazwisko  tego  ciekawego  po- 
dróżnego wiedziała,  pomimo  to  jednak  tutaj  nietylko  nie  przeszko- 
dziła, ale  nawet  sama  tak  zręcznie  sprawiła,  że  się  ta  wieść  szcze- 
gólna, przerobiona  i  przekształcona  w  dziesiątek  najróżniejszych 
waryantów,  natychmiast  rozbiegła  z  jój  salonu  po  mieście  i  już 
o  niektórych  z  nich  publiczność  koncertowa  wychodząc  z  sali  wie- 
działa. Na  reducie  zaś  opowiadano  sobie  tysiącami  ust  o  jakichś 
książętach,  hrabiach,  baronach,  bankierach,  naczelnikach,  proro- 
kach, niebezpiecznych  subjektach,  przybyłych  z  milionami  pienię- 
dzy z  •  Paryża,  Londynu,  Madrytu,  Ameryki,  Meksyku,  Kuby, 
i  w  angielskim  hotelu  stojących. 

Na  drugi  dzień  wszakże  jeszcze  ciekawsze  przyniesiono  do 
salonu  marszałkowój  wiadomości.  A  to  najpierwój,  że  ów  niezna- 
jomy był  niezawodnie  Lwowianinem  i  że  się  nazywał  Kamilowski. 
Że  tenże  Kamilowski  był  na  wczorajszój  reducie  i  zrobił  jakąś  ogro- 
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mną  awanturę  z  hrabiną  Adelą.  Bito  się,  mordowano,  tłuczono 
i  powyrzucano  się  za  okna  i  za  drzwi.  Wszystko  to  opowiadali 
naoczni  świadkowie  i  dodawali  jako  rzecz  pewną,  że  tenże  pan  nie- 
znajomy miał  niegdyś  we  Lwowie  romans  z  panią  Adelą,  jeszcze 
panną  natenczas,  że  po  jśj  zamąż  pójściu  napadł  na  dom  jój  męża 
i  chciał  pozabijad  małżonków,  że  w  skutek  tego  musiał  z  kraju 
ucieka<5,  że  się  potom  w  Lond)mie  zdybali  z  mężem  Adeli  i  że  się 
rznęli  ze  sobą  na  brzytwy  —  że  teraz  ten  dawny  Adeli  kochanek, 
zrobiwszy  tam  wielki  majątek,  powrócił  nazad  z  myślą  ożenienia 
się  z  panią  Adelą,  ale  ponieważ  ją  zastał  na  reducie  przy  boku  ja- 
kiegoś nowego  kochanka,  wściekł  się  ze  złości  i  mając  tam  ze  sobą 
rozsypaną  po  sali  bandę  karbonaryuszów  i  różnych  masonów,  wy- 
thild  całe  towarzystwo  do  nogi  i  powyrzucał  za  okna.  W  skutek 
t^o  ujęła  go  zaraz  na  gorącym  uczynku  policya,  włożyła  nań  po- 
dwójne kajdany  i  kaganiec  na  gębę  i  tak  go  zaprowadziła  do  wię- 
zienia, z  czego  wnosić  należy,  że  będzie  albo  wieszany,  albo  roz- 
strzelany, albo  może  oboje  razem,  bo  nic  pewniejszego  jak  to,  że 
najninićj  na  dwie  śmiercie  zasłużył,  jako  karbonaryusz  i  zbójca. 

Wszystkie  te  wiadomości  pozwalała  marszałkowa  opowiadać 
przy  sobie,  chociaż  w  tych  skandalicznych  scenach  figurowało  nie- 
ukryte  nazwisko  jój  siostrzenicy  i  nietylko  że  na  to  pozwalała,  ale 
nawet  sama  tak  się  temi  wiadomościami  zajęła,  że  co  chwila  Wy- 
prawiała swoich  Cefizesów  do  miasta,  po  objaśnienia  tych  lub 
owych,  cokolwiek  jeszcze  wątpliwych  dla  niój  szczegółów.  Tym- 
czasem salon  pani  marszałkowój  wyglądał  jak  prawdziwa  młockar- 
nia: opowiadano,  powtarzano,  dziwowano  się,  litowano,  modlono 
już  nawet  za  duszę  tego  strasznego  karbonaryusza  i  zbójcy. 

Śród  takich  różnych  manifestacyj,  pan  Eligiusz  podniósł  głos 
swój  słodziutki,  bo  widział  że  jest  tego  konieczna  potrzeba,  i  za- 
czął w  jaknajjaskrawszych  kolorach  malować  całemu  zgromadze- 
niu, co  to  jest  karbonaryusz,  co  jest  zbójca  i  jak  jest  straszną  taka 
figura,  w  którój  się  te  dwa  tak  okropne  połączą  przymioty.  Głu- 
che milczenie  zaległo  całą  komnatę,  dewotki  i  panny  pootwiórały 
na  ściężaj  usta,  ażeby  ani  jednego  słowa  z  tak  ciekawśj  i  tak  stra- 
sznój  prelekcyi  nie  stracić,  i  już  dreszcz  począł  im  chodzić  po  ple- 
cach, już  stał  przed  ich  wyobraźnią  straszny  zbójca  z  pistoletami, 
sztyletami  i  mieczem,  już  się  zaczęła  im  pokazywać  czarna,  bro- 
data, okropna  twarz  karbonaryusza,  kiedy  w  tóm  wszedł  do  salonu 
służący  i  wymówił  głośno  nazwisko:  pan  Kamilowski. 

Jak  gdyby  pionm  siarczysty  uderzył  w  sam  środek  stołu,  roz- 
skoczyło  się  całe  towarzystwo  od  siebie,  przestrach  lodowaty  po- 
bielił wszystkie  twarze,  powywracał  w  słup  oczy,  a  nawet  sam  pan 
Eligiusz  zerwał  się  na  równe  nogi  i  odskoczywszy  w  bok  o  dwa 
kroki,  spojrzał  z  przestrachem  i  ciekawością  na  marszałkowa  — 
ale  marszałkowa,  jak  wódz  osiwiały  śród  gradu  kul  i  kartaczów, 
siedziała  najspokojniój  na  swojem  miejscu  i  nawet  z  pewnym 
uśmiecl>em  zadowolenia  odpowiedziała  służącemu:  3|)jro^|ć^^^^^ 
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Zdziwione  tśm  towarzystwo  odsunęło  się  w  kąt  odległy  sa- 
lonu i  zamknąwszy  w  piersiach  oddechy,  wypatrzyło  się  ku  drzwiom; 
jakoż  w  tśj  samśj  chwili  wszedł  do  salonu —  nie  oczekiwany  przez 
towarzystwo  pan  Kamilowski  —  ale  oczekiwany  przez  marszałkowę 
pan  Kamil  Łaski. 

Okrzyczany  ten  karbonarynsz  i  zbójca  był  to  człowiek- wcale 
zwyczajny  i  niemający  nic  takiego  w  swojśj  postaci,  coby  mogło 
przerażać;  przeciwnie  nawet,  powierzchowność  jego  była  uderza- 
jąco gładka,  a  po  jego  ubiorze,  ruchach  i  całśm  wzięciu  nie  można 
było  nie  przeczuwać  w  nim  człowieka  otartego  i  dobrze  obznajo- 
mionego  ż  cywilizowanym  światem.  Był  on  wzrostu  średniego, 
barczysty  i  muszkulamy  lecz  chudy,  czoło  jego  wysokie  i  wypukłe 
okrywały  już  tylko  resztki  jasnych  blond  włosów,  a  twarz  jego, 
cokolwiek  obłdużna  i  ogolona  starannie,  nosiła  na  sobie  ślady  nie- 
zaprzeczonój  piękności.  Te  ślady  wszakże  widne  były  tylko  w  jój 
rysach  głównych,  bo  cera  jój  była  już  teraz  znakomicie  wyżółkła, 
usta  wybladłe,  a  czoło  widomemi  poorane  zmarszczkami.  Ale  wy- 
raz jój  nie  był  wcale  niemiłym.  Widać  w  nim  było  wiele  na- 
miętności,  widać  było  niemało  goryczy  nawet  a  może  cierpkości, 
ale  to  wszystko  tonęło  w  jeszcze  daleko  wybitniejszym  wyrazie 
smutku  i  jakićjś  niby  zastyg^iętój  boleści,  nad  którym  podnosiły 
się  oczy  tyle  mające  jasności  i  czoło  tak  mocno  zamyślone,  że  ra- 
czśj  można  się  było  domyślać  pod  tą  powierzchownością  człowieka 
namiętnego,  nieszczęśliwego,  niosącego  albo  ból  jakiś  głęboki  w  sercu, 
albo  czarne  zwątpienie  w  umyśle,  niżeli  człowieka  złego  i  straszli- 
wego dla  drugich. 

Na  przyjęcie  tego  gościa  powstała  pani  marszałkowa  z  kanapy 
i  uczyniwszy  krok  przeciw  niemu,  rzekła  prawie  z  radością: 

—  Ah!  to  pan  rzeczywiśćiel 

—  Tak  jest,  —  odpowiedział  na  to  w  języku  francuzkim,  kła- 
niając się  Kamil, —  ja  to  jestem,  którego  pani  zapewne  nie  spodzie- 
wałaś się  widzióć  dzisiaj  u  siebie.... 

—  Nie  spódziówałam  się  nigdy,  —  przerwała,  stojąc  zawsze 
naprzeciw  niego,  gospodyni  domu,  —  chociaż  tak  często  o  tóm  ma- 
rzyłam.... Nie  miałam  nawet  żadnego  prawa  do  tego...  Ale  kiedy 
pan  sam  mnie  nakoniec  uznałeś  godną  tój  łaski,  pozwól-źe  przede- 
wszystkióm,  ażebym  ci  za  nią  szczerze  i  z  prawdziwą  wdzięcznością 
podziękowała.  Widzióć  pana  i  widzićć  go  z  własnój  chęci  odwió- 
dzającego  mnie  niegodną  grzesznicę,  było  mojóm  najgorętszym  i  je- 
dynem  już  może  w  tóm  życiu  pragnieniem....  bo  wiem  to,  że 
łatwiój  jest  uzyskać  przebaczenie  u  Boga,  niżeli  je  wyżebrać 
u  ludzi.... 

—  Jeżeli  to  przebaczenie  zależało  odemnie,  —  mówił  dalej 
półgłosem  Kamii,  oglądając  się  po  salonie,  —  to  mogę  panią  za- 
pewnić... 

—  Niech-że  ci  Pan  Bóg  stokrotnie  nagrodzi  twoje  dobroć, 
przechodzącą  wszelkie  granice,  —  przerwała^^ jgrg^ljg j:c^szałkowa. 
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podnosząc  ręce  z  powagą  dó  góry  i  natychmiast  dodała,  —  ale  pro- 
szę pana  na  chwilę  do  przyległego  pokoju.... 

Tó  mówiąc,  przeprosiła  swych  gości,  że  się  od  nich  oddala 
i  sama  idąc  naprzód,  zaprowadziła  Kamila  do  przyległego  pokoju, 
w  którym  był  mały  ołtarzyk  pod  oknem  i  którego  wszystkie 
fciany  były  obwieszone  obrazami  świętych  pańskich  i  pokutników. 

Inni  goście  byliby  wyszli  natychmiast  przez  delikatność  dla 
gospodyni  i  gościa,  ale  ci  wszyscy  niętylko  źe  pozostali,  ale  po- 
zwolili sobie  nawet  przystąpić  wcałój  masie  do  drzwi  i  podsłuchi- 
wać, co  tam  mówiono.  Jakoż  rzeczywiście  słyszeli  oni  część  więk- 
szą rozmowy,  szkoda  tylko,  źe  nie  znając  dawniejszych  wypadków, 
nie  mogli  jej  całkowicie  zrozumióć. 

—  Ja  rzeczywiście  przychodzę  do  pani,  —  mówił  Kamil  gło- 
sem surowym,  —  ażeby  jój  podziękować  za  jój  starania  około  mo- 
jĄ"  wolności  powrotu  do  kraju.  Byłbym  jój  nigdy  nie  uzyskał, 
gdyby  nie  pani  —  i  za  to  jśj  winienem  podziękować.  Występku 
pani,  popełnionego  na  mnie,  nigdym  jój  nie  pamiętał.  Występek 
ten  pop€?łniłaś  pani  li  dla  siebie  i  dla  św.  pamięci  swojego  brata... 

—  Ah!  nie  wspominaj  pan  o  tóm!  —  zawołała  marszałkowa, 
twarz  zasłaniając  rękami. 

—  Mnieś  nim  nie  sprawiła  nic  złego,  —  prowadził  dalój  Ka- 
mil, nic  nie  zważając  na  słuchającą,  —  owszem,  nawet  występkiem 
tym  wyrwałaś  mnie  tylko  z  tego  piekła,  w  któróm  bez  nadziei  ję- 
czałem, i  występkiem  tym  zniewoliłaś  mnie  do  stanowczego  w  owój 
chwili,  a  może  najważniejszego  kroku  w  móm  życiu,  do  ujścia  za 
granicę...  Występek  więc  pani  był  względnie  mnie  tylko  fundamen- 
tem założonym  do  dzisiejszego  wyswobodzenia  mego,  którego  ina- 
cz^'  może  nigdy-bym  był  nie  dostąpił.  Jeżeli  tedy  chodziło  o  prze- 
baczenie z  mojój  strony. .. 

—  Niechże  ci  Pan  Bóg  stokrotnie  nagrodzi!  —  odezwał  się  na 
to  głos  marszałkowej. 

—  Ale  ja  oprócz  tój  wdzięczności,  —  mówił  dalój  Kamil,  — 
mam  jeszcze  i  prośbę  do  pani. 

—  Wszystko,  wszjrstko,  co  tylko  będzie  w  mojśj  mocy. 

—  To  jest  rzecz  drobna.  Proszę  tylko  pani,  —  tu  głos  mó* 
wiącego  podniósł  się  o  jeden  ton  wyżój  i  zaczął  drżóć  od  wzru- 
szenia i  żalu,  —  ażebyś  powiedziała  Adeli,  że  miłość  ta,  którą  mia- 
łem dla  niśj  natenczas,  kiedy  i  ona  mnie  także  kochała... 

—  I  ona  pana  kochała!  —  zawołała  na  to  z  zdziwieniem  i  nie- 
dowierzaniem ciotka  AdelŁ 

—  Tu  masz  pani  dokument,  —  rzekł  na  to  porywczo  Kamil, 
a  razem  z  jego  głosem  dał  się  słyszóć  szelest  papióru,  —  możesz 
się  pani  przekonać.  Nosiłem  go  przez  lat  dziesięć  na  moich  pier- 
siach, a  teraz  —  oddaj  go  pani  także  Adeli....  Lecz  przy  tóm  racz 
j^  pani  powiedzióć,  że  tę  miłość  dla  niśj  przeniosłem  przez  wszyst- 
kie moje  męczeństwa  i  bóle,  przez  wszystkie  zawieruchy  umysłu, 
wszystkie  zawody,  i  przeniosłem  ją  całą,  nieskalaną  i  świętą,  jaką 
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ją  miałem  w  mśm  sercu  w  piśrwszych  dniach  naszeg^o  poznania. 
Teraz,  obalony  ńa  duchu  krwawemi  doświadczeniami  rzeczywL^^to- 
śd,  zwichniony  w  gruncie  mojój  morahiśj  posady,  zawiedziony  we 
wszystkich  najpiękniejszych  nadziejach....  kiedy  jeszcze  z  tych  klęsk 
okropnych  wyniosłem  siły  moje,  majątek  i  czystość  uczucia,  przy- 
biegłem tutaj  czśmprędzój,  ażeby  jśj  do  nóg  rzucić  to  wszystko 
i  przy  jśj  miłości  i  szczęściu  przeżyć  resztę  dni  tego  nędznego  ży- 
cia. Przybiegłem  —  i  doświadczyłem  jeszcze  ostatniego  zawodu! 
Powićdz  jój  pani,  że  ona  sama  ,  oplwała  jadem  to  ostatnie  moje 
uczucie,  ona  sama  swojemi  plugawemi  czynami  ostatnie  światełko 
mego  życia  zgasiła....  powiśdz  jśj  pani,  że  ją  widziałem  wczoraj, 
żem  skamieniał  na  widok  jśj  twarzy  pijanśj,  i  żem  ją  przeklął  na 
wiekil..    To  cała  prośba  moja  do  pani. 

Po  tśj  apostrofie,  od  którśj  zadrżały  wszystkie  ściany  salonu 
i  wszystkie  serca  słuchaczów,  drzwi  się  otworzyły  z  łoskotem  i  ów 
straszliwy  karbonaryusz,  przebiegłszy  prędko  przez  salon,  zniknął 
gdzieś  w  przedpokojach. 

W  kilka  minut  potom  pani  marszałkowa  powróciła  do 
swoich  gości.  Miała  ona  twarz  zupełnie  spokojną,  wzrok  czysty, 
głos  pewny,  zgoła  jak  gdyby  nic  nigdy  nie  było.  Jćikoż  zabrała 
ona  natychmiast  swe  dawne  miejsce,  prosiła  gości  ażeby  napowrót 
stół  przed  kanapą  obsiedli  i  widząc  z  ich  twarzy  ciekawych,  że 
niepodobna-by  było  mówić  w  tój  chwili  o  czóm  innóm,  jak  o  świeżo 
co  zaszłym  zdarzeniu,  poczęła  sama  coś  opowiadać  o  Kamilu. 
Wypytywana  ciągle  i  natarczywie  przez  swoich  niezmordowanych 
słuchaczów,  opowiadała  potom  bardzo  zajmująco  i  długo,  i  wszystko 
o  panu  Kamilu,  ale  wszystko  w  ten  sposób,  ażeby  nietylko  ża- 
dnego prawdziwego  szczegółu  nie  odkryć,  ale  nawet  ażeby  wszelki 
ślad  prawdy  zatrzóć  i  każden  domysł  prawdopodobny  już  naprzód 
odwrócić. 

Na  drugi  dzień  rano  tysiąc  wieści  o  Kamilu,  Adeli  i  Edmun- 
dzie rozbiegało  się  po  mieście,  wieści  rozumió  się  takich,  z  których 
żadna  nie  była  podobna  do  drugiój,  a  wszystkie  razem  tak  dalekie 
od  prawdy,  jak  niebo  od  ziemi. 

Atoli  dnia  tego  samego  jeszcze,  jak  tylko  pani  marszałkowa 
wróciła  z  nieszporów  i  nie  miała  tylko  dwie  dewotki  i  pana  Eligiu- 
sza u  siebie,  —  weszła  do  jśj  salonu  Adela. 

Jak  wyglądała  teraz  po  dziesięciu  leciech  życia  i  jakiego-to 
życia  ta  pani,  opowiemy  to  póiniój  z  wiarogodniejszych  źródeł, 
bo  teraz  siedzimy  jeszcze  w  brzydkim  i  zaduszonym  warsztacie  plo- 
tek, w  którym  nawet  prawdy  same  wyglądają  jak  plotki  i  z  któ- 
rego radzibyśmy  się  jaknajprędzój  wydobyć.  Nadmieńmy  więc 
tylko,  że  Adela  była  dziś  smutną,  zamyśloną,  ponurą,  co  się  jój 
nigdy  lub  bardzo  rzadko  wydarzało  dotychczas  i  czego  natychmiast' 
dostrzegła  jej  ciotka:  bo  zaledwie  słów  kilka  z  nią  wymieniła,  za- 
raz tak  samo  jak  wczoraj  z  Kamilem,  wyprowadziła  się  z  nią  do 
przyległego  salonu. 
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I  tak  samo  znów  pan  Eligiusz  na  czele  dewotek  podsłuchi- 
wał icłi  rozmowy  z  podedrzwi,  ale  niestety!  niewiele  mógł  z  niój 
dosłyszeć.  Rozmowa  bowiem  odbywała  się  prawie  półgłosem  i  za- 
ledwie to  można  było  z  niój  wyrozumióć,  że  Adela  czyniła  przed 
dotką  jakieś  bardzo  serdeczne  zwierzenia,  że  się  skarżyła  na  coś, 
źe  narzekała,  a  nawet  płakała. 

—  A  widzisz!  —  mówiła  na  to  urywkami  jój  ciotka,  a  w  jój 
głosie  przebijało  się  więcój  trjrumfu  niżeli  politowania,  —  jam  ci  to 
zawsze  przepowiadała....  we  wszystkióm  trzeba  zachowywać  pewne 
granice....  osobliwie  w  nadwerężaniu  fortuny...  bo  fortuna  jest  głów- 
ną podstawą  naszego  znaczenia,  swobody,  życia.  Za  piękne  imię, 
za  familijne  relacye,  za  dobrą  sławę  nikt  grosza  dziś  nie  da;  pa- 
trzaj  na  moje  dewotki:  wiele  tu  imion,  wiele  pokrewieństwa  z  naj- 
pierwszemi  domami,  wiele  cnót  zresztą  i  innych  najlepszych  przy- 
miotów, a  pomimo  to  jakiż  koniec  ich  życia?  oto  polityczne  że- 
bractwo! a  czemu?...  nie  trzeba  ci  tego  powiadać. 

Adela  głośno  się  rozpłakała;  na  to  znów  marszałkowa: 

—  A  widzisz!  łzy  teraz  przedenmą!  czyż  ci  nie  powiadałam, 
źe  na  tśm  się  skończy?.,  a  ja  już  nic  teraz  pomódz  nie  mogę.  Moje 
życie  poświęcone  jest  Bogu,  o  ludziach  nic  wiedzióć  nie  chcę  i  nie 
mog^.  Ą  choćbym  chciała,  to  cóż^bym  była  w  stanie  uczynić  dla 
ciebie,  kiedy  sama,  rozdawszy  wszystko  na  jałmużny  i  na  kościoły, 
zaledwie  mam  tyle,  że  się  z  oszczędnością  wyżywić  mogę.  Trzeba 
było  słuchać  rady  mojój,  tobyś  dzisiaj  nie  potrzebowała  mojój  po- 
mocy. Dziś,  cóż  pomogę?  Tyle  długów,  a  na  nie  tylko  tych  parę 
wiosek  górskich,  pozostałych  po  ojcu!...  Trzeba  było  korzystać  ze 
szlachetności  Edmunda  i  przy  podziale  majątku  wziąć  te  trzy  wsie 
za  wspólne  piśniądze  kupione,  które  ci  całkiem  oddawał.  A  kiedyś 
tego  nie  chciała,  trzeba  pójść  było  za  pana  Ignacego,  chociaż  już 
był  podstarzały,  albo  za  pana  Michała,  chociaż  był  ułomny,  bo 
obadwa  byli  bogaci.  A  kiedyś  się  już  na  żaden  sposób  bez  tój 
nieograniczonój  wolności  obejść  nie  mogła,  toż  trzeba  było  żyć 
z  krśdką  i  główką  i  długów  nie  robić.  Dziś,  kiedy  wszystkie  struny 
popękały  z  kolei,  jakiż  być  może  ratunek?.. 

—  Ach!  jeszcze  wczoraj  miałam  sama  ratunek  w  móm  ręku, 
mówiła  z  płaczem  Adela,  —  i  gdyby  nie  ta  nieszczęsna  reduta... 

—  A  widzisz!  —  przerwała  znów  marszałkowa,  —  i  tom  ci 
przepowiadała...  bo  we  wszystkióm  trzeba  być  bardzo  ostrożnym, 
a  osobliwie  w  używaniu  przyjemności  życia.  Wszystko  można  zro- 
bić, ale  na  co  te  ostentacye?...  na  co  brawowanie  opinii?..  A  on 
dziś  taki  bogaty!..  Plotki  różne  chodzą  po  mieście,  ale  ja  wiem 
z  pewnością,  że  ma  bardzo  dużo  pióniędzy....  pewnie  z  milion, 
to  najmniój....  mieszkał  przez  lat  kilka  w  Marsylii,  miał  związki 
z  handlowemi  domami  całego  świata,  grał  na  giełdzie  w  Par 
ryżu....  gdyby  nie  ta  niepotrzebna  brawura,  która  cię  zaprowa- 
dziła na  wczorajszą  redutę,  to  ratunek  byłby  już  był  w  twojóm 
ręku.  ' 
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—  Achl  Boże!  jam  go  tyle  kochała !  —  zawołała  z  westchnie- 
niem Adela,  —  a  com  była  w  stanie  uczynić  dla.  niego,  to  prze- 
cież wyraźnie  stoi  napisano  w  tym  liście,  który  mi  ciocia  dziś 
odesłała. 

—  A  prawda,  prawda.  —  odpowiedziała  na  to  jćj  ciotka,  i  cho- 
ciażbyś nic  nie  uczyniła  dla  niego,  jednak  już  ta  sama  chęć  twoja 
zasłużyła  na  nagrodę  z  jego  strony.  Popsułaś  wprawdzie  wszystko 
wczorajszą  redutą,  ale...  hal  obaczymy  jeszcze.  Pan  Bóg  jest  nie- 
wyczerpany w  swóm  miłosierdziu...  mężczyźni,  kiedy  są  zakochani, 
to  strasznie  głupie  stworzenia...  może  się  z  tego  da  jeszcze  co 
zrobić.  Ot!  wiósz  co,  ja  zaproszę  tu  Eligiusza,  opowiemy  mu  rzecz 
ca^ą....  to  człowiek  niezmiernie  sprytny,  on  już  nie  takie  intrygi 
prowadził  i  doprowadził  szczęśliwie  do  końca.    Cóż  mówisz  na  to? 

—  Ja  się  zdaję  na  ciocię,  —  zakończyła  z  głośnóm  westclmie- 
niem  Adela,  —  niech  się  już  dzieje  co  chce..,,  ja  nie  mam  już  nic 
do  stracem'al... 

W  tśj  chwili  zaproszono  Eligiusza  do  przyległego  salonu.  Jak 
tylko  wszedł,  obydwie  kobióty  zaczęły  mu  opowiadać  na  przemian 
jakąś  długą  historyą.  Trwało  to  z  pół  godziny,  pan  Eligiusz  wy- 
pytywał się  o  wszystkie  najdrobniejsze  szczegóły,  z  taką  troskli- 
wością i  sumiennością,  jak  lekarz  nawiódzający  po  raz  pióruszy 
chorego;  z  tych  szczegółów  niektóre  przyznawał,  drugie  poprawiał, 
trzecie  całkiem  zaprzeczał,  i  w  ten  sposób  wyrozumiawszy  tę  całą 
tajemnicę  gabinetową  do  gruntu,  tak  ją  zakończył: 

—  No!  mówił  on,  ściskając  pulchną  rączkę  Adeli,  —  nie  fra- 
suj-źe  mi  się  pani  hrabina  tak  bardzo.  Zrozumiałem  ja  już  teraz 
dokładnie,  co  się  stało  i  co  jest  pani  życzeniem  na  przyszłość  i  naj- 
piórwśj  muszę  panią  zapewnić,  że  z  szczórego  serca  tym  życzeniom 
wtóruję.  Na  tóni  należałoby  pani  koniecznie  zakończyć.  Człowiek 
bogaty,  kochający,  niebardzo  młody,  wszystko  to  są  dla  pani  hra- 
biny jaknajpożądańsze  przymioty.  Czy  się  to  uda,  nie  mogę  z  góry 
zaręczyć,  bo  domyślam  się,  jakiego  to  rodzaju  człowiek  jest  ten  pan 
Łaski,  a  tacy  ludzie  bywają  uparci  jak  kozły  i  przywidzeniom  swo- 
jego rozumu  gotowi  zawsze  wszystko  poświęcić.  Ale  ten  czło- 
wiek widać  także  ma  serce,  a  w  tóm  sercu  jest  miłość,  i  ta  sama 
miłość  jest  w  jego  głowie....  a  ponieważ  tak  jest,  więc  śmiem  so- 
bie tuszyć  jaknajlepsze  nadzieje.  Będziemy  tedy  robić  wszystko, 
co  będzie  można,  a  nam  można  wiele,  daleko  więcój  jak  wszyst- 
kim innym.  Prowadzenie  tedy  tój  sprawy  przyjmuję  śmiało  na 
siebie.... 

—  Tylko  proszę  cię,  panie  Eligiuszu,  —  przerwała  mu  mar- 
szałkowa, —  nie  rób  nic  bez  mojój  rady. 

—  Achl  to  się  samo  przez  się  rozumió,  —  zawołał  na  to  Eli- 
giusz, całując  rękę  gospodyni  domu,  —  pani  dobrodziejka  będziesz 
kierować  wszystkióm,  a  ja  tylko  będę  posłusznóm  w  jój  rękach 
mistrzowskich  narzędziem.  Tę  wszakże  śmiem  zrobić  pani  hrabinie 
uwagę,  mówił  dalój  Eligiusz,    obracając  się   do  Adeli,  —  na  co  sią 
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pewnie  zgodzi  i  pani  marszałkowa  dobrodziejka,  że  musimy  w  tój 
sprawie  postępować  bardzo  pomału  i  bardzo  ostrożnie,  bo  zepsuć 
nietrudno,  a  jak  się  raz  zepsuje,  to  już  potćm  nikt  nie  naprawi, 
więc  się  na  to  pani  łurabina  przygotuj,  że  stosunek  dzisiejszy  się 
nie  odmieni  ani  dziś  ani  jutro,  ale....  jeżeli  Pan  Bóg  łaski  sw^j 
me  odmówi,  to  prawie  pewien  jestem  tego,  że  nim  jesień  nadej- 
dzie, srogi  ten  karbonar3rusz  będzie  leżał  u  nóg  pani  łirabiny 
i  ze  łzami  w  oczach  całował  te  śliczne  rączki,  które  ja  teraz  całuję. 

To  rzekłszy,  ucałował  z  obleśną  lubieżnością  rzeczywiście 
piękne  ręce  Adeli,  —  i  na  tóm  skończyła  się  ta  wielka  konferencya 
tych  małych  ludzi  w  tćj  wielkiój  sprawie. 

Na  tóm  tóż  także  kończą  się  wiadomości,  których  powieść 
nasza  zaczerpuje  z  tego  brudnego  plotek  miejskich  warsztatu,  — 
poczym  już  możemy  przejść  sobie  swobodnie  do  dalszego  opowia- 
dania wypadków,  wzorowanych  prosto  ze  sceny  rzeczywistego  ży- 
cia i  niepotrzebujących  żadnego  wkręcania  się  w  miejsca,  salonom 
marsżałkowój  podobne,  żadnego  podsłuchiwania  pod  drzwiami,  ża- 
dnych zasłon,  domysłów,  pół-świateł,  pół-cieni  i  plotek. 
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Owoź  tedy  stało  się  tak  rzeczywiście,  źe  w  jednym  z  pierw- 
szych dni  marca,  roku  1847,  zajechała  do  angielskiego  hotelu  we 
Lwowie  jaka.^  wielka  kareta  podróżna,  z  tak  wielkiemi  walizami, 
waszami  i  innemi  przyrządami  do  pakunków,  źe-to  uderzyło  w  oczy 
przechodzących  i  natychmiast  zgromadziło  około  siebie  liczne 
grono  ciekawych.  Razem  z  tą  karetą  przyjechały  i  inne  powozy, 
które  jeszcze  daleko  więcój  dziwacznemi  kształtami  uderzały  w  oczy 
patrzących,  wiozły  one  bowiem  jakieś  małe  towarzystwo  kugla- 
rzów  czyli  linoskoków  z  ich  narzędziami  i  garderobą;  ale  te  po- 
wozy nie  miały  z  piórwszą  karetą  żadnego  związku  i  tylko  nieroz- 
gamionym  Cefizesom  mogły  się  wydać  jakiegoś  bogfatego  podróż- 
nego orszakiem. 

Z  tój  karety  wyszedł  najpierwój  pan  jakiś,  któren  jakkolwiek 
z  powierzchowności  bWdzo  na  cudzoziemca  wyglądał,  jednak  czy- 
sto-polskim  językiem  zażądał  kwatery  dla  siebie  i  przjrwoławszy 
odźwiernego,  wypytywał  go  o  niektóre  osoby  bawiące  w  mieście 
i  o  ulice,  przy  których  mieszkają.  Tym  podróżnym  był  w  samśj 
istocie  znajomy  nam  Kamil  Łaski,  wracający  po  dziesięcio-letnióm 
tułactwie  do  kraju,  —  dzisiaj  mąż  już  dojrzały  a  może  nawet 
przejrzały,  z  wyżółkłą  cerą  na  twarzy,  z  pobielałemi  usty,  z  czołem 
powiększonóm  łysiną,  zgoła  taki  sam,  jakim'eśmy  go  widzieli 
w  marszałkowój  salonie. 

Z  nim  razem  wylazło  z  karóty  jeszcze  i  drugie  jakieś  stworze- 
nie. Był  to  człowiek  słusznego  wzrostu,  barczystój,  ciężkiój  i  nie- 
obrotnój  postaci,  któren  był  niby  to  kamerdynerem  i  niby -to  Fran- 
ciizem,    ale   niewielkiój  trzeba   było  znajomości  Francuzów  na  to, 
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ażeby  poznać,  że  i  jedno  i  drugie  tylko  udawał.  Najbardzićj  zaś 
w  nim  to  uderzało,  że  przy  niewątpliwie  roazowieckićj  ciężkości 
swojćj  figury,  nie  znał  dokładnie  francuzkiego  języka,  i  chcąc  to 
pokryd,  naśladował  prowincyonalną  wymowę  z  okolic  Tuluzy, 
z  czego  się  tworzyło  coś  tak  dziwnie  niedorzecznego,  iż  nie  można 
się  było  dziwić  temu,  że  go  Cefizes  nie  mógł  żadną  miarą  zro- 
rumićć. 

Rozmówiwszy  się  Kamil  z  odiwiemym ,  wszedł  do  pokojów 
przeznaczonych  dla  siebie,  które  były  położone  na  piórwszóm  pię- 
trze i  patrzyły  prost  na  jedno  z  najwięcój  ożywionych  miejsc  mia- 
sta, na  plac  Ducha  S-go.  Kamil  wyjrzał  przez  okno  i  spoczął 
najiriśrwój  wzrokiem  na  nieznajomój  sobie  jeszcze  wieży  ratuszowój, 
b^iącńj  zapewne  jed3mym  tego  rodzaju  egzemplarzem  na  całym 
świecie,  potom  wlepił  ciekawe  swe  oczy  w  kościół  jeziiicki,  w  któ- 
rym tyle  mszy  świętych  wysłuchał  i  tyle  odprawił  spowiedzi  za 
czasów  akademickich,  potom  pobłądził  jeszcze  wzrokiem  po  da- 
diach  i  wieżach,  lecz  nakoniec  zapatrzył  się  nieruchomie  w  jakieś 
drzewo  na  brzegu  wałów  stojące  i  zapadł  myślami  w  owe  czasy 
dakkie  swojój  nieszczęśliwój  młodości,  w  których  nie  znał  jeszcze  ni 
świata  ni  liidzi,  w  których  rozum  jego  ulegał  jeszcze  popędom  serca 
i  wyobraźni  złudzeniom  w  których  marzenia  wynosiły  go  do  wysokości 
Katonów  i  Brutusów,  a  nadzieja  jakby  puklerz  brylantowy  zasła- 
niały przeciw  ówczesnym  smutkom,  dolegliwościom  i  drobnym 
zawodom.  Dzisiaj  mało  co  więcój  od  tego  czasu  jak  lat  dziesięć 
min^o:  jeszcze  on  jest  młody  latami,  czerstwy  na  siłach  fizycznych 
i  powinien  dopióro  zaczynać  to  życie  trzeźwe  i  czynne^  pewne  ka- 
id^o  kroku  i  pełne  niezawodnych  nadziei:  a  on  już  przeszedł 
^wiat  cały  od  końca  do  końca,  wyczerpał  zeń  pośpiesznie  f)o 
szczypde  ze  wszystkich  nauk  i  wszystkich  doświadczeń,  ludzi  po- 
znał i  zapoznał,  zaostrzył  rozum  i  uwolnił  go  od  wszelkiego  pod- 
daństwa, lecz  przytóm  rozczarował  się  z  wszystkich  swych  złudzeń 
i  niemając  się  już  czóm  zasłonić  przeciw  dzisiejszym  swym  smutkom 
i  zawodom ,  stracił  wszystkie  nadziejef...  Wszystkie  krom  jednój; 
lecz  przejdźmy  po  kolei  ważniejsze  momenta  tych  lat  dziesięciu 
iycia  tój  smutnój,  na  ołtarzu  potrzeb  czasowych  poświęconej 
ofiary. 

Kiedy  młodziutki  jeszcze  Kamil,  pożegnawszy  się  tak  roz- 
paczliwie z  swoją  ubóstwioną  kochanką,  wyjechał  z  pałacu  Edmunda, 
dowiózł  go  Szłyk  szczęśliwie  do  Lipska  i  zaopatrzywszy  go  tam- 
tejszym pasportem,  puścił  .samego  w  dalszą  podróż  do  Francyi. 
W  Wika  dni  potom  znalazł  on  się  w  Paryżu  i  piórwszą  noc  stra- 
cił w  najokropniejszćm  rozdarciu  pomiędzy  krwawym  żalem  roz- 
paczającego kochanka  i  straszną  trwogą  o  przyszłość  samotnego 
i  nieznajomego  nikomu  tułacza.  Boleść  taka  podwójna  nie  po- 
trzebuje dokładniejszych  opisów;,  jest-to  bowiem  jeden  z  najokro- 
pniejszych ciosów,  jakie  mogą  dotknąć  człowieka  na  ziemi,  chwila 
może  tak  wielka  i  straszna,   że    jest       stanie   dać    nam    dokładne 
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wyobrażenie  o  owym  momencie  zgonu,  kiedy  duch  nasz  już  straci 
z  przed  swoich  oczu  ziemię,  a  jeszcze  nie  dojrzy  tśj  nieprzejrzanej 
krainy,  w  którśj  ma  począć  swą  wieczność.  Atoli  przy  takich  cier- 
pieniach niedługo  zostawał  młody  wyg^ianiec  w  samotności.  Bo 
chociaż  sam  byłby  może  nieprędko  potrafił  odszukać  swych  ziom- 
ków, z  którymi  pragnął  jaknajprędzój  się  zaznajomić,  jednak  dż 
sami  ziomkowie  prędko  go  odszukali  i  przypuścili  natychmiast  do 
jaknajpoufalszój  znajomości.  Wkrótce  tóż  już  Kamil  znalazł  się 
w  towarzystwie  ludzi,  których  próbki  już  przedtóm  znał  w  kraju, 
lecz  o  których  pomimo  to  miał  tak  wielkie  wyobrażenie,  jakie 
tylko  jest  w  stanie  stworzyć  ślepa  wiara,  połączona  z  gorącą  dwu- 
dziestoletniego młodzieńca  wyobraźnią.  Przypatrzywszy  się  zblizka 
tój  nielicznój  i  ubogiój  na  wszystkióm,  lecz  krzykliwój  i  głośnćj 
garstce  swych  ziomków,  dojrzał  on  wprawdzie  niebawem,  że  te 
okrzyczane  wielkości  o  wiele  mniejszemi  są  zblizka,  niżeli  się  wy- 
dawały zdaleka;  ale  na  tćm  nie  poznał  się  wcale,  że  czy-to  przez 
przypadek,  czy  przez  wspólność  opinii,  wpadł  właśnie  pomiędzy 
te  grupy  swych  ziomków,  które  były  najbrudniejszym  osadem  ca- 
łego tułactwa.  Niedostatek  oświaty,  brak  relig^ii  i  dobrój  wiary, 
brak  pokory  i  cierpliwości,  obałamucenie  słabego  rozumu,  zarozu- 
miałość i  pycha,  i  wyradzające  się  ztąd  setki  żądz  l)ezbożnych 
a  niepowściągliwych,  owóż  przymioty,  których  ten  odłamek  tu- 
łactwa nabył  pod  ciężarem  nieszczęścia  i  owóż  zarazem  iródła, 
z  których  powyradzały  się  owe  szalone  i  niedorzeczne  zasady,  na- 
dzieje i  plany,  znajome  dzisiaj  całemu  światu,  a  opłacone  morzem 
łez  i  krwi  potokami.  Zasady  te  były  Kamilowi  już  przedtóm  zna- 
jome, nie  masz  się  tedy  co  dziwić,  że  znalazłszy  je  uosobione 
w  ludziach,  przylgnął  do  tych  ludzi  duszą  i  sercem  i  czśmprędzśj 
zapisał  się  jako  uczeń  u  tych  mistrzów,  których  nazwiska  były  już 
przedtóm  dla  niego  przedmiotem  czci  i  uwielbienia.  Wszedłszy 
z  nimi  w  bliższe  styczności,  dojrzał  on  wprawdzie  w  nich  plam  nie- 
mało i  to  plam  takich,  z  których  każda  wedle  praw  boskich  i  ludz- 
kich powinnaby  pociągnąć  za  sobą  potępienie  człowieka  na  ziemi, 
bez  nadziei  zmycia  z  siebie  tśj  klątwy  za  grobem ;  i  to  go  często 
raziło  i  oburzało;  ale  Kamil  był  wychowany  już  w  sd^ole  tój, 
która  od  tychże  samych  mistrzów  pobiórała  swoje  nauki,  a  pier- 
wszą zasadą  tój  szkoły  było:  dla  przekonania  i  zasad  przebaczać 
człowiekowi  jego  osobiste  wady,  chociażby  temi  wadami  miały  być 
występki  lub  zbrodnie.  I  Kamil  poprzebaczał  wszystko  swym 
mistrzom ,  uderzył  czołem  przed  ich  zasadami  i  przyjął  je  za  swoje, 
a  dzieląc  z  całym  zapałem  ich  wszystkie  choćby  najniedorzeczniej- 
sze  nadzieje,  dodał  do  nich  jeszcze  i  tę  jedj:ę  ostatnią,  iż  kiedyś, 
gdy  nabędzie  w  tóm  gronie  stanowczych  wpływów  i  uda  mu  się 
nabyć  chociażby  chwilową  tylko  przewagę,  to  złe,  jakie  tam  jest, 
ponaprawia  i  powykorzenia  do  gruntu. 

W  takim  postawiwszy  się  do  owego   towarzystwa    stosunku, 
rzucił  on  się  z  gorączkową  namiętnością  do  podziału  pracy,    trudów 
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poświęceń  i  zgoła  wszystkiego,  co  tam  czyniono  i  układano.  Jakoż 
zaraz  w  kilku  pićrwszycłi  tygodniacłi  ta  jego  energia  połączona 
z  przyrodzonemi  zdolnościami ,  a  oparta  na  najskrupulatniejszćj 
sumienności  i  prawości  w  wykonywaniu  wszystkiego  co  mu  pole- 
conem  zostało,  zjednała  mu  pewne  wyszczególnienie  się  pomiędzy 
towarzyszami  i  zwróciła  na  niego  uwagę.  Wypadek  ten,  dostrze- 
żony przez  niego,  podwoił  jeszcze  jego  usilność  i  energią  i  zda- 
wało mu  się,  że  już  bardzo  niewiele  potrzeba  było  na  to,  ażeby 
10  jego  wyszczególnienie  się  zostało  wynagrodzone  jakiómś  wa- 
żniejszym stanowiskiem  w  towarzystwie.  Ale  nadzieja  ta  jakoś  nie 
ziszczała  się  jeszcze  tak  prędko,  a  co  gorsza,  stosimek  jego  do  to- 
warzystwa teraz  już  potom,  jak  jego  energfia,  gotowość  poświęce- 
oia  się  i  zapał  szlachetny  pozyskały  sobie  uznanie  ogólne,  zaczął 
ac  krzywić  cokolwiek,  a  po  kilku  tygodniach  już  dostrzegł  nie- 
szczęiliwy  młodzieniec,  że  niektórzy  z  jego  towarzyszów,  zamiast 
wspomagać  go  swemi  własnemi  siłami  i  dzielić  jego  energfią ,  po- 
częli mu  zwolna  stawiać  zapory,  mówiąc  o  jego  niedoświadczonej 
młodości  i  próbach  walnych  a  koniecznych,  które  każden  członek 
przejść  musi,  jeżeli  znaczenie  swoje  chce  utrwalić  i  nabyć  jakiej- 
kolwiek w  towarzystwie  przewagi.  Kamilowi  się  zdawało,  że  już 
przeszedł  prób  i  doświadczeń  tak  wiele,  jak  mało  który  z  kolegów, 
i  nie  rozumiał,  o  co  tu  właściwie  chodziło,  i  zwodzU  walne  o  tę 
kwestyą  z  swojemi  towarzyszami  spory,  —  ale  niebawem  rzecz  się 
sula  wyraźniejszą,  bo  starszyzna  towarzystwa,  wyniósłszy  w  pię- 
knej przemowie  jego  zdolności,  zapał  i  wszystkie  inne  serca  i  umy- 
siu  przymioty,  powierzyła  mu  pewną  ważną  misyą  do  kraju.  Po- 
selstwo to  spadło  na  niego  tak  niespodzianie,  że  z  razu  nie  wie- 
toł  wcale  co  o  nióm  myślóć,  —  lecz  po  długim  i  wielostronnym 
^i3fflys'le,  bardzo  krzywo  spojrzał  na  swoich  kolegów,  bardzo  nie- 
przychylnie się  usposobił  dla  ich  starszyzny  i  postanowił  misyi 
nie  przyjąć.  Nie  dopuszczając  atoli  jeszcze  swóm  sercem,  ażeby 
tak  ile  było  około  tego  towarzystwa,  jak  mu  to  jego  zdrowy  ro- 
iumjego  dyktował,  nie  odmówił  misji  stanowczo,  tylko  się  od 
ni^j  wymówił.  To  go  jeszcze  krzy  wiój  postawiło  w  stosunku  do 
towarzystwa,  a  z  niektórymi  towarzyszami  nawet  skwasiło. 

Właśnie  wtenczas  minęło  pół  roku  od  czasu  jego  przyjazdu 
do  Paryża,  — i  właśnie  wtenczas  spostrzegł  się  Kamil,  że  jego 
fundusze  wyczerpały  się  do  dna.  Te  dwa  zawody,  jeden  doświad- 
czony od  swoich  przyjaciół,  a  drugi  doświadczony  z  kieszeni,  otrze- 
źwiły go  cokolwiek  z  gorącego  zapału  i  sprowadziły  nań  chwilę 
chłodniejszego  zastanowienia  się  nad  sobą  samym.  Różne  domy- 
sły, podejrzenia,  zamiary,  nadzieje,  niepewności,  zwątpienia  mio- 
tały nim  przez  kilka  tygodni;  lecz  nakoniec  wszystkie  inne  prze- 
ważył wzgląd  na  chlób  powszedni.  Kamil  widział,  jak  żyła  naj- 
większa część  jego  współtowarzyszów  i  wstrząs!  się  ze  zgrozą 
przed  ich  żebractwem  i  samowolną  nędzą.  Żyć  z  jałmużny  naten- 
czas, kiedy    się    ma    zdolności  i  siły,    zdawało    mu  się  być  najnę- 
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dzniejszym  upadkiem,  zgniła,  obrzydliwą  podłością;  postanowił 
więc  od  tego  się  przedewszystkiśm  ochronić  i  tak  dla  chleba,  jak 
dla  swśj  osobistśj  gadności  wyrobić  sobie  jakiekolwiek  stanowi- 
sko społeczne.  Ażeby  jednak  przyjść  do  tego  kraju  obcyni,  po- 
trzeba mu  było  przejść  przez  tegoż  kraju  nauki  i  do  jego  wyma- 
gań się  zastosować.  Po  postanowieniu  zrobionym,  wybór  nie  był 
trudnym.  W  kraju  handlowym,  przemysłowym,  fabrycznym,  naj- 
prędzćj  może  popłacić  znajomość  nauk  odnoszących  się  do  tych 
zawodów;  jakoż  nie  wahał  się  Kamil  długo  i  rzucił  się  natych- 
miast na  naukę  matematyki,  bychalterjn,  finansów.  A  że  tak 
był  usposobiony  z  natury,  że  cokolwiek  przedsiębrał,  temu  się  za- 
raz z  duszą  i  ciałem  poświęcał,  więc  i  tu  tak  uczynił.  Z  początku 
stała  mu  cokolwiek  na  przeszkodzie  niedostateczna  znajomość  ję- 
zyka, brak  środków  do  życia,  żal  za  swobodą  i  temi  widokami  na 
polu  przestronniejszóm  i  wyższóm,  które  teraz  musiał  porzucić;  je- 
dnak wszystko  to  przełamała  jego  silna  wola  i  umiejętność  pano- 
wania nad  sobą.  Tak  przetrwał  on  w  zapomnieniu,  w  tęsknotach, 
w  niedostatku  a  częstokroć  o  głodzie  i  w  nędzy  rok  cały;  lecz  za 
rok  już  usposobił  się  o  tyle,  że  został  umieszczony  w  kantorze  je- 
dnego ze  znaczniejszych  domów  handlowych,  z  pensyą  t^ardzo 
szczupłą  wprawdzie,  jednak  pokr)rwającą  już  jego  skromne  potrzeby. 

Osiągnąwszy  to  miejsce,  sądził  on,  że  teraz  swoje  wolne  od 
obowiązków  godziny  będzie  mógł  znowu  poświęcić  współpraco - 
wnictwu  swych  ziomków  wybranych  i  w  towarzystwie  znowu  się 
do  nich  przysunął,  i  znowu  począł  zabiórać  głos  swój  pomiędzy 
nimi,  ręce  swoje  i  głowę  ofiarując  do  poświęceń  i  pracy.  I  przez 
kilka  tygodni  był  bardzo  mile  przez  nich  widziany.  Lecz  kiedy, 
zagnieździwszy  się  między  nimi  nanowo,  po  kilka  kroć  śmiało 
i  wymownie  wystąpił  przeciwko  niektórym  ich  postępkom,  które 
mu  się  wydały  błędami  lub  zdrożnościami,  i  kiedy  tym  sposobem 
znowu  podniósł  się  nad  nich  swoim  szlachetniejszym  sposobem  my- 
ślenia, swojóm  prawdziwszóm  przywiązaniem  dla  kraju  i  przez  to 
zagroził  im  możliwością  swojój  w  towarzystwie  przewagi,  .to  znowu 
został  zręcznie  odsimięty  na  stronę  i  sztucznie  pozbawiony  tego 
wpływu,  który  mu  się  słusznie  należał. 

Był  to  już  drugi  zawód  doznany  przez  niego  od  ludzi,  w  któ- 
rych zasady  wierzył  jak  w  ewangelią  i  których  miał  za  najpotę- 
żniejsze filary  owój  wielkiój,  przez  całą  młodość  przez  siebie  ma- 
rzonój  przyszłości.  I  znowu  go  ten  zawód  krwawo  zranił  na 
sercu  i  znowu  nasunął  mu  mnóstwo  podejrzeń  i  wątpliwości; — 
lecz  jeszcze  jego  silnój  wiary  nie  zachwiał  i  nie  odebrał  na- 
dziei. A  jak  to  zawsze  ludzie  przywiązani  do  swojój  wiary  po- 
trafią łatwiój  tysiąc  dowodów  na  jój  obronę  wynalóić,  niżeli  jedną 
wątpliwość  przeciwko  niój  utwierdzić,  tak  i  on  wynalazł  dostatek 
argumentów  na  utrzymanie  swój  wiary,  a  niepowodzenia  swoje 
pomiędzy    towarzyszmi  przypisując  swojój  młodości  i  różnym  oko- 
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licznościom,  odsunął  się  jeszcze  raz  na  jakiś  czas  od  towarzystwa, 
derpiąc  i  myśląc  o  sposobach  dalszego  swojego  postępowania. 

T)rmczasem,  nie  umiejąc  inaczśj  pracować  jak  sumiennie 
i  pilnie,  przy  wrodzonych  i  wyćwiczonych  zdolnościach,  chcąc  nie- 
chcąc  odznaczał  się  ciągle  nad  swoich  towarzyszów  w  kantorze  — 
i  do  dwóch  lat  zasłużył  sobie  na  takie  zaufanie  u  swego  szefa,  że 
ten  mu  oddał  zawiadowstwo  jednego  wydziału  swoich  spraw  han- 
dlowych, wydziału  prawie  osobną  stanowiącego  całość,  bo  obejmu- 
jącego jego  interesa  handlowe  na  morzu  Sródziemnóm,  a  mającego 
swój  punkt  środkowy  w  Marsylii.  Oprócz  tego  jeszcze  szef  domu 
począł  mu  okazywać  coraz  jawniój  swoje  osobiste  przy"wiązanie  do 
niego  i  kiedy  tylko  zdarzyła  się  ku  temu  sposobność,  natrącał  mu 
rótoe  środki,  zapomocą  których  mógłby  próbować  szczęścia  na 
własną  rękę  i  korzystne  przedsiębrać  spekulacye.  Kamila  pensya 
byk  naonczas  już  tak  wysoką,  że  mu  prawie  jój  połowa  od  wy- 
datków zbyiYała,  —  ale  pióniądze  nie  miały  u  niego  żadnój  warto- 
fci  i  wszystko,  co  mu  po  zaspokojeniu  własnych  potrzeb  pozosta- 
wało, rozchodziło  się  zawsze  z  rąk  jego  na  wsparcie  potrzebnych 
kolegów.  Więc  chociażby  był  chciał,  to  nie  mógł  żadnych  spe- 
Wacyj  na  własną  rękę  zaczynać,  bo  kieszeń  jego  wciąż  była 
próżna. 

Ale  Kamil  był,  jak  się  zdaje,  jednym  z  tych  ludzi,  którzy 
stworzeni  są  na  to,  ażeby  robili  majątek.  Tacy  ludzie  zdarzają  się 
cz^to  na  świecie;  są  to  prawdziwe  Midasy:  czego  tylko  dotkną 
śą  ręką,  wszystko  obraca  się  w  złoto.  Nie  umiejąc  grać,  wygry- 
wają we  wszystkie  gry  zawsze  i  wszędzie,  nie  spekulując,  zyskują 
na  wszystkiśm,  co  tylko  kupią,  to  za  bezcen,  a  co  sprzedadzą,  to 
za  sumy  bajońskie,  biorą  ustawicznie  puścizny  po  jakichś  nieznajo- 
mych nigdy  przez  siebie  stryjecznych  babkach  i  ciotuniach,  gospo- 
^Łmijąc  najgorzój,  mają  najpiękniejsze  urodzaje  i  najwyższe  wydatki, 
rozsypują  pieniądze  a  kieszeń  ich  ciągle  pełna,  majątek  w  ustawicznym 
wzroście  i  zgoła  zewsząd  sypie  się  na  nich  złoto,  jak  śnióg  na  zamie- 
cie. Takim  szczęśliwym  pod  tym  względem  człowiekiem  był  Ka- 
mil. Jakoż  zaraz  szef  jego,  domyśliwszy  się  jego  kieszeniowego 
stanu,  zapomógł  go  własnemi  pióniędzmi  i  do  przedsięwzięcia  piórw- 
S2*j  spekulacyi  zniewolił.  Spekulacya  się  szczęśliwie  powiodła 
i  Kamil,  nie  przyczyniwszy  się  niczóm  do  tego,  został  zaraz  panem 
tólku  tysięcy  gotowizny.  Obrót  pióniędzy  we  Francyi  jest  prędki, 
a  kto  się  rzuci  w  przedsiębiorstwo  finansowe,  ten  nie  długo  musi 
czekać  na  to,  ażeby  się  los  jego  rozstrzygnął.  Francuzi  są  nie- 
cierpUwi  i  przyzwyczaili  tak  swoje  przeznaczenia  i  losy,  że  muszą 
dogadzać  tój  ich  niecierpliwości.  Tam  autorowie,  artyści,  finansi- 
ści, kupcy,  rzemieślnicy  nawet,  częstokroć  w  kilka  miesięcy  po  roz- 
poczęciu zawodu  już  wiedzą  naprzód,  jaka  przyszłość  ich  czeka, 
'  2 1^  wiadomości  zręcznie  imiieją  korzystać.  To  tóż  i  Kamil  mógł 
zaraz  po  piórwszym  kroku  uczynionym  w  finansowym  zawodzie 
^"^fedzi^ć,  jaka  droga  mu  się  ściele  na  przyszłość,  a  jeżeli  nie  wie- 
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dział,  to  się  prędko  o  niśj  przekonał.  Albowiem  po  szczę^wie 
zrobionym  początku,  szef  jego  wskazał  mu  drugą  spekulacyą  po- 
dobną, a  niebawem  i  trzecią  i  czwartą,  a  kiedy  wszystko  się  tak 
udawało,  że  Kamil  po  niespełna  pół  roku,  pomimo  ogromnych 
jałmużn,  któremi  z  rozrzutnością  swycłi  ziomków  wspomagał,  był 
już  właścicielem  kilkudziesięciu  tysięcy,  szef  jego  wysłał  do  Mar- 
sylii i  z  zawiadowcy  marsylskiego  biiura  w  Paryżu,  uczynił  go  na- 
czelnikiem całego  handlu  swojego,  mającego  skład  główny  w  Mar- 
sylii. A  wyprawiając  go  tam,  obznajmił  go  naprzód  ze  wszyst- 
kiemi  stosunkami  miejscowemi  i  znowu  powskazywał  mu  środki 
i  drogi,  na  których  może  prowadzić  korzystne  spekulacye  na  swo- 
je rękę. 

I  tak  Kamil  znalazł  się  w  krótkim  czasie  na  stanowisku  ta- 
kiśm,  że  nie  tylko  nie  potrzebował  się  troszczyć  o  chlśb  swój  co- 
dzienny, ale  stał  się  władzcą  losu  wielkiśj  liczby  podwładnych, 
a  nadewszystko  panem  znacznych  kapitałów,  któremi  mógł  rozpo- 
rządzać według  swojego  kaprysu.  Obowiązków  swoich  względem 
domu,  któremu  służył,  dopełniał  on  zawsze  z  najsumienniejszą 
skrupulatnością  a  kiedy  tego  potrzeba  było,  to  nawet  z  poświęce- 
niem swego  własnego  dobra  i  wszystkiego,  co  się  odnosiło  do  je- 
go osoby.  Niezmordowanym  był  w  pracy  i  niepokalanym  w  wier- 
ności, i  to  mu  zjednało  nieograniczoną  ufność  swych  przełożo- 
nych i  zapewniło  ich  pomoc  we  wszystkich  jego  własnych  spra- 
wach. Pomoc  tę  dawali  oni  mu  ciągle  i  zawiadowali  jego  wła- 
sne interesa  W  Paryżu  tak  samo,  jak  on  zawiadował  interesa  ich 
domu  w  Marsylii;  pomimo  to  jednak  powodzenia  swoje  nadspo- 
dziewane zawdzięczał  on  pewnie  nietyle  tój  wdzięcznój  pomocy, 
ile  owemu  osobliwszemu  szczęściu,  które  towarzyszyło  mu  w  każ- 
dym kroku.  Niesłychane-bo  tóż  to  ^  było  szczęście,  dziwne  wszyst- 
kim jego  znajomym  a  przez  nikogo  nieodgadnione.  Powiadano 
bowiem  powszechnie,  że  zawsze  najniedorzeczniejsze  spekulacye 
przedsiębrał,  najniebezpieczniejszym  przedsiębiorstwem  swe  kapi- 
tały powierzał,  najniepewniejszym  sprawom  zaufanie  swe  dawał, — 
a  przecież  nigdy  nie  tracił.  Gdzie  on  włożył  pióniądze,  tam  się 
pewnie  zysk  wielki  okazał,  które  papióry  kupił,  te  niezawodnie 
poszły  ogromnie  w  górę,  które  sprzedał,  te  nieomylnie  upadły. 
Dziwowano  się  temu,  śmiano  się  czasem  z  niego,  ostrzegano  go 
naMjet  nieraz  przed  umyślną  stratą,  —  ale  on  nigdy  nikogo  nie 
słuchał,  nikomu  się  nie  tłumaczył  i  zawsze  zwyciężył,  a  jego  for- 
tuna rosła  w  sposób  niepojęty  i  zadziwiający. 

Ktokolwiek  inny  na  jego  miejscu,  stanąwszy  się  z  ubogiego 
tułacza  panem  tak  znacznój  fortimy  i  jeszcze  daleko  większych 
widoków  na  przyszłość,  byłby  się  miał  za  człowieka  najszczęśli- 
wszego na  ziemi,  i  jeśliby  był  nie  zbutniał  w  tóm  szczęściu,  to 
byłby  przynajmniej  wzrósł  w  swych  oczach  i  począł  marzyć  o  zy- 
skaniu dla  siebie  jakiójś  zaszczytnój  pczycyi  w  świecie,  o  znacze- 
niu pomiędzy  ludimi,  o  połączeniu  się    z  jakim    domem  znaczniej- 
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szym,  o  przyszłości  swojego  rodu  i  wszystkich  tych  nabytkach  do- 
czesnych, które  są  ostatecznym  celem  i  bożyszczami  nowśj  arysto- 
kracyi  kramarskiej,  owśj  najmateryalniejszój  w  swych  celach,  naj- 
poziomniejszśj  na  duchu  i  najpróźniejszej  w  swojśm  znaczeniu 
kasty,  jaka  kiedykolwiek  istniała  na  świecie.  Ale  powodzenie  ta- 
kie nie  było  źadnśm  szczęściem  dla  łakomego  innych  powodzeń 
Kamila.  Grromadząc  masy  złota  i  obdzierając  giełdy  z  papićrów, 
był  on  ciągle  smutny,  zamyślony,  milczący.  Bladość  wieczna 
okrywała  jego  wychudłe  lice,  twarz  jego  przybrała  wyraz  siurowy 
a  nawet  ponury,  oczy  zdawały  się  być  zakrzepłe  w  głębokiem 
namyśleniu  i  smutku.  Ziomkowie  i  cudzoziemcy,  którzy  otaczali 
jego  szkatułę,  dziwowali  się  temu,  wypytywali  go  o  przyczynę 
tego  usposobienia  i  starali  się  go  rozerwać,  —  ale  on  tylko  z  poli- 
towaniem poglądał  na  nich  i  odpowiadał  im  wybuchami  gorzkiego 
szyderstwa,  a  kiedy  to  nie  skutkowało,  rzucał  im  garście  złota 
i  tóm  odpędzał  ich  od  siebie.  Stan  jego  duszy  był  rzeczywiście 
dziwny,  smutek  w^alczył  w  nim  z  męzkością  i  energią  umysłu, 
zwątpienie  z  nadzieją,  miłość  z  nienawiścią,  a  nad  tą  walką  pano- 
wało jakieś  zabijające  znudzenie  się  bezczynnością  w  wybranym 
od  młodości  zawodzie,  znudzenie  się  dlug^śm  oddaleniem  od  kraju, 
znudzenie  się  tóm  szczęściem  kupieckióm,  którego  nie  umiał  po 
ludzku  ocenić,  a  które  wydawało  mu  się  jakiómś  srogióm  szyder- 
stwem losu  z  jego  myśli  wyniosłych,  uczuć  głębokich  i  daleko 
siadających  dążności.  Szczęście  to  zdawało  mu  się  jakąś  upoka- 
rzającą odprawą;  porównywał  siebie  do  gościa,  który  do  zamku  , 
zajechał,  a  zasadzano  go  do  uczty  z  czeladzią,  to  znów  do  mło- 
dneńca,  który  prosił  o  rękę  i  serce  dziewicy,  a  zamiast  niój  rzu- 
cono mu  kiesę  złota  pod  nogi,  to  wreszcie  do  rycerza,  przypu- 
szczającego szturm  do  wspaniałój  warowni  a  zdobywającego  spichrz 
i  stodołę.  I  czując  się  upokorzonym  tą  swoją  zdobyczą,  gardził 
nią,  wstydził  się  jój  i  chciał  się  jćj  pozbyć  koniecznie.  Chwile  ta- 
kiego szału  były  w  nim  okropne;  rozrzucał  wtedy  pióniądze  gar- 
ściami, wkładał  je  w  przedsiębiorstwa  wiszące  nad  oczświstym 
upadkiem,  kupował  weksle  zbankrutowanych  domów;  ale  wszystko 
to  nic  nie  pomogło;  przedsiębiorstwa  upadające  natychmiast  się 
podnosiły,  domy  zbankrutowane  wypłacały  się  z  rzetelnością  a  je- 
go pićniądze  wracały  z  ogromnemi  zyskami  na  powrót  do  jego 
szkatuły.  Raz  nawet,  kiedy  wieść  przyszła,  że  dwa  okręty,  wy- 
prawione przez  towarzystwo  akcyonaryuszów  z  jakimś  towarem  do 
południowćj  Ameryki,  zatopiły  się  w  drodze,  i  Kamil  będący  pod 
tę  porę  w  swojóm  usposobieniu  dziwacznóm,  wszystkie  akcye  tego 
przedsiębiorstwa,  znajdujące  się  w  miejscu,  zakupił,  i  już  śmiano 
się  w  głos  z  niego  na  targu  i  on  sam  śmiał  się  w  duszy  ze  swo- 
jego szaleństwa:  okręty  szczęśliwie  przybiły  do  brzegu  a  szaleniec 
potroił  swoje  sumę  wkładową. 

Po  tym  wypadku   zaczęto   różnie    mówić    o    Kamilu,    jak  to 
zwyczajnie  się  trafia  ludziom,  mającym  szybkie  i  wielkie  powodze- 
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nie  w  jakim  zawodzie;  wszakże  cokolwiek  tam  bądź  wymyślała  na 
niego  pieprzowa  lub  imbierowa  hałastra,  zawsze  imię  jego  na- 
brało pełno  utrwalonśj  sławy  i  nieobojętnego  znaczenia.  Znaczenie 
to  nie  opiśrało  się  wprawdzie  na  opinii  publicznćj  narodu  i  może 
nawet  nie  przechodziło  granic  miasta  i  klasy  handlowśj,  ale  współ- 
towarzysze jego,  którzy  radzi  wiedzieli  wszystko  o  wszystkich, 
zwrócili  nań  teraz  szczególniejszą  uwagę  i  nawet  dali  mu  do  po- 
znania, iż  im  to  przykro  jest,  że  o  nich  zapomniał.  Chwila  ta  zda- 
wała się  Kamilowi  znowu  sposobną  do  wystąpienia  z  głosem  sta- 
nowczym w  towarzystwie,  jakoż  zaraz  zdecydował  się  na  to,  po- 
wiedział sobie;  teraz  lub  nigdy  —  i  pod  pozorem  spraw  swoich 
handlowych  do  Paryża  wyjechał.  Towarzysze  jego  przyjęli  go 
z  otwartemi  ramiony,  a  po  zwierzeniach,  które  ze  wszech  stron 
przed  nim  czyniono,  zdawało  mu  się,  że  droga  już  stoi  otwarta 
przed  nim  do  samoistnego  działania.  Ażeby  jednak  przekonać  się 
nieomylnie,  co  mu  zjednało  teraźniejszą  wziętośd  i  braterskie  afekta, 
postanowił  sobie  zamknąć  swoje  szkatułę  przed  towarzystwem  na 
teraz,  a  otworzyć  im  tylko  swego  ducha  i  serce.  Jaki  był  skutek 
tój  próby,  każdy  się  łatwo  domyśli,  komu  dzieje  owych  czasów 
i  ludzi  znajome.  Kamil  ich  nie  znał  jeszcze  i  jeszcze  im  wierzył — 
ale  niestety!  wiara  ta  nie  mogła  twać  dłużój  nad  kilka  tygodni. 
A  po  kilku  tygodniach  poznał  on  te  dzieje  i  wstrząsł  się  z  obu- 
rzenia przed  niemi  —  poznał  ludzi,  i  przeklął  ich  sumienia  a  nimi 
pogardził  —  przewidział  przyszłość  i  rozpacz  go  objęła  okropna.  Bo 
on  kochał  kraj  z  serca  i  miał  jeszcze  sumienie! 

Zawód  ten  trzeci  był  zanadto  silnym  ciosem  dla  niego,  ażeby 
go  mógł  bez  szkody  wytrzymać.  Ciężka  słabość  go  z  nóg  zwaliła 
i  przykuła  do  łoża  na  parę  miesięcy.  Śród  tój  choroby  zrywał  on 
się  wciąż  z  łoża  i  chciał  "biedź  do  swych  towarzyszów,  ażeby  ich 
zamiary  zniweczyć  i  klęski  przewidziane  odwrócić.  Działo  się  to 
bowiem  w  roku  1845  ^  pokazywały  się  już  znaki  krwi  na  niebie 
i  na  ziemi.  I  wbiegł  kilka  razy  pomiędzy  swych  towarzyszów  — 
i  rzucał  im  mowy  groźne,  zastraszające  i  wielkie  —  jak  drugi  Jo- 
nasz stawał  przed  mieszkańcami  Niniwy  i  miotał  pioruny  ducha, 
przepowiadając  pioruny  z  płomienia  i  siarki  —  ale  to  wszystko  nic 
nie  pomogło.  Mowy  jego  były  odepchnięte  z  szyderstwem  a  on, 
ogłoszony  fałszywym  prorokiem,  powracał  tylko  z  ognistszą  go- 
rączką do  domu. 

Wśród  tój  choroby  wszakże  miał  on  przyjaciół,  którzy  go  na- 
wiódzali.  Podczas  jego  gorączkowego  usposobienia  i  szału  nie  od- 
zywali oni  się  z  niczśm  przeciwko  jego  teraźniejszym  opiniom,  lecz 
kiedy  się  duch  jego  wyszalał  i  zaczął  się  układać  cokolwiek,  po- 
częli go  przekonywać,  że  jego  przeczucia  nie  są  prawdziwemi, 
a  widzenie  rzeczy  skrzywione.  Na  dowód  tego  powtarzali  mu  owe 
wieści  kłamane,  owe  podrabiane  raporta,  owe  wyrachowania  zwy- 
ciężające liczbami  na  cierpliwym  papierze,  któremi  oszukiwano  na- 
tenczas świat  cały.    Kamil    nie  mógł    uwierzyć  tym  wieściom,  ale 
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tiż  nie  mógł  im  także  dowodnie  zaprzeczyć,  więc  umilkł  i  zapadł 
w  ów  stan  niepewności  cłiwiejącśj  się  ciągle,  a  nie  mogącćj  się 
przechwiać  na  żadną  stronę.  Nie  wierzył  w  daty,  lecz  wierzył 
w  ideę  —  i  ta  wiara  zamknęła  mu  usta  i  kazała  być  cierpliwym  do 
czasu. 

Ale  czas  nie  nadużył  jego  cierpliwości  bynajmniśj.  Prędko 
juź  bowiem  skończyła  się  ta  tragedya  wielkiój  powagi  i  ciszy  grec- 
kiój  —  przyszedł  rok  czterdziesty  szósty,  i  ta  wielka  idea  zamieniła 
się  w  czyn...  a  ten  czyn  wystąpił  z  nożem  w  ręku,  jak  zbójca,  i  krótką 
chwilę  swojego  istnienia  naznaczył  łunami  pożarów,  stosami  roz- 
szarpanych ciał  i  morzem  krwi. 

Wypadek  ten  uderzył  w  Kamila  z  całą  gwałtownością  olbrzy- 
miej klęski  i  stał  się  dla  niego  istotnóm  morderstwem  moralnśm. 
Nie  spodziśwał  on  się  nigdy,  ażeby  tak  okropną  maskaradę  z  nim 
wyprawiła  jego  ulubiona  idea,  jego  wiara  najświętsza;  nie  spodzió- 
wał  się  nigdy,  ażeby  prosta,  niewinna  i  pełna  miłości  teorya  tak 
krwiożerczą  liyeną  mogła  się  stać  w  zastosowaniu  —  i  to  go  zabiło. 
Trująca  gorycz  rozlała  się  po  jego  ciele,  czarna  noc  zapadła  nad 
jego  umysłem,  krew  braterska  zapiekła  się  przy  jego  sercu,  i  roz- 
pacz najokropniejsza  objęła  całą  duszę  jego.  Zdawało  mu  się,  że 
ziemia  się  wyślizgnęła  z  pod  stóp  jego,  że  zbrodnia  w  postaci  pie- 
kielnego upiora  osiadła  na  jego  sumieniu,  że  głos  wiekuisty  wy- 
piekł na  jego  duszy  wyraz  potępienia.  Szczęściem  przyszła  na 
niego  znów  ciężka  choroba.  KUka  miesięcy  strawił  on  w  ustawicz- 
nej gorączce  i  nieświadomości  tego  wszystkiego,  co  się  działo  na 
świede.  A  kiedy  choroba  przeminęła,  wstał  zdrów  na  ciele,  ale 
dziwnie  schorowany  na  duszy.  Nic  go  nie  zajmowało,  nic  nie  ba- 
wiło, a  jego  duszę  owionęła  jakaś  drewniana  apatya,  obojętność 
dla  wszystkich  i  dla  wszystkiego.  Podziękował  swojemu  pryncy- 
pałowi  za  służbę,  zerwał  wszelkie  związki  handlowe,  poodsuwał 
swoich  przyjaciół  od  siebie  i  zarzucił  wszelkie  czynności.  Wśród 
gwarliwego  i  wciąż  tańcującego  Paryża  stał  się  pustelnikiem  sa- 
motnym, oddalonym  od  świata  i  ludzi,  obalonym  na  duchu  i  ma- 
rzącym nieszczęście... 

Wielkie  nieszczęścia  i  wielkie  zawody  to  mają  do  siebie,  że  po 
nicti  długo  przyjść  nie  mogą  do  siebie  umysł,  rozum,  odwaga  i  inne 
władze  albo  przymioty  ludzkiego  ducha;  lecz  serce,  jakkolwiekby 
tam  było  przedtóm  twarde  i  nieporuszone,  po  nieszczęściach  robi 
się  czidszśm  lub  tkliwszóm,  i  pod  ciężarem  żałoby  szuka  roztar- 
gnienia w  miłości  lub  niewinności.  Tak  się  tóż  stało  i  z  Kamilem 
w  tój  chwili.  Powodów  do  nienawiści  miał  on  zapewne  niemało, 
boć  połową  jego  głównśj  idei,  w  którój  się  z  dziecka  wychował, 
była  nienawiść,  poprzysiężona  całemu  stanowi  w  narodzie;  ale  mi- 
łość jego  była  większa  i  silniejsza  nad  wszelką  nienawiść.  Więc  mi- 
łość się  w  nim  obudziła  podczas  tój  jego  apatyi,  tój  próżni  ducho- 
wej, miłość  piórwsza  i  ostatnia,  powzięta  niegdyś  przed  laty  nad 
Tarem  pogańskim  i  do  dziś  w  nim  żyjąca  i  do  dziś  nieskończona.  . 
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Uciekłszy  niegdyś  z  nad  brzegów  Dniestru,  przyniósł  Kamil 
iylko  dwie  z  sobą  własności  z  nad  brzegów  Sekwany.  Jedną  z  nich 
była  jego  polityczna  idea,  a  drugą  miłość  dla  Dziwożony.  Pomię- 
dzy ideą  i  uczuciem  powinny  były  przynajmniój  z  początku  staczać 
się  walki  zawzięte,  ale  nie  staczały  się  żadne,  bo  jego  idea  była 
także  więcój  uczuciem  niż  czystą  myślą  i  to  uczuciem  tak  wiel- 
kióm,  tak  obejmującćm  wszystko  pod  swoje  skrzydła  olbrzymie,  że 
objęła  także  i  owe  mniejsze  i  do  jednój  duszy  ludzkiój  tylko  przy- 
wiązane uczucie.  I  miłość  jego  przytuliła  się  do  owój  wielkiój  idei 
i  pod  jśj  opieką  żywiła  się  okruszynami  spadającemi  z  jśj  stołu. 
Kamil  był  przywiązany  do  tego  uczucia  i  lubił  jego  wspomniente. 
Nie  podsycał  go  nowemi  nadziejami,  bo  rzecz  była  skończona  i  po 
zamęiciu  Adeli  nie  było  już  żądny cłi  nadziei;  nie  poświęcał  temu 
uczuciu  wiele  czasu,  bo  go  niewiele  miał  do  stracenia,  jednakże 
zawsze  w  chwilach  wolnych,  samotnych,  powracał  sercem  w  kraj 
ruski,  w  owę  smętną  nad-dniestrzańską  krainę,  w  owę  puszczę  od- 
wiecznych lasów,  w  pośród  którśj  stał  letni  pałacyk  z  blaszanemi 
dachami  i  nad  którśj  brzegiem  od  wschodu  wyciągał  się  ów  dziki 
Jar  pogański,  z  owym  dębem  starym,  wypalonym  we  wnętrzu, 
ukochanym  świadkiem  i  op5ekimem  jego  pierwszśj  miłości. 

Tśm  wspomnieniem  często  zabawiał  się  Kamil,  a  to  uczucie 
było  dla  niego  tak  świętom  i  tak  je  w  sobie  szanował,  że  nigdy 
kobióta  inna  nie  zajęła  jego  wiernego  serca,  żadna  nawet  nie  zwró- 
ciła na  siebie  }dgo  uwagi.  Na  tój  drodze  Adela  była  u  niego  bó- 
stwem, tak  stojącóm  wysoko  nad  całym  kobiót  rodzajem,  a  jego 
uczucie  dla  niój  było  w  jego  oczach  tak  wyniosłóm  i  świętom,  że 
zdawało  mu  się,  iż-by  się  był  spodlił  w  obec  siebie  samego,  gdyby 
był  choć  na  chwilę  inną  kobiótę  z  tamtą  porównał  i  do  podziału 
tego  uczucia  przypuścił. 

W  takióm  usposobieniu  pod  tym  względem  przetrwał  on 
wszystkie  swoje  prace,  nadzieje,  boleści,  zawody  i  w  takióm  uspo- 
sobieniu dotrwał  aż  do  tój  chwili,  w  którój  owa  wieść  krwawa 
z  kraju  złamała  ostatnią  gałązkę  jego  ulubionśj  idei,  jego  Aviary 
i  głównój  treści  jego  żywota.  Po  powstaniu  z  choroby  zrobiła  się 
w  jego  duchu,  jakeśmy  to  już  powiedzieli  powyżćj,  wielka  próżnia, 
czczość  i  chwilowe  nicestwo  —  a  w  tój  próżni  odezwało  się  owo 
uczucie  pielęgTiowane  z  ta^ą  troskliwością  przez  wszystkie  lata  wy- 
gnania. Idea-opiekunka  padła  śmiercią  doczesną,  a  z  pod  jój  skrzy- 
deł wyleciało  owo  pisklę  potulne  i  zaczęło  się  zrywać  do  lotu.  Ka- 
mil odżywił  w  sobie  owo  wspomnienie  miłości  i  zaczął  się  nióm 
zajmować  z  coraz  większą  lubością.  Wolny  i  swobodny  zupełnie, 
oddalony  od  świata,  próżen  myśli  i  wszelkiój  innój  nadziei,  zaczął 
żyć  temi  wspomnieniami  młodości,  zaczął  wskrzeszać  jego  cienie 
pomarłe,  ożywiać  je  nowemi  barwami  i  świóżą  krwią  napawać  icb 
zakrzepłe  arterye.  I  przywiązał  się  do  nich  takióm  samom  uczu- 
ciem i  pokochał  je  z  takim  fanatyzmem,  z  jakim  się  przywiązał  do 
avszystkiego,  co  trafiło  do  jego  serca.     Odtąd    tylko    b^ada  postać 
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jego  błąkała  się  po  Paryżu,  a  dusza  jego  i  serce  zamieszkały  nad 
Dniestrem,  powtarzając  przed  swemi  oczyma  wszystkie  sceny  owego 
dramatu,'  którego  duszą  była  czarująca  Adela,  a  ofiarą  młody,  nie- 
szczęśliwy wygnaniec. 

Ale  tak  jednak  nie  było  długo.  -  Kamil  już  zanadto  był  mę- 
tem, zanadto  wiele  miał  już  do  czynienia  z  rzeczywistością,  ażeby 
puste  marzenia  mogły  mu  do  życia  wystarczać.  I  jakkolwiek  nie 
móg^ł  mjćć  pewnśj  nadziei  że  znajdzie,  począł  jednak  szukać  jakie- 
goś punktu  oparcia  w  rzeczywistości  dla  swoicłi  marzeń,  w  którym 
to  celu,  lubo  w  owym  czasie  jaknajstaranniój  unikał  wszelkiój  wia- 
domości z  kraju,  teraz  jednak  począł  dopytywać  się  o  nie  i  gonić 
za  niemi  Ale  długi  czas  minął  i  nie  przyniesiono  mu  nic  takiego, 
coby  się  odniosło  do  Edmunda  lub  do  Adeli. 

O  tóm  małżeństwie  nie  wiedział  on  nic  prawie  dotychczas. 
Doniósł  mu  raz  ojciec  w  jednym  liście,  który  doszedł  rąk  jego,  że 
Edmund  się  ożenił  z  Adelą;  drugi  raz  ktoś  ze  znajomych  mu  wspo- 
mniał, że  widział  Edmimda  w  Londynie  i  rzucił  ten  domysł,  że 
musi  niedobrze  żyć  z  żoną,  bo  był  tam  bez  niój  i  mieszkał  czas 
dłuższy — aletóżto  było  już  wszystko,  oczom  mógł  się  dowiedzióć. 
Teraz,  szukając  tych  wiadomości,  niewiele  więcój  ich  znalazł,  a  przy- 
najmniśj  nic  tak  pewnego  ani  ważnego,  coby  mogło  zmienić  jego 
dotychczasowe  uczucia  lub  myśli. 

Aź  jakoś  około  jesieni  przyjechał  ktoś  z  kraju  i  opowiedział 
mu  z  wszelką  pewnością,  że  Adela  dawno  już  rozwiedzioną  jest 
I  mężem  i  mieszka  we  Lwowie. 

—  Adela  rozwiedziona!  Adela  wolna! — krzyknął  z  szaloną 
radością  Kamil  i  nie  pytając  o  żadne  inne  szczegóły,  oddał  się  naj- 
rozkoszniejszym  marzeniom  o  swojój  możliwćj  przyszłości.  Wrócić 
do  kraju,  ożenić  się  z  kochanką  piórwszych  dni  młodocianych,  za- 
mieszkać na  jakichś  dobrach  ładnych,  zakupić  się  mających,  uży- 
wać szczęścia,  spokoju,  swobody  pomiędzy  swoimi,  była  to  myśl 
godna  zająć  sol)ą  nawet  zkąd  inąd  dość  szczęśliwego  człowieka, 
a  cóż  dopióro  stęsknionego  za  krajem,  zbitego  dziesięcioletnim 
smutkiem,  zesmaganego  tyloma  zawodami  i  nie  mogącego  mióć  już 
żadnćj  innój  nadziei  tułacza! 

Zaraz  tedy  dnia  następnego  pobiegł  Kamil  do  swego  dawnego 
pryncypała,  ażeby  jego  rady  zasięgnąć,  jakim  sposobem  mógłby 
pozyskać  swobodę  powrócenia  do  kraju.  Payncypał  jego,  zawsze 
życzliwy  i  przyjacielski  dla  niego,  zajął  się  z  żywą  energią  tą  spra- 
wą. Za  jego  ^tóż  pośrednictwem  trafił  Kamil  na  drogi,  na  których 
^utecznie  mógł  począć  starania,  jeżeli  nie  wszystko,  to  przynaj- 
mnićj  wiele  obiecujące.  Starań  tych  wszystkich  opisywać  nie  bę- 
dziemy, bo  to  nas  nie  obchodzi,  wspomnimy  więc  tylko,  że  dobre 
świadectwa  tamtejszego  rządu  i  poselstw  o  jego  sprawowaniu  się 
we  Francyi,  spotkały  się  ze  staraniami  marszałkowśj  około  tój  sa- 
mśj  sprawy  w  kraju  —  i  to  mu  przyniosło  w  pierwszych  dniach 
lutego  upragnioną  swobodę. 
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Dopiąwszy  tak  swego  celu,  zaraz  w  kilka  diii  potóm  Kamil 
wyjechał  z  Paryża.  Zabrał  on  ze  sobą  wszystkie  swoje  zasoby 
i  kosztowności,  ł  dlatego  trochę  dwomićj  wyglądał  jego  ekwipaź. 
Ale  mniejsza  o  to  wszystko,  co  wiózł  ze  sobą,  przeciwko  tój  swo- 
bodzie umysłu,  przeciwko  tśj  nadziei  wznoszącśj  jego  serce,  na 
wspomnienie  ubóstwionśj  z  całym  ogniem  piśrwszój  miłości  i  utra- 
conćj  kochanki,  którą  teraz  mógł  posiąść  na  zawsze. 

Przez  całą  tóź  drogą  nie  marzył  on  o  niczśm  innóm,  jak 
tylko  o  tój  chwili,  w  którśj  po  raz  piórwszy  ujrzy  Adelę,  rzuci 
jćj  do  nóg  miłość  niepokalaną,  swe  skarby,  i  na  jój  dłoni  oprze 
głowę  swoje,  tyloma  skołataną  boleści. 

Z  tą  myślą,  zamienioną  w  jego  organizmie  nerwowym  w  naj- 
większe pragnienie,  stanął  on  nareszcie  we  Lwowie.  Wylazłszy 
z  powozu,  piśrwszą  jego  rzeczą  było  spytać  się  o  Adelę.  Adelę 
znano  dobrze  naówczas  w  mieście,  więc  nietrudno  mu  się  było 
dowiedzióć,  że  ta  pani  znajduje  się  tutaj,  że  jest  oddąwna  rozwie- 
dziona z  mężem,  że  jest  zdrową,  piękną  i  ślicznie  wygląda.  Do- 
wiedziawszy się  tego  wszystkiego,  o  nic  już  więcćj  nie  pytał,  tylko 
posłał  czómprędzój  jakiegoś  sługę,  ażeby  się  spytał  o  hrabiny 
mieszkanie  i  sam  zwiesiwszy  się  na  oknie,  puścił  wodze  swoim 
wspomnieniom  młodości,  niegdyś  pomiędzy  murami  tego  miasta 
przeżytój.  Wkrótce  powrócił  sługa  i  przyniósł  dokładną  u-iado- 
mość  o  pomieszkaniu  Adeli,  ale  zarazem  i  zapewnienie,  iż  w  tśj 
chwili  wyjeżdża  z  domu  i  nie  powróci  aż  póino  wieczorem. 

Nie  pozostało  więc  Kamilowi  nic,  jak  uzbroić  się  w  cierpli- 
wość do  jutra.  Tymczasem  zmrok  g^by  okrył  miasto  i  nadszedł 
ów  wieczór  długi,  zimowy,  walczący  z  dniem  o  pierwszeństwo 
i  odnoszący  nad  nim  zwycięztwo  po  wszystkich  stolicach.  Kamil, 
przyzwyczajony  do  stołecznego  życia,  które  nienawidzi  słońca  i  za- 
czyna się  dopióro  z  jego  zniknieniem,  począł  się  nudzić  cokolwiek, 
i  z  nudów  dopytywać  się,  ażeli  niómasz  dzisiaj  jakiego  teatru,  kon- 
certu, balu  publicznego  lub  czegoś  podobnego,  gdzieby  mógł  choć 
kęs  wieczoru  przepędzić,  widzióć  publiczność  tego  miasta,  o  któ- 
róm  tyle  myślał  podczas  swój  niebytności  w  kraju,  spotkać  tam 
którego  ze  swoich  dawnych  znajomych,  a  może  i  ujrzóć  Adelę. 
Powiedziano  mu,  że  jest  dziś  koncert  a  po  koncercie  reduta, 
i  wszystko  to  ma  się  odbyć  w  nowym  teatrze  Skarbkowskim,  zbu- 
dowanym podczas  jego  pobytu  we  Francyi.  I  Kamil  się  zebrał  i  po- 
szedł na  koncert.  Koncertów  i  różnych  innych  nieprzeliczonych  spek- 
takle owego  czasu,  nie  można  do  niczego  innego  porównać,  jak  do 
cienkich  i  miękkich  chustek  od  nosa,  które  rzucano  miastu,  ażeby 
miało  łzy  czóm  ociórać,  a  że  płaczących  wiele,  więc  i  publiczność 
wielka  zebrała  się  na  koncercie.  Kamil  siedział  na  balkonie  pierw- 
szego piętra  i  przez  szkła  doskonale  lustrował  wszystkie  loże  ko- 
lejno. I  szybko  przesuwała  się  jejjo  lorneta  od  loży  do  loży,  cho- 
ciaż w  każdćj  z  nich  były  damy  i  młode,  i  piękne  i  wykwintno- 
ścią  strojów  jeszcze  podnoszące  swe  wdzięki,  aż  nagle  przy  jednój 
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zatrzymały  się  szkła  jego  i  wlepiły  się  tak  nieruclioniie  w  jój 
wnętrze,  jak  perspektywa  naczelnego  wodza  podczas  bitwy  w  ów 
punkt  czarny,  ruchomy  i  co  chwila  rosnący,  lecz  jeszcze  tak  nie- 
wyraźny, że  nie  można  powiedzieć  z  pewnością,  czy  z  niego  wy- 
winie się  hufiec  nieprzyjacielski,  czy  sukurs  dawno  oczekiwany. 
Atoli  Kamil,  jakkolwiek  długo  patrzył  na  osobę  siedzący  w  tój  lo- 
ży, nie  musi^  być  jednak  pewnym,  kogo  tam  widzi,  bo  niebawem 
opuścił  rękę  z  lunetą  ku  ziemi,  odwrócił  się  do  sąsiada  i  zapytał 
uprzejmie: 

—  Nie  mógłbyś  mi  pan  z  łaski  swojój  powiedziść,  kto  siedzi 
w  piątćj  loży  piórwszego  piętra  po  prawój  stronie? 

—  W  piątój  loży  po  prawój  stj-onie,  —  odpowiedział  sąsiad 
z  fl^rmą,  wpatrując  się  w  tę  stronę,  —  siedzi...  Dziwo-żona. 

—  Dziwo-żona!  —  zawołał  Kamil  tak  głośno,  że  się  nań  ze 
wszech  stron  obejrzano,  —  cóż-to  jest  za  nazwisko?... 

—  To  jest  tak  sobie  nazwisko,  —  odpowiedział  znów  sąsiad, 
wpatrując  się  z  ciekawością  w  Kamila,  —  któróm  opinia  publiczna 
udarowała  tę  damę  natenczas,  kiedy  nie  mogła  już  powrócić  do 
swego  familijnego  a  mężowskie  straciła. 

Na  to  Kamil  odwrócił  się  od  sąsiada  i  znowu  wpatrzył  w  lo- 
żę Adeli,  a  po  chwili  znowu  zapytał: 

—  A  proszęż  pana...  któż  jest  ten  szpakowaty  jegomość,  któ- 
ren  siedzi  przy  niój  i  szepcze  cóś  do  niój? 

—  Ten  jegomość? — powtórzył  sąsiad,  wpatrując  się  włożę, — 
nie  znam  go,  ale...  będzie  to  zapewne  jeden  z  jój  wielbicieli. 

—  Jeden?  —  zapytał  Kamil  ciekawie,  —  to  jest  ich  więcej? 
Na  to  sąsiad  spojrzał  na  Kamila,   patrzył  na  niego  przez  kil- 

kanaśde  sekund  i  nakoniec  z  uśmióchem  spytał: 

—  Pan  dobrodziój  zapewne  obcy  jesteś  w  tóm  mieście? 

—  Tak,  prawie,  jak  obcy. .  dawno  już  nie  byłem  we  Lwowie. 

—  Długoż  myślisz  tutaj  zabawić? 

—  Zależy  to  od  okoliczności,  —  odpowiedział  zdziwiony  tóm 
trochę  Łaski,  —  ale  zapewne  zabawię  czas  dłuższy. 

—  To  l)ędziesz  miał  jeszcze  dość  sposobności  dowiedzenia  się 
o  wszystkióm...  ale  ot!  koncert  się  zaczyna,  słuchajmy!  —  rzekł  na 
to  sąsiad  i  wymierzył  szkła  swoje  ku  scenie. 

Ale  Kamil  ani  spojrzał  na  scenę.  Wpatrzył  on  się  nierucho- 
mie  w  lożę  Adeli  i  z  natężoną  uwagą  śledził  każden  ruch  tego 
szpakowatego  jegomościa,  który  zdawał  mu  się  zanadto  starym 
na  wielbiciela,  a  zanadto  zajętym  i  ożywionym  na  opiekuna.  I  długo 
tak  Kamil  przypatrywał  się  temu  żywemu  obrazkowi  i  chwilami 
jakiś  dziwny  niepokój  malował  się  na  jego  twarzy  a  nawet  odbi- 
jał się  w  ruchach  i  to  do  tego  stopnia  niespełna,  że  po  pól  go- 
dzinie zaczęło  to  zwracać  uwagę  z  początku  bliższych,  a  potom 
i  dalszych  sąsiadów.  Aż  nareszcie  i  z  lóż  sąsiednich  poczęły  się 
zwracać  szkła  ku  balkonowi  i  patrzóć  wprost  na  Kamila,  któren 
oprócz  swojemi  nerwowemi  ruchami,    ściągał  na  siebie    uwagę  je- 
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szcze  i  swojźm  futrem  sobolem,  tak  bogatśm  i  pięknóm,  jakie 
rzadko  się  dają  widywać  w  tćm  mieście.  Tymczasem  kiedy  się 
to  działo,  ów  piórwszy  sąsiad  obrócił  się  całkiem  do  niego  i  wpa- 
trując się  weń  z  wielką  uwagą,  nakoniec  zapytał: 

—  Pan  zapewne  musiałeś  znać  dawniój  łirabinę  Adelę? 

—  Ja?  —  zawołał  na  to  pół-głośno  niebardzo  przytomny  so- 
bie w  tój  cliwili  Kamil,  —  tak...  być  może...  ale  to  bardzo  już  da- 
wno; —  i  widząc,  że  tóm  głośnóm  odezwaniem  się  zwrócił  wszyst- 
kicłi  oczy  na  siebie,  *  wstał  z  swego  miejsca,  wsunął  się  w  głąb 
ciemnego  korytarzyka,  stanowiącego  wejście  na  balkon,  i  oparłszy 
się  tam  o  ścianę,  począł  znowu  z  tóm  samom  zajęciem  patrzóć  w  lo- 
żę Adeli, 

W  krótką  chwilę  potom  wszedł  do  tój  loży  jakiś  dragon 
ogromny.  Zdawał  on  się  być  majorem  lub  pułkownikiem  i  przy 
minie  wojskowój  zdradzał  pańskie  maniery,  tak  jak  przy  dwóch 
gwiazdkach  i  kilku  krzyżach  na  piersiach,  obracając  się  tu  i  ow- 
dzie, pokazywał  często  dwa  małe  guziczki,  oznaczające  godność  , 
szambelańską.  Gościa  tego  przyjęła  Adela  z  owym  znajomym 
uśmióchem,  w  którym  była  połowa  grzecznego  umizgu  a  połowa 
atencyi  i  zaraz  zaczęła  się  bardzo  ożywiona  konwersacya.  Atoli 
niebawem  wpadł  między  nich  jeszcze  jakiś  oficerek  młodziutki,  za 
nim  dwie  damy  o  bladych  cokolwiek  twarzach,  lecz  zato  w  mocno 
różowych  kapeluszach,  a  za  temi  damami  znów  jakiś  młodzik  go- 
łowąsy,  wyfryzowany,  z  szkiełkiem  w  prawom  oku  i  śmiśchem 
wrzaśliwym  na  ustach.  Jakoż  zrobił  się  natychmiast  wielki  gwar 
w  tój  loży,  —  napróżno  zaczęto  oczy  do  góry  podnosić  i  sykać  na 
parterze,  napróżno  świsnął  ktoś  na  galeryi,  napróżno  nawet  w  głos 
mruczeć  zaczęła  całA  publiczność, — gwar  ten  trwał  ciągle;  aż  kiedy 
skrzypek,  popisujący  się  przed  publicznością,  nagle  urwał  sonetę 
i  umilkł,  wszyscy  goście  Adeli  wybiegli  wraz  z  nią  na  korytarz 
i  loża  się  wypróżniła. 

W  tój  samój  chwili  wybiegł  i  Kamil  ze  swego  schowania 
i  stanąwszy  przy  drzwiach,  widział  przeciągającą  koło  siebie  tę 
całą  kompanią  parami.  I  słyszał  nawet  kawałek  rozmowy  Adeli 
z  dragonem,  na  którego  potężnóm  ramieniu  zawieszona,  biegła, 
mówiąc  z  pośpiechem: 

—  Aber  ich  weiss  doch  nicht,  warum  Sie  mich  des  Concerts 
berauben  ? 

—  Ein  Jux,  wi  der  heutige,  ohne  Sie,  meine  Grafin... 

—  Ohne  mich,  wer  bin  ich  denn?... 

—  Madame!  Sie  sind  die  schónste  aller  Frauen... 

I  pośród  gwaru  i  śmióchu  znikło  to  wszystko  gdzieś  w  głębi 
korytarzów. 

Kamil  został  na  miejscu  jak  wryty,  jak  odiu-zony,  i  wpatrzyw- 
szy się  w  owę  dal  półciemną,  zktórój  go  jeszcze  dochodziły  echa 
głosu  Adeli    i    jój    towarzysza,    sam    nie    wiedział    co    myślść,  — 
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a  wtim  dwóch  paniczów  stanęło  tuż  obok  niego    i    patrząc    także 
za  owćm  towarzystwem  zntknionóm,  rzekł  z  nich  jeden : 

—  Widzisz,  otóż  to  jest  ta  sławna  Dziwo-źona ! 

—  Ach !  —  zawołał   z  zapałem    drugi,  —  jeszszem    nigdy   nie     " 
widział  tak  cudnie  pięknój  kobióty! 

—  Ba!  i  cóż  z  tego!  —  rzekł  na  to  piórwszy, — kiedy  jój  pro- 
wadzenie... 

—  A  ja  ci  ręczę  za  to,  —  poderwał  prędko  drugi,  —  że  to 
wszystko  nie  prawda!  JTen  Lwów  wasz,  to  jest  najnieznośniejsze 
miasto  ze  wszystkich,  jakie  widziałem  w  móm  życiu.  Głowę  moje 
dam  za  to,  źe  gdyby  anioł  z  nietwi  tu  przepędził  karnawał,  to  do 
postu  szatana  z  niego  zrobiłyby  wasze  języki! 

—  Nie  przeczę  temu  —  odpowiedzał  na  to  piórwszy, — co  do 
innych  kobiót,  a  kiedy  tak  chcesz,  to  nawet  i  w  ogóle,  aJe  z  Adeli 
racz  zrobid  wyjątek;  wszakże  już  samo  towarzystwo  w  któróm 
tyje... 

—  A  wjakiómże  towarzystwie  ona  żyje? 

—  W  towarzystwie...  jakżeby  ci  na  prędce  powiedzióć...  w  to- 
warzystwie samych  takich  Dziwo-żon  jak  ona. 

—  Ale  co  to  ma  towarzystwo  do  niój !  —  zawołał  zapalony 
młodzik, — kobióta  wyższego  umysłu,  swobodniejszego  serca,  znu- 
dzona więzami  konwencyonalnego  życia...  chce  być  wolną,  chce 
się  bawić,  lecz  ręczę  ci  za  to... 

—  No  no!  niech  i  tak  będzie!  odpowiedział  z  uśmióchem  jego 
towarzysz,  i  wziąwszy  się  obadwa  po  pod  ramiona,  weszli  napo- 
wrót  do  swojśj  loży. 

Kamil,  słuchając  z  jakąś  dziwną  trwogą  tój  rozmowy,  wdzię- 
cznym wzrokiem  odprowadził  drugiego  młodzika  do  drzwi,  na 
fiirwszego  rzucił  wyraz  pogardy  i  powolnym  krokiem  puścił  się 
na  dół  schodami,  sam  zapewne  nie  wiedząc   dokąd   idzie  i  po  co? 

Adela,  pomimo  lat  dwudziestu  ośmiu,  była  w  samój  istocie 
jeszcze  bardzo  znakomitą  pięknością.  Nie  była  to  już  owa  mło- 
dziutka, lśniąca  świóżością  cery,  młodym  blasldem  naiwnych  oczu, 
nęcąca,  przyciągająca  do  siebie  półśmióchem,  półżartem,  genera- 
lówna,  ale  była  to  piękność  skończona,  dojrzała,  błyszcząca  całym 
blaskiem  urody  i  porywająca  całóm  bogactwem  rozwinionych 
wdzięków  kobióta.  Jój  postać  wyniosła  i  dumna,  jój  formy  zao- 
h^lone  i  pełne  przy  dziwnie  zgrabnój  i  wciętój  kibici,  jój  cera 
cokolwiek  blada  lecz  zdrowa  i  znamionująca  ognistą  duszę,  jój  oczy 
pełne  owego  przeszywającego  og^ia,  któren  topi  zmrożone  serca 
starców,  jak  lawa  ognista  przebiega  nerwy  mężów  i  rzuca  sobie 
do  nóg  chciwych  miłości  młodzików,  wszystko  to  razem  stanowiło 
całość  tak  wspaniałą  i  tak  głębokie  wrażenie  czyniącą  na  umysły 
i  serca,  że  tylko  głęboko-religljna  moralność,  albo  silna  nieprzeła- 
niana  wola  mogły  od  szalonego  zajęcia  się  nią  ochronić.  Ale  cóż 
z  tego,  powtórzmy  na  to  z  jednym  z  dopióro  co  podsłuchanych 
młodzików,— kiedy  tój  oburzającśj  piękności  towarzyszyła  najgorsza 
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sława,   jakiój  kiedykolwiek   może    się    dobić   kobióta.     Czyli,   albo 

0  ile  ta  sława  odpowiadała  jśj  rzeczywistym  postępkom,  trudno  to 
orzec  z  pewnością,    Ik)  najnieszczęśliwsze    na  świecie    są   pod  tym 
względem  kobióty.    Jeden  błąd  popełniony    w  młodości   a  często- 
kroć tylko  pozór  jakiś   ściągniony   na    siebie  przez  przypadek  lub 
lekkomyślność,  wystarczą  częstokroć  na  to,    ażeby   sąd   publiczny 
stał  się  nieubłaganym  dla  nich  i  już  dalój  z  samych  pozorów  tylko 
co  dzień  to  nowe  i  coraz  sroższe  wydawał  wyroki.    Ileż-to  pomię- 
dzy potępionemi  tym  sądem   kobiótami   znajduje  się  takich,    które 
musiały  się  cofnąć  ze  sceny  towarzyskiego  świata,  rumienić  się  za 
wszystkie  cudze  występki  i  błędy,  pokutować  przez  całe  życie,  bez 
szacunku  i  powagi  przeżyć   swą    starość   i   z  potępieniem   swojóm 
zestąpić  do  grobu,    nie  zgrzeszywszy   nigdy   niczóm   innóm,  prócz 
pozorami!  —  Wszakże  tak  być  nie  mogło  i  nie  było  z  Adelą.  Oko- 
liczności bowiem,  towarzyszące  życiu  tój  pani,  zanadto  były  jawne 
i  tak   niewątpliwe,    że  ani  mowa  być  mogła  o  pozorach.    A  piór- 
wszą  zaraz  okolicznością  było  to,  że  ów  oficer,  który  się  stał  przy- 
czyną jój  rozwodu,  wkrótce  już  po  jój  przyjeździe  do  stolicy  wziął 
dymisyą,  mieszkał  z  nią  przez  rok  cały  pod  jednym  dachem,  zruj- 
nował się  majątkowo  i  skończył  tak  jak  Werther  Goethego,  tylko 
z  innych  zapewne  powodów.     W  sukni   jaknajjaśniejszego   koloru, 
z  przepysznóm  na  głowie  upięciem,  z  tryumfującym  uśmiśchem  na 
twarzy,  z  swobodną  na  ustach  wymową  i  tylko    z  wstążką   czarną 
w  staniku,    widziano  już  w  tydzień    po    tym    krwawym    wypadku 
Adelę  w  jednym  z  wielkich  salonów   na   balu,    tańcującą,    wesołą 
i  starającą  się  we  wszystkich  wpoić  to  przekonanie,   że  jój  wielbi- 
ciel nieboszczyk  odebrał  sobie  życie   w  skutek  nieszczęśliwej  miło- 
ści.   Ta  jój  szczególniejsza  strategia,    oparta   na   tak   Iśniącój    pię- 
kności i  wspomagana  przyrodzonym  dowcipem,   rzuciła  jój  do  nóg 
całą  chmarę  młodzieży.    Nie    badano  jój  charakteru  i  serca  i  tak, 
jak   do   szczęśliwego  gracza,    chociażby  ^  podwajał   swe   banki   nie 
szęściem  lecz  sztuką,  z  tóm  tylko  większą  skwapliwością  gamą  się 
wszyscy  grający,  tak  i  do  Adeli  poczęli  się  coraz  natrętniój  garnąć 
wszyscy  grający  o  tryumfy  w  miłości.    I  poczęły  następować  wy- 
padki za  wypadkami,    z  których   każdego    była    powodem    Adela, 
a  z  których  każden   był   smutną   katastrofą   dla  jakiójś   familii.  — 

1  tak  po  owym  zastrzelonym  huzarze  zrujnował  swoje  i  matczyną 
fortunę  jakiś  młody  paniczyk,  który  długi  czas  asystował  Adeli; 
po  nim  zaczął  szalóć  na  piękne  pewien  baron,  wdowiec,  mający 
trzy  córki,  a  jeszcze  się  baron  nie  wyszalał,  kiedy  paniczyk  umarł 
na  suchoty.  Po  baronie  porzucił  służbę,  żonę  i  dzieci,  jakiś  zna- 
czny wojskowy,  ażeby  mógł  z  Adelą  pojechać  na  trzy  miesiące 
do  Rzymu;  w  Rzymie  zgubił  się  gdzieś  wojskowy  tak  niepowro- 
tniei  że  do  dziś  dnia  nie  wrócił,  a  na  jego  miejsce  przyjechało  za 
nią  dwóch  Włochów  cywilnych,  —  z  których  jeden  jakieś  sycylij- 
skie książątko,  zaziębił  się  pod  oknami  Adeli,  zapadł  w  nerwową 
gorączkę  i  przez  lekarzy  bez  pamięci  został  wywieziony  do  Sycylii; 
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drugi  zaś,  jakiś  conte  z  Neapolu,  został  zrąbany  na  zrazy  przez 
jednego  2  owych  szlachciców  podolskich,  którzy,  kiedy  staną  do 
bitwy  w  pałasze,  częstokroć  z  taką  fantazyą  wjeżdżają  na  przeci- 
wnika, źe  gardą  wybijają  mu  zęby  i  pr^eż  czapki  baranie  docinają 
się  do  wystraszonego  rozumu.  Po  Włochach  doprowadziła  Adela 
jakiegoś  Polaka,  potomka  znakomitego  rodu,  do  tego,  że  niby  to 
jćj  na  złość  ożenił  się  z  panną  służącą,  z  czego  wielkie  zmartwie- 
nie i  wiele  potom  nieszczęścia  wniosło  się  w  dom  zacny  i  powa- 
żany przez  wszystkich.  Potom  zaszedł  znów  jakiś  drugi  temu  po- 
doimy wypadek.  Jednakowoż  takie  i  tym  podobne  wypadki  zwró- 
ciły na  Adelę  uwagę  osób  tych,  które  wielkie  stanowią  domy, 
a  nakoniec  i  wszystkich,  które  jakiekolwiek  posiadają  salony.  I  po- 
cz^  się  na  nią  oglądać  i  zrazu  szeptano  tylko  sobie  coś  o  niój  po 
kątach,  lecz  kiedy  jedna  z  matron  zdobyła  się  na  odwagę  jój  od- 
widzin  nie  przyjąć  i  jój  kartę  odesłać,  poszła  za  nią  wnet  diruga 
i  trzecia  i  dziesiąta,  i  do  kilku  miesięcy  Adela  została  g^rzecznie 
odsunioną  prawie  całkiem  od  tego  towarzystwa,  w  któróm  żyła 
dotychczas. 

Była  to  wielka  klęska  dla  tój  szczęśliwój  kobióty,  która  aż 
do  tego  momentu  nie  znała  żadnych  przeciwności  i  niepowodzeń. 
I  klęska  ta  byłaby  może  każdą  inną  kobiótę  na  jój  miejscu  znie- 
woliła do  zastanowienia  się  nad  swóm  życiem,  do  upamiętania  się 
a  może  i  do  poprawy:  ale  Adela  już  się  zanadto  rozszalała  była 
natenczas,  i  była  w  niój  wielka  zarozumiałość  i  ów  upór  kapryśny, 
spazmatyczny,  wytrwały,  któren  przełamać  i  upokorzyć  potrafi 
tylko  wielkie  nieszczęście.  Więc  zamiast  się  obliczyć  ze  swojóm 
sunńeniem  i  zbadać,  o  ile  tóż  zasłużyła  na  tę  wzgardę,  którój  jój 
przyszło  doświadczyć,  z  połową  złości  a  połową  rozpaczy  rzuciła 
się  ona  w  życie  takie,  które  wyrok  wydany  na  nią  mogło  tylko 
ostatecznie  i  nieodwołalnie  potwierdzić.  A  było  tam  natenczas 
grono  pań,  takich  samych  jak  ona,  które  już  dawniój  odsunęły  się 
od  świata  i  stanowiły  w  sobie  niby  jakąś  odrębną  koteryą.  Wie- 
czornice długie  w  salonach  pół-ciemnych,  uczty  z  winem  i  innemi 
odurzającemi  trunkami,  intrygi  z  różnego  rodzaju  młodzieżą  i  nie- 
ndodzieżą,  dwu  lub  trzydniowe  romanse,  jawne  i  hałaśliwe  prze- 
jażdżki w  okolice  miasta  do  publicznych  ogrodów,  różne  szalone 
i  powściągliwóm  piórem  nieopisane  brawiiry,  i  wszystko  to  doko- 
nywane z  niesłychaną  śmiałością  in  barbam  religii,  obyczajom,  mo- 
ralności i  opinii  publicznój:  owóż  charakter  i  zatrudnienia  tój  zna- 
mienitój  koteryi,  która  się  stała  szatańską  akademią  dla  nieopatrz- 
^]  młodzieży,  otwartą  gospodą  dla  różnych  rang  wojskowości, 
Uoaką  plugastwa  i  obrzydliwości  dla  miasta. 

W  tę  koteryą  rzuciła  się  bez  namysłu  Adela.  W  niój  dobiła 
^C  ona  moralnie  do.  reszty,  w  niój  straciła  prawie  cały  majątek, 
i  w  niój  doprowaddła  się  nakoniec  do  tego,  że  stanęła  już  nad 
ostateczną  przepaścią,  przepaścią  taką,  z  którój  dwie  tylko  pozo- 
^ją  do  wyboru  drogi:  albo  łaskawy  kawałek  chleba  u  którój  z  za- 
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moźniejszych  kuzynek,  albo  przejście  z  pomiędzy  tych  pań  do  dru- 
gich im  wcale  podobnych  i  tylko  tśm  się  różniących  od  piśrwszych^ 
że  tamte  jeżdżą  powozami,  a  te  chodzą  piechotą. 

Ale  Adela  nie  chciała  nic  wiedziść  o  tój  przepaści  i  żyła  każ* 
dego  dnia  bez  najmniejszego  względu  na  jutro,  albo  tak,  jak  gdyby 
wcale  jutra  nie  było.  Dzisiaj,  wybiegłszy  z  swćm  towarzystwem 
z  koncertu,  pojechała  do  jednój  z  swych  koleżanek,  gdzie  było 
oznaczone  miejsce  zbioru  na  dzisiaj.  Tam  oczekiwała  ją  reszta  ko- 
teryi  i  herbata.  Herbata  trwała  parę  godzin  przy  pogadance,  mu* 
zyce,  śpiewie  i  popisach  różnych  innych  talentów,  a  około  jedyna- 
stój  całe  towarzystwo  ruszyło  w  masie  na  bal  maskowy.  Reduta 
dnia  tego,  ostatnia  w  tym  karnawale,  była  nadzwyczaj  ożywiona 
i  tłumna.  Roje  masek,  z  ostatniemi  na  ten  rok  konceptami,  z  osta- 
tniemi  oświadczeniami,  prośbami,  naleganiami  albo  nadziejami  speł- 
nienia przez  całe  zapusty  nadaremnie  żywionych  życzeń,  snuły  się 
z  piskiem  i  krzykiem,  z  podiwiękiem  i  brzękiem  po  wszystkich  sa- 
lach, ale  taka  była  po  wszystkich  fantazya  i  taka  ochota,  że  rzadko 
komu  udało  się  przejść  przez  jedne  tylko  salę,  ażeby  nie  być  za- 
czepionym po  kilka  razy,  wydrwionym  i  wysmagany m  owemi  sma- 
cznemi  dowcipami,  jakie  się  zwykły  rodzić  w  pijanych  głowach 
rozuzdanej  publiki. 

Kiedy  towarzystwo  Dziwożon  wraz  z  swymi  towarzyszami 
weszło  do  przedpokoju,  już  zaraz  tam  opadły  ich  maski  różnego 
rodzaju,  zastępując  im  drogę  i  mówiąc  im  komplimenta,  z  jaldemi 
trudno-by  im  się  było  zdybać  w  salonie.  I  zastęp  ten  zaczął  róść 
coraz  bardziój,  tłumiąc  się  przed  niemi  i  coraz  wrzaskliwsze  posy- 
łając im  powitanie;  widząc  to  kobióty,  poczęły  tracić  odwagę 
i  chciały  już  wracać  z  przedpokoju,  ale  dragon,  nie  przyzwycza- 
jony cofać  się  bez  starcia  się  z  nieprzyjacielem,  porwał  jednego 
z  młodzików  pod  ramię  i  uderzył  z  nim  razem  na  tłumy.  Szarży 
dragońskiój,  jak  wszędzie  indziój,  tak  i  tutaj  nie  wytrzymała  hała- 
stra, i  towarzystwo  przepchało  się  jakoś  jeszcze  do  piórwszśj  sali. 
Ale  dalćj  niepodobna  mu  już  było  pójść  ani  krokiem.  W  dalszych 
salach  bowiem  tłumu  było  tak  gęsto,  że  jeden  człowiek  mógłby 
się  może  jako  tako  przesunąć,  ale  towarzystwo  z  kilkunastu  osób 
złożone  i  trzymające  się-  razem,  musiałoby  było  sobie  chyba  z  tru- 
pów drogę  uściółać.  I  tutaj  zmiękła  już  i  odwaga  dragońska  — 
zastanowiono  się  więc  i  uradzono  przejść  na  prawo  do  sali,  wktó- 
rój  była  restauracya  i  szynkownia,  a  przeszedłszy  tam,  wybrano 
sobie  stół  duży  pod  ścianą  i  całe  towarzystwo  usiadło  koło  niego. 
Klawalerowie  towarzystwa,  radzi  z  tego  że  im  się  zdarzyła  sposo- 
bność popisania  się  przed  swemi  boginiami  z  swoją  hojnością  i  kie- 
szenią, kazali  stawiać  na  stół  co  było  najdroższego  z  potraw  i  na- 
pojów i  poczęto  jeść  i  popijać  koleją.  Śród  tśj  biesiady  wsuwały 
się  maski  jedna  po  drugiój  do  restauracyi  i  stojąc  opodal  od  stołu, 
dobrze  dojeżdżały  dowcipem  potomkom  i  potomkiniom  niby  to 
głośnych  rodzin,  którzy  mieli  bezczelność  taki  spektakl  wyprawiać 
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ze  Siebie  przed  tłumem:  ale  to  tylko  jeszcze  bardziśj  podnosiło  ich 
fałszywą  ambicyą,  a  im  głośnićj  i  dotkliwiej  odzyivały  się  maski, 
tćm  tylko  gęściśj  wystrzeliwali  z  butelek  mężczyźni  i  tśm  tylko 
wyźćj  w  górę  podnosiły  kielichy  kobiśty.  W  godzinę  potśm  całe 
towarzystwo  było  szampanem  nastrojone  o  całą  oktawę  nad  zwykłą 
przytomność  i  zdrowy  rozsądek  —  rumiane  twarze,  w  nieładzie  stroje 
i  włosy,  płomieniami  ziejące  oczy,  i  przyszło  nakoniec  do  tego,  że 
podczas  kiedy  par  kilka  kielichami  dotykając  kielichów,  już  ledwie 
że  ostami  ust  się  nie  dotykały:  Adela,  oparta  lewą  ręką  na  ramie- 
niu dragona,  na  przekór  jakiójś  tegoż  dragona  prześladującśj  masce, 
powstała  za  stołem  i  podniósłszy  kielich  pieniący  się  w  górę,  wo- 
łała głosem  pijanym:  Leóe  hoch  der  Dragoner!  Tod  der  Kanalie  L,. 

Ale  powróćmy  do  Kamila.  Kamil  kiedy  wyszedł  z  teatru, 
nie  umiał  wcale  pojąć  się  z  sobą  i  jakoś  dziwnie  szumiało  mu 
w  uszach  i  w  głowie.  Po  latach  tylu  i  marzeniach  tylu  ujrzał  on 
znowu  Adelę  —  i  stanęła  przed  nim  jego  dawna  miłość  w  całój 
ówczesnój  ślepocie,  i  stanęła  przed  nim  Adela,  piękna  jak  posąg 
włoskióm  natchniony  życiem,  czarująca  jak  bóstwo  i  piękniejsza, 
wq>anialsza,  cudowniejsza  jak  przedtóm.  Ale...  Ale  cóż  z  tego!  — 
powtarzał  Kamil  sobie  za  owym  podsłuchanym  paniczem  —  cóż 
z  t^o!...  z  kim  ona  żyje?  jak  żyje?  co  znaczy  to  jój  to\vrarzystwo 
przypominające  paryzkie  lorety  albo  może  i  co  gorszego  jeszcze? 
co  znaczy  ten  dragon  olbrzymi  i  jego  Jux^  nie  der  heutige^  ohne 
Sie^  mętne  6rdfin'ł.„  Miałoż-by  to  być  prawdą,  co  tamten  drug^ 
młodzik  mówił  o  Dziwo-żonach  ?  I  zaczął  sobie  to  wszystko  prze- 
ważać w  myśli  i  w  sercu,  I  l>łądząc  po  pół-ciemnych  ulicach,  długo 
na  różne  strony  przechylał  w  sobie  tę  uwagę,  a  chociaż  rozum 
przeważał  ją  często  na  stronę  dragona,  toż  serce  przeważało  ją 
tylko  z  tóm  większym  pośpiechem  na  stronę  jego,  mówiąc  mu  gło- 
sem uroczym:  „To  wszystko  nieprawda!  świat  jest  taki  w  tern  mie- 
ście, a  w  tym  świecie  taką  ci  się  wydaje  Adela."  I  nie  dziwmy 
się  temiL  Kamil  był  dzisiaj  jako  ów  nieszczęśliwy  rozbitek  na  mo- 
rzu, który  jeden  tylko  przedmiot  widzi  przed  sobą  na  gładkiem 
wód  morskich  zwierciedle.  Serce  jego  mu  mówi,  że  ten  przedmiot 
to  deska,  na  którój  bezpiecznie  dopłynie  do  brzegu,  a  podejrzHwy 
rozum  podsuwa  mu  myśl,  że  tym  przedmiotem  być  może  wąż  mor- 
ski lub  inna  jakaś  bestya  krwiożercza,  która  z  paszczą  rozdartą 
czeka,  ażeby  rozbitka  pochłonąć.  Maż  on  m*e  płynąć  dalój  dla  ta- 
kicli  podszeptów  złośliwego  rozumu?...  I  zwaliwszy  całą  winę  na 
ten  rozum,  'któren  go  już  tyle  razy  zawiódł  w  tóm  życiu,  uspokoił 
się  trochę,  marząc  wciąż  b  Adeli  I  tak  powrócił  do  siebie.  Lecz 
zaledwie  co  wszedł  do  swojój  kwatery,  wbiegł  zaraz  za  nim  ka- 
merdyner i  jakkolwiek  przed  światem  Gaskończyka  udawał,  jemu 
jednak  ciętym  mazurskim  językiem  zaczął  zaraz  opowiadać  tysiące 
różnych  wiadomości,  których  się  wmieście  dowiedział.  Wiadomo- 
ści te  mogły  być  bardzo  ciekawe  i  ważne,  ale  gdyby  były  jeszcze 
stokroć  ciekawsze,  jakże    one  mogły    w    tój  chwUi  obchodzić  Ka- 
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mila?  Chodził  on  więc  po  pokoju  i  niby  to  słuchał  tego  opowia- 
dania, lecz  w  rzeczy  ani  jednego  słowa  nie  słyszał,  a  ani  pół  nie 
zrozumiał;  pomimo  to  jednak  kiwał  głową  i  odpowiadał,  co  mu 
myśl  piórwsza  lepsza  przyniosła  na  usta.  Ale  po  godzinie  znudziło 
go  to  ustawiczne  klepanie  sługi,  a  ponieważ  ten  sługa,  o  ile  się 
zdaje,  miał  szczególniejsze  u  swego  pana  przywileje  i  zapewne  nie 
bardzoby  był  powolny  rozkazom,  więc  Kamil  znudzony  do  ostatka 
i  zważony  swoją  niecierpliwością  nerwową,  porwał  za  kapelusz 
i  wybiegł  do  miasta.  Znalazłszy  się  na  ulicy  i  pomyślawszy  chwilkę, 
coby  począć  ze  sobą,  zdecydował  się  pójść  do  mieszkania  Adeli. 
Ale  zaledwie  kilkanaście  kroków  zrobił  ku  jezuickiój  idicy,  zdybał 
kilka  masek  i  to  mu  przypomniało,  że  po  dzisiejszym  koncercie 
miała  się  odbyć  reduta.  Zastanowił  się  więc,  zmienił  swe  przed- 
sięwzięcie i  poszedł  na  redutę.  Wszedłszy  prawie  w  godzinę  po 
wejściu  towarzystwa  Adeli  na  salę,  zastał  ścisk  jeszcze  większy 
w  przedpokoju  i  przepchawszy  się  do  piórwszój  sali,  w  niój  się  za- 
czął kręcić  w  tę  stronę  i  w  owę,  bawiąc  się  widokiem  publiczno- 
ści polskiój,  tak  tłumnie  zebrariój,  którśj  już  tak  dawno  nie  widział. 
Ale  nabawiwszy  się  dosyć  całością  tego  widoku,  dostrzegł  nieba- 
wem, że  wszystkie  maski  z  wielką  ciekawością  zaglądały  do  re- 
stauracyi,  a  niektóre  z  nich  aż  próg  przechodziły  i  ztamtąd  apo- 
strofowały  kogoś  tam  siedzącego,  a  nie  mogącego  być  widzianym  ze 
sali.  To  obudziło  jego  ciekawość.  Przeszedł  więc  próg  i  stanął 
zaraz  o  parę  kroków  od  stołu,  który  był  okrążony  koteryą  Dzi- 
wożon  i  ich  wielbicielami.  I  jednym  rzutem  oka  objął  całą  tę  or- 
gię bachancką,  i  poznał  zaraz  owe  dwie  twarze  blade  w  kapelu- 
szach różowych,  i  już  poznał  dragona...  z  bijącóm  sercem  spojrzał 
obok  niego  i  ujrzał  Adelę !...  i  Aijrzał  ją  właśnie  w  tćj  chwili,  tóedy 
się  w  pytyjskim  zapale  zerwała  z  miejsca  i  z  kielichem  wzniesionym 
w  górę,  pijanemi  zawołała  ustami:  Lebe  hoch  der  Dra^oner!  Tod  der 
Kanalie/ 

Na  widok  taki  krew  lodem  się  ścięła  w  żyłach  Kamilowi,  ja- 
kieś uderzenie  nerwowe  rzuciło  nim  naprzód  o  dwa  kroki,  oczy 
jego  otworzyły  się  tak  mocno,  jak  gdyby  chciały  z  jam  swych  wy- 
skoczyć, a  on  sam  porwał  się  konwulsyjnie  obydwiema  rękami  za 
głowę  i  przeraźliwym  głosem  wykrzyknął  prawie  w  oczy  Adeli: 
—  Oh!  Dziwo-żonal.. 

Usłyszawszy  ten  krzyk,  dawna  kochanka  Kamila  stanęła  jak 
skamieniała  z  kielichem  podniesionym  do  góry:  lecz  w  krótkiój 
chwili  twarz  jój  zbladła  jak  marmur,  kielich  wypadł  jóf  z  ręki  i  roz- 
bryzgał się  w  kawałki  na  stole,  za  kieliszkiem  jój  ręka  upadła  jak 
martwa  ku  ziemi,  a  za  ręką  i  ona  runęła  na  ławę  pod  ścianę 
i  w  tymże  momencie  wstrzęsła  się  cała,  jak  gdyby  ją  przeszedł 
mróz  śmierci,  zakryła  twarz  obydwiema  rękami  i  jęknęła  półgło- 
sem: To  on ! 

Po  tój  scenie  nie  było  żadnój  bójki  ani  wyrzucania  się  za  drzwi, 
jak  to  powiadano  u  marszałkowój:  wprawdzie   dragon  się   zerwał 
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Z  za  stołu  i  na  środek  wyskoczył,  i  między  publicznością  dały  się 
słyszyć  głosy:  to  waryat  jakiś!  to  waryat!  —  ale  śród  tego  czasu 
Kamil  się  otrzeźwił,  wymknął  się  nieznacznie  ze  sali,  dopadł  do 
dorożki  na  dole  i  kazał  się  zawieźć  do  siebie. 

Dalsze  wypadki  tego  momentu  powieści  już  są  prawie  zna- 
jome z  poprzedzającego  rozdziała,  dodamy  więc  do  nich  tylko 
jeszcze  słów  kilka. 

Kiedy  Kamil  powrócił  z  balu  maskowego  do  siebie,  był  on 
dawnie  wzburzony  na  umyśle  i  sercu  i  drżący  na  całóm  ciele. 
W  takim  stanie  chodził  on  całą  godzinę  wielkiemi  krokami  po 
izbie,  burząc  włos,  rzucając  obłąkanemi  oczyma  po  wszystkich  ką- 
tach, wzdychając  ciężko  i  mówiąc  do  siebie:  Tak  mnie  powitała  ta 
dla  którój  miłość  czystą  i  nieskalaną  pielęgnowałem  przez  lat  kil- 
kanaście! I  dalćj  w  tym  sposobie  wyrzucał  z  piersi  swój,  spalo- 
nój  gorącz^  okropne  słowa  ostatecznego  zwątpienia  i  krwawój 
rozpaczy.  A  patrząc  nań  zdawało  się,  że  go  w  samój  istocie  roz- 
paa  już  pocłiłonęła  ostatnia,  która  go  w  krótkim  czasie  zwalczy, 
stmje  i  odbierze  mu  resztę  odwagi  do  życia.  I  w  rzeczy  samój  uczu- 
cie to,  które  nim  władało  natenczas,  nie  było  czóm  innóm  jak 
tylko  rozpaczą:  ale  inna  jest  rozpacz  młodzieńca  a  inna  męża,  który 
już  wiele  razy  kochał,  tracił  przedmiot  miłości,  rozpaczał. 

Jakoż  zaledwie  upłynęła  godzina,  a  stan  Kamila  się  zmienił 
zupełnie.  Skończywszy  swój  monolog,  machnął  on  ręką  na  wszystko, 
zari^  zęby,  zacisnął  usta  —  i  spać  się  położył. 

Na  drugi  dzień  rano  wstał  bledszy  niż  zwykle,  ale  zimny  i  cał- 
kiem spokojny.  Przed  południem  przyjmował  u  siebie  wielu  da- 
nych znajomych  i  przyjmował  ich  z  ową  firancuzką  uprzejmością 
i  pełną  grzeczności  wymową,  która  o  połowę  podnosi  wartość  to- 
warzyskiego życia,  a  którą  Kamil  wykonywał  z  taką  lekkością 
i  swobodą,  jak  gdyby  z  uczuciem  najwyższego  szczęścia  zasnął  był 
wczoraj,  a  dzisiaj  z  największą  się  obudził  nadzieją.  Kilku  z  tych 
znajomych  zostało  u  niego  na  obiedzie  i  Kamil  spędził  z  nimi  parę 
godzin  śród  żwawój  pogadanki  o  wszystkióm,  a  już  to  ciekawemi 
opowiadaniami  o  Francyi,  już  trafhemi  zapytaniami  o  stosunki  kra- 
jowe, to  nakoniec  żręcznóm  prowadzeniem  całój  rozmowy  tak 
umiał  przywiązać  swoich  gości  do  siebie,  że  się  nie  mogli  od  niego 
oderwać.  Kamil  nabył  już  Umiejętności  życia  z  ludimi,  o!  czemuż 
się  nie  nauczył  zarazem  imiiejętności  życia  ze  sobą! 

Wieczorem  poszedł  do  marszałkowój.  Nie  szedł  on  tam  dla 
widzenia  tój  starój  gfrzesznicy,  którój  nienawidził,  ale  poszedł  po  to, 
^teby  przez  nią  powiedzióć  swoje  ostatnie  słowa  AdelŁ  Był  to 
jakiś  lal  głęboki,  potrzebujący  zwierzenia  się,  jakiś  rodzaj  zemsty 
^  niewdzięczną  kochanką,  którego  nie  mógł  sobie  odmówić.  Krok 
ten,  na  pozór  drobny,  ważne  póiniój  za  sobą  pociągnął  skutki  i  kto 
wi^  aiali  już  wtedy  nie  oznaczył  dalszego  biegu  i  kresu  życia  Ka- 
^  pewną  bowiem  jest  rzeczą,  że  tylko  ta  bytność  jego  u  mar- 
^kow6j  otworzyła  oczy  Adeli  na  jój  moralną  i  majątkową  ruinę, 
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sprowadziła  ją  do  ciotki,  u  którćj  ostatniemi  czasy  całkiem  już  nie 
bywała,  i  nastręczyła  jój  pana  Eligiusza  za  doradcę  i  opiekuna,  co 
jój  myśli  i  plany  i  cały  kierunek  życia  zmieniło. 

Ale  Kamilowi  ani  się  śnić  mogło  o  tóm,  żeby  krok  taki  pro- 
sty i  naturalny  z  j^o  strony  mógł  mió<5  jakiekolwiek  następstwa, 
dla  niego.  Zrzuciwszy  więc  ciężar  z  swojego  serca  przed  marszał- 
kowa, tśj  jeszcze  nocy  wyjechał  do  wsi  swojśj  rodzinnćj,  do  ojca, 
przyrzekając  sobie  jaknajuroczyścićj  nigdy  już  w  swojśm  życiu 
nie  być  w  tój  szkaradnćj  stolicy,  którą  teraz  już  po  raz  drug^  po- 
rzucał. 
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Tak  wprowadziwszy  Kamila  napowrót  w  ciasne  szranki  na- 
szśj  powieści,  opuśćmy  go  znowu  na  chwilę  i  obaczmy,  co  się 
przez  ten  czas  działo  zj^o  towarzyszem  szkolnym,  przyjacielem 
od  serca,   a  antagonistą  we  wszystkieh  zasadach  i  przekonaniach. 

Kiedy  Edmimd  po  rozejściu  się  z  żoną  swój  dom  i  majątek 
na  opiece  starego  Burłd  zostawił,  wypełnił  on  w  samśj  istocie 
swój  zamiar  i  wprost  do  Londynu  pojechał.  Położenie  jego,  tak 
w  drodze  jak  i  przez  piórwsze  miesiące  pobytu  w  tćm  mieście, 
było  okropne.  Przez  lekkomyślny  występek  lekkomyślnie  wybra- 
nój  żony,  stracił  on  wszystko  co  miał  najdroższegp,  a  co  najgor- 
sza, stracił  oraz  i  wszelką  nadzieję.  Czując  swą  boleść  głęboką 
i  przeglądając  w  myśli  jój  wszystkie  powody,  zdawało  mu  się ,  że 
droga  jego  żytia  już  się  nazawsze  zamknęła  przed  nim,  że  nió- 
masz  jutra  dla  niego  i  tylko  smutne  dzisiaj  rozciągać  się  będzie 
przed  nim  aż  do  grobu.  Boleść  jego  była  silna  i  silniejsza  od 
wszystkich  boleści  Kamila,  bo  on  daleko  więcój  serca,  a  daleko 
mniój  wyrozumienia  i  silnój  woli  miał  od  niego.  Był  to  człowiek, 
któren  w  szczęśliwych  okolicznościach  mógł-by  był  wiele  zrobić 
dobrego,  ale  tylko  w  ten  sposób,  iżby  był  musiał  z  wielką  energią 
jakąś  sprawę  daną  popiórać,  walczyć  za  nią  z  odwagą  i  męztwem, 
poświęcić  dla  niój  majątek  i  zdrowie ,  a  w  chwili  zapału  i  życie: 
ale  silną^  wytrwałą,  konsekwentną  opozycyą  stanowić,  walczyć 
biernie  z  nieszczęściami,  zawodami,  niedolą,  cierpióć  mężnie  i  zno- 
sić cierpienia  z  spokojem  i  godnością  męża,  lub  z  poddaniem  się 
i  pokorą  ofiary,  to  było  nad  jego  możność,  to  było  przeciwnóm 
jego  naturze.    Edmimd  bowiem  było   to   prawdziwe  dziecko  szła- 
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checkie:  krew  ognista ,  umysł  żywy  i  lotny,  fantazya  bujna  i  serce 
poczciwe,  szlachetne  ale  miękkie  jak  wosk,  mające  wielką  moc  na 
jedne  chwilę,  ąle  wielką  słabość  na  całe  życie,  to  były  cechy  jeg-o 
organizacyi  moralnćj.  Dlatego  t6ż  dziś,  kiedy  go  los  dotknął  prze- 
ciwny, to  go  całkowicie  obalił  i  wyrzuciwszy  go  z  kolei  szczęścia 
i  życia,  taką  ciemność  rozścielił  przed  jego  oczyma,  że  człowiek 
ten,  w  innych  razach  nie  namyślający  się  długo  i  zawsze  stanowczy, 
teraz  ani  jednego  kroku  nie  mógł  dojrzóć  przed  sobą. 

Smutne  tóż  to  było  życie,  które  on  z  początku  prowadził 
w  Londynie.  Wybladły,  ponury,  z  oczyma  spuszczonemi  ku  ziemi, 
z  odrętwiałym  umysłem,  z  zamarłóm  sercem,  włóczył  się  po  uli- 
cach i  miejscach  publicznych,  nic  około  siebie  nie  widząc  ni  sły- 
sząc. Całe  to  miasto  olbrzymie,  pełne  gwaru  i  życia,  było  jakby 
puszczą  ruchomą  dla  niego,  w  którśj  nikogo  nie  widział  prócz  sie- 
bie, po  którój  błądził  codziennie  ze  sobą  i  z  którśj  co  wieczora  po- 
wracał do  swojój  pustelni ,  ażeby  rozpamiętywać  nad  sobą.  A  pod- 
czas kiedy  tam  żona  jego  teraz  dopióro  z  całą  swobodą  umysłu 
i  serca  wstępowała  na  scenę  życia  i  świata,  on  tutaj  był  jakby 
w  ogromnym  grobie,  rozwiązany  ze  życiem  tego  świata,  pożegnany 
przez  ojczyznę,  przyjaciół  i  krewnych,  i  przywalony  głazem  swych 
cierpień  i  l>ólów.  I  zdało  mu  się,  że  już  tak  będzie  wciąż  aż  do- 
póty, póki  się  jego  grób  wielki  nie  zmieni  na  mały,  a  głaz  cię- 
żący na  jego  sercu  na  krzyż  kamienny  z  napisem  jego  mienia... 

Biśdny  Edmund  nie  mógł  nigdzie  znalóźć  pociechy,  nigdzie 
ulgi  najmniejszój  i  nie  miał  nawet  przeczucia,  gdzieby  jśj  był  szu- 
kać powinien... 

Aż  dnia  jednego,  przerzucając  niedbale  książki,  które  mu 
jego  przysyłał  księgarz,  znalazł  pomiędzy  niemi  broszurę  o  jakimś 
nowym  sporze  katolików  z  protestantami  w  Irlandyi  i  o  nowym 
ucisku,  którego  słabsi  opieką  i  liczbą  katolicy  doświadczać  muszą 
w  tój  g^minie.  Broszura  ta  była  napisaną  z  wielką  jasnością  myśli 
i  owym  czystym,  niezamąconym  pokojem  uczucia,  jaki  ludzkiemu 
sercu  dać  może  tylko  silna  i  niewzruszona  wiara  w  Boga  i  Jego 
najwyższą  opiekę  nad  tymi ,  którzy  do  Niego  się  uciekają  w  uci- 
sku i  z  dziócięcą  ufnością  powierzają  mu  swoje  cierpienia.  Na 
końcu  przytoczony  był  ustęp  z  pisma  św.  Augustyna ,  zakończony 
piękną  i  tak  rzewną  modlitwą,  że  tylko  wstydzący  się  serca  i  za- 
kamieniały  w  swoich  zasadach  protestant  mógł  się  nią  nie  po- 
ruszyć. 

Sprawa  zawarta  w  tój  broszurze  nie  mogłaby  była  nigdy 
żywo  zająć  Edmunda,  a  tóm  mniój  teraz,  kiedy  wszystko  było 
obojętnóm  dla  niego,  a  jednakże  broszurę  tę  bez  wytchnienia 
odczytał,  a  przytoczoną  na  końcu  modlitwę  jeszcze  raz  sobie  po- 
wtórzył. Dnia  tego  wieczorem  był  mocno  zamyślony  i  w  sobie 
zawarty,  noc  miał  tak  spokojną  i  cichą,  jak  nigdy  od  czasu  swo- 
jego nieszczęścia,  a  pierwszem  jego  zajęciem  się  po  przebudzeniu 
było  odczytanie  wczorajszćj  modlitwy.  "Nim  południe  nadeszło,  już 
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cały  Św.  Augustyn  leżał  na  jego  stole,  obok  niego  Nowy  Te- 
stament, a  przy  nim  księgarski  katalog  ksiąg,  broszur  i  rozpraw 
religijnych.  Przez  kilka  dni  następnych  Edmund  nie  wychodził 
od  siebie,  ciągłśm  zajęty  czytaniem  i  rozmyślaniem  nad  tóm  co 
czytał.  Nie  był  on  dobrze  świadomy  tego,  dlaczego  go  tak  zajęły 
te  pisma,  a  może  nawet  jeszcze  nie  rozumiał  dokładnie,  co  w  nich 
wyćz3rtuje,  ale  czuł  to  wswem  sercu,  że  trafił  na  jakąś  drogę  do- 
tąd sobie  nieznaną',  czuł  źe  się  w  nim  dusza  zaczyna  odzywać,  że 
jakaś  nowa  jasnośd  spada  na  jego  umysł,  i  widział  jakoby  pro- 
mień jakiś  słoneczny,  wpadający  przez  głazów  szczelinę  do  jego 
ciemnego  grobu.  Kiedy  piśrwszy  raz  po  tych  dniach  kilku  ^^y- 
szedł  od  siebie,  promień  ten  zaprowadził  go  do  kościoła.  Dnia  na- 
stępnego odbył  spowiedź  św.  i  przy  niśj  zabrał  znajomość  z  star- 
cem siwowłosym,  kapłanem,  który  lat  kilkanaście  swojego  peł- 
nego poświęceń  życia  przeżył  na  misyach  w  Indyach,  Australii 
i  Chinacli.  Kapłan  ten,  słynący  w  szczupłóm  kółku  swoich  znajo- 
mych z  świętobliwój  ^  mądrości,  poznał  odrazu,  że  jakąś  ofiarę 
światowecfo  nieszczęścia  Bóg  mu  oddaje  w  opiekę,  i  nietylko  za- 
raz po  spowiedzi  całą  godzinę  strawił  z  Edmundem,  ale  nadto 
jeszcze  obiecał  go  w  jego  pomieszkaniu  odwiódzić.  Dziwnie  piękne 
i  szczytne  to  były  nauki ,  które  starzec  ten  dawał  codziennie  swo- 
jemu no^wemu  uczniowi,  a  chociaż  nie  wszystko  mogło  trafić  do 
przesądnego  i  obałamuconego  umysłu  młodzieńca,  który  z  wiel- 
tóego  człowieka  in  spe  stał  się  nagle  drobną  zdrady  małżeńskiój 
ofiarą,  jednak  wiele  z  tych  nauk  trafiało  do  jego  serca^a  już  samo 
obcowanie  ze  starcem,  doświadczonym  w  cierpieniach  i  czystą 
wiarą  przejętym ,  było  dla  niego  wielką  pociechą  i  prawie  zba\vie- 
niem.  To  tóż  już  w  kilka  tygodni  potom  zaczął  on  prawie  co- 
dziennie miewać  po  kilka  godzin  tak  spokojnych  i  jasnych,  iż 
przynajmniój  był  sobie  przytomnym,  że  widział  to  na  co  patrzył, 
ie  pojmował  otaczającą  go  ze  wszech  stron  wielkość  oświeconego 
narodu,  że  czuł  potrzebę  zajęcia  się  -czómciś  koniecznie,  ażeby 
mógł  choć  jako  tako  wlec  dalój  to  pokrzyivione  życie. 

Taka  zmiana  wewnętrzna  objawiła  się  wkrótce  na  zewnątrz. 
Niebawem  tćż  znalazły  się  i  inne  oprócz  sędziwego  kapłana  zna- 
jomości dla  niego,  a  przez  nie  obudziły  się  i  zajęcia;  Edmund  za- 
czął bliżój  oglądać  miasto ,  zaczął  z  uwagą  przypatrywać  się  naro- 
dowi, który  pracą  samego  rozumu,  opierającego  się  ciągle  na  ści- 
słej rachubie,  do  takiój  wyrósł  potęgi.  Tego  narodu  historya,  na- 
uki i  wszystkie  sprawy  stały  się  dla  niego  przedmiotem  studyów 
i  badania:  jego  przemysł,  handel,  budowy,  zakłady  przedmiotem 
podziwu,  z  czego  wszystkiego  wyniknął  pomału  ten  skutek,  że  pa- 
nicz polski  zakochał  się  najformalniój  w  obyczajach  angielskich 
Żyjąc  podówczas  ze  szlachtą  angielską  i  szkocką,  przemieszkującą 
w  Londynie,  zrobił  on,  pomiędzy  innymi,  znajomość  z  pewnym 
młodym  Szkotem,  z  którym,  z  powodu  równości  wieku,  zdań  i  sym- 
patyi,  wkrótce  ściślejsza,  niżeli  się  zdarzyć    to    mogło    cudzoziem- 
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cowi,  powiązała  go  przyjaźń.  Oprócz  tego,  przypadek  jeszcze  tak 
zdarzył ,  źe  się  ów  Szkot  podówczas,  przez  połowę  uporem  a  przez 
połowę  gorącą  wiedziony  miło^ą,  starał  o  rękę  panny  takiój  o  któ- 
rój  wszyscy  mu  powiadali  iż  nie  pójdzie  za  niego.  Jakoż  w  istocie 
niebawem  potom  przepowiednia  ta  się  sprawdziła,  a  dnia  jednego 
o  póinój  godzinie  w  nocy  wpadł  ów  nieszczęśliwy  kawaler  do 
mieszkania  Edmimda,  proponując  mu,  aźaliby  z  nim  nie  pojechał 
do  Indyj.  Edmund  długo  się  nie  namyślał,  a  dnia  następnego 
obadwa  przyjaciele  byli  już  na  okręcie,  nucąc  z  pokładu,  jak  gdyby 
dla  nicli  napisaną,  pieśń  Cłiild-Harolda: 

Bywaj  mi  zdrowy,  kraju  kochany! 

Rok  prawie  cały  był  Edmund  w  dalekiój  po  drugiój  półkuli 
świata  podróży,  żyjąc  wyłącznie  tylko  w  towarzystwie  Anglików, 
polując  na  lwy  i  tygfrysy,  uczestnicząc  wraz  z  swoim  przyjacielem 
w  bitwach  z  Indyanami  i  Australczykami,  strzelając  się  od  czasu 
do  czasu  z  swoimi  towarzyszami,  ćwicząc  się  wraz  z  nimi  na  różne 
najdziwaczniejsze  sposoby  w  odwadze  i  dzieląc  resztę  ich  dziwactw 
i  oryginalności  Przy  tóm  wszystkióm  wszakże  wiózł  on  wszędzie 
ze  sobą  swą  boleść  zapieczoną  przy  sercu,  swój  żal  nieśmiertelny, 
swoje  gorycz  rozlaną  w  sobie.  Śród  ustawicznych  i  tak  zajmują- 
cych rozrywek  nie  czuł  on  wprawdzie  tego  wszystkiego  tak  l>ar- 
dzo,  a  kiedy  mu  się  same  z  siebie  owe  czarne  nasimęły  wspo- 
mnienia, to  je  albo  nowemi  szaleństwami  rozpędzał,  albo  wraz 
z  niemi  uciekał  się  do  modlitwy,  —  tak  te  chmury  przeciągały 
przez  jego  duszę  bez  burzy;  ale  zawsze  zaród  owój  zabójczój  tru- 
cizny, która  się  wlała  w  jego  serce  przez  zdradę  Adeli ,  siedział 
w  jego  wnętrzu,  a  odbijając  się  marmurową  bladością  na  twarzj^ 
i  dwiema  głębokiemi  zmarszczkami  na  czole,  tyle  tylko  tóro  głęb- 
sze i  trwalsze  w  nim  zapuszczał  korzenie. 

Powróciwszy  z  tój  prawdziwie  zamorskiój  podróży,  osiedli 
obadwa  przyjaciele  w  Szkocyi ,  w  dobrach ,  które  do  owego  nie- 
szczęśliwego kawalera  należały.  Tam  zajmując  się  gospodarstwem, 
polowaniem ,  końmi  i  innemi  kawalerskiemi  rozrywkami  z  sąsiednią 
młodzieżą,  przepędzili  ze  sobą  znowu  prawie  rok  cały,  a  przez 
ten  rok  tak  im  tam  było  dobrze,  tak  swobodnie  i  we  wszystkióm 
dogodnie,  że  Edmund  już  się  był  zdecydował  sprzedać  swój  ma- 
jątek w  Galicyi  i  tam  się  w  sąsiedztwie  swego  przyjaciela  zakupić. 

Gorące  bywa  u  nas  przywiązanie  do  kraju,  ale  gorące  także 
i  inne  uczucie,  a  co  gorsza,  gorące  częstokroć,  upome  i  bardzo  nie- 
oględne  kaprysy,  a  byleśmy  raz  tylko  w  którymkolwiek  z  uczuć 
naszych  doświadczyli  stanowczego  zawodu ,  wtedy  nic  nam  łat\viżj 
nie  przychodzi,  jak  pozbyć  się  tego  uczucia  na  zawsze.  Tak  tóż 
i  Edmund,  któren  od  najmłodszój  młodości  swojój  tak  starannie 
pielęgnował  swoje  miłość  dla  kraju,  któren  tak  namiętnie  kochał 
jego  przeszłość  i  namiętnie  marzył  o  jego  przyszłości,  w  owój 
chwili  bez  żadnych  długich  walk  z  sobą  znalazł  się  na  tym  punkcie, 
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W  którym  miał  się  odrazu  pozbyć  tych  wszystkich  miłości  i  ostatni 
materyalny  związek  z  swoją  ojczyzną  zerwać  i  zniszczyć  na- 
zawsze. 

Jednakże  nie  stało  się  tak  jak  zamyślił,  a  stanęły  temu  na 
przeszkodzie  dwa  odrazu  wypadki.  Więc  najpićrw  na  kilka  dni 
przedtćm,  kiedy  miał  się  zabrać  do  rozpisania  rozporządzeń  swoich 
do  Burki  i  do  adwokata  we  Lwowie,  on  sam,  uczestnicząc  w  po- 
wiatowych wyścigach  konnych,  padł  z  koniem  przy  skoku  przez 
baryerę  i  złamał  dwa  żebra.  Wypadek  ten,  któren  przy  całśj  swśj 
okropności  nawet  litości  widzów  nie  wzbudził  (bo  w  Anglii,  ażeby 
na  litość  zarobić,  trzeba  najmniój  kark  skręcić),  położył  go  na  parę 
miesięcy  do  łóżka;  —  a  tymczasem  zaszedł  drugi  wypadek,  a  to^ 
ten,  że  jego  przyjaciel  list  odebrał  z  Londynu,  w  którym  mu  do* 
noszono,  że  panna,  która  go  przed  dwoma  laty  za  jego  miłość 
przepędziła  do  Indyj,  teraz,  przepędziwszy  się  sama  przez  wszystkie 
salony,  zaczyna  bardzo  mile  o  nim  wspominać.  Wiadomość  ta 
była  dostateczną  dla  Szkota,  ażeby  się  przeprosił  z  Londynem, 
a  przeproszenie  to  tak  poszło  mu  gładko,  że  jeszcze  Edmund  nie 
opuścił  był  łóżka,  kiedy  tamten  już  z  żoną  zjechał  na  swoje 
dobra. 

Z  taką -zmianą  w  życiu  przyjaciela  Edm\mda  nie  zmieniła  się 
wprawdzie  jego  przyjaźń  dla  niego,  ale  się  zmienił  dom  cały,  zmie- 
niły się  obyczaje  i  stosimki  domowe,  które  to  drobne  na  pozór 
rzeczy  były  jednak  tak  ważne,  że  Edmimd,  nim  jeszcze  całko- 
wicie wyzdrowiał,  przekonał  się  dowodnie,  iż  dłużćj  tam  mieszkać 
nie  może. 

Powróciwszy  więc  całkowicie  do  zdrowia,  zmienił  z  gruntu 
swoje  niedawne  postanowienie,  z  przyjacielem  się  grzecznie  po- 
żegnał  i  do  Londynu  wyjechał.  Ale  i  Londyn  już  jakoś  teraz 
zdawał  się  innym  dla  niego,  a  mówiąc  właściwiśj,  on  sam  był  inny 
teraz  w  Londynie.  Miasto  samo  nie  mi^^o  już  dla  niego  żadnego 
uroku,  towarzystwa  go  nie  bawiły,  dawne  znajomości  zdawały  mu 
^  nudnemi,  a  nadto  jeszcze  i  życie  ze  szlachtą  tam  mieszkającą 
i  na  równćj  z  nią  stopie  trochę  zadrogo  go  kosztowało.  Oprócz 
tego  zaczęła  się  w  nim  ni  ztąd  ni  z  owad  odzyivać  tęsknota  za 
krajem,  zaczęły  mu  się  nasuwać  różne  dawne  wspomnienia,  dawne 
myśli,  nadzieje  i  plany,  —  co  wszystko  razem  spowodowało  go  na- 
koniec  do  tego,  że  się  zdecydował  powrócić  do  kraju  i  osiąść  na 
wsi  u  siebie. 

Nie  powracał  on  jednak  bez  wytkniętój  już  naprzód  drogi  dal- 
szego życia  i  zatrudnienia.  I  jakie  on  tam  miał  w  innych  kierun- 
kach plany,  jakie  poupatrywał  dla  siebie  widoki,  jakie  sobie  po- 
czynił nadzieje,  nie  będziemy  opisywać  obszómie;  to  jednak  nam 
wymienić  wypada,  że  przede wszystkićm  przedsięwziął  sobie  gospo- 
darstwo w  swoim  majątku  zaprowadzić  wzorowe  i  tak  je  urządzić, 
ażeby  się  stało  szkołą  dla  całego  sąsiedztwa  a  może  i  dla  całćj 
prowincyi.    Grospodarst>yo  to  wszakże  nie  było  jego  celem,  bo  rze- 
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czy  tak  materyalne  i  nizkie  nie  mogły  się  nigdy  dla  jego  wygóro- 
wanego umysłu  stad  celem,  ale  miał  to  zapewne  być  środek  do 
dopięcia  jakicłii  innycłi  zamiarów,  fundament  założyć  się  mający 
do  mającycli  się  przeprowadzić  planów  jakicliś  dalekich  i  wielkich, 
które  po  otrząśnieniu  się  z  ostatecznego  zwątpienia  zaczęły  się  znowu 
rodzić  w  jego  marzycielskim  umyśle. 

W  kilka  miesięcy  potom  stary  Burka  ze  łzami  w  oczach  wi- 
tał swojego  ukochanego  pana  u  bramy,  a  jakkolwiek  był  bardzo 
ciekawy  jego  angielskich,  indyjskich  i  australskich  podróży  i  go- 
tów był  zaraz  zasiąść  do  kilkogodzinnśj  z  nim  pogadanki,  nie  mógł 
jednak  tego  uczynić,  bo  musiał  umieszczać  i  gościć  dwóch  Angli- 
ków, których  Edmund  przywiózł  ze  sobą,  musiał*  odbiśrać  konie 
angielskie,  psy,  pługi,  brony,  młynki,  ekstyrpatory  i  całe  paki  in- 
.  nych  gospodarskich  narzędzi,  które  trzema  brykami  przywieziono 
za  panem.   ^ 

Edmund  znalazł  wszystko  u  siebie  w  jaknajwiększym  porządku. 
Stary  Burka  prowadził  zarząd  majątku  wprawdzie  bardzo  po  sta- 
roświecku, ale  tóż  i  ze  staroświecką  uczciwością  i  z  staroświeckim, 
chlebodajnym  skutkiem.  Przy  trzypolowym  systemie  rodziło  mu 
się  doskonale  na  wszystkich  gruntach,  stadnina  podchowałą  się 
pięknie,  obory  były  przepełnione  po  wszystkich  folwarkach,  go- 
rzelnie dawały  pomierny  ale  regfulamy  Mrydatek,  wznowione  prze- 
zeń pasieki  liczyły  pnie  swoje  ńa  setki,  budynki  wszystkie  były 
w  jaknajlepszym  stanie,  spichrz  jeszcze  pełny,  w  lamusie  kilkana- 
ście kuf  okowity  i  nawet  w  kasie,  pomimo  wielkich  wydatków 
Edmunda,  znalazło  się  kilka  tysięcy  gotówki.  —  A  za  to  wszystko 
tylko  pałac  jeden  cokolwiek  zewnątrz  podupadł  i  ustroił  swoje  ga- 
lerye  nieproszonemi  bluszczami,  a  przy  nim  w  ogrodzie  pozarastały 
chwastami  ścieżki,  klomby  zamieniły  się  w  niekształtne  gaje,  al- 
tanki i  gloriety  mchem  się  pookrywały  a  sadzawka  schowała  się 
w  nieprzebyte  gęstwiny  trzcin  i  szuwarów. 

Za  taką  poczciwą  opiekę  nad  pańską  fortuną  spodziewał  się 
Burka  wielkich  pochwał  i  podziękowań,  i  w  tśj  to  zapewne  nadziei 
z  dziwnie  butną  miną  oprowadzał  swojego  pana  po  wszystkich  ką- 
tach. —  Ale  jakże  się  zdziwił,  kiedy  Edmund,  objechawszy  wszyst- 
kie folwarki  i  obejrzawszy  każden  kąt  zblizka,  na  to  wszystko  ani 
ust  nie  otworzył,  a  kiedy  Burka  po  długiśj  rekapitulacyi  wszyst- 
kich cudów,  których  dokazał,  zmusił  go  nakoniec  do  wypowiedze- 
nia swojego  zdania,  to  go  Edmund  tylko  jeszcze  wyrzutami  obło- 
żył za  zaniedbanie  pałacu  i  angielskiego  ogrodu. 

Zasmuciło  się  serce  poczciwego  staruszka  na  taką  niewdzię- 
czność swojego  pana,  a  wiedząc  z  lat  dawnych,  jak  takie  obejście 
się  nie  zgadzało  się  z  jego  sumieniem,  nie  mógł  myślćć  inaczćj,  jak 
tylko  że  w  tóm  się  coś  szczególnego  ukrywa,  i  miał  to  sobie  za 
jakąś  dziwną  zagadkę.  Niebawem  atoli  zagadka  ta  sama  przez  się 
rozwiązała,  po  kilku  dniach  bowiem,  w  których  Edmund  wszystkie 
folwarki   z  jednym  z  Anglików  poobjeźdżał,   a  kiedy  w  domu  po- 
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został,  Z  nim  się  w  swoim  pokoju  zamykał,  przywołał  on  Burkę 
do  siebie  i  objawił  mu  cały  plan  gospodarstwa  na  przyszłość.  Plan 
ten  był  radykalny  zupełnie:  wszystko  miało  byd  zmienione  z  gruntu, 
inny  podział  rąk,  inny  rodzaj  uprawy,  inne  msLSzyny  w  gorzelniach 
i  inne  wszystkie  narzędzia  rolnicze,  inny  podział  dnia,  robót  i  t.  d. 
i  wsz3rstko  to  razem  oddane  pod  główny  zarząd  jednemu  z  Angli- 
ków, który  był  agronomem,  wyjąwszy  stadninę  i  stajnię,  która 
miała  być  oddana  drugiemu. 

Kiedy  to  Burka  usłyszał,  łzy  mu  w  oczach  stanęły.  Wszakże 
niedługo  się  z  odpowiedzią  namyślał  —  i  podziękował  za  służbę. 
Z  prawdziwie  angielską  flegmą  przyjął  Edmund  to  rzewne  po- 
dziękowanie, mówiąc  iż  przewidywał  ten  skutek,  a  biorąc  go  za 
dowód  wielkiego  rozsądku  ze  strony  Burki,  oddaje  mu  folwark 
w  dożywocie  z  darowizną  wszystkich  inwentarzów,  tamże  się  znaj- 
dujących. 

Tak  ostatnia  pozostałość  po  przodkach  została  usunięta  z  £d- 
mundowego  majątku,  a  natomiast  weszła  weń  z  całym  swoim  dro- 
baostkowym  taborem  wielka  cywilizacya  zachodnia,  poczynając  swe 
panowanie  wyniszczeniem  tego  wszystkiego,  co  miało  jakikolwiek 
związek  z  przeszłością.  I  zaczęło  się  nowe  gospodarstwo  en  tout 
itpartouł^  jak  to  mówią  Francuzi.  Z  początku  szło  ono  z  wielką 
trudnością.  Byłoby  może  całkiem  nie  szło,  gdyby  nie  to,  że  Ed- 
mund sam  wglądał  we  wszystko  i  służył  za  tłumacza  pomiędzy 
Ai^likami  a  niższą  gospodarczą  hierarchią;  ale  przy  jeg^  pomocy 
i  nadzorze,  jakkolwiek  z  trudnością,  stawało  się  jednak  przynajmniój 
to  wszystko,  co  leżało  w  zamiarach.  Po  roku  jeszcze  żadne  nie  oka- 
zały się  skutki,  krom  tych,  że  z  całego  majątku  żadnego  dochodu 
nie  było,  a  co  już  ominąć  nie  mogło,  to  poszło  wraz  z  zaciekniętą 
na  dobra  sumą  na  wkłady.  Po  drugim  roku  już  się  zaczęły  poja- 
wia(f  niektóre  skutki.  Nad  niemi  nie  będziemy  się  zastanawiać 
szczegółowo,  ale  suma  ich  była  taka,  że  jakkolwiek  w  skutek 
ląKzćj  uprawy  tu  i  owdzie  urodziło  się  lepiśj,  gorzelnia  sowite 
poczęła  dawać  wydatki,  toż  jednak  zato  mnóstwo  innych  gałęzi  go- 
spodarstwa poupadało,  niektóre  źródła  dochodu  się  całkiem  poza- 
myka a  w  całości  nie  było  jeszcze  nic,  prócz  wielkich  na  przy- 
szłość nadziei  W  trzecim  roku,  lubo  to  już  napewno  obiecywali 
Anglicy,  nie  ziściły  się  jednak  jeszcze  te  wielkie  nadzieje,  a  co 
gorsza,  pokazało  się,  co  się  pokazać  musiało,  a  to  jest:  że  tylko 
to,  co  było  oparte  na  ściśłój  nauce  i  z  takąż  ścisłością  było  zasto- 
sowane do  możliwości,  oznaczonćj  stosunkami  miejscowemi,  to  się 
powiodło,  wszystko  zaś  inne,  co  było  tylko  ślepóm  naśladownictwem 
obczyzny,  omyliło  tak  grubo,  że  pociągnęło  za  sobą  szkody,  za- 
ledwie kilkunastoletnią  pracą  naprawić  się  mogące.  Pomimo  to 
jednak  nie  odstąpiono  ani  na  krok  od  raz  przyjętego  systemu  i  pro- 
wadzono rzecz  dalój  podług  jego  prawideł. 

Przez  ten  czas  Edmund  prowadził  życie  prawie  całkiem  od- 
osobnione. Ze  Lwowem  nie  miał  żadnych  stosunków,  ze  sąsiadami 
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komunikował  się  tylko  przez  angielskie  polowania,  które  dawał 
czasem  u  siebie,  na  które  wszystkich  zapraszał  i  wszystkicli  swo- 
jemi  psami,  końmi  i  swoją  własną  odwagą  zadziwiał.  Zbliżał  się 
czasem  do  sąsiadów  i  przez  to,  że  im  kazał  robić  u  siebie  różne 
gospodarskie  narzędzia,  zapisywał  dla  nicli  różne  sztuczne  nawozy 
a  głównie  orad  icli  uczył,  mówiąc,  że  w  kraju  od  swycli  najdawniej- 
szych początków  rolniczym  o  porządnóm  oraniu  nikt  nie  ma  poję- 
cia. Ale  zresztą  był  całkiem  w  sobie  zamknięty.  O  Adeli  docho- 
dziły go  czasem  wieści  i  to  wieści  tak^*e,  któreby  go  były  powinny 
głęboko  dojmować;  ale  on  postanowił  sobie  nic  już  nie  czuć  zu- 
pełnie i  być  po  angielsku  obojętnym  na  wszystko.  Więc  niby-to 
nie  czuł  już  nic,  a  kiedy  go  przeciw  jego  woli  smutek  jakiś  ogar- 
nął, kiedy  osowiało  mu  serce,  oczy  upomie  się  opuszczały  ku  ziemi 
i  mimowolnie  się  z  piersi  dobywały  westchnienia,  to  się  rzucał  do 
ksiąg  religijnych  i  modlitw,  i  od  nich  wstawał  niby-to  spokojny 
i  obojętny.  Wtedy  błogosławił  w  myśli  swój  kilkoletni  pobyt 
w  Anglii  i  zdawało  mu  się,  że  przez  to  i  krew  w  nim  i  dusza  się 
odmieniła.  AL*i  to  mu  się  tylko  zdawało:  i  dusza  i  krew  w  nim 
została  ta  sama,  a  robak  ten,  który  się  wpił  w  jego  serce  przed 
laty,  toczył  go  jeszcze  i  teraz,  chociaż  bólu  takiego  jak  przedtem 
nie  sprawiał. 

I  tak  prawie  jeszcze  cały  rok  minął. 

A  tymczasem  zaczęły  po  kraju  rozchodzić  się  głuche  wieści, 
ro;^noszące  to  wielką  nadzieję,  to  wielką  trwogę.  Wieściom  tym 
zrazu  Edmund  wcale  nie  wierzył  i  słuchał  ich  obojętnie.  Ale  za 
wieściami  zaczęli  się  pokazywać  i  ludzie,  którzy  z  głów  zapalonych 
perorowali  rzeczy  daleko  jeszcze  większe,  niż  wszystkie  wieści.  — 
A  kiedy  takich  ludzi  kilku  zabłądziło  także  i  do  pałacu  Edmunda 
i  kiedy  stylem  biblijnym  i  z  apostolskim  ferworem  przedstawili  mu 
wielkość  i  siłę  tój  sprawy,  która  być  miała  ich  dziełem,  uderzyło 
go  to  i  staio  się  dlań  przedmiotem  głębokiego  namysłu,  a  mówiąc 
prawdziwój,  przedmiotem  gorącego  marzenia.  Na  jego  nieszczęście 
od  tego  momentu  żaden  nowy  apostoł  już  się  nie  pokazał  u  niego, 
i  przez  kilka  tygodni  Edmund  był  zostawiony  na  pastwę  swojśj 
podziwaczonój  głowie,  znudzonemu  i  pragnącemu  jakiegoś  nowego 
szaleństwa  sercu,  głuchym  i  coraz  bardziój  rosnącym  wieściom  i  wie- 
rzącym ślepo  w  te  wieści  sąsiadom.  A  te  kilka  tygodni  wystarczały 
aż  nadto  do  tego,  ażeby  w  jego  sercu  nowa  się  zapaliła  gorączka, 
a  w  jego  głowie  nowe  się  urodziło  dziwactwo. 

I  stała  się  natenczas  ta  rzecz  dziwna  na. oko,  lecz  nie  dziwna 
dla  mnóstwa  podobnych  przykładów:  że  w  chwili  stanowczój,  kiedy 
ów,  który  się,  że  tak  powiem,  urodził  i  wyrósł  na  lewicy,  w  Paryżu 
przeszedł  nagle  na  prawą:  ten,  który  z  przesądną  zaciętością  przez 
całą  młodość  walczył  po  stronie  prawśj,  w  tój  samój  chwili,  w  kraju, 
nagle  przeskoczył  na  lewą. 

Wypadki  takie,  kiedy  je  zimnym  badamy  rozumem,  przecho- 
dzą nasze  pojęcie   i  nie  dają  się   żadnym   sposobem  wyjaśnić;    ale 
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pomimo  to  nie  są  one  nieodganione,  a  jeżeli  nam  się  takiemi  wydają, 
to  tylko  dlatego,  iż  szukamy  do  nich  koniecznie  jakichś  wyrozumo* 
wanych  powodów:  a  tymczasem  powodem  takich  nagłych  przesko- 
ków bywa  zwykle  tylko  nagle  nabyta  wiara,  która  nie  opićra  się 
na  rozumowych  powodach. 

Krótko  mówiąc,  Edmund  uwierzył  ślepo  w  tę  sprawę  i  nie 
pjrtając  się  zgoła  o  to  co  będzie  potom,  ani  nawet  o  to,  co  wła^i- 
wie  jest  teraz,  rzucił  się  w  nią  z  tak  gorącym  zapałem,  jak  dwu- 
dziesto-letni  młodzieniec  w  objęcia  dawno  niewidzianój  kochanku 
Kiedy  się  zastanowił  nad  treścią  rzeczy  i  nad  niektóremi  jój  szcze- 
gółami, widział  on  jawnie,  iż  zasady,  które  żywił  w  swój  głowie 
przez  całe  życie,  w  nieznośnćm  przeciwieństwie  stoją  z  temi,  którym 
się  teraz  poddawał,  —  jakoż  kiedyindziój  byłby  on  tylko  o  tyle 
sikdój  oparł  się  tym  zasadom,  o  ile  bliższemiby  były  zastosowania, 
ale  teraz  wszelką  chętkę  oporu  zwalczyła  w  nim  jakaś  wygóro^ 
wana  szlachetność,  jakieś  gorące  pragnienie  czynu,  jakaś  wielka, 
wszystko  ogarniająca  miłośó,  którój  nigdy  w  nim  przedtćm  nie 
było,  a  która  teraz  kazała  mu  tak  o  zasadach  jak  i  o  całćj  osobi- 
stości swojćj  zapomnióó  i  wszystko  to  na  ołtarzu  pospólnego  dobra 
poświęcić. 

I  Edmund  usłuchał  tego  głosu  i  wszystko  poświęcił.  Poddał 
on  się  z  szczególniejszą  pokorą  wszystkim,  jakie  mu  przysłano, 
rozkazom,  i  marząc  bujnie  o  wielkiój  pospolHćj  i  wielkiśj  swojćj 
własnej  przyszłości,  a  czyniąc  wszysAo,  co  w  skutek  tego  czynić 
mu  wypadało,  czekał  z  niecierpliwością  głosu  tój  strasznój  surmy 
bopwój,  która  dotąd  jeszcze  nigdy  nie  dała  się  słyszóć  w  tych 
krajadu 

I  przyszła  nareszcie  ta  chwila.  Lecz  zamiast  głosu,  którego 
echo  tylko  dobiegało  do  brzegów  Dniestru,  rozgorzały  wielkie 
łony  na  niebie....  tak  jakby  oprócz  łim  więcój  nie  trzeba  było  na 
to,  ażeby  wielki  rozum  wersalski  i  wielką  lekkomyślność  kra- 
jową oświócić. 

Wypadek  ten,  jak  strasznym  był  dla  całój  prowincyi,  tak 
równie  strasznym  się  stał  dla  Edmunda.  Na  piórwszą  wieść  zaraz 
o  zdarzeniach  nad  Dunajcem,  Wisłoka  i  Sanem,  dostał  on,  na  prze- 
kór swojój  angielskiój  obojętności  1  ftegfmie,  tak  silnego  wstrząśnie- 
nia  nerwów,  że  z  nóg  się  powalił.  Na  szczęście  jego  była  to  apo- 
pleksya  więcój  moralna  niżeli  fizyczna,  więc  nie  uległ  żadnćj  cho- 
robie, ale  i  tak  następstwa  ztąd  były  bardzo  smutne.  Najgorszśm 
zaś  ze  wszystkiego  było  to,  że  całe  usposobienie  jego  uległo  odtąd 
tak  wielkiój  zmianie,  że  się  stał  wcale  niepodobnym  do  siebie. 
W  skutek  tego  zamknął  się  on  w  swoim  pokoju  i  nikogo  nie  przy- 
puszczał do  siebie.  I  ulubionych  przezeń  Anglików  i  stroskanego 
oń  Burkę  lokaj  odprawiał,  mówiąc  że  drzwi  są  z  wewnątrz  za- 
mknięte i  nawet  jemu  samemu  do  nich  pukać  nie  wolno.  I  tak  trwało 
przez  kilka  tygodni.  Widząc  to  zrazu,  wszyscy  myśleli  że  Edmund 
jest  czómś  mocno   zatrudniony    i  nie  przeszkadzali   mu  wcale,    ale 
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kiedy  się  to  przeciągało,  poczęto  wypytywać  lokaja  i  zaglądać  do 
pańskiego  pokoju  przez  dziurkę  od  klucza.  Wszakże  nie  dojrzano 
nic  więcój  jak  tylko  tyle,  że  pan  był  bardzo  blady,  że  twarz  jego 
jeszcze  bardziój  zapadła,  że  prawie  drugie  tyle  zmarszczków  na  niej 
przybyło  i  że  się  nagle  siwizna  pokazała  na  jego  głowie.  Zresztą 
widziano  tylko,  że  chodził  wciąż  po  pokoju  w  wielkióm  nibyto  za- 
myśleniu, czasem  sam  ze  sobą  rozmawiał,  czasem  się  rzucał  na 
klęcznik  i  po  całych  godzinach  się  modlił....  Dnia  jednego  wybiegł 
jak  szalony  z  pokoju  i  zawoławszy  służącego,  kazał  sobie  konia 
osiodłać.  Kiedy  mu  konia  przyprowadzono  przed  ganek,  wskoczył 
nań  szybko  i  na  dół  drogą  popędził.  W  parę  godzin  powrócił 
i  konia  spienionego  odesłał  do  stajni.  Dokąd  jeidził,  nikt  o  tśm 
nie  wiedział,  wieść  tylko  była  taka,  iż  go  widziano  na  różnych 
miejscach,  pędzącego  cwałem  na  oślep.  Takie  przejażdżki  póiniśj 
coraz  częściśj  się  powtarzały,  ale  cel  ich  zawsze  był  niewia- 
domy dla  domowników,  bo  Edmund,  powróciwszy  do  domu,  tak 
samo  się  u  siebie  zamykał  jak  przedtóm.  I  tak  to  wciąż  było  bez 
zmiany.... 

Aż  jakoś  przed  samśm  zaczęciem  wiosny  dnia  jednego  ran- 
kiem kazał  obudwóch  Anglików  przywołać  do  siebie  i  obudwóch 
odrazu  wypędził.  Do  południa  już  i  śladu  z  nich  nigdzie  nie  było. 
Dnia  następnego  kazał  przywołać  Burkę  i  oddał  mu  napowrót  za- 
rząd nad  całym  majątkiem.  Dziękując  Burka  panu  za  łaskę,  chciał 
się  szóroko  rozwieść  nad  stratami^  jakie  wyniknęły  z  tych  angiel- 
sldch  doświadczeń,  ale  Edmund  nie  dał  sobie  już  ani  słowa  powie- 
dzióć,  mówiąc:  „Bierz  co  ci  daję,  staraj  się  o  to,  ażeby  dobrze  było 
na  przyszłość,  a  o  tóm  co  się  stało  nióma  potrzeby  wspominać. 
Już  ja  wiem  najlepiój,  ile  mnie  kosztowało  każde  zetknięcie  się 
z  temi  przeklętemi  wynalazkami  zachodniego  rozumu.*'  Dnia  trze- 
ciego, czy  to  sam  z  własnój  woli,  czy  przywołany  umyślnie,  przy- 
jechał ksiądz  Augustyn  do  pałacu,  Edmund  obaczywszy  go  z  okna, 
wybiegł  na  ganek  przeciwko  niemu,  tam  go  z  wielkióm  witał  usza- 
nowaniem, a  potom  zamknął  się  z  nim  w  swoim  pokoju.  Na  drugi 
dzień  ks.  Augfustyn  odjechał,  —  a  w  parę  dni  potom  i  Edmund 
już  był  przygotowany  do  jakiójś  dalekiój  podróży  i  czekał  tylko 
na  Burkę,  ażeby  się  z  nim  pożegnać.  Kiedy  staruszek  przjrjechał 
ze  swego  folwarku,  Edmund  go  w  ramię  całował  i  żegnał  się  z  nim 
ze  łzami,  mówiąc:  „że  jedzie  daleko  i  kto  wió,  kiedy  powróci.'* 
Stary  Biliński  się  rozpłakał  jak  bóbr  ze  żalu  nad  panem,  starał  się 
zatrzymać  go  w  domu  i  mówił:  „Wiem  ja,  czego  to  jw.  pan  szu- 
kasz tam  gdzieś  za  morzami.  Ąle  to  napróżno,  jw.  panie.  Każda 
rzecz  utracona,'  jeżeli  się  tam  nie  odszuka,  gdzie  się  straciła,  to  się 
już  nigdzie  nie  znajdzie.  Ot!  zostań  lepiój  jw.  pan  z  nami!  i  wierz 
mnie  staremu,  że  nigdzie  ci  lepiej  nie  będzie,  jak  na  tym  twoim 
dziedzicznym  zagonie,  gdzie  jesteś  panem,  gdzie  tyle  ojców  twoich 
mieszkało,  gdzie  masz  sługi  wierne,  gdzie  Bóg  twój  czuwa  najtro- 
skliwiój  nad  tobą!** 

Digitized  by  VjOOQ IC 


DZIWOZONA..  205 


—  Ach!  niśmasz  już  Boga  na  tym  nieszczęsnym  kawałku 
ziemi,  rzekł  na  to  Edmimd  zdławionym  głosem^  pójdę  go  szukać 
taro,  gdzie  się  dobrym  ludziom  objawił.    • 

I  to  rzekłszy,  uściskał  jeszcze  raz  starca,  wskoczył  do  powozu 
i  niebawem  zniknął  za  bramą. 

W  podróży  tój  bawił  Edmund  rok  cały.  Najpiórwój  pojecłiał 
do  Rzymu,  trafił  tam  jeszcze  na  wielki  tydzień  i  potom  wiele  je- 
szcze przesiedział  tygodni,  zwiódzając  kościoły,  modląc  się,  żyjąc 
z  poważnymi  i  uczonymi  kapłany  a  imikając  jaknajstarannićj  An- 
gl&ów,  których  zawsze  tak  wielu  jest  w  Rzymie. 

Ztamtąd  się  puścił  na  Wschód,  odwiódził  Grecyą,  przybił  do 
brzegów  Azyi  i  poszedł  pieszo  do  grobu  Chrystusa  Pana.  Z  ró- 
żańcem w  ręku  i  nieustannemi  modlitwami  na  ustach  pozwiódzał 
on  wszystkie  te  miejsca,  do  których  religfia  chrześciańska  przy- 
wiązuje swe  piórwsze  wspomnienia;  przyszedł  potśm  do  Jerozolimy 
i  tam  mieszkał  czas  dłuższy,  zdała  od  swoich  gorzkich  pamiątek, 
zdała  od  trosków  o  jutro,  marząc  rzeczy  tak  ciche,  jak  kwiatek 
w  polu  samotnie  rosnący,  tak  spokojne,  jak  niebo  pogodne,  tak 
święte  jak  owe  wielkie  religijne  pamiątki,  które  jeszcze  wciąż  miał 
przed  oczyma. 

To  tóż  po  tój  podróży,  kiedy  w  środku  zimy  powrócił  do 
kraju,  był  on  już  bardzo  uspokojony  na  duszy  i  nie  dawał  po  so- 
bie żadnych  znaków  cierpienia.  Sprowadzenie  myśli  na  drogę  reli- 
gijną, ufhoić  położona  w  Bogu  i  oddanie  się  całkowicie  Jego  świę- 
tą i  wszechmocnej  opiece,  nie  odżywiło  wprawdzie  jego  przed- 
wczesnćj  starości,  nie  oddało  mu  sił  moralnych,  odpowiednich  jego 
wiekowi,  ale  ukoiło  jego  cierpienia,  uczyniło  go  cierpliwym,  po- 
kornym i  wyrozumiałym  na  wszystko  i  otworzyło  jego  duszy  zwa- 
rzonij  dalsze  i  wyższe  widoki.  Goryczy  tylko  trochę  zostało  na 
jego  ustach,  ale  i  tę  umiał  on  przytłumiać  najczęściój  i  zagłuszać 
wrodzoną  swą  szlachetnością,  daleko  wspanialszą  dziś  jeszcze  pod 
opieką  górującego  nad  wszystkióm  religijnego  uczucia. 

Tak  usposobionego,  gdy  go  obaczył  Burka,  poznał  się  na  nim 
natychmiast  i  niezmiernie  nim  się  ucieszył.  Życzliwy  dla  niego 
staruszek  myślał,  że  Edmund  dobił  się  upragnionego  spokoju  du- 
szy, źe  odtąd  żadne  już  burze  nim  miotać  nie  będą,  że  osiądzie  już 
oa  wsi  nazawsze,  odda  się  zajęciom  swojego  stanu  i  zwyczajnym 
wiejskim  rozrywkom,  a  tak  wszedłszy  napowrót  w  tę  kolśj  życia, 
z  którćj  się  samowolnie  wytrącił,  przyjdzie  jeszcze  do  tego,  że  za- 
tęskni w  swój  samotności,  że  się  ożeni  i  jeżeli  już  nic  więcój,  to 
przynajmniój  imię  swoje  przekaże  potomstwem  przyszłości.  AJe 
^yfy  to  tylko  poczciwe  przywiązanego  sługi  marzenia.  Edmund 
bowiem  był  wprawdzie  bardzo  cichy,  spokojny,  łagodny,  ale  oraz 
^wnie  obojętny  na  wszystko.  Chodził  on  jak  mumia  wskrzeszona 
po  wielkich  salach  swojego  pałacu  i  szkl^uiemi  oczyma  poglądał 
na  wszystko  co  go  otaczało.  Widać  już  w  nim  było  tego  starca 
przedwczesnego,  który  dobiegł  do  mety  swego  żywota  w  połowie 
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Życia,  zgarbił  się  pod  ciężarem  doświadczeń,  strawił  się  w  sobie, 
zmartwiał  duchowo  i  żył  już  tylko  odżuwaniem  swych  wspomnień. 
Wprawdzie  miśwał  on  jeszcze  czasami  chwile,  w  których  przed- 
wcześnie powalony  duch  jego  zrywał  się  z  tego  snu  śmiertelnego: 
wtedy  twarz  jego  blada  dzikim  się  okrywała  rumieńcem,  porzucał 
myśli  swoje  i  książki  i  szalał.  Czasem  siadał  na  konia  i  pędził 
przez  najstromsze  brzegi  i  leśne  lurwiska,  czasem  jechał  pomiędzy 
sąsiady,  uczestniczył  w  ich  niepowściągliwych  biesiadach  i  o  pół* 
nocy  bez  przytomności  powracał  do  dom\x.  Inny  raz  w  pogadsmce 
ze  starym  Burką  wpadł  w  dawny  swój  ogień  młodzieńczy  i  rzucał 
dziwnie  wielkie  projekta  na  przyszłość.  Ale  były  to  już  tylko 
martwe  odblaski  przeszłości,  dowody  właśnie  owego  moralnego 
o  którym  mówimy  upadku,  dowody  ostatecznego  znudzenia  się, 
niemogącego  nawet  w  szaleństwach  znalóźó  dla  siebie  rozr3rwkl 
Dowodem  jeszcze  tego  znudzenia  była  najnieznośniejsza  gderliwosd 
Kiedy  wpadł  w  taki  humor,  wszystko  było  mu  niedogodne,  wszystko 
głupie,  niedorzeczne  i  do  niczego.  A  już  najgorzój  na  tóm.  wycho- 
dził Burka,  bo  kiedy  Edmund  się  zabrał  do  niego,  to  mu  dowiódł 
jak  gdyby  na  dłoni,  że  o  gospodarstwie  nie  ma  najmniejszego  wy- 
obrażenia i  że  wszystko  co  zrobi,  nie  ma  zdrowego  sensu,  Ale  za- 
raz na  drugi  dzień  go  za  to  przepraszał  i  mówił:  „Strasznie  mi 
nudno  tu  na  wsi;  wyjadę  ja  precz  ztąd  a  ty  sobie  gospodaruj  jak 
chcesz.'* 

Tymczasem,  a  było  to  właśnie  z  początkiem  wiosny,  donie- 
siono mu  że  Kamil  powrócił  z  Paryża  i  jest  na  wsi  u  ojca.  Wia- 
domość tę  przyjął  jaknajobojętniój  dawny  małżonek  Adeli  i  późnićj 
nic  o  tśm  nie  wspominał;  ale  odtąd  zaczął  coraz  częściój  myślóć 
o  wyniesieniu  się  ze  wsi.  Zdaje  się,  że  mu  nie  na  rękę  było  to 
nowe  sąsiedztwo.  Jakoż  jednocześnie  zaczął  się  skarżyć  przed 
Burką,  że  nióma  z  kim  żyć  na  wsi,  że  daleko  mu  do  kościoła,  że 
jego  babce  tak  dobrze  było  w  pałacyku  we  Lwowie  i  w  ogóle 
coraz  częściój  i  tkliwiój  wspominał  o  starościnie  nieboszce.  Nie- 
bawem tóż  potom  zabrał  się  i  wyjechał  na  czas  dłuższy  do  Lwowa. 

Pałacyk  starościny  nieboszczki  na  Sieniawszczyinie  stał  je- 
szcze dzisiaj  taki  sam  prawie,  jak  wówczas.  Wprawdzie  trochę 
więcój  widać  było  na  nim  zniszczenia  zewnątrz,  taras  się  jeszcze 
mocniój  podżłobił,  kilka  drzew  starych  dopróchniało  do  reszty^ 
tynki  na  murach  poodpadaly  gęściój,  brama  wjezdna  nmęła  w  gruzy 
a  z  nią  razem  poszedł  do  grobu  i  ów  odźwierny  staruszek:  ale  po- 
mimo to  było  to  jeszcze  wcale  mieszkalne  domostwo.  Wewnątrz 
było  jeszcze  wszystko  tak  samo,  jak  za  starościny  nieboszczki,  jak 
za  tych  czasów,  kiedy  Edmund  tam  sam  mieszkał  po  śmierci  swój 
babki:  tylko  owego  wiszącego  niegdyś  nad  kominem  zógaru  nie 
było,  i  nie  było  owój  kolumny,  którą  stłukł  wystraszony  widokiem 
kawalerskiśj  biesiady  Sieniawski. 

Do  tego  więc  pałacyku  sprowadził  się  Edmund,  przyjechawszy 
do  Lwowa.    Ale  pomiitio  zmiany  miejsca,    żyde  jego-  było    tutaj 
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takie  samo  jak  na  wsL  Próbował  on  wprawdzie  zrazu  zećknąć 
się  z  tym  i  owym  ze  swoich  znajomych  i  przypatrywał  się  wszyst- 
kim zblizka;  ale  im  bliżój  którego  z  nich  poznał ,  tóm  tylko  dalćj 
potśm  od  niego  uciekał.  Cały  świat  ten,  tak  zwany  piękny,  wy- 
kształcony, bogaty,  wydał  mu  się  teraz  towarzystwem  dziwnie 
czczźm  i  pstrokatćm.  Im  więcój  gdzie  poznał  dumy,  tśm  mniój 
prawa  do  tego,  im  głośniejszy  gdzie  organ,  tóm  większa  próżność 
w  głowie,  im  więcśj  gdzie  junakieryi,  tóm  więcój  tchórzowstwa , 
arystokracya  oparta  na  podrobionych  genealogiach^,  cnota  na  oko, 
a  występki  pod  płaszczem ,  miłość  dla  kraju  i  chęó  poświęcenia 
się,  ale  tylko  przy  drzwiach  zamkniętych  wypowiadana  w  sekre- 
cie, błyszczenie  zamożności,  ale  li  dla  pokrycia  długów  przed 
okiem  ludzi,  zamiast  europejskiój  oświaty,  udawana  tylko  europej- 
ska ogłada;  a  wszędzie  czczośó,  próżność,  nieznajomość  przeszłości 
i  zupełna  niedbałość  o  przyszłość.  Rzadkie  od  tego  wyjątki, 
a  i  w  to  jeszcze  nie  mógł  szczórze  uwierzyć.  Tak  nie  było  w  isto- 
cie, bo  jużcil  rzeczą  jest  dowiedzioną,  że  tak  tam  jak  i  wszędzie, 
przy  niedostatkach  i  błędach,  znajdują  się  cnoty,  dostatki  mo- 
ralne i  materyalne,  znajduje  się  poczciwość,  odwaga,  prawdziwa 
oświata,  nieudawana  szlachetność  i  niepodrabiane  szlachectwo,  — 
ale  tak  się  to  Edmundowi  wydało.  Jemu  podobno  już  nic  na  świe- 
cie inaczój  się  wydawać  nie  mogło,  bo  wzrok  jego  był  już  na  za- 
wsze skrzywiony,  umysł  w  jednój  połowie  schorzały  a  w  drugiój 
spaczony,  a  co  najgorsza,  serce  spróchniałe  wcześnie  i  pozbawione 
zdrowego  i  naturalnego  uczucia. 

Tak  więc  odsimął  on  się  całkiem  od  towarzystwa  i  prowa- 
dził życie  samotne.  Rankiem  widzióć  go  można  było  codziennie 
w  kościele  Panien  Miłosiernych,  gdzie  klęcząc  słuchał  mszy  świę- 
ta potom  puszczał  się  zwykle  konno  na  dalsze  przejażdżki,  a  im 
większa  była  niepogoda  na  dworze,  tóm  pędził  szybciój  1  dłużój 
śc  bawił,  resztę  godzin  do  obiadu  przesiadywał  zwykle  w  biblio- 
tece familijnćj,  która  tam  po  starościnie  została.  Biblioteka  tą  nie 
bjła  bardzo  liczna,  ale  bardzo  bogata,  albowiem,  oprócz  prawie 
wszystkich  kronik  polskich,  mieściła  ona  w  sobie  znaczną  ilość  bro- 
«ar  politycznych  i  historycznych ,  kilkanaście  zbiorów  diaryuszów 
sejmowych  i  wojennych,  a  co  najważniejsza,  kilkadziesiąt  folian- 
tóv  r^opisów  z  różnych  czasów  i  w  różnych  przedmiotach. 
Większa  część  tych  rękopisów  nie  miała  żadnój  szczególnój  war- 
tości, były  to  bowiem  kopie  znanych  już  rzeczy,  ale  byty  tam 
takie  i  rękopisma  nieznane,  a  pomiędzy  niemi  jeden  szczególniej- 
szej wartości;  był  to  bowiem  jakiś  rodzaj  familijnój  kroniki,  w  którą, 
j«8zcze  od  czasów  Batorego  począwszy,  każdeil  członek  familii 
wpisywał  różne  zdarzenia,  tak  do  historyi  kraju,  jak  i  do  historyi 
rwhi  się  odnoszące.  Cała  ta  biblioteka,  kiedy  jój  się  Edmund 
zMizka  przypatrzył,  nadzwyczaj  go  zajęła.  Nie  czytał  on  nigdy 
kronik,  nie  czytał  ksiąg  innych  źródłowych  i  za  ich  pośrednictwem 
lugdy   się   jeszcze    nie    zapuszczał  w  narodową   historyą  —  i  teraz 
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dopióro  poznał,  jaka  to  jest  ogromna  różnica  rozmawiać  z  duchem 
dziejowym  przez  tłumacza,  a  rozmawiać  z  nim  samym  w  jego 
współczesnśm  źródle.  I  przyznawszy  sobie,  że  dotychczas  nie  znał 
wcale  historyi ,  rzucił  się  z  najgorętszym,  na  jakie  się  mógł  zdobyć 
zajęciem,  na  te  księgi  pargaminowe,  czytając  w  nich  po  kilka  go- 
dzin codziennie.  Z  największą  wszakże  ciekawością  sylabizował 
owę  kronikę  familijną  i  chcąc  w  niój  jaknajprędzój  dojść  do  końca, 
gdzie  jego  dziadek  rodzony,  ostatni  autor  tćj  książki,  kilkadziesiąt 
kartek  zapisał,  czytywał  w  niój  czasem  i  wieczorami. 

Po  obiedzie  przychodził  do  niego  zwykle  ksiądz  jakiś,  to  je- 
den, to  drugi,  to  trzeci,  a  czasem  i  po  dwóch  razem  Księża  to 
byli  podobno  ci  sami,  którzy  niegdyś  nawiódzali  starościnę  nieboszkę, 
którzy  mieU  u  niój  tak  wiele  łaski,  a  u  jój  wnuka  tak  wiele  nie- 
łaski, że  się  zdawało,  jak  gdyby  miał  niezwalczoną  ku  nim  niena- 
wiść. Dzisiaj  jednak,  zmieniwszy  się  pod  wielu  względami,  zmie- 
nił on  się  i  pod  tym ,  i  z  wielką  chęcią  przyjmował  tych  gości 
u  siebie,  zwodząc  z  nimi  zawsze  dłiigie  w  przedmiotach  religijnych 
dysputy  i  kończąc  je  zawsze  albo  pokomóm  poddaniem  się  ich 
wyrokowi,  albo  jakąś  wspólnie  odczytaną  modlitwą. 

Oprócz    nich   jesztze  czasem  przychodził  doń,    znajomy  nam 
z  salonu  pani  marszałkowśj,   świętobliwy   EUgfiusz.    Marszałkowój 
Edmund   znieść  nie  mógł,  i  o  niśj    nigdy  wiedzióć  nic  nie  chciał, 
ale  Eligiusza  chętnie  znosił  u  siebie,  nie  dla  jego  rozumu,  nie  dla 
jego  gładkości  w  mowie  i  obejściu,  nie  dla  jego  udawanśj  święto- 
bliwości,   ale   dla  jego  pokory  i  usłużności,  w  skutek  których  zro- 
bił sobie  z  niego  jakiś  rodzaj  lokaja,  z  którego  się  naigrawał ,  któ- 
rym się  bawił  jak  drewnianym  konikiem,    i    którego    do    różnych 
posług  używał,  —  jak  to  zawsze  panowie   lubią   mióć  coś  takiego 
przy  sobie.  Eligiusz  znosił  te  wszystkie  nieznośności  od  Edmunda, 
jak  to  znów  tacy  ludzie  umieją  wszystko  znieść  od  tych,    do   któ- 
rych chcą  się  koniecznie  przyczepić,    i    znosił  cierpUwie  i  mężnie, 
płacąc  sobie  za  tę  służbę  dotychczas  tylko  coraz  większą  poufało- 
ścią, ale  czekając  zapewne    na  jakąś  sowitą  w  przyszłości  zapłatę. 

Pomimo  takiój  rozrywki  jednak,  jaką  miał  z  Eligiusza,  i  po- 
mimo biblioteki  i  kroniki  familijnój,  która  go  tak  zajmowała,  zdaje 
się,  że  wewnętrzne  uspusobienie  Edmunda  wcale  się  nie  zmieniło. 
Był  on  najczęściój  ponury,  smutny  i  zamyślony,  a  kiedy  się  twarz 
jego  rozjaśniła  cokolwiek,  to  jego  usta  okrążał  uśmióch  dziwnie 
gorzki  i  sarkastyczny  i  równie  gorzkie  z  ust  tych  wylatywały  sar- 
kazmy.  Często  kładł  książkę  przed  sobą  i  niby-to  w  niśj  czytał, 
ale  w  istocie  tylko  oczy  nieruchomie  wlepił  w  jój  wiórsze  i  siedział 
tak  zadumany.  Czasem  kładł  się  na  znak  na  bidzaku  i  wpatrzyw- 
szy się  w  sufit,  leżał  tak  parę  godzin  martwy,  nieruchomy,  ścier- 
pnięty w  zamyśleniu  jak  drewno.  Czasem  stawał  przy  oknie 
i  oparłszy  się  obydwoma  łokciami  o  ramę,  patrzył  wprost  na  ulicę, 
nic  przed  sobą  nie  widząc,   ani  słysząc  około  siebie.    Można  było 
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natenczas  cały  dom  wynieśd,  krzyczśd,  łoskotać,  strzelać  tuź  za 
nim,  onby  się  był  nawet  i  nie  oglądnął. 

Jednakże  dnia  jednego,  stojąc  tak  przy  oknie  od  frontu  i  pa- 
trząc prosto  w  okna  owego  małego  domku,  który  niegdyś  do  sta- 
rego archiwisty  należał ,  ocucił  się  ze  zwykłego  mu  w  takicli  chwi- 
lacli  odrętwienia  i  patrzył  przed  siebie  żywemi  oczyma.  Był  to 
piśrwszy  dzień  ciepły  wiosenny  i  widać  było,  że  się  tam  w  tym 
małym  domku  żegnano  z  zimą.  Odklejano  i  otwićrano  okna,  na 
oknacłi  stawiano  doniczki  z  kwiatami ,  wjrnoszono  kanapki  dre- 
wniane na  ganek,  wysypywano  ścieżki  piaskiem,  czyszczono 
drzewka  w  ogrodzie.  W  chwilę  potśm  w  czapeczce  czerwonej  na 
głowie,  w  długim  tabaczkowym  surducie  z  lulką  w  ustach,  wyszedł 
jakiś  stary  jegomość  na  ganek.  Był  to  zapewne  sam  pan  Domi- 
nik. Patrzył  on  długo  w  niebo  i  powodził  oczyma  na  wszystkie 
strony,  przypatrując  się  każdśj  chmurce  białawój,  płynącćj  tu 
i  owdzie  po  szafirowem  tle  tego  nieprzejrzanego  namiotu  ziemi, 
oświćconego  piśrwszemi  promieniami  rozmarzającego  się  słońca. 
Za  nim  wyszły  na  ganek  jakieś  dwie  kobiśty,  z  których  jedna 
była  pod  ramię  prowadzona  przez  drugą  i  stanęły  tak  na  progu, 
jak  gdyby  zaczerpywały  świóżego  powietrza,  —  a  kiedy  staruszek 
ruszył  powolnym  krokiem  ku  furtce,  one  obydwie  usiadły  w  ganku 
obok  siebie  i  poczęły  jakąś  rozmowę. 

To  wszystko  widział  Edmund  —  i  mimo  woli  przypominała  mu 
aę  poczciwa,  cicha,  w  odosobnidniu  od  świata  żyjąca  familia  Sie- 
nią wskich.  Przypominała  mu  się  jego  młodość ,  w  którój  jego 
serce  tak  niecierpliwie  się  zrywało  ku  tśj  nieodgadnionój  przy- 
szłości, marząc  ją  wielką,  wspaniałą,  bogatą  w  wielkie  czyny, 
w  wielkie  znaczenie  i  sławę.  I  przypomniały  mu  się  grzechy  tój 
jego  młodości ,  i  kiedy  zbiegł  z  prawśj  drogi ,  zanurzył  się  w  nie- 
moralnój  swawoli,  kiedy  wydawał  bankiety  dla  zakulisowśj  cha- 
łastry  i  ufryzowanych  lampartów.  Przypomniał  mu  się  stary  Sie- 
niawski,  tłuczący  z  przerażeniem  kolumnę ,  —  przypomniała  mu  się 
zazdrosna  jego  małżonka  i  cudowna  naonczas  Hania,  która  tak 
wielkie  wrażenie  sprawiła  na  jego  sercu.  I  przypomniała  mu  się 
dalój  taż  sama  Hania,  jako  anielskim  spokojem  duszy  i  niebiańską 
czystością  myśli  ocuciła  go  z  szału  rozpustnśj  swawoli ,  jako  po- 
kazała mu  światy  tak  czyste  i  piękne,  o  jakich  przedtćm  nawet 
nie  umiał  zamarzyć.  I  potom  długo,  długo  jeszcze  myślał  on  o  tóm 
wszystkióm,  o  swojój  młodości,  o  całóm  życiu  swojćm,  a  nakoniec 
się  zbudził  i  postanowił  odwićdzić  tych  poczciwych  Sieniawskich* 
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Ubogi  domek  starych  Sieniawskłch  stał  jeszcze  taki  sam  te- 
raz, jak  przedtóm.  .  I  wszyscy  jego  mieszkańcy  jeszcze  dziś  żyli — 
tylko  na  wszystkich  lat  dwanaście  minionych  pozostawiły  swoje  nie- 
starte  ślady. 

Pan  Dominik  ze  wszystkich  najmniśj  się  odmienił.  Powierz-  . 
chownośd  jego  była  teraz  prawie  ta  sama  co  przedtóm  —  tylko 
czupryna  jego  całkiem  pobielała  jak  mlśko  i  nos  jeszcze  się  bar- 
dziśj  zakrzywił  i  zwiesił  nad  gębą.  Zresztą  ten  sam  surdut  ta- 
baczkowy na  nim  codziennie,  ta  sama  furażerka  czerwona  na  gło- 
wie, tak  samo  wyglansowane  buty  na  nogach.  I  życie  jego  było 
takie  same  dzisiaj,  jak  wtedy.  Zawsze  wertował  swoje  stare  ar- 
chiwum, zawsze  zeń  coś  wyciągał  i  zawsze  nic  nie  mógł  wycią- 
gnąć. Zawsze  tćż  pamiętał  o  znakomitym  rodzie  Sieniawskicli 
i  zawsze  się  do  nich  przyznawał,  tylko  dziś  kiedy  mówił  o  tóm, 
jeszcze  wyżój  głowę  podnosił  i  jeszcze  pewniejszych  dobiórał  to- 
nów. Równie  tóż  nie  odstąpił  jeszcze  do  dziś  od  nadziei  odszuka- 
nia swoich  rodziców  i  zawsze  mu  się  jeszcze  zdawało,  że  lada  dzień 
ktoś  zkąd'eś  się  zjawi  u  niego,  że  ten  ktoś  będzie  jakiś  magnat, 
jakiś  wojewoda  sławny,  jakiś  książę  udzielny,  który  go  obejmie 
w  swoje  ramiona,  odda  mu  cześć  wielką  i  sławę,  ł  obsypie  niewy- 
czerpanemi  bogactwy  i  w  jakieś  kryształowe  na  resztę  dni  życia 
wprowadzi  pałace.  Tak  to  ma  zawsze  młodość,  ale  miówa  tóż  czę- 
sto i  starość  swoje  nigdy  nieziszczone  nadzieje! 

Pani  Sienią wska  o  wiele  więcój  się  odmieniła  od  męża.  Ze- 
starzała się  bardzo,  zesiwiała  jak  gołąb,  zgarbiła  się  prawie  we 
dwoje  —  a  co    najsmutniejsza  —  ociemniała   prawie   zupełnie.     Ka- 
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tarakta  jśj  zapadła  na  oczy  i  przez  nią  jeszcze  tylko  tak  jak  przez 
grubą  zasłonę  widziała  niewyraźne  cienie  przedmiotów.  Gdyby  to 
nieszczęście  było  ją  spotkało  odrazu,  byłaby  ztąd  była  wielka  na 
dom  ten  zapadła  żałoba,  ale  ona  pomału  traciła  wyraźność  wzroku 
i  tak  pomału  jakoś  wszyscy  przyzwyczaili  się  do  tego  nioszczęścia. 
I  ona  sama  się  także  z  nićm  oswoiła  i  była  w  duszy  spokojną,  nie 
wesołą  jak  zawszę,  ale  ufającą  w  Bogu  i  Jego  niewyczerpanym  mi- 
łosierdziu nad  cierpiącymi,  a  ufność  taka,  jeżeli  jest  szczćrą,  głę- 
boką, nie  zamąconą  żadnemi  rachubami  ziemskiemi,  nie  może  nie 
dać  wewnętrznego  spokoju  duszy  nawet  i  tym,  którzy  mają  jeszcze 
jakieś  nadzieje  do  ziszczenia  na  ziemi.  Żona '  pana  Dominika  nie 
mi«^  dla  siebie  już  żadnych  nadziei  —  cała  jój*  przyszłość,  o  któ- 
rej często  myślafa,  była  ta,  która  na  nią  czekała  za  grobem  —  a  o  tę 
była  oaa  jaknajzupełniój  spokojną.  I  jeżeli  było  coś  jeszcze  na 
tój  ziemi,  co  ją  mogło  zajmować,  do  czego  jeszcze  jakieś  przywią- 
zywała nadzieje,  to  była  tśm  córka  jój  Hania,  dla  którój  szczęścia 
była  gotową  w  kaidśj  chwili  swe  życie  poświęcić,  a  nie  mogła  jój 
ani  jednego  dnia  szczęśliwego  sprowadzić. 

Hania  była  jeszcze  panną  dotychczas.  Nie  była  ona  już  dzi- 
siaj tak  piękną,  jak  wtedy;  całą  jój  piękność  stanowiła  raczój  świe- 
ioić  wiosennćj  młodości,  naiwność  pół-dziecinnego  umysłu  i  owa 
pół-anielska  pogoda  duszy,  która  niestety!  zaraz  po  piórwszych  kro- 
kach zrobionych  w  świat  rzeczywisty,  jakby  duch  jaki  nadziemski, 
odlatuje  od  nas  nazawsze.  Ale  była  to  jeszcze  wcale-  ładna  ko- 
btóta.  Od  tego  czasu  wyrosła,  zmężniała  i  spotężniała  na  formach 
zewnętrznych,  ale  pomimo  to  zachowała  kibić  dziwnie  zgrabną 
i  TOtką  i  takie  sprawiającą  złudzenie,  że  nie  widząc  jój  twarzy, 
można  ją  było  wziąć  za  osiemnasto-letnią  panienkę.  Na  twarzy 
stało  dwadzieścia  osiem  lat  tak  wypisanych  wyraźnie,  że  nie  można 
ich  było  nie  dojrzćć.  Wszakże  te  lata  nie  wywoływały  jeszcze 
głośno  starości  panieńskiój,  którą  świat  nielitościwy  bierze  sobie  za- 
msze za  przedmiot  szyderstwa,  ale  było  to  tylko  świadectwo  doj- 
rzałości. Twarz  bowiem  ta  zachowała  jeszcze  całą  świóżość  dzie- 
wiczą, oczy  były  pełno  dawnego  ognia  i  blasku,  usta  już  nie  tak 
mocno  wiśniowe,  ale  zawsze  zarysowane  prześlicznie  i  pełne  ujmu- 
jącej słodyczy.  W  ogóle  mówiąc,  było  coś  dziwnie  ujmującego 
w  tśj  twarzy,  jakiś  spokój  anielski,  rozlany  w  jśj  całym  wyrazie, 
jakaś  dobroć,  łagodność  tak  jawna  i  tak  chwytająca  za  serce,  że 
po  kilku  słowach  wypowiedzianych,  wpajała  w  każdego  głęboki 
szacunek  i  żywe  współczucie  dla  siebie. 

Taką  była  dziś  Hania  —  i  jeżeli  stała  się  taką,  miała  to  do 
zawdzięczenia  tylko  tój  wierze  świętśj,  która  z  dziócięctwa  była 
wkorzenioną  w  jój  serce  tak  głęboko,  że  jój  potom  w  życiu  nie  za- 
chwiały żadne  boleści  i  żadne  zawody,  ani  zamąciły  na  pozór  głę- 
bokie i  mądre,  a  w  rzeczy  samśj  tylko  misterne  i  zuchwałe  rozu- 
mowania. Wiara  ta  święta,  wiara  w  marną  znikomość  tój  docze- 
snej wędrówki   a   w  nieskończoną  przyszłość  za  grobem,  była  dla 
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niśj  jedynśm  słońcem,  które  oświścalo  jśj  życie,  wiara  ta  była  tit 
dlatego  i  główną  treścią  jój  życia,  początkiem  i  końcem  każdćj  my- 
śli  i  każdego  uczynku;  nie  tak  jak  u  tych,  u  których  taż  sama 
wiara  jest  tylko  środkiem  do  nabycia  czegoś  w  tym  świecie,  a  w  ra- 
zie najlepszym  środkiem  do  odpokutowania  popełnionych  występ- 
ków.    Dlatego  tśż  od  niój  nikt  nigdy  jednego  słowa    nie  usłyszał 

0  wierze,  o  religii,  o  świętych  obrządkach  —  z  ludimi  światowymi 
rozmawiała  o  rzeczach  światowych  —  nie  wstępy  wała  w  żadne  kon- 
fratemie  nabożne,  bo  wiedziała  dobrze,  że  do  rozmowy  z  Bogiem 
niepotrzeba  nikomu  wspólników  —  bywała  codziennie  w  kościele,, 
ale  wtedy,  kiedy  jój  tłumy  nie  mogły  przeszkadzać  w  modlitwie,, 
rozdawała  odpowiednie  śWoim  szczupłym  funduszom  jałmużny,  ale 
tak,  żeby  nikt  o  tśm  nie  wiedział  —  nie  nawracała  nikogo,  bo  nie 
czuła  apostolskiego  powołania  w  swóm  sercu  —  nie  miała  ani  tych 
ani  owych  za  heretyków  lub  kacerzy,  bo  nie  wiedziała,  co  jest 
w  głębi  ich  sumienia  —  z  pobożności  swojój  nie  wynosiła  się  nigdy 
nad  inne,  bo  pobożności  swój  nie  przyznawała  żadnćj  zasługi,  tylko 
miała  ją  sobie  za  nieoceniony  dar  Boży  i  chrześciańską  powinność. 

1  to  była  kobióta  prawdziwie  święta,  jeżeli  się  godzi  takie  nazwi- 
sko dawać  ludziom  za  życia. 

Tak  poznawszy  bliżśj  córkę  starych    Śieniawskich,  każdy  się^ 
łatw^o  domyśli,  z  jaką  pokorą,  z  jakióm  poddaniem  się   zniosła  ona 
tę  ciężką  próbę,  którą  los  na  nią  zesłał  przez  stratę  Kamila.    Do- 
wiedziawszy się  o  jego  bezpiecznóm  schronieniu  w  domu  generała, 
modliła  się  do  Boga,  ażeby  mu  dał  jaknajdłużój    tego   l>ezpieczeń- 
stwa    używać  —  dowiedziawszy   się    o  jego    szczęśliwój  za  granicę 
ucieczce,    modliła    się    znowu,    ażeby    mu    tam  było  jak  najlepiej 
w  Paryżu.    I  może  to  jój  modły  gorące  mu  to  wyjednały  u  Boga,, 
że  nie  zagrzązt  zupełnie  w  tóm    politycznóm    bagnie,    do   którego 
darł  się  po  kilkakroć  z  takim  zapałem,    i  może  w  skutek  tych  mo- 
dłów takie  szczęście  na  niego  spłynęło  zkądinąd.    Miłość,  którą  ta 
nieszczęśliwa  kobióta  miała  dla  tego    równie    nieszczęśliwego  czło- 
wieka, żyła   w  jój  sercu  zawsze  i  niepotrzeba   tego  powtarzać,  że 
z  takiego  serca  nie  potrafi  miłości  wykorzenić   żadna   moc  świato- 
wa. Hania  tóż  kochała  ciągle  Kamila;  zawsze   o  nim  myślała,  ma- 
rzyła o  jego  szczęściu,  żyła  jego  życiem  i  jemu  towarzyszyła  wszę- 
dzie swą  myślą.    Wiadomości  o  nim  miała  prawie  co  roku,  a  każda 
wiadomość  taka  była  dla  niój  epoką,  była  jój  świętem  światowóm. 
Nie  odzywała  się  sama  nigdy    do  niego,    bo  wiedziała,  że  nie  ma 
żadnego  prawa  do  tego,  wiedziała  nieszczęsna  1  że  mu  jest  obojętną 
zupełnie!    Miłość  więc  jój  była  bez  najmniejszój  nadziei;  a  chociaż 
przychodziło  jój  czasem  na  myśl,  że  Kamil  może  kiedyś  powrócić 
do  kraju,  że  pewnie  natenczas  przyjdzie  w  dom  jój   rodziców,  toż 
jednak  myśli  takie  rozpędzała  zawsze  zdrowym  rozsądkiem,  któren 
jój  mówił:  nie  czyń  sobie  żadnych  nadziei,  bo  im  więcój    ich  sobie 
poczynisz,  tóm  tylko  więcój  doświadczysz  zawodów.    I  Hania  ucie- 
kała od  takich  myśli  i  chroniła  się  od  nich  to  modlitwami,  to  czy- 
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taniem  książek,  to  pracą  —  ale  pomimo  to  zawsze  jakieś  niezwal- 
czone  przeczucie  w  niśj  żyło,  jakiś  głos  się  odzywał  w  jśj  sercu, 
któren  jśj  mówił  wyraźnie:  że  jój  miłośd  jeszcze  się  na  tśm,  co  się 
stało,  nie  skończy,  że  jeszcze'  będzie  wldzićć  Kamila,  że  jeszcze  po- 
iizieli  z  nim  jakiś  los  tego  życia.  Glos  ten  przepowiadał  jśj  zara- 
zem, że  lepiójby  było  dla  niśj,  gdyby  już  nigdy  nie  widziała  swego 
^dawnego  kochanka;  śniły  jój  się  czasami  jakieś  sny  straszne  i  krwa- 
we, przywidywaly  jśj  się  jakieś  wielkie  nieszczęścia  —  rozsądek  to 
wszystko  rozpraszał,  ale  serce  przyciągało  dc  siebie  —  i  było  z  nią 
tak,  jak  ze  wszystkiemi  kobiótami  w  miłości,  których  hasłem  od- 
^ecznóm  są  słowa:  Widzióć  go  jeszcze  raz  w  życiu...  choćby  po- 
tom zęinąć. 

Przez  te  lat  dwanaście  Hania  się  także  o  wiele  zmieniła  i  pod 
względem  usposobienia  umysłu.  Czytała  bardzo  wielo  i  umiała 
robić  dobry  wyljór  pomiędzy  książkami.  W3rrobiła  ona  w  sobie 
ten  instynkt,  ten,  że  tak  powiem,  zmysł  czytelniczy,  którefi  przez 
kompaturki  umić  przewidywać  treść  książki.  Dlatego  z  czytania 
odniosła  wielkie  korzyści.  Zapoznała  się  dobrze  z  całą  nowszą  li- 
teraturą polską,  wyuczyła  się  dokładnie  narodowój  łiistoryi,  ob- 
snajomiła  się  nawet  cokolwiek  z  naukami  głębszemi,  a  żywoty 
świętych  i  historya  kościelna  była  jój  najulubieńszym  przedmio- 
tem. Wiadomości  te,  nabyte  cząstkowo  i  uporządkowane  własnym 
tylko  rozsądkiem,  nie  stanowiły  jeszcze  w  niój  uczoności,  ale  strze- 
żone jój  wrodzoną  skromnością,  natchnione  duchem  religijnym 
i  ugruntowane  wszędzie  na  czysto  chrześciańskich  zasadach,  uczy- 
niły z  niój  kobiótę  wykształconą  tak  pięknie,  myślącą  tak  zdrowo 
i  si^rającą  swoim  bujnym  umysłem  tak  wysoko,  że  poznawszy  ją 
teraz,  niepodobna  było  uwierzyć,  ażeby  kwiat  taki  pełny  i  piękny 
mógł  wyróść  samotnie  gdzieś  w  oddalonym  kąciku  nieznanój  ni- 
komu Sieniawszczyzny. 

A  tymczasem  ileż  to  takich  kwiatów  znajduje  się  zawsze  po 
jeszcze  oddaleńszych  i  uboższych  kącikach  tój  ziemi!  Nikt  ich  ni- 
gdy nie  sieje,  nikt  nie  pielęgnuje  za  młodu,  nikt  od  burzy  tego 
świata  nie  strzeże  ich  wzrostu,  a  przecież  wschodzą,  rosną,  rozwi- 
jają się  bujnie,  wystrzeliwają  cudownym  kwiatem  w  swój  samo- 
tności —  i  giną  potom  nieznane  nikomu.  Nikt  ich  nie  zna  za  młodu, 
nikt  nie  wielbi  za  życia,  nikt  westchnieniem  nie  udaruje  ich  grobu. 
Bóg  tylko  jeden,  który  z  upodobaniem  patrzył  na  każdą  chwilkę 
ich  skromnego  istnienia,  nie  zapomina  o  nich  po  śmierci  i  wyzna- 
cza im  miejsca  daleko  wspanialsze  i  wyższe,  niżeli  tym,  którzy 
z  wielkim  hałasem  i  szumem  naznaczyli  drogę  swojego  przechodu 
przez  ziemię —  chyba  że  czasem  jaki  badacz  terainiejszości  znaj- 
dzie przypadkiem  ich  chatkę  ubogą,  znajdzie  je  same  więdniejące 
pod  promieniami  zachodzącego  słońca  ich  żyda,  podsłucha  ich  we- 
stchnienia i  skargi,  wyspowiada  ich  z  bólów  i  cierpień  i  potom  ja- 
kiś blady  obraz  ich  duszy. promiennój  i  wzniosłój  włoży  w  czarne 
famy  burzącój  się  ludzkiemł  namiętnościami  powieści.    I  to  już  jest 
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najwspanialszy  pomnik,  na  jaki  dla  nich  zdobyd  się  może  ludzkość^ 
nieumiejąca  nigdy  słusznie  nagradzać  cnót  biernych,  obracająca 
swe  oczy  tylko  tam,  gdzie  są  czyny  rozgłośnie  wielkie,  i  nie  wie- 
dząca o  tśm,  że  ona  sama  jest  tylko  takim  kwiatem  potulnym 
i  skromnym,  kwitnącym  samotnie  w  najuboższym  kąciku  nieogar- 
nionego duchem  ludzkim  wszech-świata!... 

Kiedy  Edmund  w  dniu  owym,  piśrwszym  wiosennym,  wszedł 
do  domku  Sieniawskich,  nikt  go  tam  nie  poznał. 

Działo  się  to  przed  samym  wieczorem.  Pani  Sienią wska  sie- 
działa przy  oknie  i  słuchała  jsOcićjś  książki  ciekawćj,  którą  jój  Ha- 
nia głośno  czytała;  pan  Dominik  przechadzał  się  po  pokoju  i  także 
niby-to  słuchał,  ale  w  rzeczy  myślał  sobie  coś  dziwnego  o  Janie 
Sieniawskim,  który  z  tak  znakomitego  pochodząc  rodu,  był  tylko 
sędzią  ziemskim,  a  co  gorsza,  nie  wiedziśd  z  pewnością,  zkąd  wziął 
się  na  świecie,  bo  ostatni  ze  znanych  przed  nim  Sieniawskich,  Ra- 
fał, kasztelan  kamieniecki,  żadnego  nie  zostawił  potomstwa.  Tak 
różnie  sobie  myśląc  o  tym  nieboszczyku,  dawno  już  spróchniałym 
w  jakichś  grobach  kościelnych,  przesuwał  co  chwilę  swoje  fura- 
żerkę z  ucha  na  ucho  i  bardzo  się  niecierpliwił,  —  a  tymczasem, 
przez  drzwi  otwarte  wszedłszy,  stanął  nagle  na  środku  pokoju  pan 
Edmund.  Obaczywszy  go  niespodziewanie,  pan  Dominik  odsko- 
czył od  niego  i  wlepił  Weń  zadziwione  swe  oczy,  Hania  nagle 
urwała  czytanie,  a  pani  Sieniawska  spytała: 

—  Kto  wszedł,  Haniu? 

Ale  na  to  ogólne  nastąpiło  milczenie,  i  trwało  przez  dlugi 
chwilę,  aż  Edmund  sam  się  odezwał,  mówiąc: 

—  Widzę,  że  państwo  nie  poznajecie  swojego  sąsiada. 

—  Al  to  pan  hrabia...  rzekł  na  to  Sieniawski,  zdejmując  fu- 
rażerką i  mieszając  się  cokolwiek,  bo  mu  się  przypomniała  ostatnia 
z  tym  sąsiadem  rozmowa,  w  którój  on  dom  mu  wymówił,  a  tam- 
ten przez  zbyteczną  pory wczoód  poczęstował  go  za  to  jakimś  nie- 
miałym  komplimentem.  Stary  archiwista  był,  jakto  już  wiemy,  nie 
pomału  ambitny  i  urazy  zapominał  niełatwo,  więc  już  tylko  co 
nie  wyjechał  z  odwetem,  gdy  wtśm  Hania  powstając  z  miejsca, 
zawołała. 

—  Pan  Edmund  !...-r-i  dodała  z  łagodnym  wyrzutem, — po  la- 
tach dziesięciu  przypomniał  sobie  w  łasce  swojój  o  ubogich  są- 
siadach... 

—  Nie  dziw  się  pani  temu,—  rzekł  na  to  Edmund, —  lat  dzie- 
sięć to  czas  długi  w  życiu  człowieka;  a  szczęśliwy  ten  bardzo,  któ- 
ren  w  jego  przeciągu  o  niczem  więcój  nie  zapomni,  oprócz  o  od- 
dalonych od  siebiś  sąsiadach! 

Edmund  powiedział  te  słowa  tonem  tak  smutnym  i  rzewnym, 
że  się  pogodził  odrazu  z  całym  domem  Sieniawskich,  jakoż  na- 
tychmiast obsiedli  go  wszyscy  i  zaczęła  się  żywa  i  zajmująca  roz- 
mowa. Zajmująca  dla  wszystkich,  bo  każden  opowiadał  koleje 
swego  dziesięcio-letniego  życia.    I  tak  pani  Sieniawska   opisywała 
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ze  szczegółami,  jako  światło  dzienne  traciła,  jak  jest  dziś  nieszczę- 
fliwą  w  tćm  swojśm  kalectwie  i  jak  jśj  to  nieszczęście  jćj  uko- 
chana córka  osładza;  pan  Dominik  opowiadał,  jakie  ciekawe  szcze*- 
goły  o  rodzie  Sieniawskicłi  wzbogaciły  przez  ten  czas  jego  dawne 
wyciągi,  jako  cliorował  raz  bardzo  niebezpiecznie  i  już  jedną  nogą 
był  w  grobie,  jakie  nareszcie  miał  przejścia  ze  swoimi  Sienia- 
wszczanami,  którzy  się  kaducznie  powyradzali  od  swoicli  przodków, 
z  porządnycłi  i  zacnycłi  przedmłeszczan  pozcliodzili  na  szewcó'^^ 
i  na  gałganieirzy,  popoźyczali  od  niego  pióniędzy,  nie  pooddawali, 
w  skutek  czego  musiał  się  wodzić  z  nimi  po  sądacli,  przysięgać, 
grabić,  pakować  do  kozy,  a  pomimo  to  wszystko  przecie  nareszcie 
stracić  znaczną  część  swego  krwawo  zarobionego  grosza.  Edmimd 
wspomniał  krótko  o  tóm,  źe  miał  żonę  i  że  ją  utracił,  lecz  opowia- 
dał zato  obszernie,  jako  był  w  Anglii,  w  Indyach,  w  Australii, 
jako  potom  powrócił  na  wieś  do  siebie,  zaczął  gospodarować  i  miał 
jeszcze  pod  wielu  względami  nadzieje,  jako  i  te  nadzieje  utracił 
odrazu  i  teraz...  przyjechał  do  Lwowa,  ażeby  oczekiwać  w  spo- 
koju, kiedy  ostatnia  się  przed  nim  otworzy  nadzieja:  grób  kamien- 
ny na  łyczakowskim  cmentarzu.  • 

Z  wielkim  smutkiem  słuchali  wszyscy  tćj  przerażającej  spo- 
wiedzi i  wszyscy  starali  się  go  pocieszyć,  mówiąc,  że  to  są  zwykłe 
tego  życia  koleje,  że  rozpacz  taka  jest  tylko  usposobieniem  chwi- 
lowym, że  jest  jeszcze  zanadto  młody  na  to,  ażeby  nie  mógł  już 
miść  innych  na  tój  ziemi  widoków  prócz  grobu,  i  że  to  wszystko 
jeszcze  się  odmieni.  A  chociaż  pan  Dominik  wypowiedział  przy 
t4m  kilka  sensów  niezaprzeczenie  mądrych  i  wielkich,  li  bo  dawno 
jol  znanych,  i  chociaż  pani  Sieniawska  mówiła  równie  mądrze 
a  przytćm  bardzo  nabożnie;  toż  jednak  widać  to  było,  że  ci  ludrjo 
oboje  nie  umieli  pojąć  tego  rodzaju  rozpaczy,  która  owładnęła 
Edmunda,  a  przez  tó  ich  pocieszenia  nie  były  w  stanie  trafić  do 
j^o  serca. 

Hania  tylko  krótkiemi  słowy  odzywała  się  przy  tój  rozmowie, 
ale  każda  jćj  uwaga,  każde  jśj  zdanie  było  tak  proste,  tak  zdro- 
we, że  Edmund,  chociaż  od  lat  już  wielu  jaknajszczelniój  się  w  so- 
We  zamykał  i  żadnych  zwierzeń  przed  nikim  nie  czynił,  rozgadał 
się  teraz  na  dobre  i  wypowiedział  wiele  takich  myśli  i  ucznć,  które 
^  j^o  głowie  i  sercu  już  były  strupieszały,  tak  jak  suknie  umar- 
łych trupieszeją  po  grobach. 

WHcrótce  pan  Dominik  wyszedł  do  jakiegoś  ze  swoich  dłużni- 
ków, który  mu  się  zameldował,  pani  Sieniawska  zasunęła  się  w  ką- 
cik i  opuściwszy  głowę  na  piersi,  troszeczkę  drzymnęła,  a  Edmund, 
siedzący  w  poręczowóm  krześle  naprzeciw  Hani,  tak  kończył  swoje 
rozmowę: 

—  Tak,  pani  kochana.  Z  tych  kilkunastu  szczegółów,  które 
pani  opowiedziałem  w  nieładzie,  możesz  pani  sobie  złożyć  historyą 
mojego  życia,  a  kiedy  ją  przejrzysz  w  całości,  to  niezawodnie  zgo- 
dzisz się  ze  mną,  że  to  już  historyą  jest  cała    i    do  jćj  skończenia 
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nie  brakuje  nic  więcój,  jak  tylko  śmierci  jój  bohatóra.  Bohatśr 
ten  może  żyć  jeszcze  lat  dwadzieścia  i  więcśj,  jeżeli  Bóg  nie 
zechce  zlitować  się  nad  nim,  ale  to  już  nie  będzie  bohatór,  nie 
człowiek...  to  trup  moralny,  to  upiór  duchowy,  niedopuszczony  do 
grobu  i  błąkający  się  między  żywymi, 

—  Nie  mogę  tego  zaprzeczyć,  —  rzekła  na  to  Hania,  budząc 
się  z  zamyślenia,  w  które  ją  wprawiło  opowiadanie  Edmunda, —  że 
z  tych  kilku  ustępów  z  życia,  które  nam  pan  opowiedziałeś,  do- 
myślam się  już  po  części,  jaką  jest  jego  całość.  Urodziłeś  się  pan, 
jak-to  mówimy  zwyczajnie,  pod  gwiazdą  szczęśliwą.  Młody,  bo- 
gaty, uposażony  od  natury  wszystkiemi  możliwemi  darami,  miałeś 
pan  prawo  do  najpiękniejszych  nadziei.  Takich  nadziei  uczyniłeś 
sobie  pan  kilka,  wypielęgnowałeś,  ukochałeś  je  3ercem,  nastroiłeś 
je  swoją  bujną  wyobraźnią  do  najwyższój  potęgi,  a  wolą  swoją  na- 
rzuciłeś sobie  to  przekonanie,  że  muszą  się  spełnić.  Tymczasem, 
jak-to  się  bardzo  często  wydarza  na  świecie,  droga  życia  pańskiego 
nie  poszła  tym  torem,  jaki  jój  naznaczyłeś  z  góry...  zaszły  nieza- 
wisłe od  pana  okoliczności...  zaskoczyły  nieubłagane  wypadki... 
i  pomału  pozrywały  się  wszystkie  te  struny,  które  nastrojone  na 
ton  zgodny  ze  sobą,  miały  kiedyś  odegrać  wzniosły  hymn  życia 
pańskiego.  Dzisiaj  struny  te  pozrywane  nie  są  już  w  stanie  wy- 
dać głosu  ze  siebie,  a  chociaż  lutnia  jeszcze  jest  cała,  brakuje  jój 
ręki  mistrza,  któryby  struny  potargane  umiał  pospajać  nanowo, 
nawiązać  je,  nastroić  i  nadać  im  władzę  dawnego  głosu.  Ol  czuję 
ja  dobrze  stan  duszy  pańskiój...  jest-to  choroba  moralna,  jedna 
z  najuciążliwszych,  grasująca  dzisiaj  jak  nowy  mór  między  nami, 
por}rwająca  co  najwznioślejsze  dusze,  co  najgorętsze  serca  z  na- 
szego koła.  Nie  sądzę  jednak,  żeby  ta  choroba  miała  być  konie- 
cznie śmiertelną,  ażeby  na  nią  nie  było  lókarstwa. 

—  Lókarstwa?  —  zawołał  Edmund,  —  ha!  znam  ja  dobrze  to 
lókarstwol...  jest  ono  niezawodnie  skuteczne...  chociaż  tak  proste 
i  łatwe...  łut  prochu  i  kilka  łutów  ołowiu!.*,  ale... 

—  Ach!  cóż  tóż  pan  mówisz,  panie  Edmundzie!  krzyknęła 
na  to  ze  wstrętem  Hania, — toż  tyle  nauki,  tyle  szlachetnych  uczuć, 
tyle  doświadczenia,  to  wszystko  razem  nie  potrafi  się  zdobyć  na 
nic  innego,  jak  na  samoł>ójstwo?... 

Edmund  patrzył  prosto  w  twarz  Hani,  ani  słowa  nie  mówiąc, 
tymczasem  ona  przestraszona  i  drżąca  jeszcze  od  pr;;erażenia,  ja- 
kie na  niój  sprawiły  nieoględne  ftłowa  Edmunda,  zapatrzyła  się 
smutnemi  oczami  w  ziemię,  westchnęła  w  głębi  piersi  i  rzekła: 

—  O  Boże!  jakże  nieszczęśliwi  są  ludzie,  którzy  się  sami  po- 
zbawili Twój  wszechmocnój  opieki! 

—  Czy  pani  sądzisz,  —  spytał  Edmimd  po  chwili,  —  że  i  ja 
do  nich  nie  należę? 

—  Nie  mogę  sądzić  inaczój,  —  odpowiedziała  stanowczo  Ha- 
nia, —  bo  gdzie  jest  głęboka  wiara  w  Boga  i  w  tę  przyszłość 
wielką,    do    którój  ta  ziemska   wędrówka  nasza  jest  tylko  przygo- 
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towaniem,  gdzie  jest  prawdziwa  i  niczćm  niezaroącona  religijność 
uczucia  i  myśli;  tam  jest  i  wieczny  spokój  duszy,  tam  jest  święta 
cierpliwość,  tam  pokora,  tam  poddanie  się  Bozkim  wyrokom;  — 
a  gdzie  jest  znowu  to  wszystko,  tam  takie  świętokradzkie  wybryki, 
myśli,  jak  samobójstwo;  mióć  miejsca  nie  mogą.  Samobójstwo 
może  być  tylko  dzieckiem  popełnionego  występku,  dzieckiem  oba- 
lonśj  pychy,  skażonój  dumy,  dzieckiem  wreszcie  tój  rozpaczy  sza- 
lonćj,  pogańskiój,  która  w  ciemnocie  swojój  nie  widzi  żadnój  przy- 
szłości przed  sobąi.  a  która  od  czasu  przyjścia  ita  świat  Chrystusa 
Pana  nie  może  już  nigdy  być  usprawiedliwioną.  Od  owój  wiel- 
idćj  chwili,  w  którój  wytrwanie  w  cierpieniach  ziemskich  z  pokorą 
i  ufnością  w  wiekuistą  za  to  nagrodę,  zostało  nam  przez  samego 
Boga  wskazanóm,  jako  najwyższy  szczyt  i  korona  cnót  ludzkich, 
od  owój  chwili...  ale  cóż  ja  mam  panu  mówić  o  rzeczach  takich, 
o  których  wiósz  daleko  lepiój  odemnie. 

—  Ale  owszem,  mów  pani,  —  rzekł  na  to  Edmund,  —  bardzo 
proszę.. 

—  Nie,  —  odpowiedziała  Hania,  —  ja  tylko  chciałam  panu 
powiedzićć,  iż  nie  mogę  temu  uwierzyć,  ażeby  myśl  taka  okropna 
mogła  istotnie  przyjść  panu  do  głowy. 

—  I  masz  pani  słuszność  zupełną...  myśl  taka  jako  przedsię- 
wzięcie jeszcze  nigdy  nie  postały  w  mój  głowie,  sam  nawet  nie 
wiem  dlaczego  o  niój  w  tój  chwili  wspomiałem. 

—  Jeżeli  się  nie  mylę,  —  zauważyła  Hania,  —  wspomniałeś 
pan  o  niój  dlatego,  ażeby  dowieść,  że  na  pańską  chorobę  niómasz 
już  żadnego  godziwego  lókarstwa? 

—  A  tak,  tak  było  w  istocie,  —  rzekł  na  to  Edmund, — a  czy 
pani  sądzisz,  że  jest  jeszcze  jakie  lókarstwo? 

—  Ja  sądzę,  że  jest  bo  Ten  któren  nas  stworzył  i  pozwolił 
nam  Siebie  ojcem  nazywać,  jeżeli  zsyła  na  n^  choroby,  nie  zo- 
stawia nas  nigdy  bez  ratunku.  Nasza  w  tóm  wina,  jeżeli  tego  ra- 
tunku  znalóić  nie  umiemy  a  jeszcze  większa  natenczas,  jeżeli  go 
wcale  nie  szukamy. 

—  Tak,  zapewne,  wszystko  to  prawda,  —  rzekł  na  to  Edmund, 
kiwnąwszy  ręką,  —  ale  przytóm  wszystkióm  śmierć  jest  także  cho- 
robą i  także  od  Boga  pochodzi,  a  przecież  niómasz  na  nią  ló- 
karstwa. 

—  A  przepraszam  pana,  śmierć  nie  jest  chorobą. 

—  A  czóm-że  jest  śmierć,  proszę  pani? 

—  Śmierć  jest  śmiercią, — odpowiedziała  Hania,  —  śmierć  jest 
owym  momentem  naszego  istnienia,  w  którym  kończymy  życie  do- 
czesne, a  zaczynamy  wieczne...  albo  raczój  jest  ona  owym  jeszcze 
daleko  ważniejszym  momentem,  w  którym  nas  się  pytają  za  ziemią 
nie  o  to,  cośniy  chcieli,  ale  o  to,  cośmy  rzeczywiście  zrobili  na 
ziemŁ 

—  Przecież  choć    na   tym   sądzió,  —  rzekł  na  to  Edmund,  — 
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będą  uwzględnione  nasze  chęci  i  nasze  zamiary,  cliociażby  nie  były 
doprowadzone  do  żadnych  skutków... 

—  Będą,  ale  tylko  o  tyle,  o  ile  ich  urzeczywistnienie  było 
prawdopodobnym. 

—  A  jeżeli  nie  było  prawdopodobnym  ? 

—  To  takie  zamiary  za  nic  nie  staną   przed  Panem  Bogiem. 

—  Ale  tśż  nie  będą  nikomu  policzone  za  winę. 

—  Owszem,  będą  poUczone  za  winę,  osobliwie  tśż  wtenczas, 
jeżeli  dla  nich  zaniedbane  zostały"  wszystkie  ol^owiązki  bliższe,  co 
prawie  zawsze  się  zdarza. 

—  Ja  nie  jestem  takiego  zdania. 

—  A  ja  jestem  tego  zdania,  bo  tak  na^  uczy  katechizm^  — 
rzekła  z  przyciskiem  córka  arcłiiwisty.  —  .Każden  człowiek  ma 
swoje  przeznaczenie,  a  tóm  przeznaczeniem  jest  przedewszystkióm 
spełnienie  tych  obowiązków,  z  któremi ,  że  tak  powiem ,  na  świat 
się  urodził.  Są  to  zwyczajnie  obowiązki  względem  kościoła  i  wiary, 
względem  rodziny,  względem  tych,  których  los  naszój  powierzył 
opiece,  a  nareszcie  obowiązki  względem  społeczeństwa,  wktóróm 
żyjemy,  po  których  idą  obowiązki  względem  całój  ludzkości.  Taki 
jest  zdaje  mi  się  porządek  tych  obowiązków,  a  tego  porządku  nie 
wolno  nikomu  zmieniać  ni  przekraczać.  Jest-to  rzecz  bardzo  prosta 
a  przytóm  konieczna,  bo  gdyby  np.  jakie  zamiary  wielkie,  jakieś 
wcale  dalekie  mogły  nas  uwolnić,  od  dopełnienia  obowiązków,  nas 
bliższych,  to  cóźby  było  łatwiejszego,  jak  być  najszkaradniejszym 
zbrodniarzem,  a  pomimo  to  uniewinnionym  z  swych  zbrodni?  Ktoś 
np.  mógłby  się  spoganić,  rodzinę  swoje  puścić  z  kijem  żebraczym 
pomiędzy  ludzi,  gromady  swoje  porozpajać,  podemoralizować,  dać 
poobdzierać  przez  ekonomów  i  włodarzy  i  przytśm  być  najniewin- 
niejszym,  a  może  jeszcze  i  jakim  niepospolitym  człowiekiem,  a  dla 
czego?  oto  dlatego  że  myślał  o  tśm ,  że  miał  zamiary,  miał  chęć 
zbawiać  w  jakiś  tam  sposób  społeczeństwa,  albo  uszczęśliwić  czśmś 
tam  ludzkość.  Zamiary  te  nie  zostały  urzeczywistnione;  nie  jego 
to  wina!  to  być  może,  to  prawda;  ale  czyjaż  to  wina,  że  o  Bogu 
zapomniał,  że  zubożył  rodzinę,  że  tyle  innych  rodzin  przyprowa* 
dzil  do  nędzy  i  grzechu?  To  pewnie  już  tylko  jego  wina  być 
może  i  tego  pan  nie  zaprzeczysz. 

Tego  wszystkiego  słuchał  Edmund  w  ponurom  milczeniu 
i  dziwnie  zasępionemi  oczyma  patrzył  w  twarz  Hani ,  co  widząc 
ona,  uśmiśchnęła  się  z  wyrazem  żalu  na  twarzy  i  wyciągriąwszy 
rękę  ku  niemu,  rzekła: 

—  Przepraszam  pana...  niepotrzebniem  się  zapuściła  w  tak 
daleką  dysputę...  ale  proszę  mi  wierzyć,  że  mówiąc  to,  ani  pomy- 
ślałam   o    panu całkiem   kogo    innego   miałam  w  tój   chwili  na 

myśli. 

Te  słowa  rozpogodziły  twarz  zamyślonego  Edmunda,  jakoż 
natychmiast  oddał  on  uśmiśch  za  uśmióch,  ścisnął  poczciwą  rękę 
sobie  podaną  i  rzekł  żartobliwie: 
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—  I  wszystko  to  stoi  w  katechizmie? 

—  Wszystko  co  do  słowa ,  —  odpowiedziała  Hania,  trzeba 
tylko  miić  wielką  wiarę  w  tę  małą  książeczkę  i  trzeba  umiść  cza- 
sem czytać  pomiędzy  wićrszami. 

—  Niestety!  rzekł  na  to  Edmund  z  westclmieniem,  powstając 
z  miejsca,  —  zastary  już  jestem ,  ażebym  mógł  się  jeszcze  teraz 
wziąć  do  ti]  lektury,  a  jak  widzę  ile  mnie  przy  niśj  pilnowano  za 
młodu,  ale  jeżeli  pani  pozwolisz,  to  będę  tu  czusem  przycliodził 
do  pani  na  katechizm. 

To  rzekłszy,  chciał  się  już  żegnać,  ale  Hania  zatrzymała  go 
jeszcze,  mówiąc: 

—  ZsL  pozwoleniem,  jeszcze  jedno  słóweczko.  Otóż  druga 
wada  wszystkich  panów  teraźniejszego  wieku  jest  to,  iż  ledwie 
któren  wieku  męzkiego  dosięgnie,  już  powiada,  że  jest  zastary 
i  to  zastary  do  wszystkiego.  Już  on  wszystko  wie,  wszystko  wi- 
dział, wszystkiego  doświadczył  i  —  na  wszystkióm  się  zawiódł. 
Dla  kogóż  świat  ten  cały,  tak  bogaty, , wspaniały  i  wielki?  dla 
kogóż  nauki,  rolnictwo,  handel,  przemysł,  urzędy?  dla  dzieci?... 

Edmund  śmiał  się  i  był  w  dobrym  humorze.  I  byłby  znowu 
zasiadł  do  drugiój  takiój  rozmowy,  ale  już  miał  kapelusz  w  ręku , 
a  z  kapeluszem  w  ręku  nie  miał  zwyczaju  żadnych  rozmów  odby- 
wać, l)o  to  jakoś  audyencyonalnie  wygląda.  Więc  wyszedł  -- 
przyrzekł  raz  jeszcze  przychodzić  odtąd  do  Hani  na  katechizm. 

I  rzeczywiście  odtąd  odwiódzał  on  bardzo  często  ubogi  do- 
mek Sieniawskich.  Różne  dysputy  i  o  różnych  przedmiotach 
trwały  wciąż  pomiędzy  nim  i  Hanią,  a  każda  z  tych  dysput  zda- 
wała się  nowe  życie  wlówać  w  zamarłą  duszę  Edmunda.  Była  to 
rzecz  bardzo  prosta  i  naturalna.  Edmund  nigdy  nie  znał  kobióty 
tego  rodzaju  jak  Hania.  —  Jój  czysta  i  żadnemi  niesfornemi  na- 
miętnościami niezaraącona  religijność  uczucia,  jój  zdrowy  rozsądek, 
j^  spokój  duszy  i  serca,  wszystko  to  razem  nie  mogło  inaczój 
działać  na  niego,  jak  tylko  zbawiennie.  Wiele  tóż  niedorzeczności 
swojego  życia  dopióro  teraz  przy  świetle  jej  prostego  rozsądku 
dojrzał  on  dobrze,  i  słusznie  ocenił,  wiele  dawniój  dziwnie  za  wi- 
kłanych dla  siebie  zagadek  odgadł  i  rozwiązał,  wiele  fałszywych 
wyobrażeń  porzucił ,  wiele  przesądów  w  sobie  zwalczył,  a  co  naj- 
ważniejsza, wszystkie  swe  smutki  i  żale,  wszystkie  bóle,  zawody, 
zwątpienia  dobrój,  szczerój,  braterskiój  duszy  powierzył.  Nigdy  on 
dotychczas  nie  miał  nikogo,  któregoby  do  takiój  poufałości  przy- 
puścił, jego  całe  życie  było  tajemnicą  dla  świata,  a  dla  niego  naj- 
nieznośniejszym  ciężarem ,  który  sam  swoją  siłą  niósł  ^  sobie  i  tłu- 
mił. Syzyfusowa  to  była  praca  i  męka,  —  i  teraz  po  raz  piórw- 
szy  dopiero  jój  się  ulżyło.  Wszakże  z  tych  wszystkich  spowiedzi 
największą  ulgę  przyniosło  mu  to,  że  się  przed  Hanią  zwierzył 
z  całego  swego  pożycia  z  Adelą.  Przez  lat  dziesięć  prawie  tłumił 
on  w  głębi  swojego  serca  to  straszne  wspomnienie  i  przez  lat  dzie- 
sięć uciekał  myślą  od  niego,  jak  od  upiora.  Teraz,  kiedy  go  z  tego 
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pogrzebu  wydobył ,  trząsł  się  tak  prawie  jak  wtenczas,  kiedy  szedł 
z  starym  Burką  żonę  podchwycić  na  zchadzce.  Płakał  rzewnemi 
łzami,  kiśdy  mówił  o  swojóm  szczęściu  w  piórwszycłi  latacłi  po 
ślubie,  łkał  z  żalu  i  dławił  się  łzami ,  kiedy  mu  przyszło  mówić 
o  tego  szczęścia  utracie  i  zamiast  opowiedzenia  całej  owój  sceny 
w  łazience,  wyjąknął  tylko: 

—  Dziesięć  lat  temu..,  a  jeszcze  płaczę!... 

I  wszyscy  z  nim  razem  płakali.  Hania  szlochała  w  głos  jak 
dziecko,  pani  Sienią wska  chustki  nie  mogła  odjąć  od  oczu,  stary 
archiwista  nawet  z  ust  lulkę  wypuścił ,  mruczał  coś  sobie  pod  no- 
sem i  łzy  rękawem  ociórał.  Tego  wieczora  nie  było  już  żadnój 
dalszój  rozmowy.  Edmimd  bardzo  smutny,  z  zwieszoną  głową 
i  jakby  jakióm  nowóm  powalony  nieszczęściem ,  ledwie  się  zawlókł 
do  domu,  —  ale  na  drugi  dzień  zato  daleko  wcześniój  jak  zwy- 
kle przyszedł  do  domku  Sieniawskich.  Z  progu  zaraz  wyciągnął 
on  obydwie  ręce  ku  Hani  i  rzekł: 

—  O!  czemóż  ja  was.piórwój  nie  znałem!  N^e  byłbym  nigdy 
był  w  Anglii  i  Indyach  i  może  dziś  byłbym  żywym  i  pracowitym 
człowiekiem. 

Hania  padziękowała  mu  grzecznie  za  to  szczóre  uznanie  ich 
poczciwości  i  mówiła  wiele  o  świecie  i  ludziach,  chcąc  dowieść, 
że  zawsze  i  wszędzie  jest  daleko  więcśj  dobrych  ludzi  niź  złych, 
i  tylko  niepowodzenia  i  nieszczęścia  nasze  wykrzywiają  nasz  wzrok 
pod  tym  względem.  Mówiła  potom  wiele  o  Adeli,  a  zawsze  na 
jój  usprawiedliwienie,  nie  usprawiedliwiając  jój  występku,  ale  skła- 
niając jego  winę  na  jńj  wychowanie.  To  podało  Edmundowi  spo- 
sobność poznania  zasad  moralnych  Hani  z  tój  strony,  z  którój  może 
były  najwięcój  zajmującemi,  osobliwie  dla  niego,  który,  wycho- 
wany w  świecie  używającym  wiele  swobód  pod  względem  moral- 
ności, rzadko  kiedy  wspomina  co  o  takich  zasadach.  Rozmowa  ta 
także  nasunęła  mu  mimowolnie  porównanie  Hani  z  Adelą;  porów- 
nanie to  na  jak.  wielką  korzyść  wypadło  dla  kochanki  Kamila, 
łatwo  odgadnąć,  —  a  po  tśm  porównaniu  nie  mogło  nic  innego 
się  urodzić  w  piersi  Edmunda,  j^  tylko  gorące -westchnienie:  Czemu 
taką  nie  była  ta,  którą  wybrałem  na  żonę! 

Odtąd  dziwne  jakieś  myśli  zaczęły  się  snuć  po  głowie  Ed- 
mimda.  Czuł  to,  że  głęboki  i  szćzśry  szacimek  dla  Hani  utrwalił 
się  w  jego  sercu;  oprócz  szacunku  odzywało  się  tam  jeszcze  coś 
więcój,  dla  czego  wprawdzie  nie  umiał  znalóić  nazwiska,  ale  co  go 
uporczywie  ciągnęło  do  domku  Sieniawskich;  widział  to  jawnie,  że 
tylko  tego  f odzaju  kobióta  jak  Hania  mogłaby  go  powrócić  światu 
życiu,  zajęciom;  nadziejom;  przyznawał  to  sobie  ciągle  że  prócz 
takiego,  żadnych  już  innych  widoków  Ti?ióć  nie  może  wtóm  życiu; 
powtarzał  często,  jak  mądrze  uczynił,  że  się  rozwiódł  z  Adelą 
i  całkiem  wolnym  jest  teraz;  wyobrażał  sobie  dom  swój  zaludniony, 
odżywiony  na  nowo,  w  tym  domu  żonę  kochającą,  kochaną,  sza- 
now^aną,  wielbioną  przez  wszystkich,  w  tym  domu  spokój,  szczęście, 

Digitized  by  VJł^-^VJV  IV^ 


DZIWO-ŹONA.  221 


radośd  sług,  pociecha  dla  Burki,  wyczekującego  z  niecierpliwością 
tój  chwili,  w  którśj  nowego  swych  panów  potomka  będzie  mógł 
podnieść  ku  niebu  na  swoich  zgrzybiałych  rękach...  i  tak  różne 
myśli  mu  się  poczęły  snuć  po  głowie  i  składać  się  w  różne  kom- 
biuacye  i  różne  widoki,  przynosząc  ze  sobą  na  teraz  przynajmniój 
ten  skutek  zbawienny,  że  się  Edmund  trochę  odżywiał,  czuł  tro- 
chę zdrowiój,  czytał  wyraźniój  i  myśłał  czasem  o  rzeczach  przy- 
szłych, mających  się  spełnić  nie  na  Łyczakowskim  cmentarzu,  ale 
tu  gdzieś  jeszcze  w  tóm  życiu. 

A  kiedy  takie  myśli  otworzyły  sobie  wstęp  do  głowy  Ed- 
munda, tu,  w  domku  starego  archiwisty,  poczęły  się  takie  jawić 
różne  jakieś  nieznane  dotąd  widoki  i  plany.  Najpiśrwój  więc  pani 
Sieniawskiśj  przyszła  myśl  taka,  czyby  tóż  teraz  nie  można  tak 
się  pokierować,  żeby  Hanię  wydać  za  pana  hrabiego.  Już  to  raz^ 
i  przed  laty  dziesięciu  przyszła  była  taka  sama  myśl  tój  matce 
poczciwój,  ale  wtedy  zepsuł  był  wszystko  niepotrzebnie  ambitny 
']iy  godny  małżonek;  teraz  atoli  i  on  jakoś  innego  był  zdania 
i  przyznał  swojój  małżonce,  że  możeby  to  doprawdy  było  nie  od  ' 
neczy.  A  kiedy  tak  oboje  rodzice  zgodzili  się  na  to,  dano  to 
zwolna  do  poznahia  Hani. 

Ale, Hani  żadna  podobna  myśl   nie  przyszła   była  do  głowy,. 

—  Nie,  moi  państwo,  —  odpowiedziała  ona  rodzicom,  na  to 
się  nigdy  nie  zgodzę.  Pan  Edmund  nie  jest  mężem  dla  mnie, 
ani  ja  żoną  dla  niego.  Możemy  sobie  wyrównać  wykszałceniem ,. 
możemy  się  zgodzić  ze  sobą  i  głową  i  sercem,  i  mogłoby  może 
2tąd  wiele  szczęścia  wyniknąć  dla  mnie,  ale  bardzo  mało  dla 
niego.  Panna  urodzona  i  wychowana  w  ubogim  domku  na  Sie- 
niawszczyznie  nie  może  być  nigdy  stosowną  żoną  dla  pana,  mie- 
szkającego w  pałacu,  mającego  wielkie  familijne  relacye,  mającego 
wielkie  znaczenie  w  sąsiedztwie  i  chcącego  utrzymywać  dom  od- 
powiedni temu  znaczeniu.  Szczęście,  któregoby  on  mógł  doznać 
przy  mnie  w  samotności ,  nie  zakryłoby  nigdy  tego  wstydu,  któ- 
regoby musiał  ze  mnie  doświadczyć  przy  gościach.  A  cóżby  po- 
wiedział świat  na  to?  co  jego  familia?  co  cała  okolica?  Jabym 
przeżyła  całe  życie  w  nieskończonóm  upokorzeniu,  a  on  w  nieskoń- 
czonym żalu  za  swoją  piórwszą  żoną.  Zresztą,  gdyby  i  nie  to 
wszystko,  i  gdyby  on  rzeczywiście  odezwał  się  o  moje  rękę,  to 
jeszcze  zawsze,  pomna  na  to,  że  to  jest  człowiek  moralnie  chory, 
nie  chciałabym  z  jego  choroby  korzystać.  A  nakoniec.....*  wiócie 
państwo  sami,  że  serce  moje  prawdziwą  miłością  zajął  już  kto 
inny...  dawno  to  już  temu  i  bardzo  już  dawno!...  pomimo  to  jednak 
mSość  ta  żyje  jeszcze  i  jeszcze  ma  swoje  nadzieje...  a  te  nadzieje 
niilsze  mi  są  od  każdój  rzeczywistości. 

—  Iw  tóm-to  podobno  leży  główna  przyczyna!  —  rzekli  na  to 
ze  smutkiem  rodzice. 
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śniegi  jeszcze  ogromne  leżały  w  górach,  kiedy  Kamil,  prze- 
biwszy się  z  wielkim  mozołem  przez  tysiące  zamieci,  stanął  naresz- 
cie w  swśj  wiosce  rodzinnej. 

Dziesięć  lat  w  życiu  człowieka  czynią  niezmierną  a  często  na- 
wet wcale  niespodziewaną  różnicę,   ale  dziesięć  lat   takicłi  samych 
mijają  zwykle  bez  śladu  w  górskiój,  oddalonśj    od  świata  wioszczy- 
nie.   Nie  zaszła  tćż   żadna  zmiana   przez  te  lat   dziesięć    w  znanśj 
nam  zdawna  pana  Bonawentury  siedzibie.  Tenże  sam  dworek  mu- 
rowany,  te  same  drzewa  około  niego,   te  same  chatki  wieśniacze, 
ciągnące  się  krytym  łańcuchem  i  pozawieszane  na  stromych  brze- 
gach jak  gniazda  jaskółcze,   i  takież  samo  życie,   jak   we  dworze, 
tak  w  wiosce,    do  dziś  dnia.     Pen  Bonawentura  się   trochę  więcśj 
podstarzał,  ale  to  tylko  o  tyle,  że  mu  czupryna  pobielała  jak  mlśko 
i  nos  się  jeszcze  bardziśj  zakrzywił   i  zwiesił   nad  gębą,  —  zresztą 
był  on  jeszcze    dość  rzezwym    i  nie  porzuciwszy   swego  tabaczko- 
wego surduta   i  woskowych  butów,   tak  samo  teraz   z  żołniśrskim 
rygorem  prowadził  swe  gospodarstwo  jak  przed  tóm.  Stary  Szlyk 
żył   jeszcze    sobie   w  najlepsze    i  nie  odmienił  się   ani   na  jotę,  — 
trochę    mniój    teraz  polował,   trochę  więcśj  się  modlił  i  na  remna- 
tyzm  czasami  narzekał,  —  ale  humor  jeszcze  ten  sam  mu  pozostał, 
ta  sama  uległość  dla  pana  Bonawentury    i  to  samo  jimactwo  pod 
każdym  względem,    a  kiedy  kto  chwalił  jego  sił  czerstwość  i  jego 
wiek  piękny,  to  on  wzruszał  tylko  ramionami  i  mówił: 

—  Czemu  tu  się  dziwić!  Quintum  diabłum  mospanie,  to  rzecz 
narodowa!  Polak  gdyby  się  szanował  za  młodu,  toby  nigdy  nie 
umarł,  bo  tak  napisano.    Ale  żaden  się  nie  szanuje  i  dlatego  mrą 
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sobie  hultaje  tak  jak  inne  narody.  I  ze  mną  tam,  Boże  odpuść, 
różnie  bywało  za  młodu...  to  tśż  już  niebawem  podobno  trzeba  bę- 
dzie przypasać  szablinę  a  pomaszerować  adpałres.  Prawdę  mówiąc 
niśmasz  tśż  już  czego  tu  dosiadywać:  świat  coraz  głupszy,  młodzież 
coraz  liclisza,  z  ludźmi  ani  się  dogadać,  liclio-by  wam  tu  dosie- 
działo! 

0  powrocie  Kamila  z  zagranicy  wiedziano  tam  już  od  dni 
kilku  i  od  kilku  dni  już  wyglądano  przybycia.  Przez  ten  czas  stary 
wachmistrz  wybiegał  co  moment  na  ganek,  zasłaniał  ręką  oczy  od 
światła  i  patrzył  ku  drodze,  a  powracając  do  izby,  powiadał  swemu 
przyjacielowi: 

—  Założę  się  o  to,  że  gdzieś  zagrzązł  w  śniegach  i  siedzi.  Bo 
coby  robił  dotychczas  we  Lwowie? 

—  Ot!  co-by  robił!  —  mówił  na  to  pan  Bonawentura,  —  tylu 
tam  ma  przyjaciół,  tylu  znajomych,  a  zresztą  jak  nam  pisze,  w  in- 
nśj  jest  teraz  sytuacyi,  to  to  takich  mieszczuchy  nieprędko  wy- 
puszczają z  pomiędzy  siebie. 

—  A  ja  powiadam  jegomości,  replikował  Szłyk  na  to,  —  że 
się  mu  coś  niedobiego  zdarzyło  na  drodze,  bo  chociażby  tam  nie- 
wiedzióć  jak  kochał  tych  mieszczuchów,  to  to  przecież  zawsze  piórw- 
szy  ojciec  u  niego. 

—  Ejl  nie  te  to  już  czasy,  mój  panie  Janie,  gdzieby  się  tak 
bardzo  kochano  w  rodzinie.  Kto  ją  ma,  ten  jój  pewnie  nie  ceni, 
a  tylko  ten  chyba  potrafił-by  godnie  uszanować  swojego  ojca, 
który  go  nigdy  nie  widział,  i  chyba  ten -by  potrafił  ukochać 
brata,  który  tęskni  za  nim  przez  całe  życie  i  dotęsknić  się  go  nie 
może. 

—  Znajdziesz  jeszcze  jegomość  i  brata,  —  mówił*  Szłyk  ną 
to,  —  tylko  miój  cierpliwość  i  ufność;  bo  kiedy  Kamil  powrócił, 
który  już  tu  był  obłożony  banicyą,  a  jeszcze  i  tam  podobno  nie 
bardzo  się  zasługiwał  ku  temu,  ażeby  przewinienia  swe  zatarł,  to 
cóż  tam  ąuintum  dial>łum  brat  jegomości,  który  pewnie  więcój  nie 
winien,  jak  my  obadwa? 

—  Ba!  Kamil!  Kamil  był  winien,  lecz  żył  przytóm,  a  mój 
brat  nie  winien,  ale  może  dawno  już  zginął! 

—  Ha!  jeśli  zginął,  to  nióma  co  gadać,  chyba  regme  seat 
in  pasę, 

1  tak  różnemi  domysłami  i  przewidzeniami  rozpędzali  obadwaj 
staruszkowie  swą  niecierpliwość,  —  aż  tćż  nakoniec  Kamil  rzeczy- 
wiście nadjechał. 

Wielka  tedy  była  w  całym  domu  pociecha.  Pan  Bonawen- 
tura się  nie  posiadał  z  radości  i  zapomniawszy  o  swojśj  tak  su- 
rowo przestrzeganej  powadze,  po  kilka  razy  naprzemian  to  płakał, 
to  śmiał  się.  Słudzy  wszyscy  tłumnie  się  zbiegali  do  pokojów, 
ażeby  oglądać  i  powitać  panicza,  starszyzna  gromady  przyszła  w  de- 
putacyi  dla  złożenia  hołdu  synowi  swojego  dziedzica  a  z  nią  i  Żyd 
arendarz,  i  kowal  miejscowy,  i  cała  owa  gawiedi  wiejska,   zaWsze 
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obdarta,  bez  zatrudnienia  i  zawsze  łaknąca  gorzałki  i  cłileba,  — 
lirodzona  w  Galicyi  w  roku  czterdziestym  szóstym,  i  czekającą, 
z  niecierpliwością  czterdziestego  ósmego,  w  którym  miała  po  raz 
piórwszy  wystąpić  na  scenę,  odbyć  obrządek  cłirztu  swego,  przy- 
brać w  nim  zacne  imię  proletaryatu  i  odegrać  swą  niemowlęcą 
rolę  w  gwsirze  wrzaskliwych  wypadków  —  ale  pomimo  to  bardzo 
ważne  narzucić  pytanie  krajowi,  składającemu  się  moralnie  i  tak 
już  tylko  z  samych  nierozwikłanych  zagadek  i  pytań. 

Wielka  tedy  feta  była  dnia  tego  w  małym  dworku  niewiel- 
kiój  wioszczyny.  Pan  Bonawentura  całą  swoje  hierarchią  wypu- 
ścii  z  klubów,  uwolnił  domowników  od  pracy  a  gości  kazał  często- 
wać i  karmić,  zlecając  dozór  nad  tóm  Szłykowi;  ale  Szłyk  zlecił  go 
znowu  komu  innemu,  a  sam  chodził  jak  bocian  kulawy  na  około 
Kamila,  zaistosowując  swoje  Quintum  diabłum  do  najróżniejszych 
wykrzykników  afektu  i  podziwienia. 

Tak  to  przyjęcie  w  domu  rodzicielskim  bardzo  zbawienny  wpływ 
zrazu  wywarło  na  umysł  Kamiła.  Z  wesołymi  był  wesół  i  o  wszyst- 
kiśm  zapomniał  —  a  po  latach  dwunastu  dzisiaj  piśrwszy  raz  może 
szczórze.  i  swobodnie  rozweseliło  się  serce  jego  i  nie  ironiczny 
uśmióch  osiadł  na  jego  twarzy.  Przez  całą  tóż  reszta  dnia  tego 
opowiadał  z  niewyczerpanym  dowcipem  dzieje  swojego  pobytu 
za  granicą,  a  ol)adwaj  starzy  słuchali  go  z  równie  niewyczerpaną 
ciekawością. 

Drugiego  dnia  trwały  jeszcze  równie  zajmujące  dla  stron  oby- 
dwóch opowiadania,  które  jeszcze  może  więcśj  zajmującemi  były 
dlatego,  że  ich  przedmiotem  były  owe  ogromne  sumy  pióniędzy,. 
które  Kamil  w  Marsylii  zarobił  i  przywiózł  ze  sobą. 

Ale  trzeciego  dnia  przyszedł  on  z  kolei  na  swoje  osobiste  wy- 
padki; na  owe  uczucia,  zamiary,  nadzieje,  zawody,  które  były  główną 
treścią  jego  życia.  Z  najżywszą  tśż  uciechą  przystępywał  on  do 
tego  opowiadania,  bo  czuł  to,  jak  wielką  ulgą  jest  dla  każdego  cier- 
piącego człowieka,  kiedy  może  z  kimś  blizkim  sobie  podzielić  się 
swojemi  smutkami,  uskarżyć  się  przed  nim  na  swych  nieprzyjaciół, 
usprawiedliwić  się  z  swych  błędów,  wywołać  z  grobu  żywemi 
słowy  martwe  już  teraz  nadzieje;  —  piórwszy  tóż  raz  dzisiaj  zda- 
rzyła mu  się  po  temu  sposobność! 

Ale  niedługo  mógł  się  on  weselić  i  tą  drobną  uciechą.  Wkrótce 
bowiem  przekonał  się,  że  nie  potemu  byli  jego  słuchacze.  Obadwąj 
starzy  byli  zanadto  starzy  a  zamało  oświeceni  dla  niego.  Pan 
Bonawentura  wcale  go  nierozumiał,  a  mierząc  jego  myśli  i  czyny 
miarą  swojego  czasu,  zbijał  go  najfałszywszemi  dowody,  —  pan  Jan 
zaś,  słuchając  piąte  przez  dziesiąte  i  nie  wiedząc  nawet  częstokroć 
o  co  rzecz  idzie,  krzesał  drewniane  dowcipy  i  rzucał  najnieznośniej- 
sze  uwagi.  Doświadczenie  to  zbiło  z  tropu  Kamila,  —  przerws^ 
swoje  opowiadania,  umilkł  i  obciągnąwszy  świeżym  smutkiem  swoje 
na  chwilę  rozweselone  oblicze,  zalał  napowrót  serce  dawną  go- 
ryczą. 
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Parę  dni  potśm  jeszcze  minęło,  z  których  kaźden  był  coraz 
smutniejszym  dla  Kamila.  Wprawdzie  jeszcze  zawsze  znaczna  część 
dnia  mu  mijała  na  opowiadaniu  różnych  zagranicznych  ciekawości, 

0  które  starzy  go  W3rpytywali,  ale  zato  godziny  samotne  napa* 
wały  go  coraz  czamiejszemi  myślami.  I  dom  ojcowski  i  ciche 
wiejskie  ustronie,  w  któróm  spodziśwał  się  znalóźć  zbawienny  dla 
siebie  spoczynek,  wszystko  to  teraz  straciło  wszelki  urok  dla  niego. 
Cisza  wiejska  wydała  mu  się  jakiśmś  strasznóm  milczeniem  śmierci, 
pobyt  na  wsi  dziwnie  ckliwym  i  nudnym,  wieś  sama  jakąś  dziką, 
barbarzyńską  osadą,  w  którój  mu  było  duszno  i  ciasno,  w  którój 
żadnego  nie  mógł  wynalóźć  dla  siebie  zajęcia,  żadnego  widoku, 
a  co  najgorsza,  ani  jednego  sobie  równego  człowieka.  Sam  i  wie- 
cznie sam  na  tym  świecia,  i  dzisiaj  jeszcze  sam,  kiedy  już  wszyst- 
kie w  nim  pozrywały  się  struny,  które  go  niegdy  tak  mocno  przy- 
wiązywały do  świata,  nie  mógł  on  sobie  da<5  rady  ze  sobą  i  trapiąc^ 
się  ową  straszną,  zabijającą  myślą:  ćo  począć  ze  sobą?  —  w  kilku 
dniach  był  już  blizkim  owego  ostatecznego  w  sobie  zwątpienia, 
które  ludzi  chłodniejszych  rzuca  w  wiekuistą  apatyą  a  gorętszym 
broń  samobójczą  podaje  do  ręki. 

W  jednym  atoli  z  tych  dni  ookazał  się  ksiądz  August)m 
w  domu  pana  Bonawentury.  Czcigodny  kapłan  ten,  zawsze  przy- 
jacielski dla  ojca  i  całóm  sefcem  przywiązany  do  jego  syna,  do- 
wiedziawszy się  o  powrocie  Kamila,  pojechał  był  zaraz  do  Lwowa, 
a  nie  zastawszy  go  już  tam,  przybiegł  czómprędzój  zanim.  Widok 
dawnego  przyjaciela,  od  którego  niegdyś  tyle  rad  dobrych  i  tyle 
prawdziwie  ojcowskiój  doświadczył  opieki,  bardzo  żywe  uczynił  na 
Kamilu  wrażenie,  ale  nie  powrócił  mu  wcale  tego  dobrego  uspo- 
sobienia, w  jakióm  się  znalazł  w  piórwszych  chwilach  swego  te- 
raźniejszego w  domu  ojcowskim  pobytu.  Spostrzegł  to  zaraz  tak 
biegły  znawca  ludzi,  jakim  był  ks.  Augustyn,  i  z  tóm  żywszą  cie- 
kawością począł  się  domagać  od  niego  jego  historyi  życia.  Dlatego 
tylko  że  nie  mógł  odmówić,  opowiadał  Kamil,  o  co  go  pytano, 
takie  tóż  zrazu  było  jego  opowiadanie;  wszakże  dostrzegłszy  nie- 
bawem, że  wcale  innego  ma  teraz  przed  sobą  słuchacza,  rozga- 
dał się    wkrótce  tak,    jak  tego    pragnął   jego   życzliwy  przyjaciel. 

1  tak  te  opowiadania  przeciągały  się  od  godziny  do  godziny,  od 
dnia  do  dnia  nareszcie,  aż  poty,  póki  ksiądz  Augustyn  nie  wyspo- 
wiada opowiadającego  ze  wszystkich  najdrobniejszych  wypadków, 
które  kiedykolwiek  zajmowały  jego  umysł,  albo  zaciężyły  na  jego 
sercu. 

Przez  taką  spowiedź,  uczynioną  przed  człowiekiem,  umiejącym 
uczuć  wszystko  i  wszystko  zrozumióć,  ulżyło  się  wprawdzie  ELami- 
lowi  z  jednój  strony  na  sercu,  lecz  z  drugiśj  zato  tylko  tśm  wy- 
razniój  przedstawiała  mu  się  jego  cała  przeszłość,  tóm  jaśniój  oka- 
zały mu  się  wszystkie  jego  życia  zawody  i  brak  zupełny  jakiójkol- 
wiek  przyszłości.  Dlatego  ukończywszy  opowiadanie  ostatnich  wy- 
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padków   i  uczyniwszy    kilka    rozpaczliwych    uwag    nad    własnśm 
swóm  życiem,  dodał  nakoniec  te  słowa : 

—  I  tak  się  zerwały  ostatnie  nitki,  mogące  mnie  jeszcze  wią- 
zać ze  światem  żyjącym.  Świat  ten  pomimo  to  żyje  i  ja  jeszcze 
niby-to  żyję,  ale  cóż  miid  mogę  wspólnego  z  jego  sprawami?  Siły 
moje  potargałem  do  szczętu,  uczucia  porozrzucałem  wszystkie 
i  wypróżniłem  serce  moje  do  dna,  —  pozostały  mi  chyba  jeszcze 
myśli  moje,  z  których  mogę  sobie  zbudować  mieszkanie  i  w  nióm 
zamknięty,  jak  owad  w  swym  domku,  dosnuć  do  reszty  tych  dni 
czarnych,  pustych  i  nudnych,  póki  się  piasek  nie  wysypie  z  klep- 
sydry, tak,  że  prawie  rzec  mogę  z  poetą: 

O  tęczowa . 
Kopulo  myśli,  tyś  moim  kościołem ! 
Wymalowana,  barwna,  księżycowa, 
Nad  martwym  duszy  wisząca  aniołem; 
Modlitwą  w  tobie  s)  rozpaczy  słowa, 
Serce  wygląda  jak  urna  z  popiołem, 
W  najtajemniejszćj  kaplicy  stojąca, 
Tak  jesteś,  gdy  dc  żaden  wiatr  nie  trąca. 

Lecz  kiedy  burza  zawieje  i  wzruszy 
z  filarów  dębie,  kopulo  tęczowa, 
Pękasz  jak  niebo  nad  aniołem  duszy; 
Próźnp  się  broni  w  błyskawicach  głowa. 
Cały  gmach  na  nią  upada  i  kruszy 
I  ją  i  serce,  które  biódna  chowa, 
Jak  smętny  łabędź  pod  skrzydły  białemi. 
Pękło  —  popioły  rozwiał  wiatr  po  ziemL 

Skończona  wielka  tragedya  powagi 
I  ciszy  greckićj;  —  reszta  wiatru  wyciem, 
Myśl  zabłysnęła  nagle  jak  miecz  nagi, 
Marzenia  stały  się  czynem  i  życiem, 
Czyny  się  stały  piorunem  odwagi  — 
Rozbiły  kościół !  —  Pod  jego  rozbiciem 
I  serce  pękło  i  burza  przewyla... 
Z  wszystkiego,  patrzcie  co  ? 

—  „Krzyż  i  mogiła !"  powiada  poeta,  —  rzekł  na  to  ks.  Au- 
gustyn, —  ale  ja  tego  nie  powiem.  Ja  ci  raczćj  przypomnę  innego 
poetę,  który  podobno  piśrwszy  glos  niegdy  miał  między  wami, 
który  wam  wiele  pieśni  zwodniczych  naśpiówał,  ale  który  was 
stworzył,  dał  wam  oddech,  dał  czucie  i  życie,  a  puszczając  was 
w  pęd,  rzekł  wam  wyraźnie:  A  chociaż  który  z  was  legnie  wśród 
zawodu,  da  przez-to  szczebel  do  sławy  grodu!  —  Wiśrszów  już  nie 
pamiętam,  ale  treść  ich  pamiętam,  bo  treść  ta  jest  fałszem. 

—  Prawdą  w  głowie  i  w  książce,  —  rzekł  na  to  Kamil, —  ale 
fałszem  w  rzeczjrwistości,  a  trucizną  dla  ludzi.  Mogłaby  może  być 
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prawdą  i  dla  nas,    gdyby  nam  wolno  było  podług   jśj   miary  po- 
robić ludzi  I    Ale 

żeby  tćż  jedna  pierś  była  zrobiona 
Nie  podłng  miary  krawca,  lecz  Fidyasza! 
Żeby  Łóż  jedna  pierś  jak  pierś  Memnona ! 
Żeby  tóż  jedna!...  HaJ  to  mnie  przestrasza! 
Bohater  przecznl  was,  krzycząc:  skończona ! 
Z  krzyia  swojego  krzyknął  tak,  a  wasza 
Pierś  to  pojęta,  z  tą  myślą  umiera... 

—  Hola!  panie  bracie,  —  zawołał  na  to  ks.  Augustyn,  —  wy- 
brałeś sobie  szaleńca  poetę  i  za  nim  powtarzasz  krwawe  wybuchy 
ostatecznej  rozpaczy.  Jeżeli  to  czynisz  dla  zabawki,  to  grzćszysz 
sercem,  jeżeli  dla  nauki,  to  grzeszysz  głową.  W  obydwóch  zaś 
razach  utwierdzasz  siebie  w  błędach,  w  których  i  tak  już  siedzisz 
po  same  szyję. 

—  Ale  mój  księże  kochany,  —  rzekł  Kami^,  patrząc  pół-obłą« 
kanemi  a  pół-ironicznemi  oczy  w  poważną  i  spokojną  twarz  kapła- 
na, —  powiódz  mi  tóż  z  łaski  swojój,.  co  jest  błędem  a  co  prdwdą 
w  tśm  życiu?...  Mnie  pan  Bóg  obdarzył  jeżeli  nie  bystrym,  to 
przynajmniej  zdrowym  rozumem,  od  lat  dziócięcych  wiedziałem 
zawsze  co  czarne  a  co  białe,  matematyka,  najnieomylniejsza  ze 
wszystkich  nauk,  była  u  mnie  zawsze  podstawą  wszelkiego  rozu- 
mowania, matematyka  stała  >  się  nawet  mojćm  rzemiosłem,  przesze- 
dłem świat  i  własnych  niemało  poczyniłem  doświadczeń — i  patrzl 
com  tylko  kiedykolwiek  zamierzył  w  móm  życiu,  wszystko  mnie 
zawiodło,  myśli  moje  wszędzie  się  wywracały  na  nice,  najsumien- 
mejsze  wyrachowania  nie  wytrzymały  próby,  matematyczne  pra- 
wdy zamieniły  się  w  fałsze,  droga  światowego  porządku  wyszła 
z  swój  dawnój  kolei,  nieubłagana  konieczność  nawet  zmiękła  i  ustą- 
pła  miejsca  przypadkom!  I  ja  mam  dziś  wiedziód  co  jest  prawdą, 
co  fałszem  w  tóm  życiu?  i  ja  mam  nie  wierzyć,  że  nademną,  że 
nad  nami  wszystkiemi  wisi  jakieś  straszne,  nieodwołalne  przekleń- 
stwo? że  dla  nas  już  niómasz  ani  prawd,  ani  fałszów,  tylko  śmierć 
powolna,  niepowstrzymana  niczóm,  łamiąca  w  swym  pochodzie 
ewangelie  i  prawdy,  geniusze  i  bohatóry!  i  w  tój  śmierci  uginając 
się  coraz  niżój  ku  trumnie,  ja  mam  zostać  obojętnym,  spokojnym, 
i  nie  rozpaczać?  i  nie  przeklinać?.... 

—  Nie,  —  odpowiedział  sucho  ks.  Augfustyn. 

—  Hal  to  naucz-że  mnie,  mój  księże,  —  rzekł  Kamil  na  to, — 
a  jeśli  tylko  trafisz  mi  do  przekonania,  ani  jednóm  słowem  d  się 
nie  sprzeciwię  i  będę  tobie  powolnym,  jak  żak  szkolny,  jak  wiej- 
skie pacholę,  przychodzące  po  piórwszy  raz  do  spowiedzi. 

—  Zbyt  wiele  pytań  zadałeś  mi  odrazu,  ażebym  ci  mógł  na 
nie  kilkoma  odpowiedzióć  słowami,  ale  pomału  przejdziemy  je 
wszystkie.  —To  rzekłszy,  ksiądz  zażył  tabaki  i  tak  mówić  zaczął: — 
Owóż  tedy  najpiórwój   trzeba   ci   wiedzióć,   że  nie  będę  mówił  do 
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ciebie,  tylko  do  was,  do  wszystkich  twych  rówieśników,  do  całego* 
pokolenia,  bo  excepłis  ezcipiendis  wszyscyście  jednakowi,  którzyście 
się  porodzili  około  drugiego    dziesiątka  niniejszego  stulecia  i  piór- 
wszą   młodością   swoją   padli  w  te  czasy,    w  których  po  raz  piór- 
wszy  w  naszym   narodzie    zmartwychwstały   duch   pieśni  gmłnnój 
zagrał  na  harfie  mistrzowskiój.     Głos  ten  obudził  piśrwsze  uczucia 
w  dziewiczych  sercach   waszysz,   natchnął   swym    duchem   głowy 
waisze,  rozpalił  swoim  ogniem  dusze  wasze  i  zrazu  podbił  całkiem 
istoty  wasze.    I  było-by  pewnie  dobrze    działo   się   z  wami,   gdy- 
byście byli  na  zawsze  zostali  niewolnikami  tój  czarodziejskiój  har- 
monii, bo  ona,    pomimo   wielu   fałszywych  tonów,  które  się  odzy- 
wały  w  jój   licznych    akordach,   gorącśm   sercem   kochała   Boga^ 
w  chwilach  czystego  natchnienia  umiała  uWęknąd    z  pokorą  przed 
świętą  wiarą  i  dziócięce  kwilenia  swoje  zamieniwszy  w  ton  męzki, 
dojrzały,  namiętnie  się  rozkochała  w  pamiątkach  narodowej  prze- 
szłości.   Ale  wyście  się  wkrótce  już   zbuntowali   przeciwko   owój. 
gwieździe  promiennój,  która  miała  was  zaprowadzić   do  Betleemu. 
Z  jój  niezliczonych  promieni  i  natchnień   utworzyliście   sobie  myśl 
jedne.    Z  tój  myśli  utworzyliście   sobie   ideę  —  a  z  tą  ideą  rozbie- 
gliście się  po  umysłowych  krainach  całego  świata,    ażeby   ją   cu- 
dzoziemskiemi   wynalazkami   wzbogacić.    Na  tój  wędrówce,  odby- 
wanśj   zwykle   zapomocą  książek   pomiędzy   czterema  ścianami  ja- 
kiegoś ciasnego  poddasza,  pozawięzy  waliście  niedorzeczne  a  zgubne 
dla  was  sojusze    z  krwawemi   zasadami    zagranicznych    szaleńców 
i  marzycieli,    przyuczyliście  się  żyć   w  sobie,    pozrywaliście   wasze 
przyrodzone   związki  ?e  żywym  światem,    przyzwyczailiście  się  do- 
pustych,  dalekich  a  ognistych  marzeń  i  fantazmagoryj,   utonęliście 
'w  świecie  oderwanych   teoryj,    przyswoiliście   sobie   tysiące   żądz, 
namiętności,  pochuci,  a  wśród  tego  idea  wasza  wyrosła  w  usyste- 
matyzowaną zasadę,  którą  ogłosiliście  światu  jako  nieomylną  i   je- 
dynie zbawienną  wiarę  przyszłości.    A  tymczasem   wiara   ta,    zło- 
żona   z  suchych  teoryj    bez    żadnego    względu    na^  rzeczywistość^ 
obrana    z  wszelkich   warunków   żywotnych    i    będąca    w  głównśj 
swój  częśli  ujemną,  niszczącą,  destruktywną,  nie  była  żadną  wiarą, 
tylko    poprostu  filozofią,  i  to  filozofią,  niestety!    taką    samą  wzglę- 
dem narodowój  przyszłości,  jak  filozofia  Woltera    względem  kato- 
lickićj  religii.  Wolterowska  filozofia  była  pogańską  przeciwko  świę- 
tości religii,  wasza  filozofia  pogańską  przeciw  świętości. narodu;  — 
jego  zasady  odegrały  ważną  rolę   w  rewolucyi  francuzkiój,   wasze 
zasady  sprowadziły  inne  katastrofy,  różnego  wprawdzie  od  tamtój 
znatczenia,  ale  jednakowego  końca.    Bo  być  inaczój  nie  może,  i  ten 
który  się  targa  na  wiarę,  okupioną  krwią  Bozką,    i  ten,  który  się 
targa  na  wiarę  okupioną   całemi   strumieniami  krwi  ludzkiój,    g^iną 
zarówno,  a  przeznaczeniem  jego  —  zawód   najokropniejszy    i    wie* 
kuiste  nicestwo.      Takie  jest  moje  zdanie   o   waszych   wszystkich 
marzeniach,  planach,  zabiegach,  uczynkach,  zawodach; — patrzyłem 
na  to  wszystko  własnemi  oczyma,   dzieliłem  może  nawet  sam  nie* 
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które  myśli  wasze  i  niektóre  nadzeje,  —  ale  nigdy  w  to  nie  wie- 
rzyłem, ażeby  słowo,  wypowiedziane  bez  Boga  i  rzucające  ręka- 
wicę dziesięciu  wiekom,  pełnym  powagi  i  sławy,  mogło  się  kiedy- 
kolMriek  stać  ciałem. 

--  Pomimo  to  jednak,  —  mówił  ksiądz  dalój  z  równą  zawsze 
powagą,  —  nie  dzielę  twojego  zdania   o   rozciągłości  tego  wielkie- 
go zawodu,    któregoście  doświadczyli    w  tój  sprawie.    Zawód  jest 
główny,   jest  prawie  zupełny,   ale  przecie  nie  tak  zupełny,  jak  ty 
go  pojmujesz.  Zasiewy  wasze  urodziły  chwast  podły,  boście  chwast 
sieli,  ale  jeżeli  pomiędzy  tym  chwastem  było    gdzie  jakie   zdrowe 
ziarenko,  to  ziarenko  to  się  przyjęło  i  zejdzie  o  swoim  czasie.    Bo 
społeczeństwo  ludzkie,  to  gleba  najżyzniejsza  ze  wszystkich,  a  słońce 
duchowe,  które  machinę  świata  utrzymuje  przy  życiu,   ma   najgo- 
rętsze promienie.    Że  ty  tych  ziarnek  drobnych,  które  się  poprzyj- 
mowały,  nie  widzisz,  rzecz  wcale  nie  dziwna,   bo  trudnoż  ma  doj- 
rzćć  trawkę  drobniutką  ten,  który  oko  swoje  wytęża  na  całe  łany 
i  stepy.    A  że  z  tych  ziarnek  plon  l>ędzie  dopióro  kiedyś,  za  życia 
wnuków  naszych,  lub  późniój,  także  się  nióma  czemu  dziwować,  bo 
jak  w  natiirze  tak  i  w  życiu  społeczeństw   niómasz   gwałtownych 
przeskoków,  na  radykalne  zmiany  potrzeba  wieków  a  z  pnia  kilko- 
wiekowego,  chociaż  dawno  już  spróchniałego  dębu,  jeszcze  daleko 
silniejsza  wyrośnie  gałązka,    niż    z  kilkuletniego,    chociaż    całkiem 
zdrowego  krzewu.    Takie   pnie  niszczyć,    nie    dobrze-to   obliczona 
i  bardzo  niewdzięczna  sprawa,    ale  je  nowóm  życiem  zażywiać,  ze 
zgnilizny  oczyszczać,  latorośle  szczepić  i  pielęgnować,  owóż  zajęcie 
godne  dobrego  i  rozsądnego  gospodarza.  Ale  wyście  tego  nie  zro- 
zumieli i  dlatego  wielką   szkodę   uczyniliście  n^  polu«    żadnój    nie 
zdobyliście  sobie  zasługi,   a  śród  gwałtownój   i  nagłój    pracy   na- 
reszcie poupadaliście   samL..    A  teraz   pomówmy  o  waszym   wła- 
snym, a  raczój  o  twoim  osobistym   upadku.    Owóż    tedy,    żeś    ty 
d^iaj,  po  zakończeniu   twojego   zamierzonego   zawodu,   uczuł   się 
nagle  jak  gdyby  z  nóg  ścięty,  ja  się  temu   nie   dziwię.    Straciłeś 
wiarę  twoje,  albo  to,  co  sam  sobie  wybrałeś  za  wiarę,   co   zresztą 
na  jedno  wychodzi...   zdradziła   ciebie  kochanka...   zachmurzył   się 
nagle  horyzont  nad  tobą...  zaciemniły  się  drogi...   nie   możesz  doj- 
rzóć  żadnego  przed  sol>ą  widoku...   upadłeś!    Nie  dziwię  się  temu. 
Cios  to  głęl>oki,  wielostronny  i  silny...    Tyś  człowiek,   masz  serce, 
masz  czucie,    masz  wyższą  oświatę,    masz  ambicyą,    nie  pojmujesz 
podróży    bez    celu,    istnienia   bez    pewnego  zajęcia...    upadłeś    na 
xAwilęl    Ale  że  ty,  człowiek  młody,  pełen  sił,    zdrowia    i    czucia, 
straciwszy  jedne  i  przekonawszy  się,  że  była  fałszywą,  nie  szukasz 
wiary  innśj,  prawdziwszój,  — ^  że  ty,  człowiek  rozumny   i   doświad- 
czony, masz  to  wyobrażenie,  że  oprócz  tój  jednój,   za  czasów  mło- 
kosowstwa  wybranój,    żadna  inna  cię  nie  może  uszczęśliwić  kobie- 
ta, —  że  ty,    człowiek   mający  tak  bogate    moralne   i   materyalne 
^codki  pod  ręką,  nie  możesz  dojrzóć  przed  sobą  żadnój  drogi  i  ża- 
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dnego  zajęcia, —  temu,  przyznam  ci  się,  dziwię  się  bardzo  i  nie  mo- 
gę się  dosyć  nadziwić. 

—  Chał  cha!  cha!  —  zaśmiał  się  Kamil  z  ironią  i  zerwał  się 
z  miejsca,  —  cóż  chcesz  ażebym  robił?  Budując  przez  całe  życie 
dom  wielki,  olbrzymi,  będęż  teraz  budki  z  kart  stawiał,  kołki  cio- 
sBł,  cegły  nosił,  wapno  rozrabiał?...  ciekawy  jestem,  który  to  po- 
trafi?... 

—  Dziwną  to  zaiste  jest  rzeczą, — mówił  dalój  ze  zwykłym  so- 
bie spokojem  ks.  Augustyn,  —  że  ladzie,  pełni  częstokroć  nauki 
z  książek  i  nauki  z  życia,  uwierzywszy  w  tysiąc  prawd  różnych^ 
w  tę  jedne  nie  umieją  uwierzyć,  że  krom  objawionych  i,  że  tak 
powiem,  stworzonych  przez  Boga,  żadnych  innych  prawd  bezwzglę- 
dnych niómasz  na  tym  świecie.  Wszystko  co  ludzkie,  już  dla  te- 
go samego  że  ludzkie,  musi  być  względne  i  za  warowane  tysiącem 
warunków.  Tak  tóż  się  ma  i  z  owemi  zawodami  czyli  zakresami 
ludzkiego  życia,  o  których  mowa. 

„Ty  nie  możesz  dzisiaj  żyć  w  mniejszym  zakresie,  dlatego  że 
żyłeś  już  w  większym!"...  Aniś  pomyślał  o  tóm,  jaka  w  tóm  po- 
wiedzeniu jest  niedorzeczność.  Bo  przedewszy^tkióm  wielkość  tego 
twojego  zawodu  czy  zakresu  życia,  w  którym  żyłeś  dotychczas* 
jest  dla  mnie  bardzo  problematyczną.  Wielkość  ta  bowiem,  o  ile 
mnie  się  zdaje,  była  tylko  w  twój  głowie,  ale  nigdzie  w  rzyczy- 
wistości:  zawsze  tylko  chciałeś,  ale  właściwie  nic  nie  robiłeś.  Za- 
wód życia  okróślają  zwykle  czyny:  ja  znam  twoje  marzenia,  twe 
myśli,  twe  plany,  twe  chęci,  ale  gdzież  są  twoje  czyny? 

—  Ah!...  —  krzyknął  Kamil  z  niecierpliwością,  —  bo  pola  do 
nich  nie  było.    Alę  daj  mi  pole,  a  będą  czyny. 

—  Nieprawda,  —  rzekł  na  to  kapłan  stanowczo,  —  sto  pól 
ci  podam,  a' jeszcze  żadnego  czynu  nie  zdziałasz.  Znam  ja  was 
dobrze,  mój  bracie!...  Więc  gdzież  ta  wielkość  zawodu  życia?... 
Powiódz  tedy  faczój,  że  chybiłeś  wielkiego  zawodu,  że  go  miałeś 
przed  sobą,  ale  nie,  że  w  nim  już  żyłeś  i  działałeś  na  jakieś  bar- 
dzo wielkie  rozmiary. 

—  To  dobrze,  ale  zawsze  mi  przyznasz,  że  czym  działał,  czy 
usiłowałem  dopióro  działać,  zawszem  się  do  tych  rozmiarów  już 
przyzwyczaił.  A  powiódz  mi  tóż,  czy  ktoś,  który  naprzykład  rzą- 
dził całą  prowincyą,  mógł  się  potom  przekonać  rządzić  lichom 
miasteczkiem  lub  wioską? 

—  Ja  sądzę  że  mógł  zawsze,  jeżeli  tylko  chciał.  Znam  kró- 
lów, którzy  przez  długi  czas  byli  profesorom!,  znam  wielkich  het- 
manów rzymskich,  którzy  po  ukończonym  swoim  wielkim  zawodzie 
powracali  do  pługa. 

—  Ale  to  byli  ci,  którzy  spełnili  to,  co  przedsięwzięli. 

—  Tóm  tylko  prędzój  powinni  do  nmiejszego  zawodu  powra- 
cać ci,  którzy  się  przekonali,  że  nie  potrafią  nic  zrobić  w  wielkim. 

Grorżko  się  na  to  uśmióchnął  Kamil  i  usiadłszy  napowrót  na 
swojóm  miejscu,   słuchał  dalój  z  uwagą,  co  mówił  jego  przyjaciela 
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—  Owóź  tedy  tak  sądzę,  —były  słowa  jego  dalszźj  perory,— 
źe  teraz  najpiśrwśj  naleźało-by  ci  obrać  sobie  jakieś  stałe  zajęcie. 
Wybór  ten  niepowinien-by  być  zbyt  trudnym.  W  kraju  głównie  rolni- 
czym, najpospolitszym,  najłatwiejszym,  aprzytóm  i  najpiękniejszym 
jest  zawód  rolnika.  O  gospodarstwo  także  będzie  ci  nietrudno.  Jeżeli 
tego  chcesz,  ojciec  twój  pewnie  ci  wioski  swojój  odstąpi,  a  jeżeli 
ci  się  ta  niepodoba,  masz  piśniądze,  możesz  sobie  zakupić  inną. 
A  gospodarstwo  na  wiosce  porządnój,  wierz  mi  mój  bracie,  jest-to 
rzecz  nie  tak  mała  i  nie  tak  bardzo  pozioma,  jak  ci  się  może  wy- 
daje na  oko.  Kilkaset  morgów  tój  pięknój  i  wdzięcznój  ziemi, 
która  ostatnie  krople  swycli  soków  ży  wotnycłi  wyciska,  aby  dziatki 
swoje  nakarmić^  kilkadziesiąt  pobożnych,  pracowitych,  a  zawsze 
jeszcze  i  pod  każdym  względem  tak. bardzo  ut>ogich  familij,  kiłka- 
naide  sług  różnych,  kilkanaście  sąsiedztw  zacnych,  poczciwych, 
a  potrzebujących  zawsze  światłój  rady,  nauki,  pomocy,  wierz  mi 
mój  bi;acie,  obszóme  to  pole  do  pracy  i  zawód  to  nader  wy- 
niosły i  szczytny,  jeżeli  tylko  ktoś  będzie  w  stanie  pojąć  wszystkie 
jego  obowiązki  i  do  spełnienia  ich  rzucić  się  z  prawdziwą  miłością 
i  powołaniem.  Zawód  to  wielki  a  jeszcze  większy  dlatego,  iż  daje 
nieogrraniczone  pole  do  doświadczenia  sił  wszystkich,  jakie  najge- 
nialniejszy posiada  człowiek,  i  niepożerając  sobą  wszystkiego  czasu, 
nie  staje  na  przeszkodzie  jeszcze  i  różnym  innym,  jakie  się  komu 
podot>ają,  zawodem.  Przy  takióm  rolnictwie,  jakie  jest  u  nas  po 
dziś  dzień,  i  na  tóm  stanowisku,  jakie  w  społeczeństwie  naszćm 
przeznaczone  jest  dla  gospodarza  na  własnój  swój  wiosce,  można 
jeszcze  l>ardzo  wiele  przyjąć  na  siebie  obowiązków,  a  jako  dawniój 
obowiązki  piórwszych  krajowych  urzędów,  piórwszych  stopni  woj- 
skowych, ol>owiązki  kapłanów,  uczonych,  sędziów,  nie  zawadzały 
nic  wcale  ol>owiązkom  rolnika,  tak  i  dziś  jeszcze  wiele  innych  za- 
wodów z  tym  jednym  się  łączy.  A  jak-że  to  miłe,  przyjemne,  we- 
sołe możo  być  życie  takie  na  swojój  własnój  roli,  na  którój  wszyst- 
ko, co  oczy  widzą,  owocem  jest  naszój  własnój  pracy,  dbałości, 
opieki;  w  własnym  swym  domku  spokojnym,  cichym,  dalekim  od 
wszelkicłi  burz,  gwarów  i  kłótni  światowych;  pomiędzy  swą  wła- 
sną czeladką,  którą  się  poprawiło  z  wielu  błędów  i  przywar,  przy- 
zwyczaiło do  pol>ożności,  poczciwości  i  pracy,  i  przywiązało  całóm 
sercem  do  siebie;  pomiędzy  swą  własną  gromadką,  którą  się  odu- 
czyło pijaństwa  i  lenistwa,  oswobodziło  z  wiekuistego  ubóstwa 
i  nędzy,  którój  się  własnóm  kosztem  pobudowało  chatki,  czyściutki 
kościółek;  pomiędzy  tóm  sąsiedztwem  nakoniec,  które  z  naszój  bi- 
blioteczki zasila  się  nauką,  'z  naszój  głowy  dobrą  radą,  z  naszego 
serca  pociechą  •  w  smutkach,  z  naszych  zasobów  pomocą  i  za  to 
otoczą  nas  miłością  i  poważaniem,  stawia  za  wzór  dalszym  okoli- 
cznym mieszkańcom,  nasze  zamiary  i  usiłowania  wspomaga  wszę- 
dzie i  zawsze,  i  z  czasem  wynosi  na  godność  ojca  i  patryarchy 
kilkUnasto-tysięcznój  ludności  I...    Toż-to  mały  jest  zawód?  toż  cia- 
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sne  to  pole  działania  dla  tego,  któryby  miał  zdrowy  rozsądek,  po- 
czciwość serca,  spokojność  duszy  i  wytrwałość  w  swych  przedsię- 
wzięciach? 

—  Prawda,  prawda!  —  mówił  Kamil  na  to,  wzdychając  z  głębi 
piersi,  nie  przeczę  temu...  możebym  umiał  takiemu  zawodowi  po* 
dołać!  Ale  zawsze  jeszcze  pytam,  co  pocznę  z  sobą?  co  pocznę 
z  tym  og^em,  który  pali  moje  duszę  zbolałą,  co  z  tą  goryczą, 
która  się  rozlała  po  wszystkiój  krwi  mojój,  co  z  temi  czamemi  my- 
ślami, które  jak  gniazdo  upiorów  usiadły  w  mojój  głowie  i  zacie- 
mniają przedemną  świat  cały  i  byłyby  w  stanie  nawet  słońce  za- 
ciemnić, gdyby  jeszcze  jakie  wzeszło  na  mojóm  niebie  ?...  Z  ludźmi 
sobie  dam  radę,  ale  co  pocznę  ze  sobą?... 

—  Módl  sięl  —  rzekł  kapłan  na  to,  składając  ręce  jakby  do 
modlitwy  —  módl  sięl  a  jeżeli  modlitwa  wyjdzie  czysta  z  twoj€^o 
serca,  pewnym  być  możesz  miłosierdzia  Bożego. 

—  Módl  się!  cha,  cha!  — krzyknął  Kamil  z  śmiechem  prawie 
piekielnym  —  ja  mam  się  modlić?...  I  jakież  to  mi,  mój  kochany 
proboszczu,  przepisujesz  modlitwy? 

Na  to  ksiądz  powstał  ze  swego  miejsca  i  wpatrzywszy  się  su- 
rowo w  rozpłomienioną  twarz  szaleńca,  zapytał  sucho: 

—  Czy  nie  umiósz  Ojcze  nasz? 

—  Cha  cha  cha!  wyborny  jesteś,  mój  Augustynie!  —  zawołał 
na  to  Klamil  i  prędkim  krokiem  zaczął  chodzić  po  izbie,  mając 
twarz  coraz  czerwieńszą,  oczy  coraz  płomienistsze  i  drżąc  cały  ner- 
wowo, jak  trup  dotknięty  drutem  galwanicznym. 

—  Ja  mam  się  modlić!  —  powtarzał  on,  przystępując  z  oby- 
dwiema podniesionemi  rękami  ku  księdzu  —  ja,  który  przez  lat 
tyle  modliłem  się  Jemu  najsroższóm  jakie  być  może  męczeństwem, 
który  się  modliłem  głodem,  tułactwem  i  nędzą,  który  się  modliłem 
krwawym  trudem  mojego  ciała,  piekielną  pracą  głowy,  krwią  za- 
piekłą przy  sercu !  ja  mam  dziś  z  wami  odmawiać  godzinki,  klepać 
pod  kościołami  pacierze,  jutrznią  śpiówać  z  dziadami?  cha  cha! 
wyborny  jesteś,  mój  Augustynie! 

—  Więc  chyba  w  Boga  nie  wierzysz!  jeżeli  tak,  to  Amen! 
bądź  zdrów  i  szukaj  sobie,  gdzie  chcesz,  pociechy  i  rady !  —  rzekł 
na  to  goręcśj  trochę  ks.  Augustyn  i  wziąwszy  w  rękę  kapelusz, 
miał  się  już  ku  wyjściu.  Ale  wtóm  Kamil  przyskoczył  do  niego, 
porwał  za  rękę  i  zawołał: 

—  Poczekaj!  Amen  mówisz?  —  poczóm  milczał  z  osłupiałemi 
oczyma  przez  chwilkę,  a  nakoniec  zaczął  w  głos  słowami  poety: 

—  Amen  ?,„    To  Amen  kratusi  mnie  i  dławi 
Jak  Makbetowe  Amen,.,    A  więc  wierzę... 
Że  ludy  płyii%  jak  łańcuch  źórawi... 
Wierzę  w  to  wszystko— ka!—  a  jeszcze  w  Boga! 

Ale  widzę:  że  nie  jest  Oli  robaków 
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Bogiem  i  tego  stworzenia,  co  pełza. 

On  lubi  huczny  lot  olbrzymich  ptaków, 

A  rozhukanych  koni  on  nie  kiełza... 

On  piórem  z  ognia  jest  dumnych  szyszaków... 

Wielki  ezyn  tylko  go  ubłaga,  nie  łza 

Stracona  próżno  przed  kościoła  progiem: 

Przed  nim  upadam  na  twarz,  On  jest  Bogiem! 

—  Ty  bliiinisz,  kochany  Kamilu  —  rzekł  na  to  ksiądz  głosem 
uspokojonym  cokolwiek  —  tyś  przesiąkł  nawskróś  cywilizacyą  za- 
diodnią,  tyś  się  zaraził  ową  szaloną  poezyą,  która  strawiwszy  mło- 
dość na  lamparteryi  duchowśj,  w  wieku  męzkim  umarła  na  suchoty 
duchowe.  Tyś  przejął  wszystkie  jój  najszaleńsze  pojęcia  i  one  wła- 
inie  są  twoją  główną  chorobą.  Nie  to,  że  jakaś  tam  wasza  idea 
okazała  się  fałszem  w  zastosowaniu,  nie  to,  że  cię  kochanka  zdra^ 
dziła,  wyrzuciło  ciebie  z  kolei  życia,  odtrąciło  od  świata  i  napeł- 
niło rozpaczą:  ale  to,  że  twoje  własne  marzenia  nie  stały  się  pra- 
wdą, że  twoja  własna  duma  została  upokorzoną,  że  pycłia  twoja  zła- 
maną, żeś  się  przekonał  dowodnie,  iżeś  jest  nędznym  prochem,  ro- 
bakiem, niczśm  w  obliczu  Boga  i  człowieczeństwa!...  To  są  owe 
strumienie,  któremi  gorycz,  żółć,  rozpacz  wpłynęły  w  tętna  twojśj 
nędznśj  lepianki,  a  wszystkich  ich  razem  źródło  w  tóm,  iżeściepo- 
dług  swych  własnych  wymysłów  pojęli  istotę  Boga,  iżeście  prawdy 
objawiane  z  pogardą  odrzucili  od  siebie,  iżeście  się  stali  bałwo- 
chwalcami swego  własnego  rozumu,  a  krótko  mówiąc,  iżeście  się 
stali  poganami  dziewiętnastego  wieku  1 

Podczas  ostatnich  ustępów  tśj  szczególniejszej  rozmowy  oba- 
dwaj  starzy  stali  w  głębi  przyległego  pokoju  i  przysłuchiwali  się 
z  uwagą  mówiącym,  a  zatrwożywszy  się  ostatniemi  słowami  księ- 
dza, weszli  obadwa  do  piśrwszój  izby.  Pan  Bonawentura,  obaczy w- 
szy  syna  zblizka,  że  twarz  jego  była  prawie  karmazynowa,  usta 
Raczone  i  drżące,  a  oczy  pełne  jakiegoś  dzikiego  ognia,  przestra- 
szył się  go  na  sery  o  i  przystąpiwszy  do  niego,  z  troskliwością  za- 
pytał: 

—  Przez  Boga  Kamilu!  co  tobie  jest?  czy  broń  Boże  znów 
jaki  wypadek? 

—  Cóżby  znów  było?  —  rzekł  Kamil  na  to,  usiłując  nadać 
głosowi  swemu  wyraz  spokoju  —  zaciekliśmy  się  z  księdzem  pro- 
boszczem w  dyspucie  i  pozapalaliśmy  się  obadwa,  a  że  ja  młodszy 
cokolwiek  od  niego,  więc  znać  trochę  więcćj  zapału  na  mnie  niż 
na  nim. 

I  to  rzekłszy*  wyszedł  do  izby  przyległój,  a  ztamtąd  do  sieni. 
Ale  to  zapewnienie  nie  uspokoiło  jeszcze  zatrwożonego  ojca;  obró- 
c&  się  do  księdza  i  znowu  zapytał: 

—  Jemu  się  coś  stało,  nieprawdaż? 

—  Teraz  i  tutaj  nic  mu  się  nte  stało  —  odpowiedział  pro- 
boszcz —  ale  tam  mu  się  stało. 

—  Gdzież,  zmiłuj  się,  i  co  to  takiego? 
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—  Tak  długie  wygnanie  —  mówił  ksiądz  spokojnie  —  tyle 
cierpień,  żalów,  zawodów,  sprowadziło  mu  słabość  nerwową,  roz- 
drażnienie mocne  i  trwałe,  które  go  napawa  ustawicznym  smut- 
kiem, a  przy  lada  sposobności  wprawia  w  gorączkę  i  sprowadza 
pewien  rodzaj  spazmatycznego  cierpienia. 

—  Hm  I  —  westclmął  na  to  ze  smutkiem  ojciec  i  dodał:  ale 
boś  mu  jegomość  coś  mówił  że  o  Bogu  zapomniał,  czy  że  się  spo- 
ganił? 

—  Jest  i  to  troclię  —  odpowiedział  ksiądz  Augustyn;  —  za- 
bawiwszy lat  dziesięć  pomiędzy  niedowiarkami,  stracił  wiarę^ 
w  siebie,  w  dobrą  przyszłość,  a  tóm  samom  zaraził  się  trochę  he- 
rezyą. 

—  Cóż  cuinium  diabłum  ?  —  spytał  Szłyk  z  kolei  —  do  far- 
mazonów  się  wpisał,  czy  na  lutra  się  przecłirzcił  ? 

—  Stracił  wiarę  I  mój  Boże !  —  westclinął  na  to,  załamując 
ręce  pan  Łaski  —  cóż  to  za  czasy  dzisiaj  I  co  za  ludzie  1  jam  lat 
dziewiętnaście,  w  czasach  takich*  w  których  w  połowie  świata 
wszelkiój  wiary  powywracano  ołtarze,  przeżył  w  obliczu  najszka- 
radniejszych  herezyj:  a  przecież  szkaplerzyk  ten  święty,  któren  wi- 
siał na  moich  piersiach,  z  każdym  dniem  tylko  coraz  większą  sta- 
wał się  dla  mnie  świętością!  I  było  nas  takich  naówczas  wiele 
i  wiele  tysięcy,  i  wielu  z  nich  potraciło  ręce  i  nogi,  potraciło  zdro- 
wie i  życie,  pozapominało  kraju  swego,  rodziny,  języka,  ale  żaden 
nie  stracił  wiary,  żaden  nie  zapomniał  o  Bogu! 

—  Inne  to  były  czasy!  inni  ludzie !  — '  rzekł  ks.  Augustyn  — 
ale  i  o  Kamila  nić  masz  jeszcze  co  rozpaczać.  Na  słabość  nerwów 
pomoże  mu  ruch,  świćże  górskie  powietrze  i  gospodarskie  zajęcie^ 
a  naprowadzenie  go  na  prawą  drogę  pojmowania  prawd  Boskich 
zrobi  się  samo  powoli.  Główna  rzecz  jest,  ażeby  się  czóraś  zajął 
koniecznie,  najlepiej  zaś   ażeby  się  zajął  gospodarstwem  na  wsi. 

—  A  więc  niech  w  imię  Boskie  zaczyna  —  rzekł  pau  Bona* 
wentura  —  ja  mu  oddam  wioskę  dziś  jeszcze. 

I  na  tóm  się  skończyły  piórwsze  odwiódziny  ks.  Augu* 
styna  po  powrocie  Kamila. 

Przez  kilka  dni  był  Kamil  zostawiony  sam  sobie  i  troskli- 
wym wypytywaniom  ojca  i  Szłyka  o  zdrowie  i  usposobienie,  któ- 
rśj-to  troskliwości  dowody  im  były  częstsze  i  czulsze,  tóm  tylko 
nieznośniejszemi  się  stawały  dla  niego.  Przytem  wszakże  nie  mu* 
siał  on  zapomnióć  o  radach,  danych  mu  przez  ks.  Augustyna,  bo 
zaraz  dnia  trzeciego  po  jego  odjeździe  prosił  ojca,  iżby  mu  pozwo- 
lił przejrzóć  swoje  gospodarskie  regestra  z  kilku  lat  ostatnich.  Szef 
handlowego  biura  w  Marsylii  nie  mógł  się  najpierwćj  dosyć  na- 
dziwić tój  polskiój  buchalteryi,  która  jak  została  wynalezioną  przez 
panów  podstarościch  gdzieś  jeszcze  za  czasów  Zygmunta  Augusta, 
tak  do  dziś  dnia  się  nie  zmieniła  ani  na  jotę.  Miał  tedy  wielką 
z  ojcem  swoim  zabawkę,  tłumacząc  mu,  czćm  to  jest  dziś  bucłial- 
terya,  jak  wyglądają  jój  księgi,   jakie    są   rodzaje    kontroli  i  t.  d., 
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czego  wszystkiego  pan  Bonawentura  ani  rusz  nie  mógł  zrozumiśd. 
A  kiedy  Kamil  wziął  pióro  -i  papiór  do  ręki  i  pokazał  mu  to 
wszystko  naocznie  i  dowiódł  liczebnie,  to  pan  Bonawentura  ani 
o  włos  więcój  nie  zrozumiał,  jak  przedtóm.  2^bawiło  to  skeptycz- 
nego  Kamila  i  mruknął  sobie  pod  nosem:  Otóż  to  są  ci  wielcy  lu- 
dzie, których  nam  każe  uwielbiać  historya!  —  Rozmawiając  z  nim 
dalśj  o  jego  wiosce  i  jój  dotychczasowych  intratach,  tylko  coraz 
wiccój  znachodzit  powodów  do  potwierdzenia  powyższój  uwagi:  nie- 
tradno  mu  bowiem  było  poznać,  że  gospodarstwo  tam  stało  na  sto- 
pnia najniższym,  że  najpospolitszych,  a  już  dziś  w  całój  Europie 
używanych,  brakowało  narzędzi,  że  nie  korzystano  z  żadnych  źró* 
del  przybocznych,  żadnych  nie  przedsiębrano  spekulacyj  i  zgoła 
o  tśj  niezliczonój  ilo;5ci  wynalazków  w  agronomii,  leśnictwie,  prze- 
myśle i  t.  d.,  które  już  w  całój  zachodniój  Europie  oddawna  zna- 
lazły zastosowanie,  nie  miano  nawet  ani  pojęcia.  2^ wołany  spe- 
kulant marsylijski  badał  wioskę  ojcowską  poprostu  jako  kapitał 
przynoszący  swe  renty,  a  gospodarstwo  w  niój  uważał  li  tylko  jako 
finajisowy  interes,  jakoż  pod  tym  poglądem  wioska  ojcowska  nie 
bardzo  go  nęciła  do  siebie,  a  tóm  mniój  jeszcze  dla  tego,  iż  kiedy 
najwyższy  dzisiaj  możliwy  z  nićj  dochód  porównał  z  wartością  pracy 
swojój,  którąby  zajęcie  się  w  niój  gospodarstwem  pożarło,  poka- 
zało mu  się,  iż  jego  praca  przenosiła  wartością  trzy  razy  nagrodę. 
Wszakże  wziąwszy  wzgląd  słuszny  na  tOj  iż  jego  praca  nie  jest 
warta  tyle  w  Galicyi  ile  we  Francyi,  i  znowu  wzgląd  na  to,  że 
w  tćj  wiosce  da  się  inne  zaprowadzić  gospodarstwo,  że  do  niój 
można  będzie  jeszcze  drugą  i  trzecią  wioskę  zakupić,  że  te  wioski 
mają  drzewo,  kamień,  żelazo  a  oprócz  tego  któż  wió,  co  jeszcze 
więcćj?  —  zaczął  sobie  różne  plany  układać  i  myślóć  nad  tóm  na 
seryo. 

U  ludzi  Kamilowi  podobnych,  plan  zrobić  czy  to  dó  jakiegoś 
wielkiego  gospodarstwa,  czy  naukowego  lub  przemysłowego  za- 
kładu, czy  to  plan  wojny,  czy  administracyi  jakiegoś  kraju,  czy 
zmiany  karty  całój  Europy,  jest  to  rzecz  tak  mała  i  łatwa,  że  na 
nią  wystarcza  im  zawsze  jedna  godzinka  czasu.  Ci  ludzie  przed 
niczśm  się  nie  wzdrygną,  wszystkiemu  oni  podołają,  wszystko  po- 
trafią zrobić  i  być  wszystkióm  potrafią,  ptócz  tóm,  czśm  być  przed- 
sięwezmą.  Nieszczęśliwi!  nie  mogą  trafić  na  swoje  rzemiosło!  Ale 
to  nie  ich  wina,  to  wina  tego  świata,  który  idzie  krzywemi  dro- 
gami, wina  okoliczności,  które  nieproszone  zachodzą  im  w  drogę, 
wina  tych  głupich  ludzi,  którzy  się  nie  umieją  poznać  na  ich  wiel- 
kich geniuszach!  O  Boże!  a  ileż  to  takich  geniuszów,  któfe  we- 
dle swój  myśli  chybiły  jakiegoś  wielkiego  celu,  jest  między  nami  i 

Kiedy  ks.  Augustyn  w  dni  kilka  znowu  przyjechał  do  domu 
pana  Bonawentury,  Kamil  już  był  zdecydowany  objąć*  ojcowskie 
gospodarstwo  na  siebie.  Nader  płynną  i  wszędzie  pozornemi  do- 
wodami popióraną  wymową  wyłożył  on  księdzu  cały  plan  swój 
agronomiczny,  fabryczny,  przemysłowy  i  handlowy.  W  projektach 
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nie  brakowało  tam  niczego  i  gdyby  Galicya  za  lat  pięćdziesiąt  to 
wszystko  produkowała,  co  on  zamierzył  produkować  na  górskićj 
wiosce,  tobyśmy  powiedzieli,  że  Galicya  w  lat  pięćdziesiąt  ogronmy 
zrobiła  postęp.  Takie  gorliwe  zajęcie  się  planem  bardzo  się  po- 
dobało ks.  Augustynowi,  ale  sam  plan  mu  się  nie  podobał,  jakoż 
zaraz  o  plan  ten  zwiódł  z  Kamilem  bardzo  długą  i  gorącą  dysputę. 
W  tćj  dyspucie  nie  przemógł  on  go  całkiem,  ale  wymógł  przynaj- 
mniśj  to  na  nim,  że  mu  przyrzekł  w  piórwszym  roku  żadnych  je- 
szcze nie  zakładać  kopalni  i  fabryk  i  czas  ten  poświęcić  dokładniej- 
szemu zbadaniu  miejscowości  i  stosunków  krajowych,  a  zresztą  ma- 
łym próbkom  w  pilniejszych  rzeczach. 

Kamil  to  przyrzekł  i  zaraz  zaczął  gospodarować.  Za  piórwszą 
zasadę  przyjął  sobie  to,  ażeby  sam  wglądał  we  wszystko  a  tój 
zasadzie  wierny  wytrwał  od  miesiąca  marca  aż  —  do  miesiąca  maja. 
Dwa  miesiące  gospodarowania,  jeszcze  się  zgoła  nic  nie  zrobiło, 
zaledwie  dopióro  orać  i  siać  trochę  zaczęto,  —  a  już  się  nowemu 
gospodarzowi,  małe  wprawdzie,  lecz  ważne  a  przytóm  arcy-dziwne 
okazały  rezultaty.  I  tak  najpiórwój  znalazł  on,  że  siedzióć  na  gór- 
skiój  wiosce,  tak  prawie  jak  samotnie,  w  tydzień  a  czasem  we  dwa 
tygodnie  dopiśro  odbiórać  gazety  i  żadnych  nie  mióć  stosunków 
z  cywilizowanym  światem,  jest  to  sprawa  piekielnie  nudna  i  rów- 
nająca się  prawie  więzieniu.  Powtóre,  mieszkać  w  domku  nizkim 
i  dusznym,  w  którym  niómasz  szczelnych  posadzek,  że  nie  wspomnę 
już  nic  o  niezbędnym  we  Francyi  dywanie,  —  w  domku,  którego 
pokoiki  tak  nizkie  i  ciasde  jak  klatki,  okienka  dziwnie  muzykalne 
i  wszystkim  beskidowym  ^wistunotn  przystępne,  drzwi  takie  po- 
korne, że  guzy  nie  ustępują  z  czoła,  sufit  tak  czuły,  że  często  stru- 
mieniami łzy  leje;  a  w  takim  domku,  ulubiona  potrawa  jegomości, 
kasza  hreczana  ze  słoniną  codziennie,  huzarska  pieczeń  z  cóbulą 
i  czosnkiem  trzy  razy  na  tydzień  a  co  niedzielę  gęś  napchana  be- 
skidowemi  jabłkami  i  pampuszki  na  szmalcu;  i  w  tym  domku  je- 
szcze huk,  hałas  już  o  czwartój  rano,  nieustające  gęganie  i  kwoka- 
nie tuż  pod  oknami,  nielitościwy  kwik  i  ryczenie  w  dziedzińcu, 
przez  cały  dzień  uperfumowany  gorzałką  i  czosnkiem  ów  lud  uko- 
chany z  tysiącznemi  sprawami,  przez  cały  tydzień  dym  nieznośny 
po  wszystkich  izbach  z  zachwalonego  przez  obudwóch  staruszków 
tytoniu,  a  wieczór  niczóm  nie  odproszona  quintum  diabłum  wach- 
mistrzowska  gawędka,  —  w  takim  domku  koclianym,  taka  egzy- 
stencya,  przyznał  sobie  Kamil,  że  jest  do  zniesienia  iouł  a  /aii 
niepodobna. 

Do  tego  przyłączyły  się  jeszcze  i  inne  rozczarowania.  I  tak 
przedewszystkióm  nie  mógł  się  w  żaden  sposób  oswoić  z  tą  myślą, 
żeby  on,  któren  grając  niegdy  na  giełdzie,  nieraz  kilkadziesiąt  ty- 
sięcy losowi  dnia  jednego  powierzył,  dzisiaj  takież  kilkadziesiąt 
tysięcy,  które  zaledwie  warta  była  ta  wioska,  uważał  za  główny 
^wój  kapitał  i  na  nim  szukał  procentów.  Dziwnie  tóż  ztąd  mu  się 
wydawało   doglądać  młocki   kilkunastu  korcy  owsa,^  zwózki  kilku- 
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nastu  sztuk  drzewa;  śmiał  się  sam  z  siebie,  gdy  pisał  wielki  kon- 
trakt z  małym  Żydem  o  propinacyą,  przynoszącą  pięćdziesiąt  du* 
katów,  głowę  cukru,  dwa  oka  kawy  i  trzy  szczupaki  na  wilią;  gniś- 
wał  się  na  seryo,  gdy  przez  dwa  dni  się  musiał  targować  przy 
sprzedaży  dwóchset  desek  przynoszących  pięć  razy  tyle  dukatów.... 
lecz  z  tego  wszystkiego  co  naj  przykrzejsze  na  nim  uczyniło  wra- 
żenie, to  wszelkie  zapomogi  dawane  cliłopom.  Najpiórwśj  tedy 
nie  mógł  tego  zrozumióć,  jak  nioźna  systematycznie  dawać  coś 
komuś  nie  włedzióć  za  co,  a  gdy  to  zruzumiał,  to  znów  temli  nie 
mógł  się  dosyć  nadziwić,  że  przyszedł  chłop  do  niego  z  płaczem 
i  jękiem,  prosząc  ażeby  mu  pożyczył  pióniędzy  na  pogrzeb  dla 
żony  --  a  potom  się  pokazało,  że  tenże  chłop  nigdy  nie  był  żo- 
naty; drugi  wymodlił  coś  na  pogrzeb  dziócięcia,  a  nie  miał  nigdy 
dziecięcia;  trzeci  wyprosił  coś  na  zakupno  drugiego  wołu,  a  nie- 
miał  jak  żył  piórwszego;  czwarty,  dziesiąty,  dwudziesty  pobrali 
zboże  na  zasiew  i  pozanosili  je  prosto  do  młyna.  Taka  niewdzię- 
czność i  niesumienność  dziwnie  smutnie  rozczarowała  Kamila;  po- 
wiadał: „że  jak  żyje  nic  podobnego  nię  widział,"  i  uderzył  się^^ 
w  czoło,  wołając:  „o  teorye!  teorye!  jakże  od  was  daleko  do 
prawdy!" 

To  wszystko  razem,  wyczerpawszy  do  dna  jego  cierpliwość 
i  dobiwszy  jego  nerwy  nudami  a  podniebienie  cóbulą  i  szmalcem, 
zniechęciło  go  całkiem  do  gospodarstwa  wiejskiego  i  zniewoliło  do 
zarzucenia  przynajmniej  na  teraz  planu  dopiśro  co  ułożonego.  Po- 
rzucenie tego  planu  przyszło  mu  z  taką  samą  łatwością,  jak  jego 
ułożenie;  nie  wyrzekł  się  on  bowiem  odrazu  swojój  roli  w  ojcow- 
skim domu,  tylko  dając  się  ojcu  co  chwila  poprawić  i  zastępywać, 
wypuszczał  pomału  po  jednym  lejcu  swojego  rządu,  aż  tóż  przy 
końcu  maja  znalazł  swojego  ojca  w  używaniu  wszystkich  praw 
dawnych,  a  siebie  na  stronie. 

Przyjechał  podtenczas  znów  ksiądz  Augustyn.  Kamil  zreasu- 
mował przed  nim  całą  historyą  swojego  gospodarstwa  i  z  wielu 
szczegółów  sam  śmiał  się  na  całą  gębę,  ale  nad  jój  całością  sro- 
dze się  zasmucił.  Znowu  się  znalazł  bez  żadnego  planu,  widoku, 
nadziei,  sam  opuszczony,  nieznany  iniemogący  się  niczśm  dać  po- 
znać światu.  Przy  wszystkich  innych  namiętnościach,  żądza  sławy 
była  w  nim  wielka,  —  nie  mógł  jój  w  żaden  sposób  zaspokoić 
i  to  go  dziś  mcże  paliło  najwięcój.  Połowa  życia  minęła,  wiek 
męzki  ubiegał,  starość  pokazywała  się  w  perspektywie,  a  on  je- 
szcze nic  zgoła  nie  zrobił  i  jeszcze  zawsze  był  niczóm!  I  umrze.... 
i  nikt  nie  będzie  wiedział,  że  żył  kiedykolwiek,  nikt  nie  wspomni 
jego  imienia,  nikt  nie  westchnie  na  jego  grobie!...  Tak  myślał 
Kamil  i  filozofował  nad  temi  myślami,  powtarzając  za  wieszczemu 

O  dzika  żądzo  pośmiertnego  żalu, 

Jakićm  ty  jesteś  smutnem  głupstwem  ludzi! 

Zwłaszcza  że  wiedziesz  prosto— do  szpitalu... 
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I  Śmiał  ąię  szyderczo.  Lecz  pomimo  to  z  żywśm  uczuciem 
serca  przypomniał  sobie  potśm  swą  młodość....  owe  dnie  całe  nad 
księgami  strawione,  owe  noce  prześnione  o  wielkości,  o  sławie, 
o  wielkicli  poświęceniach .  i  czynacli...  I  przypomniał  sobie  swą  mi- 
łość... brzeg  ten  piękny  nad  Jarem  pogańskim...  dąb  stary...  Adelę, 
młodą  wtenczas,  niewinną,  piękną,  cudowną...  i  przypomniał  sobie 
swe  szczęście...  Potom  swoje  plany  i  nadzieje,  swe  trudy  i  prace, 
swe  walki  i  poświęcenia....  cierpienia....  męczeństwa....  zawody!... 
i  jeszcze  jedne  ostatnie  i  tak  pewne  nadzieję.... 

A  jednak  i  to  minęło!...  I  ona 
Minęła  także!... 

A  więc  niech  wszystko  mija!  Wstańcie  bwrze! 
I  zwiejcie  mój  ślad  z  tćj  smętnćj  pust3'ni! 
I  moje  my^li  jak  łez  pełne  kniże 
Przechylcie,  niech  je  próźnemi  nczyni 
Czas! -^ Wszak  stawałem  na  niejednćj  górze 
Bliżćj  piorunów,  niż  gradu  co  ślini 
Podarunkami  czystą  twarz  człowieka; 
Bliżćj  chmur,  co  grzmt%,~niż  ludu,  co  szczeka. 

^  I  dziś  od  ogniów  Boskich  w  dół  zepchnięty 

Z  piramid  czoła,  z  wąlkanicznych  szczytów. 
Cierpię— lecł  Jeszcze  gardzę!— I  ten  ścięty 
Jęk  nieraz  kąsa  was  ai  do  jelitów, 
I  płynie  jak  szalone  okręty, 
Z  fal  odrzucany  do  niebios  błękitów, 
Gdzie  mu  początek  był  i  koniec  będzie. 
Gdy  śmierć  na  żaglach  okrętu  usiędzie.... 

Ksiądz  Augustjm  go  słuchał  z  uwagą  i  starał  się  go  pocie- 
szyć. Spowiadał  mu  rzeczy  piękne,  spokojne,  prawdziwe,  dawał  rady 
mądre  i  zdrowe,  namawiał  do  jakiegokolwiek  zajęcia,  do  pracy, 
do  ufności  w  Boga  i  nawrócenia  się  ku  Niemu. 

—  Nie  ja  od  Niego,  —  wołał  Kamil  w  szaleństwie,  —  ale  On 
się  odemnie  odwrócił! 

Ksiądz  się  zżymał  na  takie  bluźnierstwa  i  straszył  wiecznćm 
potępieniem,  —  Kamii  śmiał  się.  sz/derczo  i  mówił  źe  jest  gotów 
na  wszystko. 

I  tak  znowu  przez  dni  kilka  trwały  zawzięte  dysputy.  Ksiądz 
Augustyn  wyczerpywał  całą  swoje  wymowę,  ojciec  się  martwił 
a  nawet  Szłyk  coś  sobie  mruczał  pod  nosem,  i  za  innymi  klął  na 
Francyą  i  ten  postęp  przeklęty,  któren  ludzi  pozbawia  wiary,  — 
aż  nakoniec  Kamil  się  uspokoił,  przez  cały  dzień  milczał  a  naza- 
jutrz do  Lwowa  pojechał. 

Wyjeżdżając,  powiedział  ojcu  i  ks.  Augustynowi,  że  tam  za- 
bawi czas  dłuższy,  że  będzie  szukał  jakich  dóbr  wielkich,  któreby 
mógł  zakupić,  a  na  prośbę  ojca  obiecał,  że  się  rzuci  pomiędzy  lu- 
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dzi,  w  świat  żyjący,  ruchliwy,   i  że  jak  tylko  znajdzie  jaką  pannę 
która  mu  się  podoba   i  pójść  zechce  za  niego,    to  się    z  nią  ożeni. 

Ale  przyjechawszy  do  Lwowa,  ani  dóbr  żadnych  nie  szukał, 
aoi  w  świat  się  nie  rzucał  —  ale  natomiast  rzucili  się  na  niego  jego 
dawni  koledzy. 

}acy  to  byli  ludzie  ci  dawni  koledzy,  trudno  to  tak  jednóm 
opisać  słowem,  bo  każden  z  nich  do  swego  opisu  więcój  jak  słów 
kilku  wymaga:  zupełnie  zaś  podobnymi  do  siebie  czyniła  ich  tylko 
jedna  pewna  teorya,  w  którą  wlazłszy,  jak  w  błoto,  jeszcze  za  cza- 
sów szkolnych,  siedzieli  w  niśj  do  dziś  dnia  i  nazywali  to  wytrwa- 
łością i  cnotą.  Zresztą  byli  to  ludzie  różni:  adwokaci  i  aplikanci, 
doktorowie  praw  i  medycyny,  dzierżawcy  małych  wiosek  i  małych 
cząstek  dziedzice,  właściciele  kamienic  i  guwernerowie,  Żydzi  i  prze- 
cłirzci,  nieszczęśliwi  poeci  i  równie  nieszczęśliwi  uczeni,  z  których 
różni  różną  przeszłość,  ale  wszyscy  wielką  mieli  przyszłość  przed 
sol)ą.  Przymiotów  duszy  i  usposobień  umysłu  także  różnych  byli 
od  siebie:  więc  znajdowały  się  między  nimi  i  znakomite  zdolności 
i  głowy  bardzo  ograniczone,  wielkie,  nieprzełamane  cnoty  i  obrzy- 
dliwe przywary,  wielka  otwartość  serca  i  najszkaradniejsza  chy- 
trość,  nieustraszona  odwaga  cywilna  i  nieprześcignione  tchórzo- 
stwo —  a  wszystko  to  twarde,  surowe,  jak  pierwiastki  pogańskiój 
sztuki:  wszakże  przy  tóm,  wszystkióm  jeden  znakomity  przymiot 
mieli  sobie  pospólny,  a  to  jest  ten,  że  się  zawsze  szczelnie  trzy- 
mali ze  sobą  i  dla  miłości  świętój  teoryi  umieli  sobie  wszystkie 
niedostatki,  częstokroć  występki,  a. czasem  nawet  zbrodnie  prze- 
baczać. 

Z  tymi  ludimi  trawił  Kamil  z  początku  całe  dnie  i  wieczory.  , 
Wielkie  on  u  nich  miał  poważanie,  raz  dla  swojój  przeszłości  a  po- 
wtóre  dla  swojój  fortuny,  —  ale  oni  u  niego  nic  zgoła  nie  mieli. 
Bawił  on  się  nimi  jakby  jakąś  dziócięcą  zabawką,  zapraszał  ich  na 
obiady  i  dziwił  się.  że  tak  dobry  mają  apetyt;  dawał  im  wina  dro- 
gie i  zbytkowe  sygara  i  cieszył  się,  że  przy  chłopskich  dążnościach 
mają  gusta  tak  pańskie;  wzywał  ich  na  dysputy  i  nielitościwie 
pobijał.  Ale  nakoniec  znudziła  mu  się  ta  bezcelowa  zabawa,  więc 
nagle  zobojętniał  dla  tych  swoich  przyjaciół  i  pomału  się  ich  po- 
zbywał. 

Nastąpiły  tedy  dla  niego  chwile  wielkiój  czczości  i  nudów. 
Zamykał  się  w  swoim  pokoju  i  czytał.  Czytał  lwowskie  pisma  ów- 
czesne, pełne  nieraz  dowcipu  lecz  nizkiego  stanowiska  a  paskwilo- 
wych  dążności,  i  czytając  je,  śmiał  się  z  politowaniem  z  tych  lu- 
dzi, którzy  tak  wielkiój  rzeczy  chcieli  dokazać  tak  małemi  środkami. 
Znudziwszy  się  czytaniem,  szedł  do  teatru,  ale  zaraz  po  piórwszój 
scenie  wychodził,  błądził  tedy  owędy  po  mieście,  przypatrywał  się 
przekupkom  z  wielkiśm  zajęciem,  przypatrywał  się  chłopcom  biją- 
cjrm  się  na  ulicy,  i  znowu  do  książek  powracał.  Ale  książki  go 
wcale  nie  zajmowały;  brał  jedne  po  drugiój  i  rzucał  jedne  po  dru- 
giej, skarżąc  się  potom  przed  piórwszym  lepszym  znajomym,  który 
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go  naszedł  przypadkiem:  że  dzisiejsza  literatura  jest  tylko  wodni- 
stem  echem  tego,  co  już  wiedziano  dawniśj,  że  nigdzie  nie  może 
dopatrzyć  się  niczego  nowego,  ze  się  cała  menażerya  na  około 
niego  odzywa,  a  ludzkiego  głosu  nie  znajdzie  nigdzie  ani  na  le- 
karstwo. Lecz  tak  przerzucając  książki  i  nowsze  i  starsze,  napadł 
raz  na  małą  broszurkę,  która  go  przecież  zajęła.  Osobliwie  jedno 
miejsce  silne  na  nim  zrobiło  wrażenie.  Było  to  drobne  i  znane, 
lecz  z  prawdziwym  natchnieniem  i  jak  gdyby  właśnie  do  niego 
wypowiedziane  słowa: 

Gdy  wstępują  w  świat  geniusze 
Innym  sprawę  wiodą  torem! 
Nikt  przez  mordy  i  katusze 
Nie  był  wieków  dyktatorem! 
Raczćj  żyją  niebezpiecznie, 
Raczćj  w  końcu  giną  sami.^ 
Lecz  zwydcztwo  ich  trwa  wiecznie! 
A  z  nich  żaden  się  nie  splami 
Terroryzmem,  —  by  do  szaty 
Purpurowćj  brał  szkarłaty 
Z  braci  swoich  zżętćj  głowy  — 
Ani  Cezar  stary  w  Rzymie, 
Ani  Francyi  Cezar  nowy!  — 
Każde  krwawe  w  dziejach  imię 
Ach!  nosiła  mierna  dusza! 
Słaby  tylko  rzeź  wybiorą; 
Czy  mu  imię  jest  —  Maryusza, 
Czy  mu  imię  —  Robezpiera ! 

Kamil  po  tśj  myśli  leciał  w  światy  bardzo  dobrze  mu  znane, 
lecz  nieoglądane  nigdy  jeszcze  z  tśj  strony.  Świat  my^ 
ludzkiój  ma  tak  swoje  różne  krainy,  jak  ziemia,  a  każda  z  tych 
krain  duchowych,  tak  jak  ziemska,  różne  w  różnych  porach  przed- 
stawia widoki ,  z  tą  tylko  różnicą ,  że  porę  stanowi  tutaj  usposo- 
sobienie  człowieka.  Oprócz  tych  zmian  zachodzi  i  ta  jeszcze,  iż 
taka  kraina  myśli,  także  tak  samo  jak  okolica  ziemi,  różnie  nam 
się  wydaje  z  różnych  punktów  widzenia;  i  dzieje  się  tu  tak  zupeł- 
nie, jak  z  wielkim  olejnym  obrazem,  któreri  chociaż  nam  we 
wszystkich  szczegółach  i  w  całości  doskonale  jest  znany,  przecież 
jeszcze  niepospolicie  i  tak  prawie  jak  rzecz  całkiem  nowa  nas  za- 
jąć potrafi,  jeżeli  znajdziemy  przypadkiem  nowy  punkt  widzćnia. 
Tak  tóż  się  stało  z  Kamilem  naówczas.  Myśl  nowa  dała  jego  ro- 
zumowi i  sercu  całkiem  nową  podstawę,  z  którój  w  świecie,  przez 
siebie  samego  stopa  za  stopą  pr  zedeptanym,  począł  znajdować 
rzeczy  zupełnie  nowe,  wyprowadzać  wnioski,  a  z  tego  wielkie  i  głę- 
bokie wyłuszczać  nauki.  I  praca  ta  pochłonęła  całkiem  jego  istotę; 
myślał  po  raz  wtóry  nad  tóm  wszystkióm,  co  tylko  kiedykolwiek 
go  zajmowało;  z  tego  myślenia  wynikały  różne  wątpliwości,  któ- 
rych bez  ksiąg  dziejowych  niepodobna  było  rozstrzygnąć,  a  księgi, 
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wzięte  w  pewnym  celu  do  ręki,  nastręczyły  mu  tyle  nowych  do 
mjr^enia  przedmiotów,  te  się  stał  teraz  niby  jakąś  parową  maszyną 
my^,  która  z  niespracowanym  warkotem  kół  i  wrzeciądzów  od- 
prawiała bieg  swój  i  we  dnie  i  w  nocy. 

Nie  oceniając  niewątpliwie  dobrego  skutku,  jaki  tym  torem 
puszczone  myśli  musiałyby  były  dla  myślącego  sprowadzić,  nikt 
nie  zaprzeczy,  te  juź  to  było  wielkióm  szczęściem  dla  niego^  te 
się  czómkolwiek  z  prawdziwóm  zajęciem  zatrudnić  potrafił.  Jakoż 
rzeczą  pewną,  te  chory  moralnie  Kamil  w  owój  chwili  bardzo  już 
blizkim  był  wyzdrowienia.  Nie  byłby  on  nigdy  wyzdrowiał  zu- 
pełnie; nie  byłby  nigdy  usprawiedliwił  swych  błędów,  tak  jak  nie 
mogła  mu  się  nigdy  jego  młodość  powrócić;  ale  byłby  się  po- 
trafił wznieść  nad  tę  młodość ,  przekróślić  ją,  tak  jak  pomylony 
rachunek,  i  byłby  uzyskał  odwagę  i  ochotę  ten  rachunek  zacząć 
nanowo. 

Byłoby  to  wszystko  się  stało,  gdyby,.,  gdyby  nie  ten  straszny 
wjrrok  wiszący  nad  nami,  który  mówi:  że  prędzój  się  da  zdrowy 
ałonek  od  ciała,  niżeli  jedna  mała  cząstka  życia  oderwać  od  jego 
całoścL  Przeszłość,  wielkie  to  słowo,  w  jakiómkolwiek  jest  wzięte 
znaczeniu!  Przeszłość  człowieka,  jest-to  owa  straszna,  nieubłagana 
Nemezis,  która  najdrobniejszej  nie  przebaczy  urazy;  przeszłość,  to 
najsławniejszy  rachmistrz,  który  najdrobniejszej  frakcyi  nie  przej- 
rzy; przeszłość,  to  najgłośniejsze  echo  na  ziemi,  które,  gdyby  nie 
mogło  za  życia,  potrafi  się  jeszcze  odezwać  nad  grobem! — A  Ka- 
mil miał  wielkie  długi,  u  tój  nieubłaganój  przeszłości  pozaciągane, 
niewypłacone,  a  na  nieszczęście  i  zapomniane. 

Ale  powróćmy  do  wypadków 

Otóż  kiedy  tak  Kamil  zajął  się  temi  nowemi  myślami,  które 
go  miały  sprowadzić  na  drogę  poprawy,  i  przy  tych  myślach  od- 
żył cokolwiek  i  z  niemi  nosił  się  po  swoich  oddalonych  od  miasta 
przechadzkach,  —  zdarzyło  się  raz ,  że  idąc  z  spuszczoną  głową 
przez  jedne  aleję  na  Wysokim  zamku ,  zdybał  się  oko  w  oko  ze 
starym  Sieniawskim.  Obaczywszy  go,  Kamil  stanął  jak  wryty  na 
miejscu  i  wpatrzył  się  weń,  tak  osłupiałemi  oczyma,  że  stary  ar- 
chiwista, widząc  to,  przeląkł  się  i  zdjąwszy  kapelusz  z  głowy, 
uUonił  mu  się  bardzo  pięknife  i  uniżenie,  pytając  przytóm  z  dzi- 
wnie głupim  uśmióchem: 

—  Kogóż  mam  honor?... 

Kamil  nie  dlatego  tak  bardzo  się  zdziwił,  żeby  miał  poznać 
swego  dawnego  znajomego,  ale  dlatego,  iż  był  pewnym ,  że  swego 
rodzonego  ojca  zdybuje,  tak  ci  obadwaj  starzy  byli  do  siebie  po- 
dobni, —  ale  gdy  mu  śię  ten  staruszek  tak  pięknie  ukłonił,  poznał 
w  nim  zaraz  starego  archiwistę  i  roześmiał  się  w  głos  na  całe 
gar<Bo.  Śmióch  taki  obraził  sławnych  Sieniawskich  potomka  do 
tego  stopnia,  że  zacisnąwszy  kapelusz  na  głowę  i  laskę  ścisnąwszy 
w  prawicy,  wcale  surowym  głosem  swe  pytanie  ponowił. 

Tora  vn.  ^^^      T 
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—  Kto  pan  jesteś,  —  zawołał  on,  —  który  wisz  śmitać...  śmi- 
tasz  wić...  śmisz  się...  wiać  śmiejesz,  witając  się  ze  mną? 

—  Ale  nie  gnićwajże  się  pan,  panie  Sieniawski,  —  zawołał  na 
to  Kamil  ze  śmiechem,  —  czyż  pan  mnie  nie  poznajesz? 

—  Nie  poznaję,  —  ofuknął  się  na  to  jeszsze  pan  Dominik,  — 
bo  nie  mam  honoru... 

—  Przecież  to  ja  dawny  znajomy, — rzekł  Kamil, —  dwie  było 
familie  tak  wielkie  i  sławne,  Sieniawscy  i?... 

—  Ja...  ja...  jakto !  —  zawołał  na  to  Sieniawski,  mięknąc  jak 
wosk  i  znowu  zdejmując  kapelusz,  —  to  może  pan  Łaski? 

—  A  jużci  Łasld!...  cóż?  postarzał  się,  pomarszczył,  wyły- 
siał?... 

—  Postarzał,  pomarszczył,  —  powtarzał  za  nim  archiwista, 
trzymając  go  za  rękę,  — ale  czy  wyłysiał,  to  ja  tego  nie  mogę 
obaczyć... 

—  Przez  kapelusz!  cha,  cha,  cha!  —  zaśmiał  się  Kamil, —  wy- 
borny pan  jesteś,  panie  Dominiku !  niedarmo-to  ongi  mawiał  nasz 
sąsiad  z  pałacu  że  coś  podobnego  jak  wojewoda  niómasz  na  nie- 
bie ani  na  ziemi. 

—  No!  ale  żart  na  stronę.  —  rzekł  na  to  Sieniawski,  —  po- 
wiódz  mi  aspan,  panie  Kamilu,    zkąd  się  tutaj  tak  nagle  wzięłeś? 

—  Nagle?  —  zapytał  Kamil,  uśmióchając  się  ciągle,  —  a  jakto 
nagle?  przecież  ja  tu  jestem  w  kraju  już  od  kilku  miesięcy! 

Sieniawski  spojrzał  na  to  w  twarz  mówiącemu,  potśm  oczy 
spuścił  ku  ziemi  i  mruknął  pod  nosem: 

—  Przynajmniej  przedemną  nie  powinieneś  aspan  był  o  tćm 
wspominać. 

—  Prawda,  prawda,  —  odpowiedział  Kamil  seryo,  —  przepra- 
szam pana...  ale  to,  tak  jakoś,  ot!  sam  nie  wiem  jak  się  zrobiło, 
żem  nie  był  dotychczas  u  pana.  Ot!  kłopoty,  zmartwienia,  zgry- 
zoty... 

—  A  i  u  mnie  tak  samo,  —  rzekł  smutno  Sieniawski ,  —  żona 
mi  ociemniała... 

—  Ociemniała!  —  zawołał  Kamil,  —  doprawdy? 

—  Córka  za  mąż  nie  poszła... 

—  Nie  poszła.c.  —  mruknął  Kamil  pod  nosem,  spuszczając 
oczy  ku  ziemi. 

—  A  nie  poszła!  a  tak  to  ludzie  chwalili,  winszowali,  zazdro- 
ścili... ot!  prawdę  mówiąc,  wolałbym  syna. 

—  Ej!  i  synom  dziś  nielepiój  na  świecie. 

—  Tak...  ale...  widzisz  aspan...  zawszeby  ta  jakoś  było  Iźśj 
człowiekowi  na  sercu... 

I  tak  rozmawiając  ze  sobą  o  tóm  i  owćm,  noga  za  nogą,  szli 
na  dół  prosto  ku  Sieniawszczyźnie;  aż  nagle,  sami  niewiedząc  jak 
i   kiedy,  znaleili  się  przed  starym  domkiem  Sieniawskich. 

Szedł  tedy  pan  Dominik  naprzód,  prowadząc  za  sobą  Kamila, 
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a  wszedłszy  do  izby,  podniósł  laskę  do  góry  i  zawołał  tryumfują- 
cym głosem: 

—  Ani  się  spodziówacie ,  muUeres  ignoŁaCy  jakiego  wam  go- 
ścia prowadzę. 

—  Kto  to  jest,  Haniu?  —  spytała  pani  Sieniawska; — ale  Ha- 
nia powstała  z  miejsca,  zaczerwieniła  się,  zbladta  i  oddech  straciw- 
szy, milcząc  napowrót  na  krzesło  upadła.  Szczęście  to  było  wiel- 
kie, źe  w  owój  chwili  już  zmrok  powoli  zapadał  i  Kiimil  zapatrzył 
się  był  na  nieszczęśliwą  matkę,  którój  ciemnota  wzbudziła  w  nim 
politowanie,  przez  co  córka  zyskała  dosyć  czasu,  aby  się  z  piórw- 
szego  wrażenia  otrzeźwić  i  dosyć  zimno  Kamila  powitać. 

Z  początku  rozmowa  szła  bardzo  niesporo,  bo  mówiono  o  nie- 
szczęściu pani  Sieniawskiój,  o  smutnych  lirajowych  wypadkach, 
o  bićdzie  powszechnój,  o  nędzy  i  głodzie,  szczęściem  że  pomoru 
nie  było,  bo-by  i  o  tśm  zapewne  mówiono,  jak  to  zwyczajem  jest 
u  ludzi  ubogich,  wiecznie  stęTcać  i  jęczóć  na  nędze  i  głody,  a  nic. 
przeciw  temu  nie  działać  i  jeszcze  przytóm  od  czasu  do  czasu 
ponarzekać  na  bogatych ,  że  po  swoich  salonach  gwarzą  zawsze 
wesoło,  a  zamilczćć  o  tóm,  źe  choć  gwarzą  wesoło,  przecież  wie- 
dzą o  tśj  nędzy  miejskiój  i  co  roku  sowitemi  darami  ją  okupują. 
Ale  po  nędzy  i  głodzie  przeszła  rozmowa  na  inne  przedmioty 
i  stała  się  przez  to  tak  ożywioną  i  zajmującą,  że  Kamil  dopióro 
o  samój  północy  wyszedł  z  domku  Sieniawskich. 

Kiedy  Kamil  powrócił  do  siebie,  dziwnie  mu  jakoś  było  na 
umyśle  i  sercu.  Nie  wiedzióć  dlaczego,  Hania  stała  mu  ciągle 
przed  oczyma.  Nie  mógł  on  się  dosyć  temu  nadziwić,  co  się  to 
z  tej  dziewczyny  zrobiło.  Jój  spokojność  umysłu,  jśj  szlachetna 
powaga,  jśj  prosty,  zdrowy  a  przecież  tak  trafny  i  dziwnie  dla 
niego  oł-yginalny  rozum,  jój  wiadomości  niezaprzeczenie  znako- 
mite, wszystko  to  razem  zaimponowało  mu  niepospolicie  i  tak  go 
jakoś  żywo  zajęło,  źe  przez  całą  noc  oka  nie  zmrużył  i  nad  ranem 
dopióro  trochę  snu  się  doczekał.  Obudziwszy  się,  znowu  znalazł 
Hanię  w  swych  myślach  i  począł  sobie  po  szczegółach  rozbiórać, 
co-by  tóż  mogło  być  w  tój  kobiócie,  co  ją  tak  bardzo  czyni  niepo- 
dobną do  tych  wszystkich  jakie  znał  dotąd...  a  znał  ich  przecie 
niemało,  od  pani  Sand  począwszy,  a  skończywszy  na  kontesach 
iksiężnach,  które  wielką  sławę  z  rozumu,  dowcipu,  piękności, 
tonu,  zgoła  ze  wszystkich  najpiękniejszych  przymiotów  miały 
w  Paryżu.  W  Paryżul  a  cóż  tóż  za  porównanie  może  być  między 
Paryżem  a  Sieniawszczyzną,  między  salonami  francuzkiój  stolicy 
a  ubogą  izdebką  starego  domku,  między  damami  wielkiego  świata 
a  skronmą  dziewczyną  polską!  A  przecież  on  wszystkie  tamte 
damy  widział  i  poznał,  i  często  widywał  i  często  z  niemi  rozma- 
wiał, wielbił  ich  piękność  i  elegancyą,  przyznawał  im  dowcip,  nie- 
zaprzeczs^  rozumu,  ale  żadna  z  nich  ani  mu  się  przyśniła :  cóż 
tedy  takiego  mogło  być  w  Hani? 

Namęczywszy  się  nad  tą  zagadką  przez  cały  dzień,  wieczorem 
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znowu  poszedł  do  starych  Sieniawskich.    I  odtąd  począł  tam  by- 
wać prawie  codziennie. 

Nietrzeba  tego  powiadać,  że  przy  nim  Hania  dziwnie  się  od- 
mieniła na  korzyść.  Miłość,  to  drugie  życie  dla  kobióty,  a  zwła- 
szcza miłość  dawna,  nową  zażywiona  nadzieją;  miłość  taka  jest 
w  stanie  do  niepoznania  odmienić  kobiótę,  to  tóż  i  Hania  nietylko 
że  odmłodniała  prawie  o  wszystkie  te  lata,  które  jćj  bez  Kamila 
minęły,  że  jakieś  świóże  jak  kwiaty  wiosenne  wystąpiły  na  jój 
lica  rumieńce,  że  oczy  nabrały  nowego  życia  i  blasku,  ale  do  jśj 
daiimego  spokoju  przybyła  szczególnie  ujmująca  wesołość;  jój  ro- 
zum zaostrzył  się  dowcipem,  jćj  wymowa  podniosła  się  tak,  że 
słuchając  jśj,  Kamil  wpadał  w  jakąś  dziwnie  błogą  i  rozkoszną  za- 
dumę, w  którśj  miękł  jak  wosk  na  słońcu,  rozczulał  się  jak  dziecko, 
śnił  wiosnę,  i  wieńce  i  kwiaty  i  zdawało  mu  się,  jak  gdyby  się 
przed  nim  otwiórały  bramy  jakiegoś  raju,  tak  cudownego,  o  któ- 
rym przedtóm  nie  miał  ani  pojęcia.  A  kiedy  się  budził  z  takiój 
zadumy,  głupiał  formalnie  w  rozmyślaniu  nad  całą  tą  sprawą  i  wi- 
dział siebie  gdzieś  nizko  przy  samśj  ziemi,  a  nad  sobą  jakiegoś 
sfinksa-kobiśtę,  patrzącą  na  niego  Utościwemi  oczyma,  i  przyku- 
wającą go  tym  wzrokiem  do  siebie. 

Cóż-to  było?  czy  miłość?  nie,  bo  Kamil  Hani  nie  kochał,  Ka- 
mil kochał  Adelę.  Cóż  to  więc  było?  to  była  natura,  odnosząca 
zwycięztwo  nad  sztuką,  to  było  życie  dające  oddech  martwocie, 
to  było  czyste  religijne  uczucie,  zwyciężające  nad  pogaństwem  ro- 
zumu, uśmićch  niebieski  rozpraszający  mgły  ziemskie. 

Nie  wiedząc  o  tóm  dla  jakich  powodów,  Kamil  pomimo  to 
ciągle  i  coraz  więcój  się  przywiązywał  do  Hanu  Przypomniał  so- 
bie, że  ona  przed  laty  dziesięciu  w  nim  się  kochała.  Wspomnienie 
to  przyjął  z  wielkióm  upodobaniem ,  myślał  o  owych  czasach,  wy- 
rzuty sobie  nawet  czynił,  że  się  naówczas  nie  umiał  poznać  na 
wartości  tego  uczucia;  porównywał  Hanię  z  Adelą  i  westchnął  po 
kilka  kroć  nad  swojóm  nieszczęściem,  marzył  o  tśm,  coby  to  było 
natenczas,  gdyby  się  był  wówczas  nie  w  Adeli  lecz  w  Hani  za- 
kochał, a  w  skutek  takich  porównań  tylko  rósł  coraz  bardzićj 
w  poszanowaniu  dla  tśj  ostatniój  i  śród  gęstych  z  nią  rozmów, 
poczynał  już  chwilami  dość  żywe  dla  niśj  objawiać  uczucia. 

Przy  tych  rozmowach  atoli,  jakkolwiek  wszystkie  przebiegano 
przedmioty,  i  wszystkie  dawnych  czasów  wspomnienia,  nie  fK>- 
święcono  jeszcze  ani  razu  dłuższśj  chwili  pamięci  Edmunda.  Kilka 
razy  już  Kamil  wymówił  był  jego  nazwisko,  kilka  razy  także  i  Ha- 
nia wspomniała  o  nim,*  że  mieszka  obecnie  we  Lwowie,  że  nie- 
szczęśliwy, że  był  u  nich,  i  zawsze  jeszcze  od  czasu  do  czasu 
wbiega  rankiem  to  na  ganek,  to  do  ogródka  na  pogadankę,  ale 
jakoś  zawsze  ktoś  o  czćm  innóm  zagadał  i  o  Edmundzie  zapK>- 
mniano.  Aż  dnia  jednego  Hania  sama  zaczęła  mówić  o  nim,  opo- 
wiadając Kamilowi,  niektóre  szczegóły  z  jego  życia,  litując  się  nad 
tą  żoną  nieszczęsną,    która    porzucona  przez  niego,  wpadła  w  taki 
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labirynt  błędów  i  występków,  źe  złą  sławą  swoją  cały  kraj  napeł- 
niła. Kamil  słuchał  tego  wszystkiego  w  milczeniu,  i  bardzo  był 
smutny;  lecz  kiedy  Hania  skończyła,  ocucił  się  zzamy^enia  i  sam 
zaczął  mówić  o  dawnym  swoim  przyjacielu. 

Mówił  więc  najpiśrw,  że  z  nikim  w  życiu  tak  blizkie  nie  wią- 
zały go  stosunki,  jak  z  wnukiem  starościny  nieboszki,  że  chociaż 
dzieliły  ich  zawsze  opinie,  jednak  sympatyzowały  ich  serca,  że  mu 
bardzo  są  miłe  wszystkie  o  nim  wspomnienia,  że  radby  go  widział 
i  źe  sam  nie  wić  dlaczego  nie  odszukał  go  jeszcze  dotychczas,  bę- 
dąc z  nim  między  murami  jednego  miasta? 

—  Nie  potrzebujesz  go  pan  odszukiwać,  —  zauważyła   na  to 
^ Hania,  —  on  mieszka  ztąd  o  parę   kroków  w  swoim  dawnym  pa- 
łacu. 

—  Tu  mieszka!?  —  zawołał  Kamil. 

—  Tutaj,  —  odpowiedziała  Hania  i  patrząc  w  twarz  jego,  spy- 
tała: Czy  pan  będziesz  u  niego? 

—  Będę  najniezawodniój. 

—  Bobyście  już  mogli  dać  pokój  tym  wszystkim  opiniom  ,  — 
mówiła  na  to  Hania,  —  zwłaszcza  teraz,  gdyście  się  przekonali,  że 
to  ustawiczne  ścieranie  się  z  sobą,  ta  tak  okrzyczana  walka  dwóch 
sił  sobie  przeciwnych,  zamiast  was  podnieść,  uszlachetnić,  ulepszyć, 
wzmocnić,  sprowadziła  tylko  wielkie  zgorszenie,  niepoliczone  nie- 
szczęścia, rozdarcie  serc  i  umysłu  w  obudwu  obozach,  a  w  ogóle 
wielką  bezwładność  i  zniechęcenie.  Taki  to  koniec  biorą  na  tym 
iwiecie  wszystkie  ludzkie  opinie,  które  są  poczęte  bez  Boga,  bo 
w  nich  niśmasz  miłości  ni  prawdy,  niśmasż  prawdziwego  poświę- 
cenia się,  a  pod  wrzaskliwym  sztandarem  pospolitego  dobra  kryje 
się  tylko  próżność  i  pycha,  zamaskowane  sobkowstwo  albo  brzydki 
koteryjny  interes.  I  cóż  ztąd  za  skutki  ?  Którzy  walczyli  fałszem, 
oszukani  są,  walczyli  nienawiścią,  znienawidzeni  są,  zamierzyli 
znicestwić  rzecz  daną  i  świątą,  i  sami  popadli  w  nicestwo.,.  Nie 
było  korzyści  z  tój  walki,  niechże  z  niśj  będzie  przynajmniśj  na 
przyszłość  nauka...  a  na  tóm  strasznóm  pobojowisku  niechże  teraz 
przynajniniój  zasiędzie  miłość... 

—  I  kiedy  nie  mogła  żywych, — zawołał  na  to  Kamil, — niechaj 
przynajnmiśj  trupie  serca  powiąże  ze  sobąl 

—  Ach!  —  krzyknęła  z  gorzkim  wyrazem  na  twarzy  Hania, — 
pan  jesteś  człowiek  okropny. 

—  Okropny!  to  prawda, — odpowiedział  Kamil  i  dodał  z  uśmie- 
chem, —  lecz  ja  pomimo  to  jeszcze  dziś  pójdę  do  Edmunda,  a  ju- 
tro obaczysz  pani  prześliczny  obrazek:  dwa  gołąbki  u  góry,  a  na 
dole  dwa  serca,  powiązane  ze  sobą  płomieniem.  Raczysz  pani 
wszakże  wybaczyć,  jeżeli  gołąbki  będą  trochę  do  sępów  podobne, 
a  zamiast  serc  się  pokażą  dwie  gnijące  wątroby. 

Na  takie  prawdziwe  wątrobiane  bluinierstwo,  Hania  jeszcze 
się  nieprzjrjemniój  jak  przedtóm  skrzywiła,  a  wtśm  drzwi  się 
otworzyły  z  łoskotem  i  wszedł  Edmimd  do  izby.  ^  j 
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Obaczywszy  swego  dawnego  kolegę,  Kamil  rzucił  się,  czy-to 
z  prawdziwym*,  czy  z  udanym  zapałem  ku  niemu,  wołając: 

—  Jak  się  masz,  kochany  Edmundzie! 

Ale  Edmund  zastanowił  się  przy  drzwiach,  a  poznawczy  Ka- 
mila ,  głowę  podniósł  dumnie  do  góry  i  z  pełnóm  znaczenia  mil- 
czeniem wyciągnął  dłoń  prawą  przed  siebie,  zasłaniając  się  nią  jak 
tarczą  przeciwko  niemu. 

Widząc  to  Kamil,  stanął  na  miejscu  jak  wryty.  Inni  wszyscy 
osłupieli.  A  śród  takiśj  grobowćj  ciszy,  Edmimd  z  dłonią  wycią- 
gniętą, wycofał  się  krokiem  powolnym  z  pokoju. 
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Kiedy  się  ta  niema  scena  odbywała  w  domku  starych  Sie- 
niawskich,  pan  Eligiusz,  ów  pierwszy  pani  marszałkowój  adjutant,. 
a  od  czasu  powrotu  Kamila  wiemy  Adeli  doradzca  i  plenipotent, 
przyszedł  był  odwiódzić  Edmimda.  Niezastawszy  gospodarza  w  do- 
mu, spytał  się  najpierw  kamerdynera,  dokąd  pan  wyszedł?  a  gdy 
mu  odpowiedziano  że  wyszedł  do  arcliiwisty,  uśmiśchnął  się  na  to 
radośnie,  zatarł  ręce  i  wyszedł  do  salonu.  Przeszedłszy  się  parę 
razy  wzdłuż  i  wszśrz,  i  pogadawszy  cokolwiek  półgłosem  ze  sobą, 
niewiadomo  o  czóm,  ale  zapewnie  o  przyjętój  na  siebie  sprawie 
Adeli:  począł  się  oglądać  po  salonie,  azali  niómasz  tam  czegoś  no- 
wego a  ciekawego,  jakiegoś  listu,  rzuconego  na  stolik,  jakie- 
goś kwiatka,  lub  wstążki,  lub  czegokolwiek  innego,  z  czegoby 
można  czego  się  domyśló<5,  ten  domysł  sprawdzić  lub  spotA^^arzyć 
i  z  niego  utworzyć  ciekawą  dla  pani  marszałkowój  ploteczkę.  Ale 
nic  tam  podobnego  w  tój  chwili  w  salonie  nie,  było.  Tylko  przy 
jednym  fotelu  na  maleńldm  stoliczku  leżała  wielka  księga  pisana, 
w  oślą  skórę  oprawna,  zapleśniała  i  całkiem  wyżółkła.  Pan  Eli- 
giusz  nie  był  wcale  ciekawy  ksiąg  starych,  ale  ta  księga,  która 
się  znajdowała  w  domu  Edinunda,  i  którą  Edmimd,  będący  pod 
jego  nieustanną  opieką,  sam  czytał  przed  chwilą,  już  dla  tego  sa- 
rnio stała  się  bardzo  ciekawą  dla  niego.  Rzucił  się  tedy  na  nią 
i  począł  J4  zblizka  oglądać,  a  gdy  się  przekonał  że  to  była  owa 
arcy-ciekawa  kronika  familijna,  o  którój  Edmund  tyle  razy  wspo- 
minał, zaczął  ją  z  wielką  żarliwością  czytać  w  tóm  miejscu,  w  któ- 
rym Edmund  czytać  ją  przestał.  Były  to  właśnie  notaty  z  czasów 
panowania  Stanisława  Augusta,  pisane  ręką    dziada  Edmunda,  ale 
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pisane  nieporządnie  i  bardzo  niewprawnie,  jak  to  zwykle  się  zda- 
rza w  tego  rodzaju  rękopismach,  gdzie  prawie  każda  rzecz  ważna 
opisana  jest  krótko,  jednostronnie,  pobieżnie,  z  grubemi  częstokroć 
omyłkami  w  datach,  nazwiskach  i  związkach,  a  lada  drobnostka 
rozwiedziona  szóroko,  rozwodniona  i  tak  bogato  pierzastemi  fraze- 
sami napefaiiona,  że  przeczytawszy  ją,  zdaje  się  człowiekowi,  jako- 
by przelazł  przez  piernat,  i  nie  może  się  potćm  nadziwić  dlaczego 
przez  rzecz  taką  przełaził,  którą  mógł  bez  żadnśj  szkody  przekro- 
czyć. Pan  Eligiusz  trafił  na  same  takie  piernaty,  i  dziwnie  duszno 
mu  było,  ale  pomimo  to  czytać  nie  przestał,  jak  gdyby  przeczuł 
nieporównanym  instynktem  swoim,  że  pomiędzy  temi  piernatami 
wielkiój  się  dogrzebie  rozkoszy.  Jakoż  w  istocie  po  kilku  stronni- 
cach napadł  na  jedne  notatkę,  która  go  bardzo  zaczęła  zajmować. 
Dziad  pana  Edmunda  wpisał  tam  był  następujące  słowa: 

—  „Rok  pański  1766  zaczęliśmy  przy  pomocy  pana  Bog^ 
któr^o  Imię  święte' niechaj  będzie  pochwalone  na  wieki  wieków, 
wesoło.  Była  u  mnie  feta,  którą  wydałem  dla  siostry  mojój,  ka- 
sztelanowej inowłodzkiej,  która  przyjechała  do  mnie  potrzymać 
do  chrztu  św.  moje  iikochaną  Magdusię.  Najechało  się  panów 
i  szlachty,  żem  był  o  kwatery  w  kłopocie,  a  Biliński  z  żoną  i  dziećmi 
mieszkał  przez  dwie  niedziele  u  chłopa.  Wypili  mi  trzy  beczki 
przedniego  wina,  com  go  miał  jeszcze  po  ojcu,  a  dziewięć  cienku- 
sza,  miód  pękł  do  ostatka,  a  i  dziadowskim  dereniakom  się  także 
dostało,  ale  niech  im  Pan  Bóg  da  zdrowie,  żeby  tylko  tak  nie  hu- 
kali na  króla,  bo  albo  go  nie  było  obiórać,  a  kiedy  obrany,  to  sza- 
nować." 

—  „Tegoż  roku  jakoś  ultimus  maji  musiałem  był  jechać  do 
Lwowa.  Mieszczanie  tamtejsi  się  poskarżyli  przed  królem,  że  mia- 
sto im  podupadło  fatalnie.  Potrzeba  było  strzelać  na  wjazd  ar- 
cybiskupa Łubieńskiego,  nie  mieli  prochu,  a  w  kasie  miejskiój  jak 
wymiótł,  domy  się  porozwalały,  nie  mieli  ich  za  co  reparować, 
a  na  ulicach  wszędzie  gnoju  i  śmiecia,    że  wstyd    ztąd  wielki  mie- 

'  szczanom;  ale  to  skarga  pisana  misternie,  bo  przecie  nakoniec  po 
staremu  napili  się  do  nas,  mówiąc  wyrainie  w  suplice,  że  panowie 
i  szlachta  pokupowali  siła  dworków  i  z  nich  nie  chcą  żadnych 
por  tarę  ciężarów,  i  ztąd  to  zubożenie  dla  miasta.  Owóż  rzecs. 
Król  tedy  ordynował  komisyą  do  sprawdzenia  tój  skargi  cum  ple- 
nipotentia  ferowania  dek]'etu.  Komisya  ta  składała  się  z  pana 
Cetnera  wojewody  bełzkiego,  pana  Tadeusza  Dzieduszyckiego, 
cześnika  koronnego,  pana  Eustachego  Potockiego,  generała  arty- 
leryi  i  starosty  lwowskiego,  z  pana  Józefa  Padlewskiego,  sędzieg^o 
ziemskiego  lwowskiego  i  jeszcze  z  kilku  innych,  pomiędzy  którymi 
i  mnie  tćż,  żem  to  natenczas  i  urząd  tego  województwa  piastował 
i  nieraz  już  w  podobnych  komisyach  zasiddał,  nieominiono.  Przy- 
jechawszy do  Lwowa,  stanęłem  w  moim  pałacu  na  Sieniawszczy- 
źnie,  a  komisya  rozlokowała  się  w  klasztorze  ks.  dominikanów 
i  we  czwartek  po    śś.  Wita    i    Modesta    zagaiła  swą  jurysdykcyą. 
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Z  panami  mieszczanami  mieliśmy  dużo  kłopotu*  ani  tak  z  nimi,  ni 
owak,  ani  gnojów  nie  chcieli  wywozić  sami,  chociaż  mieli  zaprzęgi, 
ani  dad  na  to  pióniędzy,  chociaż  każden  z  nich  był  sobie  podszyty, 
i  jeszcze,  kiedyśmy  im  chcieli  dad  upoważnienie  do  zaciągania  długu 
na  miasto,  dworowali  sobie  z  nas,  mówiąc  żedozaciągnieniadługu^ 
nie  potrzeba  było  naszćj  komisyi,  bo  na  to  laudum  comunitaiis  . 
jest  dostateczne.  I  tak  to  się  wlokła  ta  komisya,  dnie  i  tygodnie 
trwając  na  certamentach  —  ale  interim  zdarzył  mi  się  ciekawy  wy- 
padek, Owóż  tedy  dnia  jednego  rankiem  stawił  się  był  przede- 
raną  dworzanin  kasztelana  R..  mieszkającego  podówczas  w  War- 
szawie, i  oddając  mi  pokłon  od  pana,  oddał  mi  zarazem  i  listy  od 
ni^o.  Każę  ja  wołać  Bilińskiego,  którego  miałem  ze  sobą,  ażeby 
mi  te  listy  przeczytał,  ale  na  to  ów  poseł  poskoczył  ku  mnie  i  le- 
dwie mi  listów  nie  wydarł  z  ręki,  protestując  się  przeciw  temu 
i  prosząc,  ażebym  sam  czytał,  to  sprawa  jest  secretissima^  żeby  mu 
ją  może  i  głową  zapłacid  przyszło,  gdyby  się.  Boże  uchowaj !  zdra- 
dziła. Myślę  sobie,  coby  to  było  ?  Kasztelan  mi  był  wielkim  przy- 
jadelem  a  nawet  powinowatym  przez  swoje  piórwszą  żonę  która 
była...  z  domu;  był  to  pan  znaczny  i  gdyby  był  tego  zapragnął, 
był-by  stanął  w  Rzeczypospolitej  bard?o  wysoko,  ale  Panie  mu 
to  odpuśd!  był  sobie  dosyd  lekkiego  sumienia  i  światem  a  zaba- 
wami zajęty,  nigdy  się  temi  rzeczami  nie  parał,  które  to  wyma- 
gają sekretu.  Myślę  tedy,  coby  to  było?  Aż  tu  czytam,  a  on 
mnie  zaklina  na  wszystko  najświętsze,  ażebym  mu  najął  mego 
dworku  na  Sieniawszczyźnie,-  który  znał  dobrze,  bo  stał  w  nim 
przed  kilku  laty,  kiedy  dla  działu  familijnego  swój  pierwszśj  żony 
bawił  przez  kilka  tygodni  we  Lwowie.  Z  dalszego  conŁexłu  listu 
nie  mogłem  nic  zgoła  wyrozumiód,  na  co-by  mu  był  mój  dworek 
potnebny,  aż  dopiero  ex  fine  pokazało  mi  się,  że  to  były  jakieś 
itnorosa  i  że  w  tym  dworku  miała  jakaś  dama  zamieszkad  na  czas 
foeniUncyi.  Niegodziwa  to  rzecz  jest,  ścian  swoich  pożyczad  ku 
takim  sprawom,  jakoż-bym  się  nigdy  na  to  nie  zgodził,  chociaż  jest 
bsztelanem  i  krewnym,  ale  odczytawszy  list  po  raz  wtóry,  prze- 
konałem się,  że  już  tam  było  post  facłum^  i  nie  chodziło  mi  o  da- 
nie przytułku  grzechowi,  ale  o  uchronienie  od  wstydu.  Końce - 
<fowałem  tedy  i  nie  wiedząc  wcale  dla  kogo  to  cz)mię,  ustąpiłem 
mojego  dworku  kasztelanowi....  a  w  niespełna  tydzień  po  moim  wj'- 
jeidzie  ze  Lwowa,  w  samój  istocie  piękna  dama  jakaś  zamieszkała 
mój  pałac.  Biliński,  który  dla  mego  procesu  z  dominikanami  przez 
całą  kadencyą  sądów  ziemskich  miisiał  siedziśd  we  Lwowie,  ba 
jeszcze  i  po  kadencyi  bawił  ze  cztóry  tygodnie  dla  egzekucyi  wy- 
roku, przyjechawszy  do  domu  powiadał  mi,  że  cudnie  urodziwa 
była  ta  moja  lokatorka,  miała  dwór  znaczny  i  służbę,  zgoła  wszel- 
tóe  dostatki,  ale  przytśm  żyła  tak  prawie  jak  zakonnica,  modląc 
się  dniem  i  nocą,  a  świata  używając  li  tylko  przez  szyby...." 

„....O  jesieni  odebrałem  znowu  listy  od  kasztelana,  który  prze- 
prasza, że  przez  zabranie  mi  dworku  taką    mi   sprawił  niewygodę, 

Digitized  by  Vał^OQlC 


^50  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKffiGO. 

dziękuje  za  przyjacielską  przysługę,  którą  do  wartości  poświęcenia 
podnosi,  a  zarazem  komunikuje  mi  wiadomość,  że  owa  nieszczęśli- 
wa kobieta  na  swoje  tśm  większe  nieszczęście  powiła  bliźnięta 
i  dodaje:  chwała  Bogu  przynajmniśj  za  to,  że  to  chłopcy,  nie 
dziewki.  Ale  ja  powiadam:  snąć  to  na  jedno  dzisiaj,  czy  chłopcy 
czy  dziśwki,  kiedy  ich  matka  i  przed  Bogiem  i  przed  ludźmi  na 
wieki  wieków  zabita." 

Odczytawszy  ten  starożytny  skandalik  ciekawy  skandalów  Eli- 
gfiusz  i  widząc,  że  dalej  już  o  rzeczach  wcale  innych  pisze  diziad 
pana  Edmunda,  zaczął  prędko  przerzucać  kartki,  szukając,  azali 
jeszcze  jakiego  wspomnienia  o  tój  nieszczęśliwój  damie  i  jój  bliź- 
niętach nie  znajdzie.  Przez  trzy  lata  następne  nie  było  anijednój 
litery,  odnoszącśj  się  do  tego,  aJe  pod  rokiem  1770  znalazła  się  na- 
stępująca notatka: 

—  „Wieszczym  snąć  duchem  ci  byli  natchnieni,  którzy  oba- 
czywszy  teraźniejszego  króla  na  tronie,  fatalne  ztąd  dla  Rzeczpo- 
spolitej ominowali  terminy.  Sprawdziły  się  tóż  ich  ominą  ledwie 
że  nie  ad  ver6um,  a  w  niektórych  okolicznościach,  które  się  prze- 
widzieć nie  dały,  może  jeszcze  tn  super,  czego  ja  'najlepiśj  do- 
świadczyłem na  swojój  własnej  osobie:  bo  niedawno  jeszcze  był- 
bym pewno  dał  w  gębę  temu,  który-by  mi  był  powiedział,  źe 
z  tak  statecznego  regalisty  stanę  się  przyjacielem  i  konsylia- 
rzem  Konfederacyi,  królowi  przeciwnśj  —  a  przecież  tak  się  stało, 
i  jeszcze  lepiój,  bo  mi  ta  konfederacya  już  trzecią  część  fortuny 
pożarła,  a  teraz  już  gębę  rozdziawia  na  resztę. 

„Jednakowoż  tak  sobie  mówię:  że  już  w  tych  tam  sprawach 
niechaj  się  dzieje  wola  Pana  Boga  a  choćby  tóż  i  wszystko  utra- 
cić przyszło,  dam  i  nawet  nie  zapłaczę  po  stracie,  bo  już  taki  to 
czas  jest,  że  w  nim  grać  o  mało  nie  można,  jedno  wszystko  po- 
stawić na  kartę  i  wygrać  wszystko,  lub  zginąć.  Ale  co  gorsza  da- 
leko, to  to,  że  się  świat  teraz  popsował  fatalnie  i  psuje  się  z  każ- 
dym dniem  coraz  lepiój:  ani  to  czci,  ani  wiary,  same  kłamstwa, 
oszukaństwa,  występki,  każden  dobry  uczynek  wychodzi  człowie- 
kowi na  despekt,  prawie  że  już  nikomu  nie  można  żadnój  poczci- 
wości wyrządzić.  Dobrzem  ja  tu  w  tych  cz^ach  powychodził  na 
różnych  rzeczach,  a  już  najlepiój  na  moim  dworku.  Dałem  gó 
panu  kasztelanowi,  ażeby  mu  do  zakrycia  czyjegoś  tam  wstydu  do- 
pomódz,  a  owom  tylko  do  ściągnienia  wstydu  na  siebie  samego 
dopomógł.  Obgadano  mnie  po  całym  świecie,  o  czśm  nawet  wieść 
kursowała  w  Warszawie,  żem  uwiódł  jakąś  panienkę  i  schował 
w  swoim  domu  we  Lwowie,  mało  tśż  ztąd  nie  poswarzyliśmy  się 
ze  żoną,  która  na  żaden  sposób  nie  chciała  uwierzyć,  że  to  cudza 
jest  sprawka.  Aż  się  jój  musiałem  w  obec  księdza  odprzysiądz, 
ale  też  i  trudno  miało  inaczój  być,  kiedy  cztóry  lata  tam  sie- 
działo mi  to  licho,  a  ja  musiałem  mióć  gębę  zamkniętą,  bom  się 
słowem  był  związał.  Aż  teraz  dopióro  zawezwał  nmie  kasztelan 
do  Lwowa,  gdzie  i  sam  był  przyjechał,  ażeby  tę  nieszczęsną  ofiarę 
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ztąd  wywieść,  bo  przez  wielkie  przywiązanie  nie  umiała  się  sama 
z  swemi  dzie<5mi  rozwiązać.  A  trzeba  to  było  koniecznie,  bo  już 
czas  wielki  był  dla  niśj  powracać  z  Paryża,  dokąd  niby -to'  z  jakąś 
ciotką  była  pojechała,  co  tak  przed  światem  udano.  Ale  Pan  Bóg 
tam  wiś,  jak  to  tam  było  w  rzeczy,  bo  temu,  co  mi  kasztelan  po- 
wiedział, jakoś  nie  składno  mi  wierzyć,  zwłaszcza  że  sam  tam  by- 
łem i  poznałem  tę  damę,  która  niby-to  miała  być  córką  jakiegoś 
wielkiego  domu.  Chowaj-że  Boże  wszystkie  nawet  i  najmniejsze 
domy  od  takich  córek,  ale  tśż  i  od  kasztelanów,  który  przy  tych 
pacholętach  jakoś  dziwnie  ojcowską  prezentował  figurę.  Chowaj 
tśź  i  mnie,  Panie  Boże,  od  scen  tym  podobnych!  bo  co  to  płaczu, 
co  jęku,  kiedy  już  przyszło  koniecznie  porzucać  te  dzieci!  Trudno 
tóź  miało  inaczój  być,  bo  jak  to  matce  żegnać  takie  małe  dzióciątka 
i  żegnać  nazawsze!  Przy  tych  łiach  matczynych  i  jam  się  tam 
trochę  rozpłakał.  Ale  przecież  najgorszy  sęk  był  w  tóm,  że  odda- 
jąc te  biódne  sióroty  za  oczy,  potrzeba  im  było  podawać  nazwiska, 
a  tu  ani  z  ojca,  ani  z  matki  brać  ich  nie  było  można.  Łamiemy 
tedy  sobie  głowę,  przeglądamy  herbarze,  katalogi  i  różne  spisy, 
ale  co  które  wybierzemy  nazwisko,  to  jedno  złe  a  drugie  niedobre, 
i  zaraz  jakiś  powód  ważny,  że  go  dawać  nie  można.  Aż  nareszcie 
oderwę  się  ja...*' 

A  wtóm,  kiedy  do  tych  słów  doszedł  czytający  Eligiusz,  na- 
gle ruszył  ktoś  klamką,  —  czytający  odwrócił  prędko  książkę  na  to 
miejsce,  w  któróm  czjrtać  ją  zaczął,  a  tymczasem  drzwi  się  otwo- 
rzyły i  do  salonu  wszedł  Edmund. 

Szedł  on  krokiem  wymierzonym,  powolnym,  tak  jak  gdyby 
postępował  za  trumną,  głowę  miał  opuszczoną  ku  ziemi,  ręce  za- 
łożone przed  sobą,  twarz  jeszcze  bardziój  niż  zwykle  wybladłą 
i  oczy  jakimś  dzikim,  -pół-obłąkanym  świócące  blaskiem.  Był  tó 
j^o  wyraz  zwyczajny,  kiedy  go  jakaś  nowa  boleść  dotknęła,  albo 
kiedy  jakimś  nowym  poruszona  wypadkiem,  obudziła  się  dawna; — 
znał  się  tóż  na  tym  wyrazie  doskonale  Eligiusz  i  natychmiast  po- 
stąpił ku  niemu,  chcąc  go  swoją  rozmową  rozerwać  i  rozweselić. 
Ale  Edmund  prawie  tak  samo  jak  przeciw  Kamilowi  i  przeciw 
niemu  rękę  wyciągnął  i  w  milczeniu  usiadł  na  odległój  kanapie. 
Patrzył  przez  długą  chwilę  na  niego  Eligiusz  i  także  milczał,  ale 
nakoniec,  nie  tracąc  nadziei,  że  go  sobą  zająć  potrafi,  rzekł  do 
niego: 

—  Coś  przykrego  musiało  ci  się  zdarzyć,  kochany  Edmundzie! 
Ale  Edmimd  patrzył  tylko  na  niego  i  milczał. 

—  Ale  że  tóź  ty  taki  drażliwy  jesteś  na  wszystko,  —  mówił 
dalój  Eligiusz,  —  bo  ręczę  że:  to,  co  ci  się  wydarzyło,  że  jest  taka 
rzecz  drobna,  że  na  nią  nie  warto  nawet  zwracać  uwagi. 

Edmimd  milczał  nieporuszony. 

—  A  ja  tu  tymczasem,  —  prowadził  dalój  rzecz  swoje  pani 
Adeli  przyjaciel,  —  wertowałem  twoje  księgę  rodzinną.  Śliczne  to 
rzeczy  posiadasz   w  tój  księdze,   kochany  hrabio!    Mało  kto  u  nas 
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może  się  czćm  podobnśm  poszczycić.  Gdyby  ta  księga  była  moją 
własnością,  cały  mój  czasbym  jój  przeglądowi  poświęcił  i  wy- 
brawszy z  niej  miejsca  ważniejsze,  oddałbym  je  do  druku.  Byłoby 
to  zajęcie  bardzo  pożyteczne  dla  kraju  i  przyczyniłoby  się  niemało 
do  splendoru  tego  pięknego  imienia,  któreby  przez  to,  tak  jak  kraj 
lub  prowincya  jaka,  przyszło  do  pisanój  liistoryi. 

—  Ot!  pleciesz,  sam  nie  wiśsz  co,  —  rzekł  na  to  Edmund 
gniśwliwie. 

—  Ale  zmiłuj-że  się,  —  zawołał  Eligiusz..., 

—  Proszę  cię,  —  przerwał  Edmund  z  goryczą,  —  przynajmniej 
o  historyi  mi  nic  nie  gadaj, 

—  Ale  ta  książka,  —  zaczął  znowu  Eligiusz. 

-—  No  to  weź-że  ją  sobie,  ale  mnie  daj  pokój,  —  rzekł  na  to 
Edmund  z  niecierpliwością  i  powstawszy  z  miejsca,  wyszedł  do 
drugiego  pokoju,  lecz  idąc,  zatrzymał  się  w  progu  i  dodał:  —  Tylko 
mi  ją  odnieś  po  przeczytaniu  i  nie  rób  żadnych  bez  mojój  wiedzy 
wypisów. 

—  Nie,  nie,  za  to  ci  ręczę,  —  odpowiedział  Eligiusz  i  zabraw- 
szy księgę,  wyniósł  się  mDczkiem  z  salonu. 

Przez  resztę  tego  dnia  i  wieczoru  Edmund  dziwnie  był  smutny 
i  zamyślony.  Spotkanie  się  z  Kamilem  napełniło  go  tak  ciężkiemi 
myślami  l^Iiał  on  żal  wielki,  głęboki  do  tego  człowieka  i  czuł  to, 
że  przy  spotkaniu  się  z  nim  postąpił  sobie  wedle  swojego  uczucia, 
ale  czy  to  uczucie  było  sprawiedliwe  i  słuszne,  czy  było  poczciwe 
i  szlachetne,  o  to  zawzięta  w  nim  wytoczyła  się  walka.  Pomimo 
tój  walki  wszakże  błąkała  się  po  jego  głowie  jeszcze  myśl  jedna. 
Kiedy  wszedł  do  pomieszkania  Sieniawskich  i  ol)aczył  Kamila, 
dziwne  się  jakieś  w  jego  sercu  odezwało  uczucie,  i  to  tak  dziwne, 
że  sam  nie  wiedział,  czy  był  to  gniśw  dawny,  z  latami  zamieniony 
w  nienawiść,  czy  duma,  czy  pogarda,  czy  może  zgoła  zazdrość  ja* 
kas,  do  którój  mu  się  jak  gdyby  we  mgłach  przedstawiały  powody? 
Temi  myślami  zajmował  się  Edmund  ł>ardzo  mozolnie,  nie  mogąc 
zasnąć  i  marząc  potom  jakieś  szczególniejsze  obrazy,  —  ale  dnia  na- 
stępnego, już  w  godzinę  po  obudzeniu,  z  największą  łatwością  po- 
rozwiązywał  sobie  te  wczorajsze  zagadki.  Znalazł  tedy  najpiórwój, 
że  dnia  wczorajszego  jeżeli  nie  niesprawiedliwą,  to  wcale  niepotrze- 
bną wyprawił  z  Kaniilem  komedyą  i  że  nasmuciwszy  się  nad  nią 
już  dosyć,  powinienby  teraz  tak  tym  wypadkiem  zakierować,  ażeby 
raczój  dawne  pozaciórać  urazy,  niżeli  do  nowych  nienawiści  wy- 
najdywać powody;  —  a  powtóre  znalazł  i  to,  że  jeżeli  na  widok 
Kamila,  rozmawiającego  tak  poufale  z  Hanią,  zrodził  się  tylko  cień 
zazdrości  w  jego  sercu,  to  i  ten  cień  jest  niedorzecznym  i  śmie- 
sznym: bo  cóż  jego  obchodzi  Hania?  Czy  szacunek,  który  miał 
dla  niój,  czy  nawet  pewne  przywiązanie  się  do  mój,  którego  się 
nie  mógł  wypierać  przed  sobą,  było  jakąkolwiek  miłością?  czy  się 
starał  o  rękę  Hani?  czy  zamyślał  z  nią  się  ożenić?  do  czegóżby  to 
było  podobne?    On  i  Hania,  'cha,  cha,  chał   jakież_^to  śmiószne!  — 
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I  Śmiał  się  Edmund  sam*  do  siebie  i  nawet  rad  był  sobie  w  tój 
chwili,  źe  mu  takie  trzeźwe  myśli  przyszły  o  jego  stosunku  do 
Hani,  i  myślał  dalśj  w  tym  samym  kierunku,  —  kiedy  się  drzwi 
otworzyły  pomału  i  wsunął  się  przez  nie  delikatnie  Eligiusz. 

—  Proszę  ciebie,  marszałku,  —  rzekł  do  niego  Edmund,  a  mar- 
szałkiem go  zawsze  naz)rwał  kiedy  był  w  dobrym  humorze,  — 
wzięłeś  mi  wczoraj  najlepsze  bydlę  z  obory.  Takich  książek  nie 
lubię  pożyczać... 

—  Ale  odniosłem  ci  ją  już  dzisiaj,  —  rzekł  na  to  Eligiusz,  — 
leży  już  na  tym  stoliczku  w  salonie. 

—  A!  odniosłeś?  to  bardzo  dobrze.... 

—  Ale  odniosłem,  odniosłem,  -»-  mówił  na  to  Eligiusz,  —  znam 
wartość  takich  rzeczy  i  umiem  je  szanować.  Radziłbym  ci  nawet, 
iebyś  tój  książki  tak  nie  zostawiał  w  salonie,  ażeby  zwracała  na 
siebie  wszystirich  świętych  uwagę;  masz  bibliotekę  i  tam  jest  jśj 
miejsce. 

—  O!  —  rzekł  na  to  Edmund,  —  piśrwszy  raz  coś  mądrego 
powiedziałeś,  marszałku.  Ale  kiedy  umiśsz  dobre  rady  dawać,  to 
potraf-że  je  także  wykonać,  przynieś  tutaj  kronikę  i  schowaj  ją 
<io  szafy. 

Eligiusz,  który  był  zawsze  najpokomiejszym  sługą  Edmunda, 
wykonał  natychmiast  jego  rozkaz,  poczóm  powrócił  nazad  do  jego 
sypialni  i  począł  z  nim  zwykłą,  uniżenie  nudną  na  pozór,  lecz 
w  rzeczy  zręcznie  badawczą  rozmowę.  Eligiusz  już  wiedział  w  tój 
chwili,  że  Edmund  zdybał  się  wczoraj  z  Kamilem  i  nie  mógł  się 
nie  domyślać,  że  nie  co  innego,  tylko  to  go  w  taki  gorzki  humor 
wprawiło,  ale  na  tóm  nie  było  mu  dosyć;  chciał  on  bowiem  jeszcze 
wiedziść  koniecznie,  co  Edmund  dziś^  myślał  o  Kamilu  i  w  jakim 
stosunku  do  niego  zamierzał  się  odtąd  zachować?  —  Edmimd,  po- 
naimo  całćj  swojój  goryczy  w  sercu,  która  zawsze  zwykła  być 
niatką  podejrzliwości,  wcale  nie  domyślał  się  tego,  żeby  taki  Eli- 
giusz mógł  tak  ważne  mióć  względem  niego  zamiary,  i  z  łatwością 
się  przed  nim  wygadał.  Ten  zaś,  dowiedziawszy  się  dokładnie 
o  wszystkićm,  o  czóm  wiedzióć  zapragnął,  nie  potrzebował  się  długo 
namyślać  nad  tśm,  jak  dalój  ma  postępować.  Droga  ta  zresztą, 
droga  mająca  na  celu  ostateczny  możliwy  ratunek  dla  zgubionćj 
moralnie  i  materyalnie  Adeli,  była  już  dzisiaj  o  wiele  łatwiejszą 
dla  niego.  Wszakże  znalazł  wczoraj  tak  ważny  dokument  w  Ed- 
mundowśj  kronice!  wszakże  jeszcze  prócz  tego  i  na  innych  nie 
zbywało  mu  środkach!  —  Ale  Eligiusz  był  to  godny  uczeń  Ma- 
chiawelego  i  wiedział  nietylko  o  tóm,  jak  to  wiele  przy  intrygach 
oszczędność  w  środkach  popłaca,  ale  także  i  o  tóm,  że  nawet 
w  sprawach  krzywych  najlepsza  ta  droga,  która  jest  najprostsza. 
W  skutku  tego  wiedział  on  także,  że  w  tój  sprawie  najlepszym 
środkiem  dla  niego  byłoby  ożenić  z  Hanią  Edmunda.  Do  tego 
celu  zmierzały  jego  wszystkie  dotychczasowe  iisiłowania,  a  jakkol- 
wiek w  tój  chwili  zdawało  mu  się,  że  wczorajsze  zdybanie  Kamila 
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bardzo  oddaliło  i  myśl  i  serce  Edmunda  od  Hani,  toż  to  stało  się 
dla  niego  tylko  tśm  jeszcze  ważniejszym  powodem,  ażeby  jaknaj- 
prędzśj  ostatecznemi  siłami  uderzyć. 

Eligiusz  kiedy  chciał  i  ważną  miał  sprawę  na  głowie,  był 
bardzo  wymownym;  jakoż  warto  go  było  słyszeć  dzisiaj,  kiedy  od- 
rzuciwszy na  stronę  wszelkie  połowiczne  wyrazy  i  zwroty,  których 
przez  coraz  bliższe  śdćranie  się  z  francuzczyzną  coraz  więcćj  się 
mnoży  w  naszym  szczśryin,  otwartym,  prostodusznym  języku, 
wziął  się  z  całą  energią  do  przekonania  Edmunda,  ile  to  szczęścia 
by  spłynęło  na  niego,  gdyby  się  z  skromną  i  pobożną  córką  Sie- 
niawsldch  dozgonnym  ślubem  powiązał! 

—  Doświadczyłeśjuż  wszystkiego  na  sobie,  mówił  w  sztucznym 
zapale  EUgiusz,  —  czego  ludziom  dostarczyć  może  świat  ten,  obie- 
cujący tak  wiele  a  ziszczający  tak  mało!  Zgłębiłeś  i  wyczerpałeś 
wszystkie  nauki,  wyssałeś  wszystkie  słodycze  i  przyjemności  z  ar- 
cydzieł sztuki,  wychyliłeś  do  dna  samego  kielich  ziemskich  rozko- 
szy, objechałeś  cały  świat  prawie  dokoła,  pochłonęłeś  swym  du- 
chem wszystkie  najwznioślejsze  piękności  natury,  próbowałeś  pracy, 
trudu,  poświęceń  w  najszlachetniejszych  celach,  wypełniłeś  wszyst- 
kie twe  obowiązki  względem  ludzkości  i  społeczeństwa,  anakoniec, 
i  miśj  to  sobie  za  dowód  wielkiój  łaski  Bożój  nad  tobą,  odpokuto* 
wałeś  twe  błędy  i  grzśchy  komą  i  mozolną  wędrówką  do  grobu 
Chrystusa  Pana!  Cały  ten  przebieg  twojego  życia,  jakkolwiek  się 
składa  z  ustępów  wielkich,  niepospolitych  i  wzniosłych,  wedle  two- 
jego zrozumienia  nie  zaprowadził  cię  do  niczego  i  nic  zgoła  nie 
przyniósł  w  skutku.  Ja  nie  jestem  takiego  zdania,  ale  dajmy 
na  to,  że  tak  jest  istotnie;  toż  jednak  tego  mi  nie  zaprzeczysz,  że 
dzisiaj  niedość  jest  dla  ciebie  odżuwać  w  bezczynności  tę  strawę, 
którąś  spożył  w  pierwszój  połowie  twojego  życia,  ale  raczój  myślód 
ci  o  tóm,  jakby  przeżyć  połowę  drugą,  a  przeżyć  tak,  ażeby  była 
czśmś  więcój,  jak  smutnym  epilogiem  do  pićrwszćj.  Nie  jesteś  ty 
winien  temu,  że  twoje  trudy  i  usiłowania  nie  zdały  się  na  nic,  ale 
będziesz  winien  temu,  jeżeli  z  nabytych  temi  trudami  doświadczeń 
nie  potrafisz  korzystać,  jeżeli  dlatego,  że  ci  zawistne  losy  nie  po- 
zwoliły z  dobrym  skutkiem  dopełnić  obowiązków  twych  piśrwszych, 
ty  już  do  drugich  i  trzecich  nawet  nie  zechcesz  przyłożyć  twój 
ręki.  A  obowiązków  tych  przecież  tyle  jeszcze  masz  do  spełnienia. 
Pomijam  inne  a  wspomnę  tylko  dwa  najważniejsze:  obowiązek 
względem  twego  majątku  i  obowiązek  względem  imienia.  Wie- 
kową, kilkustoletnią,  historyczną  fortunę  zostawić  w  rozprzęże- 
niu, w  nieładzie  —  i  w  jakimś  lichym,  przedmiejskim  dworku  zejść 
bezpotomnie!  nie  wiem  jak  się  to  tobie  wydaje,  ale  mnie  się  wy- 
daje okropnie! 

Na  takim  postawiwszy  się  punkcie,  odmalował  Eligiusz  w  dal- 
szym ciągu  swojój  perory  całą  ważność  tych  obowiązków,  oświad- 
czył potom  (co  zresztą  nie  mogło  nikomu  być  niewiadomóm),  że 
do  spełnienia  tych  obowiązków  nieodbicie  potrzebną  jest  żona  a  wi- 
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zerunek  tój  żony  zastąpił  żywym  portretem  Hani.  Zwracając  atoli 
słuszny  wzgląd  na  to,  że  tych  przymiotów  i  usposobień  kobiśta 
prędzej  zapewne  będzie  jakiegoś  nizkiego,  niżeli  odpowiedniego 
arystokratycznym  dążnościom  rodu,  uderzył  z  góry  w  wychowa- 
nie kobićt  wielkiego  świata,  a  zamiar  ten  poparł  jeszcze  daleko 
jaskrawszemi  przykładami  i  przeprowadził  go  z  daleko  mniejszą 
powściągliwością,  niżeli  myśmy  to  uczynili,  przedstawiając  skutki 
francuzko-galicyjskiego  wychowania  w  Adeli.  Nakoniec  zaś,  mą- 
drze rzecz  swoje  prowadząc  do  wytkniętego  celu,  przedstawił  dzi- 
wnie piękny  obraz  t^o  błogiego  szczęścia,  któreby  byd  mogło 
koroną  na  takim  wyrozumowanym  związku  małżeńskim  opartego 
pożycia. 

Słuchając  go  Edmund  tak  mówiącego,  sam  sobie  nie  wierzył 
ie  shicha  marszałka.  Obraz,  przedstawiony  przez  niego,  bardzo 
^Wi  jego  uwagę,  niektóre  tego  obrazu  szczegóły  zachwycały  go 
mimo  całój  mniemanój  martwoty  serca,  a  argumenta  mówiące  za 
t&n,  zdawały  mu  się  prawie  wszystkie  niezaprzeczenie  prawdziwe. 
I  któż  wiś,,  co  na  to  wszystko  był-by  powiedział  Edmimd?  może 
po  kilkochwilowym  namyśle  byłby  uściskał  marszałka?  po  drugim 
takim  namyśle  może-by  już  był  za  progiem?  a  po  trzecim  może 
jui  u  nóg  Hani:  bo  rozbitki  tak  na  morzu  jak  i  na  ziemi,  tonący 
w  wodzie  i  tonący  w  duchowóm  zwątpieniu,  najczęściśj  bez  ża- 
dnego namysłu  chwytają  za  piórwszy  lepszy  środek  ratunku: — ale 
w  tśjźe  samćj  chwili  wszedł  służący  do  gabinetu  i  oddał  Edmun- 
dowi list  na  angielskim  pisany  papiórze  i  czarnym  lakiem  zapie- 
czętowany. Nie  domyślając  się  od  kogoby  list  ten  pochodził,  Ed- 
laund  z  niecierpliwością  rozerwał  pieczątkę  i  czytał  następujące 
słowa: 

—  „Po  dziesięcio - letm*óm  niewidzeniu  się,  spotkawszy  się 
nWczoraj,  odegraliśmy  ze  sobą  mimiczną  scenę,  którćj  niewiadome 
»jest  dla  mnie  znaczenie,  a  wcale  nieodgadnione  powody.  Zanadto 
»wysoko  nauczyłem  się  cenić  przyjaciela  mojśj  młodości,  ażebym 
sBiógł  przypuścić,  że  byłby  wstanie  przeciwieństwo  opinii  zamienić 
nW  osobistą  nienawiść.  Jeżeli  tak  jest,  czego  się  nie  spodziewam, 
tjto  niecliaj  tak  będzie,  —  osobistości  ukończą  się  z  życiem,  a  prze- 
ndwieństwa,  zlawszy  się  napowrót  ze  strumieniami  wiekuistego 
.4ucha,  wyrównają  się  z  sobą  i  staną  się  wieczną  jednością. 
nJeżeU  wszakże  tak  nie  jest  i  wczorajsza  mimiczna  scena  może 
npod  jakiemikolwiek  warunkami  przybrać  wyraźniejsze  kształty, 
»to  chociaź-by  to  miała  być  nasza  ostatnia  rozmowa,  prosi  o  nią 
łitwój  dawny  towarzysz  i  przyjaciel"  „Kamil." 

Obaczywszy  ten  list,  Edmund  się  zachmurzył,  grubemi  niar- 
szczkami  obciągnął  czoło  i  przez  chwil  kilka  chodził  zamyślony  po 
gabinecie,  lecz  niebawem  dobroduszny  uśmiśch  okrył  twarz  jego, 
z  którym  przystąpiwszy  do  biurka,  '  porwał  prędko  za  pióro  i  pod 
spodem  IJstu  napisał  te  słowa: 

—  „Nienawiści  nie  mam,    a  jeżeli   mam  jakie  prawa  do  niej, 
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„chętnie  się  ich  wyrzekam.  Przeciwieństwa  duchowe  się  zleją  ze 
j.sobą  za  grobem,  a  chrześciański  obowiązek  nakazuje  nam  próbo- 
„wad,  czy  się  tutaj  zlać  nie  potrafią.  Za  podanie  mi  sposobności 
„do  spełnienia  tego  świętego  obowiązku  dziękuję  i  czekam  cię 
„u  siebie  z  obiadem,  z  herbatą  i  z  czśm  ci  się  podobać  będzie.'' 

„Edmimd." 

Po  odesłaniu  tego  listu,  Edmund  wyszedł  do  wielkiego  sa- 
lonu; wyszedł  także  za  nim  Eligiusz  i  zaczął  dalśj  prowadzić  rzecz 
rozpoczętą  przed  siebie.  Ale  już  jakoś  to  nie  szło.  Edmunda 
usposobienie  zmieniło  się  całkiem  w  tśj  chwili;  jego  twarz  okryła 
się  wyrazem  powagi  i  surowości,  jego  czoło  chmurami  głębokich 
myśli  i  widać  było  po  nim,  że  wszystkie  piękne  obrazy  możliwój 
przyszłości,  które  mu  ponasuwał  Eligiusz,  z  niknęły  z  jego  wyo- 
braźni, a  ich  miejsca  zajęły  jakieś  dalekie,  lecz  żywo  go  zajmujące 
wspomnienia. 

Widząc  to,  Eligiusz  twarz  przeciągnął  z  wyrazem  niechęci 
i  wyniósł  się  milczkiem  z  salonu. 

W  pół  godziny  potśm  wszedł  Kamil. 

Był  on  troszeczkę  pomieszany  i  siebie  niepewny,  i  wszedłszy, 
stał  tak  przez  kilka  sekund  w  milczeniu,  a  z  jego  całój  postawy 
niepodobna  było  nie  zgadnąć,  że  to  widzenie  się  całkiem  inaczćj 
przedstawiało  się  w  jego  myśli,  niżeli  je  znalazł   w  rzeczywistości. 

Przeciwnie  Edmimd:  ten  postąpił  śmiałym  i  pewnym  krokiem 
naprzeciw  swemu  gościowi  i  stanąwszy  w  dumnćj  a  może  nawet 
cokolwiek  butnśj  postawie,  czekał  z  przyzwoitą  powagą  piórwszych 
słów  od  niego. 

Nareszcie  rzekł  Kamil: 

—  Przedewszystkióm  innóm  muszę  ci  podziękować,  żeś  uczy- 
nił zadość  mój  prośbie... 

Już  sam  ton  miękki  i  drżący,  którym  Kamil  wymówił  te  sło- 
wa, był  dostatecznym,  ażeby  wzruszyć  miękkie  serce  Edmunda, 
dlatego  przerwał  mu  zaraz,  biorąc  go  za  rękę  i  mówiąc: 

—  Proszę  cię,  dajmy  pokój  tym  ceregielom.  Znasz  mnie  do- 
brze i  dawno...  a  chociaż  tyle  burz  srogich  przeciągnęło  nad  moją 
głową  i  niejeden  grom  we  mnie  uderzył...  chociaż,  jak  widzisz, 
twarz  moja  się  okryła  zmarszczkami,  włos  mi  zesiwiał,  barki  mi 
się  zgarbiły  i  zgoła  całkiem  się  odmieniła  postać  moja  zewnętrzna, 
wewnątrz  taki  sam  jestem,  jak  przedtóm,  taki  głupi,  jak  niegdyś!.. 

—  Już-to  obadwa  podobno,  —  rzekł  na  to  Kamil,  siadając 
obok  swojego  przyjaciela  na  sofie,  —  chociaż  odmiennemi  drogrami, 
do  jednśj  przecież  zabiegliśmy  mety.  Wiele-by  o  tóm  dziś  mówić! 
a  prawie  niewarte. 

—  A!  na  to  się  z  tobą  nie  zgadzam,  —  zawołał  Edmimd, — bo 
mówić  o  tóm,  co  nas  kosztowało  kilkanaście  lat  spazmatycznej  nie- 
cierpliwości, że  pominę  wszystkie  trudy,  poświęcenia,  boleści,  za- 
wsze jest  warto,,  a  nawet  powiedziałbym,  że  jeżeli  z  tych  zmar- 
nowanych skarbów  da  się  dziś  jeszcze  jaka  korzyść  wyciągnąć,  to 

Digitized  by  VJł^VJV  l\^ 


DZIWO-ŹONA.  257 

tylko  ją  można  wygadać.  Korzyśd-to  będzie  zapewne  nie  dla  nas, 
a  ledwie  dla  synów  lub  wnuków  naszych,  których  niestety  oba- 
dwa  nie  mamy... 

—  Nie  mamy  ich  z  ciała,  —  przerwał  Kamil,  —  ale  mamy  ich 
z  ducha... 

—  Niestety!  —  dodał  Edmund  z  westchnieniem. 

Na  to  Kamil  spojrzał  badawczóm  okiem  na  swego  przyja- 
ciela i  rzekł  po  chwili: 

—  Nie  rozumiem  ciebie,  Edmundzie...  bo  wątpię,  ażebyś  nie 
pragnął  mióć  duchowego  potomstwa  i  patrzył  obojętnie  na  to,  czy 
twoje  uczucia  i  myśli  stały  się  ziarnem  do  obfitego^  zbioru  w  przy- 
szłości,   czy   zaginęły  wraz  z  tobą  i  poszły  w  wiekuiste  nicestwo? 

—  Te  uczucia  i  myśli,— rzekł  na  to  Edmund  z  przycinkiem, — 
które  ja  wypielęgnowałem  w  móm  sercu,  nie  mogą  pójść  nigdy 
w  nicestwo,  bo  mają  marmurową  podstawę,  wiekami  niezniszczo- 
ny  piedestał,  mają  wielką  przeszłość,  historyą  narodu,  dziesięcio- 
wiekowego  ducha  pod  sobą! 

—  Przeszłość,  —  rzekł  Kamil,  —  nie  stanowi  warunków  ży- 
cia, przeszłość  jest  tylko  warunkiem  śmierci,  bo  nie  umióra  ten, 
który  nie  żył,  a  żyje  ten,  który  się  narodził... 

—  Jeżeli  się  urodził  z  warunkiem  bytu  na  przyszłość !  —  do- 
kończył Edmund,  —  lecz  jeżeli  się  urodził  z  mocą  w  sobie  li  tylko 
ujemną,  jeżeli  płśrwszóm  tchnieniem  jego  życia  jest  tylko  zniszcze- 
nie, jeżeli  w  tóm  życiu  nowśm  kroku  jednego  zrobić  nie  może,  nie 
zniszczywszy  piórwój  krwawemi  dłońmi  tego,  który  był  przed  nim: 
ten  żyć  nie  będzie,  bo  jego  siłą,  jego  posłannictwem  nie  jest  ży- 
cie, lecz  śmierć.'  Po  śmierci  tego,  którego  zabił,  skończy  się  duch 
jego  żywota;  na  trumnie  tamtego  nie  postawi  on  swojśj  kolóbki, 
tak  jak  kat  nie  zajmuje  miejsca  złoczyńcy,  którego  zmiótł  z  tego 
świata. 

—  Mówisz  tak,  —  rzekł  na  to  Kamil,  —  jak  gdybyś  się  filo- 
zofii był  uczył  od  greckich  sofistów.  Bo  jużciż  niepodobieństwem 
jest,  ażebyś  o  tóm  nie  wiedział,  że  żadna  nowa  idea  nie  zabija 
starej,  dopóki  jeszcze  jest  żywą,  tylko  ją  usuwa  natenczas,  kiedy 
tamta  jest  martwą...  Ale  dajmy  pokój  temu!  Kiedyśmy  byli 
młodzi,  każden  z  nas  przyjął  jakąś  wiarę  socyalną  i  polityczną, 
z  wiekiem  ta  wiara  zamieniła  się  u  każdego,  prawdziwa  w  prze- 
konanie, fałszywa  w  przesąd  lub  w  narów,  a  narowów  i  przesą- 
dów niełatwo  się  człowiek  pozbywa  w  tym  wieku.  Dlatego  daj- 
my pokój  tym  dysputom,  bo  to  nas  nigdzie  nie  zaprowadzi. 

—  Ale  dlaczegóż!  —  zawołał  Edmund,  —  owszem,  mówmy 
o  tśm.  I  narowów  i  przesądów  pozbywa  się  człowiek  rozumny 
z  łatwością,  jeżeli  tylko  znajdzie  słuszne  do  tego  powody.  A  gdyby 
naw^et  nie  pozbyć  się  z  nich  żadnego,  toż  jeszcze  zawsze  warto 
o  nich  pomówić,  choćby  tylko  dlatego,  ażeby  im  się  z  nowego 
punktu  widzenia  przypatrzyć  i  cudze  narowy  ze  swojemi  porównać. 
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—  A  więc  mówmy,  —  rzekł  Kamil,  —  ale  postawmy  sobie 
najpiórwej  dowody  na  to,  co  jest  prawda,  co  przesąd? 

—  Dobrze,  postawmy!  i  weimy  najpiśrw  twoje  własną  a  głów- 
ną ideę. 

—  Dobrze,  —  rzekł  Kamil  i  tak  mówił  dalej:  —  Idea  ta  jest 
prosta  i  jasna,  jak  piórwszy  paragraf  chrześciańskiego  kate- 
chizmu. Znaczenie  jćj  niewątpliwe  a  gdyby  niegdzieindziój,  to  już 
w  tśm  samom  leży  niezaprzeczenie  jej  wielkość,  iż  to  znaczenie 
nie  da  się  żadnym  najbystrzejszyni  dowcipem  spaczyć  albo  wy- 
kręcić i  w  ustach  każdego  musi  pozostać  takiem  samśm,  jakie  jest 
w  rzeczy.  Znaczenie  to  nie  zasadza  się  na  wymyśle  ludzkim,  lecz 
na  prawie  Bożkiem,  a  duch  jego  jest  tylko  tchnieniem  ducha 
świętego  Pisma.  Dążność  tój  idei  jest  wielka  i  zacna,  a  ostateczny 
jśj  cel  jaki,  nie  potrzebuję  ci  tego  powtarzać,  bo  go  znasz  tak  do- 
brze, jak  wszyscy.  Idea  tedy  sama  będąc  taką,  nie  może  być  ani 
przesądem,  ani  narowem:  ale  około  niój  się  gromadzą  przesądy, 
narowy  i  t.  d. 

—  O  tak!  masz  słuszność!  —  rzekł  Edmund,  —  powiśdz  tylko 
że  to  narowy  z  niój  samój  się  rodzą. 

—  Ale  nie  z  niśj  się  rodzą,  —  zawołał  Kamil,  —  tylko  prze- 
ciwko niój  powstają. 

—  Cha,  cha,  cha!  zaśmiał  się  Edmund. 

—  Smiśj  się  lub  nie  śmiej,  —  rzeki  na  to,  wpadając  w  zapał, 
Kamil,  —  ale  tego  mi  nie  zaprzeczysz,  że  idei  samej  nic  się  nie  da 
zarzucić,  tylko  jćj  przeprowadzeniu... 

—  Ba!  czegóż  trzeba! 

—  Trzeba,  —  rzekł  Kamil,  —  wiedzióć  najpićrwćj  o  tśm,  że 
nic  się  nie  rodzi,  tylko  z  czasem  dopiśro  się  robi  doskonałością  na 
tym  świecie.  Powtóre  trzeba  wiedzióć,  że  żadne  dobro  nie  przy- 
chodzi nam  darmo,  że  za  wszystko  w  tóm  życiu  musimy  płacić 
krwawym  trudem,  poświęceniem,  boleścią,  zdrowiem,  a  często 
i  życiem.  Im  większe  dobro,  tem  droższa  za  nie  zapłata.  A  nad 
tę  zapłatę  trzeba  się  podnieść  koniecznie,  trzeba  umióć  niezamglo- 
nśm  okiem  w  daleką  zaglądnąć  przyszłość,  trzeba  nie  zważać  na 
to,  że  ta  zapłata,  którą  dzisiaj  czynimy,  nie  wróci  się  nam  jeszcze 
ani  jutro,  ani  pojutrze... 

—  I  nie  wróci  nigdy, — przerwał  z  niecierpliwością  Edmund, — 
bo  tak  drogiój  zapłaty,  którćj  liczbę  przedstawiają  pożogi  i  mordy, 
ruiny  domów  i  zgliszcza  wsi  całych,  podruzgotane  ciała  niewiast 
i  dzieci,  takiój  zapłaty  żadne  szczęście  późniejsze  wynagrodzić  nie 
zdoła. 

—  Zdoła !  —  zawołał  Kamil,  —  tylko  trzeba  mićć  odw/łgę  po- 
wiedzióć  sobie,  że  być  inaczśj  nie  mogło,  tak  jak  było  w  istocie. 
Tr-eba  mióć  tylko  odwagę... 

—  Jakto!  —  wykrzyknął  z  oburzeniem,  zrywając  się  z  miejsca, 
Edmund.  —  więc... 
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—  Daj  pokój,  —  krzyknął  z  kelei  z  przerażeniem  Kamil,  — 
jam  do  tego  nie  przykładał  mćj  ręki  I  jam  się  oparł  im  wtedy. 

Ale  Edmund  tak  był  wzruszony,  źe  nie  słyszał  nawet  co  mó- 
wił jego  przyjaciel,  a  przeszedłszy  się  w  takiój  konwulsyi  kilka 
razy  tam  i  napowrót,  przystąpił  znowu  do  niego  i  rzekł  mu  do- 
bitnie : 

„Tyś  odważny  —  ja  sie  boję 

Kiazirodczych  ran! 

Bojaźń  moją  —  rocztwo  twoje 

Niech  osądzi  Pan!"  — 

—  Daj  pokój !  —  wołał  Kamil,  —  w  imię  słuszności  zaklinam 
cię,  daj  pokój!  bo  jam  tój  krwi  ani  jednćm  słowem  nie  winien! 
Jam  t^e  nie  miał  do  tego  odwagi!...  i  proszę  cię,  nie  mówmy 
;uż  o  tćm. 

—  Ale  dlaczegóż  nie  ?  —  mówił  już  ochłodzony  cokolwiek 
Edmund,  —  owszem,  mówmy,  rozmowa  taka  tylko  nas  może 
oświecić. 

—  Przestańmy,  —  mówił  Kamil,  —  już  dosyć !  naco  stare  od- 
świeżać rany?  naco  samowolnie  przyczyniać  smutku  i  boleści? 
czyż  ich  nie  mamy  dość  nvimo  woli? 

—  Nie,  owszem,^-obstawał  wytrwale  przy  swojóm  Edmund  — 
mówmy  sobie  prawdę,  chociażby  była  niewiedziść  jak  gorzka. 
Cierpmy,  kiedyśmy  zawinili;  pokutujmy...  patrzmy  na  te  krwawe 
ofiary... 

—  Chcesz!?  —  krzyknął  na  to  z  niecierpliwością  Kamil  — 
a  więc  któż-to  natenczas  z  przeciwnika  nowśj  idei  przerzucił  się 
nagle  w  jój  prozelitę  i  apostoła?  Kto  się  rzucił  z  młodzieńczym 
zapałem  w  jój  krwi-żądne  objęcia?  Kto  wspomagał  ją  słowem 
i  groszem,  i  ludźmi  i  bronią? 

Edmund  stanął  nagle  jak  posąg  i  zbladł  jak  mirmur. 

—  Ja  nie,  —  mówił  dalćj  Kamil,  —  bo  jam  się  rzucił  naten- 
czas tym  szaleńcom  pod  nogi,  jam  błagał,  zaklinał. 

—  Czekaj !  —  zawołał  Edmund  trzęsącym  się  głosem  —  nie 
sądi,  bo  nie  wiósz,  jakie  było  położenie  moje  natenczas. 

—  A  cóż  to  komu  do  tego,  —  mówił  dalej  Kamil,  — jakie 
było  położenie  twoje?  jakie  było  położenie  kraju,  to  rzścz  jest! 
A  tyś  w  tóm  położeniu  uwierzył  w  tę  krwawą  marę,  którą  jam 
nogami  odepchnął!  tyś  dał  się  oślepić,  tyś  dał  się  porwać  bezro- 
zumnemu  fałszowi,  tyś  miał  odwagę  narazić  karki... 

—  Stój !  —  krzyknął  Edmund,  —  jam  o  tóm  wszystkiem  nie 
wiedział!  Serce  moje  winno,  że  się  dało  porwać  tym  falom,  szla- 
chetność moja  winna,  która  w  owój  chwili  kazała  mi  się  wyrzec 
raoich  osobistych  przekonań... 

—  Cha,  cha,  chał— zaśmiał  się  Kamil  szyderczo,  —  szlachet- 
ność, pokazująca  ci  w  perspektywie  buńczuk  i  buławę!... 

—  Dosyć!  —  zawołał  na  to  Edmund,  trzęsąc  się  cały  od  obu- 
rzenia, ale  zarazem  powstrzymując  się  od  gwałtowniejszego  wybu- 
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chu,  —  dosyć!...  Widzę  że  nie  możemy  mówić  o  tych  rzeczach 
ze  sobą.  A  więc  dajmy  im  pokój!  Bóg  nas  kiedyś  osądzi,  a  wte- 
dy —  obaczymy ! 

Taka  była  rozmowa  obudwóch  dawnych  przyjaciół  po  dzie- 
sięcio-letniśm  niewidzeniu  się  z  sobą.  Z  niój  przekonali  się  oba- 
dwa  dowodnie,  że  o  tych  przedmiotach  rozmawiać  ze  sobą  nie 
mogą,  jakoż  natychmiast  dali  sobie  słowo,  że  żaden  z  nich  o  tóm 
już  ani  słowa  nie  wspomni.  Wniosek  ten  zrobił  Edmund  i  przezto 
dał  nowy  dowód  swojój  dobroci  serca  i  nieopuszczającćj  go  nigdy 
szlachetności.  Była  w  tóm  nawet  pewna  wzniosłość  umysłu,  go- 
dna poszanowania  i  zasługująca  na  dobitne  wspomnienie  dlatego, 
iż  takie  zachowanie  się  jest  u  nas  prawdziwie  fenomenalnóm  zda- 
rzeniem. My  dziwnie  pobłażliwi  jesteśmy  na  wszystko;  niepoczd- 
wości,  brudy,  a  nawet  częstokroć  występki  naszych  znajomych  nie 
umieją  nas  zniewolić  do  odsunięcia  ich  od  naszego  towarzystwa, 
a  pochodzenie  wysokie  i  majątek  imiieją  nieraz  oczy  nam  za- 
mknąć nawet  na  zbrodnie:  ale  przeciwnictwo  w  opiniach  socyalnych 
lub  politycznych  dzieli  nas  z  sobą  na  zawsze  i  częstokroć  staje  się 
powodem  do  najzakamienialszych  nienawiści  i  prześladowań.  Zdaje 
się,  jakobyśmy  wszyscy  naopak  pojmowali  porządek  obowiązków 
i  wartość  cnót  naszych,  i  zamiast  po  miłości  Boga,  po  przywiąza- 
niu do  ziemi  rodzinnój,  po  uczciwości  osobistój,  kłaść  dopióro  wy- 
znania społeczne,  my  te  ostatnie  kładziemy  sobie  na  piórwszóm 
miejscu,  niemając  już  potom  'żadnego  względu  na  tamte.  Jest 
to  dowodem  najpierwój  bardzo  nizkiego  stopnia  oświaty,  a  oprócz 
tego  jeszcze  czegoś,  co  dotychczas  niśma  jeszcze  w  naszćm  języku 
nazwiska,  ale  na  wszelki  wypadek  jest  jakimś  szatańskim  zarodem, 
pędzącym  nas  do  wewnętrznych  nieporozumień,  do  swarów  i  usta- 
wicznego rozdwajania  się  w  sobie.  Nad  takie  wszakże  maleństwa 
ducha  i  namiętności  nieposłusznego  serca  umiał  teraz  zwycięzko 
podnieść  się  Edmund,  a  nawet  zdołał  w  sobie  przemódz  swój  da- 
wny żal  do  Kamila  —  i  to  wszystko  do  tego  stopnia,  że  od  dnia 
tego  począł  z  nim  w  bardzo  przykładnój  żyć  zgodzie.  Widać  to 
było  po  dawnym  mężu  Adeli,  ile  go  tjg  zwycięztwa  nad  sobą  ko- 
sztują, widać  to  było  osobliwie  natenczas,  kiedy  albo  mowa  była 
o  Hani,  albo  kiedy  się  wraz  z  Kamilem  w  jój  towarzystwie  znaj- 
dował: ale  odebrać  mu  tego  nie  można,  iż  miał  zawsze  tyle  mocy 
nad  sobą,  ile*mu  było  potrzeba,  i  postanowieniu  swojemu  wiemy, 
zgodnego  pożycia  swego  z  dawnym  swym  przyjacielem  ani  jednem 
słówkiem  niebacznśm  nie  zamącił. 
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Przypatrując  się  zblizka  temu  zgodnemu  pojednanych  przyja- 
ciół pożyciu,  można  było  być  pewnym,  że  zaród  przeciwieństwa, 
jaki  był  w  nich  obydwóch,  teraz  już  został  całkiem  pozbawionym 
swśj  mocy  i  że  odtąd  najpiękniejsze  się  dla  nich  otwiórały  nadzieje. 
Wszystko  mówiło  za  tćm.  Kamil,  nauczony  mnogiemi  doświadcze- 
niami i  poddający  się  teraz  z  pokorą  wyrokom  zdrowego  rozsąd- 
ku, gotów  był  do  uczynienia  mnogich  koncesyj  z  swych  dawnych 
przekonań  —  Edmund,  przeszedłszy  świat  i  otarłszy  się  zblizka 
o  wszystkie  jego  stronnictwa  i  partye,  porzucił  mnóstwo  dawnych 
zdań  i  opinij,  i  stanowisko  zapatrywania  się  na  świat  i  ludzi  roz- 
szerzył o  wiele  po  za  horyzont  ciasnych,  kastowych  czy  koteryj- 
nych  widoków.  Jeden  swoje  dawne  teorye  wielu  koniecznem! 
względami  okróślił,  drugi  swe  przekonania  od  wielu  niepotrzebnych 
względów  uwolnił;  tamten  wichrowatemu  duchowi  swemu  nadawał  ' 
coraz  więcój  człowieczych  kształtów,  ten  przez  łuski  zardzewiałego 
pancerza,  w  któren  zakute  było  jego  serce,  coraz  swobodniejszego 
zaczerpywał  oddechu.  I  tak  ten  z  ostatecznśj  lewój,  ów  z  krań- 
ców oddalonój  prawicy  z  miłością  się  przybliżali  ku  sobie,  a  przez 
to  i  ku  owemu  środkowemu  punktowi,  któren  jedynie  jest  mocen 
ogólnćj  myśli  nieśmiertelne  dać  życie,  a  pospoUtój  sile  zbawczą  dać 
równowagę.  Inne  zresztą  uboczne  względy,  które  z  przeszłości  obu- 
dwom  przypominały  się  stronom,  niknęły  obustronnie  przy  har- 
monijnym odgłosie  tak  wielkich  akordów,  a  czemu  nie  podołało 
dobre  serce  Edmunda,  temu  dała  radę  silna  wola  Kamila,  gdzie 
upadała  wiara,  tam  z  ciężkim  mieczem  powstawał  rozum  —  a  tak 
zorganizowana  pomoc  obustronna,    oparta    na    wzajemnśj    ufności, 
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codzień  do  nowych  prowadziła  ich  zwycięztw  nad  sobą  i  codzień 
do  piękniejszych  dla  dobra  pospolitego  zdobyczy. 

Przypatrując  się  temu  obrotowi  dawnych  spraw  błędnych,  nie 
pozostawało  nic  innego,  jak  tylko  gorące  zanieść  modły  do  nieba, 
ażeby  się  ten  stan  rzeczy  nie  zmienił  i  aby  tylko  tak  samo  mogło 
iść  dalej. 

Ale  czy  takie  modły  mogły  być  wysłuchane?...  Jest  to  wa- 
żne i  ciekawe  pytanie,  na  które  mogą  odpowiedzieć  tylko  dalsze 
wypadki. 

We  dwa  tygodnie  po  tśm  pięknśm  pojednaniu  odrzuconych 
od  siebie  przyjaciół,  Kamil  oświadczył  się  formalnie  o  rękę  Hani. 
Nowa  przyjaźń  Edmunda  zdjęła  mu  wielki  ciężar  ze  serca,  ale  przez 
to  jeszcze  nie  ozdrowiła  go  z  jego  gorzkiój  niemocy,  z  jego  rozpa- 
czliwej czczości  na  sercu.  Do  ozdrowienia  zupełnego  potrzeba  mu 
było  jeszcze  innego  lekarstwa,  a  to  lekarstwo  mogła  mu  podać 
tylko  cnotliwa  i  pobożna  córka  Sieniawskich.  Kamil  się  dobrego 
domyślał,  był  to  bowiem  jedyny  dla  niego  środek,  zapomocą  któ- 
rego mógł  się  powiązać  z  żywym  i  rzeczywistym  światem.  Nie  cze- 
kał więc  długo  —  i  zrobił  krok  stanowczy. 

Oświadczenie  się  jego  oczówiście  że  zostało  przyjętóm.  Oczó- 
wiście,  ale  przecież  ani  tak  bardzo  pochopnie,  ani  tak  bardzo  ła- 
komie, jakby  się  to  wydawać  mogło  tym,  którzy  w  Hani  nie  wi- 
dzieli nic  innego,  jak  tylko  podstarzałą  już  pannę  i  ubogą  córkę 
starego  archiwisty.  Hania  była  przytóm  jeszcze  czómś  więcśj, 
a  przy  czystości  skromnego  serca.  Pan  Bóg  opatrzył  ją  jeszcze 
i  umysłem,  sięgającym  o  wiele  dalśj  po  za  smutki  starego  panień- 
stwa i  umiejącym  się  podnosić  nad  najżywsze  pragnienia  dawnemi 
laty  utrwalonój  miłości.  Więc  Hania  przyjęła  oświadczenie,  ale 
wiedziała  przytóm  bardzo  dobrze,  co  czyni.  Poznała  ona  do- 
brze Kamila  i  rozpoznała  jaknajdokładniój  różnicę  pomiędzy  nim, 
jakim  był  teraz  i  jakim  był  dawniój.  Wszystkie  jego  wady  leżały 
przed  jej  oczyma  jak  gdyby  na  dłoni:  ani  brak  czystego,  ludzkie- 
go uczucia,  ani  jego  sceptycyzm  w  rzeczach  religii,  ani  jego  scho- 
rowana wyobraźnia,  ani  jego  rozdrażnienie  nerwowe,  ani  rozpacz- 
liwe usposobienie  umysłu  nie  ukryło  się  przed  jój  badawczóm 
okiem.  A  kiedy  się  nad  temi  wszystkiemi  wadami  zastanowiła, 
wielka  w  niój  wzrosła  wątpliwość,  co  jest  lepsza:  czy  mąż  z  takie- 
mi  wadami,  czy  wiekuiste  panieństwo?  Hania  o  tóm  naprzód  wie- 
działa że  Kamil  jśj  się  oświadczy,  i  ztąd  miała  dość  czasu  do  za- 
stanowienia się  nad  odpowiedzią.  Nim  się  na  tę  odpowiedź  zdobyła, 
zawziętą  sama  ze  sobą  stoczyła  walkę,  a  śród  tój  walki  wiele  miała 
chwil  takich,  w  których  jej  wszystko  mówiło  za  tóm,  ażeby  oświad- 
czenie odrzucić.  Jeżeli-by  Kamil  został  nazawsze  przy  swoich  wa- 
dach, to  ich  pożycie  musiało-by  być  najnieszczęśli wszom,  a  z  tych 
wad  go  poprawić  zdawało  jój  się  przechodzić  jój  siły.  Żal  ją 
wtedy  porywał  wielki  i  rzucała  się  wówczas  na  kolana  przed  Bo- 
giem, błagając  ze  łzami  o  szczęśliwe   natchnienie^  ^le    przy  takiej 
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modlitwie  tylko  się  jeszcze  bardziej  roztkliwiało  jćj  serce,  a  tkli- 
wość przynosiła  ze  sobą  uczucie  dawnśj  miłości.  I  ta  miłość,  cho- 
ciaż zapewne  teraz  o  wiele  ją  ochłodziły  lata  i  tak  blizkie  pozna- 
nie wszystkich  zmian  zaszłych  w  dawnym  kochanku,  zwyciężyła 
ją  przecie,  nakoniec  i  wymogła  na  niśj  ostateczną  odpowiedź.  Ha- 
nia przyjęła  oświadczenie  Kamila,  ale  przecież  założyła  jeden  wa- 
runek, a  warunek  był  .taki,  ażeby  ślub  nie  odbył  się  prędzój,  jak 
za  trzy  miesiące.  To  się  Kamilowi  nie  podobało,  jak  to  zawsze  wa- 
runki takie  nie  podobają  się  konkurentom,  i  sprzeciwiał  się  temu 
wszelkiemi  siłami,  ale  Hania  była  nieprzełamaną.  Na  wszystkie 
zarzuty  odpowiadała  tylko,  że  nigdy  nie  myślała  iść  za  mąż,  a  kie- 
dy teraz  ma  się  stać  inaczśj,  nie  może  tak  nagle  wchodzić  w  no- 
we obowiązki  bez  trzeźw^ego  namysłu  nad  niemi,  bez  sumiennego* 
przygotowania  się  do  nich,  bez  uproszenia  sobie  u  Boga,  ażeby  im 
;vy dolała,  ażeby  jój  to  posłużyło  ku  szczęściu  na  ziemi  i  ażeby 
zmiana  stanu  nie  spowodowała  zmiany  w  jśj  pobożności  i  ufności 
w  Bogu,  w  którego  rękach  wszechmocnych  spoczywają  losy  na- 
szego życia  doczesnego  i  naszśj  zagrobowśj  wieczności. 

Kamil  słuchał  tych  rzeczy  jak  Żyd  katechizmu,  miotał  się, 
niecierpliwił,  rzucał  cierpkie  dowcipy  a  nawet  szyderstwa  —  ale  na- 
koniec musiał  przystać  na  wszystko.  A  wysapawszy  się  z  gniewu, 
rozśmiał  się  z  tego  kaprysu  Hani  i  kontent  był  z  tego,  że  i  tak 
się  to  stało. 

Z  tśm  ukontentowaniem  poszedł  wprost  do  Edmunda  i  na 
samym  wstępie  zaraz  tą  swoją  pociechą  z  nim  się  podzielił.  Na 
tak  stanowczą,  chociaż  dawno  już  spodziewaną  wiadomość,  Edmund 
zbladł  jak  śMana  i  chwycił  się  ręką  poręczy  fotelu,  na  którym  sie- 
dział, poczem  trwało  krótkie  i  bardzo  zagadkow^e  dla  Kamila  mil- 
czenie. Ale  po  chwili  Edmund  wstał,  przeszedł  się  parę  razy  po 
salonie  i  powrócił  jaknajzupełniój  do  dawnój  swojój  obojętności. 

Atoli  Kamil  z  każdą  chwilą  tylko  coraz  bardziój  się  rozcie- 
kawiał  nad  owóm  nagłem  zbiednieniem  Edmunda,  że  aż  nakoniec 
go  spytał: 

—  Widzę  że  to  moje  oświadczenie  się  o  rękę  Hani  niepo- 
spolicie cię  zadziwiło;  nie  mógł -byś  mi  tóż  powiedzióć,  dlaczego? 

—  Zadziwiło  mnie  ?  —  rzekł  Edmund  na  to  najobojętniejszym 
głosem  pod  słońcem,  wcale  nie.  Cóżby  mnie  to  miało  zadziwiać? 
wszakżeż  mogłem  się  tego  już  dawno  domyślść. 

—  Ej!  —  zawołał  Kamil  —  nieprawdę  ty  mówisz,  boś  się  zdzi- 
wił widocznie.  Powiódz-że  mi  otwarcie,  dlaczego?  czy  widzisz 
jakie  w^ady  w  Hani,  na  których  ja  się  nie  poznałem? 

—  Wady  w  Hani!  —  rzekł  Edmund  —  przyznam  ci  się,  źe 
nawet  nie  pojmuję,  jak  o  nich  wspominać  możesz!  Kobióta  która 
przechodzi  ideały  pod  względem  doskonałości  moralnójl  Wszak- 
żeż, jeżeli  się  nie  mylę,  już  ci  to  powiadałem,  że  to  jest  jedyny 
egzemplarz  ze  znanych  mi  kobiót,  któremu  nie  mam  nić  do  zarzu- 
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cenią.    Takiój  żony  mogę    ci   tylko    winszować   i...    chyba  jeszcze 
tylko  zazdrościć,  bo  już  sam  nie  wiem,  co  zresztą. 

—  Hm!  —  mruknął  na  to  Kamil  —  a  zdawało  mi  się  inaczój. 

—  Ale  proszę  cię,  mój  Kamilu  —  rzekł  na  to  Edmund,  przy- 
stępując do  niego  i  biorąc  go  za  obydwie  ręce  —  nie  wzniecaj-źe 
żacUiycłi  nowych  podejrzliwości.  Jeżeli  chcesz,  to  ci  się  przyznam 
otwarcie,  że  poznawszy  ją  bliżój,  nieraz  miałem  sam  myśl  starania 
się  o  nią,  ale...  i  to  ci  także  przyznaję  otwarcie,  nie  mogłem  jakoś 
dopuścić  tego,  żebym  ja  się  żenił  z  jakąś  archi wiścianką  ze  Sie- 
niawszczyzny.  Głupstwo  to,  powiśsz,  ale  mów  sobie  co  chcesz, 
u  mnie  to  nie  głupstwo.  A  że  ty  się  ż  nią  żenisz,  mogę  się  tylko 
szczórze  cieszyć  i  obojgu  wam  z  serca  winszować:  ażebym  wam 
dał  tego  dowód,  proszę  was,  ażebyście  mi  pozwolili  sprawić  wam 
sute  tutaj  u  mnie  wesele. 

—  Dziękuję  ci  bardzo  —  odpowiedział  na  to  Kamil,  ściskając 
obydwie  ręce  Edmunda  —  ale  na  wesele  dlugobyś  czekać  musiał 
bo  nie  będzie  aż  za  trzy  miesiące. 

—  No  I  to  wam  sprawię  zaręczyny  i  proszę  cię  bardzo,  żeby- 
ście mi  tego  nie  odmówili.  Zabawimy  się  dobrze,  ucieszymy  się 
razem  i  ja...  sobie  potom  pojadę. 

—  Dokąd-że  znowu? 

—  Tak,  gdzieś  w  świat,  do  Paryża,  Londynu,  do  Ameryki 
może  jeszcze  tam  nigdy  nie  byłem,  a  warto  przecież  widzióć  to 
wielkie  państwo  szewców  i  stolarzy.  Ale  o  zaręczyny  bardzo  cie- 
bie proszę. 

—  Ale  dobrze,  dobrze.  Z  największą  chęcią  i  wdzięcznością... 

—  No  więc  kiedyż?  dziś,  jutro,  pojutrze? 

—  Hal  tego  jeszcze  nie  wiem,  bo  muszę  się  o  to  obradzić 
z  Hanią,  a  zresztą  chciałbym  i  ojca  sprowadzić  na  te  gody,  niech- 
by ęię  staruszek  także  z  nami  ucieszył. 

—  Doskonale!  —  zawołał  Edmund —  sprowadź  ojca  i  tego 
tam  Szłyka  starego,  i  księdza  Augustyna,  a  jak  chcesz,  to  ja  ci 
i  mego  Burkę  sprowadzę.  Niechaj  wszystko  się  cieszy,  co  jeszcze 
z  nami  ma  jakiekolwiek  relacye.  Tylko  długo  się  nie  namyślaj,  bo 
szkoda  czasu. 

Na  drugi  dzień  wszystko  już  było  ułożone,  a  dzień  zaręczyn 
oznaczony  na  przyszłą  niedzielę.  Kamil  wysłał  sztafetę  do  ojca 
i  sztafetą  odebrał  szczere  ojcowskie  powinszowania  wraz  z  ol^ie* 
tnicą  osobistego  stawienia  się.  Wielka  radość  była  przez  cały  ty- 
dzień w  dworku  starych  Sieniawskich.  Hania  dostała  od  Kamila 
przepyszną  suknię  blondynową  w  podarunku  z  dodatkiem  brylan- 
towój  kolii,  kulczyków,  bransoletek;  pani  Sieniawska  z  wielkiśj  ra- 
dości o  mało  cc  nie  przejrzała,  a  pan  Dominik  kazał  prać  białą 
chustkę  i  kamizelkę,  dob)4  swój  frak  granatowy  i  powiesił  go  na 
szaragach,  ażeby  się  fałdy  w  nim  wyprostowały,  a  kiedy  wziął 
swoje  rajskie  jabłka,  przy  a^&^^ku  wiszące,  pod  szczotkę,  to  wyglą- 
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dały  tak,  jak  gdyby  były  dopióro  przed  chwilą  zerwane  w  Ada- 
mowym ogprodzie. 

Przyszła  nareszcie  ta  przez  wszystkicłi  a  może  i  nie  przez 
wszystkicli  upragniona  niedziela  —  i  wszystko  już  było  do  tój  fety 
gotowe,  —  tylko  pan  Bonawentura  się  trocłię  opóźnił.  Południe  jiiź 
nadeszło  i  z  coraz  większą  go  wyglądano  niecierpliwością,  bo  miał 
byd  obiad  w  pałacu  Edmunda,  zapowiedziany  na  godzinę  drugą, — 
a  jego  wciąż  jeszcze  nie  było.  Kamil  był  w  domku  Sieniawskicłi 
i  niecierpliwił  się  jak  student,  który  ma  jechać  na  ferye.  —  Ale 
przecież  nakoniec  o  piórwszój  przybiegł  ks.  Augustyn,  przyno- 
sząc tę  radosną  nowinę,  że  pan  Bonawentura  już  jest  w  mieście^ 
w  pomieszkaniu  Kamila,  że  już  się  ubióra  i  za  lada  chwilę  przy- 
będzie 

W  pół  godziny  potom  całe  towarzystwo  było  już.  zgromadzone 
w  wielkim  salonie  Edmundowego  pałacu,  i  wyglądało  bardzo  po- 
ważnie i  świetnie.  Edmund  i  Kamil  w  eleganckich  strojach  naj- 
świćższśj  mody,  z  tą  tylko  pomiędzy  sobą  różnicą,  iż  Kamil  jako 
Paryżanin,  i  cokolwiek  korzenny  elegant,  był  trochę  więcej  opięty 
i  wcięty  i  miał  na  sobie  potężną  ilość  bardzo  misternych  świeci- 
deł,  —  Edmund  zaś,  jako  przyjaciel  Anglików  i  na  obszerniejszych 
wychowany  salonach,  miał  wszystko  na  sobie  po  angielsku,  dosta- 
tnie, wielkie,  ciemne,  kamienne  gfuziki  u  koszuli  i  na  czarnśj  wstążce 
zawieszony  chronometr  w  kieszeni. 

Pani  Sieniawska  była  w  sukni  czerwojiój  (kolor  jój  ulobiony), 
i  miała  wielki,  skrzydlaty  czepiec  na  głowie,  żółtemi  wyczubiony 
wstążkami;  Hania  podług  najświśższój  mody,  ale  biorąc  z  tój  mody 
więcćj  prostoty  niż  elegancyi;  —  tylko  pan  Dominik  troszeczkę 
śmiśsznością  trącił  w  swoim  ogoniastym,  granatowym  fraku  ze  sta- 
lowemi  guzikami,  w  perłowych  inekspresiblach  i  butach  palonych 
z  węgierskiemi  kutasikami.  Ale  zato  bardzo  przyzwoicie  wyglądał 
pan  Eligiusz  i  drugi  jakiś  organista  z  jezuickiego  kościoła,  a  daleko 
jeszcze  przyzwoiciój  dwóch  księży  przyjaciół  Edmunda,  w  czarnych, 
skromnych  sutannach. 

Wszystko  to  już  siedziało  po  kanapach  i  fotelach,  i  wszystko 
to  z  wielką  niecierpliwością  spoglądało  na  drzwi,  któremi  miał 
wejść  dotychczas  jeszcze  opóźniający  się  ojciec  Kamila.  Pomimo 
to  jednak  gwarzono  wesoło,  opowiadano  cuda  zagraniczne  i  swoj- 
skie, przypominano  sobie  dawne  czasy  i  wyrokowano  o  nowych; 
tylko  jeden  Eligiusz  siedział  tuż  obok  Hani  i  szeptał  jój  jakieś 
świętobliwe  rzeczy  do  ucha,  ale  na  jego  ustach  mienił  się  cią- 
gle jakiś  uśmióch  szyderczy,  a  w  jego  oczach  błyskał  wzrok 
prawie  szatański,  którym  częstokroć  rzucał  na  gwarzącego  wesoło 
Kamila. 

Nareszcie  przecie,  równocześnie  z  uderzeniem  godziny  dru« 
giij,  otworzyły  się  drzwi  poważnie  i  wszedł  przez  nie  ojciec  Ka- 
mila. Pan  Bonawentura  miał  na  sobie  frak  granatowy  z  długim, 
wązkim  ogonem  i  stalowemi  guzikami,  perłowe  inekspresible  i  buty 
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palone  z  węgierskierai  kutasikami^  oko  w  oko  jak  stary  Sieniawski, 
ć?le  co  ważniejsza-,  sam  pan  Bonawentura,  pomimo  stroju,  tak  był 
uderzająco  podobnym  do  starego  archiwisty,  że  obaczywszy  go, 
wszyscy  okiem  podziwu  rzucali  na  niego,  potom  na  archiwistę, 
a  potćm  —  osłupieli. 

Kamil  tylko  jeden,  mając  głowę  oszołomioną  dzłsiejszśm  szczę- 
ściem swojśm,  nic  tego  nie  widział  i  przywitawszy  z  pośpiechem 
ojca,  prowadził  go  pod  ramię  w  sam  środek  towarzystwa.  Pan 
Bonawentura  prowadzony  przez  syna,  postępował  powolnym  kro- 
kiem, lecz  gdy  stanął  oko  w  oko  przed  starym  arcliiwistą,  razem 
z  wszystkimi  innymi  osłupiał  i  w  tóm  osłupieniu  cofnął  się  kro- 
kiem w  tył,  wpijając  swoje  zadziwione  oczy  w  ojca  Hani,  jak 
w  sobo-wtóra.  Niemniój  tćm  zdziwiony  pan  Dominik  także  od 
niego  odskoczył  i  także  stanął  osłupiały.  —  I  stali  tak  obadwa  przez 
chwilę,  jak  gdyby  zamienieni  w  posągi,  i  otoczeni  całćm  gronem 
równych  sobie  posągów. 

Lecz  po  chwili  ocucił  się  z  tego  usłupienia  pierwszy  ojciec 
Kamila,  i  wyciągnąwszy  ręco  ku  archiwiście,  drżącym  głosem  za- 
wołał: 

—  To  brat  mój! 

Szmer  głośny  rozległ  się  po  całóm  zgromadzeniu,  —  a  tym- 
czasem pan  Dominik,  także  już  ocucony,  odpowiedział: 

—  Ba,  dobrze!    ale  kiedy  bo  ja  nie  wiem,  czy  miałem  brata? 

—  Jakto  nie  miałeś?  —  zawołał  ojciec  Kamila,  —  nie  uro- 
dziłeś się  w  wielkióm  mieście?  nie  było  dwóch  nas  u  matki?  nie 
rozesłano  nas  w  świat  pomiędzy  obcych  ludzi  jeszcze  matemi 
dziećmi?... 

—  A  tak  to  coś,  tak  niby,  rzekł  stary  Sieniawski. 

—  Ale  tyś  brat  mój!  —  zawołał  z  uczuciem  rzucając  się  na 
brata  ojciec  Kamila,  —  tyś  brat  mój!  ja  mam  dla  ciebie  dwa  ty- 
siące dukatów! 

—  Mój  bracie!  zawołał  na  to,  oddając  uściski,  stary  archi- 
wista  

—  Ha!  no!  to  chwała  Bogu!  —  zawołał  Kamil  z  radością,  — 
będziemy  mieli  dwoiste  gody! 

—  Ba!  dobrze,  chwała  Bogu,  —  rzekł  na  to  ks.  Augustyn, 
przybliżając  się  do  Kamila,  —  ale  bo  teraz  zaręczyny  miód  miejsca 
nie  mogą. 

—  Jakto!  —  zawołał  bledniejąc  Kamil,  —  a  to  czemu? 

—  Bo  kiedy  ojciec  Hani  jest  rodzonym  bratem  twojecro  ojca, 
mówił  ks.  Augustyn,  —  to  ona  jest  tobie  stryjeczno-rodzoną  sio- 
strą, a  w  takim  stopniu  pokrewieństwa.... 

—  Jakto!  —  zawołał  sza'onym  głosem  Kamil,  wszyscy  po- 
wtórnie wydali  okrzyk  zadziwienia,  Eligiusz  się  po  szatańsku  uśmie- 
chnął, a  Kamil  dodał:  —  To  nic  nie  przeszkadza,  bo  gdzież  są  do- 
wody! 

—  Ja  już  to  dawno  chciałem  acaństwu  dobrodziejstwu  powie- 
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dń&ć,  —  odezwał  się  w  tój  chwili  słodziutkim  głosem  Eligiusz,  — 
te  władnie  w  tych  dniach  prawie  cudownym  przypadkiem  w  bi- 
bliotece hrabi  Edmimda  dokumentne  na  fakt  ten  znalazłem  do- 
wody. 

—  Aha!  dokumenta!?  —  zawołał  Sieniawski,  —  prosimy  o  nie! 

—  W  bibliotece  Edmunda!  —  krzyknął  Kamil  i  rzucił  na  niego 
piekielnym  wzrokiem, 

—  No  proszę,  jeszcze  i  dokumenta!  rzekł  z  kolei  Sieniawski, — 
obaczymy  je,  obaczymy!  żeby  tylko  nie  podrobione!  a  znam  się  na 
tśm  cokolwiek. 

—  Ale  głowę  dam  moje,  że  podrobione!  —  zawołał  Kamil, 
a  za  te  słowa  Edmund  mu  znowu  oddał  wzrok  także  piekielny, 
ale  zarazem  i  pogardliwy. 

Tymczasem  pan  Eligiusz  wyniósł  owę  znaną  nam  kronikg 
i  otworzywszy  odrazu  w  potrzebnśm  miejscu,  pokazał  ją  Sie- 
niawskiemu,  ale  wszyscy,  ogromadziwszy  się  koło  niego,  poczęli 
woład: 

—  Proszę  nam  czytać!  potśm  będziemy  oglądaćl 

Czytał  tedy  Eligiusz  w  głos  owę  notatkę  dziada  Edmunda, 
przestając  co  chwila  i  podając  słuchaczom  sposobność  do  namysłu 
i  dokładnego  zrozumienia.  Za  każdym  takim  przestankiem  Kamil 
wołał  z  gniśwem,  uderzając  drżącą  ręką  po  książce: 

—  No  i  cóż  z  tego!  gdzież  tu  dowód?  to  Sieniawski,  to  Łaski! 
zkąd  tu  jest  braterstwo? 

—  Zaraz ,  zaraz ,  —  odpowiedział  Eligiusz ,  —  proszę  tylko 
o  cierpliwość. 

Hania  drżała  jak  listek  i  to  bladła,  to  czerwieniała,  pani  Sie- 
niawska  patrzyła  niewidomemi  oczyma  w  książkę,  Edmund  słuchał 
z  jakimś  dziwnym  wyrazem  na  bladój  twarzy,  a  staruszkowie  sobie 
powtarzali: 

—  Proszę,  proszę! 

—  Toć  to  podobno  ten  kasztelan! 

—  Hm!  ja  to  zawsze  mówiłem. 

—  Ale  jak  się  zdaje,  podobno  illegitimi  tort,  —  dodał  ksiądz 
Augustyn,  oddając  Sieniawskiemu  dopióro  dzisiaj  owo  illegitimi 
tori^  powiedziane  przez  niego  przed  trzynastu  laty. 

Aż  gdy  Eligiusz  doszedł  do  ostatniego  ustępu,  czytał  nastę- 
pujące słowa: 

—  „Ale  przecie  najgorszy  sęk  był  w  tśm,  że  oddając  te  biś- 
dnt  sióroty  za  oczy,  potrzeba  im  było  podawać  nazwiska  —  a  tu 
ani  z  ojca,  ani  z  matki  brać  ich  nie  było  można.  Łamiemy  sobie 
tedy  głowę,  przeglądamy  herbarze,  katalogi  i  różne  spisy,  ale  co 
które  wybierzemy  nazwisko,  to  jedno  złe,  a  drugie  niedobre  i  zaraz 
jakiś  powód  ważny,  że  go  dawać  nie  można.  Aż  nareszcie  odezwę 
się  ja:  —  Ot!  na  co  nam  sobie  mózg  suszyć  nadaremnie!  porodzili 
się  na  Sieniawszczyźnie,  niechże  się  nazywają  Sieniawscy.  —  Zgoda, 
zawołał  na  to  kasztelan,    ale  cum  resłrictione.    Jeden  tylko  niech 
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się  nazywa  Sieniawski,  boby  się  to  gotowo  zdradzić,  a  drugi  niech 
sie  już  nazywa  Łaski.  I  niechaj  mi  potśm  nie  płaczą  na  to,  że 
dawszy  życie,  dałem  im  podłe  nazwiska.  Z  takiemi  nazwiskami^ 
przy  szczęściu  a  cnocie,  nie  zamkną  im  drzwi  nigdzie  przed  nosem. 
I  tak  się  stało:  jeden  nominatus  Sieniawski,  a  drugi  Łaski,  z  czóm 
ich  nie  czekając  zaraz  wysłano  w  świat,  jednego  do  Krakowa 
a  drugiego  zostawiono  we  Lwow^ie.  Ale  co  się  potśm  z  nimi  stało,, 
już  mnie  nie  doszło." 

BLiedy  Eligiusz  skończył  czytanie,  Kamil,  jak  rozwścieklony 
tygrys,  rzucił  się  ku  niemu,  wydarł  mu  książkę  z  ręki,  sam  ją  wła- 
snemi  oczyma  obejrzał,  sam  ostatnie  jśj  słowa  odczytał  —  i  porwaw- 
szy się  rozpaczliwie  obydwiema  rękami  za  głowę,  stał  tak  przez 
kilka  sekund.  Lecz  niebawem  się  zerwał,  rzucił  takim  piorunowym 
wzrokiem  na  Edmunda,  jak  gdyby  go  chciał  zabić,  i  podnosząc 
drżącą  rękę  ku  niemu,  zawołał: 

—  Wiem  czyja  to  sprawka!  to  tyś  mi  to  zrobił!  ty... 

—  Ale  proszę  cię,  —  rzekł  na  to  Edmund,  wpadając  w  gniśw, 
lecz  powstrzymując  się  zarazem. 

—  Nic  mi  już  nie  niówl  —  krzyknął  na  to  z  zapalczywością 
Kamil,  tyś  mi  to  zrobił,  chciwy  krwi  mojśj,  magnacie!  tyś  tę  jamę 
wykopał  podemną!..  Lecz  powiedz,  powiśdz  tutaj  w  obliczu  całego 
świata,  za  co?  za  co  ty  tak  krwawo,  tak  po  szatańsku  mścisz  się 
nademną?..  arystokracya  cię  wiedzie!?...  podeptać,  zniszczyć,  znice- 
stwić  człowieka,  który  wyszedł  z  niczego  i  głów  waszych  dosięgnął; 
to  jest  wasza  dążność  jedyna,  to  cnota  wasza! 

—  Kamilu!  —  zawołał  na  to,  drżąc  cały,  Edmund,  nie  bluznij 
pijanemi  rozpustą  usty!  Niczóm  byłeś  i  niczem  jesteś  do  dziś  dnia! 
niczóm  w  obliczu  tych,  którzy  mają^cnoty  swoje  i  cnoty  całych 
pokoleń  za  sobą!  niczóm  jesteś  nazawsze  i  głowy  ich  nigdy  do- 
sięgnąć nie  zdołasz!  A  zemsty  żadnój  we  mnie  nie  wmawiaj,  bom 
jój  nigdy  nie  miał  w  myśli  ni  w  czynie,  i  nie  ja,  i  nie  za  twoje 
niedorzeczne  zasady,  ale  Bóg  się  mści  nad  tobą  za  twoje  osobiste 
występki! 

—  Za  moje  osobiste  występki!?  —  wykrzyknął  przeraźliwie  Ka- 
mil, i  ty  mnie  śmiósz  tak  potwarzać  w  oczy?  ty  masz  tę  bezczel- 
ność? a  gdzież  to  są  te  moje  występki!? 

—  Gdzie!?  —  krzyknął  Edmund  piorunowym  głosem,  nie  mo- 
gąc się  już  nadal  powstrzymać  w  swśm  oburzeniu  i  zawołał  z  całą 
wściekłością  gniewu:  A  Jar  pogański!  ty  synu  pogański! 

Te  ostatnie  wyrazy  jak  grom  uderzyły  w  Kamila.  —  Stanął, 
wpatrzył  się  obłąkanemi  oczyma  w  ziemię  i  zdawał  s  ę  odchodzić 
od  zmysłów,  lecz  w  kilka  sekund  już  się  ocucił,  zerwał  się  z  miej- 
sca i  jak  szatan,  wodą  skropiony  święconą,  do  drzwi  się  rzucił 
i  zniknął. 
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Po  tćj  scenie  Kamil  natychmiast  \vyjechał  na  wieś. 

Hania  zniosła  ten  cios  okropny  z  cudowną  prawie  świętobli- 
wością  i  anielską  pokorą,  a  wielkość  jćj  cierpienia  znać  było  tylko 
po  ilości  gorących  modlitw. 

Pan  Bonawentura  wysłał  ks.  Augustyna  za  synem  -  a  sam  już 
na  wieś  nie  wracał.  Znalazłszy  brata,  którego  nie  znał  przez 
cale  życie,  postanowił  z  nim  resztę  życia  przepędzić  i  w  nim 
szukać  tśj  pociechy  na  starość,  którój  nie  mógł  znalśźć  w  swym 
synie. 

Edmund  przez  kilka  dni  następnych  był  smutniejszym  niż 
zwykle,  ale  dnia  jednego,  pochwyciwszy  Eligiusza  u  siebie,  złajał 
go  za  tę  intrygę  i  precz  od  siebie  wypędził,  poczśm,  wyspowiadaw- 
szy się  sam  przed  sobą  i  znalazłszy  swoje  sumienie  niepokalane 
jak  zawsze,  uspokoił  się  całkiem  i  stał  się  nawet  daleko  więcój  we- 
sołym i  ożywionym,  niż  kiedykolwiek  od  czasu  swego  nieszczęśli- 
wego rozejścia  się  z  żoną. 

Pani  Sieniawska  w  parę  tygodni  potom  umarła. 
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w  kilka  dni  po  tej  scenie  gwałtownój,  odegranój  w  pałacu 
Edmunda,  Kamil  już  się  znajdował  na  wsi,  w  samotnym  dworku 
swojśj  górskićj  wioszczyny. 

Chodził  on  wielkiemi  krokami  po  pierwszój  izbie  i  w  myśU 
powtarzał  sobie  to  wszystko,  co  się  z  nim  stało  dotychczas.  Z  jego 
włosów,  rozrzuconych  w  bezładzie,  z  pomieszanej  cery  na  twarzy, 
z  ust  spieczonych  gorączką,  widać  było,  że  go  te  ostatnie  wypadki 
dojmowały  jeszcze  dość  żywo,  ale  oczy  jego  już  były  spokojniejsze 
cokolwiek;  niedawno  jeszcze  tak  szkaradnie  piekielne  ich  ognie  te- 
raz już  przygasły  i  spopielały  —  a  usta  powtarzały  jeszcze  tylko 
słowa  ulubionego  wieszcza,  mówiąc  głosem  rozpaczliwym: 

Wszystko  prowadzi  dziM^ie  Boża  ręka! 
Tak  dziwnie  —  że  mi  serce  wre  i  pęka,.. 

Tak  usposobionego  zastał  go  ksiądz  Augustyn.  Pobożny  ka- 
płan ten  najpierw^j  z  prawdziwie  kapłańską  cierpliwością  wysłu- 
chał szaleńca,  jego  niecierpliwej  spowiedzi,  wysłuchał  jecco  niespra- 
wiedliwych skarg  na  Edmunda,  jego  krwawych  narzekań  na  losy, 
na  świat  i  ludzi,  nawet  przekleństwa  i  bluźnierstwa  słuchał  z  szcze- 
gólniejszym wyrozumieniem  i  nie  sprzeciwiając  się  nic  mówiącemu, 
ażeby  się  odrazu  ze  wszystkióm  wygadał.  A  kiedy  ten  skończył, 
tamten  tak  się  do  niego  odezwał. 

—  Wysłuchałem  ciebie  cierpliwie  i  nie  przerwałem  ci  ani  ra- 
zu, chociaż  namiotałeś  niemało  szkarądzieństwa  na  rzeczy  takie, 
które  są  świętościami  dla  każdego  zacnego  człowieka... 

—  Tylko    proszę    cię  —  zawołał    na    to    porywczo    Kamil  — 
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uwolń  mnie  od  twojśj  świątobliwśj  nauki.  Mam  jśj  już  dosyć  i  od 
ciebie  i  od  arcy-pobożnćj  panny  archiwiścianki,  od  którśj  mnie 
przecie,  czy  Pan  Bóg  przez  szczególniejszą  łaskę  swoje  nademną, 
czy  szatan  przez  grzeczność  uwolnił...  Ten  czy  ów,  zawsze  mu 
tylko  wdzięcznym  być  mogę,  bo  teraz  dopióro  widzę,  jakbym  był 
przy  niój  resztę  życia  odkatechizmował..  c  Daj -że  mi  ty  przynaj- 
mniój  pokój  z  tym  katecłiizmem,  bo  naprzód  ci  powiadam,  że  czy 
będę  za  to  w  oleju  czy  w  smole  smażony,  czy  będę  ąiedział  w  ko- 
tle na  brzegu,  czy  na  dnie,  od  was...  niczego  się  nie  nauczę! 

—  Kamilu  —  zawołał  na  to  z  boleścią  ks.  Augustyn,  jesteś 
zakamieniałym... 

—  Grzesznikiem  —  dodał  prędko  Kamil  — '  potępionym,  prze- 
klętym i  nic  mnie  już  ze  szponów  szatana  wybawić  nie  potrafi;  dla- 
tego proszę  cię,  daj  pokój  wszelkiój  świątobliwej  nauce.  Chyba,., 
źe  tobie  to  jest  potrzebne...  że  chcesz  sobie  przez  to  zrobić  u  Boga 
zasługę?...  w  takim  razie  chętnie  ci  będę  służył  za  warsztat  do  za- 
sług... siadam  i  słucham. 

—  Nie  —  rzekł  na  to  ks.  Augustyn,  patrząc  z  obrzydzeniem 
na  zapomniałego  bluźniercę  —  zanadto  dobrze  znam  się  na  ludziach 
i  zanadto  drogi  jest  czas  mój,  ażebym  go  mikł  marnować  na  rzu- 
canie grochu  o  ścianę.  Z  obłąkanymi  zresztą  trudna  jest  sprawa 
przez  rozum  i  słowa,  a  tyś  jest  obecnie  w  stanie  obłąkania. 

—  Tak,  tak,  jam  obłąkany,  szalony,  głupi,  występny,  zbro- 
dniarz, zbójca  i  co  cj  się  tylko  podoba! 

—  Nie,  nie  to  wszystko  —  mówił  spokojnie  kapłan  —  tyś  tylko 
obłąkany  na  umyśle  i  chory  na  nerwy.  Takich  nikt  słowami  nie 
leczy  i  ja  tóż  nie  będę.  Jakoż  nie  po  to  tutaj  przyszedłem;  ale 
przyszedłem  po  to,  ażeby  jeszcze  spróbować  cię  leczyć  uczyn- 
kiem. 

—  Uczynkiem?  cha,  cha  cha! — zaśmiał  się  Kamil,  cóż  ze- 
chcesz! może  krew  puścić?  bańki  mi  przystawić?  czy  może  ope- 
racyą  jaką  mi  zrobić,  n.  p.  łeb  uciąć;  cha  cha  cha  I  wierzaj  mi,  księ- 
że, to  środek  najlepszy  na  takch  jak  twój  Kamil  szaleńców!  Apli- 
kują go  tśż  niekiedy  w  teraźniejszych  czasach...  i  przyznać  trzeba...  , 

—  Milcz !  —  krzyknął  na  to  w  pełnem  oburzeniu  starzec 
i  wstawszy  \z  miejsca,  przeszedł  się  kilka  razy  po  izbie,  ażeby  ści- 
śnionemi  piersiami  trochę  wolniejszego  zaczerpnąć  powietrza.  Po- 
czóm  stanął  naprzeciwko  Kamila  i  tak  mówił  głosem  prędkim  lecz 
zarazem  stanowczym: 

—  Słuchaj !  nie  będę  wiele  słów  tracił  z  tobą,  boś  ich  nie  wart 
zupełnie.  Przyjdzie  czas,  w  którym  krzyżem  będziesz  leżał  za  każdą 
myśl  twoje  dzisiejszą,  daj  Boże,  ażeby  nie  przyszedł  zapóino.  Ja 
chcę  ci  dzisiaj  tylko  to  jeszcze  powiedzióć,  że  niepotrzebnie  zrobi- 
łeś taką  scenę  Edmundowi,  bo  nie  zasłużył  sobie  na  nią  mąż  ten 
szlachetny  i  niesplamiony  żadnym  niecnym  uczynkiem.  Będę  pro- 
sił Boga,  ażeby  za  tę  krzywdę  On  go  wynagrodził,  kiedy  ty  w  twój 
ślepocie  o  tćm  nie  pomyślisz.    A  powtóre  przyszedłem  ci  oświad- 
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czyć,  źe  równie  niepotrzebnie  rozpaczasz  o  stratę  Hani,  bo  ona 
może  jeszcze  być  twoją.  Jest  ci  \yprawdzie  stryjeczno-rodzoną  sio- 
strą, ale  i  w  tym  stopniu  pokrewieństwa  można  się  pobrać  za  po- 
zwoleniem ojca  świętego,  a  ja  ci  takie  pozwolenie  wyrobię. 

Ale  Kamil  już  tylko  szyderczo  się  na  to  uśmiśchnąl  i  z  udaną 
grzecznością  odpowiedział  w  te  słowa: 

—  Można  to?  proszę!  nic  o  tóm  nie  wiedziałem!...  Ale  cho- 
ciaż to  można,  ja  przecież  za  pozwoleniem  ojca  świętego  kazirodz- 
twa popełniać  nie  clicę,  a  dziękując  waćpanu  dobrodziejowi  za  ła- 
skawie mi  ofiarowaną  protekcyą,  z  ręki  panny  Anny  jak  najsolen- 
niój  kwituję. 

Na  taką  odpowiedi,  ks.  Augustyn  z  wyrazem  głębokiśj  bole- 
ści spojrzał  na  Kamila,  pokiwał  głową  —  i  wyszedł. 

Kamil  został  sam  jeden.  Przez  resztę  dnia  zmieniało  się  jego 
usposobienie  co  chwila,  to  był  smutnym  i  chmurnym,  to  śmiał  się 
po  szatańsku,  to  mówił  sam  do  siebie  półgłosem.  I  kilka  dni 
jeszcze  tak  coś  różnie  nad  sobą  rozmyślał,  ważąc  się  zapewne 
w  tych  myślach  pomiędzy  różnemi  projektami,  które  mu  się  nasu- 
wały, ale  wreszcie  zdecydował  się  i  napisał  list  do  ojca,  że  wio- 
skę przyjmuje  na  siebie  i  w  nićj  będzie  mieszkał.  Jednocześnie 
z  tym  listem  zapisał  sobie  ze  Lwowa  kilkaset  książek,  kilkanaście 
dzienników,  kucharza  i  cokolwiek  sprzętów  domowych,  d5rwanów 
i  różnych  gratów  do  wygody  niezbędnych.  Wieczorem  zaś  zapo- 
wiedział Szłykowi,  któremu  zdał  gospodarstwo,  ażeby  wczas  żniwa 
zaczynał:  bo  po  żniwach  daruje  swojój  gromadzie  pańszczyznę 
i  wszystkie  powinności,  żadnych  gruntów  odtąd  zasiewać  nie  bę- 
dzie, a  wioskę  zamieni  w  ogród  dziki,  w  pustynię,  w  grób  kolo- 
salny dla  reszty  dni  swego  życia.  I  stało  się  tak  jak  rozkazał. 
Nieokiełznany  szaleniec,  nie  umiejąc  pogodzić  się  z  ludimi,  uciekał 
przed  nimi  i  żyć  zaczął  samotnie. 

I  samotność  ta  zdawała  się  być  bardzo  zbawiennóm  lekar- 
stwem dla  niego. 

Uspokoił  się  w  sobie,  zaczął  rozmyślać  nad  sobą  i  z  temi  my- 
ślami puszczał  się  na  dalsze  po  górach  i  lasach  wędrówki. 

Wędrówki  te  jeszcze  zbawienniśj  na  nim  skutkowały,  niżeli 
samotność.  Już  to  raz  kiedyś  przed  laty  doświadczył  on  na  sobie 
tych  skutków.  Zdrowe  i  czyste  powietrze,  wielkość  i  potęga  na- 
tury, rozległość  widoków,  dzikość  skał  i  surowy  v/zrok  lasów  przed- 
potopowych, ocuciły  go  wtenczas  z  książkowój  pleśni,  upokorzyły 
w  nim  butę  rozumu,  rozbudziły  w  nim  ludzkie  serce  i  ziemskie,  na- 
turalne uczucia.  Dzisiaj  to  wszystko  jeszcze  prawie  głębsze  na  nim 
uczyniło  wrażenie  i  słusznie,  bo  dzisiaj  był  on  jeszcze  więcój  sple- 
śniały i  odczło wleczony  niż  wtenczas,  i  dzisiaj  ta  olbrzymia  kar- 
packa natura,  oprócz  wielkością  i  prostotą  swych  kształtów,  prze- 
mawiała jeszcze  dp  niego  wspomnieniami  jego  własnój  młodości. 

A  jaką-źe  to  moc  wielką  mają  nad  człowiekiem  podobne  wspo- 
mnienia! ^  , 
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Kamil  wl^c  błądził  po  puszczach  i  marzył  o  owych,  jedynie 
L  mole  szczęśliwych,  chwilach    swojej    tak    nieszczęśliwój    młodości. 
I  PnechodzH  wsrystkie  ścieżki  od  owego    czasu  sobie  znajome,  roz- 
I  mauiał  ze  wszystkierai  skałami  tak  wymownemi  naówczas,  zatapiał 
się  w  te  same,  do  dziś  dnia  jeszcze  pamiętne  widoki,  powtarzał  so- 
bie wszystkie  myśli,  które  w  dniach  owych  snuły  się  po  jego  gło- 
wie.   I  te  myśli,  te  plany,  te  nadzieje  owego  czasu,  które  zdawah^ 
,  ńą  tak  pewne,  Łe  me  miał  ani  przeczucia  zawodu,  wszystko  to  jak 
I  wicher  przeminęło  1  i  jak  z  wichru  w  pometrzu,    tak   i   z   nich  na 
I  mmi  nie  zostało  ni  śladu! 
I         [  cói  są  warte  nadzieje!? 

I  Tak  myiląc  o  wszystkich  szczegółach  ówczesnego  swojego 
Ijycia,  przypomniał  sobie  nakoniec  owę  piękną  rzeczywistość  nad 
I  Jarem  pogańskim.  Chwila  ta  była  najdroższa  jego  zrozpaczonemu 
Isercu,  miejsce  to  najpiękniejsze  z  całego  świata...  Postanowił  więc 
li  to  miejsce  odwiedzić. 

I  Była  to  późna  chwila  popołudniowa,  słońce  letnie  już  si^ 
llryło  za  wierzchołki  czarnych  sosen,  okrywających  grzbiet  wiel* 
Ikiśj  góry,  powietrze  napełniło  się  ciężką  wonią  wieczorną,  ptactwo 
Kę  zlaiywało  ku  łasom,  siniały  góry  dalekie,  mgły  niebieskawe 
■osiadały  w  nizinach,  kiedy  przed  oczynia  Kamila  roztoczył  się  nagle 
I  Widok  owego  Jaru  głębokiego,  który  tak  był  parriiętnym  jego  mło- 
BbicL  Kamil  rzucił  ciekawemi  oczyma  w  to  miejsce  i  wszystko 
Rik  znalazł,  jak  było  natenczas.  Drzewa  tylko  wszystkie  cokol- 
liriek  zmężniały  i  jałowce  znacznie  powyrastały  z  tej  strony  Jaru» 
b  t  tamtój  puszcza  jeszcze  więcej  się  zagęściła  i  ów  dąb  stary,  wy- 
|]ialoDy  we  środku,  jeszcze  kilka  nowych  upuścił  na  ziemię  konarów, 
I  Kamil  się  przykuł  oczyma  do  tego  dębu.  I  stal  tak  opart^-^ 
lo  drzewo,  patrząc  nieruchomie  na  tamte  stronę  i  m3'śląc*  I  snaó 
lin^&ial  wszystkie  ówczesne  chwile  przebiegać  myślą,  i  z  każdą  pie- 
Udć  się  słodko  i  długo,  kiedy  aż  usiadł  na  pniu  omszonym,  głowę 
Ipochyłił  w  otwarte  dłonie  i  tak  utonął  głęboko  w  tej  czarującej 
przeszłości,  że  był  nieruchomym  jak  głaz  i  zdawał  się  być  tylko 
Jkonarem  pnia  tego  na  którym  siedział.  W  samój  rzeczy  tak  żywo 
KO  te  wspomnienia  zajęły.  Przebiegł  on  je  wszystkie  koleją,  aź  do 
Ibwś]  chwili,  gdy  z  domu  Edmunda  wyjeżdżał,  gdy  list  Adeli  czy- 
Bał  i  kietly  tak  gorącemi  łzami  się  zalewał.  A  kiedy  je  skończył, 
fcl  mu  ich  było  i  niektóre  z  nicłi  jeszcze  raz  sobie  powtarzał,*. 
B  porównał  je  ze  stanem  swoim  dzisiejszym,  I  widział  się  wracają- 
fcym  z  dalekiej  po  świecie  wędrówki,  wracającym  z  swoją  dawną 
bniłością,  kochającym  i  wiernym,  nie  t^j,  którą  dziś  zastał  —  ale 
[iaintej,  którą  ukochał  natenczas,  którćj  duch  mieszkał  w  tychopu- 
ktoszatych  miejscach,  którój  obraz  żywy  stał  przed  jego  oczyma.., 
I|  marzył  dziwnie  pięknie  o  takim  powrocie...  i  pobiegł  za  marze- 
lniatni  swojego  mistrza,  i  czując  to  w  sercu  swoj^m,  że  napróżno 
Ityle  gromów  uderzało  w  tę  miłość*,,  napróżno  usta  usiłowały  ją 
[przekląć.., 
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Napróżno  serce  truciznami  poitn! 

Kochanko  pićrwszych  dni !  —  znów  jestem  twoim ! 


Patrzaj!  powracam  bez  serca  i  sławy, 

Jak  obłąkany  ptak,  i  n  nóg  leżę. 

O!  nic  lękaj  się  ty,  że  łabędź  krwawy 

I  ma  na  piersiach  rubinowe  pićrze. 

Jam  czysty!  —  glos  mój  śród  wichru  i  wrzawy 

Słyszałaś...  w  równćj  zawsze  strojny  mierze... 

I  pomyśl  y  czy  ja  duszę  mam  powszedną. 

Ja  —  co  przebiegłszy  świat,  kochałem  jedną  ! 

Twój  czar  nademną  trwa  — 

.....     O.  ileż  razy 
Na  skałach  i  nad  morzami  bez  końca, 
W  oczach  twój  obraz,  w  ustach  twe  wyrazy, 
A  miłość  twoją  miałem  nakształt  słońca 
W  pamięci  mojćj.  —  Anioł  twój  bez  skazy 
Na  moich  piersiach  spał  —  a  łza  gorąca 
Nigdy  mu  jasnych  skrzydeł  nie  plamiła : 
Twa  dusza  znała  to  -^  i  przychodziła... 

W  gajach,  gdzie  księżyc  przez  drzewa  oliwne 
Przegląda  blado,  jak  słońce  sumienia. 
Chodziłem  z  tobą,  jak  dwie  mary  dziwne, 
Jedna  z  marmuru  a  druga  z  promienia; 
Skrzydła  nam  wiatru  nie  były  przeciwne 
I  nie  ruszały  włosów  ni  odzienia. 
Między  kolumny  na  niebie  się  krćśląc, 
Staliśmy  jak  dwa  sny  —  oboje  —  myśląc. 

.     •    .     .    Ostatni  to  raz  o!  miła 
Mówię  do  ciebie.  —  Jcst-to  błyskawica. 
Która  ci  chmurę  posępną  odkryła, 
I  boleść  wyszła  z  nićj  jak  nawałnica ! 


Bądź  zdrowa!  odejść  nie  mogą,  choć  słyszę 
"Wołające  mnie  duchy  w  inną  stronę, 
Wiatr  mną  jak  ciemnym  cyprysem  kołysze 
I  z  czoła  mego  podnosi  zasłonę, 
Z  czoła,  gdzie  anioł  jakiś  skrami  pisze 
Wyrok,  łamiący  mnie  między  stracone... 
Ja  czekam,  krusząc  wyroki  okrutne... 
Twe  oczy  patrzą  na  mnie  —  takie  smutne!... 

Bądź  zdrowa!  drugi  raz  cud  się  powtórzy- 
Martwy  odemknę  ci  w  grobie  ramiona, 
Kiedy  ty  przyjdziesz,  do  zbielałćj  róży 
Podobna,  zasnąć!... 

Dosyć  —  pieśń  skończona!... 
Oko  się  moje  senne  łzami  mruży... 
W  piekielną  ciemność  leci  moja  głowa... 
Już  pożegnałem  cię  —  jeszcze  bądź  zdrowa. 
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Tak  zakończywszy  to,  w  głowie  gorącej  odegrane  uczucie, 
zerwał  się  Kamil  z  miejsca  i  jeszcze  raz  okiem  rzucił  na  ów  Jar 
pogańskie  który  by  I  główną  sceną  jego  teraźniejszych  marzeń 
i  myśli,  Ale  zaledwie  wzrok  \^^o  dotknął  stę  tamtej  strony  Jaru^ 
cofnął  się  nagle*.*  Rzecz  dziwna!  zdawało  mu  się,  jak  gdyby  tam 
dojrzał  jaką^  postać  kobiecą.  Nie  dowierzając  swoim  oczom ,  na 
pół  rozmarzonym ,  przetarł  je  ręką  i  znowu  tam  spojrzał  i  ale  tam 
w  samej  istocie,  przy  samym  dębie  owym»  który  czamem  wnę- 
trj^em  swojśni  swiócił  jak  paszczą  piekielną,  stała  jakaś  kobieta. 

Miała  ona  jedne  rękę  opartą  o  korę  dębu,  drugą  niedbale 
opusiczoną  ku  ziemi,  twarz  trocłi^  przybladłą  i  głębokim  smut- 
kiem obleczoną,  oczy  niby  spłakane,  błagające  i  wprost  na  Ka- 
inDa  zwrócone. 

Zmrok  już  zaczął  padać  natenczas  i  z  trudnością  tylko  można 
by  to  rozeznać  przedmioty,  —  Kamil  więc  postąpił  o  kilka  kroków 
naprzód,  wpatrzył  się  z  natężeniem  i  poznaŁ.*  To  była  Adela, 

Była  ona  ubrana  w  jakąś  ciemną,  wlokącą  się  suknię ,  na 
gtówę  miała  zarzucony  przezroczysty  sza!  z  biał<5j  cieniutkiej  gazy 
i  w  lóm  ubraniu,  i  w  tej  kornej,  błagającej  postaci  —  dziwnie  uro- 
C20  wyglądała  Adela. 

Pomimo  to  jednak  Kamil,  poznawszy  ją,  rzucił  się  w  bok 
i  ohurzenitm  i  zawołał  surowym  głosem: 

—  Czego  pani  żądasz  ode  mnie? 

—  Ja  od  pana  nie  żądam  niczego,  —  odpowiedziała  miękkim 
ale  pewnym  głosem  Adela,  i  czeggżbym  mogła  jeszcze  żądać  od 
tego,  którym  byt  w  stanie  ubóstwioną  niegdyś  przez  siebie  istotę 
srogi  em  obu  rzyć  przekleństwem ! 

—  Więc  pocóż  pani  tu  przyszłaś?  —  zapytał  Kamil  szyder- 
skim  głosem, 

—  Przyszłam  zabrać  ze  sobą  z  tycłi  miejsc  uświęconych  czy- 
Me  tclmienia  mojej  miłości,  —  mówiła  na  to  Adela... 

—  I  zostawić  natomiast?  —  spytał  porywczo  lecz  zawsze 
21  szyderstwem  Kamil 

—  I  zostawić  natomiast  źal  krwawy  do  tego,  który  pierwszą 
5wą  miłość  rozpoczął  występkiem,  a  zakończył  przekleństwem!,.. 

Kamil  zastanowił  się  chwilkę,  oczyma  duszy  spojrzał  w  swe 
serce,  odetcbnąl  głębiej  i  rzeki: 

—  Prawda!  tak  było,,,  ale  cóż  się  należy  tym,  którzy  taką 
mliośd  najszkaradniejszą  nagradzają  rozpustą? 

—  Któżto  panu  powiedział  ?  —  zapytała  stanowczym  głosem 
Adela. 

—  Ja  sam  na  własne  oczy  widziałem!  — odpoT.\dedziat  z  en  er* 
gią  Kamil* 

—  Cóż  pan  widziałeś?!  —  spytała  jeszcze  z  większą  energią  • 
\  .:arazem  z  ironią  Dziwo-żona. 

Na  to  KamO  znowu  się  zastanowił,  oczy  opuścił  ku  ziemi 
a  pc  chwili  wy^szeptał  półgłosem  do  siebie: 
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—  I  CÓŻ  to  ja  widziałem  ?.., 

—  Cha  cha  cha !  —  zaśmiała  się  na  to  tak  donośnie  tryum- 
fującym głosem  Addla,  że  aż  się  echo  od  niego  odbiło  i  rozbiegło 
z  szumem  na  wszystkie  cztery  strony  tśj  dzikiśj  pustyni,  a  w  tym 
głosie  było  coś  tak  przeraźliwie  przejmującego,  że  każdy  inny  na 
miejscu  Kamila  byłby  zadrżał  ze  strachu  i  uciekł  z  tego  czarnego 
karpackiego  ostępu,  który  jeszcze  tern  straszniejszym  się  teraz  wy- 
dawał, ile  że  go  noc  ciemna  swoim  ponurym  płaszczem  ze  wszyst- 
kich stron  okrywała. 

Ale  Kamil  ani  ruszył  się  z  miejsca,  —  zdawało  się  że  śmićcli 
ten  miał  jakąś  moc  straszną,  podziemną  w  sobie,  i  wionąwszy  na 
niego,  w  głaz  go  na  chwilę  zamienił.  W  istocie  tóż,  póki  tylko 
jeszcze  ostatnie  eclia  tego  śmiśchu  dolatywały  do  jego  uszu,  stal 
na  miejscu  jak  wryty,  nic  nie  czując,  ani  widząc  przed  sobą; 
a  kiedy  dq  ocknął  z  tej  martwoty,  to  zamiast  przeżegnać  się  krzy- 
żem świętym  i  uciekatS  do  domu,  począł  się  zwieszać  z  tój  i  zowćj 
strony  nad  Jarem,  zaglądając  iskrzącemi  oczyma  w  głąb  puszczy. 
Ale  tam  już  cisi!:a  była  jak  w  grobie,  tylko  las  stary  szumiał  ja- 
kimś niezrozumiałym,  chropowatym  akordem,  jak  gdyby  starzec 
jaki  nabożny ł  odmawiający  pacierze  przed  nocą.  Kamil,  jak  odu- 
rzony*  posunął  wolnym  krokiem  do  domu. 

Przez  pari;;;  dni  następnych  był  on  w  dziwnem  jakiemś  uspo- 
sobieniu umysłu  i  nerwów.  Kto  zna  siłę  dawnych  namiętności, 
nowem  odżywionych  wspomnieniem,  ten  się  nie  będzie  dziwił, 
żeśmy  tutaj  wspomnieli  o  nerwach  i  dlatego  teraźniejsze  usposo- 
bienie Kamila  nie  będzie  zagadką.  Sile  tśj,  prącój  go  z  całą  gwał- 
townością nerwowego  wzburzenia,  nad  brzegi  Jaru,  opiórał  się 
Kamil  z  całą  możliwą  w  tym  razie  energią;  ale,  jak  to  najczęściój 
w  podobnych  walkach  się  dziać  zwykło  na  ziemi,  nakoniec  —  zie- 
mia zwyciężyła,  duch  upadł. 

Jednego  dnia  przed  wieczorem  Kamil  znowu  poszedł  do  Jaru. 
Ale  nim  jeszcze  tam  doszedł,  już  zdaleka  go  jakiś  nowy  przed- 
miot uderzył;  przyśpieszył  kroku,  a  gdy  się  przybliżył,  nietru- 
dno mu  było  poznać,  że  to  był  mostek  bardzo  przyzwoit}',  a  na- 
wet ładny,  przerzucony  przez  Jar  właśnie  w  tóm  samom  miejscu, 
w  któr^im  niegdyś  nieopatrzny  głos  młodziutkiej  Adeli  strącił  go 
w  głąb  Jaru.  Przy  poręczy  tego  mostku  stał  cieśla  i  ostatnie  j<i- 
sicze  dobija!  kolki. 

Na  widok  tego  liłatwienia  komunikacyi,  najpiórwój,  jak  zwy- 
kle, zrodziło  się  w  duszy  Kamila  szyderstwo,  a  przy  tćm  szyder- 
stwie tak  mu  się  chłodno  zrobiło  i  w  głowie  i  w  sercu,  że  już  zro- 
bił krok  jeden  napo  wrót,  rozśmiał  się  w  duszy  i  z  tym  śmiechem 
zabiśrał  się  do  odejścia.  Ale  gdy  przy  takićm  usposobieniu  przy- 
patrywał sfę  temu  dziełu  górskiego  budownictwa,  dostrzegł  po- 
mimo woli,  że  mostek  ten,  jakkolwiek  bardzo  filigranowy,  jednak  ' 
był  niepospolicie  szeroki,  a  razem  z  tóm  spostrzeżeniem  wpadło  '1 
mu  na  raj^śl,  że  do  takićj  komunikacyi,    o  jaką   posądzał  przezna- 
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czenie  tego  mostu,  byłaby  wystarczyła  i  pojedyncza  kładka  z  la- 
dajaką  poręczą.  Zbiiż3^t  się  więc  do  cieśłi,  który  właśnie  topór 
za  pas  założywszy,  miał  }ut  odcliodzid,  i  spytał,  jaki  byt  cel  tego 
mostka? 

—  To  pani  nasza,  —  odpowiedział  cieśla  z  pokłonem, —  sprze- 
dała Żydom  te  dęby,  które  są  tutaj  nad  Jarem  i  Żydzi  sobie  tu 
postawili  tt^n  mostek,  bo  je  clicą  tędy  wy  wozi  d 

—  To  Żydzi  postawili  ten  mostek!  —  powtórzył  Kamil  i  za- 
myśliwszy się  nad  nieprawdziwością  swojego  domysłu,  począł  się 
walnym  krokiem  przechadzać  nad  brzegiem  Jaru. 

W  chwilę  potem  cieśla  odszedł  a  Kamil  został  i  usiadłszy  na 
pniu  swoim  przedkilko-dniowym ,  oddał  się  falom  swoich  dziwnych 
uczuć  i  myśli. 

Długo  tak  siedział,  spoglądając  czasami  w  głąb  puszczy  i  ni* 
kogo  nie  widząc,  —  aż  o  samym  zachodzie  słońca,  kiedy  już  zmrok 
zaczął  dalekie  oblegad  przedmioty,  pokazała  się  znowu  przy  owym 
dębie  Adela* 

O  baczy  wszy  ją,  Kamil  wzdrygnął  się  mim  o  woli  i  nie  ruszając 
się  z  miejsca,  również  mimów oH  głowę  opuścił  ku  ziemi,  jak  gdyby 
się  wstydził  sam  siebie  i  nie  miał  odwagi  popatrzeć  w  oczy  tej, 
którą  ustawicznie  miał  w  myśli* 

Ale  Dziwo-źona  nie  była  wcale  zatrwożona  jego  widokiem. 
I  pewnością  siebie  i  śmiałością  w  oku  zbliżyła  się  ona  do  mostku 
i  oglądnęła  jego  budowę,  jak  gdyby  ją  to  tutaj  przyprowadjiłOt — 
poczym  oparła  się  łokciem  na  wysokił^j  poręczy  i  patrzyła  dziwnie 
rtJnicznemi  oczyma  na  zadumanego  Kamila. 

Kamil  czuł  to,  żo  siedzi  pod  dojmuj ącemi  promieniami  j^j 
\v7r0ku  I  czasem  na  nią  poglądał  z  ukosa,  ale  przemówić  do  niej 
nie  czuł  w  sobie  odwagi.  A  kiedy  już  miał  w  myśli  frazes  go- 
towy, który  uznał  stosownym  i  ntekompromitującym  odżywienia 
się  jego  dawnej  namiętności,  wstał  i  spojrzał  na  most,  —  ale  Adeli 
już  tam  nie  było. 

Słońce  jui  dawno  zaszło  i  wzrok  zapadł  i  ściemniał  i  noc , 
nareszcie  okryła  całą  ziemię  dokoła*  a  Kamil  jeszcze  wciąż  czeka  ł, 
^zy  się  nie  pokaże  Adela.  Ale  w  całej  puszczy  z  t^j  strony  i  z  tam- 
tej, prócz  martwśj  i  nieruchomej  natury,  ani  żywego  stworzenia 
nie  było. 

Trzy  wieczory  jeden  po  drugim  strawił  Kamil  na.  takich  bez- 
owocnych oczekiwaniach  nad  Jarem  pogańskim^  i  już  tak  był  tśm 
:£gniewany  i  zniecierpliwiony »  że.,*  że  cóż?  że  już  był  zdecydowany 
pójść  do  dworku  Adeli,  i  byłby  pewnie  to  zrobił,  gdyby  nie  to, 
ie  Adela,  lubo  dobrze  znała  moc  męzkiej  słabości,  jednak  jej  nie 
ijfata  i  dnia  czwartego  tak  wcześnie  przyszła  do  mostku,  że  jeszcze 
tam  Kamila  nie  było* 

Przyszedłszy  tam,  u.:;iadla  sobie  przed  owym  dębem  starym 
i  robiąc    jakąś    delikatną    robótkę,    z  najobojętnieJij^g^Ę^ą^i^^^i^ 
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twarzą  w  ^wiat  sobie  patrzyła.  Kiedy  Kamil  się  między  jałowcami 
pokazał,  na  jdj  twarzy  odbił  się  wyraz  szczególniejszego  zadziwie- 
nia, z  którym  ruszyła  się  z  swego  dawnego  miejsca,  i  niby  prze- 
lękniona o  dąb  się  oparła.  Widząc  ten  ruch,  zniecierpliwiony  ko- 
chanek pod^\  oił  kroku  i  przybiegł  aź  do  poręczy  mostku,  lecz  gdy 
tam  stanął,  pomimo  tylu  poukładanych,  niekompromitujących  fra- 
zesów, przecie  się  skompromitował  —  milczeniem. 

Srodze  ironicznemi  oczyma  patrzyła  na  niego  Adela,  z  nie- 
znośną cierpliwością  W3rtrzyTnując  to  kompromitujące  milczenie. 

Przeciec  nakoniec  rozwiązały  się  Kamilowi  usta,  kióremi  wy- 
razi! przykre  wrażenie,  jakiego  doznał  na  wiadomość,  że  Adela 
posprzedawala  najpiękniejsze  drzewa  tój  najpiękniejszej  puszczy, 
i  spytał,  czyli  tóż  ten  dąb  starożytny  przynajmniej  nie  ujdzie  za- 
bójczego topom? 

—  Ten  dąb  padnie  najpiórwszy!  —  odpowiedziała  Adela. 

I  tak  ten  dąb  był  pićrwszą  cegiełką  długićj  i  zajmującój  roz- 
mowy. O  czem  mówiono,  długoby  to  trzeba  powtarzać,  a  śpie- 
szymy się  wszyscy  do  końca,  —  nadmienimy  więc  tylko,  iż  z  po- 
czątku bezładnie  i  mglisto  rozmawiano  o  wszystkióm,  co  da- 
wniej dotykało  miłości.  A  ponieważ,  dzięki  zręczności  Adeli  i  nie- 
śmiałości Kamila,  rozmawiano  tylko  o  tćj  miłości,  która  się  za- 
kończyła pełnym  gotowości  do  poświęcenia  się  listem  Adeli, 
więc  oczywiście  rozmowa  ta  wypadła  na  korzyść  Adeli  i  tylko 
tem  żywiej  rozkołysała  gorące  marzenia  Kamila.  Przy  tój  rozmo- 
wie taki^e  dziwną  samo  z  siebie  pokazało  się  śmiósznością  to,  że  ci 
państwo  oboje,  traktując  przedmiot  tak  sobie  blizki,  stali  jednak 
tak  daleko  od  siebie,  —  ta  śmiśszność  jak  była  naturalną,  tak  na- 
turalnie .si[;-  usunęła,  bo  nim  jeszcze  do  połowy  się  dociągnęła 
rozmowa,  Kamil,  sam  o  tóm  nie  wiedząc,  samemi  gesty  kułacy  am  i 
przewł^drował  mostek  na  drugą  stronę,  a  kiedy  ten  akt  piórwszy 
dochodził  do  końca,  Kamil  siedział  już  obok  Adeli. 

Od  czegóż  mógł  się  rozpocząć  akt  drugi?  oczświście  od  zwie- 
rzeń, Ale  nie  od  zwierzeń  Adeli,  które  tajemniczego  będąc  pocho- 
dzenia, tajemnicze  miały  tóż  przeznaczenie,  tylko  od  zwierzeń  Ka- 
mila, Opowiadał  więc  Kamil  historyą  swojego  dziesięcioletniego 
pobytu  we  Francyi.  A  przy  tćm  opowiadaniu  za  każdćm  słowem 
coraz  lżej  mu  było  na  sercu,  za  każdym  peryodem  coraz  piękniej- 
szą mu  -się  wydawała  Adela,  za  każdym  ustęt)em  coraz  więcój  ognia 
odbijało  się  w  jego  oczach  i  twarzy.  Przyszedł  nareszcie  ustęp 
taki,  w  którym  śliczna  rączka  Adeli  znalazła  się  w  jego  gorącej 
dłoni,  —  i  ustęp  drug^,  w  którym  głowa  jego  się  oparła  o  jćj 
rami^^  a  z  piersi  ciężkie  się  wydobywało  westchnienie,  — 
i  ustęp  trzeci,  w  którym  jego  ramię  objęło  jój  kibić  i  jego  usta 
pochyliły  się  ku  jśj  coraz  żywszym  rumieńcem  oblówającój  sit^ 
twarzy. 

Adela  z  głębokióm  współczuciem  słuchała  tych  zwierzeń,  we- 
stchnieniami wtórowała  westchnieniom,    uściśnieniami  ręki    dzięko- 
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wała  za  przychylne  dla  niśj  wspomnienia,  lecz  kiedy  gorące  usta 
jego  zbliżyły  się  ku  jśj  twarzy^  nagle  obydwiema  rękami  odtrąciła 
go  od  siebie  i  zerwawszy  się  z  miejsca,  stanę!a  w  groznój  i  impo* 
nującśj  postawie. 

Kamil  także  się  zerwał  i  stanął,  ale  dziwnie  głupią  miał  minę 
i  zrazu  całkiem  utracił  przytomność*  Wszakże  odzyskawszy  ją 
prędJco,  niepewnym  głosem  zapytał: 

—  I  cóż  to  znaczy? 

—  To  znaczy  odpowiedziała  zimno^  doświadczona  kobióta,  — 
źe  Adela  ma  lat  dwadzieścia  osiem,  a  nie  szesnaście  i  dlategfo  wie 
dobrze  gdzie  są  przyzwoitego  uczucia  granice-  Dobranoc. 

To  rzekłszy,  zniknęła  w  gęstwinie  puszczy. 


« 


Na  drugi  dzień  nie  wieczorem,  nie  południem,  ale  już  rano 
Kamil  był  w  dawnym  pałacyku  generała. 

I  odtąd  począł  tam  bywać  codziennie. 

Krótka  tego  bywania  historya  jest  taka:  że  zawsze  po  obiedzie 
1  domu  wyjeżdżał,  a  póino  wieczorem  powracał.  Wyjeżdża!  w  naj- 
doskonalszym humorze,  a  powracał  zawsze  zły  i  zactimurzony,  jak 
po  najokropniejszym  zawodzie. 

Wieść  o  tycti  jego  wizytacłi  rozniosła  się  niebawem  po  oko- 
lica ch<  Doszła  ona  I  do  ks.  Augustyna  i  wiemy  ten  jego  przyja- 
ciel przybiegł  zaraz  do  niego  i  wszelkiemi  środkami  usiłował  od- 
UTÓcić  go  od  tej  kobi<^ty,  która  miała  sławę  tak  straszną*  Ale 
wszystko  to  na  nim  nie  skutkowało.  Na  nim  nic  już  nie  skutko- 
wało: przepędzając  bowiem  tak  wiele  czasu  w  domu  Adeli,  dowie- 
dział się,  źe  ona  nie  ma  ani  grosza  majątku,  że  ma  nieobliczoną 
moc  długów,  dowiedział  się  że  jest  niesłychanie  złośliwą,  bezbożną 
i  że  charakter  jój  jest  pod  każdym  względem  szkaradny,  przekonał 
się  nawet  że  jego  samego  wciąż  oszukuje,  że  żadnych  dębów  nie 
sprzedawała  Żydom  i  ten  mostek  sama  kazała  postawić,  że  miała 
jakieś  tajemne  z  panem  Eligiuszem  stosunki,  że  korespondowała 
wciąż  z  marszałkowa,  —  a  przecież  to  wszystko  na  nim  żadnego 
nie  wywi srało  wpływu.  Zdaje  się,  że  gdyby  byt  sam  szatan  rogi 
wystawił  z  pięknego  czoła  Adeli,  to  i  te  rogi  byłyby  go  nie  od- 
straszyły, a  najeżone  czoło  byłoby  było  tylko  tóm  ponętni  ej  szźm 
dla  niego.  Bo  taką  jest  wszelka  namiętność  u  ludzi,  którzy  serce 
w  sobie  zabili  a  uczucie  usadowili  w  mózgu- 

Aż  tóż  nakoniec  przyszło  do  tego,  że  podczas  kiedy  nikt  z  oł> 
cych  o  niczśm  nie  wiedział,  i  tu  i  owdzie  poczęły  się  robić  różne 
przygotowania.    I  tak  najpi^rwój  z  tćj  strony    od  dworu  generała 
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przecięto  drogę  szóroką  przez  puszczę  i  uczyniono  ją  całkiem  do 
przejazdu  sposobną;  z  tamtój  strony  Jaru  pociągniono  tę  drogę 
dalśj  i  prosto  aż  do  dworku  Kamila.  Kamil  posprowadzał  różnych 
rzemieślników  do  siebie  i  kazał  czemprędzój  dworek  swój  restauro- 
wać, posprowadzał  różne  sprzęty  ze  Lwowa,  pozakupował  różne 
materyaiy  do  budowli  i  kazał  to  do  przyszłego  roku  zacliować. 
Kupił  cztśry  konie  ładne  i  duże,  i  postawił  w  dawny  cli  stajniach 
generalskich,  które  się  doskonałóm  zalecały  urządzeniem;  Adela 
posprowadzala  swoje  powozy  ze  Lwowa  i  kazała  je  odnawiać 
u  siebie;  z  czasem  zaczęto  niektóre  sprzęty  z  domu  Adeli  przepro- 
wadzać do  dworku  Kamila;  i  tak  coraz  więrój  takich  działo  się 
r;?eczy,  z  których  niepodobna  było  się  nie  domyślać,  że  niebawem 
węzeł  małżeński  złączy  ręce  i  serca  tój  pary,  która  się  zalecała,... 
jedenastoletni:^,  miłością. 

Aż  nareszcie  ten  domysł  utwierdził  się  w  oczach  wszystkich. 
Dnia  czternastego  października  bowiem  Kamil  zapowiedział  swo- 
jemu stangretowi,  ażeby  na  jutro  rano  miał  konie  gotowe,  bo  po- 
wiezie państwa  młodych  do  ślubu;  tegoż  dnia  przyszedł  indult  od 
władzy  obwodow<^j  i  tegoż  dnia  całą  kuchnię  Adeli  przewieziono 
do  dworku  Kamila. 

Następnego  dnia  o  godzinie  dziesiątej  rano  Kamil  ze  starym 
Sztykiem  przyjechali  konno  do  pałacyku  Adeli.  Pani  młoda  się 
ubierała  do  ślubu,  ksiądz  czekał  już  w  małój  miejscowój  cerkiewce. 
Prości  żadnych  nie  było.  Szłyk  był  przeznaczony  na  drużbę,  a  córka 
jakiegoś  podstarościego  na  drużkę,  O  jedónastój  pani  młoda  już 
była  ubrana,  a  o  kwadrans  na  dwunastą  już  całe  grono  weselne, 
usadowione  w  ciężkim  poczwórnym  powozie,  zajechało  przed  skromny, 
ilrewniany  dom  Boży. 

W  pół  godziny  potom  już  było  po  ślubie  i  cztśro-konna  lan- 
dara  zatrzymała  się  przed  pałacykiem  Adeli.  Wstąpiono  do  po- 
kojów na  chwilę  i  niekazano  wyprzęgać,  bo  tenże  sam  ekwipaż 
miał  odwieść  państwa  młodych  na  miejsce  ich  pomieszkania.  Szłyk 
si*2  tt^j  podróży  sprzeciwiał,  mówiąc  iż  cztśrema  takiemi  końmi 
i  takim  ciężkim  powozem  jechać  po  takich  drogach,  które  jeszcze 
nieujeżdżone  i  po  takich  mostkach,  które  ktoś  przez  figle  postawiał, 
to  rzecz  niebezpieczna:  ale  tak  Kamil  jak  i  Adela,  będąc  oboje 
w  poślubnym  humorze,  śmieli  się  tylko  z  niego  i  drwili,  przypo- 
minając, że  tyle  już  fur  przejechało  tamtędy  i  jeżeli  się  drogi  uje- 
ździły, to  mostek  dobrą  wytrzymał  już  próbę. 

Ale  Szlyk  się  uparł  na  swojóm  i  kazał  sobie  podać  ko- 
nika. 

Państwo  młodzi  wsiedli  do  powozu  i  ruszyli  w  drogę.  Prędko 
minęli  puszczę  i  niebawem  pokazał  im  się  ów  dąb  wypalony  i  ów 
Jar  pogańskie  obadwa  świadki  ich  piórwszego  poznania,  ich  szczę- 
ścia i  po  latach  jedónastu  odświćżenia  tśj  dawnój  miłości,  która 
tak  szczęśliwym  uwieńczyła  się  skutkiem.  Te  myśli  przyszły  im 
obojgu  raztim    w  tój  chwili:    Adela  lekko   trąciła   łokciem  Kamila 
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i  westchnęła  radośnie,  Kamil  uścisnął  z  zapałem  j^j  rękę  — 
i  w  tymie  momencie  konie  lejco%ve  były  ju^  na  tamtej  stronie 
a  powóz  z  głośnym  turkotem  wtoczył  się  na  mostek.  Ale  ledwiti 
co  ten  turkot  doszedł  do  uszu  jadc'tcych,  dat  się  z  nim  razem  sły- 
szeć i  trzask  okropny  a  z  trzaskiem  cały  most  runął,  pocią^^ając 
z  sobą  i  powóz  i  konie  i  wszystkich  jadących  w  głęboką  pr/epasć 
Jaru. 

Wszystko  to  razem  zniknęło  tak  nagle  z  powierzchni  ziti- 
rai,  jak  gdyby  się  piekło  otworzyło  pod  nimi  i  pochłonęło  ich 
^  siebie. 

Przez  chwilkę  cisza  była  jak  mak  siat,  —  poczem  przez  kilka- 
naście minut  byio  słychać  różne  szelesty  i  jęki,  a  w  pół  godziny 
potem  i  konie  i  służący  i  Kamil  stali  w  całości  na  brzegu  i  pa- 
uzyli  z  boleścią  i  zgrozą  w  podruzgotanego  w  kawałki  i  leżącego 
na  dnie  Jaru  trupa  Dziwo-żony* 


Tego  samego  wieczora  jeszcze  Kamil  dojechał  do  najbliższej 
pocity  i  ztamtąd  popędził  kuryerskim  pędem  na  zachód,  —  a  w  mie- 
siąc pot^m  odebrał  pan  Bonawentura  list  od  niego  z  Paryża, 
w  którym  z  niewymowną  rozpaczą  go  żegna  nazawsze,  a  ojczyźnie 
5^'ojej  srogie  posyła  przekleństwo. 

O  śmierci  Adeli  różne  po  kraju  poroże hodziły  się  wieści, 
ktdre  bujną,  ludową  i  nieludową,  wspomożone  fantazyą,  w  różne 
^iwaczne  pozamieniały  się  podania.  Z  pomiędzy  nich  wszak/ «■ 
tylko  to  jedno  zasługuje  na  wzmiankę,  które  utrzymuje:  że  gene- 
rał nieboszczykt  kiedy  zaraz  po  ślubie  był  tak  oprymowany  od 
diabłów,  źe  od  nicłi  żadnym  znanym  sposobem  nie  mógł  się  opę- 
^ić,  darował  im  duszę  swego  pierworodnego  dziecięcia.  Uro- 
iła się  ^vtenc7as  Adela  i  szatan  w  skutek  tój  umowy  wyjął 
i  niej  duszę  ludzką  a  włożył  w  nią  duszę  szatańską.  Ztąd  po- 
dchodziły jej  wszystkie  przymioty,  myśli  i  uczynki.  Co  jeszcze 
tym  stwierdza  się  faktem,  iż  kiedy  po  jój  śmierci  pobożna  jej 
notka  chciała  na  pamiątkę  tej  strasznój  kary  Bozkiój  krzyż  posta- 
'Kii  nad  Jarem  pogańskim,  to  jej  trzy  krzyże  jeden  po  drugim  strza- 
skały pioruny. 

Jedni  w  to  wierzą^  inni  zaprzeczają,  jak  to  zwykle  bywa  na 
^Wiecie^  to  wszakże  pewna,  iż  od  owego  czasu  w  całej  okolicy 
^intejszśj  ni^masz  ani  jednego  człowieka,  któryby  nie  wiedział 
^  tem,  że  nad  Jarem  pogańskim  mieszka  duch  DziwcKżony.  Duch 
^sn  to  jest  sama  Adela,  Chodzi  ona  w  sukni  czerwonój,  wień* 
^^i  z  liści  upstrzona,  wielki  badyl  dziewanny  trzyma  w  pra- 
^icy  i  zawsze  kolo  ni^j  jest  pies  i  sarneczka.  Mieszka  ona  w^wyni^ 
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wypalonym  dębie,  często  błądzi  nad  Jarem,  czasem  śpiśwa  ża- 
łosne pieśni  a  czasem  v."  głos  płacze.  Nie  czyni  nikomu  nic 
złego,  ale  przecie  czasem  różne  psoty  wyprawia  cłiłopcom,  pa- 
sącym trzody,  a  osobliwie  podróżnym,  którzy,  dowiedziawszy  si^ 
o  niejt  przychodzą  odwićdzać  miejsce  jćj  nieszczęśliwśj  mUości 
śmierci. 


I 


i 
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Było  to  w  roku  185 r,  w  miesiącu  sierpniu,  w  dzień  pogodny 
i  piękny,  o  wczesnćj  potudniowśj  godzinie,  kiedyśmy  z  panem  Zy- 
gmuntem, moim  najdawniejszym  i  najukochańszym  przyjacielem, 
iwawą  zajęci  rozmową,  przechodzili  się  tam  i  napowrót  szkarpanii. 
Szkarpy,  jest-to  miejsce  przechadzek  we  Lwowie,  ciągnące  się  od 
podnóża  zamkowej  góry  ai  do  namiestnikowskich  pałaców,  jest-to 
coś  naksztatt  francuzko-angielskiego  ogrodu*  coś  naksztalt  czego.% 
co  nie  jest  podobne  do  niczego  i  z  czego  przy  najlepszych  chę- 
ciach nie  można  było  zrobić  nic  lepszego.  Dlatego  tśź  te  szkarp\' 
lwowskie  nie  mają  żadnego  uroku,  nte  wabią  one  nigdy  do  siebie 
gości  z  świata  eleganckiegOt  ani  wielbicieli  piękności  natury  lul* 
sztuki,  ani  nawet  cudzoziemców,  osobliwości  tego  miasta  ogląda- 
jących; ^  ale  my,  którzyśmy  pamiętali  te  szkarpy  jeszcze  w  staniii 
dzikości  i  spustoszenia,  którzyśmy  tam  niegdy,  wymknąwszy  się 
o  kwicie  z  konwiktu,  z  książeczką  w  ręku  przepędzali  całe  poranki, 
którzyśmy  z  naszym  zachmurzonym  pedagogiem  na  czele  trawili 
tam  na  palcatach  i  wesołych  igra*izkach  wszystkie  przedwieczorne 
godziny,  którzyśmy  tam  mieli  nasze  dawne  znajome  ławeczki,  na- 
sze ukochane  drzewka,  a  na  tych  drzewkach  nasze  własne  i  na^zą 
własną  ręką  przerzeibione  imiona,  —  myśmy  tam  nieraz  i  później- 
^lemi  laty  lubili  zaglądać  i  dla  nas  miały  te  szkarpy  i  urok,  i  pię- 
^ośd,  i  lubo  same  drobne  i  rozproszone,  jednak  bardzo  miłe  \7sp0- 
ninienia.  Wszakże  oprócz  tych  wspomnień  przyjemnych,  któreśmy 
znajdowali  na  szkarpach,  można  tam  było  nieraz  zdobywać  i  inne 
rzeczy,  niemniej  godne  wspomnienia*  Nie  chcę  tu  mówić  o  owych 
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pięknycht  woniejących  młodzieńcach,  którzy  się  tam  pokazują 
Q  pewnych  godzinach,  przebiegają  podwójnym  krokiem  od  nieskoń- 
czonej partyit  stają  pod  cieniem  rozłożystego  kasztana,  oglądają 
się  jak  wiatraki  na  wszystkie  strony,  uzbrojone  lunetą  oko  zapu- 
szczają AV  głąb  jakiejś  ciemnej  alei,  i  nareszcie  razem  z  szelestem 
jakiejś  sukni  fularów ój»  albo  2  mignieniem  jakiegoś  wualu,  jakby 
duchy  znikają,,*  Nie  chcę  tu  mówić  o  owych  śnieżnie  ubranych 
piabtunkacli,  —  fertycznycli  bonach  francuzkich  i  tłuściutkich  nie- 
mowlętach, których  tam  zawsze  tak  liczne  jest  grono,  a  około 
których  z  taką  ostrożnością  i  z  takićm  zajęciem  kręcą  się  stai;zy, 
ugrzecznieni  kawalerowie,  prawdziwi  amatorowie  niemowląt...  Ale 
chcę  wspomnieć  o  owych  wybornych  figurach,  które  tu  na  samo- 
tnych przesiadują  ławeczkach*  a  które  nieraz  tak  są  oryginalne,  że 
tylko-by  trzeba  tak  jak  są  przenieść  na  papiór,  ażeby  się  stały 
arcydziełami  sztuki,  Szkarpy  bowiem  o  letniój  porze  jest  to  osta- 
teczna ucieczka  wszystkich  miejskich  oryginałów,  wszystkich  eme- 
rytów cywilnych  i  wojskowych,  wszystkich  dziwaków,  osmuconych 
nieszczęściem »  opętanych  jakąś  złością  lub  nienawiścią,  wszystkich 
mężów,  którzy  przed  rozgniewanemi  pouciekali  żonami,  wszystkich 
zdradzonych  lula  zawiedzionych  kochanków,  a  więc  i  tych,  którzy 
marzą  o  odwecie  lub  zdradzie,  i  tych,  którzy  już  dzień  cały  lub 
więcej  przebyh  o  głodzie  i  myślą  nad  tóm,  jakiemi-by  środkami 
mogli  głód  ten  odpędzić  nazajutrz. 

Rozmowa  nasza  nie  pomnę  już  około  jakiego  krążyła  przed- 
miotu, to  wszakże  pamiętam,  że  każden  jój  peryod  zaczynał  się 
od  owego  względnego  słówka  gdyby ^  które  zwyczajnie  unicestwia 
wszystkie  rozmowy:  były  to  bowiem  czasy,  w  których  tylko  co 
pokończyły  się  wielkie  światowe  dramata,  i  jak  wszystkie  dramata 
takie  pozamieniały  się  w  końcu  w  tragedye.  Koniec  ich  już  był 
wiadomy  i  nie  było  o  nim  co  mówić,  a  jeżeli  się  o  nim  mówiło, 
to  tylko  w  sposób  zapytujący:  jaki-by  był  ten  koniec,  gdyby  było 
to  albo  owo?  —  Pomimo  całego  nicestwa  takiego  rodzaju  rozmowy^ 
pan  Zygmunt  jednak  prowadził  ją  z  wielkim  dowcipem  i  wesoło- 
ścią, był  on  bowiem  zdania^  że  wszystko  jest  dobre,  co  jest,  i  mó- 
wił,  iż  woli  zawsze  tragedyą  klasyczną,  w  którćj  bohaterów  zabija 
konieczności  niżeli  romantyczną,  w  którój  fantastyczny  poeta  po- 
dług humoru  zabija  i  tych  i  owych,  którzy  mu  się  nawiną  pod 
rękę,  a  nakoniec  przestraszony  mnogością  trupów,  sam  pada  pod 
ciosem  obłąkania,  albo  samobójczego  topora,  zastawiając  chaos  pra- 
wdziwie przedstworzenne  na  pamiątkę  swojego  istnienia. 

Przeciwko  takiemu  zdaniu  da  się  i  to  i  owo  powiedzióć,  zwła- 
szcza że  ta  konieczność,  która  musi  koniecznie  zabijać,  nie  może 
być  nigdy  okróśloną  dokładnie,  —  więc  rozmowa  nasza  się  oży- 
wiała coraz  bardziej  i  zaczęła  nam  grozić  nieskończonością,  —  kie- 
dyśmy nagle  obadwa  stanęli  1  obadwa  wzrok  wytężyli  na  jedne 
i  tę  sarnę  ławeczkę. 

W  samd^j  rzeczy  ławeczka  ta  przedstawiała    widok   dość    zaj- 
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mujący.  Siedzieli  na  niej  bowiem  dwaj  staruszkowie,  którzy  tak 
byli  do  siebiti  podobni,  jak  dwa  tuzy  źolędne,  Ob  ad  w  a  mieli  twa- 
ut  pociągłe,  wyźóikle  i  zapadnięte,  obadwa  nosy  jak  tureckie 
kulbakf,  obadwa  kapelusze  białe  z  szerokiemi  kaniami  na  głowacb, 
obadwa  surduty  tabaczkowe  po  same  kostki,  obadwa  milczeli  jak 
mumie  —  i  tylko  tym  się  różnili  od  siebie,  ie  kiedy  jeden  laską 
figury  w  piasku  rysować  przestawał,  to  drugi  zaczynał. 

~  1  cóź  ty  na  to?- spytał  mnie  mój  przyjaciel  po  dtugiśj 

chwili  xiimiechając^j  się  obserwacyi. 

—  Ja  na  to?  to  jest  rzecz  arcy-zabawna,  prawdziwy  prototyp 
OTvych  sławnych  w  naszym  języku  braci  marmurków. 

—  Ale  kiedy  o  dobry  fizyognomista,  —  rzekt  na  to  pan  Zy- 
gmunt, —  o  cz^m  mi  tak  często  wspominasz,  to  powićdz  mi,  kim 
byd  mogą  ci  ludzie  i  jaki  jest  ich  wzajemny  stosunek? 

—  Są  to  najpierwej  ^  rzekłem  na  to  z  przyzwoitą  łizyogno- 
mistom  powagą,  —  niezawodnie  bracia  rodzeni,  jeżeli  nie  bliźnięta, 
ich  charaktery  albo  bardzo  mało^  albo  wcale  się  nic  nie  różnią  od 
siebie.  Obadwa  albo  służyli  w  wojsku,  albo  byli  profesorami  szkół 
niższych,., 

—  Dlaczego  niższych?  —  zapytał  prędko  mój  towarzysz- 

—  Bo  zanizkie  mają  miny  na  profesorów  szkól  wyższych, 

—  A  dlaczego  profesorami? 

—  Profesorami  albo  wojskowymi^  powiadam,  i  to  dlatego^  źe 
widzę  wielką  sztywnośd  w  ich  postaciach  i  pedantyczną  miarę 
i  czystość  w  ich  kostiumach. 

—  A  dal^j? 

—  Dalej,  obadwa  dzisiaj  nie  mają  żadnego  zatrudnienia. 

—  Dlaczego? 

—  Bo  gdyby  mieli  jakie  zatrudnienie,  toby  w  dzień  pou^sze- 
nni  o  tej  godzinie  nie  rysowali  iigur  w  piasku  na  szkarpach,  tylko- 
by  siedzieli  przy  pracy* 

—  Prawda,  a  charaktery? 

—  Pedanci  są,  może  nawet  rygory^cit  zdają  się  mi<^d  spokojne 
sumiema,  dobrotliwe  serca,  wiele  wytrwałości,  jeszcze  więcej  cier- 
pliwości, ale  mało  oświaty  a  mniój  jeszcze  rozumu. 

—  Otóż  ci  powiem,  —  rzekł  na  to  pan  Zygmunt,  —  żeś  się 
^ubo  omylił,  bo  naj pierwej  nie  mogą  sobie  być  braćmi,  kiedy  je* 
tlen  z  nich  nazywa  się  Łaski,  a  drugi  Sienią  w  ski* 

—  Jaktol  —zawołałem,  ~  nie  bracia?  to  byd  nie  może! 

—  Cha  cha  cha!  —  zaśmiał  się  mój  towarzysz,  —  a  jak  cię  to 
zadziwia,  źe  czegoś  nie  zgadłeś!  Ale  uspokój  się,  będzie  i  wilk 
syty  i  owca  cała,  Chodi,  opowiem  ci  ich  historyą,  którą  mi  przed 
trzema  dniami  opowiedziano. 

To  rzekłszy,  wziął  mnie  pod  ramię  i  śród  przechadzki  po  róż- 
nych alejach,  opowiedział  mi  całą  historyą  tych  braci  staruszków. 
Historyą  ta  była  niby-to  cała,  a  przecież  nie  cała,  brakowało  jć| 
bowiem  wielu  szczegółów   o   innych   osobach,    należc^jcych   do   tej 
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sprawy,  brakowało  jej  tu  i  owdzie  ścisłego  związku,  a  zresztą  osta- 
tecznego zakończenia.  Ale  i  to  jni,  czegom  się  z  ust  jego  dowie- 
dziatt  zajęto  ranie  mocao,  osobliwie  dlatego,  że  powieści  tśj  głów- 
nemi  osobami  byiy  prosto  z  życia  wyjęte  dwa  typy  owoczesnśj 
młodzieży,  —  typy  tych  sławnycłi  marzycieli  socyalnych  i  polity- 
czTiycti,  którzy  za  miodu  obiecywali  tak  wiele,  którzy  tyle  nieza- 
przeczonych posiadali  zdolnoiści,  i  którzy  wszyscy,  jeżeli  zawczasu 
z  owego  błędnego  kola  niewczesnycłi  sporów  o  czcze  teorye  albo 
martwe  przesądy  nie  wy  leźli,  i  nic  zgoła  nie  ziścili,  i  sami  się  zmor- 
dowali. Takich  ludzi  sam  znałem  wielu,  —  takie  typy  przesu- 
wały się  ciągle  przez  moją  w*yobrażnie.  Ich  obrazy  pocłiwycić 
i  postawić  na  drogach  przyszłych  pokoleń,  jako  drogozkazy  od- 
wracające ich  kroki  od  zdradliwych  topielisk  serca  i  rozumu,  było 
dawno  mojem  marzeniem.  Teraz  znalazłem  takie  typy  w  życiu 
i  znalazłem  ich  prawdziwą  łiistoryą.  I  to  mnie  mocno  zajęło  i  po- 
ciągnęło za  sobą  wszystkie  władze  umysłu. 

—  I  cóź  tak  myślisz?  ^  zapytał  mnie  mój  przyjaciel. 

—  ^lyślę  nad  tern,  —  odpowiedziałem,  — jakim-by  sposobem 
przyjść  do  wiadomości  końca  tej  powieści. 

—  Sposobem  naj prostszy m^  pojechać  do  ks.  Augustyna,  bo 
juiciż  on  wie  najlepiej  o  wszystkie m. 

—  A  znasz  go  ? 

—  Ja  go  znam  osobiście,  a  gdybym  go  nawet  nie  znał,  to 
o  milłj  od  niego  mieszka  pan  Aleksy,  wuj  mój  rodzony,  mogliby- 
śmy więc  przez  niego,» 

—  Jakto?  więc  i  ty-byś  pojechał? 

—  Czy  nie  jechałem  wszędzie  z  tobą,  dokądeś  tylko  mnie 
wezwał  ? 

—  Ach ,  tyś  kochany  i  nieoceniony !  —  zawołałem  na  to  z  ra- 
dością. —  więc  jutro  jedźmy? 

—  Dlaczego  jutro,  kiady  możemy  dziś  jeszcze?  Lato,  noc 
piękna,  księżyc,  trąbka  pocztarska,  wschód  słońca,  który  niestety 
wndujemy  tak  rzadko... 

—  Więc  dzisiaj...  ale  chodźmyż  oglądnąć  jeszcze  przedtem 
ten  stary  domek  Sieniawskich  i  pałac  Edmimda. 

—  Chodźmy  1  —  odpowiedział  najpoczciwszy  pod  słońcem  pan 
Zygmunta  który  jeszcze  nigdy  mi  w  niczóm  się  nie  sprzeciwił. 

W  kilkanaście  minut  potem  byliśmy  na  tśm  miejscu,  gdzie 
Jstai  dawniej  domek  Sieniawskich.  Stał  dawniój,  mówię,  bo  na- 
tenczas niestety  już  i  śladu  z  niego  nie  było.  Koło  dawnój  furtki 
stał  slup  z  napisem:  Ten  grunt  do  sprzedania.  Pytaliśmy  się 
u  szczegóły  tak  nagłego  zniknienia  domku,  lecz  powiedziano  nam 
tylko  tyle,  ie  razem  zniknął  z  pałacem.  Rzuciliśmy  prędko  oczy- 
ma na  drugą  stronę  drogi  i,  o  smutny  widoku!  —  i  pałacu  już 
wcale  nie  było.  Taras  ów,  który  się  tak  niebezpiecznie  zwieszał 
nad  drogą,  podmyła  nareszcie  woda  podczas  jakiójś  gwałtownój 
ulewy,  i  usunął  się,  a  z  nim  razem  zadrżał  pałac  w  swych  funda- 


Digitized  by  VJ 


oogle 


^n 


DZrWO-ŻONA.  287 

raentach  i  runąŁ  Domostwo  to  mogłoby  było  jeszcze  stać  długo, 
ale  zaniedt>ali  je  właściciele  —  runęło  więc,  a  jego  głazy  i  cegły 
rozniosła  uboga  gawiedi  Sieniawszczyzny  pomiędzy  siebie.  Teraz 
jeszcze  tylko  kupka  niepoźytecznycli  kamieni  i  gruzu  leżała  na  tśm 
miejscu,  a  nad  nią  ostatnie  przygarbione  pocłiyliło  się  drzewo. 
Westcłmęliśmy  smutnie...  sami  nie  wiedząc  dlaczego,  i  pośpieszy- 
liśmy czśmprędzśj  do  miasta,  ażeby  kazać  jeszcze  za  dnia  'wypa- 
kować powozik  i  konie  zamówić  na  poczcie. 

We  dwa  dni  potom  trąbka  naszego  pocztyliona  wielkiego  ha- 
łasu narobiła  we  dworze  pana  Aleksego. 

Twarzyczki  w  oknach,  lokaje  w  ganku,  panny  służące  w  kruż- 
gankach, kucharz  i  kuchciki  przy  oficynie,  wszystko  to  się  migało 
przed  naszemi  oczyma,  jak  skrzydełka  jakiego  roju  różnobarwnych 
motyli,  a  ztąd  i  z  owad  dały  się  słyszóć  radosne  głosy:  Goście 
przyjechali !  Aż  tóż  nakoniec  i  pan  Aleksy  wytoczył  się  na  ganek 
w  mocno  kwiecistym  szlafroku  i  z  wielkim  bursztynem  w  ustach, 
który  odjął,  wołając  do  nas: 

—  A  witajcież  mi,  miejskie  furfanty!  żeby  mi  wieś  kto  daro- 
wał, to-by  mnie  tak  nie  ucieszył! 

Pan  Aleksy,  rodzony  wujaszek  pana  Zygmunta,  a  przez  to 
i  mnie  także  nie  obcy,  był  to  człowiek  ogromnego  wzrostu  i  tuszy 
ogromnćj.  Za  młodu  robił  on  wszystko  z  wszystkimi,  więc  tro- 
chę się  uczył  ale  niebardzo,  bił  się  do  syta  swojego  czasu,  trochę 
hulał  i  trochę  się  kochał,  a  teraz  gospodarował  po  staroświecku,  ale 
bardzo  porządnie,  na  swoim  pięknym  majątku,  miał  żonę,  którą  ko- 
chał nad  -wszystko,  a  jeśli  to  można,  nad  miarę,  miał  dwie  prze- 
śliczne córeczki  już  na  wydaniu,  jadł  doskonale,  lubiał  kielich  ale 
w  dobrój  kompanii,  bez  gości  żyć  nie  mógł  i  był  sobie  zresztą  ko- 
chanym, kochającym  i  bardzo  poczciwym  człowiekiem.  Pani  Ale- 
ksowa  była  to  wielkiój  zacności  kobióta,  wychowała  swoje  córeczki 
wybornie,  lubiła  towarzystwo  i  pamiętała  zresztą  o  wszystkiśm, 
o  czem  jój  mąż  zapominał,  ale  zato  miała  troszeczkę  przeważny 
głos  w  niektórych  sprawach  domowych,  na  co  pan  Aleksy  z  szczó- 
rtj  miłości  zezwalał.  Jaki  był  dom  ten,  w  którym  tacy  mieszkali 
ludzie,  nie  potrzeba  już  opisywać  i  chyba  tylko  dodać  z  westchnie- 
niem: czemuż  takich  domów  coraz  mniśj  w  naszym  kraju! 

Kiedyśmy  się  powysadzali  z  powozu,  pan  Aleksy  nas  wyca- 
łował bez  najmniejszego  względu  na  fryzury  i  kołnierzyki;  a  wy- 
całowawszy, prowadził  prosto  do  żony,  mówiąc  wesoło: 

—  A  eleganty!  a  jak  to  zaraz  poubiśrane!  chodźcież  zato 
prosto  do  mojój  żony  i  panien,  i  nudźcie  się  tam  z  kobiótami,  kie- 
dyście już  poubiórani. 

Pani  i  panny  i  jakaś  jeszcze  tam  jójmcść.  Jeszcze  więcój  nam 
rade  były,  niż  sam  jegomość,  bo  nowi  goście  nową  rokują  zaba- 
wę, a  cały  dom  ten  po  staropolsku  lubił  wesołość  i  zabawę.  Pan 
Aleksy  tśż  chodził  wielkiemi  krokami  po  salonie  i  mało  komu  dał 
przyjść  do  słowa,  powtarzając  bezustannie: 
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—  Ale  to  mospanie  w  kąt  Demostenes  i  Seneka  przed  waszym 
konceptem!  Bo  co  to!  Prosto  do  nas  przyjechać  ze  Lwowa!  Pocze- 
kajcież teraz,  koncept  za  koncept!  ruski  miesiąc  mi  tu  odsiedzicie 
i  .^\vił-ty  Boże  nie  pomoże!  Będziecie  bawić  wy  nas,  a  my  was 
nauzr^jeml  Kiep  świat,  kiedyśmy  razem!  wymyślimy  sobie  jakieś 
iniienin>',  damy  sobie  balik  i  jeden  i  drugi,  nuź  za  nami  sąsiedz- 
twa' Pani  Franciszko wa  ręczę  że  nie  wytrzyma  i  huknie  nam  fetę 
taką.  jak  [jrzeszłego  roku!  A  prócz  tego  nuź  polowania,  nuż  wi- 
icyt)',  nu;r  kuligi,  choć  to  lato,  a!  żeby  tśż  gdzie  się  tymczasem 
^Ini  pro  w  iłowało  jakie  wesele,  to  i  to  nam  nie  zaszkodzi.  Ot!  po- 
i.viem  jjj  staropolsku:  bodaj  wa^  diabli... 

—  Olesiu!  —  zawołała  na  to  pani  domu  z  uśmiechem;  mąż 
utńąl  n^'^]>j  i  za  staropolskie  wyrażenie  wycałował  nas  po  raz  wtóry 
z  równym  fjiśrwszemu  afektem. 

Afekt  za  afekt,  a  dobre  za  nadobne,  ale  przecie  nakoniec 
cliCiic  niu  chcąc,  musieliśmy  wyznać,  co  nas  tu  sprowadziło  i  uprze- 
ńńć,  żtt  [jrzed  wszystkiśm  innóm  musimy  odwiedzić  ks.  Augustyna, 
Szlyk^i,  wirjskę  Kamila,  Jar  pogański,  dom  Edmunda,  Burkę  it.  d. 

Zachmurzył  się  na  to  pan  Aleksy,  przeżegnał  się  i  rzekł: 

—  W  imię  Ojca  i  Syna!  jeszczem  też  nigdy  nie  słyszał,  żeby 
śa^fafhta  przyzwoita,  herbowa  i  już  tandem  osiadła,  puszczała  się  na 
jakiei?'  karpackie  wędrówki  po  Jarach  pogańskich!  A  co  to?  Ik>- 
taiiic)  wy  jesteście,  czy  geologowie?  Chcecie  poznać  ks.  Augu- 
styna, to  w  am  poszlę  po  niego,  Szłyk  jeszcze  dzisiaj  na  wieczór  tu 
bc^dzie  i  I-^dmund  tu  przyjedzie  i  z  żoną  i  z  dziećmi  i  z  niańkami 
i  z  iiurkri  i  z  całóm  stadem  swojćni.  Chcecie  to  wszystko  oglą- 
dać^ lo  bt^ihiecie  oglądać,  tu  u  mnie  na  gruncie,  ale  nie  włóczyć 
wani  ^i"^  ]ko  górach  i  jarach,  jakbyście  byli  jacy  tfr;//^-r«.y^«^^,  albo 
angiL-lscy  turyści!  I  proszę  was,  wstydu  mi  nie  róbcie,  bo  na  co 
to  góra  ma  iść  do  proroka,  kiedy  prorok  przyjdzie  do  góry! 

Diuc^^ośmy  się  musieli  męczyć  z  panem  Aleksym,  nimeśmygo 
przekonali,  źe  taka  podróż  nie  jest  żadnym  uszczerbkiem  szlache- 
ctwa ani  osobistój  godności,  a  prawdę  mówiąc,  tośmy  go  nawet  nie 
przekonali,  tylko  przeparli.  Ale  i  przeparty  zgodził  się  przecie  na- 
koniec Ł  nami  i  zaraz  po  śniadaniu  i  kilku  toastach  in  gratiam 
nas/euo  przybycia,  kazał  nam  dwa  szparkie  hucuły  osiodłać  i  od- 
prowaiiziL  nas  pieszo  aż  do  samój  bramy. 

Około  godziny  drugiój  z  południa  pokazał  nam  się  już  ko- 
^cioIek  murowany,  biały  jak  śnióg,  tak  schludny,  jak  gdyby  do- 
piórri  \\Lzcjraj  był  postawiony.  Tuż  koło  kościoła  stał  równie 
-s^chludny  domeczek,  pomieszkanie  ks.  Augustyna.  Wokoło  domu 
ro7<cielal  się  ogród  a  za  nim  sad,  gęsto  wielkiemi  zasadzony  drze- 
%vaini,  któro  tu  i  owdzie  piękne  formowały  aleje.  W  dziedzińcu 
i  około  w  szystkich  budynków  >\rielka  czystość  i  ład  widoczny  we 
wszystkiemu  nieomylne  świadectwo  dobrego  gospodarza  i  porząd- 
nego człowieka.     Kiedyśmy    zasiedli   przed  gankiem,    wyszedł  do 
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nas  jatói  człowiek  podeszły,  ubrany  Jak  to  mówią  z  waszecia^  coś 

niby  organista,  a  niby  podstarości  dawnego  kroju.  Później  do- 
piero dowiedzieliśmy  się,  ie  to  był  rodzony  brat  ks.  Augustyna,  do 
niedawna  jeszcze  zawołany  kolodzii^j  w  poblizkiśm  miasteczku , 
który  na  starość  z  namowy  brata  rzemiosło  porzucił  i  fortunę 
swoje  rozdzieliwszy  pomiędzy  dzieci,  osiadł  na  dewocyi  u  brata, 
wyręczając  go  w  domowśm  gospodarstwie.  Od  niego  dowiedzie- 
liśmy się*  źe  ks,  pleban  znajduje  się  obecnie  w  altanie  w  ogro- 
dzie, którą  widad  było  z  ganku,  i  że  jest  szkołą  zajęty.  Chcieli- 
śmy się  zatrzymać  w  izbach,  ażeby  mu  nie  przeszkadzać,  ale  nam 
powiedział  staruszek; 

—  Owszem,  owszem,  niech  panowie  tam  idą,  moie  tśż  już  da 
pokój,  bo  i  tak  przeszło  godzinę  męczy  się  niepotrzebnie  z  temi 
dzieciskami. 

Ale  ks,  Augustyn  innego  był  zdania.  Kiedyśmy  się  zbliżyli 
do  niego,  i  nje  mogąc  się  przepchać  przez  zbitą  gromadę  wiejskich 
dzieci,  któremi  był  otoczony,  oddali  pokłon  z  daleka,  spojrzał  na 
nas  przez  okulary,  zachmurzył  się  troszkę,    oddał  pokłon  i  spytał: 

—  Czy  panowie  do  mnie? 

—  Tak  jest,  moźci  dobrodzieju,  przepraszamy  za  śmiałość, 

—  Bardzo  proszę,  zawsze  rad  jestem  gościom  łaskawym  na 
mnie,  pozwólcie  panowie  tylko,  ażebym  zakończył  naukę.  Jest  to 
mój  obowiązek,  a  zat6m  pierwsze  ma  miejsce*  Zresztą  —  dodał 
z  Tiśmiechem  gorliwy  pleban  —  jest  to  nauka  katechizmu,  panowie 
młodzi,  może  i  wam  niezawadzi  posłuchać,  zwłt^szcza  ża  katL-cliizm 
podobno  teraz  bardzo  u  was  wychodzi  z  mody- 

Odpowiedzieliśmy  na  to  milczącym  ukłonem  i  usiadłszy  przy 
drzwiach  na  ławce,  słuchaliśmy  z  przvkladną  uwagą* 

Kiedy  naiika  -się  skończyła  i  dziatwa  wysypała  się  z  gwarem 
i  altany,  ksiądz  przystąpił  do  nas  i  przypatrzywszy  się  bliżt^j  mo- 
jemu towarzyszowi,  zawołał  z  radością: 

—  A!  to  asindzi  dobrodziej  I  proszę,  proszę!  a  jakoś  mi  wy* 
rósł!  a  jakie  wąsyl  a  jaka  broda!  Toź-to  zaledwie  dwadzieścia  dwa 
lub  trzy  lat  dziś  liczysz  I  Ojca  znałem  studentem,  matkę  dzieckiem 
pamiętam,  a  tu  już  syn  taki  mężnyl  Bodajże-by  był  rzeczywiście 
tak  mężny,  taki  rozumny,  a  przedewszystkióm  tak  pobożny  i  zacny 
jako  ojciec, 

—  Jeszcze  to  Bóg  wie  —  rzekł  na  to  pan  Zygmunt  z  uśmie- 
cliem  —  co  to  ze  mnie  będzie  1  Młodość  to  płochość,  księże  Au- 
gustynie ! 

—  Oho  ho!  a  jak  to  gada  i  —  zawołał  pleban,  kładąc  rękę  na 
jego  ramieniu  —  ale  kiedy  asindzi  tak  gadasz,  to  już  ja  mam  do- 
brą o  tobie  nadzieję  i  gotów  jestem  zaręczyć,  żeś  pewnie  nie  pło- 
chy, bo  do  swoich  błędów  nikt  się  dziś  nie  przyznaje.  No!  ale 
powiMzcież  mi  asindzieje,  pocoście  do  mnie  przyj  ecłiali,  bo  jak- 
kolwiek radbym  wierzył,  że  aby  starego  odwiedzić,  ale  na  wizytę 
daleka  to  droga,  i  nie  te  to  czasy,  t  nie  ta  to  modal 

Digitized  by  Vj 


Twa  VIL 


'^ogl^ 


290  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


Mówiliśmy  tedy  i  te  i  owe  g^rzeczności,  ale  nakoniec  powie- 
dzieliśmy prawdę.  Zmarszczył  się  na  to  ksiądz  Augustyn  i  rzekł: 

—  Jakto?  tofeie  przyjechali  te  miejsca  nawićdzić,  gdzie  się 
takie  działy  występki!  A!  mości  panowie  I  a  znacie  to  Jasną  górę^ 
a  Milatyn,  a  Kalwaryą?  he?  to  tamte  miejsca  odwiedzić,  do  któ- 
rych wasi  ojcowie  na  klęczkach  chodzili,  ani  wam  na  myśl  nie 
przyjdzie^  do  Jarów  pogańskich,  do  mogił,  z  których  w  nocy  po- 
wstają upiory,  do  skał,  gdzie  złe  duchy  mieszkają,  pocztą  lecicie 
ze  Lwowa!  O!  znam  was!  bezbożni  romantycy!  Dziady  wam  śnią 
się  po  glowiep  Zamki  Kaniowskie^  romanse  francuzkie !  piękna  mło- 
dzież! wiem  juź,  dokąd  zamierzacie!  i  wybrawszy  się  w  taką  drog-ę, 
jeszcze  mnieście  sobie  obrali  za  przewodnika !  A*  to  mi  się  podoba  I 
tego  też  tylko  wam  brakowało! 

—  Jloisci  księże !  —  rzekłem  ja  na  to  z  umiarkowanym  zapa- 
łem^ my  Jar  pogański  odwiódzimy  i  bez  pańskiój  pomocy,  bo  nas 
każde  dziecko  tam  zaprowadzi;  nie  przyjechaliśmy  tóż  tu  po  to, 
ażeby  się  tym  miejscom  przypatrzyć  dlatego,  że  były  sceną  wy- 
stępków, jeno  dlatego,  ażebyśmy  się  od  naocznego  świadka  dowie- 
dzieli o  t<^m,  co  tych  ludzi  nieszczęsnych  przyprowadziło  do  tych 
występków  i  ażebyśmy  przed  takióm  samom  niebezpieczeństwem 
potem  umieli  ostrzedz  i  siebie  i  drugich,  jeżeli  zaś  jesteśmy  tak 
śmieli,  że  prosimy  pana,  ażebyś  nam  w  tój  drodze  był  przewodni- 
kiem^  to  czynimy  tylko  dlatego,  iż  wiemy,  że  jesteś  zacnym  i  po- 
bożnym człowiekiem  i  w  tśj  niebezpiecznśj  podróży  będziesz  nam 
tarczą  przeciw  myślom  niepewnym,  i  tak  nam  przedstawisz  wy- 
stępki, że  z  nich  dla  nas  wypłynie  piękna  i  moralna  nauka.  Ta- 
kie są  nasze  zamiary  i  proszę  nas  nie  obwiniać  o  inne,  którychby- 
śmy  się  sami  przed  sobą  wstydzili. 

Po  tej  apostrofie  ksiądz  spojrzał  na  mnie,  zażył  tabaki  i  rzekł: 

—  Bardzoś-to  pan  dobrodziśj  pięknie  i  rozumnie  powiedział 
i  wielką  mi  przez  to  przyniosłeś  pociechę.  Nie  mógłbym  tóż  wie- 
dzieć, koj^o  mam  zaszczyt  witać  w  moim  domu? 

Mój  towarzysz  wymówił  nazwisko.  Dopióro  pytać  o  ojca 
i  matkę,  o  lierb  i  siedzibę  i  t.  d.  jak  to  zwyczaj  mają  starzy,  a  kie- 
dyśmy się  wyspowiadali  przed  sobą  i  z  tśj  spowiedzi  pokazały  się 
jakieś  dawne  znajomości,  ksiądz  Augustyn  wpadł  w  humor  najlep- 
szy i  powiadał  nam  różne  poczciwe  i  rozumne  rzeczy,  do  których 
nakoniec  dodał: 

—  Nie  myśl  tśż  zresztą  asindzi,  mój  panie  młody,  ażebym  ja 
był  tak  bardzo  podejrzliwym  i  tak  bardzo  przesądnym.  Jestem  sługą 
kościoła  i  starcem  już  prawie  sześćdziesięcio-letnim,  ale  to  wszystka 
mi  nie  przeszkadza  być  rodzonym  synem  dziewiętnastego  wieku 
i  postępować  równo  z  postępem  czasu.  Za  mędrca  się  nie  mam, 
na  nauczyciela  nikomu  się  nie  narzucam,  ale  też  i  uczniem  niczyim 
być  nie  chcę,  i  zresztą  nie  mogę.  Dlatego  jeszcze  raz  was  zape- 
wniam, że  jeżelim  was  pomówił  o  próżną  ciekawość  występków, 
było  to  raczśj  zapytanie  z  mój  strony,   niżeli   podejrzliwość,    a  je- 
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lelim  się  na  was  ofuknął,  to  miało  to  także  inną,  nUelt  pan  my- 
lisz, przyczynę.  Jeżeli  kto  studya  czyni  nad  słabościami  ludzkiemi 
nietylko  nie  mam  mu  tego  za  złe,  ale  owszem^  chwalę  to  bardzo 
bo  jest  w  tśra  wielka  nauka ,  większa  nawet  daleko,  niżeli  w  ba 
daniu  cnót  ludzkich,  bo  źródło  cnót  wszystkich  jest  jedno,  a  źró- 
deł niecnot  miliony.  Te  wszystkie  zbadać,  dociec  ich  wiecznie  się 
iraieniającój  natury  i  żywemi  przykładami  ostrzedz  przed  niemi 
t)'chł  którzy  by  mogli  z  łatwością  dad  się  porwać  ich  gwaIto\Miemu 
prądowi,  byłoby  to  piękne  dla  myślącego  człowieka  zadanie,  — 
Chętnie  tedy  przychylam  się  do  waszego  żądania  i  opowiem  wam 
wszystko,  co  wiem  o  wspomnionych  przez  was  osobach  i  sprawach, 
rmejcie  tylko  cierpliwość  i  wyrozumiałość,  bo  historye  ludzi  dzi- 
siejszych, to  nie  świętych  żywoty* 

To  rzekłszy,  zasiadł  poważnie  za  stołem  i  począł  swoje  opo- 
wiadanie- 

Opowiadanie  to,  ze  wszystkiemi  szczegółami  i  uwagami,  czy- 
nionemi  tak  przez  samego  jak  i  przez  nas  słuchaczów,  zamknęlem 
^dwudziestu  i  dwóch  rozdziałach  wysłanśj  naprzód  powieści, 

Kiedy  ksiądz  skończył  na  śmierci  Adeli  i  znikni  eniu  Kamila 
^edzieliśmy  przez  długą  chwilę  milczący  i  zamyśleni,  aż  nareszcie 
pan  Zygmunt,  który  nie  lubił  dtugo  zabawiać  się  milczeniem, 
riekł  do  księdza : 

—  Takie  tedy  są  te  dzieje!... — lecz  zaraz  dodał  z  uśmiechem  : 
Ale  czy  tylko  jegomość  opowiedziałeś  prawdziwie,  bo  to  ani  chybi, 
ie  za  lada  kilka  miesięcy  ta  cała  historya  pokaże  się  w  jakiójś 
ksi^ce  lub  czasopiśmie. 

—  Jakto?  —  rzekt  na  to  pleban ,  —  albo  kto  z  was  pisze? 

—  Czasem  ten,  czasem  ów,  —  odpowiedział  pan  Zygmunt,— 
i  czasem  obadwa. 

—  Hm!  — rzekł  ks.  Augustyn,  —  to  bardzo  chwalebnie;  nie 
mam  tśż  nic  przeciw  temu,  ^,eby  i  ta  historya  stała  się  waszego 
piórn  przedmiotem.  O  to  tylko  idzie,  źe  to  obadwa  jeszcze  bardzo 
młodzi  jesteście,  serca  macie  miękkie  i  niedoświadczone,  giowy 
^pewne  romantyzmem  nabite,  sumienia  nie  tak  skrupulatne,  jakich 
do  takiego  zawodu  niezbędnie  potrzeba,  obawiam  się  tedy,  aieby- 
ście,  wlazłszy  pomiędzy  te  nieproszone  romanse  Adeli,  nie  uczy- 
nili z  niej  jakiej  ponętnej,  pięknej  i  tylko  nieszczęśliwej  istoty,  jak 
to  nieraz  czynią  autorowie  francuzcy. 

—  Ale  gdzie  tam!  —  zawołał  na  to  pan  Zygmunt,  —  to  sza- 
tan się  zrobi  z  tój  kobiety,  kiedy  się  dostanie  pod  nasze  pióro!  — 
i  dodał  do  ranie  —  siadaj  tylko  jaknaj prędzej  i  pisz. 

—  Otóż  masz  f  —  zawołał  ks.  Augustyn ,  —  zaraz  tóź  i  sam 
siatan!  bo  u  was  tak:  tworząc  postacie  do  waszych  dramatów 
i  powieści,  znacie  dwie  tylko  alternatywy:  albo  aniołowie  albo 
swatani.  A  o  ludziach  niemasz  ani  wspomnienia.  Jakżeż  wy  chcł> 
cie,  ażeby  w  las  nie  szła  wasza  nauka?    Mogąż  to  ludzie   spełniać 
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cnoty  anielskie?  mogą  uderzać  się  w  piersi,  przypatrując  się  zbro- 
dniom szatańskim? 

Pan  Zygmunt  uśmióchnął  się  na  to  ironicznie,  a  ksiądz  dodał: 

—  Ale  żebyście  w  te  wady  nie  popadli ,  to  ja  wam  jeszcze 
dokiadnjej  charaktery  tych  osób  okrśślę. 

—  Nie,  —  rzekłem  ja  na  to,  —  dziękujemy  panu  już  za  ten 
dodatek,  bo  nam  się  na  nic  nie  przyda. 

—  A  to  dlaczego? 

—  Bo  ja  wcale   nie   myślę  spisywać  pańskiego  opowiadania. 

—  A  toż  czemu?  —  zapytał  ksiądz  z  owśm  szczególniejszem 
SŁajęciem,  które  okazują  wszyscy  podający  autorom  jakieś  przed- 
mioty do  literackich  utworów,  tak  jak  gdyby  oni  sami  byli  w  po- 
łowie ich  autorami. 

—  Bo  nie  mam  wcale  ochoty, —  odpowiedziałem  na  to, —  bro- 
dzić przez  takie  kałuże  ludzkiego  brudu... 

^  Brodzić!  brodzić !  —  zawołał  ksiądz  na  to,  —  ależ  za  to 
kiedy  je  przebrodzisz,  dostaniesz  się  na  brzeg  tak  piękny  i  jasny, 
źe  jedno  odetchnienie  na  takim  brzegu  da  ci  zapomnićć  wszystlde 
trudy  i  znoje  tśj  praco witśj  podróży.  A  cóż  dopiero  mówić  o  zdo- 
bytej w  tych  trudach  nauce,  o  doświadczeniach... 

—  Choćby  i  to  nawet,  —  rzekłem  z  kolei, — tonie  mam  wcale 
ochoty  leić  samowolnie  w  błoto.  Bo  i  nacóż  mi  tego,  kiedy  ja  je- 
dnym rzutem  wyobraźni  mogę  stanąć  odrazu  na  stokroć  jeszcze 
piękniejszym  brzegu,  mogę  odrazu  otoczyć  się  ludimi  pełnymi 
poczciwości  i  cnoty,  pełnymi  rozumu,  dostatku  i  sz-^zęścia...  a  na- 
laki  i  doświadczenia,  wszystko  to  się  wyrozumuje,  bez  obrudzenia 
sobie  rąk  tak  szkaradnemi  wzorami. 

—  Otóż  ci  zaraz  dowiodę, — rzekł  ks.  Augustyn  z  zapałem, — 
jak  wy  nieraz  fałszywie  pojmujecie  wasze  powołanie.  Zawsze 
w  ostatecznościach,  i  w  literaturze  nie  chcecie  znać  nic  innego, 
krom  ostateczności.  Apoteoza  zbrodni,  albo  apoteoza  jakiójś  jedno- 
stronnej lub  względnój  cnoty,  oto  są  wasze  literackie  dążności. 
Apoteoza  zbrodni  jest  zbrodnią,  apoteoza  cnoty  jest  wprawdzie 
cnotą ,  ale  jakżeż  to  różna  wartość  jest  cnotliwych  uczynków!  Cno- 
tliwym uczynkiem  jest  to,  jeżeli  ktoś  pochwali  cnotliwego  czło- 
wieka, i  to,  jeżeli  ktoś  modlitwą  odda  przykładną  cześć  Panu 
Bogu,  i  to»  jeżeli  przy  modlitwie  da  ubogiemu  jałmużnę,  ł  to  na- 
komec^  jeżeli  spotka  występnego  człowieka,  lecz  nie  odtrąci  go 
z  pogardą  od  siebie,  ale  z  litością  i  wyrozumieniem  przymuje  go 
pod  dach  swój,  wyspowiada  z  jego  grzechów,  jego  błędy  sprostuje 
i  wziąwszy  go  pod  swoje  opiekę,  tyle  trudu  i  pracy  około  niego 
położy,  że  oczyści  jego  ^  zabrukane  sumienie  i  sprowadzi  go  na 
drogę  poczciwości  i  cnoty.  To  wszystko  są  cnotliwe  uczynki,  ale 
wartość  ich  jakże  odmienna!  Powiódzże  mi  pan,  którego  uczynku 
wartość  jest  wedle  twojego  zdania  najwyższą? 

—  Tu  wybór  jest  niewątpliwy. 

—  Widzisz  więc  panie.    A  powićdz-że  mi  teraz,  cobyś  sądził 

Digitized  by  Kjyjyj\ŁV\^ 


DZIWO-ZONA.  293 

O  takim  człowieku,  który  czując  w  sobie  dość  mocy  do  spełnienia 
uczynków  tego  ostatniego  rodzaju,  zamiast  z  odwagą  i  ufnością 
w  swe  siły  rzucić  się  do  pracy,  założył  sobie  spokojnie  ręce,  chwa- 
ląc pół-cnotki  i  cnoty  i  piękne  rozdając  jałmużny? 

—  To  wszystko  dobrze,  -^  odpowiedziałem  księdzu ,  —  ale  to 
jest  rzecz  całkiem  inna. 

—  Nie,  mości  panie,  to  jest  rzecz  jedna  i  ta  sama.  Bo  nie 
ten  jest  dobry  gospodarz  pomiędzy  nami,  który  z  okna  swego  pa- 
łacu patrzy  tylko  w  piękne  kląby  swojego  ogrodu,  który  nagradza 
sługi  przynoszące  mu  dobre  nowiny,  a  bije  w  gębę  tycli,  którzy 
go  ostrzegają  że  cłiwast  obsiada  pszenicę,  albo  zaraza  wkradła  się 
do  obory;  ale  ten,  który  sam  we  wszystkie  kąty  swego  gospodar- 
stwa zagląda,  wszystkie  role  obchodzi,  nie  ominie  żadnój  stajenki, 
a  chwasty  w  pszenicy  i  choroby  pomiędzy  dobytkiem  własnemi 
obejrzy  oczyma  i  czómprędzój  o  skuteczne  postara  się  środki.  Bo 
nie  nam  to  dziś  piękne  klomby  roztaczać  sobie  przed  okna,  nie 
nam  pochlebne  pokazywać  sobie  zwierciadła,  abyśmy  się  w  nich 
przeglądali  z  rozkoszą  i  cieszyli  się  twarzy  nienaszych  widokiem, 
nie  nam  to  kadzić  sobie  nawzajem  za  te  okruszyny  cnót,  któru 
aę  jeszcze  jako  tako  w  nas  uchowują,  nie  nam  się  wznosić  w  owe 
napowietrzne  krainy  eterycznego  marzenia,  w  których  rajsktśj 
rozrywki  szukają  szczęśliwe,  zepsute,  lub  strupieszałe  narody* 
Przetrzeć  nam  dobrze  oczy  nasze  zamglone,  zajrzeć  w  rzeczywistą 
głąb  nasze ,  przypatrzyć  się  z  blizka  tym  wszystkim  zgniliznom 
i  rakom ,  które  toczą  naszego  ducha ,  przedstawić  żywcem  wszy- 
stkie nasze  błędy,  występki,  szaleństwa;  a  wykazawszy  jasno  nie- 
ominione  ich  skutki,  uderzyć  silnie  jak  gdyby  zabójczym  toporem 
w  samo  iródło  choroby!...  ten  jest  nasz  obowiązek  i  ten  spełniać 
sumiennie  powinien  każdy,  któremu  Pan  Bóg  dał  siły  potemul 

—  Wszystko  to  prawda,  kochany  księże  Augustynie, —  odpo- 
wiedziałem znowu ,  —  ależ  ten  trud  szkaradny,  który  towarzyszyć 
musi  takiój  robocie,  jakżeż  to  rzecz  nieznośna!  Bo  czyż  nie  woli 
2  nas  każdy,  którego  pióro  jest  wyobraźni  posłuszne,  czyż  nie 
woli  z  nas  każdy  naprzykład:  pójść  pod  strzechy  poczciwych  ludzi 
i  powtórzyć  w  duszy  rozmowę  serc  młodych,  zespolonych  miło- 
ścią?... rozdawać  ślubne  obrączki  stęsknionym  za  sobą  kochankom?., 
zasiąść  z  gołąbkowatym  staruszkiem  pod  lipą  w  dziedzińcu,  pocią- 
gnąć z  nim  lipcu  starego,  który  księcia  Józefa  pamięta,  pogawędzić 
z  nim  o  mroźnój  Berezynie  i  gorącśj  Hiszpanii,  zmówić  cichy  pa* 
ciorek  za  dusze  zmarłe,  kiedy  na  Anioł  Pański  zadzwonią  w  nie- 
dalekim kościółku,  pobłogosławić  z  nim  syna  wyjeżdżająceg:o  po 
milionową  sukcesyą,  pójść  za  nim  poważnego  poloneza  na  wnuczki 
weselu?...  Czyż  nie  woli  z  nas  każdy  ucałować  rączki  ukochanej 
babuni,  którój  obraz  już  znika  ze  ziemi,  potrzymać  z  nią  do  chrztu 
dorodnego  prawnuczka,  przysłuchać  się  jój  rozmowie  z  w^ąsaty-n 
panem  rotmistrzem  i  sędziwym  plebanem?...  Czy  nie  woli  z  nas 
każdy   rzucić   wzrok   niekiełzany   na    szerokie   niwy  podolskie,  na 
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lany  złotą  falujące  pszenicą,  na  łąki  kwietne  i  gaje  zielone,  dworki 
jak  śnieg  bielutkie,  chatki  wiejskie  otoczone  sadami?...  piersi  na- 
poid  świćźśm  powietrzem  górskióm,  spieczone  usta  ochłodzić  wi- 
chrem pędzącym  od  Ukrainy,  podsłuchać  dumek  lecących  gdzieś 
do  góry  ]jowietrzem ,  niżeli  włazić  w  plugawe  domy,  napełnione 
wynarodowionemi  jędzami,  wciskać  się  na  rozpustne  biesiady  za- 
pomniatej  młodzieży,  podsłuchiwać  ich  rozpaczne  rozmowy,  dzielić 
ich  szalone  namiętności  i  złości,  odtwarzać  intrygi  bab  szkauradnych 
i  zauszników...  o!  wierz  mi,  mój  księże,  to  jest  trud  i  praca  nie- 
znośna ! 

—  Ha!  mości  panie!  —  rzekł  na  to  pleban  —  trud  i  praca,  to 
nasze  przeznaczenie  na  ziemi.  Trudem  tylko  i  pracą  tylko  mo- 
żemy się  dobić  do  nieba.  To  tóż  niómasz  tutaj  na  ziemi  żadnćj 
zacnej  drogi  bez  trudu.  Tylko  do  Paryża  jedzie  się  miękko  wy- 
ścieloną karótą  i  koleją  żelazną,  ależ  Paryż  to  nie  jest  nielx). 
Sprohój-no  asindzi  puścić  się  w  podróż  do  Grobu  Chrystusa  Pana, 
B  obaczysz  jakiemi  puszczami  będziesz  musiał  wędrować,  ile  razy 
w  wielkich  się  znajdziesz  niebezpieczeństwach ,  ile  razy  zadrżysz 
od  zgrozy,  ile  razy  oczy  odwrócisz  ód  obrzydliwości  wschodniego 
;!epsuc!a,  od  barbarzyństwa,  od  herezyi,  świętokradztwa  i  nieprze- 
liczonych występków!  Ale  iść  trzeba,  bo  tylko  ten,  kto  wytrwa 
do  końca,  odbiorą  nagrodę. 

—  Otóż-to  o  ten  koniec  właśnie  nam  idzie,  —  zawołał  na  to 
mój  towarzysz,  —  o  który  bardzo  prosimy. 

—  Al  —  rzekł  na  to  ksiądz  Augustyn,  —  koniec  tedy  jest 
taki.  Przejdę  wam  wszystkie  osoby  po  kolei  i  powiem  co  się 
z  ka;Łdą  z  nich  stało.  Owóż  więc  staruszkowie  obadwa  mieszkają 
w  wielkiej  ze  sobą  miłości  i  zgodzie  do  dziś  dnia  we  Lwowie. 
Domek  im  się  zawalił,  ale  kupili  sobie  natomiast  kamieniczkę  na 
Łyczakowie  i  tam  sobie  siedzą ,  modląc  się  razem  codziennie  u  ber- 
nardynó\\%  skromne  spożywając  obiadki  u  siebie,  a  wieczorami 
grywają  w  warcaby. 

Panią  marszałkowa  spotkał  jakiś  brzydki  skandal  uliczny 
w  roku  czterdziestym  ósmym,  po  którym  natychmiast  wyjechała 
do  Rzymu;  ale  Pan  Bóg  jój  nie  dozwolił  dojechać  do  tego  świę- 
tego miejsca.  W  drodze  bowiem  w  jakiómś  szląskióm  miasteczku 
zachorowała  obłożnie;  podczas  choroby  okradziono  ją  ze  wszy- 
stkiego i  to  do  tego  stopnia,  że  biódna  nie  miała  czóm  filiżanki 
rosołu  zapłacić,  aż  się  władza  tamtejsza  ulitowała  nad  nią  i  przy- 
jęła ją  do  miejskiego  szpitalu,  w  którym-to  domu  w  dni  kilkanaście 
umarła. 

Dla  pana  Eligiusza  rok  czterdziesty  ósmy  także  był  tak  sa- 
mo fatalnym.  Zaraz  bowiem  po  śmierci  Adeli  wzięto  go  nielito- 
ściwie  na  języki,  i  już  natenczas  niemało  szkaradnych  rzeczy 
o  nim  kursowało  po  mieście.  Póiniój  powykrywały  się  rzeczywiście 
te  i  owe  niecnoty  tego  kawalera,  z  powodu  których  przyszedł 
wcale  przeciwko  woli   do    pojedynku.     W    pojedynku   tym   stchó- 
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rzył  nieborak  w  sposób  n  aj  szkaradniej  szy<  Bronili  go  wprawdzie 
jego  nieliczni  przyjaciele  wszelkiemi  godzi wemi  i  niegodziwemi 
środkami  i  jut  im  się  zdawało,  że  opinią  publiczną,  przełamią 
i  zgłuszą:  ale  nie  stało  się  wedle  ich  zamiarów.  Pan  Eligiusz  bo- 
wiem został  niebawem  potłśm  zbezczeszczony  publicznie  i  od  wszyst- 
kich zacnych  ludzi  odepchnięty.  Zaparli  się  go  wtedy  i  jego  przy- 
jaciele najbliżsi,  —  jak- to  zwykle  się  zdarza  u  takich  przyjaciół, 
których  niecne  i  samolubne  kojarzą  dążności,  —  i  to  tak  głęboko 
żółć  jego  dotknęło,  że  dostał  żółtaczki  i  umarł  śmiercią  przyrodzo- 
ną. Leży  na  Łyczakowie,  kto  chce,  może  odwtt^dzi(J  jego  wieczne 
mieszkanie, 

Sziyk  żyje  do  dziś  dnia, 

—  Ależ  Kamil,  a  Edmund,  a  Hania?  —  zawołaliśmy  niecier- 
pliwie- 

—  Pomału,  —  rzekł  ksiądz  na  to,  —  o  Kamilu  nic  nie  wiem 
do  dzii  dnia-  Jak  pojechał  do  Paryża  natenczas,  tak  żadnśj  po- 
tśm  nie  dał  o  ^bie  wieści-  Wiem  tylko  tyle,  iż  w  roku  cztór- 
daestym  ósmym  był  we  Włoszech,  ale  zdaje  rai  się,..  —  tu  ksiądz 
Augustyn  głos  zmienił  i  dodał  smutno,  —  że  Kamil  już  dawno  nie 
żyje!  Daj  Boże  tylko,  ażeby  śmierć  jego  nie  była  taką,  o  jakiśj 
nieraz  śnił  w  swojśra  sza!eństwie,M 

Milczeliśmy  przez  chwilę,  szanując  smutne  wspomnienie  czci- 
godnego kapłana,  —  aż  znowu  niecierpliwy  pan  Zygmunt   zapytał: 

—  A  cóż  się  stało  z  Edmundem  ? 

—  Edmund  ożenił  się  z  Hanią,  —  odpowiedział  z  przyciskiem 
gospodarz- 

—  Z  Hanią!?  —  zawołał  na  to  z  nieutajoną  ironią  pan  Zy- 
gmunt, —  hrabia  Edmund,  potomek  wojewodów  i  kasztelanów, 
hrabia  Edmund,  marzący  świetne  dla  siebie  w  narodzie  hetmań- 
stwo,  hrabia  Edmund,  prawdziwy  karraazyn  polski  I  tory  angiel- 
ski, z  córką  ubogiego  emeryta  ze  Sieniawszczyznyl,..  al  przjznani 
się  panu.- 

—  OtS  milczal-byś  raczej  asindzi,  —  zawołał  na  to  ksiądz 
z  oburzeniem^  —  niżeli-byś  miał  pleść  takie  niedorzeczności! 

A  odetchnąwszy  cokolwiek  i  obróciwszy  się  Co  mnie,  tak 
dalśj  mówił: 

—  Tak  jest,  Edmund  ożenił  się  z  Hanią  i  niech  tam  sobie  kto 
mówi,  co  mu  się  podoba,  ja  przecież  zawsze  utrzymywać  będę,  że 
Edmund  zrobił  najlepszą  partyą,  jaka  być  mogła  dla  niego.  Bo 
najpiśrwój  trzeba  panu  wiedzieć  że  ożenił  się  z  prawdziwśj  i  naj- 
piękniejszej, jaka  być  może,  miłości*  Nie  była  to  miłość  owa, 
w  którój  krwiste  serce  najgłówniejszą  odgrywało  rolę,  w  której 
wam  oczy  mdleją  z  czułości,  usta  drżą  za  pocałunkami  i  w  której 
dreszcz  was  porywa,  gdy  wam  zapachną  kochanki  warkocze,  jak  to 
się  działo  z.  Kamilem:  ale  było  to  najczyściejsze  zespolenie  się  du- 
cha z  duchem,  najściślejszy  związek  myśli  i  uczuć,  najwznioślejsza 
duchowa  harmonia.  MilośĆ  taka,  czysta  jak  dusza  anioła,  spokojna 
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jak  sen  niemowlęcia  i  przytomna  jak  mąż  w  doświadczeniach  doj- 
rzały, nie  jest  niczśm  innśm,  jak  tylko  najwyższą  duchową  sym- 
patyą,  —  i  taka  tylko  miłość  zasługuje  na  cześć  i  szacunek,  taka 
tylko  miłość  nie  jest  grzeszną  ziemską  namiętnością  i  ona  tylko 
może  dać  pewną  rękojmię  trwałości  i  szczęśliwego  pożycia,  lak 
się  tśż  stało  i  z  panem  Edmundem.  Taka  miłość,  którój  się  stał 
godnym  swoją  wytrwałością  w  zacności  i  szczóróm  nawróceniem 
się  na  łono  religii,  i  taka  tylko  kobióta  jak  Hania,  którśj  się  stał 
godnjrm  swojśm  podniesieniem  się  nad  towarzyskie  przesądy,  mo- 
gły się  stać  skutecznym  Iśkarstwem  i  zhańbieniem  dla  niego. 
Szczęśliwym  tśż  jest  dzisiaj,  jak  nigdy  nie  był  za  życia,  a  czśm 
się  stał  sam  przy  tśj  żonie,  czśm  się  stał  dom  jego,  radzę  panom 
na  własne  obaczyć  oczy,  bo  będzie  to  wielka  dla  was  nauka. 

Tak  skończył  ks.  Augustyn  i  więcśj  już  nic  nie  chciał  mówić 
o  tym  przedmiocie.  Zabawiliśmy  jeszcze  małą  godzinkę  u  niego, 
przyjmując  skromny  parafialny  posiłek  i  rozmawiając  o  rzeczach 
innych,  —  a  kiedy  powietrze  ochłodło,  wsiedliśmy  na  koń  i  poje- 
chaliśmy do  wioski  Kamila. 

Przed  wieczorem  jeszcze  odwiódziliśmy  Jar  pogański\  Pra- 
wdziwa to  paszcza  piekielna  ta  debra  szkaradna.  Dzikie  i  poobry- 
wane jój  brzegi,  czarne  i  skaliste,  jakiemiś  przedpotopowemi  chwa- 
stami zarośnięte  jśj  wnętrze,  chmurna  i  szumiąca  puszcza  do  koła, 
ów  dąb  wypalony  nad  brzegiem  zwieszony  i  resztki  owego  fatal- 
nego mostku,  gnijące  i  porozrzucane  na  wszystkie  strony, — wszyst- 
ko to  na  nas  jakieś  przerażające  uczyniło  wrażenie.  Staliśmy  tam 
przez  długą  chwilę  w  milczeniu  i  zamyśleniu,  —  a  kiedy  słońce  za- 
szło, i  zmrok  zaczął  zapadać,  kiedy  nam  się  zaczęło  zdawać,  że 
z  wnętrza  dębu  pokazuje  się  już  smukła  postać  Dziwo-żony,  miga- 
jąca suknią  czerwoną,  wieńcami  liści  zielonych  i  badylem  dziówan- 
«iy...  przeżegnaliśmy  się  w  pokorze  i  zmówiwszy  paciórz  za  dusze 
zmarłe,  odjechaliśmy  stępa  prosto  ku  dworkowi  Kamila. 

Stary  wachmistrz  przyjął  nas  z  nieudaną  radością. 

—  Quintum  diabłum  mospanie!  do  czego  to  przyszło  na  świe- 
cie!—  wołał  on  do  nas,  gdyśmy  mu  opowiedzieli  cel  naszój  po- 
dróży, —  dawniój  się  ludzie  kochali  po  same  uszy,  a  ani  pies  o  tśm 
nie  szczeknął!  dziś  lada  romansik  studencki,  już  tóź  zaraz  cały 
świat  mówi  o  tóm,  ba!  i  piszą  po  książkach !  aż  tóż  nakoniec  przy- 
jeżdżają panicze  ze  Lwowa,  ażeby  te  miejsca  odwićdzać !,...  Quin- 
tum  <iabłum  mospanie,  otóż  to  czasy  dzisiejsze!  człek  przy  nich 
głupieje  jak  stołowa  nogst  i  strzel  w  łeb,  nie  wió  co  mówić. 

Pokochaliśmy  Szłyka  serdecznie,  bo  był-to  rzadki  w  swoim 
rodzaju  egzamplarz,  i  chociaż  wiedzieliśmy  o  tóm,  z  jaką  niecier- 
pliwością nas  pan  Aleksy  wygląda,  przegawędziliśmy  z  nim  cały 
wieczór,  aż  do  samój  północy.  Staruszek  postawił  nam  parę  gą- 
siorków  starego  miodu,  po  którego  piórwszój  kropelce  poznaliśmy, 
że  nam  młodym  nie  pójdzie  na  zdrowie,  ale  pomimo  to  dotrzymy* 
waliśmy  z  rezygnacyą,  bo  stary  żołniórz   przewyborne    opowiadał 
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naro  rzeczy.  Pan  Aleksy  już  chrapał  tak,  że  wszystkie  okna  się 
trzęsły  w  jego  sypialni,  kiedyśmy  zmęczeni  i  podróżą,  i  wrażenia- 
mi dnia  tego,  i  bezsennością,  zajechali  khisem  przed  ganek  jego 
pałacu. 

W  parę  dni  potom  wybraliśmy  się  z  wizytą  do  Edmunda. 
Wjechawszy  w  granice  jego  majątku,  owionęło  nas  zaraz  jakby 
jakieś  inne  powierzę,  a  tymczasem  nie  było  to  nic  innego,  tylko 
ów  piękny,  wypracowany  porządek  we  wszystkićm,  który  się  tak 
rzadko  daje  widziód  w  naszych  szlacheckich  majątkach.  Kto  u  nas 
bije  wszędzie  przy  drogach  ładne,  kamienne  słupy  graniczne,  kto 
drogi  swoje  utrzymuje  w  nieustannym  porządku,  kto  stawia  mosty 
szerokie,  mocne  i  z  silną  a  kształtną  poręczą,  kto  okopuje  i  zao- 
krągla lasy,  ażeby  je  i  ubezpieczyć  i  upięknid  zarazem,  kto  wycina 
niekształtne  i  niepotrzebne  po  polach  zarosty,  kto  reguluje  pola 
orne,  użyźnia  łąki,  w  ogóle  mówiąc,  całe  swoje  obszary  tak  obra- 
bia i  utrzymuje,  ażeby  przy  najwyższym  pożytku  najwyższą  mo- 
żliwą przedstawiały  piękność?  A  wszystko  to  przecież  po  części 
poczynione  a  po  części  zamierzone  było  na  obszarach  własności 
Edmunda. 

Pałac  jego  uderzył  nas  swoim  ogromem,  ale  także  i  przepy- 
cłiem,  niestosownym  może  do  rozległości  majątku  i  czasów  dzisiej- 
szych: ale  nie  dziwiliśmy  się  temu,  wiedzieliśmy  bowiem,  że  był 
restaurowany  i  urządzony  dla  łakomój  przepychu  Adeli.  Ogród 
ogromny  rozlegał  się  z  dwóch  stron,  ale  poczyniono  w  nim  zna- 
czne odmiany,  którym  przypatrzywszy  się  bliżój,  poznaliśmy  iż  je 
przedsiębrano  w  celu  zmniejszenia  kosztów  na  porządne  utrzymanie 
tak  rozległego  parku.  To  jeszcze  lepsze  na  nas  uczyniło  wrażenie, 
bo  przekonaliśmy  się  ztąd,  że  duch  Edmunda  spokorniał  wedle 
potrzeby  i  nie  szedł  już   w  zawody    z  niezwalczoną    niemożnością. 

Rodzinę  całą  hrabiego  zastaliśmy  w  wielkim  salonie,  który 
miał  jedną  ścianę  szklaną,  wychodzącą  na  taras.  Była  to  pora 
>rzedwieczomśj  herbaty  i  wszyscy  byli  zgromadzeni  około  wiel- 
kiego stołu,  zastawionego  eleganckióm  nakryciem.  Hanię  pozna- 
liśmy zaraz.  Blondynka,  rysów  regularnych,  niebardzo  piękna, 
ale  miała  ten  wyraz  anielskiśj  dobroci  i  łagodności  tak  żywo  od- 
malowany w  twarzy,  żeśmy  nie  mogli  go  sobie  nie  przypomnióć 
z  opisu.  Była  ona  ubrana  w  jakiś  skromny  letni  szlafroczek,  cze- 
peczek  tiulowy  z  niebieskiemi  wstążkami  miała  na  głowie,  siedziała 
na  prostom  krzesełku  za  stołem  i  trzymając  tłustego  dwule- 
tniego chłopaczka  na  kolanach,  pieściła  się  z  nim,  karmiąc  go 
w  mlśku  rozwilżonym  sucharkiem. 

O  dwa  kroki  od  niój  siedziała  w  krześle  jakaś  jejmość  wie- 
kowa, jakeśmy  się  dowiedzieli  później,  bona  francuzka,  a  o  kilka 
kroków  dalój  stała  dziewczyna  wiejska,  czyściutko  i  bielutko  ubra- 
na, to  znów  była  piastunka,  za  drzwiami  może  tam  stała  jeszcze 
jaka  trzecia  sługa   tego   malutkiego    panicza:   ale  i  to-by  było  nie 
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dziwo.    Jedyny  to  i  całśm  sercem  ukochany   potomek   Edmunda, 
na  którego  czekał  tak  długo  I 

Po  drugiśj  stronie  hrabiny  siedział  w  głębokim  fotelu  siwo- 
włosy staruszek.  Miał  on  ciemno-szaraczkowy  kontusz  i  liliowy 
wełniany  żupan  na  sobie;  pasem  był  opasany  skórzanym  ze  srebrną 
klamrą,  czapkę  czarną  rogatą  j.  kasztanowatym  barankiem  trzymał 
na  kolanach,  —  a  po  jego  otwartój,  poczciwój  twarzy,  po  uszano- 
waniu, w  jakim  się  zachował  i  po  kresie  na  twarzy,  niegdyś 
w  obronie  honoru  pańskiego  otrzymanój,  poznaliśmy  natychmiast, 
że  to  nie  byt  kto  inny,  tylko  Burka-Biliński. 

Za  Burką  siedział  ksiądz  świecki,  sprowadzony  ze  Lwowa 
na  dom  o  \\^  ego  kapelana. 

Naprzeciw  żony  siedział  Edmund,  —  lecz  jego  żaden  z  nas 
nie  byłby  potrafił  poznać  za  piórwszóm  wejrzeniem.  Bo  chociaż 
on  był,  tak  jak  go  nam  opisano,  słusznego  wzrostu,  szlachetnej 
i  niby  trochę  pozującój  postawy,  twarzy  pociągłój  i  zawsze  pięknśj, 
toź  jednak  bardzo  go  odmieniły  włosy,  które  się  jasną  okryły 
szpakowacizną.  twarz  znacznie  zwiędła  i  zapadnięta,  oczy  znacznie 
przyga&ltr^  a  nawet  i  barki  trochę  przygarbione,  jeżeli  o  nich  za- 
pomniał. Trzydzieści  i  siedem  lat  mu  dopióro  minęło,  a  już  tak 
bardzo  postarzał  się  ten  człowiek!  Ale  tśż  zato  tak  samo  spo- 
ważniał duch  jego  i  rozum  dojrzał  w  tym  samym  stosunku,  i  nic 
już  w  nim  nie  było  takiego,  coby  nie  pozwoliło  o  nim  powiedzićć, 
^e  bardzo  wcześnie  i  wielkim  pędem  odrazu  puścił  się  w  drogę 
żywota  i  już  w  połowie  tśj  drogi  zdobył  wszystkie  wawrzyny  sta- 
rości. Wszakże  przypatrzywszy  się  bliżśj  jego  na  pół  zgrzybiałśj 
twarzy,  widać  było,  że  tę  starośd  przedwczesną  miał  bardzo  szczę- 
śliwą* Oczy  dziwnie  łagodne  i  miłe,  czoło  spokojne,  usta  okrą- 
żone uśmióchera,  owóż  główny  wyraz  tój  twarzy,  któren  tj-lko  cza- 
sem i  to  na  bardzo  krótką  chwilę  się  zmieniał,  zasłaniając  się  ja- 
kąś przelatującą  falą  zapomnianego  uczucia,  —  tak  jak  słońce  lip- 
cowe, pełne  jednostajnych  promieni,  które  przecież  czasem  jakaś 
zabłąkana  wiosenna  chmurka  na  chwilę  zasłoni. 

Kiedyśmy  weszli,  Edmund  wstał  z  miejsca  i  powitał  nas  bez 
ładnej  wrzaskliwej  serdecznój,  ani  wrzaskliwój  udanój  radości,  ale 
z  ową  otwartą  i  wymowną  uprzejmością,  w  którój  się  zarazem 
przebija  i  staropolska  gościnność  i  świata  znajomość,  a  którój,  tak 
jak  osobistej  odwagi,  nikt  nie  potrafi  udawać.  Był  on  już  uprze- 
dzony o  nas  i  naszóm  przybyciu,  i  zaraz  prezentował  nas  żonie. 
Hrabina  przyjęła  nas  wprawdzie  nie  tym  obyczajem,  jakimby  nas 
była  przyjęła  elegancka  Adela,  ale  pomimo  to  nie  wiedzieliśmy 
wcale,  dlaczego  się  niegdyś  obawiała,  że  nie  będzie  umiała  godnie 
gości  Edmunda  przyjmować.  Owszem  w  przyjęciu  jój  widzieliśmy 
owę  naturalną,  umiarkowaną,  poważną,  a  przecie  tak  grzeczną 
uprzejmość,  która  cechowała  dawne  nasze  prababki,  a  która  nam 
zawsze  stokroć  jest  milszą,  niżeli  najzgrabniejsze  salonowe  maniery, 
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pełne  najsubtelniejszych  grzeczności  i  najwymowniejszych  łraze- 
sów,  ale  zarazem  pełne  takiego  lodowatego  chłodu,  że  można 
zmarznąć  i  oniemieć  od  niego. 

Zasiedliśmy  do  herbaty  i  rozmawialiśmy  —  o^zś wiście  o  Lwo- 
wie, Rozmowa  szta  bardzo  wesoło,  Edmund  rzucał  nam  bardzo 
trafne  porównania  Lwowa  z  innemi  miastami^  Hania  opowiadała 
jak  bardzo  jest  przywiązaną  do  tego  miasta  i  jak  jśj  źal  tego 
domku  ubożuchnego,  w  którym  się  wychowała,  a  z  którego  teraz 
tylko  grunt  pusty  pozostał,  —  aż  nareszcie  pan  Zygmunt,  który 
właśnie  podówczas  wybiórał  się  na  dłuższy  czas  za  granicę  i  nie 
dbał  o  łaskę  Lwowa,  rzucił  parę  dowcipnych  anatema tów  na  to 
miasto,  które  wszystkich  do  głośnego  pobudziły  śmiechu,  i  spo- 
wodowało Edmunda,  że  mu  odpowiedział  na  to: 

—  Tak- to  niegdyś  było  i  zemną.  I  jam  wymyślał  na  Lwów 
i  na  inne  miasta,  a  nawet  czasami  i  na  całe  prowincye,  bo  mi  sit 
zdawało,  że  w  nich  to  złe  siedzi,  które  mi  dokuczało*. »  ale  dzisiaj 
wiem  już  dobrze,  gdzie  to  złe  było,  i  dlatego  jestem  zdania,  że 
pod  względem  moralnym  niemasz  wielkiej  różnicy  pomiędzy  mia- 
s£ami< 

Ale  kiedy  słów  tych  domawiał^  na  które  pan  Zygmunt  już 
miał  gotową  odpowiedi,  wszc^dł  kozak  ubrany  w  barwie  Edmunda 
i  położył  na  stole  pakę  gazet  i  listów.  Edmund  przejrzał  adresy 
listów  i  jeden  z  nich  oddał  żonie,  mówiąc: 

—  Ze  Lwowa,  zdaje  mi  się  że  od  twojego  ojca, 

Hania  otworzyła  i  poczęta  czytać,  ale  śród  czytania  oczy  j4j 
zaczęły  coraz  prędzej  przebiegać  wiersze,  twarz  jej  zaczi^ła  się  mie- 
nić, aż  nagle  wybuchnę ła  w  płacz  głośny,  zasłaniając  zarazem 
obydwiema  rękami  oczy,  W  tym  napadzie  boleści  Hania  zapo** 
mniala  o  tern,  że  dziecko  trzymała  na  kolanach.  Jakoż* to  dziecko 
zsunęło  się  jój  natychmiast  z  kolan  i  byłoby  się  najszkaradniój 
potłukło,  albo  może  zgoła  zabiło,  gdyby  nie  to,  że  pan  Zygmunt, 
zawsze  przytomny  i  dosyć  zręczny,  pochwycił  je  już  przy  samćj 
ziemi  i  szczęśliwie  od  wszelkiego  szwanku  uchronił,  Ale  wypadek 
ten  po  raz  wtóry  przestraszył  i  Hanię  i  nas  wszystkich,  śród  któ- 
rego przestrachu  wszakże  matka -naj  piór  wszą  powróciła  do  przyto- 
mności, i  porwawszy  dziecię  z  rąk  gościa,  z  głośnym  płaczem  lecz 
przytóm  z  szczególniejszym  wyrazem  zaczęła  je  ściskać  i  całować. 
Myśmy  wszyscy  stali  jak  osłupieni,  a  tymczasem  Hania  z  dzieckiem 
z  boną  i  piastunką,  zawsze  głośno  szlochając,  zniknęła  z  salonu. 

Edmund  wyszedł  natychmiast  za  żoną,  a  Burka  rzekł  do  nas: 

—  Ciekawa  rzecz,  co-by  to  było?  pewnie  się  zmarło  staremu 
ojcu  hrabiny. 

To  mówiąc,  podniósł  ów  list  ze  ziemi  i  założywszy  na  nos 
okulary,  zaczął  go  czytać,  w  miarę  zaś  jak  go  czytał,  mruczał  so* 
bie  pod  nosem; 

—  Proszę,  proszę!  to 2- to  zdrów  pan  Sieniawski,,.  ale  Kamih.. 
Kamil  już  nie  żyje  1 
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—  Kamil !  —  zawołaliśmy  wszyscy. 

Po  chwili  milczenia  Burka  list  położył  na  stole  i  rzekł  do  nas: 
^-  Kamil   zginął    we    Włoszech...    dobrze    to    ks.    Augustyn 
przewidział...  bal  i  myśmy  przewidywali  tak  samol...  I  jeszcze  da- 
lej chciał  coś  mówić,   lecz  umilkł  nagle  i  tylko    ręką    machnął    na 
wszystko.     Po  chwili  wszakże  spojrzał  po  nas  i  rzekł: 

—  Ale  proszę  panów  dobrodziejów,  co  to  jest  człowiek  nie- 
szczęśliwy na  kwiecie!  Niedosyć  że  za  życia,  gdzie  tylko  stąpił 
siał  tylko  same  nieszczęścia,  jeszcze  po  śmierci  o  mało  co,  że 
się  nie  stat  przyczyną  fatalnego  wypadku!  Bo  jużciż  gdybyś 
wacpan  dobrodziój  nie  był  tak  przytomnym,  byłoby  się  pewnie 
rozbiło  to  dziecię. 

Jeszcze  przez  kilka  minut  rozmawialiśmy  z  Burką,  a  śród  tój 
rozmowy  zabieraliśmy  się  do  wyjazdu  bez  pożeg^nania,  które  za 
najstosowniejsze  uważaliśmy  w  tój  chwili.  Ale  na  to  wszedł  Ed- 
mund. W^.zedlszy  i  obaczywszy  nas  z  kapeluszami  w  ręku,  przy- 
stąpił do  nas  prędko  i  zawołał: 

—  A  toż  co  jest  takiego?  A!  już  też  na  to  nie  pozwolę  na 
żaden  sposób.  To  kiedyście  mnie  zastali  wesołym,  spokojnym 
i  mo2e  zabawnym,  toście  zemną  siedzieli,  a  kiedy  mam  zmartwie- 
nie, chcecie  mnie  samego  zostawić?  Godzi  się  to?  Proszę  was 
bardzo,  zostańcie  i  nie  myślcie  wcale,  żebym  był  bardzo  smutnym 
łab  przykrym  w  jakiómkolwiek  nieszczęściu,  zwłaszcza  tóż  w  tśm, 
o  Utórśm  juź  wiem  od  kilku  tygodni,  i  już  dawno  go  przebolałem, 
tak  jak  tyle  iiinych  nieszczęść  już  przebolałem!...  Pozwólcie  mi 
tylko,  p.Kebyni  jeszcze  na  chwilkę  zaglądnął  do  mojój  żony...  ale 
natychmiast  wam  służyć  będę. 

To  rzekłszy,  wyszedł,  a  w  jego  miejsce  Burka  do  nas  przy- 
stąpił i  rzekł; 

^  Juz- to  trudno  podobno  będzie  nie  zostać.  A  ażebyście  się 
panowie  nie  nudzili,  proszę  ze  mną,  pokażę  wam  różne  rzeczy. 

Prowadził  nas  tedy  Burka  najpiórwój  do  stajni  i  pokazał  nam 
piękne  konie  Edmunda,  wszystkie  już  swego  chowu.  Były  to  ko- 
nie po  największój  części  pół  krwi  angielskiój,  pomiędzy  któremi, 
jak  się  to  zdarza,  było  niemało  takich,  co  to  niewiedzióć  do  czego 
podobne  na  oko,  i  u  nieznawców  śmióch  tylko  wzbudzają,  ale  my- 
śmy się  catćj  stajni  przypatrzyli  z  uwagą  i  widzieliśmy,  że  była  na 
drodze  najlepszej  i  najdalój  za  lat  kilka  mogła  i  do  wielkiój  przyjść 
repu  tacy  i,  i  znaczne  przynosić  korzyści. 

Takie  to  było  i  całe  gospodarstwo  Edmunda  i  w^szystko,  co 
się  znajdowało  w  jego  majątku. 

W  gospodarstwie  przyjęta  była  ta  zasada,  dla  nas  najprak- 
tycziiiejsza,  która  każe  korzystać  ze  wszystkich  nowych  doświad- 
czeń i  wynalazków,  ale  żadnego  z  nich  nie  aplikować  bez  próby. 
Widać  też  było  wszędzie  najlepsze  jśj  skutki  —  dostatek  wszyst- 
kiego w  domu  i  plenne  urodzaje  na  polu,  co  jest  najważniejsza. 

Następnego  dnia  rankiem  odprawił   kapelan  mszą  żałobną  za 

I  Digitized  by  VjOOQ IC 

i 


DZIWO^ŻONA,  301 

duszę  Kamila*  Po  mszy  uspokoili  się  wszyscy  o  wiele,  a  nawet 
Hania  była  spokojną  i  dosyć  rozmowną.  Widać  było  po  tój  ko- 
biecie, źe  była  już  dobrze  obeznaną  ze  zmartwieniami  i  miała  tę 
łaskę  u  Pana  Boga,  zapomocą  której  słabieje  moc  wszelkich  nie* 
szczęść  nad  nami  Po  śniadaniu  kazał  nam  Edmund  konie  posio- 
dłać.  Angielska  tylka,  się  w  nim  odezwała  i  kazał  nam  dać  dwa 
angielskie  w^aryaty,  twarde  w  pyskach  i  niepostuszne,  lecz  pew^ne 
w  nogach  i  niezawodne  w  skokach;  patrzył  z  ciekawością,  jak  tśź 
następujące  po  mm  pokolenie  wygląda  na  koniu.  Na  tych  w  ary  a - 
tach  objeżdżaliśmy  w  każdym  z  nich  gospodarstwo  równie  porzą- 
dne, w  każdym  z  nich  ekonomem  człowieka  rozsądnego  i  przy  z  w  oi- 
tegOt  w  każdym  wsie  dobrze  zabudowane,  grunta  wszystkie  obsiano 
i  taki  sam  u  chłopów,  jak  i  u  pana  dostatek. 

PowróciwsEy  do  domu,  obchodziliśmy  pola,  oglądali  maszyny 
gospodarskie  i  rzemieślnicze  warsztaty,  zwiedziliśmy  szpital,  pod 
dozorem  Hani  będący  i  szkółkę  wiejską^  cies^cą  się  jój  protekcyą 
i  szczodrobliwością. 

W  dniach  następnych  zapoznaliśmy  się  z  urządzeniem  całego 
domu  i  znaleźliśmy,  źe  Edmund  w  nim  wiele  staroświeckich  i  już 
zapoinnianych  po  wprowadzał  zwyczajów.  Była  kaplica  w  pałacu 
i  w  niój  odprawiały  się  codziennie  rankiem  msze  lub  modlitwy, 
w  obecności  wszystkich  domowników,  pod  tę  porę  jakąś  nadzwy- 
czajną służbą  nie  zajętych*  Przed  obiadem  i  po  obiedzie  w  pałacu 
kapelan  odmawiał  modlitwy  i  błogosławił  dar  Boży,  każden  piątek 
obchodzono  postem  w^  całym  dworze  i  w  ogóle  wdelka  baczność 
była  na  religijność  wszystkicti  sług  dworskich*  Dom  Edmunda 
był  po  staropolsku  gościnny  dla  wszystkich,  gospodarstwa  oboje 
równie  uprzejmi  i  radzi,  osobliwie  sama  hrabina,  która  między 
gośćmi  żadnej  nie  chciała  znać  różnicy;  Edmund  pozwalał  na 
to  żonie,  ale  sam  znał  i  odznaczał  te  towarzyskie  różnice,  które  za- 
wsze szanował.  Nie  brakowało  zresztą  w  tym  domu  na  niczśm, 
były  wszystkie  nowości  naukowe  i  literackie,  wiele  gazet  i  czaso- 
pismo w  w  różnych  językach,  biblioteka  znacznie  pomnożona  i  po- 
dopełniana,  a  jakikolwiek  gość  się  tam  trafił,  znalazł  wszystko  czego 
tylko  zapragnął,  a  nadto  jeszcze  i  widok  tego  spokojnego  szczęścia 
rodzinnego,  które  nie  w  każdym  zamożnym  spotyka  się  domu. 

Poznawszy  dom  i  wszystko,  co  się  w  nim  znajdowało,  pozna- 
Uimy  takie  blliśj  i  charakter  Edmunda,  Był  to  człowiek  godzien 
ze  wszech  miar  bacznój  uwagi,  a  jak  byt  niegdyś  zapewne  bardzo 
sympatycznym  młodzieńcem,  tak  dzisiaj  był  mężem  wzbudzającym 
cześć  i  szacunek.  Nauki  miał  bardzo  wiele,  wiadomości  moc  nie- 
przebraną, wiele  bardzo  widział,  a  co  widział  poznał  gruntowanie^ 
nade  wszystko  zaś  najwięcój  z  własnego  doświadczenia*  Charakter 
miał  otwarty  i  peten  ow^ój  niezwichnionej  prawością  która  nawet 
ładnego  cienia  niepewmego  nie  zostawia  po  sobie;  pełen  był  od- 
wagi cywilnój  i  osobistój,  przekonanie  swoje  zawsze  wypowiadał 
otwarcie  i  śmiało,  nie  zapalał  się  już  nigdy  i  do  niczegOj_al&^lUa 
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i  niezmieniona  energia  towarzyszyła  wszystkim  jego  uczynkoin 
i  przedsięwzięciom.  Religijnym  był  bardzo,  a  nawet  rygorystą  pod 
wielu  względami,  nie  mógł  znieść  niedowiarków  i  libertynów,  ale 
słuszne  miał  poważanie  dla  ludzkiego  rozumu.  Lubił  zachowywać 
powagę  swojój  osoby  i  ztąd  czasem  zanadto  arbitralnym  głosem 
wypowiadał  swe  zdania,  ale  najczęściój  przez  to  podnosił  się  bar- 
dzo wysoko  nad  innych  i  wyglądał  natenczas  }ik  gdyby  starzec 
jaki,  zajmujący  wysokie  i  powszechnie  uznane  w  społeczeństwie 
stanowisko.  Przy  tóm  wszystkiem  chociaż  nigdy  wesołym,  był  je- 
dnak zawsze  dość  mown3rm,  często  dziwnie  trafnym  w  swych  są- 
dach, czasem  bardzo  dowcipnym  a  zawsze  wszystkiego  ciekawym, 
co  dotyczyło  kraju  i  powszechności.  W  rozmowach  o  wszystkiśm 
nigdy  nic  nie  okrążał,  zawsze  wpadał  w  sam  środek  rzeczy  i  wy- 
czerpywał przedmiot  do  g^runtu ,  a  pogadanki  o  rzeczach  powa- 
żnych z  ludźmi  oświeconymi  nad  wszystko  inne  przenosił.  Humor 
zawsze  miał  jednakowy,  spokojny  i  bardzo  pogodny,  czasami 
wszakie  miewał  chwile  szczególniejszego  usposobienia,  w  których 
albo  był  martwym  jak  głaz,  albo  zapadał  w  jakąś  zadumę  i  w  niój 
wymawiał  różne  urywane  zdania  o  różnych  przedmiotach,  jak  gdy- 
by aforyzmy  z  jego  własnych  doświadczeń  wybrane. 

Jednego  dnia  przy  nas,  po  długiój  o  tegoczesnój  młodzieży 
i  ich  różnych  przymiotach  rozmowie,  zapadł  głęboko  w  fotel,  oczy 
zamknął  w  połowie,  ręce  założył  i  umilkł.  Myśleliśmy,  że  usnął, 
a  on  tymczasem,  niezmieniając  zupełnie  postawy,  od  chwili  do 
chwili  następujące  począł  wyrzucać  nam  zdania: 

»»Żahijc  łmrdzo,  że  nie  mam  pisarskiego  talentu,  ażebym  mógł 
te  różne  myśli,  które  mi  nieraz  chmurami  cisną  się  do  głowy, 
w  jasnych  i  dla  każdego  przystępnych  formach  przelówać  na  papiór. 
Na  każdą  z  nich  pracowałem  niegdyś  krwawym  trudem  mojego 
tycia,  żadna  /.  nich  mnie  się  już  na  nic  dziś  nie  zda  a  niejedna 
z  nich  mogłaby  wielką  stanowić  naukę  dla  moich  następców, 

.,„Wy  młodzi  jeszcze  jesteście  obadwa,  i  trzy  czwarte  części 
tych  prawd,  które  dziś  wyznajecie,  odrzucicie  z  goryczą  jako  fałsze 
na  stronę.  Życzę  wam  tylko,  aby  Bóg  pozwolił  na  miejsce  fałszów 
inne  wynaleid  prawdy,  a  prawdy  takie,  w  którebyście  jeszcze  mo- 
gli uwierzyć.  Jest  pewna  chwila  w  życiu,  po  którój  człowiek  nie  jest 
już  zdolny  w  żadną  nową  prawdę  uwierz)  ć:  kto  do  tój  chwili  po- 
zbył się  dopiero  złudzeń  młodzieńczych,  a  jeszcze  nowych  prawd 
życia  nie  znalazł,  taki  człowiek  jest  jako  puste  ziarnko,  które  się 
na  żadnej  roli  nie  przyjmie  i  będzie  tylko  igraszką  wichrom  całego 
świata* 

,.*.Moje  życie  wypadło  w  czasy  dla  mnie  najnieszczęśliwsze. 
Urodzony  przed  wiekiem,  możebym  był  dziś  błyszczał  na  najpię- 
kniejszej karcie  łiistoryi...  dzisiaj  życie  moje  przeszło  na  walkach 
2  wiatrakami  i  strawiło  się  w  sobie.  Pamiętajcie  więc  o  tóm,  że 
ażeby  ślad  znaczny  zostawić    po    sobie    na    ziemi,    nie   dosyć  jest 
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raiśd  po  temu  2dolności,  ale  jeszcze  trzeba  szczęiliwych  warunków 
czasu... 

....Nie  przywiązujcie  nigdy  bezwzględnej  wiary  do  prawd 
tych,  które  się  w  ludzkich  głowach  wylęgły,  chociażby  się  nawet 
stały  dogmatami  opinii  powszechno] .  Tylko  prawdy  objawione  są 
wieczne  i  źadnśj  nie  ulegają  zmianie.  Co  człowiek  wymyśli^  jest 
jako  człowiek;  rodzi  się,  żyje  i  ginie.  Bo  każden  tworzy  tylko  na 
podobieństwo  swoje.  Istota  śmiertelna  nie  może  stworzyć  nic  nie- 
śmiertelnego, 

,*..Nowa  poezya  nasza,  którą  nazwaliśmy  romantyczną,  rozbu- 
diila  śpiącą  duszę  narodu.  Kto  kielich  wychylił  do  dna,  dostat 
zawrotu  głowy,  który  się  z  czasem  zamienił  w  szaleństwo.  Lekar- 
stT\'o  było  dobre,  ale  lekarze  zapomnieli  doń  dodatJ  przepisu,  jak  go 
należało  używać... 

....Nic  nićmasz  smutniejszego  na  ziemi,  jak  człowiek  który 
cłjybil  swojego  przeznaczenia* 

.•..Romantyczna  poezya  wyrządziła  wiele  złego  naszej  wiel- 
kiej rodzinie.  Rozpasanie  się  jśj  z  wszelkich  form  stałych,  do  któ- 
rej ją  doprowadzili  niezdarni  uczniowie,  sprowadziło  za  sobą  takież 
samo  rozpasanie  się  zdań  i  umysłów.  Gdybyśmy  byli  poszli  tą 
drogą  dalej,  bylibyśmy  przyszli  ostatecznie  do  tego,  że  społeczeń- 
stwo nasze  byłoby  się  zamieniło  w  wielki  dom  obłąkanych...  Ale 
na  szczęście  nasze  przeszkodziły  temu  wypadki, 

..-.Wypadki  te  kosztowały  nas  wiele,..  Opłaciliśmy  niemi 
wszystkie  grzechy  naszśj  młodości:  staraj  my  ż  się  teraz,  ażebyśmy 
już  nowemi  kosztami  nie  potrzebowali  oplacaó  potrzebnśj  nam  na 
przyszłość  nauki,,. 

.-,. Nauka  ta  dla  nas  starszych  nie  jest  już  tajemnicą,  ale  my- 
śmy zeszli  już  z  pola  i  zdali  służbę  następującemu  po  nas  pokole- 
niu,,. Pokolenie  to  służbę  przyjęto  ale  nie  zapytało  nas  o  jój  ha- 
sło... Myśmy  także  tak  uczynili  swojego  czasu,  ba!  gorzej  jeszcze, 
liośmy  hasła  poprzedników  naszych  odrzucili  z  pogardą.  Bóg  nas 
srodze  pokarał  za  to,  bo  życie  nasze  upłynęło  w  poetycznóm  pi- 
jaństwie, a  ślady  naszego  pochodu  krwią  się  oznaczyły  niewinną... 

,. „Niektórzy  z  nas  po  tym  strasznym  zawodzie  zwątpili  o  so* 
bie,  i  ręką  skrwawioną  zasłoniwszy  swe  oczy,  czarnej  się  oddali 
rozpaczy.,,  Ale  inni  przeboleli  ten  cios  okropny,  mówiąc  sobie,  że 
była  to  tylko  wielka  społeczna  przygoda,,. 

.,.,U  każdego  człowieka  zmianę  trybu  życia  poprzedza  zmiana 
w  upodobaniach  i  myślach.  Jeżeli  człek  leniwy  i  niepor żądny  po- 
ustawia w  lad  sprzęty  swoje,  pocznie  ubierać  stę  czysto  i  przypa- 
trywać się  z  zajęciem  ludziom  pracującym  w  pocie  czoła  na  chleb 
powszedni:  można  o  nim  mieć  dobrą  nadzieję,  bo  już  pewnie  po* 
znał  całą  wartość  lenistwa  i  nieporządku,  i  lada  dzień  chwyci  się 
pracy,.- 

.„Tak  bywa  także  i  w  społeczeństwach...  Naród,  wst<^pujący 
W  inną,  odmienną  epok^  życia,  wysyła  naprzód  sw^g|iojt^y^£^|mf^ 
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nia  i  chęci,  a  blask  ich  przedewszystkićm  odbije  się  w  literaturze. 
Gdybyśmy  byli  przed  laty  dwudziestu  mieli  prawdziwego  mędrca 
w  naszej  rodzinie,  to  ten  był-by  nam  z  książek  ówczesnych  prze- 
powiedział cały  kierunek  naszych  dążności  i  myśli...  Nawet  wszyst- 
kie późniejsze  wypadki  mogły  się  były  odsłonić  przed  jego  oczyma, 
bo  tych  wypadków  nasiona  leżą  tam  wszystkie  pororzucane  i  aż 
nadto  wyraźne... 

....Ja  sobie  nie  przypisuję  tak  przenikłego  rozumu,  ale  prze- 
cież się  przyznam,  że  tylko  dlatego,  ażeby  przyszły  kierunek  spo- 
łeczeńskiego  ducha  odgadnąć,  czytam  z  wielką  uwagą  wszystkie 
druki,  które  dzisiaj  wychodzą...  A  zabiórając  się  do  tój  pracy,  po- 
wiedziałem sobie  z  góry:  iż  jeżeli  ten  kierunek  ma  być  takim,  ja- 
kiego w  tój  chwili  społeczeństwu  potrzeba,  to  powinna  się  w  du- 
chu objawić  pokora,  głęboka  religijność  w  uczuciach,  stateczność 
w  myślach,  a  w  formach  dążność  do  wzniosłości  i  powagi  kla- 
sycznój. 

....Bo  kto  sobie  mówi:  jam  taki  dobry,  jak  każdy  inny  i  jako 
wszyscy  źadnój  znać  nie  chcę  pomiędzy  sobą  a  innymi  pod  żadnym 
względem  różnicy:  ten  wyznawa  filozofią  szatańską  i  jest  na  tśj 
drodze,  na  którój  nie  może  się  już  nic  od  nikogo  nauczyć...  A  prze- 
cież od  najmądrzejszych  ludzi  są  jeszcze  mądrzejsi,  a  od  najwięk- 
szych narodów  są  jeszcze  większe...  jeżeli  tylko  przyznamy  wzglę- 
dność, którój  nie  możemy  zaprzeczyć.... 

....Kto  się  pozbywa  religijności  ze  swego  serca,  ten  się  sam 
czyni  swoim  tyranem  i  katem.  Jest  on  podobny  temu,  który  się 
sam  wygania  z  swojój  ojczyzny,  ażeby  już  potom  nigdy  do  niój  nie 
wrócić  i  ażeby  po  jego  śmierci  ojczyzna  jego  kości  nawet  nie  przy- 
jęła do  siebie.  Powiedzióć  sobie:  nie  będę  się  modlił,  jest  to  to 
samo  co  oderwać  niemowlę  od  piersi  matki  i  rzucić  je  między  by- 
dlęta. Bo  modlitwa  jest  to  jedyny  promień  duchowy,  wiążący 
człowieka  z  niebem,  z  jego  matką  rodzoną  i  wiekuistą  ojczyzną. 
A  człowiek,  nie  mający  takiego  promienia,  na  którymby  się  mógł 
podnosić  do  Boga,  jest  tylko  bydlęciem  najpiękniejszym  w  tój  ziem- 
skiój  oborze...  Filozofowie  i  marzyciele  bezbożni,  którzy  na  nit- 
kach pajęczych  swojego  rozumu  podnoszą  się  w  światy  oderwane 
od  ziemi,  utrzymują,  że  samą  siłą  swojego  ducha  stoją  w  bezpo- 
średniój  styczności  z  niebem.  Ale  nie  wierzcie  wy  temu:  bo  każ- 
den  z  tych  światów,  chociażby  z  najsubtelniejszych  uprzędziony  był 
tkanek,  bardzo  jest  jeszcze  dalekim  od  nieba,  jeżeli  był  zbudowany 
na  myśli  ludzkiój,  a  nie  na  podstawie  słowa  Bożego...  Przecho- 
dziłem wszystkie  filozofie  swojego  czasu,  lecz  żadna  z  nich  mnie 
nie  podiiiosła  tak  wysoko,  jak  prosta  i  krótka  modlitewka  Chry- 
stusa Pana... 

....Nieporządek,  niepowściągłość  i  niestateczność  w  myślach 
nie  może  nigdy  pożądanych  przynieść  owoców,  chociażby  te  myśli 
były  najgenialniejsze...  Kto  takie  myśli  rozsiówa  pomiędzy  mło- 
dzieżą,   ten  się  czyni  ojcem  anarchii ,   chociażby  sam  był  jój  wro- 
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giem.,.  Bo  czy  kto  się  miota  w  miłości  czy  w  nienawiści,  wszystko 
to  jedno,  a  ci  którzy  go  sobie  obiorą  za  mistrza,  nauczą  się  od 
niego  li  tylko  miotania  „<  Kto  myśli  statecznie  i  powściągliwie,  od 
tego  należy  się  spodziewać  statecznych  i  dobrze  obliczonych 
liczynków... 

„„Niechaj  nikt  sobie  nie  mówi:  urodziłem  się  na  wielkiego 
alowrfeka,  a  przeznaczeniem  mojśm  jest  wielkie  spełnid  zamiary. 
Bo  icto  z  takim  sztandarem  wstąpi  w  szranki  żywota,  tego  życie 
całe  przejdzie  w  bezc^ynie  i  nie  zostawi  po  sobie  żadnego  śladu 
na  ziemi,  a  kiedy  stanie  na  sądzie,  będzie  ogłoszony  najwinniej- 
uyiu  z  pomiędzy  winnych.  „  Jam  sobie  także  tak  byt  nie  gdy  po- 
wiedział i  Av  skutku  tego  całą  młodość  moje  spędziłem  na  samych 
lamiarach.  Dzisiaj  obręb  mej  działalności  określają  kopce  gra- 
mczne  mojego  niewielkiego  majątku,  a  głowa  moja  nieraz  pęka  od 
nawału  czynności  i  obowiązków,  którym  nie  mogę  wydołać,  I  mó- 
wię sobie:  jeżeli  tych  wszystkich  obowiązków  dopełnię,  jeżeli  syna 
sobie  wychowam  i  temu  synowi  zostawię  taką  fortunę,  jaką  sam 
odebrałem  po  ojcu,  jeżeli  sługi  moje  potrafię  utrzymać  w  uczciwo- 
ści i  cnocie,  jeżeli  przez  tę  resztę  życia  mojego  przytuli  się  u  mnie 
ncło^,  nakarmi  głodny  i  napoi  łaknący,  i  nikt  słusznej  skargi  na 
mnie  wznieść  nie  potrafi:  to  chociażby  nawet  pamięć  imienia  mo- 
jego zginęła  po  aa  kopcami  mśj  roli,  nie  powiem  sobie  nigdy,  żem 
nie  dopełnił  mojego  powołania  i  śmiało  stanę  przed  świętom  obli- 
czem Tego,  który  mnie  sądzić  będzie  po  śmierci... 

Po  tych  słowach  przestał;  milczał  przez  długą  chwilę,  czeka- 
jąc, ażebyśmy  znów  mówili  z  kolei;  a  kiedyśmy  się  wybi^rah  od 
nieg^o,  żegnał  nas  jako  brat  nasz  rodzony,  prosząc,  ażebyśmy  o  nim 
nie  zapomnieli  i  życząc  nam  równego  szczęścia,  jakiego  sam  teraz 
doznaje. 

Wyjechaliśmy  zbudowani  i  nauczeni  i  przez  całą  drogę  po- 
rrtarzaliśmy  sobie  nawzajem  jego  ostatnie  życzenie* 
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Kun  Weiss  man  erst  was  Rosenknospe  sey, 

Jetzt  da.  die  Rosenzeit  vorbei; 

Ein  Spatling  noch  am  Stocke  glantz 
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A  drogi  pokoju  nie  poznali. 
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Kilka  lat  temu  przejeżdżałem  przez  bardzo  piękną  okolicę. 
Przedemną  i  za  mną  rozlegała  się  prześlic2na  równina.  Po  lew*l;j 
stronie,  długim  wązkira  pasem  wzdłuż  drogi  snuły  się  bujne  łąki, 
miejscami  moczarne  i  szśrokiemi  trawiskami  szumiące,  miejscami 
suche  i  równą^  aksamitną  zielenią  okryte,  Dalśj,  po  tójże  samój 
stronie  drogi,  okrywały  ziemię  resztki  niegdyś  zapewne  olbrzymieli 
lasów,  dzisiaj  dobrze  jut  przetrzebione  i  wyglądające  jakby  umyśl- 
nie poza  sadzane  klomby  drzew  wszelkiego  rodzaju,  W  jednem 
więc  miejscu  stalą  grupa  brzóz  białych,  podsyconych  drobnym 
krze  wiem  osiki,  dalej  kawał  młodój  równśj  buczyny,  ówdzie  nad 
moczarami  znowu  gąszcz  krzaczyst^j  olszyny,  ztój  zas  i  tamtej 
strony  młody  zapust  dębowy,  które n  miejscami  ścielił  się  karło- 
watą gęstwiną,  miejscami  zai  szumiał  lasem  starym  i  od  stu  lat 
albo  więcej  nieznającym  topora.  Pomiędzy  te  róźnokształtne 
drzew  grupy  i  gęstwiny,  tu  i  owdzie  wybiegała  łąka  od  drogi 
i  zwężając  się,  to  szerząc  w  różnych  zakrętach ,  gubiła  się  w  głębi ; 
gdzieindziój  znowu  przez  rzadsze  krzewy  i  liście  przeglądały  szu- 
wary, kąpiące  się  w  niebieskiśm  wody  stojącśj  zwierciedle,  a  wszyst- 
ko to  razem  naturalnością  i  rozmaitością  tak  było  piękne,  tak 
wszystkich  drzew  grupy  i  ich  odstępy  zaokrąglone  i  ze  sobą  har- 
monizujące, że  rzuci  w  czy  okiem  na  całość  tego  widoku,  niepodo- 
bna było  zgodzi(S  się  z  sobą,  czy  to  jest  sama  natura,  czyli  jej 
w  pomoc  przyszła  umiejętność  i  sztuka. 

Po  prawej  stronie  drcgi  biegła  rzeczka  niewielka,  która  t^j 
okolicy  dodawała  wiele  uroku  i  życia.  Rz(^czka  ta  formowała 
w  jednóm   miejscu   długą   i   różnie  w  różnych   miejscach    szeroką 
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sadzawkę,  która  tak  rysunkiem  swych  brzegów,  jak  cz)mnością 
wody  przekonywała  o  tóm,  że  jest  niezawodnie  pracowitych  rąk 
ludzkich  dziełem ;  takież  samo  wrażenie  czyniła  i  rzóczka  sama,  tK> 
płynęła  równo  i  głęboko  a  brzegi  jój  były  piękną  i  po  obudwóch 
stronach  aż  w  wodzie  się  nurzającą  murawą  okryte  i  tak  utrzy- 
mane starannie,  że  nigdzie  nie  było  widad  przy  nich  żółtśj,  niemi- 
łśj  oczom  gliny,  ani  nagromadzonego  niekiełzanemi  falami  śmie- 
cia, ani  nawet  żadnego  niekształtnego  zarośla.  Po  sadzawce  pły- 
wało kilka  białych  łabędzi,  które  przed  słońca  upałem  kryły  się 
pod  cieniem  wierzb  kilkunastu,  stojących  z  jednój  strony  nad  samą 
wodą;  w  drugim  końcu  stał  mały,  biało  pomalowany  bacik,  zbu- 
dowany w  kształcie  okrętu  i  uzbrojony  dwoma  masztami  i  żaglem, 
przez  rzóczkę  zaś  było  przerzuconych  kilka  mostków  drewnianych, 
które  błyszcząc  świóżą,  nieobruazoną  bielą  i  uderzając  dziwną  lek- 
kością budowy,  nie  pozwalały  ani  na  chwilę  wątpić  o  staranności 
i  dobrym  smaku  właściciela  tego  kawałka  ziemi.  Wszakże  nie 
same  tylko  mostki  dowodziły  tam  tego  dobrego  smaku  i  staran- 
ności; za  rzóczką  bowiem  zaraz  po  prawój  stronie  drogi  poczynał 
się  park  przepyszny,  jakich  wcale  niewiele  daje  się  widzióć  w  tój 
części  ziemi,  gdzie  majątki  już  tak  rozdrobnione,  gospodarstwo 
mierne  i  nader  kosztowne,  dochody  niewielkie  i  utrudnione,  a  i  z  nich 
jeszcze  prawie  większa  połowa  cudzoziemcom  dostaje  się  w  ręce. 
Park  ten  wszakże  był  dziwnie  piękny,  a  uderzał  nietylko ,  czysto- 
ścią i  starannością,  z  jaką  był  utrzymany,  ale  jeszcze  więcój  ogrom- 
nością  swoją:  bo  co  krok  nowe  i  coraz  to  piękniejsze  otwierając 
widoki  i  tutaj  bawiąc  oko  gładką  i  świeżą  zielenią,  tam  zadziwia- 
jąc je  olbrzymiemi  grupami  drzew  starożytnych,  gdzieindziój  kios- 
kami brzózek,  modrzewiów  i  topól  srebrzystych,  w  dali  się  kąpał 
w  jakiójś  wielkiój  wodzie  stojącój  i  otwierał  widok  na  góry  lasami 
okryte  i  lubo  odległe,  jednak  się  z  nim  zlewające,  po  prawój  zaś 
spierał  się  o  prześliczne,  jkrzeminami  zarosłe  i  szeregiem  stojąco 
pagórki,  a  chociaż  wszędzie,  im  wyżój  podnosiło  się  oko,  tóm  wię- 
cej widać  było  natury,  mniój  sztuki,  toż  jednak  z  żadnój  strony 
niemożna  było  osądzić  stanowczo,  gdzie  się  ta  kończy,  a  tamta 
zaczyna,  i  park  ten  zdawał  się  być  bez  granic  i  końca. 

W  środku  ogrodu,  a  tysiąc  kroków  ałbo  więcój  od  drogi', 
gdzie  najwięcój  było  ścieżek  i  najregulamiejcze,  gdzie  drzew  grupy 
najokrąglejsze,  gdzie  już  się  pokazywały  klomby  róż  i  innych 
krzewów  kwiecistych,  a  nawet  z  jednój  strony  widać  było  regu- 
larną lipową  aleję;  stał  dziwnie  piękny  pałacyk.  Pałacyk  ten,  cały 
perłowym  obciągniony  kolorem,  mający  okna  różnych  kształtów, 
pomieszkania  na  dole  i  na  górze,  szkieł  mnóstwo  i  szklanną  ku 
południowi  wystawę,  podług  jakiój  architektury  był  postawionym 
trudno  odgadnąć,  zlały  się  bowiem  w  nim  różne  wymysły  i  fan- 
tazye  tak  dziwnie  ze  sobą,  że  przypominał  i  domki  szwajcarskie, 
i  wille  stojące  gęsto  nad  jeziorem  we  Włoszech,  i  pawilony  my- 
śliwskie  stawiane  w  blizkości   kniei ,   a   z  jednój  strony  nawet  był 
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podobny  małemu  obserwatory um ,  bo  był  wynioślejszy  i  miał  smu- 
kłą wieżyczkę  nad  płaskim  z  tój  strony  dachem.  Wszakże  pomimo 
tśj  niestateczności  budowniczego  smaku,  nie  można  powiedziść, 
ażeby  całość  jego  nie  była  piękną  i  zgrabną:  i  owszem,  przy  wy- 
kwintnej elegancyi  musiała  być  bardzo  nawet  zgrabną,  kiedy  dom 
ten  zawierał  w  sobie  kilkadziesiąt  pokoi,  a  przecież  zdaleka  wy- 
dawał się  tylko  maleńkim  pawilonikiem.  Za  pałacem,  bo  takie 
nazwisko  służyło  tśj  budowli,  znajdowały  się  murowane  oficyny, 
dalćj  cokolwiek  stajnie  i  inne  zabudow^ania  gospodarskie,  ale  to 
wszystko  było  tak  drzewami  zakryte,  że  tylko  gdzieniegdzie  przez 
rzadsze  konary  i  liście  biały  kolor  ich  ścian  się  przebijał:  i  jeżeli 
pałac  sam  był  podobny  do  cudnćj  urody  dziewicy,  która  wyszedł- 
szy z  kąpieli ,  oblokła  się  w  śnieżną  bieliznę  i  usiadłszy  w  drzew 
cieniu  na  brzegu  wody,  zadumała  się  o  jakichś  tajnych  swego 
serca  uczuciach ,  to  owa  białość,  migająca  z  zaj drzew  i  krzewów 
pobocznych,  nasuwała  myśl,  że  tam  się  pokryły  igrające  ze  sobą 
towarzyszki  i  służebnice. 

Tak  wyglądała  ta  okolica,  ale  jeszcze  nie  było  to  wszystko, 
za  pałacem  bowiem  i  prawie  tuż  nad  nim  podnosiła  się  stroma 
i  dosyć  wysoka  góra,  która,  stojąc  prawie  we  środku  owego  łań- 
cucha pagórków,  o  którymeśmy  wspomnieli,  przenosiła  wszystkie 
swe  towarzyszki  wyniosłością  i  była  ich  niby  królową.  Góra  ta 
była  okryta  gęstóm  zarosłem,  pomiędzy  które  wiła  się  niby  śli- 
makiem wstęga  jaśniejszój  barwy,  co  się  tak  wydawało,  jak  gdyby 
tamtędy  prowadziła  niegdy  sposobna  a  późniejszemi  czasami  za- 
rzucona droga  na  sam  jój  wierzchołek,  na  którym  z  tój  i  owój 
strony  stało  kilkanaście  starożytnych  dębów  i  innych  drzew,  któ- 
rych rodzaju  nie  można  było  z  daleka  rozpoznać.  Pomiędzy  temi 
drzewami  wznosiły  się  wspaniałe  mury  jakiegoś  starego  zamczy- 
ska. Zdaleka,  lubo  ten  zamek  wzniosły  i  poczerniały  wiekami 
dziwnie  pięknie  i  wyrazisto  rysował  się  na  lazurowóm  tle  nieba, 
niepodobna  jednak  było  zdać  sobie  sprawy,  jest-li  to  zamek  je- 
szcze po  dziś  dzień  mieszkalny,  czy  tylko  dobrze  zachowana  ruina? 
wedle  wszelkiego  podobieństwa  jednak  zdawało  się,  że  tylko  tym 
to  jest,  ile  wńdać  z  tój  strony,  i  że  od  dawna  nikt  w  nim  nie 
mieszka.  Obraz  ten  bowiem  przedstawiał  na  lewym  rogu  t>asztę 
czworograniastą,  która  widocznie  dawniśj  musiała  być  wyższą, 
dziś  w  trzeciój  części  prawie  równo  od  góry  zwaloną  i  tak  u  szczytu 
jak  po  pozostałych  szórokich  gzymsach  bujnemi  trawiskami  i  krze- 
wieni zarosłą.  Od  tój  baszty  w  linii  prostój  i  równoległój  z  drogą, 
na  której  stoimy,  ciągnęła  się  ściana  na  dwa  lub  trzy  piętra  wy- 
soka, którśj  wierzch  cały,  wystawający  niegdyś  nad  kondygnacye 
mieszkalne,  a  może  i  nad  dachy  z  tój  strony,  ozdobiony  był  róż- 
nemi  z  kamienia  ciosanemi  figurami  ludzi  i  zwierząt ;  niżój  tych 
ozdób  wierzchnich  ciągnął  się  szereg  równych  przezroczystych  otwo- 
rów, z  których  zapewne  dawniej  ząbójczemi  paszczami  swojemi 
^^yglądała  zamkow^a  armata;  cała  zresztą  ta  ściana  mieściła  w  sobie 
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dwa  szeregi  wielkich  gotyckich  okien ,  z  których  środkowe  były 
późniejszemi  czasami  zamurowane,  inne  zaś  dawno  już  powybijane 
i  przezroczyste  na  wylot.  W  samym  środku  tśj  ściany  na  dole 
widać  było  bramę  ogromną  gotycką,  ozdobioną  kamiennemi  rzeź- 
bami i  ukoronowaną  jakimś  herbem ,  którego  wszakże  z  drogi  ani 
przez  lunetę  nie  można  było  odgadnąć;  wewnątrz  zaś  w  tćm  sa- 
mźm  miejscu  nad  bramą  podnosiły  się  szczyty  płaskich  blas2:anych 
dachów,  które  jakieś  jeszcze  zapewne  w  dziedzińcu  stojące  okry- 
wały murzyska,  a  z  pomiędzy  których,  również  nad  wierzch  tej 
ztąd  widzialnój  ściany,  wysuwała  się  ogromna  ośmiograniasta  wie- 
życa, ale  i  ta,  pomimo  znacznój  swój  wysokości  dzisiejszśj,  była 
niegdyś  niezawodnie  o  wiele  wyższą,  bo  nie  miała  już  dachu  ani 
zacnego  foremnie  zakończonego  wierzchu,  a  jój  strzępiaste,  niere- 
gularne zęby  także  bluszcz  dziki  z  krzewinami  okrywał.  Na  dru- 
gim zaś  końcu  tśj  ściany  stała  druga  baszta,  całkiem  do  tamtej 
swśj  .siostry  narożnśj  podobna,  z  tą  wszakże  od  niej  różnicą,  że 
była  wyższą  o  parę  sążni,  miała  jakiś  kawałek  galerjd  u  góry, 
dach  miedziany  na  głowie,  a  na  jego  szczycie  herb  z  grubój  bla- 
chy, nie  wycięty,  ale  plastycznie  wykuty,  i  całkiem  do  Demboroga 
podobny.  Zresztą  cały  ten  zamek  był  czarny,  wszędzie  mchem 
i  zieLskami  obrosły,  miał  postać  poważną  i  wspaniale  surową, 
a  palcując  po  królewsku  nad  całą  lą,  w  porównaniu  do  niego  z  sa- 
mych drobnych  widoków  złożoną  okolicą,  zwieszał  się  niby  nad 
owym  u  stóp  swoich  stojącym  pałacykiem — i  był  podobny  do  sę- 
dziwego starca  rycerza,  który  nad  swojóm  drobnóm  wypieszczo- 
nym imiucząikiem  opiekuńcze  wyciąga  ramiona. 

Oioby,  mieszkające  w  pałacyku  pod  zamkiem,  były  mi  do- 
brze z  lat  dawnych  znajome,  jechałem  nawet  natenczas  w  tym  za- 
miarze, aby  i  je  same  i  za  ich  pośrednictwem  ów  zamek  staroży- 
tny odwiedzić ,  w  którym  spodziówałem  się  wiele  nieobojętnych 
znalśfć  podań  i  pamiątek  ztój  wiekami  i  niedbałością  naszą  za- 
wsze jeszcze  zapylonój  przeszłości,  która,  mogę  powiedziść,  stała 
się  głównym  żywiołem  mojego  umysłu,  prócz  grubego,  chociaż 
wypolerowanego,  materyalizmu  i  lodowatój  obojętności. 

Ale  będąc  już  prawie  u  celu  mojój  podróży,  uderzony  tym 
rzeczywiście  pięknym  a  w  kraju  naszym  wcale  niezwyczajnym  wi- 
dokiem, zwolniłem  koniom  kroku  i  nieruchomie  w  on  główny  plan 
tego  obrazu  wpatrzony,  jechałem  stępą.  Uderzyły  mnie  najpierw^j 
owa  olbrzymia  jędrna,  poważna  przeszłość  i  ta  elegancka,  wygła- 
dzona, a  pusta  teraźniejszość,  które  uosobione  w  swojój  architek- 
tury utworach,  przystąpiły  tutaj  tak  blizko  do  siebie;  potom  nasu- 
wały mi  się  różne  myśli  i  różne  dawnych  czasów  wspomnienia, 
różne  daty,  które  o  tym  zamku  znajdowałem  po  książkach,  różne 
koleje  losu,  przez  które  rudy  niegdyś  tam  mieszkające  przecho- 
dziły, a  nakoniec  i  te  koleje  losu,  interesa  i  plotki,  w  których  opi- 
nia publiczna  w  nieprzebranój  swój  troskliwości  kąpała  dziejszego 
właściciela    parku    i    pałacu.     I  pod  dziwnśm   jakiómś  wrażeniem 
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(^ólnem  plątało  mi  się  to  wszystko  po  głowie  w  nierożplątanym 
bezładzie:  więc  raz  widziałem  w  mśj  wyobraźni  pancernycli  ryce- 
nów,  stąpającycłi  żelaznemi  nogami  po  kamiennych  posadzkach 
wysokich  koronat  zamkowych,  to  znowu  woniejących  elegantów, 
luwających  gładko  po  drobniutkich  salonikach  pałacu;  tam  widzia- 
łem senatorską  familią,  wraz  z  orszakiem  sług  wiernych,  klęczącą 
w  zamkowej  kaplicy  i  kornie  zginającą  dumne  swe  gło\vy  przed 
Panem  zastępów;  tutaj  eleganckie  towarzystwo    wybladłych   wnu" 

Icząkk,  przy  zamkniętych  okiennicach  i  dogorywającej  stearynie 
dobijające  resztek  tańcującej  herbaty;  ztamtąd  wyskoczył  przez 
most  zwodzony  przedemnie  orszak  pancerny,  skrzydlaty,  z  podnie- 
sionerai  kopiami  w  rękach*  ztąd  sieeple^chases  dżentlemanów  i  -spor- 
tów, w  czerwonych  frakach,  z  szpicrutami  w  rękach,  na  angielskich 
talblutach;  na  równinie  przed  zamkiem  widziałem  chmurę  plasko- 
tiosych  Tatarów,  parzoną  ogniem  z  baszt  i  strzelnicy,  i  odparzoną: 
tu  przed  gankiem  pałacu  chmurę  Żydów  lichwiarzy,  lecz  ani 
pgniem  ani  wodą  nłeodparzoną;  ^  i  tak  mi  się  to  wszystko  gma- 
twało po  głowie  i  sercu,  źe  mimowolnie  uczułem  w  sobie  i  smutek, 
i  ial  i  łzy  i  westchnienia,,*.,  i  jechałem  coraz  wolniśj  i  wolniśj,  aź 
aareszcie  stanęłam  i  zakrywszy  oczy  rękami,  zwiesiłem  głowę 
i  puściłem  wolne  wodze  tym  uczuciom  i  myślom,  ażeby,  same  so- 
t»e  wyrobiwszy  koryto,  albo  w  jakiś  obraz  okrągły  się  zbiegły 
1  ukształtowały,  albo  ażeby  wraz  2  tysiącami  swoich  sióstr  minęły 
i  poleciały  w  on  świat  wiecznego  zapomnienia,  w  którym  utonęło 
tyie  żywych  scen  odegranych  na  tój  wiecznie  milczącśj  ziemi. 

I  byłbym  tak  czuł  i  myślał  Bóg   wiś   jak   długo,    bo    rozum 
nie  z^vykt  pracować  skutecznie  wtenczas,  kiedy  nie  milczy  serce,,. 
ale  wtśm  pokazało  się  tuż  nademną    liczne    towarzystwo,  złożone 
i  kilku  lekkich  powozów  i  kabryoletów,  w  których   strojne   damy, 
i  z  kilku    koni    wierzchowych,    na    których    grzeczna,   emablująca 
^łtulzież.    Towarzystwo  to,  byli  to  mieszkance  i  goście  dopiśro  co 
.opisanego  pałacu,  którzy  wracali  z  niedalekiój  przejażdżki.    Na  wi- 
^k  tego  świata  żywego,    wesołego  i  po  swojemu   niespracowanie 
;s'adathwego,    wszystkie    moje    senne  myśli  rozpierzchnęły  się  jak 
aj^ly  poranne  przed  słońcem,  a  śród  tysiąca  zapytań  i  odpowiedzi 
^i  się  spostrzegłem,  kiedy  się  znalazłem   przed   gankiem    pałacu, 
I  W  pałacu  był  właśnie    dzień    rt^cepcyi,    więc  po  powrocie  z  prze- 
I  :aźdźki  była  herbata  i  konwersacya,    która  się  długo  w  noc   prze- 
lgnęła.    To    mi   podało    sposobność   poznania    wszystkich  osób, 
które  się  tam  znajdowały.     Byli  to  wszystko  pomiędzy  sobą  sąsie- 
^1  właściciele    zamożniejsi   i  udający    zamożnych,    szlachta    pra- 
wdziwa albo  uprawdopodobniona,  zresztą  figury  na  pozór  konwen- 
•  ctonalne   i   pospolite,    jakie    się    zdybuje  w  każdśm    towarzystwie 
^  -każdym    salonie:    wszakże  nie    mogło  to  ujść  mojój  uwagi,    iż 
każda  z  tych  figur,  pomimo  swojej  pospolitości,    była   doskonałym 
typem  swojego  rodzaju.     A  gdyby  nawet  nie  była  typem*    to    za* 
K  Wze  jeszcze    każda  z  nich    miała   jakąś    taką    właściwość,    która 

H  Digitized  by  ^00QIC 


|lC  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

W  każdym  obcym  człowieku  musiała  obudzić  pewne  zajęcie,  czemu 
i  ja  laległem;  ale  zajęcie  to  moje  podnosiło  się  znacznie  wyżśj, 
kiedy  zaraz  po  kilko-godzinnój  konwersacyi  napadłem  na  związki 
jakiśjś  intrygi,  która  dzieląc  się  na  różne  gałązki,  wprawdzie  zda- 
'  wała  się  mióć  główne  swoje  ognisko  w  pałacu,  ale  pomimo  to 
wszystkie  tam  zgromadzone  osoby  niejako  pomiędzy  sobą  wiązała. 
Dnia  następnego  zwiódziłem  zamek,  a  doznawszy  tam  szcze- 
rego i  prawdziwie  jeszcze  staropolskiego  przyjęcia,  napadłszy  przy- 
tem  na  jakieś  zapylone,  w  żelaznych  skrzyniach  starój  biblioteki 
spoczywające  papióry  i  różne,  takie  mniój  więcój  zapylone  poda- 
nia, zabawiłem  dni  kilkanaście.  Śród  tego  czasu  poznałem  jeszcze 
więcej  osób  z  tą  okolicą  sąsiadujących,  które  także  mniejszą  lub 
większą  styczność  miały  z  ową  intrygą ,  którą  mi  się  na  wstępie 
moim  odkryć  zdarzyło.  Póżniój  niektórych  osób  stałem  się  mimo- 
wolnym spowiednikiem,  niektórych  scen  naocznym  świadkiem,  — 
aź  nakoniec  cała  ta  zagadka  rozwiązała  się  przed  mojemi  oczyma. 
Dokonana  i  zaokrąglona,  może  ona  się  stać  przedmiotem  dobrćj 
powieści  i  jeżeli  nie  intrygą  samą  i  charakterami  osób  w  niój  dzia- 
łających, to  tómbardziśj  zajmującój,  że  będzie  wiernym  obrazem  swo- 
ich ludzi,  czasu  i  miejsca;  wykład  zaś  jój,  najlepiój  odpowiadający 
warunkom  prawdy  i  sztuki  i  jśj  celowi ,  będzie  następujący. 
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w  miesiącu  czerwcu,  w  dzień  tak  pogodny  i  piękny,  te  ani 
jednej  chmurki  nie  było  na  niebie,  a  słońce  prawie  tar  sypało  na 
ziemię,  pomiędzy  godziną  piątą  a  szóstą  wieczorem,  na  onśj  dro- 
dze, z  którój  oglądaliśmy  widok  parku,  pałacu  i  zamku,  pokazał 
się  piękny  wiedeński  kabryolet.  W  siedzeniu  tego  kawalerskiegc^ 
ekwipażyku  rozparł  się  wygodnie  pyzaty  groom,  w  czarną  krótka 
luberyą,  kapelusz  ze  złotym  sznurkiem  zamiast  galona  i  angielskie 
boty  ze  sztylpami  ubrany,  i  złożywszy  ręce  na  krzyi  na  piersiach  ► 
milcząc,  patrzył  przed  siebie.  Na  koźle  siedział  młody  przystojny 
kawaler,  który  sam  się  powożąc  parę  starannie  utrzymyTivanych 
anglików,  gładząc  je  zgrabnym  biczykiem,  w  prawśj  ręce  trzyma- 
nym, w  jaknajpotęźniejszym  kłusie  wyciągał*  Angliki  tśż,  powy- 
ciągawszy łby  jak  żórawie,  parły  naprzód  ze  wszystkiś]  siły,  źe 
kabryolet,  tumany  kurzu  zostawując  za  sobą,  tylko  się  migał  przed 
oczyma  i  potrzeba  było  dobrze  wyciągniętego  galopu,  ażeby  wy- 
równać temu  kłusowi.  W  takim  kłusie  jeżeliby  pęki  rzemień  na 
koniu,  to  kalectwo;  jeżeliby  koło  uderzyło  o  kamień,  to  ^mierć> 
Wszakże  jadący  musieli  być  dobrze  oswojeni  z  taką  jazdą,  bo  je- 
żeli sługa  z  zimną  krwią  siedział  w  powozie  tak  jak  na  nierucho- 
mej ławie,  to  pan  jego  całą  uwagę  i  pracę  tylko  miał  wytężonej 
ku  temu,  jaknajprędzój  pomykad. 

I  w  samój  rzeczy  obydwie  te  figury  miały  coś  dziwnie  sta- 
nowczego i  zdecydowanego  w  swojśj  powierzchowności,  Groom 
bowiem,  jeżeli  nie  był  rodowitym  Anglikiem,  krwi  chlodnśj  z  na- 
tury i  jeszcze  więcój  ochłodzonój  mgłami  swojśj  ojczyzny,  to  był 
mezawodnie    Mazurem,     który    przyrodzoną    klocowatością    swoją 
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i  bierną  odwagą,  z  niepojmowania  niebezpieczeństwa  wyiiikającą, 
jeżeli  flegmy  angielską  nie  przewyższy,  to  jśj  pewnie  wyrówna. 
Tak  przynajmniej  świadczyły  jego  okrągła  jak  jabłko  głowa,  ja- 
sne, w  rudawy  kolor  wpadające,  krótko  ostrzyżone  włosy  i  duże 
niebieskie  oczy,  zupełnie  do  cielęcych  podobne.  Pan  zaś  jego  był 
to  człowiek  dwudziesto  sześciu  lub  siedmiu  lat  wieku,  wzrostu  zda- 
wał się  być  cokolwiek  więcój  niż  miernego,  budowy  silnój  i  dosyć 
zaźywnój,  ale  pomimo  to  dosyć  zgrabnej.  Twarz  jego  więcój 
okrągła  niżeli  ściągła  miała  dość  regulatne  rysy  i  mogłaby  się 
nazywać  wcale  piękną,  gdyby  te  rysy  nie  były  cokolwiek  zagrul>e. 
Wyraz  jój  znamionował  głównie  stanowczość  i  dobre  rozumienie 
o  sobie,  co  samo  tak  rażąco  się  w  niój  malowało,  że  odrazu  nie- 
przyjemne czyniło  wrażenie;  wszakże  tę  nieprzyjemność  podnosiły 
jeszcze  daleko  wyżój  jego  ciemnobłękitne  oczy,  w  których  dziwna 
jakaś  się  przebijała  ciekawość,  jeżeli  zgoła  nie  chytrość,  i  usta, 
jasnym  pokręconym  ocienione  wąsikiem,  które  tak  były  niepoczci- 
wie  ściągnięte,  że  dawały  jawne  świadectwo  jeżeli  nie  złości,  to 
złośliwości  i  przyzwyczajenia  do  częstych  namiętnych  wybuchów. 
Ubiór  jego,  nie  celujący  wykwintnością  ale  harmonią  i  dobrym 
smakiem,  znamionował  człowieka,  który  żył  w  świecie;  brak  bły- 
skotek świadczył,  że  jego  umysł  jest  więcśj  zwrócony  do  rzeczy- 
wistości niżeli  idealizmu,  kapelusz  cokolwiek  przekrzywiony  na  ba- 
kier, że  duch  jego  jest  przedsiębiorczy  i  do  spełnienia  czynu  nie- 
wiele potrzebujący  namysłu;  cokolwiek  przekrzywiona  krawata,  że 
się  czasem  zapomina  i  może  często  na  rzeczy  ważne  zamało  zwra- 
ca uwagi;  —  i  to  jest  wszystko,  co  można  było  jednym  rzutem 
oka  ogarnąć. 

Przebiegłszy  w  kilku  minutach  całą  tę  przestrzeń  drogi,  która 
przerzynała  znajomy  nam  już  kawałek  ziemi,  kawaler  ten,  skoro 
już  stracił  z  oczu  pałac,  na  który  się  często  oglądał,  zwolnił  na- 
gle koniom  wytężonego  biegu  i  oglądnąwszy  się  jeszcze  raz  po  za 
siebie,  jechał  dalój  już  stępą.  Wkrótce  wszakże  skręcił  na  lewo, 
gdzie  wazka  ale  dobrze  utrzymana  drożyna,  kręcąc  się  pomiędzy 
różnego  rodzaju  drzewami,  niby  jeszcze  do  parku  należącemi,  pro- 
wadziła go  w  prostym  zrazu  kierunku  ku  onemu  łańcuchowi  pa- 
górków, któryśmy  już  widzieli.  Z  tój  drożyny  na  prawo  przez 
rzadsze  miejsca  lasu  i  całkiem  niezarosłe  mokrzawiny,  widać  było 
w  oddaleniu  kilka  chatek  ubogich,  z  czego  się  można  było  domy- 
ślać, że  w  tóm  ukryciu  drzew  i  pagórków  snuła  się  wieś  sama, 
która,  jak  gdyby  z  bojaźni  rażenia  nędzą  swoją  kryształowych 
okien  pałacu,  tam  się  schowała.  Jakoż  rzeczywiście  w  oddaleniu 
może  tysiąca  kroków  od  głównój  drogi,  drożyna  ta  dzieliła  się  na 
dwie  jeszcze  węższe,  z  których  jedna  prowadziła  na  prawo  do  wsi, 
druga  zaś  się  skręcała  na  lewo,  z  tego  miejsca  w  prostym  prawie 
kierunku  ku  onój  górze  wyniosłój,  na  którój  widzieliśmy  mtiry  sta- 
rożytnego zamczyska.  Na  tę  drożynę,  także  gęstemi  zaroślami 
)o  obudwóch  stronach  zakrytą,  skręcił  jadący  kawaler,  i  ujechaw- 
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szy  nią  ze  dwa  tysiące  kroków,  w  miejscu  takiem,  które  zdawało 
się  być  tuż  za  plecy  ma  pałacu,  a  zkąd  już  droga  zaczynała  się 
podnosi d  ku  górze,  zatrzymał.  Tam  zlazłszy  i  lejce  oddawszy  słu- 
dze, kazał  mu  zjechać  z  drogi  i  nawrócić,  a  sam  poszedł  dałśj 
piechotą.  Wszakże  nie  szedł  daleko,  o  kilkanaście  kroków  bowiem 
od  tego  miejsca  tui  przy  samśj  drodze  stała  chatka  niewielka, 
z  której  na  odgłos  jadącego  powozu  wybiegł  jakiś  człowiek  ^re- 
dniego  wieku,  do  dy  misy  ono  wan  ego  dworaka  podobny,  który  o  ba- 
czy wszy  znajomego  sobie  zapewne  pana,  zmierzającego  ku  chatce, 
zatrzymał  si^  nagle  i  z  wielkiśm  uszanowaniem  się  pokłoni h  Ka- 
traler  wszakże  na  ten  ukłon  nic  nie  odpowiedział,  tylko  kroku 
przyśpieszywscy,  porywczo  zapytał: 

—  A  co?  jest? 

—  Niśma  jeszczCj  —  odpowiedział  sługa,  —  ale  przyjdzie  za 
chwiJc. 

—  A  pewnie? 

—  Niezawodnie,  jaśnie  panie,  —  poderwał  z  usłużnością  wy- 
szlifowanego  dworaka  tej  chatki  mieszkaniec,  —  ale  jeżeli  jaśnie 
pan  każe,  to  ja  dam  znać- 

—  Hm  I  —  rzekł  na  to  opiewającym  tonem  kawaler,  —  niepo- 
irzetia;  *—  a  popatrzywszy  na  zógarek,  dodał  stanowczo:  —  nie  po- 
trzeba, zaczekam. 

Poczem  sługa  pokłonił  się  jeszcze  raz  i  zniknął  we  wnętrzu 
chatki,  panicz  zaś  także  wszedł  do  chatki  i  stanąwszy  na  jój  pro- 
gn,  nieruchomie  się  wpatrzył  w  światłe  miejsce,  błyszczące  po- 
między drzew  gęstwiną,  przez  które  w  dali  widać  było  omszone 
^any  jakiegoś  pustelniczego  domku,  znajdującego  się  juź  zape- 
^'ne  we  środku  parku.  Ale  oczy  wpuściwszy  w  te  dalekie  i  po- 
przecinane widoki,  z  ta  kiom  zajęciem  się  tam  zapatrzył,  że  się  aź 
pnegiąt  na  poły  i  nie  widząc  nic,  co  się  działo  albo  dziać  mogło 
koło  niego,  był  podobnym  do  zapamiętałego  myśUwca,  który  wy- 
szedł na  upatrzoną  zwierzynę, 

W  tój  tśż  chwili,  tąż  samą  drożyną  lecz  z  strony  przeciwnej 
nadjechał  jeździec  jakiś  na  koniu,  Jeidziec  ten  był  to  mąż,  a  ra- 
czej starzec  już,  ale  tśj  coraz  rzadszo j  już  u  nas  rasy,  która  nie  do- 
zwala nic  z  pewnością  powiedzieć  o  wieku.  Byt  on  juź  siwy,  wą- 
W  miał  białe  i  brwi  białe,  i  twarz  dobrze  juź  pooraną  zmarszczka- 
mi, ale  tak  jeszcze  czerstwą  i  rumianą,  w  oczach  tyle  bystrości, 
a  w  pokręconych  do  góry  wąsach  tyle  fantazyi,  źe  zdawało  się 
trudno  o  tak  młodą  kompanią,  w  której  by  on  nie  był  na  miejscu. 
Wejrzenie  jego,  głowa  podniesiona  do  góry  i  cała  postawa,  w  któ- 
rej się  prezentował  na  koniu,  miały  w  sobie  coś  dziwnie  wynio- 
słego i,  ie  tak  powiem,  pańskiego,  jakoż  przy  piśrwszśra  nań 
spojrzeniu  nie  można  było  wątpić,  że  ten  człowiek  przez  całe  życio 
tak  z  rodu  jak  i  ze  swojego  położenia  jedno  z  miejsc  takich  zajmo- 
wał w  świecie,  na  któro  m,  chcąc-li  czy  nie  chcąc,  przy  wyka  się 
i  góry  poglądać  na  ludzi-    Wszakże  pomimo    to,    przypatrzywszyi 
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się  bliźśj  jego  twarzy,  nie  można  było  w  niśj  nie  dojrzśd  jakicbci 
śladów  wewnętrznego  smutku,  jakićjś  albo  tęsknoty  albo  ciągle  go 
trawiącćj  goryczy,  która  siedząc  na  ustach  i  malując  się  w  oczach, 
pokornie  się  tuliła  pod  wyniosłóm  czołem,  znamionującym  jasne 
widzenie  rzeczy  i  rozum.  Miał  on  na  sobie  czamarę  z  klapami 
i  potrzebami,  która  miała  w  swym  kroju  coś  żolnićrskiego  i  przy- 
pominała wojny  z  ostatnich  lat  minionego  wieku,  na  głowie  miał 
lekki  kaszkiecik,  a  w  ręku  rózgę  potężną,  którą  trzymał  w  pra- 
wicy ha  sposób  pałasza.  Koń  pod  nim  był  brudno  kasztanowatj^ 
z  łysinką,  z  onych  to  koni,  które  powstają  z  pomieszania  rasy 
arabskiój  z  dawną  krajową:  więc  łeb  mały,  czworograniasty,  chrapa 
rozdarta,  oko  pełne  ognia,  wzrost  mierny,  grzywa  cienka  i  długa, 
nogi  żelazne,  a  na  krzyżu  choćby  i  spać  się  położyć;  —  za  nim  zaś 
jechał  kozak,  szaraczkowo  z  pąsowemi  wyłogami  ubrany,  na  koniu 
karym  także  z  łysiną  i  wszystkiemi  cztórma  nogami  białemi,  ale 
oprócz  form  trochę  ostrzejszych  wcale  nie  gorszym  od  piórwszego. 
Starzec  ten,  zrównawszy  się  z  drzwiami  chatki  i  ujrzawszy 
w  nich  owego  młodzieńca,  nagle  konia  zwrócił  frootem  do  niego, 
stanął  i  zrazu  zdziwienie  tylko  wymalowało  się  na  jego  twarzy. 
Młodzieniec,  ujrzawszy  starca,  zadrżał...  alo  tak  tylko,  jakby  się 
dotknął  drutu  elektrycznego,  w  tój  chwili  bowiem  ochłonął,  i  nie 
tylko  dumną,  ale  prawie  bezczelną  przybrawszy  postawę,  wpatrzył 
się  w  oczy  swemu  przeciwnikowi.  Co  widząc,  starzec  zapłacił  mu 
wzrokiem  pełnym  wyniosłśj  dumy  i  prawie  pogardy.  Po  tśj  nie- 
mój  ale  bardzo  dla  obudwóch  zrozumiałśj  przegrywce,  zanunie- 
niła  się  twarz  starca,  usta  wezbrały  gniówem,  jakoż  gniówne  w  nich 
dało  się  słyszeć  pytanie: 

—  Co  waćpan  tu  robisz? 

—  Nie  mam  obowiązku  zdawania  przed  panem  rachunku  z  mo- 
ich kroków,  —  odpowiedział  sucho  kawaler. 

—  W  tśm  masz  racyą,  —  rzekł  jeździec,  —  ale  nic  mi  to  nie 
pirzeszkadza  powiedzióć  ci,  że  mi  twoje  zamiary  są  bardzo  dobrze 
wiadome. 

—  Wiem  o  tóm. 

—  Wiśsz,  bom  ci  kazał  powiedzióć,  a  teraz  ci  powiadam  je- 
szcze raz  w  oczy,  że  wiem,  i  że  nic  z  tego  nie  będzie. 

—  Pan  tak  mówisz,  —  rzekł  na  to  kawaler,  jak  gdybyś  był 
prorokiem,  a  ja  przecież  nie  wątpię. 

—  W  mojśj  sprawie  jestem  prorokiem!  —  zawołał  starzec,  — 
i  żebyś  tu  siedem  kozłów  wy w^rócił  przedemną,  nie  dopuszczę !  i  nie- 
tylko  niedopuszczę  do  rzeczy,  ale  ani  nawet  do  wstępu!  hańby 
sobie  wyrządzić  nie  daml...  i  orzestrzegam  zawczasu,  bo  się  może 
trafić  przygoda,  którój  potom  ani  odmodlisz,  ani  odpłaczesz,  ani  skórą 
nie  wygryziesz! 

—  Wszystko  to,  co  mi  pan  mówisz,  —  rzekł  na  to  sucho 
i  stanowczo,  ale  z  widocznóm  panowaniem  nad  sobą,  młodzieniec,— 
na  nic  się  nie  zdało.    Straszysz  mnie  pan,    a  ja  się  nie  boję,  per- 
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«wadujesz  rai  pan,  a  ja  mam  swój  rozum,  chcesz  mnie  pan  odwie:Sć 
€<1  Ttie^o  zamiaru,  a  ja  się  odwieść  nie  dam,  i  com  zaczął,  nieza- 
wodnie dokończę. 

—  Cha!  cha!  cha!  —  zawołał  starzec  z  ironlął  —  więc  walkt 
ci  slą  zachctwa  ze  mną!...  ale  jak  mnie  'Bóg  miły,  nic  z  tego  nie 
bidzie.  Bo  zkąd-że  masz  prawo  do  tego!  będziesz  walczył,  ale 
z  moimi  kozakami,  nie  ze  mną!  nie  zapominaj,  moźci  panie,  że  twój 
dziad  kuchcikiem  hy\  u  mnie! 

Na  te  słowa  wszystka  krew  młodzieńcowi  uderzyła  do  twa- 
n)%  to  tśż  nie  mogąc  jui  się  hamować  dalśj,  drżącym  ale  gwał- 
townym głosem  odpowiedział: 

—  Mój  dziad,  panie  hrabio,  był  kuchcikiem  u  pana,  ale  syn 
pański  jeszcze  może  byd  stróżem  u  mnie! 

Słowa  te  jak  gdyby  piorun  uderzyły  w  rozdrażnionego  star- 
ta.., zdawało  się,  że  jakie-  straszne  widmo  jeszcze  straszniejszego 
przeczucia,  które  już  nieraz  go  nawiddzało,  teraz  znowu  stanęło 
przed  nim;  więc  zbladł,  oddech  mu  się  zaparł  w  piersiach,  dumna 
głowa  się  pochyliła  cokolwiek  i  dwie  łzy  duże  jak  perły  spłynęły 
po  jego  zarumienionóm  licu-  Widząc  w  tój  chwili  tego  sędziwego 
staruszka,  przerażonego  tak  głęboko  i  boleśnie,  kamień-by  był  się 
poruszył  z  miejsca  i  łzom  jego  zawtórzył;  ale  młodzieniec  był 
wcale  nieporuszony;  patrzył  on  na  niego  chłodno  i  z  oczyma  przy- 
mruionem!  tak  szyderczo,  jak  gdyby  się  tym  serce  rozdzierającym 
widokiem  napawał.  Tymczasem  starzec  ochłonął  z  chwilowego 
przerażenia  i  spokojnym  lecz  rzewnym  głosem  tak  zaczął: 

—  ilości  panie^  ja  kłamad  nie  umiem,,,  przyznaję.,,  okropne 
aasy  nadeszły;  tych  którzy  w  górze  szumieli,  sam  widziałem 
w  łachmanach  i  nędzy,.,  ale  nie  myśl  przeto,  mój  panie,  ażeby  i  mój 
dom  byt  w  tóm  położeniu,  żeby  do  niego  mógł  rękę  wyciągać 
kaidy,  komu  się  to  podoba.  Zamek  ten  stoi  jeszcze  tak  mocno, 
ie  się  powalid  nie  da,  a  kie  dyby  go  los  poddał  pod  panowanie  zna- 
i:hora,  to  jeszcze  by  go  nie  potrafił  znieść  w  sobie  i  wyrzucił  ze 
s^^oich  murów,  jak  morze  trupa  ze  swych  bałwanowi  Waópanu 
zaświeciło  słońce  teraz,  to  prawda,  i  może  być  że  ci  jeszcze  jaśniej 
laświści  i  otoczysz  się  blaskiem  złota  nagromadzonego  kupieckim 
przeniysłem;  ale  nie  zapominaj  się  przeto  i  niech  ci  kark  nie  twar- 
dnieje, bo  ja  ci  powiadam,  że  moje  wieże  jeszcze  doczekają  w  ca- 
Jobci  tych  czasów,  w  których  o  tobie  już  nikt  nawet  wiedzióó  nie 
będzie,  że  źyłes,  A  to  się  stanie  tóm  prędzój  i  pewniój,  jeżeli 
^więtokradzką  ręką  targać  się  będdesz  na  tę  świątynię,  w  której 
prz}^tulek  znalazł  twój  dziad  i  która  jeszcze  dobrodziejstwy  obsy- 
pywała twojego  ojca.  Ciebie,  mości  panie,  ja  nie  znam,  ale  wiem, 
ie  masz  piękną  fortunę,  powiadają  mi  że  raasz  rozum  i  edukacyą, 
^icc  masz  przyszłość  przed  sobą;  dlaczegóż  koniecznie  chcesz  tę 
prz}^szłość  podeptać  sam  własnemi  nogami?  Dlaczegóż,  przez  Boga 
iywego,  kiedy  w  dzisiejszych  czasach  na  twoje  szczęście  mnóstwo 
jest  domów  takich,  z  któremi  połączenie  się  przyniosłoby  ci  jeszcze 
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aż  nadto  blasku,  a  które  moźeby  cię  na  rękach  wniosły  w  swe 
progi?  dlaczegóż  pchasz  się  koniecznie  tam,  dokąd  nigdy  nie  wej- 
dziesz, zkąd  cię  odtrącą,  odepchną  i  jeszcze  narażą  na  śmićch 
i  szyderstwo?  A  kiedy  i  to  cię  odwieść  nie  może  od  twego  nie- 
rozważnego przedsięwzięcia,  toż  przecie  miój  serce  jakieś,  mićj  su- 
mienie. Dlaczegóż  wbrew  tym  obojgu  dom  ten^  przy  którym  się 
ród  twój  wykarmił,    zapomógł  i  okirył... 

Ale  kawaler  nie  dał  już  dalój  mówić  starcowi,  i  tak  odpowiedział: 

—  Panie  hrabio!  przyznaję  panu,  że  tu  rzeczywiście  dziwne 
zachodzą  kolizye.  W^tóm,  co  pan  mówisz,  niśmasz  bezwzględnej 
słuszności,  bo  panem  włada  przesąd,  który  się  iirodzil  w  średnio- 
wiecznych ciemnościach,  ale  ja  pojmuję  ten  przesąd  i  nie  dziwuję 
się  tym,  którzy  go  mają  za  prawdę.  Czy  dlatego,  że  kiedyś  tam 
dziad  mój  służył  u  ojca  pańskiego,  ród  mój  ma  panu  być  wdzię- 
czny aż  do  dziesiątego  pokolenia,  to  jast  także  takie  samo  pytanie; 
ale  i  tego  słuszność  niechaj  będzie  przy  panu.  Ale  powiódz  mi 
pan  z  łaski  swojój,  czy  przez  to,  że  pan  jesteś  potomkiem  staroży- 
tnój  faipilii  i  masz  swoje  przesądy,  ja  już  nie  jestem  człowiekiem 
i  nie  mogę  mióć  ani  swojego  rozumu,  ani  nawet  swój  woli? 

—  Hm !  —  mruknął  na  to  niecierpliwie  staruszek,  —  panie... 
Edwardzie...  czy  jak  ci  tam  na  imię... 

—  21a  pozwoleniem,  —  przerwał  jeszcze  niecierpliwić]  pan 
Edward,— ja  wiem  co  pan  chcesz,  wiem  nawet,  co  mi  pan  możesz 
powiedzióć,  aJe  to  wszystko  do  niczego  nie  doprowadzi;  l>o  pomimo 
to,  że  Bógniewió,  czegobym  nie  dał  za  to,  gdyby  mnie  była  miłość 
moja... 

—  Co!  miłość!  —  zawołał  z  gwałtownóm  oburzeniem  staru- 
szek, który  dotychczas  za  każdóm  słowem  coraz  bardziój  się  nie- 
cierpliwił, —  milcz  waćpan!  nauczę  ja  go  miłości!  co  tu  robisz?  hę? 
konszachty  jakieś,  intrygi,  przekupstwa,  niegodziwości !  co  waćpan 
robisz  w  lój  chacie? 

—  Mości  hrabio!  —zawołał  na  to  pan  Edward, — pan  zanadto 
ufasz  swojemu  wiekowi... 

—  Col  — krzyknął  na  to  staruszek,  —  dobrze!  dobrze!  hśjl 
kozacze!  za  łeb  mi  wyciągnąć  tego  chama  Michała,  który  za  chlśb 
mój  także  mi  się  tak  wywdzięcza! 

—  Mości  panie !  —  zawołał  znowu  kawaler,  nie  rób  pan  scen 
żadnych  i  pomnij  na  to,  że  dotychczas  jeszcze  nikt  o  tóm  nie  wiś. 

Ale  podczas  gdy  starzec  już  żadnój  uwagi  nie  zwracał  na 
jego  mowę,  wybiegł  z  chaty  ów  sługa  wystraszony  i  blady  i  wo- 
łając jakieś  niezrozumiałe  słowa,  upadł  na  kolana  przed  owym 
jeidzcem,  którego  koń,  podzielając  niespokój  swojego  pana,  także 
się  niecierpliwił.    Więc  staruszek  do  sługi: 

—  Łotrze  jeden!  w  zmowy  będziesz  wchodził  przeciwko  two- 
jemu panu!  zaraz  mi  zabióraj  wszystkie  twoje  manatki  i  żeby  nii 
do  zachodu  słońca  miejsce  po  tobie  zastygło!  Precz  z  mego  grun- 
tu! gadów  żywić  nie  będę! 
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Sługa  płakaKrzewnemi  łzami  i  jeszcze  rzucił  się  do  nóg,  skła- 
dając ręce,  ale  dostawszy  prętem  po  grzbiecie,  nazad  ku  cłiacie 
odskoczył.  Na  to  pan  Edward,  który  się  z  zimną  krwią  przypa- 
trywał tej  scenie,  rzekł  do  niego: 

—  Nie  płacz,  mój  kocłiany;  zabierz  się  ze  wszystkióm  i  jedz 
wprost  do  mnie,  grunt  wydzielę  jak  wrócę,  a  tu  masz  na  chatę. 

To  rzekłszy,  dobył  z  pug^aresu  zwitek  papiórów  i  oddał  go 
chłopu,  który  w  tśj  nagłój  losu  swego  przemianie  sam  nie  wie- 
dział, czy  ma  śmiać  się,  czy  płakać.  Staruszek  na  to  tylko  usta 
przygryzł  boleśnie,  ale  prędko  odwrócił  się  do  kozaka  i  rzekł: 

—  Kołkiem  mi  tu  stój  i  pilnuj,  co  się  dziać  będzie! 
Poczóm  konia  zwrócił  i  rzekłszy  do  Edwarda: 

—  Mości  panie!  winszuję  ci  twojój  karyery!  —  galopem  się 
puścił  w  tę  stronę,  zkąd  dopióro  jego  przeciwnik  przyjechał. 

Po  odjeździe  staruszka  pan  Edward  stał  jeszcze  chwilę  na 
swojśiTi  dawnóm  miejscu  przed  chatą  i  zdawał  się  myślóć  nad  sce- 
ną>  którćj  mimowolnie  stał  się  aktorem;  opodal  od  niego  milcząc 
i  pićniądze  trzymając  w  ręku,  stał  on  chłop  nikczemny,  który 
przemewierz)rwszy  się  swemu  pami,  cieszył  się  z  tego,  że  mu 
grzćch  jego  jeszcze  przyniósł  korzyści;  a  pośrodku  drogi  zaś  stał  na 
koniu  kozak  posłuszny,  który  obróciwszy  się  frontem  ku  chacie 
i  oczy  wlepiwszy  w  Edwarda,  w  nieruchomości  swojój  zdawał  być 
nie  jeźdicem,  ale  posągiem  ze  spiżu  ulanym  na  wieczną  cześć 
wierności  kozaczój. 

Wśród  tśj  chwili  atoli  w  onój  szczelinie  drzew,  przez  którą 
widać  było  domek  pustelniczy  wewnątrz  parku  stojący,  pokazała 
się  jakaś  postać  niewieścia.  Zrazu  postać  ta  stała  w  dalekiój  głębi 
pomiędzy  gęstwiną,  wszakże  kiedy' pozycyą  osób  stojących  przed 
chatką  oglądnęła  dokładniój,  a  mianowicie  o  tóm  się  przekonała, 
źe  panicz  stoi  twarzą  obrócony  wprost  do  niój,  kozak  zaś  plecy  ma 
i  widzióć  jój  wcale  nie  może,  nabrała  śmiałości  i  przystąpiła  bliżój 
t^  park  ocieniającój  gęstwiny.  Wtedy  można  było  dojrzść  do- 
k^dnie,  że  była  to  już  nie  panna,  ale  kobióta  i  to  wcale  nie  młoda. 
Wiek  jój  przeszedł  już  dawno  czterdziestkę,  twarz  niegdyś  może 
piękna,  dziś  była  całkiem  już  zwiędłą  i  pomarszczoną,  w  oczach 
i  włosach  cienmych,  jakoż  niemniój  w  całym  rysunku  twarzy,  zda- 
wały się  być  wyraźne  ślady  południowego  pochodzenia,  w  twarzy 
jeszcze  pokazywały  się  ślady  dawniejszego  namiętnego  życia  i  uży- 
cia, w  oczach  przebijała  się  chytrość,  w  ustach  wciąż  gotowych 
do  poruszenia  się  leżały  dowody  szwargotliwości  i  przebiegłości, 
zresztą  z  ubioru  i  z  całój  postaci  nie  można  jój  było  wyżój  postawić  nad 
bonę  lub  wysłużoną  guwernantkę.  Kobióta  ta,  przystąpiwszy  bli- 
ićj  ku  brzegowi  drogi  i  rozpatrzjrwszy  się  prędko  naokoło,  starała 
się  najpiórwój  różnemi  znakami  dać  do  poznania  kawalerowi,  że 
jest;  a  kiedy  ten  ujrzał  ją  w  samój  rzeczy,  znowu  innemi  i  bardzo 
zrozumiałemi  znakami  dała  mu  poznać  najpiórwój,  że  widziała  z  za 
krzaków  tę  scenę,  która  się  tu  odbyła,   potom  starała  mu  się  dać 
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do  zrozumienia,  że  ta  scena  nie  powinna  pociągfnąć  za  sobą  bar- 
dzo złych  skutków,  a  nakoniec,  że  mu  wkrótce  prześle  bilecik. 
Kawaler  jednak,,  lubo  dla  przytomności  nieubłaganego  kozaka  nie 
mógł  żadnśj  dad  odpowiedzi,  zdawał  się  albo  nie  rozumióć  poka- 
zywanych mu  znaków,  albo  nie  był  niemi  zaspokojony,  bo  zaglą- 
dnąwszy kilka  razy  ciekawie,  czyli  po  za  ową  kobiśtą  nłómasz  je- 
szcze kogo  drugiego  w  ogrodzie,  kiwnął  niby  niechcący  laseczką 
i  z  wyrazem  nieukontentowania  pomieszanego  z  pewną  niespokoj- 
nością  wdał  się  w  rozmowę  z  kozakiem.  W  tśj  rozmowie,  a  wła- 
ściwie przemowie,  usiłows^  pan  Edward  poprostu  przekupić  kozaka 
i  obiecywał  mu  znaczną  nagrodę  za  to,  aby  tylko  na  krótką  chwilę 
w  jakieś  ztąd  niewidzialne  miejsce  odjechał;  ale  to  było  daremnie, 
kozak  bowiem  nietylko  że  się  do  sprzeniewierzenia  namówić  nie 
dał,  ale  nawet  ani  głosu  nie  wydał  ze  siebie  i  milcząc  upornie, 
zawsze  był  jak  posąg  spiżowy. 

To  niedopięcie  tak  błahego  zamiaru  zniechęciło  pana  Edwar- 
da do  reszty,  a  może  nawet  go  rozgnićwało,  wkrótce  bowiem  wj-- 
mienił  jeszcze  kilka  słów  z  owym  sługą,  który  już  dawniój  był  dla 
niego  ujęty  i  wsiadłszy  na  kozioł  kabryoletu,  stępą  nazad  w  swoje 
stronę  odjechał.  Jadąc,  oglądał  się  po  za  siebie,  ale  kiedy  się 
przekonał,  że  kozak  nietylko  rozkaz  pański  wykonał  co  do  joty,  ale 
jeszcze  ł  własną  domyślnością  wiedziony,  jechał  wciąż  za  nim 
i  miał  go  ciągle  na  oku,  zaciął  z  gniówem  swoje  angliki  i  w  mo- 
mencie zniknął  w  zakrętach  gęstemi  zaroślami  ocienionój  drożyny. 

A  teraz  każden  zapyta,  kto  jest  właściwie  pan  Edward?  — 

Pan  Edward  jest-to  najbliższy  sęsiad  pałacu.  O  jego  rodzie 
milczą  upornie  herbarze,  a  jego  nazwisko  trąci  tak  wyraźnie  tym 
czasem,  kiedy  już  nie  umiano  dobrych  nazwisk  wymyślać,  że  nikt 
nawet  wątpić  nie  może  o  jego  wiosennej  świśżości  Dziad  tóż  pana 
Edwarda  był  rzeczywiście  kuchcikiem  w  starożytnym  Demborogów 
domu,  poczóm  postąpił  na  kucharza  i  na  tój  ftmkcyi  strawił  tam 
długie  lata.  I  ojciec  starego  pana  Demboroga,  który  wtenczas 
siedział  na  zamku,  a  który  tego  sługę  swego  bardzo  lubił  i  na- 
zywał go  swoim  kochanym  Kopciuszkiem,  ani  go  myślał  odpra- 
wiać, ale  dnia  jednego,  kiedy  pan  Demboróg  wybiórał  się  na  cały 
rok  do  Warszawy,  przyszedł  sam  do  niego  Kopciuszek,  pokłonił 
się  panu  do  kolan,  skarżył  się  na  wiek  swój  i  stargane  już  sił}% 
przyznał  się  że  ma  grosz  jakiś  przyzbiórany  od  gości  i  prosił 
o  uwolnienie  od  służby. 

Pan  Demboróg  nie  chciał  go  zrazu  puścić,  ale  jako  pan  dobry 
dał  się  nakoniec  uprosić,  i  uposażywszy  go  dpbrą  odprawą,  i  za- 
pomógłszy  bydełkiem  na  własne  już  gospooarstwo,  od  obowiązków 
u  siebie  uwolnił.  Kopciuszek  tóż  odszedł  i  zaraz  wziął  sobie  dzier- 
żawkę... 

Na  tej  dzierżawie  wiodło  mu  się  nieosobliwie,  jarzyny  były 
doskonałe  w  ogrodzie,  ale  pszenica  się  nie  rodziła;  pomimo  to  je- 
dnak Kopciuszek  przeszedł  po  kilku  leciech  na  dzierżawę  większą 
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i  począł 'syna  wychowywać  prawie   tak,   jakby  to  była  jaka  pań- 
ska dziecina. 

Syn  jego,  a  ojciec  pana  Edwarda,  długi  czas  jeszcze  po 
śmierci  Kopciuszka  siedział  na  pomiemćj  dzierżawie,  i  także  mu 
jakoś  gospodarstwo  nieosobliwie  się  wiodło,  ale  i  on  także,  zamiast 
upaść  w  swych  interesach  albo  przynajmniej  upadać,  nietylko 
z  czasem  kupił  wieś  własną,  tę  sarnę,  która  dziś  jest  siedzibą  Ed- 
warda, ale  nawet  począł  pożyczać  piśniądze  na  procent,  i  tu 
i  owdzie  znaczne  miał  kapitały.  To  przez  czas  jakiś  biło  w  oczy  są- 
siadów i  znajdowali  się  pomiędzy  nimi  ludzie  tacy  niedobrzy,  któ- 
rzy koniecznie  temu  jego  bogactwu  chcieli  przyczepić  jakiś  nieu- 
czciwy początek;  ale  ponieważ  tego  początku  na  żaden  sposób  nie- 
można  było  odszukać,  bo  nikomu  ani  w  okolicy,  ani  dalśj  nie  zgi- 
nęły pióniądze,  nikogo  nie  okradziono  ani  obrabowano,  więc  mu- 
siała ustać  ta  gadanina...  i  ustała  jeszcze  przez  to  tóm  bardziój,  że 
to  były  czasy  wojen  i  wojskowych  przechodów,  w  których  przez 
różne  dostawy  i  spekulacye  nowe  ogromne  majątki  się  tworzyły 
tak  prędko,  jak  gdyby  wyrastały  z  pod  ziemi.  Jednakże  długi 
czas  jeszcze,  jak  tylko  jaka  wieść  się  rozniosła  o  jakiśj  dawnój 
wielkićj  kradzieży,  o  jakim  rabunku  lub  oszukaństwie,  mimowolnie 
rzucano  okiem  na  Kopciuszkowego  syna,  jak  gdyby  chciano  w  nim 
koniecznie  widzióć  cudzój  posiadacza  własności... 

I  ojciec  Edwarda  musiał  to  czuć  i  widzióć  zapewne,  bo  robił 
ze  swojśj  strony  to  wszystko,  co  mu  mogło  zyskać  przyjaciół  i  ja- 
kiekolwiek wzięcie  pomiędzy  ludźmi.  Jakoż  rzeczywiście  tak  było, 
źe  chociaż  go  nie  npszono  na  rękach,  bo  był-to  człowiek  niewiele 
okrzesany  i  bardzo  jeszcze  siermięgą  trącił,  jednak  nie  miał  on  nie- 
prz)^aciół,  za  dowód  czego  w  swój  naiwności  nieraz  sam  to  przy- 
wodził, źe  żył  z  panami  i  żaden  z  nich  mu  na  przeszkodzie  nie 
stanął,  kiedy  się  żenił  z  starą  i  brzydką  hrabianką.  Hrabianka  ta, 
chociaż  stara  i  brzydka  a  do  tego  jeszcze  i  nieposażna,  zrobiła  je- 
dnak to,  że  się  z  niczego  zrobiła  przecie  jakaś  familia,  że  zapo- 
mniano już  całkiem  wszelkich  złośliwych  domysłów  o  tój  familii 
majątku,  i  że  panu  Edwardowi,  potomkowi  tój  nowój  familii,  dano 
już  wychowanie  takie,  które  mu  odebrało  wszelki  dym  kominowy 
i  zapach  siermięgi,  i  nie  mogło  stanąć  na  drodze  u  wejścia  w  świat' 
bogaty  i  urodzony.  Oprócz  tych  dobrodziejstw  chciała  owa  hra- 
bianka jeszcze  jedno  zostawić  po  sobie  na  pamiątkę  synowi,  to  jest 
chciała  koniecznie  doprowadzić  do  tego,  ażeby  tytuł  jój  familijny 
mógł  być  przeniesionym  na  syna,  ale  pomimo  kroków  poczynio- 
nych ku  temu,  już  jój  się  to  nie  udało:  bo  wkrótce  mąż  jój  umarł 
na  jakąś  niestrawność  a  niebawem  za  nim  przeniosła  się  i  ona 
w  ów  świat  lepszy,  z  którego  nietylko  już  synowi  nie  mogła  do 
uzyskania  tytułu  pomódz,  ale  nawet  jeszcze  i  swój  własny  straciła. 

I  tak  pan  Edward  został  bez  tytułu,    ale   jako   wychowaniec 
czasów  nowszych,  wcale  nie  dbał  on  o  to;    wprawdzie  miówał   on 
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chwile,  w  których  brak  tego,  wedle  jego  zdania,  li  tylko  urojonego 
dobra,  czud  mu  się  dawał  dosyć  nawet  boleśnie,  ale  pomimo  to 
nic  pewniejszego  nad  to,  że  nigdy  o  uzyskaniu  tego  tytuhi  ani 
myślał:  a  to  raz  dlatego,  źe  był  człowiekiem  upartym  i  iśd  lubią- 
cym na  przebój,  powtóre  te  już  był  sobie  wyrobił  pewne  stano- 
wisko w  swoim  świecie,  które  przez  tytuł  świśźo  zyskany  nietylko 
by  było  nic  nie  zyskało,  ale-by  nawet  może  co  utraciło;  a  nako- 
niec,  źe  mu  ojciec  zostawił  wieś  ogromną  i  doskonałą  i  parę  kroć 
sto  tysięcy  w  gotowiźnie,  co  jeszcze  więcój  warte  niż  wieś  a  w  dzi- 
siejszych czasach  nawet  więcśj  jak  tytuł.  Po  śmierci  ojca,  pan 
Edward  był  jeszcze  rok  przeszło  na  imiwersytecie,  nie  dlatego, 
żeby  go  kto  do  nauk  zniewalał,  ale  dlatego,  że  już  za  młodu  nie 
lubiał  rzeczy  zaczętój  porzucać.  W  szkołach  nie  był  jednym  z  ucz- 
niów najpilniejszych,  ale  pojmował  łatwo  i  miał  tę  ambicyą,  żeby 
przy  popisach  dobrze  obstawać;  z  towarzyszami  żył  jak  Bóg  zda- 
rzył, ale  się  do  żadnych  kategoryj  nie  łączył,  w  każdój  rzeczy 
miał  swoje  zdanie  i  miał  przytóm  tę  wadę,  że  cudzój  opinii  nie 
szanował  a  nawet  częstokroć,  czy  to  przez  upór,  czy  przez  wro- 
droną  złośliwość,  szydził  w  głos  z  wielu,  czasem  tylko  szalonych, 
ale  czasem  rzeczywiście  pięknych  iluzyj,  które  zajmować  zwykły 
gorące  umysły  młodzieży.  Z  tego  powodu  nie  mógł  on  się  po- 
szczycić znaczną  liczbą  przyjaciół,  za  czasów  swego  pacholęctwa 
nawet  był  on  kilka  razy  narażonym  na  koleżeńskie  guzy,  a  ponie- 
waż studenci  zwykli  wiedzióć  o  wszyśtkióm  i  za  jego  zdania 
i  uczynki  nie  dosyć  im  się  zdawało  płacić  suchemi  guzami,  więc 
go  wrzytóm  wszystkióm  obdarzyli  jeszcze  złośliwym  przydomkiem 
Kuchcikiewicza.  Przydomki  takie,  przyczepiwszy  się  raz,  do  ludzi, 
zwykły  Im  towarzyszyć  aż  do  szkół  ukończenia,  a  czasem  aż  do 
grobu;  wszakże  jemu  Kuchcikiewicz  towarzyszył  niedługo,  bo 
z  lat  nabytkiem  coraz  sprężystszy  rozwijając  charakter,  w  póiniej- 
szym  czasie  kilkoma  krwawemi  pojedynkami  się  od  niego  odrąbał 
i  wykupił.  Po  ukończeniu  kursów  przygotowawczych,  widząc,  że 
gospodarstwo,  zespolone  u  nas  z  konieczności  z  przemysłem  i  han- 
dlem, stanie  się  jego  życia  zawodem,  pojechał  do  Wiednia  i  słu- 
chał tam  kursów  politechnicznych;  potom  rok  cały  strawił  w  Gri- 
gnan,  potom  przez  czas  jakiś  zwiódzał  celniejsze  fabryki,  rękodziel- 
nie  i  gospodarstwa  w  Anglii,  Francyi  i  Niemczech,  a  nakoniec  rok 
jeden,  który  mu  jeszcze  do  pełnoletności  brakował,  przesiedział 
w  Paryżu. 

Ztamtąd  przed  dwoma  już  przeszło  laty  powrócił  na  zagon 
ojczysty,  ze  zdrowiem  wprawdzie  w  całości,  ale  z  głową  nieznośnie 
nabitą  wzorowóm  gospodarstwem,  fabrykami  i  wszelkiego  rodzaju 
przemysłem.  Sąsiedzi,  którzy  go  po  powTOcie  z  Paryża  słyszeli 
mówiącego  o  tych  rzeczach,  nie  mogli  się  dosyć  nadziwić  jego 
gruntownój  znajomości  obranego  dla  siebie  przedmiotu,  a  ledwie 
już  swoim  uszom  wierzyć  mogli,  kiedy  się  przekonali,    że  nietylko 
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gorzelnictwo  i  budownictwo  rozumie  doskonale,    ale    zna   przytem 
chemią  i  weterynaryą:  ale  jak  zrozumieli  jego  pl^ny,  1  wyrozumieli, 
te  on  teź  plany  tutaj  i  natychmiast    urzeczywistniać    zamjśla,    to 
przeciągali  twarze  i  wyrażali  swoje  obawę,   ażeby  teoretyczny  po- 
tomek nie  utracił  daleko  prędzej  tśj  znakomitśj  fortuny,   niżeli  do 
niej  przyszli  jego  praktyczni  ojcowie.    Pan  Edward  wszakże  femial 
się    w  głos   z  tego  i  jak  mógł,  tak  się  starał    sąsiadów  przekonać 
o  prawdziwości  i  nieomylności  swoich  opinii:    więc   raz    wykładał 
im  szśroko  i  długo  wszystkie    swoje  teorye  i  dowodził,    ^e    żadna 
z  nich  omylić  nie  może,  bo  jest  jasna  jak  słańce  i  do  tego  na  cy- 
frach oparta,  inny  raz  znowu,  nie  mogąc  trafić  do  celu  wykładem, 
ciskał    im    w  oczy  gorzkie  na  ich  prostoduszność   sarkazm  y  i  *>zy- 
dził  dowcipnie  z  ich  moralnój    po    ojcach   spuścizny,   która  wedle 
niego    do    niczego    innego    nakoniec    doprowadzić   nie  mogła,  jak 
do   wyjścia    z   majątku   i    torby    źebraczój.    Tymczasem    zaś    we 
wsi    swojśj    nietylko    zaraz    wszystko    wywrócił    do    gruntu,     co 
zaistał ,     ale  dotychczas   już   tak   żwawe    poczynił   kroki    ];u    pra- 
ktycznemu   zastosowaniu  swych  planów,    że    gdzie    dawniej  jeden 
dwór  tylko  a  druga  gorzelnia  były  z  cegły    i   pod  dachem,    a  re- 
szta wszystko  plecionki   tylko  i  lepianki    pod    strzechą,    teraz  tak 
się  zrobiło  murowano  i  nawet  blaszano,  że  wioska  wyglądała  pra- 
wie jak  miasto.     Więc  wymurował  on  najpiórwój  ogromną  gorzel- 
nię bez  względu  na  to,  że  się  już  psować  zaczęły  ziemniaki,  :iboże 
do  niesłychanych    cen   wyszło    a    gorzałka    została    przy   da\\  n4j, 
i  bez  względu  na  to,  że  gdyby  nawet  i  wszystko  tak  było  jak  da- 
wniój,  to  stała  jeszcze  stara  gorzelnia,    która    stać    mogła  jeszcze 
lat  kilkadziesiąt  i  dobrą  była,    bo  na  niój  ojciec  jego  znaczną  zro- 
bił fortunę.    Dalój    wystawił  on  browar  ogromny  i  sprowadził  do 
niego  piwowara    z  Londynu,    który  umiał  robić  nietylko  piwo  ale 
i  porter;  przytóm  wymurował  on  jeszcze  również  ogromną  owczar- 
nię, a  chociaż  to  już  były  te  czasy,    w  których  kto  mógł   z  owiec 
wyciągnąć  znakomite  korzyści,  to  już  je  wyciągnął,  bo  szał  ow  czar- 
ski  dawno  już  był  przeminął  w  Gulicyi,  on  jednak  owczarnię  tę  na- 
pełnił  najprzedniejszemi  rasami  i  otoczył   takim   przepychem,   jak 
gdyby  przedsiębiorstwo  to  mi^ło  przynosić  miliony.     Oprócz  tego 
sprowadził  on  tyle  angielskich  koni,  ile  na  zawiązek  stada  krwi  tśj 
zdawało  mu  się  potrzebnóm,    jednocześnie   począł  murów a(5  paląc 
na  wcale  niemałe  rozmiary,  gospodarstwo  rolne  przerzucił  na  wcale 
inną  skalę  i  manierę,  a  przytóm  wszystkióm  pozakładał  on  jeszcze 
u  siebie  warsztaty  różnych  narzędzi   rolniczych   i   rzemieślniczych, 
które  wedle  swych  własnych  pomysłów  każąc  wyrabiać  krajowym 
rękodzielnikom,  miał  zamiar  pozbywać  masami   na   sąsiednich   jar- 
markach;   a  ponieważ  wieś  jedna,  lubo  do  największych    należąca, 
zdawała  mu  się    zamałóm   polem  do  jego  praktyk  tak  m  ielostron- 
nych,  więc  dokupił  wieś  drugą  sobie  przyległą  i  gotowizną  za  nią 
zapłaciŁ 
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Fr^ez  dwa  Lata,  które  dotychczas  ubiegły,  nie  mogły  się  je<^ 
szcze  pokazać  żadne  rezultaty  jego  mnogicłi  przedsiębierstw,  bo 
%vszystko  to  było  dotychczas  jeszcze  niby  zasiewem,  od  którego  do 
czasu  żniwa  bywa  zawsze  daleko,  —  ale  j^ki  głos  poszedł  do 
kraju  o  nowym  i  nieporównanym  gospodarzu,  panu  Edwardzie, 
łaiwo  to  sobie  przedstawić.  Sąsiedzi,  których  sama  ciekawość  dość 
licznie  pociągała  w  odwiedziny  do  niego,  a  którym  on  z  niejakim 
nawet  zapałem  pokazywał  rzecz  każdą  z  osobna  i  opowiadał  jćj 
cele  i  nieomylne  z  nićj  skutki,  lubo  oczywiście  widzieli  niektóre 
w  jego  rachubach  omyłki,  nic  już  nakoniec  nie  zarzucili  mu 
w  oczy;  bo  sąsit^dzi  w  swojćj  większości  są  to  ludzie  g^rzeczni,  lu- 
biący spokój  i  milą  zgodę,  i  chociaż  po  za  oczy  umieją  bardzo  pla- 
stycznie wystawiać  ol)ce  błędy  i  wady,  jednak  w  oczy  zwyczajnie 
skromne  zachowują  milczenie:  a  lubo  znachodzili  się  i  tacy,  którzy 
mieli  tę  odwagę  cywilną,  ażeby  powiedzićć  wręcz,  że  poczynienie 
licznych  odraza  przedsiębiorstw  i  prywadzenie  ich  z  zagranicznym 
przepychem  w  kraju  ubogim  i  bardzo  jeszcze  nieliczne  potrzeby 
mającym,  jest  poprostu  fundamentem  nieomylnego  bankructwa; 
toż  jednak  w  ogóle  nie  śmiano  jeszcze  ani  szydzić  z  pana  Edwarda, 
ani  sarkać  przeciwko  niemu,  bo  on  jeszcze  swojemi  przedsiębier- 
stwami  nikomu  nie  zaszkodził,  wielom  pomógł  lub  dobrze  pora- 
dził, innym  nawet  dawał  zyskiwać  przy  sobie,  płacąc  dobrze  za 
materyaiy,  którti  musiał  kupować,  a  nakoniec  w  całóm  swojćm 
postępowaniu  i  obejściu  się  z  sąsiadami  miał  ten  takt  zawsze  lo- 
giczny i  konsekwentny,  który  każdemu  poty  przynajmniej  pewną 
nietykalność  zapewnia,  póki  się  grubo  w  czóm  nie  poślizgnie,  alba 
jakiejś  dla  wszystkich  widomój  słabśj  strony  nie  odkryje.  Z  tym 
lakteni,  majątkiem*  polorem  światowym  i  rozumem,  którego  do 
pewnego  stopnia  nie  można  mu  było  zaprzeczyć,  gdyby  ten  młody 
czlowit^k  byt  mieszkał  gdzieindziój,  byłby  się  stał  niezawodnie 
prima-donną  całej  okolicznój  młodzieży  i  byłby  zapewne  ton  da- 
wał caleHiU  s^isitrdztwu;  miał  on  nawet  do  tego  niezmyślne  chęci 
i  niejakie  zdolności:  tutaj  jednak,  w  okolicy,  w  której  tuż  była 
jego  nieimponuj^t*^ego  rodu  kolóbką,  w  której  mieszkali  ludzie  rów- 
nie zamożni  i  jeszcze  zamożniejsi,  w  której  zresztą  takie  się  znaj- 
dowały subjekia,  jakie  póinićj  poznamy,  to  mu  się  wcale  nie  uda* 
walo.  Wszakże  umiał  on  choć  tyle  zrobić  dla  siebie,  że  jeżeU  n^e 
był  pierwszym  i  rozkazującym,  toż  zawsze  jeszcze  do  piórwszych 
należał  i  umiał  tyla  zawsze,  jak  to  mówiono,  dać  remarkować. 

Zresztą  uchodził  on  za  człowieka  honoru,  to  jest  za  takiego, 
który  jest  w  stanie  niedorzeczność  popełnić  i  dać  za  nią  stosowne 
zadosyć-uczynienie;  wiedziano  o  nim,  że  się  czasem  pokazuje  w  sto- 
licy i  prezentuje  się  w  najpiórwszych  domach;  że  stoi  sam  o  swym 
własnym  rozumie  i  ani  cudzych  rad,  ani  zwierzeń  nie  lubi;  że 
mia!  jakiś  lekki  stosuneczek  z  pewną  młodą  mężatką,  którą  wszak- 
że niebawem  zmaltretował,    to   jest    porzucił  i  zostawił   w  połoźe- 


Digitized  by 


Google 


WNUCZKTA, 


3^9 


mu  zastąpienia  niewiernego  innym  wierność  obiecującym;  prze- 
powiadano nakoniec  zdaleka,  źe  się  starał  albo  i  teraz  jeszcze 
stara  o  córeczkę  uboższego  wprawdzie  od  siebie,  ale  bardzo  po- 
I  rrądnego  obywatela,  —  ale  o  tej  konfuzyi,  która  go  dzisiaj  spo- 
tkała przy  chatce  za  parkiem,  jeszcze  nic  nie  wiedziano* 
Taki  byt  pan  Edward,  najbliższy  sąsiad  pałacu. 
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O  tśj  samćj  godzinie,  kiedy  się  owa  hałaśliwa  i  nieprzyzwo- 
ita scena  odbywała  przed  chatką  za  parkiem,  w  samym  parku 
panowała  cisza  grobowa.  W  ganku  pałacu,  który  był  obstawiony 
najpiękniejszemi  egzoty cznemi  kwiatami,  na  statecznym  safiano- 
wym fotelu  rozparty,  siedział  hrabia  Amilkar  i  nogi  wyciągnąwszy 
przed  siebie,  trojaką  sobie  naprzemian  sprawował  rozrywkę:  więc 
albo  ziewał  potężnie,  wołając  przy  tóm:  a!  nudy!  nudy!  nudy  — 
albo  maleńkim  pilniczkiem  u  białśj  i  zgrabnej,  lecz  chudój  ręki 
spiczaste  zaokrąglał  paznogcie,  albo  nakoniec  wpatrywał  się  pilnie 
w  wierzchołki  drzew,  stojących  po  przeciwnśj  stronie  znajomej 
nam  i  park  przerzynającej  drogi  i  pojedyncze  szkiełko,  na  czarnej 
tasiemce  na  jego  szyi  wiszące,  wkładając  na  różne  sposoby  w  prawe 
swe  oko,  dziwne  przytśm  wykrawywał  grymasy. 

Hrabia  Amilkar  był  to  człowiek  około  cztórdziestu  lat  wieku, 
ale  talii  tak  szczUpłój  i  smukłśj,  jak  gdyby  miał  dopióro  lat  sie- 
demnaście. Twarz  jego  była  ściągła,  dziwnie  zmęczona  i  blada: 
a  na  niśj  uielkiemi  głoskami  wyryte  nudy,  przesycenie,  przeżycie. 
Pomimo  to  Wszakże  twarz  ta,  celująca  pięknością  chrząstkowatego, 
rzymskiego  nosa  i  piwnych,  pełnych  słodyczy  i  łagodności  oczów, 
ocieniona  ciemnemi  z  wielką  elegancyą  i  smakiem  utrefionemi  wło- 
sami, mogła  się  jeszcze  nazywać  piękną.  Charakteru  pewnego 
w  niej  wprawdzie  nie  było,  wyraz  jśj  był  niby  taki  jak  kolor  nie- 
zdecydowany 1  nie  można  było  z  pewnością  powiedzióć,  czy  z  tych 
ust  słodko  się  zaokrąglających,  czasem  gorzkie  nie  wylatują  sar- 
kazmy,  czy  te  oczy  łagodne  namiętnym  ogniem  zawiści  nie  pałają 
czasem  na  widok  cudzego  dobra  lub  szczęścia,  czy  ten  rozum,  sie- 
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dzący  pod  wiele  obiecującym  czołem,  nie  dałby  się  czasem  i  do 
złego  przekonać:  wszakże  zawsze  twarz  ta  więcej  ujmujące  aniżeli 
niemiłe  wywiśrala  wrażenie.  O  czśm  wiedząc,  hrabia  nosił  da- 
wniej gęstą  brodę,  którą  utrzymywał  starannie  i  przez  to  twarz 
tę  do  klasycznśj  podnosił  piękności,  ale  od  czasu,  jakeśmy  znowu 
dla  odmiany  zaczęli  hołdować  rozumowi  Anglików,  którzy  bród 
nie  noszą,  a  nawet  z  nich  szydzą,  i  on  pożegnał  się  ze  swoją  brodą; 
żeby  jednakże  choć  czómkolwiek  okazać  sympatyą  dla  ulubionej 
swój  Francyi,  zostawił  wąsy  i  zapuścił  wąziutkie  faworyty  k  la 
Henri  V.,  którego  widział  w  Ostendzie.  Z  piśrwszego  wejrzenia 
było  w  nim  widać  człowieka,  który  się  wychował  i  wiele  lat  stra- 
wił za  granicą;  ubiór  jego  był  tak  staranny  i  świóźy,  jak  gdyby 
go  dopiśro  dzisiaj  miał  po  raz  piórwszy  na  sobie,  wszakże  w  ca- 
łym tym  ubiorze  górował  nietyle  smak  dobry  i  harmonia,  ile  nie- 
wolnicze zastosowanie  się  do  mody  —  i  dlatego  cała  iego  figura 
zdawała  się  jak  z  żurnalu  wycięta.  Oprócz  ubioru  jeszcze  i  w  nim 
samym  było  mnóstwo  najnieznośniejszój  przesady,  wszystko  sztu- 
czne i  wy  maniero  wane  i  nic  prawie  natury.  •  Chód,  ruchy,  spoj- 
rzenia, a  nawet  same  frazesy,  wszystko  to  było  gładkie,  okrągłe, 
dorzeczne,  ale  takie  regularne,  tak  widocznie  wyuczone  i  wyra- 
chowane, źe  patrząc  na  niego,  zdawało  się  widzićć  nie  człowieka 
żywego,  ale  maryonetkę ,  która  oprócz  sztuk  innych  umie  także 
i  mówić.  I  to  było,  co  tego  człowieka,  wbrew  jego  dość  ujmują- 
co] twarzy,  tak  w  obec  ludzi  prostych  i  tylko  samój  naturze  hoł- 
dujących, jak  i  w  obec  ludzi  wykształcenia  i  smaku,  czyniło  nie 
mówię  nieprzyjemnym  i  odrzucającym,  ale  poprostu  śmiesznym. 
Do  tego  miał  on  jeszcze  i  inne  przymioty,  a  to:  cierpiał  często 
spazmy,  fluksye  i  najczęstszą  migrenę ,  na  niewyścielonój  ławie 
nie  umiał  siedzióć,  muchy  się  bał,  widoku  psa  znieść  nie  mógł, 
flakonik  nosił  przy  sobie,  który  najczęściśj  zwykł  był  trzymać  pod 
nosem,  i  t.  d.  ale  to  wszystko  były  już  tylko  drobne  przypiski  do 
jego  sztucznie  utworzonój  figury. 

Hrabia  był  właścicielem  pałacu  i  parku  i  oprócz  tego  jeszcze 
kilku  doskonałych  wsi  naokoło,  co  wszystko  stanowiło  fortunę  tak 
piękną  i  tak  położoną  szczęśliwie,  że  niewiele  podobnych  dałoby 
się  w  całjrm  kraju  wynalóić.  Był  on  potomkiem  starożytnój  i  zna- 
komitej Demborogów  familii,  a  rodzonym  synem  tego  dumnego 
staruszka,  którego  żwawą  walkę  z  panem  Edwardem  dopióro  cośmy 
widzieli.  Hrabia  małóm  jeszcze  chłopięciem,  przez  kochającego  go 
i  nadewszystko  o  jego  wychowanie  najtroskliwszego  ojca,  był  wy- 
prawiony dla  nauki  do  Wiednia,  zkąd  po  leciech  kilku  przenie- 
siony był  do  Paryża,  a  nawet  na  rok  do  Londynu,  z  czego  wszy- 
stkiego skorzystał  tyle,  że  się  nauczył  doskonale  języków  i  nawet 
stał  się  cokolwiek  lingwistą,  zkąd  znowu  wynikło  to,  że  i  po  pol- 
ska, lul)o  śpiówająco  i  trochę  przesadnie,  jednak  wyrażał  się  czy- 
sto i  poprawnie.  Za  młodu  zdradzał  on  talent  do  rysunków,  wcze- 
śnie już  rozwinął    wzrok    wprawny  i  łatwo  chwytał  podobieństwa 
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i  dlatego  z  Londynu  przeniósł  się  do  Rzymu ,  gdzie  bawił  lat  parę» 
oddając  się  malarstwu.  Jakoż  rzeczywiście  malował  on  nieźle  olejno 
a  chociaż  dotychczas  jeszcze  żadnój  większćj  nie  wydał  na  świat 
kompozycyi,  jednak  jego  pejzaże  i  portrety  godne  były  nie  osta- 
tniego miejsca  nawet  w  dobrśj  galery  i.  Oprócz  tego  znał  się  on 
jeszcze  na  ogrodnictwie  i  architekturze  i  w  tych  obudwóch  zawo- 
dach miał  smak  daleko  lepszy,  niżeli  go  widać  było  w  jego  ubio- 
rze, czego  oczówiste  dowody  leżały  w  parku  i  pałacu.  Po  powro- 
cie z  za  granicy  ojciec  mu  oddał  połowę  swojego  z  macierzyńskim 
połączonego  majątku,  do  czego  on  wyprosił  sobie  jeszcze  ten  ka- 
wał ziemi,  który  się  opiórał  o  górę  zamkową  i  na  nim  zaraz  psze- 
nicę siad  przestawszy,  która  się  tam  wybornie  rodziła,  założył  park 
i  wymurował  pałac,  co  oboje  mamy  tuż  przed  oczyma.  Chimera 
ta,  jak  powiadają  ludzie,  kosztowała  go  tyle,  że  nietylko  gospodar- 
stwo A\voje  musiał  odrazu  rozpocząć  od  zaciągania  długów,  ale 
nawet  w  ogóle  w  prowadzeniu  swoich  interesów  stał  się  tak  nie- 
bacznym, że  założywszy  raz  dla  Żydów  kopalnie  lichwy  u  siebie, 
dotąd  jeszcze  od  nich  się  nie  uwolnił.  Kilka  lat  temu  przyprowa- 
dził on  interesa  swoje  do  tak  niebezpiecznćj  toni,  że  już  o  mało 
i  dóbr  sądownie  wyrzuconym  nie  został,  a  nawet  znajdował  się 
w  niebezpieczeństwie  utracenia  osobistój  swobody,  co  całemu  do- 
mowi a  osobliwie  jego  ojcu  przyniosło  niewysłowioną  zgryzotę. 
Wszakże  ojciec  niedługo  się  wtenczas  namyślał  i  zaciągnąwszy  zna- 
czną summę  z  rąk  prywatnych  na  swoje  dobra,  które  wartością 
i  objętością  wyrównywając  tym,  leżały  po  drugiój  stronie  owego 
łańcucha  pagórków  i  zamku,  długi  synowskie  popłacił.  Dług  któ- 
rym stary  pan  Demboróg  dobra  swoje  obarczył,  wynosił  około 
pół  miliona  złotych,  przez  co  się  stał  dla  niego  takim  ciężarem, 
że  tylko  z  trudnością  i  wielkióm  poświęceniem  z  swój  strony  mógłby 
był  przypadającą  coroczną  prowizyą  opłacać,  dlatego  tóż  z  synem 
zrobił  z  góry  taką  umowę,  że  ten  ostatni  nietylko  miał  ze  swojśj 
kieszeni  ponosić  połowę  tych  ciężarów,  ale  miał  się  nawet  odtąd 
oszczędzić  i  tak  og^^aniczyć  swoje  wydatki,  ażeby  mógł  corocznie 
część  swoich  dochodów  składać  na  spłacenie  kapitału.  Młody  hra- 
bia to  wszystko  obiecał,  i  nietylko  że  dotrzymał...  ale  jeszcze 
oczyściwszy  za  pomocą  ojca  swoje  fortunę;  w  największój  tajemnicy 
przed  nim  zaraz  dług  nowy  zaciągnął  i  poleciał  z  temi  pióniędzrot 
czcmprędzój  na  rok  za  granicę.  Powróciwszy  potom  do  swojśj 
nędznej,  niemającój  żadnych  resursów  i  niesłychanie  nudnój  ojczy- 
zn yt  siedział  już  odtąd  nibyto  na  wsi,  ale  jeżeli  tutaj  utrzymywał 
i  utrzyniuje  dom  z  przewyższającym  jego  możność  przepychem,  to 
można  zawsze  pewnym  być  tego,  że  jak  tylkoby  mu  się  udało 
zkądkolwiek  i  w  jakikolwiek-bądż  sposób  dostać  pióniędzy,  nieza- 
^vodnie  zaraz  z  wielkim  dworem  ruszyłby  all>o  do  jakich  kąpiel, 
albo  do  Paryża  lub  Rzymu,  które  to  miasta  obadwa  lubił  pa- 
syami.  Pod  tym  więc  względem  hrabia  był  dzieckiem  zupełnóm, 
ale  to  dzieckiem  tak  lekkomyślnym,   że  jak  twierdzą  rzeczy  świa- 
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domi  sąsiedzi,  dzisiaj  on  znowu  zabrnął  w  długi  tak  obrzydliwe,  że 
jeżeli  się  wcześnie  nie  opamięta  i  złemu  stanowczo  nie  zapobie- 
gnie, to  w  bardzo  krótkim  już  czasie  powtórzy  się  taka  sama  scena 
1  jego  majątkiem  i  osobą,  w  jakiój  już  przedtćm  omal  że  nie  uto- 
nął. To  smutne  i  opłakaną  przyszłość  rokujące  położenie  dosyć 
go  martwi  i  gryzie,  ale  to  tylko  wtenczas,  kiedy  widzi  wierzycieli 
swoicłi  uporczywie  naciśrającycli  na  siebie,  innym  zaś  czasem  wcale 
on  o  tóm  nie  myśli  a  nawet  myślóć  nie  może,  bo  ma  głowę  za- 
przątnioną  dwoma  bardzo  ważnemi  planami,  które  chciałby  jak- 
najprędzćj  wykonać:  więc  najpiórwój  pragnie  on  o  parę  set  kro- 
ków przed  samym  pałacem  wywiercić  studnię  artezyjską  i  park 
swój  choć  jedną  przyozdobić  fontanną;  a  potom  ma  on  już  plan 
i  rysunek  gotowy,  wedle  którego  na  wynioślejszóm  i  baidzo  do 
tego  stosownóm  miejscu  za  drogą  środkową,  stanąć  ma  przepyszna 
gloryeta,  taka  sama,  jaką  widział  w  Anglii  w  ogrodzie  lorda  Dela- 
ware. 

Oprócz  tego  wszystkiego  wszakże,  to  jest  oprócz  majątku, 
długów,  różnych  przymiotów  swoich  i  planów,  miał  hrabia  jeszcze 
i  żonę.  Pani  ta  siedziała  teraz  na  wykwintnym,  strzyżonym  aksa- 
mitem san^  de  boeuf  obitym  balzaku,  w  saloniku  środkowym,  ob- 
ciągniętym tapetami  perłowego  koloru,  pełnym  eleganckich  sprzę- 
tów i  sprzęcików,  pełnym  wybornych  obrazów  i  akwareli  i  nako- 
niec  tego  wszystkiego,  co  smak  dobry  przy  znajomości  świata 
i  nieoszczędzaniu  funduszów  zgromadzić  może.  Przed  nią  stał  ma- 
leńki mahoniowy  z  mozajkowym  wierzchem  stoliczek,  na  którym 
kilka  książek  leżało,  ona  nawet  sama  trzymała  książkę  otwartą 
w  ręku,  ale  nie  czytała,  tylko  oparłszy  alabastrowe  swe  czoło 
o  najpiękniejszą  pod  słońcem  rękę,  wpatrzyła  się  nieruchomie 
w  różnol>arwne  arabeski  na  posadzce  rozścielonego  kobierca  i  zda- 
wała się  być  bardzo  smutną  i  zamyśloną. 

Hrabina,  która  nosiła  rzymskie  Kamili  nazwisko,  mogła  miść 
wtenczas  lat  trzydzieści  trzy  albo  cztóry,  ale  pomimo   to,   była  to 
jeszcze  piękność  taka,  którój    nawet   w  najliczniejszym  salonie  nie 
mogło  ominąć  pierwszeństwo.  Jśj  wzrost  słuszny,  kibić  prześliczna, 
włosy  blond  jasne,  oczy  duże  błękitne,  nos  prawie  rzymski    i   cu- 
downie zarysowane  usta,  około  których  igrał  jakiś    uśmióch   smu- 
tnćj   ale    spokojnój    i    prawie   nadziemskiój    rezygnacyi,   stanowiły 
postać  tak  piękną  i  mimowolnie  do  siebie  przykuwającą,  że  przez 
długą  chwilę  po  piórwszóm  spojrzeniu  nie  można  było  wzroku  od 
niśj  oderwać.  Właściwość  jój  wszakże  była  ta,  że  w  całości  swojój 
miała  coś  dziwnie  eterycznego,  a  w  wyrazie  jój  twarzy   było   tyle 
spokojnego    smutku,    tyle    głębokiego   a   bez  żadnćj  pretensyi  do 
świata  przytłumionego  żalu  i  tyle  śladów    zastygniętego  natchnie- 
nia, że  się  zdawało  widzióć  anioła,    który  z  niebieskich    krain  ma- 
rzenia upadłszy,  na  krótką  chwilę  tylko  zabłąkał  się  między  ludzi. 
Niepotrzeba  już  tu  dodawać,    że  jój  wzrok  był  taki,  że  jedno  jój 
spojrzenie  rozpędzało  wszelką  myśl  ziemską,  że  kilka  słów  wyrze- 
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czonych  przez  nią,  jeżeli  nie  pozyskiwała  stalźj  dla  siebie  sympa- 
tyi,  to  zniewalało  do  wiekmstego  szacunku;  ale  o  tóm  jeszcze  na- 
pomknąć należy,  że  jak  z  jój  twarzy  widać  było,  że  już  swą  mło- 
dość przeżyła,  tak  z  jśi  wyrazu  nie  mogło  być  tajnćm  nikomu,  że 
ją  przeżyła  nie  tak  jak,  ją  sobie  niegdy  marzyła.  Ale  jakkolwiek 
twarz  jśj  spowiadała  się  tak  wyraźnie  z  przeważającego  w  jśj  du- 
szy uczucia  gorzkich  w  tćm  życiu  zawodów  i  coraz  chłodniśj  ją 
przejmującego  rozczarowania,  działo  się  to  pomimo  jćj  woli,  nie- 
tylko  ona  bowiem  nie  układała  sztucznie  tak  swojćj  twarzy,  nie- 
tylko  dawno  już  z  temi  goryczami  swojemi  się  oswoiła,  ale  jeszcze, 
nie  dopuszczając  nikogo  zgoła  do  powiernictwa  swoicli  tajemnic, 
starała  się  przy  ludziach  ile  możności  pokrywać  to,  co  się  w  ni^j 
działo  —  i  zwyczajnie  bywała  dość  mówną,  a  nawet  wesołą.  Przy- 
mus ten  jedmic  wdziewania  tak  często  teatralnych  kottimów  na 
siebie,  kosztował  ją  wiele  i  musiaty  się  nieraz  wydarzać  chwilą 
w  których  siły  jój  duszy  nie  mogły  lub  nie  chciały  odpowiedzieć 
jćj  woli;  bo  pomimo  tego  tak  starannego  ukrjrwania  się  z  istotnem 
usposobieniem  swojóm,  smutki  jój  i  cierpienia  nie  były  tajemnicą 
nawet  dla  tych,  którzy  do  biegłości  i  wprawy  fizyologicznój  nie 
mieli  żadnój  pretensyi.  Więc  nietylko  wiedziano  o  tóm  ogólnie, 
^le  miano  ją  nawet  powszechnie  za  kobiótę,  która  jeszcze  wswo- 
jój  najmłodszój  młodości  o  całą  przyszłość  się  przerachowała  i  na 
wszystkićm  zawiodła.  Wszakże  w  szczegółach  różni  różne  mieli 
opinie :  więc  ci,  którym  całkiem  obcy  świat  ducha  i  serca  i  któ- 
rzy tylko  zewnętrznie  żyjąc,  w  każdóm  miejscu  i  czasie  występują 
z  swoim  nieznośnym  śmióchem  i  błotnistym  dowcipem,  wymyślali 
najdowcipniejsze  plotki  na  tę  kobiótę  i  mówili  tak,  że  ich  słuchać 
nie  było  można:  drudzy,  ludzie  równie  praktyczni,  ale  względni  na 
wszystko,  całą  winę  składali  na  ten  tak  często  i  tak  nieraz  nie- 
szczęśliwie ludzkiemi  losami  władający  fatalizm  i  byli  tego  zdania, 
że  te  dwie  istoty  usposobieniami  serca  i  umysłu  tak  są  do  siebie 
podobne,  iż  nietrudno  było  naprzód  powiedzióć,  że  w  tćm  stadle 
niewiele  będzie  szczęścia;  inni  utrzym3rwali  z  pewnością,  że  tego 
jój  usposobienia  smutnego  i  prawie  bolesnego  cała  przyczyna  leży 
w  złych  i  ciągle  pogorszających  się  interesach  majątkowych,  ale 
byli  i  tacy,  którzy  chcieli  to  widzióć  dowodnie,  że  jakaś  miłość 
dawna,  odpowiadająca  więcój  uczuciom  jój  serca,  niżeli  miłość  sta- 
rającego się  o  nią  natenczas  męża,  rzucała  tak  posępne  światło 
na  jój  życie  dzisiejsze  i  n^  jej  przyszłość  całą,  która  nie  obiecy- 
wała jój  już  żadnego  uśmiechu  szczęścia  i  wyglądała  jak  słońce 
zachodzące  w  jesieni  i  zostawiające  za  sobą  mróz  coraz  grubszy 
i  wichry  coraz  chłodniejsze  na  ziemi. 

W.tój  wszystkiój  gadaninie  było  tu  i  owdzie  cokolwiek  pra- 
wdy, którą  w  całkowitości  swojój  jednak  tylko  następne  mogą  od- 
słonić wypadki:  na  teraz  wszakże  to  tylko  było  widocznóm,  te 
pomiędzy  tóm  małżeństwem  jeżeli  była  kiedykolwiek  miłość  go- 
rąca, to  do  dziś  dnia  już  zupełnie  wychłodła,  że  oboje  zdawali  się 
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byd  dosyć  sobą  wzajemnie  znudzeni,   że  nie  było    pomiędzy    nimi 

iadnego   moralnego    ogfniwa   wiążącego  ich  z  sobą ze  jeżeli  nie 

było  pomiędzy  nimi  swarów  ani  żadnych  scen  nieprzyjemnych, 
to  działo  się  to  tylko  w  skutek  dobrego  ich  wychowania  i  wto- 
dzonćj  albo  nabytćj  delikatności,  która  ich  obojgfa  nigdy  nie  od- 
stępowała, jakoż  wcale  niewiele  znajomości  ludzi  i  świata  po- 
trzeba było  na  to,  aby  teraz  już  przepowiedzićć  z  pewnością,  że 
lada  ważniejszy  w  ich  domu  lub  familii  wypadek  gotów  jest  zrzą- 
dzić to,  że  ci  państwo  bardzo  gprzecznie  pożegnają  się  z  sobą  i  na 
wieki  rozejdą. 

I  jakkolwiek-bądi  temu  było  tam  w  samój  rzaczy,  toż  nic  pe- 
wniejszego nad  to,  że  jednóm  z  najsilniejszych  ogniw  to  małżeń- 
stwo wiążących  była  ich  córeczka,  którą  oboje  kochali.  Panienka 
ta,  którą  cały  świat  naokoło  znał  pod  pieszczonóm  Mimi  nazwi- 
skiem, kończyła  już  teraz  latek  szesnaście.  Była  ona  prawie  cał- 
kiem do  ojca  podobną,  miała  włosy  ciemne,  przy  głębokiój  cie- 
mności jednak  złotem  przebijające,  oczy  czarne  pełne  ognia  i  bla- 
sku, twarzyczkę  śdągłi^  lecz  pełną,  a  cery  tak  delikatnój  i  prze- 
zroczystój,  że  ją  uważano  za  piękność  prawie  bajeczną  i  sławę  jój 
chociaż  jój  jeszcze  nie  pokazywano  w  salonach,  już  roznoszono  po 
całym  świecie.  Pomimo  to  wszakże,  przyczyną  tój  wielkiój  sławy 
była  raczój  wiosenna  jój  młodość  i  łaskawość  sąsiadów,  niżeli  jśj 
rzeczjrwista  zasługa.  Munia  bowiem  nie  była  wcale  taką  piękno- 
ścią, ażeby  jój  w  czasie  późniejszym  można  było  rokować  świetne 
i  trwałe  powodzenie  w  znających  się  na  prawdziwój  piękności 
i  wiele  wymagających  tego  kraju  salonach,  a  ktokolwiek  miał 
wzrok  wprawny,  smak  wykształcony  i  obeznany  był  dobrze  z  temi 
wszystkiemi  metamorfozami,  przez  które  każda  piękność  z  wiekiem 
przechodzić  musi,  ten,  zarzuciwszy  jój  odrazu  nieregulamość  ry- 
sów i  zbyt  ostre  zaokrąglenie  brody,  mógł  przepowiedzićć  naprzód, 
że  za  lat  kilka  z  Muni  będzie  ledwie  przystojna  kobióta,  a  jeżeliby 
po  utraceniu  świóżości  twarz  jój  przychudła,  wtedy  może  się  na- 
wet stać  wcale  nieładną,  zaś  zaostrzone  jój  rysy  mogą  zgoła  nie- 
przyjemne wy  wiórać  wrażenie.  Dzisiaj  atoli,  jako  dziecko  tak  młode 
i  rzeczywiście  uderzające  taką  świóżością  cery,  jaką  się  rzadko  spo- 
tyka, mogła  ona  nietylko  przed  innemi  piękniejszemi  od  siebie 
zwrócić  na  siebie  uwagę,  ale  nawet  żywe  obudzić  zajęcie;  prócz 
ujmującój  powierzchowności  bowiem  w  całój  jój  postaci,  w  każdóm 
spojrzeniu  i  we  wszystkich  jój  ruchach  było  coś  tak  naiwnego 
i  tak  wesołego,  że  niepodobna  było  nie  dać  się  choć  na  chwilę 
porwać  istocie  takiój,  która  z  wesołym  blaskiem  w  oczach  i  aniel- 
skim uśmiechem  na  ustach,  zdaje  się  przelatywać  koło  nas  jak 
anioł  życia  i  swobody,  siejący  za  sobą  woń  i  kwiaty  i  śpiewy  we- 
sołe.   A  taką  właśnie  była  Munia. 

Wszakże  pomimo  to,  że  już  rozgłos  o  niój  jako  o  skończonój 
piękności  się  rozchodził  po  świecie  i  że  cała  jój  postać,  mimo  nie- 
psełnionych  jeszcze  wiosen  szesnastu,  nosiłe   już    wszelkie    dojrza- 
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łości  znamiona,  była  ona  w  domu  jeszcze  uważaną  za  dziecko,  nie- 
pokazywani  jój  jeszcze  w  sąsiedztwach,  kazano  krótkie  nosić  su- 
kienki i  zgrabną  móżk^  ubićrać  w  majteczki.  Jakoż  z  tój  przyczyny 
albo  w  skutku  tego  siedziała  ona  teraz  w  długim  wązkim  pokoju, 
który  obstawiony  mahoniowemi  za  szkłem  szafami,  w  których 
pełno  ksiąg  i  książeczek,  przedstawiał  domową  bibliotekę,  i  wpa- 
trywała się  z  wielką  napozór  uwagą,  a  raczój  z  naiwną  tylko  cie- 
kawością w  jakiegoś  już  niemłodego  mężczyznę,  który  z  powagą 
profesora  płynną  i  jędrną  wymową  wykładał  jój  liistoryą  polskiej 
literatury. 

Profesor  stał  w  owój  cliwili  na  bardzo  ważnój  epoce,  bo  na 
Karpińskim  i  Brodzińskim,  których  wziąwszy  razem,  wymieniał 
ich  cechy  główne  i  wystawiał  kienmek  ich  ducha  i  myśli,  opo- 
wiadał dalój  różnice  pomiędzy  nimi  i  ich  poprzednikami,  a  sta- 
wiając bardzo  wysoko  ważność  ich  posłannictwa  w  literaturze, 
wszelkiemi  siłami  i  znakomitym  dowodów  zasobem  usiłował  wy- 
kazać i  dowieść,  że  oni  piórwsi  otworzyli  to  do  ich  czasów  nie- 
znane a  tak  obfite  źródło  ludzkiego  ducha,  z  którego  wypłynęła 
nasza  literatura.  Przy  wykładzie  swźj  myśli  głównój,  którą  popie- 
rał silną  dowodów  bateryą,  miał  on  baczny  wzgląd  na  to  wszy- 
stko, coby  z  boku  na  nią  uderzyć  mogło  i  dla  tego,  lubo  przyzna- 
wał ważny  wpływ  i  nawet  znaczne  pod  niektóremi  względami  ko- 
rzyści, jakie  taż  nowa  literatura  odniosła  z  mistrzów  poezyi  obc6j» 
a  mianowicie  z  Bayrona  i  z  całój  falangi  poetów  niemieckich,  het- 
manionój  przez  wielkiego  poganina  Goethego,  stanowczo  występo- 
wał ze  zdŚLniem,  że  na  tóm  jednak  silnie  ucierpiał  tój  literatury 
pierwiastek  rodowy,  słowiański ,  i  że  wynalazek  jego  właściwej 
i  jemu  odpowiedniej  formy  odroczonym  przez  to  został  na  długie 
czasy.  Po  dowody  na  to  zdanie,  oprócz  przykładów  późniejszego 
ślepego  naśladownictwa  i  przykładów  dziwnie  pięknój  a  czysto 
słowiańskiój  prostoty,  sięgał  on  do  świetniejszych  epok  innych  li- 
teratur słowiańskich,  a  zatrzymywał  się  głównie  na  niskiój  Wy- 
prawie Igora  na  Połowców  i  wielkiój  epopei  serbskiój,  którój  liczne 
miejsca  z  opisów  bitwy  na  Kasowóm  polu  stoczonój,  prostotą 
i  wyniosłością  stają  na  równi  z  greckiemi  rapsodami,  przypisanemi 
nieśmiertelnój  lutni  Homera. 

Tego  wykładu  Munia  zdaje  się  słuchać  z  wielką  uwagą,  miej- 
sca opisujące  zajmują  ją  nawet  do  tego  stopnia,  że  przerywa  pro- 
fesorowi i  o  coś  się  wypytuje;  ale  pomimo  to  często  ona  rzuca 
oczyma  na  stojący  przed  sobą  stolik  i  piórkiem  trzymanóm  w  ręku 
czasem  coś  kreśli  po  leżących  na  nim  papiórach.  Papióry  te,  do 
czego  są  przeznaczone,  trudno  odgadnąć,  ale  biała  przedtóm  stron- 
nica, którą  widzimy  na  wierzchu,  tak  dziwnie  fantastycznemi  gzy- 
gzakami  jest  pokrśślona,  że  odtąd  do  innych  przymiotów  Muni 
musimy  koniecznie  doliczyć  bujną,  chociaż  jeszcze  dziecinną  fanta- 
zyą.  Pomiędzy  te  gzygzaki  wszakże,  które  same  w  sobie  zdają  się 
nie  mieć  żadnego  znaczenia,  widzimy  to  drobnemi  jak  maczek,  to 
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tak  wielkiemi  jak  laskowe  orzechy  głoskami,  kilkadziesiąt  razy  po 
różnych  miejscach  wpisane  wypieszczone  nazwisko  Lolo.  I  jeżeli 
nas  to  nie  dziwi,  że  dziówczątko  często  swoje  uwagę  odwraca  od 
głębokiego  całkiem  nieznanych  jój  rzeczy  wykładu,  toż  nas  nie 
może  nie  dziwić  imię  to,  którego  nieprzypominając  żadnego  po- 
dobnego ani  z  literatury  ani  z  dziejów  słowiańskich,  mimowolnie 
naprowadza  na  różne  podejrzenia  i  staje  się  tóm  więcćj  zajmującą 
zagadką,  ile  że  Muma  i  teraz  jeszcze  tóm  piórkiem  swojóm  ile 
razy  się  dotknie  papiśru  i  znów  go  odejmie,  to  zawsze  na  tóm 
miejscu  zostaje  tyle  razy  już  tam  stojący  Lolo. 

Wszakże  profesor  na  te  tak  częste  swojój  uczennicy  notatki 
nie  zwraca  żadnój  uwag^,  nie  jest  mu  co  nawet  podobnóm,  bo  on 
nietylko  że  jest  jedynie  i  całkowicie  zajęty  swoim  przedmiotem, 
ale  w  niektórych  miejscach  nawet  tak  się  zapala,  jakby  albo  kil- 
kutysięczne auditorium,  albo  zupełnie  nikogo  nie  miał  przed  sobą. 
Dając  pilne  baczenie  na  każde  słowo  i  każdą  myśl  jego,  w  tych 
właśnie  cli  wiłach  gorącego  zapału,  nie  trudno  nam  dostrzedz,  że 
jego  wykład,  lubo  mu  niemożna  zaprzeczyć  i  głębokości  zdań 
i  znajomości  przedmiotu,  jednak  jest  jednostronnym.  Nad  myślą 
bowiem,  oznaczającą  rozwój  i  przeznaczenie  literatiiry,  unosi  się 
w  jego  umyśle  najwidoczniój  jeszcze  myśl  druga,  która  nad  tamtą 
panuje.  Idea  ta  wprawdzie  nie  pokazuje  się  nigdzie  w  całój  swojój 
jasności  i  pełni,  ale  co  chwila  ognistemi  wystrzela  iskrami  i  ja- 
skrawe rzuca  światło  na  przedmioty,  które  pod  sobą  spotyka 
z  tych  zaś  iskier  pojedynczych,  przez  umysł  przytomny  zestawio-- 
nych  ze  sobą,  widać  nietylko  cień  jój  całości,  ale  widać  także  jćj 
całą  naturę,  która  nie  pozwala  wątpić  ani  na  chwilę,  że  ta  idea 
nie  jest  tylko  ideą,  ale  zarazem  i  najczyściejszą  utopią ,  jeżeli  zgoła 
nie  chorowitą  mrzonką «  przez  niezupełnie  zdrowy  umysł  zrodzoną 
a  bez  krytyki  zdrowego  rozumu  w  obieg  puszczoną.  To  bałwo- 
cłiwalstwo  dla  jakiójś  wymarzonśj  i  zupełnie  beznożnśj  utopii, 
a  bałwochwalstwo  tak  silne,  że  ku  czci  jego  nie  wałiał  się  on 
nawet  najważniejszych  pociągnąć  rzeczy  i  tak  nióm  jest  zajęty 
i  opanowany,  że  cały  jego  wykład  nie  zdaje  się  mióć  głównie  na 
celu  znaczenia  historyi  literatury,  ale  raczśj  przez  literaturę  nau- 
czenia swojej  utopii,  stawia  tego  nauczyciela  w  oczach  naszych 
daleko  niżój,  niżeliby  go  jego  umysł  wy  rodzony  i  stateczna  nauka 
postawić  mogły;  jakoż  lubo  z  niejaką  przykrością  i  żalem,  nie  mo- 
demy inaczój,  jak  tylko  i  tego,  tak  znakomitym  talentem  jak  grun- 
towną uczonością  celującego  człowieka  policzyć,  do  rzędu  tych 
słabych  i  chwiejących  się  istot-  które  to  chwilowym  namiętno- 
ściom, to  wybrydnym  gorączkowój  imaginacyi  widziadłom  dając 
się  opanować  z  kolei,  nigdy  nie  są  w  stanie  duchem  swoim  pod- 
nieść się  na  stanowisko  wyższe  nad  dzienne  ludzkie  zajęcia  i  ich 
chwilowe  zapędy,  stanowisko,  na  klóróm  znikają  wszystkie  pasye 
i  stronniczości  a  z  którego  jedynie  daje  się  widzióć  świat  i  ludz- 
kość w  swoim  prawdziwym  .  świetle   i   spowiada  się  przed  patrzą- 
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cym  z  swoich  najzawUszych  czynności  i  najskrytszych  tajemnic. 
Wszakże  daleko  więcćj  jeszcze  nas  to  zadziwia,  że  człowiek,  hoł- 
dujący wybrydnym  i  rozhukanym  ideom,  a  ztąd  bez  wątpienia 
nie  słabemi  namiętnościami  miotany,  niecylko  znalazł  pomieszczenie 
w  tym  domu,  ale  wybrany  nawet  został  na  nauczyciela. 

Człowiek  ten  jest  wzrostu  średniego,  ale  silnij  i  muskularnej 
budowy,  jego  nos  długi,  ciekawy  i  przeszywające,  pełne  chytrości 
oczy  przypominają  wizerunek  Woltera,  ale  podobieństwo  to  nie 
jest  zupełne,  bo  ma  on  przytćm  twarz  prawie  graniastą  z  mocno 
wydatnemi  kościami  i  włos  czarny,  twardy  i  do  góry  stojący,  po- 
między którym  niedyskretna  się  przebija  szpakowacizna.  Nazywa 
on  się  Drabik  i  jest  synem  prostego  chłopa,  co  sam  często  po- 
wtarza i  niepospolicie  dumnym  jest  z  tego.  Ludzie,  nie  mogący 
znieść  dumy  każdego  rodzaju  i  litujący  się  nad  małością  tych, 
którzy  tój  namiętności  czynią  gniazdo  w  swćm  sercu ,  oburzają  się 
tćm  więcój  na  taką  dumę,  która  nawet  pozornego  nie  ma  oparcia, 
a  którą  Francuzi  tak  trafnie  nazywają  fierŁee  par  bassese.  Za 
młodu  chodził  on  do  szkół  krajowych,  a  lubo  od  dziecka  musiał 
sam  na  chlób  swój  zarabiać,  jednak  wcześnie  już  przyprowadził  do 
tego,  że  go  zdolnościami  i  nauką  stawiano  wyżój  nad  innych.  Nie- 
wiadome jakieś  przeszkody  stanęły  mu  na  drodze,  że  nie  mógł 
całego  biegu  kursów  prawniczych  dokończyć  i  to  go  zmusiło  do 
szukania  cłileba  w  nauczycielstwie  prywatnóm,  a  ponieważ  w  kraju, 
gdzie  przy  tak  błyszczącćj  w  wyższych  warstwach  społeczeństwa 
ogładzie,  w  ogóle  na  bardzo  nizkim  stopniu  stoi  rzeczywista  oświata, 
bardzo  znacznie  nad  innych  występują  ludzie  jakokolwiek  naukowo 
usposobieni,  więc  nie  trudno  mu  było  od  razu  o  pomieszczenie  się 
w  domu  bogatym  i  znakomitym.  Z  tym  domem  po  kilku  leciech 
mieszkania  w  kraju  wyjechał  on  za  granicę,  ale  zabawiwszy  czas 
jakiś  w  Paryżu,  niebawem  swoich  chlebodawców  porzucił  i  został 
o  swoich  własnych  środkach,  albo  może  tylko  o  swym  własnym 
przemyśle  w  tśm  mieście.  Jego  zajęcia  się  i  zatrudniem*a  z  tego 
czasu  pokryte  są  tajemnicą,  nikt  zresztą  nawet  o  niego  nie  pytał, 
aż  znowu  jako  nauczyciel  prywatny  pokazuje  się  on  w  jednym 
z  zamożnych  domów.  Przerzuciwszy  kilka  falii,  dostał  się  on 
przed  dwoma  laty  do  Demborogów  i  dając  hrabiance  lekcye  ję- 
zyka angielskiego,  historyi  i  literatury,  siedzi  tutaj  spokojnie.  I  tu- 
taj prowadzi  on  życie,  które  przynajmniej  na  pozór  zdaje  się  jego 
powołaniu  być  odpowiednióm;  książkami,  pracą  piśmienną  i  wy- 
kładami, wypełnia  on  większą  część  dnia  każdego,  a  co  mu  czasu 
zostaje  od  tych  zatrudnień,  trawi  go  na  przechadzkach  i  na  kon- 
wersacyi  tak  z  domowemi  osobami,  jak  z  gośćmi;  ale  te  konwer- 
sacye,  nie  umiejąc,  albo  zgoła  nie  mogąc  się  długo  utrzymać 
w  przyzwoitych  granicach,  kończą  się  zwykle  jakimś  głośnym  spo- 
rem, a  z  niecierpliwszymi  nawet  wyrainą  kłótnią.  Jeden  tylko 
hrabia  Amilkar  umie  z  nim  rozmawiać  i  rozmowy  żadnym  sporem 
nie  kończy,    ale  ma  on    w  tóm  swoje  odrębną  metodę,    zapomocą 
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którćj  tylko  Drabika  wyciąga  na  różne  zdania,  rozprowadza  je  jak 
najszćrzćj  i  nie   przecząc  im  nigdy,   bawi   się   niemi   i   cieszy.    To 
dziwi  wszystkich  niepomału,   a  tśm  więcćj  jeszcze  dlatego,    iż  na- 
uczyciel oprócz  swojej  dumy  dziwnego  rodzaju  i  najdzikszych  cza- 
sem opinii,  taki  sobie  przyswoił  ton  w  mowie  i  obejściu,  jak  gdyby 
dążył  do  opanowania  całego  domu  hrabiego,  albo  jak  gdyby  w  nim 
już  zgoła  panował.     W  tym  tonie  głównie  góruje  śmiałość   i   pra- 
wie bezczelność,    które    pociąga    za   sobą    ten    skutek,  że  Drabik 
przystępuje   każdemu  do  ciała,    mówi  wprost  co  mu  się  tylko  po- 
doba i  rzadko  komu  dozwala  zachować  pewną  dystancyą   od   sie- 
bie.    Wszakże  są  niektóre  osoby,  które  kłaniając    mu    się   zawsze 
nizko  i  bardzo  zdaleka,  i  tytułując  go  zawsze  panem  dobrodziejem 
umieją  się  ochronić  od  jego  poufności  i  prawdomówstwa;  —  jedna 
tylko  hrabina  bez  ukłonów  i  pana  dobrodzieja,   umie  go  utrzymać 
w  jednostajnóm  poszanowaniu  dla  siebie,  a  drugi  stary  pan  Dem- 
boróg,  który  wszakże  nie  czyni  sobie  żadnego  gwałtu  i  zawsze  tak 
sobie  postępuje  przeciwko  niemu,  jak  gdyby  go  całkiem  nie  było. 
Pomimo  takiśj  poufałości  z  ludimi,  nie  ma  jednak  ten  nauczy- 
ciel żadnych  prawie  przyjaciół  i  z  jednym  tylko  panem  Edwardem 
żyje  on  w  pewnój  zażyłości,  nawiódza  go  często,   a   nawet  czasem 
po  kilka  dni  się  u  niego  zabawia,  dlatego   tóż,  lubo  o  wszystkich 
znajomych  sobie  mówi  z  lekceważeniem    i    nic    w  nich    nie    widzi 
prócz  przywar  i  błędów,    o    nim    zawsze  z  pochwałami    wspomina 
i  nieraz  stawia  go  za  wzór  innój  młodzieży.    Oprócz  wyż   wymie- 
nionych wad  i  przymiotów,  nikt  nic  zresztą  złego  o  tym  panu  nie 
mówi,  i  owszem  mają  go  wszyscy  za  człowieka  wprawdzie  nie  ce- 
lującego szlachetnością  uczucia,   ale  uczciwego^  i  prawego,  a  jeżeli 
są  tacy,  którzy  w  prostocie  ducha  mają  go  za 'geniusz,  a  przynaj- 
mniój  za  niepospolitej  tęgości  głowę,  toż  znowu  drudzy    to   raczój 
za  jego  uważają  właściwość,  że  szukając    częstych  z  chłopami  sty- 
czności, a  nawet  im  pożyczając  pióniędzy,    do    niesłychanój    przy- 
szedł u  nich  estymy.    Hrabia  żartuje  sobie  z  tego   i   mówi,    że  on 
nie  jest  właściwie  nauczycielem,   ale  kasą  i  szpichrzem    gromadz- 
kim; inni  utrzymują    że   chłopi   dumni   są  nim  jako   swoim   kre- 
wniakiem, który  tak  doprowadził  wysoko,  że  aż  pańskich  dzieci  ro- 
zumu naucza,  ale  są  i  tacy,  którzy  chcą  wiedzióć,    że   ten  wiemy 
swojego  rodu  przyjaciel  przy   wszystkich     afektach   nielitościwie 
lichwą  zdzióra  swych  braci    i   za    ich   pomocą  swoje   kapitały  po- 
mnaża. 

Oprócz  tych  figur  była  jeszcze  w  domu  hrabiego  stryjeczna 
hrabiny.  Panna  ta,  którój  Elora  było  na  imię,  mogła  mióć  wten- 
czas blizko  trzydziestu  lat  wieku  i  była  to  sucha,  zawiędła  bru- 
netka. W  młodszych  swych  latach,  pomimo  to  że  była  wcale  nie 
brzydką,  nie  miała  jednak  szczęścia  do  ludzi.  Co  było  temu  przy- 
czyną, trudno  z  pewnością  oznaczyć,  ale  zdaje  się  że  jój  moralne 
usposobienie.  Była  ona  od  lat  swych  najmłodszych  nadzwyczaj- 
nie do  ^zaltacyi  skłonną,  wielkich  wrażeń  pragnącą   i   przy  bar- 
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dzo  miernźm  pojęciu    i    przyrodzonej    słabości    umysłu   wszelkich 
wiadomości  łakomą;  a  ponieważ    do    tycli  wszystkicłi  przymiotów 
łączyła  niezmordowaną  gadatliwość,    jakąś   nie    kobićcą,  a  zawsze 
tylko  chwilową  stanowczość  i  prawie  teatralny  heroizm,    wyrobiła 
z  siebie  najdziwaczniejsze   jakieś   amfibium,   które    nie    mogło  się 
nikomu  podobać,  kiedy  udawało  mężczyznę,    a    pewną   odrazą  od 
siebie  zaprawiało    myśl    tę,    że   to  jest  kobićta.    Tym  tćż  samym 
torem  szły  od  lat  najdawniejszych  jśj  wszystkie  ryczałtowe  opinie 
a  nawet  i  szczegółowe  wyobrażenia;  pamiętano  ją  dumną    arysto- 
kratką,  poglądającą  prawie  z  pogardą  na  wszystkich,   których  na- 
zwiska Paprockiemu  nieznane,  słyszano  ją  potom  deklamującą  dzi* 
wne  niedorzeczności  trybami  i  wyrazami  znalezionemi  w  Trentcw- 
skim!  był  czas  kiedy  dnie    i    noce    przesiadywała   nad   Żywotami 
SS.  Pańskich,    włosiennicę    sobie    uszyć  kazała,  komponowała  te- 
stament stylem  biblijnym  i  rozdarowywa^a    nim    cały  swój  posag 
pomiędzy  ubogie,  a  tymczasem  rysowała    plan    chaty  pustelniczej 
dla  siebie,  którą  miała  z  wiosną  kazać   stawiać  w  poblizkim   lesie, 
póżniój  zajęła  się  znowu  Apokalipsyą  i  Św.  Janem,    i   już  całkiem 
niezrozumiałe  rzeczy  opowiadała  o  trzeciój  erze   i   nowej  chrześci- 
ańskiój  religii,    która  ma  tę  ziemię  przemienić  w  przyobiecane  kró- 
lestwo niebieskie;  od  takiego  pogaństwa  i  bałwochwalstwa  ku  fał- 
szywym prorokom ,  którzy  z  swój  apostazyi  chcąc  się  nawrócić  ku 
wierze  św.  przez  brak  wszelki  pokory,   a    ztąd  obranie  najniewła- 
ściwszój  drogi  jeszcze  bardziój  od  niój  oddalili,  zwróciła  się  ona  ku 
jakiemuś  najniesmaczniejszemu  materyalizmowi,    ku  jakiemuś  dzi- 
wnemu zajęciu  się  doczesnością,    które  głównie    się   objawiało  nie 
skargami  ale  gorącóm,    chociaż    nieumotywowanóm,  wymyślaniem 
na  świat  i  ludzi,  napojonóm  tą  jedynie  wyrainą  do  nich  pretensyą, 
że    dotychczas    się    pomiędzy     nimi     mąż    dla    niój    nie   znalazł. 
Wszakże    od   niejakiego    czasu    a   mianowicie  odtąd,  odkąd  nowy  , 
marzyciel  osiadł  w  domu  hrabiego,    wszystkie   jój    dawne  filozofie  j 
odrazu    w  kąt  poszły,  a  polityka  stanęła    na    dziennym  porządkuj 
O  tój  polityce  panny  Flory  nióma  co  długo  rozprawiać,    nie   była 
to  bowiem  żadna  ugruntowana  i  wyrobiona  nauka,  ani  nawet  śd 
śle  usystematyzowanat    teorya,    ale  poprostu   owa   wszystkim  do-- 
brze  znajoma  dążność,  która  idąc  na  oślep   do    jakichś  niepbliczo- 
nych  a  nawet  i  niewiadomych   rezultatów,    zasadzała   się  na  ścią* 
gnieniu    tego    wszystkiego  w  błotnistą   nicości    kałużę,    cokolwiek 
i  jakimkolwiek-bądż    sposobem    od    wieków    potrafiło  się  wynieścf 
nad  poziom  i  zajaśnióć  na  wierzchu.    Taką  tedy  nauką  przez  naui 
czyciela  Muni  napojona  panna  Flora  i  przez  niego  zupełnie  pobita 
przyprowadziła  nakoniec  do  tego,    że   stała   się   tylko  echem  jegc 
zdań  i  jego  opinij  i  nie  taiła  się  z  tóm  wcale,  iż  była  z  nim  współci 
w  owój  spekiUacyi    czy    dobrodziejstwach,   praktykowanych  przej 
niego  na  chłopach,  do  czego  jój  nikt  nie  przeszkadzał,  a  nawet  prze- 
szkadzać nie  mógł,    bo    panna   Flora  była  pełnoletnią  i  znaczni 
część  swego  nieobojętnego  posagu  miała  w  gotowiinie  i  w  rękach 
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Oprócz  tego  kobiecego  przetworu,  była  jeszcze  w  pałacu 
Francuzka,  która  była  boną,  nadzorczynią  i  towarzyszką  Munt* 
a  którą  niedawno  co  widzieliśmy  wyglądającą  z  po  za  krzaków 
parkowych  i  tak  gorąco  rozmowy  pragnącą  z  panem  Edwardem ; 
i  to  była  cała  załoga  pałacu  w  Demborogach. 

Otóż  w  tym  czasie,  kiedy  hrabia  Amilkar,  na  safianowym  fo- 
telu rozparty,  siedział  w  ganku  i  troistą  sobie  naprzemian  spra* 
wował  rozrywkę,  krótkim  ale  zamaszystym  galopem  zajechał  Diem- 
boróg  przed  ganek.  Ol>aczywszy  ojca,  powstał  hrabia  leniwie  z  fo- 
telu i  najpićrwój  zapytał: 

—  Jakto?  a  papeczka  sam,  bez  kozaka? 

—  Papeczka  niel>awem ,  —  rzekł  brwi  marsząc  i  surową  minę 
przybiórając  staruszek,  —  nietylko  bez  kozaka  jeidzid,  ale  może 
zgoła  chodzić  zacznie  piechotą!  —  poczóm  z  konia  zlazłszy  i  pu- 
ściwszy go  wolno,  niewitając  się  nawet  ze  synem,  milcząc  usiadł 
w  drugim  fotelu. 

Hrabia,  widząc  ojca  zachmurzonego  i  znając  jego  hypokon- 
drj-czne  napady,  usiadł  na  swojóm  miejscu  i  także  milczał;  milczę* 
nie  to  trwało  długą  chwilę,  śród  którój  pan  Demboróg  to  kasz- 
kiecik  niecierpliwie  na  bakier  poprawiał,  to  wpatrując  się  nieru- 
chomie  w  marmurowe  kwatery  posadzki,  prętem  po  nich  uderzał 
i  wyglądał  tak,  jak  gdyby  allx>  nie  wiedział  od  czego  ma  zacząć, 
albo  jak  gdyby  chciał  wszelką  gorycz  przetrawić  w  sobie  i  o  t^m 
co  go  w  zły  humor  wprawiło  całkiem  już  nie  wspominać,  Ale 
przecie  nakoniec  niecierpliwa  krew  jego  nie  dała  mu  się  opanować 
zupełnie,  bo  spojrzawszy  na  syna,  rzekł  do  niego  prawie  z  w^y- 
rzutem : 

—  Fatalny  dzień  dzisiaj  miałem  z  łaski  twojój. 

—  Cói  się  stało  papeczce?  — zapytał  z  zajęciem  Amilkar* 

—  Mnie  co  się  stało?  —  zapytał  porywczo  staruszek ,  —  mnie 
się  nic  nie  stało;  bo  i  cóż  mi  się  stać  może?  umrzóć  mogę^  spalić 
się  mogę,  okraść  mnie  mogą,  jeżeli  Bóg  tak  dopuści,  ale  przeciwko 
wszystkiemu  innemu  broni  mnie  mój  rozum  i  mój  charakter;  ale 
z  tobą ,  już  sam  dial)eł  wió  co  się  nie  dzieje! 

—  Ze  mną? — spytał  ol>ojętnie,  ale  jednak  nieśmiało  hrabia, — 
jak  papę  kocham ,  że  od  kilku  dni  jakeśmy  się  widzieliy  nic  się 
zupełnie  nie  stało. 

—  Od  kilku  dni  zapewne  że  nic,  —  rzekł  z  goryczą  staru- 
szek, —  ale  od  lat  kilku,  od  miesięcy  a  może  nawet  tygodni , 
znowu  się  dzieją  rzeczy,  które  tylko  na  moje  zdrowie  dybają  a  może 
i  na  życie. 

—  Ręczę  za  to,  że  znowu  plotki  jakieś!  —  zawołał  niecier- 
pliwie Amilkar, — ale  że  do  papy  zawsze  te  plotki  tak  łatwy  przy- 

'     stęp  mają! 

—  Plotki,  mówijz?  —  spytał  pan  Demljoróg,  wzrok  badawczy 
rzucając  na  syna  i  dodał :  —  być  to  może  że  plotki...  ale  nie  rozu- 
tnietn,  czy  to  jest  plotka,  że  znów  leziesz  w  długi  i  obrzydliwe,     j 
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~  Plotki,  papo,  jak  papę  kocham,  —  odpowiedział  syn,  mie- 
szając s;ę  cokolwiek,  —  plotki  najnieprawdziwsze. 

~  Pewnie  plotki,  jak  mnie  kochasz  Miłku?  ani  grosza  winien 
nie  jesteś? 

~  Nie  mogę  powiedziśd,  ażeby  ani  grosza,  —  rzekł  tia  to 
przeciągle  Amilkar,  —  co^  się  tam  Żydom  odemnie  należy. 

—  A  cóż  u  diabła  wiecznie  ztśm  należeniem!  —  zawołał  gło- 
śno pan  Demboróg, —  tyle  już  razy  mówiłem,  że  wstyd  i  srom 
szlachcicowi  byd  coś  dłużnym  takiemu  plugastwu,  jakióm  są  Ży- 
dzi. Przez  Pana  Boga  żywego,  czy  już  żadnćj  a  żadnćj  ambicyi 
nie  mdcie  czyż  już  was  wieczna  ogarnęła  ślepota?  czy  już  gwał- 
tem sarai  chcecie  zejść  na  nic,  ażeby  wami  pogardzano  i  wyrzu- 
cano na  śmiecie?  Jak  mnie  Bóg  miły,  ja  tego  nie  pojmuję. 

—  Papa  się  irytuje,  —  mówił  na  to  z  ostrożnością  Amilkar,— 
a  słoM  o  daję,  że  nióma  czego.  Żyjemy  w  czasach... 

—  Co  ty  mi  gadasz ,  w  jakich  żyjecie  czasach! —  odparł  znów 
niecierpliwie  ojciec,  —  przecież  ja  jeszcze  nie  umarłem  i  także  żyję. 
Żyjecie  w  czasach,  w  których  wieś  cztóry  razy  tyle  przynosi  co 
dawnitSj,  żyjecie  w  czasach,  w  których  sami  nie  potrzebujecie  pra- 
cowac5,  bo  jest  pełno  sług  zdolnych  w  kraju;  w  czasach,  w  których 
handel  jest  rozprzestrzeniony  i  kupcy  się  proszą  z  pióniędzmi, 
w  czasach,  w  których  jakkolwiek-bądi  jest,  przecie  ani  was  wojny 
nie  niszczą,  ani  ssą  żadne  niespodziewane  ofiary,  ani  potrzebujecie 
utrzymywać  milicyi  dla  strzeżenia  swych  domów,  w  których  zre- 
sztą strzedz  niśma  czego,  ani  wam  szkody  elementarne  dokuczyć 
niogą\  bo  macie  asekuracye,  a  kto  zapłaci  podatek,  siedzi  jak 
u  Boga  za  drzwiami  i  na  lada  wiosce  siedząc,  powinien  mióć  go- 
towizny, ale  nie  u  Żydów  pożyczać. 

—  To  wszystko  prawda,  papeczko,  —  rzekł  już  cokohnek 
ośmielony  Amilkar,  —  ależ  nasze  potrzeby... 

—  A  któż  wam  winien,  że  macie  takie  potrzeby!  —  zawołał 
znowu  z  niecierpliwością  staruszek,  —  czy  każe  wam  kto  latać  co 
rok  za  granicę  i  bezpotrzebnie  tracić  pióniądze?  zniewala  was 
kto  do  zakładania  parków  i  obracania  przez  to  miejsc  taJdch,  na 
których  bywało  po  trzy  tysiące  kóp  złotój  pszenicy,  w  malowni- 
cze pustynie?  potrzeba  wam  za  drogie  pióniądze  budki  z  kart  sta- 
wiać, w  których  w  lecie  jak  w  piekle,  a  w  zimie  jak  na  Syberyi, 
a  które  już  dla  synów  się  na  mieszkania  nie  zdadzą?  potrzeba  wam 
głowę  sobie  suszyć  planem  jakiójś  studni  nowój,  kiedy  tuż  studnia 
w  dziedzińcu,  albo  planem  jakiójś  marcypanowój  gloryety,  która 
paręset  dukatów  pochłonie  i  ledwie  wróblom  będzie  służyć  na 
gniazda?  Powiódzże  sam,  czy  jest  w  tóm  sens  jaki,  czy  jest  by 
najmniejsza  logika,  czy  jest  choć  miłość  dla  siebie  samego,  kiedy 
to  wszystko  oczówiście  tylko  do  ostatecznój  prowadzi  ruiny,  a  na- 
wet poprostu  do  torby  żebraczój? 

—  W  tóm  nie  zgadzam  się  z  papą,  mówił  na  to  z  flegmą 
Amilkar,  —  bo  tu  o  ruinie  ani  mowy  być  jeszcze  nie  może,  a  cho- 
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ciaż  prawdą  jest,  że  ja  już  nieraz  w  mojóm  życiu  na  fraszki  wy- 
rzuciłem paręset  dukatów,  to  i  któż  zresztą  może  czasem  dogodzić 
swojój  fantazyi,  jeżeli  nie  Demboróg? 

—  To  prawda,  —  rzekł  z  goryczą  staruszek,  —  Demboróg 
może  czasem  dla  swojój  fantazyi  wyrzucić  w  błoto  paręset  duka- 
tów', ale  Demboróg  taki,  który  nie  uiraca  ojcowskiój  fortuny,  a  gdy 
mu  ją  los  nieszczęśliwy  odebrał,  potrafiłby  żyć  o  żołdzie  prostego 
żołniórza,  tak  jakto  umieli  jego  ojcowie.  Ale  Demboróg,  który.... 
ej!  dajmy  już  temu  pokój. 

No  to  nic  już  nie  mówił  Amilkar  a  nawet  tak  temi  ostatnie- 
mi  słowy  zdawał  się  być  dotkniętym,  że  smutno  głowę  zwiesił  na 
piersi  i  kilka  razy  westchnął  głęl>oko.  Staruszek  także  już  dajój 
nic  nie  mówił  i  nastąpiła  chwila  milczenia.  Lecz  śród  tój  chwili 
ojciec  często  rzucał  oczami  na  syna  i  twarz  jego  co^az  łagodniała, 
i  żal  się  na  niój  odbił  nakoniec  i  to  żal  taki,  którego  już  znieść 
nie  mogło  tkliwe  serce  ojcowskie;  więc  wstał  i  zbliżył  się  do  syna, 
pogłaskał  go  po  twarzy,  mówiąc  przytóm  z  uczuciem: 

—  Na,  nie  frasuj-że  mi  się  tak  bardzo,  mój  Miłku.  Ja  nie 
chciałem  ciebie  ugryść  ani  umartwić,  ale  nie  mogłem  nareszcie 
milczóć,  widząc  że  wszystko  jakoś  tak  mamie  idzie  i  przepada. 
O  ruinie  tu  nióma  mowy  i  ja  mam  tę  nadzieję,  że  chociażbyśmy 
się  nawet  w  gorszój  jeszcze  jak  jesteśmy  znaleźli  pozycyi,  Pan  Bóg 
nas  nie  opuści,  ależ,  mój  synu  kochany,  trzaskać  okręt  potężny,  na 
którym  możesz  płynąć  bezpiecznie,  i  puszczać  się  na  łódce  bez 
wiosła  do  portu,  czy  to  jest  rozum?  czy  to  miłość  dla  ojca,  który- 
by tobie  krwi  własnśj  utoczył,  ażeby  cię  nakarmić?...  a  zresztą, 
pomnij  na  to,  że  masz  córkę... 

—  Mój  papo  kochany,  —  przerwał  ojcu  Amilkar  i  powstaw- 
szy, 2  uszanowaniem  pocałował  go  w  ramię,  —  niech  mi  papa  po- 
zwoli, to  ja  to  wszystko  wytłumaczę. 

—  No  mów,  mów,  moje  dziecko,  mów  otwarcie  i  wyspowia- 
daj się  ze  wszystkiego,  bo  i  któż  zresztą  ulży  twego  ciężaru,  jeżeli 
nie  ojciec  rodzony?  —  rzekł  z  dobrocią  staruszek. 

Poczóm  zabrał  głos  Amilkar  i  spowiadał  się  szóroko  i  długo 
ze  swoich  interesów  i  długów,  co  w  tym  kraju,  gdzie  ludzie  nie 
chcą  mióć  innych  interesów  jak  dług^,  zwykle  wychodzi  na  jedno. 
Wszakże  dosyć  było  tylko  kilka  piórwszych  okresów  tój  spowiedzi 
usłyszść,  ażeby  być  przekonanym,  że  Amilkar  nietylko  ani  w  trze- 
ciśj  części  nie  przyznaje  się  do  swych  długów,  ale  nawet  te  jeszcze 
do  których  się  przyznaje,  w  takióm  wystawia  świetle,  jak  gdyby 
wypłynąwszy  z  nieominionój  konieczności,  jednorocznym  dochodem 
dały  się  całkiem  ułatwić.  Czóm  uspokojony  i  za  serce  schwycony 
ojciec,  wstał,  jeszcze  raz  syna  przeprosił,  pogłaskał  i  dodał: 

—  No,  no,  to  jeszcze  mniejsza.  Leżą  tam  u  mnie  dziesięć 
tysięcy  takich,  które  właściwie  są  przeznaczone  na  cząstkowe  spła- 
cenie wiadomego  tobie  ciężaru,  ale  natomiast  jeszcze  da  Bóg  przy- 
zbićrają  się  inne,  a  te  będą  czekać  jutro  rano  na  ciebie.    _^ 
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To  znowu  Amłlkara  tak  chwyciło  za  serce«  że  po  kilka  razy 
całował  ojca,  ale  staruszek  prędko  usiadł  nazad  na  swojóm  miej- 
scu i  rzekł: 

—  A  teraz,  moje  dzićcko,  powiódz-no  mi,  co  ty  myślisz  zMunią? 

—  Z  Munią?  —  zapytał  zdziwiony  hrabia,  —  ja  nic  zupełnie 
nie  myślę,  i  dziękuję  panu  Bogu,  źe  jeszcze  dosyć  czasu  będę 
miał  na  to. 

—  Otói  ja  tobie  powiem,  —  rzekł  na  to  Demlx>róg,  —  że  pod- 
czas kiedy  ty  nie  myślisz,  inni  myślą  za  ciebie. 

—  Jakto?  —  rzekł  znowu  tamten,  — ja  nie  wiem  o  niczśm. 

—  Kiedy  nie  wiśsz,  to  jeszcze  gorzśj,  a  ja  ci  powiem,  źe  ja 
wiem  i  to  już  nie  od  dzisiaj. 

—  Cóż-to  jest  takiego?  pewnie  znów  plotka  jaka. 

—  Ąle  nie  plotka,  —  rzekł  na  to  ojciec,  —  bo  sam  byłem  na- 
ocznym świadkiem. 

—  Świadkiem!  —  zawołał  przerażony  Amilkar,  chociaż  rzadko 
go  co  przerażało,  —  cóż?  randez^vous  jakie?  al  toby  była  rzecz 
piękna. 

—  Nie,  do  tego  jeszcze,  zdaje  się,  że  nie  przyszło,  —  odpo- 
wiedział pogromca  pana  Edwarda,  —  ale  powiódz  mi,  poco  tu 
bywa  w  twym  domu  ten  kuchta  przebrzydły? 

—  Kuchta?  któż?  Edward?...  Edward!  —  zawołał  hrabia,  — 
cha!  cha!  cha!  ale  co  tóż  papie  takiego. 

—  Jakto,  co  mnie  takiego?  ja  się  pytam,  poco  on  bywa 
u  ciebie? 

—  Edward!  chał  cha!  cha!  —  wołał  hrabia,  —  ale  do  czegóż 
znowu?  ale  do  czegóżby  to  było  podobne !...  a  potom  Munia  to  je- 
szcze dziecko...  ani  myśli,  ani  cienia  nawet  tój  myśli  nie  ma. 

—  Bardzo  się  cieszę  z  tego,  —  rzekł  na  to  ojciec,  który  się 
przez  ten  czas  przypatrywał  synowi  z  uwagą,  —  że  cię  tak  znaj- 
duję usposobionym  dla  tego  kuchcika,  ale  pomimo  to  ci  powiem 
trzy  rzeczy.  Piórwsza  to,  że  mi  powiadano  z  pewnością,  źe  on 
sobie  ułożył  plan  przyjścia  do  twoich  dóbr,  które  mu  są  przylegle, 
i  do  prowadzenia  jakichś  tam  spekulacyj,  czy  do  założenia  jakichś 
fabryk,  koniecznie... 

—  Jakto?  —  zawołał  z  oburzeniem  Amilkar,  —  to  moje  dobra 
są  jemu  przyległe?  a  jużciż  prędzój  jego  wioska  jest  mnie  przy- 
legła ! 

—  No  widzisz !  —  rzekł  ojciec,  —  druga  rzecz,  która  także  nie 
mniój  jest  pewna,  jest  ta:  że  już  głos  powszechny  chodzi  po  oko- 
licy, a  nawet  mówiono  o  tem  u  pana  Kajetana  we  Lwowie  przy 
licznój  herbacie,  że  pan  Edward  stara  się  o  twoje  córkę... 

—  Gadają  już  o  tóm!  —  zawołał  i  zerwał  się  z  owego  krze- 
sła Amilkar,  —  i  mówiono  już  o  tóm  we  Lwowie?  a!  to  przyznam 
się,  źe  Munia  nie  osobliwy  robi  początek. 

—  Widzisz,  moje  dziecko, — rzekł  na  to  ojciec, — to  są  wszystko 
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skutki  t^o,  kiedy  się  przypuszcza  ludzi  do  siebie,   którzy  powinni 
stawać  u  nas  za  drzwiami. 

—  No,  ale  proszę  papy,  —  mówit  na  to  Amilkar,  —  niech-źe 
nmie  kto  nauczy,  jak  tu  postępować  z  tymi  ludimi?  człowiek  ma- 
jętny, dobrze  wychowany,  bywa  w  świecie,  sąsiaduje  ze  mną  tak 
blizko...  a  zresztą  nie  są  to  już  te  czasy... 

—  Jakto  nie  te  czasy,  —  spytał  zdziwiony  staruszek,  —  dla 
nas,  moje  dziecko,  zawsze  te  same  są  czasy.  Niechaj  się  dzieje  na 
świecie  co  chce  i  niechaj  sobie  inni  postępują,  jak  im  się  podoba, 
toż  jeszcze  przez  to  ani  wypadki  świata,  ani  innych  ludzi  postępki 
nie  zmazą  z  nas  tśj  świętój  spuścizny,  którą  nam  zostawili  ojco- 
wie: nie  zmazą,  mówię,  jeżeli  my  sami  j^j  nie  zmaźemy, 

—  Ale  któż  się  mógł  tego  spodziewać  1  —  zawołał  tą  nowiną 
niespodziówanie  zajęty  Amilkar. 

—  Od  kuchtów,  moje  dziecko,  —  rzekł  poważnie  staruszek, — 
trzeba  się  wszystkiego  spodziówać. 

—  A!  już  niech  się  dzieje  co  chce,  —  zawołał  na  to  Amil- 
kar, —  słowo  daję,  że  odtąd  wszystkie  zerwę  stosunki  z  tym  śmiał- 
kiem.    Jak  tu  przyjedzie,  tak  go  przyjmę!.,. 

—  Moja  rada,  —  przerwał  ojciec,  —  ażebyś  go  całkiem  już 
nie  przyjmował  i  powiedział  wyraźnie.., 

—  Ah!  wyrainie,  —  rzekł  hrabia,  —  to  znowu  z  tego  plotki, 
komeraże,  burdy,  pojedynki...  bo  jużcii  powiedziawszy  dziś  komuś: 
precz  z  mego  domu!  jutro  trzeba  szablę  wziąć  w  rękę,  a  pan  Ed- 
ward podobno  nie  ma  wstrętu  od  szabli. 

Na  te  słowa  ojciec  spojrzał  na  syna  i  westchnął...  ale  syn 
nie  zrozumiał  tego  westchnienia  i  spytał: 

—  Jakaż  tedy  jeszcze  rzecz  trzecia  ? 

—  Poczekaj-no  jeszcze,  —  rzekł  ojciec,  —  ptórw^j  daj  mi  sło- 
wo, że  jakimkolwiekbądi  sposobem  zerwiesz  całkiem  z  panem 
Edwardem  i  zrobisz  to,  że  przestanie  bywać  w  twym  domu. 

—  Ale  daję  słowo  papie...  ani  noga  tu  jego  nie  postanie* 

—  Otóż  rzecz  trzecia,  -^  prowadził  dalćj  pan  Demboróg,  — 
źe  on  w  tym  celu  już  cię  nawet  jakiemiś  intrygami  otacza... 

—  No,  to  najmniejsza,  —  odpoAviedział  na  to  Amilkar*  — 
a  nawet  niepodobna,  bo  cóż  on  może  za  intrygi  porobić? 

—  Najmniejsza  jest,  —  rzekł  staruszek,  —  ale  złości  ludzkiśj 
nigdy  sobie  lekce  nie  waż  i  wszystkiego  się  od  ni^j  spodziewaj, 
W  takich  wypadkach  nawet  nie  miśj  tego  rozumienia  o  sobie,  że 
sidła,  jakie  ktoś  na  ciebie  zastawić  może,  zawsze  zawczasu  odkry- 
jesz i  od  nich  się  uchronić  potrafisz:  bo  przy  największej  ostro- 
żności ty  jesteś  człowiekiem  uczciwym  i  szlachetnym  i  nigdy  na- 
wet na  te  myśli  nie  wpadniesz,  jakie  ustawicznie  ma  w  swojśj 
głowie  człowiek  zły  i  podły.  Więc  wszystkie  intrygi  są  tu  nieza- 
wodnie rzeczą  najmniejszą,  bo  jak  tylko  ty  jesteś  temu  stanowczo 
przeciwny  i  nie  zezwolisz,  to  na  cóż  mu  się  zda  wszystko  inne? — 
ale  zawsze  radzę  się  mióć  na  ostrożności  i  temu    wszystkiemu  za- 
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pobiedz  wcześnie,  póki  się  to  da  zrobić  z  łatwością,  niżeli  późnićj, 
kiedy  kto  wiś  co  może  się  przyczynić  do  tego  i  rzecz  sarnę  utru- 
dnić. A  że  intrygi  jakieś  się  robią,  nićmasz  żadnego  wątpienia,  bo 
nietylko  że  mi  się  już  oddawna  nie  podobały  te  jego  jakieś  kon- 
szachty z  twoim  ukochanym  Drabikiem,  któren  był,  jest  i  będzie 
dla  mnie  człowiekiem  podejrzanym,  nietylko  że  mi  o  jakichś  jego 
zabiegach  pokątnych  powiadano  już  z  boku,  ale  posłuchaj  jeszcze, 
co  sam  dzisiaj  widziałem 

Tu  pan  Demboróg  opowiedział  synowi  całą  tę  scenę,  która 
dopióro  co  się  odegrała  przed  chatą. 

Amilkar  słuchał  opowiadania  ojca  z  zajęciem  i  śmiał  się  z  tćj 
niespodziówanój  konfuzyi,  jaka  spotkała  rozumnego  pana  Edwarda; 
ale  kiedy  się  na  końcu  dowiedział,  że  ojciec  tegoż  samego  momentu 
wypędził  z  owój  chatki  mieszkańca  Michała,  nagle  o  wszystkióm  in- 
nóm  zapomniał  i  to  jedno  już  tylko  go  zajmowało.  Michał  był  to 
sługa  pałacowy,  przed  kilku  laty  już  uwolniony  od  służby,  który 
umiejąc  jakieś  rzemiosło,  osiadł  w  tój  chatce  samowolnie;  ale 
uwolnił  go  hrabia  li  dlatego,  a  nawet  mu  jeszcze  cóś  płacił  coro- 
cznie, że  się  zobowiązał  mieszkać  w  tój  chatce  i  z  tój  strony  pil- 
nować ogrodu,  ażeby  nie  psuto  w  nim  klombów  i  nie  wypasano 
gazonów.  Do  tego  jeszcze  właśnie  w  tój  okolicy  parku  była  zało- 
żona szkółka  Thui  i  innego  chrustu  zagranicznego,  w  tój  okolicy 
był  domek  pustelniczy  misternie  z  trzciny  upleciony,  kilka  klom- 
bów kwiatów  jesiennych,  które  się  miały  póżniój  przesadzać —  i  to 
wszystko  miało  nagle  zostać  bez  stróża  ?  —  Nie,  powiedział  sobie 
Amilkar,  to  być  nie  może!  i  zapomniawszy  o  wszystkióm  innem, 
wszelkich  sił  swoich  użył  ku  temu,  ażeby  ojca  dla  Michała  prze- 
błagać i  zupełną  dla  niego  wyrobić  amnestyą.  Pan  Demboróg 
znowu  dziwnóm  okiem  poglądał  na  syna,  znowu  wzdychał  głęboko 
i  znowu  był  niepojęty  przez  niego,  ale  będąc  sam  tego  zdania,  że 
intrygi  żadne  tu  mióć  miejsca  nie  mogą,  a  jeśliby  nawet  miały,  to 
się  na  nic  nie  zdadzą,  uspokojony  zresztą  słowem  syna,  który  za- 
ręczył, że  na  wszelki  wypadek  Edwarda  odsunie  od  swego  domu: 
gniówał  się  trochę,  nagadał  wiele  morałów,  ale  nakoniec  na  wszyst- 
ko pozwolił.  I  była  już  rzecz  pewna,  jak  dwa  a  dwa  cztóry,  że 
Munia  stanowczo  obroniona  od  niestosownej  konkurencyi  zapamię- 
tałego parweniusza,  dom  Demborogów  zachowany  w  należącśj  mu 
się  nietykalności  od  tych,  którzy  nie  dorośli  do  niego,  a  pan  Ed- 
ward za  śmiałość  swoje  już  tak  jak  ukarany,  —  o  czóm  jeszcze 
długa  trwała  pomiędzy  ojcem  i  synem  rozmowa. 

W  tój  rozmowie  pan  Demboróg  ułożył  cały  plan  dalszego 
postępowania  w  tój  sprawie  dla  syna  i  wyłożył  mu  kategorycznie: 
więc  hrabinie  nie  miało  się  o  tój  całój  sprawie  ani  słowa  wspomi- 
nać, Amilkar  miał  zwrócić  większą  baczność  na  swoje  córkę  i  sta- 
rał się  ją  wyrozumióć  zdaleka,  czyli  ona  się  względem  siebie  cze- 
goś od  pana  Edwarda  nie  domyśla  i  co  jój  o  nim  dotychczas  wia- 
domo; miał  on  dalój  nie  spuszczać  z  oka  Drabika  i  starać  się  wy- 
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sledzid^  czy  on  także  o  zamiarach  i  projektach  konkurenta  czego 
ju2  nie  wiś?  —  a  nawet  powinien  on  był  zdedeka  mied  na  oku 
Francuzkę,  bo  chociaż  ta  kobiśta  jest  ju2  od  kilku  lat  w  domu 
i  wiele  już  dała  dowodów  swojej  dla  niego  wierności  i  przywią- 
zaniai  jednak  ostrożnością  nigdy  zgrzeszy d  nie  można.  To  wszystko 
wykonać  prjy rzekł  Amilkar  jaknajsolenniśj,  a  chociaż  śród  tśj  roz- 
mowy zdawał  się  być  cokolwiek  roztargnionym  i  ktoś  obcy  naj- 
pewniej byłby  go  miał  w  podejrzeniu,  że  daleko  więcśj  myslal 
natenczas  o  owych  dziesięciu  tysięcach,  które  miai  jutro  odebrać, 
niżeli  o  tóm,  co  obiecywał  wykonać,  toż  jednak  ojciec  zdawał  się 
tego  n  i  ed  o  strzegąc  i  każdemu  jego  słowu  wierzył  tak^  jak  gdyby 
się  jeszcze  nigdy  na  ni6m  nie  zawiódł. 

Późniśj  do  nich  wyszła  w  ganek  hrabina.  Pan  Demboróg 
synowę  swoje  zawsze  spotykał  z  wielkim  szacunkiem »  rozmawiał 
z  nią  wiele,  niewyczerpanym  był  dla  niój  w  grzecznościach,  a  kiedy 
był  w  dobrym  humorze,  to  nawet  tak  jśj  nadskakiwał  i  tak  swoje 
sławka  osładzał,  jak  gdyby  on  był  młodym  kawał  erem  ^  a  ona  obcą 
jemu  zupełnie  i  wolną  kobiótą.  Z  mchów  jego  i  wzięcia  się  przy 
takiej  zabawie  nie  trudno  było  poznać^  że  staruszek  ten  swego 
czasu  wiele  lat  przeżył  na  wielkim  świecie  i  że  służba  około  dam 
była  jego  ulubionym  rzemiosłem,  a  ktoby  był  mu  się  bliżej  przy- 
patrzył, ten  byłby  nawet  odgadł  od  razu,  że  ten  człowiek  musiał 
niegdy  byc  oficerem  w  wojsku  francuzkióm,  a  to  nawet  w  owych 
czasach  wojennych,  kiedy  żołnierz  dniem  i  nocą  służbami  zajęty, 
jeżeli  mu  się  zdarzyła  sposobność  znajdowania  się  w  towarzystwie 
kobtóty,  dla  krótkości  swojego  czasu  zwykł  byt  podwajać  swoje 
grzeczność  i  natarczywość,  i  maniera  ta  stała  mu  się  potom  na 
całe  życie  nałogiem,  jak-to  co  chwila  jaszcze  zdarza  się  widzióć 
już  prawie  zgrzybiałych  staruszków,  którzy  w  owśj  szkole  nau- 
czywszy się  i  żołnierskiego  i  kawalerskiego  rzemiosła,  i  dzisiaj 
jeszcze,  pomimo  wieku  swego  a  zapewne  i  braku  pretensyi,  nie 
umieją  inaczój  się  zachowywać  w  obec  młodśj  kobiótyi  tylko 
tak,  jak  gdyby  sami  będąc  młodymi,  już  ginęli  dla  widzianej 
przed  sobą  bogini  i  było  słychać  z  ulicy  trąbkę  do  marszu  ich 
wołającą.  Wszakże  daleko  częściój  grzeczność  pana  Demboro- 
ga  dla  swojej  synowej  była  tylko  pełną  najprzyzwoitszego  sza- 
cunku i  ojcowskiej  dobroci,  nieraz  za^  wyrazy  jego,  dowodzące 
tych  uczuć  dla  niój,  były  przez  niego  wymawiane  w  tym  tonie 
i  m?.czeniu,  jak  gdyby  mu  doskonale  znajomem  było  jój  jakieś 
nie  ukontentowanie  z  życia,  jak  gdyby  jśj  słuszność  przyznawał 
mpetną,  podzielał  wszystkie  smutne  Ją  dojmujące  uczucia  i  całą 
™ę  sam  składając  na  syna,  naj rzewniej  ją  za  niego  przepraszał. 
Hrabina  i  te  i  owe  grzeczności  ojca  przyjmowała  z  szczśrą  i  pełną 
szacunku  uprzejmością,  jego  dowcipne  nieraz  szarmanterye  ją  ba- 
^ly  i  rozweselały,  jego  chęć  brania  w  jej  smutkach  udziału  ją 
rozrzewniała,  wszakże  od  takich  wywnętrznień  starała  się  ona  go 
zawsze  uwalniać  i  przeczuwając  tylko  jego  usposobienie  sentymen- 
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talne,  usiłowała  w  rozmowę  wprowadzić  jakiś  przedmiot  wesoły 
lub  obojętny.  To  nieuctiodziło  nigdy  uwagi  doświadczonego  i  głę- 
bokiem  uczuciem  słuszności  obdarzonego  staruszka  i  zniewalało  go 
<lo  tóm  jeszcze  większego  szacunku  dla  synowćj. 

Wkrótce  po  przyjściu  matki,  wbiegła,  wesolutka  jak  ptaszek 
i  naiwna  jak  dziecko,  Munia  na  ganek.  Dziadek  kochał  namiętnie 
swą  wnuczkę,  ostatnią  Demborogów  familii  gałązkę,  a  lubo  w  jćj 
przytomności  zawsze  żywiój  czuł  smutny  brak  męzkiego  potomka 
i  starożytnego  rodu  swego  gaśnienie,  toż  jednak  lubił  l)awić  się 
z  nią,  wypytywać,  rozmawiać  i  nigdy  nie  mógł  dostatecznie  wy- 
chwalić jśj  rozumu.  Toż  i  tą  rażą  obaczywszy  ją,  zawołał  z  ra- 
dością: 

—  Jak  się  masz,  ptaszeczko  moja!  cóż?  już  po  lekcyi? 

^  Już,  —  odpowiedziała  z  uśmióchem  Munia,  przystępując  do 
dziadka  i  całując  go  w  ramię. 

—  Po  lekcyi  i  po  nudach,  nieprawda?  —  rzekł  na  to  staru- 
szek, —  przyznaj-no  się  dziadkowi. 

—  Troszeczkę,  —  odpowiedziała  hrabianka,  patrząc  mu  w  oczy 
naiwnie, 

. —  Widzisz,  jak  ja  umiem  zgadywać.  Opowićdz-że  nam,  co 
Cl  opowiadał  twój  Drabik? 

—  Dzisiaj  staliśmy  oboje,  —  rzekła  na  to  Munia  z  ironią,  — 
przez  całą  godzinę  na  nogach  Karpińskiego  i  na  głowie  Brodziń- 
skiego... 

—  No  no,  opowiadaj-że  nam,  —  rzekł  staruszek,  —  to  bardzo 
ciekawe.,* 

—  Dziadek  pewnie  znał  osobiście  tych  panów?  —  spytała  cie- 
kawie Munia. 

—  Karpińskiego  widziałem  raz  za  mojój  młodości,  —  odpo- 
wiedział pan  Demboróg,  —  u  kcięcia  generała  ziem  podolskich 
w  Warszawie,  potśm  mi  go  pokazano  na  jednóm  posiedzeniu  to- 
warzystwa przyjaciół  nauk,  ale  pana  Brodzińskiego  nigdy  nie 
znaŁem. 

—  Otóż  ja  dziadkowi  pana  Brodzińskiego  opiszę,  —  rzekła 
naiwnie  dziewczyna. 

—  Nie,  duszko,  —  odpowiedział  pan  Demboróg,  —  powtórz 
nam  raczśj  to,  czegoś  się  nauczyła  na  dzisiejszój  prelekcyi;  będzie 
to  dla  nas  z  zabawą,  a  dla  ciebie  z  korzyścią. 

—  A!  pan  pułkownik  żąda  preklekcyi  ?  zaraz  będzie  prelekCya. 

To  rzekłszy,  Munia  poprawiła  się  na  swoim  fotela  i  przy- 
brawszy sztywną  postawę,  najpiórwój  udała,  że  poprawia  czuprynę, 
pot^m  że  kołnierzyki  prostuje,  potom  odchrząknęła,  zatarła  ręce 
i  naśladując  w  każdym  ruchu  i  minie  swojego  nauczyciela,  zaczęła 
z  niesłychaną  emfazą  wykładać  piórwsze  objawy  romantycznej 
poezyi  w  pismach  dwóch  wyż  wymienionych  autorów.  W  niewin- 
nej t6j   satyrze   na    prelekcye  pana  Drabika   oczświście    niewiele 
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było  sensui  a  zapewne  mniśj  jeszcze  prawdy^  ale  było  tam  tyle 
dowcipu  i  komicznosci,  że  tak  rodzice  oboje  jak  dziadek  nie  mogU 
$i^  dosyd  naśmiad  i  humorem  tej  ukochanej  dziewczynki  nacieszyć. 
Co  widząc,  Munia  nie  tylko  wszystkich  sił  dobywała,  aby  w  swym 
wykładzie  nie  ustad,  alti  chcąc  mu  dad  jaknajprawdopodobniejsie 
pozory  znajomości  rzeczy  i  jeszcze  bystrzejszego  dowcipu,  a  nie 
umiejąc  tego  dopiąd  inaczej,  co  moment  z  wielką  fantazyą  wypu- 
szczała się  przeciwko  sądzi  wy  m  klasykom,  śmiejąc  się  rozkosznie 
z  ich  u  pudrowany  eh  peruk  t  starannie  wygładzonych  a  pustych 
poezyi*  Tern  wszakże  wcale  inny  cel  osiągnęła,  niżeli  sobie  zamie- 
rzyła, bo  dziadek  juź  podczas  jt^j  prelekcyi  kilka  razy  brwi  zmar- 
szczył i  wąsów  najeżyłt  a  kiedy  skończyła*  obrócił  się  do  syna 
i  rzekł  poważnie: 

—  Otóż  widzisz,  czego  taki  Drabik  może  nauczy cJ, 
Potem  dziadek  dał  jeszcze  kilka  pytań  wnuczce  na  seryo, 
a  wyrozumiawszy  jej  odpowiedzi  i  zestawiwszy  ze  sobą,  odchrzą- 
knął, splunął  i  zakasawszy  rękawy,  naj pierwej  wszystkiemu,  co 
kiedykolwiek  mówił  i  jeszcze  mówid  będzie  pan  Drabik,  stanowczo 
zaprzeczyły  a  potśm,  podobno  więcój  jemu  na  przekór  niżeli  swemu 
przekonaniu  zadosyć,  tak  energiczną  miał  mowę  na  obronę  klasy- 
ków, jak  gdyby  stał  przed  frontem  i  mówił  przed  bitwą. 

A  kiedy  to  się  działo    w  pałacu  na  ganku,    w  parku   za  je- 
dnym   2  najmnićj  przezroczystych   klombów  stał   nauczyciel  Muni 
z  Francuzką  i  równie    ożywiona  się  pomiędzy    niemi    toczyła    roz- 
mowa*    Z  początku  głos  był  przy  Francuzce:    z  żywością    i   szyb- 
kością swojemu  narodowi    właściwą    zdawała    się    ona   Drabikowi 
jakie-  ważne  opowiadać  zdarzenie,  niewątpliwie  to,  które  niedawno 
miało  miejsce  przed  chatką,  on  za^  jśj  słuchał  z  taką  uwagą  i  za- 
jęciem,   jakiej    zapewne  życzyłby  sobie  we  wszystkich  swych  ucz- 
niachp  ale  zarazem    z  tak  ciekawie    i    chytrze    w  nią    wdepionemi 
oczyma,  źe  odmalowawszy  go  wtenczas,    można  było  najdoskonal- 
szy dać  portret    Mefistofelesa    w  tej    chwili,    kiedy  się  na  swoich 
pracowitych  zabiegach  zawodzi,    a!e  słuchając  wiadomości    o    tśm, 
razem  kuje  w  swój  głowie  nowy  plan,    naprawiający  to  wszystko, 
co  było  zepsutem  i  daleko  pewniejsze  na  swoje  ofiarę  nastawujący 
sidła,     A  kiedy    Francuzka  wyspowiadała   się  już  ze  wszystkiego, 
co  miała  powiedzieć,  z  żarliwością  i  energią  gadziny  rzucającój  się 
na  upatrzoną  ofiarę,    pochwycił  on  ją  za  rękę    i    długo    jój    jakąś 
prelegowat  naukę,    a  że  ta  nauka    nie    była    abstrakcyjną  teoryą, 
tylko    poprostu   receptą  na  jakąś  praktykę,  moi  na  łatwo  było  po- 
mai*  z  jego  ogniicie  biegających  oczów,    z  wyciągającej    się    szyi 
i  ręki  prawt^j  będącej    w  ustawicznym  ruchu    i    niby    wskazującój 
miejsce,  gdzie  się  coś  ma  stad  albo  zrobić,  albo  odznaczającej  głów- 
ne momenta    i    ewentualności   jakiśjś    przedsięwziąć    się    mającej 
aynności. 

A  odbywały  się  te  obydwie  tak  od  siebie  różne  oracye  pana 
Demboroga  i  pana    Drabika    prawie    w  jednym    momeiij^e,  — bo 
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W  krótkiej  już  chwili  potśm  zeszli  się  wszyscy  ci  państwo  w  dre- 
wnianemi  rzeźbami  ozdobionym  i  do  biblioteki  przytykającym  salo- 
niku, gdde  rano  i  wieczór  całe  towarzystwo  domowe  zbierało  się 
na  herbatę. 

Przy  herbacie  wszystkie  już  twarze  były  spokojne  i  rozwese- 
lone, tak  jak  każe  dobre  wychowanie  i  przyzwoitość,  a  podczas 
kiedy  i  ci  i  owi  odgrywali  tylko  komedyą,  bo  jeszcze  się  w  nich 
wcale  nie  pokładły  różne  niedawno  co  jeszcze  kipiące  uczucia 
i  namiętności,  jednak  wszyscy  rozmawiali  o  przedmiotach  utartych 
i  obojętnych  tak  chłodno  i  bez  pomyłki  jak  zegary,  które  po  ude- 
rzeniu godziny  odgrywają  swoje  kuranty.  A  po  herbacie,  za- 
miast której  pan  Demboróg  wypił  parę  kieliszków  wina^  wszyscy 
^\ą  rozeszli  do  swoich  apartamentów,  kasztanek  zaś  swego  pana 
wziąf  na  swe  barki,  zabrał  stojącego  dotychczas  przed  ową  chatką 
na  straży  kozaka,  i  zaniósł  stępa  do  domu. 
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Zamek  ów,  który  pomimo  tak  starannych  zabiegów  i  nieobli- 
Cionych  kosztów,  przez  hrabiego  Amilkara  w  celu  upiększenia  domu 
jego  otaczającej  okolicy  poniesionych,  był  jednak  jaknajpiękniejszt^ 
Dzdcbą,  —  lubo  nam  się  z  drogi  wydawał  tj*lko  wyniosłą,  świetność 
i  moc  dawnych  czasów  malującą  ruiną,  —  nie  byt  jednak  opuszczo- 
nym zupełnie.  Słu?ył  on  bowiom  i  dziś  jeszcze  za  pomieszkanie 
staremu  hrabi  Demborogowi, 

Budowa  ta,  niesięgająca  na  pozór  dalszych  czasów  jak  Zyg- 
muntowskie,  stanowiła  niegdyś  doskonały  czworogran,  z  każdej 
strony  zamieszkały  i  wewnątrz  dosyd  obszśmy  dziedziniec  z  a  my- 
jący. Była  ona  zmurowana  odrazu^  podług  dobrze  a  nadewszy- 
stko  praktycznie  na  swoje  czasy  utworzonego  planu,  i  o  ile  całość 
jej  dawną  z  dzisiejszych  ruin  można  sobie  było  w  wyobraźni  od- 
tworzyć, zdawało  się,  le  lubo  ona  się  nigdy  nie  mogła  zaszczycić 
osobliwością  ani  wykwmtnością  architektury,  lubo  nawet  nosiła 
pomieszane  ze  sobą  ślady  i  gotycyzmu,  i  smaku  bizantyńskiego, 
i  polskiijj  fantazyi,  miała  jednak  wszędzie  w  sobie  sens  zdrowy 
i  nie  raziła  żadnym  niesmakiem  lub  dysharmonią.  Jedną  tylku 
rzeczą,  która  dzisiaj  była  niejako  zagadką  i  zdawała  się  być  mnitrj 
szczęśli^v7m  sztukmistrzowskiej  lub  pańskiej  fantazyi  wybrykiem, 
była  ośmiograniasta  wieża,  która,  niezręcznie  przylepiona  do  pói- 
nocno-zachod niego  rogu  wewnątrz  zamczyska,  przy  czterech  innych 
dosyć  wysokich  basztach,  ani  mogła  mieć  cel  jakikolwiek  rozsądny, 
ani  być  wdzięczną  całości  ozdobą.  Zresztą  baszty  silne,  strzelnice 
i  most  niegdy  zwodzony  dowodziły,  że  ten  zamek  był  niegdyś  do- 
brze obronny;  pomieszkania  obszerne,  komnaty  w^ysokie  i  resztkami 
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świetnych  niegdyś  ozdób  błyszczące,  źe  był  siedliskiem  rodziny 
moin^j  i  znakomitej,  a  gwałtowne  w  jego  miuracłi  wyłomy  i  kule 
po  dziś  dzień  tam  jeszcze  tkwiące,  źe  swego  czasu  bywał  w  nie- 
lada  obrotach* 

Dzisiaj  ł  czterech  ścian  dawnych  trzy  już  tylko  zostały  a  każda 
z  nich  prawie  taką  już  wyglądała  ruiną,  jak  ta,  którąśmy  z  drogi 
widzieli,  W  jednej  z  nich,  a  to  w  południowćj,  widać  było  w  dol- 
nćj  kondygnacyi  kilkanaście  okien  z  szybami,  a  na  miejscu  czwar- 
tej, w  którćj  była  niegdyś  brama  wjezdna  z  mostem  przed  sobą 
zwodzonym  i  głęboką  fosą  wykopaną,  chociaż  to  było  na  górze,  — 
tylko  kupy  gruzu  leżały.  Z  tśj  bramy,  która  była  obróconą  ku 
wschodowi,  widok  się  otwiórał  wspaniały.  Była  to  równina,  roz- 
ciągająca się  za  owym  łańcuchem  pagórków,  pod  któremi  z  tej 
strony  leźat  park  Amilkara;  równina  wielka,  rozległa,  niby  step 
jakjś  podolski,  który  wprost  przed  oczyma  niknął  w  nieskończono- 
ści i  zlówał:  się  z  obłokami;  tuż  na  dole  przedstawiał  kilka  wiosek, 
brudnych  i  czarnych,  z  góry  tylko  jak  mrówcze  gniazda  wygląda- 
jących; po  lewf^j  w  oddaleniu  jakieś  miasteczko  obielone  i  dużą 
cerk\%iq,  o  dachu  okrągłym  uderzające,  po  prawój  zaś  opiórał  się 
o  jakieś  lasy  rozległe,  nad  któremi  się  rysowały  góry  sine  i  ni- 
knęły w  ciemnych  lazurach  widnokręgp.  Spojrzawszy  ztamtąd 
w  ten  kraj  żywy  i  piękny,  zdający  się  nie  mióć  końca  ni  kresu, 
mimowolnie  myśl  wybiegała  w  te  czasy,  kiedy  tam  gdzieś  w  dali 
widad  było  wioski  płonące....  Krwawe  łuny  nie  wygasają  na  nie- 
bie, czarne  dymy  się  rozściełają  po  ziemi,  z  nich  jak  gady  wysu- 
wają się  długie  strzałami  najeżone  pułki  tatarskie.  Pada  Ruś 
święta  na  kolana  i  błagalne  modlitwy  wzbija  w  górę  przez  zady- 
mione powietrze,  inni  uciekają  w  lasy,  pędząc  swoje  dobytki  przed 
sobą,  inni  z  powrozami  na  szyjach,  •  biegnąc  przy  szkapach  wycłiu- 

dlych,    ostatnie  pożegnania    szlą   swoim  chatom A  tymczasem 

w  zamku  wre  i  kipi  jak  w  garnku,  stoją  konie  siodłane  w  dzie- 
dzińcu, broń  nabijają  i  ostrzą  stojący  przy  nich  luzacy,  po  zamko- 
T\^cłi  komnatach  wszędzie  pełno  rycerstwa,  gwar,  szczęk  oręża, 
chrzęst  zbroi,  wiwaty!  W  narożnój  komnacie  zasiadła  do  rady 
starsz3'zna,  błądzą  po  wysokich  krużgankach  wystraszone  kobiety, 
inne  patrzą  w  dziedziniec  i  gorącemi  słowy  zagrzówają  do  boju 
Żołnierzy;  na  basztach  stoją  z  zapalonemi  lontami  puszkarze,  inni, 
rękę  przykładając  do  czoła,  patrzą  w  step  za  Tatarstwem....  Aż 
nareszcie  wychodzi  starszyzna  z  ratusza,  daje  się  słyszść  okrzyk 
gwałtowny  w  komnatach,  rozlega  się  po  dziedzińcu  jakby  grzmot 
długi,  który  cały  zamek  obiega,  wysypuje  się  rycerstwo  w  dziedziniec, 
wsiada  na  koń,  bramy  się  otwiórają  i  z  okrzykiem  radości  orszak 
zbrojny,  skrzydlaty  wylatuje  na  pole.  Zbiegłszy  z  góry,  pędem 
wichru  leci  on  stepem,  z  baszt  i  krużganków  patrzą  za  nim  i  chu- 
stkami powiewają  kobióty;  uciekający  z  dobytkami  w  lasy  widzą 
go,  zatrzymują  się  w  miejscu  i  uklęknąwszy,  proszą  Boga  o  zwy- 
cięztwo   dla  niego....    On  tymczasem,  jak   jastrząb,    który  wypadł 
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2  obłoków,  spada  nagle  na  zagon  tatarski;  2wiśra  się  z  nim^  okrąia 
i  ^ód  chrzęstu  zbroi  i  jęków  stugłośnych,  miga  się  tylko  upa* 
.  jica  ku  ziemi  ocyfrowana  chorągiew  Proroka,..  W  krótkiej 
chwili  widać  tylko  na  tóm  miejscu  wielką  masę  ciał:  ludzkich  i  krwH 
rozciekającśj  się  na  wszystkie  strony,  a  od  niej  małemi  hufcami 
rozlatują  się  tam  i  sam  niespokojne  pogonie.  Ale  niebawem  otwiś- 
rają  się  juź  raz  za  razem  bramy  zamkowe  i  wpuszczają  po  jednśj 
garstce  powracających  rycerzy..*.  Nim  drugie  słońce  zeszło,  w  zam- 
ku brzmią  kapele  po  gankach  a  ze  strzeloic  grzmią  salwy  zwy- 
cięztwa;  na  całym  stepie  ani  słychać  już  o  Tatarach;  —  ale  długo 
jeszcze  potem  dymią  się  zgliszcza  niedopalonych  wiosek;  ze  spu- 
sECzonemi  głowami  stoją  na  miedzach  swych  kmiecie  i  nagle  obró- 
ceni w  żebraków,  poglądają  w  tę  stronę,  w  którą  pociekło  Tatar- 
5two;  na  osmalonych  węglach  siedzą  matki  żałosne  i  krwawemi  łzami 
plączą,  za  chatą  w  popiół  obróconą^  za  córkami  popędzonemi  w  ja- 
^^yr,  za  pobitymi  synami,  za  utraconym  dobytkiem,  —  ale  tego 
wszystkiego  nigdy  już  nie  odplaczą,  I  już  aż  do  śmierci  będzie  im 
wciąż  jak  po  Tatar  ach**. - 

Spojrzawszy  z  miejsca  dawnej  bramy  we%vnątrz  zamku^  widać 
było  po  prawej  ogromną  stajnię  końską,  po  części  z  dawnych  po- 
mieszkań  przerobioną,  po  części  z  nowa  wymurowaną;  w  prawym 
rogu,  gdzie  wieża,  uderzają  nas  jakieś  dawne  zapewne  zbrojne,  na 
więzieniach  się  podnoszące  budynki,  dzisiaj  obrócone  w  składy 
zboża  i  szpichrze;  w  skrzydle,  wprost  bramie  przeciwnóm,  nie- 
dawnemi  czasy  naprawionem  i  obielonóm,  mieszczą  się  kuchnie, 
piekarnie,  izby  dla  sług  i  gościnne^  a  wszystko  to  frontem  i  wi- 
dowiskiem obrócone  w  dziedziniec;  ale  lewe  skrzydło  nietylko  że 
jest  piawie  utrzymane  w  całości,  ale  nawet  stoi  przed  niśm  wy- 
soki ganek,  na  kilkunastu  slupach  kamiennych  oparty,  marmurową 
wyścielony  posadzką  i  marmurowemi  opatrzony  wschodami  a  sto- 
jący na  nim  stół,  starożytne  skórą  obite  fotele  i  dwie  sofy  również 
skórzane,  dowodzą  jawnie,  że  tu  musi  być  pańska  siedziba.  Jakoż 
rzeczywiście  jest  to  pana  Demboroga  mieszkanie. 

Familia  Demborogów    liczyła  siebie   do  najstarszych  w  kraju 
i  tradycyami  s  wojem  i  ginęła   w  czasach  zamierzchłych,    W  pierw- 
szych, znajomych  wiekach    na  scenie  świata  potężnie  już  działają- 
cej Polski,  pisali  się  oni  różnie »    ale  dodając  do  swego  innego  na- 
tenczas nazwiska  przydatek  cames,    używali  za  herb  łwa  wspiętego 
do  góry  pomiędzy  trzema  gwiazdami*    Późniejszemi  czasami  jeden 
z  potomków  z  niewiadomych  przyczyn,  ale  zapewne  za  czyn  jakiś 
nieprzyjemny  królowie    musiał    gwiazdy    odrzucić    I  odtąd   samym 
lwem  się  tylko  obchodzić,    co  tak  do  żywego  dotknęło  następców, 
ia  sobie  poprzysięgli,    czy  to  czynem  jakim  znakomitym,    czy  dłu- 
gięmi    zasługami,    czy   innóm   jakiem    staraniem,    koniecznie    albo 
^bwiHzdy  lwu  swemu  przywrócić,    albo  zgoła  cały  ten  herb  zamie- 
^^pć  na  inny,    bo  im  się   już  stał    nieznośnym.     Ten  obowiązek  zo- 
^Kta wiali  ojcowie  synom  główną   przy  łożu  śmiertelnym   spjuścizna, 
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jakoż  tak  było,    że  ród  ten  więcój  niżeli    przez  wiek  cały  niezmor- 
dowanie bit  się  z  Tatarami  i  najczęścićj  tara  ginął  walecznie.  I  za- 
sługa ta  przynosiła  mu  ustawiczną  sławę,    znaczne  majątkowe  na 
bytki  i  najznakomitsze  w  Rzeczy pospolitój  urzędy,  które  on  wszakże 
zawsze  odrzucał,    bo  cłiciał  innój    za  swoje  zasługi  nagrody.    Ale 
jakaś  zla  gwiazda  zawisła  nad  tym  herbem,  źe  się  nie  mógł  swego 
odrodzenia  dcczekad.     Aż  dopióro   za  króla  Stefana,    kiedy  jeden 
z  tego  rodu  potomków,  służąc  królowi  na  łowach,  dziwnym  trafem 
znalazł  jelenie  rogi  w  pień  dębu  wrośnięte  i  oddał  je  panu,  naten- 
czas pan  ten,  jako  cudzoziemiec,  nie  będąc  bardzo  dokładnie  z  szla- 
chtą polską  i  jój  zaszczytami  obznajomiony  i  nie  wiedząc,  kto  jest 
ten,  który  mu  dar  taki  przynosi,  odwdzięczył  mu  się  herbem  przed- 
stawiającym pień  drzewa,  w  którego  brzegach  tkwią  dwa  rogi  je- 
lenie, —  i  nazwał  ten    herb  Demborogiem.    Demborogowie  namy- 
ślali się    wtenczas  niepomału,    co  począć    z  tym    nowym   herbem, 
który  przyj ąwszy,   musieliby  byli  swój  dawny  odrzucić  i  jako  ród 
wcale  nowy  wystąpić:  aż  uradzili  tak,  co  potśm  uzyskali  od  króla, 
źe  na  pniu  pomiędzy  rogami    posadzili  sobie  swego  starego  lewka 
i  odtąd  nazwali  się  Demborogami.     Ludzie  złośliwi    i  przez  zawiść 
lub  lekkomyślność    źle  mówiący    o  wszelkich   odziedziczonych  za- 
szczytach,   szydzili  sobie    z  tój  nieudowodnionćj    tradycyi  i  utrzy- 
mywali, źe  ten,  który  królowi  Stefanowi  przyniósł  rogi  jelenie,  był 
to  człek  nowy  i  nieznany,    a  familia  Demborogów  w  najszczęśliw- 
szym wypadku  dopióro  od  niego  może  liczyć  swoje  istnienie;  zda- 
nie to  nawTjt    poniekąd   potwierdzają  kroniki   i  herbarze,    bo  opo- 
wiadając   zdarzenie  o  rogach   jelenich,    ani  słowa  nie  wspominają 
o  dawniejszych  rodowych  zaszczytach  ich  wynalazcy,  alepanDem- 
boróg  drwił   sobie  z  takiój   złośliwości  sąsiadów    i  w  prawdziwość 
przez  siebie  opowiadanćj  tradycyi,    potwierdzając  ją  jeszcze  jakie- 
miś  rzeczy  wistemi,  ale  odnośności  swój  do  familii  Demborogów  nie 
zupełnie    jasno  dowodzącemi  dyplomatami,    wierzył  jak   w  Pismo 
święte.    Podług  jego    opowiadania,    ród  ten,    mieszkający  zawsze 
w  tym   oto  zamku,    któren    dawniój    miał   być  drewnianym,   uzy- 
skawszy herb  nowy    i  niepotrzebując  już   niczego  więcój    od  Rze- 
czypospolitej i  króla,  odsunął  się  na  czas  jeikiś  od  gwaru  wielkiego 
świata  i  żyjąc  w  sobie  samym  zamknięty,    czasem  tylko  wybiegał 
na  ulubioną    z  Tatarami    rozrywkę.    Póiniejszemi   czasami  stracili 
Demborogowie  ten  wstręt  do  służby  publicznój  i  już  ich  od  czasu 
do  czasu  można  widzióć,   to  na  tych,  to  na  owych,  ale  zawsze  na 
znakomitych   urzędach  —  s,  rząd   austryacki,   zastawszy  ich  na  ka- 
sztelanii pierwszego  rzędu,   więc  na  urzędzie   koronnym,    przydaje 
im  tytuł  hrabiów. 

Ojciec  Amilkara  urodził  się  jeszcze  za  panowania  króla  Sta- 
nisława Augusta  a  lubo  prowincya  ta  wcieloną  już  była  natenczas 
do  austryackiśj  monarchii,  został  on  przecież  na  nauki  posłanym 
do  Warszawy  i  umieszczonym  w  szkole  kadetów.  Ledwie  co  te 
szkoły  ukończył,   zaciągnął  się   zaraz  do  wojska   i  w  różnych  ów- 

Digitized  by  VJł^VJV  IV^ 


£k 


■^■^WMi^yp^W^łi^'^^B»^>^^ 


I 


ciesnegfo  losu  przemianach  służył  w  niśm  lat  kilka.  Z  szablą  w  ręku 
porobił  on  piękne  podróże  po  Afryce  i  Egipcie,  po  Francy  i  i  Wlo- 
Bzechj  po  Niemczech  i  Hiszpaniit  ^  a  zostawszy  rannym  w  jednśj 
z  wielkich  bitew  w  tym  kraju  ostatnim,  stracił:  przez  to  fantazyą 
i  humor  i  w  randze  majora  powrócił  do  domu.  Powróciwszy,  za- 
stał ojca  swego  już  w  grobie,  w  skutek  czego  pokazały  się  wieł* 
kie  kradzieże  i  oszukanstwa  w  jego  majątku,  i  już  wtenczas,  jak 
powiadano,  stan  jego  majątku  miał  być  krytycznym,  że  gdyby  byt 
chciał  nazad  do  wojska  powrócić,  musiałby  był  się  pożegnać  z  całą 
swoją  fortuną,  A  więc  został  i  gospodarując  na  Demborogach, 
znalazł  sposobność  odświeżenia  jaki(^j^  dawnej  miłości,  która  go 
niebawem  zaprowadziła  na  ślubne  kobierce.  Wkrótce  urodził  się 
Amilkar,  ale  życie  jego  zamienionóm  zostało  za  życie  matki.  Wy- 
padek ten  okropny  rzucii  pana  Demboroga  w  stan  tak  srogich 
boleści,  iż  były  chwile,  w  których  ten  żołnierz  waleczny  i  z  wido- 
kiem śmierci  tak  oswojony,  jak  z  chlebem  powszednim,  prawie  cał- 
kiem odchodził  od  zmysłów;  poczem  te  gwałtowne  napady  żalu 
wprawdzie  same  ustały,  ale  zostawiły  po  sobie  melancholią  smutną 
i  bardzo  głęboką,  która  różnie  się  zmieniając  z  czasem,  jednak  do 
dzisiaj  jeszcze  jest  nieuleczonym  jego  duszy  przymiotem.  Pomimo 
to  przecie,  albo  może  właśnie  w  nadziei  uleczenia  tej  melancholif, 
U'  rok  już  po  amterci  żony  zaciągnął  się  pan  Demboróg  znowu  do 
wojska.  Następnie  robił  on  wszystkie  kampanie,  któremi  natenczas 
tłitch  niespokojny  jednego  kolosalnego  wichrzyciela  szumiał  po  ca- 
łym kwiecie.  W  tój  wojnie  był  on  zawsze  walecznym  a  odwaga 
jego  podnosiła  się  nieraz  do  tak  wściekłego  zapału,  że  się  wyraźnie 
zdawało,  jak  gdyby  nie  sława  ale  śmierć  była  tćm,  czego  szukał. 
Wszakże  i  takie  życie,  pełne  wzruszeń  gwałtownych  i  samych  osta- 
teczności, nie  stało  się  dla  jego  choroby  lekarstwem,  a  Iwiadko- 
ttie  naoczni  opowiadają,  że  go  nieraz  w  naj  gwałtowniejszym  ogniu 
tóałow^ym  widzieli  stojącego  na  koniu  na  jednóm  miejscu,  patrz*v 
cego  nieruch omemi  oczyma  w  ziemię  i  zdającego  się  być  nieprzy 
tomnym  i  niby  zakrzepłym.  Po  wojnie  powrócił  on  znów  na  s\\ój 
zamek  i  odtąd  w  nim  mieszka  bez  przerwy,  Zycie  jego  przez 
^'szystkie  te  lata  było  dziw  nem  i  niezwyczajnym  i  jeszcze  dzisiaj 
jest  takióm-  Ma  on  jaknajmniej  do  czynienia  z  ludźmi^  pigdzie 
prawie  nie  by^va  i  rzadko  kto  kiedy  u  niego  —  a  w  caiśm  sąsiedz- 
twie jeden  tylko  jest  człowiek,  którego  on  nawidzi,  blizko  i  często 
przypuszcza  do  siebie  i  żyje  z  nim  w  przyjaźni  i  zażyłości.  Rządzi 
on  sam  sw^oim  majątkiem  i  gospodarstwem:  we  Lwowie  ma  adwo- 
kata, który  utrzymuje  jego  sprawy  o  sądy  się  opiórające  i  z  nim 
się  porozumiewa  przez  listy,  a  jeżeli  jest  coś  ważniejszego,  to  adwo- 
^t  przyjeżdża  do  niego,  a  odwiódziny  takie  są  zawsze  dla  pana 
Demboroga  powiązane  z  pewną  nieprzyjemnością  a  nawet  popro- 
stQ  zgrozą  go  napełniają,  bo  ich  powodem  nie  może  być  co  innego, 
jak  jakiś  niespodziewany,  a  niedobry  i  bardzo  tylko  niedobry  wy- 
padek w  jego  sprawach  majątkowych,    któren  o  tyle  jeszcze  jest 
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dla  niego  przykrzejszym,  ile  źe  swojóm  umiarkowaniem  w  wydat- 
kach, rozsądkiem  i  uczciwością  powinienby  być  na  zawsze  zaslo- 
nionym  od  takich  wypadków.  Gospodarstwem  zaś  swojśm,  trzy- 
mając pełno  pisarzów"  i  ekonomów,  juź  zgoła  sam  się  zajmuje. 
Najgłówniejszćm  wszakże  jego  zajęciem  i  najmilszą  rozrywką  są 
psy  i  konie,  dlatego  liczne  utrzymuje  po  swoich  folwarkach  sta- 
dniny, które  go  bardzo  wiele  kosztują  a  nic  nie  przynoszą,  bo  ko- 
niaby  nie  przedał  za  żadne  piśniądize  i  tylko  go  można  dostać  od 
niego  w  prezencie.  Dwadzieścia  i  kilka  wićrzchowców  stoi  u  niego 
na  stajni,  które  zawsze  umiórają  przez  starość,  zostawiając  -po  so- 
bie miejsce  tym,  które  codziennie  koniuszy  ujeżdża  na  zamkowym 
dziedzińcu;  pięćdziesiąt  ogarów,  brytanów  i  chartów  siedzi  zamknię- 
tych w  psiarni,  z  któremi  pan  Demboróg  pomimo  lat  siedemdzie- 
sięciu jeszcze  sam,  to  za  zającami  ugania  po  polach,  to  lisy  szczuje, 
to  jesienią  lub  zimą  na  niedźwiedzie  i  dziki  wyjeżdża  w  góry, 
gdzie  ma  parę  wiosek  z  ogromnemi  lasami,  które  tylko  dla  polo- 
wania zakupił;  oprócz  tego  jest  jeszcze  trzydziestu  kozaków  w  zamku, 
z  których  każdy  jest  strzelcem  i  lokajem.  Mają  oni  swoje  koszarę 
na  zamku,  w  którćj  mieszkają,  odwach,  gdzie  ich  kilku  jest  zawsze 
niby  na  służbie  a  niby  na  straży,  mają  jednakowe  mundury  i  ata- 
mana,  i  zgoła  wszystko  u  nich  jest  po  wojskowemu.  Cała  ich 
służba  jest  zwykle  piesza,  ale  na  posółkl  stoi  dla  nich  kilka  koni 
na  stajni,  a  kiedy  cała  załoga  wyrusza  na  polowanie,  to  trzydzieści 
podjezdków  przyprowadzają  z  folwarków. 

Pan  Demboróg  zwykle  wstaje  nie  bardzo  rano,  siada  w  kurtce 
futrzanój  (bo  szlafroka  nie  zna  do  dziś  dnia)  i  w  czerwonój  furażerce 
na  ganku,  a  koło  niego  staje  kozak  dyżurny,  który  mu  fajki  po- 
daje. Tam  przynoszą  mu  kawę,  którą  on  pije  ze  dwie  godziny 
i  przy  nićj  skarg  słucha,  sprawiedliwość  wymierza,  dyspozycye  wy- 
daje i  inne  sprawy  domowe  i  poza-domowe  załatwia.  Potom  w  zi-- 
mie  czy  w  lecie,  w  pogodę  czy  w  słotę,  wsiada  na  koń,  bierze 
kilku  kozaków  i  pisarza  ze  sobą  i  folwarki  objeżdża.  O  czwartej 
wraca  i  zastaje  już  zupę  na  stole  a  chociaż  sam  mieszka,  przecież 
sam  nigdy  nie  jada,  bo  codziennie  jest  u  niego  kilku  oficyalistów 
na  obiedzie,  a  w  niedzielę  zwykle  bywają  wszysc5^  P^  obiedzie 
parę  godzin  się  bawi  gawędką,  odprawia  degestyą,  pije  przytśm 
wino  wytrawne  i  jest  zwykle  w  dobrym  humorze;  to  tóż  jest  chwla 
najlepsza  zanoszenia  próśb  jakichkolwiek  do  niego,  bo  nigdy  na- 
tenczas nie  odmawia,  o  czóm  wiedzą  jego  oficyaliści  i  korzystają 
z  tego.  Wieczorem  jeżeli  nJe  jedzie  do  syna,  to  się  bawi  czyta- 
niem a  właściwie  słuchaniem,  bo  jest  pisarz  od  tego,  który  zara- 
zem sprawuje  urząd  lektora.  Pan  Demboróg  lubi  książki  i  wszystko 
co  tylko  wychodzi  nowego  przysóła  mu  z  obowiązku  jeden  z  lwow- 
skich księgarzów;  ale  go  te  nowości  nie  zawsze  bawią  i  często  bar- 
dzo każe  sobie  czytać  Pismo  święte,  jaką  starą  kronikę  polską,  albo 
Homera.  Nieraz  zamiast  słuchania,  samiisiada  do  stołu,  bierze 
pióro  do  ręki    i  na  luźnych  arkuszach   spisuje  .pamiętniki  swojego 
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życia.  Rzeczy  te  będą  bardzo  ciekawe,  jeżeli  się  kiedyś  ukończą 
i  nie  dostaną  w  ręce  którego  z  tych  księgarzów,  którzy  tylko  ka- 
lendarzami, skorowidzami  stęplowemi  i  książkami  szkolnemi  han- 
dlują: bo  pan  Demboróg  przeżył  życie  w  czasach  wielkich  wojen 
i  rewolucyj  światowych,  a  przypatrywał  się  im  nieraz  z  takiego 
punktu,  zkąd  mógł  wiele  obaczyć,  przedeptał  tćż  on  całą  Europę 
od  końca  do  końca,  zarwał  kawałek  murzyńskiój  ziemi  i  prawie 
wszystkie  znakomitsze  osoby  tćj  epoki  znał  osobiście;  ale  ta  na- 
dzieja zapewne  się  nigdy  nie  ziści,  bo  pan  Demboróg  pisze  bardzo 
pomału,  nie  opisuje  wypadków  chronologicznie,  zanadto  bawi  się 
refleksy ami  i  w  hypochondrycznych  napadach  nieraz  w  jednój  mi- 
nucie więcśj  przemaże,  niż  za  pół  roku  napisze.  Pomimo  widocznśj 
jego  skłonności  do  zatrudnienia,  przecież  nieraz  cały  wieczór  mu 
tak  upłynie,  że  ani  słucha,  ani  pisze  a  nawet  nikogo  nie  przy- 
puszcza do  siebie.  Wtedy  chodzi  on  od  kąta  do  kąta  po  ogromnój 
swojój  sypialni,  włosy  burzy  na  głowie  chociaż  ich  ma  niewiele, 
wąsy  opuszcza  i  niepewnym  wzrokiem  naokoło  powodzi.  Słudzy 
jego  mówią,  że  go  w  takich  chwilach  słyszą  mówiącego  ze  samym 
sobą,  inni  nawet  widzieli  go  płaczącego.  Pisarz  jego,  który  od  lat 
kilku  będąc  u  niego,  nieraz  już  miał  sposobność  stać  się  powier- 
nikiem jego  starannie  ukrywanych  tajemnic,  utrzymuje  z  pewnością, 
że  jedyną  przyczyną  jego  dzisiejszych  melancholijnych  napadów 
jest  niedobre  prowadzenie  się  syna  i  brak  męzkiego  potomka. 
Cały  syn  ten  zresztą,  lubo  go  kocha  tak  namiętnie,  że  bez  waha- 
nia się  dałby  życie  swoje  za  niego,  nie  jest  mu  przecież  do  smaku, 
bo  całkiem  nie  odpowiedział  jego  dawniejszym  nadziejom.  Chciał 
on  z  niego  zrobić  znakomitego  pana,  któryby  godnie  w  świecie 
reprezentował  jego  pełne  sławy  nazwisko  i  któryby  jeszcze  pod- 
niósł i  utrwalił  znaczenia  famili:  a  on  się  stał  jakąś  parawanową 
figurą,  papinkowatym  elegantem  ze  żurnalu  wyciętym,  który  ma- 
luje, wzdycha  nad  kwiatkami,  flakonik  nosi  w  kieszeni,  traci  mają- 
tek na  fraszki  i  ledwie  córkę  po  sobie  zostawia.  I  to  było  w  sa- 
mej rzeczy  jego  głębokiego  smutku  przyczyną. 

Pan  Demboróg,  lubo  się  tak  mało  udzielał  swoim  sąsiadom, 
że  go  tylko  w  domu  Amilkara  widywać  mogli,  znaczył  jednak 
wiele  w  całśm  sąsiedztwie.  Jego  służby  wojskowe,  z  których  na- 
koniec  z  tytułem  pułkownika  powrócił,  jego  nieposzlakowany  cha- 
rakter, jego  gruntowna  poczciwość,  dobroć  serca  i  pańska  hojność, 
w  skutek  którój  wszystkiój  jego  służbie  było  u  niego  jak  w  raju, 
jego  majątek,  któren  przynajmniej  w  trójnasób  ważono  nad  war- 
'tość  istotną,  —  jego  ton  wyniosły  a  nie  pogardliwy,  grzeczny  a  nie 
bolesny,  arystokratyczny  a  mający  ze  wszech  miar  prawo  do  tego, 
-J^o  zamek,  z  którego  jakby  na  mrówki  patrzył  na  okolicznych 
pół-panków,  jego  niedostępność  zresztą,  która  mu  się  nie  dała  spo- 
niewićrać  pomiędzy  eleganckim  motłochem,  —  utrwaliła  mu,  po- 
niłmo  niektórych  jego  wad  i  przesądów,  tak  ogólny  szacunek  i  tak 
niezwyczajne  znaczenie  u  szlachty,    że  nietylko  niebyło  nikogo  ta- 
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kiego,  któryby  się  nań  targnąJ  poważył,  ale  nawet  gdyby  się  zna- 
lazł kto  taki,  byłby  zakrzyczanym  ogólnie.  I  owóż  wszystko,  co 
nam  potrzeba  wiedzióć  o  tym  rzeiwym  staruszku. 

Dnia  następnego,  kiedy  pan  Dembróg  Amilkarowi  wydał 
obiecane  piśniądze,  i  po  swoim  zwyczaju  poobjeżdżał  folwarki, 
i  obiad  zjadł  z  dwoma  ruskimi  księżmi,  którzy  nie  mogli  się  na- 
chwalić  gościnności  hrabiego,  i  po  obiedzie  swoje  siestę  odprawił, — 
kazał  swojemu  pisarzowi  położyć  najpierwój  świóżo  co  z  poczty 
przywiezione  gazety  na  pulpit  i  czytać.  Ale  ledwie  co,  ogromny 
arkusz  przesłucliawszy  od  deski  do  deski,  dowiedział  się  zeń,  źe 
w  całym  świecie  niómasz  nic  a  nic  nowego,  dał  się  słyszść  turkot 
jakiś  w  dziedzińcu.  Turkot  w  tym  zamku  była  to  taka  rzecz  nie- 
zwyczajna, że  ile  razy  dał  się  słyszóć,  zawsze  wszystko  co  żyło 
\vybiegało  w  dziedziniec. 

Tymczasem  przed  gankiem  stała  już  lekka  wiedeńska  doroż- 
ka, w  którój  były  zaprzężone  cztery  bułane,  grubo -płaskie  mie- 
rzyny.  Konie  były  ubrane  w  błyszczące  białemi  blaszkami  ruskie 
chomonta  i  zaprzężone  w  porącz,  a  powoził  niemi  z  kozła  sążnisty 
ze  sumiastemi  wąsami  woźnica,  który  miał  długą  granatową  be- 
kieszę na  sobie  ł  okrągłą  skórzaną  czapkę  na  głowie.  Z  dorożki 
wyskoczył  jakiś  już  nie  pierwszój  młodości  jegomość,  stanął  na 
wschodach  a  obróciwszy  się  do  woźnicy,  dał  mu  rozkaz  ażeby  ko- 
nie wyprzągł  i  powóz  zatoczył,  —  z  czego  można  było  poznać,  że 
pan  ten  jest  tu  dobrze  znajomym  i  familiarnym.  Jakoż  w  istocie 
byt  to  bardzo  dobrze  znajomy  w  zamku,  jedyny  powiernik  i  przy- 
jaciel hrabiego,  pan  Tadeusz  Niemira. 

Pan  Tadeusz  mógł  natenczas  mióć  lat  czterdzieci  i  kilka; 
włosy  miał  żelazno-szpakowate,  ostrzyżone  przy  samój  głowie,  ta- 
kież zgrabnie  podstrzyżone  wąsiki  i  takąż  żelazną  hiszpańską  bród- 
kę, ale  tak  sUną,  że  mimowolnie  przypominała  Gustawa  Adolfa 
i  nadawała  twarzy  jakiś  charakter  ostry  albo  mefistofilesowski. 
Wzrostu  był  pan  Niemira  średniego  i  budowy  zażywnój,  ale  po- 
mimo to  tak  harmonijnój  w  rozmiarach,  że  się  zdaleka  wydawał 
dość  słusznym.  Twarz  jego  była  rysów  niecałkiem  regularnych 
ale  pięknych;  na  piórwszy  rzut  oka  zdawała  się  ona  być  dziwnie 
spokojną,  ale  około  jój  ust  igrał  uśmićch  tak  wyrainój  ironii 
a  w  oczach  siwych  było  tyle  przytłumionego  ognia  i  tyle  zarazem 
rozumu,  że  dostrzegłszy  tego,  nie  można  było  wątpić  ani  na  chwilę 
iż  i  beczka  soli  z  tym  człowiekiem  zjedzona  może  nie  wystarczy- 
łaby na  to,  aby  go  poznać  do  gruntu.  W  samój  rzeczy  tśż  tak 
było,  że  pana  Tadeusza  znali  wszyscy  dokoła,  ale  mało  kto  umiał 
go  cenić  wedle  jego  rzeczywistćj  wartoścŁ 

Był  on  synem  dosyć  zamożnych  rodziców  i  już  bardzo  za 
młodu  zaczął  pokazywać  nadzwyczajne  bystre  rzeczy  pojęcie,  ro- 
zum przenikliwy  i  głęboki,  ale  przytóm  równie  nadzwyczajnie  dziką 
fantazyą  i  serce  wielkich  wrażeń  i  wstrząśnień  łaknące.  Tak  od 
natury    uposażonego    chłopca    gdyby   było   oględnie   i  umiejętnie 
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prowadzić,  był-by  się  z  niego  niezawodnie  wyrobił  mąż  znakomity 
w  tym  lub  owym,  ale  najpodobniój  w  wojskowym  zawodzie.  Ale 
na  nieszczęście  był  on  zanadto  wcześnie  pozostawionym  samemu 
sobie,  a  nie  idąc  żadną  pewną  naprzód  oznaczoną  koleją,  dopro* 
wadził  tylko  do  tego,  iż  go  ztąd  znano  po  świecie,  że  w  nim,  jak 
to  mówią,  diabeł  pali  okrutnie.  Chcąc  nie  chcąc,  przyszedł  do  wia- 
domości bardzo  obszórnych,  niektórych  nauk  gałęzie  znał  nawet 
gruntownie  a  mając  przytóm  bystry  zmysł  dostrzegawczy,  umysł 
szybki  i  dowcip  wrodzony,  był  tak  usposobionym,  że  spór  dyale- 
ktyczny  z  nim  był  prawie  niepodobnym:  bo  nieraz  jednym  zręcz- 
nym sofizmatem  cały  szereg  argumentów  obalał  a  jednym  dowci- 
pem cały  system  w  śmiószność  obracał, — ale  przy  tśm  wszystkióm 
sam  nie  był  w  stanie  nic  zbudować  i  żadnego  systemu  postawić, 
a  żadna  właściwie  wiadomość  nie  była  jemu  profesyą.  Oprócz 
tego  miówał  on  zawsze,  osobliwie  za  młodszych  czasów,  jakieś 
własne  pomysły,  które  prócz  dziwnój  czasem  oryginalności  nie 
miały  żadnego  innego  przymiotu;  ztąd  rozum  jego  nie  mógł  się 
przyzwyczaić  do  żadnój  miary,  wszelka  systematyczność  i  ciągłość 
była  jemu  przeciwną,  żył  tylko  pomiędzy  ostatecznościami  i  do 
każdo]  ekscentryczności  zawsze  był  gotów.  Łatwoż  tedy  pojąć,  że 
przy  takićm  usposobieniu  wszystko  co  w  nim  było,  było  albo  ko- 
losalne, albo  żadne,  oprócz  wzrostu  i  wiadomości  nioktórych  mier- 
nych, które  już  niepodobna  było  innemi  ucz3mić.  Wszakże  po- 
między temi  kolosalnemi  właściwościami  jego  nie  było  żadnego 
związku,  nigdy  on  swoich  sił  wszystkich  nie  skupił  ku  jednemu 
celowi  i  zawsze  był  niby  na  kilka  najdziwaczniejszych  a  zupełnie 
sobie  przeciwnych  objawił  pomysłów,  czasem  w  takiójże  chwili 
kilka  najszaleńszych  wykonał  czynów,  nigdy  się  nie  namyślając 
nad  żadnym,  a  czasem  w  obliczu  najgroźniejszego  niebezpieczeństwa 
najrzewniejsze  przychodziły  mu  myśli.  Opowiadano  o  nim,  że  raz 
strzelając  się  z  pewnym  cudzoziemcem  w  ogrodzie  i  stojąc  już  na 
placu  tuż  przed  lufą  swojego  przeciwnika,  kiedy  nagle  obaczył 
kota,  który  schwycił  ptasz3mę  karmiącą  pisklęta  na  swojćra  gnieź- 
dzie, takie  go  oburzenie  objęło,  że  ku  drzewu  wymierzył  i  zamiast 
swojego  przeciwnika,  kota  powalił  o  ziemię.  Draśnięty  kulą  w  bok, 
kiedy  mu  ranę  opatrzono,  kazał  sobie  podać  tego  kota  i  posłał  go 
swemu  przeciwnikowi  z  tym  dodatkiem,  ażeby  sobie  schował  na 
pamiątkę  to  zwierzątko,  które  go  obroniło  od  śmierci.  Za  to  strze- 
lał się  drugi  raz  a  ponieważ  już  drugi  kot  mu  się  nie  nawinął, 
kula  jego  uwięzła  w  mózgu  tamtego. 

Z  powodu  okoliczności  i  usposobienia  epoki,  w  którą  jego  ży^* 
cie  wypadło,  jego  ekscentryczność  znalazła  nader  ograniczone  pole 
do  swoich  popisów,  ztąd  poszło,  że  jego  niepohamowany  ogień 
i  rwący  niepokój  duszy  mógł  się  tylko  w  pojedynkach  objawiać. 
To  tóż  młodym  jeszcze  chłopcem  będąc,  strzelał  się  już  był  kilka 
razy  i  bardzo  wcześnie  już  zyskał  sobie  sławę  człowieka  wielkiego 
honoru  i  nieustraszonej  odwagi,  co  bardzo  dobrze  usposobiło  serca 
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młodzieży  dla  niego  i  uczyniło  to,  że  był  od  niój  szanowanym 
i  prawie  na  rękach  noszonym.  Ale  młodzież  ta,  zapraszając  go 
ustawicznie  to  do  sekundowania  w  pojedynkacłi,  to  do  rozjemstwa 
spraw  honorowycłi,  przyzwyczaiła  go  niejako  do  tego,  że  wszelkie 
awantury  krajowe  poczęły  go  tak  obcłiodzić,  jak  jego  własne,  a  pod- 
czas kiedy  każdy  się  miał  za  najszczęśliwszego,  kiedy  jego  mógł 
zyskać  na  swoje  stronę,  wszyscy  razem  uważali  go  za  najwyższy 
trybimał  w  wszelkich  podobnych  sprawach  i  zarazem  za  jednego 
z  najtęższych  ludzi  na  całą  bardzo  rozległą  okolicę  a  może  i  dalćj, 
Ztąd  znowu  wyniknął  ten  skutek,  że  pan  Niemira,  przenosząc  za- 
wsze pojedynek  nad  zgodę  a  nie  znajdując  wszystldch  usposobio- 
nych tak  samo,  często  się  zn^chodził  w  położeniu  przyjęcia  sprawy 
swego  klienta  na  siebie,  którą  zawsze  kończył  pałaszem  lub*  pisto- 
letem; inną  rażą  zagodziwśzy  sprawę  obcą,  z  jój  przyczyny  sam 
potom  przychodził  do.  nieporozumień  z  przeciwną  stroną,  czasem 
się  bijał  dla  własnój  satysfakcyi  lub  przekonania  innych  o  swojej 
odwadze,  ale  najczęściój  cudzy  brud,  nieszlachetność  lub  podłość 
oburzały  go  tak,  że  wybuchał  przeciwko  ludziom  i  zniewalał  ich 
do  tego,  że  go  musieli  wyzywać.  Krótko  mówiąc,  z  różnych  a  róż- 
nych, czasem  nawet  bardzo  zabawnych,  powodów  w  przeciągu 
lat  kilkunastu  miał  blizko  sto  swoich  własnych  awantur. 

Prowadząc  życie  takie,  że  się  zawsze  znajdował  albo  w  wilii 
jakiego  gwałtownego  wypadku,  albo  tuż  po  nim,  łatwo  pojąć  że 
majątek  jego,  który  się  składał  z  kilku  wiosek  intratnych,  nie  tylko 
nie  wzrastał,  ale  coraz  więcój  upadał, — a  do  tego  upadku  przyczyniło 
się  jeszcze  niemało  kilka  nagłych  za  granicę  podróży  i  owo  lek- 
ceważenie pićniędzy,  które  zwykle  towarzyszy  ludziom  ostateczno- 
ści i  niebezpieczeństwa  lubiącym.  Ostateczności  te  już  same  z  sie- 
bie nieraz  wiele  go  kosztowały,  bo  że  pominę  inne  dziwaczne  wy- 
bryki, które  u  niego  były  rzeczą  codzienną,  niepodobna  nie  wspo- 
mnióć,  że  raz  na  przekór  tym  wszystkim,  którzy  przy  pierwszej 
możności  biegli  do  Włoch  i  Paryża,  co  się  jeszcze  natenczas  na- 
zywało wojażem,  on  pojechał  do  Azyi  i  tam  przez  półtora  roku 
błądził  po  Arabii,  Armenii  i  Persyi,  —  drugi  zaś  raz,  przez  nikogo 
ani  proszony  ani  wezwany,  poleciał  do  Anglii  i  tam  przez  rok 
cały  grał  z  Anglikami  w  zakłady  o'  strzały  pistoletowe. 

Ale  to  wszystko  działo  się  dawniój.  Dzisiaj,  a  raczój  już  od 
lat  kilku,  i  krew  jego  znakomicie  wychłódła  i  lunysł  spoważniał 
do  niepoznania.  Na  jego  twarzy  widzimy  dziwny  spokój  rozlany, 
w  jego  całój  postaci  nawet  jest  pewna  stateczność  i  powaga,  i  tyl- 
ko w  ruchu  prawój  ręki  widać  cokolwiek  junactwa.  Ze  wszystkich 
dziwactw  i  ostateczności,  tak  niegdyś  jego  umysł  rozdzierających, 
zostały  tylko  znacznie  już  przygaszone  płomienie  w  oczach  i  wy- 
raz nie  zawsze  naWet  cierpkiój  ironii  jego  usta  okrążający.  Od 
pośredniczenia  w  różnych  wikłaninach  sąsiedzkich  jeszcze  on  się 
i  dziś  nie  usuwa,  a  nawet  często  go  sprawy  obce  dosyć  żywo  zaj- 
mują, ale  udziału  w  nich  już  samowolnie   nie  szuka.     Pojedynków 
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pd  wcale  nie  nsińwa,  a  chociaż  często,  zwłaszcza  kiedy  jest  w  cier- 
pkim humorze,  lubi  ludzką  cierpliwość  na  ogniową  próbę  wysta- 
wiać, toż  jednak  nie  czyni  on  tego  w  celu  zrobienia  burdy,  tylko 
albo  z  nałogu,  albo  z  ducha  przeciwieństwa^  który  się  jeszcze  za- 
wsze w  nim  gnieździ,  albo  z  pewnego  lekceważenia  tego  świata, 
coraz  więcśj  się  chylącego  ku  materyalizmowi  i  spekulacyom  przy- 
jaznej spokój ności.  To  tśż  zapatruje  on  się  na  ludzi,  jak  na  dro- 
bne mróweczki,  znoszące  z  wielką  skrzętn ością  ziarnka  do  swojej 
spiiSarni,  ale  przypatruje  stę  im  z  wielkiśm  nieraz  zajęciem  i  to  go 
bawi.  Najczęściśj  jest  on  milczącym,  poza  jego  zwyczajna  jest 
taka:  stoi  plecyma  oparty  o  szafę,  stół  lub  sprzęt  jakiś  inny,  ręka 
zaioźona  na  rękę  przed  sobą,  głowę  przechyla  cokolwiek  ku  zaemi, 
słucha  pilnie  co  mówią  i  z  uśmiechem  z  pod  oka  na  mówiących 
spogląda,  a  nasłuchawszy  się  dosyć,  zwyczajnie  kończy  tern,  że 
w  śmiech  głośny  wybucha.  Ale  kiedy  mówi,  jest  wesołym,  zaba- 
wnym i  lubiąc  ruch  i  życie,  nieraz  się  sam  miesza  pomiędzy  owe 
mróweczki  i  kropi  ich  dowcipem,  ażeby  spektakl  był  żywszym 
r  weselszym,  Priytim  lubi  on  figle  i  żarty,  drwi  nieraz  z  ludzi 
i  z  profesorską  miną  przyprowadza  ich  na  niedorzeczności,  ale 
szanuje  wszystko,  co  jest  uczciwe  i  szlachetne.  Nie  miał  on  nigdy 
w  swojóm  życiu  szczęścia  u  kobiót  i  dlatego  jest  do  dziś  dnia  bez- 
źennym,  i  czy  to  wynikający  ztąd  brak  celu  i  interesu  życia,  czy 
z  nabytego  już  pewnego  przesycenia  się  i  moralnego  przeżycia, 
czy  nakoniec  z  wewnętrznego  uczucia  chybionego  właściwego  so- 
bie zawodu,  pomimo  szalonej  nieraz  wesołości  ma  on  dnie  i  ty- 
godnie, w  których  napada  go  melancholia  przechodząca  aż  w  hy- 
pochondryą;  wszakże  choroba  ta  nie  zdaje  się  być  ani  tiik  bardzo 
dojmującą,  ani  niebezpieczną  u  niego^  bo  lada  drobnostka  go  nie* 
raz  zajmuje,  rozwesela  i  wszelkie  chmury  rozpędza. 

Tak  te  różnorodne  przymioty,  które  dawniśj  rozdzierały  umysł 
i  duszę  jego  i  tworzyły  nieraz  najekscentryczniejsze  dziwactwa, 
zaczynają  z  wiekiem  i  doświadczeniem  coraz  więcej  harmonizować 
ze  sobą  1  skupiać  się  w  jedne  coraz  strój niejszą,  a  tóm  samśm 
i  potężniejszą  całość;  a  chociaż  i  dzisiaj  jeszcze  nigdy  nie  można 
przewidzieć  naprzód,  jakie  on  o  t^j  lub  owój  rzeczy  będzie  miał 
zdanie,  albo  jak  sobie  w  jakim  wypadku  postąpi,  toż  przynajmniej 
jego  charakter  daje  się  przewidzióć  w  całości  i  pojąć.  To  sku- 
pienie się  władz  jego  umysłu  i  serca  przyniosło  także  ze  sobą  pe- 
wną oględność  w  jego  wszystkich  postępkach,  którą  najpierwój 
widać  w  tóm,  że  się  zastanowił  nad  swojóm  położeniem  m  a  tery  al - 
nem,  nadwerężone  części  majątku  odciął,  zostawi!  sobie  wieś  jedne 
ale  czystą  i  zdrową,  i  wydatki  swoje  z  pew^ną  nawet  ścisłością 
zastosował  do  swoich  dochodów.  Tak  się  uregulowawszy,  żyje 
on  teraz  spokojnie;  trzy  czwarte  części  roku  przepędza  zwyczaj- 
nie na  wsi  a  jedne  część  czwartą  na  jakiej  dalszej  podróży.  Więc 
raz  jedzie  do  Niemiec,  drugi  raz  do  Francyi,  minionego  roku  był 
w  Norwegii  i  Szwecyi,  a  w  tejże  chwili  powraca  z  Hiszpanii.     , 
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Wszakże  pomimo  to,  iżeśmy  tu  tego  pana  odmalowali  ile 
moiności  jakn  aj  dokładniej  i  zdaje  nam  się,  żeśmy  w  żadnym  szcze- 
góle nie  rozminęli  się  z  prawdą,  opinia  ogólna  wcale  o  nim  sądzi 
inaczej.  O  nim,  właściwie  mówiąc,  niómasz  żadnój  opinii  ogólnej, 
bo,  jakeśmy  to  wspomnieli  powyżój,  chociaż  wszyscy  go  znają, 
każden  jednak  sądzi  inaczśj.  I  nie  powinno  to  dziwić  nikogo,  bo 
pomiędzy  ludz'rai  mało  któren  znajduje  się  taki,  któryby  się  na 
swego  sąsiada  zapatrywał  inaczój,  jak  ze  swego  stanowiska  osobi- 
stego a  o  całości  jego  sądził  po  czóm  innóm,  jak  po  jakimś  dro- 
bnym jego  postępku,  po  jednój  czasem  nic  nie  znaczącśj  sprawce, 
a  niekiedy  nawet  po  kilu  na  wiatr  wypuszczonych  frazesach.  Taki 
.sąd  zawsze  jt^st  osobistym,  najczęściśj  namiętnym  a  ztąd  prawie 
nigdy  sprawiedliwym,  —  ale  taki  sąd  wszędzie  dawał  się  słyszód 
o  panu  Niemirze.  Więc  jedni  bali  go  się  .jak  ognia,  kłaniali  mu 
s»ic  zdaleka,  przyznawali  wszystko  bez  zająknięnia  co  tylko  powie- 
dział i  chwalili  go  w  oczy  z  jego  odwagi  i  charakteru;  ale  po  ką- 
tach, kiedy  usiedzieli  pewnie,  że  on  ich  nie  słyszy,  powiadali  wręcz, 
że  to  jest  zwierz  dziki  i  krwiożerczy,  piórwszy  burda  pod  słońcem 
i  plaga  ludzkości.  Drudzy,  dobrzy  ojcowie  i  gospodarze,  speku- 
lanci pienię^^ni  i  pod  pewnym  względem  lichwiarze,  nie  ceniący 
ludzi  inaczój  tylko  po  ich  zasiewach  i  zbiorach,  po  kapitałach 
i  zyskach,  a  do  tego  miły  spokój  przenoszący  nad  cześć,  sławę, 
dobre  imię,  zdolności  i  talenta,  powiadali  o  nim,  że  jest  un  mau* 
vais  sujei  i  ^e  należy  z  nim  być  gprzecznie  ale  zdaleka.  Ludzie 
rozumni  i  mający  wzgląd  należyty  na  wszystko,  widzący  tak  do- 
brze jego  %vady  i  dobre  przymioty,  chwalili  jego  rozum,  oddawali 
cześć  jego  odwadze  i  sile  umysłu  i  serca,  mieli  go  za  człowieka 
nieposzlakowaciśj  uczciwości  i  prawdziwie  staro-rycerskićj  szlache- 
tności, bardzo  się  kochali  w  jego  humorze  i  dowcipie,  a  chociażby 
byli  woleli,  żeby  w  nim  wielu  jego  ekscentryczności  i  owego,  czę- 
sto opłakane  skutki  za  sobą  niosącego  junactwa  nie  było,  znosili 
go  jednak  tak  jak  był  i  często  jego  przyjaźni  i  towarzystwa  szu- 
kali. Mtodzież,  nie  umiejąca  się  nigdy  obejść  bez  wzajemnego 
obrażania  się  a  potom  godzenia  się  albo  bicia,  zawsze  go  jeszcze 
nosiła  na  rakach  a  byli  pomiędzy  nimi  i  tacy,  którzy  go  prawie 
ubóstwiali  i  uważali  za  najwyższy  szczyt  kawalerskiego  honoru 
i  rycerskości*  Zresztą  do  tych  różnych  opinii  dodawano  i  illustra- 
cye  2  reźnych  jego  zdań  i  uczynków,  które  każdy  przekręcał  we- 
dle swojój  potrzeby,  a  chociaż  ztąd  wynikało,  że  podług  jednych 
byt  on  jakimś  pancernym  aniołem,  podług  drugich  diabłem  wcie- 
lonym, przecież  on  nie  był  ani  tym,  ani  owym  i  był  tym,  kim  byŁ 
to  jest  panem  Tadeuszem  Niemirą. 

Pomiędzy  tym  człowiekiem  a  starym  panem  Demborogiem 
było  tak  w  zdaniach  jak  i  w  różnych  usposobieniach  bardzo  wiele 
powinowactwa,  które  przy  piórwszćm  poznaniu  się,  jeszcze  przed 
kilkunastu  laty,  już  ich  ze  sobą  związało;  późniój  odosobnienie  się 
starego  hrabi  od  świata  i  potrzeba  jakiegoś  zwierzania  się,  leżąca 
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W  jego  charakterze,  brak  pewnego  punktu  oparcia  się  w  synu, 
nareszcie  tegoż  syna  najbardziej  ojcu  niemiła  papinkowatośd  i  wi- 
dok właśnie  jaknaj  zupełniej  szego  przeciwnie  twa  w  panu  Niemirze, 
z  jednśj  strony,  —  z  drugiśj  zaś  str  jny  uczucie  chybionego  przest 
siebie  zawodu,  przeczuwanie  tego  i^awodu  w  stanie  żobiiśrskim 
i  widok  jaknajzuchwalszych  tegoż  zawodu  skutków  w  panu  Dem- 
borogu,  —  wszystko  to  wzmocnione  i  utrwalone  kilkunasto-letnią 
znajomością  i  jaknajczęstszemi  przez  ten  czas  stycznościami  ze  sobą 
wyrodziło  tak  silną  i  stateczną  przyjaźń  pomiędzy  tymi  ludimi», 
że  nim  jeszcze  pan  Niemira  się  obrócił  na  ganku,  ażeby  się  puścić 
do  sieni,  już  hrabia  ku  niemu  wybiegi  z  otwartemi  rękami,  wołajcie 
z  serca: 

—  A!  mój  Niemira  kochany!  już  mi  tu  umrzeć  przychodziło 
bez  ciebie! 

—  Nie  byłby  sam  umarł  pułkownik,  —  rzeki  na  to  Niemira, 
całując  w  ramię  staruszka,  —  bo  jabym  go  pewnie  nie  przeiŁyl, 

—  Niech -że  ci  Bóg,  —  odpowiedział  staruszek,  całując  go  je- 
szcze raz,  —  za  to  zapłaci.  Więc  z  Hiszpanii  jedziesz?  z  Madrytu, 
z  Sewilli,  z  Kompostelli,  z  Granady?.,. 

—  Z  Kompostelli,  z  Granady  i  z  Portugalii,  —  dodał  Niemira. 

—  Iz  Portugalii !  cha !  cha  1  cha  I  —  zawołał  hrabia,  —  a  za- 
wsze w  żartach  I  no,  no,  no,  będzież  tedy  o  czem  rozmawiad  Więc 
kiedy  wróciłeś? 

—  Wróciłem  jeszcze  przed  czterma  dniami* 

—  Aa!  —  rzekł  na  to  Demboróg, 

—  Nie  mogłem,  słowo  honoru  daję,  że  nie  mogłem,  —  odpo- 
wiedział przybyły. 

—  Ale  przedewszystkióm,  —  rzekł  swoim  goiciem  serdecznie 
zajęty  hrabia,  —  jadłeś,  piłeś,  kazać  ci  co  zrobić  ?  mów  prędko,  bo 
jeszcze  pewnie  ogień  gore  pod  kuclini^, 

—  To  niech  go  zgaszą,  —  odpowiedział  Niemira,  —  ja  będę 
pił  z  pułkownikiem,  bo  jakem  się  napił  dobrego  wina  na  granicy 
hiszpańskiej,  tak  do  tego  momentu  nic  w  ustach  nie  miałem  prócz 
wody. 

—  Ah!  te  kwasy  niemieckie!  —  rzekł  hrabia,  biorąc  przyja- 
ciela pod  ramię,  —  no,  proszę  ciebie. 

To  rzekłszy,  wyszli  ze  sieni  i  znaleźli  się  w  pułkownika  sy- 
pialni, która  była  popro^tu  ogromną  komnatą  zamkową  i  mając 
dziś  olbrzymi  komin  żelazny  we  środku,  który  był  skórzanemi  fo- 
telami obstawiony  w  półkole,  składając  zresztą  całe  swoje  umeblo- 
wanie z  samych  sof  nizkich  skórzanych,  stołu  okrągłego  na  środku, 
łóżka  żelaznego  za  karmazynowa  kotarą,  w  kształcie  namiotu  udra- 
powaną,  kilku  stołów  i  pulpitu  do  czytania,  służyła  hrabiemu  ra- 
zem za  izbę  sypialną,  jadalną  i  mieszkalną.  Za  tą  izlją  było  je- 
szcze kilkanaście  komnat  umeblowanych  bardzo  po  pańsku,  cho- 
ciaż już  na  dzisiejsze  czasy  cokolwiek  po  staroświecku,  ale  te  pra- 
wie  nigdy    w  używaniu    nie    były    i    nietknięte   stały  jeszcze  od 
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Śmierci  hrabiny,  więc  ni  mnićj  ni  więcśj,   tylko   lat    prawie  czter- 
dzieści. 

Do  tśj  komnaty  wszedł  i  zostawiwszy  w  niśj  kozaka  przy 
progu,  wino  na  stole  a  pisarza  z  gazetą  w  ręku  za  pultem,  obró- 
cił się  do  tego  ostatniego  gospodarz  i  rzekł: 

—  Panie  pisarz,  możesz  już  sobie  asan  pójść  ze  swojemi 
szpargałami. 

Na  te  słowa  pisarz  z  gazetą  w  ręku  puścił  się  ku  drzwiom, 
ale  pan  Niemira  zawołał: 

—  Poczekaj,  panie  pisarz!...  pokaż  coś  czytał,  niechaj  wiem 
jaki  dzisiaj  humor  hrabiego. 

Pisarz  pokazał  gozetę. 

—  Gazeta!  —  rzekł  Niemira,  —  no,  ujdzie...  bo  jeźeli-by  Ho- 
mer, albo  broń  Boże  Nowy  testament... 

—  Ej!  —  zawołał  na  to  hrabia,  —  na  to  nie  uważaj,  bo  od 
niejakiego  czasu  wszystko  się  jakoś  we  mnie  zmienia,  a  co  gorzój, 
że  się  także  zmienia  koło  mnie.  Na  dobrą  sprawę  powinienbym 
ja  teraz  już  nic  zgoła  nie  czytać  i  codzień  się  tak  zamykać,  żebym 
już  nikogo  nie  widział.  Ale  nakoniec  myślę  sobie:  robiłem  wszystko 
co  było  w  mojój  mocy,  ażeby  odwrócić  albo  przynajmniej  zmie- 
nić to  złe,  które  nad  moją  starością  zawisło;  nie  zrobiłem  nic  i  nic 
już  nie  zrobię;  na  cóż  mam  jeszcze  sobie  zatruwać  tych  kilka  dni 
ostatnich  przed  grobem?,.,  i  ot  tak  wlecze  się  to  wszystko  dzień 
za  dniem,  a  wlecze  się  coraz  gorzej;  całkowitego  upadku  ja  nie 
dożyję,   a  umrę,    to  nie  będę  przynajmniej  widział,  co  się  tu  stanie. 

—  Ma  hrabia  słuszność,  —  rzekł  na  to  Niemira,  przerywając 
te  smutne  myśli  staruszkowi,  —  robić  co  można,  a  co  się  nie  da, 
to  trudno.  Bo  to  są  diabli  nie  ludzie;  wszystkióm  na  świecie  hyć, 
tylko  nie  profesorem!  Ja  nawet  nie  rozumiem,  jak  oni  uczą,  ci 
profesorowie,  bo  ja  pomiędzy  ludźmi  rozróżniam  tylko  dwa  rodzaje: 
głupi  i  mądrzy.  Nad  głupim  daremna  praca,  bo  wiadoma  rzecz, 
źe  niczego  się  nie  nauczy,  a  który  mądry,  że  już  od  kolćbki  ma  swój 
rozum  i  koniec. 

—  Masz  racyą!...  ale  co  tam!  —  zawołał  hrabia,  —  mów  mi 
co  o  Hiszpanii,  bo  nie  mogłeś  mi  większćj  siurpryzy  zrobić,  jak  tę, 
żeś  tam  pojechał.  Wiósz,  panie  Tadeuszu,  pomimo  to,  że  mi  ka- 
mieniem na  sumieniu  leży  ta  krew,  którą  mi  się  w  owój  do  nieba 
o  pomstę  wołającćj  wojnie  przelać  zdarzyło,  czasy  te  jednak,  kto 
wió  czy  nie  najmilsze  ze  wszystkich  zawiórają  dla  mnie  wspomnie- 
nia. Mówże  gdzie  byłeś?  czego  użyłeś?  a  zresztą  mów  co  ci  się 
podoba,  byłeś  mi  mówił  o  Hiszpanii. 

—  Cóż  powiem  pułkownikowi?  —  rzekł  na  to  Niemira,  siada- 
jąc w  głębokim  fotelu  naprzeciwko  hrabiego,  —  wiś  pułkownik,  co 
mnie  najbardziój  zajęło  w  tój  całój  podróży? 

—  No  cóż  takiego?  bardzom  ciekawy. 

—  Andorra. 

—  Bodaj  ciebie!  —  zawołał   hrabia,  —  a  cóż  tam  tak  dziwne- 
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goł  ja  tam  nigdy  nie  byłem,  ale  wienip  źe  Jest  kraik  nędzny  i  ubogi, 
w  samym  środku  Pireneów  jakby  w  piwnicy  jakiej  leżący  i  nie 
wiem  czy  ma  więcł^j  jak  15,000  mieszkańców. 

—  Prawda,  nie  ma»  -—  odpowiedział  Tadeusz,  —  aie  tak  jak 
jest,  zachowuje  się  w  nim  to  wszystko  co  było,  i  tak  samo,  jak 
było  jeszcze  za  Karola  Wielkiego.  Wiś  hrabia,  że  ta  prostota 
obyczajów,  ta  jędrność  i  to,  że  tak  powiem,  pierwotne  zdrowie  ich 
umysłu  i  serca,  ten  brak  potrzeb,  to  obchodzenie  się  bez  wszyst- 
kich  wynalazków  późniejszych,  jest-to  coś  takiego,  co  dzisiaj  spot- 
kali można  już  tylko  w  Biblii  starego  zakonu  i  w  pieśniach  Ho- 
mera- Przez  czas  kiedy  żyłem  z  tymi  ludźmi,  ciągle  mi  się  zda- 
wało, źe  jestem  na  ziemi  starej  Grecy  i  albo  nad  brzegami  Jordanu, 
Ale  co  przytóm  szczególnego,  to,  ie  ta  rzeczpospolita  a  raczej 
gmina  niepodległa  nikomu  i  sama  sob^  zarządzająca,  jak  ją  Karol 
Wielki  sam^j  sobie  zostawił,  tak  ją  potem  nietknęU  ani  Francuzi, 
ani  Hiszpanie,  ani  Henryk  IV,  ani  Napoleon..-  a  rzeczpospolita 
francuzka  w  roku  1792  zniosła  jąj 

—  Tak-to  było  ?  proszę  ciebie  I  ~  rzekł  hrabia  i  zamyślił  .się, 
lecz  wkrótce  dodał,  —  ale  nic  w  tern  dziwnego,  bo  któż  ma  mnii^j 
sumienia  i  miłosierdzia  jak  wyuzdana  swawola?..,  ale  raów-no  mi 
co  ciekawszego]     Byłeś  w  Madrycie?  widziałeś,.. 

—  Druga  rzecz,  która  niezwyczajne  zrobiła  na  ranie  wraże- 
nie, —  mówił  z  zapałem  Tadeusz,  —  to  Soiti o- Sierra. 

— '  Ah!  SomO' Sierra  1  —  powtórzył  jak-by  ze  snu  zbudzony 
łirabia  i  głowę  skłoniwszy  ku  piersiom,  zdawał  się  już  byó  my^lą 
w  tamtych  czasach  i  miejscach* 

—  Pułkowniku !  —  rzekł  na  to  pan  Tadeusz,  powstając  i  przy- 
kładając z  uszanowaniem  rękę  wyciągniętą  do  skroni,  —  honneur 
aux  bravesl  Kto  tam  był,  niechaj  błogosławi  swe  losy.  Nigdy 
nie  myślałem,  żeby  to  tak  było...  ale  kiedym  tam  stanął  i  spójrz  a  t 
w  ten  wąwóz  skalisty,,  dreszcz  przeszedł  po  caiem  ciele. 

' —  Ahl  Somo-Sierra!  —  powtórzył    w  zamyśleniu  pułkownik, 

—  Nie!  —  mówił  dal^j  Niemira,  —  niechaj  sobie  kosmopolici 
t  przyjaciele  ludzkości  prelegują  co  chcą,  ja  powiadam,  że  serce 
Iłidzkie  ma  swoje  prawa,  których  mu  nikt  nie  odbierze.  To  &ą 
rzi-^czy,  przed  któremi  w  kąt  cała  Hiszpania. 

~  Aa  I  kraj  to  śliczny !  —  rzekł,  stając  w  obronie  Hiszpanii, 
ale  zawsze  jeszcze  zamyślony  pułkownik. 

—  Kraj  piękny,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  ale  I  Włochy 
piękne,  Grecya  piękna  i  Besarabia  nader  piękniejsza  niżeli  Galicy  a.., 
ale  juź  mnie  tam  nic  więcej  wszystko,  co  godne  widzenia  w  tym 
kraju.  Byłem  wszędzie  i  widziałem  mniej  więcej  wszystko,  co  go- 
dne widzenia,  jak-to  hrabia  wió,  że  pracy  nie  żałuję  w  podróży. 
Zwiedziłem  jeszcze  niektóre  pobojowiska,  które  mi  były  po  drodze, 
nocowałem  n  chłopów,  u  księży,  po  klasztorach  i  zamkach,  by  lem 
na  odpustach,  na  balach  u  szlachty  i  u  królowej  na  balu,  W  M^- 
drycie  miałem  głupią  awanturę  z  Niemcem,   któremu  ^  ubrdalo, 
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żem  za  jego  biletem  był  na  balu  u  dworu    i    z  awantury   wysze- 
dłem cało... 

—  A  Niemiec?  —  zapytał  pan  Demboróg  z  uśmićchem, 

—  Nie  ze  wszystkióra,  —  odpowiedział  Niemira,  —  ale  miałem 
potem  takie  korowody  z  policyą,  żem  tam  strawił  daremnie  dni 
kilkanaście.  Ale...  cóż  zresztą  powiedzieć?...  Kraj  wszędzie  kra- 
jem, a  ludzie  ludźmi.  Wszędzie  ruch,  skweres,  łartas.  —  biegną, 
lecą,  wyścigają  się,  spychają  się  z  drogi,  intrygują  pod  sobą,  biją 
się,  zabijają...  patrząc  na  nich  myślałbyś,  że  tój  walki  niezmordo- 
wanej celem  jest  myśl  jakaś  ogromna,  stworzenie  jakiegoś  państwa, 
świata  drugiego,  raju  dla  wszystkich  na  ziemi...  a  tymczasem  o  co 
tu  idzie  każdemu?...  o  utrzymanie  siebie  samego,  o  kawałek  chleba 
powszedniego,  o  przewleczenie  tego  nędznego  życia  jeszcze  o  jedne 
dobę.  Patrząc  na  tę  walkę  okropną,  wszędzie  i  zawsze  tylko  na 
jednym  wązkim  przesmyku  toczącą  się,  już  mi  nieraz  ta  myśl  przy- 
chodziła, że  ci  ludzie,  każden  z  osobna  i  wszyscy  razem,  w  jednym 
tylko  są  błędzie.  A  błędem  tym  jest  to,  że  wszyscy  myślą,  że 
przed  nimi  nićmasz  tylko  ten  jeden  przesmyk,  tylko  ten  jeden  go- 
ściniec. I  wszyscy  się  pchają  na  niego,  na  nim  chcą  sobie  zdobyd 
pierwszeństwo  i  przezeń  dojść  do  swego  szczęścia  na  ziemi.  A  tym- 
czasem świat  jest  szśroki,  mogliby  sobie  bezpiecznie  ustąpić  z  drogi 
i  dla    każdego  byłoby    dosyć   miejsca.    Pamięta   lirabia  przechód 

odwracających  Francuzów  przez  most  na  Berezynie? 
^         —  01  pamiętam!  —  rzekł  hrabia. 

—  Ja  widziałem  obraz  tój  sceny,  —  dodał  pan  Tadeusz,  — 
i  powiadam,  że  to  jest  obraz  życia  społeczeństw  ludzkich  na  za- 
chodzie. To  jest  punkt  na  którym  dzisiaj  stanęła  cywilizacya  za- 
chodnia; na  jednym  i  tym  samym  gościńcu  biją  się  tam  wszyscy: 
Francuzi  prędko  i  por)nvczo,  Anglicy  z  pewną  powagą  i  zacho- 
waniem form  legalnych,  a  Niemcy  naśladują  Francuzów  i  tym  się 
tylko  różnią  od  tamtych,  że  tamci  są  mistrzami  w  praktyce,  a  lai- 
kami w  teoryi,  a  ci  przeciwnie.  Hiszpanią  do  niedawna  jeszcze 
zasłaniały  Pireneje  od  tego  sztucznego  światła,  które  pokazuje  na- 
rodom szczęście  tam,  gdzie  go  nigdy  nie  będzie,  —  i  zasłaniały  ją 
jeszcze  tak  dobrze,  że  lubo-by  dzisiaj  nie  była  w  stanie  takich  do- 
konać czynów,  jakiemi  jaśnieją  karty  jój  dziejów,  jednak  przedsta- 
wiała kraj,  w  którym,  przy  niepoślednióm  znaczeniu  na  zewnątrz 
1  przy  jednolitój  sile  i  krewkości  wewnętrznój,  wolny  oddech  i  ży- 
cie było  pozostawione  jednostkom.  Dzisiaj  już  i  ona  zbija  się 
w  masy,  w  odosobnione  i  pod  różnemi  sztandarami  się  zbiórające 
zastępy,  i  zaczyna  się  spychać  na  wazką  drożynę  —  a  w  walce 
samśj  różni  się  jeszcze  od  innych  swoją  pobożnością  i  niesponie- 
wieranemi  dotychczas  tradycyami  przeszłości.  Mile  przytóm  wy- 
gląda PortugaUa  ze  swoimi  grandami,  z  których  wielu  zaledwie 
umieją  swoje  podpisać  nazwiska.  To  są  nowiny,  które  pułkowni- 
kowi przywożę  z  podróży. 

—  Straszne  to  są  rzeczy,  mój  kocliany  Niemirol^ —  rzekł  na  to 
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pułkownik  i  powstawszy  z  siedzenia,  zacząt  się  przechodzić  wzdłuż 
napełniającej  się  dymem  tytumowym  komnaty, 

—  I  ja  tak  rozumiem,  —  odpowiedział  Niemira,  —  i  dlatego 
ja,  chociaż  mnie  już  nieraz  chęć  brata  wmieszać  się  między  tych 
walczących  ze  sob^^,  bo  lubię  ogień  i  ruch,  po  ladajakim  namyśłe 
zawsze  cofnęlem  się  nazad  i  odtąd  mówię  sobie:  wy  gościńcem 
a.  ja  sobie  scieżeczką.  Przy  taki<^m  prowadzeniu  dróg  moich  może 
ja  im  się  nie  podobam,  mo?,e  nic  u  nich  nie  znaczę,  ale  u  siebie 
samego  znaczę  i  na  tem  mi  dosyć. 

—  Masz  racyą,  —  rzeki  na  to  z  kolei  hrabia,  —  jest-to  rzecz, 
nad  którą  ja  już  niemało  myślałem, •,  bo  jużciż  trudno  z  góry  po- 
wiedzieć, ze  Mriek  cały  się  myli,  że  jest  gtupi  albo  zgolą  zbrodni- 
czy. Wyobrażenia  i  zdania,  kiedy  już  nakoniec  przyszło  do  tego, 
źe  je  dzisiaj  każdy  ma,  albo  przynajmniśj  chce  miód  swe  własne, 
s^  to  rzeczy  niezmiernie  względne,  zależą  one  zawsze  od  usposo- 
bienia indywidualnego,  od  tysiąca  okoliczności  i  czasu;  dlatego  tćż 
i  sąd  o  nich  powinien  być  względnym  niez-niernie  i  przed  wyda- 
waniem wyroku  umi^ć  wczud  się  i  wmyśl^d  w  też  same  warunki. 
Sar  ego  dębu  nikt  wprawdzie  nie  ugnie,  to  też  i  ja  stary  umr^ 
jui  zapewne  w  tern  wszystkióm,  w  czómem  się  wychował  i  tyle 
lat  przeżył, 

—  Coś-eś  mi  nagadał,  —  rzekł  na  to  wzruszając  z  lekka  ra- 
mionami pułkownik,  —  czego  ja  prawie  nie  rozumiem.  Już-to  nam 
starym  podobno  to  nie  rzadko  się  dzisiaj  wydarza,  osobliwie  kiedy 
Sh*  wdamy  w  dysputy  z  młodymi.  Ja  przynajmniśj  mam  zaszczyt 
przyznać  ci  się  otwarcie,  że  ile  razy,  czy-to  w  myśli  czy  w  kon- 
wersacyi,  zapuszczę  się  w  te  rzeczy  nowe,  które  maie  już  staryns 
zastały  na  świecie,  zawsze  coś  takiego  mi  przyjdzie  do  głow} , 
czego  potem  sam  rozsądzić  nie  umiem;  —  dlatego  i  tutaj  spiórać 
się  z  tob^  nie  będę,  ale  słuchaj,  co  powiem.  Znasz  mniój  więcej 
bieg  mego  życia,  znasz  gtówniejsze  jego  wypadki,  wi^sz  także  do- 
brze, przez  ile  cierpień  i  bólów  przeszedłem,  nie  możesz  nawet  tego 
nie  widzieć,  że  z  powodu  głębokiego  i  nieuleczonego  cierpienia  na- 
bawiłem się  prawie  w  mojej  młodości  jeszcze  ciężkiej  choroby  mo- 
ralnój,  która  do  dzil  dnia  mnie  nie  opuściła;  to  wiesz  wszystko, 
a  teraz  ci  powiem,  że  ta  melancholia  moja  nieraz  w  taką  wpro- 
wadzała mnie  rozpacz  i  w  takie  obrzydzenie  sobie  życia,  że  stu 
innych  byłoby  za  każdym  jej  napadem  w  łeb  sobie  strzeliło.  Ja- 
koż nie  mogę  zaprzeczyć,  że  ta  mysi  przychodziła  mi  po  tysiąc 
a  może  milion  razy  do  głowy,  tysiąc  może  brałem  już  pistolet  do 
ręki...  i  widzisz,  ja  w  tój  chorobie  przeżyłem  lat  blizko  czterdzie- 
ści. A  wiśsZj  co  mnie  zawsze  utrzymywało  przy  życiu?  — oto  że 
jestem  sam  i  sam  coś  znaczę  na  świecie,  i  że  powinienem  starać 
się  o  to,  ażebym  w  moim  synu  i  wnukach  żył  dalśj  w  tśm  sarnim 
znaczeniu.  To  może  sobie  ktoś  nazwać  dumą,  ambicyą,  egoizmem* 
średniowiecznym  przesądem  i  zresztą  jak  mu  się  podobał  ale  u  mnie 
ten  przesąd  ma  zawsze  ogromne  znaczenie,    u    mnie    ten^  przesą^l 
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zawsze  będzie  skalą,  podług*  którśj  szacuję  ludzi,  a  kto  nie  ma 
tego  przesądu,  tego  mam  za  hetkę  pętelkę.  Człowiek,  któremu | 
dość  na  tóm,  źe  ma  co  ]eść  i  suknię  całą  na  grzbiecie,  a  o  >vięcej 
nic  nie  dba  i  o  nic  się  nie  stara:  powiódz  sam,  jest  to  czło^wiekr 
nie  jest  to  ptak,  zwierze,  bydlę  poprostu,  które  funkcyą  swojego 
życia  odprawi  za  lat  kilkadziesiąt,  tak  jak  inną  funkcyą  fizyczną 
za  chwilę,  i  potćm  idzie  g^ić  w  głębi  ziemi,  ażeby  się  stać  istnym 
prochem  i  błotem  na  wieki?  Ja  nienawidzę,  znieść  nie  mogę  takich 
ludzi i  powiem  ci,  że  nawet  nie  pojmuję,  jak  można  jakikol- 
wiek interes  miść  w  życiu,  tćj  niemając  ambicyi.  Lóźć  samochcący 
w  nicość,  rekrutować  się  dobrowolnie  do  jakiójś  trzody  niekarnego 
motłochu,  bo  motłochem  u  mnie  jest  każda  klasa  ludzi,    która  nie 

jest    zorganizowaną    i   niśma  w  sobie  szczeblów  hierarchii więc 

I6źć  do  takiój  trzody  i  potćm  tylko  jeść,  pić,  spać  i  co  krok    zdy- 
byu^ać  równego  sobie:....  nie!  to  przechodzi  moje  pojęcie.  A  z  tóm 
wszystkiśm,  kochany  Niemiro,  ileż  to  u  nas  jest  takich  ludzi!...  ile 
takich,    których    Pan   Bóg  już  w  kolebce   dał    taką    pozycyą,    źe 
gdziekolwiekby  się  rzucili ,  przy  ladajakich  zdolnościach  i  szczęściu, 
poszliby  w  górę  ogromnie!  że  gdyby  zresztą  tylko  cokolwiek  taktu 
mieli  i  poszanowania  dla  siebie,   już    sami    przez   się    nieobojętne 
zajmowaliby    stanowisko!...    ale    oni    nie!  i  nietylko,  że  nie  starają 
się  o  to,    ażeby  się  podnieść  w  znaczeniu  na  świecie   i    pomnożyć, 
uświetnić  odziedziczone  po  ojcach  dobro,  ale  jeszcze  szarpią  i  depcą 
swoi  własny  majątek,  pospolitują  swoje  nazwisko   i    osobę    swoje 
puszczają  na  taką  poniewierkę,  że  ci,  których  ojcowie  służyli  u  ich 
ojców  za  kuchtów,  proponują  im  siebie  za  zięciów  i  uważają  to  za 
rzecz  wcale  w  porządku. 

—  Do  czego  to  hrabia  mówi?  —  spytał  naiwnie  Niemira. 

—  Ha!  zgadnij,  —  rzekł  hrabia  zadowolony  tóm,  że  przecie 
się  wyprowadził  na  swoje  materyą. 

—  Nie  potrzebuję  koniecznie  zgadywać,  —  mówił  dalój  Nie- 
mira, —  bo  piśrwsza  wiadomość,  która  mnie  na  wstępie  w  te  progi 
domowe  powitała,  była  ta,  że  się  Edward  stara  o  Munię. 

—  No  proszę  ciebie!  —  zawołał  hrabia. 

—  Zapewne...  że  to  smutna,  —  rzekł  na  to  Niemira,  —  ale 
cóż  będzie  wtenczas,  jeżeli  się  Edward  ożeni? 

—  Co!  — krzyknął  hrabia,  zrywając  się  jak  oparzony  z  fotela 
i  rzucając  fajkę  swoje  na  posadzkę,  która  się  aż  pod  stół  poto- 
czyła i  rozbryzgnęła  wraz  z  bursztynem  w  kawałki,  —  co!  z  kim  się 
ożeni? 

—  ZMunią,  —  odpowiedział  spokojnie  Niemira,  nie  ruszając 
się  z  miejsca. 

—  Ah!  piśrwej  mnie  obaczysz  na  katafalku,  niżeli  tych  ludzi 
przy  ślubie!  —  zawołał  konwulsyjnym  głosem  i  z  pięścią  zaciśnioną 
staruszek  i  zaczął  się  niecierpliwym  krokiem  przechadzać  wzdłuż 
komnaty. 

Tak  chodził  hrabia  przez  długą  chwilę,  sapał  mocno,  przejeź- 
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1  ręką  po  łysinie,  tak  jak  gdyby  miał  na  niój  czuprynę,  burzył 
wąsy  i  dziwnie  musztrował  bekieszę  i  kamizelkę  na  sobie,  tak  jak 
|dyby  mu  duszno  było  i  wszystkie  suknie  mu  zawadzały,  a  kiedy 
się  już  wyburzył  cokolwiek,  rzekł  znów  do  Niemiry: 

—  Prawda,  masz  racyą,  kto  wie  coby  się  stało,  gdyby  ta 
rzecz  była  zostawiona  jemu  samemu,  ale  póki  ja  żyję,  nruwiesz 
mnie  jak  chcesz,  jeżeli  co  z  tego  będzie.   Jeszcze  się  na  tóm  skoń- 

}  czy,  że  ten  kuchcik  na  tśm  kark  skręci,  bo  jak  mnie  zniecierpliwi, 
I  to  i  tego  mu  nie  daruję! 

I  To  rzekłszy,  pan  Demboróg  spojrzał  tak  na  Niemirę,  jak  gdyby 
Md  niego  wyczekiwał  nietylko  potwierdzenia  swojego  zdania,  Tilf 
■lawet  jakiejś  zachęty  do  wytrwania  w  powziętśm  przedsięwzięciu, 
I  albo  jakiśjś  rady  przynajmniej  w  tym  względzie.  AleNiemira  mil- 
I  czał  z  twarzą  nieruchomą  i  oczyma  obojętnie  patrzącemi  na  po- 
llęcz  przeciwległego  fotelu,  a  ktoby  jego  stosunków  do  Edwarda 
•i  jego  przyjaźni  dla  starego  hrabiego  nie  znał  był  z  blizka,  lemury 
się  było  zdawało,  że  pan  Tadeusz  milczy  tylko  dlatego,  ażeby 
lie  był  przymuszony  zaprzeczać  hrabiemu.  To  podejrzenie  mu- 
lo przelecióć  i  przez  myśl  hrabiego,  bo  śród  swojój  dalszt^j  pr/e- 
adzki  jeszcze  kilka  razy  rzucił  okiem  na  swojego  przyjaciela, 
ie  tak  jakoś  z  ukosa,  że  gdyby  tamten  był  tego  dojrzał,  byłby 
ipewne  bardzo  niemiłego  dpznał  wrażenia.  Jednakże  niecierpli- 
wość hrabiego  nie  pozwoliła  mu  długo  karmić  się  niepewnością, 
ijakoż  niebawem  stanął  i  zapytał: 

m       —  Czegóż  tak  milczysz?  '^ 

»        —  Milczę ,  —  odpowiedział  Niemira ,  —  bo  nie  mam  co  na  to 
Pitowiedzieć.  Ale  mi  przykro,    żfe    takie    tu    dziwne    zaszły  kolizye, 
z  których  hrabia  musisz  mióć  małe,  a  możesz  mióć  i  wielkie    nie- 
przyjemności. Potrzebaż  l>yło  koniecznie,  żeby  taki  Edward  musiał 
trafić  na  takiego  Amilkara! 
L         —  Powiadają,  że  to  charakter  ma  być  uporczywy  i  przedsię- 
PKerczy?  —  rzekł   pułkownik,    czyniąc    z  swojój    uwagi    wprost  za- 
'  pytanie: 

—  Najuporczywszy  i  najenergiczniejszy,  jaki  mi  się  kiedykol- 
wiek widzióć  zdarzyło, —  odpowiedział  Niemira, — jest-to  czEowiek, 
któren  w  sporze  na  seryo  jest  w  stanie  doprowadzić    do    tego,    że 

'  aby  skończyć,  potrzebaby  mu  w  łeb  strzelić. 

—  W  łeb  strzelić!  —  powtórzył  z  zadziwieniem  hrabia  i  pu- 
szczając się  w  dalszą  po  komnacie  przechadzkę  dodał:  —  a!  taki 
uporczywy,  sam  to  widziałem. 

k  Jednakże  przeszedłszy  się  kilka   razy   po   komnacie,    uderzył 

■Uę  ręką  w  czoło  i  zawołał: 

p         —  Ale  ale,  ale!  do  czegóż  te  wszystkie  myśli!    nie  będzie  tu 

(żadnych  scysyj...  wszakże  mi  dał  słowo  honoru...  i  ja   wierzę,    bo 
kiedyż  już  nakoniec  będzie  miał  roziun? 
—  A  nadewszystko  jakiś  pewny  charakter,  —  dodał  znacząco 
Niemira. 
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—  Tak,  tak^  charakter,  —  zakończył  z  pewną  niechęcią  hra- 
bia, bo  ojcu  zaws^re  nie  miło,  jeżeli  ktoś  drugi  błędy  jego  syjia 
wytyka,  chociażby  to  był  najlepszy  przyjaciel,  choćby  nawet  brat 
rodzony.  Ale  Niemira  albo  nie  wiedział  o  tern,  albo  nie  chciał 
mić,  względu  na  to  i  nie  opuszczając  materyi,  rzekł,  podnosząc 
oczy  do  góry  i  krzyżując  po  napoleońsku  ręce  na  piersiach. 

—  To  jednak  jest  rzecz  dziwna  i  nieodgadniona.  Najtwardszy 
metal  wlany  w  pewną  formę,  w  kilka  minut  w  niśj  zastyga  i  do 
j^j  wypukłości  się  zastosuje,  najnarowistszy  koń  da  się  nakoniec 
ujeidzid  i  nauczy  się  galopować  zprawój  nogi  i  z  lewćj,  najupor- 
niejszy  char^^kter  ludzki  nagina  się  z  czasem  do  swego  położenia 
i  z  królów  robią  się  profesory,  a  milionowi  niegdyś  panowie  stają 
51^3  żurnalistami  po  biurach  i  żyją  z  dziennego  zarobku;  ale  naj- 
słabszy człowiek,  pajęczy nka  chwiejąca  się  pod  skrzydłem  muszki 
przelatującej,  będzie  płętn<iście,  dwadzieścia  i  więcój  lat  wjednem 
i  t^m  samom  położeniu,  wjednśj  i  tśj  samśj  foremce,  i  nie  na- 
bierze ntgdy  kształtu  ani  koloru  i  wiecznie  będzie  pajęczyną  i  po- 
pielatą, 

^^  Tak  jest.  popielatą!  —  zawołał  hrabia,  —  a  co  to,  to  masz 
racyą.  Ludzie,  którzy  nie  mają  pewnego  charakteru,  zawsze  mi  się 
wydawali  pojiit^^latymi.  A  nie  wiem  czemu  to? 

—  Ale  Milekt  —  mówił  na  to  Niemira,  któren  widocznie 
chciał  się  dokładniej  i  wszechstronniśj  rozcadać  o  tśj  sprawie  za- 
męicia,  a  racz(5j  niestosownój  konkurencyi  Edwarda,  —  ale  Milek 
przecieby  już  powinien  był  przestać  być  popielatym, 

—  No,  dajmy  już  pokój  o  Miłku,  —  rzekł  na  to  z  dobrocią 
i  uśmiechem  pułkownik,  —  dajmy  mu  pokój.  Ej!  jakoś  to  będzie. 
Słaby  on,  słaby,  ale  jest  nas  za  to  dwóch  innych,  którzy  jesteśmy 
silniejsi  i  spodziewani  się,  że  mu  pomożemy,  jeżeli  tego  będzie 
potrzeba.  No.„  i  wróćmy  do  naszego  przedmiotu,  jak  mnie  kochassz 
mów  mi  co  o  f  liszpanii^ 

To  rzekłszy^  pan  Demboróg  usiadł  znów  naprzeciwko  swo- 
jego gościa  i  zaczęta  się  długa  o  Hiszpanii  gawęda,  która  chłonąc 
z  sobą  miliony  innych  całkiem  do  Hiszpanii  nie  należących  przed- 
miotów i  przeplatając  się  częstemi  rapsodami  wojennemi,  opowia- 
danemi  przez  starego  ;?.otnierza,  pociągnęła  się  do  północy. 

Następnego  dnia  rano  pan  Niemira  kazał  zajechać  swemu 
powozowi.  To  zdziwiło  niepomału  lirabiego,  a  nawet  go  bardzo 
niemile  przejęło,  bo  niial  tę  nadzieję  staruszek,  że  gość  jego  u  niego 
zabawi  przynajmniej  tydzień,  że  go  rozweseli,  pojeździ  z  nim  po 
folwarkach  i  zabawiając  go  ubarwioną  świeżo  przywiezionemi  no- 
winami gawędką,  oderwie  mu  wiele  myśli  smutnych,  które  osta- 
tniemi  czasy  jakby  dymem  kopcącym  zachmurzyły  jego  czysty 
firmament,  że  go  t<^m  wzmocni  i  pokrzepi  w  nim  dobrą  a  wcale 
jeszcze  nie  ugruntowaną  nadzieję.  Ale  pan  Niemira  nie  chciał  zo- 
stać na  źadon  sposób  i  tłumaczył  się  najpiórw  tóm,    że  powróciw- 
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Łi»y  z  podróży,  nie  był  jeszcze    u    SM^ego    stryja*    którego  musi  je- 
Iszczę  dzisiaj  odwiedzić, 

—  Pana  szefa?  —  zapytał  hrabia,  —  ej!  to  jeszcze  będi^ie  czas 
na  to.  Ot!  gotów  jestem  którego  dnia  sam  z  tob.'Ł  pojechać  do 
niego,  a  zostań  teraz* 

—  To  pojedziemy  kiedyś  razem,  —  odpowiedział  Niemira,  — 
ale  teraz  sam  pojadę. 

Hrabia  patrzył  z  żalem  na  swego  gościa.  Co  widząc,  Niemir,i 
wEiął  gospodarza  za  ręce,  pocałował  go  w  ram  i  13  i  dodał : 

—  Nie,  nie,  kochany  pułkowniku,  muszę  dzisiaj  konieczni'^ 
pojechad,  a  clice  pułkownik  wiedzieć  dlaczego? 

—  No  proszę  ciebie? 

—  Muszę  się  koniecznie  coś  pewnego  dowtedzióć  o  tój  mnie- 
tnanej  konkurencyi  Edwarda,  Bo  przyznam  się  pułkownikowi,  h' 
ile-bym  rad,  żeby  pułkownik  był  wolen  od  tego  zmartwieni. t, 
o  tyle  znowu  nie  pojmuję  tój  całój  sprawy,  bo  wiem  z  pewnosci.i, 
ie  przed  moim  wyjazdem  Edward  się  zaczął  był  starad  gdziein- 
tóśj,  i  zdaje  mi  się,  żeby  go  tam  jeszcze  dzisiaj  na  rękach  wnie- 
Mono,  Trzeba  nam  tedy  to  wszystko  zrekognoskować,  bo  chcrjc 
walczyć  z  nieprzyjacielem,  należy  nam  się  przecie  dowiedzieć  ojt?go 
siłach  i  jego  slabościachp 

—  Dziękuję  ci  bardzo,  mój  kochany  Niemiro,  że  tak  dbasz, 
o  mnie,  —  rzekł  na  to  hrabia,  —  ale  niepotrzeba  tu  tyle  zachodu. 
Wszystko  to  jest  dzieciństwo  i  nióma  żadnego  sensu.  Bo  najpier- 
wej  dał  mi  słowo  Amilkar,  że  Edwarda  odsądzi  od  swego  domu , 
a  po  wtóre,  do  czegóż?  wszakże  panna  jeszcze  w  majtkach  chodzi 
i  lekcye  bierze.  Nawet  nie  rozumiem,  zkąd  to  się  wzięło?,,,  A  te 
zresztą , , . 

—  Nie,  nie,  pojadę,  —  odpowiedział  Niemira,  — potrzeba  mi 
choć  raz  okiem  rzucić  po  nosach  sąsiedzkich,  A  oba  czy  my  f^i^ 
i^krótce,  bo  przecież  pewnie  niebawem  będzie  wielka  recepcya 
u  Amilkara, 

—  Dlaczegóż  wielka? 

—  Dlaczego?  bo  wziął  dziesięć  tysięcy  od  hrabiego,  —  odpo- 
wiedzią! otwarcie  Tadeusz, 

—  Ach!  nie  mordujże  już  tak  tój  krwi  raojój,  kochany  Nie- 
miro,  —  rzekł  na  to  hrabia  przez  połowę  z  żalem,  a  przez  połowi;* 
i  uśmiechem, 

~  Bodaj  żeby  ona  sama  siebie  tylko  tyle  mordow^ala,  ile  ja 
j%  morduję,  —  odpowiedział  Niemira- 

—  Prawda,  prawda!  —  zawołał  hrabia,  —  jak  ciebie  kocham, 
niczegobym  sobie  tak  nie  życzył,  jak  tego,  żeby  mój  syn  rodzony 
był  takim  mojej  krwi  przyjacielem,  jak  ty  nim  jesteś, 

I  to  mówiącł  obcalował  hrabia  swojego  gościa  raz  w  samój 
komnacie,  drugi  raz  w  sieniach,  a  trzeci  raz  jeszcze  na  ganku  i  pa- 
*^gnal,    a   już    i    powozu    nie  było  widać,  i  turkot  kół  gdzieś  się 
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w  krzakach  góry  zamkowej  zagubił,  on  jeszcze  stał  zamyślony  na 
g-anku.  Lecz  zbudziwszy  się,  kazał  sobie  dad  konia  i  zabrawszy 
z  sobą  cały  sztab- swój  zamkowy,  pojechał  objeżdżać  folwarki,  a^eby 
swoję  tęsknotę  i  troskę  zabić  choć  na  kilka  godiAn  cod^iRnnemi 
sprawami. 


(Dokończenie   Wnucząt  w  tomie  ósifiym^ 
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CENA  PRENUMERATY: 

•  A)  Dla  srenimMw  TyplBita  Dlostr.  loli  Wrowca: 

w   Warszawie:  jedoil  tom  Rs.   1,  w  oprawie  ozdobnej 
Rs.  1  kop.  40. 

w   Cesarstwie  i  na  prowincyi  (z  przesyłką  pocztową): 

za  dwa  tomy  Rs.  2  kop.    20,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  3  kop.  20. 

B)  Dla  niesrenanierBjącycli  Typl.  Illastr.  luli  f  ^Imi ea: 

w    Warszatifie:  za  jeden  tom  rs.  2,    w  oprawie  ozdobnej 
Rs.  2  kop.  40. 

w  Cesarstwie  i  na  prowincyi  \z  przesyłką  pocztową): 

za  dwa  tomy  Rs.  4   kop.   20,  w  oprawie  ozdobnej 

Rs.  5  kop.  20. 

Ui;v»g*a.  Prenumerata  na  powyższe  dzieła  z  Ce- 
sarstwa i  z  prowincyi,  przyjmuje  się  naj- 
mniej na  dwa  tomy. 
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o  dwie  mile  od  zamku  pana  Demboroga,  na  płaszczyźnie  dlu- 
giśj,  szśrokiśj  i  arcy-nudnćj,  ciągnęła  się  wieś,  z  czarnych  zady< 
mionycłi  cliatek  i  gęstycłi  sadów  spleciona,  i  wyglądała  jakby  wąż 
jaki  ogromny,  który  się  sunie  po  stepie*  Wie^  ta  leżała  ku  pół- 
nocy od  zamku,  —  i  był  to  już  step  prawdziwy  podolski.  Nieprzej- 
rzane okiem  płaszczyzny,  ani  wody,  ani  lasu,  ani  drzewka  jednego 
nigdzie  dokoła,  a  jeżeli  gdzie  było  widać  oset  jakiś  większy,  albo 
karłowatą  krzaczynę,  to  już  to  był  widok  tak  upragniony,  źe  się 
oko  nie  mogło  oderwać  od  niego,  laki  sam  widok  przedstawiały 
natenczas  wszystkie  pola  i  sianożccia:  wszędzie  pusto,  wszędzie 
niemo  i  głucłio,  jak  zwyczajnie  pized  sianokosami;  taki  sam  widok 
dawały  drogi,  —  nie  tak  to,  jak  w  naszych  kochanych  górach, 
gdzie  co  krok  to  las,  to  góra,  to  woda,  a  przez  mnóstwo  ludzi,  którzy 
snują  się  wszędzie,  trudno  się  zdybać  z  człowiekiem. 

Pod  prawym  końcem  wsi  ziemia  się  podnosiła  cokolwiek  wy- 
ti]  i  formowała  dalój  pagór  ogromny,  ale  płaski  i  szkaradnie  roz^ 
rosły,  obok  niego  widać  było  równie  ogromną  jarugę,  która  tak 
wyglądała,  jak  gdyby  była  skutkiem  rozpadnięcia  się  ziemi  od 
skwarów  słońca,  a  to  wszystko  w  dniach  onych  czerwcowych  było 
jakieś  takie  nu^e  i  suche,  że  patrząc  w  tamte  stronę,  mimowol- 
nie się  uczuwido  pragnienie.  Grdyby  tu  ludzie  się  upijali,  tak  jak 
to  dawniój  był  w  niektórych  okolicach  zwyczaj  pomiędzy  szlachtą 
toby  im  ta  wada  była  przepuszczona  ze  względów  geograficznycli, 
a  gdyby  tutaj  ojcowie  byli  oschli  i  nudni  w  rozmo\^ie  a  cięicy 
i  nadęd  w  obejściu,  to  byśmy  im  to  także  przepuścili  na  rachunek 
ich  nudnćj  i  ciężkiój  ziemi,   tak  jak  to   zawsze  czynimy;    agdyby| 
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tutaj  matki  rodziły  dzieci  takie  pyzate,  jak  pagóry  ich  ziemt«  i  2 
kieml  rozpadlinami  na  sercach,  jak  te  jarugi,  to  byśmy  je  tal 
wytłumaczyli  przed  światem,  byle  tylko  te  dzieci  były  zawsze 
dobne  do  nominalnych  swych  ojców,  Ale  ponieważ  jak  na  p: 
kór  często  się  tutaj  zdarza,  że  —  a  to  na  żaden  sposób  nie  da 
przypisać  wpływom  geograficznym,  więc  trzeba  powiedzieć,  ie  cu 
się  czasem  dzieją  na  tern  galicyjskieni  Podolu.  Ale  tych  cudo" 
nie  trzeba  szukać  na  wsi,  bo  wszakźeź  od  tego  są  miasta,  M 
są  to  kanały*  które  odprowadzają  i  topią  w  sobie  wszystkie  b 
prowincyi,  —  a  takim  kanałem  dla  Podola  jest  jego  czerwono-rusl 
stolica.  Błogosławiona  tedy  niech  będzie  stolicŁ.  Błogosławił 
dla  młodych  paniczów,  którzy  zbyt  daleko  mieszkają  od  mleW 
i  miodem  płynącego  Podola,  błogosławiona  d!a  pań  tych,  któ; 
na  widok  gór  suchych  i  suchych  rozpadlin,  uczuwają  co^  naksz^it 
pragnienia;  błogosławiona  dla  matek  i  dzieci,  błogosławiona 
całćj  prowincyi,  bo  zbióra  z  niej  wszelkie  szumy  nieczyste  i  chri 
jój  poczciwych  mieszkańców  od  złych  przykładów;  błogosla\vio» 
nakoniec  i  dla  poety,  który  tworząc  obrazy  prowincyi,  lubo  j 
obowiązanym  do  prawdy,  nie  potrzebuje  kalać  swojego  pióra 
zajmująeemi  rzeczami^  któremi  ludzie  z  taki^m  zajęciem  się  ba 
a  które  potem  z  takiem  oburzeniem  czytają. 

Pod  owym  pagórem    brzydkim   i   wyschniętym,    stała 
drewniana  cerkiewka*    która  mając  dach  okrągły,    przypominają* 
architekturę  wschodnią,  i  będąc  otoczona  kilkunastoma  olbrzymieipi 
drzewami,    zdawała  się  byó  głową  owego  kolosalnego  węża,   k' 
pełzał  po  stepie, 

W  środku  wsi   było  widać   masę  włoskich  topoli*     Bliżej 
przypatrzywszy,    moina  było    rozeznać  aleję,    ocienioną  temi  drz^ 
wami.     Ta  aleja  prowadziła  najpiórwój  do  bramy,    z  drewnianycW 
żelazem    na    końcach    pookuwanych    sztachetów    w  staroświeckiiii' 
guście    złożonej,    a  za  tą  bramą    widać    było    dwór    z  ogromnym 
gładką  murawą  zaścielonym  przed  sobą  dziedzińcem. 

Dwór  ten  był  w^ybudowany   z  modrzewia,    ganek  miał  przeii, 
sobą  o  ośmiu  słupach,  okna  niewielkie,  ściany  zewnątrz  wprost  oĄ^ 
siekióry    idach   podwójny,    niez\\^czamie    wysoki, —  na   piórws^ 
rzut  oka  można  się  było  domyślóć,   że  niemasz  już   pewnie  na  t^ 
ziemi  żadnego    z  tych  cieślów,    którzy   go  budowali.     Dziwnie  %\ 
jakiś  duch  staroświecki  owiewał  każdego  wchodzącego  na  to  oba; 
ście,  a  tóm  większe  poszanowanie  jeszcze  wzbudzał  w  duszy  nap: 
wyryty    nad  gankiem:   Aedi/icaia   Anno  Domini  1746,     Koło  te; 
dworu  po  lewej  stronie  stał  lamus    murowany  z  cegły,  równą  sta- 
roświecczyzną    uderzający,    lccz   utrzymany    porządnie;    po  prawi 
oficyna,    która  znowu   dzi\vny    kontrast   stanowiła  ze  dworem, 
uderzała  nie  tylko  jaknajświeższą  nowością  murów,    ale  nawet 
opz  zgrabnemi  kształtami  w  szczegółach  i  wdzięczną  harmonią 
lości;  takież  samo  wrażenie  czyniła  końska  stajnia,  cokoJwiek  w  ką| 
dziedzińca  zapchana,    ale  tak  piękna   i  zgrabna,    źe  moglab  ybyłt 
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Stać  nawet  obok  Amilkarowego  pałacu;  Wywoływała  jednak  zno- 
Avii  dawnycłi  czasów  wspomnienia  piękna  z  ciosowego  kamienia 
oiemnego  koloru  w  gotyckim  guście  wystawiona  kaplic*^,  na  którój 
miedzianym  dacłiu  dość  wysmukłśj  wieżyczki,  podnosił  się  złocony 
krzyż  łacińskiego  obrządku.  Całe  to  obejście  ogrodzone  było  po- 
dwójnym płotem  żywym  ze  starych  głogów  i  młodych  akacyj, 
mieściło  na  środku  dziedzińca  baryerami  ogrodzoną  ujeżdżalnię, 
a  zalecając  się  zresztą  wzorową  w  każdym  kąciku  czysto^ci^,  ze 
swojemi  topolami  i  gęstemi  płotami  dokoła,  zdawało  się  byd  niby 
małą  forteczką  na  tym  stepie  rozległym. 

Działo  się  to  tego  samego  dnia,  w  którym  pan  Tadeusz  tak 
nielitościwie  pana  Demboroga  w  samotności  zostawił  na  zamku, 
prawie  w  piórwszych  południowych  godzinach.  Słońce  wtedy  po- 
żarem sypało  na  ziemię,  dojrzewały  zboża  na  łanach  z  daleko 
większą  siłą  i  szybkością,  niżeli  kwiaty  w  cieplarniach;  poczynały 
więdnąć  od  skwaru  słońca  bujne  chociaż  jeszcze  niedojrzałe  trawy 
i  inne  delikatne  roślinki,,  kwiaty  poopuszczały  smutnie  swoje  różno- 
barwne główki  ku  ziemi,  czekając  w  cierpliwości  chłodu  \vieczor- 
nego  i  rosy,  —  i  cisza  była  na  tóm  całóm  obejściu,  jak  gdyby 
wszyscy  wymarli.  Psy  się  nawet  pochowały  do  swoich  budek, 
które  stały  po  obudwóch  stronach  ganku,  a  we  dworze  wszystkie 
okna  były  pozasuwane  zielonemi  storami.  I  cisza  była  wewnątrz 
całego  dworu.  W  piórwszój  izbie  po  prawój  stronie,  która  dawniej 
miała  przeznaczenie  antykamery  i  dzisiaj  podobno  jeszcze  zacho- 
wywała się  w  tym  charakterze,  siedział  stary,  siwiuteńki  jak  go- 
łąb, w  szaraczkową  liberyą  ubrany  służący,  który  trzymając  prawą 
ręką  pod  biodra  małego,  po  kozacku  ubranego  chłopaczka,  lewą 
wskazywał  mu  litery  na  starój  i  wytartój  groszówce. 

Druga  izba  była  to  wielka  narożna  komnata,  a  ktoby  był  po 
raz  piórwszy  wszedł  do  niój  i  obejrzał  wszystko  dokoła,  ten  byłby 
albo  stanął  osłupiały    na  długą  chwilę,    albo,   jeżeliby    miał  serce 
•    i  takie  poszanowanie  dla  wszelkiój  po  naszych  starych  ojcach  spu- 
ścizny,  jakie  mióć  każdy   powinien,    byłby  ukląkł    i  za  icli  duszę 
zmówił  trzy  Zdrowaś  Marya.  Komnata  ta  bowiem  była  jakby  ka- 
plica, zostawiona  na  pamiątkę  umarłych.    Z  piórwszego  wejrzenia 
już  można  było  być  pewnym,    że  wszystko  tu  jeszcze  stoi   na  tśni 
samźm  miejscu,   jak  było  postawiono  podczas  piórwszego  nrz^^dze- 
nia  tego  domu;    a  jakże   to    wszystko    uosabiało    wieki  Augustów! 
I  te  ściany   płótnem   malowanśm  obite,    i  owe  dwie  chrzcielniczki 
przy  drzwiach  wiszące,  i  szafa  mahoniowa  z  zógarem,  bronzowemi 
floresami    ozdobna,    i  kanapa    spoczywająca    na  dwóch    dellinach, 
i  stolik  marmurowy    niesiony  przez  dwa   czarne  gryfy   ze  ziotemi 
skrzydłami,  i  biuro  wielkie  hebanowe,  perłową  macicą  wykładane, 
i  Matka  Najświętsza  Częstochowska,    z  drucianym   przyrządem  na 
lampę  przed  sobą,    a  nawet  ów  w  każdym  domu  szlacheckim   na- 
ówczas    niezbędny    portret  Jana  HE   wisiał   na  lewój  ścianie.    Nie 
brakowało   tu  nic,   jak  tylko   babki  staruszki    w  żółtym    robronie 
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i  wiszniowego  koloru  kitajkowćj  duchence,  na  kanapie  siedzącćj 
i  różaniec  w  rękach  trzymającćji  a  w  kąciku  pana  syna  w  pieprzo- 
wym kontuszu  i  cynamonowym  żupanie,  z  łbem  wygolonym  i  a- 
tarskiemi  wąsami,  któryby  siedział  przy  stoliku  maleńkim  i  popija- 
jąc miodek  Upowy,  grał  w  maryasza  z  dobrze  już  szpakowatym 
księdzem  blebanem,  —  a  mielibyśmy  obraz  żywy  południowćj 
niedzieli  z  czasów  Augusta,  któryby  można  zaraz  wziąć  olejnie 
na  płótno. 

Wszakże  i  te  osoby,  które  się  teraz  tu  znajdowały,  nie  psuły 
wcale  tego  wrażenia,  które  mogła  uczynić  na  przechodząc3rtn  ko- 
mnata»  Pod  oknem  bowiem  tuż  przy  stoliku,  siedział  w  poręczo- 
wym krześle  starzec  wyniosły,  cały  łysy,  z  ogromnym  nosem  i  nie- 
bieskiemi  oczyina,  który  trzymając  ręce  niby  do  modlitwy  złożone 
przed  sobą,  słuchał  z  wielką  uwagą  jak  ksiądz  jakiś  zakonny,  zdaje 
się  kapucyn  albo  reformat,  czytał  głosem  basowym  jakieś  nowe 
wydanie  Żywotów  ŚŚ.  czy  innój  jakiójś  książki  religijnśj.  Mnich 
czytał  i  przerywając  miejscami,  kładł  palec  na  tóm  miejscu^  na 
którśm  przestał,  a  tymczasem  objaśniał  starcowi  różnicę  pomię- 
dzy wydaniem  nowóm  a  starom;  starzec  zaś  słuchał  z  uwagą 
i  lubo  ksiądz  nieraz  zdawał  się  wyczekiwać  tego,  jednak  nic  mu 
nie  przeczył*  czasem  tylko,  kiedy  milczenie  trwało  zadługo,  do- 
dawał: 

—  Czytaj  jegomość  dalćj,  ja  potom  dam  moje  zdanie. 

Starzec  miał  na  sobie  żupan  dreliszkowy  do  kolan,  buty  wy- 
sokie i  pas  skórzany  szóroki  ze  srebrną  klamrą,  zgoła  strój  lekki, 
jak  dawnemi  czasy  wszystka  szlachta  nosiła  przy  domu.  Był  on 
słusznego  wzrostu  i  pomimo  podeszłego  już  wieku,  dziwnie  cza:- 
stwćj  i  sprężystśj  postaci,  ręka  jego  ogorzała  miała  olbrzymie  roz- 
miary i  znamionowała  siłę  niezwykłą,  a  wzięcie  się  i  ruch  całśj 
figury  zdradzały  coś  wojskowego.  Ale  daleko  mocniśj  wrażała  się 
w  pamięć  twarz  jego;  w  tóm  czole  otwartóm  bowiem  i  w  tych 
oczach  niebieskich,  okrytych  śnióżnśj  białości  silnemi  brwiami,  ma- 
lowało się  tyle  rozumu,  tyle  stanowczości,  a  zarazem  tyle  dobroci 
i  łagodności,  że  na  piórwszy  rzut  oka  można  było  powiedzióć,  że 
jest  tam  jakieś,  że  tak  powiem,  żelazne  zdrowie  ducha,  unoszące 
się  nad  sercem  z  szczórego  złota. 

Wszakże  oprócz  tych  dwóch  figiur  była  jeszcze  i  trzecia  w  ko- 
mnacie, A  tą  figurą  był  piękny  i  czerstwy,  może  dwudziesto- 
pięcio-letni  młodzieniec.  Miał  on  na  sobie  kurtkę  z  takiego  samego 
dreliszku,  jak  żupan  owego  starca,  kołniórz  szóroki  biały,  wywi- 
nięty na  kurtkę  i  ostrogi  u  butów.  Twarz  jego  była  więcój  okrągłą 
niżeli  obdłiiźną  i  pociągała  do  siebie  odrazu  nietyle  swoją  piękno- 
ścią, ile  jakimś  dziwnie  łagodnym  wyrazem  dużych  błękitnych 
OC2ÓW  i  prawie  dziócięcćm  jeszcze  zdrowiem  i  rumieńcem.  Ocie- 
niały ją  długie  ciemno-blond  włosy,  które  same  z  siebie  w  śliczne 
się  układały  kędziory,  i  wąsy  zgrabne  maleńkie,  podkręcone  do 
góry,    ale  bez  pretensyi    i  zadzierzystości.    Twarz  ta  zresztą  była 
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tak  otwarta  jak  książka;  wyraz  jój  cały  nie  zaprzeczał  rozumu  i  ja- 
snego widzenia  rzeczy,  a  dawał  pewne  świadectwo  świadomości 
samego  siebie,  a  ztąd  pewnego  cłiarakteru;  łagodność  I  dobroć 
serca  stała  tam  wypisana  wielkiemi  głoskami,  uśmiścłi  około  ust 
i  pewien  jednostajny,  pogodny  blask  w  oczacłi  zdradzał  su  obodę 
sumienia  i  owę  lekkość  ducha,  a  raczćj  serca,  która  tak  umie  osła- 
dzać wszelkie  tego  życia  trucizny,  ale  było  zarazem  w  tym  uśmie- 
chu coś  dziwnie  przemawiającego  za  skłonnością  do  marzycielstwa, 
jeżeli  nie  zawsze  trafiającego  na  struny  smutne,  to  przynajmniej 
znającego  się  z  niemi  już  dawno.  Młodzieniec  ten ,  pełnych  form 
zresztą  i  bardzo  zgrabnćj  figury,  siedział  na  sofie  i  trzymając 
w  ręku  szpicrut  rogowy,  słuchał  pilnie  czytania  i  uwag  księdza, 
ale  z  oczów  jego,  zamyślających  się  często,  i  ust  troszeczkę  otwar- 
tych, można  go  było  posądzić,  że  jego  myśli  są  gdzieś  bardzo  da- 
leko. 

Tymczasem  ksiądz  zamknął  książkę  i  zrobił  jeszcze  kilka  uwag 
ogólnych,  któremi  postawiwszy  ostatnie  swoich  twierdzeń  dowody, 
umilkł,  wyczekując  obiecanego  zdania  od  starca.    Jakoż  zaraz    za- 
wiązała się  pomiędzy    nimi    bardzo    ożywiona   dysputa.    Cała   zaś 
rzecz  szła  o  to,   iż  ksiądz  powstawał  przeciwko  tak  teraz  zagęszcza- 
jącemu się  traktowaniu   materyj  religijnych  przez  ludzi  świeckich, 
głównie  zaś  przeciwko  wydawaniu  ksiąg  świętych,  a  nawet  kościel- 
nych przez  ludzi  takich,    którzy  do  tego  są  ani  powołani,    ani  na- 
leżycie usposobieni;  zakończył  zaś  tę  swoj^    wycieczkę    ostrą   kry- 
tyką wszystkich  agitacyj  religijnych,  które  nie  wychodzą  z  kościoła, 
a  które  teraz  tak  często   odgłosem    swoim    napełniają   pro\A'incyą, 
Ksiądz  był  zdania,  iż  taki  czynny  a  przez    nikogo  nieuprawniony 
udział   ludzi   świeckich  w  sprawach   kościoła  jest   złym  i  byc   nie 
powinien,    bo    pomimo    to,    iż  jest   najbezprawniejszóm     wdziera- 
niem się  w  prawa  i  obowiązki  kościoła,  przynosi   on  jeszcze    ogro- 
mne szkody  kościołowi  i  wierze  św.  Ci  panowie  z  ladajakiśm  uspo- 
sobieniem i  po  przeczytaniu  zaledwie  głównych  zasad  religii  kato- 
lickiój,  biorą  się  skwapliwie  do  pisania  o  rzeczach    takich^    o    któ- 
rych częstokroć  najpiórwsi  ojcowie  kościoła  decydować  nie  śmieli. 
Błądzą  oni  przez   to   ciężko   i   wielokrotnie.     Bo  najpierwt^j  ażeby 
pisać  o  tak  świętój  materyi,  nie  dość  jest  mióć   nawet   najgrunto- 
wniejszą   naukę  i  najwszechstronniejsze  oczytanie  się  w  literaturze 
kościelnćj,  ale  trzeba  koniecznie  łaskie  potrzeba  owego  niebieskiego 
natchnienia,  owego  namaszczenia  Bożego,  które  ten  Ojciec  Wszech- 
mocny zlówał  na  świętych  ewangelistów  i  ojców  kościoła;  potrzeba 
owej  miłości  zesłanój  z  nieba,    o   którśj  św.  Paweł  Apostoł  mówi : 
„Gdybym    mówił   językami    ludzkiemi  i  anielskiemi,  a  milościbym 
nie  miał,  stałbym  się  jako  miedź  brząkająca,  albo  cymbał  brzmiący- 
I  chociażbym  miał  proroctwo,    i    widziałbym    wszystkie  tajemnice 
1  wszystkie  nauki,  i  miałbym  wszystką  wiarę  tak,  iżbym  góry  prze- 
nosił, nic'em  nie  jest."    I  owoż  tóm  są  wszyscy  ci  panowie^  którzy 
hez  świętego   natchnienia  i  namaszczenia   Bożego  biorą  się  do  ta- 

Digitized  by  VJ\^\^V  l\^ 


•r.c7;*9?Sp:'':?^-'7;' '" 


DZIEŁA  ZYG.  KACZKO  WSKIKG  O. 


kiego  pisania,  bo  to  jest  zarozumiałość  i  grzech  szkaradny,  który 
daj  Boże,  ażeby  im  był  odpuszczony.  A  ażeby  się  o  tem  przeko- 
nać, dosyć  jest  wziąć  ich  piśmidła  i  porównać  z  okruszynami  tylko 
literatury  koicielnój,  a  zaraz  się  pokaże,  gdzie  jest  dźwięk  szcze- 
rego złota,  a  gdzie  miedi  brząkająca.  Dalśj  grzeszą  ci  panouie 
tśm,  źe  występują  w  obronie  rzeczy  takich,  których  chwała  Bogu 
nikt  dzisiaj  nie  napastuje,  a  które  wtedy,  kiedy  je  napastowano, 
obronione  były  już  dostatecznie.  Ale  oni  o  tśm  nie  wiedzą  i  zdaje 
im  się,  że  występują  z  rzeczami  nowemi,  a  przy  tóm  wszystkiśm 
obrona  ich  jest  taka,  że  lada  laik  filozoficki  zbiłby  ich  na  nic 
i  przerzucił  przez  nogę.  I  czyż  to  kościół  święty  potrzebuje  ta- 
kich obrońców?  do  czegóż  są  tacy  szermierze,  których  lada  stu- 
dent obali?  do  czegóż  oratorowie,  którzy  tylko  wywołują  przeci- 
wników i  sprzeczki?  Ol  niechaj  ci  panowie  nie  troszczą  się  o  to, 
co  do  nich  nie  należy  i  niechaj  pewni  będą,  że  jeszcze  nigdy  na- 
tenczas, kiedy  tego  była  rzieczywista  potrzeba,  nie  zostawił  Bóg 
kościoła  s\%ego  bez  obrony  takiój,  która  zwycięża  na  pewno.  I  owóź 
drugi  ich  błąd  i  gfrzóch  nie  do  darowania.  Anakoniec  jeszcze  owo 
wydawanie  ksiąg  świętych,  owe  przedmowy  pisane  do  tych  no- 
wych edycyi  i  komentarze  przez  nich  poprzyczepiane,  to  są  wszy- 
stko rzeczy  takie  jak  i  ich  pisma  w  obronie  religii;  a  gorsze  je- 
szcze prawie  od  tego  to,  że  nie  znając  źródłowo  historyi  i  biblio- 
grafii kościelnój,  przedrukowują  często  egzemplarze  podejrzane; 
a  chcąc  znowu  w  nich  język  naprawić,  przekręcają  myśl  samą  nie 
w  jednem  miejscu  do  gruntu.  Mnożą  oni  tylko  przez  to  błędy 
i  powiększają  ciemności,  bałamucą  umysły  badać  lubiące  a  czy- 
niąc okrzyk  waelki  przy  swój  lichój  robocie  i  otrąbując  gorliwości 
potrzebę,  naprowadzają  niejednego  na  ten  domysł  fałszywy,  że 
już  zgoła  wiara  św.  się  chwieje  i  potrzebuje  jak  najspieszniejszego 
ratunku-  W  ogóle  mówiąc,  niepowołanych  tych  pracowników  na 
niwie  kościelnśj  przyprowadza  do  ich  przedsięwzięć  myśl  ta,  że 
wiara  św-  w  tych  wiekach  wulkanicznie  prawie  wybuchającego 
ludzkiege  rozumu ,  jest  w  istotnóm  niebezpieczeństwie.  A  tymcza- 
sem jest  to  myśl  najfałszywsza  i  całkiem  nieugruntowana.  Azkąd 
się  ona  w  nich  wzięła?  Oto  mieszkają  oni  po  miastach  i  widzą 
wielką  obojętność  w  tamtejszych  ludziach  na  obrządki  kościelne; 
tę  obojętność  dla  obrządków  biorą  oni  poprostu  za  brak  religii, 
a  widząc  to  po  miastach,  domyślają  się  tego  samego  na  prowin- 
cyi  i  powiadają:  Religia  Chrystusowa  upada!  Tymczasem  tak  nie 
jest  zupełnie.  Bo  najpierwój  pewną  obojętność  u  pewnych  ludzi 
dla  pewnych  obrządków  nie  potrzeba  brać  za  brak  wiary  w  ich 
sercach,  tylko  za  to  co  jest,  za  lekceważenie  szczegółów,  które 
w  dzisiejszym  rozumującym  wieku  bardzo  może  iść  razem  z  wiel- 
kitóm  i  glębokióm  poszanowaniem  dla  samój  rzeczy.  Zapewne  lek^ 
ceważenie  takie  jest  złem,  bo  niemasz  ani  jednego  takiego  szcze- 
gółu w  artykułach  wiary  lub  obrządkach  kościelnych,  któryby  był 
niepotrzebnym,  ale  potrzeba  przyznać,   źe   przecie  to  lekce^vażenie 

Digitized  by  VJł^-^VJV  IV^ 

i. 


WNUCZĘTA.  9 

jeżeli  gdzie  jest,  nie  jest  już  tego  rodzaju,   jakićm    bywało  innemi 
czasy.    Niźmasz  juź  dzisiaj    tych    ludzi,    którzyby  nie   przyjmowali 
księdza  przed  śmiercią,  którzyby  tryumfowali  swoją  niewiarą,  blu- 
inili  jawnie  lub  wyśmiewali  rzeczy  święte,  a  nawet  jak  temu  nikt 
nie  zaprzeczy,  nie  zdarza  się  juź  dzisiaj  słyszść  owych  d>  sput  żar- 
liwych i  nieprzystojnych  w  przedmiotach  wiary,  które  dawniej  się 
odprawiały    tak    często    i    zawsze    tylko  na   to,  ażeby  się  popisać 
z  marnym  jakim  dowcipem  i  rzucając   się    nim   na   rzeczy  święte, 
pochwalić  się  modną  natenczas  niby  jakąś  tęgością  dusz}\    Dzisiaj 
tego  wszystkiego  nióma,  a  chociaż  może  są  tu  i  owdzie  tacy,  któ- 
rzy więcój  ufają  swojemu  rozumowi    niż    wierze   świętej,  to  pr7y- 
■  najmnićj  złych  przykładów  ze  siebie  nie  dają,  —  i  trzeba  przyznać, 
źe  już  jest   niemałym   tryimifem    wiary  św.    nad   rozumami    ludz- 
kiemi  i  znakiem  pewnym,    że   cywilizacya    ludzkości    zaczyna    się 
zwracad  i  fundować  na  wierze.    Nie   troszczmyż   się    tedy    o    nią 
tak  bardzo,  a  sprawę   Bozką   zostawiając   szczęśliwym  inst}  aktom 
ludzkości,  kościołowi  św.  i  Panu  Bogu,  ufajmy  w  sercu,  £e  dobrze 
będzie.  Powtóre,  dajmy  że  pewna  oziębłość  dla  wiary  ś\\\  panuje 
rzeczywiście  po  miastach,  to  cóż  to  są  miasta?  Miasta  nigdy  u  nas 
nic  nie  znaczyły  i  dzisiaj  mało  znaczą, — naród  był  zawsze  na  pro- 
wincyi  i  dzisiaj  tam  go  szukać  potrzeba.   Cóż  to  są  dzisiaj  miasta? 
Miasta  są  to  najpiórwćj  przez  połowę    gniazda  dla  cudzoziemców, 
powtóre  rezerwoary  dla  leniwców,  dla  ludzi  bez  zajęcia,    dla   roz- 
pustników, dla  kramarzów,  szachrajów  i  spekulantów,  a  jeżeli  y^^t 
tam  co  statecznego,  to  jest  nióm  owa  niewielka  liczba  miejscowych 
obywateli  tudzież  familij    wiejskich,    które  tam  mieszkają  dla  wy- 
chowania dzieci,  i  niewiele  od  niój  liczniejsza   ilość   domów   urzę- 
dników.    Reszta  kramarze,  spekulanty,  kosterowie,    brukowi  pani- 
cze i  inni  moralnój  lub  fizycznój    rozpusty    zwolennicy.     Pomiędzy 
taką  czeredą  nikt  nigdy  nie  sziikał  dobrych  przykładów  w  niczem, 
a  tóm  mniój  w  wierze,  i  jeżeli  tam  się  znajdują  grzechy t  to  za  niu 
naród  pewno  odpowiadać  nie  będzie.  A  inaczój  wcale  jest  iia  pro- 
wincyi:    tu    miliony  ludu  wiejskiego,    wszystkie   wierne,    nabożne, 
przykładne,  tu  ubogie  domki  sług  pańskich   przyozdobione    obraz- 
kami   świętych,   szkaplerzykami ,    pamiątkami  z  odpustó\\%   a  serca 
takie  czyste,    takie  pokorne,    że  aż  miło  otrzeć  się  o  nie;  tu  domy 
bogate  najprzykładniejsze,    najreligijniejsze  pod  słońcem,    wspoma- 
gają kościoły  i  klasztory,  słuchają  mszy  Św.,  chociaż  za  mą  czasem 
jeżdżą  o  milę  lub  więcój,    dziateczki    wychowują  w  boja^ni    Bożej 
i  znajomości  jego  wiary  Św.,   a   nawet   sami   nad   swemi    sługami 
mają  opiekę  i  dozór,  aby  w  zapomnienie  pacierza  nie  wpadli.  A  kto 
temu  nie  wierzy,  niechaj  mi  pokaże  te  domy  na  prowincyi,  w  któ- 
rychby  panował  duch  religijny  odśzczepieństwa,  albo  w  którychby 
złe  były  pod  tym  względem  przykłady?...   Więc  to  najniesprawie- 
dliwiój   czyni    ten,    który    posądza  prowincyą,  a  jak  się  poka/uje 
z  mojego  ocenienia  miast,  i  naród  nasz  o  upadek  albo  o  chwianie 
się  w  wierze  Św.  Po  trzecie,  chybaby  to  być  ślepym  zupelnit;^  albo 
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całkiem  nieznać  historyi  kościelnej  i  historyi  świata,  ażeby  w  dzi- 
siejszych czasach  śnid  co  o  upadku  religii.  A  cóż  to?  czy  dla  wiary 
tej,  która  przetrwała  prześladowania  Cezarów  i  w  największych 
zamętach  światowych  ufundowała  sobie  jeszcze  drugą  stolicę  na 
Wschodzie,  dla  wiary  tój,  która  się  tak  szczęśliwie  otrząsła  z  nie- 
porozumień zaszłych  w  samom  wnętrzu  kościoła,  i  z  taką  chwałą 
z  niśj  wyszła,  która  zwalczyła  filozofią  XVin  wieku  i  do  nóg 
swoich  rzuciła  pokrzywione  rewolucyą  francuzką  umysły,  czy  dla 
wiary  tśj,  mówicj  może  być  coś  rzeczywiście  zag^rażającego  jćj  by- 
tności i  sile?  A  potem  któż  dzisiaj  grozi  i  cz^m  jćj  grozi?  a  miano- 
wicie u  nas?  Wysokie  rządy  ją  ochraniają  i  wspomagają,  monar- 
chowie korzą  przykładnie  głowy  przed  krzyżem  świętym,  wszystkie 
władze  najpiękniejszy  dają  przykład  religijności,  lud  Boży  kładzie 
się  i  wstaje  ze  snu  z  modlitwą  na  ustach,  domy  Boże  pełne  są 
jcawsze  nabożnych,  odprawiają  się  po  staremu  odpusty,  pielgrzymki 
i  misye,  mnożą  się  coraz  szkółki  przy  kościołach,  szlachta  albo  je 
sama  funduje^  albo  dzielnie  wspomaga,  duchowieństwo  coraz  się 
staje  światlejszem,  coraz  praco witszćm  i  coraz  przykładniejszóm , 
towarzystw  anti-religijnych  nigdzie  niómasz  ani  cienia,  książki  nawet 
niemoralnej  nie  widać,  —  gdzież  jest  ten  wróg,  gdzie  nieprzyjaciel? 

—  Więc  do  czegóż-to  panie  dobrodzieju,  kończył  ksiądz  swoje 
rnowł^,^ —  ten  hałas,  ten  krzyk  katolicki?  do  czego  ci  jacyś  katolicy, 
cdrębni  w  prowincyit  w  którój  od  Rządu  aż  do  najboższego  chłopka 
wszystko  jest  wiernt:  i  katolickie?  do  czego  to  porywanie  się  do 
jjisania  w  rzeczach  świętych  przez  ludzi  ani  do  tegp  powołanych, 
ani  usposobionych?...  a  teraz  słucham,  co  mi  wpan  dobrodziój  ra- 
czysz powiedzieć  na  to? 

—  Ja  CI,  mój  księże  gwardyanie,  —  odpowiedział  z  pawagą  sta- 
ruszek, —  nic  pewnego  nie  powiem  na  to,  bo  to  są  rzeczy,  o  któ- 
rych sąd  tylko  do  was  należy.  Mojem  zdaniem  jednak  nic  pewniej- 
szego  nad  to,  że  człowiek  świecki  wierzyć  powinien,  starać  się 
zrozumieć  przepisy  wiary  św.  tak,  ażeby  mógł  i  własne  zaspokoić 
sumienie  i  drugiego  nieoświóconego  nauczyć,  troskę  zaś  o  utrzy- 
manie wiary  powinien  zostawić  kościołowi  Św.,  a  dopiśro  co  ten 
nakaże,  wypełnić  z  pewną  ścisłością  i  sumiennością.  Ale  ponieważ 
położenie  nasze  np.  jest  takie,  źe  mamy  opiece  naszśj  pawierzoną 
liczną  sług  i  domowników  gromadkę,  a  do  tego  jeszcze,  jak  nie- 
którzy z  nas,  mamy  stanowcze  wpływy  i  na  oddaleńsze  od  nas 
osoby,  więc  w  tej  sferze  naszśj,  już  bez  odnoszenia  się  do  kościoła, 
ale  zato  zawsze  z  pomocą  należącego  do  nas  kapłana,  obowiąz- 
kiem naszym  być  winno,  dobrym  przykładem  wiarę  św.  umacniać, 
a  pobożność  i  religijność  wszelkiemi  środkami  rozszórzać.  Sektar- 
stwa  religijnego  ja  nigdy  nie  chwalę  i  zawsze  dziwnemi  mi  były 
i  będą  wszelkie  stronnictwa  religijne  w  kraju,  w  którym  cała  po- 
pulacya  jest  jednego  wyznania.  Jednakże  chciałbym  księdzu  gwar- 
dyanowi  jedne  uczynić  uwagę. 

— -  Słucham  ciekawie,  —  rzekł  gwardyan,  dobywając  z  za  rę- 
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kawa  tabakierki  z  słoniowój  kości,  na  którśj  w  wypuklo-rze^bie 
widać  było  obraz  męki  pana  Jezusa,  —  słucham  ciekawie. 

—  My  Polacy,  —  zaczął  starzec,  nastrajając  mowę  swoję  na 
ton  kaznodziejski,  —  przy  wielu  innych  wadach  pospólnych  mamy 
jedne  szczególnie  uderzającą,  do  którój  niestety  nigdy  si(^  przygnać 
nie  chcemy,  ale  która  pomimo  to  jest,  i  może  jest  najdzielniej- 
szą przeszkodą  do  rozprzestrzenienia  się  rzeczywistej  oświaty, 
a  głównie  do  uformowania  się  jakiójś  dzielnój  opinii  publicznej 
w  naszóm  społeczeństwie.  A  tą  wadą  jest  brak  owego  krytycznego 
rozumu,  który  sam  jeden  jest  w  stanie  dawać  bezstronne  wyroki 
o  ludziach  i  ich  sprawach,  czyli  poprostu  brak  narodowego  su- 
mienia. Ggdziekolwiek  spojrzysz,  słyszysz  skargfi  i  narzekania  na 
to,  źe  rozum  bierze  ogromnie  górę  w  dzisiejszych  czasach,  źe  zabya 
wszelkie  uczucie,  źe  trudno  się  zdybać  z  sercem,  źe  niewidad  ni- 
gdzie nic,  tylko  same  cyfry  i  wyrachowania.  A  tymczasem  to  jest 
niepraw^da.  Wszędzie  są  serca,  a  nigdzie  prawie  niónmsz  rozumu, 
rozumu  tego,  który-by  potrafił  umiejętnie  postawić  cyfry  i  poiy- 
teczne  zrobić  wyrachowanie.  A  źe  to  serce  jest  wszędzie,  o  t6m 
nićmasz  wątpienia;  bo  skąd-źe  by  się  brało  tyle  namiętno^sci?  Serce 
to  nie  jest  wykształcone,  nie  stoi  w  równowadze  z  rozumem,  jest 
może  nawet  zepsute,  ale  jest  pewnie.  I  to  serce,  mój  panie,  jakby 
mogło  nas  zbawiać  przy  równowadze  z  rozumem,  tak  nits  gubi  bez 
niego.  A  gubi  nas  dlatego,  źe  samo  jedno  opanowało  nasze  istoty, 
źe  samo  jedno  sprawuje  wszystkie  funkcye  naszego  ducha,  a  do 
tak  trudnych  obowiązków  nie  jest  należycie  usposobione, 

U  nas  wszystko  robi  się  z  sercem  lub  od  serc-i.  Czy  znasz 
wielu  takich,  mój  panie,  którzyby  umieli  być  obojętnymi  dla  s\voich 
znajomych?  nie,  bo  u  nas  kaźden  znajomego  kocha,  albo  go  niena* 
widzi-  Spytaj  kogo:  a  jakiego  tu  masz  aspan  sąsiada?  a  nieza- 
wodnie tylko  jedne  z  tych  odpowiedzi  usłyszysz:  A!  to  nieznośna 
figura!...  albo:  A!  to  człek  kapitalny!...  chociaż  ten  sąsiad  wcale 
nie  jest  człowiekiem  kapitalnym,  ale  przytśm  wcale  jest  znośnym^ 
A  spytaj-że  znowu  kogo:  jaka  to  księźka?  —  a  powie  ci  pewnie: 
a!  to  gałgaństwo  i  głupstwo!  —  albo:  a!  to  rzecz  doskonalą!  --  chociaż 
ta  książka  zawiśra  w  sobie  rzeczy  złe  i  dobre,  jak  mniej  więcej  ka- 
żda dziś  książka.  Niedawno  temu  poczęli  latać  wszyscy  do  Frań- 
cyi,  zastawiali  ojcowskie  fortuny  albo  sprzedawali  kilkuletnie  do- 
chody  a  biegli  do  Paryża,  i  podobało  im  się  wiele  i  zeczy  w  Pa- 
ryżu; a  jak  wrócili,  nie  zaprowadzili  u  siebie  tych  dobrycli  rzeczy, 
ale  zrobili  Paryż  u  siebie,  a  to  do  tego  stopnia,  źt  na  w  et  sit^  ro- 
dzinnego języka  wyrzekli  i  mówią  wciąż  po  francuzku.  Inny  po- 
jechał do  Anglii  i  znowu  tam  mu  się  podobało,  więc  powróciwszy 
do  siebie,  ogolił  wąsy,  zapuścił  faworyty,  sprowadził  kilka  angiel- 
skich psów,  chodzi  codziennie  we  fraku  i  milczy  jak  .sfinks  afry- 
kański. Trzeci  uczył  się  za  granicą  agronomii  i  techniki,  wi- 
dział tam  kilka  fabryk,  które  były  własnością  królewską  albo  mi- 
lionowych bogaczów,  i  przyjechawszy    na    swoje    wioskę,    włożył 
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całą  gotowiznę  ojcowską  w  takie  fabryki,  które  za  lat  parę  staną 
głuchami  pustkami.  I  powiśdz-że  mi,  mój  panie,  czy  my  nie  ma- 
my serca,  a  czy  my  mamy  rozum?  Taka  organizacya  nasza  daje 
nam  zapewne  niezaprzeczone  świadectwo,  że  jesteśmy  raateryałem, 
z  którego,  przy  szczęśliwych  okolicznościach,  cośby  być  mogło; 
ale  tymczasem  nic  z  nas  nie  jest,  chodzimy  po  omacku  i  łamiemy 
częstokroć  karki  na  takim  kamyku,  któróm  nawet  przy  krótkim 
wzroku  łatwo  było  ominąć. 

—  To  wszystko  prawda  i  święta  prawda,  —  odezwał  się  gwar- 
dyarit  korzystając  z  sposobnój  chwili,  —  ale  jakże  to  się  da  zasto- 
sować do  mnie? 

—  To  wszystko  właśnie  powiedziałem  do  ciebie,  —  rzekł  na 
to  stanowczo  starzec,  —  bo  podobną  jak  widzę  organizacya  opa- 
trzony, stronniczo  osądziłeś  dążenia  świóżo  się  co  pojawiającego 
zapału  religijnego.  Opowiedziałeś  jego  wszystkie  strony  słabe, 
i  jak  powiadasz,  szkodliwe,  a  przemilczałeś  przezeń  przyniesione 
pożytki. 

—  Jakież  to  są  pożytki?  —  zapytał  gwardyan. 

—  Lente,  lente,  —  rzekł  na  to  starzec,  —  zaraz  ci  to  wyłożę. 
A  wtśm,   kiedy  tych  słów  domawiał  staruszek,    nagły  turkot 

powozu  dał  się  styszóć  przed  gankiem. 

—  Ktoś  przyjechał!  —  zawołał  na  to  zrywając  się  z  miejsca 
gwardyan,  któren  widać  był  krwi  gorącój. 

—  To  on  tu  przyjdzie,  —  odpowiedział  wręcz  starzec  i  wska- 
zawszy miejsce  księdzu,  ażeby  usiadł,  począł  się  zabierać  do  dal- 
szego ciągu  swojego  wykładu;  ale  zaledwie  słów  kilka  przemówił, 
wszedł  prędkim  krokiem  do  komnaty  pan  Tadeusz  Niemira. 

—  Upadam  do  nóg  kochanego  stryjaszka !  —  zawołał  wcho- 
dzący, rzucając  się  w  objęcia  starca,  który  powstał  na  jego  przy- 
bycie. 

—  Jak  się  masz,  mój  Tadziu  kochany!  —  odpowiedział  gospo- 
darz, oddając  mu  powitanie,  —  przecie  raz  przyjechałeś.  Ja  my- 
ślałem juź,  te  powróciwszy  z  Hiszpanii,  pojechałeś  zaraz  do  Tur- 
cyi  i  że  cię  nie  zobaczę  aż  koło  zimy. 

—  Przepraszam  kochanego  stryjaszka, —  rzekł  na  to  Tadeusz, 
witając  się  tymczasem  z  owym  na  sofie  siedzącym  młodzieńcem, — 
moja  może  w  tśm  wina,  ale  z  każdśj  godziny  się  wytłumaczę. 

Poczśm  zawiązała  się  krótka,  urywana  rozmowa,  którćj  tre- 
ścią oczywiście  były  wspomnienia  i  nabytki  z  podróży  pana  Ta- 
deusza, la  rozmowa,  która  mogła  być  bardzo  zajmująca  i  dla 
księdza  gwardyana,  który  jako  człowiek  największą  część  życia 
w  murach  klasztornych  spędzający,  nie  mógł  być  nieciekawym 
nowin  z  dalekich  światów,  bardzo  mu  jednak  zdawała  się  być  nie 
w  porę,  bo  się  kręcił  na  miejscu,  pytał  o  coś  ni  w  pięć  ni  w  dzie- 
więć i  tak  często  na  gospodarza  poglądał,  jak  gdyby  koniecznie 
chciat  z  niego  wydobyć  dokończenie  urwanój  rozmowy.  Ale  na 
to  nie  zanosiło  się  wcale,   bo  pan  Tadeusz  na  nieszczęście  tak  się 
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jakoś  rozgadał,  a  gospodarz  tak  zajął  słucłianiern,  źe  ze  dwie  go- 
dzin blizko  Hiszpania  z  ust  im  nie  wyszła.  Po  dwóch  godzinach 
dopićro  starzec  firankę  odsunął  i  wyglądnąwszy  w  dziedziniecp 
rzekł  do  młodzieńca: 

—  Już  cokolwiek  ochłodło,  możnaby  trochę  wsiąść  na  konika, 
Adasiu. 

—  A!  —  zawołał  na  to  Tadeusz,  —  wszakże  to  stryjaszek  ma 
już  tego  roku  czworo  czy  pięcioro  dorosłśj  młodzieży  po  Abdel- 
Kaderze;  bardzom  ją  widzieć  ciekawy. 

—  Właśnie  ją  Adaś  ujeżdża,  —  odpowiedział  starzec,  —  pój- 
dziemy obaczyć. 

To  rzekłszy,  gospodarz  zaprosił  swoich  gości  na  ganuk  i  tam 
usiadłszy,  patrzył  chwilę  za  odchodząc)rm  ku  stajniom  Adasiem, 
a  potom  rzekł: 

—  A  nim  wyprowadzą  konie,  skończymy  z  ks.  gwardyanem 
dysputę. 

—  Którój  niecierpliwy  jest  sługa  wacpana  dobrodzieja,  — 
dorzucił  gwardyan. 

—  O  czóm-to  dysputa,  o  czóm? — zapytał  odwracajcie  się  pan 
Tadeusz,  który  zapatrzony  na  stajnię  i  zapewne  już  naprzód  zamy- 
ślony o  koniach,  stał  na  wschodach  ganku,  plecyma  obrócony  do 
dysputujących. 

—  Zaczęliśmy  tu  przed  twoim  przyjazdem,  —  odpowiedział 
poważnie  gospodarz,  —  dysputować  o  rzeczach  religijnych,  a  mia- 
nowicie o  tóm,  czy  dobrze  to  jest,  jeżeli  się  osoby  świeckie,  nie- 
powołane ani  uświęcone  do  tego,  tak  gorliwie  zajmują  sprawami 
kościoła,  jak  gdyby  byli  jśj  kapłanami  i  apostołami. 

—  Ot!  apostoły!  —  zawołał  na  to  Tadeusz,  —  kiedy  się  prze- 
konali, że  nie  potrafią  ludzkich  oczy  zwrócić  na  siebie  czein  innem* 
to  wystawiają  się  w  kościołach  i  przy  procesyach  na  widok  pu- 
bliczny, i  krzyczą  w  niebogłosy,  że  prócz  nich  już  nikt  ani  się  mo- 
dlić, ani  wierzyć  nie  umió.  Już  ja  dziękuję  za  tych  wszystkich, 
którzy  z  różańcami  chodzą  po  rynku. 

—  01  —  rzekł  na  to  z  uśmiśchem  do  gwardyana  gospodarz,^ 
otóż  masz  zaraz  próbkę  prawdziwego  sądu  obywatelskiego. 

—  A  bo  prawda!  —  zawołał  na  to  Tadeusz,  ale  mu  prędko 
przerwał  gospodarz,  mówiąc: 

—  Ot,  ot,  patrzaj,  już  wyprowadzają  konie  ze  stajni,— a  pod* 
czas  kiedy  Tadeusz  odwrócił  się  zaraz  i  zapominając  o  tem,  co 
chciał  powiedzść,  pociągnął  wolnym  krokiem  ku  stajni,  on  zaczął 
się  szóroko  i  długo  rozwodzić  nad  tóm,  że  zajęcie  się  przedmiotami 
religijnemi  w  jakikolwiekbądź  sposób  przez  ogół,  nie  może  b}  d  jak 
tylko  dla  niego  z  pożytkiem. 

A  kiedy  tak  ci  panowie  zajęci  są,  jedni  ważną  duchowno- 
literacką  dysputą,  a  drudzy  oglądaniem  Abdel-Kaderowskich  po- 
tomków, my  możemy  cokolwiek  bliżój  zapoznać  się  z  osobami, 
które  świóżo  co  wstąpiły  w  szranki  naszój  powieści 
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Owóż  tedy  starzec  ten,   który   przy  wieku    podeszłym  i   po- 
wierzchownój  powadze  odznaczał  się  równą  powagą  ducłia,  jest*to  pan 
Mikołaj  Niemira,  właściciel  tego  staroświeckiego  dworu  i  wsi  tśj  po- 
dolskiój,  która  maiąc  tysiąc  morgów  samego  czamoziemu  i  kaplicę 
Matki  Boskiój  Częstochowskiój  przy  samym  dworze,  zarobiła  sobie 
u  sąsiadów  za  przydomek:  dukata  holenderskiego  z  Matką  Boską. 
Pan  Mikołaj  wychowany  był  za  młodu  przy  ojcu,  któren  był  gene- 
rałem  w  b.  wojsku  polskióm   cudzoziemskiego  autoramentu,   ale 
przez  całe  życie  siedział  na  wsi  i  nosił  tytuł  podkomorzego  lwow- 
skiego.   Potćm  był  pan  Mikołaj    oddany   do    szkół  jezuickich   do 
Lwowa,  które  za  panowania  Augusta  III,  a  za  protekcyą  królowój 
tam  ufundowane,   trwały  przez  całe  panowanie   Stanisława  Augu- 
sta a  nawet  i  po  nióm  jeszcze,    a  po  szkołach   zaciągnął   się    pan 
Mikołaj  natychmiast  do  wojska.    Zsiekany   i  skłuty    jak   Daryusz 
w  jednśj    z  pierwszych   potyczek,   przywieziony   był  na  wozie  do 
ojca,    a  wyzdrowiawszy,    ponieważ  żadnój  wojny  nie  było    w  oną 
chwilę    w    blizkości,    oddał    się    w    domu    naukom     matematyki 
i  geometryi,    do   których   szczególne  okazywał  zamiłowanie.     Po- 
nieważ Jednak  na  wsi  bez  dobrego   przewodnika    nie   szły   mu  te 
nauki  tak,    ażeby   umysł  jego,    gruntownój    wiadomości    łaknący, 
mógł  byd  zadowolony,    wysłał  go  podkomorzy  do  Niemiec  na  je- 
den ze  sławniej  szych  tamtego  czasu  uniwersytetów.  W  Niemczech 
panował   natenczas  wielki  ruch  umysłowy:   Kant   zadziwiał    świat 
myślący  ścisłą  anatomią  ludzkiego  rozumu,    przelatywały  jak  bły- 
skawice po  Niemczech  genialne  Fichtego  broszury,  zwracał  uwagę 
myślących    ludzi    na    Słowiańszczyznę  głęboko    myślący    Herder, 
upajał  głowy  nieznaną  dotąd  filozofią  natury  cudnie  marzący  Schet- 
Hng.     Poezya    niemiecka    otworzyła  już  natenczas    przed    oczyma 
prozaicznych  Germanów  całe  niebo  idealnego  świata,    cztórdziestu 
mistrzów  poezyi  siedziało  juź  z  nastrojonemi  lutniami  w  rękach  na 
niemieckim  parnasie,  a  na  ich  tronie  pioruno-władny  Goethe.  Nie 
brakło  i  na  twarzach,    anielskim    rozjaśnionych  uśmióchem,    a  łzy 
w  oczach  niosących,   jak  Richter,  i  na  swawolnych  duchacłi,    roz- 
bijających  się  po  dzikiój    fantazyi   światach,   jak    Hoffman,    i    na 
podzwaniających  ustawicznój  wesołości  dzwonkami  i  silnym   strze- 
lających   dowcipem    Hipplach    i    Lichtenbergach.    I  tak  cały  ten 
dramat  duchowy,  wiążący  spokojną  dotąd  ziemię  w  jednym  czasie 
z  niebem,  i  piekłem^  odwalający  ręką  wszechmocną  głazy  grobowe 
t  odrzucający  mgły  zasłaniające  przed  śmiertelnemi   oczyma  przy- 
szłość, tryskający  coraz  to  nowemi   promieniami  fantazyi  i  odkry- 
wający nieznane   dotąd  ducha   wiekuistego  iródliska,    przedstawił 
5ię  tam    w  całśj  swojój  wspaniałości  i  blasku.    Na  taką  reprezen- 
tacyą  przyszedłszy,  młodzieniec  niezaspokojonym  pragnieniem  wie- 
dzy zmęczony^    rzucił    się    z  całym  zapałem  do  wszystkich  źródeł 
od  razu,  do  których  tylko  nie  widział  elementarną    swoją   niewia- 
domością  zatamowanego  przystępu.    Więc  matematyka   i   geome- 
trya>  historya  i  filozofia,  polityka   i   poezya    stały    się    dla   niego 
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przedmiotami,  które  począł  uprawiać  nietylko  z  niezmordowaną 
pilnością,  ale  nawet  z  łakomstwem.  Jakoż  w  ciągu  lat  kilku  nau- 
czył się  tam  pan  Mikołaj  daleko  więcśj,  niżeli  tutaj  umieli  wszy- 
scy nauczyciele  jezuickiego  kolegium.  Ale  jak  każtia  rzecz  na 
tym  świecie  przez  ludzi  stworzona  albo  przez  nich  nabyta,  przy 
największój  nawet  jasności  musi  mićć  i  strony  swe  ciemne,  tak  t^l 
i  pan  Mikołaj  przy  ogromnych  pożytkach,  jakie  wyniósł  z  ó\vc;!e- 
snych  uniwersytetów  niemieckich,  odniósł  także  i  pewne  skazy  na 
duchu,  które  nie  były  niczóm  innóm,  jak  tylko  szkodą.  Oto  priGz 
zbyteczne  przywiązywanie  się  do  filozofii  niemieckićj,  a  może  przez 
głęboką  sympatyą  dla  genialnych  utworów  Groethego,  które  tak 
wysoko  stawiają  moc  ludzkiego  rozumu  i  tak  jawnie  prelegują  po- 
gaństwo, pan  Mikołaj  zachwiał  w  sobie  owę  wiarę  świętą,  w  któ- 
rśj  wykołysała  go  jego  matka,  w  którój  wychował  go  ojciec,  która 
potom  jak  jutrznia  jaśniejąca  niebieskiemi  blaskami  prowadziła  go 
przez  te  błędne  ścieżki  jego  niespokojnego  żywota  i  która  preez 
tyle  wieków  była  taką  samą  gwiazdą  dla  jego  narodu.  Ale  pan 
Mikołaj,  chociaż  zachwiał  się  w  wierze,  nie  stał  się  jednak  poga- 
ninem ani  zwolennikiem  nauki  o  wszechwładztwie  rozumu.  On  si^ 
stał  tylko  niedowiarkiem.  Jego  roztmi  pracował  często  i  pilnie 
w  tym  kierunku,  w  którym  puściła  go  filozofia  niemiecka,  jego 
rozum  się  burzył  i  bimtował  przeciwko  odwiecznój  mądrości  Bo- 
skiój,  miotał  się  w  niecierpliwości  swojój  przeciwko  tajemnicom 
religii,  wybuchał  śmióchem  szyderczym  przeciwko  j^j  obrządkom, 
a  natrząsając  się  z  rzeczy  świętych,  kłócił  się  ustawic^^nie  ze  ser- 
cem, które  odrzucone  i  podeptane,  jak  męczennik  pićrwszych  wie- 
ków chrześdaństwa  z  swych  katakumbów,  rzewnym  t  przytłumio- 
nym głosem  modliło  się  do  Boga  swego  o  pomoc  w  tern  uciśnie- 
niu.  Takie  kłótnie  dwóch  sił  swojego  ducha  w  samym  sobie  roz- 
dzićrały  pana  Mikołaja  na  dwie  połowy  i  męczyły  go  niemiłosier- 
nie, a  chociaż  serce  nieraz,  przy  pomocy  wspomnień  o  modlitew- 
kach  matki,  o  kapliczce  domowćj,  o  pociechach  po  dawnych  spo- 
wiedziach, odnosiło  chwilowe  zwycięztwo  nad  zbuntowan}mi  rozu- 
mem, i  pan  Mikołaj  przy  tym  głosie  serca  kończył  nieraz  swoj^ 
dysputę  słowami  św.  Pawła:  „Gdzież  mądry?  gdzie  doktór?  gdzie 
badacz?  Izali  nie  głupią  uczynił  Bóg  mądrość  świata  tego?''  —  toż 
jednak  po  chwili  rozum  znów  pokiwał  litościwie  glo\vii  nad  takim 
serca  porywem  i  pan  Mikołaj,  wstydząc  się  sam  przed  sobą  sła- 
bości duszy  swojój,  wpadał  napowrót  w  stan  swego  rozdarcia 
i  w  wszelkie  szemrania  i  niepokoje  niedowiarstwa.  Ale  z  nauk 
na  imiwers3rtecie  podczas  tych  najświetniejszych  czasów  uniysto- 
wości  niemieckiój  odniósł  pan  Mikołaj  jeszcze  i  drugą  skazę  na 
swojój  zresztą  niepokalanej  duszy.  A  tą  skazą  była  skłonność  do 
bezgranicznego  a  przytćm  trochę  nawet  gorączkowego  marzyciel- 
stwa.  Niemcy  marzyli  wszelkiemi  siłami  natenczas,  ale  Niemcy, 
mając  niesłychanie  wiele  flegmy  w  swym  organizmie  fizycznym 
i  znając  doskonale  różnicę  pomiędzy  abstrakcyą  a  rzeczywistością, 
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umieli  marzyć  pusto,  bezcelowo,    w  zupełnśm    oderwaniu    się     od 
ziemi,   a  celem  i  koroną    ich    często   najgorętszego    marzenia    nie 
było  nigdy  nic  innego,  jak  wymyślenie  jakiójś  trzymającój  się  na 
swych  nogach  teoryi.     Co  więcśj,  Niemcy  daleko   z  większym  za- 
jęciem jeszcze  myśleli  nad  myśleniem,  marzyli  o  marzeniu,    a  tra- 
wiąc, tak  życie  swoje  nad  dochodzeniem  i  zbadaniem   procesu  my- 
ślenia, byli  tylko  podobni  do  owśj  małpy,  która  umiejąc  już  sama 
zgotować  ziemniaki   w  garnku,  wylazła  na  kuchnię   i   włożyła    je- 
szcze swój  własny  ogon  do  garnka,    aby  nietylko  umiść  gotovrać, 
ale  i  przez  własne   doświadczenie    dowiedziód   się,   jak  się  to  wła- 
ściwie gotuje.    Takie  marzycielstwo   mogło  szkodliwóm  być  naro- 
dowi^ ale  nie  mogło  nic  szkodzić  indywiduom,    jakoż  pokazało  się 
nakonieci    że    chociaż  tak  wysoko    latali,    żaden    Niemiec    jeszcze 
w  słońce  nie  wpadł,   ani   się  nawet  osmalił.    Ale  to  san^o  marzy- 
cielstwo, opanowawszy  zdrową  duszę  słowiańską,  mieszkającą  w  rów- 
nie  zdrowym   i   niezaflegmionym  organizmie  fizycznym,  wywołało 
zupełnie  inne  następstwa.    Pan  Mikołaj  marzył,  ale  nie  umiał  ma- 
rzyć pusto  i  bez  celu;  on,  wydobywszy  z  siebie   myśl  jakąś  skoń- 
czoną,   nie    imiiał   już    z  nią   latać  po  powietrzu  i  cieszyć  się,  jak 
Niemcy  stówami:  Uńser  ist  das  Reich  der  Fantasie!  —  on  z  każdą 
myślą    swoją   zaraz   zjeżdżał  na  ziemię  i  tu  ją  przekuwał    w  plan 
rzeczywisty,    A  takich  planów  było  co  tydzień  po  kilka;  a  ponie- 
waż natenczas  Europa  cała  była  wzburzona  i  prawie  nie  było  ta- 
kiej   konjektury   politycznój,   o  którójby   można   było .  powiedzieć 
z  pewnością,  że  się  nie  może  urzeczywistnić,   więc   plany  te  były 
wielkie,    rozległe  i  bardzo    zajmujące.    A  im  większy  i  ważniejszy 
był  plan  któren,   przez  niego  ukuty,    o   tyle   gorętsza    rodziła   się 
w  panu  Mikołaju  chęć  zrealizowania  go  zaraz  na  ziemi.   Ponieważ 
wszakże  realizowanie   wielkich    planów   człowiekowi   obranemu  ze 
wszelkich  do  tego  środków  wcale  nie  było  podobnśm,  więc  wyni- 
kały ztąd  smutki  i  boleści  wewnętrzne,  rzewne  skargi  na  los  iprze- 
znaczenie,    za    któremi  szły  smętne  i  kędzierzawe  marzenia,    a  za 
niemi  nowe  znów  myśli  i  plany.    Łatwo  tedy  pojąć,    że   pan   Mi- 
kołaj, przy  całśj  swój  gruntowój  nauce   i   wielostronnóm  oświece- 
niu, przez  owe  rozdwojenie  w  sobie  samym  niepokojące  go  ciągle 
i  przez  owę  zgubną    skłonność  do  marzycielstwa,    nie    był    wcale 
ani  szczęśliwym  człowiekiem,  ani  w  tym  stanie  duszy  mógł  się  stać 
pożytecznym   krajowi.    Szczęściem  dla  niego  wszakże  były  naten- 
czas   tuż    pod  ręką  skuteczne  na  taką  chorobę    lekarstwa.    Afry- 
kańskie wyprawy  się  ukończyły  i  poczynała  się  wojna  europejska. 
Pan  Mikołaj  tóż,  długo  nie  myśląc,  poszedł  i  wstąpił    do    wojska. 
Wiadomości  jego  matematyczne    i  umysł,   łaknący   przedsięwzięć 
większych    i    ważniejszych,    zaprowadziły  go  do  artyleryi.    I  tak 
przenosząc  się  kilka  razy  od  artyleryi  do  sztabu,    a  od  sztabu  do 
artyleryi,  przeżył  pan  Mikołaj    śród  grzmotu   dział   i    różnego  ro- 
dzaju  niebezpieczeństw  lat  kilka.    Nic   tak  istoty  ludzkiój    nie  jest 
w  stanie  wzruszyć  do  gruntu,   nic   tak   łatwo  nie  zmienia  usposo- 
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bień  ł  charakteru  człowieka,  jak  wojna.  Oswojenie  się  z  widokiem 
^śmierci,  za  nićm  idące  lekceważenie  ziemskiego  bytu,  przywiązanie 
wszystkich  myśli  i  pragnień  swoich  do  owego  tchnienia  wieczno- 
^ści,  które  nazywa  się  sławą,  widok  charakterów  wielkich,  olbrzy- 
mich poświęceń  i  czynów,  widok  upadających  państw  z  kolosal- 
jiemi  siłami  i  podnoszących  się  tronów  z  niczego,  wszystko  to  ra- 
zem  wzięte  jest  w  stanie  serce  woskowe  przemienić  w  żelazne, 
a.  umysł  dawnićj  pełzający  po  prochu  podnieść  do  słońc  i  nad 
słońca.  Tego  wszystkiego  nie  potrzebował  pan  Mikołaj  wpra- 
wdzie nabywać  na  wojnie,  bo  on  z  natury  był  uzbrojony  w  odwagę 
^  umysł  jego  umiał  już  dawniój  podnosić  się  wysoko  nad  ziemię: 
ale  te  olbrzymie  i  gfwałtowne  wypadki,  których  codziennie  naocz- 
nym był  świadkiem,  a  których  przyczyn  często  nie  mógł  zrozu- 
mićć,  ani  ich  rozwoju  racyonalnie  wyjaśnić,  otrząsnęły  go  z  jego 
dawnego  bałwochwalstwa  dla  ludzkiego  rozumu  i  powróciły  mu 
owę  prześliczną  gwiazdę  jego  wiary  rodzinnój.  Jakoż  w  niedługim 
czasie  jego  służby  wojskowój,  nieraz  śród  grzmotu  kilkuset  paszcz 
ognistych,  że  aż  ziemia  jęczała  i  drżała,  przychodziły  mu  na  myśl 
takie  proste  a  tak  przytóm  wzniosłe  modlitewki  jego  nieboszczki 
matki,  i  rozum  milczał;  inny  raz  na  widok  tysięcy  ludzi  padają- 
cych jak  kłosy  pod  sierpem  śmierci,  przypomniał  mu  się  pacierz; 
za,  dusze  zmarłe,  który  jeszcze  cały  umiał  na  pamięć,  i  rozimi 
znowu  nie  poważył  się  przeszkodzić  temu  wspomnieniu;  a  kiedy 
pan  Mikołaj,  mając  swoją  bateryą  rozpoczynać  szarżę,  mogącą  zde- 
cydować los  bitwy,  przeżegnał  się  krzyżem  Św.,  a  rozum  ukorzył 
się  przed  temi  słowami  i  jeszcze  podparł  sobą  on  święty  i  błogi 
spokój  duszy,  który  po  modlitwie  nastąpił,  —  a  potom  rzeczywiście 
jego  własna  baterya  powstrzymała  ostatni  sukurs  nieprzyjacielski 
i  przeważyła  los  bitwy  na  szalę  zwycięztwa,  —  pan  Mikołaj  po 
bitwie  rzucił  się  na  kolana  i  ze  łzami  w  oczach  a  gorącą  modh*twą 
na  ustach,  witał  swoje  znajomą  gwiazdkę,  zawieszającą  się  nad 
jego  głowami.  Odtąd  ustały  w  nim  wszystkie  wewnętrzne  waśnie 
i  niepokoje,  i  odtąd  stał  się  z  pana  Mikołaja  człowiek  silny  rozu- 
mem i  charakterem,  ale  głęboko  religijny. 

Wkrótce  potom  wojna  napoleońska  zaczęła  przybierać  inne 
widoki  i  kształty,  a  pan  Mikołaj  uczuł  się  spowodowanym  wystą- 
pić z  wojska.  Kiedy  powrócił  na  wieś,  zdawało  się  że  już  teraz 
zupełny  spokój  zawita  w  jego  duszy  i  że  wzorowy  w  wojsku  ka- 
pitan artyleryi  będzie  na  swoim  zagonie  równie  wzorowym  oby- 
watelem i  godnym  naśladowania  dla  swych  sąsiadów  przykładem. 
Jakoż  rzeczy  wiście  pod  wielu  względami  mogli  sąsiedzi  brać  sobie 
przykład  z  niego,  ale  jeszcze  nie  pod  wszystkiemi.  Pan  Mikołaj 
bowiem  pozbył  się  w  wojnie  swojego  niedowiarstwa,  ale  marzy- 
cielstwo  jeszcze  mu  pozostało.  I  owszem  nawet,  spokój  wiejski 
i  różne  światowe  owego  czasu  okoliczności,  z  których  także  różne 
się  dały  wysnuwać  widoki,  podniosły  taki  w  jego  duiszy  niepokój 
i  taką  żądzę  zrobienia  czegoś  niezwyczajnego   dla  swego  nietknię* 
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tego  wojnami  dotychczas  kraju,  że  ledwie  nie  codziennie  nowy 
jakiś  plan  wyrasta!  w  jego  głowie,  a  prawie  co  tydzień  musieli 
się  do  niego  zjeżdżać  sąsiedzi,  ażeby  słuchać  jego  wykładów  coraz 
to  nowych  przedsięwzięć,  którym  zawsze  ofiarował  się  przewodni- 
czyć. I  owego  to  czasu,  a  może  aź  w  roku  1809,  nadali  mu  są- 
siedzi tytuł  szefa,  pod  którym  go  dzisiaj  zna  świat  cały,  i  który  mu 
już  zapewne  będzie  towarzyszył  do  śmierci.  Jednakże  wkrótce^ 
a  mianowicie  po  ukończeniu  wojen  i  przywróceniu  ogólnego  w  Eu- 
ropie pokoju,  i  pan  szef  ochtódł  w  swoich  gorączkowych  marze- 
niach i  pomału  zaczął  zaniedbywać  swoje  ulubione  rzemiosło  ko- 
wania planów.  Poznał  on,  że  jest  daleko  więcój  małych  a  bliższych 
nas  obovviązków,  które  pod  najgorszemi  w  tóm  życiu  następstwami 
koniecznie  pilnie  i  sumiennie  wykonywać  potrzeba,  przypomniał 
f^obie,  że  ł^sam  Bóg  śmieje  się  z  nieba,  jeśli  się  człowiek  więcej 
troszczy,  niżeli  trzeba,"  przekonał  się  że  napowietrzne  latarnie  i  ko- 
wanie planów,  bez  środków  urzeczywistnienia  ich,  nie  prowadzi  do- 
niczego  i  ledwie  gołowąsym  młodzieńcom  przystoi,  ..i  rzucił  się 
z  całym  zapałem  do  obowiązków  domowych  i  gospodarstwa.  Przy 
zajęciu  się  i  pracy  powrócił  mu  i  pożądany  spokój  duszy  i  wszystko, 
czego  tylko  pragnąć  mógł  w  swóm  położeniu.  I  z  pana  szefa  stał 
się  w  krótkim  czasie  wzorowy  mąż  i  ojciec,  doskonały  obywatel 
i  nieporównany  gospodarz,  a  sąsiad  taki,  jakiego  próżno-by  szukać 
o  mil  kilkanaście,  J^go  gospodarstwo  stało  już  oddawna  na  bar- 
dzo wysokim  doskonałości  stopniu,  jego  serce  było  pełne  najszla- 
chetniejszych uczud  dla  swoich  sąsiadów,  poddanych  i  dla  całej 
ludzkości,  jego  sąd  był  zawsze  głębokim,  zawsze  bezstronnym  i  dzi- 
siaj już  nigdy  nie  chybiał,  jego  rozum  widział  bardzo  zdrowo  i  bar- 
dzo daleko,  jakoż  oddawna  już  pan  Mikołaj  najrozumniejsze  za- 
wsze przedsiębrał  rzeczy  i  nigdy  mu  do  nich  nie  brakowało  na 
środkach,  a  podczas  kiedy  w  innych  ogólniejszych  rzeczach  hasłem 
jego  było:  ,J Jar  ale,  ci  zwsmcł  rebus  servaŁe  sściindis,'''  —  powinien 
był  być  wzorem  dla  całej  naszój  szlachty  ziemiańskićj,  Ale  ponie- 
waż w  jego  domu  zastaliśmy  wiele  staroświecczyzny,  a  stawiamy 
go  nawet  zwolennikom  tyle  zachwalonego  postępu  za  przykład, 
więc  musimy  jego  postępowanie  w  domu  trochę  bliżćj  objaśnić, 
a  przeto  wrócić  do  środka  jego  życia. 

Kiedy  pan  Mikołaj  powrócił  z  wojska,  zastał  swego  ojca^ 
pana  podkomorzego,  jeszcze  żywego  i  żwawo  gospodarującego  na 
swym  Holenderskim  Dukacie,  Pan  podkomorzy  był  to  stacyo- 
naryusz  z  przekonania  i  z  serca,  jak  wszyscy  Polacy  dawnych  cza- 
sów, !  trzymał  się  tój  zasady,  ażeby  zachować  to  wszystko,  tn  gua 
uati  sumiis;  więc  nietylko  w  jego  gospodarstwie,  ale  i  w  całym 
dworze  nawet  zacho wzywały  się  wszystkie  sprzęty,  zwyczaje  i  oby- 
czaje tak,  jak  było  za  nieboszczyka  ojca.  Taki  sam  obyczaj  za- 
chowywał się  do  niedawnych  jeszcze  czasów,  to  jest  do  piórwszych 
dziesii^tków  lat  tego  wieku,  niemal  we  wszystkich  domach  w  Ga- 
licyi,   oprócz  niektórych  starych   arystokratycznych  dworów   i  pa- 
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łaców  nowo  się  tworzącśj  arystokracyi.  Taki  tćż  staroświecki  stan 
rzeczy  zastał  i  pan  szef  w  swoim  domu.  Za  życia  ojca  nieśmial  on 
przez  samo  poszanowanie  dla  niego  nic  ani  w  domu,  ani  w  gospo- 
darstwie  odmienić;    a  nasłuchawszy   się   przez  ten  czas  dosyć  po- 
chwał  tych  rzeczy  starych    i  wiele    nagan   na  rzeczy  110  we,    miał 
czas  przekonać  się  rzeczywiście,  że  wiele  objczajów  staroświeckich 
zostało  wyrugowanych    przez  nas  li  tylko  przez  ow^  nieszczęśliwą 
chęć  nowatorstwa,    i  że  natomiast  pozaprowadzane   nowe    nie  wy- 
trzymywały nawet  porównania  ze  staremi.  Ztąd  tćż  poszło*  że  chociaż 
potom  podkomorzy  umarł    i  nie  przeszkadzał  mu  już  nic  w  wyko- 
nywaniu swśj  woli,    on  jednak    z  wielką  tylko    ostrożnością  znosił 
niektóre  rzeczy  stare,  a  wiele  z  nich  do  dziś  dnia  pozostawił,  I  tak 
pan  szef   do  dziś  dnia    chodził   w  żupanie    i  wysokich  butach    po 
domu  i  mówił,  że  to  jest  ubiór  najwygodniejszy,  bardzo  przyzwoity 
a  nadewszystko  praktyczny  przy  gospodarstwie.  W  gospodarstwie 
i  fabrykach  znał  się  on  na  wszystkich  nowych  wynalazkach  i  wy- 
rachowaniach,  ale  nie  jedna  metoda  stara  zachowywała  się  u  niego 
w  całój  pełności    i  sile,    a  pan  Mikołaj    o  każdój    z  nich    dowiódł 
cyframi,  źe  jest  lepszą  od  nowój.  Tak  samo  się  rzecz  miała  i  z  na- 
rzędziami gospodarskiemi,    których  teraz    taką    ilość    sprowadzają 
nam  z  zagranicy,    a   z  których   wiele    możeby   były    rzeczywiście 
lepszemi  od  naszych,    gdybyśmy   tylko   razem    i  parobków    mogli 
sprowadzać    do  nich   z  tój  zagranicy.     W  domu  pan  szef  ten  sam 
stosunek  zachował  do  swojój  służby,  jaki  był  za  ojca  i  dziada,  i  nie 
było   u  niego  tego,    co  bywa  teraz   u  wszystkiój    szlachty:    dadzą 
jeść,  zapłacą  albo  i  nie  zapłacą,  i  robić  każą,  a  o  resztę  nie  dbają. 
„Jakżeż  wy   chcecie   mióć  sługi   dobre,   poczciwe   i  przywiązane?*' 
Pan  szef  dawał  jeść  do  syta,    płacił  sumiennie    i  o  swoim    czasie, 
i  ich  pracy  pilnował,  ale  on  wiedział  także  zawsze  gdzie  się  ta  za- 
płata obraca,    czóm  się  który  sługa    zajmuje   w  chi.\'ilach  wolnych 
od  pracy,  pilne  miał  oko  na  każdego  moralność,    pilnował  ich  pa- 
cierzy i  spowiedzi,  a  zepsutego  człowieka   ani  na  chwilę  nie  ścier- 
piał    w  swoim    domu.     Tak  postępowali    z  sługami    ojcowie    nasi, 
i  mieli  sługi  wierne,    uczciwe,    przywiązane    do  siebio  i  pracowite; 
i  pan  szef  miał  taką  poczciwą  służbę  w  swym  domu,    chociaż  na- 
około nie  można  się  było  odsłuchać  skarg  panów  na  sług  opilstwo 
i  niemoralność   w  dzisiejszych    czasach.     „Nie    czasy    dziś  złe    ani 
sługi,"  mówił  pan  Mikołaj,  „ale  panowie  dziś  niedbali  i  niemoralnie 
to  tóż  tacy  ich  słudzy.**     Pan  Mikołaj    wymurowat    stajnię    nową 
wedle  nowszego  smaku  a  oficynę  nawet  bardzo  ozdobną,  ale  dwór 
zostawił  nietknięty,  chocial  był  drewniany  i  stary,    i  powiadał   że 
byłoby  to  marnotrawstwem  i  głupstwem,    gdyby  byt  obracał    ten 
dwór  w  oficynę,  tak  jakby  to  był  kaźden  inny  zrobił  na  jego  miej- 
scu, a  dwór  nowy  mtirował;    bo  wymurowanie  oficyny   taniej  ko- 
sztuje   niż  wymurowanie    dworu,    a  ten  jeszcze  postać    może  czas 
jakiś   i  jest  wygodny    i  dostateczny.     Syn  jego    kiedyś  wymurujfe 
sobie  na  tśm  miejscu    dwór  stosowny    do  swoich  potrzeb,    a  zna- 
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lazłszy  tymczasowo  pomieszczenie  w  obszćrnćj  oficynie,  będzie  po- 
t^m  miał  wszystko  odpowiednie  swojemu  gustowi.  „Bo  nie  po- 
winni nigdy  o  tern  napominać  rodzice,"  mówił  pan  szef,  „że  nie 
wszystko  moie  być  dobrem  i  dogodnśm  dla  dzieci,  co  jest  takidm 
dla  nich  samych,  a  upodobaniom  swoim,  trwać  mogącym  lat  kilka, 
ni«  nalepy  poświęcać  szczęśliwości  całego  życia  swycli  dzieci,  która 
czasem,  jak  nas  doświadczenie  naucza,  i  na  drobnostce  zależeć 
może,"  Dlatego  też  pan  Mikołaj,  jeżeli  dziś  w  swym  podeszłym 
wieku  coś  nowego  przedsiębrał  w  swoim  majątku,  zawsze  o  radę 
pytał  się  syna  i  jemu  do  decyzyi  zostawiał.  Dzienne  zajęcia  pana 
szefa  stanowił  zar/ąd  j:,^o5podarstwem,  co  nazywał  pracą  fizyczną, 
i  praca  albo  rozrywka  umysłowa.  Praca  jego  fizyczna  dzieliła  się 
na  dwie  części;  na  dyspozycye  gospodarskie  i  nadzór  nad  ich  wy- 
pełnieniem, i  na  pracę  rzeczywiście  fizyczną.  Pan  szef  bowiem 
i  dzisiaj  jeszcze  chętnie  brał  topór  do  ręki  i  ociesywał  belki  lub 
krokwie,  jczasem  brał  szczotkę  i  zgrzebło  i  całego  konia  oczyścił, 
inną  rażą  sam  zorał  cały  zagon  na  łanie,  a  czasem  nawet  drewka 
rąbał  na  kuchnię,  a  żaden  prawie  dzień  mu  tak  nie  uchodził,  ażeby 
choć  pól  godzinki  nie  poćwiczył  sił  swoich  fizycznych.  I  temu  to 
zapewne  miał  on  do  zawdzięczenia,  że  w  tak  podeszłym  wieku  za- 
chowywała się  w  nim  jeszcze  żelazna  czerstwość  zdrowia,  młodzień- 
cza prawie  energia  i  zupełna  przytomność,  a  nawet  pewna  świe- 
żość umysłu.  Zajęcia  jego  umysłowe  dzisiaj  już  po  największej 
części  ograniczały  się  na  odczytywaniu  tych  autorów,  które  niegdyś 
silne  na  niego  czyniły  wrażenie,  wszakże  czytywał  często  i  coś 
nowego  a  trzymając  gazety,  lubił  zawsze  wiedziść  co  się  gdzie 
dzieje  w  umysłowym  świecie.  Utwory  historyczne  nowe  sprowa- 
dzał zwyczajnie  wszystkie  i  odczytywał  z  zajęciem,  a  kiedy  widział 
się  spowodowanym  niedowierzać  zdaniu  autora,  uciekał  się  po  sta- 
roświecku do  starych  kronik,  które  z  pewną  czcią  przechowywał 
w  swojśj  bibliotecei  i  tym  to  sposobem  zapewne  niejedne  wątpli- 
wość historyczną  rozstrzygnął  on  daleko  głębićj  i  pewniój,  niżeli 
niejeden  krytyk  dzisiejszy,  którzy-to 'panowie  przez  zbytnią  świa- 
domość sw4j  genialności  i  wątpliwości  dziejowe  nie  wahają  się 
rozstzygać  z  natchnienia,  W  chwilach  atoli  takich,  kiedy  gospo- 
darstwo juź  było  zaopatrzone,  gazety  przeczytane,  zawierucha  na 
dworze,  a  żadna  książka  domowa  nie  obiecywała  ani  nowego  po- 
żytku, aninowój  rozrywki,  zasiadał  pan  szef  z  synem  swoim,  zwy- 
czajem ojców  naszych,  albo  do  czytania  Pisma  Św.,  albo  poprostuJ 
do  modlitwy.  ,,Bo  chociaż  nie  jestem  za  ustawicznym  odmawia- 
niem paciśrzy"  mówił  on  natenczas  do  syna,  „i  wolę  zawsze  czę- 
ste dobre  uczynki  niżeli  częste  paciórze,  jednak  lepiój  jest  myślą 
zbliżyć  się  ku  Bogu,  niżeli  puszczać  ją  po  ciemnych  światach  raa-^ 
rżenia.  Szkodliwości  takiego  zajęcia  sam  doświadczyłem  na  solrie 
i  przeczuwali  ją  dobrze  zawsze  szczęśliwym  instyktem  opatrzni  oj- 
cowie nasi,  kiedy  ucieczka  do  paciórza  była  tak  u  nich  zwyczajną,^ 
źe  kiedy    którego    z  nich    zdarzyło  się   widzióć    w  samotności,    toj 
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pewnie  sobie  odmawiał  pociorek.  I  dlatego  czerstwi  byli  na  umy- 
śle i  sercu,  a  głowa  ich*  nie  upojona  gorączkowemi  marzeniamit 
nie  naprowadzała  ich  na  złe  drogi/*  —  To  teź  i  w  wątpliwościaGh 
sumienia,  pan  szef,  chociaż  miał  rozum  silny,  zdrowy  i  na  książkach 
ińviczony,  uciekał  się  zawsze  do  Pisma  św„  a  szukając  tam  czy- 
stego natchnienia  serca  i  pomocy  Bozkiśj,  zawsze  ją  znachodził, 
i  ztąd  ani  jedna  łza  ludzka  nie  spoczywała  na  jego  sumieniu, — 
a  jego  życie  całe  było  jakby  zdrój  wody  głębokiej  i  czystej,  który 
mógł  miźc  na  sobie  i  najcigższe  galary,  a  przez  którego  powierzchni 
zwierciadło  przebijały  się  bryły  czystego  złota,  na  dnie  jego  le- 
żące^. 

Takim  był  pan  Mikołaj  Niemira  i  takimi  bylibyśmy  dziś 
wszyscy,  gdybyśmy  byli  należycie  umieli  ocenić  to  wszystko,  co 
nam  w  naszych  ubogich  domkach  pozostało  po  ojcach.  Takimi 
bylibyśn'':y  dziś  wszyscy,  gdybyśmy  sami,  rozłakomiwszy  się  na 
błyskotki  cywilixacyi  zachodniej,  nie  byli  odrzucili  o^yych  ziam 
świł^tych,  które  tylko  jedne  oiogly  plon  przynieść  na'naszśj,  do 
rj^żu  i  plant  egzotycznych  niesposobnej,  roli.  Dzhiaj  mielibyśmy 
jiii  to  wszystko  z  cywilizacyi  zachodniej,  co  dla  nas  moie  być  p^- 
żytecznem,  a  nie  bylibyśmy  zagubili  i  zniszczyli  w  sobie  tego 
świętego  pierwiastku,  z  którym  jedynie,  zawsze  i  we  wszelkich 
tego  losu  kolejach,  byłoby  nam  dobrze  na  teraz  i  na  przyszłość. 
Błąd  ten,  prawie  bezprzykładny  w  dziejach  świata,  poznajemy  jut 
dzisiaj  wszyscy,  -—  ale  niestety  zapóźno*  Na  gruzach  owych  mo- 
drzewiowych dworków  stoją  dzisiaj  już  wszędzie  zadłużone  pałace, 
obrazy  domowych  świętych  wyrzucono  i  z  przedpokojów,  modlić 
się  nie  umiemyt  dawna  mądrość  domowa  stała  się  juź  dla  nas 
całkiem  niezrozumiałą,  —  a  takich  szelów  może  ledwie  kilku  dogo- 
r)-wa  już  w  kraju.     Dlatego  powtórzmy  tu  jeszcze  raz: 


Jeizt  weiss  n^^wi  er^i  w:is  Roscnkno^^pc  sey, 
JeUt  da  lUe   Rosen^eit  v€rbcij 
Ein  Spjitlmg  noch    am  Stockt  gltinKt, 
Und  g^nz  alltin  die  Rlumeowcll  eTgiiii7t. 


Młodzieniec,  któregośmy  widnieli  siedzącego  na  sofie  i  słucha- 
jącego  rozmowy  gospodarza  z  ks.  gAvardyanem,  byt  to  pan  Adam, 
jedyny  syn  pana  szefa.  Jakie  mogło  byd  wychowanie  tego  mło- 
dzieńca, każdy,  znając  już  ojca,  iatwo  odgadnąć  potrafi.  Usposo- 
bienia jego  wrodzone,  których  żadne  wychowanie  zmienić  nie  zdoła 
do  gruntu,  może  nam  się  dadzą  bliżej  poznać  w  ciągu  powieści, 
tutaj  tylko  wspomnimy,  że  pan  Adam,  albo  raczej  Adaś,  jak  go 
nazywali  wszyscy  znajomi,  był  wychowany  zupełnie  wedle  zasad 
swojego  ojca;  była  więc  w  nim  owa  czystość  i  niepokalaność  du- 
szy, która  ludziom  daje  twarze  aniołów,  była  dziecinna  prawie 
w  charakterze  otwartość,  odwaga,  zdolność  do  poświęceń  i  takie 
zahartowanie  ciała,  że  gdyby  mu  było  przyszło  dzisiaj  służyć  prosty;n 
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źolniśrzem,  albo  pracować  w  pocie  czoia  na  u^żywienie  su'OJe  na 
kilku  mordach  ^iemi,  nie  byłoby  go  to  wcale  doprowadziło  do  roz- 
paczy, aniby  mu  się  nawet  dał  uczuwać  głęboko  brak  wygódek 
zbytkownych  i  niedostatek  bogactwa.  Tak  wi^C  wszystkiem  odpo- 
wiadał Adaś  swojemu  ojcu,  głowa  tylko  jego  i  głębokość  rozumu 
nie  wyrównywały  znakomitym  zdolnościom  ojca;  ale  bo  też  to  pra- 
wie zawsze  tak  bywa  na  świecie,  źe  genialnym  ojcom  wszystko 
się  udaje  genialnym,  prócz  dzieci.  Wszakże  pomimo  to  Adaś  całą 
swoją  inteligencyą  bardzo  jeszcze  górował  nad  okoliczną  i  poza 
okoliczną  młodzieżą,  a  z  doiwiadczeniem  i  wiekiem  mogło  się  tam 
wiele  jesiscze  pomieścić. 

Kiedy  pan  szef  skończył  już  swoje  obronę  tych  osób  świec- 
kich, które  się  2  gorliwością  zajmują  sprawami  kościoła,  a  k^s.  gwar- 
dyan,  zażywszy  dobrą  dozę  tabaczki  i  poczęstowawszy  nią  gospo- 
darza^  zabierał  się  właśnie  do  potężnój  repliki,  Adaś  siedział  już 
na  trzecim  koniu  i  z  wielką  umiejętnością  i  sztuką  prezentował 
Tadeuszowi  jego  niezwyczajne  przymioty.  Pan  Tadeusz  przypa- 
trywał się  pilnie  wszystkim  ruchom,  bo  jak  wszyscy  w  tym 
kraju  Łukże  wielkim  był  amatorem  tych  zwierząt  szlachetny  cli, 
ale  jak  to  w  nim  przy  każdł^j  sposobności  lubił  się  objawiać  duch 
przeciwieństwa,  tak  i  tutaj  pan  Tadeusz  nie  zgadzał  się  z  Adasiem 
na  wszystkie  zachwalane  przez  niego  tego  konia  przymioty  1  do- 
wodził mu,  że  ton  koń  ma  w  sobie  błąd  wielki,  bo  nie  staje  całą 
podeszwą  kopyta  od  razu  na  ziemi,  tylko  wbija  przód  kopyta  do 
ziemL 

A  kiedy  to  się  działo,  nagle  pokazał  się  znajomy  nam  już 
kabryolet  z  kasztanowate  mi  anglikami  i  groomem  pyzatym  w  bra- 
mie, i  zajechał  z  zwykłą  sobie  szybkością  przed  ganek.  Pan  Edward 
zeskoczył  z  kozia  i  wstąpiwszy  na  ganek,  z  wielkiem  uszanowaniem 
witał  gospodarza,  mówiąc:  źe  za  wielką  to  sobie  rachuje  przyje- 
mność, jeżeli  potrafi  pr7y  swoich  zatrudnieniach  wynalćść  chwilkę 
sposobną  do  odwiedzenia  swego  zacnego  sąsiada,  dla  którego  rad- 
by  wiecznie  pielęgnować  w  swóm  sercu  niespożytą  cześć  i  głęboki 
szacunek.  Pan  szef  oddał  swojemu  gościowi  dobre  za  nadobne 
i  wraz  się  poczęła  zajmująca  rozmowa  o  koniach.  Grospodarz  oglą- 
dał angliki  i  chwalił  w  nich  wszystko,  co  było  godne  pochwał>% 
z  tóm  jednak  zastrzeżeniem,  iż  kiedyby  mu  przyszło  sprowadzać 
konie  z  zagranicy  i  za  tak  drogie  pieniądze,  toby  nigdy  nie  spro- 
wadzał wałachów,  bo  w  nich  ginie  kapitał  bez  powrotu.  Pan  Ed- 
ward oglądał  konia,  na  którym  siedział  Adaś,  i  chwalił  bez  za- 
strzelenia, pot^m  prosił  ażeby  mu  także  podano  konia,  rajtszulował 
na  nim  dla  toAvarzystwa  Adasia,  przesadził  parę  razy  przez  barye- 
rę,  spadt  wsiadł  znowu  i  znowu  sadził  przez  tę  sarnę  baryerę. 
To  się  bardzo  podobało  panu  szefowi,  chwalił  więc  odwagę  i  cię- 
tość pana  Edwarda  a  na  końcu  dodał: 

—  Taki  niech  sobie  mówią  co  chcą,  a  ja  powiadam  swoje, 
źe  za    nic  wszystkie    niemieckie    i  angielskie    szkoły    przed    naszą 
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wrodzoną  sprawnością  do  konia.  Ale  tylko  co  pan  szef  t<^  swoje 
przemowę  ukończył,  zaraz  gwardyan  chwycił  za  słowo  i  nabrał  się 
-do  swojój  tylko  co  zaczętój  repliki;  z  czego  korzystając  pan  Ed- 
ward, zbliżył  się  do  stojącego  w  ganku  pod  murem  pana  Tadeu- 
sza Niemiry,  który  już  się  ironicznie  uśmiśchał  nad  żarliwością 
gwardyana  i  rzekł: 

—  Bardzo  się  cieszę,  żem  cię  tu  zdybał,  kochany  Tadeuszu^ 
bom  cię  już  dawno  nie  widział. 

—  I  Jasię  cieszę,— odpowiedział,  kłaniając  się  pół  sery  o  a  pół 
iartem,  Tadeusz,  — bom  ani  ciebie,  ani  nawet  takiego  drugiego  ró- 
wnie dawno  nie  widział. 

Na  taką  odpowiedz  Edward  spojrzał  na  niego  ciekawetni 
oczyma  i  tak  właśnie,  jak  gdyby  chciał  na  jego  twarzy  odgadnąć, 
w  jakiem  ma  brać  tę  odpowiedź  znaczeniu:  ale  pan  1  adeusz  był 
bardzo  przenikliwego  ducha  i  jak  umiał  daleko  naprzód  przewi- 
dzióć  przyszłe  położenie  dotykającój  go  albo  go  dotknąć  mającł^j 
sprawy,  i  do  tego  położenia  równie  naprzód  zmienić  lub  uregulo 
wać  swoje  do  ludzi  stosunki,  tak  tóż  i  teraz  odgadł  od  razu  przy- 
czynę przybycia  tutaj  i  zbliżenia  się  do  niego  pana  Edwarda  i  po 
danśj  mu  odprawie  odrazu,  patrzył  mu  w  twarz  niby  to  oboje- 
tnemi,  ale  w  głębi  tam  po  szatańsku  się  śmiejącemi  oczyma,  Ed- 
ward wszakże  nie  mógł  się  wcale  domyślać  ani  tak  wczesnego 
porozumienia  się  pana  Tadeusza  z  panem  Demborogiem^  ani  jego 
tak  bystrej  przenikliwości,  a  ponieweż  w  tamtćj  okolicy  w  jakiej- 
kolwiekbądi  sprawie  mióć  pana  Tadeusza  po  swojćj  stronie  była 
to  prawie  połowa  wygranćj  i  warto  coś  było  dla  tego  poświęcić, 
więc  i  on  strawił  ten  niebolesny  przycinek  i  jak  gdyby  po  najser- 
deczniej szśj  odpowiedzi,  rzekł  dalej: 

—  Byłem  u  ciebie,  ale  nie  miałem  przyjemności  cię  zastać; 
powiadano  mi,  żeś  pojechał  do  Demboroga. 

—  A  tak, — odpowiedział  Niemira,  byłem  u  niego  i  jutro  znów 
tam  pojadę. 

—  Jutro  znowu  pojedziesz?...  rzekł,  zamyślając  się,  Edward, 
a  trzeźwiąc  się  prędko,  dodał, — cóż  to,  konferencya  jaka,  czy  myśli- 
cie polować? 

—  Polować  ?  —  zapytał  złośliwy  pan  Tadeusz  już  z  widoczną 
na  twarzy  ironią,  —  a  któż  w  czerwcu  poluje?  rzecz  się  ma  wcale 
przeciwnie.  Skarżył  mi  się  hrabia,  że  ktoś  obcy  właśnie  jest  tak 
niedyskretny,  że  mu  pod  nosem  poluje,  więc  prędzej  błędzie  my 
łapać  myśliwego,  niżeli  polować. 

Na  tę  niespodziewaną  poprawkę  piórwszego  przy cinku;  Edward 
mocno  się  zarumienił,  wargi  mu  się  zatrzęsły  i  już  o  mało  co  się 
silnie  nie  odciął;  ale  zimny  rozum  jeszcze  i  tą  rażą  mu  prź^yszedł 
na  pomoc,  powściągnął  się  więc  widocznie  i  rzekł  obojętnie: 

—  Przywidzenie  jakieś!  bo  któżby  tam  teraz  polow?at 

—  A  dlaczegóż?  —  rzekł  na  to  Niemira,  trzymając  ciągle 
świecące    i  zapewne   dla  Edwarda   nieznośne    oczy  swoje  na  jego 
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twarzy,  —  dlaczegóż?  —  chacun  a  son  gońł^  są  już  teraz  młode  za- 
jączki, jest  młode  ptactwo,*,  a  cłiociaź  i  to  i  owo  jeszcze  nie  da 
jedzenia,  jednak  może  się  znalśzć  ktoś  taki,  który  cliociaż  nie  zjć, 
jednak  poluje. 

Trzeci  ten  strzał  już  nie  był  do  zniesienia  dla  pana  Ed- 
warda; jednak  Jeszcze  nie  clicąc  psuć  wszystkiego  odrazu,  a  zna- 
jąc Tadeusza,  że  czasem  i  bez  wszystkiego  powodu  miśwa  gorycz 
na  ustacłi,  o  tyle  przecie  zapanował  nad  sobą,  że  tylko  zauważył 
znacząco: 

—  Szczególne  masz  jakieś  dzisiaj  usposobienie  dla  mnie. 

—  Ja  dla  ciebie?^ — zawołał  na  to  wciąż  przytomny  Tadeusz, — 
a  czy  ja  powiedziałem  coś  takiego,  coby  cię  mogło  dotykać?  Jeżeli 
tak  jest,  to  cię  bardzo  przepraszam.  Istotnie  coś  jestem  nie  w  hu- 
morze. Ten  ksiądz  mnie  nudzi,  który  już  od  dwóch  godzin  klepie 
w  jeden  przedmioty  jakby  młotem  w  kowadło. 

—  A  istotnie, — rzekł  Edward,  nie  wiedząc  właściwie,  co  mu 
wypadało  powiedzieć,— ten  ksiądz  niesłychanie  jest  nudny. 

—  Ale, — poderwał  prędko  pan  Tadeusz,  dobywając  zógarka, — 
ja  już  nie  będę  czekał,  aż  on  skończy  swoje  zajmującą  dysputę... 
mam  jeszcze  dzisiaj  jednę    zrobić  wizytkę. 

To  rzekłszy,  odszedł  od  Edwarda  i  przystąpiwszy  do  dyspu- 
tujących^  rzekł  głośno: 

—  Panowie  sobie  tu  dysputujcie  szczęśliwie,  a  ja  kochanego 
stryja  pożegnam, 

—  Jakto?  jedziesz? — rzekł  pan  szef  na  to,— ja  miałem  nadzieję, 
że  po  tak  długiśm  niewidzeniu  się  zabawisz  u  nas  przynajmniej 
do  jutra. 

—  Przyjadę  jeszcze  do  kochanego  stryjaszka  i  zabawię  choć 
by  dni  kilka,  jak  to  już  nieraz  bywało...  ale  teraz  istotnie  nie  mam 
czasu,  muszę  jeszcze  dzisiaj  mojego  szwagierka  odwiódzić. 

—  Nic  nigdy  nie  robisz, — rzekł  na  to  pan  szef  z  dobrodusz- 
nym uśmióchem,— a  zawsze  czasu  nie  masz;  ale  nie  gniówaj  się  na 
mnie,  że  ci  to  mówię, 

—  Nie,  nie,  nie,  bo  to  prawda,  —  odpowiedział  Niemira  i  po- 
żegnawszy wszystkich,  zostawił  stryja  kontynującego  swoje  dyspu- 
tę, Adasia  jeżdżącego  już  na  piątym  czy  szóstym  koniu,  a  pana 
Edwarda  dziwnie  jakoś  skonsternowanego  pod  ścianą. 
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o  granicę  od  dóbr  pana  szefa  leżała  wieś  druga,  która  ani 
pod  względem  rozległości,  ani  dobroci  gruntów  nie  mogła  w  po- 
równanie iść  z  tamtą  i  dlatego  nikt  jśj  juź  nie  nazywał  Dukatem, 
tylko  poprostu  Złotówką.  Wieś  ta  leżała  już  więcój  ku  południowi, 
a  okolica  juź  tu  była  caikłem  odmienną.  Znajdowały  się  tu  juź 
pagórki,  widać  było  niedaleko  jakiś  lasek  brzozowy  i  płynęła  na- 
wet jakaś  rzóczka  błotnista.  W  końcu  wsi  na  wynioślejszóm  co- 
kolwiek miejscu  stał  dom  murowany  w  jakimś  kawałku  ogrodu, 
co  wszystko  nazywano  pałacem.  Jednakże  dom  ten  wcale  nie  był 
do  pałacu  podobjiym,  chyba  li  przez  to,  że  był  pomalowany  na 
żółto,  a  dacii  miał  Czerwony.  I  był  to  poprostu  dwór  jakiś  dawny, 
u  którego  porozszórzano  okna,  szklane  drzwi  dano  z  przodu 
a  z  boku  szklaną  wystawę  i  po  tej  reparacyi  nazwano  pałacem. 
Ogród  otaczający  pałac  nie  był  wcale  w  lepszym  stanie  ni  smaku, 
bo  tylko  po  dawnym  sadzie  powyrzynano  ścieżki,  zasadzono  tu 
kilka  topól,  tam  brzóz  kilka  a  ówdzie  kwiatów  cokolwiek,  i  to  na- 
zwano ogrodem.  W  oddaleniu  od  dworu  widać  było  zabudowania 
gospodarskie,  stajnie,  wozownie,  obory,  pomiędzy  któremi  najwy- 
źśj  i  z  najlepszą  fantazyą  podnosiło  się  zabudowanie,  w  którem 
umieszczony  był  młyn  koński  i  młócarma.  Wszakże  w  tóm  wszyst- 
kiśm,  jakiekolwiek  to  było,  widać  było  wszędzie  dość  znośną  czy- 
stość i  niejaki  porządek,  —  a  ktoby  był  chciał  z  kombinacyj  różnych 
szczegółów  i  wrażenia,  jakie  czyniła  całość,  domyślóć  się,  jaki  czło- 
wiek tu  mieszka:  ten  (jeżeliby  miał  znajomość  kraju  i  talent  odga- 
dywania), byłby  powiedział  nawet  niemal  z  pewnością,  że  tu 
mieszka  jakiś  człek  już  niemłody,    który  może  niezłym  jest  gospo- 
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darzeni,  i  który  lubi  wprawdzie  wystawno^d  albo  uważa  ]ą  za  po- 
triehi\ą,  ale  zawsze  nad  nią  przenosi  korzyści, 

I  ten  domysł  byłby  bardzo  niodalekim  od  prawdy.  —  Złotówka 
bowiem  była  rzeczywiście    własnością  podobnego  czło%vieka,     czło- 
wieka, który  miał  tak  jak  wszyscy  pewne  swoje  nazwisko,  ale  któ- 
rego świat  cały  znał  pod  dodatkowym  tytułem  pana  barona.   W^ła- 
ścicieł  Złotówki    nie  byt  nigdy  baronem,    i  kto  i  kiedy    mu    tytuł 
przylepił,   jut  dziś  trudno  się   dowiedzieć  z  tradycyi,    a  tóm  mniej 
z  książek,  ale  to  pewna,  ile  ten  tytuł  tak  przystał  do  niego,  że  nie* 
tylko  go  ustnie    i  pisemnie    nim  wszyscy    raczyli,    ale  nawet  jefni: 
samemu  się  już  nieraz  zdawało,  że  jest  rzeczywiście  baronem.    Pan 
baron    był  niby- to    szw^agrem    pana  Tadeusza  Niemiry,    a^le  sz\^'a- 
grem  takim,   jakich  z  nas  każde n    ma  kilkudziesięciu,    było  to   bo- 
wiem tylko  tak,  że  pani  baronowa  była  jakąś  daleką  kuzynką  jegfo 
nieboszczki  matki,     Ludzie  złośliwi,  na  których  nigdzie  nie  braknie 
a  których    złośliwości    najczęściej   jakoś  swego  czasu    zdybują  się 
z  prawdą,  rzucali  dawniój  przy  danych  sposobnościach    jakieś  nie- 
zrozumiałe domysły,  jakoby  to  szwagrostwo  wcale  na  innem  grun- 
towało się  pokrewieństwie,    ale  inni  zaprzeczali  tym  wieściom  sta- 
nowczo i  dawali  ten  dowód,  że  pan  Tadeusz  właśnie  dla  tych  ludz- 
kich złośliwości    rąbał  się  cztery    razy  dawnemi    czasy;    i  jak  tam 
temu  było  w  istocie,    to  dziś  trudno  odgadnąć,    to  jednak    pewna, 
te  dawniej  pa!i  b^ron    wy  pióra  t  się   jaknajgłosniej    wszelkiego  po- 
krewieństwa   z  panem  Niemirąt    aż  dopiero,    kiedy  miał    kupować 
od  niego  wieś  sobie  przyległą,    którą  dziś  już    posiada,    wynalazł 
tam  rzeczywiście  jakieś  powinowactwo  swój  żony  z  pana  Tadeusza 
nieboszczką  matką    i  odtąd  zawsze    sam  go    swoim    szwagrem  na- 
zywa,    Ludzie  złośliwi,  że  ich  tu  znowu  przywodzić  muszę,  i  za  to 
uznanie  prawdy    prze^  P^^ia  barona  znowu   przyczepiają  mu  łatkę 
i  twierdzą,  że  on  tylko  dlatego  przyznaje  się  dziś  do  szwagrostwa 
z  panem  Niemirą,    iż  ma  nadzieję,    że  ten  już   niemłody    kawaler, 
który   się   pewnie    już  nie  ożeni,    kiedyś  jego  córce    albo  synkowi 
swój    majątek    zapisze;    ale    i  to  nie  zdaje    się  byó    podobnóm  do 
prawdy,    bo  wszakżeż    pan   Tadeusz    rzt^czywiście   jest    szwagrem 
iiarona. 

Pan  baron  ma  dzisiaj  około  pięćdziesiąt  lat  wieku,  jest  wię- 
_  cej  słuszny  niżeli  nizki,  nie  otyły  ale  przyzwoicie  okrągły,  włosy 
ma  dobrze  już  szpakowate  i  uczesane  gładziutko,  twarz  ma  okrą- 
i^lutka  codziennie  ogoloną  starannie  i  całkowicie,  a  na  tej  twarzy 
bardzo  przyjemni  u tk  i  uśmieszek  i  oczki  niebieskie,  także  uśmió- 
chnione  najczcściój»  ale  przytem  i  zamyślone,  tak  jak  gdyby  wiecznie 
pod  niemi  w  mózgu  jakieś  się  odprawiały  rachunki.  Pan  baron 
jest  grzec:^nym  a  nawet  słodkim  dla  wszystkich  bez  różnicy  płci, 
wieku  i  stanu,  i  wszystkim  kłania  się  bardzo  nizko  i  bardzo  zda- 
!eka.  Te  ukłony  kosuują  go  co  roku  trzy  kapelusze  i  to  jest  je- 
den jego  niestosowny  wydatek,  jednakże  w  tych  ukłonach  musi 
hyń  jakaś  różnica,  bo  powiadają  z^  pewnością,   te  kiedy  baron  jest 
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W  Stolicy,  gdzie  codziennie  zdybuje  po  trzech  książąt  i  po  cztśrech 
Łofrathów,    to  nowiuteńki   kapelusz  zdziśra  za  jeden  tydzień.  Pan 
"baron  zna  wszystkich  i  ze  wszystkimi  albo  już  miał,  albo  ma,  albo 
mićd  będzie  jakieś  interesa,    ale  przytćm  dziwnie  jest  skryty  i  tak 
się  umie  urządzać,  że  nikt  właściwie  nie  zna  tycłi  jego  interesów, 
Ale  prócz  interesów  własnych  odprawuje  on  jeszcze  i  cudiieł  albo 
publiczne,   jest  członkiem    kilku  gospodarsk\ch  towarzystw,    kilku 
banków,  towarzystw  uczonych,  miłosiernych  a  w  różnych  ochron- 
kach i  kasach  dla  zapomagania  ubogich  jest  nawet  prezest^m.  Przy 
tern  wszystkiem  robi  on  jeszcze  różne  spekulacye  handlowe  a  na- 
wet   pieniężne,    gospodaruje   wzorowo,    trzyma    handel    okoliczny 
w  swych  rękach  i  wszystkich  Żydów  za  brody,  —  a  świat,  widząc: 
tę  jego  tak  wielostronną    i  niezmordowaną    czynność,    wiedząc    że 
jest   niesłychanie  rzetelnym,    nieszkodzącym    nikomu,    nieszarpią- 
cym    cudzój    sławy    ani    cudzego   imienia,    niemącącym   niczyjego 
spokoju,  zresztą  dobrym  mężem  i  dobrym  ojcem  dla  swoich  dzieci, 
chociaż  go    do  niedawna  jeszcze   nie  znał  zupełnie,    ani  nic  o  nim 
nie  słyszał,  —  świat,  świat  głośny  i  wielki,  okrzyczał  go  najdosko- 
nalszym wzorem   dla  obywatelów,    ojców    i  mężów,    i  priiydał  mu 
tytuł    bardzo    porządnego   człowieka.     „Pan  baron,    oto  porządny 
człowiek!  i  daj  Boże,  ażeby  nam  tacy  byli  wszyscy!*'  —  wola  bwiat 
wielki,  pragnąc  go  choćby  wiecznie  mieć  między  sobą. 

Tymczasem  my,  którzyśmy  z  obowiązku  wszystko  wkdziść 
powinni  i  wiemy,  możemy  powiedzieć  z  pewnością,  iż  j-^^eli  naj- 
częściej się  myli  opinia  przypadkowo  zebranych  tłumów,  to  nie- 
masz  nic  mylniejszego  pod  słońcem,  jak  opinia  publiczna  chodząca 
po  salonach  i  ulicach  czerwono-ruskiśj  stolicy.  Jakoż  zaraz  to  się 
pokaże  na  panu  baronie.  Pan  baron  jest  synem  chudegci  jakiegoś 
szlachetki,  któren  był  tak  chudym,  że  nie  miał  ani  herbu,  ain  przy- 
domku, ani  własnśj  swej  wioski,  i  dzierżawkami  sobie  chodzi  t  od 
miedzy  do  miedzy.  Był  on  niezłym  gospodarzem,  skjjpym  pod 
miarę,  bawił  się  procentami'  i  byłby  pewnie  nieobojętną  tortunkg 
uciułał,  gdyby  był  miał  cokolwiek  lepszą  głowę,  a  nie  mUi  owój 
lx)jaźni  oddawania  pióniędzy  za  rękę,  która  zwyczajnie  jest  skąp- 
ców przymiotem.  Syn  jego,  stojący  tu  przed  nami  pan  baron, 
odziedziczył  wszystkie  powyższe  przymioty  po  ojcu,  z  tą,  jednak 
od  niego  różnicą,  iż  urodził  się  z  lepszą  od  niego  głową,  z  większą 
żądzą  pieniędzy,  z  mniejszą  bojaźnią  i  z  jakąś  chętką  znaczenia 
czegoś  na  świecie.  Z  takiemi  usposobieniami  nie  raarnowat  on 
próżno  drogiego  czasu  po  szkołach,  które  u  nas  chleba  nie  dają, 
albo  dają  bardzo  mizerny,  ale  nie  mając  lat  jeszcze  dwud/^iestu, 
zaczął  już  myślóć  o  własnym  domu  i  gospodarstwie.  A  trzeba 
wiedziść,  że  pan  baron  w  dwudziestym  roku  miał  już  swe  własne 
kapitaliki,  bo  od  dzieciństwa  lubiał  on  grosz  składać  do  grosza, 
tanie  rzeczy  kupować  i  spekulować , wedle  okoliczności,  jakoż  jiu 
w  szkołach  znano  go  z  tego,  że  z  koleżkami  szachrował,  zegareczki, 
pierścioneczki    od  nich  nabywał,    a  nawet    taki  miał    wpływ    nad 
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Żydami,   że  kiedy  który    z  zamożniejszych    paniczów    potrzebował 
kilkanaście  dukató\v%  zaraz  mu  Żyd  na  zaręczenie  barona  pożyczył- 
Za  to  zaręczenie  baron  nigdy  nic  nie  bral  od  przyjaciela,  ale 
ponieważ  zawsze  miał  różne  graciki  na  zbycie,    więc  zawsze  jakoś 
tak   się    robiło,    że    przynajmniej    połowa    pożyczonych    piśniędzy 
przechodziła  w  ręce  barona.     Potśm  także  i  to  się  robiło,  że  kiedy 
dłużnik  na  terminie  płacenia  nie  miał  pićniędzy,    baron    dawał   się 
nareszcie   upraszać,    że   sam    na  swoje  imię  zaciągał  dług  u  Żyda 
i  przyjacielowi    pomagał;  i  tak    różnie   się  to  robiło,    na   czem    je- 
dnak, baron  zawsze  nie  tylko  nieźle  wychodził  z  pieniędzmi,  ale  na- 
wet był  przez  kolegów  lubiony,    żył  z  paniczami    i   był    dla    nich 
prawie  niezbędnym-     Owóż    tedy    w  latach  dwudziestu  nie  bardzo 
00  wiele  potrzebował   pomocy  od  ojca,    aby    wziąć    własną   dzier- 
żawę. ^  Na  tej  dzierżawie  żył  on  zwyczajnie  jak    chudy   pachołek, 
sam  był  u  siebie  ekonomem,   pisarzem    i    karbownikiem,    sam    ze 
swojśm  bydetkiem    jeździ!    po    targach    i    po    jarmarkach,    zawsze 
miał  ze  sobą  wędzonkę  dla  siebie  i  obroczek  dla  koni,  z  Żydkami 
umiał   zachować  szczególną  komitywę,    oprócz  gospodarstwa  ba^ł 
się    lichewką    na   cud^^e    ręce    z  wielkióm    zajęciem,    chrześcianom 
wprawdzie   niewiele  pomagał,    ale  dla  Żydów  był  wielką  podporą, 
bo  im  na  perły  i  bfndy  pożyczał  pióniędzy    z  największą    gotowo- 
ścią; a  kiedy  wyszedł  z  pierwszój  dzierżawy,    to  wprawdzie  zosta- 
wił chłopów  tak  zrujnowanych  i  powysysanych,    że  najbogatsi  da- 
wniej, teraz  nawet  wtasnój  nie  mieli  uprzęży,  ale  za  to  propinacya 
była  podniesiona    o    drugie  tyle  i  gospodarstwo    rolne    w  wielkim 
porządku,  za  co  właściciel  się  wcale  nie  gniówał.  Z  tój  małój  prze- 
szedł pan  baron  na  większą  dzierżawę,    a  na  tój  większój  postępo- 
wał tak  samo  jak  pierwej  na  małój,    z  tą  tylko  różnicą,^  że    czyn- 
ności jego  i  przedsiębierstwa    były    rozleglej sze  i  większe.     Pędził 
on  już  teraz  gorzelnię  na  wielką  skalę,    karmił    sam    woły    i   inne 
karmne  kupował  po  jarmarkach,  z  temi  wołmi  sam  jeździł  do  Oło- 
muńca i  Wiednia,  tam  kupców  upajał  szampańskióm  winem,  o  pół- 
nocy targ  kończył    i    o  północy  wyjeżdżał.     Z  Żydami  zawsze  był 
w  blizkich    i    nierozerwanych    stosunkach,    na  zastawy  im  zawsze 
pożyczała  a  chociaż  sąsiad  żaden  nigdy  ani  grosza  nie  dostał  u  niego, 
jednak  kto  miał   pewną   hypotekę  i  był   jako    tako    rzetelnym,   za 
jego  wstawieniem  się  zawsze  dostawał  u  Żyda.     Pan  baron  zawsze 
sąsiadowi  taką  pożyczkę  odradzał  i  mówił,    że  to  ogromna  lichwa, 
zdzi^rstwo  przyt^m  uboczne  i  wielka  dla  pożyczającego  ruina,    ale 
kto  się  udawał  do  jego    pośrednictwa,    ten    już    musiał    pożyczyć, 
choćby  głowa  na  głowę.     Tak  postępując,  pan  baron,  w  miarę  jak 
jego  majątek  przyrastał,  wsuwał  się  pomału  w  coraz  lepsze  towa- 
rzystwo, a  dawszy  jodnemu  dobrą  radę,    drugiemu    na   żydowskie 
ręce    pieniądze,    tu  kilka  dukatów  na  zakład  jakiś  publiczny,    tam 
kilkanaście  na  jakąś  ochronkę,  —  chociaż  mógł  każden  bezpiecznie 
z  głodu  umrzeć    pod   jego  drzwiami,  —  opinia  dla  barona  musiała 
być  względną  i  nie  mogła  niczego  mu  dowieść.     Potom    kupił   on 
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wieś,  ożenił  się  dobrze  i  kupił  wieś  drugrą  i  trzecią,  przybrał  herb 
i  przydomek,  został  członkiem  stanowym,  członkiem  wielu  róż- 
nycli  towarzystw,  a  dawszy  jeszcze  tu  i  owdzie  po  kilkanaście 
lub  kilkadziesiąt  dukatów  i  ogłosiwszy  się  z  tóm  przez  g^/.^Ay,  utrwalił 
sobie  opinią  tego  porządnego  człowieka,  którego  .<wtat  sta\\  i  za 
najwyższy  wzór  dla  całego  obywatelstwa. 

Dziwić  się  temu  nióma  co  tak  bardzo,  bo  ^wiat  wcale 
o  tern  nie  wie,  że  pan  baron  jest  lichwiarz  najprzebit^f/Irjjszy,  a  za- 
tśm  najszkodliwszego  rodzaju,  że  to  pijawka  ssąca  naj szlachetniej- 
szą krew  z  całego  powiatu,  że  on  już  kilkanaście  fortun  K^lacbe- 
ckich  za  pomocą  Żydów  podkopał  i  zniszczył,  że  siostrę  swojf^  ro- 
dzoną obdarł  i  zabroniwszy  jój  za  mąż  pójść  wedle  jój  upodobania, 
zamordował  zgryzotą;  że  brata  swego  rodzonego  u.siiukai  na  oj- 
cowskiój  spuściznie,  a  doprowadzonemu  przez  to  do  iif^dzy,  ani 
złamanym  szelągiem  nie  pomógł,  że  ten  brat  z  rozpaczy  poszedł 
na  wojnę  i  tam  się  dał  zabić,  a  pan  baron  się  teraz  nim  chwali 
jako  bohaterem  na  polu  sławy  poległym,  i  wiele  jaszcze  innycli 
rzeczy,  których  świat  nie  wiś  i  wiedziść  nie  będzie;  a  kirjtlylw  się 
dowiedział  i  źle  było  z  którój-tam  strony  około  pann  barona,  to 
sto  albo  więcćj  dukatów,  wyrzuconych  na  cel  jakiś  publiczny,  po- 
mogą temu  stanowczo.  Bo  chociaż  nieraz  krótko-wiJ/r^ia,  jridnak 
dobra  jest  ta  opinia  publiczna.  Tym  sposobem  iniat  juA  baron 
dziś  wszystko,  czego  mógł  żądać  od  świata  i  ludzi,  a  wszjstko  to 
zyskał  swemi  własnemi  zabiegami  i  pracą;  pomimo  to  wszakże  nic 
zasypiał  on  jeszcze  i  dzisiaj;  wprawdzie  nie  pożycza!  juź  podobno 
na  fanty  i  w  małe  lichewki  się  nie  wdawał,  ale  zaws/ti  pracował, 
nabiegał,  spekulował,  a  gdzie  się  pokazywał  zysk  jaki,  tam  si*^ 
rzadko  obchodziło  bez  niego.  Majątek  tśż  jego  i  terziz  jeszcze  cią- 
gle rost  i  wciąż  się  powiększał,  chociaż  pan  ł>aron  x\\\t  tyle  już  te- 
raz pragnął  majątku,  ile  jakiegoś  koniecznie  znaczenia,  dlatc-^^o 
poraljowawszy  obcym  ludziom  dziadków  i  babki,  ułoiyl  .sobie 
drzewo  genealogiczne,  na  któróm  u  góry  w  jednym  rzijrlzie  biedzi 
szesnaścioro,  wprawdzie  od  Sasa  i  od  łasa  zebranej,  aW  niew.Ltph- 
wśj  herbownej  szlachty.  Na  to  drzewo  często  on  z  ^^H'^  bokiem  we* 
stchnieniem  spogląda,  a  w  modlitwach  swoich  codziennyi  h  dodaje 
i  tę  niewinną  prośbę,  żeby,  nie  dla  siebie  broń  Boże!  ale  dla  .swo- 
ich    dzieci,   mógł    osięgnąć    skromny   tytulik    hrabi a  życzenia 

jego,  jeżeli  do  dziś  dnia  się  już  nie  ziściły,  to  zapewnt:  zi5zcztt  się 
jeszcze;  bo  kto  wszystkiego  dopiął,  co  sobie  zamierzył,  lego  pe- 
wnie ł  ostateczna  koronka  nie  minie. 

Pani  baronowa  była  to  słuszna,  dobrój  tuszy  blondynka. 
Miała  ona  włosy  jasne  i  oczy  duże  niebieskie  i  kietlys  l^yja  pe- 
wnie nie  obojętnój  piękności;  są  nawet  ludzie,  którzy  \i\  znajdują 
podobną  do  pani  Amilkarowćj  i  powiadają,  że  wygląda  jakby  jej 
starsza  siostra;  ale  pan  Tadeusz  Niemira  powiedział  na  to*  2e 
pani  baronowa  raczśj  wygląda  jak  futerał  na  Amilkarową,  ale 
nie  jak  siostra,  — i  to  jest  daleko  prawdziwszym.     Pani^  baronowa 
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za  miodu  była  bardzo  wesoła,  lubiła  wiśrsze,  kwiaty,  muzyka 
i  młodzież  ją  także  łubiła,  a  osobliwie  pan  Tadeusz.  W  latacti 
trzydziestu  jednak  zmieniła  się  ona  cokolwiek,  połknęła  niewia- 
domo z  jakiego  i  ród  ta  potężną  dozę  smętnego  uczucia  i  egzaltacyi 
i  to  silnie  wpłynęło  na  jój  całą  istotę.  Było  to  właśnie  wtenczas, 
kiedy  pan  Tadeusz  wyjecłiał  do  Azy  i.  Smutek  pani  baronowśj 
zczasem  się  uśmierzył,  albo  może  i  całkiem  przeminął,  ale  egzal- 
tacya  została.  Przez  długi  czas  tedy  corok  co  innego  było  u  nićj 
w  głowie  i  w  sercu,  raz  wojaże  i  kąpiele,  drugi  raz  cichośd  do- 
mowa i  literatura,  to  znowu  konie,  w  których  się  formalnie  rozmi- 
łowała, to  znów  muzyka  i  kwiaty:  aż  nakoniec  przed  kilku  laty 
zaczęła  nosić  okulary  i  stała  się  niesłychanie  nabożną.  Przyozdo- 
biła ona  własnym  swym  kosztem  gromadzką  cerkiew  i  zaprowa- 
dziła szkółkę  dla  wiejskich  dzieci,  potom  wystawiła  łacińską  ka- 
plicę i  krzy2'  wymurowała  przy  drodze;  potom  urządziła  domowy 
ołtarzyk,  obwiesiła  wszystkie  pokoje  obrazkami  święt5''ch,  mówiła 
z  ogromnym  zapałem  o  cudach  i  snach  proroczych,  o  niebie  i  pie- 
kle, o  aniołach  i  pustelnikach,  nie  czytała  nic  tylko  Żywoty  Św., 
kiążki  nabożne  i  książki  marzące  o  niebie,  o  zbawieniu  wiecznem 
i  o  niebieskich  migdałach:  robiła  także  wtenczas  boso  pielgrzymki 
na  odpust}'  i  do  miejsc  świętych,  nosiła  włosiennicę,  rozpuszczała 
warkocze  i  dawała  publicznie  jałmużny,  a  ludziom  prostym,  przy- 
patrującym j^j  się  z  ciekaw  ościo  i  nabożeństwem  ,  opowiadała  wręcz 
że  nie  jest  żadną  świętą,  tylko  zwyczajną  grzószną  pokutnicą;  je- 
dnakże przytóm  rozdawała  obrazki  i  różańce,  błogosławiła  chłopy, 
baby  i  dziecię  a  w  ukryciu  próbow^ała,  czy  tóż  cud  jaki  jój  się  nie 
uda.  I  by^by  się  jśj  pewnie  udał  cud  jakiś,  gdyby  był  jej  mąż  nie 
powściągnął  i  owych  w^ędrówek  nie  zabronił;  jakoż  usłuchała  go 
rzeczywiście  i  ochłodta  w  swej  egzaltacyi  i  religijnych  ekstrawa- 
gancyach.  Teraz  jest  ona  zawsze  jeszcze  nabożną  i  bardzo  reli- 
ipjną,  ale  już  spokojniejszą,  śmieje  się  nawet  czasem  i  nie  uchyla 
się  od  rozmów  światowych  i  jest  tak  sobie  kobiótą. 

Małżeństwo  to,  tak  porządne  i  zasługujące  w  istocie  na  to, 
ażeby  jakimś  tytułem  odróżnionóm  zostało  od  pospolitego  gminu, 
pobłogosławił  Pan  Bóg  pięciorgiem  prześlicznego  potomstwa. 
Dzieci  te,  lubo  ani  powierzcliownością  swoją,  ani  usposobieniem 
moralnem  zupełnie  nie  były  do  siebie  podobne,  były  jednak  prze- 
śliczne, jako  prawdziwe  owoce  miłości miłości    tak    przykładnśj 

i  słodziutkiej,  jaką  pan  baron  otaczał  sw^oją  godną  małżonkę. 
Z  tych  dzieci  najstarszy  syn  był  na  uniwersytecie  w  Wiedniu, 
druga  po  nim  córeczka  była  w  domu,  a  troje  młodszych  rodzeń- 
stwa gdzieś  w  stolicy  na  pensyi. 

Panna  Marj^a,  mająca  łat  blizko  dziewiętnaście,  była  to  smu- 
kła i  bardzo  delikatna  brunetka.  Na  jój  twarzy  bladój  i  przezro- 
czystej przebijało  się  coś  idealnego,  coś  zaświatowego,  do  czego 
głównie  może  przyczyniały  się  jój  duże  szafirow^e  oczy,  ani  smutne, 
ani  wesołe,  ani  niby  czegoś  szukające  za  sobą   i    przenikające  ka- 
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żdą  istotę  do  samćj  głębi.  Rysunek  całśj  twarzy  był    do!;'€    regu- 
larny, nos  najprawdziwszy  grecki    czynił  ją  bardzo  piękiiEj  w  pro- 
filu, a  cliociaź  tak  zresztą  nie  uderzała  nikogo,  jednak  ^\  tańcu  lub 
w  dzień  gorący,  kiedy  ją  żywe  okrasiły  rumieńce,  była    ta    twarz 
prawie  cudowną.     Oprócz  twarzy  jednak  miała   panna    Marya    je- 
szcze i  przymiot  drugi,  któren  daleko    częściśj  jśj  przynosił    laury 
salonowego  zwycięztwa,  a  przymiotem  tym  była  owa  napowietrzna, 
cudowna  gracya  i  ta  tylko  z  natury  przychodząca  eleganc\  a.  które 
pomagając  sobie  wzajemnie,    tak    silny   wpływ   wywióraj:^  na  oko 
i  duszę  wykształconego  smaku  młodzieży,  że  nieraz  już  i  najmniej 
ładną  kobiśtę  wywołały  królową  balu.  Usposobienia  moralntj  {lanny 
Maryi  nie  stały  ani  bardzo  wysoko,  ani  zbyt  nizko:    nie  była  ona 
bez  dowcipu,  miała  łatwe    pojęcie,     znakomity    rozsądek  z  natury 
i  zapewne  dośd  czucia  na  rzeczy  piękne  i  szlachetne,    .ile    wycho- 
wanie zrobiło  ją  wcale  inną.     Oto  już  od  dziecka  głównk-  starano 
się  o  to,  ażeby  w  niśj  rozbudzić  zimny,  rozbiórający  rozum  i  w  tym 
celu  zamordowano  niemiłosiernie  jój  serce.     I  panna  ^tarya    stalą 
się  taką,  jaką  ją  miść  chciano.     Była  rozumna,  chłodna,  anntcmi- 
zująca  rzecz  każdą  jak  chirurg,  obliczająca    skutki  każdt^^o  t/ynu, 
jak  jój  ojciec  każdą  spekulacyą  piśniężną,  a  czucia  ani  je  dnu  j  iskry 
nie  miała.  Czytanie  francuzkich  romansów,  które  z  wola  i  pomimo 
woli  rodziców  uprawiała  z  wielką  pilnością,  rozjaśniło  jeszcz<-  u  tę- 
cśj  jój  głowę.    Balzac  dał  jój  dokładnie  poznać  wszystkie  pcdobne 
i  niepodobne  uczucia  i  omamienia    serca,    ona    je    zrozumiała  do- 
kładnie, ale  to  tylko    mogło    rozpalić    jój    głowę,    wyrQV*!Ć  \y  niój 
zdolność  do  egzaltacyi,  jakoż  w  stocie  na  teraz  oświ^cilj    jej    ro- 
zum, uczyniło   ją    pewniejszą    siebie  w  zastawianiu    sidełrjk,  vt  ko- 
kietowaniu   i    prowadzeniu    siebie    wobec    młodzieży  w  salonie;  — 
ale  serce  pozostało  przytóm  martwe  jak  było.  Mogli  teily  byu  pe- 
wni jój  zacni  rodzice,  że  Marya  w  zrobieniu   dla   siebie  party  i  we- 
dle ich  widoków    nietylko  im  nie  przeszkodzi,    ale    nawet     jaknaj- 
dzielniój    pomoże;    nie    mogli   b^/^ć    pewni    tego,    czy    b^u^i'.*  dobrą 
żoną  i  matka^  i  czy    w  krótkim    czasie  po  ślubie  nie  odcLir;!    w  na- 
turze jakiój  roli,  z  którego  francuzkiego , romansu, —  ale  co'  im  tam 
na  tóm  zależy?  Rodzice,  mówili  oni  sobie,'  mają  obowirzrk  r.  uwa- 
nia  nad  swojemi  córkami,  póki  za  mąż  nie  wyjdą,    a    pot '^n    nie- 
chaj już  mąż  sobie  tam  czuwa.     Tymczasem  po  odebraniu   ritkiego 
wychowania,  przy  któróm  ledwie  że  nie  powiedziano  w }  ra/i^^j^  ke 
po  ślubie  wolno  już  sobie  radzić  wedle  swego    dowcipiŁ*    v,  iculoma 
rzecz  jest,    że  na  nic  się  nie  zda   i    argusowe    czuwanii  :    1       któż 
jest  wstanie  końca   dojść  z  głową   przewróconą    i    rozj^Ioi-n    ]mo- 
mieniem?  kto  z  martwych  ocucić  serce,  które  już  dawno  zabnui-  — 
ale  cóż  tam  na  tóm  zależy  rodzicom? 

Taką  była  panna  Marya,  i  dotychczas,  pomimo  lat  di:i'nvię- 
tnastu,  jeszcze  nie  miała  żadnój  partyi  zrobionój.  Ale  rodzice  mieli 
to  dobrze  na  pamięci  i  nie  zasypiali  tój  sprawy.  Nie  wywo/ili  oni 
jój  do  stolicy,  jak  to  zwykle  czynią  matki,    choćby  tót  i  najv.^^cój 
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młodzieży  mieli  około  siebie  na  wsi,  bo  pan  baron  nie  lubił  pu- 
szczać się  na  nieznane  sobie  manowce,  póki  miał  jaką  taką  ścieżkę 
przed  sobą,  A  taka  ścieżka  była  to  rzeczywiście.  Otóż  przed  pół 
rokiem  lub  więcej,  zaczął  bywać  w  icli  domu  pan  Edward,  a  wi- 
zyty je^o  były  tego  rodzaju,  że  nie  pozwalały  wątpić  o  jego  nai- 
lepszycłi  chęciach  względem  Maryi.  Pan  Edward  podobał  się  l>ar- 
dzo  baronowi,  wid^iat  on  w  nim  najlepsze  usposobienia  na  dobrego 
gospodarza  i  porzątlnego  człowieka,  a  w  jego  majątku  rękojmię 
dostatku  na  cale  życie.  Nie  podobało  mu  się  wprawdzie  to  zapamię- 
tale a  ślepe  rzucanie  się  na  tyloliczne  fabryki  i  przedsiębierstwa, 
ganił  bardzo  jego  niebaczność  na  drobniejsze  wydatki  i  pewne 
nieuszanowanie  dla  grosza,  ale  myślał  sobie:  niech-no  się  ożeni 
z  Marynią,  niech-no  ja  go  wezmę  pod  moje  opiekę,  to  to  będzie 
całkiem  inaczej.  I  pan  baron  bardzo  pragnął  pana  Edwarda  na 
zięcia ,  a  nawet  obliczywszy  z  pomocą  Żydów  jego  cały  mająt^ , 
powiedział  wręcz,  że  to  jest  taka  partya,  jakich  mało  dziś  w  kraju; 
i  robił  ze  swojćj  strony  wszystko,  co  tylko  do  urzeczywistnienia 
tego  projektu  przyczyniać  się  mogło.  Pani  baronowa  z  początku 
nie  była  wcale  za  panem  Edwardem;  powiadała  ona,  że  to  jest 
człowiek  wychowany  w  zepsutćj  szkole,  że  jest  zimny  jak  lód,  że 
pacierza  nie  mówi  i  w  jjana  Boga  nie  wierzy;  ale  jak  mąż  jej 
swoje  zdanie  wyłożył  i  cyframi  objaśnił,  zapomniała  o  wszystkićm 
i  stanęła  po  stronie  Edwarda.  Bo  to  była  ot!  tak  sobie  kobióta. 

Pannie  Maryi  właściwie  nie  podabał  się  Edward.  Nie  uczuła 
ona  do  niego  żadnej  sympatyi,  żadnego  pociągu,  ani  go  nie  mogła 
w  sobie  wyrobić  póznićj,  i  była  to  rzecz  bardzo  naturalna.  Wniój 
było  wiele  zimnego  rozumu  i  w  nim  drugie  tyle,  w  nićj  nic  serca 
i  w  nim  także  niewiele,  on  rozumiał  tylko  chemią,  fizykę  i  me- 
chanikę»  a  ona  o  tóm  w.szystkióm  nie  miała  ani  pojęcia,  znali  tylko 
oboje  po  trochu  francuzkich  romansów  i  to  była  rzecz  jedna, 
o  której  mogli  z<ł  sobą  rozmawiać,  —  cóż  mogło  tych  ludzi  rozbu- 
dzić ku  sobie,  co  ich  dusze  powiązać?  —  Byli  oni  tedy  obojętni 
dJa  siebie  i  znali  te  stanowiska  swoje  dokładnie;  znała  je  także 
i  panna  Marya*  i  nie  widziała  wprawdzie  wiele  szczęścia  w  tóm 
zamęźciu,  jednakże  przekonana  opinią  ojca,  była  także  zdania,  że 
to  bardzo  świetna  jest  partya  i  gotowa  była  o  każdój  godzinie 
pójść  2  Edwardem  przed  ołtarz. 

Ale  pomimo  tak  dobrych  usposobień  całego  domu  dla  tego 
obdarzonego  wszystkiem  prócz  dobrom  imieniem  panicza,  niewie- 
dzied  z  jakich  powodów  przestał  on  nagle  bywać  w  Złotówce. 
Z  początku  przepisywali  to  wszyscy  domowi  jakimś  jego  nadzwy- 
czajnym zajęciom,  pilności  nad  robotami  wiosennemi,  interesem 
majątkowym,  lub  czemuś  podobnemu,  ale  jak  się  ta  jego  nieby- 
tność  przedłużyła  na  kilka  tygodni,  a  nareszcie  i  na  więcćj,  za- 
częło to  wszystkich  dosyć  blizko  obchodzić  i  niepokoić.  Pani  l)a- 
ronowa  wspomniana  o  t^m  po  kilka  razy  a  nawet  Marya,  dotych- 
czas chłodna  i  obojętna,  zaczęła  się  gniewać  po  cichu,  potom  gło- 
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Sio  i  czuła  się  obrażoną.     Ona  nawet  teraz   gotowa   się  już   była 
na  prawdę  zakocliać  w  panu  Edwardzie,  a  przynajmniej  zająć  nim 
przez  sam  upór,   jak  to  także  czasem  mniej-   i  kobióty.    Ale  pan 
baron,  cłiociaż  może  o  tóm  myślał  najwięcćj,  ani  się  gniówał,   ani 
obrażał:    on  najpierwój    starał    się   ile  możności    dowiedzióć,   jaka 
temu  być  mogła  przyczyna,  a  dowiedziawszy  się  tylko  tyle,  że  pan 
Edward  od  niejakiego  czasu  coś  często  się  kręci   około  Deciboro- 
gów  i  że  równie  często  bywa   u  niego  pan  Drabik,    zrobił   wielką 
konferencyą  z  żoną   i  córką,    ażeby  coś  ztąd  wywnioskować.    Na 
tój  konferencyi  naturalnie  najprzód  urodził  się  domysł,  że  pan  Ed« 
ward  kręci   się  koło  Muni;    ale  ponieważ   Munia   jeszcze   chodziła 
w  majteczkach  i  brała  lekcye,  a  pan  baron  miał  niemniój  złośliwo- 
ści od  innych  ludzi,   urodził  się  zaraz  i  drugi  domysł,  że  pan  Ed- 
ward może  się  także   kręcić  około   pani  Amilkarowój.    Jdk   tylko 
już  były  dwa  domysły,   nie  zgodzono  się  oczówiście   na  żaden,  bo 
jakkolwiek  dom  pana  barona  był  bardzo  nie  polski,   jednak  przy- 
najmniój  na  ziemi  stał  polskiój,  a  to  już  jest  dostatecznym,   ażeby 
w  nim  zgody  nie  było;  pomimo  to  wszakże  konferencyą  pociągnę- 
ła się  dalój.    A  na  niój  uradzono  i  rozebrano  role   w  ten    sposób, 
że  przy  piórwszóm  widzeniu  się  z  panem  Edwardem,  panna  Marya 
miała  go  za  to  zapomnienie  się   jaknajsrożój  ukarać,   pani  barono- 
wa miała   to   ukaranie   złagodzić,    ażeby   zanadto   złych  skutków 
nie  wzięło,   a  pan  baron  swoją   drogą  miał   się  starać  wszelkiemi 
środkami  o  to,  aby  pana  Edwarda  koniecznie  na  powrót  do  swego 
domu  przyciągnąć,  póki  jeszsze  czas  nie  ucieknie.    Na  wszelki  wy- 
padek zaś  mieli  wszyscy  pojechać  na  najbliższą  recepcyą  do  Dem- 
borogów  i  tak  świetnie  wystąpić,  ażeby  Marya  zaćmiła  wszystkie 
kobióty  te,    które  tam  będą   a  nawet  i  te,    które  nie  będą.    Tym 
sposobem    wszyscy    się    uspokoili   w  Złotówce    i  gotując    suknie, 
kwiaty,  powozy  a  nawet  nową  dla  służących  liberyą,  czekali  z  nie- 
derpKwością  dnia  przyszłój  w  Demborogach  recepcyi. 

Tjrmczasem  owego  południa,  na  któróm  stoimy,  było  wszystko 
w  tym  dworze  tak  prawie  jak  bywało  codziennie  o  tych  godzi- 
nach i  o  tśj  porze.  Pani  balonowa  z  córką  chodziły  po  ogrodzie 
i  pielęgnowały  kwiatki,  a  nawet,  udając  przed  sobą  wzajemnie 
wielki  zapał  do  gospodarstwa,  opatrywały  grządki  jarzynowe 
i  drzewa  owocowe;  a  pan  baron  chodził  po  dziecińcu  z  Żydami, 
i  biorąc  to  jednego  to  drugiego  pod  pachę,  szeptał  im  coś  do  ucha. 
Żydzi  ci  byli  to  jacyś  miasteczkowi  bogacze,  bo  mieli  nowiuteńkie 
jedwabne  żupany,  a  nawet  jeden  z  nich  był  napuszczony  wodą 
kolońską,  którą  się  zapewnie  u  którego  z  swoich  znajomych  pani- 
czów sam  poczęstował;  ale  pomimo  to  ta  poufałość  barona  z  nimi 
trochę  ich  zawstydzała,  bo  prędko  wysuwali  ramiona  z  pod  jego 
pachy  i  kłaniali  mu  się  czapkami  do  ziemi.  Pan  baron  nie  zawsze 
tak  bradzo  się  poufalił  z  Żydami,  i  owszem,  umiał  on  ich  nawet 
^pać  1  maltretować,  ale  teraz  była  tego  potrzeba,  bo  zanadto  dłu- 
go zasiedział  się  z  swoją  gorzałką  i  nie  było  już  żadnych  widoków. 
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Sród  tego  targu^  którym  Żydy  chrzczone  i  niechrzczone  sz>y 
ze  sobą  na  przebój,  aby  się  pookpiśwać  wzajemnie,  pokazała  si^ 
dziwna  jakaś  telega  w  bramie.  Było  to  coś  podobnego  niby  do 
kojca  Aviel kiego,  a  niby  do  małego  wozika,  ale  to  coś  było  na  re- 
sorach i  miało  z  przodu  kozioł  wielki  i  bardzo  wygodny,  a  z  tylu 
mały  i  niewygodny,  a  wszystko  razem  było  opatrzone  i  ozdobione 
bardzo  wykwintnie,  z  dobrym  smakiem  i  pewnym  komfortem, 
i  sprowadzone  z  zagranicy,  kosztowało  tyle,  ile  raoźe  kosztować 
doskonała,  poczwórna  karóta.  Do  tćj  zagranicznej  telegi  były 
uprzężone  dwa  skarognfade  hontery,  wychudzone,  jak  gdyby  do- 
pićro  wyszły  z  triningu,  na  kole  z  przodu  siedział  jakiś  słuszny 
kawaler,  który  sam  się  powoził,  a  na  koźle  z  tyłu  jakiś  sługa,, 
który  dumał;  ale  wszystko  to  tak  wyglądało,  nie  jak  gdyby  wje- 
żdżało w  bramę  polskiego  dworu,  ale  jak  gdyby  sie  pomiędzy 
masy  powozów  i  ludzi  przeciskało  przez  ową  ulicę,  która  prowadzi 
z  giełdy  do  Downingstreet  w  Londynie.     God  dam! 

Pan  baron,  obaczywszy  gościa,  wypuścił  prędko  Żyda  z  pod 
ramienia  i  podbiegi  ku  niemu,  a  przywitawszy  go  z  wielką  uprzej- 
mością, chociaż  nie  bez  pewnego  zadziwienia,  które  starał  się  po- 
kryj, zaprowadził  go  do  ogrodu  do  żony  i  córki,  ażeby  go  zaba- 
wify,  póki  on  naprzykrzonych  Żydów,  tój  prawdziwćj  plagi  naszśj, 
jak  mówił  baron,  się  nie  pozbędzie.  Damy  uradowane,  że  ktokol- 
^viek  przybył  icli  nudy  rozpędzić,  ledwie  że  gościa  nie  porwały 
w  swoji::  objęcia,  ale  z  |Lvielkich  afektów  poczęła  się  między  nierai 
ta  sama  rozmowa,  która  była  już  wczoraj  i  pozawczoraj^  przed  ro- 
kiem i  przed  dwoma,  która  zapewne  jeszcze  będzie  jutro,  za  rok 
i  za  dwa  lata,  a  którł^j  nigdy  i  nigdzie  opisywać   nie  warto. 

Gość  nowo  przybyły  był  to  Lord  Thurlow.  Lord  Thurlow? 
zapyta  każdy  z  zadziwieniem,  w  Galicyi  i  w  sąsiedztwie  barona? 
Tak  jest,  lord  Thurlow,  tylko  że  nie  prawdziwy.  Lord  Thurlow, 
jak  wiadomo  albo  może  i  niewiadamo,  był  to  ziomek  i  współcze- 
sny lorda  Byrona*  kto  ren  rozmiłowawszy  się  w  klasycznych  wzo- 
rach starożytności  a  przez  to  w  poezyi,  pisał  póiniój  całemu  światu 
znajome  wiersze.  W  tych  wićrszach  znajdowało  się  wiele  znako- 
mitej piękności,  ale  tóż  równa  ilość  kolosalnych  niedorzeczności, 
które  Byron  z  zwykłą  sobie  energią  wyszydził,  rozrabiając  te  jego 
trzy  wiersze; 

I  lay  ray  branch  of  laurcl  do\vTi, 
Theu  ihus  to  form  Apollos  crown. 
Let  every  othcr  bring  his  own. 

A  ponieważ  w  życiu  przybyłego  tu  gościa  były  równie  po* 
mieszane  rzeczy  najlepsze  z  największemi  niedorzecznościami, 
a  wszystko  to  na  sposób  angielski,  więc  jak  go  ktoś  raz  porównał 
do  lorda  Tliurlowa,  tak  przyległo  do  niego  zaraz  to  nazwisko  i  zo- 
stało rau  już   na   zawsze;    chociaż  zresztą   był   to  najprawdziwszy 
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szlachcic  polski,  jaki  tylko  być  raoże,  miał  herb  własny  i  wieś  ro- 
dowitą, jego  dziadek  był  starostą  opinogórskim,  pradziadek  sędzii^ 
grodzkim,  przemyskim,  a  prapradziadek  dworzaninem  królewskim 
i  pułkownikiem  chorągwi  husarskiój,  a  jako  taki  bił  z  wielką  fan- 
tazyą  bisurmanów  pod  Wiedniem,  a  jak  bi^^urmanów  nie  stało, 
y.abił  dwóch  Niemców  w  winiarni,  trzeciego  postrzelił  na  waletę, 
resztę  źelaznemi  nogami  podeptał,  i  z  wielką  chwałą  do  ojczyzny 
powrócił. 

Ale  wnuczątko  już  wcale  niepodobnóm  było  do  dziadkó\v. 
Skończywszy  on  szkoły  i  odebrawszy  po  ojcu  potężną  wieś  po- 
dolską i  kilkadziesiąt  tysięcy  w  gotowiźnie,  —  bo  na  Podolu  tak 
zwyczajnie  zaopatrują  ojcowie  synów,  nie  tak  jak  u  nas,  gdzie 
synkowi  w  spuściznie  dostaje  się  tytuł  obywatelski,  oby\vatehk.i 
buta  i  obywatelska  edukacya,  a  do  tego  wszystkiego  wiei3,  na  ktu- 
rśj  więcój  długów  niż  warta, — otóż  skończywszy  on  szkoły,  wedle 
obywatelskiego  zwyczaju  pojechał  zaraz  na  wojaż  i  to  wprost  do 
Paryża.  Szczęściem  czy  nieszczęściem  dla  niego  czekała  ^^o  już 
w  Paryżu  gotowa  miłość,  ale  miłoSć  nieszczęśliwa,  fatalna^  która 
uczepiwszy  się  jakiójśr  panny,  pochodzącój  z  domu  nie  o  wiele  niż* 
szego  od  Montmorensów,  musiała  się  skończyć  na  niczein.  To  nie- 
powodzenie na  samym  wstępie  w  świat  życia  przepełniło  sercj 
młodzieńca  niewypowiedzianą  goryczą  i  nabawiło  go  od  razu  ta- 
kiego spleenu,  że  ten  spleen  sam  bez  żadnych  innych  powodów 
pociągnął  go  z  Paryża  wprost  do  Londynu.  Ale  miłość  jego  ja- 
szcze zawsze  dość  żywa  a  obrana  z  wszelkiój  możliwej  nadzie^ 
i  przerobiona  w  ciągłe  pochmurne  usposobienie,  nie  dała  rr-u  dłu- 
go usiedzióć  w  mieście.  Przyszły  lord  tedy  puścił  się  niebawem 
w  głąb  tego  potrójnego  królestwa  i  podróżował  po  Irlandyt  i  S/l:o- 
cyi  przez  jeden  rok  cały.  W  tych  podróżach  pozabierał  on  wiele 
znajomości-  z  tamtejszą  młodzieżą,  żył  z  nimi,  strzelał  się,  polo* 
wał,  grał  w  zakłady  i  biegał  na  koniu  do  mety,  I  tam  to  ju,*. 
zaraz  przybrał  on  wiele  obyczajów  angielskich,  które  pomieszawsz}- 
z  polską  fantazyą,  wyrobiły  jakieś  olla  podrida  obyczajów,  które 
się  poczynały  stawać  jego  naturą.  Po  powrocie  z  prowincyi  i  p:^ 
przemieszkaniu  dwóch  lat  całkowitych  w  Londynie,  indy  wid  uil- 
ność  jego  wsiąknęła  w  siebie  jeszcze  więcój  angielszczyzny  i  utra- 
ciła  więcćj  rodowitego  pierwiastku,  ale  zawsze  jeszcze  całość  jtpr> 
przedstawiała  li  mieszaninę,  a  mieszaninę  taką,  w  którój  naturalnin 
Anglicy  nie  mogli  nie  widzióć,  jak  tylko  pozostałości  maniery  pol- 
skiśj,  ale  Polacy  nie  widzieli  już'  nic  prócz  angielszczyzny.  Isk 
przerobiony  szlachcic  podolski  w  dziwne  jakieś  stworzenie,  nie 
mające  już  nigdzie  ani  swojój  ojczyzny,  ani  stworzeń  do  siebie  po- 
dobnych, przerobiony  w  jakąś  plantę  dwupłciową  albo  poprostu 
w  muła,  pojechał  jeszcze  do  Szwajcaryi,  do  Rzymu,  do  Iltircula- 
num  i  Pompei  ł  do  ukochanój  przez  lorda  Byrona  Grecy  i,  i  zaglą- 
dnąwszy potom  jeszcze  raz  do  Londynu,  —  powrócił  nareszcie  nu 
swą  wieś  rodowitą. 
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W  Galicy!  już  i  wtenczas  nie  brakowało  na  takich  anglizo- 
wanych  paniczach,  bo  jedni  sami  byli  w  Londynie  i  powy wozili 
sobie  ztamtąd  różne  i^zmaty  obyczajów  angielskich,  a  drudzy  pa- 
przejmowali  niektóre  zwyczaje  od  Anglików  wiedeńskich;  ale  kiedy 
lord  Thurlow  przyjechał  i  oglądnięto  go  bliżój,  to  nie  było  żadnego 
takiego  dżentelmana  ani  sportsmana  w  Galicyi,  którenby  mu  pal- 
my pierwszeństwa  przed  wszystkimi  nie  przyznał,  i  powiedziano 
w  glos,  że  to  jest  dopiero  ^oery  gentleman^  jak  potrzeba. 

Lord  Thurlow  byt  wzrostu  słusznego  i  silnój,  prawie  barczy- 
stej postaci,  ale  niebyło  na  nim  nic  mięsa,  tylko  same  muskuły, 
iy ty  i  kości,  tak  jak  na  koniu,  którego  przygotowano  do  wyścigów. 
Miał  on  twarz  długą,  nos  duży  i  chrząstkowaty,  oczy  niebieskie, 
włosy  ciemno-blond  ostrzyżone  przy  głowie,  nie  nosił  wąsów  ale 
miał  za  to  po  bokach  potężne  faworyty.  Jego  ruchy  były  dość 
niezgrabne  i  klocowate,  jego  twarz  nie  miała  żadnego  wyrazu 
i  była  zawsze  i  wszędzie  martwą  jak  głaz,  jak  twarz  spiżowego 
posągu,  a  od  jego  całej  postaci  wiał  jakiś  taki  chłód  wilgotny,  ja- 
kieś takie  zimno  sybirskie,  że  niektórych  ludzi,  już  przy  samem 
spojrzeniu  na  niego,  dreszcz  przechodził  po  całóm  ciele;  pan  Nie- 
mi ra  za^  mówił,  że  jego  ksiądz  parafialny,  ile  razy  z  nim  się  roz- 
mówi, dostaje  febry  zimnej,  która  go  bije  przez  trzy  tygodnie, 
i  dlatego  jak  najstaranniej  unika  jego  spotkania.  Lord  Thurlow 
ma  na  sobie  frak  czarny  i  takież  inekspresible,  białą  kamizelkę 
i  kołnierzyki  ogromne,  żółte  rękawiczki,  lornetę  na  czamój  wstążce 
zawieszoną  na  szyi  i  prawdziwy  chronometr  w  kieszeni,— i  tak  jest 
ubrany  zawsze  zimą  i  latem,  rano,  w  południe  i  wieczór,  na  prze- 
jażdice»  na  balu  i  na  kawalerskióm  śniadaniu.  Anglik  ten  ma  wieś 
dużą  podolską,  której  grunta,  zaraz  po  swoim  powrocie  z  podróży, 
podzielił  na  małe  folwarki  i  popuszczał  w  dzierżawy,  ale  ponieważ 
tutaj  trudno  o  takich  farmerów  jak  w  Anglii,  więc  na  tych  fol- 
warkach pozasiadało  ostatnie  tałałajstwo,  z  któróm  lord  ma  nie- 
skończone kłopoty  a  nigdy  regularnego  dochodu.  Radzono  mu, 
ażeby  tę  metodę  administracyi  porzucił,  i  zapewniano,  że  jeżeliby 
chciał  sam  na  siebie  gospodarować,  albo  całą  wieś  jednemu  puścić 
w  dzierżawę,  to  będzie  miał  dwa  razy  tyle  dochodu,— ale  on  za  nic 
w  świecie  tśj  rady  by  nie  usłuchał,  grabi  więc  z  najzimniejszą  krwią 
swoich  dzierżawców,  licytuje  ich  i  wyrzuca,  a  folwarki  nowym  wypu- 
szcza dzierżawcom*  Jednakże  na  tym  majątku  nie  ma  on  żadnych  dłu- 
gów a  nawet  posiada  jeszcze  i  kapitały,  co  wszystko  razem  wraz 
z  jego  usposobieniem  moralnóm  zapewnia  mu  a  fine  independency y 
jak  powiadają  Anglicy-  Ta  niepodległość  jednak  a  raczój  nieza- 
wisłość od  troskow  materyalnych  nie  przeszkadza  mu  nic  do  tego, 
a^eby  klął  najszkaradniśj  na  swój  kraj  rodowity,  jakoż  niezanie- 
dbuje  on  żadnśj  sposobności  do  tego  indowi  zawsze  oswój  rodzin- 
nej ziemi,  jak  o  jakiójś  afrykańskiśj  pustyni,  a  o  swych  ziomkach 
jak  o  dziczy  mongolskiej,  Ludzie  udający,  że  znają  go  lepiój  od 
innych  i  szczycący  się  tą  znajomością,  utrzymują  na  pewno,  że  te 
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bluinierstwa  są  tylko  żartem  i  przesadą  u  niego,  ale  ten  żart  po- 
wtarza się  zbyt  często,  ażeby  mógł  uchodzić  za  taki  i  zresztą,  po- 
mimo jego  obrzydliwości  i  w  kształcie  żartu,  zaprzecza  sam  lord 
jego  żartobliwości  przez  to,  że  rad  szuka  towarzystwa  z  cudzoziem- 
cami, pije  i  poniewićra  się  z  nimi,  a  dla  lada  zagranicznego  szub- 
rawca porzuca  towarzystwo  najgodniejszego  sąsiada. 

Lord  Thurlow  prowadzi  dom  kawalerski,  urządzony  bez  ude- 
rzającej wystawności  ale  z  pewnym  komfortem;  wstaje  on  o  dzie- 
siątej, pije  herbatę,  jś  beefsteak  i  czyta  gazetę,  potom  jeidzi  na 
koniu  i  odprawia  domowe  interesa,  o  szóstćjjś  obiad  a  po  obie- 
dzie gdzieś  zwyczajnie  wyjeżdża.  W  godzinach  wolnych,  których 
ma  dwadzieścia  cztóry  codziennie,  bierze  on  do  ręki  Byrona,  Po- 
pego  albo  Moora,  odczytuje  z  wielką  pilnością  i  deklamuje  czasem 
w  głos,  chodząc  po  swojój  sypialni.  Tego  porządku  domowego 
nie  zmienia  on  nigdy  i  dla  nikogo,  a  nieraz  już  się  i  tak  zdarzyło, 
że  mając  gości  u  siebie,  wsiadł  do  powozu  i  pojechał  do  pobliz- 
kiego  miasteczka,  gdzie  przez  całą  noc  pił  z  huzarami,  z  którymi 
w  najbliższych  zwykł  żyć  stosunkach.  Z  sąsiadami  żyje  on  także, 
bjrwa  wszędzie,  ale  nie  bywa  regularnie,  ażeby  przez  to  nie  przyj- 
mować na  siebie  żadnych  obowiązków,  dlatego  naprzykład  u  ba- 
rona nie  był  już  od  roku^  a  chociaż  był  pozawczoraj  i  wczoraj,  nic 
mu  to  nie  przeszkodziło,  ażeby  przyjechał  jeszcze  i  dzisiaj.  Ztąd 
owo  zdziwienie  barona  przy  jego  przywitaniu.  Lord  wió  wszy^stko, 
co  się  gdziekolwiek  dzieje  w  jego  sąsiedztwie,  ale  nigdy  i  przed 
nikim  o  tóm  nie  mówi,  nie  miesza  się  nigdy  do  żadnych  spraw 
cudzych,  uważa  on  świat  jako  komedyą,  która  się  odegrsrwa  dla 
niego,  a  ludzi  jako  aktorów,  których  ani  zbyt  wysoko  nie  ceni, 
ani  tóż  nimi  pogardza,  oprócz  tych,  którzy  nie  są  herbowną  szlachtą, 
bo  ci  nie  mają  nawet  prawa  mówić  do  niego;  rzadko  tóż  patrzy 
on  na  nich,  a  nie  odpowiada  nigdy,  Najwyżój  ze  wszystkich  są- 
siadów ceni  on  starego  pana  Demboroga,  a  najniżój  Edwarda  i  nie 
mówił  on  podobno  z  nim  jeszcze  więcój,  jak  „Bądź  zdrów**  i  „Jak 
się  masz.*'  Lord  zresztą  jest  to  człowiek,  któremu  nikt  niczóm  nie 
jest  w  stanie  zaimponować,  ani  rozumem,  ani  majątkiem,  ani  uro- 
dzeniem, ani  talentem,  bo  i  on  ma  urodzenie,  ma  zresztą  ^ood 
sense  i  a  fine  independency,  a  to  wedle  niego  jest  najwyższy  szczyt 
na  którym  stać  może  człowiek;  reszta  wszystko  to  tylko  dodatki 
Tak  tóż  samo  jak  wszystkie  przyrodzone  albo  nabyte  zaszczyty, 
tak  samo  nie  czyni  na  niego  żadnego  wrażenia  ludzkie  szczęście, 
albo  nieszczęście:  wolno  każdemu  umiórać  z  głodu,  jeżeli  tak  mu 
się  podoba,  a  jeżeli  kto  kark  skręci,  to  on  temu  nie  winien.  Nie 
większą  tóż  ma  wagę  u  niego  i  wszelka  opinia  publiczna:  nie  po- 
pełnił on  wprawdzie  żadnój  zbrodni  i  nie  dopuścił  się  żadnego  oszu- 
kaństwa,  albo  nierzetelności,  ale  użyć  jakiegoś  misternego  postępu 
przy  jakim  zakładzie,  jest-to  u  niego  rzecz  w  swoim  porządku, 
a  sprowadzić  sobie  baletniczkę  lub  co  gorszego  jeszcze  z  miasta, 
i  przejeżdżać  się    z  nią    po  pod  okna    sąsiadom,    to   bardzo   zwy- 
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czajna  u  niego  zabawka.  I  wiele  jeszcze  innych  przedmiotów  gro- 
madziło się  w  tym  szlachcicu,  które  razem  stanowić  miały  naj- 
prawdziwszego dżentelmana  pod  słońcem,  wzbudzającego  nieraz  pełne 
uszanowania  zadziwienie  albo  grzmiące  oklaski  u  czerw OTio-ruskiej 
młodzieży.   Good  dam/ 

Po  przyjeździe  lorda  zajechał  wkrótce  pan  Tadeusz  Niemira 
przed  ganek.  Zastał  on  juz  barona  uwolnionego  od  swoich  Ży- 
dów, albo  raczej  Żydów  wyswobodzonych  od  niego,  i  wszystkicli 
domowników  wraz  z  gościem  przy  herbacie  w  salonie.  Pani  baro- 
nowa i  Marya  siedziały  na  kanapie;  koło  tój  ostatniój  siedział  An- 
glik, z  nogami  zalożoneini  jedna  na  drugą  i  wyciągniętemi  jaknaj- 
daiej  przed  siebie,  i  szeptał  jój  jakieś  angielskie  komplimenta,  ale 
szeptem  tak  grubym,  ie  aź  nerwy  drżały  od  niego,  bo  lord  miał 
zwyczaj  mówid  basem  najniższym,  jaki  tylko  mógł  się  znalśić 
w  jego  gardle.  Naprzeciwko  lorda  siedział  sam  baron  i  z  uśmiś- 
chnion^  twarzą  ciągle  coś  zaczynał  mówić  do  niego,  ale  zawsze 
tylko  zaczynał  a  nigdy  nie  kończył,  bo  lord  nietylko  że  nic  mu 
nie  odpowiadał  i  nie  patrzył  na  niego,  ale  jeszcze  coraz  dalój  nogi 
wyciągat  przed  siebie  i  końcami  grubych  angielskich  ciźemków 
siiorowat  co  moment  po  jego  białych  świśżutkich  inekspresiblach. 
Baron  za  każde m  takiśm  dotknięciem  coraz  dalćj  się  z  swojóm 
krzesłem  odsuwał,  i  w  tej  raczój  podróży  coraz  nowe  frazesy  po- 
czynała i  byłby  nakoniec  może  już  wstał  i  odszedł,  albo  głośno 
jakąś  myśl  swoje  wykrzyknął,  —  ale    wtóm    wszedł   pan    Niemira, 

Powrót  któregoś  z  sąsiadów  z  tak  dalekiój  podróży  zawsze 
wielkie  wrażenie  czyni  na  wsi,  to  tćż  i  tutaj  zaraz  baron  skoczył 
z  wielkiemi  komplimentami  ku  nowenm  gościowi,  Mary  a  rozmowę 
przerwała  i  coś  wykrzyknęła,  pani  baronowa  i  krzyknęła,  i  od 
wielkiego  wrażenia  filiżankę  upuściła  na  tacę,  a  drugą  rękawem 
zsunęła  na  ziemię  i  potłukła  w  kawałki;  jeden  tylko  lord  został 
nieporuszony  na  miejscu.  Na  ten  dźwięk  jednak,  baron,  któren 
zawsze  wolał  gościa  nie  widzióć  niżeli  filiżankę  utracić,  porzucił 
wszelkie  witania  i  komplimenta  i  skoczył  prędko  ku  stolikowi, 
a  obaczyWvSzy  czerepy  na  ziemi,  zapomniał  o  wszystkiem  i  pochy- 
liwszy się  na  ziemię,  zaczął  je  zbierać  z  wielką  skrzętnością.  Pani 
baronowai  nie  wiedząc  co  robić  ze  sobą,  czy  to  aby  pomagać  mę- 
towi, czy  aby  schować  twarz  swoje  zarumienioną,  także  się  pochy- 
liła ku  ziemi  i  zapomniała  o  tóm  zupełnie,  że  kurek  od  samowaru 
zostawiła  otwarty.  I  byliby  tak  ci  małżonkowie  kto  wió  jak  długo 
zbierali  te  saskie  czy  sewrskie  czerepy,  a  może  je  nawet  w  dawaną 
figurę  składali,  gdyby  ukrop  lejący  się  z  samowaru  nie  był  prze- 
płynął do, brzegu  stolika,  i  wymierzywszy  w  sam  kark  pana  ba- 
rona, nie  polał  go  jaknajobficiśj.  Sparzony  baron  krzyknął  nagle 
ile  głosu  miał  w  krtani,  zerwał  się,  uderzył  głową  w  róg  stołu, 
poślizgnął  się  i  wjechał  pod  stó>  po  ślizgiój  posadzce  jak  gdyby  na 
saniach.  Lecz  w  tej  niespodziewanej  podróży  chwycił  się  wiszą- 
cego ku  ziemi  obrusa,  którym  stół  był  nakryty,   i   co    tylko   było 
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na  stole,  wszystkie  czajniki,  filiżanki,  herbaty,  konfitury,  kompoty 
i  lampy,  wszystko  ściągnął  na  ziemię  i-  pogruchotał  na  miazgę. 
<Diemność  się  zrobiła  w  salonie  choć  oko  wykol  i  można  ^obie 
wyobrazić  położenie  barona,  leżącego  pod  stołem,  oprir/oneg;o,  ude- 
rzonego w  głowę  i  podlanego  mieszaniną  z  oliwy,  herbaty  i  rów- 
nych konfitur...  ale  Niemira  to  położenie  jeszcze  daleko  [pogorszył, 
jak  zawołał  płaczącym  głosem: 

—  Bądź  zdrów  baronie!  ja  pojechałem  i  powrucilem,    ale    ty 
już  nie  wrócisz. 

Tymczasem  wszyscy  stali  około  stołu  jak  oslupitli,    n  nawet 
jakiś  śmieszek  dał  się  słyszóć  cichutki,  aż  baron  jęknął  z  pod  stołu: 

—  Ach!  na  miłość  Boga!  każcie  dać  światła, 

W  momencie  wbiegli  służący  i  cały  froncymer,  kaide  z  !d- 
jówką  w  ręku,  i  poczęto  wydobywać  nieszczęśliwego  2  pod  &tolu, 
-czemu  wszystkiemu  jeszcze  potajemny  śmłóch  to  warzy  ?;zył;  ale  jak 
go  wydobyto,  nikt  już  się  nie  śmiał,  bo  baron  był  tak  skrzywiony 
i  blady,  jakby  wypił  garniec  octu  siedmiu  złodziejów  i  zjadł  funt 
rhumliarbarum.  Nikt  tóż  już  hic  nie  mówił  i  o  nic  nie  pytat 
Wkrótce  jednak  baron,  obmacawszy  się  po  miejscach  otrzymrinych 
kontuzyi  i  przekonawszy  się,  źe  nie  jest  śmiertelnie  raniony  i  opa- 
trzywszy się  zresztą,  że  nigdzie  niómasz  na  nim  ani  oliwy,  ani 
konfektu,  uspokoił  się  i  zaczął  sam  śmiać  się  ze  siebie,  a  fFrzystą- 
piwszy  do  pana  Niemiry,  rzekł  mu  wesoło: 

—  Bodaj  ciebie,  kochany  Tadeuszu,  jakeś  mnie  powitał  przy 
twoim  powrocie  z  Hiszpanii. 

—  A  cóż  to,  ja  temu  winien  ?  —  spytał  Niemira. 

—  A  któż?  a  któż?  —  mówił  baron,  —  no  powiedz  sam,  jak 
mnie  kochasz. 

—  Jak  ciebie  kocham  i  jak  ty  mnie  kochasz,  takes  ty  sam 
temu  winien.  Bo  żebyś  był  pamiętał  na  to,  że  nie  jestLi^  Pi  nety  m 
i  nie  potrafisz  z  czerepów  zrobić  całój  filiżanki,  to  bysbyt  nie  lazł 
pod  stół,  nie  uderzył  się,  nie  oparzył  i  nie  narobił  takie^^o  bigosu, 

—  Prawda,  prawda,  —  rzekł  na  to  baron,  —  a  zawsze  rozu* 
mny  i  zawsze  dowcipny!  —  a  popatrzywszy  na  stół  ^^oly  i  zbiera* 
jące  się  z  ziemi  czerepy,  dodał  niby  z  uśmióchem  ale  nie  bez  w  est- 
chnienia:  —  ależ  podruzgotał^m  wszystko  na  miazgę  1 

—  O!  na  proch  jaśnie  panie,  i  to  tyle  tego  na  jeden  raz!  — 
dodał  z  pewną  satysfakcyą  pochylony  nad  temi  skorupami  służący, 
który  zapewnie  nieraz  za  jedne  stłuczoną  szklaneczkę  długie  mu- 
siał słyszóć  kazanie;  na  co  baron  zaraz  mu  odpowiedział    z  ironi^i: 

—  Lepiój  dla  ciebie  było  zostawić,  kochanku,  żebyś  wytlu- 
kiwał  pomału. 

Na  to  wszyscy  się  roześmiali  a  pan  Niemira  rzekł  do  barona: 
•     —  Widzisz  jak  ci  ta  elektryczna  kąpiel  pomogLi,    nawet   się 
robisz  dowcipnym. 

I  śmiano  się  jeszcze;  baronowa  tylko  jedna  stalą  w  kącie  sa- 
lonu pod  oknem,  i  zapatrzywszy  się  w  ciemną  szybę,    myślała  so- 
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bie,  jakie  to  nieraz  kobióty  mićwają  szczęście!  Niedość  że  m^ów 
wodzą  za  nos  bezkarnie,  jeszcze  potóm,  kiedyby  się  miały  wydać 
z  jakimś  dawnym  afektem,  np.  przy  nagłem  ujrzeniu  dawnego 
kochanka,  ciż  sami  mężowie  muszą  tak  drogo  i  tak  boleśnie  płacić 
za  to,  ażeby  nic  nie  widzieli. 

Tymczasem  pozbićrano  czerepy  i  przyniesiono  świćżą  zastawę^ 
a  ktedy  wniesiono  samowar,  baronowa  rzekła  do  córki: 

—  Teraz  ty  już,  Maryniu,  gospodaruj  z  herbatą,  bo  ja  już  so- 
bie nie  ufam,  —  a  sama  usiadła  w  oddalonym  kącie  salonu  na 
maleńkiśj  kozetce. 

Pan  Niemira  przystąpił  do  nowćj  gospodyni,  prosił  o  nalanie 
herbaty,  rzucił  kilka  słów  baronowi,  przyciął  parę  razy  lordowi, 
który  zamiast  herbaty  mocny  grok  preparował  dla  siebie,  i  zabraw- 
szy potśm  czómprędzój  swoją  herbatę,  powędrował  wprost  do 
baronowo],  usprawiedliwiając  swoje  wędrówkę  słowami: 

—  Siądę  tutaj  przy  pani  i  będę  panią  pocieszał  po  stracie 
tylu  drogich  i  pięknych  rzeczy. 

—  I  owszem,  siadaj  pan,  —  odpowiedziała  na  to  matka  Ma- 
rynia —  ale  mnie  już  pan  nie  pocieszaj...  a  natomiast  opowiadaj  mi 
pan  co  o  swoich  podróżach.  Byłeś  pan  w  Kompostelli?  ach!  jak 
Jaby m  rada  być  w  tKompostelli ! 

—  Byłem,  i  to  w  czasie  odpustu,  —  odpowiedział  Niemira^ 
i  zaczęła  się  między  nimi  konwersacya  o  odpustach  i  pielgrzym- 
kach pobożnych.  A  przy  stoliku  z  herbatą  zaczęła  się  druga  kon- 
wersacya pomiędzy  Marynią  i  lordem,  która  chociaż  nie  trakto- 
wała o  pielgrzymkach  pobożnych,    jednak  niemniój  była  ożywioną^ 

Baron,  rzuciwszy  okiem  na  te  dwie  pary,  całym  prawie  salo- 
nem przedzielone  od  siebie  i  poczuwszy  się  do  obowiązku  czuwa- 
nia nad  obydwiema,  z  początku  sam  nie  wiedział,  co  robie;  on-by 
był  chciał  słyszóć  i  tę  i  owę  rozmowę,  i  rzeczywiście  zaczął  i  tu 
i  tam  podchodzić;  —  ale  kiedy  się  wkrótce  przekonał,  że  tym  spo- 
sobem ani  tśj  ani  tamtój  nie  usłyszy,  spojrzał  na  córkę,  to  znów  na 
żonę  i  znowu  na  córkę,  i  kiwnąwszy  nareszcie  ręką  nieznacznie^ 
zostawił  żonę  za  straconą  pocztę,  a  sam  się  przysiadł  do  córki.. 
Jak  już  to  się  stało,  uśmióchnął  się  pan  Niemira  do  baronowej 
i  coś  jśj  szepnął  półgłosem,  ale  ona  mu  nic  nie  odpowiedziała,, 
tylko  odśmłechnąwszy  się,  dała  znak  ręką...  podobno  znak,  żeby 
nie  szeptał.  A  kiedy  pan  baron  nietylko  się  na  dobre  w  rozmowę 
tamtej  pary  wsłuchał,  ale  nawet  sam  się  w  nią  wmieszał,  rzekł 
Niemira  do  baronowój,  bez  żadnój  obawy  żeby  mógł  być  sły- 
szanym : 

—  No,  i  powiódz-że  mi  pani,  cóż  tutaj  słychać?  co  robi  Edward? 
Na  to  zapytanie   opowiedziała   matka   Maryni   cały  stan    tój 

sprawy,  jaki  był  w  tym  momencie,  a  nakoniec  wtajemniczyła  pana 
Tadeusza  w  cały  plan  ten,  jaki  przed  kilku  dniami  został  ułożony 
na  przyszłość.  Widać  że  pomiędzy  t<§m  państwem  obojgiem  nie 
było  żadnych  sekretów. 
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Pan  Niemira,  wyiozumiawszy  to  wszystko,  zamyślił  się  co- 
kolwiek, potarł  się  ręką  po  czole,  bąknął  coś  sobie  pod  nosem 
i  odpowiedział  nakoniec  stanowczo: 

—  To  wszystko  na  nic  się  nie  przydało! 

—  Czemuż-to  ?  —  zapytała  z  niejaką  trwogą  baronowa. 

—  Czemu?  —  powtórzył  zamyślony  Niemira,  —  to  trudno  dzi* 
siaj  dokładnie  wyłożyć,  ale  powiadam  pani,  dajcie  pokój  tym 
wszystkim  planom,  bo  to  nie  doprowadzi  do  żadnego  celu. 

—  Ale  powiódz-że  mi  pan,  bom  bardzo  ciekawa. 

—  Ciekawość  się  tu  na  nic  nie  przyda,  —  odpowiedział  Nie- 
mira, —  bo  jeszcze  dzisiaj  nie  wiem  wszystkiego  dokładnie,  zresztą 
może  nióma  jeszcze  co  wiedzióć,  ale...  kiedy  pani  cłicesz  koniecznie^ 
to  powiem  co  wiem.  Oto  jest  rzecz  pewna  i  niezawodna,  te  Ed- 
ward się  zaczyna,  a  właściwie  już  zaczął  starać  o  Munię.  Czy  on 
się  naprawdę  zakochał  w  tóm  dziecku*  czy  ma  w  tóm  jakieś  swoje 
widoki, 'tego  nie  wiem  z  pewnością,  ale  że  Muni  nie  dostanie  i  ma 
wszystkicłi  przeciwko  sobie,  i  że  nie  dostałby  j6j  nawet  natenczas^ 
gdyby  się  ona  w  nim  kochała,  to  jak  dwa  a  dwa  cztśry. 

—  A  to  kiedy  Muni  nie  dostanie, — rzekła  na  to  baronowaj^ — 
to  właśnie  należałoby  nam  go  nie  porzucać. 

—  Porzucić,  —  rzekł  na  to  Tadeusz. 

—  Ale  dlaczego  ?  —  spytała  baronowa,  —  zmiłuj  się  pan  dla- 
czego? ja  tu  wcale  nie  widzę  przyczyny. 

—  Porzucić  i  odepchnąć  na  zawsze  od  siebie,  —  odpowiedział 
Niemira,  —  to  nie  jest  partya  dla  Maryni.  Nie  byłoby  tam  ani 
szczęścia,  ani  doli,  a  może  nawet  ani  spokoju.  Marynia  godną  jest 
czego  lepszego...  ja-bym  chciał  wcale  inaczśj... 

—  Ja  tego  nie  pojmuję,  —  rzekła  na  to,  porzucając  już  swoj^ 
ciekawość,  baronowa. 

—  A  ja  pani  to  wytłumaczę,  —  odpowiedział  teraz  Niemira^ 
przysuwając  się  bliżśj  do  niój,  —  słuchaj  pani.  Oto  najpierwśj  Ed- 
ward nie  jest  dobrą  partyą  dla  nikogo.  Baron  rachuje  jego  mają- 
tek, ale  nie  zna  człowieka,  a  jak  wiadomo  przyszłość  każdej  for- 
tuny zależy  od  usposobień  jśj  posiadacza.  Edward  ma  dzisiaj 
wiele,  to  prawda,  ale  Edward  w  takie  się  wdał  przedsiębierstwa 
i  spekulacye,  że  jak  mu  się  tylko  raz  noga  powinie,  to  może  zo- 
stać na  połowie,  na  czwartój  części  tego  co  ma,  albo  i  na  niczem 
zupełnie.  A  prędzój  mu  się  noga  powinie,  niżeli  nie,  a  mój  stryj 
nawet  gotów  jest  dzisiaj  zaręczyć  za  to;  ja  myślę  że  i  baron  nie 
innego  jest  zdania. 

—  Tak,  zapewne,  —  przerwała  baronowa,  —  ale  mój  mąż  po- 
wiada, że  jak  go  weimie  pod  opiekę..... 

—  To  go  nie  zna,  kiedy  tak  mówi.  Edwarda  nikt  nie  we- 
źmie pod  żadną  opiekę,  a  nawet  pewny  jestem  tego,  źe  im  więc^j- 
by  mu  coś  odradzał,  tóm  pewniejby  chwycił  się  tego.  To  jest  czło- 
wiek uparty  i  zarozumiały  do  najwyższego  stopnia.  Więc  Edward 
nie  jest  żadna  partya  pod  względem  majątku,.. 
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—  Ha,  jeżeli  tak^  to  zapewne;  —  przyznała  baronowa. 

—  Potem,  ^  niÓAvit  dalej  Niemira,  — i  jako  człowiek  nie  jest 
on  mężem  dla  MarynL  Próżncść,  zaroj^umialośt!,  buta  jakaś  nie- 
wczesna, rozum  sfikKowar«y  na  fabrykach  i  spekulacyach ,  i  jak 
najiiupetniejszy  brak  serca,  cóż  to  za  człowiek?  co  za  mąż  moie 
byc  z  niego?  a  zreszt ;  nie  widzę  tam  nawet  pewntgo  charaktertL 
Nie  popełnił  on  wprawdzie  oszukaństwa,  nierzetelności,  podłości, 
ale  nie  wlał  tśż  jeszcze  w  nikogo  zaufania  do  siebie,  nie  dat  ia* 
dnej  rf;:kojmi,  że  jest  uczciwym  i  zacnym;  i  bodaj  bym  widział  naj- 
l^orzej,  ale  tak  mi  się  zdaje,  że  próby  czasu  i  okoliczności  on  nie 
w^ytrzyma.  Wylezie  tu  co5  nie  dziś,  to  jutro, 

—  A,.»  miało^by  tak  być...  —  mówiła  w  zamyśleniu  bartJ- 
nowa. 

— ^  Tak  jest,  — odpowiedział  Niemira,  — ale  dajmy  na  to* 
żeby  naw^et  tego  wszystkiego  nie  było,  to  ja  zawsze  jeszcze  pc- 
wiadam  ,  ie  przy  ty  cli  stosunkach,  które  teraz  zachodzą,  należy 
wszelkie  plany  porzucić  i  na  zawsze  od  siebie  odsunąd  Edwarda, 
A  to  widzi  panii  dlatego:  Edward  zaczaił  tę  bwoję  konkurencyą 
w  jakiś  sposób  dziwaczny,  zajeżdża  on  do  tej  rzeczy  jakoś  bardzo 
zdaleka,  a  podczas  kiedy  jeszcze  żadnego  stanowczego  kroku  nie 
zrobił,  już  sig  podobno  pokazuj^i  na  niego  jakieś  niebardzo  czyste 
konszacłiciki  ze  służbą,  z  ogrodnikami  i  pokażą  się  zapewne  takie 
same  rzeczy  jeszcze  z  kim  innym.  Jak  daleko  on  na  tej  drodze  za- 
jedzie, tego  wiedzieć  nie  można,  ale  że  zajechać  może  daleko,  to 
pewna,  bo  nia  pieniądze,  energią  i  tak  mi  się  zdaje,  że  w  przed- 
sit^wzięciu  swojóm  na  sumienie  i  przyzwoitość  się  oglądać  nie  bę- 
dzie. Pokombinuj  pani  tedy  to  wszystko  z  uporem,  charakterem 
namiętnym,  zaciekłości:^  w  danym  razie  i  nienawiścią,  jaką  ma 
pan  Demboróg  dla  niego,  a  łatwo  pani  zrozumiesz,  co  tu  z  tego 
wyniknąć  może, 

—  Tak  to  jest  I—  zawołała  baronowa  zdziwiona,  —  będą  sceny, 
pojedynki,  historyel  ach!  to  ja  nie  chcę,  nie  chcę,  masz  pan  słuszność, 
panie  Tadeuszu,  trzeba  na  zawsze  odprawić  Edwarda, 

—  Odprawić,  —  odpowiedzią!  Tadeusz,  —  i  nie  mieszać  się  do 
niczego;  Marynia  godna  lepszego  losu. .  jabym  chciał  wcale  ma- 
czej 

—  Tak,  lak,  o\  zapewne!  —  mówiła  baronowa,  —  a  mogę  ]a 
to  powiedzieć  mojemu  mężowi? 

—  Powiedz  mu  pani,  a  jeżeli  pani  chcesz,  to  ja  mu  to  po- 
wtem. 

—  Tak,  tak,  pan  mu  to  powiedz,    01  nie  chcę,  nie  chcę! 

—  Powiem  mu,  —  rzeki  Niemira,  —  a  za  dni  kilka  tu  będę 
i  powiem  mu  jeszcze  dokładniej,  A  zresztą  pogadamy  coś  jeszcze 
o  tśm,,.  może  nam  się  uda  coś  lepszego  wymyślić  dla  Maryni.., 

—  No  cóż,  cóż?  —  pytała  baronowa^  — powiedzże  mi  pan,  co 
pan  myślisz? 
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—  Ja  jeszcze  nic  nie  myślę,  —  odpowiedział  Niemira,  —  ale 
pomału  może  się  da  coś  wymyślćć. 

—  Ej!  już  pan  coś  wiósz,  powićdz  mi  pan,  kogo  pan  myślisz? 

—  Ale  mówię  pani,  że  nikogo  nie  myślę. 

—  Ale  bo  jabym  cliciała  coś  już  wiedziśd  na  pewno,  —  za- 
gadała znów  baronowa,  —  ma  coś  być,  to  niecłi  będzie,  a  jeżeli 
nie,  to  czy  mąż  zectice,  czy  nie  zechce,  ja  zabićram  Marynię  i  wy- 
jeżdżam na  zimę  do  Lwowa. 

—  Co  to  jest  za  gadanie,  doprawdy,  nie  mogę  słuchać  tego! 
—  rzekł  na  to  pan  Tadeusz  ostro  i  z  niechęcią,  i  umilkł.  Ale  pani 
się  tćm  nie  obraziła,  spojrzała  tylko  na  niego,  westchnęła,  potćm 
się  uśmióchnęła  bardzo  przyjemnie  i  rzekła: 

—  Nie  gniówajże  się  pan  na  mnie, 

—  Ja  się  nie  gnićwam,  —  rzekł  Niemira,  —  ale  do  czegóż  to 
gadać  takie  rzeczy. 

—  Dlaczegóż?  proszę  pana. 

—  Doczego  to  mówić:  wyjadę  do  Lwowa,  czy  mąż  zechce 
albo  nie  zechce,  kiedy  ja  wiem  doskonale,  że  choćbyś  pani  niewie- 
dzióć  jak  chciała,  jak  on  nie  zechce,  to  nic  z  tego  nie  będzie. 

Baronowa  westchnęła. 

—  A  potom  u  pani  wszystko  zaraz, — mówił  dalój  Niemira;  — 
zkądżeż  ja  pani  wezmę  konkurenta  zaraz,  kiedy  go  jeszcze  nie 
mam? 

Baronowa  znowu  westchnęła. 

—  A  nakoniec,  co  to  wam  się  roi  po  głowie  z  tym  Lwowem! 
Pani  się  zdaje,  że  jak  tylko  się  pokażesz  we  Lwowie,  to  zaraz  tam 
Marynię  obskocży  stu  kawalerów.  A  to  nie  prawda.  Młodzież 
lwowska  nie  jest  tak  łatwa  do  pochwycenia,  jak  pani  się  zdaje. 
Jest  to  pod  tym  względem  może  najtrudniejsza  młodzież  ze  wszy- 
stkiej, jaką  gdz-*ekolwiek  znałem.  Składa  się  ona  wprawdzie ,  jak 
każda  inna,  z  takich,  którzy  mają  majątki  i  z  takich,  którzy  ich  nie 
mają,  ale  podczas  kiedy  pani  nie  dałabyś  Maryni  takiemu,  któren 
ma  mało  albo  nic  zgoła,  to  pani  znowu  możesz  być  pewną,  że  ża- 
den bogaty  ani  o  nią  zapyta.  Ci  bogaci,  którzy  najczęściój  słabiu- 
teńkie  mają  nazwiska,  szukają  koniecznie  tego,  czego  sami  nie 
mają ,  a  pozwolisz  pani  sobie  powiedzieć,  że  koligacya  z  baronem 
nie  wyillustruje  żadnego  nazwiska,  ani  tóż  dać  może  komuś  owę 
familijną  relacyą,  która  nakoniec  może  więcój  warta,  niż  samo  na- 
zwisko. A  jeżeli  pani  myślisz ,  że  się  z  nich  któren  w  Maryni  za- 
kocha, to  pani  jeszcze  bardziój  się  mylisz.  Serca  jeszcze  żadna  nie 
znalazła  kobiśta,  jeżeli  go  pomiędzy  nimi  szukała;  wiedzą  oni,  ilti 
to  serce  nieraz  szkody  przynosi  na  świecie,  i  dlatego  urządzili  so- 
bie konduktora  a  raczój  deduktora  wszystkich  zapałów  i  senty- 
mentów. Pani  zapewne  znasz  teatr  Skarbka  i  wiśsz  wiele  tam  jest 
scen  i  scenek  i  ról  gotowych  do  wzięcia ,  od  rez-de-chaussóe  aż  do 
trzeciego  piętra? 
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—  Ach!  opowiadano  mi  to  już  nieraz!  —  rzekła  baronowa 
2  westchnieniem. 

—  Ja,  ile  razy  się  patrzę  na  ten  teatr  Skarbkowskii  —  dodał 
Niemira,  —  zawsze  mi  się  zdaje,  ie  widzę  cmentarz,  na  którym 
le^ą  pogrzebane  serca  naszćj  młodzieży.  I  pogrzebana  znaczna 
czcić  ich  majątków,  i  to  wszystko  nawet  nićma  nagrobku! 

—  A  wiele  przytśm,  —  mówiła  na  to  z  zapałem  baronoisira, — 
zmarnowało  się  najpiękniejszych  uczuć,  wiele  się  przytępiło  zdol- 
ności, wiele  zamąciło  talentów!  Wiele  na  tćm  straciła  publiczna 
moralność,  wiele  utraciła  religia..... 

—  A  najwięcśj  kobiótjr;  —  dodał  pan  Tadeusz,  —  więc  pocól 
pani  chcesz  jechać  do  Lwowa?  bo  i  zkądżeż  zresztą  się  bierze  ta 
lwowska  młodzież?  czy  nie  zjeżdża  się  ona  z  prowincyi?  a  tój  pro- 
wincyi  czy  pani  nie  masz  tu  koło  siebie?  i  jakiój  jeszcze  prowincyi  ! 
wszakże  tu  w  kilku  milach  masz  pani  kilkunastu  młodzieży.  "Więc 
mi^j  pani  tylko  cierpliwość....  pomału  jakoś  to  wszystko  się  zrobi. 

Tak  pan  Niemira,  zajmując  się  szczćrze  jaknajlepszą  przy- 
szłością ^faryni  i  odsądzając  od  nićj  stanowczo  Edwarda,  wpajał 
swoje  przekonania  wjój  matkę;  baronowa  uwierzyła  już  dawno 
wszystkiemu  i  jak  prędko  zgodziła  się  na  to,  żeby  ułożonych  pla- 
nów zaniechać,  tak  jój  teraz  tylko  chodziło  o  to,  żeby  jaknajprę- 
dz^j  nowe  jakie-  rozpocząć.  W  który mtc  celu  nanowo  zaczęła 
nudzić  pana  Niemirę,  ażeby  jój  wymienił  choć  jednego  takiego 
młodzieńca,  któregoby  uznawał  stosownym  dla  Maryni  na  męża. 
A  podczas  kiedy  ta  konwersacya  się  tutaj  toczyła,  pan  Edward 
już  był  niedaleko  od  bramy  baronowego  dworu.  Co  go  tu  wiodło 
w  tźj  chwili,  trudno  oznaczyć  z  pewnością,  ale  że  musiało  to  być 
coś  ważnego,  niómasz  żadnego  wątpienia,  bo  był  już  zmrok  dobry 
na  dworze,  a  godzina  ta  w  czerwcu  i  na  wsi  była,  jak  na  wizjrtę, 
znacznie  już  opóźnioną.  I  musiał  to  zapewne  czuć  i  sam  Edward, 
bo  na  paręset  kroków  za  bramą  zatrzymał  się,  myślał,  niecierpli- 
wił się  i  dal^j  postąpił,  potom  znów  się  zatrzymał  i  znowu  myślał* 
ale  nakoniec  ocucił  się,  siadł  twardo  na  kozioł  i  ruszył  galopem. 
W  minutę  potćm  wsunął  się  on  cichutko  do  salonu,  ale  jak  zawsze 
był  przytomny  i  nieżenowany,  tak  teraz  dziwną  jakąś  jakby  nie- 
pewność siebie  znać  było  na  jego  twarzy. 

Na  jego  wejście  panna  Marya  uśmióchnęła  się  mimowolnie 
i  wzrokiem  na  pół  ironicznym  a  na  pół  tryumfującym  rzuciła  w  ten 
kąt ,  gdzie  matka  siedziała  z  Niemirą;  i  pani  baronowa  aż  się  ruszyła 
od  zadziwienia  na  miejscu  i  mimowolnie  chwyciła  pana  Tadeusza 
za  rękę;  lord  ani  się  ruszył,  ani  patrzył  nawet  na  gościa,  —  ale  pan 
Tadeusz  w  taki  śmióch  głośny  wybuchnął,  jakby  wystrzelił  kto 
z  pistoletu.  O,  bo  pan  Tadeusz  był  bardzo  przenikliwy,  od  razu 
on  wszystko  przewidział  i  już  wiedział  napewno,  co  tu  przypro* 
wadziło  Edwarda. 

Tymczasem  wrażenie  to,  jakie  Edward  zrobił  na  tćm  mafóm 
salonowem  zebraniu,  nie  mogło  ujść  jego  baczności  i  zmieszało  go 
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jeszcze  bardzićj,  a  ^mióch  pana  Niemiry  tak  się  jeszcze  do  tego  przy- 
czynił ,  źe  ten  niezdekoncertowany  jeszcze  dotychczas  przez  nikogo 
kawaler,    przez    parę   sekund    stał   jak    przykuty    przy  drzwiach, 
ółiwiał  się  i  sam  nie  wiedział  co  ma  począć  ze  sobą.    I  byłoby  to 
<iziwne  położenie  Edwarda  trwało  kto  wić  jak  długo  i  kto  wić  na 
ozćm  byłoby  się  skończyło,  gdyby  nie  baron ,   który  będąc   obró- 
cony plecami  do  drzwi  i  teraz  dopićro  nowego  obaczywszy  gościa, 
skoczył  ku  niemu  z  niesłychaną  radością  i  zaczął  go  witać  najwy- 
mowniejszemi  grzecznościami  i  najgrzeczniejszemi  wymówkami  na- 
przemian.   Edward   wymówki    przyjmował  z  pewną   niechęcią,  ale 
z  daleko  większą    jeszcze    niechęcią   grzeczności,   których  się  czuł 
wcale    niegodnym,    ani    się    ich    chciał    stawać  godnym,  jednakże 
w  końcu  tak  się  to  jakoś   zrobiło,    że    wszyscy    razejn    usiedli  na 
około  stołu,   na  którym  była  zastawa,  i^  poczęli  jaknajchłodniejszą 
konwersacyą. 

Tymczasem  panna  Marya  nalała  nowemu   gościowi   filiżankę 
zimnćj  i  gorzkićj  herbaty,  i  podała  mu  ją  tak,  jak  się  coś  cudzemu 
pieskowi  podaje,  kiedy  właściciel  tego   nie  widzi,    poczćm   oparła 
się  tak  jak  lord  nizko  o  poręcz  kanapy  i  nachyliwszy  się  ku  niemu, 
zaczęła  z  nim  dyskurs  tak  ożywiony  i  chichotliwy,   i   tak  całkowi- 
cie tylko  jemu  samemu  oddany,  że  na  twarz  tego  lodowatego  An- 
glika aż  karmazynowe  wystąpiły  rumieńce.  Od  tćj  komedyi,  którą 
panna  Marya  odgrywała  dla  samego  tylko  Edwarda,  rzucała  ona 
czasem  oczkiem  nieznacznie  na  niego,    tak   jak   aktor   po  każdym 
gwałtowniejszym  frazesie  rzuca  oczyma  na  zebraną  publiczność,  ażeby 
się  przekonać,   jakie  zrobił  wrażenie,    ale    rzecz    dziwna  I    zamiast 
wyrazu  złości,  niecierpliwości,  albo   zgoła  zgryzoty,  wyczytywała 
ona  ciągle  na  jego  twarzy  coraz  większą  spokojność,  a  nawet  pe- 
wne zadowolenie.    To  zpoczątku  trochę  pannę  Maryą  zdziwiło,  po- 
tom zaczęło  ją  niecierpliwić,  a  nakoniec   do   takiego  doprowadziło 
ją  gnićwu,    że   zbladła  jak  ściana,    wszystkie  nerwy  w  nićj  drżały 
i  odrysowały  się  niebieskiemi    kolorami  na  jćj  twarzy  i  skroniach, 
i  doprowadziło  ją   do   takićj    pożądliwości   zemsty  nad  nieczułym 
Edwardem,  że  gotowa  była  jemu  na  złość  nawet  jaką  niespodzić- 
waną  łaskę  wyświadczyć   lordowi.     W  tćm  nawet  nie  byłoby  nic 
dziwnego,   bo   ileż   to   grzechów   popełnionych  zostało  li  tylko  na 
złość  obojętnym  kochankom!     Grzćszki  takie  są  to  zapewne  grzć- 
chy   tak   dobre  jak   wszystkie   inne   i   takie   samo  piekło   za  nie 
czeka,  jak  i  za  tamte,  jednakże  ten  mają  przodek  przed  wszystkiemi 
innemi,  że  najczęścićj  aż  do  samego   sądu   ostatecznego    pozostają 
w  ukryciu. 

Aż  tćż  nareszcie  zniecierpliwiła  się  panna  Marya  do  ostatniego 
i  widząc,  że  Edward  do  tego  stopnia  posuwa  swoje  bezczelność, 
że  rozmawiając  wesoło  z  baronem ,  jćj  się  co  moment  wprost 
w  oczy  śmieje,  wstała  z  kanapy  i  rozerwawszy  tćm  całe  kółko, 
około  stolika  zebrane,  odeszła  z  tą  samą  miną,  z  jaką  odchodzą 
nieszczęśliwe  aktorki  ze  sceny,  kiedy  za  niemi  ciągnie  się  ponure 
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publiczności    milczenie,   przerywane  wężowym    sykiem   i  dalekiem 
g\n  zdaniem* 

W  tym  tói  momencie  Edward,  zadowolony  nakoniec  tóm,  że 
się  już  ta  dodatkowa  komedya  skończyła,  przystąpił  do  swojej 
głównej  roli,  i  wzif^wszy  pana  Niemirę  pod  ramię,  odprowadził  go 
w  jaknaj  odleglejszy  kącik  salonu.  Tam  stanąwszy  naprzeciw  niego, 
rzekł  półgłosem: 

—  Ani  wiśsz  zapewnie,  kochany  panie  Tadeuszu,  pocom  tu- 
taj przyjechał? 

Na  takie  zagadnienie  pan  Tadeusz  zrobił  pokorną  minkę, 
ręce  zalo2ył  przed  siebie  i  odpowiedział: 

—  A  nie  wiem. 

—  Za  tobą,  —  rzekł  na  to  Edward. 

—  Za  mną?  —  spytał  Niemira,  -r-  proszę  ciebie,  to  musi  być 
coś  ważnego. 

—  Dla  ciebie  może  nic  ważnego,  —  odrzucił  Edward,  —  ale 
dla  mnie  bardzo.  Oto  twoje  obejście  się  zemną  u  pana  szefa  było 
jakieś  takie  niechętne,  jak  gdybym  ja  ci  dał  do  tego  powody: 
Znając  ciebie  i  twoją  przyjaźń  dla  mnie,  nie  mogłem  innśj  być 
myślii  jak  tylko,  źem  cię  czómś  musiał  obrazić.  Jeżeli  tak  jest,  to 
proszę  ciebie,  przyjmij  przeproszenie  ódemnie. 

Na  to  Niemira  spojrzał  na  Edwarda,  przekrzywił  głowę  na 
jedne  stronę,  przekrzywił  ją  na  drugą,  i  —  w  śmiśch  głośny  wy- 
buchnął. To  zbiło  anowu  tamtego  z  terminu,  jakoż  cofnął  się  i  za- 
pytał: 

—  Nie  rozumieTn,  doprawdy,  dlaczego  się  śmiejesz? 

—  Nie  rozumiesz,  —  odpowiedział  na  to  Niemira,  —  to  ja  ci 
powiem,  Cobyś  powiedział  na  to,  gdyby  w  twoich  oczach  mysz 
zastawiała  łapkę  na  kota,  albo  żeby  mucha  wzięła  packę  do  ręki 
i  zamierzyła  się  na  starą  jśjmość  w  okularach  i  z  pończoszką  w  ręku, 
u  której  bić  muchy  już  jest  od  lat  kilku  rzemiosłem?  Powiedz  mi, 
czy  powstrzymaliby  cię  kto  wtedy  od  śmiśchu? 

—  Wzgląd  na  przyzwoitość  zawsze-by  mnie  powstrzymał,  — 
oddowiedziat  z  przyciskiem  Edward. 

—  Wątpię  bardzo,  —  podchwycił  prędko  Niemira,  —  bo  kogo 
wzgląd  na  przyzwoitość  nie  powstrzymuje  od  takich  uczynków, 
które  się  robią  z  namysłem,  to  tem  mniójby  go  powstrzymał  od 
takich,  gdzie  niómasz  czasu  do  namysłu. 

—  Nie!  słowo  daję!  —  zawołał  na  to,  udając  dobry  humor, 
pan  Edward,  —  jest  coś  pomiędzy  nami,  co  nas  poróżniło  i  cał- 
kiem niezrozumiałymi  uczyniło  dla  siebie.  Bardzo-by  mnie  było 
boleśnie,  gdyby  tak  miało  zostać  na  zawsze;  ja  myślę,  że  i  ty-byś 
tego  nie  pragnął.  Ot  wiósz  co,  kochany  Tadeuszu,  jeżeli  łaska 
twoja,  przyjedź  do  mnie  jutro  na  obiad. 

—  Al  przepraszam  ciebie,  —  odpowiedział  Niemira,  —  ale  ju- 
tro na  żaden  sposób  nie  mogę,  mam  teraz  ważne  domowe  zajęcia 
i  obiecałem  się  staremu  Demborogowi,    Ale  co  się  tyczy  tego  ja- 
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kieg^oś  nieporozumienia  o  którćm  wspominasz,  to  ja  ci  słowo  daję, 
źe  ja  ciebie  doskonale  rozumiem. 

—  Ale  ja  ciebie  nie,  —  rzekł  na  to  po  przyjacielsku  Edward. 

—  Ej!  bo  ci  się  zachciewa  rzeczy,  która  trochę  przy  trudna. 
I  co  się  tam  troszczysz  o  nią!  Mnie  jeszcze  nikt  nie  zrozumiał 
w  móni  życiu,  dlaczegóż  ty-byś  miał  być  wyjątkiem?...  Ale  chodźmy 
do  tamtych,  bo  posądzą  nas,  że  nie  mamy  względu  na  przyzwo- 
itość. 

Tymczasem  Marynia,  nowych  jak  widać  nabrawszy  sił  i  otuchy, 
siedziała  znów  około  lorda,  który  pociągając  wielkióm  gardłem 
swój  grok,  doprowadzony  do  brunatności  samego  rumu,  sam  nie 
wiedział  co  się  z  nim  działo,  i  niewyczerpanym  dzisiaj  był  wkom- 
plimentach.  Do  niego  tedy  przybliżywszy  się,  pan  Tadeusz  rztkt 
wesoło: 

—  Niema  to  jak  mój  mylord  kochany!  spokojny,  bez  troski, 
bez  zgryzoty,  bez  pretensyi  do  świata  i  ludzi,  raczćj  kontont  zte.o* 
jeżeli  nikogo  nie  rozamió,  niżeliby  miał  sobie  głowę  niepotrzebnie 
łamać  nad  ludźmi. 

—  A  catch,  and  a  glass,  —  odpowiedział  na  to  lord  w  złotem 
humorze,  —  a  fiddle  and  a  lass,  what  morę  would  an  honest  nian 
have? 

—  Hang  your  temperate  sot,~  dodał  na  to  prędko  Niemira,— 
who  would  seem  what  he's  not!  Tis  I  that  ajiiwise,  he  is  but 
grave! 

Na  taką  odpowiedź,  wymierzoną  prosto  do  siebie,  dziwnemi 
oczyma  spojrzał  lord  na  Niemirę,  ale  ten  wziąwszy  prędko  za  słtjwo, 
tak  się  z  tego  tłumaczył : 

—  Nó  i  cóż  w  tóm  dziwnego?    zacytowałeś    mi   trzy  wiórsze 
z  opery  Gaya,  a  ponieważ  dopióro    sześć    stanowią  tam   zwrotkę, 
więc  dodałem  trzy  drugie.      Tę  operę    słyszałem    ze    dwadzieścia 
razy  w  Londynie  i  umiem   ją  prawie  całe  na  pamięć.     Ale  to  tak 
u  tych  panów!    Niechaj  ktoś,  który  się  do  nich  nie  liczy,  ma  pió- 
niądze,    już  ich  to  dziwi  zaraz  i  pytają:  a  zkąd  on  miść   może  pie- 
niądze? niechaj  kto  inny  ma  dowcip  i  dobrze    nim    nawet   ich    sa- 
mych obdziela,  pytają  zaraz:  a  skąd  on  może  mióć  dowcip?  niechaj 
kto  inny  weźmie  aktorkę  lub  baletniczkę,  jada  pasztety  z  truflami 
i  pija    wino   szampańskie;    pytają    zarai:    a   jak   on    może    zjadać 
aktorki  i  popijać  winem  szampańskióm ,    kiedy   to    wszystko   jest 
dla  nas  stwcrzonóm?  ale  niech  kto  ma  naukę,  niechaj  ma  rozum, 
biblioteki  i  stosunki  z  uczonymi    całego    świata,    nic    to    żadnemu 
lordowi  nie  wadzi,  bo  na  co  im  tego?..  Aten  dobry  obyczaj  przy- 
wiezionym do  nas  jest  z  zagranicy,  nie  dlatego,   żeby  tam  on  był 
panującym  i  za  dobry  uznanym,    ale  dlatego,    że  ci  co  od  nas  je- 
żdżą do  cudzych  krajów,  nie  wiedzą    co    mają  ztamtąd  przywozić. 
A  co,  czy  prawda  to  lordzie? 

Lord  na  to  nie  odpowiedział  nic,  ale  wyraźnie  sposępniał  na 
humorze.  —  Niemira  tak  mówił  dalój: 
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—  Oui  tacet,  consentit.  Prawdą  jest,  bo  dziwni  to  są  ludzie, 
ci  nasi  wojaźerowie.  W  ogóle  biorąc,  dają  się  oni  podzielić  na  dwa 
rodzaje.  Jedni  jadą  tam  i  wywożą  ztamtąd  coś  w  sobie,  a  dru- 
dzy jadą  i  coś  przywożą  na  sobie.  Pierwszych  u  nas  jest  bardzo 
nialo,  bo  pomiędzy  nafizemi  narodowemi  łakomstwami,  najmniej- 
sze jest  łakomstwo  rozumu  i  prawdziwej  rzeczywistej  oświaty; 
a  ponieważ  największe  łakomstwo  jest  błyskotek  i  tego  wszystkiego 
co  nie  jest,  ale  czśm  blyszczśc  można  na  świecie,  więc  najwięcśj 
też  towaru  przywożą  podróżni  na  sotiie.  Pomijam  fraki,  ręka- 
wiczki, guziczki  i  inne  ozdóbki;  ale  weimy  te  wszystkie  maniery, 
te  zwyczaje  i  obyczaje,  sposoby  życia  i  obchodzenia  się  z  ludimi, 
jakiż  to  bagaż  wierutny!  Niedawno  widziałem  w  Paryżu  jednego 
młodego  ziomka,  który  tam  już  siedział  pół  roku.  Przez  cały  ten 
czas  chodził  on  jaknajpilniój  na  bulwary  i  tam,  przypatrując  się 
tamtejszym  brukowcom,  uczył  się  dobrego  smaku  w  ubiorze  i  ele- 
ganckiej maniery,  w  hippodromiti  studyował  i  zgłębiał  sztukę  dra- 
matyczną francuzką,  w  kawiarni  uczył  się  polityki,  a  na  balach 
Mabille  okrzesywał  się  z  narodowój  nieśmiałości  do  kobiśt  i  -wy- 
uczał się  grzecznych  komplimentów.  Nićmasz  wątpliwości,  że  jak 
ten  młodzieniec  powróci  do  kraju,  będzie  okrzyczany  najpierw- 
szym  Paryżaninem,  a  podczas  kiedy  go  młodsi,  albo  ghipsi  je- 
szcze od  niego,  będą  nosid  na  rękach,  powiedzą  sobie  damy:  Voila 
un  jeune  homme  tres  comme  ii  faut!  I  takimi  nam  siebie  przy- 
wożą nasi  wojażerowie  z  Niemiec  i  z  Anglii,  takimi  z  Włoch 
i  z  Francy  i »  takimiby  przyjeżdżali  z  Hiszpanii,  gdyby  ztamtąd  mo- 
żna co  wy wieić  na  sobie,  a  gdyby  był  któren  z  nich  ze  mną  po- 
jechał do  Turcyi,  był-by  niezawodnie  przyjechawszy  do  kraju  łeb 
sobie  ogolił,  ubrał  się  w  turban  i  założył  harem  u  siebie.  A  propos 
Turcyi,  jak  się  ma  twoja  żona,  milordzie? 

Na  to  lord  popatrzył  na  niego  ze  zdziwieniem. 

—  No,  ta  twoja  żona,  —  dokończył  Niemira,  —  z  którą  prze- 
jeżdżałeś się  kiedyś  temi  dniami  po  pod  okna  pani  Michałowśj, 
i  właśnie  w  najlepszą  porę,  bo  wtenczas  kiedy  siedziała  z  dwiema 
młcdziutkiemi  córeczkami  na  ganku.  Ah!  ale  cóż  ja  gadami  zapo- 
mniałem całkiem  żeś  ty  nieżonaty. 

Na  taki  dodatek  Marynia  popatrzyła  na  lorda  z  pogardą 
i  z  oczywistym  wyrzutem,  jak  się  śmiał  do  niój  przybliżać?  że  lord 
nie  nabiegł  gniewem  na  Niemirę,  i  powstawszy,  rzekł  głośno,  ale 
jednak  z  umiarkowaniem  i  flegmą: 

—  An  ounce  of  good  sense  is  worth  a  pound  of  wit, 

—  Ale  gdzie  nićma  ani  uncyi  zdrowego  rozsądku,  —  dodał 
pan  Niemira,  który  nie  lubił  się  u  nikogo  zadłużać,  —  tam  prze- 
waży i  jedna  drachma  dowcipu, 

I  na  tśm  skończył  się  wieczór  w  salonie  barona. 
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Nie  będziemy  opisywać  dokładnie  wsi  pana  Edwarda.  Była 
to  wieś  tak  jak  każda  inna:  ziemia  urodzajna,  widoki  nudne  i  je- 
dnostajne, garstka  cłiat  brudnych,  ubogicłi  i  zadymionycłi,  droga 
mająca  tyle  sztuki  ile  praktyki,  a  na  nićj  prawdziwe  polskie  mo- 
sty i  prawdziwa  podolska  w  jednćm  miejscu  kałuża,  która  niewy- 
sychając  nigdy,  służyła  całśj  dziatwie  wiejskiśj  za  prawdziwe  gi- 
mnazyimi,  w  któróm  bez  nauczyciela  uczyli  się  najpotrzebniejszych 
dla  siebie  umiejętności  na  przyszłości:  wytrwałości  na  wilgoć  i  zi- 
mno, odwagi  do  lezienia  w  błoto  i  obojętności  na  bolesne  razy 
i  niebolesne  obelgi.  Ta  tylko  jedna  była  w  tśj  wsi  od  innych  róż- 
nica, że  naokoło  jój  dworu  stały  ogromne,  częścią  już  w3rtynko- 
wane,  częścią  jeszcze  czerwonemi  cegłami  świócące  murzyska,  że 
pomiędzy  temi  murami  były  drogi  bite  i  kwadratowemi  kamienia- 
mi wykładane  chodniki,  i  że  po  tych  chodnikach  kręciło  się  mnó- 
stwo najrozmaitszego  miejskiego  szubrawstwa,  którzy,  grając  nie- 
pospolitych filozofów  i  elegantów  na  wsi,  oprócz  wielkich  korzyści 
swojemu  panu,  także  i  wiejskich  chatek  mieszkańcom  oddawali  tę 
niezaprzeczoną  usługę,  że  rozsićwali  pomiędzy  nimi  miejską  cywi- 
lizacyą,  wzniosłe  postępowe  opinie  i  nową  wcale  moralność. 

Wśród  tych  murów  ogromnych  zniżył  się  dawny  i  wcale  nie 
szczupły  dwór  murowany  do  pozornego  znaczenia  jakiegoś  małego  ^ 
i  staroświeckiego  domostwa,  czemu  żeby  choć  w  części  zapobiedz,  wy- 
restaurował  sobie  pan  Edward  trzy  ogromne  pokoje  wedle  now- 
szego smaku.  Z  tych  pokoi  piórwszy  stanowił  jego  kancelarj  ą, 
która  była  wyścielona  cynkową  posadzką,  obita  tapetami  ciemno- 
popielatego  koloru  i  zarzucona  papiórami,  książkami,  rulonami  pla-* 
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nów,  rysunków  architektonicznych  i  technicznych  i  róźnemł  fermu- 
3arzami     narzędzi    gospodarskich,    fabrycznych    i    weterynarskich. 
Drugi    pokój   przedstawiał  salon  do  przyjmowania    gości.     Był  on 
obity  tapetami  szafirowemi  w  aksamitne  bronzowe  kwiaty,   obwie- 
szony czterema  po  rogach    poprzybijanemł    lampami,    które    były 
nakryte  kloszami  kryształowemi  koloru  ciemno-krwawo-karmazyno- 
wego*    Meble  w  tym  salonie  były  poobijane  aksamitem  niebiesko- 
poptelatym,  takie  tH  były  nad  oknami  i  drzwiami  portyery,  i  dzi- 
wnie jako^  te  kolory  odbijały   od   siebie;   a  kiedy   wieczores^   za- 
świócono  owe  ciemno-czerwone  lampy,    robiła  się    w  tym    pokoju 
jakaś  atmosfera  piekielna,  w  którój  ludzie  wyglądali  tak,  jak  będą 
kiedyś  wyglądad^  kiedy  z  grobów  powstawszy,    przy    płomieniach 
dopalającego  się  słońca  i  gorejących   światów,    podzieleni  na  pułki 
cmentarne,  pociągną  na  sąd  ostateczny.  Trzeci  pokój  była  to  izba 
sypialna.  Ta  była  obita  suknem  ciemno-zielonóm,  stało  w  niej  łoże 
kolosalne,  a  przy  niem  stolik  z  maszyneryami  do  toalety;  pod  ścianą 
podłużną    stała    wielka  sofa  skórzana,    przed  nią  stolik   zarzucony 
książkami,    a  koło  niśj  kilka  fotelów.    Na  ścianach  wisiały  ryciny 
angielskich  koni,    o    obrazku  jakiego  śvv.  ani  nie  było  mowy,    ałe 
zato    nad    małemi  drzwiczkami,   wyprowadzaj ącemi   do    sieni,    wi- 
siały trzy  olejne  familijne  portrety.  Więcój  trudno  było  panu  Ed- 
wardowi   miód    familijnych   portretów.     Więc    we    środku    wisiał 
obraz  matki  pana  Edwarda,   owój  hrabianki,   która   chciała   konie- 
cznie tytuł    swój    przenieść    na   niego.     Była    to    kobióta    twarzy 
brzydkiśj    i    ospowatój,    ale  obraz   zato    znakomitego  pędzla.    Po 
lewój  stronie  t^j  pani  wisiał  jój  godny  małżonek.    Była   to   twarz 
tłtista,  okrągła,   głupowato-rozweselona,   szpakowatą   nakryta    czu- 
pryną i  w  takież  same  faworyty  oprawiona;  mniój  interesująca  by- 
ła ta  twarz  i  malowidło  cokolwiek  pośledniejsze.    Po  prawój  stro- 
nie wisiał  nieboszczyk  dziadek  pana  Edwarda,  ów  sławnój  pamięci 
Kopciuszek    a  pratoplasta  całkiem   nowego    rodu    w  najnowszych 
czasach.     Figura    takiego   prostego  i  nic  nieznaczącego   człowieka 
zdaje  się,    że  nie  powinnaby  mióó  nic  zajmującego   w  sobie,    a  je- 
dnakże   było   coś   w  tym    obrazie,   co   zwracało   na   niego  uwagę 
i    więziło    wzrok    przy  nim    na    długą    chwilę.      Ludzie    myślącyr 
obaczywszy    ten  obraz-    stawali  przed  nim  i  przypatrywali  mu  się 
z  zajęciem,    zawiązywały  się  nieraz  rozmowy  o  jego  wyrazie   twa- 
rzy i  szczególnie    z  obrazu  wystającój  całój  postaci,  i  pan  Edward 
sam  nieraz  stawał  przed  nim,  przypatrywał-  mu  się  i  wtedy  zapa- 
dał mimowolnie  w  jakąś  smutną  zadumę.  Tymczasem  był-to  obraz 
w  szśrokie    złote    oprawiony    ramy,    którego    tło    było    trzjrmane 
z  brzegów  w  kolorze  ciemno-brunatnym  aż  prawie  czarnym,  kolor 
ten  jednak  im  bliżśj  do  środka,    tóm  się  więcój  wyjaśniał,    a  przy 
samej  figurze  stawał  się  niby   płomienisto-czerwonym.    Z  tego  tła 
ciemnego,  jak  gdyby  zjakiójś  strasznój  płekielnój  otchłani,  wyglą- 
dał ku  patrzącemu  mały  przygarbiony    staruszek,   któren  był  wy- 
rainie  pochylony  naprzód  i  na  piórwszy  rzut  oka  wpajał  takie  złu- 
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dzenie,  jak  gdyby  rzeczywiście  chciał  2  obrazu  wyłazić  i  tylko  się 
na  dolnśj  ramie  zawiesił.  Pędzel  tego  obrazu  zdradzał  wiele  bar- 
dzo talentu,  niemałą  znajomość  sztuki,  ale  przytśm  i  pośpiecłi* 
jakoż  zdaje  się,  że  efekt  taki  musiał  byd  umyślnym  celem  artysty. 
Staruszek  ten  był  ubrany  w  białą  chustkę  na  szyi,  białą  kamizelkę 
i  frak  popielaty  ze  stalowemi  guzikami;  głowa  jego  by  ta  całkiem 
łysa  i  miała  tylko  po  bokach  dwa  rozwiane  pukle  białych  jak 
śnićg  włosów,  które  zdaleka  tak  wyglądały,  jak  skrzydła.  Twarz 
tego  starca  była  pomarszczona,  pochylona  ku  ziemi  f  krom  jakiźjś 
dziwnój  pokory  albo.  może  prędzój  jakiegoś  głębokiego  żalu,  odbi* 
tego  wyraźnie  na  niój,  nie  miała  żadnego  innego  wyrazu,  ale  ten 
wyraz  był  podniesiony  przez  to  jeszcze  dalejco  wyżój,  że  staruszek 
ten  miał  ręce  w  dziwnój  jakiójś  pokorze  .'raciśnione  przed  sobą 
i  tak  pełnemi  smutku  oczyma  poglądał,  nie  na  patrzącego,  ale 
prosto  z  obrazu  na  ziemię,  jak  gdyby  od  tój  ziemi  domagał  się  ja- 
kiegoś politowania  nad  sobą  lub  wybawienia.  Zres/tą  —  nie  było 
nic  więcój  na  tym  obrazie.  Dalój  była  ta  izhai  zastawiona  jeszcze 
kilkoma  sofami  i  fotelami,  z  czego  widać  było,  że  pan  Edward 
nieraz  i  tu  swoich  gości  przyjmował.  Z  tój  izby  prowadziły  dzui- 
cżki  małe,  w  kształcie  szafy  zrobione,  prosto  do  sieni,  a  drugie  do 
tych  podobne  prowadziły  do  dalszych  pokojów,  które,  chociaż  ich 
było  tam  jeszcze  kilka,  wszystkie  były  zostawione  dla  służby, 
oprócz  jednego  graniczącego  z  sypialnią,  któren  sluiyl  za  5klad 
niektórych  zbędnych  sprzętów  domowych  i  w  którym  po  części 
w  skrzyniach  a  po  części  na  ziemi  leżała  rozsypana  w  nieładzie 
dawna  biblioteka  i  kancelarya,  podająca  dzisiaj  obfite  dła  molów 
i  myszy  pokarmy. 

Dnia  dzisiejszego,  jak  to  już  wiemy  z  poprzedzających  roz- 
działów, nie  było  pana  Edwarda  przez  całe  popołudnie  u  siebie. 
Zjadł  on  obiad  ranny  i  rozkazawszy  swoim  anglikom  dać  podwójną 
porcyą  furażu,  wyjechał,  nie  powiadając  wedle  swój  f  go  zwyczaju 
nikomu,  dokąd  jedzie  i  kiedy  powróci.  Nie  przeszkodziło  to  jednak 
nic  jemu,  ażeby  miał  gości  u  siebie.  Oto  zaraz  po  jego  wyjeździe 
przyjechał  pan  Drabik  z  Demborogów,  a  chociaż  nie  zastał  gospo- 
darza w  domu  i  chociaż  go  kamerdyner  zapewniał,  źe  pan  pewnie 
dziś  nie  przyjedzie,  on  jednak  nic  na  to  nie  zważał,  tylko  kazał 
swemu  chłopcu  odjechać,  a  sam  wszedł  do  pokojów  z  oświadcze- 
niem nieukontentowanemu  słudze,  że  będzie  czekał  na  pana  choćby 
do  północy. 

Wszedłszy  ten  gość  do  piórwszego  pokoju,  najpierwój  obej- 
rzał się  naokoło,  wyglądnął  przez  jedno  okno,  przeszedł  przez 
wszystkie  pokoje,  a  potom,  wróciwszy  do  piórwszego,  rzucił  się 
z  wielką  skwapliwością  do  przerzucenia  wszystkich  listów  i  papie- 
rów, które  leżały  na  biurze.  Pan  Edward  miał  liczne  korespon- 
dencye  i  najróżniejsze  interesa  po  całym  świecie,  miał  tóż  gość 
ciekawą  1  niekrótką  zabawkę  z  jego  papiórami.  Przeg^dnąwszy 
wszystko,  wstał  i  począł  się  przechodzić  po  izbie,    a    2  jego  miny 
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zamyślonej  i  pewnśj  niespokojności,  która  się  odbijała  w  jego  ru- 
chach i  twarzy,  nie  trudne  było  odgadnąć,  że  pan  Drabik  musiał 
się  niejednej  takiej  rzeczy  dowiedzióć,  która  mu  dotychczas  ani 
przez  myśl  nie  przeszła.  Jednakże  wkrótce  pokombinował  on 
wszystko,  zapisał  sobie  w  pamięci  na  późniejszy  użytek,  i  uspoko- 
iwszy się,  zaczął  zaglądać  w  okna  z  tśj  i  owój  strony  i  zapewne 
musiał  się  nudzić.  Te  nudy  trwały  dość  długo  i  poczęły  się  sta- 
wać coraz  nudniejszemi...  wszakże  na  to  nie  było  rady.  Kto  się 
chce  czego  doczekać,  ten  musi  czekać.  Takiego  tóż  przekonania 
musiał  nabrać  i  Muni  profesor,  bo  porwał  się  czómprędzój  od  okna, 
jak  gdyby  się  ze  snu  obudził  i  zadzwonił  na  służbę.  Na  odgłos 
dzwonka,  chociaż  był  wystarczający  ażeby  mógł  być  słyszanym 
i  we  wsi,  jednak  jakoś  nikt  nie  przychodził;  gość  zadzwonił  trochę 
niecierpliwiej  po  raz  drugi,  a  kiedy  jeszcze  się  nikt  nie  pojawiał, 
aż  szarpnął  z  taką  siłą  i  złością  za  taśmę,  że  mu  się  taśma  została 
w  ręku.  Wszakże  na  ten  odgłos  już  dało  się  słys^ść  ruszenie 
klamki  a  za  niśm  wszedł  mały  chłopiec  od  pomywania  naczynia. 
Obaczywszy  tę  najniższą  szarżę  domowój  liberyi  przed  sobą»  nie 
pomału  się  pan  Drabik  zadziwił,  ale  nie  rozumiejąc,  coby  to  zna- 
czyć mtało,  spytał  tylko: 

—  A  to  co  takiego?  to  już  na  taką  służbę  zeszedł  pan  Ed- 
ward?   Ruszaj  precz,  niechaj  tu  przyjdzie  kto  starszy. 

Na  taki  rozkaz  chłopiec  się  wymknął  z  izby,  ale  jak  się  wy- 
mknął, tak  za  nim  nikt  nie  przychodził.  To  rozgniówało  gościa 
i  spowodowało  do  tego,  że  wszedł  do  bawialnego  salonu  i  ztamtąd 
zaczął  dzwonić  potężnie.  Na  to  dzwonienie  wsunęła  się  znowu  ja- 
kaś figura  do  izby,  która  wprawdzie  była  cokolwiek  większą  od 
chłopca,  ale  jeszcze  wcale  nie  miała  podobieństwa  nie  tylko  do 
kamerdynera,  ale  ani  nawet  do  porządnego  lokaja.  Obaczywszy 
ją,  pan  Drabik  stanął,  zamyślił  się,  potom  figurę  prędko  wyrzucił 
za  drzwi  i  rzekł  jednocześnie: 

—  Kpią  ze  mnie,  czy  co  takiego? 

Jednak  widząc,  że  nićm«'.sz  na  to  innój  już  rady,  przeszedł 
sam  na  drugą  stronę  i  otworzywszy  drzwi  od  izby,  w  którój  ka- 
merdyner z  fajką  w  ustach  jaknajrozkoszniej  sobie  siedział  pomię- 
dzy kilkoma  lokajami,  rzekł  z  progu  : 

—  Mości  Konstanty!  a  to  taki  tu  u  was  między  służbą  po- 
rządek? 

Obaczywszy  gościa,  obrócił  się  kamerdyner  do  lokajów  i  rzekł 
półgłosem : 

—  Widzicie,  nie  przyszła  góra  do  proroka,  to  prorok  przj'- 
szedł  do  góry,  —  a  na  zapytanie  pana  Drabika,  odpowiedział,  nie 
ruszając  się  z  miejsca: 

—  A  czegóż  pan  chcesz? 

—  No,  chodi-no  tu,  chodź,  coś  ci  powiem,  —  odpowiedział 
Drabik  i  powrócił  do  pańskich  pokojów.  Za  nim  przywlókł  aię 
zwolna  kamerdyner^  do  którego  gość  zaraz  przemówił  w  ten  sens: 
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—  Bardzo  dobrze  robisz,  mój  kochany,  że  nie  wywracasz  ko- 
złó-w  przed  lada  paniątkiem,  boś  ty  taki  dobry  człowiek  jak  i  ka- 
±de  paniątko,  ale  żebyś  był  trochę  grzeczniejszym  dla  mnie,  to-by 
ci  może  nie  zaszkodziło. 

—  A  cóż-to  ja  panu  zrobił  tak  niegrzecznego  ?  —  spytał  ka- 
merdyner mazurskim  akcentem 

—  No,  coś  zrobił,  toś  zrobił,  o  to  nie  pójdziemy  do  wójta; 
a  natomiast,  powiódz-no  mi,  mój  kochany,  kto  był  twój  ojciec? 

—  Ojciec?  —  powtórzył  zdziwiony  sługa,  —  mój  ojciec  był 
chłop  na  Mazurach,  już-to  nie  taki  chłop  prosty... 

—  Jakto  nie  prosty  ?  —  poderwał  Drabik,  —  prosty  był  chłop 
i  koniec.  A  kiedyś  ty  rodu  chłopskiego,  dlaczegóż  ty,  mój  kochany, 
koniecznie  chcesz  pana  udawać?  to  jest  głupstwo  z  twojój  strony 
i  brak  oświecenia.  Widzisz,  mój  kochany,  mój  ojciec  także  był 
chłop  i  ja  jestem  chłop  prosty,  a  chociaż  za  pan  brat  jestem  z  pa- 
nami, przecież  tobą  już  nie  pomiatam  i  mówię  z  tobą  jak  z  moim 
równym. 

—  Aj !  powiadali  mnie  to,  —  rzekł,  zamyślając  się  kamerdy- 
ner, —  że  pan  już  to  tak  niby  chłopskiego  jest  rodu,  a  to  zaw^sze 
mnie  dziwno  było,  że  pan  tak  teraz  zarówno  sobie  z  panami. 

—  Ej !  to  nic  jeszcze,  —  rzekł  na  to  Drabik,  —  ale  powiódz 
raczej,  że  ja  choć  chłop  prosty,  więcśj  mam  rozumu  niż  wszyscy 
panowie. 

—  He  he  he!  —  zaśmiał  się  poufale  tamten,  —  już-to  i  to  po- 
wiadają. 

—  No,  a  cóż  ty,  mój  kochany,  —  poderwał  znowu  gość  pana 
Edwarda, — albo  ty  nie  masz  więcój  rozumu,  niż  niejeden  z  najwię- 
kszych panów  ?  alboż  ty  także  nie  poufale  z  panami  ?  a  co  to?  czy 
ty  się  spracujesz?  czy*nosisz  libery ą  ?  czy  nie  masz  konfidencyi  z  two- 
im panem?  czy  nie  wykpasz  go  jeszcze  czasem,  jak  ci  się  podoba? 

—  Oj !  co  to  to  nie,  —  rzekł  kamerdyner,  —  kiedym  był  w  słu- 
żbie u  jednego  i  drugiego  pana  na  Mazurach,  to  prawda,  i  żyło 
się  z  panem  prawie  zarówno,  i  niekoniecznie  się  go  usłuchało, 
i  jeszcze  się  odburknęło  czasem;  ale  tu  na  Rusi  nie,  tu  trza  znać 
mores,  bo  nie  ciężko  wziąć  w  gębę  tak,  że  aniby  człowiek  wie- 
dział, zkąd  co  na  niego  upadło.  I  jeszczeby  chwała  Bogu,  żeby 
się  na  tóm  skończyło,  bo  i  o  co  lepszego  tu  pomiędzy  tymi  panami 
nie  trudno.  Już-to  prawda,  że  panowie  są  jak  trzeba,  człowiek  tu 
nie  zazna  ni  głodu  ni  chłodu,  ale  mores!  ho,  ho! 

—  No  no,  —  rzekł  na  to  profesor,  —  niedługo  będzie  tego 
państwa  przy  takiśm  gospodarstwie,  a  i  moresu  tego  niedługo, 
niech-no  się  jeno  oczy  wszystkim  otworzą,  a  robi  się  to  już,  robi. 
Ale  tymczasem,  mój  kochany,  ja-bym  cokolwiek  przekąsił. 

—  A  cóż-by  pan  żądał  ?— zapytał  ujęty  dla  gościa  sługa, —  ta 
tu  jest  wszystko  chwała  Bogu,  czego  dusza  zapragnie.  Są  mary- 
naty z  ryb,  są  ozory,  jest  szynka  westfalska,  jest  pasztet  sztras 
burski  z  truflami,  jest  indyk    z  kasztanami    z  obiadu,    a  wino  jest 
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francuskie  czerwone  i  białe,    jest   szampańskie,    znajdzie    się    też 
i  madera.     Albo  może  pan  sobie  każe  posłużyć  herbatą? 

—  Hm!  — rzekł  na  to  pan  nauczyciel  hrabianici,  —  to  słuchaj- 
żet  to  zrób  mi  herbatę,  potśm  mi  daj  indyka,  daj  mi  pasztet 
strasburski  i  przynieś  mi  butelkę  madery.  A  komputu  nióma 
żadnego  ? 

—  A  dlaczego  panie?  jest  co  pan  każe. 

—  Więc  mi  dasz  kompot  mieszany,  tak  np.  pomarańcze,  brzo- 
skwinie, ze  dwie,  ze  trzy  morelki  i  co  tam  jeszcze.  A  sluchaj-no, 
a  gdzie  to  pan  chowa  amerykańskie  sygara? 

—  Ot  panie  w  tśj  szafce,  a  klucz  będzie  w  biurze  w  piśrwszśj 
szufladce  po  prawśj  stronie, 

—  No,  dobrze  już,  dobrze,  tylko  proszę  cię  nie  baw  się,  bom 
jako^  głodny. 

Tak  zarządziwszy  sobie  gość  ten  stosowną  przekąskę,  zaczął 
się  przechodzić  od  kąta  do  kąta  najpiśrw  po  piórwszój  izbie,  po- 
tom po  drugiśj,  aż  nakoniec  przeszedł  do  Edwardowśj  sypialni, 
tam  też  niebawem  przyniesiono  mu  jadła  i  napoje,  do  których 
zabrał  się  z  całą  znajomością  rzeczy  i  owćm  upodobaniem  godnśm 
prawdziwego  smakosza,  które  nawet  u  niegłodnego  jest  w  stanie 
obudzić  apetyt. 

Po  skończonej  wieczerzy  wychylił  resztę  wina  do  lampki 
i  odprawiwszy  kamerdynera  a  natomiast  zapaliwszy  wonne  Caza- 
dores,  przechylił  się  na  sofie  i  zaczął  dumać  spokojnie  o  namię- 
tnościach ludzkich  i  znakomitości  wszelkich  planów  i  przedsięwzięć 
doczesnych.  Po  pasztecie  strasburskim,  po  dobrym  indyku  i  bu- 
telce madery  strasznie  obojętnemi  się  wydają  wszystkie  najwznio- 
ślejsze utwory  ludzkiego  ducha,  potęga  państw  kolosalnych  wcale 
nie  wygląda  zastraszająco,  a  najpiórwsi  bohaterowie  tój  ziemi  ma- 
leją do  mikroskopijnych  rozmiarów;  odlatuje  człowieka  wtenczas 
wszelka  poezya,  duch  jego  opuszcza  skrzydła  jak  ptak  postrzelony, 
głowa  zaczyna  marzyć  o  doskonałości  sprężyn  w  sofach  i  fotelach, 
a  serce  ledwie  się  podnieść  zdoła  do  jakichś^  uniesień  fizycznych. 
Najbliższą  przyczyną  tego  bywają  w  takich  razach  zapewne  te 
kilka  funtów  ziemi,  które  wsunąwszy  się  wewnątrz  człowieka,  prze- 
ważają równowagę  dwóch  jego  połowic  na  stronę  telluryczną; 
i  tutaj  zapewne  będzie  przyczyna,  dlaczego  ludzie  zaspakajający  re- 
gularnie i  2  pewną  ochotą  swój  głód  i  pragnienie,  najczęściój  cał- 
kiem nie  przypuszczają  do  siebie  myśli  latających  po-  bezgrani- 
cznych światach  i  nie  tak  bardzo  pochopni  są  do  zajęcia  się  utwo- 
rami czystego  ducha,  chociażby  nawet  te  utwory  miały  być  tylko 
modelami  dla  praktycznego  rozumu;  ale  do  tój  przyczyny  wiąże 
się  także  ta  niezaprzeczona  prawda,  że  wielu  ludzi,  wywracających 
najdziwaczniejsze  kozły  po  światach  utopii  i  perorujących  całemu 
światu,  że  poty  nie  b^dą  mieli  spokoju  w  tóm  życiu,  póki  nie  prze- 
konają calśj  ludzkości  o  prawdziwości  swych  myśli,  usiedli-by  naj- 
spokojniej   w  kąciku    i    stalł-by  się  najpospolitszymi    niewolnikami 
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zajęć  codziennych,  —  gdyby  im  tylko  zawsze  do  syta  ponapełniać 
żołądki.   O  ziemski  głodzie,  jakże  ty  jesteś  wszeclimocnym !  Wiele 
ty    już    głów    mamycłi    powynosiłeś   z  ograniczonego    poziomowe 
obrębu  w  wyniosłą  krainę  ducłia,  wiele  żółwiów  uczyniłeś  ptastwem 
wzbijającśm  się  aż  pod  gwiazdy,   wiele    idący cłi   zwyczajnym  try- 
bem przez  tę  ziemię   w  świat  wiekuistój  nicości  opromieniłeś  wie- 
kuistą sławą,  cłioćby  Herostratową,    wielu   ludzi  zdybałes  pod  cu- 
dzym płotem  i  zawiodłeś  ich  na  wysokie  katedry,   ażeby  przyszłe 
pokolenia  nauczali  rozumu,    wielu   innych  miałeś  już    zamordowali 
twoją  powolną  trucizną,  a  zlitowawszy  się  nad  nimi,  posadki  le^  ich 
późniój  na  znakomity cłi  stopniach  którejkolwiek  hierarchii,  a  ^\ielu 
jeszcze  innych  wyrzuciłeś   odrazu   w  powietrze,  ażeby  ztamtąd  po- 
spadali i  karki    pokręcili  na  ziemi,    albo    dałeś  im  władza  i  miecz 
katowski  do  ręki  na  to,  ażeby  wkrótce  ich  samych  zapro\\  adzic  na 
szafot  I     Ale  ty   z  tymi  jeszcze  się  obszedłeś  jeżeli    nie    z  litością, 
to  przynajmniej  ze  względem,   bo  za  spokój    w  chatce  ubogiej  da- 
wałeś chleby  dostatnie,  upadki  z  nadpowietrznśj  krainy  poprzedza- 
łeś wielką  opinią  i  wielką  nadzieją,  śmiercie  władzą  i  sławą,— boś 
ty   z  innymi  postępował  i  bez  litości.-    Tyś    kazał    innym  włamy- 
wać się   do  cudzój  komory,    tyś  hetmanił    twym    prozelitom    przy 
rabunkach  i  mordach,    tyś   z  ich  serca  wydziórał  na  ostatek  i  bo- 
jaźń    Bożą  i  świętokradzką  ręką  rzucałeś  się  na  pańskie  świątynie 
i  cudowne    obrazy,  —  a   za   to    wszystko    dawałeś    tym    dzieciom 
twoim  tylko  śmierć  lub  wiekuiste  kajdany!     A  wszyscy  ci,  i  pit^r- 
wsi  i  drudzy,  byli-by  daleko  szczęśliwsi,  gdyby  się  byli  nigdy  niti 
zdybali  z  tobą  i  pozostali    do   śmierci  tam,    gdzie    świat    usłyszał 
jęki  ich  niemowlęce.   O  głodzie  chleba!  tyś  jest  tak  wielki  i  wsze- 
chmocny,  jak  brat  twój  rodzony,  głos  sławy  i  wiekopomności !  tyś 
jest  wszechmocnym  i  wielkim,    lecz  choćbyś  miał  wszystkie  przy- 
sposobione twe  dzieci   wyprowadzać  na  krzesła  wyniosłe  i  najwy- 
nioślejsze  katedry,  — bodaj -by  ciebie  raczćj  nikt  nie  znał  na  ziemi 
Takiemi  myślami  zajęty  był  ten  dawniejszy  teoretyk,    któren 
od  niejakiego  czasu  stawał  się  coraz  praktyczniejszym   i  teraz  na- 
wet,   chociaż    i  w  nienakarmionym   stanie   żołądka,    dziwny   jaki& 
uczuwał  pociąg  do  rzeczy  mających  niezaprzeczoną  wartość  i  wagę 
a  odrazę  do  tego  wszystkiego,  co  cuchnęło  powietrzem:  a  chociaż 
myśli  jego  może  nie  tym  samym  szły  torem,   jakeśmy    je  połoź\  H 
powyżój,  toż  niemniój  przeto  znikomość  i  marność  tegoświatowych 
rzeczy    stawały    przed  nim    w  bardzo    widomych    a  nawet    często 
w  matematycznie  uzmysłowionych  postaciach.    Za  temi  postaciami 
przywlokła  się  i  znikomość  wszelkićj  mądrości  ludzkiój,  ktur^i  Bóg, 
stworzywszy  ją  głęboką,  wzniosłą  i  niewyczerpaną,  związał  maleń* 
Wm   warunkiem    tylko,    warunkiem    względności;    a  ten    warunek 
uczynił  z  tak  wielkiój  rzeczy  tak  wielkie  nic,  że  krom  pra\vd  obja- 
wionych dla  serca,    dla  ludzkiego  rozumu   niómasz   ani  jednt^j    na 
świecie.  Potom  poprzychodziły  i  inne  myśli  dzikie  i  swojskie,  cal* 
kiem  postępowe  i  całkiem  wsteczne,  przeplecione  od  czasu,  do  czasu 
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jakąś  czeru^oną  fantazyą  lub  płomienistym  obrazem,  z  czego  wszyst- 
kieg^o  zrobił  się  ów  znajomy  pasztet  ducłiowy,  któren  po  nakar- 
mieniu żołądka  korzennemi  rzeczami,  w  półjawie  zwykł  osiadcić  na 
naszym  mózgu.  Jednakże  w  miarę  postępującej  i  kończącej  swą 
funkcyą  strawności  i  stan  ten  zaczął  się  zmieniać  powoli,  a  wkrótce 
przywrócona  równowaga  pomiędzy  obydwiema  połowicami  czło- 
wieka obdarzyła  go  ową  doskonałą  swobodą  duclia,  która  zwykła 
przycłiodzić  po  zaspokojeniu  potrzeb  fizycznych;  którą  tśż  uczu-wszy 
w  sobie,  pan  Drabik  otrząsł  się,  przetarł  oczy  i  przeszedłszy  się^ 
kilka  razy  przez  obszórną  a  raczśj  podłużną  sypialnię,  wziął  jakąś 
filozofią  ekonomii  materyalnój  ludzkiego  społeczeństwa  do  ręki 
i  usiadł  tak  odważnie  i  z  taką  rezygnacyą  w  fotelu,  jak  gdyby 
wiedział,  że  tu  jeszcze  nie  jedna  godzina  minie,  nim  gospodarz 
przyjedzie. 

Jakoż  rzeczywiście  wybiła  dziewiąta,  pół  do  dziesiątój  i  dzie- 
siąta, pół  do  jedenastej  i  trzy  kwadranse,  —  a  Edwarda  jeszcze  nie 
było.  O  jedónastśj  dopiśro  dał  się  słyszód  turkot  gwałtowny  przed 
gankiem,  ruch  się  zrobił  w  całym  pałacu,  wszyscy  słudzy  powy- 
biegali  ze  swoich  pokojów  i  rozległ  się  głos  naokoło,  że  pan  już 
przyjechał,  Ale  pan,  wskoczywszy  do  sieni,  ani  patrzył  na  sługi, 
tylko  obaczywszy  światło  w  swojćj  sypialni,  pobiegł  czómprędzej 
do  gościa, 

—  A!  panie  Edwardzie,  —  zawołał  do  niego  gość,  rzucając 
książkę  na  stolik,  —  na  ogniową  próbę  mnie  wzięłeś. 

—  Przepraszam  cię,  przepraszam,  —  odpowiedział  prawie  rów- 
nocześnie z  nim  Edward,  na  którego  twarzy  widać  było  alteracyą 
i  niecierpliwość,  —  przepraszam'  —  ale  możesz  być  pewnym,  że  nie 
mogło  się  stad  inaczój,  kiedy  się  tak  stało.  Wyobraź  sobie,  ja  jadę 
prosto  z  Złotówki. 

—  Z  Złotówki?  —  zapytał  nauczyciel  hrabianki,  —  alboź  go 
nie  zastałeś  u  szefa? 

—  Zastałem,  —  rzekł  Edward,  —  ale  tak  się  ze  mną  rozmówił, 
nol  jak  wiesz,.**  że  musiałem  za  nim  pojechać  aż  do  Złotówki. 

—  A  tam?  —  spytał  Drabik. 

—  Eh!  —  krzyknął    Edward   z  niechęcią,  —  co   to    gadać!    to 
est  diabeł  wcielony,  nie  człowiek. 

^  Wiedziałem  o  tóm,  —  rzekł  na  to  Drabik,  spokojnie  nad- 
palając nad  świecą  sygaro,  —  że  ta  propaganda  na  tóm  się  skoń- 
czy. To  jest  stary  Ik  szczwany  i  bity  na  wszystkie  strony,  to  piórw- 
szy  Demboroga  konfident,  gdzieżby  on  się  dał  do  tego  nakłonić?... 
Jeszcze  szeląga  nie  dałbym  za  to,  że  nietylko  nic  nie  pomoże,  ale 
nawet  cię  będzie  szpiegować. 

—  Eh!  pal  go  kat  z  jego  szpiegostwem!  —  zawołał  z  gniewem 
Edward,  a  uderzając  ręką  w  stół,  dodał:  —  słowo  daję  ci  na  to> 
że  gdyby  mi  ta  dziewczyna  nie  była  stała  tam  przed  oczyma,  to 
byłbym  go  jeszcze  u  szefa  wyzwał  i  w  łeb  mu  wystrzelił. 

Na  tako  deklamacyą  Drabik  patrzył  tylko  z  pod  oka  na  twarz 
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Edwarda,  tak  jak  gdyby  to  w  łeb  strzelanie  nietylko  mu  się  wy- 
dało wątpliwym,  ale  jak  gd3'^by  nawet  taki  frazes  nie  kwadrował 
ze  zwyczajnym  mówiącego  rozumem,  jednakże  nic  nie  odpowie- 
dział na  to,  tylko  puszczając  z  ust  kłęby  dynui  obfite,  przecho- 
dził się  w  milczeniu  po  izbie.  I  milczenie  to  trwało  niekrótką 
cliwilę,  śród  którśj  Edward  sapał  potężnie  i  włosy  burzył  na 
głowie,  gośd  jego  zaś '  tylko  od  czasu  do  czasu  rzucał  okiem  na 
niego. 

Nareszcie,  jak  gdyby  folgując  gorącym  swym  uczuciom  czy 
myślom,  zawołał  gospodarz: 

—  Hm!  ta  dziewczyna  mnie  głowę  zawróciła  z  kretesem! 

—  To  źle!  —  rzekł  na  to  z  zimną  krwią  Drabik. 

—  A  dlaczegóż?  —  zapytał  Edward. 

—  Bo  powinna  ci  była  zawrócić  serce,  —  rzekł  tamten,  — 
i  toby  było  nic  nie  szkodziło,  a  z  głową  zawróconą  nióma  co  robić 
na  świecie. 

—  Ej!  nie  troszcz  się  o  to!  —  odpowiedział  sarkastycznie  mło- 
dzieniec, —  zostało  mi  jeszcze  tyle  zdrowego  mózgu,  że  na  poko- 
nanie tych  samych  panów  wystarczy. 

Na  te  słowa  uśmióchnął  się  Drabik  z  zadowoleniem,  lecz  mil- 
czał. Znowu  tedy  kolój  przyszła  na  Edwarda,  któren  tśż  rzeczy- 
-wiście  rzekł: 

—  No,  ale  mniejsza  tam  zresztą  o  Niemirę!  Bez  jednego  żoł- 
niórza  wojna  być  może  i  będzie.     Cóż  słychać  u  ciebie? 

—  U  mnie  wszystko  jest  tak  jak  potrzeba,  —  odpowiedział 
Drabik.  —  Amilkara  długi  wyrachuję  ci  co  do  grosza  i  powiem, 
jak  się  nazywa  każden  jego  wierzyciel  i  jaką  yna  summę.  Panna 
Flora  wczoraj  oddała  cały  swój  kapitał  panu  Jędrzejowskiema 
i  choćby  chciała,  na  sukurs  nie  przyjdzie;  zresztą  nauczyłem  ją,  co 
ma  mówić  o  tobie  Muni  a  co  pani  Amilkarowśj.  Francuzka  robi 
swoje  jak  trzeba,  i  zdaje  się.... 

—  No  cóż?  co  się  zdaje?  —  podchwycił  Edwsird. 

—  Zdaje  się,    że  Munia  niemało  ma  przychylności  dla  ciebie. 

—  A  Lolo? 

—  Ej!  cóż  tam  Lolo!  któżby  tam  takiego  się  obawiał  rywala 
jak  Lolo!  zresztą  o  Lolu  nic  nie  wiem. 

—  No,  cóż  dalój? 

—  Dalój  list  odebrałem  ze  Lwowa,  —  mówił  gość  Edwarda,^ 
w  którym  mi  donoszą,  że  termin  właściwy  stojący  na  wekslu  już 
minął  na  Nowy  rok  pewnie,  że  on  ma  wprawdzie  dozwolone  prze- 
dłużenie wypłaty  na  lat  trzy,  ale  to  przedłużenie  jest  tylko  ustne. 
Szlachcic,  wierzyciel  Demboroga,  nie  jest  to  taki  człowiek  bardzo 
uczciwy,  jak  tobie  pisał  adwokat,  bogaty  to  prawda,  ale  dawnemi 
czasy  zabawiał  się  lichewką  i  dzisiaj  jeszcze  robi  interesa  pod  firmą 
swojego  adwokata,  a  mianowicie  kupuje  procesa  i  skrypta,  nie 
opuszcza  żadnój  licytacyi  na  dobra,  pod  cudzóm  imieniem  składa. 
vadium    i  pod  cudzóm    imieniem   bierze    odstępne,    kupuje   nawet 
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na  licytacyach  domy   i  dobra,    słowem,  nie  obojętny   jest  na  pie- 
nią, dze, 

—  A  to  uyborniel  —  zawołał  Edward,  —  droga  otwarta  na 
oścież. 

—  Na  ościei,  —  odpowiedział  doradca  i  dodał  —  krótko  mó- 
wiąc, stoją  te  wszystkie  rzeczy  tak,  źe  jeżeliby  się  tego  okazała 
])otrzeba,  to  ich  nietylko  w  raysze  dziury  pozapędzasz  z  icli  dumą 
rodową,  ale  nawet  doprowadzisz  do  tego,  że  ci  sami  Munię  przy- 
wiozą do  domu  i  z  pokłonami  prosi(5  się  będą,  ażebyś  był  łaskaw 
przyjąif  ją  w  darze  a  nie  dozwolił  im  zginąć  w  ostatecznej  zagubię 
i  świetne  imię  spoaiewiśrać  w  niedostatku  i  nędzy. 

Edward  śmiat  się  na  to  tym  śmiechem  cichym,  ale  głębokim 
1  poruszającym  wszystkie  muszkuły  głowy  i  serca,  a  Drabik  tym- 
czasem powiadał  dalśj: 

—  I  obaczysz  natenczas,  jakie  to  od  nich  wyjdą  wyobrażenia 
na  Jaw  i  jakie  opinie!  jak  będą  chwalić  twój  rozum  i  twoje  talenta, 
jak  będą  sami  dowodzić  sobie,  że  ambicya  rodowa  to  rzecz  pusta, 
i  niemająca  źadnśj  racyonalnej  podstawy,  że  wszelkie  genealo- 
giczne bibuły  niewarte  dzisiaj  ani  złamanego  szeląga,  że  nam  dzi- 
siaj nie  takich  potrzeba  ludzi,  którzyby  pusząc  się  sławą  swych 
przodków,  siedzieli  z  zatamanemi  rękami  na  swoich  dworach  i  ma- 
rzyli o  niebieskich  migdałach,  że  potrzeba  dziś  ludzi  z  wykształce- 
niem praktycznem,  przedsiębiorczych  i  energicznych,  którzyby  pod- 
nieśli krajowe  rolnictwo,  falnryki,  handel,  industryąl  o!  bo  oni  umieją 
mówić  dobrze  jak  trzeba  i  mają  rozum  taki,  któregoby  się  był  nie 
po^vstydzit  piórwszy  grecki  sofista,  Obaczysz,  jak  te  pozytywki 
jTrać  b^^dą,  jeżeli  ich  nieszczęście  nakręci  na  inną  sztukę.  I  to  do- 
pi(lro  będzie  komedya,  którśj  warto  dać  uszu.  Ty  więc  bierz 
żonęt  a  ja  tylko  chcę  slyszóć  starego  Demboroga  jak  się  będzie 
wypierał  tego  wszystkiego,  co  kiedykolwiek  mówił  przez  całe  ży- 
cic, i  jak  będzie  ściskał  nienawidzonego  przez  siebie  parweniusza 
za  rękę  aź  powyżśj  kostki.  To  tylko  obaczę  i  —  bodajby  umrzeć 
}uż  potem, 

—  Ah!  Demhoróg!  —  rzekł  Edward,  zamyślając  się  nad  tóro, 
ro^^ata  dusza  siedzi  w  tśm  ciele.  Jest  nawet  rzeczywiście  w  nim 
<:oś  takiego,  co  przypomina  owych  starych  karmazynów  z  histor)n, 
którzyby  raczśj  dali  sobie  wszystkie  żyłki  wypruć  z  całego  ciała, 
niżeli  głowę  uniżyć  przed  tym,  który  do  nich  nie  dorósł.  Jest  w  nim 
coś  takiego  i  kto  wiś.... 

-*  Ja  wiem;  —  odpowiedział  Drabik  stanowczo,  —  mięknie  że- 
lazo w  ogniu  i  da  goździe  robić  ze  siebie,  zmięknie  i  człowiek 
w  nieszczęściu.  Nie  jest  to  już  Rzym  ani  Grecya,  nie  ci  tóż  to 
są  ludzie,  a  tóm  t^ż  bardziśj  że  tu  chodzi  o  rzecz  taką,  która  nie 
warta  i  najmniejszych  poświęceń.  Duma  rodowa  nie  była  nigdy 
taką  ideą,  któraby  potrafiła  natchnąć  do  wielkich  czynów  i  dać 
silę  i  zapał  do  olbrzymich  poświęceń,  a  jedynym  jój  synem  jest 
tylko  upór,  któren  może  wprawdzie  być  silnym    i  silnie  się  losom 
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opiśrać,  ale  upór  te  jest  kość  nie  żelazo;  a  kość,  jak  wiadomo,  choć 
twarda,  lecz  krucha.    Na  upór,  powiadają,  lekarstwa  nióma,  ale  to 
jest  fałsz  wierutny,  tak  jak  wszystkie  przysłowia,    które  przy  bie- 
siadach   powymyślała   pijana  szlachta.    Ja   nie  znam    ani  jednego 
wielkiego   czynu    w  historyi,    któregoby   źródłem   był    sam   tylko 
upór;  a  jeżeli  w  charakterach  takiego  Aleksandra  Wielkiego,   Ka- 
nibala albo  Napoleona,    historycy  znajdowali  także   i  odpowiednią 
dozę  uporu,  i  nie  jeden  czyn  wielki  głównie  tylko  tój  namiętności 
przypisywali,  to  to  tylko  jest  zwyczajny  historyczny  paradoks;  bo 
gdyby  tym  wodzem  było  wszystko  resztę  poodejmować  i  sam  upór 
tylko    zostawić,    toby   byli    żadnego    czynu  nie  dokonali.    Samym 
uporem    nikt  nic  nie  zrobi,    przeciwnie  nawet,    upór   jest    właśnie 
tym  szkopułem,  na  którym  wszyscy  najwięksi  ludzie  się  rozbijają; 
czego  najlepszym  i  najjawniejszym  przykładem  jest  sam  Napoleon. 
Zresztą  i  upór  może  ważną  odegrać  rolę,  jeżeli  to,  czemu  się  opióra, 
jest  do  oparcia;  ale  gdzie  go  zdybie  siła  przeważająca  natchnieniem, 
wielkością  idei  i  rozumem   użytym  na  miejscu,   siła  taka   np.  jaka 
cesarza  Francuzów  zdybała  w  Moskwie,  albo  Karola  Xn,  owego 
upersonifikowanego  uporu,  nad  Połtawą,  albo  gdzie  go  zdybie  ko- 
nieczność, taka  naprzykład  jaka  zdybała  Napoleona  po  bitwie  pod 
Waterloo,  —  tam  się  ta  kość,  która  udawała  żelazo,  łamie  na  dro- 
bne kawałki,    a  cała  sprawa  ginie  bez  wszelkiój  nadziei.     Ale  ci>i. 
zresztą  tu  mówić  o  tóm?    wszakże  tu  jeszcze   nie  może  być  nawet 
mowy    o  żadnych  sporach  gwałtownych,    ani  takich  bitwach    sta- 
nowczych;   prowadząc  rzeczy  mądrze   i  oględnie,    może  się  to  tak 
zrobi  pięknie  i  gładko,   jak  się  zwyczajnie  odbywają  u  ludzi  takie 
-prawy,    bo   to   najczęściój    w  tóm   życiu    najspokojnićj    i  najęła- 
dziej  załatwia  się  to,    w  czóm  się  spodziówamy    wielkich   hałasów 
i  gwałtów. 

—  A  dziękuję  ci!  —  zawołał  na  to  Edward,  —  jakże  tu  może 
się  rzecz  załatwić  spokojnie  po  takióm  zdybaniu,  jakie  miałem  ze 
starym  hrabią?  tu  jest  zanadto  widoczna,  że  tylko  wielka  forsa 
i  gwałt  prawie  może  doprowadzić  do  celu,  żeby  mióć  można  na- 
dzieję spokojnego  załatwienia  tój  sprawy.  Ale  niech  się  dzieje  co 
chce,  ja  jestem  przygotowany  na  wszystko!  i  niechaj  pewni  będą 
tego,  że  kroku  nie  ustąpię  z  placu,  chyba  że  mnie  z  niego  wy- 
niosą! 

—  Ale  na  każden  wypadek,  —  zabrał  znowu  glos  nauczy- 
<ael,  —  są  tu  jeszcze  dwie  drogi,  z  których  każda  może  doprowa- 
dzić do  celu,  a  pomiędzy  któremi  masz  wybór  dowolny. 

—  Wiem  co  chcesz  mówić,  —  odezwał  się  Edward,  —  jedna 
droga  jest  czekać  cierpliwie,  odpędzać  konkurentów,  siekać  się 
^  nimi,  strzelać,  wyścigać,  a  tymczasem  starać  się  o  łaskę  panny 
^  j*j  opiekunów,  —  albo  wziąć  się  odrazu  do  rzeczy  i  co  się  nie  da 
wyprosić,  wymusić.  Może  się  tobie  podoba  droga  piórwsza,  ale 
Tnnie  się  podoba  ostatnia;  a  nawet  powiem  prawdę,  najlepiójby  mi 
się  podobała  ta,    którśi  ty    nie  podałeś,    a  ta  jest,   zyskać   pannę 
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dla  siebie  i  jakiego  pięknego  wieczora  wziąć  ją  do  siebie  bex 

gosławieństwa  i  sakramentów,  a  ie  potśm  samiby  przyjechali 
do  mnie,  to  niema  wątpliwości. 

—  Przyjechaliby^  —  odpowiedział  na  to  Drabik,  —  ale 
wne  z  kozakami  dworskimi  i  asystencyą  wojskową,  pann^-by 
brali  i  osadzili  staroświeckim  zwyczajem  w  klasziorze^  a  panicz 
zrobiliby  proces  kryminalny,    którenby  musiał  przegrać,     żeby 
i  na  głowie  postawił, 

—  Ot  gadasz!  —  rzekł  na  to  Edward,  zamyślając  si^  nad  ^ 
rozumowanym  końcem  tak  pokierowanego  romansu,  —  tak  to 
raz  jest  asystencya  i  proces  wygrany!  przecież  i  ja  mogę  pos 
kozaków  na  moim  dworze  i  więcej  niżeli  pan  Demboróg  raeam 
swoim  synem.  Jednakże  niemając  dosyć  energii  czy  przelconań 
zaprzeczać  podobieństwu  takiego  zakończenia  w  tym  razie*  uinilK 
pan  Edward ,  a  tymczasem  zabrał  głos  jego  przyj?iciel, 

—  Ale  niechaj  tam  będzie  temu  Jak  chce,  —  mówił  on  ,  —  jl 
zawsze  daję  moje  kraskę  za  drogą  najptśrwszą. 

—  Wiedziałem  o  tern,  —  przerwał  mu  Edward,  —  cóż  £% 
raoie  podobać  profesorowi,  jak  nie  to,  co  idzie  langsam  und  deo^ 
tlich? 

—  To  się  podoba,  —  odpowiedział  tamten,  —  bo  to  jest  na^ 
lepsze  i  najpewniejsze.  Pomału,  z  rozmysłem  da  się  wiele  riseczy 
uskutecznić  takich,  które  robiąc  prędko  tylko  można  zniweczyć 
i  zepsuć  na  zawsze.  Le  temps  et  moi,  jest  to  bardzo  dobra  ma- 
ksyma, która  rzadko  kiedy  zawodzi,  zwłaszcza  tóż  tutaj  powiittia 
być  tern  bardziej  uwzględnioną  przez  ciebie,  bo  primo,  niemass 
w  lem  nic  nagiego 

—  Niemasz  nic  nagiego  dla  ciebie!  —  poderwał  Edward,  — 
ale  ja  czekać  nie  lubię  z  niczem,  a  tern  bardziej  z  miłością*  A  po* 
tem,  przez  to  głupstwo  wszystkie  interesa  moje  mi  się  hamują. 
nadzoru  niema,  ludzie  mnie  kradną,  spokoinój  głowy  nie  mam  do 
kierowania  wszystkióm  co  przedsięwzięlem,  a  do  tego  wszystkiego 
jeszcze  mi  i  stary  Demboróg  wsiadł  na  kark  i  będzie  teraz  po- 
glądał  na  mnie  jak  na  wilka  albo  zapowietrzonego,  i  nauczy  ta- 
kiego samego  poglądania  na  mnie  i  innych,  jak  już  nauczył  Nie- 
mirę.  Nie  chcę!  czekać  nie  będę!  oni-by  ranie  tu  splugawili  i  ob* 
nieśli  za  parę  miesięcy  tak.  żebym  nie  immł  oczu  nigdzie  poka- 
zać! znam  ja  ich,  wszystko  to  kury  czubate,  A  potom ,  co  ty  mi 
gadasz,  żeby  to  robić  pomału!  a  cóż  ty  myślisz,  że  oni-by  mnie 
za  kilka  tygodni  nie  odsądzili  od  domu?  ho  ho!  nawet  ledwiebjin 
głowy  moj^j  nie  dał  za  to,  że  już  tam  tę  propozycyą  musiał  zro* 
bić  Amilkarowi  Demboróg.  Niechcę,  ma  co  być,  niechaj  będzie; 
zaczekam  jeszcze  dni  kitka,  póki  choć  cokolwiek  lepiśj  nie  wyro* 
jiumiem  Muni,  i  biorę  się  zaraz  do  rzeczy.  Ale  cóż  się  tam  dzieje 
z  recepcyą? 

—  A  wszakże  ci  już  mówiłem,  — ■  rzekł  Drabik, 

—  Nie,  jeszcze  nic  nie  słyszałem, 
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—  Więc  tedy  w  ten  czwartek  będzie  wielka  recepcya  a ! . . . 
i  jeszcze  przytśm  bardzo  ważna  nowina. 

—  Dlaczegóż  wielka  recepcya?  —  zapytał  Edward. 

—  Amilkar  dostał  dziesięć  tysięcy  od  ojca  i  nie  ma  co  le- 
pszego z  niemi  zrobić,  jak  pod  tytułem  recepcyi  dać  mały  balik 
na  prędce.  Ale  co  jeszcze  przy  tóm  ważnego!  Za  to,  to  już  musisz 
dać  naszśj  Francuzce  przynajmniej  złotą  tabakierę,  albo  co  podo- 
bnego, a  mnie  choć  przywieźć . . .  kluczyk  do  zśgarka  ze  Lwowa. 

—  No,  cóż  się  stało? 

—  Uważasz  mnie,  —  mówił  Drabik  na  pół  tryumfalnie  a  na 
pół  tajemniczo,  —  chcąc  dać  wielką  recepcya,  na  którą  ma  się 
koniecznie  zjechać  choć  trzy  czwarte  sąsiedztwa,  (bo  trzeba  ci  wie- 
dziść,  że  już  po  pasztety,  wina  i  różne  inne  rzeczy  posłano  do 
Lwowa),  potrzeba  było  koniecznie  dla  starego  jakiś  pretekst  wy- 
myślćć.  Otóż  o  to  wielki  kłopot  był  w  domu.  Amilkar  chodził  przez 
cały  dzień  zamyślony,  jakby  jaki  nowy  pejzaż  układał,  panna 
Flora  także  dumała  strasznie  nad  tóm,  i  pani  Amilkarowa  nawet 
była  dość  za  recepcya,  a  więc  i  za  wymyśleniem  pretekstu,  bo 
się  nudzi  ta  biódna  kobióta,  jak  gdyby  już  od  siedmiuset  lat  była 
w  niebie.  Otóż  my,  chcąc  pomódz  temu  familijnemu  nieszczęściu, 
jakeśmy  zrobili  sesyą  z  Francuzką  i  panną  Florą,  zgadnij  cośmy 
wymyślili  za  pretekst? 

—  Nie  rozumiem,  coście  mogli  wymyślóć,  —  rzekł  Edward, 
któren  był  ciągle  w  niedobrym  humorze. 

—  Zaproponowaliśmy,  żeby  Munię  na  tój  recepcyi  pasować 
na  pannę  dorosłą. 

—  No  i  przyjęto? 

—  Jednogłośnie  i  bez  poprawki  I  —  zawołał  Drabik  ze  śmie- 
chem. 

—  Cha!  cha!  cha!  —  krzyknął  Edward,  zrywając  się  z  swego 
krzesła,  —  otóż  to  jest,  coście  mogli  najlepszego  zrobić,  Drabiku! 

—  Ale  trzeba  wiedzióć,  dodał  do  tego  przyjaciel  Edwarda, — 
że  najgłówniej  do  tego  się  przyczyniła  Francuzka.  Bo  chociaż  to 
był  właściwie  koncept  panny  Flory,  a  ja  go  wniosłem  przy  her- 
bacie na  tapet,  i  Amilkar  go  przyjął  z  takim  samym  jak  ty  okrzy* 
kiem,  toż  jednak  pani  Amilkarowa  zaczęła  się  trochę  oponować 
przeciwko  temu;  a  tę  jój  opozycyą  zwalczyła  już  tylko  Francuzka 
z  pomocą  Muni,  która  się  nie  posiadała  z  radości  i  pewnie  całą 
noc.  następną  strawiła  bezsennie. 

—  Biedne  dziecko!  —  rzekł  Edward,  —  bo  do  czegóż  to  było 
podobne?  lat  szesnaście  i  rozum,  jak  gdyby  miała  cztórdzieści. 
Ale  to.  matki,  matki!  —  mówił  Edward  i  zapadając  w  zamyślenie, 
oparł  melancholicznie  ufryzowaną  swą  głowę  na  ręce,  spoczywa- 
jącej na  fotelu.  Jednakże  gość  jego  nie  dał  mu  się  długo  zamy- 
ślać i  zabrawszy  głos  długi  i  dobitny,  zaczął  znowu  swoje  dawną 
rozprowadzać  opinią,  że  daleko  lepiójby  było,  gdyby  Edward 
zwolna  i  zdaleka  zabiórał  się  do  urzeczywistnienia  swych  planów. 
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Przyjaciel  jego  tnówił  tak,  jak  gdyby  jemu  samemu  niemało  za- 
lei^ato  na  powolnćm  jego  postępowaniu,  a  z  jego  słów  wiciać  było, 
te  on  sam  ma  wtóm  jakiś  interes,  któren-by  przez  nag-łe  rozbicie 
tlzisiejszego  stanu  rzeczy  w  Demborogach  mógł  być  zwłchnionym 
albo  zgoła  zepsutym.  Jaki  to  mógł  być  interes,  tego  nikt  od^- 
(Inąć  nie  byłby  w  stanie,  bo  pan  Drabik  był  tak  skrytym  we 
wszystkich  sprawach  swoich,  te  nikt  o  nich  nic  więcój  wiedzićć 
nie  mógł  nad  to,  co  on  sam  powiedział,  a  i  tu  jeszcze  najczęściej 
tak  było,  źe  jeżeli  co  mówił  o  sobie,  to  prędzój  dlatej^o,  aieby 
kogoś  obałaniucić,  niżeli  aby  go  oświócić,  bo  u  niego  z  wszystkich 
praktycznych  maksym  ta  była  piórwszą:  że  mowa  nie  na  to  dana 
jest  człowiekowi,  ażeby  swoje  myśli  wyjawiał,  ale  na  to,  ażeby  je 
zręcznie  ukrywał. 

—  Znałem  doskonałych  stangretów,  —  mówił  on  teraz  tonem 
cokolwiek  protekcyjnym  do  pana  Edwarda,  —  którzy  tak  umieję- 
tnie   wozili,    Źe   talary    wbijali   kołami   do   ziemi,  a  wyciągniętym 
cwałem  wjeżdżali  w  miejsca  tak  ciasne,   które  nie  były  ^^ńęc^  jak 
dwoma  calami  szórsze  od  ich  telegi;   a  jak  się  to  póiniśj    dowłe- 
dziateni  od  nichźe  samych,    cała   ich   sztuka   zależała   głównie   na 
t^m,  że  zajeżdżali  zdaleka.   Ci,  którzy  ich  naśladować  chcieli  a  nie 
znali  tego  fortelu,  druzgotali  swoje  pojazdy  na  trzaskL     Taki  sam 
wypadek  może  się  zdarzyć  tutaj.    Zaczjmając  zdaleka  i  prowadząc 
rzecz  swoje  pomału,  przejedziesz  przez  to  miejsce   ciasne  i  niebez- 
pieczne niezawodnie   i    przejedziesz  tak  gładko,  że  ani  na  twojem 
sercu  f    ani  na  interesach,   ani   na    majątku    nie   uczujesz    żadnego 
wstrząśnienia;  ja  za  to  ręczę  i  dam  głowę  moje  w  zakład  za  dobry 
skutek!  Za  postępowaniem  powolnem  mówi  tu  nietylko  rzecz  sama, 
ale  nawet  wszystkie  okoliczności.  Mówi  najpierwój  twoje  położenie 
majątkowe,  twoje  fabryki  i  przedsiębierstwa,  które  potrzebują  pil- 
ności, nadzoru  i  głowy  wciąż  trzeiwój  i  przytomnój,  mówią  za  tóm 
interesa  majątkowe  familii  Demborogów,  które  im  mniój  będą  zruj- 
nowane* tśm  lepiój  będzie   dla  ciebie,    który  je  kiedyś  wraz  z  ich 
córką  przyjąć  będziesz  musiał  na  siebie;    mówi  za  tóm  wzgląd  na 
Munię,  której  serca  jeszcze  teraz  pewnym  nie  jesteś,  a  które  zcia- 
sem  pomału  pozyskać    możesz   dla    siebie   zupełnie;  mówi  za  tćm 
także  wzgląd  na  całą  familią,    którą,    biorąc   się   zaraz  (Jo  jakichś 
kroków    stanowczych,   będziesz   miał   przynajmniój  w  połowie  dla 
siebie  przeciwną,  którój  uporem  i  gwałtem  niezawodnie  nie  zyskasz 
a  którą  postępowaniem  rozumnćm,  przytomnóm  a  nie  po  głupiemu 
ambitnym  i  upornfem,  możesz  jeżeli  nie  całkiem  pozyskać  dla  sie- 
bie, to  przy naj mniój  jój  gniów  teraźniejszy  uśmierzyć  i  przecie  ku 
sobie  nachylić;  mówi  nakoniec   za    takióm   postępowaniem   wzgM 
na  opinią  publiczną  i  na  świat  cały,  któren  zapomni  o  wszystkicłi 
szczegółach  i  przyklaśnie  ci  jeszcze,   jeżeli  ci  się  uda  twój  zamiar, 
ale  któren  cię  wyśmieje,  w  błoto  rzuci    i    nogami    podepce,  jeżeli 
upadniesz.    A  ja  wcale  za  n'c  nie  ręczę  co-by  się  stać  mogło  w  ra* 
zie  prr^dkiego  i  nieprzezomego  postąpienia  z  twój  strony.  Pan  Dem- 
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"boróg  jest  człowiek  dumny  i  uparty,  zna  się  z  odwagą  i  niebez- 
pieczeństwami, a  namiętności  w  nim  tyle,  źe  jak  stary  jest  dzisiaj,. 
tak  gotów  sam  się  strirfad  jak  młodzik ,  albo  najgłupszą  jaką  awan- 
turę zrobić,  którćj  podobna  ledwie-by  się  gdzie  wynalazła  w  starćj 
tradycyi  szłacheckićj.  Za  zwycięztwo  w^takicli  spotkaniacli  nikt 
ręczyć  nie  może,  bo  na  nieszczęście  nie  decyduje  w  nicli  stano- 
wczo ani  rozum,  ani  odwaga,  ani  tćź  przezorność,  do  którśj  już 
niema  pory,  ale  najczęśoiśj  los,  przypadek,  szczęście  lub  coś  po- 
dobnego. Z  tćm  wszystkióm  wszakże,  jakkolwiek  dzisiaj  może  nie 
masz  innego  szczęścia  w  twśj  wyobraźni ,  krom  tego,  które  może 
ci  dać  Munia,  a  którego  ja  ci  tyczą  z  całego  serca,  i  do  którego 
ile  sił  moich  pomogę,  jednak  trzeba  pamiętać  na  to,  że  jeżeli-byi 
naprzykład  Muni  nie  dostał,  to  jeszcze  przez  to  nie  umrzesz^ 
a  w  rok,  dwa  lub  trzy  lata  pokaże  się  znowu  inne  gdzieś  szczę- 
ście... pytanie  tedy,  czy  po  jakiem  brzydkićm  nadłamaniu  karku 
na  tój  sprawie  nie  zamknęłyby  się  na  długo,  albo  może  i  na  za- 
wsze, wszystkie  szczęścia  podobnego  rodzaju?... 

—  Ej,  —  rzekł  na  to  Edward,  który  w wielkióm  zamyśleniu 
słuchał  tój  Drabika  perory,  —  oto  nióma  najmniejszój  obawy! 
Grdybym  się  cały  umsLzal  w  błocie  od  czupryny  aż  do  obcasów,  to 
mnie  baron  umyje,  baronowa  ubierze  a  Marynia  jeszcze  weiniie 
za  męża.  A  prócz  tój,  póki  mam  majątek,  podobno  jeszcze  nie  je- 
dna taka  Marynia  na  świecie. 

—  I  temu  nie  przeczę,  —  odpowiedział  przyjaciel,  —  ale  co 
Munia,  to  nie  Marynia. 

—  A!  to  przyznaję!  —  dodał  Edward  z  uśmiechem  i  zaczął 
się  w  zamyśleniu  i  pewnój  wewnętrznój  niespokojności  przechodzić 
wielkim  krokiem  po  swojój  sypialni. 

—  To  tóż  tóm  bardziój,  -^  rzekł  na  to  nauczyciel  Muni ,  któ- 
ren  się  zaczął  stawać  nauczycielem  pana  Edwarda,  —  kiedy  sam 
przyznajesz ,  że  trudnoby  było  o  taką^  drugą  Munię,  powinieneś  si^ 
zastanowić  nad  każdym  krokiem,  aby  nie  uronić  rzeczy  takiój,. 
która  nie  jest  codzienną.    A  teraz  śpij  doskonale  a  ja  jadę. 

—  Jakto?  jedziesz?  —  zawołał  Edward,  —  po  nocy...  po  złój 
drodze...  ot  zanocuj  a  jutro  raniutko  każę  ci  zaprządz  moje  kozaki 
i  dmuchniesz  za  kwadrans. 

—  Nie,  nie,  —  mówił  gość,  —  ja  dziś  muszę  być  w  domu; 
jutro  rano  prelekcya a  zresztą  nikt  nawet  nie  wió,  żem  do  cie- 
bie przyjechał,  coby  przestało  być  tajemnicą,  gdybyś  mnie  jutro 
odsółał.    Każ  zaprzęgać. 

W  mgnieniu  oka  zaprzężono  tóż  jakąś  fornalkę,  a  po  kilku 
wymienionych  frazesach,  na  które  Edward  odpowiedział  z  roztar- 
gnieniem i  nieuwagą,  gość  j^o,  zapaliwszy  cygaro  na  drogę  i  po- 
wiedziawszy: do  widzenia  we  czwartek!  —  zniknął  jak  gdyby  go 
nigdy  nie  było. 

I  pan  Edward  został  sam  w  swojój  komnacie,  sam  z  swojemi 
myślami  i  z  Bogiem.    Z  Bogiem?  nie;  —  była  niegdyś  na  tój  ziemi 
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ta  młodzież,  do  którój  serca  im  więcój  nagafnęlo  się  uczuć,  do  któ- 
rej głowy  im  więcój  naspychalo  się  myśli,  a  z  tych  uczuć  i  myśli 
ini  ciemniejszy  robił  się  chaos  i  im  więcój  wzrastał  ów  niespokojny 
stan  duszy,  w  którym  człowiek  podobien  jest  łódce  rzuconśj  po- 
między rozhukane  bałwany;  tńm  goręcój  się  serce  podnosiło  do 
Boga  i  w  dziócięcóm  zaufaniu  tuliło  się  do  tego  Ojca  niebieskiego, 
ażeby  mu  nie  dał  upaść  pod  silnemi  uderzeniami  namiętności  ziem- 
skich i  uwolnił  go  od  tych  sideł  szatańskich,  które  na  niego  za- 
rzucał zawsze  w  środki  bogaty  rozum.  I  rzucała  się  wtedy  ta  mło- 
dzież na  kolana  w  kąciku  i  złożywszy  ręce  w  pokorze,  całą  istotę 
swoją  wrzącą  zalewała  modlitwą,  —  a  wstawszy  od  niój,  była 
czerstwej  i  zdrową  na  duszy,  uśpione  leżały  orkany  a  jakby  laską 
Mojżeszową  przerżnięta,  otwiórała  się  tuż  przed  jój  oczyma  droga 
poczciwości  i  cnoty!...  Ale  to  byłb  dawniój!  w  wiekach  ciemnoty 
i  barbarzyństwa,  w  wiekach  surowości  serca  i  poddaństwa  rozumu. 
Dzisiaj  świat  inny  i  dzisiaj  do  załatwiania  spraw  ziemskich  niepo- 
trzeba  sił  wzywać  niebieskich,  dzisiaj  serce,  uczone  w  szkole,  umie 
jak  skoczek  tańcować  na  linie,  umiś  milczóć  lub  śpiówać  podług 
nut  napisanych  przez  rozum,  a  rozum  ludzki  tak  się  obostrzył  na 
wszystkie  strony  i  tak  we  wszystkie  się  zaopatrzył  narzędzia,  źe 
niemasz  tak  zawikłanój  sprawy,  którój-by  on  nie  rozwikłał,  lub 
nie  rozciął  jak  węzeł  gordyjski. 

Pan  Edward  nie  był  już  także  synem  owych  wieków  ciemnoty 
i  barbarzyństwa,  pan  Edward  był  wychowańcem  nowego  świata 
i  dlatego  —  został  z  swojemi  myślami  i  tylko  z  swoim  rozumem. 
Ale  rozum  jego,  chociaż  był  ćwiczony  na  książkach  i  surowych 
naukach,  nie  zastąpił  wcale  owój  kornój  modlitwy,  która  dawnemł 
czasy  uśmierzała  najgwałtowniejsze  podrywy  serca  i  wskazywała 
drcgc  postępowania  na  przyszłość,  a  chociaż  szydził  z  wszelkich 
modlitw  i  cudów  i  umiał  szydzić  także  z  Uczuć  serdecznych,  — 
jednak  dał  się  dzisiaj  im  opanować  i  zstąpiwszy  z  swojój  profe- 
sorskiej katedry,  scłiował  się  w  najodleglejszy  kącik  swego  kościa- 
nego mieszkania,  i  był  jak  pies,  który  przed  zawieruchą  i  śnie- 
giem tuli  się  z  opuszczonym  ogonem  pod  strzechę. 

Kiedy  gospodarz  w  poobiedzie  świąteczne  położy  się  do  snu' 
zwykła  natenczas  zawsiie  milczącą  służbę  napadać  jakaś  dziwna 
chętka  do  igry,  do  psot,  do  żartów  i  figlów,  a  o  tój  hecy,  która 
się  o  takiej  porze  dziać  zwykła  w  przedpokojach,  dobre  wyobra- 
żenie miśd  może  tylko  ten,  kto  obudziwszy  się  ze  snu,  poszedł  na 
palcach  podedrzwi  i  miał  cierpliwość,  choć  przez  kilka  minut  pa- 
trzeć przez  dziurkę  od  klucza.  Taka  tóż  heca  zaczęła  się  teraz, 
kiedy  si^  rozum  schował  i  umilkł,  w  wewnętrznym  człowieku  Ed- 
warda, Świadome  nieprzytomności  pana  pospólstwo  żądz  szkara- 
dnych i  myśli  niesfornych,  tłumy  namiętności  i  różnych  przywidzeń, 
dokonane  uczynki  i  dokonać  się  inające  zamysły,  plany,  intrygi 
i  podstępy,  przypadki  w  postaciach  wiedim  szkaradnych  i  strachów, 
wszystko  to  zebrawszy  się   w  tłum  gwarliwy,   skaczący    i  błaznu- 
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.j^cy,  zajechało  dziwacznym  korowodem  w  pomieszkanie  rozumu 
i  zaczęło  dokazywać  najdziwaczniejsze  hece,  podobne  tylko  tań- 
com północnym  na  Łysśj  górze  albo  karnawałowemu  szaleństwu 
"W  Rzymie. 

Najpiórwszą  oczówiście  rolę  w  tój  maskaradzie  piekielnej  od- 
grywać musiała  Munia,    ale  tuź  za  nią  wtokia  się  najobrzydliwsza 
■czarownica,  w  łachmanowatych  szatach,  z  rozczochranemi  włosami^ 
z  siwemi    po  szatańsku    się   śmiej%cemi    oczyma,    która  osłaniając 
swoje  powiórzchowną    i  wewnętrzną    brzydotę    dźwięcznym    fran- 
cuzkim    akcentem,    recytowała    Edwardowi    z  wewnątrz    do  ucha 
-cały  tuzin  najmisterniejszych  sposobów,   jakiemi-by  można   obała« 
mucić  tę  niewinną  dziewczynę    i  miłość   w  niój    ku  sobie  obudzić* 
Nauczając  Edwarda  takich  rzeczy,  które  może  już  umiał  i  bez  ni^j, 
podrzucała  ona   przed  nim  jak  piłką    tym  szkaradnym    projektem, 
żeby  za  pośrednictwem  Drabika  podsuwać  Muni  książki  rozdrażnia- 
jące stopniowo  jój  wyobraźnię  zmysłową,  żeby  w  tym  samym  celu 
pracowała  ustnie  jśj  guwernantka,  ażeby  Edward  tymczasem  sza- 
lał jaknajwidoczniój    za  nią,    a  kiedy    tego  dokaże,    że  ją  namówi 
<io  jednego  tylko,    choćby  w  najniewinniejszym  celu   umówionego 
a  tajemnego  zejścia  się  z  nią,  to  już  z  tej  strony  będzie  wszystko 
A^ygrane,  bo  potom,  jeżeli-by  aż  tego  była  potrzeba,   kompromita- 
cya  publiczna,    która  nie  zaszkodzi    jego   małżonce,    zabije  pannę> 
Dalój    proponowała    ta  czarownica   jeszcze    daleko    szkaradniejsze 
podstępy,   podrzucała    różne  obawy    i  podawała   na  nie  wszystkie 
-stosowne  środki,  —  a  piesek  milczał  na  to  wszystko    i  wyszcxerzał 
zęby  z  ukontentowania.  Za  czarownicą  przysunęła  się  myśl  o  Lolu 
i  przyniosła   ze  sobą  zazdrość   z  zieloną  twarzą    i  żółtemi  oczyma, 
wzbudziła  gnićw,   roziskrzyła  oczy,    zapieniła  usta  Edwarda  i  zgo- 
towała  twardą    i  kolczatą    nienawiść    dla  niewinnego   chlopczyny. 
Potom  przyjechała  konno,  w  hełmie,  w  pancerzu  i  z  szablą  w  ręku 
-Obraza  honoru,  któcą  Edward  od  pana  Demboroga  ucierpiał  przed 
•chatką  za  pćirkiem,  i  krótką  a  węztowatą  mową,    taką  właśnie,  ja- 
kie wodzowie  miówać  zwykli  przed  frontem,  zawezwała  młodzieńca 
do  rycerskiego    oczyszczenia    się    z  takiej  plamy.    Na  widok  tego 
gościa  wybiegł  piesek  z  pod  strzechy   i  zaczął  szczekać   na  niego^ 
i  szczekał   przez  cały  ciąg  jego  oracyi,    ale  kiedy  rycerz   wskazał 
końcem  miecza  na  kędzierzawą  zemstę,  stojącą  2  sztyletem  w  ręku 
w  postaci  włoskiego  bandyty,    piesek   umilkł    a  panu   Edwardowi 
wszystka  krew  uderzyła  do  głowy.    Za  rycerzem  poczęli  się  wlec 
Żydzi    w  żupanach    i  we  frakach,    adwokaci,    pokątni  pisarkowie, 
aplikanci  sądowi,    i  obsiadłszy  stół  długi    do  kola,    po  wydobywali 
skrypta,  weksle,  akcye  i  inne  papiśry  z  zanadrza,  poczęstowali  się 
wzajemnie  tabaką,    i  powkładali  okulary  na  nosy,   i  poczęli  swoje 
sesyą  wymowną.  Na  ten  widok  wybiegł  znowu  piesek  z  pod  strze* 
chy  i  przerzuciwszy  się  prędko  w  ogromnego  brytana,   najpierwej 
powydziórał  wszystkim  siedzącym  serca  z  pod  żeber  i  schował  do 
szuflady,  a  natomiast  położył  otwartą  księgę  paragrafów  na  stole, 
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potom  włożył  na  nos  okulary,  zażył  tabaki  i  wziąwszy  dzwonek 
do  ręki,  usiadł  na  prezesowskim  krześle  przy  stole.  Biedna  czaszka 
Edwarda  aź  pękała  od  tego  natłoku,  od  tego  gwaru  i  krzyku,  któ- 
ren  jśj  ściany  rozpiśrał;  i  bardzo  bolesny  był  w  owśj  chwili  stan 
tego  czlowiekal  Chodził  on  po  swojćj  komnacie  krokiem  raz  pręd- 
kim a  drugi  raz  wolnym,  zrzucał  czapkę  z  głowy  i  brał  ją  napo- 
wrót,  burzył  włosy,  przecierał  oczy,  —  cała  twarz  jego  poczerwie- 
niała jak  liście  rozwiniętój  piwonii,  nabrzmiały  wszystkie  miiszkuły 
i  arterye,  krew  się  wywracała  w  nim  całym  jak  kipiąca  -woda 
w  kociołku,  serce  biło  jak  młot  kowalski  o  żebra  a  usta  sinym 
oddychały  płomieniem. 

I  jakie  tara  głosy  dawały  się  słyszeć  przy  tój  sesyi  siedzącej 
w  jego  głowici  jak  je  reasumował  i  formułował  pan  prezes,  jakie 
i  zaczćm  padały  voła,  jakie  zresztą  po  tćj  sesyi  hece  wjrpraijriali 
tam  jeszcze  wo^ni,  zbirowie  i  kaci,  albo  inne  jakieś  straszydła,  to 
trudno  opowiedzieć  z  precyzyą,  —  lx)  któż  tam  zresztą  wió,  jakie 
robactwo  wije  się  po  zepsutym  rozumie  w  szkole  przewrotności 
wy(5wiczonego  człowiekal — To  jednak  pewna,  że  pan  Edward  długi 
czas  jeszcze  chodził  jak  opętany  po  swojśj  sypialni,  pił  wodę  i  roz- 
lewał ją  nieuważnie  po  tacy,  brał  sygara,  zapalał  je  i  ciskał  na 
ziemię,  aż  nareszcie  owinął  się  w  swój  haładźajowy  szlafrok,  rzucił 
się  pomiędzy  skórzane  pierzyny  głębokiego  fotelu  —  i  zasnął. 

Ale  ledwie  co  sen  ogarnął  jego  całkowitą  istotę   i  ubezwład- 
nil  fizyczny  organizm,  —  zdało  mu  się,  że  widzi  jakiegoś  człowieka 
stojącego    w  głębi  komnaty,    nieopodal   od  owych   drzwiczek  pro- 
wadzących do  sieni    a  prawie  wprost   pod  portretami  famiUjnemi. 
Człowiek  ten  był  to  mały  przygarbiony  staruszek,  całą  głowę  miał 
łysą  i  tylko  po  jćj  bokach  dwa  rozwiane  pukle    białych  jakśniśg 
włosów,  które  tak  wyglądały  jak  skrzydła.   Miał  on  białą  chustkę 
na   szyi,    białą  kamizelkę   na  sobie   i  frak  popielaty   ze  stalowemi 
guzikami;  twarz  tego  starca  była  pomarszczona,  pochylona  ku  ziemi 
i  miała  wyraz  jakiśjś  dziwnśj  pokory,  jakiegoś  umartwienia  a  może 
nawet  jakićj  trawiącój   i  niepokonanój  zgryzoty.    Miał  on  ręce  za- 
ciśnione  przed  sobą   i  błagającym,   ale  dziwnie  jakimś  nieśmiałym 
i  upokorzonym  wzrokiem  patrzył  wprost  na  Edwarda.  Obaczywszy 
go,  Edward   rzucił  się  konwulsyjnie  przez  sen  na  fotelu   i  ze  stra^ 
chem  zapytał: 

—  Cóż  to  jest?  któż  to? 

A  rzuciwszy  jeszcze  raz  okiem  na  tego  staruszka,  spojrzał 
prędko  na  obraz  swojego  dziadka.  A  pomiędzy  ramami  było  tam 
teraz  tylko  czyste  tło  czamo-płomienne^  które  wyglądając  z  po- 
między ram  złotych  jakby  paszcza  piekielna,  straszne  wywiórało 
wrażenie..,. 

Obaczywszy  to,  Edward  rzucił  się  jeszcze  raz  we  śnie  i  ude- 
rzył  się  dłonią  w  czoło,  ale  z  taką  gwałtownością  i  siłą,  jak  gdyby 
rękę  jego  podniosła  była  rozpacz  ostatnia.    Tymczasem  staruszek 
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S-łosem  słabym  ale  głębokim,  któren  był  raczej  do  jęku  podobnym, 
jTzekł  do  niego* 

—  Edwardzie!  wnuku  mój  kochany! 

Na  te  słowa,  Edward  rękę  odjął  od  czoła  i  przypatrywał  sip 
ivzrokiem  biegającym  i  obłąkanym  owemu  staruszkowi,  a  kiedy  si* 
osw^oił  cokolwiek  z  tym  niespodziewanym  widokiem  i  uspokoiła  za 
pytał  naiwnie: 

—  Któż  wy  jesteście? 

—  Ja  jestem  dziadek  twój,  stary  Kopciuszek. 

Na  to  wyznanie,  Edward  wstrząsł  się  tak  silnie,  że  aż  mu 
zęby  klapnęły  i  znów  najspokojniej  zapytał: 

—  Czegóż  wy  chcecie  odemnie? 

—  Bardzo  mi  ile  jest  na  tamtym  świecie, — odpowiedział  Kop- 
ciuszek, —  popełniłem  wielką  zbrodnię  za  życia,  którój  już  może 
nie  odpokutuję  przez  całą  wieczność. 

—  Gdzież  wy  jesteście? — zapytał  Edward. 

Na  to  kiwnął  Kopciuszek  ręką  i  westchnął,  tak  jak  gdyby 
chciał  dać  do  poznania,  że  się  nie  ma  co  chwalić  miejscem  teraźniej- 
szego swego  pobytu,  a  natomiast  rzekł: 

—  Ratuj  mnie,  panie  Edwardzie! 

—  Czóm-że  was  mogę  ratować?  —  zawołał  Edward  z  nie* 
chęcią. 

—  Każ  odprawić  solenne  nabożeństwo  za  moje  duszę  i  dwa- 
naście mszy  każ  odczytać,  —  odpowiedział  Kopciuszek,  —  bo  twój 
ojciec  zapomniał  o  tóm,  chociażem  go  o  to  prosił  na  łożu  imier- 
telnćm. 

—  No  każę,  każę  odprawić  i  dwa  nabożeństwa,  —  zawołał 
Edward,  —  tylko  dajcie  mnie  pokój. 

Na  to  Kopciuszek  spojrzał  na  niego,  westchną  i  łzę  otarł 
z  oka,  a  Edward  znowu  takim  samym  tonem  zawołał: 

—  No  i  czegóż  jeszcze  chcecie  odemnie? 

—  Edwardzie!  —  rzekł  łzawym  głosem  dziadek. 

—  A!  to  jest  czysta  napaść  na  gładkiój  drodze!  — rzekł  tenże, 
oglądając  się  koło  siebie. 

—  Edwardzie!  —  zawołał  znowu  Kopciuszek  prawie  płaczącym 
głosem, — ^ja  okropną  zbrodnię  popełniłem  za  życia!  ani  jeden  grosz 
z  tego  całego  majątku,  który  teraz  posiadasz,  nie  powinien  był  być 
moją  własnością!.. 

Na  te  słowa  Edward  znowu  się  rzucił  w  fotelu,  a  staruszek 
ciągnął  dalćj: 

—  Wiem  że  majątku  tego  oddać  nie  zechcesz  tam,  gdzie 
należy....  ale  pamiętaj  o  mnie,  pamiętaj  o  mękach  moich.,.,  i  pa- 
miętaj także  o  sobie.  Nie  zaczepiaj  moich  dawnych  panów,  oni 
nam  nigdy  nie  zrobili  nic  złego,  to  byli  ł>ardzo  dobrzy  ludzie....  na 
zbawienie  duszy  twojój  zaklinam  ciebie,  zostaw  ich  w  świętym 
spokoju. 

Po  tych   ostatnich  słowach  Edward  się  chwycił  oburącz   za 
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głowę,  tak  jak  gdyby  go  tam  co  upteklo<,„  a  tj^mczasem  za 
się  coś  migać  na  pustym  tle  Kop  ci  uszko  w  ego  portretu-  Edwar 
rzucił  tam  okiem  i  widziat  o  czś  wiacie  postać  jaką^  ciemno -brunatna 
z  niezmiernie  btalemi  oczyma^  z  kędzierzawemi  włosami  i — ^najwy- 
razniejszemi  dwoma  różkami  na  głowie.  Postać  ta  oparła  się  oby* 
dwiema  rękami  o  dolne  ramy  obrazu  i  wychyliwszy^  się  na  środełc 
pokoju,  zaczęła  skaczącemi  oczyma  z  szybkością  błyskawicy  rzucax5 
po  całśj  sypialni,  tak  jak  gdyby  kogoś  szukał a»  Na  widok  tego 
straszydła  Edward  krzyknął  z  całego  gardła  i  zdawało  mu  się,  źe 
zerwał  się  z  krzesła  i  pocłiwycił  za  dzwonek...  ale  dzwonek  z  meł- 
kim  brzękiem  i  dźwiękiem  upadł  na  dębową  posadzkę  i  potoczył 
się  pod  sofę,  a  Edwardowi  zrobiło  się  ciemno  w  oczacłi  i  słabo  na 
catśm  cielcj  tak  jakby  zemdlał. 

Kiedy  znowu  przyszedł  do  przytomności.  Kopciuszek  już  był 
malowany  w  obrazie  i  tak  niemy  i  martwy  jak  zawsze.,,  ale  nato- 
miast wyrwała  się  jaka^  inna  ćgura  gdzieś  z  kąta  i  zmierzała 
prosto  ku  niemu*  A  figurą  tą  był  jakii  niewielki  człowieczek,  któ* 
ren  nie  był  ani  młody  ani  stary,  ani  brzydki  ani  przystojny,  tyłkc 
oczy  miał  dziwnie  jakieś  Świścące  i  mające  w  sobie  jakieś  demo* 
niczne  pobłyski-  Był  on  ubrany  podług  ostatniej  mody  i  tak  jak 
na  wieczorną  wizytę,  włosy  miał  pięknie  zafryzowane  ale  w  tył  za- 
rzucone po  artystowsku,  bieliznę  miał  cieniutką,  lor3metkę  na  szyi, 
kapelusz  świścący  w  ręku,  i  z  piśrwszego  wejrzenia  można  go 
było  wcale  wziąć  /four  un  homme  du  monde,  jak  powiadają  w  sa- 
lonie; ale  w  jego  ruchach  i  cał^j  figurze  było  tyle  jakićji  spręiy- 
sto!?ci,  tyle  nienaturalnśj  skoczno ści  i  w  ogóle  takie  miał  jakieś 
nieprzyzwoite  maniery,  że  gdyby  się  był  rzeczywiście  pojawi! 
w  salonie,  to-by  był  musiał  być  wziętym  za  fantastycznego  ma- 
Jarzą,  nauczyciela  tańców  albo  jakiegoś  Włocha  artj^stę.  Jednak 
ten  cudzoziemskiej  powierzchowności  człowieczek,  zbliżając  się 
w  samych  najdziwaczniejszych  ukłonach  i  susach  do  pana  Edwarda, 
zaczął  bardzo  czystym  polskim  akcentem  od  słów: 

—  Uniżony  sługa  i  podnóżek  waćpana  dobrodzieja!  Wadpan 
dobrodziej  nie  zechcesz  mnie  wziąć  za  złe,  że  o  niezwyczajnej  go- 
dzinie.., źmiem  go  niepokoić  w  jego  własnym  pałacu.,*  ale  podróż- 
nemu...   z  stron  tak  dalekich.,,  spodziówam  się.., 

—  Ale  mój  mości  dobrodzieju,  —  rzekł  na  to  Edward,  znaj- 
dując tę  wizytę  bardzo  naturalną  jak  we  śnie,  —  bardzo  mnie  to 
cieszy,  bardzo  jestem  szczęśliwy,  niech  tylko  mam  tę  przyjemność 
dowiedzióć  się.,. 

—  Kto  ja  jestem  ?  —  poderwał  nowo  przybyły,  siadając  w  fo- 
telu naprzeciwko  Edwarda,  —  ja...  ja  właściwie  nie  mam  iadne^o 
tytułu...  ja  tak  jestem  sobie  obywatel,**  un  ciłoycn.,.  ein  Welihuf' 
gcr...  i  tu  i  tam,  i  wszędzie  a  właściwie  nigdzie,,,  dóbr  ziemskich 
wprawdzie  nie  posiadam,,,  ale  tśż  to  głupstwo,  panie  dobrodzieju, 
w  tych  czasach  mi4ć  dobra  w  Galicyi.,,  realności?  tak..,  cośkol- 
wiek    w    sperandzie...    a    tymczasem,    ponieważ    dnia    nienawidzę 
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5.   Żyję  tylko  przy  świetle,  jak  teraz  moda  w  tym  oświeconym  wieku, 
i    dlatego  zawsze  przez  pół  doby  żyję    w  Europie,    a  przez    drugą 
X>ołowę  na  antipodach...  więc  tak.,  jestem  sobie  niby   doctor   uiri- 
-MŁScue  juris,  cwis  utriusęue  tnundi.  Mam  przytóm  niejakie  kapitały, 
Ictóre  cłiciałem  zrazu  zamieniać  na  listy  zastawne   galicyjskie,    ale 
jakem  się  dowiedział,  źe  na  icli  kursą  mają  wpływ  czasem  osobiste 
Łumory  lub  interesa,  zwąchałem  pismo  nosem    i   wtenczas,    kiedy 
stały  na  sto  jedenaście,   sprzedałem  wszystkie...  i  pokazało  si<*t    że 
miałem  bardzo  doskonały  rozumek,   bo   za   kilka   tygodni    spadły 
one  na  dziewięćdziesiąt.  Ale  kapitały,  panie  dobrodzieju*  to  marna 
rzecz,  mamona  świata,  podpora  lenistwa,   fundament  pychy,    opie- 
kunka   próżności,    orędowniczka    rozpusty,   korty  na    dla    zepsucia, 
viwodzicielka  dziewic,  zabójczyni  myśli,  zatwardzicielka  serca  i  du- 
sicielka  wszelkiego  ducha!    Jest-to   figura,    którą    niegdyś    Ciceru 
rekomendował  łustoryą  czy  sapiencyą,  ale  niemniój  prawdy  zawie- 
rająca jak  tamta;  otóż  ja,  panie  dobrodzieju,    poznawszy  zawczasu 
tę  prawdę  i  pokłoniwszy  jój  się  z  uszanowaniem,  nie  przywiązałem 
się  zaraz  do  tój  mamony,    ale  wysmyknęłem  się  chyłkiem  z  domu 
matki  dobrodziejki  i  z  otwartą   gębą   od   samego   łakomstwa    mo- 
drości pobiegłem    w  kraj  książek  i  uniwersytetów...  hi,  hi^  hi!  pan 
dobrodziój  się  zapewne  domyśla,  że  ja  pojechałem  do  Niemiec  ? 

Edward  kiwnął  głową,  ale  chociaż  to  było  we  śnie,  jednak 
się  odsunął  cokolwiek  od  tego  obywatela,  bo  nietylko  że  w  jego 
blizkości  widział  się  w  niebezpieczeństwie  utracenia  zęba  lub  oka 
od  wywijających  się  ciągle  jego  rąk  i  laseczki,  ale  jakoś  mu  się 
dziwnie  robiło  ciepło. 

—  Otóż  przyjechawszy  do  Niemiec,  —  trzepał  dalej  obywa- 
tel, —  popatrzyłem  tu  i  owdzie,  tędy  i  owędy,  jak-to  jest  moim 
zwyczajem,  i  zapisałem  się  na  prelekcye  filozofii  w  Berlinie,  Ale 
ledwie  co  trzy  wysłuchałem  prelekcye  szanownego  Hegla,  któren, 
między  nami  mówiąc,  po  śmierci  nie  zlał  się  z  Absolutem,  jak*to 
sobie  marzył  za  życia,  ale  hi  hi  hi!  pędem  strzały  przyleciał  do 
nas  i  koleguje  teraz  z  dziadkiem  wadpana  dobrodzieja. ». 

Na  te  słowa  Edward  odskoczył  jak  oparzony. 
. —  Co  to?  co  to?  —  zawołał  gość  jego,  —  co  to  jest  waćpanu 
dobrodziejowi?  czy  nie  uderzyłem  laseczką?  pardon/  miUe  fois 
pardon^  mon  comte;  otóż  to  te  przeklęte  nasze  maniery  I  —  To 
rzekłszy,  odrzucił  laseczkę  w  kąt  izby  ze  złością,  a  Edwarda  wziąw- 
szy pod  ramię,  posadził  nazad  w  fotelu  i  tak  dalój  mówił: 

—  Otóż  ledwie  co  zaczęłem  nauki,  aż  tu  ni  z  tąd  ni  z  owad, 
trzaski  i  zakochałem  się.  Mamselle  Mathilde  była  to  śliczna  pa- 
nienka, córka  bogatego  Francuza,  któren  podczas  hi  hi  hi!  rewo* 
lucyi  emigrował  i  osiadłszy  w  Berlinie,  założył  kuchnię  francuzką, 
a  ponieważ  się  tu  zbogacił  i  tu  się  ożenił,  więc  już  nie  wracał 
potćm  do  ojczyzny,  tylko  został  w  Berlinie.  Otóż  w  jego  domu 
zaczęłem  bywać  i  daję  słowo  panu  dobrodziejowi,  że  miałem  naj- 
szlachetniejsze   zamiary,    i    pewnie  było-by  się  na  tćm  skończyło, 
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Żebym  był  Hegla  bez  pożegnania  porzucił  ożenił  się  z  panną 
Matyldą...  ale,  jak-to  zawsze  bywa  na  świecie,  diabeł  mądry,  ale 
aż  wtenczas,  kiedy  jest  stary,  a  mnie  młodego  moja  lekkomyślność 
zsrubita.  Jednego  dnia  tedy.*,  ale  ja  podobno  pana  dobrodzieja  nu- 
dzę moj^  liistoryą?  —  zapytał  gość,  widząc  że  gospodarz  coraz  da- 
lej cofa  się  z  krzesłem* 

—  Ale  uchowaj  Boże!  proszę  dalój?  —  rzekł  Edward. 

—  Fi  i  jaki  staroświecki  wykrzyknik !  —  zawołał  na  to  oby- 
watel, —  otóż  panie  dobrodzieju,  jednego  dnia  przystępuje  do  mnie 
stary  Francuz  i  z  wcale  niemiecką  miną,  mit  der  Miene  eines  Haus- 
vaters,  pyta  mnie:  Est  ce  que  vous  voyez  ma  filie  poiu*  le  mariage 
ou  autrement?  A  ja,  jak-to  zawsze  sobie  jestem  krotocliwilny  : 
Cest  pour  autrement,  odpowiedziałem.  Otóż  tyle  mnie  było  w  do- 
mu Francuza,  a  panna  Matylda  jak  kamień  w  wodę.  Coż  tu  ro- 
bić? cQ-byś  wadpan  dobrodziój  robił  w  takim  przypadku? 

—  Ha!  to  desperacyal  —  odpowiedział  Edward  z  ironią, —  ale 
zdaje  się,  że  uparłbym  się  i  albo-bym  koniecznie  postawił  na 
swojśm,  albo-by  mnie  diabli  wzięli. 

—  Nawet  gdyby  pana  dobrodzieja  nie  kocłiała  panna  Ma- 
tylda? —  zapytał  obywatel  ciekawie. 

—  Nawet  gdyby  mnie  n^e  kocłiała  panna  Matylda! 

—  Hi  hi  hi  i  to-by  pana  dobrodzieja  djabli  wzięli!  —  odpo- 
wiedział gośi,  zakrywając  twarz  prawą  ręką. 

To  znowu  jako^*  tak  nieprzyjemnie  uderzyło  pana  Edwarga, 
że  się  uczuł  spowodowanym  cokolwiek  dalój  odisunąć,  a  gość 
tymczasem  prowadził  swoje: 

—  Ale.».  ale  możebyś  wacpan  dobrodziój  nawet  miał  racyą; 
bo  co  tamf  nie  kocha  teraz,  to  będzie  kochała  późniój,  a  mąż 
z  charakterem  powinien  być  tenax  propositi,  jak  mówili  Rzyroia* 
nie,  i  nie  dać  się  od  niczego  odsądzić.  Ale  ja  zwyczajnie  animus 
levis  zaśmiałem  się,  wykręciłem  się  trzy  razy  na  pięcie  i  jak  Sa- 
baudczyk  przez  cały  świat  z  piosenką  avec  ci,  avec  ca,  avec  la 
marmotte.  przeszedłem  przez  ciły  Berlin  i  powróciłem  nazad  na 
prelekcye,  Potśm  uczyłem  się  matematyki  i  techniki  w  Londy- 
nie*  łaciny  w  Oksforcie,  astronomii  w  Glasgowie,  chemii  prakty- 
cznej i  różnych  innych  wiadomości  praktycznych  w  Paryżu,  ma- 
larstwa we  Włoszech,  byłem  potom  na  praktyce  w  Grignan,  przy- 
patrywałem się  architekturze  po  całym  świecie...  i...  czy  mósz 
waćpan  dobrodziej,  co  Anglicy  rozumieją  przez  hobbyhorse,  a  Niemcy 
przez  Steckenpferd,  a  na  co  ani  Francuzami  będący  ani  Francu- 
zów  udający  nie  mają  wyrazu? 

—  Wiem,  —  odpowiedział  Edward,  —  to  jest  poprostu  nasz 
konik  drewniany,  czyli  jakaś  ulubiona  nauka,  albo  przyzwyczaje- 
nie, albo  najlepiej  profesya. 

*—  Profesya,  to  trochę  zaseryo,  —  odpowiedział  gość,  —  ale 
niech  będzie.  Otóż  zgadnij  wacpan  dobrodziój,  co  po  tych  wszystkich 
naukach  stało  się  moją  profesyą?...  hi  hi  hi!  nic!  mości  dobrodzieju. 
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Zup>ełnie  tak  jak  u  waszćj  młodziety.  Ale  nie  myśl  przeto  wac- 
pan  dobrodziśj,  —  mówił'  dalej  ten  demon  snów  gorączkowych^ 
jawiący  się  w  postaci  filozoficznego  szaleńca.  —  żebym  ja  nic  nie 
umiał.  Ho  łiol  mości  dobrodzieju!  z  każdym  najbieglejszym  pro- 
fesyonistą  zaraz  gotów  jestem  pójść  o  lepszą  i  wygram,  nawet 
gdyby  się  ten  pojedynek  miał  odb)rwać  na  polu  nauki  ścisłej,  np. 
vr  matematyce,  w  geometryi,  w  fizyce,  astronomii  lub  którejkol- 
wiek innnśj.  Co  wacpan  dobrodziój  myślisz?  ja  panu  zaraz  naj- 
lepszą wyfunduję  gorzelnię,  postawię  kolosalną  cukrownię,  wy- 
dmuchnę browar  jak  cacko,  postawię  gospodarstwo  rolne  na  sto- 
pie wzorowój,  założę  fabrykę  pługów  i  pantofli,  młynów  końskich 
i  szpilek,  i  obaczysz  wacpan  dobrodziój,  jaki  będę  miał  odbyt. 

—  Cha,  cha.  cha!  —  zawołał  Edward,  —  jeżeli  pan,  jak  sam 
mówisz,  nie  jesteś  w  tóm  prawdziwym  profesyonistą,  to  bardzo  to 
ładne  będą  fabryki  i  gorzelnie  I 

—  Tu  rides?  —  rzekł  na  to  gość  senny,  —  mutato  noraine  de 
fabuła  narratur. 

—  Mój  panie !  —  rzekł  na  to  Edward,  —  pan  mi  mówisz  nie- 
dorzeczności i  impertynencyel  kto  pan  jesteś? 

—  Hi  hi  hi!  —  rzekł  na  to  z  ukłonem  demon,  —  wacpan  do- 
brodzićj  raczysz  wpadać  w  zły  humor.  Zły  humor,  mo^^ci  dobro* 
dzieju,  szkodzi  zdrowiu,  krew  psuje  i  dowodzi,  że  się  tak  niby  jest 
trochę  nowicyuszem  na  świecie.  Dlaczego  ja,  panie  dobrodzieju, 
zawsze  sobie  jestem  w  dobrym  humorze?  niechaj  sobie  ludzie  tań- 
cują lub  karki  kręcą,  niech  mi  w  oczy  źle  mówią  lub  dobrze,  to 
mi  jest  wszystko  jedno;  ja,  chociaż...  jestem  sobie  także  niby  ja- 
kiś człowiek,  jak-to  wacpan  dobrodziój  uważasz,  jednak  wcale  się 
między  ludzi  nie  liczę,  stoję  sobie  na  boku,  patrzę  się  na  światek 
jak  na  teatrzyk,  i  gdzie  można,  pociągnę  zysk  sobie,  a  gdz-ie  niś- 
ma  zysku,  to  choć  się  zabawię.  I  otóż  jest  punctum  mądrości 
tego  świata.  Wacpan  dobrodziój  zapewne  nie  czytałeś,  co  wsu* 
nęłem  jednemu  autorowi  w  pióro:  U  faut  regarder  ITiomme  com- 
me  on  patin  et  la  societó  comme  la  planche,  siu:  laąuelle  ii  saut, 
des  lors  tout  devient  plaisant,  et  on  conserve  sa  santó.  To  samo 
i  Anglicy  wiedzą,  kiedy  zwykli  mówić,  że  zawsze  jest  lepiej  być 
spectator  of  mankind,  than  one  of  the  species.  A  pan  dabrodziśj 
jeszcze  sobie  tak  po  staropolsku  zapalasz  się  jak  knotek  w  lam- 
pie!  

—  Ej!  co  mi  pan  głupstwa  pleciesz!  —  rzekł,  odwracając  się» 
Edward. 

—  Mości  dobrodziejowi  —  odpowiedział  na  to  tamten,  —  kiedy 
się  książka  z  głową  zejdzie  i  urodzi  się  z  tego  małżeństwa  jakieś 
głupstwo,  gdzież  tu  dowód,  że  to  głupstwo  siedziało  w  książce  ? 
To  samo  się  ma  hi  hi  hi!  rozumióć  i  wtenczas,  kiedy  się  zdybią 
dwie  głowy,  jedna  mówiąca  a  druga  słuchająca. 

Edward  zbladł  i  pięście  zacisnął,  a  jego  gość  mówił  dalćj : 

—  Kiedy  się  Don  Kiszot   zdybał    z  wiatrakami  i  na  nie  tak 
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jak  na  nieprzyjaciela  uderzył,  to  było  głupstwo,  ale  cliocłaż  iw^ia- 
traki  daty  powód  do  niego,  jednak  to  głupstwo  nie  było  w  'wia- 
trakach, jeno  w  głowie  Don  Kiszota.  Rozumie  to  pan  dobrodziej  ? 

—  Mości    panie!  —  zawotat    Edward,    porywając    się    zno-wu 
z  fotelu,  —  kto  wacpan  jesteś?  kto  z  niego  mówi? 

—  Hi  hi  hi  I  —  zaimiał  się  na  to  tamten,  —  waćpan  dobro- 
dziój  musiałeś  chodzid  do  szkól  na  uniwersytecie  niemieckim  i  przy- 
zwyczaiteś  się  do  definicyi,  Definicya,  mości  dobrodzieju,  jest-to 
rzecz  bardzo  mądra,  powiadają  nawet  źe  to  jest  kamień  węgielny 
wszelkiej  filozofii;  szkoda  tylko,  że  gdyby  rzecz  zrobić  podług  naj- 
lepszej definicyi  a  bez  modelu  w  głowie  lub  przed  głową,  toby  to 
rzadko  kiedy  była  ta  sama  rzecz,  którą  zdefiniowała  definicya. 
Ale  kiedy  wacpan  dobrodziej  chce  koniecznie  wiedzióć  kto  ja  je- 
stem, to  ja  panu  Edwardowi  powiem:  ja  jestem  ten,  któren  nie^ 
był,  ale  któren  jest  i  jest  sługą  wacpana  dobrodzieja.  Jakoż  rze- 
czywiście przysłany  tu  jestem  na  to,  ażebym  panu  Edwardowi  słu- 
żył trzeźwo,  pilnie  i  wiernie,  i  był  na  pomocy  we  wszystkich  jeg'o- 
przedsięwzięciach- 

—  Cha  cha  cha  \  —  zawołał  Edward,  —  panu  wyraźnie  piątej 
klepki  brakuje- 

—  Tak,  tak,  panie  dobrodzieju,  —  odpowiedział  tamten,  — ale 
ponieważ  panu  właśnie  tamtych  czterech  brakuje,  więc  złożywszy 
się  razem,  jaką  taką  uformujemy  całość.  Będzie  to  wprawdzie 
homo  composituSo*  ale  to  nic  nie  szkodzi,  bo  czyż  to  jeden  czło- 
wiek jest  złożony  na  świecie  ? 

—  Wacpan  jesteś  bardzo  dowci^^ny,  —  mówił  na  to  Edward.. 

—  Jak  kiedy,  mości  dobrodzieju,  —  trzepał  znów  obywatel, — 
jak  potrzeba,  to  muszę.  Bo  widzi  pan  Edward,  tu  na  świecie  nie 
znają  tylko  dwa  środki  przekonywania  i  mówią:  kto  nie  słucha 
przestrogi,  ten  posłucha  ostrogi;  ale  my  obywatele  od  antipodów 
wynaleźliśmy  jeszcze  trzeci  środek,  któren  stoi  pomiędzy  przestrogą 
i  ostrogą,  i  jest  właściwie  półśrodek  a  nazywa  się  dowcipem.  I  to 
bardzo  dobry  jest  środek:  Witz  auf  Witz,  Blitz  auf  Blitz,  Schlag 
auf  Schlag,  ob's  auch  einschlagen  mag!  A  ponieważ  pan  Edward 
chce  koniecznie  wiedziźd^  kto  ze  mnie  mówi,  więc  ja  to  zaraz  panu 
Edwardowi  pokażę. 

To  rzekłszy,  podbiegi  prędko  ku  ścianie  i  trącił  sol>ą  o  nią; 
w  tóm  tśż  momencie  rozbiła  się  cała  powierzchnia  skorupa  tego 
człowieka  jak  garnek  gliniany^  a  z  niśj  wyskoczyła  ta  sama  cie- 
mno-brunatna  figurai  z  kędzierzawemi  włosami  i  różkami  na  gło- 
wie, która  z  obrazu  wyglądała  za  Kopciuszkiem  w  sypialni,  a  ta 
figura  błysnęła  oczyma,  machnęła  na  ©koło  ogonem,  wywróciła 
w  mgnieniu  oka  trzy  kozły  i  pokłoniwszy  się  Edwardowi  aż  do 
ziemi,  usiadła  na  posadzce  na  środku  sypialnL 

Na  ten  widok  Edward  porwał  się  z  krzesła,  oczy  mu  stanęły 
najokrąglejszemi  kołami  w  orbitach,  włosy  kołkiem  na  głowie 
i  krzyk  jakii  gwałtowny  wydobył  się  z  jego  piersi;  jednakże  zaraz 
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odzyskał  przytomność  i  podniósłszy  prawicę,  zawołał: —  W  imię 
Ojca  i  Syna!  exorciso  te...  a  wtóm  dym  jakiś  silny  uderzył  go  tak 
silnie  w  twarz,  źe  stracił  znów  przytomność  a  nawet  i  równowagę, 
i  napowrót  upadł  na  fotel. 

A  kiedy  przejrzał  po  chwili  i  rzucił  okiem  po  całój  komnacie, 
to  już  i  śladu  nie  było  ani  owych  rozbitych  skorupek  jego  gościa 
pod  ścianą,  ani  owój  strasznój  figury,  a  jego  gośd,  jak  byt  pi^r- 
wój,  tak  i  teraz  siedział  tuż  koło  niego  i  móuit  mu  w  ucho: 

—  Hi  hi  hi!  jaki  tśż  to  z  pana  Edwarda  doskonały  egzem- 
plarz symplicyusza  i  nowicyusza  na  świecie  I  Kgzorcyzraowad 
w  XIX  wieku  1  hi  hi  hi!  to  bardzo  zabawne!  Wie  pan  Edward,  to 
mnie  naprowadza  na  podejrzenie,  czy  pan  Edward  nie  jest  w  ja- 
kióm  pokrewieństwie  z  tymi  Chińczykami,  którzy  przeciwko  kilku 
pułkom  i  kilku  *bateryom  angielskim  wy :> lali  malowane  smoki 
i  wyklejane  z  papiśru  dwugłowe  węże  do  boju!.,,  i  dlatego  miał- 
bym wielką  ochotę  zaprosić  pana  Edwarda  na  obiad  i  dat5  mu  naj- 
piśrwój  zupę  z  witriolu,  potom  młode  pieski  dopiero  co  urodzone, 
potom  młode  pawie  dopióro  co  z  jaja,  a  na  leguminę  lód  na 
gorąco. 

Edward  już  nic  na  to  nie  mówił,  tylko  wzdychał  z  głębi 
piersi,  jak  zbrodniarz  po  przeczytaniu  wyroku,  a  gośd  tymczasem 
powiadał  dalój: 

—  Otóż  widzisz,  panie  Edwardzie,  że  ja  ci  nio  kłamię  i  źe 
jestem  rzeczywiście  wysłannikiem  od  wyższej  jakiejś  władzy,  a  po- 
nieważem  ci  dotychczas  jeszcze  głowy  nie  urwał  ani  yi  otumanił, 
tylko  owszem  oświócił,  więc  możesz  się  spuścić  na  mnie,,,  a  tembar- 
dziój  teraz,  kiedy  ci  przyjaciel  a  nawet  mentor  tak  bardzo  po- 
trzebny. Wprawdzie  ty  już,  hi  hi  hil  masz  mentora  i  przyjaciela 
hi  hi  hi!  w  panu  Drabiku,  dla  którego  ja  mam  najglt^bszy  szacu- 
nek i  z  którym  ani  się  równać  mogę,  ani  przyrodzonemi  zdolno- 
ściami, ani  wypracowanym  rozumem...  i  któren  ma  jeszcze  ten 
przydomek,  że  żyje  na  świecie  pomiędzy  ludźmi  i  ciebie  tak  biizko, 
a  ja...  a  ja  tak  daleko;  jednak  jest  pomiędzy  nami  jeszcze  i  inna 
różnica,  a  to  najpiórwój,  że  mój  wzrok  jest  daleko  bystrzejszy,  bo 
patrz-no,  czy  widziałeś  ty  kiedy  takie  oczy} 

Edward  spojrzał  mu  w  oczy,  które  błysnęły  tak  silnym  pło- 
mieniem, jak  błyskawica  lipcowa,  i  zadrżał,  ale  już  miłczał. 

—  A  te  oczy,  —  mówił  dalój  gość  jego.  —  mogą  się  przydać 
na  bardzo  wiele  i  będą  ci  służyły  jaknajpo\\olnił^j  i  tak  jak  żadne 
inne,  bo  mają  także  i  ten  przymiot,  że  si^^  nigdy  nie  zamykają. 
Otóż  ja  temi  oczyma  widziałem,  jak  tu  był  przed  eh  wiła  twój  dzia- 
dek  u  ciebie,.,  ty  się  dziwisc?  nie  dziw  się,,,  przecież  on  jest  pod 
moją  opieką,  toż  muszę  wiedzióć,  kędy  się  obraca  i  co  tam  robi.*, 
i  wiem  także,  co  tutaj  robił  i  co  ci  nagada!..,  ale  nie  wierz  temu; 
ten  twój  dziadek  to  wielki  wisus,  comme  de  ratson^  bo  inaczój  nie 
byłby    w  piekle...    ale  przytóm  jest  on  i  wielki  kłamca..,  hi  hi  bil 
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CO  też  on  tobie  tutaj  nie  nakłamał!...    powiada  naprzykład,  2e  ma- 
jątek jego  właściwie  nie  był  jego  własnością,  łii  łii  hi!  co  za  filut, 
a  wieleż-to  takicłi  majątków  jest  tutaj  na  ziemi,  które  są  właściwą 
i  powinny  być  teraz  icłi  posiadającego  własnością?    nie  w^szędziei 
to  jest  cudza  praca  podstępem,  gwałtem  lub  wskutek  jakichś  sta- 
roświeckich zwyczajów,  które  się  nazywają  prawami,  nagromadzo- 
na? czy  widziałeś  Idedy  bogacza  żeby  orał,  młócił  lub  boty  robił? 
nie  zhi^T3,ż  on  tylko  to,    co   inni  zapracują?  a  i  te  majątki,    które 
się  nazywają   spadkowe  i  od  niepamiętnych    czasów   z  ojca    prze- 
chodzą na  syna,    których  dzisiaj    ledwie   juź    kilka   jest    w  kraju, 
a  które  niby-to  są  własnością    uczciwą,    ale   niemniój    przeto    naj- 
częściej powstały    z  tego,    co    pradziadkowie  porozbijali  i  porabo- 
wali  na  wojnach,  —  a  też  majątki  nie  zjadły  się  juź  przez  tyle  po- 
koleń?   nie  są  one  już  dzisiaj  li  cudzą    nagromadzoną    pracą?    zo- 
^stałoby  coś  z  tój  spuścizny,  gdyby  odciągnąć  z  nićj  to  co  inni  lu- 
dzie w  nią  przez  lat  tyle  włożyli,    ażeby  ją    w  całości   utrzymać? 
he?.,.  Symplicyusza  trzeba  na  to,  mój  panie  Edwardzie,  ażeby  się 
frasować  tśm,   że   w  którómś  tam  pokoleniu   majątek  jest  niepra- 
^vme  nabyty.    Beałus   qui  tenet^    mości   dobrodzieju,  i  kwita.     To 
jest  najmędrsza  filozofia  na  świecie.    A  potom,    mości  panie!    czy 
majątek   ukradzionym  został  naraz  przez  jednego  dziadka,   czy  po 
troszeczce  przez  dwóch  lub  trzech  dziadków,   nie  wszystkoź  to  je- 
dno?    Fil  trzeba  być  Niemcem  na  to,  żeby  się  wdawać  w  roztrzą- 
sanie   takich '  metafizycznych    abstrakcyj !     Dlatego     drwij     sobie 
z  Kopciuszka  i  używaj  tego  śmiało   i  pełną  gębą,   co  masz,    a  je- 
żeli chcesz  jeszcze  mojój  dobrćj   rady  posłuchać,    to   uż3rwaj    sam 
i  nikomu  nic  nie  daj,  bo  jak  papę  kocham,   nikt  tobie  nic  nie  da 

Po  takiój  perorze  Edwardowi  się  Iżój  trochę  zrobiło  i  jakoś 
swobodniej  odetchnął,  a  chociaż  gość  jego  nie  powiedział  mu  tu 
nic  nowego,  bo  podobną  argumentacyą  nieraz  już  wysółano  w  świat 
s^óroki  z  cywilizowanśj  Francyi,  a  zdanie  to  o  własności  nie  od 
dzisiaj  już  jest  owym  hobbyhorse  nowszych  ekonomistów  francuz- 
kich,  toż  jednak  miło  jest  i  nienową  rzecz  słyszóć,  zwłaszcza 
kiedy  przychodzi  na  czasie.  A  ta  argumentacyą  bardzo  była  dla 
pana  Edwarda  na  czasie.  Przez  to  tóż  obudziło  się  w  nim  teraz 
niejakie  zajęcie  dla  swego  słuchacza,  który  tak  mówił  dalćj: 

—  Potśm  straszył  cię  twój  dziadek  tśm,  że  popełnił  jakąś 
zbrodnię  za  życia.  No  jużci  co  prawda,  to  prawda  i  trudno  za- 
przeczyć. Ale  nie  wierz  temu,  żeby  to  była  li  jedna  zbrodnia.  Ho 
ho  hol  było  ich  tam  daleko  więcójl  a  jego  rachunek,  między  na- 
mi mówiąc,  jest  taki  długi  jak  Jedna  kolumna  Morning-Chronide, 
którą  znasz  pewnie.  Nie  wiem  prawdziwie,  zkąd  się  w  nim  nagle 
wzięło  to  prawdomówstwo,  bo  nam  do  niczego  przyznać  się  nie 
chce,  a  do  tego  jeszcze  jako  kucharz  doskonale  jest  oswojony 
2  ogniem...  ale  jeszcze  mniój  mogę  wiedzióć,  co  on  chciał  na  tobie 
wymódz  przez  to  wyznanie?    Litość?  hi  hi  hi!  to  zabawnie  I  ja  ile 
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cię  znam,   wiem  źe  się  nie  zwykłeś  zajmować   tak   marnćm  uczu- 
ciem.     Protekcyą? 

—  Chciał,  abym  mu  kazał  dwanaście  mszy  odczytać,  —  rzeki 
na  to  Edward. 

—  Hi  łii  lii!  każ  mu  odczytać  dwadzieścia  cztśr} »  —  pode- 
rwał prędko  gość  jego.  —  ale  o  czćm-źe  ja  to  mówiłem?  a!  o  zbro- 
dni. Otóż  może  on  ciebie  chciał  upokorzyć  tą  swoją  zbrodnią 
ależ  to  śmiśsznośćl  Ja  nie  myślę  przecież,  żebyś  ty  byt  takim 
zwolennikiem  sukcesyjności;  bo  kiedy  tym,  którzy  przyjmują  ma- 
jątki, herby,  t)rtuły  i  sławę  po  swoich  przodkach,  jeszcze  nigdy  na 
myśl  nie  przyszło,  przyjmować  zbrodnie  po  nich,  bez  których 
rzadko  się  przy  którój  sukcesyi  obeszło,  dlaczegóż  ty,  który  przy 
pomiemój  fortunce  nie  wzięłeś  nic  od  nich  prócz  białtj  szlafmicy 
i  warzęchy...  ale  ciebie  to  razi.  Masz  racyąl  bo  czyż  można  być 
kucharzem  na  świecie  I  Kucharzem,  i  zostawiać  synowi  przydo- 
mek Kucharzewicza,  a  wnukowi  Kuchcikiewicza! 

Ale  wtćm  furknął  gość  nosem,  rzucił  się  na  fotelu  i  odtąd 
już  pytlował  jakby  na  mł3mku: 

—  Hal  zdaje  mi  się,  że  zapiał  kur  we  wsil  chłodno  mi!  za- 
czyna świtać  w  Europie  1  więc  jeszcze  tylko  słóweczko.  Prosił 
ciebie  Kopciuszek,  ażebyś  przestał  kochać  się  w  Mun!  i  dat  pokój 
Demborogowi.  Edwardzie  I  Munię  porzucić!  Demborogowi  prze- 
baczyć! Demborogowi,  który  cię  z  błotem  zmieszał  przed  chatą 
za  parkiem  i  który  wiekuistą  plamę  rzucił  na  ciebie  i  plamę  tak 
głośną,  że  o  niój  wió  już  świat  cały!  Edwardzie!  hm!  jak  mi  zi- 
mno! świt!  kury  pieją!  dzień  biały!  hm!  niech  się  ogrzeję  jeszcze 
na  twoich  piersiach,  Edwardzie!... 

I  tak  krzycząc,  rzucił  mu  się  ten  gość  na  szyję  i  przygniótł- 
szy go  jakby  górą,  zaczął  go  całować  w  otwarte  usta  i  .ssać  z  nich 
oddech  gorący.  Przyduszony  tak  Edward  począł  się  szamotać, 
krzyczóć  przeraźliwie  zamkniętemi  ustami,  pasować  się  z  sobą,  aż 
nareszcie  rzucił  się  z  całój  mocy,  stanął  na  równe  nogi  i  —  obu- 
dził się  rzeczywiście. 

Na  dworze  był  już  dzień  bieluteńki,  a  we  drzwiacłi  stał  prze- 
straszony Konstanty. 

—  Jaśnie  pan  tak  spał  niespokojnie,  —  mówił  on  z  nieśmia- 
łością, —  i  nawet  się  nie  rozbióraŁ 

—  Hm!  —  rzeki  na  to  Edward,  przechadzając  się  po  komna- 
cie, —  jakiś  głupi  sen  miałem  dzisiaj;  głowa  mnie  boli;  która  tam 
godzina? 

— Ósma  już,  jaśnie  panie,  i  czekają  tam  rzemieślnicy  i  ŻyĆzi  d 
przyjechali,  po  których  jaśnie  pan  wczoraj  posółał. 

—  Ósma  —  rzekł  Edward  otrząsając  się  jak  gdyby  mu  także 
chłodno  było,  —  słuchaj-no.  Konstanty  1  idź  do  łazienki  i  każ  tam 
nalać  do  gómój  pompy  kilkanaście  konewek  zimnćj  wody;  muszę 
się  trochę  otrzeźwić. 
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Konstanty  odszedL  A  kiedy  Edward  powrócił  z  kąpieli, 
uczul  się  jakimś  dziwnie  rozumnym  i  chłodnym,  a  serce  jego  sta- 
ło się  tak  posłusznym,  jak  źołniórz  utrzymany  w  karności  Ja- 
koż już  odtąd  nie  miał  żadnych  snów  ani  przywidzeń.  Ta  noc 
zdaje  się  była  chwilą  jakiójś  ostatecznej  wewnętrznej  walki,  wktó* 
rój  na  placu  boju  zostało  serce,  a  w  niewolę  dostało  się  sumienie. 
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Tymczasem  nadszedł  dzień  owej  wielkiej  recepcyi.  Dnia  tego 
już  od  samego  rana  Amilkar  był  nadzwyczajnie  zajęty,  bo  przy 
wszystkich  robotach,  ozdoby  dotyczących,  sam  osobiście  dowodził, 
A  ozdób  tych  przygotowywało  się  na  dzisiaj  niemało.  Całą  drog^ 
prze^  park  obsadzono  drzewami  cytryno ivemt  i  pomarańczo wemi^ 
cały  front  pałacu  obstawiono  świeźemi  kwiatami,  otworzono  wielki 
salon  narożny,  którego  nigdy  nie  otwiórano  dla  zwyczajnych  recepcyj, 
a  oprócz  tego  wszystkiego  urządzono  maleńką  iluminacyą  w  blii- 
szych  okolicach  parku;  iluminacyą  taką,  przy  którćj  każdy  idący 
mógł  widziód  tyle  drogi  ażeby  nie  upadł,  ale  przy  której  tóż  takie 
jeden  drugiego  już  o  kilka  kroków  nie  widział;  pół*swiat!a,  pół- 
cienia, bo  to  był  gust  Amilkara. 

Około  szóstej  godziny  jednak  ustal  juź  wszelki  ruch  w  parkti 
i  wewnątrz  pałacu;  Amilkar  przeszedł  jeszcze  raz  wszystkie  aleje, 
każde  drzewko,  kaźden  kwiatek  i  każdą  lampkę  przez  lornetkę 
oglądnął  a  uznawszy  ie  wszystko  jest  dobrze,  zacierając  ręce 
i  w  najlepszym  humorze  wszedł  do  salonu,  gdzie  już  zastał  panią 
Kamilę,  siedzącą  niedaleko  odedrzwi  w  fotelu  i  przygotowaną  zu- 
pełnie do  wyrecytowania  jednego  i  tego  samego  komplimentu  w  stu 
różnych  formach  przybjrwającym  gościom.  A  chociaż  hrabina,  po 
przeżyciu  lat  kilkunastu  w  świecie  i  przyjęciu  kilku  lub  może  i  wi^ 
cćj  tysięcy  goŚci  w  swym  domu,  nie  potrzebowała  zapewne  teraz 
w  pamięci  powtarzać  gram atykaln ego  <fwiczenia,  jednakże  głowę 
oparła  o  ręk^  i  ściskając  nią  zamyślone  swe  czolo^  zdawała  się  być 
daleko  głębiój  a  może  i  smutniej  zamyśloną,  niż  zwykle.  Stanąwszy 
przed  nią,  Amilkar    zaczął  jój  z  miną   tak  ważną,   jakby   chodziło 
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O  los  całźj  prowincyi,  recytować  wszystkie  swoje  powodzenia  duki 
tego  i  wszystkie  pociechy,  ale  spostrzegłszy  te  ona  nietylko  m^ 
nic  nie  odpowiada,  ale  go  nawet  nie  słucha,  dotknął  się  ręk^  j^j 
skroni  i  spytał; 

—  £sł  ce  gue  vous  etes  sotiffranie^  KamiUco?  ho  jakoś  smuta^ 
mi  dziś  wyglądasz, 

—  Proszę  cię,  moje  dziecko, — ^  rzekła  na  to  hrabina^  zdejmu- 
jąc delikatnie  dłoń  jego  ze  swego  czoła,  — zostaw  mnie  tak  choć 
na  chwilę  w  spokoju;  głowa  mnie  boli,  a  wiósz  dobrze,  źe  pr«k7 
spokoju  nic  mi  na  ten  ból  nie  pomaga, 

I  na  palcach  wyszedł  Amilkar  z  salonu.  Ale  chociaż  grobowa 
cisza  teraz  osiadła  w  tśj  komnacie  i  pani  Kamila  mogfła  tego  1^ 
karstwa  zaczerpywad  całą  swoją  istotą,  jednak  na  j^j  czole  teiaŁ 
jeszcze  coraz  ciemniejszy  osiadał  smutek,  głowa  chyliła  się  corar 
głębiej  ku  ziemi  i  nawet  oczy  jej  zaszły  Czarni  i  wyglądały  tak, 
jakby  się  mgłą  jakąś  powlekły.  A  cóż  się  tam  dopiśro  musiało 
dziad  w  sercu! 

Ale  my  wcale  nie  dziwmy  się  temu.  Życie  ludzkie  ma  w  so- 
bie   tak  ważne  momenta,    które   są    zdolne    pochłonąć   sobą    całą 
istotę  nawet  najzimniejszego  człowieka,  opanować  wszystkie  władze 
jego  duszy  i  serca»  i  na  długą  chwilę  uczynić  go  nieczułym  nawet 
na  najważniejsze   wypadki.    Moraliści  dawnych  wieków    a  miano- 
wicie niemieccy   wymieniali  trzy  takie  główne  momenta  ludzkiego 
życia:    urodzenie,   ożenienie  się    lub  zamęście  i  śmierć.    Późniejsi, 
przekonawszy  się  dostatecznie,  że  w  akcie  pierwszego  i  ostatni^fo 
momentu  zwykliśmy  bardzo  mało  albo  zgoła  nic  nie  wiedzićć  o  so- 
bie,   zalecali   głównie  poważne    i  stateczne  zastanowienie   się    nad 
Środkowym  tegoż  życia  naszego  momentem,   wystawiając  go   jako 
wierzchołek  tutejszego  istnienia  naszego,  dzielący  je  na  dwie  główna 
i  całkiem  od  siebie  różne  połowy.  W  naszych  atoli  czasach,  gdae 
sakrament    małżeństwa   wiefle   utracił    z  dawnćj    swojój    świętości 
i  powagi,  gdzie  u  niejednych  ludzi  akt  rozwodu  wzbudziłby  daleko 
silniejsze  wzruszenia  i  otworzył  wrota    do  daleko  Więcój  upragiiicv 
nego  szczęścia,  gdzie  spokojne  pożycie  domowe  przestało  być  owym 
upragnionym  rajem  na  ziemi  nawet  u  ludzi  zwyczajnych,  gdzie  ro- 
zum pootwiśrał  miliony  dróg  odznaczenia  się,    nabycia  sławy,  iot- 
tuny  i  władzy,    gdzie  nakoniec  odpowiednio  tym   wynalazkom  mi- 
liony zawrzały   w  sercach  ludzkich   namiętności    i  pożądliwości,— 
nietylko  ów  środkowy  moment  naszego  życia  przestał  być  najwyż- 
szym jego  wierzchołkiem,  ale  owszem  namnożyło  się  takie  mnóstwo 
innych  tak  ważnych  w  naszóm  życiu  momentów,  że  tamten  dawny 
prawie    zrównany  został  ze  ziemią,   a  u  niejednego   człowieka  dzi- 
siaj otrzymanie    jakiegoś  dawno   upragnionego   stopnia    w  którój- 
kolwiek  hierarchii,  nabycie  jakiegoś  tytułu,  wydanie  na  świat  swo- 
jego dzieła,  otrzymanie  przywileju  na  wynalazek,  WTeszcie  wygra- 
nie bitwy   lub  odprawienie  jakiegoś   ważnego  poselstwa,    stanowi 
wypadek  tak  ważny  i  znamienity,    że  przy  nim  wzięcie    do  swego 
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doxnu  kobióty  z  przed  ołtarza  nie  wiele  więcój  waży,  jakby  waży  1  o 
'w-^ęcie  jój  z  za  teatralnych  kulis,   albo  z  rąk  jakiśjś  trudniącej  ^ię 
^^Isini    przemysłem   intrygantki.    W  najnowszycłi    czasach    ściany 
domu  naszego  stały  nam  się  zaciasne,  —  żona,   wzięta    najczęściej 
z     uyyracłiowania    lub  przez  omyłkę   w  rachubie,    przerabia  się    po 
kilku  latach  w  osobę  na  połowę  nam  obcą,  a  podczas  kiedy  w  dzit;- 
<^i3.ch  naszych  nie  chcemy  widzióć  nic  więcój,  jak  tylko  przyszłych 
ol>ywatelów  państwa,   którzy  tak  będą  myślśd  o  nas,  jak  my  my- 
ślimy   o  naszych  ojcach  i  dziadach,    my  sami,  z  piersią    rozpaloną 
krwiogorzem,    wybiegamy  na  rynek  publiczny   i  tam  szukamy  od- 
zxiaczenia  się,  sławy,  fortuny,  gwałtownych  wrażeń  lub  wstrząśnion, 
SL   jeżeliśmy  do  tego  wszystkiego  nie  zdolni,  to  przynajmniej  jakiejś 
g-łośnój,    gwarliwój    zabawy.    Tak  postępując,    nie  dziwujmy ż    h^ię 
^wcale,   że  i  żony  nasze  poszły  za  wyobrażeniami,   które  miśmy  na- 
piętnowali  charakter  naszego  wieku;   nie  dziwujmy  się,  mówię,  ie 
i   im  ściany   domu   własnego    stały  się  nudną   pustynią,    źe  i  o.ie 
obojętnieją  dla  własnych  dzieci,    że  i  one  nakoniec,   począwszy  za 
naszym  przykładem  myślóć  o  samych  sobie  i  nie  uważając  chwili 
zamęźcia  za  jeden  z  najgłówniejszych  momentów  życia,  szukają  in- 
nych  równie  ważnych  momentów  za  domem,   któreby  nateraz  za- 
pełniały próżnię   przez  nas   przysposobioną    dla  nich,    a  napózniej 
przygotowały    choó    źródło   przyjemnego  wspomnienia.     Jednakże 
gdyby  tak  nawet  nie  było,  gdyby  tegoczesne  kobióty  umiały  wy- 
obrażenia wieku  i  postępowanie  swych  mężów  zostawid  do  osądze- 
nia Bogu  a  same  pełnić  święcie  te  obowiązki,  które  im  przepisuje 
ich  sumienie  i  jeszcze  żywe  gdzieniegdzie  przykłady  świętobliwych 
ich  matek,    co  nawet  niektóre    z  nich   rzeczywiście    umieją,  —  toż 
zawsze  jeszcze  same  obyczaje  tego  świata,  do  którego  należą,  sama 
moda,  na  którą  nigdy  obojętnemi  byd  nie  potrafią,  rousi  ich  przy- 
prowadzić do  tego  przekonania,  że  oprócz  chwili  zamęźcia  są  jeszcze 
i  inne,  nawet  w  życiu  najcnotliwszój  kobióty,  momenta,  które  godne 
są  równie  poważnego  zastanowienia  się  nad  sobą,  jak  tamten.  A  tym 
momentem  zdaje  się  najpiórwśj  być  ten,    w  którym  mężatka  prze- 
chodzi z  izby  niższój  salonu   do  izby   wyższój,    z  koła  tańcującego 
do  nietańcującego,    z  laboratoryum   do   obserwałoryum,    a   mówiąc 
po  polsku,    w  którym   przestaje   być   młodą  niewiastą    a  staje  się 
matroną. 

Chwila  ta,  ważna  w  życiu  każdój  kobióty,  była  za  naszych 
ojców  oznaczona  dość  ściśle,  i  był  nią  sam  dzień  wesela,  po  k to- 
rom wkrótce  odbywał  się  nawet  stosowny  do  tego  obrzęd,  nazy- 
wający się  oczepinami,  a  w  którym  matrony  nowo-za^lubioną  przyj- 
mowały z  pewną  solennością  do  swego  koła.  Długo  też  tak  było 
i  w  praktyce  za  dawnych  czasów,  że  dziewica  z  dniem  ślubu  po- 
rzucała wszystkie  tańce  i  młodocianą  swawolę,  przyjmując  na  sie- 
bie poważny  urząd  gospodyni  domu,  żony  i  matki,  a  za  całą  odtąd 
rozrywkę  mając  sobie  stosownego  dla  siebie  poloneza  i  poważną 
rozmowę.    Z  czasem,    po  części   przez  cudzoziemczente   obyczajów 
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na  wielkich  dworach,  po  części  przez  miłość  i  powszechną  chętkę 
do  zabaw  samychże  mężów,  anakoniec  przez  swoje  własną  sztukę  ^ 
pokonywania  woli  mężów,  którą  i  dawniój  umiały  kobiśty,  dopro 
wadziły  one  do  tegOt  że  im  czepiec  wcale  nie  przeszkadzał  do  tań- 
ców a  nawet  i  do  innych  gier  pustych  tamtoczesnój  młodzieży:  ale 
zawsze  jeszcze  zachowywał  się  ten  obyczaj,  iż  dorastające  daded 
nazawsze  już  wyciągały  matkę  z  koła  młodych  niewiastek.  Dzisiaj 
moment  tego  przejścia  nie  da  się  z  żadną  ścisłością  oznaczyć,  l)0 
podczas  kiedy  zdybujemy  w  salonach  młodziutkie  panny,  zamyślone 
jak  pokutnice,  a  mówiące  stylem  ciceroniańskim  i  do  tego  j€?szcze 
o  naukach  lub  filozofii,  to  znów  z  dnigiśj  strony  nieraz  w  jednćm 
kotku  zdarza  się  widzi^d  babkę,  matkę  i  wnuczkę  tańcujące  na  za- 
bój. Na  wszelki  wypadek  jednak  zdaje  się,  iż  żadna  z  pań  naszych 
dzisiaj  nie  poczuwa  się  piśrwój  do  obowiązku  złożenia  z  siebie  cha- 
rakteru młodej  kobiety,  a  przynajraniój  pretensyi  do  tego,  przed- 
tem, nim  nie  będzie  zmuszona  swoją  córkę  wyprowadzić  w  świat 
rzeczywisty,  dorosły,  bawiący  się,  czyli  na  publiczne  salony.  A  jak- 
kolwiek ten  moment  nie  jest  właściwie  tym,  któren  do  tego  przej- 
ścia przeznaczać  powinien  dobry  i  naśladowania  godny  obyczaj,  bo 
dorastające  dziateczki  już  powinny  znachodzić  w  matce  poi^agę 
obyczajów  i  stateczność  rozumu,  jednakże  gdyby  tak  było  wszę- 
dzie i  zawsze,  tobyśmy  choć  tyle  zyskali  na  tćm,  że  niewinność 
młodziutkiej  młodzieży  naszój '  byłaby  w  mniejszóm  daleko  nie- 
bezpieczeństwie, a  w  poważnych  salonach  daleko  mniój-by  było 
śmiószności. 

Chwila  ta  jednak  dla  kobiót  naszych  rozumiemy  że  może  być 
wielkiej  wagi,  a  tśm  większój  natenczas,  kiedy  myślą  na  seryo 
o  zrzeczeniu  się  wszelkich  do  świata  pretensyi.  Jest  to  w  naszćm 
rozumienieniu  położenie  podobne  do  tego,  kiedy  dziewczyna  rołoda 
dla  familijnych  względów  przy muszoną  jest  uczynić  profesyą  i  wdziać 
na  siebie  habit  klasztorny.  A  czyż  może  być  chwila  smutniejsza 
w  tśm  życiu!  —  W  takiśm  tćż  położeniu  znalazła  się  dzisiaj  i  pani 
Kamila  i  nie  dziwimy  się  wcale,  że  takie  myśli  smutne  i  poważne 
ogarnęły  jój  całą  istotę  i  że  w  tój  chwili  tak  gorąco  pragnęła 
spokoju  i  samotności- 

Historya  życia  pani  Kamili  nie  jest  nam  jeszcze  teraz  dokła- 
dnie znajomą,  jednakże  wiśmy  to  że  była  niegdyś  ślicznój  urody 
panienką,  której  posagiem  było  świetne  urodzenie,  bardzo  staranne 
wychowanie  i  odpowiedni  majątek.  Jeżeliż  jeszcze  do  tego  było 
w  jśj  główce  choć  cokolwiek  imaginacyi  a  w  sercu  pełność  uczu- 
cia, to  ten  świat,  któren  już  wtenczas  utworzyła  dla  siebie,  musiał 
być  takim  rajem  szczęścia  i  rozkoszy,  na  jakiego  odmalowanie  na- 
daremnie porywało^by  się  męzką  wyobraźnią  wiedzione  pióro.  Po- 
tśm  zaszły  jakieś  w  jćj  życiu  wypadki,  z  których  nakoniec  wy- 
niknęło to»  że  się  znalazła  z  Amilkarem  u  stopni  ołtarza.  Ale  już 
pićrwsze  lata  jśj  z  mężem  pożycia  nie  mogły  jak  tylko  być  po- 
wolnym budzeniem  się  jój  z  snów  jój  niebieskich,  a  zapewnie  w  nie- 
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<ihigim  czasie  przyszła  trzeźwość  zupełna,  która  jak  mroźna  jesień 
powarzyła    ostatnie    kwiaty   w  ogrodzie.    Nie  mogło    tśż   pożycie 
z  Amilkarem  przynieść  innycłi  owoców.    Był  to  człowiek  słabego 
i  wiotkiego  cłiarakteru,   jego  umysł  był    w  ustawicznśj    wibracyi, 
jeg-o  serce  było  rozdrobnione  na  miliony  czułostek,  nie  było  w  nim 
nic  stałego,    nic   potężnego,    nic    z  tego    wszystkiego,    co  stanowi 
jakąkolwiek  silną  jednostkę;  —  a  taki  mąż  żadnój  kobiócie  nie  przy- 
niesie szczęścia.  Kobióta  jest  to  śliczna  roślina,  ale  słabiutka  w  so- 
bie, i  należy  do  rodzaju  powojów.    Kwitnie  ona  cudownie,  zdolną 
jest  wynieść  się  bardzo  wysoko   i  wydać  nieznalezione   nigdzie  in- 
dziej owoce,   ale  potrzeba  jój  koniecznie  zdybać  się  z  silnem  drze- 
wem,   około  któregoby   się  owinąć    mogła,    któreby  dało  jój  cień 
potrzebny,    zasłoniło  od  burzy    i  sobą  samom    kierowało  drogi  jśj 
rozwijania  się  i  wzrostu.    Pozostawiona  sama  sobie,  co  się  podnie- 
sie do  góry,  to  napowrót  upada,    kwitnie   i  więdnieje   co  moment, 
a  najpiękniejsze  jój    kwiaty    stają  się   pokarmem    wędrownego  ro- 
bactwa.    I  cóż  jśj  pomoże,  kiedy  się  zdybie  z  drugim  podobnym 
powojem?    Oto  owiną  się  koło  siebie,    pokizyżują  sobie  wzajemnie 
swe  drogi,   powiążą  się   w  nierozplątane  węzły   i  guzy,    i  pełzając 
wiecznie  po  ziemi,    uschną   oboje    przedwcześnie,    a  niejeden   naj- 
piękniejszy j6j  kwiatek,   któren-by  na  drzewie  wzniósł  się  wysoko 
i  zajrzał  w  słońce,  zakwitnie  kielichem  obróconym  ku  ziemi  i  zgniłe 
tylko  wyda  owoce,  lakie  życie  swoje,  takich  lat  kilkanaście  prze- 
pełzanych  po  ziemi,  widziała  teraz  przed  sobą  Kamilla....  pomiędzy 
te  lata  czcze,  nudne  i  głuche,  pomiędzy  te  kwiaty  i  listki  powie  dłe, 
może  się    tam  snuły  jakieś  złote   nitki  nadziei  —  ale  czemże  to  są 
nadzieje  w  życiu  mężatki?  są  to  kiólichy  napełnione  najszkaradniej- 
szą  trucizną,    w  których  gdzieś    na  dnie    osiadają  pojed3mcze  kro- 
pelki słodyczy.    Serce  nieraz  je  chwyta  łakomie  i  pragnie,  ale  jak 
się  tylko  spostrzeże,  przez  jakie  ciernie  trzebaby  przebrnąć,  nim-by 
dojść  można  do  kwiatu,   albo  jak  się  z  niemi  mimowolnie  powiąże 
myśl,    że  jedna   śmierć    mogłaby    wszystkie    powalić    przeszkody, 
a  nad  tą  myślą  stanie  nagim  mieczem  uzbrojone  sumienie,  —  wtedy 
cl  zaiste  lepiójby,   gdyby  żadnój  nie  było  nadziei!...   Ale  pani  Ka- 
milla dzisiaj  nie  myślała  o  żadnych  nadziejach.  Był  może  ktoś  taki 
pomiędzy  j6j  znajomymi,    około  którego    dałoby    się    osnuć   wiele 
snów    najcudniejszych    na  przyszłość,    i  wiedziała  o  tśm    Kamilla, 
i  czuła  to  w  swojóm  sercu,    ale  nigdy  jój  myśli   nie  chodziły  tym 
torem  ajćj  sumienie  było  tak  czyste  zawsze,  jak  sumienia  aniołów. 
Nie  dlatego    tóż   dzisiaj    obimały    jakieś    smutki   jój  duszę,    że  jój 
przychodziło  wejść  w  matron  grono,  nie  dlatego,  że  się  rozstawała 
z  całą  swoją  młodością  i  nie  widziała  nic  już  przed  sobą  jak  tylko 
kilka  lat  smutnych,  nudnych  i  bezcelowych,  ale  dlatego,  że  ta  mło- 
dość, którą  żegnała,  była  tak  głuchom  pustkowiem,    takim  długim 
dniem  ani  jasnym,  ani  pochmurnym,    nie  przynoszącym  ani  słońca 
^ni  księżyca   i  chyba  tylko  jedne  jaką  gwiazdkę  bladą  i  konającą, 
która   tśm    przejmowała    ją  smutniój,    że  ta  gwiazdka   z  jój  może 
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przyczyny    tak    na    całe    życie    pobladła,    osmutniała  i  skona  tak 
w  swśj  bladości... 

Jednakże  wkrótce  z  tych  smutnych  wrażeń  obudzili  ją  przyje- 
żdżający goicie.  Piórwszym  z  nich  był  stary  hrabia,  który  swoim  zwy- 
czajem przygalopował  na  jednym  z  swoich  zadzierżystych  koników. 
W  ganku  zastał  on  Amil&ara,  i  w  ganku  już  powitał  go  zapytaniem: 

—  Cóź  to  jest,  Amilkarze?  jakiś  bal  dajesz  dzisiaj? 

—  Siurpryza  dla  papeczki,  —  odpowiedział  Amilkar,  —  pa- 
sujemy Munię  na  dorosłą  pannę. 

—  Munię  na  pannę!  —  zawołał  z  zadziwieniem  pam  Dembo- 
róg,  —  a!  tego  już  nie  pojmuję!  chyba  zechcecie  uprawdopodobnić 
przed  światem  konkurencyą  Kuchcikiewiczal...  Na  takie  przyjęcie 
siurpryzy  Amilkar  się  trochę  zacukał  i  zdawało  się,  jak  gdyby  teraz. 
dopi<§ro  dostrzegł  niestosowność  tój  właśnie  chwili  na  wprowadze- 
nie w  świat  swojój  córki,  jednakże  zebrał  się  prędko  i  rzekł  ojcu: 

—  Ale  co  tćż  papeczce  tak  w  głowie  siedzi  ten  Kuchcikie- 
wiczt  przecież  dałem  raz  słowo  i  spodziówam  się,  że  mi  papeczka 
wierzy,  że  będę  go  umiał  dotrzymać. 

—  Ale  wierzę,  wierzę  ci,  moje  dziecko,  —  odpowiedział  na  to 
Demboróg,  —  ale  zawsze...  na  co  to  tego  wszystkiego! 

Dal^j  już  stary  hrabia  nie  czynił  żadnych  synowi  wyrzutów, 
ale  zdaje  się,  że  czynił  to  li  przez  delikatność,  *bo  nie  mogło  być^ 
żeby  nie  czuł  całój  lekkomyślności  Amilkara,  któren  wcale  nie  f)0- 
winien  był  tak  używać  darowanych  mu  przez  ojca  pióniędzy. 

W  tym  tóż  momencie  zaczynały  się  sypać  powozy  i  sypało 
Kię  to  jak  z  rogu  obfitości,  a  w  kilkunastu  minutach  byli  joż  i  ba- 
ronostwo  z  córką  i  lord  Thurlow  i  pan  Adam  i  pan  Tadeusz  i  pan 
Edward  i  pan  szef  nawet,  któren  raz  tylko  do  roku  odwiódzal 
swoje  sąsiedztwa,  a  z  nimi  razem  zajechało  i  wiele  innych  karet 
i  powozów,  kabryoletów  i  bryczek,  w  których  znajdowali  się  nie- 
tylko  sąsiedzi  i  sąsiadki  dobrego  towarzystwa  i  tonu,  ale  nawet 
]  owi,  staroświeckiój  mody  i  staroświeckiśj  prawości  się  trzyma- 
jący, wąsaci  hreczkosieje,  czubate  hreczkosiejowe  i  rumieniące  się 
za  każdem  słowem  hreczkosiejówny,  które  na  wsi  dla  zapełnienia 
salonu  są  zwykle  niezbędne,  a  za  tę  swoje  ofiarę  nazywają  się 
w  mieście  i^s  connaissances  de  campagne. 

Pomiędzy  przyjeżdżającemi  pokazał  się  także  lekki  odkryty 
powóz,  zaprzężony  w  parę  gniadych  ciężkich  powozowców,  z  fur- 
manem i  lokajem  w  ciężko  ugalonowanćj  liberyi,  któren  wolnym 
truchtem  zajechał  przed  ganek.  Widząc  ten  ekwipaż  zdaleka, 
należałoby  się  było  spodziówać,  że  w  nim  siedzi  jakaś  stara  ma- 
trona,  ks,  biskup,  albo  przynajraniój  jakiś  szlachcic  sturuszek,  któ- 
ren we  wszystkich  swoich  przyborach  zachowuje  stateczność  i  przy- 
zwoitą swemu  wiekowi  powagę.  A  tymczasem  w  tym  powozie  sie- 
dział sobie  sam  jeden  młodziutki  i  cieniutki  chłopczyna,  któren^ 
lubo  był  teraz  już  niby-to  kawalerem  dorosłym  i  prawie  panem 
ftwej  woli,  jednak  widać  tak  jeszcze  mało  był  oswojony  z  swojćm 
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nowćm  stanowiskiem  na  świecie,  że  i  w  tym  powozie  siedział  za- 
sOniony  w  kąt  lewy,  i  przez  to  naprowadzał  nieznającycłi  go  na 
ten  domysł,  źe  prawą  stronę  zostawia  dla  siedzącego  tam  zwykle 
papy  dobrodzieja  lub  pana  gfuwemera.  Tymczasem  paniczyk  ten 
chybko  wyskoczył  z  powozu  i  zaczął  się  z  pełnćm  wdzięku  usza- 
nowaniem witać  ze  stojącymi  w  ganku  gospodarzami  i  gośćmi,  któ- 
rzy go  wszyscy  przyjmowali  tak,  jak  gdyby  każdego  był  bratan- 
kiem, siostrzeńcem,  bratem  lub  przynajmniej  przyjacielem  od 
serca;  jeden  tylko  pan  Edward,  do  którego  ustawicznie  plecyma 
się  obracał  stary  pan  Demboróg  i  któren  przez  to  cokolwiek  był 
nie  w  humorze,  podał  mu  z  daleka  rękę  z  takióm  kwaśnóm  i  skrzy- 
wionem:  Bon  jour  monsieurl  jak  najdziksza  lasówka.  Wiele  z  osób 
stojących  w  ganku  i  uważających  to  powitanie,  nie  pojmowało 
wcale  i  dziwiło  się  takiemu  skrzywieniu,  bo  nowo  przybyły  był  to 
młodzieńczyk  tak  przyjemny  i  miły,  że  nie  było  nikogo  ktoby  go 
przy  piórwszóm  poznaniu  już  nie  pokochał.  Był  on  wzrostu  mier- 
nego i  tak  jeszcze  szczupły  i  wiotki,  że  nie  można  mu  było  więcój 
dać  lat  nad  dwadzieścia,  ale  twarz  jego  była  przytóm  tak  piękna, 
tak  świóża  i  tak  silnie  bijąca  ową  swobodą  duszy  i  serca,  która 
tylko  zupełnój  niewinności  towarzyszyć  może,  że  prawie  gwałtem 
przyciągała  ku  sobie.  Nie  było  w  niój  wprawdzie  jeszcze  wybitego 
pewnego  charakteru,  i  istota  wewnętrzna  nie  zdawała  się  tam  być 
o  wiele  silniejszą  od  istoty  fizycznśj,  ale  duże  błękitne  oczy  i  cią- 
gły lekki  uśmióch  na  twarzy  świadczyły  tak  jawnie  o  otwartości 
i  wrodzonój  dobroci  serca,  że  nie  można  było  wątpić  ani  na  chwilę, 
źe  grunt  ten  nawet  w  najtrudniejszych  okolicznościach  potrafi  od- 
rzucić od  siebie  wszelkie  nieczyste  nasiona.  Tym  oznakom  zewnę- 
trznym towarzyszyły  jeszcze  dziwnie  naturalne  ułożenie,  swobodne 
ruchy  i  najswobodniejsza  pełna  naiwności  .wymowa  i  owa  staranna 
a  jednak  niewymuszona  elegancya  w  ubiorze,,  która  niezawodne 
dawała  świadectwo  niepośledniego  urodzenia,  starannego  wycho- 
wania i  owego  instynktowego  uczucia  prawdziwój  piękności,  któ- 
rćm  się  szczycić  mogą  tylko  dusze  czyste  i  nieskalane,  co  wszystko 
razem  stanowiło  istotę  tak  miłą  i  ujmującą,  że  nie  można  było 
nie  pokochać  go  za  piśrwszóm  poznaniem  i  nie  powiązać  się  sercem 
z  jego  uczuciami  i  zamysłami.  Jakoż  w  istocie  był  to  prawdziwy 
ulubieniec  całój  okolicy,  od  klas  najniższych  tamtejszego  społe- 
czeństwa począwszy,  aż  do  starego  pana  Demboroga,  który,  lulx> 
od  ludzi  uciekał  a  osobliwie  młodzieży  teraźniejszej  nie  ufał,  jego 
jednak  nieraz  sam  w  towarzystwie  odszukał,  często  do  siebie  zapra- 
szał a  nawet  mu  konika  posłał  w  prezencie.  Ale  pan  Edward 
naprzekór  wszystkim  nietylko  z  nim  nie  sympatyzował ,  ale  nawet 
otwarcie  go  nienawidził,  i  może  ta  nienawiść  nie  była  bez  pe- 
wnych przyrzyn,  bo  młodzieńcem  tym  nie  był  kto  inny,  jak  tylko 
kilka  razy  już  powyżój  wspomniany  Lolo. 

Lolo,  powitawszy  wszystkich  i  pomówiwszy  kilka  słów  grze- 
cznych z  starszymi ,   przystąpił  powtórnie  do  pana  Tadeusza   Nie- 
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miry  i  poprawiając  jeszcze  raz  swoje  powitanie,  coś  mu  szepnął  do 
ucha.  Pan  Tadeusz^  w  owych  czasach  poczjmających  się  różnych 
w  tej  okolicy  intryg,  był  to  po  rtnajgłówniejszy,  do  którego  na  wy- 
icigi  zmierzali  wszyscy.  Na  to  zbliżenie  się  pan  Edward  się  skrzy- 
wił i  z  niechęcią  odwrócił,  ale  pan  Niemira  się  zaśmiał  głośno, od- 
powiedział jeszcze  coś  śmieszniejszego  i  odszeptnąłLolowi  do  ucha: 

—  Wszystko  dobrze,  tylko  żeby  cię  już  raz  przestano  wozić 
tym  ekwipażem  biskupim,  ażebyś  zaczął  jeździć  tak,  jak  na  ka- 
walera przystoi. 

Na  to  się  Lolo  uśmióchnął  i  odpowiedział  naiwnie: 

—  Kiedy  mama  się  boi,  żebym  gdzie  karku  nie  skręcił,  jak 
się  zacznę  wozić  sam  z  kozła. 

—  Ot!  słuchasz  starego  kusiciela, — rzekł  na  to  pan  Demboróg, 
przybliżając  się  do  nich,  —  wożenie  się  z  kozła  to  rzecz  furmań- 
ska,  szlachcic  powinien  się  przyzwyczajać  do  konia,  to  mu  najle- 
piej do  twarzy,  to  ćwiczy  siły,  obudzą  energią,  oswaja  z  niebez- 
pieczeństwami, przyzwyczaja  do  fatygi  i  trudów,  i  nie  znała  mło- 
dzież dawnego  czasu  innój  jazdy,  jak  na  kidbace. 

—  Proszę  pana  hrabiego, — rzekł  na  to  Lolo  żartem, — ^^Idedy 
mama  i  tego  mi  nie  pozwala.  Jak  wsiądę  na  konia  i  wyjadę  w  pole, 
to  ona  stoi  w  oknie,  drży  cała  i  czeka  poty  w  oknie,  póki  ja  nie 
powrócę.     Aż  się  teraz  muszę  wykradać. 

—  A  wykradasz  się  często?  —  zapytał  hrabia. 

—  Codziennie  o  wschodzie  słońca,  bo  to  najlepsza  godzina. 

—  Oj  toż  to  mite  chłopczysko,  —  rzekł  na  to  hrabia,  biorąc 
go  w  swoje  ramiona  i  nachylając  się  do  pocałowania  go  w  czoło,— 
znałem  ojca  nieboszczyka,  wyrżnij  diable  taki  sam  był  za  młodu. 
A  co  się  to  chwil  przyjemnych  spędziło  razem  w  Paryżu!... — Lolo 
pocałował  hrabiego  w  rajnię,  ale  prędko  odskoczył,  spojrzał  na, 
okno  otwarte  salonu,  zarumienił  się,  uldonił  się  nieznacznie  i  sta- 
nął troszeczkę  zmieszany.  Munia  pokazała  się  tam  w  oknie,  wy- 
glądnęla,  uśmiechnęła  ^Aę  i  zniknęła:  a  kiedy  kilka  głów  ciekawo- 
ścią wiedzionych  spojrzało  na  okno,  to  już  tam  nikogo  nie  było... 
A  kiedy  pan  Edward  o  jedne  sekundę  późniój  także  rzucił  okiem 
na  to  okno,  to  już  w  niśm  stała  Marynia,  która  równą  ciekawo- 
ścią wiedziona,  także  o  sekundę  póiniśj  tam  się  wsimęła  za  Mu- 
nią.  Ci  państwo,  spojrzawszy  z  równą  ciekawością  na  siebie,  z  rów- 
ną prawie    szybkością    odwrócili   się   od    siebie a  wtóm   cięite 

poczwórna  karata,  uprzężona  piątką  siwych  koni  w  krakowskich 
chomontach,  zajechała  równym  kłusem  przed  ganek.  Na  widok 
nowo  przyb3rwających  gości,  Amilkar  lornetkę  przyłożył  do  oczu 
i  spytał  Lola: 

—  Wszakże  to  pani  Olimpia? 

—  Tak  jest,  —  odpowiedział  Lolo,  —  to  moja  mama. 
Zaraz  tśż  otworzyły  się  drzwiczki  powozu  i  na  ramieniu  swo- 
jego syna  wsparta,  weszła  pani  Olimpia  na  ganek. 

Pani  Olimpia  była    to    mała    ale    niegdyś    bardzo    ładniutka 
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blondynka.  Pomimo  lat  trzydziestu  i  ośmiu  spełna,  do  których 
sama  się  przyznawała,  była  ona  jeszcze  dzisiaj  wcale  ni©  brzydką, 
a  byli  tacy,  którzy  ją  nawet  znajdowali  o  wiele  ładniejszą,  niżeli 
wiele  panien  młodszycłi  od  niój  o  lat  dwadzieścia.  W  jój  ruchach 
i  manierach  było  coś,  że  tak  powiem,  parafiańskiego,  a  osobliwie 
jój  ustawiczna  wesołość  i  śmióch  j^j  często  zanadto  głośny  *  prze- 
platany westcłmieniami  obliczonemi  na  efekt,  zdradzały  albo  niewiele 
znajomości  świata  albo  nieosobliwe  wychowanie,  jednakże  ubiór  jak- 
najstaranniejszy,  bogaty  i  zawsze  zastosowany  do  jój[figury  i  twarzy, 
przy  pełności  form  ciała,  prześlicznych  oczach  i  szczęśliwie  zacho- 
wanśj  świóżości  twarzy,  zakrywał  niezgorzśj  jćj  niedostatki,  i  pani 
Olimpia  mogła  jeszcze  dzisiaj  znalóić  wielbicieli  dla  siebie.  Była 
ona  córką  bogatego  szlachcica,  który  własną  pracą  i  zabieganii 
przyszedłszy  do  znakomitego  majątku,  całe  życie  swoje  prze/yt 
iDez  trosk  i  wesoło,  ale  którego  na  starość  zaczęły  dręczyć  niepo- 
koje i  nieukontentowania,  a  to  z  tój  przyczyny,  że  nie  miał  syna 
i  nie  mógł  owoców  tyloletnićj  swej  pracy  zostawić  przy  swojóm 
iniieniu.  Ażeby  jednakże  choć  nielada  komu  dostała  się  jego  for- 
tuna, umyślił  przez  córkę  połączyć  się  z  którą  ze  znakomitych 
krajowych  familij  i  tym  sposobem  przynajraniój  zapewnić  się,  źe 
jego  dostatki  jeżeli  nie  jego  własne,  to  przynajmniej  braterskie 
imię  podeprą  na  długie  czasy.  Jakoż  wkrótce  wyszukał  on  pięć- 
dziesięcioletniego kawalera,  który  wprawdzie  nie  miał  już  żadnego 
majątku  a  pomiędzy  pamiątkami  swój  burzliwśj  młodości  najtro- 
skliwiój  pielęgnował  astmę  i  podagrę,  ale  za  to  był  hrabią,  nosił 
historyczne  nazwisko  i  znany  był  światu  ze  swojój  szlachetności 
charakteru  i  uczciwości,  —  i  za  tego  kawalera  wydał  swoje  jedy- 
naczkę Olimpią,  która  natenczas  jaśniała  najgłośniejszą  sławą  swo- 
jój piękności  i  ojcowskiego  bogactwa.  W  piórwszych  latach  za- 
męścia  bawił  młodą  mężatkę  i  zajmował  całkowicie  tytuł  hrabiny, 
świat  wielki  i  synek  malutki,  który  się  zaraz  w  pićwszym  roku 
urodził,  —  ale  w  kilku  leciech  przejadły  jój  się  te  powierzchowno- 
ści, z  tytułem  się  oswoiła  zupełnie,  wizyty  i  bale  zaczęły  ją  nu- 
dzić, a  astma  i  podagra  jój  męża  stała  jój  się  nieznośną,  Ztąd 
wyrodziło  się  w  niój  jakieś  stałe  uczucie  niezadowolenia,  jakaś 
ustawiczna  czczość  w  sercu  i  w  głowie,  po  którój  co  chwila  prze* 
laty  wały  najdziwaczniejsze  myśli  i  pragnienia.  Stan  ten  żony  nie 
mógł  ujść  uwagi  hrabiego,  jakoż  stał  się  on  zaraz  dla  niego  przt^d- 
miotem  statecznego  namysłu.  Po  dokładnym  namyśle  i  sumień- 
nóm  przyznaniu  się  przed  sobą  samym  do  swego  wieku  1  bezsil- 
ności, nic  on  wprawdzie  nie  powiedział  wyraźnie  żonie,  ale  zosta- 
wił jój  całkowitą  swobodę  a  jój  postępowania  nadzorował  tylko 
o  tyle,  żeby  nie  przechodziło  granic  pozornój  przyzwoitości  i  w  wy- 
konywaniu tego  obowiązku  był  jeszcze  tak  skrytym  i  delikatnym,  . 
że  go  nawet  posądzić  nikt  nie  mógł  o  to.  Pani  Olimpia  była 
oczewiście  najpiórwszą,  która  się  w  swej  swobodzie  spostrzegła 
i  korzystając    z  niej,   poczęła  rzeczywiście    szukać    tego    w  gronie 
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okolicznśj  młodzieży,  którego  nie  zgubiła.  Ąle  cóż,  zamiast  je- 
dnego lub  kilkui  taka  chmćira  młodzieży  zgromadziła  się  zaraz 
koło  niój^  a  wszyscy  z  takićm  poświęceniem  starali  się  o  jej 
względy,  a  wszyscy  tak  jój  się  wydali  jednakowymi  w  swych  cno- 
tach i  wadach,  że  pani  Olimpii  aż  zamąciło  się  w  głowie,  a  w  ser- 
cu została  próżnia  teraz,  jak  przedtem.  Po  niejakićm  trwaniu  tych 
wyścigów,  u  jej  stóp  odbywanych,  które  dzięki  otwartości  serca 
naszój  młodzieży  stały  się  prawie  publicznemi,  pani  Olimpia  os^wo- 
iła  się  i  z  tern  położeniem  swojśm,  i  wkrótce  zamiast  zaspokoić 
pragnienia  serca,  nauczyła  się  ona  cudzemi  pomiatać  sercami,  sta- 
wać się  coraz  sroższą  i  nieubłagańszą  i  z  czystój  próżności  rozko- 
chawszy się  w  tój  swojśj  roli,  odegrywała  ją  przez  długich  lat 
kitka.  Przez  te  lata  praktyki  czysto-teatralnśj  pani  Olimpia  wpa- 
dła w  dziwnie  dwuznaczną  reputacyą,  ale  przez  te  lata  także 
z  każdym  niknącym  wdziękiem  niknął  jeden  przynajmniój  wielbi- 
ciel a  z  zawitaniem  trzydziestki  zniknęli  już  prawie  wszyscy.  Prze- 
konanie się  o  tern  i  coraz  częściśj  ją  nawiedzająca  samotność,  na- 
bawiły ją  zrazu  jeszcze  daleko  głębszego  uczucia  czczości  i  znu- 
dzenia, które  31^  dawało  uczuwać  tóm  mocniój,  że  hrabiego  już 
dawno  nie  było,  a  z  tóm  uczuciem  począł  się  pomału  wiązać  żal 
jakiś,  któren  czasem  nosił  nawet  na  sobie  znamiona  rozpaczy;  i  to 
znowu  zabrało  sobą  jakiś  rok  jeden  i  drugi,  a  śród  tego  czasu 
dawni  j<^j  wielbiciele  niety^ko  ją  odstąpili  zupełnie,  ale  nawet  jui 
zapomnieli,  że  o  jśj  wdzięki  ta^  niegdyś  zawzięcie  biegali  do  mety. 
To  widząc  hrabina  i  uznając  całą  sprawiedliwość  swojego  losu,  po- 
częła złe  dawne  naprawiać  ^  zmieniając  pomału  charakter  swojśj  roli, 
w  krótkim  już  czasie  z  strony  odpomśj  stała  się  wcale  zaczepną.  Ale 
i  to  już  jój  nie  pomogło;  słowom  jój  nikt  już  nie  wierzył,  jćj 
u^mi^chy  nazywano  robaczkami,  które  zakłada  na  swoje  wędkę, 
a  j^j  nieraz  niepospolicie  śmiałe  grzeczności  uważano  poprostu  za 
zdradę,  która  zanadto  ile  była  ukrytą,  ażeby  być  mogła  szkodliwą. 
JPóiniejsze  lata  nie  zmieniły  ^\c  jój  postępowania  i  dzisiaj  jeszcze 
można  ją  nieraz  widzićć  przypuszczającą  szturmy  do  fortec  dla 
nikogo  nieobronnych,  które  przed  nią  jedną  tylko  zamykają  bramy, 
oblewają  się  wodą  i  podnoszą  zwodzone  mosty;  wszakże  od  nieja- 
kiego czasu  syn  jój,  puszczający  się  teraz  w  świat,  zajmuje  ją  tak, 
że  zapomina  o  sobie,  i  gdyby  nie  kilkunastoletnie  przyzwyczajenia, 
które  się  stały  naturą,  i  mimowoli  wychodzą  na  jaw,  byłaby  to 
■wcale  sobie  przyzwoita  kobiótka. 

Za  panią  Olimpią  wszyscy,  którzy  dotychczas  stali  w  ganku, 
ruszyli  do  salonu,  tak  jak  gbyby  to  był  już  gość  ostatni,  którego 
się  spodziewano,  I  salon  był  już  napełniony  w  tój  chwili,  nie  tak 
wprawdzie  jak  być  powinien,  ażeby  odpowiedział  wymaganiu  te- 
goczesndj  mody,  ale  zawsze  nie  mógł  się  nazwać  próżnym,  chociaż 
byt  bardzo  obszśmym.  Nie  było  kąta,  w  którymby  nie  było  ja- 
kiśjś  liczniejszój  grupy,  nie  było  ściany,  pod  którąby  nie  stała 
ztywna  szczśrze  prowincyonalna  młodzież,  albo  pod  którą  nie  to- 
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czyłaby  się  jakaś  poważna  przez  starszych  prowadzona  gawędka. 
Na  dwóch  kanapach  postawionych  obok  siebie  i  stanowiących 
punkt  centralny  salonu,  porozsiadały  się  matrony,  pomiędzy  któ- 
remi  zabrał  miejsce  pan  szef,  rozumujący  z  powagą  o  potrzebie 
częstego  zjeżdżania  się  na  wsi,  i  ks.  kanonik,  łacińskiego  obrządku, 
czerstwy  starzec  sześddziesięcieletni,  któren  innym  damom  opo- 
wiadał szczegóły  jakiegoś  nowego  cudu,  zjawionego  w  którójś 
wiosce  pod  Lwowem.  Panu  szefowi  wtórowały  wdzięcznemi  uśmiś- 
chami  dwie  rumiane  i  ukwiecone  na  głowach  szlachcianki,  które 
mając  córeczki  na  wydaniu  i  czując  się  szczęśliwemi  na  kanapie 
w  salonie  Amilkara,  znajdowały  także  potrzebę  częstego  komuniko- 
wania się  na  wsi,osobliwietćż  w  większych  okolicznych  salonach;  kano- 
nikowi zaś  wtórowała  z  zapałem  pani  baronowa^  która  nie  umiała 
niczego  się  jąć  bez  zapału,  ale  pomimo  zapału  rzucała  jednak  często 
oczyma  z  pod  okularów  na  swoje  Marynię,  ażeby  widzióć  jakie  na 
kim  czyni  wrażenie  i  ażeby  jój  potem  dokładną  zdać  z  tego  relacyą. 

W  lewym  rogfu  salonu  zebrało  się  grono  panienek,  pomiędzy 
któremi  we  środku  w  tę  i  w  owę  stronę  chichotała  się  Munia,  od- 
grywająca piórwszą  próbę  na  tych  deskach  teatralnych,  które  sta- 
nowią jżycie  wielkiego  świata;  obok  niśj  ciągle  trzymała  sią  panna 
Marya,  która  dziś  była  prześliczną,  przytomną  jak  wódz  śród  batalii, 
i  która  w  skutek  tego  zawerbowała  do  siebie  Lola,  prawie  gwałtem 
wciągnęła  go  między  panny,  a  zawiązawszy  pomiędzy  nim  a  Munią 
konwersacyą  i  ożywiając  ją  wszelkiemi  siłami,  z  jednój  strony  od- 
biórała  nieustające  uśmióchy  wdzięczności  od  pani  Olimpii,  a  z  dru- 
giśj  rzucała  wzrojciem  pełnym  szyderczych  promieni  na  pana  Ed- 
warda. Po  bokach  tego  grona  stały  z  obydwóch  stron  skromniu- 
tkie  Podolanki,  które  jeszcze  dotychczas  nie  oswoiły  się  z  wielko- 
ścią salonu  i  nowóm  dla  siebie  towarzystwem.  Te  miały  wzrok 
wytężony  na  siedzące  na  kanapach  swoje  mamy  i  ciocie,  a  tym- 
czasem odpowiadały  coś  przez  zęby  przysuwającym  się  do  nich 
z  boku  dobrze  znajomym  hreczkosiejowiczom,  którzy  zaokrąglając 
bałagolskie  swe  ruchy  i  przybiśrając  niewinnych  kupidynów  po- 
stacie, podkradali  sią  do  nich  z  wystudyowanemi  kompUmentami. 
Nad  tśm  całóm  gronem  podnosiła  się  czarno-żółta  twarz  panny 
Flory,  która,  uśmiśchając  się  jaknajnaiwniój,  wyrzekła  się  na  dziś 
całój  swój  uczoności,  a  egzaltacyą  trzymając  za  pasem,  puściła  się 
także  na  tę  niebezpieczną  ślizgawkę  uczuć  i  grzeczności,  na  którój 
ludzie,  upadając  parami,  podnoszą  się  wzajemnie  i  parami  idą  po- 
t^m  na  tę  długą  drogę  życia,  która  prosto  prowadzi  na  cmentarz. 

Na  maleńkiój  kanapce  pod  ogromnćm  zwierciadłem  siedziała 
pani  Olimpia,  a  obok  niój  2  nogami  wyciągniętemi  po  swojemu 
przed  siebie  lord  Thurlow;  o  czśm  tam  rozmawiano,  to  nie  trudno 
odgadnąć,  ale  powtórzyć  niepodobna.  Naprzeciw  nich  na  ćm- 
gjśj  takiśj  kanapce  siedziała  pani  Amilkarowa  z  drugą  młodą  ko- 
bi^tą,  a  przy  nich  pan  Edward,  któren  nie  mogąc  się  zbliżyć  do 
strzeżonój  przez  pannę  Maryą  i  zajętśj   przez  nieposiadajjąceffo  się 
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Z  radości  Lola  hrabianki,  nie  tracił  na  próżno  czasu  i  rekomendo- 
wał się  wedle  sił  swoich  matce.  Zresztą  nadawali  wiele  ruchu 
temu  salonowi  baron,  który rchodził  od  gości  do  gości,  każdemu 
się  kłaniał,  z  każdym  rozmawiał,  a  od  każdego  dowiedział  się  te- 
go co  wiedzi^ó  zapragnął;  Amilkar,  któreft  był  wzorem  gospoda- 
rza i  był  w  każdym  kąciku  i  kącie,  pan  Demboróg,  który  jak 
biały  motyl  ustawicznie  wędrowai  od  ładnych  kwiatków  do  jeszcze 
ładniejszych  i  niewyczerpanym  był  w  najdowcipniejszych  grze- 
cznościach, a  nakoniec  pan  Tadeusz  Niemira,  któren  wszędzie  gdzie 
był,  był  drugim  gospodarzem  i  zawsze  wiele  miał  do  czynienia, 
a  dziś  podobno  więcśj  jak  zwykle. 

Po  rozniesionej  i  wypitej  herbacie  salon  ten  jeszcze  się  wię- 
cśj  ożywił,  konwersacya  podniosła  się  do  lekkiego  gwaru,  przy- 
pominającego targowicę  w  oddaleniu,  albo  \il  pszczelny  w  blizko- 
ści,  przez  który  jak  błyskawice  przelatywały  pełne  znaczenia 
uśmiechy  i  wymowne  spojrzenia,  krzyżując  się  ze  sobą  i  stano- 
wiąc zapewne  daleko  ważniejszą  konwersacya  od  tśj,  która  się 
prowadziła  przez  usta.  Pan  Tadeusz,  któren  znając  dokładnie 
wszystkie  osoby  i  ich  wzajemne  do  siebie  stosunki,  umiał  dosko- 
nale czytad  uśmiśchy  i  odgadywać  spojrzenia,  przechodził  tylko 
z  jednśj  strony  na  drugą  i  pod  różnemi  kątami  łamiącego  aę 
światła  czynił  swe  spostrzeżenia^  i  zapewne  dostrzegł  wiele  rzeczy 
nowych  i  wiele  starych  sobie  objaśnił;  aż  tóż  nakoniec  spoczął 
wzrokiem  na  panu  Adamie,  który  stał  oparty  o  kątową  kolumnę 
i  z  głową  opuszczoną  ku  ziemi,  wpatrzywszy  się  w  grono  szepta- 
jących  ze  sobą  panienek,  był  podobnym  do  tych  wędrowników 
na  puszczy,  którzy  o  zachodzie  słońca  stają  na  obranóm  na  nocleg 
miejscu  i  zapatrują  się  nieruchomie  w  tę  stronę,  gdzie  leży  ich 
miejsce  rodzinne. 

—  Pan  Adam.— rzekł,  zbliżając  się  do  niego,  Tadeusz, — zdaje 
mi  się,  że  gdzieś  uwiązgnął  sercem  przy  jakiśjś  Francuzce  lub 
Niemce,  bo  od  czasu  powrotu  widzę  go  o  wiele  zmienionym. 

—  Gdzież  taml  —  odpowiedział  na  to  Adaś  z  uśmióchem,  — 
w  tśj  chwili  uwiązgnąłem  wzrokiem  na  pannie  Maryi,  która,  po- 
zwolisz to  sobie  powiedzieć,  jest  dziś  prześliczną. 

—  A  to  nie  rozumiem  dlaczego,  —  rzekł  na  to  Tadeusz, — 
obserwujesz  to  tylko  zdaleka,  czemu  mógłbyś  przypatrzyć  się 
zblizka? 

Adaś  się  na  to  uśmiścłinął,  a  pan  Tadeusz  ponowił  swoje  py- 
tanie i  zdawało  się,  jak  gdyby  mu  zależało  coś  na  tóm,  ażeby  swo- 
jego stryjecznego  brata  przybliżył  do  tśj  zachwalonój  przez  niego 
piękności;  a  na  to  już  odpowiedział  pan  Adam: 

—  Najpiśrwśj  boję  się,  ażeby  mi  się  panna  Marya  nie  wydała 
mniój  piękną  zblizka*  niżeli  mi  się  wydaje  zdaleka,  a  powtóre  ja 
nawet  nie  znam  panny  Maryi  zupełnie. 

—  Nie  znasz?  —  spytał  Tadeusz,  —  jaliże  to  być  może?  to 
chyba  żartujesz. 
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—  Wcale  nie  żartuję,  —  odpowiedział  na  to  pan  Adam,  —  bo 
tak  jest  w  istocie,  pomimo  tak  blizkiego  sąsiedztwa.  Kiedy  panna 
Mary  a  była  przy  rodzicach,  ja  byłem  w  szkołach,  kiedy  ja  po- 
wróciłem do  domu,  ona  pojechała  na  pensyą,  a  kiedy  ona  powró- 
ciła do  domu,  ja  wyjechałem  za  granicę;  teraz  zaś  odkąd  oboje 
jesteśmy  na  wsi,  przypadek  tak  nami  kierował,  żeśmy  się  jeszcze 
nie  zdybali  ni  razu. 

—  A!  toż  to  trzeba  wyswobodzić  się  z  pod  jarzma  takiego 
przypadku!  chodź,  zaprezentuję  cię  matce  i  pannie. 

To  rzekłszy,   pan  Tadeusz   wziął  Adasia   pod  ramię    i  przy- 
prowadziwszy   przed  panią   baronową,    wymówił   jego   nazwisko. 
Pani  baronowa,    lubo  jeszcze  ciągle   była  zajęta  cudami,    natych- 
miast od  nich  się  oderwała    i  obsypawszy   nową   znajomość  taką 
masą  grzeczności,  jaką  tylko  znieść  mogła  przyzwoitość  nakazana 
prawami  salonu,    a  jakiśjby   żadna  inna  przyzwoitość   nie  zniosta, 
uwięziła  zaraz  obydwóch    tych  panów  przy  sobie,    czśm  zapewne 
bardzo  zabawiła  siebie,   ale  znudziła  kanonika,  któren,   nie  mogąc 
znieść  takiego  harmideru  nad  swojemi  uszyma,    z  chustką  i  taba- 
kierką w^  ręku  wyniósł  się  czśmprędzśj    z  tego  miejsca  i  przepły- 
nął na  drugą  stronę   w  sąsiedztwo   pana  szefa    i  rumianych  szła- 
chcianek.     Wkrótce  jednak   pan  Tadeusz    zabrał  Adasia  i  zapro- 
wadził   go   do  panny  Maryi,    która    przy  tóm    poznaniu    nietylko 
także  nie  szczędziła  grzeczności  pod  miarę,  ale  zaraz  obrzuciła  swo- 
jego sąsiada  takiśm  mnóstwem  zapytań,  że  go  tóm  przykuła  przy 
sobie  na  całe  pół  godziny,  którój  pan  Adam  wcale  się  nie  starał 
ukrócić.  Tak  zaplantowawszy  Adasia  przy  pannie  Maryi,  pan  Ta- 
deusz powrócił    do  baronowój,    szepnął  jśj    słów  kilkanaście    pół- 
głosem   i  znów  dalśj  odpłynął.     Odtąd  baronowa   prawie    nie  od* 
wracała  już  oka    od  swojśj  córki   i  uśmiśchając  się  coraz  częściej t 
w  coraz  lepszy  wpadała  humor,   aż  tóż  nareszcie  poczęła  się  zda* 
lęka  mieszać  do  konwersacyi  prowadzonśj  przez  pana  szefa  z  ukwie- 
conemi  damami  i  swojemi  uwagami   tak  imiiała  go  zająć,    ze  sta- 
rzec ten  porzucił  swoje  sąsiadki   i  zostawiając  im  na  swe  miejsce 
prałata,  przysiadł  się  do  niśj    i  w  tak  ożywioną  dał  się  wciągnąć 
gawędkę,  że  jego  głos  chwilami  się  podnosił  po  nad  gwar  całego 
salonu.     Tymczasem  baron,   nie  mogący  nie  widziść    czćin  są  za- 
jęte jego  żona  i  córka,    porzucił  nagle    swoje    spekulacyjne  kwe- 
rendy i  podsunął  się  pod  owę  ścianę,  przy  którój  stało  giono  pa- 
nien, a  nastawiwszy  się  jak  myśliwiec  na  stanowisku,  patrzył  pil* 
nie  na  przesmyk,  rychło  się  na  nim  zwierz  ścigany  pokaże,.,  a  jak 
tylko  pan  A  dam,    odstępując    od  panny  Maryi,    puścił  się   gdzieś 
w  inną    stronę    salonu,    on  go  zaraz    w  lot  schwycił    i  rozwijając 
przed  nim    cały    bagaż    swych  wiadomości,    mogących    odpowia- 
dać  domniemanym    przekonaniom    tego    młodzieńca,     staritł    się 
w  krótkiśj    chwili    zabrać    z  nim   tak   blizką   znajomość,    kto  raby 
jeżeli  nie*  otwiórała    drogę    do  blizkich    na  późniśj  stosunków,    to 
przynajmniój  obowiązywała  do  jaknajprędszój  wizyty  w  ^łotówce- 
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Tymczasem  zdarzenie  to,  któremu  nic  nie  brakowało  jak  trąbki 
myśliwskiej,  ażeby  się  stało  formalnśm  polowaniem,  nie  uszło 
uwagi  niektórych  osób,  w  dowód  czego  dawały  się  słyszód  tu 
i  owdzie  półgło^ne  uwagi. 

—  Boję  się  siedzióć  po  tamtej  stronie,  — rzekła  jakaś  słuszna 
otyła  jśjmośd,  która  przeszedłszy  z  strony  lewój  na  prawą,  usiadła 
przy  dwóch  bladych  brunetkach,  —parce  q*uon  chasse  la^  to  nie 
trudno  co  oberwaif. 

—  Gdzie?  gdzie?  —  zapytały  obydwie  brunetki. 

—  Regardezf — ^  odpowiedziała  blondynka,  —  baronowa  przy 
szefie,  panna  Marya  przy  panu  Adamie  a  baron  na  stano- 
wisku* 

—  A!  a  cha  cha  cha!  a  jak  baronowa  panem  Niemirą  zajęta, 
jak  gdyby  rau  było  na  imię  Tadeusz,    ^ 

—  Niech  pan  Leon,  —  mówiła  znów  w  innój  stronie  jakaś 
pani  z  piórkiem  przy  czepku,  która  bez  wszelkiój  ceremonii  przy- 
stąpiła do  konkurenta  swój  córki,  niech  pan  Leon  będzie  ostrożny, 
bo  tu  polują,  to  mogą  postrzelić. 

—  Tu  polują  na  grubego  zwierza,  pani  dobrodziejko, — odpo- 
wiedział z  ukłonem  pan  Leon,  —  to  ja  mogę  śmiało  przejść  po 
przed  lufy. 

—  V^oy€z  vaus,  man  chcr,  — szejstała  w  kąciku  inna  pani  swo- 
jemu mężowi,  — quand'on  cst  fcre  tomme  U  faut^  to  się  tak  postę- 
puje jak  baron;  a  ty,  ręczę  za  to»  zasiądziesz  zaraz  do  kart  a  z  żoną 
i  córką  niech  się  dzieje  co  chce. 

—  Et  (juamfmt  est  merę  comme  U  /aui,  —  odpowiedział  mąż 
trochę  niegrzecznie,  —  to  się  tak  jak  baronowa  przestaje  raz  już 
polować  dla  siebie,  a  wtedy,*.. 

—  Daj  że  mi  pokój  I  już  ci  nie  można  ani  słowa  powiedzióć. 
Tymczasem    otworzyły    się    drzwi    i  wszedł    do  salonu   gość 

nowy.  Był  to  mężczyzna  znakomicie  słusznego  wzrostu,  jego  ubiór 
i  ruch}*  zdradzały  człowieka  wychowanego  na  wielkim  świecie, 
jego  postać  była  tak  piękną  i  silną  jak  Belwederski  Apolo,  a  jego 
twarz  mogła  służyć  za  najdoskonalszy  wzór  męzkiśj  piękności. 
Mógł  on  mieć  wtenczas  lat  około  czterdzieści;  pomiędzy  jego  czarne 
nie  fryzowane  włosy  przebijała  się  gdzie  niegdzie  lekka  szpakowa- 
cizna,  twarz  jego  była  blada  i  zdawała  się  nieść  na  sobie  ślady 
cierpień  licznych,  albo  bardzo  głębokich,  a  oczy  jego  powleczone 
były  jakąś  smętną  rzewnością*  Zresztą  w  tój  twarzy  i  w  całćj 
postaci  odbijały  się  dwa  wyrazy,  które  się  dziwnie  sprzeczały 
ze  sobą.  Na  piśrwszy  rzut  oka  bowiem  zdawało  się  tam  dostrze- 
gać niepospolitą  dumę  a  może  nawet  pogardę  dla  świata  i  ludzi, 
surowość  charakteru  i  owę  nieugiętą  wolę  i  odwagę,  która  w  cza- 
sach spokoju  częściój  się  staje  plagą  dla  sąsiadów,  niżeli  pożytkiem 
dla  kraju  albo  szczeblem  do  sławy;  jednakże  przy  bliższóm  rozpa- 
trzeniu się  dostrzegało  się  tam  najmiększą  dobroć  serca,  sarnę  pra- 
wie szlachetność  i  taką  charakteru  otwartość,    która  prawie  przy- 
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ciągała  ku  sobie,  aż  póki  znowu  ów  dumny  wzrok  wysoko  niosą- 
cój  się  głowy  nie  odtrącił  clicącego  się  przybliżyć  do  siebie  i  nie 
ocłiłodził  go  na  długą  cłiwilę,  albo  może  nazawsze.  Grość  ten  byt 
to  łirabia  Racibor,  także  niedaleki  sąsiad  pałacu. 

Wszedł  on  do  salonu  tak,  jak  się  wchodzi    do  własnego  po- 
koju i  nie  oglądając  się  na  nikogo,    przystąpił  zaraz  do  gospod3au 
domu,  aby  z  nią  wymienić  powitanie  i  kilka  zwyczajnych  grzeczno- 
ści.    Pani  Kamila  na  widok  tego  gościa   nagle  urwała  dotychczas 
prowadzoną  rozmowę,    jój  twarz  lekkie  okryły  rumieńce   a  nawet 
może  małe  pomieszanie  się  na  nićj  odbiło,  jednakże  tego  mało  kto 
dojrzał,  bo  już  słońce  zaszło  było  natenczas,  zmrok  zapadał  i  piórwsze 
światła  wniesiono  do  salonu.    Na  widok  tego  gościa    także   szmer 
cichy  przeszedł   po  całćm  towarzystwie,   tak  jak  gdyby  jedni  dzi- 
wili się  jego  przybyciu,  drudzy  po  raz  piśrwszy  go  dzisiaj  widzieli, 
a  trzeci  uderzeni    byli  wyniosłością    i  uderzającą    pięknością   jego 
postaci;    jakoż  rzeczywiście  tak  było,    że  pana  Racibora  mało  kto 
znał  zdaleka,  nikt  całkiem  zblizka,   bo  chociaż  żył   z  wyborem  to- 
warzystwa,   jednak  nigdy   się  nikomu  nie  zwierzał    i  ztąd  zawsze 
był  figurą  cokolwiek  tajemniczą.  Tajemniczość  ta  wszakże  nie  przy- 
wiązy"wała  się  wcale  do  jego  uczynków,  bo  te  były  prawie  wszyst- 
kie otwarte,  znajome  sąsiadom    i  zasługujące  na  cześć    i  uwielbie- 
nie, ale  tajemniczość  ta  wiązała  się  raczój  do  jego  całości  a  to  po 
prostu  dlatego,    że  zawsze  prawie  przenosił   samotność   nad  towa- 
rzystwo i  mieszkając  od  lat  kilkunastu   w  tój  okolicy,    nikomu  nie 
dal  blizko  przystąpić    do  siebie.    Szanowali  go   więc  wszyscy,    bo 
nikt  mu  nic  nie  umiał  zarzucić,  ale  każdy  miał  jakieś  swoje  i  cał- 
kiem odrębne  o  nim  wyobrażenie.  Tymczasem  do  rozmawiającego 
gościa  tego  z  panią  Klamilą    przystąpił  pan  Demboróg    i  witał  go 
z  odznaczającym  się  uszanowaniem,  a  uszanowanie  to  szło  widocznie 
od  serca  i  tóm  głębsze  czyniło  na  wszystkich  wrażenie,  ile  że  wie- 
dziano powszechnie  jak  twardy  jest  kark  u  starego  hrabiego;    ale 
pan  Racibor  nie  mniejszym  zdawał  się  być  przejęty  dla  niego  sza- 
cunkiem   i  trząsł  starą  jego  prawicę    z  całśj    swój  mocy    po  kilka 
razy,  —  że  zdawało   się  widzióć    dwóch  osiwiałych  wodzów    wojsk 
sobie  przeciwnych,  którzy  po  wojnie  skończonój  odkładając  nieprzy- 
jaźń  na  stronę,    witają  się  z  sobą    i  oddają  sobie   zasłużoną  cześć 
i  uznanie.    Śród  tego    powitania    przystąpił   tam    także    Amilkar. 
Ten  witał    gościa    z  cokolwiek    wymuszoną    ale  niemniój   uniżoną 
grzecznością,   mówiąc  mu  przytóm   wytarte  komplimenta   w  oczy, 
które  wszakże    marzły  mu  zaraz    na  ustach;    gość  przyjmował   tę 
zwyczajną  monetę    chłodno  i  obojętnie,    traktował    AmUkara   tak, 
jak  się  traktuje  pospolite  figiuy,  nie  mające  żadnego  wewnętrznego 
znaczenia,   i  skończywszy  prędko    tę  nudną   komedyą,    zabrał   się 
z  panem  Demboropem  pod  boki  i  zniknął  gdzieś  w  tłumie.  Wkrótce 
potśm  można  go  było  widzióć  siedzącego   z  panem  szefem   na  je- 
dnaj z  pobocznych  kanapek  i  rozmawiającego  z  nim  poufale  i  z  wiel- 
kińm  zajęciem,  z  czego  zdawało  się,  że  pan  szef  może  jest  jedynym 
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człowiekiem  w  tym  salonie^  z  którym  hrabia  Racibor  bliższe  utrzy- 
muje stosunki. 

Tymczasem  Amilkar  zaczął  się  żywo  kręcid  pomiędzy  gt>ści, 
tak  jak  gdyby  miał  col  ważnego,  ale  tajemniczego  na  myślL  Tam 
bowiem  żonie  coś  prędko  powiedział  do  ucha,  tu  stolik  odsun^ 
nieznacznie  pod  okno,  tu  znowu  wziął  Tadeusza  pod  ramię  i  coś 
z  nim  knował  po  cichu,  tu  znowu  mrugnął  na  pannę  Florę,  to 
nareszcie  zabrał  Drabika  ze  sobą  do  drugiego  pokoju  i  zniknął  po- 
między drzwiami  i  ścianami.  Ten  zakręt  gospodarza  wpadł  zaraz 
w  oko  obojśj  młodzieży,  poczęto  więc  sobie  szeptać  po  cichu,  po- 
częto się  czegoś  domy  ślad  a  tymczasem  panny  męczyły  Miinię 
i  pannę  Florę^  ażeby  im  powiedziały,  co  z  tego  będzie.  Ale  i  ta 
t  owa  uśmiechały  się  tylko  tajemniczo  i  milczały  jakby  zaklęte. 
A  wtćm  odezwała  się  nagle  z  drugiego  pokoju  huczna  muzyka  ja- 
kimś skocznym  mazurem  od  ucha. 

Na  ten  odgłos  niespodziewany  rzuciła  się  nagle  młodzież 
z  tamtój  strony  salonu  ku  pannom,  ale  tak  to  uczyniła  gwałtownie 
że  się  pokrzyżowała  w  biegu,  i  z  pięciu,  którzy  się  puścili  z  wy- 
ciągnie temi  prawicami  ku  Muni,  dwóch  odleciało  młynkiem  ku  ką- 
tom, jeden  ukląkł  z  taką  forsą,  że  aż  mu  łzy  w  oczach  stanęły, 
czwarty  padł  jak  długi  na  wyślizganą  posadzkę  i  tylko  jeden  Ed- 
ward, przesadziwszy  wszystkie  przeszkody,  wpadł  jak  kula  pomię- 
dzy panny.  Na  widok  tych  wypadków,  popłoch  się  zrobił  w  sa- 
lonie, krzyknęły  przestraszone  kobiśty,  a  pani  Olimpia,  widząc 
jednego  eleganta  leżącego  bez  ducha  na  ziemi,  aż  porwała  obok 
siebie  siedzącego  lorda  za  rękę  i  krzyknęła  mu  w  ucho: 

—  Jezus  Marya!  zabił  się  nieboraczekl 

—  j,.Vt?  am  nut  f"  Ale  nie  ja,  —  odpowiedział  na  to  lord 
z  ^^^mą,  nie  ruszając  się  z  miejsca. 

Panią  Olimpią,  która  nie  mogła  znieść  człcwieka  bez  serca, 
aż  mróz  przeszedł  po  calem  ciele  na  taką  angielską  odpowiedź,  — 
a  tymczasem  Edward  wpadłszy  prosto  pomiędzy. Lola  i  Munię, 
i  zastawszy  ich  oboje  więcej  zajętych  tym  bolesnym  wypadkiem, 
niżeli  grać  się  poczynającym  mazurem,  korzystał  ze  sposobności, 
podał  Muni  rękę  i  powiedziawszy  tryumfującym  głosem:  Służę 
pani!  —  wyprowadził  ją  na  środek  salonu.  Munia  prawie  machi- 
nalnie podała  rękę  Edwardowi  a  podawszy  ją,  dopióro  się  spo- 
strzegła, co  się  z  nią  stało,  dlatego  idąc  obróciła  się  jeszcze  i  wzro- 
kiem pełnym  żalu  a  może  nawet  lekkiego  wyrzutu  rzuciła  na  Lola, 
któren  stał  tak  skonfundowany  szkaradnie,  jak  gdyby  mu  kto 
pióro  zmaczane  w  atramencie  po  pod  nosek  przeciągnął.  Edward 
widział  ten  rzut  oka  hrabianki  i  wziął  go  za  wyraine  oświadcze- 
nie pogardy,  czśm  jeszcze  wyżej  się  podnosząc  w  swoim  chwilo- 
wym tryumfie,  rzucił  okiem  pełnśm  zadowolenia  na  pana  Dra- 
bika, który  stojąc  w  głębi  przyległego  pokoju,  z  szatańskim  uśroiś- 
chem  w  oczach  bit  mu  brawo,  klaskając  po  cichu  w  dłonie.    Tym- 
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<:zaseTn  zdarzenie  to  nie  uszło  uwagi  i  osób  innych.  Pan  Tadeusz 
natychmiast  się  zbliżył  do  Loła  i  rzekł  mu  do  ucha: 

—  A!  jeżeli  tak  się  będziesz  prowadził,  to  lepićj  nic  nie  za- 
czynaj, —  ale  Lolo  ani  słowa  nie  odpowiedział  na  to,  tylko  pię- 
ście  jeszcze  mocniśj  zacisn^  i  dwie  łzy  wielkie,  łzy  żalu  i  gniewu 
na  siebie  samego,  stanęły  mu  w  oczach.  Co  widząc,  Tadeusz  rzekł 
mu  jeszcze: 

—  No  stało  się;  teraz  obróć  się  do  ściany,  łzy  otrzyj  a  nadal 
pilnuj   się  lepiśj,  bo  nie  z  lada  kim  masz  do  czynienia. 

—  Ach!  takim  zły  na  siebie,  —  mówił  Lolo,  łzy  ociśrająct  — 
tebym  sobie  zaraz  kazał  dad  pięćdziesiąt  batogów,  —  a  ściskając 
Tadeusza  za  rękę,  dodał:  —  niechże  mi  pan  Tadeusz  z  laski  swo- 
3Ć]  pomaga,  bo  ja  sobie  sam  nie  dam  rady. 

Ale  .w  drugim  kącie  salonu  działo  się  jeszcze  gorzej*  Tam 
bowiem  stary  hrabia  tak  się  czegoś  na  Amilkara  rozsierdził,  źe  aż 
pani  Kamilla  musiała  powstać  ze  swego  miejsca  i  wmieszać  się 
pomiędzy  ojca  i  syna.  O  co  tam  chodziło,  trudno  było  dosłyszeć, 
bo  muzyka  wszystko  głuszyła,  zdaje  się  jednak,  że  tam  szło  o  co^ 
ważneg^o  i  że  pan  Demboróg  bardzo  już  był  blizkim  zrobienia  jakiejś 
awantury,  którą  byłby  zrobił  niezawodnie,  gdyby  się  byt  pomiędzy 
nich  pan  Racibor  nie  wmieszał  i  nie  powiedział  panu  Demborogowi 
kilka  zdań  takich ,  które  trafiając  w  jego  stronę  najsłabsze],,  uspo* 
koiły  go  zupełnie,  poczóm  zaraz  Racibor  podał  rękę  pani  Kamilli, 
Amilkar  pani  Olimpii,  która  po  długich  tłumaczeniach  się  i  wy- 
praszaniach  dała  się  nakoniec  namówić, —  i  zaczęły  się  tańce. 

W  ^ym  tańcu  szczególniejszemi  promieniami  szczęścia  jaśniały 
twarze  Racibora  i  pani  Kamilli,  pana  Adama  i  panny  Mar>i  tań- 
czących ze  sobą,  jednakże  nad  te  wszystkie  błyszczała  twarz  pana 
Edwarda,  który  nakoniec  w  taki  jakiś  osobliwy  wpadł  humor,  że 
d,  którzy  go  nie  lubili,  nie  mogli  patrzóć  n^  niego.  Ten  nadmiar 
wesołości  wpadł  w  oczy  i  panu  Drabikowi,  który  tańcował  2  panną 
Florą,  bo  zaraz  po  tańcu  zbliżył  się  on  do  szczęśliwego  Edwarda 
i  rzekł  mu: 

—  Edwardziel  trzeba  się  cokolwiek  umitygować^  bo  przez  to 
robisz  sobie  nieprzyjaciół  bez  żadnśj  potrzeby. 

—  Ale  co  ja  tam  dbam  o  kogol  —  zawołał  na  to  Edward,  — 
zapędziłem  w  kąt  wszystkich,  zamówiłem  ją  sobie  jeszcze  na  dwa 
tańce,  do  rana  będziemy  z  panną  gotowi. 

—  Tylko  nie  z  taką  matematyczną  pewnością,  —  mówił  na 
to  profesor,  —  kobióty  są  to  szczególne  stworzenia 

—  Dla  takiego,  który  ich  nie  zna,  ale  kto  je  zna,  da  sobie 
radę. 

—  Proszę  ciebie...  —  zaczął  znowu  Drabik. 

—  Ale  zostaw  to  mnie  już, — przerwał  mu  Edward  poprawiaiąc 
kołnierzyki,  —  wszystko  dobrze  będzie. 

I  potom  szły  znowu  tańce  koleją,  a  śród  głośnćj  muzyki,  sze- 
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lestu  sukien  i  szumu  par  tańczących,  gdzie  niegdzie  tylko  dawały 
się  podsłuchać  urywki  pobieźnćj  rozmowy. 

—  Panie  Tadeuszu,  —  mówiła  pani  Olimpia,  podchodząc  ku 
panu  Kiemir^e,  stojącemu  w  samotności  przy  oknie,  —  tak  się  pana 
proszę*  ażebyś  mnie  kiedy  odwiśdził  i  jak  uważam,  nigdy  się  już 
nie  doproszę*.. 

—  A  jak  ja  się  pani  prosił  kiedyśl...  —  rzekł  na  to  pół-źar- 
tem  Niemira. 

Na  taką  odpowiedź  pani  Olimpia  spuściła  skromnie  oczy  ku 
ziemi  i  westchnąwszy  głęboko,  sama  nie  wiedziała  co  począć  ze 
sobą,  ale  ją  wyswobodził  z  tego  przykrego  położenia  Tadeusz,  mó- 
wiąc dal^j: 

—  Wid^i  pani,  jacy  my  dobrzy  jesteśmy,  mężczyźni!  za  tyle 
trudów  daremnych  i  poświęceń  przedwczesnych,  za  dnie  przejeź- 
dżone i  noce  nieprzespane,  za  zgryzoty,  zmartwienia  i  Bóg  nie  wió 
jakie  męczarnie,  cała  zemsta  moja  trzy  słowa! 

—  I  już  więcśj  się  pan  mścić  na  mnie  nie  będziesz? — spytała 
Olimpia, 

—  Nie,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  w  dowód  czego  w  tych 
dniach  niezawodnie  służyć  pani  będę,  a  teraz  słucham  co  pani 
rozkaże. 

—  Siadajże  pan  koło  mnie,  mam  z  panem  o  ważnych  rze- 
czach pomówid,  ale  musisz  mi  pan  pozwolić  mówić  z  sobą  otwar- 
cie i  dać  słowo,  że  nie  będziesz  żartować  sobie  ze  mnie  śród  roz- 
mowy. 

—  Daję  słowo  najchętniój,  ale. jeżeli  mi  pani  pozwolisz,  to  ja 
pani  bez  zapytania  odpowiem  na  to  wszystko,  co  pani  chcesz  wie- 
dzióć  odemnie. 

—  Proszę  pana,  bardzom  ciekawa,  czy  zgadłeś. 

Tu  zaczął  Niemira  coś  szeroko  i  długo  rozprawiać  o  Edwar- 
dzie i  Lolu,  ale  tylko  słów  kilka  początkowych  dało  się  słyszóć 
z  boku,  bo  resztę  gwar  balowy  zagłuszył. 

—  Co  pan  supponujesz  o  tym  zabawnym  dramacie.  —  py- 
tała panna  Marya  stojącego  obok  siebie  Adama,  —  który...  który 
przychodzi  zaczynać  się... 

Na  to  językowe  kalectwo,  naturalne  czy  sztuczne,  Adam 
uśmiechnął  się  dobrodusznie  i  litościwie,  i  rzekł: 

—  Dlaczego  pani  się  silisz  koniecznie  mówić  po  polsku,  kiedy 
o  ile  uważam  język  francuzki... 

—  Chciałabym  to  panu  koniecznie  powiedziód  po  polsku,  — 
odpowiedziała  Marya,  bijąc  się  z  niecierpliwości  wachlarzykiem  po 
lew^j  rączce, 

—  Bardzo  pani  dziękuję,  —  rzekł  na  to  z  ukłonem  i  bijącóm 
sercem  Adam,  —  ale  zarazem  proszę  nie  mićj  mnie  pani  za  tak  bez- 
względnego purystę,  któryby  nie  umiał  lub  nie  chciał  cenić  treści 
rzeczy,  dla  jakiśjś  nieodpowiedniój  formy  zewnętrznój. 

—  Otóż  chciałam  się  pana  spytać,  —  mówiła  dalój    po   pol- 
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sku  Marya,  —  co  pan  sądzisz  o  tym   zabawnym   dramacie,   który 
się  tu  dzisiaj  grad  zaczyna  przed  naszemi  oczyma? 

—  Przyznam  się  pani,  —  odpowiedział  Adam,  —  że  ja  o  ża- 
dnym dramacie  nic  zgoła  nie  wiem. 

—  Jakto,  pan  nic  nie  widzisz? 

—  Odkąd  tu  wszedłem  do  salonu,  —  rzekł  Adam,  —  oprócz 
pani,  nie  widziałem  ani  nie  widzę  nikogo. 

Rumieńce,  oczy  na  dół  i  cłiwilowe  milczenie. 

—  Czy  uważasz,  kocłiana  Tereniu,  —  mówiła  znajoma  nam 
już  pani  z  piórkiem  przy  czopku  do  swojój  sąsiadki,  —  jakie  ta 
stara  Olimpia  ma  szczęście  do  ludzi?  dopióro  co  lord  wysiedział 
koło  ni^j  ze  dwie  godziny,  teraz  znów  widzę  przykuła  pana  Nie- 
mirę  przy  sobie. 

—  A!  prawda,  —  odpowiedziała,  lornetując,  sąsiadka,  —  ja  się^ 
tylko  dziwię  panu  Niemirze,  któren  przecie  zna  świat  i  jest  czło- 
wiek owojażowany. 

—  O!  już  dajże  mi  pokój  z  jego  owojażowaniem ! — dodała 
tamta,  —  ja  w  nim  nic  nie  widzę,  tylko  same  żółć  jadowitą  i  tru- 
ciznę. 

—  Ach!  a  nie  był  on  taki  dawnemi  czasy!  —  rzekła  z  we- 
stchnieniem sąsiadka ,  —  pamiętam,  kiedy  się  pojedynkował  u  nas 
i  potśm  leżał  w  domu  naszym  przez  kilka  tygodni,  jaki  to  był 
przyjemny  człowiek!  Siostry  mojego  męża,  —  dodała  ciszój, —  roz- 
kochały się  w  nim  obydwie  na  zabój  i  byłyby  mnie  zjadły  naten- 
czas ze  złości. 

—  Ale  że  baronowa — ...poderwała  pani  z  piórkiem  przy 
czopku. 

—  Baronowa  wtenczas  wyjechała  na  parę  miesięcy  do  Lwowa. 

—  A  teraz... 

—  Cha  clia  cha!  a  cóż  teraz  jest  baronowa! 

—  Patrzajże,  moje  dziecko,  —  mówiła  na  drugiój kanapie  je- 
dna z  pań  ukwieconych  do  swego  męża,  —  co  to  jest  szczęście 
na  świecie!  Ta  blada  baronówna  pochwyciła  sobie  pana  Adama 
na  piękne,  już  trzeci  taniec  z  nim  tańczy,  a  nar,  za  Salunia,  chociaż 
zdrowa  jak  orzech  i  rumiana  jak  jaWko,  jak  siedzi  tak  siedzi,  cho- 
ciaż tu  tyle  młodzieży. 

—  Ej!  nie  jest  to  podobno  samo  szczęście,  —  odpowiedział 
sapiący  małżonek  takim  szeptem,  że  go  pewnie  pół  salonu  sły- 
szało, —  sam  widziałem  jak  go  pan  Tadeusz  tam  wciągnął  i  ot 
teraz  to  jakoś  już  idzie. 

—  A  czemuż  ty  nie  przyciągniesz  kogo  do  naszój  Salurii? 

—  Bo  ja  jestem  ojcem,  to  mnie  nie  wypada. 

—  A  pan  Tadeusz?  —  spytała  naiwnie  małżonka. 

—  No,  to  co  innego,  o  tóm  przecie  nikt  nie  wić. 

—  Nikt,  nikt,  tylko  wójt  i  cała  gromada.  Idino  idi,  weź 
pana  Ksawerego  pod  ramię  i  pomów  z  nim  grzecznie,   bo   mi   się 
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2daje,  źe  on  cós  nieobojętnie  pogląda  na  nasze   Salunię,  itylko   że 
nie  ma  smiałoścL 

—  Pan  Ksaweryl  cha  cha  chał  jak  mu  stryj  zapisze  majątek, 
to  wtenczas  pogadamy, 

—  Pan  dobrodziej  taki  sobie  cichutki  kącik  znalazła^  —  mó- 
^vił  baron,  zbliżając  się  z  uśmiechami  i  ukłonami  do  pana  szefa, 
siedzącego  samotnie  w  lewym  rogu  salonu,  —  któren,  śród  t^o 
gT\"aru  i  huku,  jest  prawdziwie  do  pozazdroszczenia. 

—  Tak  to,  tak,  mości  dobrodzieju, —  odpowiedział  pan  szef, — 
tak  się  nam  wszystkim  gust  odmienia  na  starość.  Kiedyśmy  byli 
młodzi,  spokój  nas  nudził  a  cisza  była  dla  nas  męczarnią,  i  rozlM- 
jaliśmy  sobie  giowy»  ażeby  tylko  znalóźd  gdzie  huk  i  wrzawę;  te- 
raz gotowiśmy  sobie  rozbić  głowę,  ażeby  tylko  się  otoczyć  spo- 
kojem* 

—  O!  tak,  mości  dobrodzieju!  —  dodał,  siadając  przy  panu 
szefie,  ojciec  Maryi,  —  pamiętam,  pamiętam !  Ja  sam  w  roku  1809, 
mając  lat  zaledwie  szesnaście,  ze  szkół  się  wymknęłem,  ażeby 
gdzieś  gwaru  i  wrzawy  poszukać,  i  w  krótkim  czasie  szczęśliwy 
i  zadowolony  ze  siebie,  powróciłem  bez  butów  do  domu.  A  mój 
bratp  mości  dobrodzieju,  w  kilkanaście  lat  późniój,  chociaż  miał 
wcale  niemałe  gospodarstwo  i  wszystko,  czego  tylko  zapragnął, 
odemniet  jak  się  wymknął  gdzieś  w  świat  szóroki ,  tak  aż  śmierć 
sobie  tam  znalazł  nieboraki,.,  Ale  co  syna  to  powinszować  kocha- 
nemu sąsiadowi,  już  taki  miły,  taki  uprzejmy,  taki  rozsądny,  całe 
towarzystwo  unosi  się  tutaj  nad  nim.  A  jakie  w  nim  poszanowanie 
dla  starszych !  czego,  pomiędzy  nami  mówiąc,  wcale  niómasz  w  dzi- 
siejszej młodEieży. 

—  Bardzo  waćpanu  dobrodziejowi  dziękuję,  —  rzekł  pan  szef 
na  to  z  powagą,  —  że  oddajesz  memu  synowi  tak  piękną,  chociaż 
może  nie  całkiem  zasłużoną  pochwałę;  ale  najwięcój  z  tego  wszy- 
stkiego cieszy  mnie  to,  że  widzisz  w  nim  poszanowanie  dla  star- 
sz)  eh,  O  to  bowiem  starałem  się  najusilniój,  ażeby  go  w  tym  pun- 
kcie zrobić  niepodobn>m  do  naszój  dzisiejszój  młodzieży.  Ja  cenię 
zapał  i  energią  u  młodszych  i  dlatego  chętnie  im  nawet  cokolwiek 
zarozumiałości  przebaczam,  ale  aksiomat  ten:  że  wszystko  stare 
jest  niedołężne  i  zgoła  nic  potom,  w  który  oni  uwierzyli  tak  cał- 
kiem bezwzględnie  i  który  wszelkiemi  propagują  siłami,  jest  dla 
mnie  obrzydliwym  i  nie  do  zniesienia.  Ja  nie  zaprzeczam  mło- 
dzieży, że  ona  ma  wielki  przodek  nad  nami,  choćby  tylko  wtóm, 
ie  ona  nas  całkiem  rozumie  i  pojmuje,  a  my  ją  zaledwie  w  poło- 
wie. Ale  to  zawsze  jeszcze  nie  daje  jój  prawa  do  wykluczenia 
nas  całkowicie  z  świata  czynnego  i  myślącego  i  do  postanowienia 
zasady,  że  wszystko  co  stare,  jest  do  niczego.  Gdyby  tak  było, 
mości  dobrodzieju,  toćby  to  przecie  znać  było  whistoryi:  każde 
pokolenie  odmieniłoby  wszystko  na  ziemi  do  gruntu  i  obeszłoby 
się  bez  tego  wszystkiego,  co  się  stało  do  jego  na  świat  przyjścia. 
A  tak  wcale  nie  jest.     Każde  pokolenie  dodaje  wprawdzie  coś  do 
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tego,   co  zastało  na  ziemi,    ale  ten  jego  dodatek  ma  się  do  całości 
tak,     jak  jednostka  do  setki,    a  wiele    rzeczy   takich,    które    były 
•w  używaniu  u  Rzymian,  albo  nawet  u  starych  Arabów,  są  w  uży- 
waniu do  dziś  dnia.     Ja  sobie  tak  rozumuję  w  tych  rzeczach.  Sta- 
rość żyjąca  wyobraża  u  mnie  całą  przeszłość  tego  świata,  jaka  była 
od  jeg-o  stworzenia;   młodość  reprezentuje   przyszłość,    jaka  się  da 
uwidomić  przed  naszemł  zmysłami,  albo  przed    naszym   rozumem: 
obydwie   razem    stanowią   teraźniejszość.    W  dźwiganiu  terainiej- 
szości  niezawodnie  my  starzy  odgrywamy    daleko  ważniejszą  rolę, 
niż  młodzi,    bo  my  konserwujemy   wszystkie    razem   zgromadzone 
nabytki,  a  oni  do  nich  tylko  coś  przyczyniają,  jeżeli  ich  zgoła  nie 
trwonią,  i  już  za  to  samo  należy  nam  się  pewien   rzeczywisty  sza- 
cunek od  nich:    ale  o  ileż  jeszcze  wyżśj  powinien  być  podniesiony 
ten  szacimek  przez  wzgląd  na  to,  że  my  reprezentujemy  na  świe- 
cie ten  ogrom  niezbadany,    tę  księgę  pełną  mądrości,    tę  skrzynię 
napełnioną    nieocenionemi    skarbami,     ten     marmurowy    piedestał 
ludzkości,  któren  nazywamy  przeszłością?     Oni  reprezentują  także 
ogrom,    może   jeszcze  daleko  większy  niż  nasz,    ale   świat  ich  jest 
urojony,    nasz  rzeczywisty,    mandat  ich  nieczytelny    i    oczekujący 
spełnienia,  nasz  jawny  i  dopełniony,    fortuna  ich  na  papierze,    na- 
sza   w  brzęczącśj   monecie  —  i    dlatego    nam    należy   się   od   nich 
cześć  i  szacunek.     A  co,  czy  mam  racyą  mości  dobrodzieju? 

—  Ale  najzupełniejszą,  —  odpowiedział  baron.  —  To,  coś  wac- 
pan    dobrodziój    teraz   powiedział,   jest  to  rzecz,    którą  my  starzy 
wszyscy  czujemy  w  naszych  sercach,  ale  nie  wszyscy  luniemy  tak 
wyłożyć    wymownie    i    pięknie.     Osobliwie  tśż  ja  to  czuję,    który 
mam  syna  i  w  którym  rad-bym  widzióć  to  wszystko,    co  z  wielką 
radością  moją  napotykam  w  pianu  Adamie,  a  któren,  niestety,  cał- 
kiem inaczój  mi  się  udał,  jak  chciałem.    Kiedy    po    kilku    leciech 
niebytności  przyjechał  do  mnie  na  ferye,    ażem  się  zapomniał,   ja- 
kem   go  chwilę  posłuchał.    Jakie  zdania,  jakie  zasady,  jakie  wyo- 
brażenia o  ludziach  i  świecie,   jaki   ogień  jakiś   w  nim  we  środku, 
jakie  nadzieje  na  przyszłość...    to  bodajbyż  nigdy  się  nie  spełniły! 
A  jaki    przytóm   liberalizm   w  mowie,   jakie   libertyństwo    w  rze- 
czach wiary,    to    aż    włosy  na  głowie    powstają.    No,    ale    z  tern 
wszystkióm  cóż  zrobić?    ja    przy    moich    zajęciach    gospodarskich, 
przy  obowiązkach  względem  drugich  dziateczek,  nie  mam  ani  cza- 
su,  ani  może  nawet  usposobienia   potemu,    ażebym    mógł    zblizka 
jego  wychowaniem  kierować;  jeżeli  pan  Bóg  się  nie  zmiłuje  i  z  cza- 
sem krwi  tój  nie  ochłodzi   a  nie  przyczyni   zdrowego    rozumu,    to 
doprawdy  że  nie  rozumiem,  jak  sobie  będzie  począć  z  tym  chłopcem. 
Baron  to  kłamał  o  swoim  synie,    tak  jak  skłamał    przedtem, 
że  uciekł  ze  szkół  i  poszedł  do  wojska,    ale   pan  szef    o    tóm    nie 
wiedział  i  tak  mówił  na  to: 

—  Ja  wprawdzie  nie  miałem  honoru  widzióć  syna  wacpana 
dobrodzieja,  ale  zawsze  jestem  tego  zdania,  że  cokolwiek  więcej 
ognia  w  młodości,  i  cokolwiek  więcój    swobody   w  zdaniach  jest 

Tom  VIIL  Digitized  ?y  ^J^^OglC 


98  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

prędzśj  dobrym,  niżeli  złym  znakiem  na  przyszłość.  Nie  labie 
młodszych  chłopców  myślących  tylko  podług  tych  regół,  których 
się  nauczyli  od  profesorów,  nie  lubię  i  tych,  którym  się  nigdy  nic 
nie  zdarzyło  wykroczyć.  Drzewo  które  ma  mało  kwiatu  o  wio- 
śnie, albo  wcale  nie  kwitnie,  mało  albo  wcale  żadnych  nie  wyda 
owoców;  koń,  który  się  odrazu  da  okiełzać  i  zaprządz  i  odrazu 
idzie  jak  stary,  to  pewnie  hebeta,  —  tak  tóż  samo  i  człowiek.  Pro- 
szę tylko  czytać  starego  i  wszystkich  nowych  Plutarchów,  a  pokaże 
się  pewnie,  te  żaden  ze  znakomitych  ludzi  nie  przeżył  spokojnej 
młodości.  Wszelkie  uzdolnienie  wyższe  karmi  się  tylko  niezwy- 
c^jnemi  ogniami,  a  te  niezwyczajne  ognie,  póki  je  rozum  z  \vie- 
kiem  lub  powołaniem  nie  ujmą  w  pewne  kluby  i  nie  nadadzą  im 
regularnego  kierunku,  muszą  strzelać  na  boki  i  przerażać  bojaźli- 
wy  eh  rodziców  lub  przełożonych-  Mój  Adaś  nigdy  nie  był  za« 
nadto  bujnym  lub  ekscentrycznym,  to  tóż  dlatego  nie  podniesie 
się  on  nigdy  nad  ludzi  zwyczajnych;  ja  zresztą  kontent  jestem 
z  tego,  bo  wszelka  niezwyczajność  indywidualności  pociąga  za  so- 
bą niezwyczajność  wypadków  w  życiu,  które  w  dzisiejszych  cza- 
sach częściej  nam  wypadają  na  szkodę,  niż  na  pożytek;  ale  powta- 
rzam to  jeszcze  raz,  że  byłbym  się  wcale  tśm  nie  frasował,  gdy- 
bym był  zastał  w  nim  jakieś  niezwyczajności,  bo  miałbym  był  tę 
nadzieję,  żebym  je  był  tak  pokierował,  iżby  mu  były  wyszły  li 
na  pożytek.  Panu  rzeczywiście  zazdroszczę  takiego  syna  i  bardzo 
rad-bym  go  poznać.  • 

—  Jak  tylko  przyjedzie  na  ferye,  —  odpowiedział  baron  ura- 
dowany, —  nie  omieszkam  go  panu  szefowi  przedstawić  i  prosić 
o  dobrą  radę,  jak  mam  sobie  z  nim  na  przyszłość  postąpić.  Bar- 
ftzo  być  może,  że  pan  dobrodziój  nie  znajdziesz  w  nim  tych  przy- 
miotów, jakie  ja  widzę... 

A  wt^m  Racibor,  kończąc  taniec  z. panią  Kamillą,  zawinął 
nią  w  ten  kąt,  gdzie  siedzieli  ci  obadwa  panowie,  a  posadziwszy 
ją  zgrabnie  w  fotelu,  sam  usiadł  naprzeciw  niśj  i  zaczęła  się  kon- 
wersacya : 

—  Ah !  ten  taniec,  —  mówiła  Kamilla,  trzymając  chusteczkę 
batystową,  szórokiemi  koronkami  obszytą,  przed  mocno  oddycha- 
j^icemi  ustami,  —  to  jest  coś  szczególnego.  Wszyscy  tańcują  a  rę- 
czę, że  gdyby  ich  się  spytać  dlaczego  to  robią,  to  ledwie  dziesiąty- 
by  cos  odpowiedział. 

—  Cóż-byś  pani  odpowiedziała?  —  spytał  Racibor. 

—  Ja,.,  ja  podobno  także  należę  do  tych,  którzy-by  nic  nie 
odpowiedzieli. 

—  A  ja-bym  przecież  się  podjął  odpowiedzióć  za  panią. 

—  Więc  mów  pan,  ciekawam  bardzo,  jak-byś  pan  mnie  tłu- 
nnaczyl, 

—  W  sposób  naturalny  i  sądzę,  że  zupełnie  prawdziwy.  Po- 
-VI  Jadają  pani,  żeś  smutna,  że  masz  jakieś  zmartwienia,  żeś  nie  za- 
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dowolona  tóm  co  jest,  pani  chcesz  przekonać,  że  tak  nie  jest  i  dla- 
tego bywas?  wesołą  i  tańczysz. 

Kamilla  oczy  spuściła  ku  ziemi,  lekki  rumieniec  okrył  jój  lica, 
ale  niebawem  znów  spojrzała  w  oczy  Raciborowi  i  rzekła: 

—  Nie,  ja  rzeczywiście  nie  wiem,  być  może...  to  jednak  pe- 
wno, że  czasem  kiedy  nad  sobą  pomyślę,  to  się  wstydzę  że  jeszcze 
tańczę.  A  dlaczego  pan  jeszcze  tańcujesz,  chociaż  mężczyźnie  za- 
pewnie dłużśj  wolno  bawić  się  tą  igraszką,    niżeli  kobiócie? 

—  Przeciwnie  pani,  —  rzekł  na  to  Racibor,  —  ja  myślę  że 
podstarzałemu  mężczyźnie  jeszcze  mniój  taniec  przystoi,  niżeli  sto- 
jącój  w  samym  kwiecie  wieku  kobiście. 

—  W  samym  kwiecie?— spytała  Kamilla, — w  samym  kwiecie, 
już  dawno  odkwitłym.     Ale  dlaczegóż  pan  tańczysz? 

—  Ja  tańczę  li  tylko  dlatego,  że  mi  to  robi  przyjemne  wspo- 
mnienia... c'est  ma  chimóre...  a  podług  mnie  le  pays  des  chim^res 
est  en  ce  monde  le  seul  digne  d'ótre  habitó... 

—  Oh  I  le  pays  des  habitś...  jakże  panu  zazdroszczę,  że  mo- 
żesz w  nim  mieszkać. 

—  I  w  ten  kraj  ułudy,  —  mówił  dalój  Racibor,  —  trzeba 
wiedzićć,  że  jeszcze  najłatwiśj  przenosi  mnie  taniec.  Samotność, 
która  innych  rzuca  w  najoddaleńsze  światy  marzenia,  na  mnie  już 
tak  nie  działa;  mnie  ona  stawia  zawsze  jakąś  rzeczywistość  przed 
oczy,  chłodzi  mnie,  ziębi  i  naprowadza  na  myśli  smutne,  może 
i  rzewne,  ale  martwe.  Młodość,  niestety  już  minęła,  a  z  nią 
i  sztuka  tworzenia  żywych  i  wiecznie  zielonych  nadziei;  w  później- 
szym wieku  już  się  tego  nie  umió...  na  tśj  ogromnój  bezgranicznój 
dolinie,  na  którój  dawniój  w  jednćm  okamgnieniu  stawały  całe 
miasta  cudownych  zamków  na  lodzie,  dzisiaj  wciąż  już  pusto  i  głu- 
cho... krótka  jakaś  się  tam  pokazuje  drożyna,  a  na  jój  końcu  krzyż 
i  mogiła.  Nie  wiem  jak  inni  w  moim  wieku,  ale  ja  nie  umiem 
sobie  żadnój  już  wybudować  nadziei.  Świat  moich  marzeń  cały 
złożony  jest  z  wspomnień  i  dlatego  tak  jest  ubogi...  w  tańcu  je- 
szcze mi  ich  się  gromadzi  najwięcój. 

—  Smutne  jest  życie  bez  nadziei,  to  prawda,  —  powtórzyła 
pani  Kamilla  z  mimowolnśm  westchnieniem,  ale  jeżeli  się  życie  na- 
sze ścisnęło  na  jedne  wąziutką  drożynę,  a  my  nie  chcemy  lub  nie 
możemy  go  rozrzucić  na  kilka  innych,  albo  przynajmniój  przenieść 
na  jedne  lecz  inną;  to  czasem...  cnotą  jest  nie  miść  żadnój  nadziei. 
Ja  nie  mam  może  prawa  rozprawiać  o  tóm,  ale  tak  mi  się  zdaje, 
ie  komu  Bóg  w  takich  okolicznościach  odebrał  bujność  wyobraźni 
i  sztukę  tworzenia  żywych  nadziei,  tego  On  wcale  tóm  nie  poka- 
rał, ale  owszem  obdarzył  go  łaską  swoją;  bo  chociaż  myśl  jest 
jeszcze  bardzo  od  uczynku  daleką,  toż  i  myśl  także  może  być 
grzechem  i  dla  serca  czystego  stać  się  strasznóm  widmem  na  dłu- 
gie czasy.  Wszakże  ażeby  jeszcze  raz  wrócić  do  tój  sztuki  two- 
rzenia sobie  nadziei,  pragnę  zapytać  się  pana,  czy  tylko  tyle  mióć 
możemy  nadziei,  ile  ich  się  zmieści  na  owój  wązkiój  drożynie?   Za 
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krzyżem  i  za  mogiłą  niómasz  to  jeszcze  światów  milion    razy    płę-  i 
kniejszych  i  większych,  niżeli  te,  które  najbujniejsza  utworzy  wyo- 
braźnia?.,*    A    jakiegoż    to    świata    mieszkańcami    my    jesteśmy? 
cz^m-że  jest  życie  neisze?  jest-że  ono  czem  więcój,   jak  króciuchną  i 
przechadzką    przed   bramami   wieczności?...     I  do   tśj    przechadzki 
chcielibyśmy    przywiązać   wszystko?    w  niśj    zaspokoić    wszystkie 
duszy  naszśj    pragnienia?    w  niśj    urzeczywistnić   wszystkie    nasze 
ideały  i    w  niśj  spożyć  je  wszystkie?  A  jeżeliby  tutaj  nie  ziściło  się 
które  z  naszych  urojeń,    to  już  mamy  się  gryźć  i  martwić  i  nazy- 
v?ać  nieszczęśliwymi?    jeżeliby  ta  przechadzka  nasza  wypadła  nam 
w  dzień  pochmurny  i  słotny,   mamyż  już  dlatego   płakać    i    łzami 
jeszcze  powiększać  nasze  małe  nieszczęście?  Nie  lepiój-że  jest  -w  sło- 
tę pozostać    w  domu,    zrezygnować  po  męzku    z  tśj    przemijającej 
uciechy  i  czekać  spokojnie,  póki  nam  się  nie  otworzą  bramy  tam- 
tego   świata,    w  którym  jest  wieczna  pogoda?    nie   lepiśj-że,    nie; 
święciój,    nie    pożyteczniśj    porzucić  raz  na  zawsze    tworzenie  tychi 
drobniutkich   nadziei  za  sobą,    które    jak    kwiatki    wiosenne    lada 
skwar  zwarzy,  lada  wiatr  jesienny  połamie,    a  natomiast  budować 
wewnątrz  siebie  owo  wyniosłe  rusztowanie,    od  którego  wysokości 
i  siły  zależy  wysokość  bytu  naszego  w  wieczności  ?...    Ja  przynaj- 
mniój    dawno  już  przestałem  myślóć  o  tych  kwiatkach  słabiutkich, 
które*by  mi  się  jeszcze  tutaj    dały   zebrać   na   ziemi.     Zabawkę  tę 
zostawiam  młodszym  od  siebie  i  szczęśliwszym,  a  chociaż  zapewne 
smutno  jest  żyć  na  tym  świecie,    a  nie  mióć  szczęścia  tego  świata  | 
przed  sobą,  jednak  jeszcze  nie  skarżę  się  na  to  przed  Bogiem,  ale  I 
owszem  dziękuję  mu  w  modłach  moich  codziennych,  że  mi  dał  do- 
mek mój  własny  we  mnie  samój,    w  którym   się    mogę    zamknąćt 
w  moje  sny  i  wspomnienia    owinąć    i    w  spokoju   myślóć  o  owem 
życiu  wiecznym  i  nieskończonśm,    z  którego  los  mnie  wyrzucił  na 
chwilę   i    postawił:   na   ziemi...     Cóż  mi  pan  powićsz  na  to,    panie 
hrabio  ? 

—  Pani  byłaś  i  jesteś  aniołem!  —  rzekł  na  to  silnie  wzruszo- 
nym głosem  Racibor. 

Kamilla  milczała,  bawiąc  się  końcem  chustki,  którą  trzymała 
przy  ustach. 

—  Zapewne,  —  mówił  po  chwili  w  zamyśleniu  Racibor,  —  są 
chwile  w  życiu  naszśm,  są  myśli,  które  chociaż  są  czysto  ziemskie, 
poczynające  się  tutaj  i  tu  się  kończące,   jednak  tak  umieją  opano-| 
wać  całą  istotę  nasze,    że    przy   nich   nawet   wieczność   zdaje    się| 
być  niczśm  zupełnie.     Ja   w  mojój    młodości   miałem  takie  ideały,  | 
za  których  urzeczywistnienie   na  ziemi   byłbym    z  rozkoszą    oddał  | 
całą    wieczność    moje.     Dzisiaj    serce    młode    w  swych    zapałach 
ochtodlo...    ale   i  dzisiaj    jeszcze    wspomnienia    tych    ideałów    tak 
wstrząsają  mną  silnie,  że  przyznaję  to  pani  otwarcie,  nieraz  jeszcze 
pod  niemi  upadam.     W  chwilach  takiego  upadku  przyjeżdżam  po 
ratunek  do  pani  i...  zawsze  go  u  niój  znajduję. 
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—  I  to  jest  całe  szczęście  moje!  —  odpowiedziała  z  uczuciem 
KamUla. 

—  Panie  Mikołaju!  —  zawołał  w  tym  momencie  przybliżając 
się  do  tego  miejsca  stary  Deraboróg,  —  od  kilku  minut  szukam 
cię  po  całym  salonie  i  nie  mogę  wynalśid.  Nie  godzi  się  tak  cho- 
wać przed  przyjaciółmi. 

—  My  starzy,  —  rzekł  na  to  pan  szef,  powstając  razem  z  ba- 
ronem, —  jesteśmy  tak  jak  stare  gliniane  garnki.  Postaw  id  je  tam, 
kędy  się  ludzie  szastają,  to  oczywiście  śledzia  zjedzą  i  rozsypią  si§ 
na  kawałki. 

—  Al  zmiłuj-że  się!  —  zawołał  hrabia,  —  ja  w  równym  pra- 
wie wieku  jestem  z  tobą,  a  jeszczebym,  jak  mnie  Bóg  miły,  tak 
poszedł  na  armaty,  jak  tu  żaden  z  tycłi  chłystków. 

—  W  równym  wieku!  —  powtórzył  pan  Mikołaj ,  — wolne 
iarty  pańskie.  Kiedy  ja  powróciłem  po  piórwszy  raz  z  wojska 
i  wyleczywszy  się  z  ran,  pojechałem  z  moim  ojcem  na  zamek,  tom 
ciebie  zastał  musztrującego  chłopięta  wiejskie  na  dziedzińcu*  Pa- 
miętam jakby  się  to  działo  dopiero  wczoraj. 

—  To  być  może,  ale  cała  różnica  pomiędzy  nami  jest  może 
o  lat  pięć  lub  sześć. 

—  Osiem  lub  dziewięć,  —  dodał  pan  Mikołaj. 

—  No  niechże  będzie,  a  tymczasem  proszę  cię  wylez  z  tego 
kącika,  bo  nam  Amilkar  nagotował  jakiś  specyalik  hiszpański  i  par- 
tyą.     Ale  może  nie  grywasz? 

—  I  owszem,  starym  i  karty  przystoją,  któż  z  nami? 

—  Ty,  ja,  Tadeusz....  et  vous  —  zapytał  pan  Demboróg,  obra- 
cając się  do  Racibora. 

—  Je  suis  k  vos  ordres,  —  odpowiedział  Racibor;  i  wszyscy 
trzśj,  zabiórając  ze  sobą  Tadeusza  a  zostawiając  barona  na  lodzie, 
wynieśli  się  do  drugiego  salonu. 

Ale  w  samych  drzwiach  pochwycił  Tadeusza  Lolo.  Byt  on 
jakiś  pomieszany  i  zalterowany  i  kręcił  się,  nie  wiedząc  od  czego 
ma  zacząć,  aż  nareszcie  rzekł,  jąkając  się: 

—  Pan  Tadeusz  zasiada  do  partyi a  mnie  tu  rozpacz  po- 
rywa. 

—  No,  cóż  się  stało?  —  spytał  pan  Niemira. 

—  Oni  mnie  nie  dają  ani  przystąpić  do  Muni. 

—  Któż  taki? 

—  Edward  z  Drabikiem  dobrali  sobie  jakichś  dwóch  jeszcze 
szlachciców  i  tak  ją  obsaczyli,  że  ja  ani  się  mogę  przybliż)  u,  a  kiedy 
raz  zaczęłem  z  nią  mówić,  to  mnie  wziął  Drabik  pod  ramię  t  miał 
jakiś  do  mnie  interes.  Pozamawiali  ją  do  wszystkich  tańcÓM' ,  zasia- 
dają miejsca  koło  niśj....  cóż  tu  robić? 

—  Cóż  myślisz?  —  spytał  naiwnie  Tadeusz. 

—  Ja  nittwiem,  —  odpowiedział  Karolek,  —  ale  jak  mnie  któ- 
ren  z  nich  zniecierpliwi,  to  go  wezmę  za  ucho  i  niech  sii^  potem 
dzieje  co  chce! 
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—  Tak,  tak  moje  d;  lecko,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  ale  go 
nie  bierz  za  jedno  ucho,  bo  się  wyrwie,  tylko  odrazu  za  obydwa..^ 
a  któ^  to  są  ci  szlachcice? 

—  Ot  ten  jeden  z  faworytami,  co  ma  taką  szóroką  krawatę 
na  szyi..,,  a  drugi  ten  blondyn,  co  się  tak  śmieje  w  tańcu,  jak 
morska  świnka, 

—  Mhm!  nol  to  ja  ci  teraz  może  co  jeszcze  pomogę,  —  rzekł 
na  to  Tadeusz,  —  ale  na  drugi  raz  pilnuj  się;  ty  zamawiaj  do 
tańca,  ty  miejsca  zasiadaj,  a  oni  niech  sobie  radzą,  to  lepiej 
będzie. 

To  rzekłszy,  Tadeusz  poszedł  prosto  do  Muni,  która  istotnie 
obsaczona  przez  Edwarda,  przez  Drabika  i  dwóch  drugich  szlachci- 
ców, nie  mogła  nastarczyd  im  odpowiedzi  na  zapytania  i  rumień- 
ców na  komplimenta,  i  była  już  tak  umęczona,  że  jak  ptaszek 
w  sideikach  litościwem  okiem  oglądała  się  za  ratunkiem. 

—  Co  pani  robisz?  —  spytał  ją  Tadeusz,  przystępując  do  niśj 
śmiało  i  odstraszając  sobą  cokolwiek  jśj  oblężeńców. 

—  A  cóż  robięl  —  odpowiedziała  Munia  z  westchnieniem,  — 
tańcuję  i  bawię  się  konwersacyą. 

—  To  wszystko  dobrze,  —  mówił  dalśj  Tadeusz,  —  ale  tańcu- 
jesz pani  z  samymi  takimi,  co  mają  faworyty,  szśrokie  krawaty 
i  iSraieją  się  w  tańcu  jak  morskie  świnki. 

—  Chi  chi  chi!  któż  to  powiedział? 

—  Lolo  powiedział,  któren  siadł  w  kącie  i  płacze  rzewnemi 
łzami. 

—  A!  to  niedobry  pan  Karol, '  czemuż  on  mnie  tak  objawia 
przed  panem? 

—  To  wszystko  z  dobrego  serca  i  z  żalu.... 

—  No„..  a  czemuż.... 

—  Otóż  to  jest,  bo  młody.  Ale  powiódz  mi  pani,  czy  pani 
seryo  masz  zamówione  już  wszystkie  tańce? 

—  Nie,  wszystkie  nie,  ale  kilka. 

—  Cót  teraz  będzie? 

—  Mazur. 

—  Kogóż  pani  masz  do  tego  mazura? 

—  Tego  pana  w  krawacie. 

—  Hm!  a  jeżeliby  ten  pan  w  krawacie  chciał  mnie  od- 
stąpić? 

—  Pan  Tadeusz  chce  sam  tańcować?  bardzo  dobrze....  jeżeli 
tylko  ten  pan.,.. 

—  Panie  Ksawery!  —  rzekł  na  to  głośniśj  Tadeusz,  przystę- 
pując do  tego  pana,  —  bardzo  wielką  mi  pan  zrobisz  łaskę,  jeżeli 
mi  odstąpisz  tego  mazura  z  hrabianką. 

—  Jeżeli  to  panu  zrobi  przyjemność....  odpowiedział  pan  Ksa- 
wery- 

—  Bardzo  panu  dziękuję. 

—  Więc  już  masz  pani  mnie  teraz,  —  rzekł  pan  Niemira,  po- 
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wracając  do  Muni  i  dodał  ciszśj,  —  ale  proszę  pani,  jeźelibym  ja 
był  przymuszony  zasiąść  do  partyi  z  dziadkiem,  to  bądź  pani  tak 
grzeczna  i  przyjmij  Lola  na  moje  miejsce. 

—  Al  —  rzekła,  rumieniąc  się,  mieszając  się  cokolwiek,  ale  za- 
pewne i  błogosławiąc  Niemirę  Munia,  —  ja  nie  cłicę;  kiedy  pan 
mnie  zamawiasz,  to  pan  musisz  tańcować. 

—  Ja  będę,  —  odpowiedział  Niemira,  —  ale  jeżeli  się  zagram, 
to   pani  miesisz  przyjąć  Lola,... 

—  Nie,  nie,  nie.... 

—  Hal  to  pani  osiądziesz  na  koszu,  a  toby  było  bardzo  nte 
ładnie....  dodał  Tadeusz  z  uśmiócłiem  i  odszedł  prosto  do  pani 
Olimpii. 

—  Aż  się  wszystka  krew  we  mnie  burzy,  —  zagadnęła  Ta* 
deusza  matka  Karola,  —  na  widok  tego  szkaradziństwa,  które  tu 
wyrabiają  z  tym  moim  biedakiem. 

—  Ha!  to  trudno,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  młody  jest,  nie 
umiś  sobie  dać  rady.    Ale  coś  pani  powiem. 

—  Cóż  pan  każesz? 

—  Potrzeba,  żebyś  pani  nad  ranem  zachorowała. 

—  A  niechże  Bóg  broni! 

—  Niechaj  Bóg  broni,  zapewne,  żeby  się  to  stało  w  sam^j 
rzeczy,  ale  udać  potrzeba. 

—  Jakżeż,  kiedy  ja  jestem  zdrową  zupełnie? 

—  Ach!  niby  tśż-to  panie  tego  nie  umióciel 

—  No,  ale  na  cóż? 

—  Potrzeba....  i  potrzeba  żebyś  pani  tu  przez  jutro  została. 
Syn  chorój  matki  nie  odstąpi...  rozumió  pani, 

—  Acha  cha  cha!  jak  pan  jesteś  dowcipny! 

—  Sziuka  na  sztukę,  trzeba  odrazu  Lola  zbliźyd  do  Muni 
i  niech  się  już  coś  stałego  pomiędzy  nimi  zawiąże,  bo  pot^m  być 
może  zapóźno;  —  dodał  Tadeusz  nakoniec  i  uściskany  przez  Lola 
w  kąciku,  poszedł  do  czekającój  nań  partyi. 

Po  mazurze  był  jeszcze  kontredans    a  po  kontredansie  Amil- 
kar  podał  ramię  jakiśjś  poważnój  matronie,  inni  poszli  za  je^o  p^^y- 
kładem  i  całe  towarzystwo  wyniosło  się   do  2;panój  nam  już,    dre-- 
wnianą  rzeźbą  ozdobionój  a  o  bibliotekę  graniczącój  sali,  ^dzie  była 
zastawiona  kolacya.     Przy  kolacyi    humor  wszystkich  potlniósl  się 
o  całą  oktawę,  gadatliwość  o  dwie,  i  wiele  twarzy  widać  było  nie- 
tylko  wesołych,    ale  nawet    szczęśliwych.     Pan  Racibor,   siedzący 
koło  pani  Kamilli,    pan  Adam  koło  Maryni,    jaśnieli    prominniami 
anielskiój  dobroci  i  owśj  spokojnój  ale  całą  istotę  naszę  przejmują- 
cej wesołości,    przypominającej    ów  raj  niebieski    na  ziemi,    któren 
nasi  rodzice    tak  lekkomyślnie    stracili....    nawet  Lolo,    chocka    go 
przy  podaniu  ramienia  Muni  ubielono,    jako  małóm    się    kontentu- 
jacy  młodzieniec,    był  już    teraz  weselszym;    jeden  tylko    pan  Ed- 
ward, którea  zapewne  dalój  sięgał  ambłcyą  i  pragnieniami,  pomimo 
to,   że  on  był  tym,    który  Lola  ubiegł    przy  podawaniu  .^;amiemat 
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miał  twaxz  surową  i  od  konwersacji  z  hrabianką  nieraz  okiem 
pełnćm  piorunów  rzucał  na  stojącego  pod  ścianą  swojego  rywala 
i  mierzy!:  go  od  stóp  a  i  do  głowy. 

Wkrótce  tśź,  kiedy  dla  przyjmowania  w  swoje  ręce  kiólichów 
potrzeba  było  wstać  od  stołu,  z  głową  sztywnie  podniesioną  do 
góry  i  gadzinowatym  wyrazem  twarzy,  zbliżył  się  on  do  Lola 
i  rzekł  mu: 

—  Pan  łirabfa  musisz  naleźóć  do  którśjś  z  panujących  fa- 
milii? 

—  Cóż  pana  dobrodzieja  powołuje  do  takiego  domysłu?  — 
rzekł  śmiejące  i  wcale  przytomnie  Karolek. 

—  Powołuje  mnie  to^  iż  jak  uważałem,  przez  swoicli  szambe- 
lanów  zamawiasz  sobie  damy  do  tańca. 

—  Nie,  ja  do  żadnej  famili  panującój  nie  należę,  ale  jestem 
sam  panującym  na  moim  majątku  i  robię  to,  co  mi  się  podoba,  — 
odpowiedział  Lolo,  rumieniąc  się  silnie  i  oczekując  niespokojnie,  co 
dal^j  będzie^  Ale  nic  już  dalój  nie  było,  bo  w  tymże  samyro  mo- 
mencie śród  nagle  ucicłiającego  gwaru  całego  towarzystwa  dole- 
ciały do  uszu  Edwarda  dobitnie  wymówione  słowa,  zapewne  pe- 
ryod  jakiś  kończące,  które  mówiły  jaknajwyraźniój:  „I  wtenczas  to 
powstały  owe  szlachetne  rody  Kuchcikiewiczów.** 

Na  ten  odgłos,  który  przebiegł  wszystkie  kąty  salonu,  Ed- 
ward zbladł  i  stanął  nieruchomy,  jak  statua  Komandora;  nic  on 
już  zapewne  nie  widział  przed  sobą,  nie  słyszał  około  siebie;  ale 
wszyscy  inni  słyszeli  jaknajdokładniój,  jak  pan  Demboróg,  siedzący 
przy  wyższym  końcu  głównego  stołu,  wychyliwszy  potężną  szkla- 
nicę starego  wina,  tak  dal^j  mówił: 

—  „Demborogowie  sami  wypielęgnowali  jedno  gniazdo  takie 
na  swoim  zamku.  U  mego  ojca  wychował  się  jakiś  znachorek, 
któren  zrazu  drwa  rąbiąc  i  w  piecach  paląc,  służył  przy  kuchni* 
w  póiniejszym  czasie  dla  swego  sprytu  wziętym  został  do  boku 
kucharza  i  był  dłupfo  kuchcikiem,  aż  nakoniec  przez  znaną  dobroć 
mojego  ojca,  chociaż  nie  wart  był  tego,  sam  na  kucharza  postąpił. 
Na  tój  funkcyi  stuźyt  on  tam  lat  kilkanaście  i  dla  swego  wzrostu 
małego  był  powszechnie  nazywany  Kopciuszkiem".,.  Ale  w  tóm 
z  naprawy  Amilkara.  któren  tóm  opowiadaniem  ojcowskiśm  daleko 
więcśj  byt  skonfundowany  niż  Edward,  prawie  w  samych  drzwiach 
sali  jadalnój  odezwała  się  muzyka  potężnym  głosem  trąb  i  basetll 
Na  niespodziówany  ten  odgłos  zerwali  się  wszyscy  od  stołu  i  po- 
mału param!  wynieśli  się  napowrót  do  salonu;  pan  Edward  otrze- 
źwiony muzyką  obiidzit  się  i  pociągnął  równo  z  wszystkimi  — 
a  pan  Demboróg,  chociaż  nagle  stracił  słuchaczów,  nie  stracił 
jednak  humoru,  bo  jak  dopadł  syna,  zaraz  zawołał  do  niego  ze 
śmióchem: 

—  Widzisz  Miłku,  że  z  ojcem  nióma  co  się  puszczać  o  lepszą. 
Nie  chcesz  ty  odsądzić  od  domu  niemiłego  mi  gościa,  to  ja  go  z  nie- 
go wystraszę, 
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—  Ale  gdzież  tśż  tak  można,  mój  papeczko,  —  mówił  na  to 
ojcu  Amilkar,  całując  go  w  ramię,  —  ja  kiedy  dałem  słowo-  to  go 
peiiVTiie  dotrzyTnam;  ale  ja  cłicę  tę  rzecz  zrobid  spokojnie  i  przy- 
zwoicie, bez  kłótni  i  bez  skandalów,... 

—  No!  rób-że  ty  spokojnie  i  przyzwoicie,  —  odpowiedział  lira- 
bia,  — a  ja  ci  powiadam,  że  jak  go  tu  jeszcze  raz  zdybię,  to  jeszcze 
coś  g-orszego  mu  zrobię. 

Tak   załatwiwszy    ojciec  Amilkara    tę  kwestyę,    o  której  za- 
pewne   niemało    szeptania   było  po  kątach,    zgromadził  około  sie- 
bie szefa,  lorda,  Tadeusza,    Racibora^  barona    i  wszelką   inną  nie* 
tańcującą  starszyznę,  kazał  dać  wina  i  zaczął  piĆ  po  staremu.     Po 
północy    pan  Demboróg  był    w  doskonałym    humorze,    opowiadał 
najzabawniejsze  sceny  ze  swego  życia,  strzela!  dowcipem   i  kocliat 
wszystkicłi  tak,   jak  braci  rodzonycłi,    oprócz  Edwarda,  któren  już 
sią  tutaj  nie  pokazywał,  i  prócz  barona,   do  którego  wcale  nie  miał 
sympatyi.     Po  półgodzinie  kieliszków,    komplimentów    i  ucałowań 
rozweselił   się  nawet    do  tego   stopnia,    że  wszystkich    na  pojutrze 
do  siebie    na  obiad   zaprosił.     A  kiedy   odebrał    przyrzeczenie    od 
wszystkich,  wsiadł  na  koń  i  ze  swoim  wiernym  kozakiem  odjechał. 
Tymczasem    w   salonie    brzmiała    jeszcze    muzyka,     Ale  już 
także  jakoś  pomału   chyliła  się  rzecz  ku  końcowi*     Zmęczone  twa- 
rze, powiędłe  kwiaty,  leżące  listki  bukietów  i  kawałki  koronek  na 
wyślizganćj  posadzce,    wlokące  się    ruchy  tańcujących,    drzśmiące 
matki    i  kiwające   się  ciotki,  kapiące  światła,    podochocona  służba 
i  pokazujące  się  garderóbki  przezedrzwi,  owóż  nieomylne  znaki  do- 
gorywającego balu.       Gdzieniegdzie    tylko    daje  się   widziśd   jakiś 
ruch  żywszy,  gdzieniegdzie  słyszćć  namiętniejsze  wyrazy- 

W  kącie   przy  piecu    stoi   pan  Drabik    z  miną  zdesperowaną 
przed  zaciskającym  zęby  Edwardem  i  mówi: 

—  Ale  zkąd  mu  się  nagle  to  wzięto!  jabym  się  nigdy  byt  nie 
spodziśwał! 

—  Nagle,  nie  nagle,  —  mówił  Edward,  —  bo  po  tśj  scenie  za 
parkiem  wszystkiego  się  można  było  spodziśwad. 

—  Ale  do  czegóż  ta  repetycya?    wszakżeż  to  drugi  już  skan* 
dal.  Nie  może  to  być  bez  nowego  powodu. 

—  Niezawodnie,  ja  ręczę  za  to,  źe  to  sprawka  Niemiry,    No, 
ale  teraz  va  banąuel  niech  się  dzieje  co  chce! 

—  Va  tout!  i  ja  tak  powiadam,  ale  zawsze  pomału  i  ostrożnie. 
Tymczasem  już  świtać  zaczęło.    Lampy  gasły  w  parku  jedna 

po  drugiój,  chłód  zaczął  się  wciskać  do  salonu,  a  młodzież  Avy  pro- 
siła sobie  naprędce  jeszcze  jednego  mazurka.  Nim  się  ten  skoń- 
czył jasne  promienie  słońca  uderzyły  w  okna  pałacu,  polowa  go- 
ści się  rozjechała;  a  jak  się  skończył,  pani  Olimpii  zrobiło  się  nagle 
tak  słabo,  że  aż  upadła— na  miękką  kanapę.  Otrzeźwiona  prędko, 
nie  mogła  jednak  już  dnia  tego  wyjeżdżać  a  syna  puścić  od  siebie 
nie  chciała,    Lolo   był   niepohamowany  w  radości,    chociaż    matce 
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jeszcze  było  niedobrze,    i  prędko  posłał  konnego  do  domu  po  bie- 
I  liznę  i  garderobę. 

^         "  Ostatni  powóz,  któren  wyjeżdżał  z  Demborogów,  był  to  kocz 

,  otwarty  poczwórny  barona,    W  nim   siedziała  baronowa    z  Mary- 

►  m%r  owinięte    w  płaszczyki  z  kapturkami,    chociaż  już  słońce  było 

■wysoko  i  ogrzane  było  powietrze.  Dzień  to  był  cudowny.  Łąki 
błyszczały  perłami  rosy  i  wyglądały  jak  zielone  dywany  hafto- 
wane srśbmemi  nićmi,  po  krzewinach  i  polach  nuciły  pieśń  po- 
ranną ptaszęta,  powietrze  kołysało  się  ową  rajską  wonią,  jakićj  za- 
ledwie godna  ta  ziemia,  Marynia  przypatrywała  się  temu  -wido- 
wisku, które  może  po  raz  pierwszy  widziała  w  życiu,  i  odgamiająr 
rozwijające  się  loczki  z  rumieniącśj  się  twarzy,  pokazywała  czoło 
rozmarzone  i  dziwnie  jakie-  zamyślone  oczęta.  A  po  obudwóch 
bokach  powozu  jechali  pan  Adam  z  lordem,  —  lord  był  zimny  jak 
zawsze  i  jechał  tylko  jako  prawdziwy  dżentelmen  dla  towarzystwa 
Adama,  ale  Adam.-,  i  na  cóż  to  pisać?...  któż  tak  nie  odprowadzał 
choćby  raz  w  życiu  swojej  królowój  z  balu? 
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w  pojutrze  owśj  wielkićj  recepcyi  w  Amilkarowym  pałacu  ^ 
na  zamku  pana  Demborga  był  ruch  niezwyczajny.  Kozacy  kręcili 
się  po  dziedzińcu,  biegali  po  wszystkich  pokojach  i  całym  zamkui 
gwar  i  krzyk  dawał  się  słyszśd  z  apartamentów  kuchennych.  Pierw- 
szym ,  który  dnia  tego  zajechnł  o  samom  południu  w  dziedziniec 
zamkowy,  był  pan  Tadeusz  Niemira,  Wysiadłszy  z  powozu ,  nie 
mało  go  to  już  zdiiwiło,  że  po  zwyczaju  nie  zastał  hrabiego  sie» 
dzącego  na  ganku  i  pijącego  kawę,  palącego  tytuń  i  załatwiają- 
cego bieżące  sprawy.  Pan  Niemira,  znając  urządzenie  domu  hra- 
biego, i  wiedząc  że  przyjęcie  kilkunastu  osób  na  kilka  godzin 
u  siebie  nie  zwykło  wymagać  jego  osobistego  zajęcia  się ,  uwaiał 
to  za  znak  jakiś  niedobry  i  dlatego  na  samym  wstępie  pytał  za- 
raz: gdzie  jest  kpzak  dyżurny! 

—  Jest,  jasny  panie,  —  odpowiedział  tenże  ze  sieni. 

—  A  co  grafowi?  —  zapytał  Niemira. 

—  Graf  nyni  duże  markotny,  —  odpowiedział  koi^ak,  —  wid 
rana  ne  ma  do  nioho  prystupu,  —  mołyt  sia  i  bisiduje  z  duchamy* 

—  Może  nie  kazał  wpuszczać  nikogo  do  siebie?  —  spytał  pan 
Niemira, 

—  Nie  ma  żadnoho  rozkazu. 

—  Hml  —  mruknął  sobie  pan  Tadeusz  pod  nosem  i  lekko 
biorąc  za  klamkę,  wsunął  się  do  komnaty. 

W  samój  rzeczy,  w  komnacie  były  pozapuszczane  story  aż 
do  samego  dołu,  i  ciemność  w  niój  zasiadła,  jak  gdyby  w  jakim 
wielkim  murowanym  grobowcu,  która  tóm  mocniśj  i  jako^  stra- 
szniej działała  na  umysł  i  nerwy,    ile   że   pomiędzy  niedjDchodzące 
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dobrze  do  okien  ciemno-karmazynowe  zasłony  przebijały  się  ja- 
sno-czerwone  promienie  słońca  i  ztąd  utworzyła  się  w  tej  komna- 
cie jakaś  atmosfera  piekielna,  podobna  do  tćj,  którą  widzieliśmy 
na  tle  Kopciuszków  ego  portretu.  Pan  Demboróg  siedział  na  pól 
skulony  w  głębi  obszernego  fotelu,  jego  głowa  była  prawie  mar- 
two zwieszona  ku  ziemi,  twarz  osSwiecona  tćm  światłem  ciemno* 
ognistem,  które  długiemi  pręgami  przecinało  komnatę,  a  oczy  zda- 
wały się  by<5  bez  żadnego  blasku  i  życia,  i  patrząc  w  ziemię,  były 
tak  szklane  jak  u  trupa. 

Widok  tMi  przeraził  pana  Niemirę  do  głębi  i  zatrzymał  go 
przy  drzwiacłi ;  chciał  on  postać  tam  cliwilkę  i  wiedząc,  że  w  ta- 
kich momentach  głos  ludzki  prędzój  może  pogorszyć  stan  tego 
czarnego  melancholika,  niżeli  mu  pomódz,  chciał  wysimąć  się  czćm 
prędzej  za  drzwi  a  nawet  myślał  już  o  tóm,  czyby  niemożna  jakim 
sposobem  zaproszonych  go^ci  odprosić.  Ale  wtćm  odezwał  się 
hrabia  do  niego,  nie  zmieniając  wcale  swój  pozycyi. 

—  Przyjechałeś,  kochany  Tadeuszu?  wiedziałem  że  przyje- 
dziesz, ale  dziękuję  ci  żeś  naj pierwszy  przyjechał.  Bez  ciebie  nie 
rozumiem,  co-bym  robił  z  tóm  tałałajstwem  jak  się  tu  zjedzie. 
Siadaj, 

Tadeusz  usiadł  naprzeciw  niego  i  milczał. 

—  Proszę  ciebie,  —  mówił  dalój  zmienionym  i  niby  cokol- 
wiek zachrypniętym  głosem  Demboróg,  —  jakie  to  głupie  jest  ży- 
cie ludzkie  na  tój  ziemi!  Jeżeliby  mnie  Pan  Bóg  chciał  karać  za 
grzechy  moje,  to-by  nie  mógł  sroższćj  kary  dla  mnie  wymyśleć,  jak 
żeby  mnie  jeszcze  drugi  raz  stworzył  szlachcicem  w  Galicy L  Pomi- 
jam już  tę  przyjemność,  którąbym  miał,  przełażąc  z  duszą  i  ciałem 
przez  ojca  i  matkę,  ale  żyć  potom!  tul  między  temi  ludźmi!  to  jest 
okropna*  Czy  uważałeś  ty  to  szubrawstwo,  które  się  tam  przed- 
wczoraj u  Amilkara  zebrało?  to  nasi  synowie  i  wnuki!?  to  repre- 
zentacya  narodu,  czy  szczepu?  tful...  i  ja  się  biłem  za  nich,  ja! 
przez  dziewięć  latL,-  Ale  czegóż  nie  może  głupota  rozumu  ludz- 
kiego i  słabość  jego  serca?  Człowiek  przychodzi  na  to  do  rozumu, 
ażeby  z  każdym  dniem  widział  jaśniój,  jak  jest  głupi,  i  ażeby  z  ka- 
żdym dniem  poznawał  tyCh  rzeczy  więcój,  których  nietylko  zgłę- 
bić»  ale  nawet  ani  zrozumieć,  ani  pojąć  nie  może;  a  kiedy  dojdzie 
do  sześćdziesięciu  lat  i  nic  już  nie  chce  się  czepiać  jego  rozumu 
ani  pojęcia,  dopiero  wtenczas  widzi  całą  swoje  nędzę  i  całe  to 
wielkie  Nic,  które  się  nazywa  człowiekiem.  A  kiedy  dojdzie  do 
siedemdziesięciu  lat,  to  staje  się  sam  swoim  kątem  i  wtenczas,  kie- 
dy by  mu  najpotrzebniejszy  był  spokój,  zaprasza  sobie  jakąś  cze- 
redę robactwa  na  obiad,  ażeby  mu  szemrało  przez  cały  dzień  nad 
uszy  ma,  ażeby  mu  się  porozłazilo  po  wszystkich  salach  i  obrudziło 
te  czyste  miejsca,  na  których  jeszcze  żadna  świętokradzka  noga 
nie  postała.  Jeżeli  oni  warci  są,  aby  żyli,  to  ja  powinienbym  był 
mi  dawno  być  powieszonym.  Powiódz  mi,  kto  oni  są?  czego  chcą? 

bkąd  idą?  co  po  nich  zostanie?    To  jest  robactwo,  które  się  gnie- 
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idzi  w  resztkach  naszśj  fortuny.  To  są  rodzeni  nieprzyjaciele  swych 
własnych  ojców.  Wszystko  to,  cośmy  ukochali,  oni  nienawidzą, 
cośmy  szanowali  jak  świętość,  oni  plugawią  i  pogardzają,  czego- 
śmy szukali  jak  zbawienia,  oni  się  obawiają,  cośmy  uzbierali 
z  skrzętnością ,  oni  marnują  i  tracą,  do  czegośmy  się  niodHH,  oni 
to  wyszydzają  i  wyrzucają  za  okna,  nazwiska  nawet,  które  po  nas 
odziedziczyli,  imiona,  któreśmy  im  na  chrzcie  podawali,  odmieniają 
na  inne!  Któż  oni  są?...  —  mówił  hrabia  głosem  urywanym  i  przy- 
kre wrażenie  wywierającym,  i  umilkł,  tak  jak  gdyby  uyczekiwał 
odpowiedzi  od  Tadeusza.  A  gdy  ten  nic  nie  odpowiedział,  zapy* 
tał  on  znowu: 

—  Któż  oni  są?  no  mów,  mów,  co  masz  na  ich  obronę,  ja 
będę  słuchał  cierpliwie. 

—  Mnie  się  zdaje,  że  hrabia  widzisz  wszystko  w  zanadto 
czarnych  kolorach,  —  odpowiedział; Niemira,  -  hrabia  masz  dzisiaj 
usposobienie  cokolwiek  melancholiczne. 

—  Melancholiczne?  tak,  może, —  powtórzył  pan  Demboróg, — 
ale  trzeba  ci  widzićć,    że    melancholia  nie  jest  tóm  wcale  czćm  ją 
być  mienią  psychologowie.  Oni  dediikują  ją   od  greckiego  uflmrct 
%o'i7i,  czarna  żółć,    a  to   jest   nieprawda.    I  ty,  któren'e*>  się  uczył 
w  szkołach  niemieckich  i  wierzysz  w  Niemców...  wy  %^  szyscy  wie- 
rzycie w  Niemców!  wam  się  zdaje,    że  bez  Niemców  juź  niema  ro- 
zumu.    A  to  jest  fałsz  wierutny  i  głupstwo.     Otóż  i  i\',  któryś  się 
uczył  w  szkołach  niemieckich,  tak  rozumiesz  o  melancholii,  jak  d 
powiedziano  z  katedry.  A  tymczasem  tak  nie  jest.  Melancholia  nie 
jest  ani  skutkiem  wylania  żółci,    bo  tćm  jest  żółtaczka,    ani  skut- 
kiem wątroby  ani  śledziony,    bo    ztamtąd   idą  spleeny  i  hipocbon- 
drye,  ale  melancholia  jest  poprośtu  chorobą  serca.    Człowiek,  któ- 
ren  miał  jakieś   pewne    afekta,    zapały,    żądze,    nadzieje,    na  nich 
ufundował    sobie    całe    szczęście    tego    życia,    do  nich  zastosował 
wszystkie  swe  myśli,  uczucia  i  czyny,    na   ich  osiąg  nie  nic  zmarno- 
wał wszystkie  swe  siły,  poświęcenia  i  prace,    a   pottm  nagle   cał- 
kowitego   doznał    zawodu,    człowiek    taki    zapada  u  melancholią, 
A  ponieważ  tamto    wszystko    siedziało  w  sercu,  i  po  zawodzie  po- 
wstaje tam  na  tóm  miejscu  wielka  próżnia,  i  w  tój  próżni  rodzi  się 
owa  wielka  czczość,    owa  nudota,    owa    gorycz    moralna,    owa  tę- 
sknota nie  mająca  już  nadziei  zaspokojenia  siebie,  z  ktur^  eh  składa 
się  choroba,  nazwana  przez  profesorów  melancholią,    \\\^^  ocze wi- 
ście siedzibą  jój  serce,    a    nie    żółć  lub  wątroba.     1  źe  ta  choroba 
tak  dzisiaj  często  napotyka  się  między  nami,    niśma    sit^   wcale  co 
dziwić.    My  starzy  powinniśmy  byli  dawno  już  pouniierad  na  me- 
lancholią! Bo  jak  tu  nie  zmelancholizować  pomiędz}-  temi  nietope- 
rzami, pomiędzy  temi  karłami,    pomiędzy  temi  wnuczrinwi,    które 
do  wszystkiego  są  podobne,  oprócz   do    swoich    ojców  i  dziadów? 
Familijne  tradycye  już  pomiędzy  niemi  zginęły,  czyż  trzeba  więcej? 
pjrtaj  ich  kto  są,  a  ręczę  że  umilkną  jak  głazy.    Skandaliczne  ro- 
manse połykają  z  zapałem  a  Pisma  nie  czytali,    pamił^tają   imiona 
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wszystkich  metres  slawniejszych  a  katechizmu  nie  umieją,  historyą 
kilku  Ludwików  umieją  na  pamięć,  a  historyi  swego  narodu  nie 
znają!  czyż  trzeba  więcej ?-<,  Ale  przepraszam  cię,  miałeś  cóś 
mówić, 

—  Ja  zawsze  powtarzam,  —  rzekł  na  to  Niemira,  —  że  hra- 
bia widzisz  dzisiaj  wszystko  w  zanadto  czarnych   kolorach.     Świat 
nie  jest  tak  zły^  jak  się  hrabiemu  wydaje.  Mądrość  ludzka  nie  jest 
tak  zupełną  nicością,  ani  cztowiek  tak  marnym  robakiem,  jak  to  hra- 
bia powiadasz.     Świat  nie  jest  owocem  przypadku,   tylko  dziełem 
samego  Boga  i  wszystko  co  na  nim  jest,  jest  rozumne  i  ma  swój 
cel  wyznaczony.  Mądrość  ludzka  jest  zapewne  bardzo  ograniczoną, 
co  chwila  napotyka  ona  nieprzezwyciężone  trudności,  nieraz  kiedy 
myśli  że  już  doszła  do  celu,  przekonywa  się  nagle,  że  tylko  doszła 
do  tego  punktu,    po    za   którym  niómasz  już  drogi  dla  niśj,  a  cel 
jeszcze   zawsze   bardzo    daleko,    nad   to   wszystko   jeszcze. i  przez 
całą  wędrówkę  swoje  ciągle  najszkaradnićj   kuleje;   ale   zawsze  jój 
nie  można  nazywać  zupełną  nicością.  Zdanie  to  znajduje,  niestety, 
wielu  zwolenników  pomiędzy  nami,  a  dlaczego?  bo  to  jest  punctum, 
do  którego  dochodzić  zwykli  wszyscy  uniwersaliści,  a  my  po  nai- 
wjększśj    części   nimi   jesteśmy.    Specyalista    żaden  pewnie  do  ta^ 
kiego  rezultatu  nie  dojdzie,    a   my  niestety   nie  mamy  wcale  spe- 
cyalistów  pomiędzy  sobą.     My  wszyscy  na  nasze   nieszczęście   je- 
steśmy szlachtą  i  chcemy  wiedzióć  wszystko;    puszczamy  się    więc 
już  zaraz  z  miodu  kilkunastoma  drogami  odrazu,   i   nie  doszedłszy 
nigdzie,  wracamy  nazad,  a  powróciwszy,  powiadamy  z  miną  filozo- 
fów: Mądrość  światowa  jest  ghipstwem.  Taka  metoda  wychowywa- 
nia i  kształcenia  się  nie  prowadzi  nas  oczó wiście  do  czego  innegOr 
jak  tylko,  że  po  skończeniu   całkowitój  edukacyi  właściwie  nic  nie 
umiemy,   przez  resztę  życia  już  niczego  się  nie  uczymy,    nie  zosta- 
jemy   specyalnie    niczem,    a    śród    tego    uczuwamy  coraz   większą 
czczość  w  sercu,    coraz    większy  chaos  w  umyśle ,    coraz    mniejszą 
świadomość  siebie  w  naszym  sumieniu  i  nakoniec  przestajemy  być 
nawet  samymi  sobą,  Goethe  jeszcze  przed  pięćdziesięciu  laty  zdaje 
się^  że  nas  miał  na  myśli,  kiedy  powiedział:     „Wer  sich  von  nun 
an  nicht  an  eine  Kunst  oder  Handwerk  legt,  der  wird  iibel  drań 
seyn.  Das  Wissen  fordert  nicht  mehr  bei  dem  schnellen  Umtriebe 
der  Welt.    Bis  man  von  Allem  Notiz  genommen  hat,  verliert  man 
sich  selbst,"   Tych  słów  powinien  się  każden  chłopiec  nasz  na  pa- 
mięć nauczyć  zaraz  po  katechizmie,  te  słowa  powinny  być  złotemi 
głoskami    wyryte    na   każdój    szkole.    I  niómasz  nic  pewniejszego 
nad  to,    że    gdybyśmy    je    wzięli  sobie  do  serca,  i  gdyby  każden 
z  nas,  prócz  szlachectwa^  obrał  sobie  jakąś  profesyą,  to  aniby  nam 
się  świat  wydawał  tak  zupełnie  znikomym,  ani  życie  taką  nędzo  tą  ^ 
ani  mądrość  ludzka  tak  głupią,  anibyśmy  znali  owe  czczości  i  nu- 
dności serca,    ani  owe  gorączki  umysłu,    które    sprowadzają  nam 
choroby  moralne,    albo  rodzą  w  nas  żądze   zmieniania   światowego 
porządku  i  stawania  się  fałszywymi  prorokami,  albo  nieproszonymi 
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zbawicielami  ludzkości  Ludzie  praktykujący  jakąś  sztukę  wy- 
łączną albo  rzemiosło,  albo  li  tylko  usposobieni  specyalnie  i  pie- 
lęgnujący tę  swoje  specyalność,  nie  przychodzą  nigdy  do  takiój 
umysłowśj  choroby,  ani  do  pogardy  życia,  ani  do  lekceważenia 
ludzkiśj  mądrości.  Jeżeli  są  religijni,  to  się  korzą  ze  swoim  rozu- 
mem i  wyznają  jego  małoś(5  przed  Bogiem,  ale  takie  dlatego  że 
są  religijni,^  nie  uważają  go  za  nic,  bo  rozum  ludzki  jest  dziełem 
Bozkićm.  Żaden  szewc  pewnie  nikomu  nie  powiś,  że  szewstwo 
jest  głupstwo,  ale  owszem  każdemu  z  nich  zdaje  się,  że  bez  szew- 
ctwa  świat-by  nie  istniał.  Dlatego  szewc  nigdy  nie  pogardza 
rozumem  ludzkim,  choćby  tylko  dlatego,  że  szewstwo  wyna- 
lazł, nie  pogardza  życiem,  bo  jego  życie  jest  szewstwo ^  a  gdy- 
by już  mu  wszystko  obmierzło  i  ziemia  niczśm  do  niego  nie  prze- 
mawiała, to  jeszcze  zawsze  żyć  będzie  i  kochać  tę  ziemię, 
choćby  tylko  dlatego,  ażeby  mógł  na  niśj  szyć  buty.  Tak  samo 
myśli  stolarz  i  botanik,  celnik  i  astronom,  mechanik  i  malarz, 
adwokat  i  historyk,  naturalista  i  agronom  z  profesyi,  JEikich,  nie- 
stety, wcale  niewięcśj  jest*  między  szlachtą,  jak  innych  profesyo- 
nistów. 

—  Proszę  cię,  kochany  Tadeuszu,  —  rzekł  na  to  pan  Dembo- 
rógf  —  odsłoń  cokolwiek  firankę....  tu  jakieś  takie  światło,  jak 
w  grobie. 

Tadeusz  wstał  i  z  ukontentowaniem  odsłonił  okno,  bo  ^\'ie- 
dział  że  to  jest  znak  wyjaśniającego  się  humoru  hrabiego,  ale  po- 
wróciwszy, usiadł  i  milczał: 

—  No,  mów  dalój,  jak  mnie  kochasz, —  rzekł  znowu  do  niego 
pan  Demboróg,  —  bardzo  mówisz  rozumnie. 

—  A  cóż  mam  mówić  dalśj? — odpowiedział  na  to  Niemira,^ 
powiedziałem  hrabiemu  mój  domysł,  dlaczego  nam  tak  często  ży- 
cie nasze  wydaje  się  mamom,  a  nagromadzona  praca  rozumu  ludz- 
kiego niczóm.  Niepohamowany  jakiś  mamy  pocią^^  do  uni\\er- 
salności,  wstręt  od  jakiejkolwiek  profesyi,  —  i  to  nas  gubi  i  dobija 
do  reszty.  Gdybyśmy  ciągle  i  pracowicie  coś  produkowali  ze  sie- 
bie, nabralibyśmy  znaczenia  w  sobie  i  poza  sobą,  wyrobilibyśmy 
sobie  cywilizacyą  swojską,  rodzimą  i  hią  bylibyśmy  Avi*,K:ej  warci 
na  świecie,  niżeli  tśm,  że  jesteśmy  encyklopedycznemi  zbiorami 
wszystkich  cywilizacyj  europejskich.  A  moglibyśmy  to  zrobić^ 
gdybyśmy  tylko  chcieli,  bo  na  zdolnościach  wcale  nam  nie  bra- 
kuje. Ale  brak  chęci,  wstręt  do  jednostajnej  i  wytrwałej  pracy 
i  początkowe  wychowanie  nasze  stoi  nam  na  przeszkodzie.  I  dla- 
tego ja  nie  przestaję  na  tćm,  żem  powiedział  pułkownikowi,  zkąd 
się  w  nim  biorą  takie  zniechęcenia  wewnętrzne  i  te  czarne  na 
świat  i  ludzi  poglądy,  ale  powiem  jeszcze  i  to,  że  jeżeli  otaczający 
go  ludzie  wydają  mu  się  karłowatemi  wnuczętami,  albo  zg^ola  peł- 

,  zającom  tylko  robactwem,  to  także  niesłusznie  i  niepra  w di:i wie.  Lu- 
dzie wszędzie  i  zawsze  są  tylko  ludimi,  a  czy  do  nich  \\  e  Francy  i, 
<^zy  w  Anglii,  czy  w  Ameryce  przyjdziemy   z  tóm    wyobrażeniem, 
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te  to  s%  olbrzymy,  to  się  nam  zawsze  wydadzą  karłami.  A  zre- 
sztą z  widokami  w  świecie  moralnym  rzecz  się  ma  wcale  przeci- 
wnie, niieli  w  świecie  fizycznym.  Gróry,  miasta  i  wieże  zdaleka 
wydają  nam  się  matemi,  a  dopićro  zblizka  obejmujemy  całą  icłi 
wysokość  i  wielkość;  ludzie  wcale  przeciwnie:  największy  człowiek 
zmaleje  w  naszych  ocmchp  jak  go  oglądniemy  po  kilkakroć,  a  im 
więcśj  się  z  nim  oswajamy,  tśm  się  staje  nam  coraz  mniejszym. 
Aleksandra,  Cezara,  Hannibala  historyczne  portrety  całkiem-by 
inaczej  wypadły,  gdyby  oni  tu  do  nas  zstąpili  i  pożyli  jakiś  czas 
z  nami;  i  w  ogóle  mówiąc,  ci  wielcy  ludzie  i  przez-to  już  znacznie 
maleją  w  naszych  oczach,  jeżeli  się  dowiemy  o  ich  życiu  tego, 
czego  niśmasz  w  zwyczajnych  ich  biografiach.  Dlatego  tćź  rzadko 
któren  z  ludzi  na  taką  sarnę  miarę  wielkim  już  był  u  swoich 
współczesnych,  w  jakich  się  stał  potćm  w  historyi,  a  nićmasz 
prawdziwszego  przysłowia  nad  to :  Nemo  in  patria  propheUi.  Ci 
^ai,  którym  już  wielką  i  skończoną  sławę  dawali  współcześni,  po 
Tiajwif;;kszój  części  zmaleli  potom  w  histor}i,  a  o  wielu  z  nich  po- 
ktuało  się  pot^m,  że  byli  tylko  szarlatanami.  Tak  tśż  samo  się 
r/iecz  ma  i  z  pokoleniami  w  narodach,  i  z  wiekami  w  historyi 
Ludzie  tego  albo  owego  wieku  wydają  nam  się  wielkimi,  ale  gdy- 
by nam  przyszło  pożyć  z  nimi  w  sąsiedztwie,  nie  wytrzymalibyśmy 
ani  pól  roku.  I  tak  naprzykład:  gdyby  nas  kto  teraz  nagle 
przeniósł  w  czasy  Władysława  Łokietka,  którego  tyle  wielbimy, 
ucieklibyśmy  z  ojczyzny  przed  samemi  zbrodniami,  które  się  działy 
natenczas;  przeniesisni  pod  panowanie  Kazimierza  Wielkiego  lub 
Zygmunta  Augusta,  pochowalibyśmy  nasze  żony  i  córki  na  wie- 
czne czasy  w  komorach*  a  wieki  tamte  nazwalibyśmy  wiekami 
najobrzydliwSKÓj  ro/pusty;  przeniesieni  w  czasy  Jana  Kazimierza, 
nazwalibyśmy  się  daleko  bezwładniejszemi  karłami  niż  teraz;  za- 
glądnąwszy w  sądownictwo  późniejszych  czasów,  włosyby  nam  na 
głowie  stanęły  od  samych  krzywoprzysięztw,  fałszywych  świa- 
dectw i  publicznego  prawie  przekupstwa;  przeniesieni  pod  pano- 
wanie Sasów,  gdybyśmy  chcieli  dom  prowadzić  otwarty  i  żyć 
z  sąsiadami  jak  z  braćmi,  trzeciego  dnia  umarlibyśmy  na  apo- 
pleksyą  i  t,  d„  bo  wiek  XII  nie  jest  XIII-stym,  a  ci,  którzy 
się  porodzili  w  XlX-ym,  nie  mogą  być  i  pod  żadnemi  okoliczno- 
ściami nie  byliby  taldmi,  jak  ci,  którzy  żyli  w  XVIIL  I  to  jest 
Ciiły  sekret  filozofii,  historyi  i  krytyki  historycznej;  bo  nie  podług 
tego  należy  sądzić  pokolenia  narodów,  jaka  krew  w  nich  płynie, 
albo  jakie  im  ich  ojcowie  zostawili  testamenta,  ale  jakie  były  cza- 
sy i  okoliczności,  w  które  los  owinął  ich  życie.  Dlatego  tóż  wcale 
niesłusznym  wydaje  mi  się  sąd  hrabiego  o  towarzystwie,  które 
się  przedwczoraj  zebrało  u  Amilkara.  Ja  nie  widzę,  żeby  to  było 
samo  robactwo  i  karlęta.  Od  czasów  Chama,  Sema  i  Jafeta  nie 
zebrało  się  zapewne  nigdzie  jeszcze  przypadkowo  takie  towarzy- 
stwo, w  którem-by  nie  dała  się  widzićć  taka  sama  gradacya  od 
wielkości  ujemnych^  przezonulle,    iksy,  aż  do  wielkości  dodatnich, 
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jak  tam  się  znalazła.  Wszędzie  by<i  miiszą  Drabiki  i  Kuchcikie- 
viricze,  wszędzie  barony  i  lordy,  a  jak  tylko  tam  się  znalazł  mój 
stryj  i  Racibor  i  Adaś  i  tylu  innśj  szlachty  zacnśj,  która  nam 
niniój  jest  znajoma,  to  narzekanie  jeszcze  wcale  nie  jest  na  miej- 
scu. Czy  hrabia  masz  coś  do  powiedzenia  przeciwko  panu  szefowi  ? 

—  Ja  przeciwko  niemu  nic  nie  mam;    czy   co   powiedziałem? 

—  Nie,  a  przeciwko  Raciborowi? 

—  Al  ja  Racibora  tak  poważam  i  kocham,  jak  prócz  ciebie, 
może  nikogo  z  żyjących. 

—  Widzi  hrabia,  —  rzekł  na  to  porywczo  Niemira,  —  to  hra- 
bia ludzi  zwyczajnych  i  zapewne  w  większój  części  uczciwych  na- 
zywa robactwem,  o  szefie,  którego  świat  cały  szanuje  i  każden 
ojciec  za  przykład  synowi  stawia,  wspomina  hrabia  obojętnie, 
a  dla  Racibora  hrabia  się  unosisz  w  szacunku...  a  gdyby  się  ktoś 
z  tego  szacunku  zaśmiał  szydersko,  jabym  się  wcale  nie  dziwił. 

—  A  to  dlaczego?  — spytał,  zrywając  się  nagle  z  fotelu,  pan 
Demboróg. 

—  Wolno  mówić  otwarcie? 

—  Ale  proszę,  jaknajotwarciój. 

—  Racibor  się  kocha  w  Kamilli  od  lat  kilkunastu... 

—  No  prawda... 

—  I  kocha  się  do  dziś  dnia... 

—  No  i  cóż  z  tego? 

—  A  hrabia  go  za  to  szanujesz! 

—  A  znasz  ty  choć  jednego  człowieka  w  całój  okolicy, — za- 
wołał na  to  ojciec  Amilkara  z  zapałem,  —  którenby  Racibora  po- 
sądził o  zadalekie  posunięcie  się  w  swojśj  miłości?  znasz  choć  je- 
dne tak  złą  babę,  któraby  tylko  cień  podejrzenia  na  tę  miłość 
rzuciła?... 

—  Nie,  nie  znam. 

—  Otóż  widzisz,  za  to  ja  jego  szanuję.  Namiętność  wyru- 
gować, uczucie  zabić  się  nie  da,  a  kto  tylko  tak  nad  nióm  pano- 
wać potrafi,  jak  Racibor,  to  już  u  mnie  wielki  jest  człowiek! 
A  jakie  to  być  musi  uczucie,  jaka  to  namiętność,  kiedy  już  trwa 
lat  kilkanaście  bez  żadnój  nadziei,  i  jakiego  to  charakteru  potrzeba 
na  to,  ażeby  nad  taką  namiętnością  tuniał  panować,  i  jakiój  to 
złotój  cnoty  potrzeba  na  to,  ażeby  się  nie  zachwiała,  to  wyobra- 
zić sobie  nie  trudno.  Bo  kobićta  koniec  końców  jest  zawsze 
kobiótą. 

Niemira  milczał,  a  pan  Demboróg,  chodząc  po  komnacie  i  od- 
suwając drugą  firankę,  mówił  dalój: 

—  Człowiek,  któremu  ja  wydarłem  z  rąk  prawie  ubóstwianą 
kochankę,  któremu  wydarłem  przez  to  szczęście  całego  życia,  któ- 
rego zrujnowałem  spokój  doczesny,  którego  życie  napełniłem  wie- 
cznym smutkiem  i  wieczną  tęsknotą,  którego  osierociłem  i  zepchnę- 
łem  z  najpiękniejszćj  może  kolei,  w  którego  serce  wlałem  wieczną 
truciznę  i  rozpacz,  którego  poprostu  zniszczyłem  moralnie,    i  czło- 
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wiek,  któren  mnie  dzisiaj  ma  w  ręku  i  zemstę  na  mnie  otwartą 
od  lat  kilkunastu,  i  ani  pochucią  zemsty,  ani  pragnieniami  swojego 
serca,  ani  łatwością  osiągnienia  takiego  celu  nie  da  się  zbić  zdrc^ 
swojego  przekonania  i  cnoty,  —  to  nie  jest  wielki,  znakomity  cha- 
rakter? to  nie  jest  mąż  godzien  najgłębszego  szacunku?.. 

—  Prawda !  —  odpowiedział  na  to,  podzielając  zupełnie  zdanie 
hrabiego,  Niemira,  —  ależ-bo  ja  nie  wiedziałem  o  tćm,  że  to  lira- 
bta  przeważyłeś  Kamillę  w  ręce  Amilkara. 

—  Jakto  nie  wiedziałeś!  wszakże  opowiadałem  ci  to  już 
nieraz. 

—  Nigdy.  Przeciwnie  nawet,  ja  sam  parę  razy  ciekawością 
wiedziony,  zaczepiałem  hrabiego  o  to,  ale  nigdy  nie  trafiłem  na 
dobrą  porę. 

—  Bo  ja  nie  lubię  tykad  tych  rzeczy,  zresztą  mało  kto  tu 
wić  o  t^ni;  ale  dla  przekonania  zaraz  ci  to  opowiem. 

To  rzekłszy,  poszedł  i  odsłonił  trzecią  firankę  u  okna,  co  było 
niezawodnym  znakiem  powrotu  do  zwyczajnego  usposobienia,  po- 
czćm  usiadł  na  dawnóm  swćm  miejscu  i  tak  opowiadał: 

—  Wiadomo  ci  jest,  kochany  Tadeuszu,  że  rodzice  Kamilli 
stanowili  jeden  ze  znakomitszych  domów  w  tym  kraju.  Ojciec  jój, 
któren  był  o  wiele  młodszym  odemnie,  przeszastawszy  większą  po- 
łowę majątku,  zginął  przypadkowo  na  polowaniu,  tak  jak  było 
przepowiedziano  w  ich  familijnój  tradycyi...  tak,  jak  jest  przepo- 
wiedziano nam  wszystkim:  jeden  od  kuli,  drugi  od  cepa,  trzeci  od 
lichwy  źydowskiśj,  giniemy  pomału  wszyscy,  a  na  nasze  miejsce 
wstępują  Kuchcikiewicze,  Otóż  z  tą  familią  Demborogowie  mieli 
oddawna  bardzo  blizkie  relacye,  są  nawet  pokrewieństwa  pomię- 
dzy nami,  a  na  mojóm  drzewie  możesz  to  widzićć  ja^vnie,  że  mój 
pradziad  miał  jój  prababkę  za  sobą.  a  mój  dziad  i  Kamilli  prabab* 
ka  byli  sobie  przyrodni.  Utrzymując  tedy  i  ja  ciągle  blizkie  sto- 
.sunki  z  jój  ojcem,  jeszcze  wtedy,  kiedy  Amilkar  miał  lat  dziesięć  lub 
sobie  jedenaście,  a  Kamilla  rok  czwarty,układaliśmy  to  nieraz,  ażeby 
się  kiedyś  ze  sobą  pobrały  te  dzieci.  Jój  ojciec  nadzwyczajnie 
kontent  był  z  tego,  bo  i  komuż  zresztą  natenczas  byłby  się  nie 
podobał  mój  jedynak  na  zięcia?...  mnie  zaś  ten  projekt  głównie  się 
podobał  dlatego,  że  Milek  już  wtenczas  nie  zapowiadał  silnego 
zdrowia  i  tęgiego  charakteru,  a  w  tym  rodzie  zawsze  cnotliwe 
bywały  kobiśty.  Ale  tymczasem  Milek  wyjechał  na  nauki  za  gra- 
nicę, tu  ojciec  Kamilli  umarł  i  te  nasze  projektp,  przy  słabiejących 
coraz  więctij  pomiędzy  nami  stosunkach  pomału  się  zaciórały.  Aż 
Kam  lila  doszła  do  lat  szesnastu  i  sława  jój  piękności  rozniosła  się 
tak  po  okolicy,  że  aż  oparła  się  o  mnie  siedzącego  tu  w  mojój  pu- 
stelni i  nie  żyjącego  prawie  z  nikim  w  sąsiedztwie.  Wiedziony 
jednak  ciekawością,  pojechałem  do  matki  Kamilli.  Istotnie  Kamilla 
była  wtenczas  tak  piękną,  jak  sobie  trudno  coś  podobnego  wysta- 
wjć.  Nie  wiem  nawet  czyli  tak  piękne  mogą  być  wszystkie  anioły. 
Naturalnym  tćż  tego  skutkiem  było  to,  że  konkurenci  tak  ją  obsko- 
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czyli    nawalnie,    że    ich    liczono    około    dziesięciu.     Winszowałem 
matce    takiego   powodzenia  córki,    ale   ona  odpowiadała    mi  kwa- 
śno     i    zdawała    się    z   tego     być    niekontenu.      Póiniśj    mówiła 
ze  mną   otwarcie    i  przyznała    mi   się    z  szczórością,    źe  pomiędzy 
tymi    konkurentami    nie   widzi    ani   jednego,    którenby    odpowia- 
dał   jój    skromnym    lecz    sprawiedliwym    życzeniom,     ja    opono- 
wałem   się    temu,    bo    pomiędzy    tymiż    konkurentami    poznałem 
tam    !Racibora.    Jak    on    natenczas,    mający    lat   może    dwadzie- 
ścia i  dwa  lub  trzy,  wyglądał,    to  nie  trudno  ci  sobie  wyobrazić. 
Gdyby  był  się  taki  pokazał   na  płótnie,  powiedzianoby  że  to  jest 
malarski  ideał,    bo  człek  żywy   tak  odpowiedzióć    wszystkim  wa- 
runkom piękności  nie  może    Tym  zaletom  zewnętrznym  odpowia- 
dało .już    natenczas    wszystko   wewnętrzne.    Jego  dobroć  i  szla- 
chetność   serca    stawiano  sobie    za  przykład,   jego  wykształcenie 
i  rozum  nie  zostawiały  nic  do  życzenia,  pozycya  jego  majątkowa 
nie  była  bardzo  świetną,  ale  zapewniała  mu  niepodległość.  Udzie- 
liłem tych    uwag  moich  matce.    Ale  matka,    przyznawszy    mi   to 
wszystko,  powiedziała  jednak,  że  Racibora  sobie  nie  życzy.  Miała 
ona  jakieś  różne  drobne  do  tego  powody  a  głównie  podobno  ten, 
że  Racibor    zdawał   jśj    się    dla  córki    zamało,    jego  majątek  był 
wcale  nie  wielkim,  Kamilla,  mająca  jeszcze    dwóch  braci,    mogła 
mióć  posag  tylko  bardzo  skromny...  nie  podobał  jój  się  Racibor. 
Jednakże  przytóm  wyznała  mi,  że  ku  j6j  umartwieniu  Kamilla  wła- 
śnie zdradza  najwięcśj  dla  niego  sympatyi  i  kto  wiś,  azali  już  nie 
wyrabia  się  w  jój  sercu  stała  miłość  dla  niego.  Na  tóm  skończyła 
się  nasza  konwersacya  i  ja  wyjechałem  ztamtąd  bez  żadnego  przed- 
sięwzięcia   względem    doprowadzenia    dawnego  naszego    projektu 
do  skutku  i  bez  żadnego  planu  na  przyszłość.    Tymczasem  przy- 
szła wojna.  Konkurenci  Kamilli  się  natychmiast  rozpierzchnęli  jak 
ptacy,  Racibor  się  zaciągnął  do  wojska,  —  a  Milek  właśnie  wtedy 
przyjechał  z  zagranicy  do  domu.  Z  początku  nie  bywał  on  nigdzie, 
uczópiło   go  się    to  wyobrażenie,    że  tu   niśmasz  ludzi,    że  tu  jest 
dzicz  i  barbarzyństwo,   i  zdawało  mu  się,  że  najlepiśj  zrobi,  jeżeli* 
się   nie  będzie   pokazywał   nikomu.    Jednakże  nieprzyzwyczajony 
do  samotności,  znudził  się  wkrótce  i  zaczął  robić  sąsiadom  wizyty. 
Bywając  tu  i  owdzie,   niewypadało  mu  nie  być  u  matki  Kainilli, 
do  czego  nawet  ja  sam  go  namówiłem.  Ale  ledwie  co  ujrzał  Ka- 
millę, zakochał  się  w  niój  na  zabój  i  z  piórwszój  zaraz  wizyty  nie 
powrócił  aż  w  tydzień.    Matce  się  bardzo  to  podobało,  jakoż  nie- 
tylko    że  zaraz   Miłkowi   nadmieniła   zdaleka,    że  może   mióć  naj- 
lepsze nadzieje,  ale  nawet  do  mnie  list  napisała  przez  niego,  w  któ- 
rym z  po  za  delikatnych  wyrzutów,  żem  u  niój  nie  był  tak  dawno, 
jakby  z  za  mgły  wyglądało  przypomnienie  dawnych  naszych  pro- 
j^tów.    Ale  Kamilla,  jak  mi  to  sam  wyznał   Amilkar,    była  cał- 
kiem obojętną  dla  niego,    a  nawet  mu  raz  coś  wspomniała  o  Ra- 
ciborze,   troszcząc  się    anielskióm  sercem    o  losy  jego   na  wojnie. 
A^wlkar  z  tój  obojętności    zrazu  nic  sobie   nie  robił,    a  nawet  tu- 
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sząc  jaknajpiękniejsze  nadzieje,  wziął  się  zaraz  do  murowania  tego 
pałacu  i  zakładania  parku.   Ja  do  tego  wszystkiego  nic  nie  mówi- 
łem,   ani  go  namawiałem,    ani  mu   odmawiałem    i  powiedziawszy 
sobie  od  razu:  Vogue  la  nacellel  zostawiłem  wszystko  losowi.  I  tak 
trwało  przez  parę  miesięcy.    Amilkar  bywał  w  domu  matki  coraz 
częściśj,  brnął  w  swoje  miłość  coraz  głębiej  a  Kamilla  była  w^ci%ż 
jednakową.     Aż  nareszcie  zdarzył  się  wypadek,  któren  dotychcza- 
sowy stan  rzeczy  cokolwiek  odmienił.    Amilkar,  jadąc  tam,  wriął 
z  sobą  odemnie    jeden  numer  gazety,    w  którym   był   raport  wo- 
jenny.   Ja  wiedziałem    o  tćm,    że  w  tym   numerze   pomiędzy  ran- 
nymi był  wymieniony  Racibor  i  gdybym  był  mógł  to  przewidzióć, 
byłbym  oczów  iście  nie  dał  mu  tśj  gazety.  Ale  któż  mógł  coś  pio- 
dobnego  przewidzióćl  Amilkar  z  najzimniejszą  krwią  przy  herbacie 
podał  Kamilli  tę  gazetę,— Kamilla  poryta  ją  prawie  gwałtownie, 
rozwija,    czyta   i  pada  bez  zmysłów  na  ziemię.    Z  tśj  wizjrty  po- 
wrócił Amilkar  nadzwyczajnie  zmieniony.  Poznałem  zaraz  po  nim. 
ie  go  trafił  cios  jakiś  bolesny,    wypytywałem,    ale  nie  chciał    mi 
nic  powiedziśd,    Dopióro  po  dniach  kilku,  przez  które  ani  oka  nie 
zmrużył  i  nie  brał  nic  w  usta,  wypowiedział  mi  całą  rzecz,  z  tóm 
zapytaniem  na  końcu,  azali  nie  wiem  przynajmnićj  w  kim  się  ko- 
cha Kamilla!  —Ja  opowiedziałem  mu  wszystko  jak  było,  opisałem 
mu  Racibora  od  stóp  do  głowy,  wymieniłem  jego  majątkowe  sto- 
sunki, nie  przemilczałem  miłości  i  szacunku,  jakie  posiada  w  całóm 
sąsiedztwie,  ale  nakoniec  nie  zrobiłem  żadnój  konkluzyi.    Amilkar 
myślał  długo,  wzdychał,  płakał  nawet,  ale  nareszcie  rzekł:  „Nićma 
się  co  porywad.    Trzeba  będzie  przebolód,   jeżeli   wystarczą  siły." 
I  natenczas  stała  już  ta  miłość  jego  na  tym  punkcie,  że  się  miała 
urwać  zupełnie  i  zapomniód.    I  ja,  chociaż  żal  mi  było  Milka  ser- 
decznie, przyznaję  się,  żem  nakoniec  kontent  był  z  tego.  Ale  cóż! 
w  parę    dni    zaraz    potom   napisała    matka  Kamilli  list    do  niego 
z  prośbą,  ażeby  natychmiast  przyjeżdżał.    Przyjechawszy,  odebrał 
najpiśrwćj  najuroczystsze  zapewnienie  od  matki,  że  zemdlenie  Ka- 
milli nie  miało  żadnego  takiego  powodu,  jakiego  on  się  zdaje  do- 
myślać,   potśra    mówiła    z  nim   jaknajotwarcićj    i  dała  mu  prawie 
pewność  ręki  swój  córki,  a  nakoniec  przyprowadziła  Kamillę,  która 
sama  prawie  to  samo  mu  powtórzyła,  co  mu  dopióro  mówiła  matka. 
Trzeba  wiedziód,  że  matka  Kamilli  była  to  prawdziwa  virago  a  Ka- 
milla jeszcze    dzieckiem  natenczas.    Tak  tedy  Milek,    przeniesiony 
nagle  z  piekła  do  bram  niebieskich,  ledwie  się  mógł  posiąśd  z  ra- 
dości.   Pamiętam  jak  powrócił  do  mnie  natenczas!...    mnie  się  sa- 
memu zdawało,    żem  już  jest  na  wstępie  do  raju!...    W  istocie  od 
tego  czasu  Kamilla  zrobiła  się  przystępniejszą  dla  niegfo  i  bywały 
już  takie  momenta,    w  których  mu  się  zdawało,   że  się  w  nićj  bu- 
dzi pewna    sympatya  dla  niego.     I  tak  minęło   znowu    kilka  mie- 
sięcy.    At  nareszce  skończyła  się  wojna:    powrócili  inni,    powrócił 
i  Racibor,,,,     Co  się  tam  stało  dalój  i  w  jaki  sposób  Miłkowi  dała 
poznać  Kamilla,   że  przenosi  Racibora  nad  niego,   tego  ci  już  nie 
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umiem  opowiedzieć  dokładnie,  tyle  wiem  tylko,   że  Milek  z  jednćj 
ze  swoich  wizyt  powrócił  jakby  z  nóg  powalony   i  odtąd  się   za- 
częły prawdziwe   jego  męczarnie.     Zamknął  się    w  swojój    chatce, 
w  którój  mieszkał  obok  budującego  się  pałacu,  nie  widywał  niko- 
go, słabł,  mizerniał  i  tak  sechł  widocznie,   że  w  dwóch  czy  trzech 
miesiącach   był  ju^    tylko  szkieletem.     Śród  tego  czasu   bywał  on 
raz  w  tygodniu  u  matki  Kamilli,  ale  to  ledwie  na  kilka  godzin,  po- 
czóm  zaraz  powracał  i  jeszcze  szczelniój  się  u  siebie  zamykał.  Le- 
karstwo   to  było  trucizną   dla  niego,    ale  nie   mógł  się    odeń    po- 
wstrzymać źadnemi  siłami,  i  truł  się.  Ja  patrzyłem  na  to  wszystko 
zdaleka  i  wiedząc,  że  taki    smutek    najlepiój  sam    sobą    się    trawi, 
długo  nic  nie  mówiłem;    ale  nakoniec   żal  mi  zrobiło   się  chłopca, 
postanowiłem  rzecz  tę  ostatecznie  zakończyć  i  pojechałem  do  matki 
Kamilli     Pani  ta    długi  czas    ze  mną  mówiła    w  ten  sposób,    jak 
gdyby  miała  do  mnie  urazę,  i  chciała  mi  ją  dać  poznać  wyraźnie, 
a  kiedy  ja    z  różnych  jój   alegoryj    i  krasnomówczych  figur,    któ- 
remi  najcbętniój  mówiła,    wcale  nie  mogłem    poznać,    czego    chce 
właściwie  odemnie   i  zaczęłem  coraz  wyraźniój  mówić  o  Amilkara 
miłości  i  rozpaczy,  rzekła,  zaciórając  ręce  i  idąc  ku  oknu :  —  „Pan 
Amilkar    wydaje  mi  się    podobnym    być   do  rybaka,    który  prze- 
rżnąwszy się   szczęśliwie  przez  rozhukane  bałwany,    niedaleko  już 
będąc  od  brzegu,  nie  przybija  do  niego,  tylko  igra  sobie  z  lalami, 
próbując  lekkomyślnie,  czyli  tóż  będą  miały  jeszcze  tyle  siły,  ażeby 
go  odnieść  na  morze.  W  takich  razach  nic  to  dziwnego,  jeżeli  ry- 
bak rzeczywiście    zostanie  odrzuconym   na  środek  morza   i  to  tak 
daleko,    że  się  już  nigdy  nie  ujrzy  z  brzegiem,   nawet  i  w  tóm-by 
nie  powinno  być  nic  dziwnego,  gdyby  się  sam  brzeg  od  niego  od- 
sunął," —  Po  takióm  oświadczeniu  z  jój  strony  zdawało  mi  się,  że 
nie  mam  nic  lepszego    do  uczynienia,    jak   tylko   zaraz   Amilkara 
oświadczyć.     Oświadczenie     moje     zostało    natychmiast     przyjęte 
i  matka  Kamilli  chciała  zaraz   przystępować    do  oznaczenia    dnia 
ślubu.    Ale  ja  prosiłem  jeszcze,  ażebym  się  mógł  rozmówić  z  Ka- 
millą, Zawołauoją.     Gdy  weszła  i  mnie  obaczyła,  zbladła  natych- 
miast jak  chusta    i  poczęła  drżćć  na  całóm  ciele.    Widok  ten  tak 
mnie  przeraził,  że  chciałem  natychmiast  rzucić  się  jój  do  nóg,  prze- 
prosić ją    za   krok   mój    przedwczesny    a  Amilkara    polecić  Bogu. 
Ale  matka  w  ten  moment    zabrała  głos    i  przedłożyła    całą  rzecz 
córce.  Śród  mowy  matki  Kamilla  bladła  tylko  coraz  mocniój,  trzy- 
mała się  ręką  krawędzi  stołu   a  nakoniec   łzy  jój  strumieniem  pu- 
ściły się  po  policzkach.    Położenie  moje  było  okropne.    Zdrętwia- 
łem cały  i  nie  umiałem  ani  słowa  wymówić.     Zaczęły  się  perswa- 
zye  matki,  kazania,  objaśnienia  i  to  wszystko,  co  się  mawia  w  ta- 
lach wypadkach.    Kamilla    słuchała    tego  wszystkiego    z    pokorą 
i  uległością,    ale  prócz  tego    że  nie  potrafi  się  woli   matki  sprzeci- 
wić, nie  można  z  niój  było  ani  słowa  wyciągnąć.    A  wtóm  drzwi 
się  otworzyły  cichutko  i  wszedł  do  salonu  Racibor.  Przypatrzyw- 
szy się  jemu,  nie  wiedziałem  sam  rzeczywiście,  kto  był  z  nich  nie- 
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szczęśliwszy,  on,  czy  Air'lkar.  Był  blady  jak  trup  wyjęty  z  gro- 
bowca, włosy  miał  rozrzucone  w  nieładzie,  kości  sterczały  na  wy- 
cłiudłój  twarzy  a  oczy  się  świćciły  jak  próclina.  Wiedziałem  ile 
szczęścia  mogło  jedno  słowo  moje  dać  dwojgu  tyra  ludziom,  ale 
słowa  tego  wymówić  nie  byłem  w  stanie  Usta  moje  były  zdrę- 
twiałe i  zimne  jak  lód,  postać  Amilkara  stała  mi  wciąż  przed 
oczyma*  Tymczasem  Kamilla  jednóm  spojrzeniem  opowiedziała 
Raciborowi  wszystko.,.,  ale  on  widać  i  bez  tego  odgadł  odrazu 
rzecz  całą,  bo  rzuciwszy  na  nas  oczyma,  zbladł  jeszcze  mocniej, 
usta  mu  zesiniały,  oczy  obłąkanym  kręgiem  się  obróciły  'w  orbi- 
tacłi,  a  on  sam  zatoczył  się  o  kilka  kroków,  tak  jak  gdyby  był 
silnie  pijany,  i  z  gorącój  komnaty  wyszedł  nagle  iia  świćźe  po- 
wietrze. Ja  osłupiałem  z  współczucia  i  bólu,  Kamilla  patrzyła  na 
Racibora  i  wyglądała  jak  posąg  wyobrażający  boleść  śmiertelną 
upadającego  anioła,  —  a  na  to  wszystko  patrzyła  matka  wzrokiem 
chłodnym  i  uśmiechnionym  szydersko.  Ta  scena  powinnaby  być 
iywcem  przeniesiona  na  płótno....  ja  nigdy  podobnój  nie  wdzia- 
łem  w  mśm  życiu!...  W  kilka  sekund  potom  powrócił  Racibor  do 
przytomności  i  przystąpiwszy  do  stołu,  witał  się  z  nami  j>o  zwy- 
czajnemu, tak  jak  gdyby  nic  nigdy  nie  było,  a  chociaż  był  mocno 
je^^zcze  zmieniony  i  głos  mu  drżał  i  zatrzymywał  się  w  gardle  za- 
pewne na  łzach  połykanych,  jednak  zawsze  był  to  z  jego  strony 
dowód  olbrzymio)  siły  duszy  i  niesłychanej  umiejętności  panowa- 
nia nad  ,sobą.  Wszakże  konwersacya  obojętna  nie  trwała  długo. 
bo  ^araz  ^o  pićrwszych  kilkunastu  słowach  matka  Kamilli  zaczęła 
z  pewnśm  ukontentowaniem  i  niby  z  obowiązkową  familiarnośd^ 
opowiadać  Raciborowi,  jako  ja  oświadczyłem  Amilkara  o  rękę 
Kamili,  jako  deklaracya  została  przyjęta  i  tak  dalój....  Była  to 
ni<3ka  dla  Racibora  piekielna.  Mienił  się,  oczy  mu  się  iskrzyły 
chwilami,  usta  poruszały  się  konwulsyjnie  i  widać  było  po*  nim 
parę  razy,  że  już  chciał  wybuchnąć  i  zarzucić  piorunami  słów  spra- 
wiedliwych swojego  tyrana,  ale  widać  i  to  było  po  nim,  że  go  od 
tego  powstrzymywały  spojrzenia  Kamilli.  Ci  ludzie  musieli  mió<5 
wtenczas  jedne  tylko  duszę  i  jedno  serce....  I  co  ta  kobióta  miała 
właściwie  do  Racibora,  nie  mogłem  odgadnąć  natenczas  —  i  do 
dziś  dnia  mi  niewiadomo.  Jednakże  męczarnia  to  była  sroga, 
piekielna.  Ja  jój  nie  mogłem  wytrzymać  i  spróbowawszy  kilka  razy 
ją  przerwać,  kiedy  mi  się  to  nie  udało,  porwałem  kapelusz  i  wy- 
szedłem z  salonu.  —  Powróciwszy  do  domu,  opowiedziałem  Amil- 
karow!  wszystko,  co  i  jak  się  stało  do  joty.  I  pojmuję  to  bardzo 
i  ani  mu  za  złe  tego  nie  biorę,  że  cierpienia  Racibora  nie  zrobiły 
na  nim  ?,adnego  wrażenia  i  źe  oprócz  szalonój  radości,  nie  objawił 
ładnego  innego  uczucia.  To  są  rzeczy  bardzo  naturalne.  Na  drugi 
dzień  tśż  zaraz  poleciał  Amilkar  do  matki  Kamilli.  Ale  ledwie  co 
on  wyjechał,  zatoczył  się  powóz  Racibora  tu  u  mnie  przed  zamek. 
Ja  siedziałem  przed  kominem,  w  tóm  samom  miejscu  gdzie  teraz, 
i  wcale  niczego  się  nie  spodzićwałem,  kiedy  się  nagle  drzwi  otwo- 
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rzyły  i  Racibor  stanął  przedemną.  Był  on  blady  i  tak  samo  wy- 
n^ciznialy  jak  wczoraj,  ale  już  oczy  jego  były  dziś  pełne  ognia 
i  w  jego  twarzy  widać  było  zupełną  trzeiwośd  i  rezygnacyą. 

—  Panie  hrabiol  —  rzekł  on  do  mnie  na  samym  wstępie,  — 
pan  jesteś  zabójcą  mojego  szczęścia. 

Powiem  ci  prawdę,  źe  niespodziewanie  zagadniony  i  jego 
zja^wieniem  się  u  mnie,  i  takióm  przywitaniem ,  i  nakoniec  we- 
wnętrznym •przekonaniem,  że  to  co  powiedział  jest  szczśrą  pra- 
wdą, nie  wiedziałem  co  na  to  mam  odpowiedziśd,  ale  tśż  także 
nie  ruszyłem  się  z  miejsca.  Ta  nieumyślna  obojętność  moja  jednak 
zrobiła  na  nim  pewne  wrażenie,  odmienił  tćż  zaraz  ton  i  tak  mó- 
wił dalój: 

—  Przepraszam  pana,  że  tak  zaczynam  moje  rozmowę,  ale 
pan  to  pojmujesz  łatwo,  że  człowiek  w  mojóm  położeniu  nie  po- 
trafi mówić  inaczój.  Z  tóm  wszystkióm  zapewniam  pana,  że  nie 
przyj  ecliałem  tu  po  to,  ażebym  mu  czynił  wyrzuty. 

Tu  ja  przerwałem  mu  mowę  i  prosząc  go  siedzićć,  starałem 
się  g-o  przekonać,  że  już  nie  od  dzisiaj  pojmuję  iiajdokładniój  jego 
położenie,  zapewniałem  go  o  moim  szczórym  szaclinku  dla  niego, 
i  o  ile  mi  to  wypadało,  usiłowałem  go  przekonać,  jak  mi  szczórze 
lal  teg'o,  żeśmy  się  na  takićj  drodze  spotkać  ze  sobą  musieli.  On 
mnie  słucłiał  z  przyzwoitością,  ale  widocznie  się  niecierpliwił,  a  skó- 
rom tylko  skończył,  rzekł  do  mnie: 

—  Ja  sądzę,  że  najlepiój  zrobimy  jeżeli  nie  będziemy  w  to 
wchodzić,  jak  się  to  stało  i  dlaczego?  Stało  się  i  koniec.  Ja  przy- 
jecłiałem  tylko  panu  hrabiemu  powiedzióć,  że  tak  jak  się  to  stało, 
tak  zostać  nie  może. 

Prosiłem  go  o  dokładniejsze  wytłumaczenie  się. 

—  Rzecz  to  krótka  i  jasna,  —  mówił  on  na  to,  —  ręką  Ka- 
milli rozporządzają  dwa  głosy:  jój  i  jój  matki.  Jeden  głos  mówi 
za  mną,  drugi  za  Amilkarem.  Przez  to  nie  przeważa  się  jeszcze 
szala  ani  na  moje  ani  na  jego  stronę.  Ja  sądzę  żo  nic  tu  spra- 
wiedliwszego nie  będzie  jak  to,  żeby  los  pomiędzy  nami  rozstrzy* 
gnał.  Zresztą  dwóch  nas  i  tak  zanadto  jest  na  tój  ziemi,  Kamilla 
jest  tylko  jedna. 

Taki  sąd  wymówiony  zmęzką  decyzyą  i  najchłodniejszą  re- 
zygnacyą, przyznam  się,  że  mnie  trochę  przeraził.  We  wnętrzu 
mojóm  uznawałem  i  ja  także  całą  słuszność  żądania  Rącibora,  — 
ależ  ja  znałem  mojego  syna...  Milek  nigdy  nie  miał  broni  w  swóm 
ręku!  a  ja  byłem  jego  ojcem  1  Więc  choć  nie  z  serca  i  z  sumienia, 
toż  zawsz  e?  miłości  ojcowskiój  musiałem  starać  się  o  to,  ażeby 
Rącibora  odwieść  od  tego  przedsięwzięcia ,  i  w  tym  celu  poczę- 
łem  mu  wyprowadzać  wszystko,  co  tylko  mogło  mówić  za  mną 
i  Amilkarem.  Mówiłem  więc,  że  matki  głos  zawsze  jest  ważniej- 
szym niżeli  głos  córki,  że  matka  Kamilli  wyraźnie  coś  cierpi  do 
niego  i  że  zapewne  nawet  wtenczas,  gdyby  Amilkara  nie  było, 
na  ten  związekby  przyzwolić   nie   chciała;    mówiłem    dalój    że   to 
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małżeństwo  ułożone  jest  między  nami  jeszcze  natenczas,  kiedy  żył 
nieboszczyk  ojciec  Kamilli,  więc  i  jego  głos  mówi  za  nami,  a  na» 
koniec  wyraziłem  się  o  tój  rzeczy  tak,  że  ja  na  żaden  sposcSbbym 
nie  pozwolił,  ażeby  mój  syn  życie  swoje  narażał  w  takiój  sprawie: 
jest  on  jedynakiem,  ostatnią  gałązką  starego  rodu  i  wolę  ażeby 
się  całkiem  nie  żenił,  niżeliby  miał  zginąć  od  kuli  braterskiej.  — 
Podczas  mojój  mowy  Racibor  się  niecierpliwił  widocznie,  a  kiedym 
skończył,  rzekł  mi:  * 

—  Mości  hrabio!  pan  mówisz  co  innego,  a  co  innego  masz 
w  swem  sercu.  Odwrotną  stronę  zdań  dopióro  co  objawionych 
znasz  pan  daleko  lepiój  odemnie  i  zrobił-bym  się  tylko  śmiósznym,. 
gdybym  ją  chciał  panu  powtarzać.  Mąż,  który  się  urodził  w  domu 
starym  szlacheckim  i  młodość  strawił  na  rzemiośle  rycerskiem ,  nie 
może  tak  myślóć,  jak  pan  teraz  mówiłeś.  Jestem  zresztą  pewny 
tego,  że  gdybyś  pan  sam  się  kochał  w  Kamilli  a  nie  Amilkar,  to- 
byśmy  już  teraz  stali  naprzeciw  siebie  z  pistoletami  w  ręku.  Tylko 
co  sii^  tyczy  ostatniego  punktu  muszę  panu  powiedzióć,  źe  mój 
ród  wcale  nie  jest  młodszym  od  rodu  Demborogów,  i  ja  jestem 
takżt^  ostatnim  tego  rodu  potomkiem.  Szansa  więc  jest  tu  zupeł- 
nie równa  i  nióma  co  o  tóm  mówić,  a  gdyby  nawet  nie  była  tak 
całkiem  równa,  to  ja  zawsze  jeszcze  temu  nie  wierzę,  ażeby  był 
takiDemboróg  na  świecie,  któren-by  więcój  cenił  życie,  niż  honor. 

—  Pozwolisz  sobie  powiedzióć,  kochany  Niemiro,  że  kto  tak  mówi, 
z  tym  warto  stanąć  oko  w  oko  na  placu,  choćby  nawet  i  zginąć. 
Ja  też  po  tej  przemowie  natychmiast  opuściłem  moje  dotychcza- 
sowe stanowisko  i  wypowiedziałem  otwarcie,  jak  się  rzecz  miała. 
Ja  od  samego  początku  tój  konkurencyi  Amilkara  ani  jednóm  sło- 
wem nie  objawiłem  mojój  woli  ani  mojego  zdania,  zostawiając 
wszystko  jego  własnój  woli.  Wczoraj  przez  miłosierdzie  nad  cier- 
pieniami syna,  czego  mi  nikt  za  złe  nie  weimie,  pojechałem  do 
matki  Kamilli,  ażeby  tę  rzecz  ostatecznie  rozstrzygnąć.  Nie  mia- 
łem nawet  zamiaru  oświadczać  Amilkara,  matka  sama  nmie  do 
tego  zmusiła.  Teraz  Amilkar  tam  pojechał,  nie  wiemy  co  on  tam 
zrobi,  zaczekajmy  niech  wróci,  a  wtenczas  obaczymy,  co  jest  i  ca 
nam  uczynić  wypadnie. 

—  Bardzo  dobrze,— odpowiedział  mi  na  to  Racibor, — wszakże 
ja  niczego  wi^cój  nie  żądam. 

I  odtąd  zaczęliśmy  mówić  o  niedawnój  wojnie,  o  familijnych 
stosunkach,  o  naszych  przodkach  i  innych  nie  należących  do  tój 
sprawy  materyach,  —  i  powiadam  ci,  że  tak  mi  się  ten  Racibor 
podobał,  taką  w  nim  wszędzie  zastawałem  szlachetność,  taką  czy- 
stość duszy  i  serca,  taki  rozum  zdrowy  i  zdania  głębokie,  żem 
śród  jego  mowy  tylko  wzdychał  co  chwila  i  powiem  prawdę,  że 
z  żalu,  czemu  mój  Milek  nie  taki.  Racibor  opowiadał  mi  wiele  cie- 
kawych rzeczy,  mówił  mi,  żem  sposobem  myślenia  i  miłością  moją 
dla  syna  bardzo  podobny  do  jego  ojca  nieboszczyka,  wyznał 
szczórze,  źe  mnie  serdecznie  pokochał,  ja  mu  się  przyznałem  także 
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do  moich  afektów,  i  przypomniawszy  sobie  śród  tego,  jak  dziś 
stoimy  ku  sobie,  aż  popłakaliśmy  się  ze  żalu  i  wzajemnój  boleści- 
Powiem  ci  nawet,  żem  już  myślał  natenczas,  że  go  zmiękczę  i  za- 
wojuję, bo  przy  żelaznym  charakterze  dziwnie  miękkie  serce  miał 
ten  młodzieniec.  —  Tymczasem  nadjechał  Amilkar.  Wszedłszy  do 
mojój  komnaty  i  obaczywszy  Racibora,  stanął  nagle  jak  wryty 
i  tak  się  zmieszał,  jak  gdyby  pioiun  koło  niego  uderzył.  Wstyd 
mi  trochę  było  za  niego  i  naprawiłem  to  jak  mogłem.  Racibor 
nawet  mi  do  tego  dopomógł,  bo  przez  delikatność  odszedł  na 
chwilę  ku  oknu,  ale  zawsze  był  to  fatalny  wypadek.  A  najfatal- 
niejszy  dlatego,  że  się  zmieszał  właśnie  przed  tym,  któren  go  na 
plac  wyzywał;  jakoż  ja  już  wtenczas  byłem  tego  pewny  jak  dwa 
a  dwa  cztóry,  że  jeżeli  przyjdzie  Miłkowi  stanąć  na  placu,  to  mu 
Racibor  w  łeb  strzeli  jak' Bóg  na  niebie,  —  bo  niómasz  nic  fatal- 
niejszego  w  pojedynkach,  jak  dać  swemu  przeciwnikowi  złe  wyo- 
brażenie o  sobie.  —  Ale  tam  nie  było  już  czasu  do  desperacyi. 
Kazałem  tedy  Miłkowi  usiąść  i  opowiedziałem  mu  rzecz  całą  do- 
kładnie. A  czyniłem  to  z  drżeniem  serca  i  z  niemałą  bojainią ,  bo 
znałem  Milka  już  dobrze  i  nie  ufałem  mu,  a  jak  mnie  Bóg  miły 
tak  wolałbym  nakoniec,  żeby  Demboróg  życie  stracił  niż  honor. 
Ale  stało  się  przeciw  moim  wszelkim  bojaźliwym  nadziejom.  Milek 
bowiem  nie  dał  mi  nawet  dokończyć,  tylko  rzekł  porywczo: 

—  A  to  dobrze!  równe  mamy  prawa  a  Kamilla  jest  tylko  je- 
dnał —  i  obróciwszy  się  do  Racibora  spytał:  —  Masz  pan  pistolety 
ze  sobą? 

—  Mam  i  służę  panu  natychmiast,  —  odpowiedział  Racibor 
i  wyszedł  po  pistolety. 

Co  się  we  mnie  działo  natenczas,  napróżno-bym  ci  chciał 
opowiedzióć.  Bo  to  i  kontent  byłem  jak  gdyby  mnie  kto  na  sto 
koni  wsadził,  że  się  Milek  tak  znalazł,  i  drżałem  z  obawy  o  niego, 
i  rozpacz  mnie  brała,  i  ból,  i  obawa  i  nie  wiem  już  tam  co  jeszcze. 
Dosyć  będzie  powiedzióć  ci  tyle,  że  chociaż  Racibor  wyszedł  był 
w  tćj  chwili  i  ja  sam  tylko  zostałem  z  Miłkiem,  przecież  ani  słowa 
nie  powiedziałem  do  niego,  tylko  biegałem  po  komnacie  jak  opę- 
tany. Tymczasem  powrócił  Racibor  z  pistoletami  w  rękę.  Na  to 
Milek  chwycił  za  moje  pistolety,  ot  te  same,  które  tam  leżą  przy 
łóżku  i  rzekł:  —  Chodźmy  I 

—  Gdzie  pan  nam  miejsce  wyznaczasz? —  spytał  mnie  Ra- 
cibor. 

Ja  się  zamyśliłem  na  chwilę  i  rzekłem  do  Milka: 

—  To  chyba  na  zachodnióm  skrzydle. 

W  zachodnióm  skrzydle,  które  wtedy  jeszcze  mniój  było  zruj- 
nowanóm  jak  teraz,  były  natenczas  jeszcze  w  całości  trzy  wielkie 
komnaty.  Ostatnia  z  nich,  do  którój  się  zstępowało  po  kilku 
wschodkach,  nazywała  się  książęcą,  na  pamiątkę  książęcia  Wisz- 
niowieckiego,  któren  goszcząc  u  któregoś  z  moich  pradziadów, 
mieszkał  w  niój  przez  parę  tygodni,  i  ta  sala  była  największą.  Tam 
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tedy  ich  zaprowadziłem  i  zaprowadziwszy,  stanęłem  na  środku, 
sam  nie  wiedząc  co  robić,  tak  byłem  nieprzytomny  i  pomieszany. 
Ale  Racibor  mnie  obudził,  mówiąc: 

—  Niech  nam  hrabia  odmierzy  dystancyą. 

Wystąpiłem  na  środek  i  odmierzyłem  od  tafli  do  tafli  na  po- 
sadzce kroków  piętnaście,  na  jedne  metę  rzuciłem  chustkę  od  nosa, 
na  drugą  furażerkę  i  odstąpiwszy  na  stronę,  patrzyłem  w  mojśm 
odrętwieniu  wewnętrznóm  na  Racibora,  któren  co  chwila  rzucał 
okiem  na  mnie,  rumienił  się  i  zdawał  się  mieszać  cokolwiek.  Ale 
wt4m  Milek,  któren  był  dziwnie  jakoś  zacietrzewiony  i  przyt&n 
przytomny,  rzekł  do  mnie: 

—  Niech  papa  ztąd  wyjdzie. 

Na  to  rzekłem  jeszcze  machinalnie :  —  Drugi  pistolet  masz 
Miłku  na  oknie,  —  a  Racibor  znów  spojrzał  na  mnie,  kiwnął  ręką 
1  prostując  się  po  rycersku,  rzekł:  —  Niepotrzeba. 

To  słowo  przeszyło  mnie  na  wskroś  jak  sztyletem;  widzia- 
łem już  Milka  leżącego  trupem  na  ziemi,  i  z  tym  obrazem  przed 
oczyma  wyszedłem  do  drugiój  komnźity,  słysząc  jeszcze  za  sobą 
słowa  Racibora: 

—  Pan  jesteś  wyzwany,  panu  służy  piórwszy  strzał. 
Przymknąwszy  drzwi  za  sobą,    stanęłem    na    środku  i  będąc 

cały  zdrętwiały  na  ciele  i  na  duszy,  wpatrzyłem  się  nieruchomie 
w  drzwi  zamknięte  przedemną,  a  wtóm  huk  się  rozległ  po  calśm 
skrzydle..,  strzał  upadł!  — Podstąpiłem  bliżój  ku  drzwiom  na  pal- 
cach, ale  nie  słychać  było  ani  jęku,  ani  żeby  kto  upadł.  Z  po- 
czątku w  tóm  pomieszaniu  mojóm  zdawało  mi  się ,  że  to  jest  do- 
brze,,, ale  wtśm  przypomniałem  sobie,  że  to  był  strzał  Milka... 
aimne  słowa  Racibora,  przekonywające  mnie  dostatecznie,  że  dru- 
gich pistoletów  już  nie  będzie  potrzeba,  przebiegły  lodem  przez 
wszystkie  żyły  moje...  i  przysunąwszy  się  do  drzwi,  zaglądnąłem 
przez  szparę.  Racibor  stał  jak  posąg  kamienny  z  wymierzonym 
pistoletem  w  pierś  Amilkara...  strzał  już  był  wymierzony  i  widzia- 
łem, 2e  chybić  nie  może,  ale  on  patrzył  jeszcze  jednóm  okiem  na 
twarz  swego  przeciwnika,  mienił  się  i  zdawał  się  niby  namyśład.. 
śmierć  Amilkara  w  tój  chwili  i  od  tego  strzału  wydała  roi  się 
prostśm  morderstwem...  W  tym  tóż  momencie  ścisnęło  mi  się  serce 
tak  gwałtownie,  jak  gdyby  mi  je  kto  wziął  między  kleszcze...  krew 
we  mnie  zastygła...  i  co  się  dalój  ze  mną  stało,  nie  wiem,  ale  to 
wiem,  żem  drzwi  gwałtownie  otworzył,  przybiegłem  do  Racibora, 
rzuciłem  mu  się  do  nóg  jak  długi  i  zawołałem:  Na  cietiie  twojego 
ojca  zaklinam  cię!  to  jest  proste  morderstwo!  —  Na  ten  głos  mój 
Racibor  chwycił  się  gwałtownie  lewą  ręką  za  czoło,  jęk  jakiś  głę- 
boki wydarł  się  z  jego  piersi,  łzy  obficie  jak  dwa  strumienie  po- 
lacy się  po  jego  twarzy  —  i  pistolet  wypadł  mu  z  ręki,  któren  i^' 
raz  na  ziemi  wystrzelił.  Ocucony  tym  strzałem,  zerwałem  się 
z  ziemi  i  rzuciłem  się  Miłkowi  w  objęcia...  uściśnienia  były  tak 
«ilnej  żeśmy  parę  minut  jak  dwa  gladyatory  leżeli  sobie  w  ramio- 
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nach.,.  9,  kiedyśmy  powrócili  do  przytomności,  Racibora  nie  było 
już  w  sali.  Wyszedłszy  na  galeryą,  zajrzeliśmy  już  tylko  jego  po- 
wóz wytaczający  się  z  dziedzińca  za  bramę...  W  parę  dni  potom 
powiedziano  nam,  źe  hrabia  Racibor  wyjechał  na  parę  lat  za  gra- 
nicę... Ale  nie  dosyć  na  tóm,  — mówił  pan  Demboróg  z  zapałem, 
kończąc  swoje  opowiadanie,  —  trzeba  ci  bowiem  wiedzióć,  źe  w  pa- 
rę miesięcy  po  jego  wyjeździe  czytaliśmy  w  francuzkick  Debatach 
iviadomość  o  okropnym  wypadku  na  paryzkićj  kolei,  gdzie  pomię- 
dzy zabitymi  stało  nazwisko  hrabi  Racibora...  i  to  dopiśro  było 
ostatnim  owocem  jego  szlachetności,  i  w  samój  rzec?y  nawet  osta- 
tecznym powodem,  który  Kamillę  nakłonił  do  oddania  swej  ręki 
z  własnój  woli  Amilkarowi.  Pojmujesz  teraz,  dlaczego  ja  tyle  mam 
szacunku  dla  Racibora? 

—  Prawda,    nióma  co  mówić,  —  odpowiedział  na  to  Niemira. 

—  Ale  co  to  nióma  co  mówić  I  —  zawołał  pan  Demboróg,  — 
to  jest  culmen  szlachetności  i  serca!  tego  nie  można  brać  obojętnie, 
tu  się  trzeba  unosić.  A  potom,  proszę  ciebie,  idź  dalój.  W  trzy 
lata  powrócił  Racibor  z  swoich  około  świata  podróży  i  był  zape- 
wne tego  przekonania,  że  jego  miłość,  przewietrzywszy  się  tak  do- 
brze, już  całkowicie  usnęła.  Jednakże  nie  tak  się  stało.  Powró- 
ciwszy do  kraju  i  obaczywszy  te  miejsca,  tych  ludzi,  przekonał 
się,  że  Kamilla  jest  takióm  bóstwem  dla  niego,  jakióm  była  przed 
trzema  laty.  Widząc  ją,  przekonał  się  także,  że  ona  o  nim  tak 
samo  pamięta,  jak  gdyby  dopióro  wczoraj  go  pożegnała.  Nadto 
wszystko  zastał  on  Amilkara  tak  już  oziębłego  i  obojętnego  dla 
żony,  tak  nawet  mało  na  nią  zwracającego  uwagi,  jak  dzisiaj,  a  ją 
zastał  pełną,  śliczną,  rozwiniętą,  jaśniejącą  wszystkiemi  blaskami 
dojrzałój  piękności  kobiótą ..  Powiódz  sam,  coby  każden  inny  zro- 
bił na  jego  miejscu? 

—  A  prawda. 

—  No  widzisz.  A  on,  przekonawszy  się  o  tóm  wszystkiem, 
zamknął  się  u  siebie  i  przez  drugie  trzy  lata  prawie  całkiem  nie 
widywał  Kamilli.  Dopióro  późniój,  kiedy  się  ugruntował  w  swśm 
przedsięwzięciu  i  zapewnił  się  względem  siebie,  kiedy  mu  samo- 
tność coraz  więcój  zaczęła  dokuczać,  a  na  tę  samotność  tylko  wi- 
dywanie Kamilli  mogło  być  dla  niego  choć  chwilowóm  lekarstwem, 
dopióro  wtenczas  zaczął  bywać  w  domu  Amilkara.  I  bywa;  ale 
jak  bywa?  dwa  lub  trzy  razy  do  roku.  Przyjeżdża,  mówi  kwa- 
drans z  Kamillą  i  odjeżdża,  a  ta  rozmowa  staje  się  pożywieniem 
dla  niego  na  kilka  miesięcy.  I  pewnie  mu  nieraz  dobrze  dogry- 
zają smutki,  pewnie  go  rwą  zwyczajne  ludzkie  uczucia,  palą  może 
namiętności,  ale  on  śród  nich  ciągle  stoi  jak  dąb  niewzruszony. 
Koło  nóg  burze  i  zawieruchy,  a  głowa  w  promieniach  słońca,  — 
to  mi  jest  mąż  godzien  swego  nazwiska! 

—  Ślicznie,  prawda,  —  mówił  na  to  pan  Tadeusz,  —  ja  zaw- 
sze miałem  wiele  sympatyi  dla  tego  człowieka,  bo  już  samo  to,  że 
tiiómasz  na  nim  żadnój  najmniejszćj    plamki,    że  tak  umió  się  zda- 
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lęka  utrzymać  od  ludzi  i  że  sarn  sobie  wystarcza,  wzbudzało  we 
mnie  szacunek  dla  niego,  ale  teraz  ten  mój  szacunek  jeszcze  się 
podniósł  daleko  wyźój.  Wszakże  na  tę  całą  historyą,  którąś  mi 
hrabia  teraz  opowiedział,  zrobiłbym  jedne  uwagę. 

—  Proszę  'cię,  słucham. 

—  Hrabia  mi  zawsze  tak  wiele  rozprawiasz  o  zmaleniu  na- 
szego ducha,  o  braku  charakterów  silnych,  dodatnich,  o  słabości 
naszój,  próżności  ducha,  o  robactwie,  o  kadetach,  wnuczętach... 
a  przytśm  wszystkióm  hrabia  wtenczas,  kiedyś  się  rzucił  Raciborowi 
do  nóg,  prosząc  o  życie  syna,  sam  nie  byłeś  czóra  innóm,  jak  tylko 
także,.,  wnuczątkiem. 

Na  takie  zagadnienie  pan  Demboróg  spojrzał  w  oczy  surowo 
Niemirze,  zastanowił  się,  lecz  w  tójże  chwili  wyraz  twarzy  odmie- 
nił i  rzeki: 

—  Prawda,  masz  racyą...  żaden  z  moich  dziadów  byłby  tego 
nie  zrobił.  Podług  nich  każden  młodzieniec  musiał  przejść  przez 
próbę  ogniową,  a  dopióro  gdy  przeszedł,  mógł  nazywać  się  mę- 
żem. Jeden  z  moich  praojców  był  wyprawiony  przez  swoje  matkę 
wraz  z  młodymi  Firlejami  na  sukurs  hospodarowi  wołoskiemu  I  woni 
a  niiai  wtenczas  rok  dopióro  szesnasty.  Ej!  bo  powiem  ci  prawdę, 
te  my  wszyscy  już  nie  warci  jesteśmy  i  torby  sieczki! 

—  Nie,  —  rzekł  na  to  Niemira,  —  ja  tego  zdania  nie  potwier- 
dzam. Pomiędzy  charakterami  naszemi  a  naszych  dziadków  jest 
zapewne  różnica.  Nie  mamy  tego  hartu,  tój  wytrwałości,  to  pra- 
wda, ale  ta  różnica  nie  jest  tak  wielka  w  rzeczy,  jak  się  wydaje 
na  oko.  Potrzeba  tu  mióć  wzgląd  na  wiek,  na  panujące  wyobra- 
żenia i  towarzyszące  naszemu  życiu  okoliczności.  Skonsolidowanie 
i  ścisłe  odgraniczenie  od  siebie  sił,  składających  podstawę  pań- 
stwa, co  ze  sobą  przyniósł  koniec  XVIII  wieku,  jest  tu  zdaje  mi 
się  główną  przyczyną,  dla  którój  nie  wyrabiamy  w  sobie  tych 
zdolności,  jakiemi  błyszczeli  nasi  dziadowie.  Ale  ten  sam  fenomen 
objawia  się  nie  tylko  u  nas,  —  we  Francyi,  w  Niemczech  i  w  An- 
glii niśmasz  już  także  tych  ludzi,  którzy  przedsiębrali  wyprawy 
krzyżowe »  mieszkali  samotnie  w  Ritterburgach,  albo  płynęli  po 
złote  runo  czyli  po  beczki  złota,  co  wszystko  jedno,  do  Antipodów. 
I  to  jest  bieg  rzeczy  bardzo  naturalny,  każden  wiek  ma  swoje 
prawa  i  swoje  odrębne  oznaki:  chcióć  je  odmienić  z  gruntu,  byłoby 
zachceniem  dziecinnóm:  a  narzekać  na  nie,  paplaniną  kobiócą.  Ale 
te  zachcenia  i  te  paplaniny  są  także  wady  naszego  wieku.  Umysł 
nasz  i  nasze  serce  wiszą  jeszcze  przy  dawnych  dawno  już  spopie- 
lalych  tradycyach,  rozum  nasz  nie  stanął  wcale  na  tój  wysoKości, 
na  jakimi  stanął  rozum  ludzki  XIX  wieku,  a  fantazya  nasza  sięga 
w  wiek  XX»  Z  takiój  mieszaniny  moralnój  cóż  się  może  wyrodzić?... 
oto  egzystencya  jakaś  ni  w  pięć  ni  w  dziewięć,  pomieszkanie  zmie- 
niające się  ciągle,  na  lato  pod  firmamentem,  na  zimę  w  błocie... 
Masz  hrabia  słuszność,  że  nas  cenisz  tak  mało.  Ja  ze  siebie  sa- 
mego także  nie  czynię  wyjątku.  Przeżyłem  lat  czterdzieści  i  kłlka» 
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i  CÓŻ  zrobiłem  takiego,  coby  godne  było  pamięci?  Od  piśrwszych 
lat  samoistności  moj6j  latam  po  światach  nieistniejących  ani  ist- 
nieć mogących;  z  ostateczności  przejeżdżam  się  w  ostateczność,  ze 
złudzeń  wpadam  w  rozczarowania,  a  z  rozczarowań  w  nowe  złu- 
dzenia. Nie  myślałem  jeszcze  ani  godziny  porządnie,  ani  dnia  je- 
dnego nie  pracowałem  realnie.  I  tak  mi  minęło  lat  czterdzieści 
z  okładem.  Teraz  włosy  siwieją  potężnie,  ręka  coraz  bardziśj  gra- 
bieje, umysł  coraz  bardziśj  tępieje,  a  z  każdym  rokiem  to  czuję, 
że  po  kilka  funtów  ziemi  przybywa  do  mego  ciała,  aż  tśż  wkrótce 
całe  stanie  się  ziemią.  I  zaniosą  mnie  jak  każdego  innego  na  cmę- 
tarz,  zaśpiówają  nademną  Recuiem,  napiszą  na  kamieniu:  Hicjacet 
i  za  parę  tygodni  zapomną.  A  niby  to  miałem  nadzieję  być  czómś 
kiedyś,  w  młodości,  i  miałem  nadzieję  zrobić  coś  na  tym  świecie 
i  o  niczym  nie  myślałem  tak  wiele,  jak  o  tych  drogach,  na  któ- 
rych dojeżdża  się  do  nieśmiertelności.  A  czemum  nie  trafił  na  ża- 
dną taką  drogę  i  nakoniec  zajadę  tam,  gdzie  i  wszyscy?  Oto  bo 
tak  jak  wszyscy  u  nas,  którzy  mają  jakiekolwiek  zdolności,  sięgałem 
oczyma  daleko,  a  nie  widziałem  tego,  co  tuż  było  koło  mnie. 
Chciałem  się  nauczyć  wszystkiego  i  nie  nauczyłem  się  niczego, 
chciałem  się  stać  uniwersalnie  mądrym  i  stałem  się  uniwersalnie 
gfłupim.  A  gdybym  był  się  tylko  butów  nauczył  robić,  byłbym 
daleko  więcój  światu  przyniósł  pożytku,  niżeli  moją  encyklopedy- 
czną nauką,  i  na  moim  nagrobku  wtenczas  obok  Hic  jacet  stałoby 
przynajmniój  exceUenHssimus  sutor.  A  gdybym  był  już  nakoniec 
żadnego  obcego  się  nie  wjruczył  rzemiosła  i  pilnował  tylko  tego, 
które  znalazłem  w  kolóbce,  to  byłby  baron  dzisiaj  nie  posiadał 
jednój  z  wsi  moich,  a  moje  gromady  nie  byłyby  w  takiój  nędzy 
i  ciemnocie  ^ — i  w  ich  pamięci  miałbym  niespożyty  monument!,. 
A  kiedy  tak  się  nie  stało,  —  rzekł  pan  Tadeusz,  powstając  i  pro- 
stując się  przed  panem  Demborogiem,  —  i  po  mojój  śmierci  takie 
samo  zostanie  wspomnienie  o  mnie,  jak  o  wszystkich  moich  współ- 
czesnych, to  przyjmij-źe  mnie  pułkownik  także  do  swego  pułku 
pomiędzy  swoje  karłowate  wnuczęta. 

—  Mój  Niemiro,  —  rzekł  na  to  pan  Demboróg,  całując  swego 
gośda  w  czoło,  —  już  jak  ja  ciebie  kocham,  tego  ci  nawet  wypo- 
wiedzióć  nie  umiem,  a  to  głównie  za  ten  twój  złoty  humor.  Jak 
cię  znam,  jeszcze  nie  widziałem  cię  smutnym,  a  kiedy  nawet  jesteś 
smutnym,  to  tak  wyglądasz,  jakgdybyś  tylko  smutnego  udawał  i  tóm 
serdeczniój  wszystko  się  śmieje  około  ciebie.  Osobliwie  tóż  nade- 
mną masz  jakiś  taki  wpływ  dziwny,  że  możesz  ze  mnią  zawsze 
zrobić  co  chcesz.  Jabym  był  dzisiaj  zajadł  się  w  moim  smutku, 
gdybyś  był  tu  nie  przyjechał. 

—  A  teraz  hrabia,  —  dodał  do  tego  Niemira,  —  i  siebie  nie 
zajesz  i  będziesz  wiedział,  co  masz  robić  z  tśm  tałałajstwem,  które 
się  tutaj  zjedzie. 

—  Nie,  nie,  nie,  przepraszam  cię,    to  bardzo  godni  są  ludzie, 

—  Ale  powiódz-że  mi  hrabia  przynajmniej,  co  go  w  taki  zły 
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humor  dziś  wprowadziło.  Bo  koniec  końców  takie  melancholiczne 
napady  są  tak  dobrze  chorobą,  jak  każde  inne  cierpienie.  Wszyst- 
kie cierpienia  najlepiśj  się  dają  Iśczyć  natenczas,  jeżeli  im  się  doj- 
dzie na  iródła  i  tam  ich  zabije.  Wiedząc  źródło  a  poprostu  przy- 
czynę tych  napadów,  zdaje  mi  się... 

—  Ej !  daj  im  pokój,  —  rzekł  na  to  pan  Demboróg,  —  jiiż  ja 
się  ich  nie  pozbędę.  Wiósz,  gdzie  ich  iródło  ?  —  życie;  a  wiśsz  co 
będzie  ich  końcem  ?  —  śmierć.  —  To  rzecz  daremna. 

I  zaczął  przechadzać  się  po  komnacie  staruszek,  przesuwając 
furażerkę  to  na  tę,  to  na  owę  stronę,  aż  nareszcie  stanął  przed 
Tadeuszem  i  tak  mówił: 

—  To  jest  rzecz  dziwna,  jak  ważną  rolę  odgrywają  w  mc- 
jóm  życiu  sny  i  przeczucia.  Jeszcze  mi  sięvnie  zdarzył  żaden  wa- 
żniejszy wypadek,  żadna  śmierć  nie  zaszła  pomiędzy  moimi  kre- 
wnemi  lub  przyjaciółmi,  żadnój  nawet  ważniejszśj  straty  nie  po- 
niosłem, ażebym  o  tóm  nie  był  uprzedzony  przez  jakiś  sen  nie- 
zwyczajny, albo  jakieś  głośne  przeczucie.  Kiedy  mój  ojciec  miał 
umfórau,  a  umiórał  tu  na  tym  zamku,  ja  go  widziałem  konającego 
we  śnie  tój  samój  nocy,  będąc  natenczas  w  Monachium,  —  kiedy 
mi  żona  miała  umrzóć  a  syn  się  urodzić,  padły  mi  tój  samśj  nocy 
dwa  najpiękniejsze  konie  w  stajni  i  brama  zamkowa  rozsypała  się 
w  gruzy  bez  najmniejszej  do  tego  przyczyny,  —  nim  miałem  być 
ranny  śmiertelnie  w  jednój  z  bitew  w  roku  1812,  przez  dwa  dni 
przed tśm  nic  nie  mogłem  wziąć  w  usta,  przez  dwie  nocy  nie  za- 
mrużyłem  oka  i  taki  czułem  niepokój  w  sobie,  żem  się  aż  musiał 
spowiadać, —  kiedy  Amilkar  zachorował  był  w  Rzymie  i  leżał  już 
bez  nadziei,  ja  tu  byłem,  sam  niewiedząc  dlaczego,  taki  zniepoko- 
jony,  że  nie  mogąc  dać  sobie  rady,  bez  żadnego  powodu  wyjecha- 
łem już  był  do  Rzymu  i  rzeczywiście  w  Wiedniu  dowiedziałem 
się,  że  Milek  przebył  ciężką  chorobę  i  że  ^ę  ma  lepiój.  I  tak  pra- 
wie przed  każdym  główniejszym  wypadkiem.  Teraz  już  od  kilku 
tygodni  tak  samo  dzieje  się  ze  mną.  Nie  rozumiem  co  mnie  jest; 
nic  mnie  właściwie  nie  dokucza,  ale  taki  czuję  niepokój  wewnętrzny 
i  tak  mnie  coś  nudzi  w  duszy,  ,że  jestem  pewny  jak  dwa  a  dwa 
cztóry,  że  albo  się  już  koniec  mój  zbliża  i  otwiórają  się  tam  bra- 
my gdzieś  dla  mnie  na  tamtym  świecie,  albo  nmie  tu  jeszcze 
czeka  jakaś  katastrofa  fatalna. 

—  Gdzież  taml  —  rzekł  na  to  Niemira,  ani  to  ani  drugie. 
Wiś  hrabia,  zkąd  się  bierze  ten  niepokój  ? 

—  No  zkąd? 

—  Z  postępowania  Edwarda  i  ztąd,  że  hrabia  nie  widzi  pe- 
wności w  Amilkarze,  że  temu  stanowczo  zapobiegnie. 

—  Ale  gdzież  tam!  —  zawołał  pan  Demboróg,  —ja  ci  tego 
nie  przeczę,  że  mnie  ten  Kuchcikiewicz  zniecierpliwił  i  zniepo- 
koił,  ale  to  jest  całkiem  co  innego.  Ja  obawy  żadnój  o  niego  nie 
mam,  bo  proszęż  ciebie,  powiódz  sam,  czy  może  być  co  z  tak  nie- 
dorzecznych amorów?    a  zresztą    pewność  mam    w  Amilkarze  zu- 
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pełną,  wszakże  mam  jego  słowo.  Potom  ten  mój  niepokój  jest 
całkiem  innego  rodzaju.  Posłuchajże  jeszcze,  jaki  sen  miałem  tśj 
nocy.  Zdawało  mi  się,  źe  jestem  na  jakiójś  wielkiój  płaszczyźnie^ 
"widnokrąg  był  naokoło  mnie  ogromny,  bo  nigdzie  gór  wielkicłi  nie 
było,  słońce  się  miało  ku  zacliodowi  i  stało  na  tym  punkcie,  jak 
naprzykład  w  czerwcu  stawa  koło  godziny  szóstćj.  Doświadczałeś 
sam  tego  pewnie  i  nieraz,  2e  we  ^^nie  do  jakicłiś  rzeczy  danyclt 
i¥iąźą  się  takie  wyobrażenia,  które  podług  naszej  logiki  dziennój 
ładnego  nie  mają  ze  sobą  związku,  często  nawet  pokazują  nam  si^ 
w  snacłi  jakieś  duchowe  formy,  którycli  potom  trzeźwa  nasza  ima- 
ginacya  nawet  sobie  wyobrazić  nie  może,  a  nasz  rozum  na  icli  po- 
jęcie ani  się  porwać  nie  umió;  inną  rażą  myśli  jakieś  lub  zdania 
przedstawiają  nam  się  w  kolorach,  a  kiedyindziój  znowu  widzimy 
we  śnie  szczćrą  materyą  a  traktujemy  ją  naszym  umysłem  jako 
rzecz  duchową,  w  łańcuchu  gór  lub  oiegu  rzók  czytamy  coś^ 
jakby  w  k^ążce  i  przeciwnie  znowu  najlotniejsze  utwory  ducha 
-widzimy  okiem  materyalnóm  i  pojmujemy  przez  zmysły  ciała. 

Wszystkie  te  rzeczy,    kiedy  je  sobie    przypomnimy  na  jawie,. 
>vydają  nam  się  najoczówistszą  niedorzecznością,   niektórych  z  nich 
nawet   nie  jest  w  stanie  utrzymać  nasza  pamięć  w  całości   i  przy- 
pomina nam  je  tylko  po  jakichś  znakach  ciemnych,  które  się  utrzy- 
mały  w  umyśle,  innych  przy  najusilniejszój  pracy  nie  może  odtwo- 
rzyć nawet  najbujniejsza  imaginacya;  —  jednakże  we  śnie  wszystka 
to  wydaje   nam  się  tak  naturalne,   jak  gdybyśmy   śród  tych  form 
i  łiieroglifów  wzrośli    i  do  nich   byli    stworzeni.     Otóż  tym  sposo- 
bem ten  kawał  ziemi,  na  którym  stałem  w  śnie  moim  wczorajszym ^ 
była    to  nic   więcój    jak  tylko   uosobiona    historya   mojego    życia. 
Dziwnym,  także   tylko  we  śnie  możliwym  wypadkiem,   ja  nie  sta- 
łem   na  środka  tego    mego  widnokręgu,    tylko  już    niedaleko    od 
brzegu,  prawie  pod  samom  słońcem.     Słońce  było  zógarem,   które 
•  biło  lata,  dnie  i  godziny  mojego  życia,  a  jego  tarcza  była  tak  dla 
nmie  czytelną,    jak   na  zwyczajnym  zógarze.    Niebo    było    czyste 
i  próżne  od  wschodu   aż  do  tego  punktu   na  którym   stało  słońce^ 
od  słońca  zaś  aż  do  samych  kresów  zachodu    były  na  niem  jakieś 
postacie  i  znaki:  i  było  to  dla  mnie  tak  naturalnóm,  jak  ta  rozmowa 
z  tobą,    że  wypadki    mojego    życia    przy   urodzeniu    mojśm    były 
wszystkie  na  tóm  niebie  wyobrażone  w  różnych  hieroglifach  i  zna- 
kach, a  ziemia  była  pustą;    w  miarę  ubiegających  lat   moich   zni- 
kały  te  znaki  z  nieba  i  stawały  się  wypadkami,  któremi  zaludniała 
się  ziemia;    odemnie  począwszy  ziemia  dalój    była  już  pusta,    a  od 
słońca  niebo  zasypane  znakami   i  postaciami,    niby  duchami   zajść 
jeszcze    mających    w  mojóm   życiu  wypadków.     Stanąwszy  na  tój 
ziemi  i  pod  tóm  niebem,    najpiórwój  oglądnęłem   się  po   za  siebie 
i  począwszy  od  tego  punktu,  na  którym  wschodzi  słońce,    opatry- 
wałem wszystko  z  pilnością.    Zycie  moje   ciągnęło  się    od  samego 
kresu   pasem    szórokim    wprost   ku  ranie.    Na  tym  pasie   samym 
środkiem  szły  moje  własne  uczynki  i  mnie  samego  dotyczące  wy- 
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padld,  daldj  bokami  snuły  się  wypadki  moich  krewnych  i  tych 
osób  na  które  miałem  wpływ  bezpośredni;  dalój  po  obudwóch 
stronach  ludzie  i  czyny  takie,  na  które  wpływałem  pośrednio: 
•więc  moi  słudzy*  poddani,  przyjaciele,  znajomi  i  nieznajomi.  I  tak 
dalej  aż  do  samych  kresów  południa  i  północy,  coraz  rzeczy  dal- 
sze, coraz  mniój  mnie  obchodzące  a  nawet  mnie  niewiadome.  Naj- 
pierwój  tedy  zlustrowałem  drogę  mojego  własnego  życia.  Na  sa- 
mym jśj  końcu,  na  tle  wschodniego  nieba,  rysowała  się  moja  ko- 
Jy5ika,  czarna,  hebanowa,  ta  sama,  która  tu  jest  jeszcze  u  mnie 
2amknięta  w  lamusie:  poznałem  ją  po  ozdobach  z  perłowśj  macicy 
i  bronzu  i  po  herbie  moim,  wsztukowanym  wjój  ścianę  odgłówną. 
Nad  kołyską  stał  mój  ojciec  w  karmazynowym  kontuszu,  z  kara- 
belą u  boku,  z  orderem  św.  Huberta  na  piersiach  i  z  krćsą  na 
lewym  policzku,  tak  jak  go  pamiętam;  dalój  stała  tam  matka 
moja,  ksiądz  który  mnie  kropił  i  mazał  olejem  i  inne  jakieś  osoby. 
Dalśj  szły  moje  lata  dziecinne,  mamka  w  czepcu  nabijanym  zło- 
tem i  blaszkami  (jakaś  ekonomowa  z  folwarku),  koniki  świstające, 
potśm  koniki  drewniane,  blaszane  szabelki,  żywe  kozaczki  do  usługi 
i  nareszcie  żywe  koniki  Dalój  ksiądz  mentor,  który  mi  dawał 
w  domu  nauki,  służenia  do  mszy  jemu  w  zamkowśj  kaplicy,  egza- 
mina  w  obec  zgromadzonój  familii  i  prezenta  ojcowskie  dawane 
za  dobrą  naukę.  Potom  Warszawa,  szkoła  kadetów,  książę  Adam 
i  król  Stanisław  w  aksamitnym  fraku  wizytujący  nas  i  rozmawia- 
jący z  nami.  Potom  sceny  domowe,  jeżdżenia  na  koniu,  polowa- 
nia—  śmierd  mojój  matki.  Dalój  miłostki  moje,  wojna,  służby  woj- 
skowe, śmierć  mojego  ojca,  —  a  wszystko  było  wyobrażone  tam 
tak  dokładnie,  żecom  może  już  w  tydi?ień  po  zdarzeniu  na  wieczne 
czasy  zapomniał,  tom  tam  mógł  jaknajdokładniój  obaczyd.  I  potćm 
dalój  wszystkie  wypadki  mojego  życia  aż  do  dnia  dzisiejszego,  na 
których  końcu  przedstawiła  mi  się  ta  przedwczorajsza  Amilkarowa 
recepcya,  którśj  się  wcale  nie  spodziewałem.  Zlustrowawszy  to 
wszystko,  przypomniałem  sobie  wiele  rzeczy,  które  dawno  już  wy- 
szły z  mojój  pamięci,  a  których  i  teraz  nie  byłbym  w  stanie  po- 
wtórzyć, ale  to  wiem,  że  mnie  z  nich  jedne  bawiły  a  drugie  za- 
smucały. Niektóre  wydały  mi  się  monumentalnie  głupie.  Potćm 
przeszedłem  do  oglądania  wypadków  pobocznych.  Acłi!  nie  uwie- 
rzysz, kochany  Tadeuszu,  ile  tam  było  ludzkiój  nędzy,  ile  łez,  ile 
sieroctwa,  ile  występków,  ile  zbrodni  nawet,  które  się  oczś wiście 
stały  z  mojój  przyczyny!  Ja  im  byłem  nie  winien,  nie  było  przy 
nich  wolt  mojój,  ale  źródło  ich  było  widocznie  we  mnie.  Jak  to 
my,  którzy  mamy  tylu  ludzi  pod  naszym  wpływem,  w  postępowa* 
niu  naszśm  powinniśmy  być  ostrożni!  Nie  jeden  w  gruncie  naj- 
uczciwszy  człowiek,  któren  sam  nikogo  ani  na  szeląg  nie  ukrzyw- 
dził, srodze  może  będzie  pokutował  na  tamtym  świecie  za  to  tylko, 
co  slą  stało  bez  jego  woli,  ale  byłoby  się  nie  stało  bez  niego!... 
Ta  my^I  mnie  głębokim  smutkiem  przejęła  i  długo  nad  nią  stałem 
rayślący»*.    i  modliłem  się   potom    we  śnie.     Po  modlitwie  jeszcze 
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raz  rzuciłem  okiem  na  tę  całą  przeszłość  moje  i  obróciłem  się  po- 
tom ku  słońcu.  Ziemia  przedemną  była  pusta  i  sucha,  nawet  tra- 
wy na  niej  nie  było,  —  nie  było  tćź  na  niej  co  widziśd.  Dlatego 
obróciłem  się  ku  niebu.  Znaki  te,  które  tam  były,  były  całkiem 
xila  mnie  czytelne  i  zrozumiałe.  Czytałem  je  tóź  z  ciekawością 
i  z  pewnóm  łakomstwem,  a  chociaż  teraz  nic  nie  potrafię  powie- 
dzieć, com  tam  wyczytał,  jednak  to  wiem,  żem  wtenczas  wszystko 
wiedział,  co  się  jeszcze  będzie  dziać  ze  mną.  Ale  wtśm  śród  mego 
czytania  zaczęło  się  słońce  kręcić  prędko  na  jednóm  miejscu,  tak 
właśnie  jak  kiedy  się  zógar  zepsuje  i  przez  jeden  moment  ska- 
zówki  na  nim  latają,  i  obiegłszy  tak  kilkadziesiąt  razy  %  około  sie- 
bie, nagle  zciemniało  i  upadło,  ale  upadło  precz  pó  za  ziemię.  Na 
ziemi  zrobiła  się  ciemność,  która  wszakże  prędko  minęła  a  na  jój 
miejsce  okoliła  mnie  jakąś  atmosfera  szaro-niebieska,  jaka  bywa 
czasem  przed  wschodem  słońca.  W  tym  tóż  momencie  czułem 
że  ciało  ze  mnie  opadło  jak  suknia,  harmonia  jakaś  chóralna  dała 
się  słyszóć  moim  uszom,  których  już  wcale  nie  miałem....  wiatr 
wiał  przezemnie,  jak  gdyby  mnie  całkiem  nie  było,  ale  pomimo 
to  czułem  że  byłem.  Rzuciłem  okiem  przed  siebie,  ziemia  jeszcze 
była  podemną,  ale  ja  już  na  niój  nie  stałem,  bo  mnie  od  niój  dzie- 
liła jakaś  warstwa  eteru,  przezroczystego  dla  mnie  zupełnie,  ale 
tak  twardego,  że  po  nim  chodzić  mogłem....  wytężyłem  tedy  wzrok 
wszystek  ku  ziemi  i,  rzecz  dziwna!  nikogo  już  na  niój  nie  widzia- 
łem, tylko  tego  starego  Kopciuszka,  który  służył  u  mego  ojca 
i  jest  dziadem  Edwarda.  Ja  tego  człowieka  ledwie  tak  jak  przez 
sen  pamiętam  i  nie  poznałbym  go  nigdy,  ale  tam  go  poznałem 
odrazu  i  widziałem  oczówiście,  jak  klęczał  przedemną  ze  złożonemi 
rękami,  i  modląc  się  do  pinie  tak  jak  do  świętego,  wyznawał 
przedemną  że  on  jest  mojój  śmierci  przyczyną.  O  śmierci  tam  ani 
mowy  nie  było,  jakoż  ten  bezsens  zaraz  mi  wpadł  w  oczy,  —  za- 
częłem  się  szamotać  z  nim  i  wtem  się  zbudziłem. 

—  Dziwny  sen  jakiś!  —  rzekł  na  to  pan  Niemira. 

—  A  dziwny,  nióma  kwestyi,  —  powtórzył  pan  Demboróg,  — 
ale  powiem  ci,  żem  się  z  takim  bólem  głowy  obudził,  jak  nigdy, 
a  co  gorsza  z  takióm  jakiómś  szkaradnóm  przeczuciem  czegoś  złego, 
żem  aż  drżał  cały  chwilami.  Wstawszy  i  obmywszy  się  zimną 
^odą,  rozmyśliłem  ten  sen  cały  i  widziałem  całą  niedorzeczność 
jego  zakończenia:  bo  cóż  może  mióć  ten  kucharz  za  wpływ  na  moje 
śmierć  albo  życie?  a  jużciż  jego  wnuk  znowu  stoi  tak  nizko  po- 
demną, że  ani  mi  nawet  rzeczywistej  zgryzoty  sprowadzić  nie  może, 
bo  koniec  końców  każę  go  złapać  i  dać  mu  bizuny,  jeżeli  mnie 
zniecierpliwi,  i  to  jest  rzecz  jasna;  ale  jednakże  to  jakieś  przeczu- 
cie schwycone  we  śnie  tak  mi  się  głęboko  wpoiło  w  serce,  że 
w  godzinę  potom  byłem  już  takim,  jakim  mnie  zastałeś.  I  dziwne 
jakieś  przywidzenia  stawały  przedemną:  to  mi  się  zdawało,  że  już 
rzeczywiście  mój  koniec  się  zbliża  i  że  potrzeba  będzie  dać  duszę 
Bogu,  to  że  ranie  jakieś  wielkie  nieszczęścia  nawidzić  mają,  z  któ- 
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rych  już  nie  wybrnę  za  ^ycia,  to  że  Amilkara  co^  spotka  przy- 
krego, a  nakoniec  uczepiła  mnie  się  ta  myśl  dziwaczna,  że  tyle 
miałem  szcz<^ścia  i  spokoju,  ile  ich  było  dotychczas,  a  że  odtąd 
zaczną,  się  ja^deś  fatalizmy,  które  mnie  zagryzą  i  że  jak  gdyby  na 
pożegnanie  się  z  światem,  zaprosiłem  snbie  tych  gości  na  dzisiaj, 
Ale  na  szczęście  ty  przyjechałeś  i  jakoś  to  przeszło. 

Niemira,  nie  widząc  rzeczywiście  ładnego  podobieństwa,  ażeby 
się  taki  sen  chód  w  czemkolwiek  mógł  sprawdzić,  chociaż  sam 
wielkim  byt  fatalistą,  jak  wszyscy  ludzie,  którzy  rozumem  wojują 
ujemnie,  zaczą!  jednak  tłumaczyć  panu  Demborogowi  zjawisko 
snów  ze  stanowiska  fizycznego  i  spychając  ich  dziwaczne  nierai 
objawy  na  krfiw  i  nerwy,  starał  się  go  przekonać,  że  fenomena 
te  nie  zasługują  nawet  na  nasze  uwagę.  Pan  Demboróg  przyjmo- 
wał tłumaczenia  te  z  wiarą  najlepszą,  popro^^tu  chciał  tego^  ażeby 
miał  powody  temu  snowi  swemu  nie  wierzyć.  Jakoż  w  pół  godziny 
potśm  zapomniał  on  już  rzeczywiście  o  swoich  porankowych  prze^ 
czuciach  i  wpadłszy  w  to  dobre  i  wesołe  usposobienie,  jakie  jego 
temperamentowi,  pierwiastkowo  czysto  sangwinicznemu ,  odpo- 
wiadało, byt  tak,  jak  powinien  byt  być  dzisiaj  na  przyjęcie  swych 
gości. 

Wkrótce  tóż  zaczęli  się  zjeżdżać  zaproszeni  sąsiedzi— a  w  pół 
godziny  byli  już  wszyscy  ci,  których  oczekiwano.  A  że  obiad  jni 
był  dawno  gotowym,  więc  z  wstąpieniem  ostatniego  gościa  do 
komnaty,  pan  Demboróg  prosił  zaraz  wszystkich  do  stołu,  I  pro- 
wadził on  ich  przez  kilkanaście  komnat  wysokich  i  jasnych,  po- 
obijanych różnemi  staroświeckiemi  obiciami*  poobwieszanych  ma- 
katami i  ozdobionych  draperyami  z  adamaszku  i  aksamitu,  poza- 
stawianych sprzętami,  z  których  każden  prawie  jako  antyk  mógł 
był  wejść  do  archeologicznego  muzeum,  bo  pomiędzy  niemi  było 
wiele  sztuk  takich,  które  przez  kilka  pokoleń  spadały  z  ojca  na 
syna,  a  w  apartamentach  tych,  jak  się  to  powiedziało  powyżej, 
wszystko  stało  nietknięte  od  lat  czterdziestu.  Przeprowadziwszy 
4ch  przez  te  wszystkie  komnaty,  wszedł  z  nimi  nakoniec  do  wiel- 
Jciej.  sali,  w  której  na  środku  stał  stół  nakryty  na  kilkanaście  osób. 
^alalAta  znajdowała  się  już  na  samym  rogu*  Była  ona  sklepioną 
a  ji^  .łuki  wyniosłe  spoczywały  na  marmurowych  kolumnach,  ozdo- 
ib innych  kapitelami  przedstawiającemi  korony  z  liści  aloesowycti 
;^iotDna  .  Ściany  jćj  były  marmurowane  na  biało*  podzielone  na 
taflsi^yązkie  i  długie:  każda  z  tych  tafli  była  obwiedziona  sztuka- 
teryą  kolor  bron zu  naśladującą  a  w  każdój  z  nich  %visialo  po  dw^ 
i^taroźyjme  portrety.  Niektóre  z  tych  portretów^  byty  oprawione 
w.  remay  ciężkie  bronzowe  i  wyobrażały  jakieś  surowe  postacie. 
z  porąbanemi  twarzami^  z  misiurkami  na  głowach,  w  skórach  lwich 
i  lam^al^ci^bt  z.buJavv3mi  wT^łt^auCh^  2  imieczami  u  boków,  z  her- 
Abamt  Lnafiifitei^^podi.sp0dam,  .  Torbylylicmny  Zygmuntów.  Na  in* 
jiych  płótnach  3taiy . Ągm^y:  z  kapeluszami  Ba. głowach,  z  wykręco 
nemi  $ami,   z  ezpiczastemi  bródkami,    z  krzyżami  około  szyi, — 
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to  były  czasy  Wazów.  Z  innych  ram  wyglądały  znów  twarze 
wielkie  i  tłuste,  oczy  śmiejące,  policzki  ciężkie  i  mimiane,  ubiory 
kwieciste  i  karmazynowe,  brylantowe  na  rękach  pierścienie,  bły- 
szczące przy  ubiorach  ozdoby,  —  to  były  czasy  Sobieskiego  i  Sa- 
sów. Pomiędzy  te  męże  powchodziły  gdzieniegdzie  kobióty,  a  te 
od  złotych  czepców,  sukiennych  inderaków  i  książek  do  nabożeń- 
stwa trzymanych  w  ręku  począwszy,  przez  wszystkie  czuby  fran- 
cuzkie  i  włoskie,  aż  do  wygorsowanych  i  gazami  obrzuconych  po- 
staci, przedstawiały  także  kolój  swych  losów.  Nie  brakowało  tam 
taJcże  na  jednym  biskupie  i  dwóch  zakonnikach,  którzy  na  wynio- 
ślejszych  taflach  pozawieszali  się  nad  małżeńskiemi  parami, —  i  był 
tann  tak  widomie  przedstawiony  bieg  kilku  wieków  minionych,  że 
kto  obejrzał  dokoła  tę  całą  galeryą  i  miał  oko  zdrowe  i  serce 
niezepsute  cudzoziemszczyzną,  ten  widział  jawnie,  że  duch  ten 
dziejowy,  którego  pojęcie  z  takim  zawsze  mozołem  składamy  so- 
bie z  martwych  liter  zbutwiałych  szpargałów,  w  całkowitości  i  pełni 
może  do  nas  przemówić?  tylko  z  współczesnych  sobie  obrazów.  — 
Posadzka  tój  saH  była  wyłożona  marmurowemi  płytami  i  mienia- 
jąc  kostki  ciemne  i  jasne,  wyglądała  jak  szachownica:  u  stropu 
we  środku  sali  wisiało  wielkie  lustro  kryształowe  z  kilkudziesię- 
cioma do  połowy  nadpalonemi  woskowemi  świecami,  których  pićr- 
wsza  połowa  spaliła  się  jeszcze  przed  laty  czterdziestu;  nade- 
drzwiami  prowadzącemi  na  kurytarz  był  w  mur  wprawiony  wielki 
zegar,  nakształt  zegarów  kościelnych ,  —  a  na  to  wszystko  wązkie 
i  długie  gotyckie  okna  rzucały  jakieś  światło  ponure  lecz  uro- 
czyste. 

Wprowadzeni  do  tój  komnaty  goście  pana  Demboroga,  byli 
niepomału  zdziwieni,  bo  takich  sal  dzisiaj  nie  wiele  już  daje  się 
widziód  w  tym  kraju,  a  i  zbiory  familijnych  portretów  rzadko  gdzie 
można  zdybać  w  takim  wielkim  komplecie  i  takióm  poszanowaniu. 
Cokolwiek  wyszarzany  obraz  poważnego  przodka  ustępuje  u  wnu- 
cząt miejsca  j^kiójś  karczemnśj  scenie  flamandzkiój  szkoły,  a  wie- 
leż  to  już  pobożnych  prababek,  z  oklamrowanemi'  książkami  do 
nabożeństwa  lub  z  krucyfiksem  w  ręku,  musiały  pójść  na  strych 
na  pokarm  dla  myszy,  ażeby  swojego  miejsca  ustąpić  jaskrawój 
estampie  jakiójś  francuzkiśj  zalotnicy!  —  Obaczywszy  tóż  tę  gale- 
ryą, pan  szef  piórwszy  włożył  na  nos  okulary  i  począł  po  kolei 
przypatrywać  się  tym  wizerunkom  rycerzów.  Za  jego  przykładem 
poszli  i  inni,  i  to  się  panu  Demborogowi  tak  podobało,  że  wziął 
na  siebie  role  Cicer  ona  i  idąc  od  ramy  do  ramy,  wymawiał  na- 
zwisko i  wszystkie  tytuły  przedstawionej  osoby,  a  tu  i  owdzie 
opowiadał  jakąś  ciekawą  starożytną  historyą.  Za  gromadą  ^^  wszy- 
stkich gości  wlókł  się  skrzywiony  Amilkar;  trzymał  on  jedną  ręką 
przed  oczyma  lornetkę,  a  drugą  woniejący  flakonik  pod  nosem 
i  przypatrując  się  obrazom,  słuchał  wraz  z  drugimi  opowiadania 
ojca,  ale  widać  było  po  nim,  że  go  to  tyle  obchodziło,  ile  go  ob- 
chodziły   coniedzielne     w    jego    parafialnym    kościółku    kazania. 
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Wszakże  przesłuchawszy  drugą  i  trzecią  historyą,  poznał  on,  że  to 
nie  są  rzeczy  tak  obojętne,  za  jakie  je  miał  dotąd,  j  widząc  wzrok 
słuchaczów  niejednokrotnie  zwracany  na  siebie,  poczuł  się  także 
do  obowiązku  powiedzenia  słów  kilku.  W  tym  tóż  celu  wziął  on 
Adama^  stojącego  cokolwiek  opodal  pod  rękę,  i  wskazując  mu 
jakii  obraz  duży  tui  przed  nimi  wiszący,  rzekł  głośno: 

—  A  to  jest  pan  Koniecpolski,  łietman  krakowski.  Jest  on 
zpokrewniony  z  nami  przez  swoje  córkę,  która  wyszła  była  za 
pana  Adama  Demboroga,  kasztelana...  tt^n  lierb...  ten  herb, — mówił 
Amilkar,  przypatrując  się  przez  lornetkę  na  dole  odmalowanemu 
herbowij  —  zdaje  mi  się  że  to  Nałęcz... 

A  kiedy  Amilkar  zaczął  swoje  objaśnienia,  właśnie  pan  Dem- 
boróg  skończył  swoje  historyą  i  stało  się  tak,  że  nietylko  wszyscy 
słyszeli  go  co  do  słowa,  ale  nawet  go  już  okolili  i  przypatrywali 
się  portretowi.  Pan  Demboróg  na  takie  brednie  wymawiane  z  sze- 
pieniącą  delikatnością  przez  syna,  zarumienił  się  powyżśj  uszu, 
a  kiedy  przy  nazwaniu  herbu  Koniecpolskich  Nałęczem  pan  szef 
i  pan  Racibor  spojrzeli  na  niego,  zarumienił  on  się  jeszcze  raz 
i  rzekł  do  niego: 

—  Mój  Miłku!  jakże  można  powiedzićć  coś  takiego,  jak  het- 
man krakowski? 

—  A  jakżeż  proszę  papy?  —  rzekł  na  to  Milek,  —  wszakże 
hetmanem  był  pan  Koniecpolski? 

—  Ten  Koniecpolski,  —  zabrał  głos  na  to  pan  Racibor,  kióry 
chętnie  przy  każdśj  okoliczności  dawał  do  poznania  Amilkaro\*i, 
jak  jest  do  niczego,  —  jest  to  zdaje  mi  się  Aleksander  Koniecpol- 
ski, wojewoda  sieradzki.  Któżby  go  nie  poznał  po  tóm  czole  w)'- 
soki^m,  twarzy  dlugiój,  małych  zakręconych  wąsikach  i  małej 
zresztą  figurze?  i  któź-by  go  nie  odróżnił  od  Stanisława  Koniec- 
polskiego, któren  byt  wielkiśj  i  silnój  postaci,  nosił  długą  brodę, 
wąsy  długie  strzępiaste  jak  miotły  i  był  hetmanem  wielkim  koron- 
nym, a  krakowskim  kasztelanem?...  Herb  ten,  to  jest  rzeczywiście 
Pobóg:  krzyż  na  podkowie.     • 

—  A  i  w  tśm  omyliłeś  się,  Miłku,  —  dodał  do  tego  pan  Dem- 
boróg, naprawiając  to  zawstydzenie  w  sposób  ojcowski,  —  żeś  po- 
wiedział, źe  córka  pana  wojewody  sieradzkiego  była  za  Adamem 
Deinborogium,  To  było  wcale  inaczój.  Matka  wojewody  i  matka 
pana  Adama  były  siostry  rodzone,  pan  Adam  zaś  z  wojewodą, 
oprócz  ciotecznego  braterstwa,  żyli  z  sobą  w  bardzo  zażyłój  przy- 
jainu  a  ten  portret  dostał  się  do  naszój  familii  następującym  spo- 
sobem. 

A*  kiedy  pan  Demboróg  opowiadał  historyą  portretu,  pan 
Racibor,  Adam  i  Tadeusz  Niemira  stali  już  opodal  od  towarzy- 
stwa i  rzucali  pomiędzy  sobą  urywkowe  uwagi  nad  naszą  młodą 
arystokracyą,  która  mając  daleko  większą  niż  jój  ojcowie  do  tego 
nazwiska    pretensye,    już    przez  to  samo  staje  się  go  niegodną,  te 
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najczęściej  nie  wiś  nawet  tego,  k^o  była  z  domu  rodzona  ich  babka. 
Pan  Tadeusz  zaś  dodał  do  tycłi  uwag  nakoniec  jeszcze  te  słowa: 
—  Oprócz  tego  wszystkiego  musieliście  jeszcze  i  to  zauważać, 
że  pomiędzy  naszą  młodzieżą  coraz  więcój  mnoży  się  takich  ludzi, 
którzy  mówią  bardzo  rozsądnie  a  nawet  trafnie  i  logicznie,  dopóki 
mówią  po  francuzku;  ale  jak  tylko  przemówią  po  polsku,  stajemy 
osłupieni  i  zdaje  nam  się,  że  widzimy  przed  sobą  czarnoksiężników, 
którzy  z  bardzo  przyzwoitych  elegantów  umieją  nagle  przemieniać 
się  w  osłów. 

A  wtóm  odezwał  się  głos  kamerdynera,  któren  już  dawno 
ekonomem  był  na  folwarku,  ale  dzisiaj  przyszedł  posłużyć  przy 
tćj  fecie:  że  zupa  na  stole. 

W  dzisiejszym  wieku,  w  wieku    ścisłych   definicyj    i    matema- 
tycznego rozumu,  w  wieku  czystego  materyalizmu  i  górującój    nad 
całym  światem  polityki,  domy  i  osoby  eleganckie  na  wsi  i  w  mieście 
-wiele  mód  przyjmują  od  krajowój  i  zagranicznśj  dyplomacyi.    Po- 
między   innemi    także    do    tśj    mody  zastosowały  się  i  nasze  pro- 
szone obiady.       Rzecz  tutaj,  jak  wszędzie  indziój,    musi    ściśle  od- 
powiadać swojemu  znaczeniu.     Dlatego  kiedy   jesteś    proszony   n^. 
obiad,  przygotuj  się  do  tego,  że  ażeby  duch  twój  nie  przeszkadzał  ^ 
twojój  funkcyi  fizyczno],    będziesz  przymuszony  mówić    o    niczśm, 
a  żeby  obiad  odpowiedział  tój  mgle  pustój,    dla    którój    jest  dany, 
a  która  się  nazywa  honorem,  owionie  cię  tam  gęata  mgła  złożona 
z  zapachu  trufli  i  mocnych  korzeni,    wleje   się  w  usta  twoje  mgła 
z  szampańskiego    wina,    przyczóm  będą  wygłoszone    niedające  się 
ominąć  toasty,— a  potom  pokłonią  ci  się  i  możesz    sobie  odjechać 
z  Panem  Bogiem  do  domu,  .  ażeby    się    tam  W  samotności  przeko- 
nać o  piekielnój  nudności  od  jakiegoś  raka  albo  pająka  morskiego 
w  żołądku  i  o  sybirskim  chłodzie  od  lodowatości    światowej    poli- 
tury— w  sercu.     Ale  pan  Demboróg  nie  rozumiał    się    na    tój    mo- 
dzie nic  wcale.     Pan    Demboróg  był  to  szlachcic   rodzony    a    żoł- 
nierz z  rzemiosła ;  w  dyplomacyą  się  nie  wdawał  a  mody  nazywał 
próżnością;  jego  dyplomacyą    było    Pismo  Święte,  rozumem  serce 
i  sumienie  a  modą  stara  ojcowska  tradycya.     Dlatego    tóż  i  obiad 
u  niego  nie  był  tylko  obiadem,  ale  po  staremu  biesiadą.  Potrawy 
zdrowe  i  pożywne,  a  w  takiój  ilości,    żeby    i    służba  wiedziała,  że 
był  bankiet  na  zamku  1  żeby   jego    resztki  jeszcze  rozeszły  się  po 
folwarkach;    wina    młode  i  stare  w  kilkunastu    gatunkach  —  a  do 
tego  serdeczna    gawędka  —  to    się    nazywało    u    niego    obiadem. 
Dlatego  tóż  obiad    ten    całkiem    inaczój    wyglądał    jak   wszystkie 
dzisiejsze  obiady.     Do  pieczystego  jeszcze  było  dość  cicho,    bo  ta 
połowa  zostawiona  była  żołądkowi  na  pokarm,  ale  od  pieczystego, 
kiedy  się  poczęły  pokazywać  półmiski  coraz  korzenniejsze  a  likwory 
coraz  ciemniejsze    i    gęściejsze,    poczęty  tóż  z  nimi  występować  na 
stół  i  pokarmy  duchowe.     Występywały  dowcipy,  anegdoty,  opo- 
wiadania.   I  tak  gosdodarz  wystąpił  najpiórwszy  i  dał  przedziwną 
scenę  z  wojny  hiszpańskiej  na  pożytek  publiczny;    rozruszany  t^m 
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pan  szef,  opowiedział  jeszcze  lepszą  z  wojny  Napoleońskiój  w  Niem- 
czech, poczśm  znowu  głos  zebrał  gospodarz  i  nowśm  jakiśmś  zda- 
rzeniem zaćmił  poprzednicze  obadwa.  Zacłięcony  przez  starszych 
Racibor  opowiedział  coś  o  magnetyzmie  i  zastosował  do  tego  dzi- 
wnie poetycznie  skreślony  wypadek,  którego  sam  świadkiem  byl 
na  okręcie,  płynąc  z  Anglii  do  Ameryki  północnćj,  Po  nim  opo- 
wiadali cos  rnni,  a  każden  występował  z  tćm,  co  miał  najciekaw- 
szego w  pamięci,  a  każdego  dykcyą  podnosiło  wino  wytrawne 
i  dobry  humor  słuchaczów,  któren  coraz  wyżój  jeszcze  podnosił 
wojemi  dowcipami  Tadeusz.  I  dawno  już  ciężkie  sześciora- 
mienne  świeczniki,  porozstawiane  symetrycznie  na  stole,  rzucały 
jasne  światło  na  salę,  dawno  już  przestano  donosić  z  potrawami 
półmiski,  a  gawęda  wciąż  jeszcze  trwała , '  dobry  humor  podnosił 
się  coraz  wyżśj,  opowiadania  wygrzebywały  się  coraz  ciekawsze. 
^ które  tylko  od  czasiu  do  czasu  przerywały  toasty:  Za  zdrowie  go- 
spodarza! pana  szefal  zacnego  rodu  iNiemirów!  lu  qua  nati  sumus! 
Kochajmy  sięl  Daj  nam  Boże!  A  śród  tój  biesiady  były  czasem 
chwile  takie,  w  których  aż  szyby  brzęczały  w  ołowianych  swych 
ramach  od  chóralnego  śmiechu  biesiadników:  a  pan  Demborógbył 
w  takim  złotym  hii morze  jak  nigdy,  pił,  zachęcał,  sypał  najzaba- 
wniejsze anegdoty  catemi  tuzinami  i  ciągle  wymyślał  coś  nowego, 
tak  jak  gdyby  się  obawiał  ażeby  jego  goście  nie  powstali  od  stołu 
i  nie  przerwali  mu  tej  już  dawno  nie  doświadczanćj  uciechy.  Aż 
tf^ż  po  ostatnim  toaście  pan  Demboróg  kiwnął  na  kamerdynera, 
któren  zrozumiawszy  znak  pański,  postawił  natychmiast  na  stole 
kilka  starycli  opleśniałych  butelek. 

—  To  wino,  ^  rzekł  pan  Demboróg,  —  jak  was  kochain  ser- 
decznie, ściągnięte  jest  jeszcze  przed  weselem  mojego  ojca.  Warto 
mu  dad  gęby,  bo  jest  przynajmniój  o  rok  starsze  odemnie.  Ale  to 
już  są  ostatnie  butelki... 

—  Mości  pułkowniku!  —  rzekł  na  to  pan  szef,  —  czy  nie  po- 
zwolił-byś  sobie  zaproponować,  ażeby  te  butelki,  kiedy  przetrwały 
lat  tyle  w  twojśj  piwnicy,  poszły  teraz  nazad  do  swojego  schowa- 
nia. Pan  Bóg  nam  w  łasce  swojój  może  zdarzy  jeszcze  lepszą 
okazyą  do  ich  wypicia,  bo  jak  mi  Bóg  miły,  szkoda  ich  jeszcze 
na  dzisiaj. 

—  Lepszą  powiadasz  okazyą?  —  zawołał  na  to  gospodarz,  - 
cha  cha  cha!  panie  bracie!  a  czegóż  ty  jeszcze  żądasz  od  Pana 
Boga?  nie  matnyż-to  już  siedem  dziesiątek  na  grzbiecie?  nie  prze- 
żyliśmy epoki  takiój,  na  jakie  czekają  wieki?  cha  cha  cha!  śmiej 
ty  się  z  tego.  pij  całą  gębą  i  nie  oczekuj  niczego.  ICto  ma  siedem 
krzyżyków  na  grzbiecie,  ten  ósmego  niechaj  czeka  już  na  cmenta- 
rzu; a  ten  kto  wiś»  jak  od  nas  daleko?  od  piórwszego  mrozu  te- 
gorocznego prędzśj  panie  bracie  umarzną  kwiatki  na  naszych  gro- 
bach,  niżeli  nasze  wąsy  pod  nosem!  a  wtenczas  czyjaż  głowa  znio- 
sla-by    taki   kordyalik?    byłby   to   nawet   grzóch  z  naszój   stronyi 
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zostaAvia(5  takie  wino  naszym  wnuczętom;  potrułyby  się  nim  i  po- 
marły przed  czasem!...  dawaj  szklankę  twoje,  Niemiro! 

A  kiedy  pan  szef   i    za    nim    wszyscy  inni  ponalewali    sobie 
tego  kordyalu,  otworzyły  się  drzwi  cichutko    i    wsunęła    się  jakaś 
dziwna  fig^a  do  sali.     Był  to  człowieczek  jakiś   średniego    wzro- 
stu,  chudy,  przygarbiony  i  wcale  już  niemłody.     Twarz  jeg-o  była 
ściąg'ła,  ogolona  i  obciągnięta  skórą  tak  pożółkłą  i  martwą,  w  jaką 
bywają  obciągane  kompaturki  Pandektów.    Na  tój  twarzy  siedział 
nos  długi,  ciekawy  a  nakońcu  troszeczkę  zatabaczony,  nad  nim  wi- 
dać było  dwoje  oczek  siwych,  mrugających    i    widocznie  książko- 
"wemi  pracami  zmęczonych,  w  tych  oczach  i  na  twarzy  pokazywał 
«ię  uśmićch  nie  otwarty,  serdeczny,  i  nie  chłodny  wymuszony,  jaki 
się  zdybuje    w  salonach,    ale  ten  uśmióch  dobroduszny  a  przyt^m 
nieśmiały,    jaki    przy  zdybywaniu    wesołego    towarzystwa    zwykli 
-wywoływać  na  twarz  swoje  ludzie,  którzy  całe  życie  strawili  wsa* 
Ulotności  i  pracy  i  od  śmióchu    odwykli.     Twarz    tę   zresztą    ocie* 
niały  włosy  długie,  siwe,    w  tył  zaczesane  i  rozproszone    w  nieła- 
dzie,   które  ją  czyniły  podobną  do  twarzy  któregokolwiek    z  uczo- 
nych Niemców  przeszłego  wieku.     Cały  nawet   ten    człowiek   wy- 
glądał tak,    jak  gdyby  był  jeszcze    z  przeszłego    wieku.     Miał  on 
bowiem  na  sobie  frak  granatowy  ze«ćwiócącemi  gfuzikami,    ale  ta- 
kiego   staroświeckiego    kroju,    jaki    oziś  ledwie  się  da  widzieć  na 
starych  portretach,    do    tego  wąziutkie  pantaloniki  perłowe,    białą 
kamizelkę,    z  pod  którój    wyglądały    ciężkie    jabłka    z  krw  awniku 
i  inne  zógarkowe  wisiory,  a  na  szyi  chustkę  białą  podwiązaną  wy- 
soko i  ułożoną  w  fontaż  dziwnćj  wielkości  i  misterności.     Wszedł- 
szy on  do  tój  sali,    znalazł   zaraz  oczyma  pana  Demboroga    1    pa- 
trząc na  niego  a  milcząc,    kłaniał  się  wciąż    i    uśmióchał,  —  i  wy- 
glądał tak,   jak   gdyby  był  duchem  jakim   ponocnym    i    chciał    ci- 
chaczem wywołać  z  koła  biesiadników  sobie  potrzebną  ofiarę. 

Obaczywszy  go,  pan  Demboróg,  który  właśnie  siedział  twarzą 
obrócony  do  niego,  zdziwił  się  zrazu  i  zdawało  się,  jak  gdyby  go 
jakieś  niemiłe  dotknęło  uczucie,  ale  w  tójże  minucie  się  zaraz  ro- 
ześmiał 1  zawołał  ze  śmióchem: 

—  Wszelki  duch  chwali  pana  Bogal  a  ty  dlaczej^o  się  tak 
włóczysz  po  nocyl 

—  Całuję  nogi  pana  l^rabiego,  —  odpowiedział  przybyły,  — 
i  panów  dobrodziejów!  —  dodał  przechodząc  koło  stołu  i  przystę- 
pując do  gospodarza,  —  koło  mi  się  niby  złamało,  czy  podobno  re- 
sor mi  pękł  u  powozu  i  dlatego  niby  tak  się  spóźniłem. 

—  Cha  cha  cha !  —  zaśmiał  się  na  to  pan  Demboróg,  —  to 
nawet  niby  nie  wiósz,  co  się  zrobiło  około  twego  powozu? 

—  Ale  to  niby  nic,  —  rzekł  na  to  gość  przymuszając  się  do 
wesołości,  —  wszvstko  dobrze,  wszystko  dobrze,  kiedy  tylko  pa- 
nów dobrodziejów  zastaję  zdrowych,  wesołych,  et  cetera.  Bodaj 
to  na  wsi  I  u  nas  niby  w  mieście,  a  powiadam  panu  hrabiemu,  źe 
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taki  jest  głód,  taka  nędza,  taka  ntóy  biśda  pomiędzy  ludimi,  że  ai 
się  serce  kraje. 

—  No  siadaj-że  ty  niby  nędzo  i  posil  się  czóm,  boś  pewnie 
g-łodny, —  rzekł  pan  Demboróg,  a  obróciwszy  się  do  gości,  dodał: 
Rekomenduję  panom  mego  mecenasa,  pana ..  pana...  no!  jakżesz 
się  nazywasz!  bo  dalibóg  zapomniałem. 

—  Przecie  Rokieta,  a  jakżeż?  —  szepnął  półgłosem  mecenas. 

—  Pana  Rokietę,  mojego  mecenasa, — powtórzył  gospodarz, — 
i  to  prawdziwego  mecenasa,  bo  nióy  z  niczego  i  m6y  nic,  ma  te- 
raz tyle  pióniędzy,  żeby  tu  nas  wszystkicli  zakupił,  jak  jesteśmy... 
gdybyśmy  nie  byli  więcój  warci,  jak  nasze  fortuny, 

—  Gdzie  tam  pa-nie  hrabio!  gdzie  tam! — szepnął  na  to  z  uśmi^ 
cliem  adwokat,  siadając  do  stołu,  —  było  coś,  było,  ale  się  to 
wszystko  niiy  porozdawało  pomiędzy  ludzi  i  teraz  same  liczby 
stoją  w  regestrze. 

—  Oho  ho  ho!  ty-byś  tóż  właśnie  dał  coś  takiemu,  któr^^by 
nie  był  pewny  jak  kasa  publiczna! 

—  Gdzieżtam!  panie  hrabio!  dałem,  dałem  jak  pana  kocham, 
a  gdyby  nawet  coś  było,  to  dzieci,  dzieci!  ot!  siedzą  u  mnie  niby 
trzy  córki,  i  choć  powiadam  wyraźnie,  że  dam  i  jeszcze  coś  dam, 
przecież,  między  nami  mówiąc,  jak  siedzą  tak  siedzą. 

—  Ba !  mój  kochany !  —  rzekł  na  to  gospodarz,  —  powycho- 
wywałeś  je  na  wielkie  panie,  pozawracałeś  im  głowy  francuzkiemi 
romansami,  i  chcesz  je  powydawać  za  hrabiów.  Toż  to  z  tóm 
trzeba  było  zaczekać  choć  do  trzeciego  pokolenia. 

—  Gdzież  tam,  panie  hrabio!  to  one  same,  to  one  same. 

—  Jak  się  ma  pan  Rokieta? —  odezwał  się  na  to  przez  stół 
Amilkar. 

—  Całuję  nogi  pana  hrabiego!  ach!  a  jak  pan  hrabia  mi  do- 
brze wygląda!  jaki  wesoły,  a  jaki  niby  rumiany! 

—  No,  kiedy  jedziesz  ze  Lwowa,  —  zabrał  znowu  głos  pan 
Demboróg,  —  to  opowiadaj-że  nam,  co  tam  cłychać  nowego, 

I  śmiał  się  pan  Demboróg  i  był  wesołym,  i  chciał  rozweselić 
swych  gości,  —  ale  już  jakoś  nie  szło.  Pan  Rokieta  nie  przyniósł 
ze  sobą  żadnój  zasmucającej  nowiny,  ani  powiedział  coś  takiego, 
coby  mogło  zabić  wesołość,  a  jednakże  jego  przybycie  do  grona 
biesiadników  zamknęło  wszystkim  usta  i  osmuciło  serca.  Bo  są 
rzeczywiście  tacy  ludzie  na  świecie,  którzy  zdają  się  wodzić  za  so- 
bą wszędzie  mgłę  jakąś  cmętarną,  która  jak  gdyby  jakie  nocne 
straszydło  mrozi  krew  w  żyłach  i  byłaby  wstanie  nawet  tańcujące 
wesele  zamienić  nagle  w  kondukt  pogrzebowy.  I  takim  był  pan 
Rokieta. 

Jakoż  wkrótce  poczęli  się  wszyscy  biesiadnicy  pytać  o  go- 
dzinę, i  czyniąc  sobie  uwagi  że  już  jest  późno,  nagle  powstali  od 
stołu.  Pan  Demboróg  oponował  się  ich  wyjazdowi  wszelkiemi 
siłami,  ale  kiedy  zógar  uderzył  dwunastą  i  wszelka  opozycya  wi- 
docznie nie  była  już  na  swóm    miejscu,    umilkł    z  dziwnie    czarną 
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chmurą  na  czole,  —  a  w  kilka  minut  potóm    prócz  pana  Tadeusza 
Niemiry  i  nowo  przybyłego  gościa,  nikogo  nie  było  już  w  sali. 

—  No,  mój  Pawełku, — rzekł  gospodarz,  chodząc  niecierpliwym 
krokiem  po  sali,  do  adwokata,  ociórającego  serwetą  świócące  usta 
po  skończonćj  wieczerzy,  —  nie  musiałeś  ty  przyjechć  z  dobrą  no- 
winą, kiedyś  mi  tak  gości  wystraszył. 

—  He  he  he!  tak,  niby...  —  bąkał  sobie  pod  nosem  pan  Ro- 
kieta,  oglądając  się  przytśm  ze  znaczeniem  na  Tadeusza,  jak  gdyby 
chciał  dać  do  poznania,  że  ma  coś  powiedzieć,  ale  nie  jest  pewny, 
czy  może  mówić  przy  obcym.  Co  spostrzegłszy,  gospodarz  rzekł 
do  niego: 

—  Ale  mów,  mów,  wszakże  to  jest  pan  Tadeusz  Niemira, 
cóż,  nie  znasz? 

—  He  he  he!  upadam  do  nóg  pana  dobrodzieja,  poznałem, 
poznałem,  —  odpowiedział  on  z  ukłonem  do  Tadeusza  zwróconym, 
a  dodał  do  gospodarza,  —  a  tak,  tak,  panie  hrabio,  jest  niepocie- 
szna  wiadomość. 

—  Ale  jakiżeś  pocieszny ! — zawołał  z  sardonicznym  uśmiechem 
pan  Demboróg, — to  mówże  co  jest;    przecież  mnie  tśm  nie  zabijesz, 

—  A  tak,  tak,  nasz  wierzyciel  upomina  się  o  piónfąd^e, 

—  Któren  wierzyciel?  —  spytał,  obracając  się  do  niego,  go^ 
spodarz. 

—  A  wszakże  my  mamy  tylko  jednego,  —  rzeki  adwokat. 

—  A  jakże  on  się  śmió  upominać,  zawołał  hrabia^  nabiegając 
krwią  cały,  —  kiedy  mi  termin  odroczył  na  trzy  lata. 

—  A  tak  jest,  to  odroczenie  było  tylko  słowne. 

—  A  cóż- to,  słowne  zobowiązania  nie  iiobo wiązują  tak  jak  pi- 
semne ? 

—  Verbavolanł,  panie  hrabio,  ja  zaraz  mówiłem,  bi  chociażby 
to  miało  nawet  co  kosztować,  lepiśj-by  było  zrobić  na  piśmie. 

—  A  zmiłuj- że  się,  —  mówił  z  goryczą  gospodarz^  —  wszakże 
to  szlachcic  jest  i  dał  mi  słowo!... 

—  He  he  he!  —  rozśmiał  się  na  to  dobrodusznie  adwokat. 

—  No  i  cóż?  jakże?  cóż  mówi? 

—  A  tak,  tak,  był  u  mnie  przedwczoraj  rano  i  powiedział 
rai  najwyraźniej,  że  żąda  pióniędzy.  Ja  sam  byłem  t^m  niby  zdzi- 
wiony i  przedstawiłem  mu,  ile  mi  stało  wymowy,  ale  on  nie  dal 
się  w  żaden  sposób  uprosić.  Nakoniec  powiedzał  mi  najwyrazni^Sj^ 
że  ta  suma  niby  nie  jest  tak  bardzo  pewną,  że  pan  Amilkar  jest 
w  bardzo  złych  interesach,  a  to  niby  także  ma  wpływ  na  interesa 
pana  hrabiego,  że  pan  hrabia  się  przez-to  niszczy,  et  c^^tera.  Zre- 
sztą pr/.yznał  mi  się,  że  ktoś  chce  kupić  od  niego  tę  sumę  i  ?e  on 
nie  chce  opuszczać  tój  okazyi:  wymawia  tedy  kapitał  i  daje  termin 
miesięczny,  a  po  jego  upływie  albo  sprzedaje  sumę,  albo  podaje 
o  egzekucyą. 

Wysłuchawszy  tego  wszystkiego,  obrócił  się  pan  Demborógf 
do  Tadeusza  i  wskazując  ręką  na  adwokata,  rzekł: 
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—  Masz!  oto  są  nowiny  ze  Lwowa!  jak  ranie  Bóg  miły,  ten 
Lwów  to  jest  Sodoma  i  Gomora,  to  jest  morze  zgniłe,  z  którego 
do  mnie  przynajmniej  jeszcze  nic  innego  nie  doszło,  prócz  eksha- 
lacyj  smrodliwych  i  zatruwających  1 

Poczem  powkładał  pan  Demboróg  obydwie  ręce  w  kieszenie, 
założył  przyniesioną  sobie  furażórkę  na  głowę  i  zaczął  po  swojemu 
szerokim  krokiem  mierzyć  salę  od  kąta  do  kąta.  Widząc  go  nie- 
mile dotkniętego  tą  wiadomością,  obadwaj  goście  jeszcze  głębiśj 
się  zasunęli  w  fotele  i  nieśmiejąc  przerywać  iego  zamyślenia  się, 
milczeli,  Ale  kiedy  pan  Demboróg  przemierzył  salę  sto  razy 
a  potśm  drugie  sto  i  nakoniec  jeszcze  trzecią  setkę  zaczynał,  nie 
odzywając  się  do  nich  ani  słowem,  tak  jak  gdyby  ich  zgoła  nie 
by  to,  pan  Rokieta  zaczął  się  niecierpliwić;  aż  tóż  zniecierpliwiwszy 
fiię  całkiem,  odezwał  się  z  nieśmiałością: 

—  Panie  hrabio!  trzeba-by  nam  coś  obradzić  około  tój  sprawy. 

—  No  cóż?  —  zawołał  na  to  porywczo  hrabia,  tak  jak  gdyby 
dopiero  co  się  przerwała  rozmowa,  —  cóż  będziesz  radził  ?  jeżeli 
wiesz  co,  to  mów. 

—  Ja  nie  wiem,  —  odpowiedział,  skarżąc  się  wzrokiem  na  tę 
przyzwoitą  porywczość  adwokat,  —  ale  przecie  coś  trzeba  radzić. 
tak  nie  można  t^j  rzeczy  zostawić... 

^  No  to  radi,  radź !  —  wołał  gospodarz,  —  dasz  ty  od  siebie 
pieniądze,  albo  weźmiesz  od  kogo  innego  na  zapłacenie  tego  Żyda- 
szlachcica? 

—  Ach!  ja-bym  dał  z  duszy  z  serca... 

—  Ale  nie  masz,  prawda?  —  przerwał  Demboróg,  —  kto  inny 
nie  da,  procesu  z  nim  nie  wygrasz,  więc  cóż  chcesz  radzić?... 

—  Ale  panie  hrabio!  —  prowadził  rzecz  swoje  tamten,  —  tego 
•me  można  brać  tak  na  lekko,  tu  idzie  o  całą  egzystencyą... 

—  No,  już  nie  turbuj  się  ty  o  moje  egzystencyą  1  już  ja  sobie 
poradzę!  prowad:£  proces,  a  jak  przegrasz,  zapłacę. 

Na  te  słowa  adwokat  spojrzał  ze  zdziwieniem  na  pana  Nie- 
mirę,  jak  gdyby  go  się  chciał  spytać,  czy  pan  Demboróg  nie  ode- 
brał nagle  jakich  kapitałów,  o  których -by  on  jeszcze  nie  wiedział; 
ale  gdy  ten  za  całą  odpowiedi  ruszył  tylko  ramionami,  rzekł  zno- 
wu tamten: 

—  Nie  mogę  się  temu  dosyć  nadziwić,  panie  hrabio... 

—  Nie  możesz  się  nadziwić,  —  przerwał  mu  znowu  tamten 
porywczo,  —  źe  sobie  za  nic  mam  wasze  procesa  1  nie  możesz  się 
nadziwić,  że  drwię  sobie  z  adwokatów,  z  lichwiarzów  i  sądów!  nie 
możesz  się  nadziwić,  zkąd  nagle  wezmę  pióniędzy,  ja,  którego  ty 
jusz  masz  za  bankruta!  Otóż  wiódz  o  tśm,  że  kto  miał  tyle  i  ta- 
kich przodków,  jak  ich  tu  widzisz  na  ścianach,  ten  nie  zbankrutuje 
do  śmierci  1  a  chcesz  wiedzióć,  zkąd  wezmę  pióniędzy?...  —  to  mó- 
wiąc pan  Demboróg  podstąpił  pod  jeden  portret,  samotnie  w  je- 
dnej tafli  wiszący,  rzekł  z  przyciskiem:  — Patrz!  oto  ten  za  mnie 
jf.apłacil 
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Poczśm  nie  powiedziawszy  nawet  dobranoc,    otworzył   dnwi 
nagfle  i  wyszedł. 

Pozostali  spojrzeli  ze  zdziwieniem  na  siebie,  i  wziąwszy 
'W  milczeniu  jeden  świecznik  ze  stołu,  podeszli  pod  wskazany  por- 
tret i  poczęli  go  z  ciekawością  ogląda*;.  Było  to  malowidło  zwy- 
czajne; wielkie  płótno  oprawne  w  ciężkie  ramy  mosiężne.  Na  tóm 
płótnie  wyobrażony  był  rycerz  barczysty  i  silny,  cały  w  zbroi  że- 
laznśj,  z  lwią  skórą  zawieszoną  przez  plecy.  Twarz  jego  była 
ściągła,  cokolwiek  blada,  mocno  koścista  z  długą  brodą  i  sumia- 
stemi  wąsami.  W  jćj  wyrazie  można  było  czytać  odpowiadającą 
tamtym  wiekom  surowość  myśli,  osiadającą  zwykle  na  czołach 
ludzi  dojrzałych  i  doświadczonych.  Ale  t^ż  oprócz  tego  nic  tam 
więcój  nie  było.  Pan  Tadeusz  podniósł  świócznik  cokolwiek  wy- 
żćj,  szukając  koniecznie  czegoś  tam  jeszcze,  ale  trudno  już  było 
co  dojrzóć;  na  prawym  boku  tylko  u  góry  był  odmalowany  herb 
Demborogów  w  połączeniu  ze  Sasem,  a  pod  nim  napis:  Jan  Kanty 
•Demboróg,  kasztelan  halicki,  starosta  opinogórski,  sokolnicki,  bę- 
dziński,     1663. 

Przypatrujący  spojrzeli  jeszcze  raz  2  ciekawością  na  siebie  — 
w  milczeniu  rozeszli  się  na  noclegi. 
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w  kilka  dni  pot^m  o  popołudniowych  godzinach  siedział 
Amilkar  swoim  zwyczajem  w  ganku  i  nudził  się  najokropniśj.  Jego 
serce,  spustoszone  za  młodu  a  teraz  całkiem  przeżyte,  było  już 
tylko  kawałkiem  martwego  próchna,  które  jeżeli  mogło  jeszcze 
zabłysnąć,  to  tylko  w  ciemnościach.  W  dzień  było  ono  martwe 
i  głuche  i  nie  wiedziało,  co  ma  począć  ze  sobą:  a  cóż  dopióro 
w  dzień  taki,  w  którym  nie  było  terminu  do  odebrania  zkądeś 
świóźych  pieniędzy,  ani  widoku  blizkiego  wyjazdu  za  granicę,  an 
nadziei  dania  jakiegoś  balu  lub  wieczoru?  —  a  chociaż  może  był 
jaki  termin  oddawania  pieniędzy,  to  i  owo  zajęcie  w  domu,  ten 
i  ów  nieład  w  gospodarstwie,  to  cóż  to  go  miało  obchodzić? — czło- 
wiek- urodzony  tak  dobrze,  wychowany  tak  elegancko  i  stojący 
tak  w  towarzystwie  wysoko,  nie  będzie  przecież  zajmował  sobie 
głowy  tak  pospolitemi  rzeczami,  jak  pszenica  i  stajnia,  jak  żona 
i  córka,  jak  procesa  lub  2goła  Żydzi!  —  Dlatego  tóż  Amilkar,  po- 
ziówając  od  czasu  do  czasu,  wcale  nie  myślał  o  tych  wszystkich 
rzeczach  codziennych,  które  go  dotykały  tak  zblizka,  a  nad  któ- 
remi  może  kto  inny  na  jego  miejscu  byłby  sobie  głowę  łamał 
w  rozpaczy;  ale  przypatrując  się  tym  i  owym  partyom  swojego 
parku,  lustrował  wszystkie  z  tej^o  miejsca  przystępne  widoki  i  bia- 
dając niby  od  niechcenia  zgrabność  i  okrągłość  form  klombów,  no- 
tował solnie  w  pamięci,  źe  to  drzewko  należałoby  trochę  podkrze- 
sad,  tamto  wyrwać  z  korzeniem  a  gdzie  indziój  wcale  jeszcze  do- 
sadiić  jakiś  bzik  lub  jaśminek.  Pomiędzy  te  bziki  i  jaśminki,  które 
nazajutrz  rano  w  formie  projektów  do  dodatkowych  praw  ogro- 
dowych miały  się  wnieść  na  naradzie,    odbywanój  zwykle  z  ogrci^ 
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<lnikiem  Francuzem,    snuła   się    czasem    myśl    o  owój    dawno   już 
w  planie  gotowej  gloryetce   i  m  eniała  się  z  drugą    sobi^  podobną 
myślą  o  artezyjskiej  studni,    cc  wszystka  jednak,    jakby  duchy  na 
pianie  koguta,  znikało  przed  myślą  nową  i  genialną,    która  dawno 
już  w  jego  głowie  jawiła  się  w  mglistych  i  niewyraźnych  postaciach, 
a  która    wyobrażała  prześliczną  wllę  włoską    nad  Lago    di  Como, 
Demborog^,  myślał  on  sobie  w  skrytości,  jest  bezwątpienia  bardzo 
ładny  majątek,    ziemia  podolska,    lasy  amerykańskie,    łąki   angiel- 
skie, M^oda,  młyny,  zamek,  park,  pałac...  ale  cóż  to  z  tego  wszyst- 
kiego, kiedy  tu  strasznie  zimno?  Osiem  białych  i  czarnych  miesięcy 
co  roku,  a  ledwie  cztóry  zielonych!  czy  warto  tu  miód  ogród?   czy 
warto  go  pielęgnować?   a  gdyby   i  warto,    to  czyż  jest    dla  kogo? 
jest  tu  choć    jeden   znawca    pomiędzy   tymi  mieszkańcami?    jeden 
lord  zna   się   cokolwiek,    ale  i  z  niego    nie  wiele  pociechy,    bo  to 
także    niedobry    człowiek   w  swoim  sposobie.    I  dlacze^ói  tu  mie- 
szkać? dlaczegóż  tu  właśnie,  kiedy  są  kraje  ciepłe  i  piękne,  zarzu- 
cone najbujniejszemi  płodami  południowego  nieba,  zapełniane  ludźmi 
pełnemi  delikatnego  uczucia  i  elegancyi?  dlaczegóż  tu  mieszkać  ko- 
niecznie? przywiązanie  do  ziemi?   cha  cha  cha!  c'est  drolc    w  XIX 
wieku!  jak  robaki,  które  nie  mogą  żyć  gdzieindziej  jak  w  chrzanie! 
jak  białe  niedźwiedzie,    które  trzeba   zimną  wodą   poMwać,    kiedy 
siedzą  'w  Paryżu!  I  oni  mi  cóś  mówią  o  postępie,  o  oświacie,  ocy- 
wilizacyi....     Dzisiaj  nie  mogę,  to  rzecz  oczówista,    ale  kiedyś,  kie- 
dyś   nic  pewniejszego    nad  to,    że  wyprzedam    to  wszystko    i  wy- 
niosę się    z  tój  zachwalonój  ziemi,    miodem    i  mlókiem    płynącśj,,., 
dlaczegóż-bym  choć    na  starość    nie  miał    zrobić  tego,    co  najpro- 
ściejszy  dyktuje  rozum?  pałac  w  Wenecyi  na  zimę,  willa  nad  wło- 
skióm  jeziorem  na  lato  i  gotowe  kapitały  na  banku  angielskim,  to 
myślę  że  całkiem  inne  życie    jak  w  Demborogach!  —  I  nie  myślał 
o  tóm  Amilkar,  czyli  po  sprzedaniu  swego  i  ojcowskiego  majątku, 
zostanie  mu  tyle,  ażeby  miał  żyć  z  czego  w  Galicyi,    i  nie  myślał 
o  tćm  wszystkióm,    co  mogło  temu  jeszcze  stanąć    na  drodze,    ale 
natomiast  Wenecya  i  Włochy  w  coraz  żywszych  mu  się  przedsta- 
wiały kolorach,    willa  stała   gotowa  już  nad  jeziorem,    a  zachcenie 
jechania  tam  tak  go  poczęło    łechtać  nielitościwie,    że  już  przestał 
patrzćć  całkiem  na  klomby  swojego  parku  i  aż  się  porlriosit  z  nie- 
cierpliwości w  fotelu. 

Tymczasem  śród  tych  najpiękniejszych  myśli,  środkiem  naj- 
piękniejszego parku,  po  najpiękniój  zarysowanśj  i  wyżwirowanej 
drodze  do  pałacu  wiodącój,  turkotał  najszkaradniejszy  pod  słońcem 
wózek,  dwoma  chudemi  szkapami,  przez  obdartego  Żydziuka  powo- 
żonemi,  ciągniony  i  niemniój  szkaradne  dwa  na  sobie  subjekt^ 
wiozący.  Wózek  ten  zatrzymał  się  przy  ostatnim  klombie  prz^Ejd 
samym  pałacem,  a  goście,  wylazłszy  z  niego  i  obtrzepawszy  się 
z  słomek,  któremi  się  obrały  ich  suknie,  posunęli  wprost  ku  gan- 
kowi. Byli  oni  obadwa  po  francuzku  a  nawet  nie  bez  pewnej 
pretensyi  ubrani,   ale  zaraz  na  piórwszy  rzut  oka   można  było  po- 
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znać,  że  to  są  potomkowie  wybranego  narodu.  Ich  twarze  śdą- 
głe,  blade  i  delikatne,  nosy  zakrzywione,  ruszające  się  jak  na  sprę- 
żynach, oczy  biegające,  ciekawe,  pełne  chytrości  i  przebiegłością 
nie  pozwalały  wątpić  o  tśm  ich  pochodzeniu;  a  chociaż  ich  ubiory 
mogły  czyje  oko,  przyzwyczajone  widziść  Żydów  w  długich  żupa* 
nach  i  czapkach  sobolich,  obałamucić  na  chwilę,  toż  i  te  ubiory 
niebawem  musiały  tylko  potwierdzić  to  przekonanie,  bo  wszystko 
na  nich  od  stóp  aż  do  głowy  nie  było  tóm,  co  chciało  udawać; 
a  tylko  u  nich  oszukaństwo  jest  tak  wkorzenione,  że  kiedy  tylko 
mogą,  oszukują  nawet  i  sami  siebie. 

Obudzony  Amilkar  widokiem  tych  gości  ze  swoich  marzeń 
o  włoskióm  niebie,  dziwnie  się  grymaśnie  wykrzywił  i  zrobił  ruch 
taki,  jak  gdyby  nagle  chciał  im  zniknąć  z  przed  oczów,  jednakże 
przekonawszy  się  że  to  jest  niepodobnóm,  został  i  z  westchnieniem 
zawołała 

—  Jak  się  masz,  panie  Gruber! 

—  Witamy  pana  hrabiego,  —  odpowiedział  starszy  z  nich 
czystym  polskim  akcentem. 

—  Cóż  tam  słychać?  —  spytał  znowu  Amilkar,  ziśwając  przy- 
t4m  potężnie, 

—  Cóżby  mogło  być  słychać,  o  czśmby  pan  hrabia  nie 
wiedział?  Bióda,  głód,  nędza,  niómasz  kupna,  niómasz  sprzedaży^ 
niemasz  obiegu  pieniędzy..,.,  to  słychać  u  nas  w  całym  kraju. 

—  Proszę  ciebiel  -—  rzekł  na  to  hrabia,  —  taka  jest  bióda? 
trudne  do  uwierzenia,  —  Żydzi  spojrzeli  ze  zdziwieniem  po  sobie^ 
a  młodszy  rzekł  do  Amilkara: 

—  Pan  hrabia  nic  o  tóra  nie  wiś?  no  to  chwała  Bogu,  pewnie 
już  dzisiaj  nie  odjedziemy  z  niczóm,  jak  zwyczajnie. 

—  Jakto?  jakto?  —  spytał  Amilkar,  —  a  cóż,  to  wyście  może 
doprawdy  po  pióniądze  przyjechali? 

^  Panie  hrabio,  cóź  to  za  pytanie?  —  rzekł  na  to  młodszy, 
wszakżebyśmy  w  gościnę  nie  śmieli  przyjeżdżać. 

--  Ale    proszęż    was!  —  zawołał    na  to   Amilkar,  —  mówiłem 
wam  jaknaj  wy  raźni  ój  przed  miesiącem,  że  teraz  nie  mam  i  nie  ma- 
cie po  co  przyjeżdżać.     Czy  nie  szaleństwo    to,    żądać  .w^  czerwcu* 
od  szlachcica  pieniędzy? 

—  Pan  sobie  z  łaski  swojój  żartuje,  —  odezwał  się  znowu  star- 
szy, —  ale  my  się  na  żartach  nie  znamy.  Myśmy  panu  dali  piś- 
niądze  jeszcze  przed  półtora  rokiem,  na  Nowy  rok  termin  nam 
wyszedł,  od  tego  czasu  zbywasz  nas  pan  grzecznościami  i  żartami^ 
ale  my  t^m  żyć  nie  możemy*  Byliśmy  przed  miesiącem  u  pana, 
i  nie  dostawszy,  nic  jak  zwyczajnie,  powiedzieliśmy  panu,  że  czekać 
będziemy  jeszcze  miesiąc;  teraz  miesiąc  upłynął,  prosimy  o  pió- 
niądze- 

—  Jakto,  niceście  nie  dostali!  —  zawołał  na  to  Amilkar,  — 
a  toż  nie  dałem  wam  nowego  wekslu  na  procent?  nie  zrobiło  się 
'uż  z  ośmiu  tysięcy  trzynaście?  obdzióracie  mnie,  rabujecie,  jfeszcze 

Digitized  by  VJł^-^VJV  IV^ 

i  


WNUCZĘTA-  145 

mnie   najeżdżacie    ledwie    że  nie  codziennie!     Chcecie,  to  się  obra- 
chuję,  procent  dopiszę,  ale  piśniędzy  nie  dam. 

—  A  cóż  nam  z  tych  obrachunków?  —  odpowiedział  mu  star* 
szy,  —  cóż  nam  z  tych  wekslów?  My  ich  nie  ugryziemy,  kiedy  nam 
głód  dokuczy,  ani  nakarmimy  niemi  naszych  żon  i  dzieci.  Do- 
syć t^j  pisaniny,  wzięłeś  pan  od  nas  piśniądze,  pióniądze  nam 
oddaj! 

—  Mój  kochany,  —  rzekł  z  kolei  Amilkar,  —  mówisz,  tak  jak* 
byś  był  w  karczmie,  przedewszystkióm  trzeba  ci  wiedzióć*  gdzie 
jesteś. 

—  Gdzie  ja  jestem!  —  krzyknął  na  to  Żyd  rozdrażniony »  — 
albo  ja  wiem,  gdzie  ja  jestem!  ja  jestem  tam,  gdzie  rai  zabrano 
moje  piśniądze,  gdzie  mnie  zrabowano,  obdarto!  A  nie  chcesz  pan, 
ażeby  się  sprawowano  nieprzyzwoicie  w  domu  pańskim,  to  pan 
z  ludimi  obchodź  się  przyzwoicie! 

—  No  milcz  już,  proszę  ciebie.... 

-  Co  milcz!  co  to  milcz!  to  pan  nam  grosz  nasz  zabrałeś^ 
fortunę  nasze  zadławiłeś,  krew  nasze  wypiłeś,  a  teraz  milczecf  nam 
każesz! 

Takiemi  wykrzyknikami,  które  się  rozlegały  prawie  pc^  całym 
parku  i  pałacu,  skonfundowany  Amilkar,  zerwał  się  z  fotelu  i  wbiegt 
do  sieni....  a  w  sieni  stała  Kamilla,  wystraszona  i  blada  jak  śmierć, 
i  łzami  zalana.  Amilkar  spojrzał  na  nią,  zmieszał  się,  rzeki  j^j:  — 
Idz  moje  dziecko  do  siebie;  —  i  wbiegł  prędko  do  swego  gabinidtu. 
Za  nim  "wpadli  tam  czómprędzój  obadwa  Żydzi,  a  za  nimi  wpadł 
jeszcze  śmióch  szatański,  szyderczy,  stojącego  w  kącie  i  przypa* 
trującego  się  temu  wszystkiemu  Drabika. 

—  No  cóż  pan  myślisz?  co  pan  myślisz!  —  wolał  do  Aniiikara 
w  gabinecie  starszy  z  tych  gości,  —  uciec  przed  nami,  —  zamknąć 
się,  a  my  niech  z  głodu  pomrzemy?  co? 

—  Dajcie  mi  pokój  —  rzekł  pomieszany  Amilkar,  — ja  juz  nte 
wiem  co  myślść. 

—  Nu!  on  już  teraz  nawet  nie  wió  co  myślóó!  —  zawołał 
z  ironią  starszy  brat  do  młodszego,  —  tak  najlepiój!  nic  me  my- 
ślśó,  nic  nie  robić  i  czekać,  póki  znowu  się  taki  Żyd  głupi  nie  trafi, 
który  mu  da  piśniądze.  Masz  przy  sobie  sygara?  zapalmy  sobie 
i  siądźmy,  dlaczego  mamy  stać  za  nasze  piśniądze? 

To  rzekłszy,  powy  doby  wali  sygara  z  kieszeni  i  napełniwszy 
odrazu  całą  izbę  zabijającym  dymem,  porozsiadali  się  na  mit^kkich 
fotelach,  uśmióchając  się  do  siebie  z  ironią,  ale  i  nie  bez  radości, 
bo  nićmasz  nic  pożądliwszego  dla  wszelkiego  rodzaju  motłochu,  jak 
deptać  po  głowach  wystających  z  jakichbądikolwiek  powodów  nad 
ogół.  Na  taką  swawolę  Amilkar  zrazu  patrzył  li  ze  zdziuieniem, 
ale  po  chwili  przecież  się  zdobył  na  uczucie  własnój  godności  i  za- 
wołał groźnie: 

—  A  to  co  jest  takiego!  precz,  precz  ztąd... 

—  Co!  krzyknął  na  to  jeden  z  nich,  —  precz!    a  kogo  to  pan 
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wypędzasz?  na  kogo  to  pan  się  oburzasz?  na  tych,  którzy  pana 
iywią  i  karmią,  którzy  pana  wyciągają  z  wszelkich  kłopotów,  któ- 
rzy ostatni  grosz  swój  oddają  panu,  ażebyś  miał  za  co  hulać,  pić 
wino  szampańskie  i  zjadać  ostrygi!  to  pan  nas  wypędzasz,  a  gdzie 
są  nasze  piśniądze?  to  się  pan  oburzasz  na  nas,  żeśmy  tu  siedli  na 
krzesłach,  które  są  nasze  i  które  zabierzemy  sobie  jutro,  jeżeli  ze- 
chcemy? Nie  żartuj  pan  z  nami  i  wiódz  o  tóm,  że  ci  ztąd  nie  ustą- 
pimy, póki  nam  nie  wypłacisz  do  grosza,  co  nam  się  należy!  Dosyć 
tego  czekania! 

—  A  to  chyba  duszę  weźmiecie  ze  mnie!  —  zawołał  osłupiały 
Amilkar, 

—  Duszę!  —  krzyknął  mu  w  oczy  starszy,  iskrząc  szatań- 
skim wzrokiem,  —  duszę  weźmiemy  za  nasze  krew,  za  nasze  krwa 

wo  zapracowane  p*óniądze!  duszę  weźmiemy  a  ciało  oddamy  na 
wstyd  i  urąganie  całego  świat;a  i  na  hańbę  na  wieki  wieków. 

—  Ale  zmiłujcie  się,  kiedy  ja  teraz  oddać  nie  mogę. 

—  A  cóż  nam  do  tego,  —  wołał  dalćj  wściekający  się  wie- 
rzyciel, —  brać  pan  mogłeś!  a  potom  bale  pan  dawać  możesz,  za- 
stawiać stoły  pasztetami,  truflami,  zagranicznemi  winami,  a  nam 
pan  oddać  nie  możesz?  a  co  to  takiego!  a  pióniądze  od  ojca 
pan  brać  możesz?  he?  a  cóż  to?  nie  wzięteś  pan  teraz  znowu 
dziesięciu  tysięcy?  gdzież  one  są?  o  mój  panie!  kiedy  pan  pićniądze 
masz  i  nie  oddajesz,  to  my  się  inaczój  do  pana  weźmiemy! 

~  Co  to  jest  takiej^o?  —  wołał  przed  siebie  Amilkar,  —  słowo 
daję,  ja  tego  nie  pojmuję.  Jak  długo  żyję,  jeszcze  mi  się  nic  po- 
dobnego nje  wydarzyło. 

—  Nie  wydarzyło  się  dotąd,  póki  pan  miałeś  czóm  płacid,  ale 
teraz  co  dzień  się  już  zdarzać  będzie!  A  co  to  pan  myślisz,  że  my 
nie  wMemy,  że  pan  dzisiaj  masz  więcój  długów  niżeli  wart  cały 
majątek?  coś  pan  winien  we  Lwowie,  co  po  miasteczkach!  a  ofi- 
cyaliści  nie  płaceni  od  kilku  lat,  służba  na  kredyt,  korzenie,  spe- 
cyały  na  kredyt!  a  czem  pan  to  wszystko  popłacisz?  A  majątek 
ojca  czy  także  nie  zadłużony,  a  przez  pana  wymówili  mu  teraz 
kapitał?  he?  to  my  tego  niewiemy?  he? 

—  Co  to  jest  takiego,  ja  nie  pojmuję! 

—  On  nie  pojmuje!  on  nie  pomuje!  a  ja  panu  powiadam,  że 
to  dopióro  początek.  My  ani  krokiem  się  ztąd  nie  ruszymy,  póki 
nas  pan  nie  zapłacisz;  a  jak  nas  pan  nie  zapłacisz,  to  tu  sprowa- 
dź! i  my  żony  nasze  i  dzieci  nasze  i  usiądzimy  panu  na  karku,  ażebyś 
nas  żywił,  kiedyś  nam  pozabierał  majątki.  A  jeżeli  i  to  nie  po- 
może, to  sprowadzimy  panu  jeszcze  stu  Żydów  i  jeszcze  dwieście, 
którzy  nam  swoje  pooddawali  pieniądze,  i  obsiądziemy  pana  jak 
kruki  i  nie  ustąpimy  mu,  póki  nas  nie  zapłacisz,  albo  razem  z  nami 
tu  z  głodu  nie  umrzesz!  tak! 

—  Al  teraz    to  już  pojmuje,    jakie   Chrystus    musiał    cierpieć 
męczarnie,  kiedy  się  dostał    w  ręce  waszych  pradziadów!  —  woła 
Amilkar    i  chodząc  chwiejącym   krokiem    po  gabinecie,    był  blady 
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jak  trup  i  drżał  cały  od  wstydu  i  gniewu,    od    zgryzoty   i    umar 
twienia.  A  dyalog  ten,  na  taki  tór  wprowadzony,  trwał  ciągle  i  za 
każdym  kwadransem  rósł  w  coraz  nowe  grubiaństwa  i  najdotkliw- 
sze groźby  i  szyderstwa.    I  nie  było  ani  nadziei  pozbycia  się  tych 
zgłodniałych  krwi  chrześciańskiśj  poganów. 

A  wtćm    swojemi  ulubionemi  anglikami   i   kabryoletem  zaje 
chał  Edward   przed   ganek.     W  ganku  stał  w  tój    chwili   Drabik 
i  radosnym  uśmiechem  nowego  gościa  powitał. 

—  A  co?  są  Żydzi?  —  zapytał  Edward. 

—  Są,  są,  —  odpowiedział  nauczyciel,  —  w  sam  czas'eś  przy- 
jechał. 

—  A  męczą  go  dobrze? 

—  A!...  jeżeli  dotąd  nie  wierzył  w  piekło,  to  teraz  uwierzy, 

—  Nol  więc  ja  idę. 

—  Idi  prędko,  bo  Amilkarowa  wybiegnie  i  zaprosi  cię  do 
siebie,  ażebyś  nie  widział  tego  pasztetu. 

Edward  tóż  przebiegł  sień  prędko  i  wziąwszy  lekko  za  klamkę, 
wszedł  spokojnie  do  gabinetu,  Ale  obaczywszy  Żydów  rozkłada- 
jących się  na  fotelach,  dymiących  tytuń  i  nadto  jeszcze  hałasują- 
cych, nie  witał  się  już  z  Amilkarem,  tylko  zawołał  do  nich : 

—  A  to  co  jest  takiego? 

Na  widok  Edwarda ,  Żydzi  pozrywali  się  prędko  z  swych  sie- 
dzeń i  pochowawszy  spiesznie  cygara  za  siebie,  stanęli  z  uszano- 
waniem jakby  w  obec  rabina,  albo  i  w  obec  szlachcica,  ale  takiego, 
któren  od  nich  nie  pożycza,  albo  jeżeli  pożycza,  na  termin  oddaje. 
Arailkar  zaś,  sam  nie  wiedząc  co  robić  ze  sobą,  czy  wstydzić  się 
hańby,  czy  cieszyć  się,  że  się  ktoś  pojawił,  stał  chwilkę  pomie- 
szany, jednakże  prędko  się  zebrał  i  odpowiedział  za  Żydów: 

—  Widzisz  pan,  otóż  tak  sobie  poczynają  dziś  z  nami  ci,  któ- 
rzy z  nas  żyją. 

—  A I  panie  Gruber,  —  rzekł  na  to  Edward  do  starszego 
z  tych  gości,  —  nie  spodziówałem  się  tego  po  tobie.  Jeżeli  ci  hrabia 
coś  winien,  to  możesz  być  pewnym  że  święcie  zapłaci. 

—  Co  to  zapłaci?  jakto  zapłaci?  —  zaczął  po  swojemu  pan 
Gruber,  —  kiedy  ja  już  czekam  pół  roku  i  jeszczem  się  ani  grosza 
nie  doczekał? 

—  Ale  jakżeż  ty  chcesz ,  mój  kochany,  —  rzekł  na  to  Amil- 
kar,  —  o  wiośnie  odbiórać  od  kogoś  piśniądze?  no  proszęż  pana 
Edwarda,  powiódz  sam,  czy  jest  w  tóm  sens  jaki? 

—  Ale  naturalnie...  skądżeż?...  —  mówił  pan  Edward. 

—  Co  to  sensl  jakto  sens!  —  wołał  Zyd,  —  mój  termin  upły- 
nął jeszcze  na  Nowy  rok,  ja  czekam  do  czerwca,  dalój  już  czekać 
nie  będęl  —  i  siadł  z  temi  słowy  na  sofę. 

—  No  mój  kochany,  —  rzekł  na  to  pan  Edward,  biorąc  go 
za  klapę  od  surduta  i  podnosząc  do  góry,  —  umiśj  się  zachować 
przyzwoicie,  jeżeli  nie  chcesz  abyś  za  drzwi  wyleciał. 
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—  Za  drzwi!  aj  waj!  zaraz  za  drzwi!  jak  tó  można  wyrzucać 
takiego  za  drzwi,  któremu  się  należą  piśniądze? 

—  Dlaczegóż  nie  chcesz  czekać, — spytał  Edward, — kiedy  hra- 
bia obiecuje  ci  oddać? 

—  Czekać?  ja  nie  chcę  czekać!  moje  pióniądze  niepewne... 

—  Ale  jakżeż  nie  pewne?  —  odezwał  się  Amilkar,  —  kiedy  d 
powiadam  wyraźnie,  że  oddam  w  jesieni? 

—  Co  mi  pan  gadasz  takie  rzeczy!  —  zawołał  Żyd,  —  minęło 
lato,  minie  tak  samo  i  jesień... 

—  Ale  proszę  cię,  panie  Gruber,  —  rzekł  znowu  Edward. 

—  Co  jaśnie  pan  się  mieszasz  w  cudze  sprawy!  —  zawołał 
Żyd,  — jaśnie  pan  nie  byłeś   przy   pożyczeniu,    to  nie  odzywaj  się 

dzisiaj...  i  usiadł  znowu. 

I  znowu  Edward  go  podniósł  za  klapę,  ale  teraz  odwrócił 
się  już  do  Amilkara  i  spytał: 

—  Wieleż  to  tego  wszystkiego? 

—  Trzynaście  tysięcy. 

—  Trzynaście  tysięcy!  —  zawołał  Edward ,  —  i  o  to  takie 
sceny  wyrabiać  takiemu  panu,  któren  ma  tyle  wsi!  Si  vous  per- 
mettez,,  »xon  comte,  je  les  payerai,  ces  brjgans-li,  et  vous  me  ren- 
drez  cette  somme  w  jesieni,  w  zimie,  a  zresztą...  choćby  nawet  na 
wiosnę. 

—  Pan  mi  chcesz  taką  grzeczność  wyświadczyć,  —  bąknął 
Amilkar,  —  prawdziwie...  że... 

—  Obowiązek  sąsiedzki,  nic  więcój, — odpowiedział  Edward,— 
któren  dla  mnie  prawdziwą  jest  przyjemnością;  —  a  obróciwsz)' 
się  do  Żyda: 

—  No,  więc  jedz  aspan  do  mnie  i  zatrzymaj  się  tam  do  wie- 
czora, ja  przed  wieczorem  powrócę  i  tę  sumę  zapłacę. 

—  Aj  waj!  —  zawołał  Żyd,  nie  dając  niby  wiary  tym  sło- 
wom,—  jaśnie  pan  zapłaci  trzynaście  tysięcy. 

—  Zapłacę,  bądź  zdrów,  —  odpowiedział  Edward,  i  powypy- 
chał lekko  obudwóch  Żydów  do  sieni. 

Obaczywszy  się  sam  na  sam  Amilkar  z  Edwardem,  dzięko- 
wał mu  jeszcze  po  kilkakroć  za  wyświadczoną  sobie  grzeczno^, 
potom  unosząc  się  w  pochwałach  jego  szlachetnego  postępku,  na- 
rzekał cokolwiek  na  samolubstwo  szlachty  teraźniejszego  wieku 
i  na  coraz  wzrastającą  pomiędzy  nimi  obojętność  na  losy  swoicli 
współbraci,  i  temu  przypisywał  głównie  materyalny  upadek  dzi- 
siejszych arystokratycznych  familij,  a  nakoniec  począł  szeroko 
i  długo  rozprawiać  o  swoim  majątku,  o  swoich  nadziejach,  a  na- 
wet i  o  tych  pięknych  planach,  które  przed  godziną  marzył  sobie 
na  ganku.  Na  te  brednie,  nie  mogące  mićć  żadnój  rzeczywistej 
podstawy,  Edward  uśmiechał  się  tylko  kryjomo,  bo  wiedział  to 
z  dawna,  że  im  w  większych  kto  długach,  tóm  usilniśj  się  stara 
ukrywać  położenie  swoje  przed  światem  i  tóm  ogromniejsze  kłam- 
stwa puszcza  w  świat  o  swojój  fortunie,  ale  nie  przeczył  nic  Amil- 
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karowi,  bo  tak  mu  kazał  jego  interes  a  zresztą  sama   przyzwoi. 
tośd. 

Tymczasem,  kiedy  ta  hałaśliwa  żydowska  scena  odbywała 
się  w  gabinecie  Ąmilkara,  całkiem  co  innego  się  działo  w  sSaloniku 
hrabiny.  Tam  siedziała  Kamilla  na  małśj  kanapce  w  kąciku  i  trzy- 
mając obydwiema  rękami  chustkę  łzami  zwilżoną  przed  oczyma, 
całą  twarz  nią  zakryła.  Spojrzawszy  na  nią,  zdawało  s\ę  uidzićc 
rozpacz  uosobioną,  tak  jćj  ręce  były  konwulsyjnie  złamane  i  tak 
C5ła  postać  jśj  drżała.  Ujćj  kolan  na  nagićj  posadzce  klęczała 
Munia,  i  jśj  oczy  były  także  łzami  zalane,  i  jśj  twarz  także  wy- 
bladła,  a  na  niśj  prócz  wyrazu  głębokićj  boleści  jeszczt;  wyraz 
niewymownego  przestrachu zdawało  się,  jak  gdyby  .się  oba- 
wiała, ażeby  ci  straszni  Żydzi ,  zabićrając  wszystko,  i  jćj  także  nie 
zabrali  ze  sobą.  Nie  obawiała  się  tego  zapewne  jćj  matka,  ale 
kiedy  odjęła  na  chwilę  chustkę  od  oczu,  to  i  na  niój  pokazywał 
się  przestrach,  z  którym  tuląc  do  siebie  obejmującą  jój  kolana  có- 
reczkę, za  każdym  głośniejszym  hałasem  Żydów,  który  aż  tutaj 
dochodził,  coraz  bliżój  się  do  niój  przysuwała. 

—  Ach!  Boże,  Boże!  —  wołała  Munia,  podnosząc  załzawione 
oczęta  swoje  do  matki,  —  czy  już  nióma  na  to  żadnego  ratunku.., 

—  A  czyż  ja  wiem,  moje  dziecko,  —  odpowiadała  na  to  tka- 
jąc Kamilla,  —  czy  ja  wiem  choć  cokolwiek  o  intieresach  ojcow- 
skich? 

—  To  już  jakkolwiek-bądź  jest ,  —  mówiła  dalój  Munia  tamu- 
jąc płacz  swój  ile  możności,  —  toż  tak  tego  zostawić  nie  można. 
Mamo,- dajmy  wszystko  co  mamy,  Żydzi  i  tak  klejnotami  liandlują, 
wykupmy  ojca  od  tój  napaści!  Ja  dam  wszystko  i  kolczyki,  i  bra- 
sletki  i  te  perełki  nawet  oddam,  które  mi  papa  darował  w  wi^^ilią 
recepcyi.  » 

—  Ach!  moje  dziecko,  kiedy  to  wszystko  nie  wystarczylo-by 
na  spłacenie  tych  długów! 

—  To  dajmy  i  meble  nasze,  i  suknie  nasze,  —  wołała  Munia 
z  zapałem,  i  srebra,  i  powozy,  i  zostańmy  w  ubóstwie,  byleby  nam 
ojca  tak  nie  hańbiono! 

—  I  to  wszystko  nie  wystarczyłoby  jeszcze. 

—  I  to  wszystko  nie  wystarczyło-by  jeszcze!  —  powtórzyła 
Munia  z  boleścią,  —  o  Boże,  Boże!  jak  my  jesteśmy  ubodzy! 

Na  ten  rozdzierający  serce  wykrzyknik  swego  dziecka,  Ka- 
milla prawie  w  głośny  płacz  wybuchnęla,  ręce  jój  mocniej  drź<^ć 
zaczęły,  chustka  jój  coraz  głębiój  wciskała  się  w  oczy,  jęk  jakiś 
głęboki,  powtarzający  się  szybko  jak  bicie  zegara,  począł  wydoby- 
wać się  z  piersi,  a  po  konwulsyjnych  drganiach  całego  ciała,  od- 
powiadających w  takt  temu  głosowi,  można  się  było  domyśl  ód,  że 
ją  jakieś  spazmatyczne  objęły  boleści.  Munia,  nie  widząc  tego 
wszystkiego  i  sama  coraz  obfitszemi  zalewając  się  łzami,  coraz  sil- 
niej ściskała  matki  kolana,  mówiąc  łkającym  głosem: 

—  O  Boże,    Boże!   <:zemuż   ojciec  ten  bal  dawał,  kie4y  miat 
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dlug  do  spłacenia!  achl  żeby  choć  dziadek  teraz  przyjechał!..  Mamo! 
poszlijmy  prędko  po  dziadka!... 

Z  tych  różnych,  ciągle  przez  Munię  wymyślanych  środków 
ratunku,  widad  było,  że  w  tój  młodziutkiśj  dziewczynce  daleko 
więcej  było  energii  i  przytomności,  niżeli  w  matce,  która  łkając 
coraz  głośniśj  od  spazmatycznego  cierpienia,  odchodziła  prawie  cd 
zmysłów,  ale  kiedy  Munia  wyczerpała  już  wszystkie  środki  mo- 
gące jój  wpaść  na  myśl,  i  żaden  z  nich  nie  obiecywał  ratunku, 
zwolna  ucichł  całkiem  ten  bolesny  dyalog,  a  obydwie  kobićty, 
objąwszy  się  w  konwulsyjne  uściski,  uformowały  niemą  lecz  nie- 
ninidj  przeto  wymowną  grupę,  która  uwięziwszy  w  sobie  najwyż- 
szą boleść  ziemską ,  skamieniałą  w  rozpaczy,  żywo  przypomninała 
nieśmiertelny  posąg  Laokoona. 

A  wtśm  drzwi  się  otworzyły  z  łoskotem  i  nagle  wpadł  Dra- 
bik do  salonu.  Na  ten  odgłos  niespodziewany  obydwie  kobiety 
nowym  zadrżały  przestrachem,  co  dostrzegłszy,  wchodzący  pny« 
stąpił  do  nich  na  palcach  i  rzekł  głosem  pewnym  nieprzyje- 
mnym ,  którego  nawet  przy  kobiótach  i  w  chwilach  wesołości  zla- 
godziiJ  nie  umiał: 

—  Przepraszam  panią  hrabinę,  że  wchodzę  tu  nieproszony^ 
ale  wchodzę  za  to  z  dobrą  nowiną. 

—  Achl  cóż  się  tam  stało?  —  spytała  Kamilla,  kryjąc  oczy 
swoje  od  wstydu  za  męża. 

—  Żydzi  już  odjechali,  zapłaceni  są  co  do  grosza,  —  odpo- 
wiedział profesor. 

—  Achl  chwałaż  ci  Panie!  —  zawołała  na  to  z  radością  Mu- 
nia, ale  pani  Amilkarowa  spytała  z  niedowierzaniem : 

—  Zkąd-źe  mój  mąż  dostał  tak  niespodzićwanie  pióniędzy? 
^  Edward  za  niego  zapłacił,  —  odpowiedział  Drabik. 

—  Pan  Edward !  —  zawołała  Munia  z  radością ,  —  ach !  jakii 
to  dobry  pan  Edward!  jakże  ja  lubić  będę  pana  Edwarda!  — ale 
w  tymże  momencie-  Kamilla  zbladła  jeszcze  l>ardziój,  wstrzęsJa  się 
jakby  od  przestrachu  lub  obrzydzenia  i  załamawszy  ręce,  za- 
wołała 

—  Edward?  o  Boże! 

Drabik  uważał  pilnie  te  obadwa  tak  różne  od  siebie  wraże- 
nia, które  jego  wiadomość  na  tych  obudwóch  kobiótach  uczyniła, 
bo  zapewne  tylko  poto  tu  przyszedł,  a  rzuciwszy  jeszcze  raz 
okiem  na  Munię,  która  nieposiadając  się  z  radości  już  łzy  ociórała 
i  na  Kamillę,  która  z  głową  smutnie  zwieszoną  już  stała  przy  oknie,— 
wyszedł  Tymczasem  Munia,  nie  mogąc  pojąć  tego,  dlaczego  matka 
smuci  się  właśnie  wiadomością,  która  jój  tak  upragnioną  sprawiła  ucie- 
xhę,  poczęła  dopytywać  się  o  to,  ale  matka  zbywała  ją  tylko  ogólni- 
kami, które  nretylko  że  jój  zaspokoić  nie  mogły,  ale  zawiórały  nawet 
w  sobie  ccś  dziwnie  dla  riiój  tajemniczego.  Ciekawość  kobióca,  oso- 
bliwie w  wypadkach  takich,  gdzie  idzie  o  ich  własne  osoby,  prze- 
nosi wszystkie  najognistsze  namiętności  męzkie,  dlatego  też  i  Mu- 
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nia  nie  dała  się  tak  łatwo  odprawić  i  nalegała  na  matkę  poty, 
l^óki  nie  odebrała  odpowiedzi  wyraznśj:  że  jest  jeszcze  w  wieku 
takim,  w  którym  niekoniecznie  wszystko  wiedziść  powinna,  Ma- 
nia jednak,  pasowana  już  po  wszelkiśj  formie  za  pannę  dorosłą, 
nie  zgadzała  się  z  matką  w  tym  względzie,  a  chociaż  posłuszeństwo 
i  przywiązanie  ku  matce  nie  pozwalały  jśj  dalszych  zapytań,  toi 
jednak  rozumiała  tak,  że  odgadywać  swoim  własnym  dowcipem 
to,  czego  jśj  nie  chcą  powiedziść,  zawsze  jeszcze  niewzbronno*  Dla- 
tego tśź  usiadła  ona  sobie  milczkiem  w  kąciku  i  poczęła  my^lśd 
z  natężeniem  nad  tą  zagadką.  I  wywołała  ona  przed  swoje  wy- 
obraźnię Edwarda  i  oglądała  go  po  kolei  we  wszystkich  po/)  cyach, 
w  jakich  go  kiedykolwiek  widziała.  Przypomniała  sobie  jego  \\^sz3'sr- 
kie  grzeczności,  jego  zwycięztwo  nad  Lolem  na  ostatniej  recepcyi, 
jego  nienawiść  dla  Lola  a  nienawiść  pana  Demboroga  dla  nieg^o. 
1  już  jój  się  zaczęło  coś  snuć  po  jśj  świeżym  i  dobrą  f jamięcią 
uposażonym  umyśle,  i  byłaby  pewnie  już  niebawem  wpadła  na 
trop  odpowiedni.,.,  ale  wtśm  wszedł  służący  Amilkara  z  zapyta* 
niem,  czy  pani  przyjmuje  go  z  panem  Edwardem?  —  Ale  Kamilla 
odpowiedziała  bez  namysłu: 

—  Przeproś  panów,  jestem  dzisiaj  cierpiącą. 

Służący  wyszedł,  ale  po  chw;ili  znów  wrócił,  mówiąc  źe  pan 
prosi  koniecznie. 

—  Nie  mogę  przyjąć  nikogo,—  odpowiedziała  stanowczo  i  z  pe- 
wnśm  oburzeniem  Kamilla,  —  jestem  słabą. 

Ale  trzeci  raz  zamiast  służącego  wszedł  sam  już  Amilkar. 

—  Dlaczegóż  nie  chcecie  nas  przyjąć?  —  zapytał  on  dosyć 
niegrzecznie,  —  przecież  należało  się  domyślóć,  że  mi  to  jest  po* 
trzebne,  kiedy  przysłałem  powtórnie. 

—  Popatrz  na  mnie,  —  odpowiedziała  na  to  z  łagodnym 
wyrzutem  Kamilla,  —  i  powiśdz  sam,  czy  mogę  się  tak  komu  po- 
kazać. 

—  Ej!  bo  was  obchodzi  to,  —  rzekł  z  niechęcią  mąż,  który 
jakąś  dziwną  miał  tutaj  odwagę,  —  co  do  was  nie  należy.  Łzy 
jeszcze  się  na  nic  nie  zdały  nikomu.  No,  obetrzyj  sobie  twarz 
i  czekajcie  nas  tutaj.  i 

—  Amilkarzel  — ;  zawołała  z  nowemi  łzami  Kamilla,  ale  Amil- 
kar  już  był  za  drzwiami. 

W  kwadrans  potśm,  przez  któren  Amilkar  zapewne  Jeszcze 
dlatego  zatrzymał  u  siebie  swojego  gościa,  ażeby  dać  dosyć  czasu 
kobićtom  do  zatarcia  śladów  jeszcze  nie  całkiem  wypłakanej  bo- 
leści, weszli  obadwa  goście  do  salonu.  Amilkarowa  siedziała  już 
na  kanapie,  a  chociaż  nie  było  już  znać  łez  na  jój  twarzy,  jednak 
była  ona  bladą  i  tak  widocznie  zmęczoną,  że  wyglądała  jak  po- 
kutnica przywiązana  za  karę  do  niemiłego  jój  miejsca*  Na  jej 
córce  nie  było  znać  tego  przymusu,  a  piękną  jój  twarzyczkę  okry- 
wały jój  zwyczajne  rumieńce,  ale  jednakże  w  tćj  twarzy  można 
było  czytać  wyrainie  jakąś  nif^spokojność  wewnętrzną  i  niby  oba- 
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wę,  która  wszakże  chwilami  cała  gromadziła  się'  w  oczach  i  1*7- 
glądała  jak  prosta  ciekawość.  Munia  zapewne  miała  nadzieję  teraz 
za  jednśm  na  Edwarda  spojrzeniem  odgadnąć  całą  tak  ją  zajmu- 
jącą zagadkę. 

Edward  w  jednśm  mgnieniu  oka  rozpoznał  usposobienie  Ka- 
milli dla  siebie  i  do  niego  zastosował  swoje  dzisiejszą  rolę.  Był 
on  tóż  przez  cały  czćis  tak  uprzedzająco  grzecznym  dla  nićj  i  ta* 
kim  swoje  każde  słowo  cechował  dla  niśj  szacunkiem,  że  nareszcie 
i  Kamilla  nie  mogła  się  utrzymać  w  przedsięwziętej  naprzód  zimnej 
dla  niego  obojętności  —  i  po  pół  godzinie  była  już  taką  jak  zwykle. 
Doprowadziwszy  do  tego  i  nabrawszy  już  lepszój  nadziei  a  ztąd 
i  swobodniejszej  wymowy,  zaczął  on  wszelkiemi  siłami  pracować 
na  tój  drodze  i  dalśj,  a  chociaż  pomimo  najbieglejszój  zręczności 
w  prowadzeniu  konwersacyi,  nie  mógł  doprowadzić  do  teg-o,  ażeby 
mu  Kamilla  otwarcie  wypowiedziała  wdzięczność  za  wyratowanie 
męża  z  tak  przykrych  kłopotów,  o  co  mu  głównie  na  teraz  cho- 
dziło; toż  jednak  udało  mu  się  przynajmniśj  tyle,  że  wprowadziw- 
szy rzecz  o  dzisiejszych  materyalnych  stosunkach,  o  upadaniu  for- 
tun szlacheckich  .i  kamiennym  egoizmie  sąsiadów,  utrzymywał  ją 
tak  długo,  póki  przez  dalekie  ale  dosyć  wyraźne  okróślenia  nie 
upewnił  Kamilli,  że  się  niema  wcale  czego  zastraszać  terainiejszym 
stanem  mężowskiego  mnjątku,  że  to  jest  stan  tylko  chwilowy, 
przemijający,  że  jeden  rok  urodzajny  wszystkie  dzisiejsze  niedo- 
statki pokryje  i  że  tymczasem  on  każdój  chwili  jest  gotów,  choćby 
nawet  z  nadwerężeniem  swych  własnych  interesów,  Amilkarowi 
pomódz  stanowczo  i  bez  żadnój  za  to  pretensyi.  I  tak  on  to  mó- 
wił gładko,  tak  szczórze,  z  takim  jawnym  pozorem  najczyściejszych 
do  tego  pobudek,  a  Amilkarowa  tak  coraz  więcój  wiary  przywią- 
zywała do  jego  mowy,  że  dumny  kiedyindziój  pan  Edward,  nie 
wahał  się  nawet  wypowiedzióć  otwarcie,  iż  nie  przeniósłby  tego 
żadną  miarą  na  sobie,  ażeby  familia  ta,  z  którśj  jego  ojcowie  po- 
wstali na  nogi,  w  jego  oczach  upadła. 

Takie  nakoniec  zapewnienie  usłyszawszy,  Kamilla  nie  miała 
już  tyle  mocy  nad  sobą,  ażeby  się  oprzóć  wylewowi  swojego  serca, 
a  lubo  nieskazitelnie  dotąd  zachowana  ambicya  nie  pozwalała  j6j 
przyznawać  się  otwarcie  do  wdzięczności  za  materyalny  ratunek, 
które-to  przyznanie  nawet  na  teraz  miało-by  postać  tylko  prostej 
prośby  na  przyszłość,  jednakże  powiedziała  kilka  zdań  takich 
o  slachetności  niezepsutego  serca  i  o  rzadkich  dziś  cnotach  oby- 
watelskich, że  Edward  aż  głowę  podniósł  wyżój  o  dwa  cale,  niż 
nosił  ją  zwykle,  i  tak  zwycięzkim  wzrokiem  powiódł  dokoła,  jak 
gdyby  zdobył  połowę  świata. 

Munia  słuchała  tśj  całśj  rozmowy  z  wielką  uwagą,  ale  po- 
nieważ ona  ciągle  stała  na  tśj  drodze,  która  ją  wedle  jój  mniema- 
nia miała  zaprowadzić  do  odgadnienia  jój  zagadki  i  miała  już  nie- 
które wynalezione  światełka,  pod  którycłi  promieniami  patrzyła  na 
wszystko,  co  odtąd  słyszała,  więc  i  te  wiadomości  przedstawiły  jśj 
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się  W  całkiem  innśm  świetle  niż  matce  i  zapisane  zostały  w  pa- 
mięci do  czarnśj  książki,  w  którćj  znajdowały  się  wszystkie  podej- 
rzenia względem  Edwarda. 

Pod  koniec  tśj  improwizowanój   dziś  przez  Edwarda  koniedyi 
nadeszła  panna  Flora.    Na  widok  takićj  georginii,   z  końcem  listo- 
pada jeszcze  wszelkiemi  siłami  kwitnąć  usiłującej,  na  widok  takiego 
próżnego  losu,  wyciągnionego   w  loteryi  małżeństwa,    nigdy  serce 
szlachetne    nie  powinno  poczuwać  w  sobie  usposobienia    do  ironii, 
nigdy  głowa  rozsądna  nie  powinna  przypuszczać  do  siebie  szyder- 
stwa; bo  cóż  winien  kwiat  temu,  że  go  nikt  nie  znalazł  w  ogrodzie? 
co  winien  los  biały,  że  na  nim  nie  napisano  liczby?....  Tymczasem 
zdanie    to,    które    tak    niewzruszenie    stoi    w  teoryi,    nie    znajduje 
zawsze    i  wszędzie    należnych  sobie  wyznawców,    a  nawet  prawdę 
mówiąc,  jest  tak  źle  na  tym  niedobrym  świecie,  że  im  kto  głośniej 
występuje  w  obronie  tych  istot  niewinnych,  tóm  pewniój  go  tnoźna 
posądzić  o  to,  że  albo  starą  pannę  ma  w  rodzie,  albo  sam  się  stura 
o  taki  kwiatek  spóźniony.     Praktyka    ta,    tak  oczświście    się  prze* 
ciwiąca  odpowiedniej  sobie  teoryi,  lubo  jest  w  wykonaniu  wszyst- 
kich,   nie  znalazła  jednak  dotąd    swojego  obrońcy,  bo  koniec  koń- 
ców, jak  w  wielu  innych  wypadkach  tak  i  tutaj,  każdy  wykonywa 
swoje  praktykę  czarno  a  kiedy  przyjdzie  do  mowy  o  tóm,  to  wy- 
powiada teoryą  białą.  Jeden  tylko  Tadeusz,  który  na  każdą  swoje 
praktykę  miał  swoje  teoryą,  tak  o  tóm  mówił:  —  Dziwują  si*^  stare 
panny,    dlaczego  ich  świat    cały  nie  lubi,    a  to  jest    rzecz    bardzo 
prosta:    połowa  świata  ich  nie  lubi  dlatego,    że  jest  zapaloną  iwa- 
lenniczką  postępu,    a  one  wszystkie  niczego    sobie    tak  gorąco  nie 
życzą,  jak  powrotu  lat  dawnych;  druga  zaś  połowa  dlatego,  że  u  ka- 
żdćj    z  nich,    im  więcśj  wchodzi    w  karby  jój  istota  fizyczna,    tem 
bardziój  wychodzi  z  karbów  jój  istota  moralna,,  która  staje  się  przez 
to  dla  każdego  rozsądnego  człowieka  ckliwą  i  nieznośną,  a  gdyby 
była    trzecia   połowa   świata,    to  jeszczeby    się    trzecia    wynalazła 
przyczyna. 

Nie  wchodząc  w  dokładniejszy  rozbiór  pana  Tadeusza  teoryi^ 
przyznać   jednak    potrzeba,    że  panna  Flora    była  dziwnie    ckliwą 
i  dziwnie  nieznośną.     Pomówić    z  nią  godzinę    a  zjeść    dwa    funty 
lukrecyi  wychodziło    na  jedno,    a  cóż  dopiśro  słuchać  jój  zastoso- 
wanych    prelekcyj    o   niemoralności    świata,    jój    mglistych    teoryj 
o  przyszłych  losach  ludzkości,    jój    kędzierzawych    frazesów    o  ro- 
mantyzmie i  świecie  duchowym,  albo  dostać  się  w  jój  ręce,  li  indy 
ją  wena  napadła  krytyczna,  lub  zgoła  ferwor  polityczny!     Prosto- 
wać jój  błędy  i  wyświócać  za  każdym  peryodem  się  powtarzajr.ee 
niedorzeczności    nie  było  podobieństwa,   bo  jakże  wykładać  komu^ 
prawo  grawitacyi  światów,    któren  nie  zna  piórwszych    zasad  ma- 
tematycznych,   jak  przekonać    kogoś    o  niepodobieństwie    nagt^go 
upadku  jakiegoś  państwa,    kiedy  ktoś  nie  wió,    na  czóm    i  od  yik 
dawna  stoi  to  państwo,  a  nie  umiejąc  sobie  zrobić  pojęcia,  co  Jest 
wojsko   a  co  finanse,   zaledwie  potrafi  rozróżnić   talara  od  oficera? 
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Powiedzieć  zaś  z  góry:  ucz  się  pani  piśrwćj  geografii  i  statystyki, 
a  pot^m  się  mnie  spytaj,  jak  się  masz  uczyć  historyi,  mógł  tylko 
ten,  który  mógł  być  pewnym,  że  się  z  nią  już  nigdy  nie  zdybie; 
a  powiedzieć  jó]  w  oczy  że  usposobienie  kobióty  tak  fiz)'czne 
jak  moralne  jest  tylko  biernśm,  i  że  najpiękniejszym  jśj  dziełem 
może  być  tylko  syn  zdrowy,  wycliowany  na  usługi  kraju,  —  nie 
mógł  nikt  zgoła,  bo  takiego  byłaby  ona  znalazła  na  końcu  świata 
i  gotowaby  nawet  srogi  o  nim  artykuł  napisać  i  wydrukować 
w  Wiankach, 

Panna  Flora  od  niejakiego  czasu  bardzo  mało  pokazywała  się 
kwiatu,  coś  była  zamyśloną,  coś  zaczytaną,  czegoś  strasznie  zajęta* 
j)an  Tadfcusz    powiadał  o  niój,    że  pisze  jakąś  mistyczną  rozprawę 
o  ducłiu  świętym  na  sposób  Swedenborga,  a  jak  tylko  ją  skończy, 
będzie  ją  zaraz    palić  nie  na  rynku,    ale  na  kominku:    dlatego  tei 
teraz,  kiedy  wctiodziła  do  salonu,  miała  oczy  na  połowę  zamknięte 
i  ku  ziemi  spuszczone,   ręce  obwisłe    i  szła  takim   krokiem  powol- 
nym,  jak  gdyby  noc  była   w  tój  chwili    i  jasny  promień  księżyca 
ją  na  przechadzkę  po  gzymsach  zaprosił,  albo  jak  gdyby  była  du- 
chem wywołanym  z  grobu   przez  jakiego  nowego  czarnoksiężnika. 
Jeszcze  t^ż  nie    doszła  do  stołu    i  nie  oddała  powitań,    kiedy  usta 
jój  się  otworzyły  powolnie  i  zaczęła  już  mówić.     Była  ona  dzisiaj 
natchniona    dla  poświęceń    braterskich    i  cnót    obywatelskich,  j^j 
serce    było    wezbrane    przeciwko    samolubstwu    i  materyalizmowi, 
w  jój  głowie  gorzała  cała  waza    filantropijnego  oleju,    a  jój  mowa 
była  ni  w  pięć   ni  w  dziewięć.    Z  jój  napuszonój,   ciemnój  i  bom- 
bastycznemi  frazesami  napchanój  perory,    która,   przez  nikogo  nie 
wywołana  ani  uproszona,   wyglądała  gorzój  jeszcze    jak  wszystkie 
delfickie  improwizacye  z  trójnoga,    nie  miała  widocznie  nic  innego 
na  celu,  jak  odegranie  nowój  roli  w  dzisiejszój  komedyi  na  benets 
Edwarda,  dlatego  tóż  on  jeden  tylko  słuchał  jój  z  uwagą  i  cierpli- 
wością^   a  reszta  wszyscy  się  niesłychanie  nudzili.    Kamilla  nawet 
już  zaraz  z  początku  poczęła  się  rumienić  za  swoje  kuzynkę    a  do 
trzeciego  peryodu    tak  już   była   zaambarasowaną,    że  co  moment 
zakrywała  sobie  twarz  chustką  i  kręciła  się  tak  na  kanapie,  jakby 
siedziała  na  węglach.    Wkrótce  jednak,   kiedy  przy  wzrastającym 
improwizatorki  zapale  poczęły  w  jćj  mowie  dawać  się  słyszóć  miej- 
sca takie,  przy  których  Edwardowi  nie  wypadało  nic  czynić  innego 
jak  z  podziękowaniem   powstawać,    tak  jakby  to  był    czynił   przy 
spełnianych  za  swoje  zdrowie  toastach;    to  i  on  zaczął  się  mieszad 
cokolwiek    i  usiłując  przerwać  ten  wylew   natchnienia  zagrażający 
potopem,   a  nie  mogąc  tego  dokazać,   mieszał  się  jeszcze  bardziej. 
Amilkar  ^aś  tymczasem  odstąpił  ku  oknu  i  przyłożywszy  lornetkę 
do  oczu,   patrzył  na  tę  Pythonisę  z  takióm  zadowoleniem,    jak  na 
niemieckiego  Hanswursta   albo  włoskiego    Poliszynela.     Ale  kiedy 
ten  spektakl  nietylko  się  nie  kończył,  ale  nawet  coraz  się  bardziej 
podnosił  i  na  szirsze  zajeżdżał  pole,    to  i  Amilkarowi  znudziło  się 
grad    bawiącego  się   widza    i  począł  się  także    kręcić   na  swojżm 

Digitized  by  VJł^OQlC 


WNUCZĘTA.  153 

miejscu,  aż  nakoniec,  mając  już  tego  dość  aż  do  mdłości  i  nie  wi- 
dząc imiego  środka  zakończenia  tśj  sceny,  przystąpił  do  stołu 
i  przeprosiwszy  kuzynkę,  że  jój  przerywa,  zaprosił  wszystkicli  dla 
miłego  cłiłodu  na  ganek.  Na  to  zaproszenie  naturalnie  że  się 
wszyscy  porwali  z  miejsc  swoich  i  wynieśli  czćmprędzśj  na  ganek, 
ale  panna  Flora  posunęła  za  nimi  jak  cień  zaklęty  i  nim  jeszcze 
usiadła,  zaczęła  dalszy  ciąg  swoich  ekspektoracyj.  Teraz  już  nie 
znudzenie  i  przesyt,  ale  rozpacz  osiadła  na  wszystkich  twarzach, 
objawiająca  się  to  westchnieniami,  to  delikatnśm  chrząkaniem... 
wszakże  to  wcale  nie  zbijało  pannę  Florę  z  terminu,  i  owszem, 
oczy  jśj  coraz  żywszym  pałały  ogniem,  usta  coraz  szśrzśj  się 
ctwiśrały,  z  nich  coraz  ognistsze  wylatywały  frazesy,  a  do  tego 
wszystkiego  jeszcze  przybyła  i  gestykulacya  tak  ożywiona,  że  oso- 
by, znajdujące  się  w  jśj  sąsiedztwie,  w  niezmyślonćm  były  nie- 
bezpieczeństwie. I  zdawało  się,  że  już  nićma  żadnego  ratunku.,. 
Ale  w  tym  momencie,  kiedy  to  przekonanie  wpoiło  się  we  wszyst- 
kich, i  kiedy  już  wszystkie  głowy  w  ciężkim  smutku  i  rozpaczliwej 
rezygnacyi  się  pochyliły  ku  ziemi,  skoczył  Amilkar,  jak  gdyby  go 
co  ukąsiło,  ze  swego  krzesła  i  zawołał: 

—  Patrzcie,  patrzcie!  otóż  mamy  wyścigi. 
Za  nim  z  radosnym  okrzykiem  skoczyli  wszyscy  przed  ga- 
nek prócz  panny  Flory,  która  została  nieporuszona  na  miejscu 
i  chociaż  jój  nikt  już  nie  słuchał,  jeszcze  półtora  peryodu  wygłosiła 
z  takim  samym  zapałem,  jak  gdyby  żadna  zmiana  nie  zaszła  wjój 
auditorium. 

Tymczasem  w  tój  stronie  parku,   gdzie  pomiędzy  rozsadzone 
drzew  grupy   najoddaleńszy    się    widok    otwiórał    i    graniczył    aż 
o  pagórki  należące  dawniój  do  Tadeusza,  a  dziś  do  barona,  poka- 
zało   się    cztórech    jeźdźców    na    koniach.     Z  wyciągniętemi  przed 
siebie  rękami,  pochyleni  naprzód  i  przygarbieni  na  siodłach,  z  ka- 
peluszami głęboko  powciskanemi  na  czoła,    sadzili    oni    w  najwię- 
kszym pędzie  swych  koni  na  przełaj,   przez    płoty  i  rowy,    przez 
chaszcze  i  kupki  kamieni  przy  drogach,  prosto  na  pałac  Amilkara. 
Widok  to  był  rzeczywiście  ciekawy  i  zajmujący,    szkoda  tylko  że 
tak  krótki;    bo    w  jednój   minucie  już  ich  było  widać  przesadzają- 
cych   drogę    przez  środek  parku  wiodącą,    w  drugiej    mignęli    się 
kilka   razy    jak    błyskawice   pomiędzy    klombami    samego    parku, 
a  w  trzeciój  już  lord  Thurlow  osadził  z  taką  gwałtownością  swego 
kasztanowatego  ogiera  u  stóp  patrzących    nań    kobiót,    że    zwiśrz 
ten  zarywszy  się  głęboko    w  piasek    rozścielony    przed    gankiem, 
przysiadł   na   zadzie  jak  zając  i  ogromną    mgłą    kurzu    okrył    ca- 
łego   siebie    i    swego   jeźdźca.      Drugi    za    lordem    osadził    także 
w  ten  sposób,  a  nawet  daleko  Iżój  i  zgrabniój,    pan  Adam  jakie- 
goś siwego  potomka  Abdel-Kadera;  trzeci  przybiegł  na  skarognia- 
dym  mieszańcu  pan  Tadeusz,    ale  nieposłuszny  mierzynek  tak  go 
uniósł    niegrzecznie,    że  się  nie  oparł  aż  o  kłąb   niedaleki  i  wpadł 
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weń  Z  takim  impetem,  źe  była  taka  chwila,  w  której  z  pomiędzy 
masy  gałęzi  i  liści  nic  nie  było  widać,  tylko  ogon  konia  i  kape- 
lusz jeidica  upadający  na  ziemię.  I  to  już  było  małe  nieszczęście, 
ale  daleko  większe  spotkało  bićdnego  Lola,  który  był  czwartym 
jeźdzcem,  a  który  czy  się  tak  bardzo  na  Munię  zapatrzył,  czy  tak 
mało  miał  jeszcze  siły  i  wprawy,  że  osadzając  konia  za  lordem 
i  Adamem,  przez  łeb  niebacznie  przeleciał  i  jak  piłeczka,  ręką  ża- 
ka rzucona,  i  wpadł  pomiędzy  konie  swycłi  poprzedników.  Na  ten 
wypadek  krzyknęli  wszyscy  gwałtownie,  ale  przytśm  tak  jedno- 
głośnie, że  konwulsyjny  krzyk  Muni  nie  zwrócił  niczyjśj  na  siebie 
uwagi,  co  było  znów  wielkiśm  szczęściem  przy  tóm  małśm  nie- 
SECzęściu,  Jednakże  prędko  się  uspokoili  wszyscy,  bo  Lolo  w  je- 
dnem  mgnieniu  oka  zerwał  się  i  przytomnemi  przywitaniami,  okra- 
szonemi  zwyczajnym  jego  uśmiśchem,  przekonał  wszystkich,  że 
żadnego  nie  poniósł  szwanku. 

Z  tego  przybycia  nowych  gości,  zwłaszcza  że  się  to  stało  na 
sposób  nie  bardzo  zwyczajny,  niesłychanie  byli  kontenci  wszyscy 
i  przez  kilka  minut  nie  było  nic  słychać,  jak  tylko  gwar  powitań 
i  komplimentów.  Ale  już  nareszcie  domownicy  i  goście  powie- 
dzieli sobie  wszystko  co  mieli  powiedzióć,  i  już  się  miano  zabierać 
do  szczegółowych  zapytań,  kiedy  ktoś  spytał: 

—  A  gdzie  jest  Tadeusz? 

—  Al  Tadeuszl  Tadeusz?  —  powtórzyli  wszyscy,  —  gdzie  jest 
Tadeusz  ? 

—  Tędy  przeleciał!  sam  widziałem,  —  zawołał  jeden. 

—  Przeleciał  i  za  klomb  pojechał,  —  mówił  drugi. 

—  A  tak,  tak,  po  lewój  stronie. 

—  Ale  po  prawój. 

—  A  ja  go  widziałem  przy  samym  klombie, 

—  No  więc  chodźmy  go  szukać. 

—  Chodźmy !  chodźmy,  —  powtórzyło  kilka  głosów  i  całe 
towarzystwo  poszło  szukać  tego  jeźdźca,  któren  wraz  z  koniem 
tak  nagle  zginął,  jakby  się  zapadł  pod  ziemię.  I  przyszedłszy  do 
klombu,  któren  byt  gęsto  bzem,  jaśminem,  akacyami  i  inną  krza- 
czystą  krzewiną  zarośnięty,  usłyszeli  tam  we  środku  jakieś  szele- 
sty- Przystąpili  bliżój,  a  tam  Tadeusz,  może  o  dwa  lub  więcój 
sążni  od  brzegu,  w  połowie  stał  a  w  połowie  wisiał  przy  swoim 
koniu,  i  wyzierając  przez  gęste  gałęzie  na  pole,  wyglądał  jakby 
jakieś  zagraniczne  zwierzątko  zamknięte  w  klatce.  Obaczywszy 
go  w  tern  położeniu,  roześmieli  się  wszyscy,  ale  on,  niemając  wcale 
ochoty  do  śmiechu,  wyglądał  ciągle  pomiędzy  krzewy  i  rzekł  na- 
reszcie: 

—  Ki  djabeł!  wjechałem  tu  tak  gładko,  jak  przez  czyste  po- 
wietrze, a  teraz  ani  kroku  zrobić  nie  mogę. 

—  A  widzisz,  panie  Tadeuszu,  —  wołali  do  niego  patrzący, — 
to  nie  z  każdego  miejsca  się  tak  gładko  wyjeżdża,  jak  się  tam 
wjeżdża, 
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—  Ale  bo  któż  takie  klomby  zasadza,  —  zawołał  na  to  Ta- 
deusz,—żeby  i  we  środku  były  tak  gęsto  zarośnięte,  jak  z  witfiiunui 

—  Cha  cłia !  to  inaczśj  byd  nie  może,  —  rzekł  Amilkar,  —na 
wyłai,  wyłai,  bo  przecież  tam  nie  będziesz  nocował. 

—  Wyłazi  W)  łaź  I  a  którędyż  wylśzę? 

Tymczasem  przybliżył  się  ogrodnik  z  parobkiem  do  tego 
miejsca  i  mając  noże  ogrodnicze  ze  sobą,  poczęli  pomału  rozgiiwić 
w  jednśm  miejscu  krzewiny  i  obcinać  gałęzie,  które  się  odgiąd  nie 
dały,  a  kiedy  się  to  działo  gwoli  wydobycia  Tadeusza  z  jego  wii^- 
zienia,  przybliżył  się  Edward  do  Lola  i  rzekł  z  ironią: 

—  Ale  pan  lirabia  nie  powinieneś  jeszcze  chodzić  ze  star* 
szymi  w  zawody,  kiedy  nawet  przy  osadzeniu  się  miówasz  taic 
szkaradne  wypadki. 

—  Nic  to  nie  szkodzi,  —  odpowiedział  na  to  prostodusznie 
Lolo,  który  nie  rad  kogokolwiek  podejrzy  wał  o  fałsz  we^lędem 
siebie,  —  trudnoż  dlatego  nie  jeździć  na  koniu,  że  się  czasem 
z  niego  upada. 

—  Raz  się  pada  szczęśliwie,  —  rzekł  z  tą  samą  iron! fi  taa*- 
ten,  —  a  drugi  raz  się  kark  kręci;  dlatego  śmiałbym  radzid  pana 
hrabiemu,  ażebyś  osobliwie  w  tych  miejscach  nie  puszczał  się  na 
wyścigi,  bo  tu  się  coś  panu  nie  wiedzie, 

Lolo  spojrzał  na  niego  z  ciekawością  i  nie  rozumiejąc  dobrze 
co  to  ma  znaczyć,  ani  tóż  pewnym  będąc  trafności  swój  odpowie- 
dzi, obrócił  się  do  niego  plecyma,  ale  natomiast  Munia,  która  tatą 
tę  rozmowę  co  do  słowa  słyszała,  stanęła  jakby  nagłym  proniie- 
niem  słońca  olśniona...  Jój  się  w  tój  chwili  cała  rozwiązała  za- 
gadka! — 

Kiedy  my,  starsi  od  Muni,  chcemy  zrozumióć  i  pojąć  dokła- 
dnie jakiś  fakt  albo  wiek  dziejowy,  ażeby  go  potom  odtwonyd 
w  sztuce,  to  lubo  już  gotowi  jesteśmy  z  źródłowemi  stiidyatTii^ 
chronologię  znamy  na  palcach  i  każdą  osobę  tak  mamy  przed 
oczyma  widomie,  że  możemy  ją  odmalować  od  stóp  do  głowy, 
jednak  się  nam  wydarza,  że  długo  jeszcze  potom,  siedząc  za  upu- 
rządkowanemi  foliantami  notatek,  czujemy  to  w  sobie,  że  gdy- 
byśmy wzięli  pióro  do  ręki,  to  utworzylibyśmy  tylko  rzecz  mar- 
twą, suchą  jakąś  klejonkę,  w  którójby  mogło  być  wszystko,  prócz 
żywego  ducha  tamtego  czasu.  Nieraz  w  stanie  tój  ciężarności  nia- 
teryalnśj,  badając  wnątrz  nasze  sumiennie,  porzucamy  uzbiurany 
materyał  do  skrzyni,  będąc  tego  zdania,  że  to,  czego  wyczekujemy, 
już  nam  nigdy  nie  przyjdzie.  A  tym  czasem  ów  materya^  za- 
grzebany w  naszój  pamięci,  wytrawia  się  w  nas  samych  poininHi 
naszój  wiedzy,  gromadzi  wszystkie  potrzebne  do  swego  wzrostu 
atomy,  sam  się  podstawia  pod  te  promienie  słońca,  które  iiuń 
działają  zbawiennie,  a  kiedy  dojrzeje,  wtedy  przychodzi  jedna 
chwila,  w  którój  nagle  nas  uderza  jakiś  jasny  blask  słońca  —  i  ca- 
ły ów  fakt  albo  wiek  cały  staje  przed  nami  jak  gdyby  zaklęty, 
^tedy  stajemy   się   samowładnymi  panami  nad  naszym  materya- 
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łem,  najzawilsze  tajemnice  stają  przed  nami  otwarte,  umarli  po- 
wstają z  grobów  na  nasze  skinienie  i  żyją!  —  laką  chwilę  miał 
Gibbon,  kiedy  po  zarzucenia  wszystkich  studyów  do  historyi  Rzy- 
mu, stanął  raz  na  Kapitolu  i  ztamtąd  rzucił  okiem  na  miasto,  — 
w  jednym  błysku  jego  geniuszu  oświeciła  mu  się  cała  olbrzymia 
zagadka  i  pow&talo  potśm  to  wielkie  dzieło,  które  mało  ma  rów- 
nych na  kwiecie*  Taką  chwilę  muszą  mied  wszyscy,  którzy  chcą 
odgadywać  ducha  minionych  wieków,  a  jeżeli  się  jej  nie  docze- 
kają, to  zaiste  lepiśj  zrobią,  jeżeli  porzucą  pióro  i  poprzestaną  na 
ogłoszeniu  suchego  materyału.  Taką  chwilę  miał  Newton  i  taką 
Pytagoras,  gdy  wykrzyknął:  Eureka!  taką  chwilę  mió<5  musiał  Ko- 
pernik i  taką  mieć  musieli  ci  wszyscy,  którzy  pracowali  nad  roz- 
ciąganiem zagadek  i  nakoniec  je  odkryli.  Ażeby  teraz  zstąpić 
z  wielkich  rzeczy  do  małych,  powiemy  nie  z  mniejszą  pewnością, 
że  niekoniecznie  tylko  ci  mogą  mió<5  takie  chwile  nagłego  roz- 
błysku, którzy  pracują  nad  odkryciem  tajemnic  wielkich  i  zmiany 
wyobrażeń  w  całym  świecie  sprawić  mających,  ale  takie  chwile 
miewają  i  ci,  którzy  własną  pracą  przychodzą  do  rozwiązania  ja- 
kiejkolwiek zagadki,  a  nadewszystko  miewają  takie  chwile  młode, 
niewinnie  wychowane  dziśwczęta.  Przejście  z  nieświadomego  do 
zupelnój  prawie  dDJrzałości  kobiócój,  przejście  od  ciemnego  instyn- 
ktowego przeczuwania  przeznaczeń  ich  bytu  i  całśj  organizacyi 
moralnej^  do  świadomości  siebie,  swoich  uczuć  i  myśli,  jest  u  nich 
zawsze  dziełem  takiego  nagłego  rozbłysku;  a  jakaś  przeszkoda 
w  rodzącój  się  dopióro  i  niewiedzącój  o  sobie  miłości,  jakieś  nie- 
spodziewane nieszczęście,  nagłe  sióroctwo,  scena  jakaś  jaskrawa 
a  czasem  li  jedno  słowo  wyraźne,  bywają  zwykle  tem  słońcem, 
z  którego  ów  wszechmocny  promień  wytryska. 

Dla  Muni  stała  się  szatańska  nienawiść  Edwarda  do  Karola, 
wyrzeczona  tak  jawnie,  .tóm  źródłem,  z  którego  nagle  ogromne 
błysnęło  światło  i  rzuciło  odrazu  swoje  promienie  na  wszystkie 
j^j  życia  dotyczące  wypadki.  W  tśj  chwili  odetchnęła  ona  już 
po  raz  ostatni  oddechem  dziócięcym  i  stała  się  kobiśtą,  świadomą 
swojł^j  miłości,  przekonaną  o  wzajemności  Lola,  wtajemniczoną 
w  cele  Edwarda,  i  zrozumiawszy  odrazu  swe  położenie,  postawiła 
się  w  jednam  oka  mgnieniu  w  tśj  roli,  jakąby  może  dwa  razy 
starsza  od  niśj  kobióta  ledwie  po  długim  odgadnęła  namyśle.  Dla- 
tego tóź  nie  odwróciła  ona  się  z  taką  obojętnością  od  stojącego 
tuź  przed  nią  Edwarda  i  długo  ciekawym  wzrokiem  patrzyła  mu 
w  oczy  i  patrzyła  tak,  jak  gdyby  chciała  wyczytać  każdą  myśl 
jego  i  każde  jego  uczucie...  lecz  wkrótce  wstrząsła  się  cała,  tak 
jakby  ją  nagły  cblód  albo  strach  przejął  i  obracając  się  do  towa- 
rzystwa, na  cały  dzień  dzisiejszy  zrobiła  się  jakąś  [dziwnie  powa- 
żną i  zamyśloną. 

Tymczasem  wydobyto  Tadeusza  i  jego  konia  z  tych  samo- 
rodnycli  sideł  i  śród  śmiśchu  i  gwaru  całe  towarzystwo  zwolna 
pociągnęło  ku  pałacowi.    Ale  w  tym  chodzie  już  wynalazła  panna 
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Flora  dobrą  dla  siebie  sposobność  zabrania  nanowo  głosu,  a  kiedy 
wszyscy  usiedli  w  ganku  i  ona  usiadła,  i  przybrawszy  dziwnie  na- 
tchnioną pozę,  poczęła  tak  głęboko-ciemną  i  tak  zdaleka  zaczętą 
oracyą,  źe  można  było  ną  pewno  już  naprzód  nastroić  uszy  aż  do 
zacliodu  słońca.  Jednakże  wszyscy,  usposobiwszy  się  dobrze  przez 
nowych  gości  przybycie,  nie  pokazywali  po  sobie  żadnśj  do  słu- 
chania niechęci,  owszem  lord  nawet  niespodziówanie  przyczynił 
się  do  podniesienia  w  niśj  jeszcze  natchnienia.  Zaraz  bowiem  z  po- 
czątku stanął  on  osłupiały,  z  wytrzeszczonemi  oczyma,  z  rozdzia- 
wionemi  usty  i  tak  się  wsłuchał  w  jśj  mowę,  że  wyglądał  jak  sta- 
rożytny posąg  jakiś  z  tych  czasów,  w  których  sztuka  rzeźbiarska 
była  jeszcze  w  kolśbce  i  tylko  z  grobu  okrzesane  głazy  nosiły  na- 
zwisko posągów.  A  posłuchawszy  tak  z  dziesięć  minut  z  najwię- 
kszą powagą,  obrócił  się  do  reszty  słuchaczy  1  rzekł: 

—  A!  słyszałem  Peela  i  Palmerstona,  słyszałem  Broughama 
i  Aberdeena ,  ale...  żaden  z  nich  tak  nie  mówił. 

Flora  na  ten  kompliment  skinęła  główką,  dała  lordowi  wi- 
dzićć  kilkanaście  ząbków  ślicznych  jak  perły,  ale  jak  wielkie  perłyr 
i  odetchnęła  na  chwilę ;  a  kiedy  wszyscy,  patrząc  w  surowo  zadzi- 
wioną twarz  lorda,  sami  nie  wiedzieli,  czy  mają  śmiać  się  z  jego 
komplimentu,  czy  wziąć  go  za  angielską  niegrzeczność,  ona  po- 
chwyciła głos  jeszcze  z  większym  zapałem  ł  prowadziła  rzecz  swoję 
dalśj  beż  końca,  Ale  całkiem  niepodobnie  do  lorda  postąpił  sobie 
Tadeusz.  On  przez  piórwszych  pięć  minut  przysunął  się  z  krze- 
słem wprost  naprzeciw  mówczyni  i  słuchał  cierpliwie  z  dziwnie 
komicznym  na  twarzy  grymasem ;  w  drugich  pięciu  minutach  rzu- 
cał po  słuchających  różne  spojrzenia  i  krzywił  twarz  jeszcze  gry- 
maśniój,  a  w  trzecich  pięciu,  kiedy  Flora  właśnie  wyrzuciła  taką 
krasomówczą  figurę,  która  się  z  kilkudziesięciu  zapytań  składała, 
on  osmutniał,  opuścił  głowę  na  piersi,  wpatrzył  się  nieruchomie 
w  ziemię  i  potom  nagle  —  cha!  chał  chał  w  śmióch  najgłośniejszy 
wybuchnął. 

Temu  wystrzałowi  Momusa  zawtórzyło  przez  same  sympatyą 
kilkanaście  cichutkich  śmieszków,  i  to  nietylko  pannie  Florze  mowę 
|)rzerwało,  ale  ją  trochę  pomieszało,  jednakże  jeszcze  nie  całkiem  ^ 
bo  zaraz  zapytała  Niemirę: 

—  I  dlaczegóż  pan  się  tak  śmiejesz?  ' 

—  Hm!  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  przepraszam  panią,  ale 
w  tym  momencie  wpadł  mi  taki  argument  na  myśl,  którymbym 
na  wszystkie  pytania  pani  odpowiedział  odrazu. 

—  A  to  ciekawam,' 

—  O!  widzi  pani.  Powiśdzże  mi  pani,  dlaczego  krówka  czarna,, 
która  je  trawę  zieloną  i  kwiatki  żółte,  białe  mlćko  daje?  ol  albo... 

Na  taki  niespodziewany  argument  roześmieli  się  wszyscyr 
a  panna  Flora,  rozgniewawszy  się,  wstała  i  rzekła: 

—  Zawsze  pan  musisz  mióć  jakieś  niewczesne  koncepta, 
Poczóm  zaszeleściwszy  jedwabną  suknią  koło  Tadeusza,   we- 
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szła  Z  gniewem  do  sieni.     A  tam  zaraz  przy  drzwiach  zatrzjrmał  ją 
Drabik. 

—  Zmiłuj  się  pani,  jakże  można  było  coś  zrobić  takiego?  — 
rzekł  on  dó  niśj  półgłosem. 

—  No  cóż  znów  się  stało?  —  spytała  panna  Flora,  starając 
się  swój  głos  rozgniówany  ile  możności  umilić. 

—  Ale  jakżeż!  ja  mówiłem  pani,  ażebyś  słów  kilka  przemó- 
wiła za  Edwardem,  a  pani  ułożyłaś  sobie  zaraz  ciceroniańską 
mowę,  która  weale  przeciwny  wywarła  skutek. 

—  Proszę  pana!  —  zawołała  Flora,  —  a  ja  myślałam,  że  wła- 
śnie tak  będzie  najlepiśj.    Ejl  bo  to  ten  Tadeusz,.. 

—  Ale  bo  pani  nie  myśl !  —  rzekł  na  to  trochę  niegrzecznie 
Drabik,  —  kiedy  ja  już  wszystko  tnyślę  za  panią,  to  będzie  dosyć, 
a  pani  słuchaj. 

—  No  to  już  na  drugi  raz  będę  lepiój  uważać,  —  szepnęła 
Flora  i  pobiegła  do  swoich  pokoi. 

Ten  dyalog  odbywał  się,  jak  powiedzieliśmy,  w  sieni  i  tak  ci- 
chutko, że  go  nikt  nie  mógł  słyszóć  z  towarzystwa,  ale  Tadeusz, 
który  powstawszy  z  swego  fotelu,  stał  plecyma  oparty  o  drzivi  do 
tychże  samych  sieni  wiodące,  słyszał  go  co  do  słowa;  lecz  wy- 
słuchawszy, mruknął  tylko  coś  sobie  pod  nosem  i  wmieszał  się  do 
ogólnój  rozmowy.  A  śród  tśj  rozmowy,  niewiążącój  się  do  ża- 
dnego przedmiotu,  rozsypywali  się  goście  to  po  ganku,  to  po  ogro- 
dzie, jak  i  gdzie  komu  się  podobało.  W  takim  tćż  rozsypaniu 
przystąpił  Tadeusz  do  lorda  i  spytał: 

—  Jakże  podoba  ci  się  panna  Flora? 

Lord,  któren  wszędzie  usiłował  mióć  takie  zdanie  jakiego 
nikt  inny  nie  poważyłby  się  mióć  pod  utratą  reputacyi  rozsądnie 
człowieka,  najpiśrwój  popatrzył  na  Tadeusza,  ażeby  się  przekonać 
dowodnie,  kto  mówi?  potśm  starał  sobie  przypomnióć,  co  mówił? 
a  nakoniec  rzekł  przeciągle: 

—  Panna  Flora...  to  bardzo  ładna  kobióta,  trochę  się  zaawan- 
sowała w  lata...  ale  za  to  ma  rozum  kapitalny!... 

—  A  wiósz,  na  czśm  ten  rozum  zakończy?  —  spytał  znacząco 
ladeusz  i  zaraz  sam  odpowiedział.  —  Pójdzie  za  jakiegoś  błazna^ 
z  którym  już  we  trzy  tygodnie  po  ślubie  nie  będzie  wiedziała  co 
zrobić. 

—  Wątpię,  —  o'dpowiedział  lord  Thurlow,  ziówając. 

—  I  wiesz  za  kogo  pójdzie?  za  Drabika. 

—  O  nie!  —  rzekł  na  to  lord. 

—  A  ja  gotów  lestem  postawić  tysiąc  dukatów  na  to,  że  pój- 
*dzie,  —  zawołał  Tadeusz. 

—  Idzie,  —  odpowiedział  lord  na  to  i  podał  rękę  Niemirze: 
Niemira  wziął  go  za  rękę  z  przyciskiem ,  chociaż  może  niechętnie, 
a  przynajmniej  niespodziówanie,  lecz  cofać  słowa  nie  było  podo- 
bna i  zakład  stanął.  A  Tadeusz  jeszcze  dodał: 

—  Ale  milczenie..,  ponure. 
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—  Mnie  nie  masz  co  tego  przypominać,  —  odpowiedział  lord 
i  jak  gdyby  nic  nigdy  nie  było,  zaczął  z  kim  innym  rozmowę. 
Ale  Tadeusza  jednakowoż  ten  zakład  cokolwiek  rozruszał,  kręcił 
on  się,  myślał,  brał  się  za  nos  i  pociągał  go  na  dół,  a  nakoniec 
ręce  założył  za  siebie,  głowę  opuścił  na  piersi  i  zaczął  s\ę  prze- 
chadzać pomiędzy  innycli  po  przed  ganek.  Aż  t6ż  i  Drabik  po- 
kazał się  w  ganku  i  zmierzał  ku  gościom.  Obaczywszy  go  Tade- 
usz podniósł  głowę  do  góry,  wpatrzył  się  w  niego  i  zawołał ; 

—  Mości  Drabik! 

—  No  cóż?  —  zapytał  tamten  pochmurnie. 

—  Czy  zrolwsz'to,  co  ja  myślę,  czy  nie  zrobisz?  —  spytał  ta- 
jemniczo Niemira. 

—  Nie  zrobię,  —  odpowiedział   tamten  z  niechęcią  i  odszedł* 

—  Nie  zrobisz!  —  powtórzył  sobie  Tadeusz  i  opuściwszy  glowe, 
chodził  znów  dalój. 

Śród  tego  czasu  Lolo  kilkakrotnie  usiłował  się  zbli?.yć  do 
Muni,  ale  zawsze  Edward  tak  go  zręcznie  uprzedził  i  zawsze  miał 
coś  tak  zajmującego  do  powiedzenia,  źe  nieobeznany  ze  światem 
chłopczyna,  powiedziawszy  słów  kilka,  które  żadnego  nie  miały 
sensu,  musiał  z  kwitkiem  i  jeszcze  z  większóm  pomieszaniem  od- 
chodzić. Taki  łatwy  i  co  <:hwila  się  powtarzający  tryumf  nad 
swoim  słabym  rywalem  musiał  się  bardzo  podobać  napuszonemu 
swóm  powodzeniem  Edwardowi,  postawił  on  się  bowiem  na  stro- 
nie, jakby  żołnićrz  na  warcie,  i  odganiając  ciągle  rozpaczającego 
młodzika  od  ołtarza  miłości,  robił  sobie  z  tego  formalną  zat^awkę, 
Niepoczciwa  gra  taka  tego  złośliwego  człowieka  nie  mogła  t^?. 
ujść  uwagi  Muni,  którój  co  chwila  robiło  się  pełniśj  w  sercu  a  ja- 
śniśj  w  umyśle,  ale  tćż  zarazem  nie  mogła  nie  wzbudzić  w  niej 
glęlDokiego  oburzenia,  pod  któróm  szybkiemi  rzutami  wzrastała 
wjój  sercu  trwała  i  kipiąca  nienawiść  dla  pana  Edwarda,  pr/y 
którój-to  termentacyi  wewnętrznój  nieznanego  jćj  dotąd  uczucia 
tak  ciężki  opanował  ją  smutek,  źe  zwieszając  coraz  ni; ej  główkę 
ku  ziemi,  umilkła  nakoniec  całkiem  1  wyglądała  jak  kwiatek  wię- 
dniejący  ku  wieczorowi  od  skwarów  słońca.  Chwilami  jednak  pod- 
nosiła ona  swoje  osmucone  oczęta  i  rzucała  niemi  nieznacznie  na 
Lola,  któren  dziwnie  jakiś  zmieszany  i  jakby  już  na  śmierć  zabity, 
stał  plecy  ma  oparty  o  ogromną  gledycyą,  stojącą  na  ga  sennie  na- 
przeciw ganku.  Stał  on  tak  z  głową  martwo  zwieszoną  ku  ziemi 
i  nogami  na  krzyż  założonemi ,  wzdychał  co  chwila  z  głębi  piersi 
boleśnie  i  nawet  nie  śmiał  już  spojrzóć  na  Munię!... 

Tój  niemój  sceny,  odegrywanój  przez  to  troje  młodzieży,  nikt 
nie  uważał  z  gości,  Amilkar  bowiem  był  dziś  w  przedziwnym  hu- 
morze  i  ożywiając  konwersacyą  na  wszystkich  punktach,  duszą  byt 
towarzystwa.  Ale  czegóż  to  w  córce  nie  dojrzy  czuła  i  kochająca 
matka!...  Stanowiła  tśż  ona  i  tutaj  od  wszystkich  wyjątek  i  nio- 
tylko  że  była  naocznym  świadkiem  całśj  tój  sceny,  ale  czującśm 
swćm   sercem    była  i  jój  współdziałaczem.    I  widać  że  to^^o  czśm 

Digitized  by  ŁjOOQIC 


l6o  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

się  może  teraz  dopiśro  przekonała  dowodnie,  przejęto  ją  aż  do 
gtębi,  bo  twarz  jej  także  coraz  większym  oblekała  się  smutkiem^ 
a  oczy  jł^j,  odwracając  się  często  od  konwersującycłi  z  nią  gościa 
z  taką  wymowną  litością  spoglądały  na  córkę  i  na  stojącego  pod 
drzeweni  Karola,  jakiej  może  nie  odbijały  w  sobie  od  lat  siedenł- 
nastu. 

Tymczasem  wcale  niespodziewanie  pokazał  się  otwarty  po- 
wóz przed  gankiem ł  a  w  nim  baronowa  z  Marynią.  Na  widok  no- 
wych gości  konwersacya  się  nagle  urwała,  młodzież  obstąpiła  zda* 
lęka  ekwipaż  a  pan  Adam  zbliżał  się  pomału  do  drzwiczek,  ażeby 
damom  poslużyij  przy  zstępowaniu  ze  stopni  na  ciemię.  Ale  i  tego 
także  uprzedził  Edward,  Edward  miał  dzisiaj  dzień  nadzwyczaj- 
nie szczęśliwy,  kosztował  go  może  cokolwiek  zadrogo,  ale  tez  za 
to  wiodło  mu  się  wszystko,  co  tylko  zamyślał.  Teraz  przybliżył 
się  on  szybko  do  powozu,  ale  to  z  taką  przesadzoną  uprzejmością, 
odbijającą  się  tak  dobrze  w  wyrazie  twarzy  jak  i  w  gestykulacyi, 
źe  nie  mogła  ujść  uwagi  wszystkich  patrzących,  a  zapewne  i  uwagi 
sami^jże  baronowej,  która  jednak,  rzuciwszy  badawczśm  okiem 
z  pod  okularów  na  podającego  jój  ramię  Edwarda,  nie  mogła  jut 
nic  innego  zrobid,  jak  wesprzód  się  na  nim  i  spuścić  się  na  sto- 
pnie powozu.  Ale  Edward,  nim  jój  jeszcze  dopomógł  do  zestąpie- 
nia  na  ziemię,  znalazłszy  sposobność  zbliżenia  się  do  jój  ucha, 
rzekł  jój: 

—  Pani  baronowa  masz  instynkt  cudowny. 

—  Jeżeli  dlatego,— odpowiedziała  matka  Mani,  patrząc  przed 
siebie,  ażeby  nie  ominęła  stopnia,  —  żeśmy  tu  pana  zastały,  to 
wcale  nieosobliwy. 

—  Ale  gdzieżtam !  jest  przecie  Tadeusz,  a  nawet  i  Adam ,  — 
odpowiedział  Edward  i  postawił  baronowę  na  ziemi,  lecz  ona,  za« 
miast  mu  podziękować  za  grzeczność,  rzuciła  takim  piorunowym 
wzrokiem  na  niego,  jarti  tylko  możnaby  widzióć  w  oczach  lwicy 
zranionej.  Nie  mając  już  co  odpowiedzióć  na  ten  wzrok ^ti^iatce,  obró- 
cił się  Edward  ku  powozowi  i  chciał  jeszcze  tę  sarnę  przysługę 
uczynić  córce,  i  zapewne  i  dla  niój  miał  już  nagotowaną  jakąś  po- 
dobną grzecznostkę,  bo  ludzie  dumni  w  szczęściu  tak  daleko  się- 
gają swojemi  rozhukanymi  żądzami,  że  gotowiby  świat  cały  po- 
deptać.*, ale  jakże  się  zdziwił  pan  Edward,  kiedy  Maryni  już  nie 
ujrzał  w  powozie,  a  na  jó],  miejscu  w  otwartych  drzwiczkach  sto- 
jącego Tadeusza,  który  wyprowadziwszy  tamtą  stroną  Marynię, 
sam  siadł  na  jój  miejscu,  a  teraz  z  najkomiczniejszemi  pod  słoń- 
cem grymasami  oparł  się  na  osłupiałym  Edwardzie  i  dał  mu  się 
wyprowadzić  z  powozu.  A  zstępując  śród  powszechnego  śmiechu 
i  ciekawie  przypatrujących  się  widzów,  pomału  i  z  pompą  ze  stó* 
pnia,  podobnie  jak  dopióro  co  Edward  do  baronowój,  nachylił  ^^ 
on  teraz  jemu  do  ucha  i  coś  mu  szeptnął  tak  ciekawego,  źe  Ed- 
ward nagle  odskoczył  od  niego  i  śród  jeszcze  głośniejszego  śmió- 
chtt   zostawił    Tadeusza    samego    na   ziemi,    któren,  przybrawszy 
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pompatyczną  pozę,  z  głową  podniesioną  do  góry,  poglądat  na  całe 
auditorium  i  wyglądał  w  tćj  cliwili  jak  aktor,  któren  po  dobitnym 
frazesie  wyczekuje  oklasków. 

Wkrótce  potom  dano  herbatę  i  bawiono  się  jak  zwyczajnie 
do  późnój  nocy,  a  śród  tój  zabawy  nie  wydarzyło  si<^  już  nic 
uwagi  godnego,  prócz  tego,  że  pan  Edward  wziął  Tadeusza  pod 
ramię,  zaprowadził  go  swoim  zwyczajem  ku  piecowi  i  tam  z  nim 
coś  żywo  rozmawiał:  zdaje  się,  że  musiał  od  niego  żądać  tłuma- 
czenia owycłi  słów  kilku,  które  mu  powiedział  do  ucłia,  ale  ponie- 
waż ta  rozmowa  nie  trwała  jak  kilka  minut,  więc  musiała  się  za- 
pewne na  tóm  samom  zakończyć,  na  czóm  kończyły  się  wszystkie 
jego  z  Tadeuszem  rozmowy. 

Po  wyjeździe  gości  Munia,  zamiast  do  swego  gabineciku,  po- 
ciągnęła z  główką  spuszczoną  za  matką,  i  długo  potśm  jeszcze 
zwiodło  się  w  oknach  Kamilli. 
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Wprost  naprzeciwko  pałacu  Amilkara,  lecz  w  oddaleniu  pół- 
torej mili  od  niego,  leżał  dwór  pani  Olimpii.     Okolica  ta  nie  byli 
podobną  ani  do  tych  stepów  nudnych  i  jednostajnych,  na  których 
rozlegały  się  wsie  pana  szefa  i  barona,  Tadeusza  i  lorda,    ani  tei 
do  t^j  moczarnój    i  stromemi  pagórkami  ozdobionój  krainy,   która 
była  własnością  familii  Demborogów;  okolica  ta  była  wcale  ^^io- 
ną  stromemi  i  lesistemi  górami,    z  pomiędzy    których    wyglądały 
tu  i  owdzie  czarne,  mchem  i  inną  dziką  zielenią  zarosłe  skały,  spu- 
szczające się  w  formach  niekształtnych  do  bystrćj  po  progach  ka- 
miennych  szumiącój    rzóki.     Po  tych  górach  wiły  się  wązkie  leci 
starannie  utrzymywane    drogi,    przy    których    tu    i    owdzie    stały 
krzyże  kamienne,    wyciosane  z  piaskowca  niezgrabnie,    murowar-) 
figury    świętych    a  nierzadko    także  i  święty    Mikołaj,    w  greckiej 
tyarze  z  przyprawionym  krzyżykiem  na  wiórzchu  i  z  ręką  karaier* 
ną  podniesioną    do    błogosławienia.     Z  tych  dróg  dopióro  dawały 
się  widziód  owe  miejsca  położystsze  cokolwiek,  które  pomimo  w]/" 
sokos'ci  swoich  położeń,  nieraz  tak  bujne  wydają  plony,  jak  zietnil 
miodem  i  mlćkiem  płynąca,    a  mając  jeszcze    przy  sobie  rozleg^fi 
lasy,  zapewniają  swym  właścicielom    znakomite    w  gotowłinie  do 
chody. 

Cztóry  wsie  różnćj  wielkości,  graniczące  ze  sobą,  były  pari 
Olimpu  własnością  i  stanowiły  oddawna  jedno  państwo,  którl 
pomimo  bogactwa  okolicy,  miało  jednak  swoje  znaczenie  na  kilfe 
mil  na  około.  Gospodarstwo  rolne  pomimo  cztórech  rozlegh^cl 
folwarków  me  stanowiło  tam  głównego  źródła  dochodów,  ale  za| 
to  lasy  ogromne  i  od  najdawniejszych  czasów  w  wzorowym  utrzy 
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mane  porządku  i  para  młynów  o  kilkunastu  kamieniach  przynosiły 
kilka  tysięcy  dukatów  corocznie  i  miały  to  w  swoich  skutkach,  Je 
w  dobrach  pani  Olimpii  koncentrowały  się  ledwie  ie  nie  wszyst- 
kie okolicznjch  Żydów  zabiegi  i  bez  przywileju  zrobiły  z  nich  tar- 
gowisko dla  całej  okolicy;  dlatego  tóż  propinacya  stalą  tam  ogro- 
mnie wysoko  i  przyczyniała  jeszcze  połowę  tego  w  gotówce,  co 
przynosiły  lasy,  stawy  i  młyny. 

Dwór  pani  Olimpu  położony  był  pod  stromą  lesif^t^j  górą, 
lecz  miał  przed  sobą  dośó  obszómą  równinę,  która  się  spuszczała 
do  gwarliwie  szumiącój  rzóki.  Na  tój  równinie  nie  było  sztucznie 
założonego  ogrodu,  ale  ona  cała  wyglądała  jak  ogród  a  zarzucona 
tu.  i  ówdzie  kształtnemi  grupami  brzóz,  olszyny  i  dębów,  ożywiona 
rzóką,  o  kilka  skał  stromych  swe  fale  rozbijającą,  i  ozdobiona 
prześliczną  naturalną  kępą,  na  którój  postawiona  była  zgrabna  jfik 
śnióg  biała  altana  i  rozrzuconych  kilkanaście  białych  brzozowych 
kanapek,  mogła  niejeden  park  galicyjski  zawstydzić.  Pomiędzy 
temi  większemi  i  mniejszemi  grupami  drzew  stało  kilka  różnych 
zabudowań,  z  których  jedne  były  stajniami,  inne  pomieszkaniami 
dla  różnych  sług  dworskich,  a  chociaż  budynki  te  wcale  się  nie  od- 
znaczały przepychem,  jednak  każden  z  nich  był  w  swoim  sposobie 
tak  ładny  i  zgrabny,  że  nawet  dwie  chatki  pod  strzechą,  stojące 
nad  rzóką  cokolwiek  opodal  od  dworu,  nie  były  bez  pewnego 
uroku.  Dwór  sam  było  to  stare  murowane  domostwo,  postawione 
niegdyś  na  wysokim  tarasie  z  podwójnym  dachem  i  jakąś  szklaną 
rotundą  we  środku,  jednakże  gdy  mąż  pani  Olimpii  odebrał  ten  ma- 
jątek na  siebie,  zmienił  on  całkiem  formę  tego  niekształtnego  dworzy- 
ska,  a  chociaż  jego  kształty  niezgrabne  i  ciężkie  nie  dały  się  już  w  lek- 
kość i  zgrabnośd  wydmuchać,  a  w  jego  całość  niepodobna  było 
wetknąć  jakiójś  jednój  i  pięknój  architektonicznój  idei,  toż  zawsze 
przyznać  trzeba,  że  stary  hrabia  zrobił  co  było  można— i  by!  to  tera^c 
dom  wcale  piękny  i  czysty,  któren  nietylko  że  do  dźwięcznych  harmo- 
nij  przyzwyczajonego  oka  nie  raził,  ale  nawet  bardzo  mile  czynił  na 
patrzących  wrażenie  i  był  słońcem,  które  dawało  blask  tej  całej  zre- 
sztą cokolwiek  dzikiój  okolicy.  Stanąwszy  na  jednym  z  wyższych  pun- 
któw dziedzińca,  z  którego  można  było  całe  dworskie  obejście 
przejrzeć  z  łatwością,  uderzała  szczególna  czystość  z  każdego  kąta 
i  wzorowy  porządek,  a  to  do  tego  stopnia,  że  nawet  wnętrze  gra- 
niczącego ze  dworem  folwarku,  które  zwykle  by>\a  zbiorowiskieni 
wszelkiego  dworskiego  śmiecia,  było  tutaj  zaopatrzone  kamiennemi 
chodnikami  i  w  takiój  utrzymane  czystości,  jak  rynek  głównego 
miasta.  Wspominamy  to  tutaj  dlatego,  że  w  tyra  kraju,  któren 
na  mapie  wygląda  mniej  więcój  jak  rogal  piekarski,  i  nazywa  się 
tam  Galicyą  i  Lodomeryą,  bardzo  rzadko  się  zdarzn  zdybywad 
ludzi,  którzyby  sami  i  którychby  majątki  i  wszystkie  inne  rzeczy, 
które  do  nich  należą,  wewnętrzną  istotą  swoją  odpowiadały  swym 
powierzchownym  pozorom. 

Pozomość,    chętka   błyszczenia    choćby    bez    żadnój  ^^aslugL 
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udawanie  tego  co  nie  jest  a  poprostu  tumanienie    świata     czczemi 
pozornościami  jest,  można  powiedzićd,  rzemiosłem  daleko  większej 
większości  galicyjskiej  szlachty.    Przed    kilkunastu  laty,    a  nawet 
i  przed  kilku  jeszcze  nic  łatwiejszego   nie  było,    jak    na    piśrwszy 
rzut  oka  poznać    Galicyanina    pomiędzy    Europejczykami.     Jakimś 
burnusem  z  czerwonym  kapiszonem  i  kutasami,  jakąś  czapką  wy- 
krojoną po  chińsku,  zadzierżysto  wykręconemi  wąsami,  dziwacznie 
wykrojoną  brodą,   stąpaniem  kogucióm  i  o  bezczelność  graniczącą 
śmiałością  na  wszystkich  miejscach,  a  nareszcie  nieznośną  krzykli- 
wością  swoją,  rozróżniał  on  się  tak  niewątpliwie  od  innych  oświe- 
conych ludzi,   że  go  nigdy  nie  zapoznano.    Dzisiaj,    czy    nakoniec 
poznali  się  oni  na  tych  starych  prawdach,   że   im  jaskrawsze  ptak 
który  ma  pióra,  tśm  jest  mniój  zdatnym  do  śpiówu  i  że  bęben  dlatego 
tylko  tak  głośny,  że  próżny,  czy  inne  są  temu  przyczyny,  stali  się 
jednak  o  wiele  cichsi  i  skromniejsi,    ubiórają    się    czarno  i  mówią 
półgłosem,  —  ale  pomimo  to  stara  chętka  wyglądania   inaczej   ze- 
vmątrz,  niżeli  są  w  samój  istocie,  zawsze  jeszcze  została.     Z  żalem 
to  wyznać  przychodzi,    ale   tak  jest    w  rzeczywistości,    że    w  tym 
kraju  ledwie  na  dziesięć    wiosek    znajdzie    się   jedna,    w  którśjby 
gospodarstwo  stało  na  tym  stopniu,    jakiby    odpowiadał    stanowi 
ogrodu,  i  ledwie  na  dziesięć  jedna,  w  którójby  porządkowi  samego 
dworu  odpowiadał  stan  gospodarskich  budynków  i  całego  folwar- 
ku.    Woskowane  posadzki    w  pałacu,  meble  od  aksamitu  i  jedwa- 
bnych   materyj,    na    stole  porcelana  wykwintna,    wina    niemieckie 
i  francuzkie,   kamerdyner   zakuty   w  złote  galony  i  herbowne  gu- 
ziki, kocz  wiedeński  i  konie  przy  nim  angpielskie, —  ale  za  pałacem 
zaraz  kupa  przed-dziesięcioletniego  śmiecia,    folwark  popodpierany 
zewnątrz  i  we  środku,  oficyna  przezroczysta  jak  sito,  stajnie  przy- 
garbione i  tonące   w  gnojówkach,    a  w  nich  bydło  chude  i  wynę- 
dzniałe, jak  po  głodzie  lub  morowój  zarazie,   karczma    zapadnięta 
i  poobdziórana,  najlichsze  gospodarstwo  polowe,  lasy  przetrzebione 
od  kopca  do  kopca,  —  to  jest  zwyczajny  stan  prawie  połowy  szla- 
checkich fortun  w  Galicyi.    I  dziwna  rzecz  jest,  jak  ci  ludzie  przy 
takim  stanie  swoich  folwarków  i  tego  wszystkiego,  co  stanowi  ma- 
jątek realny,  umieją  bardzo  często    z  niczego  utworzyć  tyle  świet- 
nych   i    błyszczących   pozorów!     Sztuka  ta  u  nich  stoi  na  bardzo 
wysokim  stopniu,   i  dlatego  tóż  nigdzie    tak    łatwo    oszukiwanym, 
nigdzie  się  tak  haniebnie  zawieść    na   ludziach  nie  można,    jak  tu- 
taj.    Im  kto  ma  paradni ejszy    ekwipaź,    im   więcój    błyszczącą   li- 
beryą,  im  ci  kto  głośniój  rozprawia  o  kolosalnych  majątkach  i  kro- 
ciach', tóm  pewniejszym  być  możesz,    że    masz    do    czynienia  albo 
z  gotowym  bankrutem,  albo  z  bardzo  blizkim  bankructwa;  im  kto 
żarliwiój  powstaje  na  zepsucie  obyczajów,    na  cudzoziemczyznę,  na 
niepobożność  i  wzrastającą  ciągle  niewiarę,  tóm  pewniejszym  być 
możesz,  że  widzisz  przed  sobą  uosobienie  niemoralności,  zcudzoziem- 
czenia  i  wszelkich  obrzydliwości  społecznych,  pokrytych  płaszczem 
nabożeństwa.     Bo  tu  kaźden   dobija   się  tylko   pozorów.    Nigdzie 
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mosiądz  nie  odegrywa  tak  często  roli  czystego   złota,    nigdzie  tak 
wiele  szkieł  czeskich   nie   występuje  w  charakterze  brylantów,  ni- 
gdzie nie  konsumuje  się  tyle   bielidła   i   różu,   jak  w  Galicy  i.     Ni- 
gdzie niśmasz  tylu  hrabiów,    nigdzie  tylu  tytularnych  dziedziców, 
nigdzie  tylu  zfałszowanych  genealogij,  nigdzie  tyle  srebra  chińskiego 
jak  w  Galicyi,  a  ten  kwaśno-czerwony    Niemiec,    któren    z  etykie- 
tami St.  Julien  i  Lafitte  tu  został  wypity,  mógłby  sobą  zala^  całą. 
czerwonoruską  stolicę.  Nigdzie  niómasz  tylu  encyklopedystów,  nigdzie 
tylu  rozprawiających  o  naukach  bez  żadnego   do   tego    usposobie- 
nia, nigdzie    tylu   surowych   krytyków,    nigdzie  przytem  tak  mało 
książek,    nigdzie  takiój  nieznajomości    historyi  i  literatury  polskiej; 
nigdzie  ci  się  tak  łatwo    nie    zdarzy    rozmawiać  z  kim    o   t^j    lub 
owój  nauce,  przez  całą  godzinę  słuchać  nauczeńszych    zdań    i    cy- 
tacyj,    a  po  godzinie   dopióro    przekonać  się,    żeś   rozmawiał  z  ta- 
,kim,  który   nawet    nie  zna    alfabetu   tejże    nauki;   nigdzie    ci    się 
tak  często  nie  zdarzy  słyszóć  najsurowszą  krytykę  jaki^j^   książki 
od  tego,  który  jój  nigdy  nie  czytał,  jak  w  Galicyi,  a  wszakże  książka 
o  literaturze   indyjskiój  i  sanskrycie,   którój  tekst  jest    podany  za 
samorodny,   a    w  którój  prócz  dążności  pogańskiój  nie  masz  ani  je- 
dnój  myśli,  któraby  nie  była  żywcem  przetłumaczoną    z  filologów 
i  komentatorów  niemieckich,  urodziła  się  także  w  Galicyi,  O  próżna 
sławo!  na  jakieżeś  ty  drogfi  zaprowadziła  realną  Galicyą  i  idealną 
siostrę  jój  Lodomeryą!  —  Wszakże  nie  trzeba  myślód,  ażeby  od  t6j 
reguły  nie  było  już  żadnych  wyjątków.    I  owszem,  i  w  tym  kraju 
są  ludzie,    do    których   serc  niezepsutych  nie  wstąpiła  ta  moralna 
zaraza,  którzy  nienawidzą  wszelkich  pozorności  i  blichtrów,    a  sie- 
dząc spokojnie  na  swoich  dobrze    zagospodarowanych    majątkach, 
albo  w  swoich  skromnych  mieszkaniach   w  mieście,  oddani  z  całą 
sumiennością  swoim  powołaniom  i  pracy,  są  prawdziwemi  brylan- 
tami pomiędzy  tą  zbióraniną  szkiełek  i  błyskających  kamieni.     Od 
niejakiego  czasu,  przez  przerzedzające  się  ciągle  fortuny  sąsiedzkie* 
zaczynają  przeziórać  i  ich  skromne  domostwa,  a  przy  ucichającym 
codziennie  gwarze  głów  próżnych,  dają  się  już  i  ich  głosy  slyszóć 
od  czasu  do  czasu.    Słowom  ich  jeszcze  dzisiaj  mało    kto    wierzy, 
bo  długich  lat  trzeba  na  to,  ażeby  się  odżywiło  serce  od  próżności 
wyschnięte,    za  przykładami  ich  także  mało  kto  idzie,    bo    równie 
długo    leniwiec  i  próżniak  nie  może  się  wciągnąć  do  systematycz- 
nego zajęcia  się  i  pracy,    ale  nie  należy  przeto  jeszcze    rozpaczać; 
bo  gdyby  już  nie  co  innego,  to  sama  prawda  ta:  że  odtąd  kto  nie 
będzie  pracował,  ten  zginie !  —  musi  pomału    przechodzić    w  prze- 
konanie ogółu  i  z  czasem  zasiąść  na  tym  tronie  wysokim,  na  któ- 
rym  jeszcze    dotychczas    siedzi    błyszcząca    próżność    i    pozorami 
okryte    lenistwo.    A  jeżeli  wtenczas    w  spisie  tych  ludzi,   których 
dziś  jeszcze  nazywamy  szlachtą  prowincyonalną,   pokaże    się    wię- 
ksza część  imion  nowych  i  dotąd   nieznanych,    a  starożytne    będą 
siedziść  o  głodzie  na  bruku  powiatowych    miasteczek,    albo  zgolą 
będą  leżóć  już    w  grobach  bez  napisów  i  krzyża,    ha!    to    będzie 
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smutno  1  —  ale  zawsze  jeszcze  lepiśj,  że  tych  wićrzb  suchych,  ulu- 
bionych kochanek  szatana,  już  całkiem  nie  będzie,  niżeliby  miały 
być  i  być  takiemi  jak  były,  i  swoim  zgniłym  oddechem  zarażać 
młode  latorośle,  pełne  życia  i  siły. 

Ale  wróćmy  do  naszĄ*  powieści.  Patrząc  na  ten  wzorowy 
porządek  we  dworze  i  na  folwarkach  pani  Olimpii,  należało  się  do- 
myślać, że  albo  ona  sama  tak  zawołaną  jest  gospodynią,  albo  mło- 
dziutki jśj  synek  już  tak  wcześnie  tak  znakomite  rozwija  talenta. 
Tymczasem  nie  było  tu  ani  jedno,  ani  drugie.  W  tym  majątku 
bowiem  rządził  jeszcze  dotychczas  duch  starego  hrabiego. 

Nieboszczyk  mąż  pani  Olimpii  służył  zamłodu  przez  parę 
lat  w  wojsku,  potom  lat  kilka  strawił  na  jednym  z  najczynniej- 
szych  organizacyjnych  urzędów  i  tam  się  tak  przyzwyczaił  do  po- 
rządku i  systematyczności,  że  wszelka  rzecz  nie  mająca  w^  sobie, 
lub  nie  stanowiąca  sobą  jakiegoś  systemu,  była  u  niego  bez  ża- 
dnój  wartości.  Niemieckie  usposobienie  to  stało  się  u  niego  z  cza- 
sem namiętnością  a  nawet  słabością  i  uczyniło  go  takim  crogini 
pedantem,  że  gdyby  nie  to,  że  był  człowiekiem  niejakićj  sławy, 
a  przytóm  pełnym  uczciwości  i  najdelikatniejszego  sumienia,  to 
byłby  znienawidzonym  powszechnie  i  jak  upiór  unikanym  przez 
wszystkich.  Delikatność  atoli  jego  i  pełna  szlachetności  wyrozu- 
miałość, pomimo  to  że  lubiał  innym  dawać  nauki  i  podawać  pla- 
ny do  usystematyz  jwania  spraw  cudzych,  zapewniała  mu  u  wszyst- 
kich jego  znajomych  trwałą  przyjaźń  i  ugruntowany  szacunek. 
Systematyczność  jego  i  namiętność  powodowania  się  zasadami  nie 
dały  mu  się  nigdzie  zdecydować  do  ożenienia  i  utrzymała  go  ka- 
walerem do  lat  pięćdziesięciu;  systematyczność  ta  kazała  mu  przez 
ten  czas  utrzymywać  się  wedle  swojego  stanu,  ale  ponieważ  na  to 
nie  wystarczały  jego  dochody  i  musiał  przeto  co  roku  nadkrawy- 
wać  swoje  fortunę,  więc  ją  nadkrawywał  i  t^-acił,  ale  tracił  syste- 
matycznie; znajomi  jego  utrzymywali  z  największą  pewnością,  że 
jak  straci  fortunę  do  reszty,  to  sobie  niezawodnie  w  łeb  strzeli, 
i  byłoby  się  tak  stało  najpewniój,  ale  tymczasem  ojciec  Olimpii  upa- 
trzył go  sobie  za  zięcia,  sam  mu  zdaleka  dał  do  zrozumienia  swe 
chęci,  a  ponieważ  to  nie  sprzeciwiało  się  żadnój  z  jego  zasad,  więc 
się  niebawem  ożenił.  Widząc  go  jego  znajomi  w  roku  pięćdzie- 
siątym, obdarzonego  astmą  i  podagrą,  i  żeniącego  się  z  żwawą 
osiemnasto-letnią  panienką,  powiadali  sobie  półgłosem,  że  hrabia 
po  piśrwszy  raz  w  życiu  postąpił  sobie  naprzeciwko  delikatności 
swojego  sumienia,  jednakże  kiedy  po  kilku  leciech  pożycia  przyznał 
się  sam  przed  sobą  do  słabości  sił  swoich  i  zostawił  żonie,  jake- 
śmy to  już  powiedzieli  powyżój,  wszelką  swobodę,  nadzorując  ją 
tylko  z  daleka,  oddali  mu  znowu  sprawiedliwość  i  słuszność,  i  po- 
wrócili to,  co  mu  ująć  chcieli  niebacznie.  Wszakże  uwielbienie 
sąsiadów  dla  niego  wzrosło  jeszcze  daleko  wyżój,  kiedy  prz3T>a- 
trzono  się  zblizka,  jak  on  sprawował  administracyą  żoninego  ma- 
ji|iku,     Ttrzeba  bowiem  wiedzióć,    iż   on   nietylko    z  dochodów  za 
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nic  w  świecie  dla  siebie  ani  grosza  więcój  nie  użył  nad  to,    coby 
był  jako  administrator  cudzego  majątku  zarobił,  ale  jeszcze  z  taką 
gorliwością   zajął  się  ułożeniem    całego    gospodarstwa    tych    dóbr 
w  jeden  stały  i  regularny  system,  że  mógł  śmiało  pod  tym  wzglę- 
dem być  postawionym  za  wzór  dla  wszystkich    swoich    sąsiadów. 
Najpierwój    tedy,    przewidując  on  niedaleką  już  zmianę    w  stosun- 
kach poddańczych,  przyjął    w  swoim  systemie  to  za  główną  zasa- 
dę, ażeby  dochody  niestałe  ile  możności  zamienić  w  stale  i  zrobić 
je  niezawisłemi  od  niedających  się  przewidywać,   a  tak  czysto  nas 
nawidzających    przypadków.     W  tym  celu  podzielił    on    najpićrw 
lasy  na  regularne  zręby  i  ustanowił  prawo  lasowe,    które  nie  mo- 
gło być  przekraczane  pod  żadnym  warunkiem;    potem  zregulował 
koryto  rzóki,  łąki  moczarne  obrócił  w  stawy,  a  przy  nich  pobudo- 
wał ogromne  młyny,  które  w  tój  okolicy,  graniczącój  o  bezwodne 
Podole,    znaczne  mu  zapewniły  dochody;    dalój    pobudow^al  on  na 
wszystkich  folwarkach  nowe  karczmy,    te  uposażył  znacznemi  do- 
datkami i  wszystkie  razem    puścił   jednemu    dzierżawcy,    przez  co 
tak  znacznie  podniósł  propinacyą,  że  ta,  wraz   z  gotowizną  pobie- 
raną z  młynów  i  lasów,  przenosiła  już  natenczas    o   jedne    trzecią 
część  dawniejszy  ogólny  dochód  z  całego  majątku,     W  gospodar* 
stwie  rolnóm  także,    zacząwszy  od  poregidowania  gruntó^^  i  poza- 
okrąglania    folwarków,    przyprowadził  wszystko  do  nieznanego  tu 
dotąd  porządku;    popostawiał  wszędzie  nowe  budynki,    systematy- 
cznie porozgatunkowywał  i  pouzupełniał  inwentarze,    znaczne    po- 
robił z  wszystkich  potrzebnych  pod  rękę  materyałów  zapasy,    za- 
opatrzył się  w  rzemieślników  zdolnych  i  swoich  własnych  i  z  taką 
przezornością  i  cierpliwością  dociórał  wszędzie  sługi  i  oiicyalistów, 
roki  ich  sobie  nie  dobrał  odpowiednich  swym  wymaganiom     Urzą- 
dziwszy to  wszystko  i  dozorując  przez  czas  długi  każdego  wydziału 
i  każdego  gospodarstwa  z  osobna,    począł  pomału  wiązai5  ze  sobą 
pojedyncze    sprężyny  i  kółka   tój  wielkiej  machiny  wedle  naprzód 
ułożonego   planu,    a  starając  się  przytóm    dochody  każdego  sługi 
uczynić  zawisłemi  od  dochodów  jego  wydziału,  a  te  znowu  od  do^ 
chodów  całości,    i  zaprowadziwszy  pomiędzy  wszystkiemi  pracują- 
cymi w  tój  wielkiój  winnicy  tak  sztucznie  uorganizowaną  kontrolę, 
że  jeden  snopek  nie  mógł  być  wyniesionym  z  stodoły  bez  wiedzy 
drugiego  zaraz  sługi  i  bez  wiedzy  głowy  rządzącój — pu.scił  w  ruch 
tę  całą  machinę.     A  jak  tylko  się  przekonał,    że   każda  sprężynka 
wypełnia  mechanicznie  swoje  powinność  i  każde  kółko    tak    trafia 
w  swoje  fugę,  że  jój  chybić  nie  może,    osiadł  spokojnie    w  swoim 
odnowionym  pałacu  i  rzadko   kiedy    nawet    wychodził    w  dziedzi- 
niec. Zbliżał  się  tóż  już  natenczas  koniec  jego  nadwątlonego  zdro- 
wia, —  co  przeczuwając,    bez  żadnego  zapiórania    się    tego    przed 
sobą  samym  i  bez    łudzenia    się    próżną    nadzieją,    zyskał    jeszcze 
tylko  tyle  czasu,  że  obznajmił  żonę  z  głównemi  sprężynami,    dzia- 
łającemł  w  tym  żywym  systemie,    wykazał  jćj  główne  zródla  do- 
chodów i  nauczył  sposobów  zaradzania    tym    i    owym    możliwym 
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przypadkom.  Poczóm  jeszcze  przepisał  główne  zasady,  których 
się  ma  trzymać  w  wycliowaniu  syna  —  i  umarł  z  taką  przytomno- 
iścią  umysłu  i  tak  spokojną  rezygnacyą,  jaka  się  tylko  może  zda- 
rzyć w  ludziacli  nieskalanego  sumienia  i  głębokiego  przekonania 
o  wypełnionycli  wszystkicli  obowiązkacli  na  ziemi  Od  śmierd 
jego  do  teraz,  kiedy  się  powieść  ta  toczy,  to  jest  do  ostatniego 
roku  przed  ową  gwałtowną  zmianą  poddańczycti  stosunków  w  Ga- 
licyi,  upłynęło  już  lat  jedónaście,  i  do  dziś  dnia  ta  administracyjna 
macłiina  jego  jest  w  pełnym  rucłiu,  żadne  kółko  nie  odmówiło 
wojój  czynności  i  żadna  nie  zawiodła  sprężynka,  a  cłiociaż  pani 
Olimpia  nigdy  nie  czyta  raportów,  roczne  regestra  podpisuje  na 
ślepo  i  chowa  do  przeznaczonój  na  icti  schowanie  szafy,  a  na  fol- 
warkach ledwie  raz  bywa  co  roku  dla  formy,  jednak  dochody 
stoją  zawsze  w  dawnój  swój  sumie  i  najmniejszy  kłopot  nie  zamą- 
cił jój  jeszcze  spokoju.  I  dlatego  powiedzieliśmy  wyżój,  że  do- 
brami i  gospodarstwem  pani  Olimpii  rządzi  jeszcze  do  dziś  dnia 
duch  nieboszczyka  hrabiego. 

Dnia  następnego  po  owój  licznój  wizycie  w  Demborogach» 
która  była  treścią  poprzedzającego  rozdziału,  cisza  była  na  dzie- 
dzińcu dworu  pani  Olimpii,  jak  bywało  o  tych  godzinach  zwyczaj- 
nie. Było  to  już  po  obiedzie  a  czas  ten,  podług  utrzymującego  się 
dotąd  dawnego  porządku,  był  zostawiony  dworowi  do  wypoczynku 
albo  do  zabawy.  Nikt  tóż  z  sług  dworskich  albo  folwarcznych  nie 
pokazywał  się  teraz  we  dworze,  bo  wiedział,  że  nie  będzie  przyję- 
tym; nie  wolno  było  nawet  nikomu  kręcić  się  podtenczas  po  pod 
okna  pałacu  lub  po  ogrodzie,  a  jeżeli  się  tam  dawał  widzióć  ruch 
jakiś,  to  niezawodnie  byli  goście  we  dworze. 

Jednakże  wewnątrz  pałacu  nie  tak  było  spokojnie,  jak  ze- 
wnątrz. Pani  Olimpia  wprawdzie  siedziała  w  swoim  gabinecie  jak- 
najspokojniój  i  myślą  tylko  prosiła  Pana  Boga,  ażeby  się  nad  nią 
zmiłował  i  jakich  gości  jój  zesłał;  ale  Lolo,  —  któren  od  śmierci 
ojca  zajmował  jego  pokoje,  obstawione  szafafaii  pełnemi  książek, 
rysunków  i  planów,  i  napełnione  najwybomiejszemi  sofami  i  fote- 
lami, jakie  tylko  może  człek  stary  i  cierpiący  dla  siebie  wymyślćć, 
Lolo  chodził  po  piórwszym  i  największym  z  tych  apartamentów 
krokiem  tak  prędkim,  niespokojnyrp  i  nieregularnym,  że  ujrzawszy 
go,  nie  można  było  nie  domyślać  się  w  nim  jakiegoś  gwałtownego 
i  może  nieznanego  dotąd  wzruszenia.  W  istocie  tóż  był  on  dziwnie 
w  tój  chwili  pomieszany,  włosy  miał  po  desperacku  zburzone  na 
głowie,  twarz  całą  czerwoną  i  łzami  zalaną,  i  rozwiązana  chusteczka 
na  szyi  i  pomięta  na  piersiach  koszula  świadczyły  jawnie  o  takich 
niepokojach  wewnętrznych,  które  może  nawet  graniczyły  o  rozpacz. 
W  prawój  ręce,  mocno  zaciśniętój,  trzymał  on  papiór  jakiś,  zmięty 
i  zbity  na  kulkę,  ale  chodząc  od  kąta  do  kąta,  rozwijał  go  jeszcze 
i  czytał,  poczóm  znowu  miął  niecierpliwie  i  cisnąc  go  w  dłoni,  wo- 
łał łzawym  głosem  sam  do  siebie:  —  O  Boże,  Boże!  cóż  ja  z  tóm 
będę  robiłl  —   Ten   wykrzyknik    powtarzał    on,    łzy  ociórając,  co 
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cliwila,  a  przechodziwszy  tak  2  pół  godziny  po  pokoju  i  natnozo- 
liAvszy  w  największej  niecierpliwości  biódną  swą  głowę,  po  pół  go- 
dzinie zawsze  jeszcze  nic  innego  nie  umiał  wydobyć  ze  siebie,  jak: 
O  Boże,  Bożel  cóż  ja  z  tóm  będę  robił!  —  I  byłby  ten  młody,  pod 
okiem  matki  prawie  w  zupełnój  nieznajomości  świata  wycłiowany 
chłopczyna,  może  i  do  wieczora  nie  umiał  nic  z  tym  papiórem, 
któren  widocznie  był  listem  .dopióro  co  otrzymanym  od  kogoś, 
postanowić  pewnego,  gdyby  nie  to,  że  w  tym  momencie  zatoczył 
sią  powóz,  czterema  bułanemi  mierzynkami  uprzężony,  przed  ga- 
nek a  z  niego  wyskoczył  szybko  pan  Tadeusz  Niemłra. 

Pan  Tadeusz  obiecał  był  pani  Olimpii  jeszcze  na  recepcyi 
u  Amilkara,  że  ją  w  tych  dniach  kiedyś  odwidzi,  i  teraz  przyje- 
cłiał  wypełnić  swą  obietnicę;  pomimo  to  jednak  nie  szedł  on  dD 
gościnnych  salonów,  tylko  wszedł  prosto  do  Lola.  I  wszedł  z  min^ 
wesołą  i  z  jakimś  żartem  na  ustach,  jak  to  u  niego  bywało  zwy- 
czajnie, ale  obaczywszy  inłodego  przyjaciela  swego  zapłakanego, 
pomieszanego  i  gniotącego  jakieś  papióry  w  rękach,  stanął  w  progu 
niepomału  zdziwiony  i  spytał: 

—  A  tobie  co  jest  takiego? 

—  Ej!...  nic  mi,  —  odpowiedział  Lolo,  witając  swego  gościa 
i  usiłując  ukryć  swoje  pomieszanie,  —  ot,  jakaś  mnie  napadła  alte^ 
racya  chwilowa.  Bardzo  panu  Tadeuszowi  dziękuję,  że  nas  z  łaski 
swojźj  odwiedził;  proszę,  oto  jest  fotel....  czóm-że  służyć?  fajeczką, 
czy  sygarem? 

—  Ale  cóż  ty  mi  mówisz,  —  rzekł  Tadeusz,  stojąc  i  patrząc 
badawczćm  okiem  na  niego,  —  cóż  ty  mi  mówisz,  że  nic  ci?...  ja 
cię  nie  gwałcę,  ażebyś  mi  się  spowiadał  ze  swoich  tajemnic,  ale 
nie  wmawiaj  we  mnie,  że  nic,  lx)  ja  jestem  stary  i  oko  moje  mnie 
już  oddawna  nie  myli. 

—  Ja  przed  panem  Tadeuszem  nie  mam  żadnych  tajemnic, — 
odpowiedział  na  to,  mieszając  się  cokolwiek,  Lolo,  —  oto  jest  cała 
tajemnica.,  niech  pan  Tadeusz  z  łaski  swojój  przeczyta. 

I  podał  mu  papiór,  któren  dotychczas  dusił  w  swych  rękach. 
Tadeusz,  patrząc  ciągle  na  mieniącego  się  w  różne  kolory  mło- 
dzieńca, wziął  tę  gałkę  papiórową  do  ręki,  usiadł  flegmatycznie 
w  fotelu,  rozwinął  ją,  wyprostował  na  kolanie  i  przyłożywszy 
lornetkę  do  oczu,  zaczął  czytać  pomału  i  dobitnie  w  ten  sens: 

„Jaśnie  wielmożny  hrabiol  Stawać  komuś  na  drodze  do  osią* 
gnienia  dawno  już  zamierzonych  i  żadnemu  zarzutowi  nie  ulegają-^ 
cych  celów,  nie  było-to  nigdy  zabawką  odpowiadającą  dawnym 
obyczajom  rycerskim,  i  po  dziś  dzień  jest  jeszcze  uczynkiem,  za- 
sługującym podług  wszelkich  praw  Boskich  i  ludzkich  na  najsu- 
rowszą naganę.  Takiego  uczynku  gdyby  się  przeciwko  mnie  do- 
puścił człowiek  dojrzały  i  o  własnych  siłach  stojący,  postąpiłbym 
^obie  z  nim  odrazu  tak,  jak  to  nakazuje  mój  honor  i  starodawne 
zwyczaje,  ale  ponieważ  tego  dopuściłeś  się  i  dopuszczasz  się  ciągle 
pan,  który  jesteś  jeszcze  małoletni,  stoisz  pod  opieką  kobióty  i  dla- 
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tego  samego  obowiązujesz  każdego  starszego  do  pewnćj  względno- 
ści dla  siebie:  więc  pomijam  z  chęcią  wyrządzoną  mi  obrazę  a  na- 
tomiast poczuwam  się  do  obowiązku  zrobienia  go  tylko  uważnym 
na  jego  postępowanie.     Po  przeczytaniu  tych  słów  kilku,  spodzie- 
wam się,  że  pan  nietylko  przekonanym  będziesz  odrazu,    źe  tylko 
imiesznym  się  robisz    przez  udawanie  konkurenta    w  tak   młodym 
wiekUł    ale  także  się  zastanowisz  nad  sobą    i  zaniechawszy    odtąd 
tak  częstego  bywania   w  znajomym  mu  domu,    uwolnisz  mnie   od 
kroków  więcśj  stanowczych  względem  siebie  a  siebie  od  zarzutów 
o  nieprzyzwoitą  zabawkę,    które,    coraz  częściój    się  dając  słyszeć 
w  sąsiedztwie,  coraz  ciemniejsze  rzucają  plamy  na  jego  charakter. 
Przekonawszy  się  o  dobrym  skutku  moich  uwag  niniejszych,  miło 
nii  będzie  dać  panu  dowód  tak  głębokiego  szacunku,  zjakim-bjan 
pragnął  być  nazawsze  jego  uniżonym  sługą,  Edward." 

Kiedy  skończył  ten  list,  Tadeusz  spojrzał  na  drżącego  z  nie- 
cierpliwości Lola  i  wpatrzył  się  w  niego  z  zajęciem.  Ale  młodzie- 
niec  nie  dat  mu  długo  t£ik  egzaminować  siebie  przez  oczy,  tylko 
zawoła!  gorąco: 

—  No  i  cóż?  i  cóż  pan  Tadeusz  myśli,  co  ja  mam  zrobić 
2  tym  listem?  —  Tadeusz  patrzył  jeszcze  chwilę  na  niego  i  wido- 
cznie go  badał,  ale  kiedy  Lolo  powtórzył  jeszcze  raz  swoje  zapy- 

anie,  rzekł  mu  pomału: 

—  A  cóż  robisz  zwyczajnie  z  listami? 

—  Ot,  tam  je  rzucam  do  kosza,  —  odpowiedział  Lolo. 

—  No  to  i  ten  wr/.ud  do  kosza,  —  rzekł  na  to  Tadeusz. 

—  Ej!  bo  pan  Tadeusz  sobie  żartuje,  —  zawołał  ze  łzami 
dotknięty  do  żywego  chlopczyna,  —  a  tu  żartów  nióma.  Kpają 
mnie,  poniewierają,  maltretują  jak  żaka  ustnie  i  pisemnie,  a  ja  mam 
to  wszystko  chować  vspokojnie  do  kosza. 

—  1  któż  cię  tak  maltretuje? — spytał  naiwnie  Tadeusz. 

—  Kto  mnie  tak  maltretuje  —  zawołał  z  płaczem  Karolek,— 
albo  to  pan  ladeusz  nie  widzi?  Edward!  Edward  mnie  wszędzie 
na  śmióch  wystawia,  gada  mi  w  oczy  niedorzeczności,  obraża  mnie 
w  obec  wszystkich  T  do  Muni  mi  nawet  ani  przystąpić  nie  daje.... 
a  nakoniec  jeszcze  i  grubi  ans  kie  listy  mi  pisze! 

—  To  wszystko  co  robi,  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  a  o  czśm 
ja  nie  wiem,  może  być  rzeczywiście  obrazą,  ale  w  tym  liście  ja  nic 
nie  widzę  takiego^  co.,.. 

—  Jakto  nici  —  zawołał  znów  Lolo,  wyrywając  gościowi  swe- 
mu list  z  ręki,  —  a  nie  powiada  mi  wyraźnie  żem  młody  i  stoję  pod 
opieką  kobi(§ty?„. 

—  A  to  nieprawda?  —  spytał  Tadeusz. 

—  No  dobrze,  ale  tego  się  tak  nie  gada!  a  zakończenie  listu, 
gdzie  powiada  że  dopióro  wtenczas  będzie  dla  mnie  z  szacunkiem, 
jak  jego  rady  usłucham,  to  nie  jest  obraza? 

—  A  cóż  to  za  obraza?  —  spytał  znowu  Tadeusz. 
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—  To  niech  i  to  nie  będzie,  —  poderwał  prędko  Lolo, — a  nie 
grozi  on  mi  tam  w  liście? 

—  No  więc  cóż  z  tego? 

—  Już  niech  będzie  co  chce,  —  rzekł  na  to  niecierpliwie  Ka- 
rolek,  —  ja  proszę  pana  Tadeusza,  niech  pan  Tadeusz  zaraz  jedzie 
do  niego  i  niech  pan  go  wyzwie  odemnie.  Ja  nie  potrzebuję  tego, 
ażeby  mnie  miano  za  żaka  i  grożono  pod  noseml  ja  sobie  grozić 
nie  dam  nikomu,  ani  poniewiśrad  sobą  nie  pozwolę  lada  jakiemuś 
tam  kuchcie!  Niech  już  raz  koniec  temu  będzie,  niech  ludzie  wiedzą, 
że  nie  jestem  młokosem  i  niech  Munia  wić  także,  że  za  nią-bym 
przelał  wszystką  krew  mojęl 

—  Więc  chcesz  się  bić  na  pałasze  z  Edwardem?  —  spytał 
Niemira. 

—  Na  pałasze  albo  na  pistolety,  —  zawołał  Lolo,  —  to  mi 
wszystko  jedno,  byłem  się  pozbył  raz  tćj  szykany! 

—  Chwalę  twój  zapał,  młodzieńcze!  rzekł  na  to  pan  Tadeusz, 
powstając  i  kładąc  rękę  na  ramieniu  Karola,  —  i  2  najszczerszą 
chęcią  poprowadziłbym  syna  mojego  przyjaciela  na  pierwsze  pole, 
ale  w  tśm  miejscu  nie  miało-by  to  z  twojśj  strony  żadnego 
sensu. 

—  Dlaczego  nie  miałoby  sensu!  —  zawołał  gorąco  młodzie- 
niec,— biją  się  inni  o  ukłon  zanadto  sztywny,  o  krzywe  spojrzenie 
i  o  inne  nic  nieznaczące  rzeczy,  dlaczego  ja  nie  mam  się  bić  o  wy- 
raźne i  umyślne  uchybienia?  Już  proszę  pana  Tadeusza  nic  wię- 
cśj  o  tćm  nie  mówić,  tylko  pojechać  do  Edwarda  i  wyzwać  go 
odemnie. 

—  Ale  pozwól-że  rai,  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  jeżeli  zdecy- 
dujemy, ażeby  go  wyzwać,  to  on  nam  nie  ucieknie  i  będziemy 
mieli  jeszcze  czasu  dość  na  to,  a  zastanowić  się  nad  tśm  poważnie 
nic  przecie  nam  nie  zaszkodzi. 

—  No  to  dobrze,  —  odpowiedział,  mięknąc  cokolwiek  gospo- 
darz,— to  niech  pan  Tadeusz  mówi,  ja  będę  słuchał  cierpliwie, 

—  Słuchaj-że,  —  zabrał   głos   poważnie    Niemira^  —  ty    mnie 
nie  znasz  dokładnie,  boś  na  to  jeszcze  zamłody,  ale  zapewnie    sły- 
szałeś o  mnie  i  wiósz,  że  wszystka  szlachta  tutejsza  na  siedem  mil 
naokoło  nie  miała  tylu  pojedynków  przez  całe  życie,  ile  ja  ich  od- 
prawiłem w  mojśj  młodości.    I  ja  sam,    przyznaję  ci    to  otwarcie, 
biłem  się  już  nieraz    o  daleko  mniój    ważne  rzeczy,    niżeli  ten  list 
od  Edwarda,    bo  biłem  się  już    o  samo  skrzywienie  nosai    i  o  po- 
minięcie mnie  w  tańcu,  a  nawet  i  bez  żadnego  powodu,  tylko  dla 
fantazyi,  a  co  większa,  biłem  się  nawet  za  moich  przyjaciół,  o  któ- 
rych ktoś  w  mojój  przytomności  mówił  z  lekceważeniem,  a  którzy 
nawet  do  dziś  dnia  nie  wiedzą,    żem  tam  kiedyś  stawał  tak  w  ich 
obronie.    Nad  to  wszystko  jeszcze  nie  wiem,  czy  na  dziesięć  poje- 
dynków  odprawionych  w  kraju,    było  dwa  takich,    przy  których- 
hym    nie  sekundował,    nie   służył    za  świadka,    albo  których-bym 
nie  godził.  Utrzymują  niektórzy,  że  pojedynki  pomiędzy  mlod^eżą 
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na  pałasze    nie  są  złe,  a  nawet  je  uważają  za  rzecz,    która  po  do- 
kładnym obliczeniu  przynosi  niejaki  pożytek,  lecz  ja  powiadam  ci, 
że  przez  żaden  postępek  tak  łatwo    nie  zabijesz  się   własną  ręką, 
jak  przez  pojedynek.     Są  ludzie,  którzy  do  tego  mają  jakieś  szcze- 
gólne szczęście:  wychodzą    oni    najczęścićj  cało  z  samójże    sprawy, 
ale  po  sprawie  pokazuje  się  dopióro  fatalny  ten  skutek,  którego  się 
nigdy  nie  spodziewali.   Takiego  szczęścia  i  ja  doświadczyłem  w  mśm 
życiu:  przez  pojedynek  bowiem  przyśpieszyłem  śmierć  raojój  matki, 
przez    pojedynek    straciłem    kobiótę;   która    była   mi  wszystkito, 
i  przez  ten  pojedynek  jestem  skazany  na  wiekuiste  sieroct^wo  i  za- 
bijającą samotność;  przez  pojedynek  zniszczyłem  na  wieczne  czasy 
dobry  byt  i  szczęście  mojego  najlepszego  przyjaciela,  a  jak  mi  jeszcze 
te  wszystkie  krśski  i  kalectwa   i   śmiercie  będą  kiedyś  karbowane 
przy  ostatnim  obrachunku  w  wieczności,    to    dopićro  obaczymy  za 
grobem...    Lecz  pomijam  to  wszystko  i  przypominam  ci  jeszcze  raz 
to  tylko,   że    tych  wszystkich  złych  skutków,  które  zaraz  po  poje- 
dynku na  mnie  samego  spłynęły,  nigdybym    był  nie  doświadczył, 
gdybym  był  się  tylko  dobrze  zastanowił  nad  każdą  rażą.    Dlatego 
dzisiaj  ja  sam,  kiedy  mnie  ktoś  wyzwie,  stanę  mu  bez  zastanowie- 
nia się,  bo  tu  niśma    się   co  zastanawiać,    ale    nimbym    sam  wy- 
zwał kogoś,  ważnychby    do    tego  potrzeba  powodów,  i  bodaj  czy 
wyzwę  jeszcze  kiedy  kogo  w  móm  życiu!...    Widzisz,  to  mówię  ja, 
który  stoję  sam  na  tym  świecie,    który  nie  mam  nic  do  stracenia, 
który  nażyłem  się  już  dosyć  i  przeżyłem  wszystko  najlepsze,  który 
nakoniec    oswojony  jestem  z  wszelką    bronią    pojedynkową,  który 
mam  rękę  wprawną  i  oko  tak  pewne,  że  kulę  biję  na  kulę  i  który 
już  taki  mam  długi  regestr  cudzych  krósek    na    mojóm  sumieniu* 
że  jeszcze  jedna  albo  dwie  nowych  nie  zrobi  w  nim  żadnój  różnicy. 
To  mówię  ja^  a  cóż  dopióro  wypada  powiedziść  tobie,  który  masz 
jeszcze  sumienie  czyste  jak  biała  kartka  papióru,  który  masz  rękę 
słabą  i  prędzej  co  oberwiesz,  niżelibyś  miał  komu  przylepić,  i  który 
przez  jeden  nierozważny  a  nieszczęśliwy  pojedynek  możesz  utracić 
to,  co  nazywasz  dziś  wszystkióm  dla  siebie. 

—  A  jakim  sposobem  ja  mogę  tu  stracić  wszystko?  —  zapy 
tał  chciwy  bitwy  młodzieniec. 

—  Jakim  sposobem? — odpowiedział  mu  pan  Niemira, —  najpro- 
ściejszym,  jaki  tylko  być  może.  Edward  cię  zrąbie  przy  pojedynku 
na  kwaśne  jabłko,  a  podczas  kiedy  ty  leczyć  się  będziesz  z  kresek, 
on  bez  przeszkody  dobije  targu  i  ożeni  się  z  Munią. 

—  Tak  pan  Tadeusz  mówi?  —  powtórzył  półgłosem  Lolo  i  za- 
czął w  zamyśieniu  przechodzić  się  wzdłuż  pokoju.  Tadeusz  przez 
ten  czas  nie  przeszkadzał  mu  wcale  i  milczeniem  starał  się  do- 
pomódz  do  tego,  ażeby  się  uspokoiła  krew  młoda  i  miłość  sera 
wzięła  przewagę  nad  zapalonym  mózgiem;  jednakże  jeszcze  to  się 
nie  stało  w  tśj  chwili,  bo  niebawem  młodzieńczyk  stanął  na  środku 
pokoju,  spojrzał  ze  znaczeniem  na  Tadeusza  i  rzekł  jeszcze  go 
jęcej: 
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—  Jakto  pan  Tadeusz  może  mówić,  że  się  Edward  ożeni 
z  Muniąl  jakże  on  się  może  ożenić,  kiedy  najpierwój  Munia  na  to 
nie  przystanie  na  żaden  sposób,  co  ja  wiem  pewnie;  potom  pani 
-Amilkarowa  sama  jest  temu  przeciwną,  a  nakoniec  i  pan  Dembo- 
xóg  tak  go  nienawidzi ,  że  sprzeciwiłby  się  temu  wszelkiemi  siłami? 
A.  zresztą  wiem  dobrze,  że  i  Amilkar  nie  może  być  za  nim  i  do- 
prawdy trzeba  być  cliyba  ślepym  na  wszystko  i  tak  zarozumia- 
łym, o  sobie,  jakim  jest  Edward,  ażeby  sobie  robić  jakiekolwiek 
nadzieje. 

—  To    wszystko   prawda,  —  rzekł  na  to  pan  Niemira,  —  ale 
prawdą  jest  tylko  dzisiaj,  a  ty  wiósz  dobrze,  że  czas  nie  stoi,  wy- 
padki idą  za  wypadkami  i  żaden  z  nicli   przez   nas   nie  może  być 
przewidzianym,  a  często  bardzo  w  przeciągu   kilku   dni   stają    się 
takie  rzeczy,  którychbyśmy  się  nie  mogli  spodziówać  ani  za  kilka 
lat.    Ja  ci  tóż  tego  nie  przeczę,  co  mówisz,    ale    i    ty    mnie  tego 
nie  zaprzeczysz,    że  Edward  Amilkara,   przygniecionego    długami 
ze  wszystkich  stron,  jeżeli  już  nie  kupił  do  dziś  dnia,    to   kupi   za 
lada  dzień.     Pani  Amilkarowa,  chociaż  zapewne   nie  jest  dziś  na 
stronie  Edwarda,  jednak  to  jest  kobióta,  która  ani  się  uprzóć    po- 
trafi przy  s wojom,  ani  gdyby  się  nawet  uparła,    może    stanowczo 
decydować  w  tój  rzeczy.     Pan  Demboróg   jest  tu  główną  wszyst- 
kiego sprężyną  i  niómasz  wątpienia,  że  on  dziś   ani   wspomniśćby 
sobie  nie  dał  o  Edwardzie,   ale    pan    Demboróg  jest  to  człowiek 
serca,  łatwo  się  gniówający,    ale    tóż  łatwo  zapominający  urazy... 
pan  Demboróg  jest  także  w  złych    interesach,    jego    niezawisłość 
jest  jUż  prawie  nat  schyłku...  i  dajmy  na  to,  że  ten  stary  dąb  ża- 
dnym wichrem  ugiąć  się  nie  da,    toż  czy  nióma    już  tój   burzy  na 
świecie,  któraby  go  potrafiła  zdruzgotać?.,   a   kiedy    ten  filar  głó- 
wny upadnie,  wiósz  co  się  stać  może  potom? 

Lolo  chodził  znów  chwilę  w  zamyśleniu  po  izbie  i  znów  za- 
wołał z  zapałem : 

—  Ale  nie,  nie!  to  być  nigdy  niż  może.  Bo  gdyby  wszystko 
najgorsze  nawet  się  stało,  to  Munia  prędzójby  się  dała  zabić,  niże- 
liby  miała  oddać  rękę  komu  innemu,  niż  mnie. 

—  Munia?  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  o'  szczęśliwy  człowieku, 
który  tyle  jeszcze  masz  wiary  przy  twojój  miłości!...  i  jam  kiedyś 
miał  taką  Munię  i  jam  ją  kochał  tak  czystóm  sercem ,  i  jam  wie- 
rzył ,  że  mi  wierną  zostanie  do  śmierci,  i  jam  z  tą  wiarą  i  równym 
twojemu  zapałem  poszedł  dla  niój  zajrzóć  w  lufę  mojego  rywala; 
ale  jakżem  się  zdziwił ,  kiedy  w  rok  potom ,  ta  ubóstwiona  prze- 
zemnie  kobióta,  będąc  już  żoną  innego  i  matką,  rozmawiała  z  zim- 
nym jak  lód  sercem  i  uśmiechem  o  tych  dzieciństwach,  które 
nam  się  po  głowach  roiły  za  młodu! — I  myślisz,  że  za  rok  o  dniach 
dzisiejszych  tak  samo  nie  potrafi  rozmawiać  Munia? 

—  Ha !  to  chybaby  już  żadnego  serca  nie  było  na  tym  świe- 
cie! —  zawołał  na  to  Lolo  i  rzucił  się  w  fotel  obok  swojego  go- 
ścia. Ale  Tadeusz  milczał,  i  milczenie  to  trwało  tą  rażą  więcój  niż 

Digitized  by  VJł^OQlC 


174  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

pół  godziny.  A  śród  niego  Lolo  kręcił  się  na  fotelu,  spoglądał 
z  boku  na  Tadeusza,  wstawał,  cłiodził  w  niecierpliwości  po  pokoju 
i  znowu  siadał,  aż  nareszcie  stanął,  naprzeciw  niego  i  dawnie 
miękkim  głosem  zapytał: 

—  Więc  cóż  pan  Tadeusz  mi  radzi,  co  ja  mam  zrobić? 

—  Nic  nie  rób,  jak  ci  już  powiedziałem,  wrzuć  ten  list  nie- 
dorzeczny do  kosza,  a  w  Demborogach  bywaj,  tak  jak  gdyby  nic 
nigdy  nie  było. 

—  To  cóż  z  tego?  —  rzekł  na  to  ochłodzony  już  całkiem 
młodzienieCt  a  ja  się  założę,  że  za  piór  wszom  zdy  baniem  się  z  Ed. 
wardem  zetniemy  się  tak,  że  pojedynek  będzie  nieunikniony. 

—  To  bardzo  być  może,  —  odpowiedział  Niemira,  —  ale 
wtenczas  nie  będziesz  juL  miał  nic  sobie  do  wyrzucenia. 

—  To  dobrze,  —  rzekł  stanowczo  młodzieniec,  —  ale  da  mi 
pan  Tadeusz  słowo,  że  jeżeliby  tylko  usłyszał  Edwarda  mówiącego 
z  przekąsem ,  lub  lekceważeniem  o  mnie,  natychmiast  go  wy- 
zwie? 

—  Jeżeli  tak  chcesz,  lo  dam  słowo  i  dotrzymam. 

—  Proszę  i  bardzo  proszę  o  to  pana  Tadeusza,  —  poderwał 
Lolo,  nachylając  się  nad  swego  gościa  i  całując  go  w  ramię,  — 
o  to  mi  tylko  chodzi.  Więc  już  rzecz  skończona...  jeszcze  tylko 
o  jedno  się  boję. 

—  O  cóż  znowu  takiego? 

—  O  to,  ażeby  się  tak  nie  zrobiło,  żeby  on  mnie  wyzy- 
wał, 

—  A  to  dlaczego? 

—  Bo  wtenczas  ludzie  powiedzą,  że  mnie  potrzeba  kpać  przez 
całe  pól  roku,  ą  potom  jeszcze  wyzwać  nakoniec,  ażeby  mi  szablę 
włożyć  do  ręki. 

—  Ale  proszę  cię,  —  zabrał  na  to  głos  pan  Niemira,  —  ty  bo 
jak  widzę  całkiem  fałszywe  wyobrażenie  masz  o  honorze  i  poje- 
dynkach.    Słuchaj  że,  to  ja  ci  to  jeszcze  raz  wytłómaczę. 

A  kiedy  pan  Tadeusz  zabrał  się  do  swojej  łokciowśj  perory, 
nowy  turkot  się  dał  słyszeć  przed  gankiem.  Pani  Olimpia,  która 
zapewne  musiała  stać  w  oknie,  wybiegła  pędem  strzały  na  ganek, 
ale  tóż  tymczasem  z  niemniejszym  pośpiechem  wyskoczyła  baro- 
nowa z  powozu  i  obydwie  przyjaciółki,  tak  jak  dwie  race  wypu- 
szczone przeciwko  sobie,  wpadły  w  swoje  wzajemne  objęcia. 

Rozmowa  taka,  którą  dwie  trzydziesto  i  kilkoletnie  kobiót}-, 
nie  mające  }\tt  wielkiej  pretensyi  do  świata,  ale  mające  córki  na 
wydaniu  lub  synów  na  ożenieniu,  a  do  tego  jeszcze  spokrewnione 
ze  sobą  jedną  jakąś  intrygą,  zwiodą  przy  powitaniu  ze  sobą,  nie 
da  się  tak  łatwo  na  papierze  uwięzić,  jakby  się  łatwo  dać  raogia 
podsłuchać;  dyalog  taki  bowiem,  nietylko  że  pędzi  tak  szybko  przed 
siebie  jak  lokomotywa  na  środku  stacyi*  nietylko  że  całe  słowa 
połyka,  że  zamiast  peryodów  rzuca  tylko  piórwsze  i  ostatnie  wy- 
razy, źe  całe  myśli  zastępuje  jednóm  spojrzeniem,  westchnieniem, 
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uśmiechem  lub  gestem  i  że  od  jednego  przedmiotu  lotem  błyska- 
wicy i  bez  żadnśj  troski  o  związek  przeskakuje  na  drugi,  ale  nad 
to  wszystko  jeszcze  bywa  zwykle  prowadzonym  jednocześnie  przez 
strony  obydwie,  —  a  na  takie  duety  nie  wynalazło  jeszcze  wła- 
źciw^ych  znaków  autorskie  rzemiosło.  Złożenie  tedy  następnego 
dyalogu  w  taki  sam  duet,  w  jakim  był  odegrany  w  naturze  i  uzu- 
pełnienie go  co  do  znaków  niemych  i  pauz  wymownych  i  wymo* 
wniejszych  zwykle  niż  słowa,  zostawiamy  bujnej  czytelnika  fan- 
tazyi,  a  sami  poprzestajemy  na  oddaniu  tego  co  przez  sztukę  opo- 
wiadającą oddanóm  być  może. 

—  Achl  moja  droga!  —  zawołała  pani  Olimpja,  biegnąc  pro- 
sto na  baronowę,  —  jakżem  ci  wdzięczna,  jakie  to  prawdziwe  jer^t 
dobrodziejstwo  z  twojój  strony,  że  mnie  nawiódzasz  w  t6j  mojej  samo- 
tni I  Nie  uwierzysz,  moja  Maryniu,  (baronowej  było  tak^^e  Marynia 
na  imię),  jak  ja  się  tu  nudzę,  jak  tęsknię,  jak  marniej*^,  jak  chwilami 
rozpaczam!  i  dzisiaj  właśnie  cały  dzień  chodzę  jak  pijana  od  kąta 
do  kąta,  dwadzieścia  razy  zaglądam  w  okno,  dwadzieścia  razy  otwie- 
ram książkę, dwadzieścia  razy  zaczynam  rozmowę  z  moy\  Dykalsią.... 
i  nikt,  nikt,  nikt  się  nie  zmiłuje  nademną...  aż  ty  przecie,..  Jakaś  ly 
dobra,  poczciwa,  kochana,  jakżem  ci  wdzięczna,  jak  ja  cię  kocham, 
jakże  ci  życzę  wszystkiego,  co  tylko  kochające  twe  serce  zapragnie! 

—  Moja  luba,  kochana  Olimpko, — zaczęła  z  nią  rów^ocze^nie 
baronowa,  trzymając  jeszcze  jedne  nogę  na  stopni  u,  ^przybiegłam 
do  ciebie  na  jedne  maleńką   chwilkę,    na    jedno    mrugnienie    oka^ 
ucałować  ciebie,  uściskać,  obaczyć  co  robisz,  w  jakim  stanie    twój 
przecudny  humorek,  wjakióm  usposobieniu  twe  złote  serce...  aclił 
bo  nie  jesteś  w  stanie  sobie    wyobrazić,    jakbym    każdej    chwili... 
rada  wiedzióć  co  się  z  tobą  dzieje...    ale  ach!  jak  też  to  trudno!  tu 
dom,  tu  gospodarstwo,  tu  mąż,  tu  córka...  nie  wzięta m  mojej  Ma- 
ryni ze  sobą,  została  przy  ojcu  w  domu...  bo  chciałabym  chotS  ra^ 
z  tobą  być  sama...  udzielić  się  tobie,  pogadać*  twoje  przyjąć  zw*ie- 
rzenie,  które  mi  zawsze  tak  drogie...    a    nade  wszystko..,    ale  pro- 
wadiże  mnie,  moja  ty  gospodyni   zawołana,    sławna  na  cal^  pro- 
wincyą,  rządząca  tak  wybornie   tak    ogromnym    majc^tkiem,,.    pro- 
wadiże  mnie  moje  życie  w  jakiś  kącik  najcichszy,.,    ażebyśmy    sic^ 
mogły  nagadać^  nacieszyć  ze  sobą...  i  żeby  nam  nikt  nie  przesiko- 
dził...  bo  takie  serce  mam  pełne...  tak  mi  się  w  głowie  wywraca.*. 
nie  wióm  sama  co  ze  mną  się  dzieje...  Wyobraź  sobie.., 

—  Służę  ci,  moja  droga,  —  wpadła  w  glos  znowu  tamta, 
wprowadzając  ją  do  salonu,  —  a  cha  cha  cha!  Ro/e»  Bożt.'!  ja  już 
byłam  przygotowaną  na  to,  że  dzisiejszy  dzień  spędzę  w  najokro- 
pniejszych nudach...  Przyjechał  wprawdzie  zaraz  po  obiedzie  Ta- 
deusz, ale  jak  zasiadł  u  Lola... 

—  Jest  tu  Tadeusz?  —  poderwała  prędko  baronowa,  która 
położywszy  kapelusz  na  oknie,  poprawiała  swoje  laki  przed  duże  ni 
zwierciadłem^  —  ach!  ten  Tadeuszl  powiadam  ci  moja  drog^a,  że 
nic  niśmasz  dziwniejszego    na    świecie,  jak  ci  nasi  mężczy^źni!    Co 
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za.  grzeczność,  co  za  pokora,  co  za  poświęcenie,  co  za  nczucia  ił 
młodu  a  potom  nagle  jak  gdyby  ich  kto  w  moździerzu  pothiki 
i  nanowo  przerobili 

—  Albo  i  tak  potłuczonych  zostawił,  —  dodała  pani  Olimpia. 

—  Cha  cha  chał  a  to  prawda!  i  prędzśj  to,  jak  tamto.  Bo  ja, 
kiedy  popatrzę  na  którego  z  tych  panów,  których  znałam  za  młodu 
i  przypomnę  sobie  ich  postępowanie,  ich  uczynki,  ich  słowa,  a  spoj- 
rzę teraz  na  nich,  jakie  w  nich  samolubstwo,  jaka  niegrzeczność 
a  nawet  nieraz  bezczelność,  to  doprawdy  nie  mogę  myślćd  inaczej, 
jak  tylko  że  to  są  ludzie  zupełnie  inni.  Jeszczeż  Tadeusz  jak  Ta- 
<ieusz.... 

—  Achl  i  Tadeusz!  poderwała  znów  pani  Olimpia.  —  Gdybym 
ci  powtórzyła,  co  mi  powiedział  kiedyś  na  recepcyi  u  Amilkarów, 
tobyś  nigdy  nie  uwierzyła. 

—  Ale  dlaczegóż?  moja  droga,  —  trzepała  dalój  znów  baro- 
nowa, —  o  nim  ja  wszystko  uwierzę.  Bo  to  tak  z  tymi  ludźmi.... 
gdyby  było  ich  wtenczas  trzymać  zdaleka  od  siebie,  poniewierać 
cokolwiek  a  nakoniec  odprawić  z  kwitkiem,  toby  oni  się  naw^rócili 
\  na  całe  życie  już  byli  inni,  ale  ponieważ  nieraz  z  nudów  Jub 
miłosierdzia  zdarzyło  się,  że..., 

—  Achl  nie  wierz  temu,  nie  wierz,  moja  luba  Maryniu!  nie 
jesteś  w  stanie  wyobrazić  sobie,  jakich  ja  mam  dziś  wrogów, 
jakich  nielitościwych  prześladowców,  jakich  nieprzyjaciół  zawzię- 
tych!.... 

—  A!  już  to  nikt,  —  zabrała  znowu  głos  baronowa,  —  nie 
może  mióć  tylu  nieprzyjaciół,  ile  my  ich  miówamy  kobióty..,  kiedy 
nam  zaczyna  mijać  trzydzieści.  Zaczynają  się  zjawiać  nieprzyjaciele, 
bo  natenczas  i  ci,  którzy  nam  byli  niegdyś  przyjaciółmi,  i  ci,  któ- 
rzy nieprzyjaciółmi,  zaczynają  powoli  z  nas  naprzód  urągać  po  za 
oczy,  potom  coraz  głośniój  i  głośniój,  aż  nareszcie  mówią  nam 
w  oczy  co  im  się  tylko  podoba....  Ale  jakże  się  ma  twój  Lolo.... 
miły,  grzeczny,  śliczny,  elegancki  chłopczyna?...  Ach!  już  jaki  on 
-elegancki,  jaki  jego  każden  ruch  zgrabny,  jak  on  zawsze  ubrany, 
jak  każde  jego  słowo  pełne  miłój  słodyczy....  a  jaki  przytóm  śli- 
czny, jaki  śliczny!..  Mówię  ci  to  otwarcie,  że  gdybym  była  panną, 
tobym  nikomu  ant  słowa  nie  dała  przemówić  do  niego,  i  musiałby 
być  moim,  choćby  go  całe  piekło  broniło....  zazdroszczę  tóż  go 
Muni,  powiadam  otwarcie.  ..  Ale  i  Munia  bardzo  miła,  ładniutka 
panienka....  nie  będzie  to  piękność  wiekuista,  tak  jak  jój  matka.... 
ale  tóż  mężom  to  wszystko  jedno.  Ach!  jak  im  to  wszystko  jedno, 
to  przechodzi  wszelkie  pojęcie....  Ach!  bo  tóż  to  ci  mężowie!  ja 
doprawdy  ich  nie  pojmuję...  ty,  moja  droga,  ty  nie  możesz  niiAf 
o  tśm  ani  wyobrażenia,  bo  twój  mąż  to  był  brylant,  to  był  czło- 
wiek święty  i  prawdziwie  nie  wiem,  zkąd  on  się  tu  wziął  w  naszym 
kraju!... 

—  A  już  tóż  i  ty,  moja  droga,  nie  masz  co  narzekać  na  twego, 
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podchwyciła  pani  Olimpia,  —  taki  miły,    taki  grzeczny,    taki  deli- 
katny.... 

—  Nie  znasz  go,  nie  znasz,  nie  znasz  —  trzepała  równocześnie 
z  nią  baronowa,  —  wszystko  to  tylko  na  oko..,,  bo  właśnie  ta  de- 
likatność, ta  grzeczność  była  zawsze  kiedyś....  teraz  niśma  już 
o  czśm  mówić....  ale  kiedyś  była  u  niego  pokrywką  wszystkiego 
złego...  Jaki  to  człowiek  podeirzliwy,  jaki  zazdrosny,  jaki  niedbały... 
a  co  nie  wyrabia  w  domu  i  za  domem!  i  proszę  ciebie,  i  myśli, 
ż3  ja  nie  wiem  o  niczóm!...  ale  tóż  mu  raz  powiedziałam....  wyre- 
cytowałam mu  wszystkie  jego...  kaźden  dzień  i  godzinę...  bo  wszyst- 
ko to  miałam  zapisane  na  kartce,  w  książce  do  nabożeństwa...  już 
to  prawda,  że  mi  dużo  do  tego  dopomógł  Tadeusz....  bo  gdzież- 
bym ja  tam  mogła  była  wiedzióć  o  wszystkióml...  sekret  przedemną 
największy,... 

—  Mój  mąż  nieboszczyk,  —  dodała,  spuszczając  oczy,  pani 
Olimpia,  — *  to  bardzo  dobry  był  człowiek... 

—  I  trafił  na  takiego  anioła!  —  poderwała  znów  baronowa, 
na  co  prędko  odpowiedziała  Olimpia: 

—  Któren-by  się  pewnie  był  stał  szatanem,  gdyby  nie  ta 
szczypta  rozumu.... 

—  Otóż-to!  rozum  nasz,  ten  zawsze  nas  gubi!  bo  gdybyśmy 
się  tak  kierowały  samą  odwagą  tylko  i  śmiałością,  jak  nasi  męż- 
czyźni, tobyśmy  lepiój  wychodziły  na  wszystkióm,  Ale  powiem 
ci  jeszcze  póiniój  coś  o  tóm,  a  teraz  muszę  się  koniecznie  poskar- 
żyć przed  tobą.... 

—  Ale  nic  mi  nie  mówisz,  moja  luba,  —  podchwyciła  znów 
matka  Karola,  —  jak  się  ma  twoja  Marynia?....  miłe,  lube,  ko- 
chane to  dziecko!  a  jaki  ma  rozum,  jaki  takt  przewybomy!...  Uwa- 
żałam ostatnią  rażą  jój  postępowanie  z  Adamem,  nic  pyszniej- 
szego!... 

—  St!  moje  życie,  —  zawołała  na  to  matka  Maryni,  —  bo  to 
jeszcze  wielki  jest  sekret.  Między  nami  mówiąc,  projekt  ten  zro- 
bił Tadeusz,  i  dotychczas  dosyć  się  to  jakoś  udaje....  Marynia  so- 
bie nim  głowy  nie  obałamuca  i  ja  jój  to  chwalę,  bo  panny  to 
zwykle  naprowadza  na  wielkie  nieszczęścia.... 

—  Ale  Adam  zdaje  się  być  Marynią  dosyć  zajęty?... 

—  Tak  jest,  powiedział  jój  to  zaraz  na  recepcyi  u  Amilka- 
rów,  —  odpowiedziała  baronowa,  —  i  zajęcie  to  dotychczas  jeszcze 
ciągle  się  zwiększa....  my  z  mężem  bardzośmy  z  tego  kontenci,  bo 
to  partya  nie  do  odrzucenia, — pomagamy  tśż,  co  możemy...  A!  ale 
żebym  nie  zapomniała!  w  sobotę  chcemy  dać  u  siebie  coś  nakształt 
wieczoru....  potrzeba  żeby  ta  młodzież  nasza  miała  częstą  sposo- 
bność widywania  się  z  sobą....  spodziówam  się,  że  i  ty  z  Lolem 
przyjedziesz....  będą  Amilkarowie....  a  na  przyszły  tydzień  może 
znowu  ty  dasz  coś  u  siebie....  już  moje  życie,  trzymajmy  się  jakoś 
tak  za  ręce,  jak  to  inni  umieją,  bo  bez  tego  trudno  ażebyśmy  mo- 
gły co  doprowadzić  do  skutku.... 
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—  Ale  ja  bardzo  chętnie ...  jabym  i  co  tydzień  dała  wieczór 
u  siebie,  gdybym  tylko  wiedziała,  że  zawsze  przyje^iziecie  i  że  nie 
będę  miała  pustych  salonów,  bo  przyznam  ci  się.... 

—  Ale  dlaczegóż?  przyjedziemy  i  zawsze  pr;syjedziemy,  wide 
razy  rozkażesz...  ja  dla  mojój  Maryni  pojechałabym  i  na  koniec 
świata....  a  co  się  tyczy  tego,  żeby  nie  było  pusto  w  salonach,  co 
jest  nieznośnóm  dla  wszystkich  tych,  którzy  mają  coś  ze  sobą  do 
pomówienia,  to  nic  łatwiejszego....  zrób  tak  jak  Amilkarowie,  za- 
proś kilkanaście  papug  z  córkami  i  tych  innych  ichmościów,  i  bę- 
dzie pełno...  jeszcze  sobie  zarobisz  u  nich  na  wdzięczność  dozgonną 
i  przyjaźń,  która,  jak  mąż  mój  powiada,  bardzo  się  potśm  nieraz 
przydaje  przy  interesach....  Ale  moje  życie,  miałam  ci  się  poskar- 
żyć.... wyobraź  sobie,  ten  Edward,  to  jest  człowiek  obrzydliwy, 
szkaradny!... 

—  Ach!  prawda! — poderwała  pani  Olimpia,  — ja  jego  znieśd 
nie  mogę...  ja  się  patrzćć  nie  mogę  na  niego...  a  kiedy  'go  widzę, 
to  mi  się  zdaje,  że  widzę  wcielonego  szatana...  ile  tam  jest  ironii, 
ile  złości  i  złośliwości,  jak  on  sobie  szkaradnie  postępuje  z  tym 
moim  chłopczyną,  jakie  on  słyszę  sidła  zastawia  na  Amilkara...  to 
przechodzi  wszelkie  wyobrażenie. 

—  Otóż  widzisz,  moja  luba,  droga,  kochana,  — prowadziła  da- 
łój  rzecz  swoje  matka  Maryni,  —  ale  to  wszystko  nic  jeszcza... 
ty  ani  dziesiątój  części  tego  nie  wiósz,  co  on  już  porobił.,.,  ale  ja 
to  wiem  z  najpewniejszych  źródeł....  z  domowych....  bo  trzeba  d 
wiedzióć,  że  siostra  mojój  panny  służącej  jest  za  bratem  tamtej- 
szego pisarza,  a  moja  klućznica  jest  ciotką  rodzoną  żony  któregoś 
tam  ogrodnika  czy  sadownika,  któren  ma  chatkę  za  parkiem  i  pil- 
nuje tam  jakiójś  szkółki  zasadzonój  przed  dwoma  laty...  otóż  przez 
te  kobióty  ja  mam  najdokładniejsze  raporta  i  wiem  wszystko,  co 
się  tylko  dzieje  tam  w  domu....  i  udzielę  tobie,  moje  życie  kochane, 
tylko  pod  największym  sekretem...  zmiłuj  się,  pod  sekretem,  żeby 
się  z  tego  nie  porobiły  jakie  komeraże.  Otóż  powiem  tobie  naj- 
piórwój,  że  Edward  już  od  kilku  miesięcy  ma  tam  cały  dom  prze- 
kupiony, wszystkie  sługi  są  zapłacone,  Francuzka  ujęta  a  z  tym 
Drabikiem,  czy  jak  tam,  jest  w  najlepszój  przyjaźni....  a  ponieważ 
ten  Drabik  jest  tego....  coś....  tak  powiadają....  z  panną  Florą.... 
a  nad  to  wszystko  jeszcze  daje  prelekcye  Muni...  więc  możesz  so- 
bie wyobrazić,  że  cały  dom,  oprócz  Amilkarowej,  stoi  na  jego 
usługi...  bo  z  Amilkarem,  trzeba  ci  wiedzióć,  że  już  się  także  upo- 
rał... Wyobraź  sobie,  ten  Amilkar  słyszę  tyle  ma  długów,  że  ich 
nigdy  popłacić  nie  będzie  w  stanie....  otóż  wyobraź  sobie,  dnia 
wczorajszego,  zaraz  po  obiedzie,  przyjechali  jacyś  Żydzi  do  niego, 
którym  był  winien...  ci  Żydzi  zrobili  mu  taką  scenę  na  ganku,  ie 
się  aż  cała  wieś  zbiegła,  bo  myślano  że  gore.,,  chcieli  go  fanto- 
wać,  licytować  i  zabiórać  do  kozy....  biódny  Amilkar  słyszę  był 
blady  jak  trup  i  płakał  jak  dziecko...  Amilkarowa  zemdlała,  do- 
stała spazmów  i  była  już  konającą,.,   bardzo  temu  wierzę,  bićdna, 
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nieszczęśliwa  kobiśta!...  ale  na  tę  sceną,  wyobrai  sobie,  jak  gdyby 
nagle  ściągnięty  z  obłoków,  nadjeżdża  Edward,.,  widzi  co  jest,  do- 
bywa pugilaresu  i  płaci  wszystkie  długi  za  Amilkara...  Mój  mąż 
powiada,  że  jeżeli  tylko  połowę  zapłacił,  to  było  tego  pewnie 
z  pięćdziesiąt  tysięcy...  ale  cierpliwości  tylko,,  on  się  dowió  o  tśm 
dokładnie,  bo  ci  Żydzi  mają  z  nim  interesa...  tylko  zmiłuj  się,  nie 
mów  ani  słowa  nikomu,  bo  mogłyby  być  ztąd  komeraże... 

—  A  cli!  moja  droga!  —  zawołała  na  to  pani  Olimpia,  ale  ba- 
ronowa ją  pochwyciła  za  rękę,  poprawiła  okularów  i  trzepała  da- 
Iśj  swoje  opowiadanie. 

—  Ale  nie  dosyć  na  tóm!  —  mówiła  ona,  —  nie  dosyć  że  ma 
już  cały  dwór  dla  siebie  ujęty,  że  sobie  teraz  zakupił  ojca,  ale  po- 
wiadają mi  jeszcze,  że  stary  pan  Demboróg  także  bardzo  brzydkie 
ma  długi...  wymówili  mu  kapitał...  wytoczyli  proces...  i  lada  dzień 
już  będą  go  także  fantować,  licytować,  zabiórać...  Ręczę  za  to,  że 
tam  także  tak  nagle  pojawi  się  z  pełnym  pugilaresem  w  ręku  pan 
Edward  i  zapłaci...  a  potom  zrobi  wszystko,  co  zechce.  Wyobrai- 
źe  sobie    teraz,    z  jakim    człowiekiem    ma   biódny    twój    Lolo   do 

czynienia i  jakiego-by    tu  potrzeba   szczęścia    a   prawie   cudu, 

żeby  jego  zamiary  mogły  przyjść  przy  tych  okolicznościach  do 
skutku. 

—  Ach!  moja  droga,  —  zawołała  na  to  pani  Olimpia,  przy- 
szedłszy przecie  nakoniec  do  słowa,  —  to  są  rzeczy  okropne,  stra- 
szne i  prawie  nie  do  uwierzenia.  Nie  spodzićwałam  się  nigdy, 
żeby  do  takich  środków  mógł  się  uciec  pan  Edward!  Ale  gdybym 
była  wiedziała,  byłabyni  tam  posłała  mojego  Lola  z  pićniędzmi... 
nie  brakłoby  nam  na  gotowiżnie...  a  zresztą  na  zawołanie  możemy 
miść  kilkadziesiąt  tysięcy...  niechby  już  on  był  zapłacił...  i  dzisiaj 
jeszcze,  gdybym  tylko  to  wiedzióć  mogła,  że  przyjmą.... 

—  Nie  potrzeba,  —  podchwyciła  znów  baronowa,  —  nic  nie 
potrzeba....  my  bez  pióniędzy  i  bez  wszystkiego....  my  dwie  słabe 
i  nic  nie  znaczące  kobióty...  my  na  to  poradziemy..  zdyskredytujemy 
Edwarda,  zniszczymy  go  moralnie...  a  materyalnie,  jak  mąż  mój 
powiada,  on  już  i  tak  przez  połowę  zniszczony...  Otóż  zdyskredy- 
tujemy go,  zniszczymy,  odsądzimy  od  Demborogów  kompletnie.. . 
a  Lola  ożenimy  jak  Bóg  na  niebie....  tylko  słuchaj  mnie,  moja 
droga,  bo  tylko  po  tom  tu  przyjechała  do  ciebie... 

—  Ach!  moja  luba,  kochana,  —  dodała  pani  Olimpia,  —  jaka 
ty  jesteś  poczciwa,  jaka  dobra,  jak  o  mnie  pamiętasz,  jak  ty  mnie 
kochasz,  to  przechodzi  wszelkie  pojęcie... 

—  Pozwól-że  mi,  —  zabrała  znowu  głos  matka  Maryni,  — 
niech  ci  wszystko  opowiem.  Otóż  po  tych  scenach,  lamentach, 
spazmach,  konaniach,  w  godzinę  już  tam  tak  było,  jak  gdyby  nic 
nie  przerwało  spokoju  ani  na  chwilę.  Przyjechał  Tadeusz,  lord, 
Adam,  Lolo  i  bawiono  się  w  najlepsze.  Edward  był  w  złotym 
humorze   i  jak  gdyby   na  różach...   aż  tśż  na  to  my  nadjeżdżamy 
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Z  Marjmią,.,  ja  byłam  pewna,  że  Adam  do  nas  przyskoczy,  a  tym- 
czasem.... 

Tu  baronowa  opowiedziała  wyrządzoną  sobie  wczoraj  nie- 
grzeczność  przez  pana  Edwarda,  którą  odmalowawszy  jaknajja- 
skrawszemi  barwami,  zawołała  nakoniec: 

—  I  proszę  ciebie,  czy  uwierzy  kto  temu!  człowiek  ten,  któ- 
rego mój  mąż  sam  w  nasz  dom  wciągnął,  któremu  sami  porobi- 
liśmy wszelkie  ułatwienia,  którego  ciemne  urodzenie  chcieliśmy 
pokr;;d  naszym  poczciwóm  nazwiskiem,  któren  sam  tę  rzecz  -dopro- 
wadził już  tak  daleko,  żeśmy  miały  nawet  już  po  wyprawę  jechać 
do  Lwowa.,,,  człowiek  ten  porzuca  nas  nagle,  nie  powiedziawszy 
ani  słowa  i  dzisiaj  jeszcze,  z  próżnćj  dumy,  z  zarozumiałości  na 
powodzenie  swoje  i  ze  złości,  dopuszcza  się  takich  impertynenc)j 
przeciwko  mnie  i  Maryni!... 

—  A!  to  prawda,  to  prawda,  —  wołała  na  to  pani  Olimpia, 
ja  nigdy  nie  myślałam,  ażeby  mogło  tyle  złości  być  w  ludziachl 
ja  h\%  nigdy  nie  spodziówałam.... 

—  Ale,  —  przerwała  jój  baronowa,  —  chyba-by  mnie  nagła 
śmierć  zebrała  ze  świata,  chybabym  już  żadnój  łaski  nie  mogła 
sobie  uprosić  u  Pana  Boga,  gdybym  się  za  to  krwawo  nie  ze- 
mściła na  tym  niepoczciwym  człowieku!...  a  teraz  właśnie  najlepsza 
pora  się  zdarta  do  tego....  sam  Bóg  nasuwa  najdoskonalszą  spo- 
sobność,,.. 

—  Proszę  cię,  cóż  to  takiego? — spytała  z  nieukrytą  ciekawo- 
ścią Olimpia. 

—  Słuchaj -że  moja  droga,  —  zabrała  głos  tamta,  —  ty  znasz 
panią  Ernestynę? 

—  Ernestynę!  —  zawołała  matka  Karola,  —  ach!  dlaczeg-óżbym 
jśj  nie  znała!  wszakże  jój  starsza  siostra,  która  była  za  panem  Lu- 
dwikiem, była  ze  mną  na  pensyi...  ona  sama,  dzieckiem  wprawdzie 
jeszcze  jia  mojśm  weselu...  potom  odwidzałam  ją  w  Dreźnie,  gdzie 
bawiła  przez  długi  czas  z  swoją  matką....  Potom  odwidzałam  ją 
bardzo  często,  kiedy  już  była  za  mężem....  sąsiadowałyśmy  z  sobą 
przez  jedne  zimę  we  Lwowie....  i  różne,  róźneśmy  tam  chwile  ze 
sobą  przeżyły!...  o!  bardzo  dobrze  znam  Ernestynę. 

—  Otóż  wiósz,  co  się  stało?  —  zapytała   baronowa  porywczo. 

—  Cóż  takiego?  —  spytała  tamta. 

—  Mąż  jej  umarł  w  Paryżu  tój  zimy!  —  wykrzyknęła  matka 
Maryni  z  przyciskiem,  patrząc  ciekawie  w  oczy  swój  przyjaciółce. 

—  Mp^ż  jśj  umarł!  —  powtórzyła  tamta,  —  biódna!  ach!  jakże 
ja  ją  żałuję!...  ale  cóżby  to  miało.... 

—  Co,  co?  —  a  cóż  to  nie  wiósz,  że  Edward... 

—  Edward  miał  z  nią  romans,  to  wiem,  któren  zerwał  po- 
dobno przed  rokiem,  ale.... 

"  —  No...  i  Ernestyna  się  w  nim  kochała  do  szaleństwa,...  wy- 
dała się  ta  rzecz....  i  ona  potom  szalała  z  rozpaczy,  nie  widywała 
nikogo,  chciała  wstępować  do  klasztoru.... 
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—  No.... 

—  No  więc...  gdyby  to  mo2na  napowrót,,  Ernestyna  to  ko- 
bióta  szalona...  ona  zdolną  jest  do  wszystkiego... 

—  A  cha  cha  cha!  —  zawołała  Olimpia,  —  a  doprawdy,  żeby 
to  było.... 

—  Ale  byłoby  doskonale,  —  dodała  baronowa,  —  ja  ci  ręczę 
że  teraz,  kiedy  jśj  mąż  umart,  miłość  jeszcze  zapewne  głęboko 
w  sercu,  jak  to  u  nas  kobiet  zwyc^ajniet  a  do  tego  jeszcze  po- 
dobno interesa  majątkowe  nienajlepsze.,,  ja  ci  ręczę,  źe  teraz  nie 
potrzebaby  więcśj  jak  tylko  jednego  słowa*,,  a  kiedy  by  to  się  dało 
zrobić,  a  da  się  niezawodnie,  bo  możnaby  ją  tu  przyv/ieś(5,..  jabym 
ją  chętnie  wzięła  do  me^o  domu,  gdyby  nie  mąi„„  ale  tobie  to 
nic  nie  przeszkadza...  więc  gdyby  to  się  dato  zrobić,  a  jeszcze  do- 
prowadzić do  tego,  żeby  ona  sama  go  najechała..,  wiśsz!  byłby  to 
prawdziwy  coup  de  grace  dla  Edwarda.,.,  jest  zniszczony,  zhań- 
biony, zabity,  na  wieki  wieków  amen.  I  wtenczas  ja  mam  moję 
satysfakcyą,  bo  musiałby  wiedzieć,  że  to  ja  mu  przysposobiłam; 
a  ty  twoje  także,  to  wtedy  niechby  płacił  i  nadpłacił,  to  jużby  Muni 
nie  dostał. 

—  Ach!  jaka  ty  rozumna,  jaka  dowcipna!  —  wołała  na  to 
Olimpia,  wstając  z  kanapy,  —  to  doprawdy  do  zadziwieniat  ale  cóż! 
ja  nie  mam  nawet  wyobrażenia,  jakby  to  zrobić.  Ja  wprawdzie 
znam  Ernestynę.... 

—  Ale  cóż  tol  —  poderwała  znów  baronowa,  —  to  jest  rzecz 
najłatwiejsza...  ot  zaraz  jutro  każ  sobie  za  prządź  konie  i  pojedz 
prosto  do  Lwowa....  tam,  czy  od  Julii,  czy  od  Cesi,  czy  od  Mal- 
winy,  dowićsz  się  najpi^^rw,  gdzie  Ernestyna  mieszka,  jak  się  pro- 
wadzi, jakie  jój  interesa  i  cZyli  jest  ktoś,,,,  ty  mnie  rozumi<isz... 
Dowiedziawszy  się  tego  wszystkiego  i  ułożywszy  sobie  plan  cały, 
jedź  prosto  do  niśj  i  tak  udawaj,  żeś  tylko  przyszła  ją  jako  dawną 
znajomą  ucałować,  uściskać,  odwiedzić..,,  konwersacya  sama  ci 
wskaże,  co  i  jak  dalśj  masz  mówić...  i  ja  ci  ręczę,  że  ażeby  przyjść 
na  to,  co  trzeba,  nie  będzie  żadnej  trudności,  bo  ona  sama  nieza- 
wodnie ci  w^spomni  o  Edwardzie.,.-  a  jak  t^lko  raz  o  nim  wspomni, 
ty  już  się  nie  puść  •  i  mów  jej  o  nim  dopóty,  póki  nie  stanie  jśj 
przed  oczyma  cała  jój  miłość  i  wszystko,*,  ja  ci  powiadam,  że  ona 
szalenie  się  kocha  w  Edwardzie..,  i  kto  wie,  czyli  już  ta  sama  wia» 
domość,  że  Edward  zaczyna  się  starać,  nie  będzie  dostateczną^ 
ażeby...  no,  jak  ci  mówi^,„  ażeby  tylko  pierwszą  pomiędzy  nimi 
zawiązać  relacyą...  a  potom,  spuść  się  tylko  na  mnie,  już  my  im 
pomożem.... 

—  Zapewne,  —  mówiła  na  to,  zamyślając  się  cokolcvnek,  Olim- 
pia, —  nie  masz  wątpienia,  ze  gdyby  to  dało  się  zrobić,  toby  po- 
tem wszystko  poszło  jak  z  płatka,,,  my  obydwie  byłybyśmy  ze- 
mszczono i  mój  Lolo  szczęśliwy.-,  ale  jak  tu  chwycić  się  tego»  kiedy 
to  jest  krok  taki  ważny... 

—  To  tóż  właśnie  dlatego,  ze  taki  ważny,  —  wpadła  tój  w-mo- 
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wę  matka  Maryni,  —  należy  się  wziąć  do  niego  z  energią  i  zara^ 
ani  jednej  chwili  nie  mamy  już  do  stracenia,  kto  wiś  co  będzie  n 
miesiąc^.. 

—  Ja  to  uważam,  ^-  odpowiedziała  na  to  Olimpia,  —  ale  ]ł 
tak  sobie  nie  ufam.*,  nie  jestem  pewną,  czy  mi  się  to  iida.,„  tsi 
wi^sz  co,  jest  tu  Tadeusz,  poradźmy  go  się-., 

—  A!  broń  Boże!  —  pochwyciła  baronowa.  —  nikomu,  nikoaŁL 
ani  słowa,  bo  mogłoby  się  to  rozejśd  i  byłyby  ztąd  komeraźe,^- 
a  jeszcze  Tadeuszowi!  nigdy!  na  żaden  sposób!  och!  ja  go  zr.ia- 
doBkonale!...  Ci  mężczyźni,  to  najdziwniejsze  stworzenia!  oni  nr;^j; 
jakieś  takie  skrupuły,  jakieś  takie  ambicye.,.  nigdy,  nigdy,.,  on*^} 
ci  jeszcze  odradził...,  a  na  co  tu  czyjej  rady?  tu  jest  wszystko  ja* 
sne  jak  na  talćrzu..,.  więc  tak  moja  droga,  zaraz  jutro..„  kaź  sob*r 
zaprządz  i  jedź  prosto  do  Lwowa.,,,  obaczysz,  jak  to  wszystko  d 
pójdzie,  jak  z  płatka*... 

—  Ale  ja  sobie  to  wyobrażam,  —  odpowiedziała  Olimpia,  — 
i  bardzo  temu  wierzę,  jednakże  jakoś,.,,  ja  nie  wiem  co.,*,  ah 
tak,  coś**.. 

A  wtóm  drzwi  się  otworzyły  i  Karol  wszedł  z  swoim  go- 
ściem do  salonu.  Nastąpiły  powitania  i  zaczęta  się  konwersacja 
obojętna,  jak  zwykle,  która  jednak  nie  trwała  dtugo,  bo  nieba  u  -tu 
Lolo  dobył  ów  list  fatalny  z  kieszeni  i  podał  go  matce  do  odczy- 
tania. Obydwie  kobiety  rzuciły  się  na  ten  dokument  z  ciekawo- 
ścią, a  przeczytawszy  go,  podczas  kiedy  pani  Olimpia,  załamawsjy 
ręce  przed  sobą,  zawołała  z  westchnieniem: 

—  Patrzaj-że,  co  za  niedobry  człowiek!  —  pochwyciła  głos 
baronowa  i  poczęta  swoim  sposobem  wymyślać  na  Edwarda,  usi- 
łując z  t£:go  wypadku  nowe  wyprovvadzić  Olimpii  dowody,  że  jej 
projekt  jest  jaknajzupełniej  na  czasie  i  że  uskutecznienie  go  nie 
powinno  żadnój  ulegaó  zwłoce,  Tadeusz  słuchał  tej  alarmującej 
perory  z  dziwnym  jakiemś  zajęciem  i  nie  roz\Aniał  jej,  Lolo  zaś 
tak  ją  zrozumiał,  iż  baronowa  jest  zdania,  że  jemu  należałoby  za- 
raz wyzwać  Edwarda.     A  tymczasem  zapytała  go  matka: 

—  No  i  cóż  ty  myślisz  z  tem  robić? 

—  A....  chciał  już  pan  Karol,  —  odpowiedział  na  to  Niemira, 
zaraz  wyzwać  Edwarda* 

—  Ach  zmiłuj  się,  Lolu!  —  zawołała  na  to  matka,  —  nie  rob 
tego,  zaklinam  cię  na  wszystko  najświętsze*  To  jest  taki  zły  czlo- 
wiek,  onby  cię  gotów  zabić! 

—  Teraz  nic  mu  jeszcze  nie  powiem,  —  odpowiedział  Karol 
patrząc  na  matkę,  —  ale  jeżeli  mnie  tylko  jedno  stówko  jeszcze 
powió  takie,  jakichłmi  już  powiedział  kilka,  to  niech  się  mania 
przygotuje  do  tego,  że  go  wyzwę  i  posiekam  na  trzaski, 

—  Ach!  Boże!  cóż  ja  h^ńę  robić,  —  westchnęła  na  to  Olim- 
pia, ale  baronowa,  spojrzawszy  z  szczerem  uwielbieniem  na  tak 
rycerskiego  młodzieńca,    który  jest  gotów  jdj   nieprzyjaciela  posie- 
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ka.dy  wzięła  ją  pod  ramię    i  wyprowadziwszy   do  drugiego  salonu, 
długo  tam  jeszcze  jśj  coś  wykładała. 

Powróciwszy,  pożegfnała  czśmprędzśj  wszystkicłi  i  śpiesząc 
się  niesłyclianie,  odjechała,  pan  Tadeusz  zaś,  który  widział  juź  oczś- 
wiźcie,  że  jakieś  nowe  i  ważne  rzeczy  się  knują,  a  nie  mógł  jeszcze 
odg-adnąd,  o  co-by  tu  właściwie  cliodziło,  został  na  cały  wieczór 
we  dworze  pani  Olimpii.  Jednak  pomimo  najniebezpieczniejszych 
prób  różnych,  na  jakie  jój  gadatliwość  wystawiał,  nic  się  dziś  nie 
do>viedział. 
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w  dzień  sobotni,  w  dzień  zapowiedzianetro  u  baronowsn*;i 
czegoś  naksztalt  wieczoru,  o  drugiej  godzinie  po  południu,  pędził 
wózek  węgierski,  dwiema  chude  mi  kozackie  mi  szkapami  uprzęiony. 
drog%  wiodącą  z  Demborogów  prosto  do  majątku  pana  Edwar(k 
Słońce  lipcowe  rzucało  prawie  gorejące  płomienie  na  ziemię  i  tak 
rozpaliło  wyschniętą  długiemi  pogodami  atmosferę,  że  ta,  poru- 
szana  lekkim  wiatrem  przesuwającym  się  z  miejsca  na  tniejsce, 
zdawała  się  być  morzem  kipiącej  suszy,  która  warzyła  sobą  wszyst* 
ko,  czego  się  tylko  dotknęła;  całe  też  przyrodzenie  było  praifti^ 
uwiędło  do  koła,  kwiatki  polne  przy  drogach  rosnące  pousycbaty 
na  pniu  i  poupadały  na  ziemię,  biały  puch  żółtych  niegdyś  ja- 
skrów całemi  chmurami  się  podnosił  w  powietrze,  osty  i  bodiaki 
bujały  z  całą  silą  po  wszystkich  polach,  zborza  dojrzewały  i  iół- 
kły,  kałuże  powysychały  do  dna,  a  nawet  lasy  swoje  barwę  zmie« 
nity,  Ale  kozak,  w  ciężką  brunatną  sukmanę  odziany,  nie  uwazai 
nic  na  to,  on  tylko  rękawem  rzęsiste  krople  potu  ociórał  z  czoła 
i  twarzy,  i  poruszając  co  chwila  lejcami,  pędził  tak,  ile  tylko  ^il\ 
jego  lekkie  kościste  stepowce  mogły  wydobyć  ze  siebie. 

Za  kozakiem  i  wózkiem  ciągnął  się  długi  tuman  kurzu  po 
drodze  i  jak  połoz  stepowy  wił  się  za  nim  przez  wszystkie  zakręty 
a  nad  nim  unosiEy  się  orły  szare,  które  uciekając  przed  upałami 
duszącemi  wyschniętą  ziemię,  chybkiemi  skrzydty  wznosiły  się  pod 
obłoki.  I  te  orły  widziały  ztamtąd  dobrze,  że  od  niejakiego  czas^ 
coraz  częściśj  tacy  posłance  to  wózkami  to  konno  przebiegają  te- 
go miejsca  drożyny,  i  uważały  to  już  nie  od  dzisiaj,  że  i  sami  pa- 
nowie teraz  Coraz  częściej  wymykają  się   z  domów,  i  ci  biegną  hb 
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koniach  w  tę  stronę,  tamci  powozami  w  tamtą,  ci  wracają  nocami 
do  domu,  tamci  aż  o  wschodzie  słońca,  i  te  orły  wiedziały  już  pe- 
wnie, że  się  coś  niezwyczajnego  dzieje  na  tym  kawałku  ziemi:  — 
tylko  ludzie,  którzy  się  pysznią  swoim  wszystko  odgadującym  ro« 
zumem  i  szybkością  swoich  angielskich  biegunów,  a  pomimo  to 
przecie  jako  płazy  pełzają  powoli  z  miejsca  na  miejsce,  nic  nie 
wiedzieli  o  sobie. 

Tymczasem  kozak  dopadł  Edwardowego  dworu  i  spienionemi 
końmi  wpadł  na  dziedziniec.  Kiedy  przejeżdżał  przez  krzyżujące 
się  z  sobą  kamienne  chodniki  po  tóm  fabrycznóm  obejściu  i  swoim 
głośnym  turkotem  pobudził  śpiących  w  godzinach  spoczynku  ro- 
botników, ci  i  owi  się  pozrywali  z  przestrachem,  a  inni  pytali  ra 
prędce,  coby  go  tak  nagle  wróciło  z  Demborogów%  dokąd  był  le- 
dwie przed  dwiema  godzinami  posłany  ?  —  Ale  on  nikomu  nie  od- 
powiedział ni  słowem,  tylko  lejce  zarzucił  na  konie  przed  gankiem 
i  dobywając  z  pasa  pisania,  puścił  się  wprost  do  pokojów.  Je- 
dnakże w  sieni  już  mu  drogę  zaskoczył  Edward  i  rzuciwszy  okiem 
przezedrzwi  na  wózek,  spytał  porywczo: 

—  Jakto?  sam  przyjechałeś?  a  gdzież  pan  Drabik? 

—  Pan  Drabik,  —  odpowiedział  kozak  ruskim  akcentem,  — 
zaraz  tu  z  młodym  grafem  przyjedzie.  Kazał  się  tylko  jaśnie  pa- 
nu pokłonić  i  oddać  to  pismo. 

Edward  wyrwał  małą  karteczkę  kozakowi  porywczo  z  ręki 
i  przebiegłszy  ją  prędko  oczyma,  rzekł  do  niego : 

—  Dobrze  już,  dobrze. 

Poczóm  otworzył  drzwi  na  lewo  i  zawołał  do  pomieszkania 
:  służących: 

—  Hej!  Konstanty!  Nagotój  wody  świeżej,  soków,  sorbetu, 
cukru,  i  każ  tym  błaznom,  ażeby  się  poubiórali  w  liberyą. 

A  kiedy  posłuszny  kamerdyner  zerwał  się  prędko  do  wyko- 

:  nanła  pańskich   rozkazów,    Edward  wszedł   do    swojój    kancelaryi 

:i  stanąwszy  przy  oknie,    jeszcze   raz  odczytał    przywiezioną    sobie 

depeszę.    Depesza  ta  wszakże,   napisana  na  prędce    ołówkiem   na 

;  oddartym  kawałku  listowego  papićru,    zawiórała  tylko  słów  kilka- 

:  naście: 

t  „Wszystko  zrobiłem,  jakeśmy  ułożyli  pomiędzy  sobą.     Amil- 

•  kar  uradowany  niezmiernie.     Za  godzinę  będziemy  obadwa  u  cie- 
r  bie  i  ja  będę  jego  adwokatem.  Przystań  na  wszystko,  lecz  rzecz  od- 
wlecz na  kilka  tygodni.     Bądź  zdrów.** 

—  Lecz  rzecz  odwlecz  na  kilka  tygodni !  —  powtórzył  sobie 
^  Edward  półgłosem,  ale  z  taką  te  słowa  wygłosił  ironią,  jak  gdyby 
ir>^^^gać  chciał  niewiadomości  Drabika,  któren  myślał,  że  ta  rzecz 
■  mogłaby  się  stać  zaraz.  Jednakże  wiadomość  ta  zrobiła  widocznie 
,^^  Edwardowi  niepospolitą  przyjemność,  a  z  jego  twarzy  rozw^eselo- 
.^;nśj  i  śmiejących  się  oczu  wnosząc,  nie  można  się  było  nie  Aowiy- 
j^ślW,  że  w  tój  chwili  albo  nabrał  zupełnój  pewności,  że  jego  za- 
^  miary  osiągnięte  być  muszą,  albo  że  się  przynajmniej  ugruntowały 
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jego  dotychczas  li  na  powietrzu   budowane    nadzieje.     Z  taką  t^ 
wesołością  na  twarzy  i  z  takim  uśmiecliera  w  oczach  rzucił  on  są 
w  ciężki  skórzany  fotel  i  oparłszy  się  plecyma  o  miękka  podusi*ą 
a  głowę  nad  wszelką  miarę  podniósłszy  do  góry, —  może  sobie  rc 
rozigraną  swoją  fantazyą,  że  się  otworzyły  przed    nim    zamknięć 
dotychczas  bramy  jakiegoś  raju,  że  się  położyły  na  ziemię  zjeione 
kolce  wysokich  progów,    że  zgoła  już  depcze  po  drogach    uścielo- 
nych  kwiatami  róż  i  fiołków,  —  może  mu  się  to  wszystko  roiło  pol 
rozmarzonej  głowie:    ale   przy  tóm  przecie  wyglądał  nie  lepićj,  — 
tylko  jak  najpospolitszy  dorobkiewicz,  oczekujący  w  swoich  złoco- 
nych lecz  pustych  komnatach  dawnego  swojego  pana,    któren  nal 
przyjechać  do  niego,    nizko  mu  się  pokłonić  i  prosić  o  i>oźyczenfe 
pieniędzy. 

Widok  taki  nie  jest  dzisiaj  tak  bardzo  rzadkim,  a  choćbr 
był  rzadkim,  nie  mógłby  być  nigdy  miłym  dla  oka  ani  dla  serca, 
bo  próżna  duma,  choćby  jaknajpoetyczniój  przybrana,  nie  może  ża- 
dnego innego  obudzić  uczucia  nad  ckliwość  i  obrzydzenie;  ale  że 
pozycya  taka  dla  każdego  takiego  człowieka,  który  wyszedłszy 
z  niczego,  przyszedł  już  do  wszystkiego  i  tylko  jeszcze  łaknie  ja- 
kiegokolwiek znaczenia,  musi  być  arcy-przyjemną  i  łechtającą 
wszystkie  najdrailiwsze  nerwy  w  sposób  najrozkoszniejszy,  to  ni^ 
ulega  żadnemu  wątpieniu.  Dlatego  lóż  Edward  siedział  tak  nie- 
poruszony  na  miejscu  i  patrzył  w  szaro  pomalowane  kwadraty  su- 
fitu, a  po  jego  twarzy  przebiegała  radość  wszystkiemi  sposobnenii 
drogami,  i  w  jego  oczach  odbłyskiwały  coraz  jaśniejsze  promienie, 
które  nakoniec  może  byłyby  w  rzeczy  samój  rozegrzały  zamarznięte 
siarce  tego  na  krzywe  drogi  tego  świata  zabłąkanego  człowieka 
i  śród  tego  obłędu  choć  na  chwilę  oświeciły  tę  cierniami  zjeżoną 
wąziutk^i  drożynę,  którą  w  każdym  razie  iść  każe  chrześdańste 
sumienie:  gdyby  nie  to,  że  w  godzinę  po  odebraniu  tej  tak  silnie 
skutkującej  depeszy  w  istocie  Amilkar  z  Drabikiem  parokonną 
dorożką  zajechali  przed  ganek. 

Na  ich  spotkanie  wybiegł  Edward  do  sieni  i  poczęły  się  po- 
witania tak  śmiejące  i  głośne,  i  tak  sobie  wzajemnie  z  ust  wyn- 
wanet  że  ten  krótki  dyalog  nie  mógłby  nigdzie  tak  być  na  swoim 
miejscu,  jak  gdyby  był  odbył  służbę  basu  przy  rozmowie  pani 
Olimpii  z  baronową  przed  kilkoma  dniami  odbytój.  Śród  tego  po- 
witania Amilkar  się  cieszył  bardzo,  że  sobie  przecie  raz  upatrzył 
dobrą  sposobność  do  odwidzenia  kochanego  sąsiada,  Edw^ardoT^ń 
zaś  to  tylko  na  wszystkie  sposoby  było  przyjemnie,  które-to  oświad- 
czenie warjując  po  mistrzowsku  na  wszystkie  tony  wymowy,  po* 
zwolii  sobie  jednak  w  środku  uczynić  tę  delikatną  uwagę,  iżby  mu 
się  ta  przyjemność  cokolwiek  częściój  należała.  Po  takiój  prz)'- 
grywce  wprowadził  gospodarz  swoich  gości  do  bawialnego  salonu 
i  służył  im  wodą  chłodzoną  w  lodzie  i  sorbetami.  Amilkar,  lubiąa 
pasyami  wszelkiego  rodzaju  słodycze,  chwalił  doskonałość  sorbetu. 
unosił  się  w  pochwałach  nad  zbawiennością  takiego  napoju  w  czas 
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tak  gorący,  ekstazyowal  się  w  podziwie  nad  wybornym  smakiem 
w  urządzeniu  salonu,  a  odgadując  po  kolorze  kloszów,  w  które  lampy 
narożne  były  poujmowane,  jakie  tu  się  muszą  robić  gry  kolorów 
przy  oświeceniu,  z  taką  wymową  i  znajomością  rzeczy  mówił 
o  lampach  i  efektach  światła  w  salonie,  źe  mógłby  śmiało  Uclyć 
na  grzmiące  oklaski,  gdyby  był  tę  rozprawę  powiedział  z  katedry. 
Przy  tój  rozprawie  jednak,  która  niezaprzeczone  stawiała  dowody, 
źe  i  Amilkar  nie  był  bez  pewnych  zdolności,  które  na  właściwej 
drodze  użyte,  mogły  zeń  zrobić  pożytecznego  społeczeństwu  czło- 
wieka, Drabik  się  nudził  widocznie  i  pomimo  całój  swój  flegmy 
i  umiejętności  panowania  nad  sobą,  nie  mógł  utaić  tego,  że  radby 
jaknajprędzśj  także  głos  zabrać  w  tój  radzie,  i  że  jak  go  zabierze, 
hądzie  miał  coś  daleko  ważniejszego  do  powiedzenia,  —  dlatego 
tóż,  jak  tylko  skończył  Amilkar,  on  zaraz  wstał  z  swego  krzesła 
i  oparłszy  się  obydwiema  rękami  o  stół,  około  którego  tamci  sie- 
dzieli, zaczął  rzecz  swoje  w  ten  sens: 

—  No,  kochany  Edwardzie,  bardzoby  nam  miło  było,  gdy- 
byśmy mogli  utrzymać  cię  w  tóm  przekonaniu,  żeśmy  tą,  rażą 
przyjechali  do  ciebie  dla  samych  odwiedzin,  ale  to  być  nie  może, 
bo  przy  chęci  odwiedzenia  cię,  mamy  także  i  interes. 

—  Bardzo  proszę,  słucham  z  wielką  niecierpliwością,  —  odpo- 
wiedział Edward  i  spojrzał  na  Ąmilkara,  który  się  zmienił  cokol- 
wiek i  nie  wiedział  na  czóm  ma  oprzóć  swój  wzrok  niespokojn}'. 
Tymczasem  zaś  Drabik  tak  mówił  dalej: 

—  Przed  tygodniem  byłeś  tak  łaskaw,  że  zastawszy  hrabieg^o 
w  chwilowój  niesposobności  uiszczenia  się  z  jakiejś  bieżącej  w^'- 
płaty,  dałeś  mu  dowód  twojój  szczórój  życzliwości  dla  niego  i  zre- 
sztą prawdziwie  obywatelskiego  sposobu  myślenia.  Dług  ten, 
który  przez  to  zaciągnął  hrabia  u  ciebie,  jakkolwiekbądi  ^ię  jego 
interesa  obrócą  w  przyszłości,  będzie  ci  oddanym  jaknajrze teinie], 
chociażby  nawet  uiszczenie  się  z  niego  miało  wymagać  przezwy- 
ciężenia najzawilszych  trudności. 

—  Ale  cóż  tam  1  —  przerwał  w  tóm  miejscu  Edw^ard,  —  cói 
tam  rozwodzisz  się  nad  tą  bagatelą  tak  szóroko  i  długo!  ja  tlałem 
hrabiemu  te  pióniądze  i  miałem  w  tóm  prócz  wypełnienia  świętego 
obowiązku  jeszcze  i  moje  przyjemność.  Niechże  mi  panowie  nie 
wspominają  już  o  tóm,  i  proszę  bardzo,  —  to  mówiąc,  obrócił  się 
do  Ąmilkara,  —  ażeby  hrabia  tym  drobnym  długiem  nie  mącił 
sobie  spokoju.  Będziesz  mi  pan  go  mógł  oddać  w  jesieni,  to  do- 
brze, a  o  wiośnie,  to  także  dobrze,  a  jeżeli  się  i  rok  albo  więcśj 
przewlecze,  to  ja  także  jeszcze  nie  pójdę  na  skargę  do  wójta. 

—  Ale  bardzo  proszę^  —  rzekł  na  to  Edwardowi  Amilkar,  — 
trzynaście  tysięcy,  jakkolwiek  dał  je  ktoś  taki,  który  się  smialo 
może  nazywać  Krezusem,  nie  jest  to  bagatela... 

—  Ale  bagatela,  bagatela,  —  poderwał  Edward,  ściskając 
Ąmilkara  za.  rękę,  —  proszę  mi  o  tem  już  nie  wspominać. 

—  Przepraszam  ciebie,  Edwardzie,— zabrał  znowu  gło$  Atnil* 
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kara  adwokat,  —  to  nie  jest  wcale  bagatela.  Jesteś  młody,  odń-^ 
dziczyłeb  ogromną  fortunę  po  twoich  rodzicach,  nie  miałeś  jeszca 
sposobności  przypatrzyć  się,  z  jakim  to  mozołem  w  dztsiejszyd 
czasach  się  grosz  zbiera  do  grosza,  i  dlatego  tak  mówisz,  ale  my 
starsi  możemy  tobie  zaręczyć,  że  trzynaście  tysięcy  w  tym  kraji 
ubogim  to  jest  mała  fortunka,  którćj  nikt  lekceważyć  nie  moie. 
Że  ty  ją  uważasz  za  nic,  to  my  przypisujemy  szlachetności  tvc- 
jego  charakteru  i  przyjacielskim  chęciom  dla  domu  łirabiego,  ale 
my  go  nie  możemy  uważać  za  nic  i  dlatego  chcemy  obszerniej 
o  tóm  pomówić. 

—  Jeżeli  tylko  o  tych  trzynastu  tysiącach,  —  przerwał  znów 
Edward,  —  chcecie  panowie  mówić,  to  ja  ani  słuchać  będę. 

—  Ale  gdzieżtam !  —  rzekł  na  to  Drabik,  —  my  mamy  wcale 
o  czem  innćm  do  pomówienia,  ale  ponieważ  tamto  z  tóm  ścisłą 
ma  styczność,.. 

—  To  proszę  cię,  —  rzekł  Edward,  —  mów  już  o  tamtem.  Ja 
w  interesach  nie  lubię  długich  korowodów.  Na  wszystko,  cboibj 
to  była  rzecz  najważniejsza,  decyduję  się  zwykle  odrazu,  albo 
się  nie  decyduję  i  potćm  nióma  o  czśm  już  mówić. 

—  Otóż-to  tak  to  najlepiśj,  —  odezwał  się  Amilkar,  któremu 
już  także  trochę  zadługą  się  wydawała  ta  mowa  o  tój  bagateli,- 
niech-ze  pan  Drabik  powiś  moje  propozycyą  krótko  i  węzłowato 
i  koniec- 

—  No  więc  dobrze,  —  rzekł  Drabik,  a  obróciwszy  się  do  Ed- 
warda, tak  dalśj  mówił:  —  Otóż  trzeba  ci  wiedzićć,  że  chociaźeś 
poźyc?emem  tych  trzynastu  tysięcy  zrobił  niemałą  w  tój  chwili 
hrabiemu  przysługę,  jednak  musimy  ci  się  przyznać,  żeś  nam  tem 
jeszcze  nie  pomógł  stanowczo.  Nie  masz  ty  wprawdzie  żadnego 
obowiązku  ratowania  nas  z  jakichkolwiek  kłopotów,  ani  pomagania 
nam  w  interesach,  jednak  my  sami,  nabrawszy  raz  przekonania 
o  twoich  najlepszych  dla  nas  chęciach,  ośmieleni  już  jesteśmy  ^ 
ciebie  i  obradziliśmy  pomiędzy  sobą,  ażeby  tych  dobrj^ch  chęci 
twoich,,, 

—  Proszę  cię,  kochany  Drabiku,  — przerwał  znów  Edward,- 
powiedz  mi  dwoma  słowami,  o  co  rzecz  chodzi,  bo  jak  szanuję 
hrabiego,  tak  wszystkie  te  preludya  są  niepotrzebne. 

—  No  więc  słuchaj,  —  rzekł  Drabik,  —  oprócz  tych  trz}'na- 
stu  tysięcy,  hrabia  ma  jeszcze  w  tych  czasach  niektóre  tak  nieo- 
minione  spłaty,  że  ich  na  żaden  sposób  odwlekać  nie  może.  Ty 
siedzisz  na  kapitałach,  których  wielka  część  pewnie  leży  u  ciebie 
bez  żadnego  użytku,  pomogłeś  już  raz  hrabiemu,  pomóż  mu  je- 
szcze raz  i  to  w  ten  sposób,  ażebyś  go  na  zawsze  wyciągnąć 
z  tych  chwilowj^ch  trudności,  które,  nie  obwijając  prawdy  w  ba- 
wełnę, grożą  mu  niemałemi  nieprzyjemnościami.  Idzie  tu  zresztą 
nie  o  tak  bardzo  wielką  sumę,  ażeby  jój  wypożyczenie  mogło  ci 
zrobić  jakąkolwiek  różnicę,  bo  jeżeli  dodasz  do  tych  trzynastu  ty- 
sięcy tyle,    ażebyś    uzupełnił    sumę    czterdziestu    tycięcy,    to  my 
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IŻ  będziemy  pokryci,  a  ty  za  tę  dogodność  nam  wyrządzoną, 
prócz  wszelkiej  pewności  swojego  kapitału  na  dobrach  hrabiego, 
aożesz  jeszcze  śmiało  liczyć  na  jego  wdzięczność  i  szczćrą  dla  cie- 
>ie  życzliwość,  która,  jakkolwiek  zwykle  bywa  na  tym  świecie 
zczćm  tylko  słowem,  jednakże  tutaj....  w  danych  okolicznościach... 
noże  nabrać  jakiegoś  znaczenia. 

Na  tę  propozycyą  uczynioną  już  całkiem  otwarcie  i  jasno, 
idward  wstał  z  swego  miejsca  i  przeszedł  się  kilka  razy  po  po- 
koju; a  czy  się  przechodził  dlatego,  ażeby  się  rzeczywiście  zasta* 
lowić  nad  możnością  przyjęcia  tćj  propozycyi,  czy  tylko  dlatego 
iżeby  ukryć  przed  gośćmi  ukontentowanie  swoje  z  swojćj  sprawy 
io  tego  punktu  doprowadzonćj,  tego  odgadywać  nie  będziemy, 
powiemy  tylko,  iż  przeszedłszy  się  kilka  razy  po  pokoju,  stanął 
przed  obudwoma  proponentami  i  tak  odpowiedział: 

—  Kiedy; już  mamy  mówić  o  interesach,  to  mówmy  otwarcie. 
Więc  tedy  najpierwój  muszę  panom  powiedzieć,  iż  ja  tak  silnie  na 
kapitałach  nie  siedzę,  jakieś  to  ty  powiedział,  Drabiku;  nie  prze- 
czę temu,  iż  mam  jeszcze  niejakie  gotowizny,  ale  każdy  widzi,  że 
największą  ich  część  włożyłem  w  fabryki  i  przedsiębiorstwa,  a  kto 
mnie  zna,  temu  nie  może  być  niewiadomćm,  że  u  mnie  ani  jeden 
grosz  nigdy  martwo  nie  leży;  wszystko  się  obraca  i  wszystko  nie- 
sie prodenta.  W  tój  chwili  nawet,  jeżeli  mam  prawdę  powiedzióć, 
oddawszy  trzynaście  tysięcy  hrabiemu,  zostałem  się  całkiem  bez 
gotowizny....  otóż  to  jest  rzecz  jedna.  Druga,  powiadacie  mi  pano-  , 
wie,  że  dawszy  panu  Amilkarowi  czterdzieści  tysięcy,  mogę  z  nie- 
mi-znalófć  pewność  na  jego  dobrach.  Tak  nie  jest.  Hypoteka  hra- 
biego jest  w  tym  momencie  tak  obciążona,  że  niómasz  tam  już 
miejsca  na  czterdzieści  tysięcy.... 

—  Przepraszam  cię,  kbchany  Edwardzie,  —  zabrał  na  to  głos 
Drabik,  —  myśmy  się  obliczali  z  panem  Amilkarem  u  siebie  i  zna- 
leźliśmy, że  jeszcze  właśnie  się  miejsce  znajdzie  na  czterdzieści  ty- 
sięcy. Jeżeli  zechcesz,  dowiedziemy  ci  tego  tabularnym  ekstraktem 
i  aktem  szacunkowym,  które  m^my  ze  sobą.     Ale  gdyby    rzeczy- 
wiście ze  zliczenia  cyfr  samych,  zapisanych  w  tabuli,   pokazywało 
się,  że  niómasz  już  miejsca  na  czterdzieści   tysięcy,    toż   trzeba   ci 
wiedzióć,  j«ikie  tam  stoją  pozycye:   niektóre  z  summ  bowiem   tam 
zaintabulowanych,  są  to  tylko  ekstenzye,  których  zmazanie  ani  gro- 
sza kosztować  nie  będzie:  i  tak  naprzykład  jest  tam  zapisana  sum- 
ma ciotki  hrabiego,  która  już  dawno  umarła  i  przekazała  ją  sio- 
strzeńcowi, jest  zaintabulowany  posag  hrabiny,  są  zaintabulowane 
trzy  tysiące  dukatów  Muni,  które  jśj  wuj  zapisał   a  które  Hrabia 
odebrał  do  rąk   własnych,  a  nakoniec   trzeba  ci  wiedzieć,  że   i  te 
<iługi,  które  tam  niżój  stoją,  daleko  większemi  są  w  cyfrach,  niżeli 
realna  ich  wartość.  Ale  przypuśćmy  zresztą,  źe  pomimo  to  wszy- 
stko, jeszcze  nie  byłoby  tam   miejsca  na  czterdzieści  tysięcy,    toż 
larzecie  jest  tak   znakomity   majątek    ojcowski,  są  jeszcze    górskie 
wsi  starego  hrabiego ,  które  także  coś  warte  i....  i  jest  przecie  cha- 
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rakter  pana  Amilkara,  który  jeszcze  w  swojśm  życiu  nikogo  ani 
na  S2elq,g  nie  ukrzywdził,  —  dodał  Drabik,  wskazując  patetycznie 
ręką  na  męża  Kamilli. 

—  Tak,  tak,  zapewne,  —  rzekł  na  to  Edward,  —  niśmasz 
wątpienia,  że  majątek  jest  i  to  majątek  tego  rodzaju,  że  dwa  trzy 
lat  urodzajnych  mogą  spłacić  wszystkie  długi  do  grosza,  ale  na 
toby  trzeba  cokolwiek  innćj  administracyi. 

—  Otóż  to  jest,  —  poderwał  prędko  Amilkara  adwokat,  — 
o  cz^m  właśnie  chcieliśmy  mówić.  Hrabia  sam  to  poznaje,  że  jego 
administracya  majątku  jest  niekorzystna:  gospodarstwo  idzie  naj. 
gorzej,  ludzie  go  kradną.  Żydzi,  mając  z  nim  wiekuiste  rachunki 
obdzierają  go  niesłychanie  przy  każdój  sprzedaży,  i  tak  dal^j. 
Wziąwszy  atoli  te  czterdzieści  tysięcy  od  ciebie,  kto  wió  jak  się 
hrabia  namyśli;  może  być,  że  odda  administmcyą  komu  innemu, 
może  wypuści  w  dzierżawę,  a  w  takim  razie,  jeżeli-byś  ty  chciaŁ.. 

—  Tak,  zapewne,  —  mówił  na  to  Edward  niby  z  niechce- 
niaj  —  w  danym  razie  mógł-bym  objąć  administracya  teg-o  mająt- 
ku, mógt-bym  wziąć  w  dzierżawę,  kupiłbym  nawet,  jeżeliby  pan 
Amiikar  zdecydował  się  przenieść  się  za  granicę.... 

—  No  widzisz.  —  rzekł  Drabik,  kończąc  tćm  dowód  pewno- 
ści Edwardowego  kapitału  w  rękach  Amilkara, — ile  tu  jest  jeszcze 
szans  różnych...  • 

—  Ale  co  tam!  —  przerwał  mu  Edward,  —  czy  jest  pewność, 
,  czyli  jej  nióma,  to  mi  jest  wszystko  jedno.  Niech  mi  panowie  wie- 
rzą, że  mi  na  tem  nic  nie  zależy.  Mnie  chodzi  wcale  o  co    innego. 

~  Więc  niech  pan  Edward  mówi,  —  rzekł  na  to  Amiikar,  — 
a  może  my  i  na  to  coś  poradzimy. 

^  Mnie  chodzi  o  to,  —  odpowiedział  Edward  swoim  zwy- 
czajnym, zdecydowanym  tonem,  że  familia  Deraborogów  coś  so- 
bie wyraźnie  upatrzyła  do  mnie  i  znienawidziła  mnie  tak,  jak  gdy- 
bym byt  jój  zdeklarowanym  nieprzyjacielem  i  o  niczćm  nie  my- 
ślał, tylko  nad  tóm,  czómbym  jój  mógł  dokuczyć  lub  szkodzić. 
Tymczasem  ja  proszę  pana,  powiódz  sam,  czyli  i  gdzie  ja  choć  je- 
den zrobiłem  krok  taki,  którenby  mnie  mógł  tylko  w  podejrzenie 
postawić,  żem  Demborogom  niechętny?.... 

^  Ale  zmiłuj  się  pan,  panie  Edwardzie, — zawołał  na  to,  zry- 
wając się  z  miejsca,  Amiikar,  —  zkąd  pan  przychodzisz  do  takiój 
opinii?  ja  nie  pojmuję  prawdziwie.... 

—  Jakto  pan  nie  pojmujesz!— odpowiedział  z  bolesnym  wyrzu- 
tem Edward, — pański  ojciec  jeszcze  mnie  ani  razu  nie  zdybał,  aże- 
by mi  jaknajjawniój  nie  okazał  swojój  ku  mnie  niechęci,  swojój  nie- 
nawiści, a  może  nawet  pogardy...  były  już  pomiędzy  nami  nawet 
sceny  takie,  którym  do  skandalu  nic  a  nic  nie  brakuje...  jednej  ta- 
kiej sam  byłeś  świadkiem  na  recepcyi  u  siebie.... 

—  A  no!  —  rzekł  na  to  Amiikar,  wyciągając  swoje  rękę  do 
Edwarda, — to  ja  pana  Edwarda  za  mego  ojca  milion  razy  przepra- 
szam, ale  proszę  pana  na  miłość  Boga,  nie  miśj  jego  jakichś  tam 
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przemijających  humorów  za  niechęć  całego  naszego  domu  ku  so- 
bie. Pan  znasz  mojego  ojca,  znasz  jego  dumę  rodową,  jego  skłon- 
ność do  hypochondryi,  jego  wiek  zresztą,  a  takiemu  spodziśwam 
się,  źe  należy  nie  jedno  przebaczyć.  Ale  co  do  nas,  to  proszę  być 
pewnym,— tu  znowu  Amilkar  podał  rękę  Edwardowi,  — żeśmy  pa- 
nu tak  dobrze  życzUwi,  jakbyśmy  byli  nie  jego  przyjaciółmi,  ale 
jakbyś  zgoła  do  naszśj  familii  należał. 

—  Bardzo  panu  hrabiemu  dziękuję,  —  odpowiedział  Edward 
głosem  żałosnym  i  niby  cokolwiek  łzawym,  —  ale  wierz  mi  pan, 
że  dla  tych  jednych  nieporozumień  cały  świat  mi  niemiły.  Ja,  da- 
ję na  to  słowo  honoru,  rozlśwam  się  w  najprzychylniejszych  uczu- 
ciach dla  was,  cieszę  się  każdą  waszą  pomyślnością  jak  moją  wła- 
sną, smucę  się  waszemi  smutkami,  i  mogę  powiedzieć ,  że  moje 
serc6  tylko  przy  was  i  dla  was  bije,  a  za  to  wszystko  odbieram 
taką  gorzlfti  nagrodęl  A  kiedy  jut  o  tóm  mówim5^  —  dodał  Ed- 
ward po  chwili,  śród  którój  tamci  obadwa  milczeli,  —  to  powiem 
wprost  i  otwarcie,  że  nie  czterdzieści  tysięcy,  ale  cały  majątek  mój 
oddałbym  bez  namysłu  li  tylko  za  to,  ażebym  wasze  serca  tak  po- 
zyskał, jakem  to  już  dawno  zasłużył. 

To  rzekłszy,  Edward  przycisnął  chustkę  do  oczu  i  odwróciw- 
szy się  od  swych  gości,  puścił  się  w  podróż  po  pokoju.  Ale 
Amilkar,  na  skinienie  swojego  doradcy,  skoczył  natychmiast  za 
nim  i  porwawszy  go  jeszcze  raz  za  rękę,  zawołał  z  uczuciem: 

—  Ale  kochany  Edwardzie!  bo  już  inaczój  się  nie  umiem 
w  tój  chwili  wyrazić,  wierz-że  mnie  na  moje  najuroczystsze  słowo, 
że  w  całym  domu  moim  nićmasz  ani  jednćj  duszy,  któraby  miała 
jakąkolwiek  niechęć  ku  tobie.  I  owszem,  powiadam  ci  to  otwarcie 
że  ja  z  mojój  strony  jak  najserdecznićj  rad  jestem  tobie,  a  co  się 
tyczy  ojca  mego,  to  bądi  przekonany,  że  jeżeli  tu  nie  mają  miej- 
sca jakieś  plotki  niewczesne,  to  są  to  tylko  jakieś  chwilowe  humory, 
ale  jak  się  wezmę  do  niego,  to  obaczysz,  że  za  lada  kilka  tygo- 
dni będzie  takim  dla  ciebie,  jakim  go  mieć  pragniesz. 

To  mówił  Amilkar,  trzymając  Edwarda  za  rękę,  Edward  tóż 
na  to  ścisnął  go  jeszcze  mocniój  i  rzekł: 

—  O  to  mi  tylko  chodzi,  więcój  od  ciebie  nie  pragnę. 

Po  takióm  zakończeniu  dyalogu  trwała  chwila  milczenia,  śród 
której  Edward  niby  z  zanadto  silnego  wzruszenia  przychodził  na 
powrót  do  siebie,  poczóm  usiadł  w  fotelu  i  wracaji^c  do  interesu, 
tak  mówił: 

—  Więc  co  się  tyczy  tych  pieniędzy,  których  żądasz  ode- 
mnie,  to  ja  je  dam  chętnie,  tylko  nie  mogę  ich  dać  natychmiast, 
bo  nie  mam  dwudziestu  siedmiu  tysięcy  przy  ręku.  Ale  w  tych 
dniach  będę  we  Lwowie,  gdzie  mam  właśnie  podnosić  niektóre  ^ 
kapitały...  więc  jak  tylko  powrócę,  natychmiast  sam  je  do  Dembo- 
rogów  prz3rwiozę.     To  się  stanie  najdaJój  za  trzy  tygodnie. 

Na  trzech-tygodniowy  termin  Amilkar  się  skrzywił  cokol- 
wiek, ale  delikatność  nie  pozwalała   mu  niczego  więcój  wymagać: 
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nastąpiły  tedy  już  tylko  podziękowania  i  zapewnienia  przyjaźni 
życzliwości,  wdzięczności,  rzetelności  w  płaceniu  prowizy i  i  tak  dalój, 
czego  wszystkiego  Edward  słuchał  z  jawną  prawie  ironią  na  twarzy, 
bo  wiedział  dobrze,  ile  warte  są  wszystkie  zaręczenia  tych,  którzy 
nie  mają  zwyczaju  oddawać.  Ażeby  tóż  tę  zdolność  krasomówczą 
Amilkara  nie  wystawiać  na  dłuższą  próbę,  przerwał  on  mu  nieba- 
wem i  począł  znów  z  swojój  strony  dawać  kraisomówczego  talentu 
dowody,  wystawiając  ojcu  Muni  zdaleka,  jakby  to  on  potrafił 
w  krótkim  czasie  jego  majątek  z  wszelkich  długów  oczyścić  i  z  ja- 
kąby  łatwością  był  w  stanie  Demborogów  napowrót  na  nogi  posta- 
wić i  powrócić  im  to  znaczenie,  które  im  się  i  w  materyalnym 
świecie  wedle  wszelkich  praw  Boskich  i  ludzkich  należy.  Ale 
tego  znowu  Amikar  jakoś  nie  miał  ochoty  słuchać,.,  dlatego  uda- 
jąc, że  się  spieszy  do  Złotówki  na  to  cóś  nakształt  wieczoru,  bo 
taki  tytuł  dawała  baronowa  swojemu  wieczorowi  wszętjzie  przy 
zaprosinach ,  i  uśmićchnąwszy  się  sardonicznie  z  takiego  nazwania 
a  w  domniemaniu  i  z  rzeczy  samój,  pożegnał  czem  prędzój  Ed- 
warda i  odjechał. 

Drabik  atoli  został  i  znalazłszy  się  sam  ze  swym  przjrjacie- 
lem,  spojrzał  mu  w  oczy  z  tryumfem  i  spytał: 

—  No  i  cóż,  kochany  Edwardzie? 

—  Dziękuję  ci,  Drabiku,  ^- odpowiedział  na  to  Edward,— 
zdaje  się,  że  już  teraz  rzeczy  są  na  tśj  drodze,  z  którćj  zbłądzić 
nie  mogą. 

—  Ja  myślę  że  nie  mogą, —  rzekł  Drabik,  —  jest  prawie  nie- 
podobieństwo* 

—  Teraz, — podchwycił  Edward,  przechodząc  wraz  z  swoim 
gościem  do  swego  sypialnego  pokoju  i  każąc  sobie  podawać  do  ubie- 
rania, —  teraz  nie  zostaje  mi  nic,  jak  tylko  jeszcze  dwie  rzeczy  do 
zrobienia,  i  zrobię  je,  o  to  tylko  idzie,  ażeby  gładko. 

—  Cóż  takiego?  —  zapytał  Drabik. 

—  Jedna,  coiite  que  coute  odsądzić  tego  malca  od  Muni,  bo 
mi  się  to  coraz  mniśj  podoba... 

—  A  cóż  z  tym  listem  ?  —  zapytał  Drabik. 

—  Ale  cóż  ?  —  zawołał  Edward,  rzucając  suknie  ze  siebie,  — 
wyobraź  sobie,  trzeba  takiego  nieszczęścia,  żeby  zaraz  po  moim 
liście  licho  tam  przyniosło  Tadeusza!  no  i  naturalnie,  on  pokiero- 
wał zaraz  całą  sprawą. 

—  Xo  jakże? 

—  Tak,  jakem  przepowiedział.  Nie  odpisał  mi  nic  i  powie- 
dział kozakowi,  że  jeżeli  jeszcze  raz  się  z  jakim  listem  odeninie 
pokaże  u  niego,  to  mu  każe  dać  sto  batogów. 

—  Lolo  tak  powiedział? 

—  A  Lolo;  ale  to  widocznie  z  namowy  Niemiry.  Jak  się  po- 
kazuje, chcą  mnie  koniecznie  zmusić  do  tego,  ażebym  go  insulto- 
wal,..  i  to  jest  rozum  z  ich  strony,  bo  będą  wtenczas  mieli  za 
sobą  całą  opinią.     Ale  ja  i  to  zrobię!  niech  się  dzieje  co  chce. 

—  Nie  masz  wątpienia,  —  rzekł   na   to   Drabik,  —  coś  trzeba 
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zrobi<5,  bo  ja  sam  to  uważam,  że  Lolo  zaczyna  cokolwiek  obchodzić 
Munię;  ale  zawsze  należałoby  się  dobrze  zastanowić  nad  tóm,  bo 
nuź  cię  zrąbie? 

—  On  mnie?  cha  cha  cha!  to  chyba  nie  wiesz  jak  ja  się  biję. 

—  A,  jeżeli  tak  pewnym  jesteś,  to  zapewne,  że  najlepiśj  po- 
łożyć go  na  jakiś  czas  w  łóżko,  bo  już  wcale  nie  będzie  przeszka- 
dzać, a  tymczasem  ty  może  dobijesz.     A  któraż  rzecz  druga. 

—  Druga  rzecz,  —  rzekł  Edward,  —  starego  Demboroga  albo 
ująć  dla  siebie,  albo  gładko  go  zmusić.  Już  to  ujęcia  go  ja  nie- 
mam  wcale  nadziei,  to  jest  niedźwiedi,  trzeba  koniecznie,  żeby 
drzewo  upadło  na  niego;  jednakże  o  tóm  nie  wątpię,  że  jak  to 
drzewo  upadnie,  a  ja  go  z  pod  niego  wyciągnę,  to  zrobi  się  pokorniej- 
szym,  a  to  drzewo  już  tak  jest  nadcięte,  że  na  skinienie  moje  upadnie. 

—  Ale  nióma  wątpliwości!  —  zawołał  Drabik,  —  co  to!  jak 
egzekucya  spadnie  jak  gdyby  z  nieba  a  nędza  pokaże  się  w  per- 
spektywie, ho  ho!  zaraz  on  z  innego  tonu  zaśpiewa ,  obaczysz. 

—  No  a  cóż?  —  sp3rtał  Edward,  —  a  jakże  ty  stoisz  z  panną 
Florą? 

—  Ja  z  panną  Florą?  —  zapytał  Muni  profesor  z  udanóm  zdzi- 
wieniem, —  albo  cóż  ja  mam  z  panną  Florą? 

—  Ot,  nie  wypieraj  się  na  próżno,  —  rzekł  na  to  Edward,  — 
przed   mojóm  okiem  nie  tak  łatwo  się  co  ukryje,  jak  ci  się  zdaje. 

—  Ale  Edwardzie,  ja  nie  rozumiem  zkąd  ci  się  nagle  taka 
myśl  wzięła! 

—  Hal  jak  chcesz,  —  odpowiedział  na  to  powtórne  zaparcie 
się  Edward ,  —  jeżeli  ci  się  podoba  chować  to  prze  demną  w  tajem- 
nicy, to  chowaj,  ale  ja  ci  powiadam  otwarcie,  że  ja  ślepy  nie  jestem. 

Drabik  milczał  i  puszczając  kłęby  dymu  w  powietrze,  przechodził 
się  po  pokoju,  ale  Edward  nie  przestał  na  tóm  i  dodał  mu  jeszcze. 

—  Być  może  zresztą,  że  ty  niómasz  wtóm  żadnych  planów, 
ale  przyznam  ci  się  otwarcie,  że  tegobym  się  niespodziewał  po 
tobie,  bo  opanowawszy  tak  tę  kobiótę,  byłbyś  niesłychanie  nai- 
wnym, gdybyś  się  z  nią  nie  ożenił;  panna  Flora  ma  przecie  ze 
czterdzieści  tysięcy. 

Drabik  wciąż  milczał,  przechodząc  się  po  pokoju,  a  Edward, 
kończąc  swoje  ubranie  i  poprawiając  kołnierzyki  u  zwierciadła, 
rzucił  mu  jeszcze: 

-^  A  rozumiem  tak,  że  kiedy  mnie  dobrze  idą  moje  interesa, 
to  może  i  ja  będę  kiedyś  miał  jakieś  słówko  do  powiedzenia  w  tój 
sprawie. 

—  Kiedy  z  wami  nie  można!  —  zawołał  nareszcie  Drabik, 
przystępując  do  niego,  —  wy  macie  wasz  narów  szlachecki,  że 
wszystko  musicie  wygadać  przed  czasem  i  żeby  grzóch  śmier- 
telny wasz  własny,  nie  uchowa  się  pomiędzy  wami  w  sekrecie. 

—  A  wy, — rzekł  na  to  Edward,  patrząc  mu  prosto  w  oczy, — 
którzyście  się  przyzwyczaili  tak  do  tajemnic,  że  już  bez  nich  żyć 
nie  możecie,  myślicie,  że  wszystko  to,   co  tylko  wiecie  lub  przed- 
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siębierzecie  jest  tajemnicą,  a  tymczasem  jeszczeście  nic  nie  zrobili 
takiego*  coby  przez  was  samych  nie  wyszło  na  jaw  całego  świata, 

—  O  juź  co  w  tśm ,  to  się  mylisz ,  —  odpowiedział  złośliwie 
Drabik,  —  co  wyszło  na  jaw,  to  wyszło  przez  szlaclitę. 

—  A  przepraszam,  —  poderwał  Edward,  —  zajrzyj  w  histo- 
ryk a  przekonasz  się,  że  zawsze  słudzy  panów  zdradzali,  a  nie 
panowie  sami  siebie. 

—  Otóito  pańska  filozofia  history i! — zawołał  Drabik,  zgrzytnąw- 
szy zębami  ze  złości,  Ale  Edward  go  pogłaskał  pod  brodę  i  rzekł: 

—  No  nie  gaiewaj  się  mój  Drabiku,  ale  powiedz  prawdę, 
czy  masz  zamiar  ożenienia  się  z  panną  Florą,  czy  niómasz? 

—  Jeżeli  ci  o  to  chodzi  koniecznie,  to  ci  powiem,  mam  i  my- 
ślę że  mi  nie  stanie  nic  na  przeszkodzie,  ale  proszę  cię,  milcz... 

—  Nie  potrzebujesz  mi  tego  powtarzać,  —  przerwał  mu  Ed- 
ward,—a  powiedz-że  mi  jeszcze,  cóż  myślisz,  jak  się  ożenisz,  czy 
osiąśd  w  mieście,  czy  wieś  jaką  zakupić? 

—  Ajużci  naturalnie  że  wieś  kupić,  —  odpowiedział  Drabik 
dobrodusznie, — bo  przecież  i  mnie  już  czas  przyjść  do  jakiójś  wła- 
sności. 

—  Tak  jest— rzekł  Edward ,  —  wieś  kupisz,  nazwiesz  się  panem 
Drabickim  i  wyszukasz  sobie  herb  i  antenatów,  to  znajoma  hibtorj^a. 

—  W  piekielnym  jesteś  dzisiaj  humorze,  —  rzekł  na  to  Dra- 
bik, poglądając  iskrzącym  wzrokiem  na  niego,  lecz  i.  zaciskając 
zęby  zarazem ,  ażeby  mu  się  coś  dotkliwszego  z  ust  nie  wyrwało. 

—  lo  widzisz  wszystko  dlatego,  ażebym  ci  powiedział,  że 
jak  się  będziesz  miał  żenić,  to  powóz,  cztery  konie  i  pareset  du- 
katów do  kieszeni  znajdą  się  u  mnie  dla  pana. 

Tak  zakończywszy  tę  rozmowę  wsiedli  ci  panowie  obadwa  razem 
do  Edwardowego  kabryoletu  i  pojechali  do  baronowstwa  na  wieczór. 

W  Ztotowieckim  dworze  tymczasem  wszystko  już  było  na 
przyjęcie  gości  gotowe.  Wszystko  już  było  gotowe,  ale  wiele  to 
wszystko  kosztowało  baronowę  i  Marynię  wymowy,  wiele  łez 
i  zmartwienia,  to  tylko  Bóg  jeden  wiedział  i  dwór  Złotowiecki. 
Kaźden  funt  świec  bowiem,  każda  butelka  wina,  każde  oko  ba- 
kalii było  na  baronie  nietylko  wytargowane,  ale  prawie  wymę- 
czone a  nim  stanęła  decyzya,  ażeby  cukry  były  sprowadzone  ze 
Lwowa  i  muzyka  w  miasteczku  najęta,  baron  kilka  razy  uciekał 
z  domu,  tyleż  razy  Marynia  się  rozpłakała  a  baronowa  nawet 
wybuchnęła  w  niecierpliwości  i  powiedziała  mężowi  w  oczy:  że 
wolałaby  być  żoną  ekonoma  niżeli  takiego  barona.  Jednakie 
przecie  nakoniec  jakoś  się  wszystko  złożyło,  a  chociaż  baron  na- 
wet ju2  w  oczach  żony  na  butelkach  czerwonego  austryaka  po- 
prz3'lepial  etykiety  z  dawnych  butelek  Bordeaux,  na  jakimś  sztu- 
cznym własnej  fabrykacyi  szampanie  napisy  Gabinet  i  Creme  de 
Bouzy,  nad  świec  pięćdziesiąt  ani  jednój  postąpić  nie  chciał  a  za- 
miast ^przyobiecanych  piątek  przecie  szóstki  sprowadził  i  zaklął 
się  na  rany  Pana  Boga  żywego,    że    się  to  stało  li  przez  omyłkę: 
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O  już  na  to  wszystko  baronowa  milczała  i  dziękowała  Panu  Bogu, 
e   choć  się  tyle  wytargowało. 

Piórwszym  z  gości,  który  na  ten  wieczór  przyjechał,  był  oczó- 
viście  pan  Adam.     Przyjechawszy,   witał  on   wszystkich   z  uprze- 
Izającą  gfrzecznością  ale  widać  było  po  jego  twarzy,  że  był  cokol- 
viek  nie  w  swoim  zwyczajnym  humorze.    I  nie  było  to  bez  przy- 
zyny,  pan  Adam  bowiem  obiecał  był  najsolenniój  baronostwu,  że 
la  tę  fetę  swego  ojca  przywiezie,  a  tymczasem  pan  szef  stanowczo 
wojój  bytności  odmówił.    I  gdyby  był  słaby,  miał  jakie  w  domu 
najęcie  albo  żeby  był  choć  podał  jakąkolwiek  przyczynę,  toby  był 
)an  Adam   nic  sobie  z  tego  nie  robił,    bo  wiedział,  że  ojciec  jego 
:>d  lat  już  wielu   przenosi  domową  ciszę   i  spokój   nad  najweselsze 
lawet  kompanie:  ale  pan  szef  nie  podał  żadnój  przyczyny,  niczóm 
się    nie  wymówił  przed  synem,    ani  się  kazał    czómkolwiek  uspra- 
iviedliwiać  przed  baronem,  —  i  to  bardzo  jakieś  smutne  przeczucia 
wlało  w  serce  Adama.     Przyjechawszy,   starał  on    się  pokryć  ten 
stan  swój  wewnętrzny  przed  rodzicami  Maryni  i  pokrył  go  dosyć 
dobrze,    ale  na  zapytanie   barona:    czy  pan  szef  nie  przyjedzie?  — 
na  które  nie  umiał  nic  więcój  powiedzióć,  jak  tylko:  że  ojciec  jego 
jest  już  bardzo  wiekowy  i  że  rzadko  gdzie  bywa,  o  czóm  wszyscy 
wiedzieli,  —  wydał  się  jego  smutek  całkowicie  i  tak  jawnie  się  od- 
malował   na  jego  twarzy,    że  gdyby  nie  to,    że  dziś  wszyscy  byli 
wieczorem  zajęci  i  nie  wiele  zwracali  uwagi    na  przemijające  i  nie 
dla  kaźdegfo  czytelne  wyrazy  twarzy,    toby  był  pan  Adam  wzięty 
na  bardzo    dokładne  badania.     Trzeba  bowiem   wiedzióć,    że  baro- 
nostwo  przez  ten  czas  już   na  bardzo  poufałój  stopie    postawili  się 
z  konkurentem  swój  córki,    i  raz  pośrednio  przez  córkę,    inny  raz 
otwarcie  przez  siebie  samych  umieli  wszystkiego  *^ię  dowiedzióć  od 
niego,  na  czóm  tylko  im  zależało.  Charakter  Adama  nie  był  wpra- 
wdzie tak  miękkim  z  natury,    ani  tak  zmiękczonym    przez  wycho- 
wanie, ażeby  dał  lada  komu  z  łatwością  zapanować  nad  sobą,   ale 
miłość  zamienia  srogie  lwy  w  najpotulniejsze  baranki   i  już  nieraz 
najtęższego  rycerza  umiała  wodzić  przez  czas  jakiś  na  swojój  różo- 
wćj  wstążce,    dlaczegóżby  nie  miała  była   jakieś  usposobienie  wy- 
jątkowe  nadać    sercu  Adama?  —  Wszakże  pomimo  to,    że  rodzice 
żadnśj  zmiany  nie  dostrzegli  w  młodym  panu  Niemirze,  panna  Ma- 
rya  coś  jednak  dostrzegła    i  dlatego  zaraz  na  wstępie    rzuciła  mu 
kilka  takich  zapytań,    które   właściwie    powinny  go    były   jeszcze 
[bardziój  zasmucić,  bo  się  gwałtem  wciskały  w  dzisiejszą  tajemnicę 
jego  uciśnionego  serca;  ale  ponieważ  te  zapytania  były  wymówie- 
nie  z  dziwnie  przejmującóm    współczuciem    a  głos   ich   pełen  był 
owego  słodkiego  i  miękkiego  dźwięku  miłości,  którym  po  mistrzo- 
wsku umiała  grać  panna  Marya,  więc  nie  podwoił  się  wcale  smu- 
tek pana  Adama,    ale  owszem  jakaś  niewypowiedziana   pociecha 
•spłynęła  na  jego  serce  i  jego  całśj  istocie  tak  rozkoszną  przywró- 
ciła harmonię,  że  kiedy  panna  Marya  podała  mu  ramię  i  zapropo- 
■nowała  przechadzkę  po  ogrodzie,    to  zgoła  nie  wiedział,   azali  mó- 
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wił  CO  dzisiaj  z  ojcem.  Przeszedłszy  się  ci  państwo  młodzi  kilka 
razy  ze  sobą  wzdłuż  rzadkiśj,  młodemi  drzewkami  zasadzonej  alei, 
i  znalazłszy,  że  słońce  jeszcze  zanadto  pali,  ażeby  można  przecho- 
dzić się  dłużśj,  usiedli  na  brzozowśj  kanapce  pod  wielką  i  gęstą 
lipą,  która  stała  samotnie  tuż  przy  akacyach  i  głogach,  odgrani- 
czających ogród  od  omego  pola.  Usiadłszy  tam  na  tój  malutkiej 
kanapce  tuż  przy  sobie,  długo  coś  ze  sobą  mówili  z  zajęciem,  po- 
tom patrzyli  w  niebo  i  w  ziemię,  spoglądali  sobie  wzajemnie 
w  oczy  i  spoglądali  na  kwiatki  drobne,  wijące  się  w  niedalekim 
klombie  po  ziemi,  —  1  co  ze  sobą  mówili,  albo  co  miały  znaczj^ć 
te  ich  różne  i  nieraz  krzyżujące  się  ze  sobą  spojrzenia,  to  nie  łatwo 
odgadnąć,  ale  z  ich  twarzy  oblekających  się  coraz  więcćj  różowym 
kolorem  i  z  ich  oczu  rzucających  raz  strasznie  dzikie  a  drugi  raz 
dziwTiie  anielskie  spojrzenia,  było  aż  nadto  widocznem,  że  wzajemna 
ich  miłość  dzisiaj  §toi  już  na  tym  punkcie,  z  którego,  jeżeli  niema 
być  rozerwaną  na  wieki,  albo  jaknajprędzój  iść  musi  przed  ołtarz, 
albo...  albo  choć  przynajmniój  oświadczyć  się  rodzicom  1  przybrać 
charakter  legalny  przed  światem. 

Tymczasem  zaczęli  się  zjeżdżać  pomału  oczekiwani  goście. 
I  przyjechała  pani  Olimpia  z  Lolem,  i  pani  Amilkarowa  z  Munią 
i  Lolo  wysadzał  swoją  boginię  z  powozu,  co  go  odrazu  w  złoty 
humor  wprawiło  i  prędko  dało  zapomnióć  wszystkie  niepowodze- 
nia dawniejsze,  ale  pan  Racibor  nie  przyjechał,  bo  nigdy  nie  by- 
wał u  barona.  Potom  pojawili  się  lord  i  Tadeusz,  ale  znów  nie 
pojawił  się  pan  Demboróg,  bo  także  nigdy  nie  bywał  w  Złotówce. 
Za  temi  gośćmi,  którzy  się  nie  wahali  być  pierwszemi  w  salonie, 
poczęły  się  sypać  różne  twarze  żółte  i  czerwone,  sąsiadki  i  przyja- 
ciółki, a  nareszcie  i  owe  papugi  z  córkami,  i  owi  inni  panowie, 
których  baronowa  pozapraszała  dla  zapełnienia  salonu.  I  baronowa 
była  z  ich  przyjazdu  kontenta  i  bardzo  mile  im  dziękowała  a  nie 
spodziówając  się  już  więcój  nikogo,  odeszła  odedrzwi  salonu,  ażeby 
pójść  wypełniać  obowiązek  gospodyni,  ale  zaledwie  kilka  kroków 
zrobiła,  nowy  turkot  dat  się  słyszść  przed  gankiem.  Głos  ten  za- 
stanowił baronowę  w  pochodzie,  zamyśliła  się  chwilkę,  ktoby  to 
mógł  być,  i  będąc  tego  pewną,  że  albo  pan  szef,  albo  ojciec 
Amilkara  się  nakoniec  namyślił  i  robi  tę  niespodziankę  sługom 
swoim  w  Złotówce,  podbiegła  czómprędzój  podedrzwi,  ażeby  no- 
wemu gościowi  uprzedzającym  powitaniem  dać  dowody  niezwy- 
czajnego szacunku.  W  tymże  samym  celu  i  z  takim  zapewne  do- 
mysłem przybiegł  i  baron  podedrzwi,  a  nim  gość  nowy  wszedł 
do  salonu,  mieli  jeszcze  małżonkowie  dość  czasu,  ażeby  sobie  zro- 
bić tę  uwagę:  że  jeżeli  nowoprzybyły  jest  pan  Demboróg,  to  ta 
ich  uprzedzająca  grzeczność  jest  nie  na  miejscu,  ale  nic  nie  za- 
szkodzi; ale  jeżeli  to  jest  pan  szef,  to  bardzo  dobrze  się  stało,  że 
tego  szanownego  staruszka  przyjmą  w  oczach  wszystkich  z  tak 
odznaczającemi  się  honorami.  I  kiedy  baronowa  niecierpliwa  ujrzeć 
jaknajprędzój,    kto  się   pojawi,    wpatrzyła  się    w  środkową    drzwi 

Digitized  by  VJł^VJV  IV^ 


wnuczp;ta.  197 

fugę  tak  jakby  w  tęczę,  baron  zaś  aż  się  zgiął  przez  połowę  i  ku 
drzwiom  nacliylił,  tak  jakby  cliciał  cłiwytad  zaraz  w  ręce  swego 
nowego  gościa,  na  to  zaś  wszystko  z  ciekawą  miną  przypatrywali 
się  przez  swoje  szkiełka  pan  Tadeusz  z  Karolem:  otworzyły  się 
drzwi  i  wszedł  z  głową  podniesioną  do  góry  i  szkiełkiem  wpra- 
wionym w  oko  —  pan  Edward,  wlokąc  za  sobą  skulonego  i  niepo- 
czesnego  Drabika. 

Na  widok  tego  gościa,  którego  po  ostatniój  w  Demborogacli 
z  baronową  przymówce  nikt  się  nie  mógł  spodziówać  na  dzisiej- 
szym wieczorze,  baronowa  tak  gwałtownie  odskoczyła  odedrzwi, 
jak  gdyby  kto  w  nicłi  z  pistoletu  wystrzelił,  baron  zaś  niemniśj 
niespodziśwanie  przerażony,  tak  się  zmieszał  szkaradnie,  że  spoj- 
rzawszy Edwardowi  w  oczy,  z  rozdziawionemi  usty  stał  tak,  póki 
ten  go  nie  minął  a  przypomniawszy  sobie  zapóźno,  że  przecie  coś 
zrobić  potrzeba,  lecz  straciwszy  już  wszelką  przytomność  i  miarę, 
tak  obcesowo  się  rzucił  Drabikowi  w  objęcia, .  że  ten,  nie  będąc 
wcale  przygotowany  na  takie  powitanie  i  myśląc,  że  to  jest  jakiś 
napad  na  jego  życie,  z  taką  forsą  w  bok  od  barona  odskoczyć,  że 
wpadł  na  baronowę  i  kapeluszem  podniesionym  do  góry,  uderzył 
ją  w  głowę,  czopek  jśj  przekrzywił  na  bakier  i  szkaradnie  jej  wy- 
gorsowane  nóżki  podeptał.  Lecz  spostrzegłszy  się  prędko,  odwró- 
cił się  w  oka  mgnieniu  i  zaczął,  liaczkowatemi  ukłonami  zginając 
się  aż  do  ziemi,  jaknajsolenniój  panią  baronowę  przepraszać  za 
swoją  nieuwagę;  baronowa  zaś  poprawiając  skrzywiony  czopek, 
ukontentowała  się  tym  tylko  wyrzutem:  że  przecie  pan  Drabik 
mógł  wiedzióć  o  tóm,  że  mój  mąż  go  nie  zechce  zadusić — i  czśm- 
prędzej  do  gości  odeszła. 

Ale  na  to  wszystko,  jakieśmy  już  wspomnieli  powyżój,  patrzali 
z  ciekawością  pan  Tadeusz  z  Karolem,  a  naśmiawszy  się  z  tój 
niespodzianki  baronostwa  do  syta,  podczas  kiedy  Karol  poszedł 
obaczyć,  jak  tóż  sprawuje  się  Edward,  Tadeusz  przystąpił  do  ba- 
rona i  rzekł  mu: 

—  Co  tóż  ty  baronie  od  niejakiego  czasu  za  hece  wypra- 
wiaszl  Niedawno  potłukłeś  cały  serwis  w  kawałki,  teraz  znów  chcia- 
łeś zadusić  przyjaciela  ludu....  doprawdy,  ja  nie  rozumiem,  na  co 
ty  się  nie  porwiesz  z  czasem! 

—  Ale  proszę  cię,  proszę  cię,  —  mówił  baron  albo  zapśrzony 
w  istocie,  albo  udając  zapórzonego,  —  ja  bo  doprawdy  nie  wiem, 
co  mam  już  począć  z  tym  panem  Edwardem.  Nie  dosyć  tego,  że 
mi  takie  bałamuctwa  porobił  w  domu,  jak  wiósz,  nie  dosyć,  że 
mojśj  żonie  powiedział  jakąś  impertynencyę  u  Amilkarów,  jeszcze 
mi  teraz  dom  najeżdża,  jak  gdyby  karczmę....  ja  doprawdy  nie 
wiem....  ja  nie  jestem  nigdy  za  burdami  i  krwi  przelewem....  ale 
tutaj,  jak  widzę,  musi  się  skończyć  na  tóm.... 

—  Ale  oczówiście!  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  wyzwać  i  skie- 
reszować  jak  sito...  chcesz,  to  ja  pójdę  i  zaraz  go  wyzwę,    i  będę 
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ci  sekundowa}?  —  i  zrobił  ruch  taki,   jak  gdyby  już  chciał  prosto 
iść  do  Edwarda.  Ale  baron  go  chwycił  za  rękę  i  zawołał: 

—  Zaczekaj! 

—  Ale  co  tam!  —  mówił  Tadeusz,  wyrywając  się  barono^ń 
z  ręki,  —  tu  nićma  czego  odwlekać. 

—  Czekaj,  zmiłuj  się!  —  wołał  baron  i  nachyliwszy  się  Ta- 
deuszowi do  ucha,  dodał:  — czekaj,  bo  widzisz  ja  stary  człowiek, 
nie  biłem  się  już  od  lat  kilkunastu.... 

—  Jak  dawno  się  nie  biłeś?  —  spytał  z  ironią  Tadeusz. 

—  Od  lat  kilkunastu,  —  powtórzył  baron,  —  toi  to  i>otrzebab} 
się  cokolwiek  nad  tćm  namyślać...  bo  to  te  ludzkie  języki  dzisiaj.. 
nuż  obwołają  mnie  burdą,  pojedynkarzem,  zawadyaką... 

—  Al  zapewne...  rzekł  Tadeusz  z  uśmióchem. 

—  O!  widzisz,  sam  mi  to  przyznajesz,  —  poderwał  baron,  — 
więc  mnie  to  jakoś  nie  wypada....  ale  wy,  młodzi,  kawalerowie, 
wćwiczeni.... 

—  Ba! — rzekł  na  to  Tadeusz,  —  ale  bo  wy  mężowie  jiiż  daldj 
sami  nie  będziecie  wiedzióć,  do  jakiśj  macie  nas  służby  zaprządi 
za  siebie!  przecież  powinniście  pamiętać  o  tśm,  że  my  nie  jesteśmy 
muły  ani  osły,  tylko  także  ludzie  tak  jak  i  wy... 

Ale  baron  nie  dał  nawet  jiiż  skończyć  Tadeuszowi,  tylko 
głowę  opuściwszy  ku  ziemi,  odszedł  od  niego  tak,  jak  gdyby  z  nim 
nigdy  nie  mówił. 

Tymczasem  baronowa  siedziała  już  koło  pani  Olimpii, 

—  Wyobraź  sobie  moja  droga  Olimpko,  —  mówiła  ona  z  za- 
rumienioną twarzą  i  nadzwyczajnie  ożywioną  gestykulacyą,  —  wy- 
obrai  sobie,  do  czego  to  już  nie  przyszło!  mówi  mi  przy  obcych 
ludziach,  co  mu  się  tylko  podoba,  dom  mój  najeżdża,  tak  jakby  to 
bal  był  za  biletami  i  jeszcze  przywozi  mi  z  sobą,  jakiegoś  guwer- 
nera szturpaka,  który  czopki  strąca  i  depcze  po  nogach. 

—  Ale  pana  Tadeusza,  —  odpowiedziała  na  to  z  żywj-n: 
udziałem  Olimpia,  —  to  ja  doprawdy  teraz  już  nie  rozumiem.  Bo 
jakżeż  proszę  ciebie,  być  przyjacielem  domu  i  być  świadkiem  scen 
takich.... 

—  Ale  co  tam!  —  przerwała  jój  baronowa,  —  ty  nie  masz 
wyobrażenia,  co  to  są  za  egoiści,  co  za  niedbali,  ci  nasi  mężczyźni! 
nic  a  nic  na  nich  rachować  nie  można.  Niech  s''ę  dzieje,  co  chce, 
im  nic  do  tego;  jeszcze  chwała  Bogu,  że  sami  nie  należą  do  par- 
ty i  przeciwnój. 

—  Ale  co  po  Tadeuszu,  —  rzekła  z  kolei  matka  Karola,  — 
tobym  się  nigdy  tego  niespodziewała.  Taki  to  człowiek  rycerski, 
taki  szlachetny,  taką  ma  wszędzie  reputacyę.... 

—  Niezasłużoną,  wierz  mnie,  że  niezasłużoną!  —  dodała  Ba- 
ronowa, —  ale  nićma  co  mówić  już  o  tóm.  Tyle  ci  tylko  powiadam, 
com  już  mówiła  dawniój,  że  jeżeli  my  kobiśty  wzajemnie  sobie  po- 
magać i  razem  się  trzymać  nie  będziem,  to  zginiemy....  zginiemy 
powiadam  ci,  i  wszystko  przepadnie. 
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—  Jaka  to  szkoda, — zawołała  na  to  pani  Olimpia,  —  że  Amil- 
karowa  taka  jest  nieprzystępnal  bo  jednakowoż  przez  nią  dałoby 
się  wiele  zrobić  w  tym  względzie. 

—  Ale  na  co  nam  tu  Amilkarowśj!  —  poderwała  prędko 
matka  Maryni,  —  Amilkarowa  wcale  nam  nie  potrzebnej  My 
wszystko  same  sobie  zrobimy.  Tylko  posłuchaj  mnie  moja  droga 
i  zaraz  jutro  jedi  do  Lwowa.  Obaczysz,  jak  ci  to  pójdzie  gładko. 
Kilka  słów  przez  ciebie  rzuconych  wystarczy  na  wszystko.  Ty  nie 
znasz  Ernestyny,  ty  nie  wiesz,  co  to  jest  za  kobiśta. 

-^  Ja  ciągle  tylko  myślę  nad  tóm, — odpowiedziała  pani  Olim- 
pia,— i  gdyby  tylko  nie  to... 

—  Ale  cóż,  cóż  znowu  na  miłość  Boga!  —  poderwała  prędko 
g-ospodyni  dzisiejszego  wieczoru,  —  ach!  Boże!  Boże!  czemu  ja  nie 
jestem  na  twojem  miejscu!  czemu  ja  nie  jestem  tak  swobodną,  tak 
panią  siebie,  jak  ty  moja  droga! 

—  Ale  ja  pojadę, — rzekła  na  to  Olimpia, —  pojadę,  daję  ci  na  to 
słowo  honoru  i  będę  pewnie  u  Ernestyny,  tyło  jeszcze  nie  wiem 
pewnie  kiedy;  bo  widzisz  obawiam  się,  ażeby  tutaj  tymczasem.... 

—  Ale  nic,  nic,  słowo  ci  daję,  nic  się  nie  stanie,  ja  wszystko 
biorę  na  siebie,  —  odpowiedziała  baronowa,  a  wtśm  Tadeusz  przy- 
bliżył się  do  nich. 

—  Już  ja  widzę, — rzekł  on  stając  blisko  koło  nich, — że  tu  nie- 
bawem gdzieś  wielkie  rzeczy  się  staną. 

—  O!  żę  się  staną, — rzekła  na  to  baronowa, — to  ja  za  to  za- 
ręczam, ale  i  za  to  zaręczam,  że  pan  z  nich  żadnych  mieć  nie  bę- 
dziesz korzyści. 

—  Korzyści? — zapytał  z  ironiją  Tadeusz, — ^ja  myślę,  że  z  tych 
rzeczy,  które  panie  obradzacie  pomiędzy  sobą,  tylko  straty  wyni- 
knąć mogą... 

—  A  pan  o  stratach  nic  wiedzieć  nie  chcesz,  —  podchwyciła 
baronowa, — dawno  to  mi  to  już  wiadomo. 

-  Ja  przyznam  się  pani, — rzekł  na  to  Tadeusz,  —  teraz  o  ni- 
czóm  już  wiedzieć  niechcę.  Już  mam  tego  wszystkiego  po  same 
gardło.  Jeszczem  nie  widział  ani  takich  konkurencyi,  ani  takich 
miłości,  ani  takich  ojców,  ni  *  matek,  ni  młodzieży,  i  niechcę  być 
ani  świadkiem  tego  do  końca.  Jutro  każę  zaprzęgać  i  wyjeżdżam 
do  Lwowa.... 

—  Otóż  tak  to  najlepiój,  —  dodała  baronowa,  rzucając  wzro- 
kiem pełnóm  znaczenia  na  panią  Olimpię, — aprls  moi  le  ddlugef 

—  Pani  co  inpego  mówisz, —rzekł  z  całą  flegmą  Tadeusz,  — 
a  co  innego  masz  w  sercu:  bo  jużciż  nie  może  być,  ażebyś  pani  do 
mnie  miała  jaką  pretensyę. 

Baronowa  spojrzała  na  Tadeusza,  chwilkę  oddech  wstrzymała 
i  zakończyła  nareszcie: 

—  Nie,nie,janiemamdopanażadnćjpretensyi.  Moglibyście  tro- 
chę silniój  stawać  w  obronie  kobiót,  ale  kiedy  nie  chcecie,  to  trudno. 

—  Nie  nie  chcemy,  ale  nie  możemy, — dodał  jeszcze   Tadeusz 
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i  kładąc  rękę  na  piersiach,  ostatecznie  zakończył:— Wierz  mnie  pani, 
źe  gdyby  była  rzeczywista  tego  potrzeba,  to  czy  w  pani  czy  pani 
obronie  stanąć,  nienamyślatbym  się  ani  minuty. 

Tymczasem  w  salonie   odezwała   się   muzyka.   Stanęły    pary 
i  zaczęły  się   tańce,  a  cliociaż  niby  właściwie  zdawało  się,   źe   nic 
nie  brakuje  i  wszystko  jest  tak  jak  potrzeba,  jednak  jakoś  nie  było 
ducha,  nie  było  tej  swobodnśj,  niewymuszonej  wesołości,  bez  któ- 
rej nie  masz  prawdziwśj  zabawy,  nie  było  tego  tonu   jednolitego, 
spajającego  wszystkie  najdrobniejsze  szczegóły  w  jedną  dźwięczną 
harmoniję,   która  się  nieda  ująć  umysłem  ni  piórem,  ale  którą   do- 
skonale umieją  czuć  wszyscy  obeznani  ze  zabawami  świata.     Har- 
monia ta  nawet,  ta  niespodziana,  swobodna  wesołość,  która   upaja 
umysły  i  serca,   i  z   długiój   nocy  kamawałowśj   robi   króciuchną 
chwilkę,  migającą  prawie  niespostrzeżenie,  o  ile  się  nam  zdaje»  nie 
mogła  się  znalóźć    w  złotowieckim  salonie.     Do  tego  bowiem  naj- 
pićrwej  pottijebny  jest,   jeżeli  nie  ustom  i  uszom,    to  przynajmniej 
oczom,    dostatek  tego    wszystkiego    co  jest  niezbędnśm    na  takim 
wieczorze.     Dawnemi  czasy  tańcowano  po  jednym  skrzypku,  przy 
kilku  słabiutkich  świócach    i  na  czysto  umytój  posadzce,  bez  znu- 
żenia   aż  do  północy;    o  północy  przekąszono    po  kawałku   grubej 
pieczeni  albo  nawet  bigosu,  przejedzono  ciast  na  ladajakiój  tlustości 
smażonych  i  napito  się  węgierskiego  cienkusza  albo  nawet  piwka 
lekkiego,  i  tańczono  z  tą  samą  ochotą  aź  do  samego  rana;  a  byle 
tego  winka  albo  piwka   nie  brakło,    to    choć    trzaski    odlatywały 
z  podłogi  i  grajek   tylko  od  czasu  do  czasu  pociągał  smykiem  po 
skrzypcach,  nie  psuło  to  nic  ochoty  i  duch  wesołości  się  przez  to 
nie  zmniejszał.     Alę  dzisiaj  już  to  nie  idzie.     My  już  jesteśmy  ze- 
psute dzieci  dziewiętnastego  wieku ;    nie  wielka  w  nas  jest  ochota 
do  takich  zabaw  niewinnych,  a  wesołość   nasza   jest  jakoby  puch 
lekki  na  kwiatku,  jak  natchnienie  w  drażliwóm  i  delikatnóm  sercu 
poety,  które  lada  lekki  wiaterek  zdmuchnie,    lada   głośne  stuknie- 
nie  zepsuje,  lada  nastąpienie   na   bolesny   nagniotek   w  nieznośną 
gorycz  a  nawet  w  czarną  melancholię  obróci.  Bo  my  jesteśmy  jak 
gdyby  z  pianki  i  mamy  na  duszy  i  na  ciele  nagniotki.    Więc  nie 
mówię  już  o  tóm ,  ażeby  którego  z  nas  ubrano  w  grubą  lnianą  ko- 
szulę, w  ciężki    żupan  lamowy,  w  kontusz  z  grubej    sajety,    obwie- 
dziono   go    pasem    kilka    funtów   ważącym  i  wsadzono    nań  buty 
grube  bąbelkowe  albo  kordebanowe,  na  sutych  podkówkach,  wktó- 
lychby  się  znajdowały  wiechcie   ze   słomy,    tak  jak  to  aż  do  cza- 
sów Augusta  in-go  nosJli  nietylfco  nasi  ojcowie,    ale    nawet    sami 
królowie,  —  i  gdyby  w  tóm  przystrojeniu  puszczono  go  na  garbatą 
starego  szlacheckiego  dworu  posadzkę    i    po   jednych  skrzypcach 
kazano  mu  być  wesołym  i  tańczyć,  to  jużciż  to  byłoby  zgoła  nie- 
podobieństwem.   Nam  tóż   wcale   tyle    tego    nie  potrzeba,   ażeby 
nas  wszelka  odeszła  wesołość  i  przeminęła  ochota  do  tańca.    Nam 
niech    tylko    gore    tam    świec   pięćdziesiąt,  gdzie  wedle  rozmiaru 
miejsca  powinno  być  ośmdziesiąt,    niech  posadzka  będzie  ladajako 
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wyfroterowana,    niech  doskonała  muzyka  gra  doskonale  ale  tańce 
przedkilkoletnie,   niech    nam    się   guzik  urwie  od  rękawiczki,  albo 
zemnie  na  piersiach  koszula,    niech    się    fryzura   poburzy  albo  za- 
pomni  chustki    od   nosa,   niechaj    obojętnie   odpowie   nam    książę 
albo  przy  wybieraniu  ominie  królowa  balu,  niechaj  wino  podadzą 
kwaśne    albo  na  co!  niechaj  tylko  się  znajdzie  w  salonie  jakaś  dla 
nas  nieznośna  figura,  których  zwykliśmy  miewać  tak  wiele,  niech 
tylko  gospodarz  nie  umie  być  wszędzie  i  wszędzie   twarz  pokazać 
wesołą,    niech    tylko   mamy  to  przekonanie,    źe  w  tym  domu  jest 
skąpstwo,  albo  źe  ten  wieczór  jest  dany    za    pożyczane  pieniądze, 
to  już  zaraz  jak  ptak  spłoszony  wszelka   od  nas  odlatuje  swoboda 
a  wszystko,    co  odtąd  robiemy,   jest  dla  nas  tylko   skutkiem  cięż- 
kiego obowiązku  i  owego    żelaznego    przymusu,    które  wkłada  na 
nas  przyzwoitość  i  wychowanie.     Jesteśmy  gfrzeczni  i  uśmiechamy 
się  mile,  ale  ten  uśmiech  jest  pełen  pieprzu  i  goryczy,  rozmawiamy 
z  pełnym  zajęcia  szacunkiem  z  poważnymi    panami    i    matronami, 
ale  dajemy  tego  do  wszystkich  diabłów,    kto   takie    wieczory  wy- 
myślił, dziękujemy  z  zapałem  danserkom  i  czujemy  się  nadzwyczaj 
szczęśliwymi,  że  nas  wybrały  do  tańca,    ale   myślimy   sobie   przy 
tóm:  już  nas  poraź  wtóry   nie   znajdziesz!  — I  to  wszystko    zdarza 
się  nam  na  takich  wieczorach,    którym    nawet    najzlośliwsze  usta 
zaledwie    mogą   jakiś    drobny    szczegół    zarzucić,   na  wieczorach, 
za  które  wedle  wszelkich  praw   świata    tylko   wdzięczność  należy 
się  gospodarzom  od  wszystkich,  których  nie  ominiono  przy  zapro- 
szeniu: a  jakież  to  dopióro  humory    nie    napadają  nas  tam,    gdzie 
co  tylko  widać  lub  słychać,    wszystko    da    się    zarzucić?...    A  taki 
niestety  był  ten  wieczór  w  Złotówce.    Pomimo  to  bowiem,  że  owe 
papugi  z  córkami  były  to  takie  papugi,  a  ci  inni  panowie  tak  bar- 
dzo inni,  że  \v  żaden  sposób  nie  mogły  kwadrować  z  resztą   towa- 
rzystwa, pomimo  to,  że  od  pięćdziesięciu  szóstek,  któremi  był  cały 
dom  obdzielony,  nadspodziewanie  ciemno  było  w  salonie,    pomimo 
że  muzyka  grała  haniebnie,    a  baron  jeszcze  i  z  owych  podfałszo- 
wanych    butelek    znaczną  część  sprzątnął  zawczasu  i  w  swoim  ga- 
binecie na  drugfi  wieczór   zachował;    jeszcze    gospodarstwo    oboje 
w  tak  pochmurnym  byli  humorze,  że  ten  wieczór  rzeczywiście  nie 
był  wieczorem;  tylko  czómś  nakształt  wieczoru.  Co  tśż  umiała  po- 
chwycić   zawsze    dowcipna    i    zawsze    niewdzięczna    młodzież   za- 
wczasu i  —  podając  sobie  z  ust  do  ust  uwagi  o  zaćmieniu    szóstek 
w  Złotówce,  O  ukradzionych    dwóch    muzykantach   i   schowanych 
na  drugi  wieczór,  o  butelkach    które  z  obawy,    ażeby    ich    fałszy- 
wych nazwisk  nie  odkryto,  same  pouciakały  z  sali  jadalń  ój  i  o  róż- 
nych jeszcze  innych    rzeczach  prawdziwych  i  nieprawdziwych,  — 
bawiła  się  doskonale,  ale  nie  u  barona,  tylko  samym  baronem. 

Ale  Edward  bawił  się  z  nich  wszystkich  najlepiej.  Ten  bo- 
wiem, uformowawszy  sobie  na  dzisiaj  formalną  klikę  z  mniój  bo- 
gatój  i  mniój  wykwintnój  młodzieży,  która  w  tym  kraju  zwykle  na 
ślepo  trzyma  stronę  każdego  panicza  nie-hrabiego,    przeciwko  pa- 
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nłczowi  hrabiemu,  mając  do  tego  jeszcze  Drabika  otwarcie  i  Amil- 
kara  kryjomo  po  swojśj  stronie,  tak  obiegł  potężnie  Munię,  że 
biódne  to  dziecko  nie  umiejąc  sobie  dać  rady  w  tśm  uciśnienin 
i  straciwszy  może  już  wszelką  nawet  nadzieję,  wyglądało  jak  nie- 
winny baranek,  który  przeznaczony  na  rzei  i  ofiarę,  znajduje  się 
na  pogańskim  obrzędzie  i  daje  bez  oporu  robić  ze  sobą  wszystko, 
co  tylko  rozporządzą  kapłani. 

Na  to  wszystko  patrzał  własnemi  oczyma  Lolo  i  srodze  go 
serce  bolało.  Z  początku  próbował  on  przebijać  się  siłą  przez 
chmury  oblegających ,  a  gdy  mu  się  to  nie  udało,  ukrył  się  w  ką- 
cik i  upatrywał  sposobnej  chwili,  w  którójby  się  zakraść  mógł 
gdzieś  tak  blizko  hrabianki,  ażeby  do  niój  mógł  choć  słów  kilka 
przemówić;  ale  kiedy  przytomne  czaty  nie  dały  się  w  żaden  spo- 
sób omy  Lid  ni  obejśd,  stracił  młodzieniec  nadzieję  i  odstąpiwszy 
pod  ścianę  przeciwną,  ztamtąd  poił  się  przynajmniej  widokiem 
ubóstwionej  przez  siebie  dziewczyny,  czego  mu  już  uikt  nie  mógł 
zabronić.  Jednakże  pokarm,  który  wchodzi  przez  oczy,  słabe  te 
pożywienie  i  śmierć  rokuje  głodową;  dlatego  tóż  i  on  coraz  smut- 
niał i  bladł  i  opadał  na  siłach,  jak  gdyby  rzeczywiście  konał  jui 
z  głodu.  I  tak  trwało  aż  blizko  do  samój  północy.  Około  północy 
wszakże  Munia  odważyła  się  na  niewielką  wprawdzie  ale  jednak 
nieobojętną  manifestacyę.  Oto  wybrała  go  do  tańca  w  figurze, 
W  t^j  krótkiej  chwili  kilka  znaczących  spojrzeń  z  tak  blizka,  ści- 
śnienie  rączki  i  odściśnienie,  a  nareszcie  kilka  słówek  powiedzia- 
nych przez  Munię  półgłosem,  odżywiły  Karola  zupełnie.  Jego 
umysł  się  odświeżył  jak  rozpalone  powietrze  po  błyska. wacach,  jego 
serce  odżyło,  a  w  jego  duszę  wstąpiła  świadomość  siebie  i  odwaga. 
Nie  mógł  on  już  wpra\\^dzie  nic  zrobić  dzisiaj,  ale  już  był  uwol- 
niony od  cierpień,  zażywiony  na  przyszłość,  jego  twarz  rozogniła* 
się  rumieńcami  pełnemi  życia,  a  w  jego  oczach  błyszczał  ogień 
takit  co  to  mówi  wyraźnie:  Nie  ustąpię  od  swego.  Zwyciężę  lub 
zginę  I 

Wszakże  ta  nagła  zmiana  w  usposobieniu  Karola  i  jój  wła- 
ściwa przyczyna  nie  uszły  uwagi  bacznego  na  wszystko  Edwarda. 
Rzucił  on  tśż  zaraz  tak  roziskrzonemi  i  tak  pełnemi  wściekłego 
gniewu  oczyma  na  niego,  że  Tadeusz,  który  to  widział,  przystąpił 
zaraz  do  s\v6go  młodego  przyjaciela,  ażeby  mu  być  na  pomocy, 
kiedy  jego  rywal  przeciwko  niemu  wybuchnie.  Ale  Edward  jesz- 
cze w  t^j  chwili  swój  wybuch  odłożył  na  pófniój,  a  tymczasem 
swojemi  przyjaciółmi  począł  na  nowo  oblegać  Munię  i  tak  ją  spo- 
wiadać ze  wszystkich  domniemanych  jśj  uczuć  i  myśli,  że  ta  spo- 
%viedi  nie  była  niczem  więcój  jak  najsroższą  pokutą.  Edward  mścił 
się  widocznie  na  córce  Kamilli  za  to,  że  się  poważyła  wybrać  Ka- 
rola do  tańca*  Kamilla  nie  tańcując  dziś  wcale,  śledziła  z  wielką 
pilnością  wszystko,  co  się  działo  w  salonie;  każden  tóż  krok  Ed- 
warda i  niemal  każde  jego  słowo  czy  tu  czy  tam  powiedziane, 
było  jój  doskonale  wiadome,  przez  co  rozjaśniła  się  przed  jójumy- 
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słem  cała  haniebna  dążność  i  haniebniejsza  jeszcze  polityka  tego 
niegodziwego  konkixrenta,  a  rczmyślawszy  sobie  to  wszystko,  znie- 
nawidziła go  dziś  stanowczo  w  duszy  i  obrzydziła  go  sobie  tak , 
jak  plugawy  płaz  jakiś,  ha  którego  widok  już  natura  ludzka  się 
wzdryga,  a  cóż  dopióro  serce  matki,  kiedy  wąż  taki  chytremi  krę- 
gami swojemi  obwija  się  koło  jśj  dziecka.  Do  tego  uczucia  przy- 
łączyła się  jeszcze  myśl  o  owych  trzynastu  tysiącach,  któremi  ten 
płaz  jadowity  ujął  dla  siebie  jój  męża,  przyłączyły  się  myśli  o  mężuj 
któren  dzisiaj  po  kilka  razy  sam  brał  pod  ramie  Edwarda  i  swo- 
jśm  obejściem  się  z  nim  zdradzał  już  pewną  życzliwość  dla  niego.,. 
i  położenie  Kamilli  było  okropnóm.  Cierpiała  ona  ńziś  rzeczywi- 
ście jak  Laokoon,  którego  dzieci  jadowitemi  splotami  obwija  gad 
morski,  ale  równie  jak  Munia  nie  mogąc  nic  na  to  poradzić,  zno- 
siła to  swoje  cierpienie  z  chrześciańską  pokorą  i  z  wiarą ,  że  prze- 
cież Bóg  tego  nie  dopuści,  ażeby  tak  haniebnie  prowadzone  za- 
miary przyszły  kiedy  do  skutku.  Ale  kiedy  Edward  nadto  wszy- 
stko jeszcze  teraz  przystąpił  do  Muni  i  swoją  pełną  uszczypliwości 
spowiedzią  zaczął  ją  karać  i  mścić  się,  serce  matki  si(^  wzburzyło 
do  gruntu  i  tych  mąk  już  znieść'  dmżój  nie  mogła  Kamilla  po- 
wstała i  szepnąwszy  Muni,  że  czas  już  do  domu,  wyniosła  sią  z  nią 
7.  salonu.  Wyjście  jój  zrobiło  pewne  wrażenie  na  wszy.stkich,  ja- 
koż zaraz  za  nią  pobiegli  baronostwo  oboje,  pobiegł  A  milkar  i  wy- 
sunął się  Edward,  i  jedni  pytając  dlaczego  się  tak  spieszy,  drudzy 
prosząc  ażeby  została,  usiłowali  koniecznie  zatrzymać  }ą  jeszcze, 
Ale  Amilkarowa  była  nieubłagana  —  iw  kilka  chwil  \\'}'jechala. 

Po  jój  wyjeździe  gniew  Edwarda  podniósł  się  je5/.czG  wyżej, 
twarz  jego  cała  zbladła  a  nawet  zżółkła,  usta  jego  zsiniały  i  trzę- 
sły się  mimowolnie,  a  białka  jego  oczów  tak  się  w  tej  chwili  uma- 
lowały żółto,  że  zdawało  się,  jak  gdyby  dopióro  dzisiaj  powstał 
z  długiśj  żólciowój  choroby.  Tak  przystrojony  wszedł  on  na  po- 
wrót do  salonu ,  lecz  gdy  w  salonie  zastał  śród  powszechnego 
prawie  milczenia  wszystkie  oczy  obrócone  na  siebie,  a  w  tych 
oczach  taki  uśmiech  szyderczy  i  złośliwy,  że  nie  mógł  ^^ątpi^J  ani 
na  chwilę,  że  cały  świat  śmieje  się  z  niego,  zatrząsł  sif^  cały  pie- 
kielną złością  i  gdyby  był  mógł,  byłby  się  jak  tygrys  rzucał  na 
wszystkich  po  kolei  i  śmiercią  karał  tę  obrazę  przeciwko  sobie. 

Ta  chwila  zdawała  się  baronowój  najsposobniejs/ą  do  tego, 
ażeby  choć  tymczasowe  dać  sobie  zadośćuczynienie  na  s^^ym  nie* 
przyjacielu.  W  tym  tóż  celu  wstała  ona  ze  swego  miejsca  i  pu- 
ściła się  prosto  ku  niemu.  Było  tak,  że  jakby  była  doszła  do 
niego,  byłaby  go  zastała  właśnie  na  samym  środku  salonu  i  jaka- 
kolwiek scena  byłaby  się  tam  odegrała,  nie  mogłoby  było  ani  je- 
dno jój  słówko  ujść  uwagi  całego  zebrania.  Ale  na  szczęście  ba- 
ron najpiórwszy  ujrzał  swoją  żonę  wstającą  z  miejsca,  a  odgadnąw- 
szy od  razu  jój  zamiar,  pochwycił  ją  za  rękę  i  dal^j  nie  puścił. 
I  powstała  ztąd  mała  sprzeczka  pomiędzy  małżeństwc^m ,  śród  któ- 
rój  baronowa  kilka  słów  pełnych  prawdy  powie.dziala  b^z  ogrjóde' 
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mężowi,  ale  on  zniósł  to  ze  zWyczajną  sobie  obojętnością   i  zakcm- 
czył  pełną  znaczenia  uwagą: 

—  Nie  potrzeba  go  odpędzać  od  siebie  na  zawsze,  bo  kto 
wió  na  co  on  nam  jeszcze  przydać  się  może. 

Tymczasem  oczy  Edwarda,  które  się  tak  żywo  obracały  w  or- 
bitacłi,  jak  gałki  w  staroświeckim  zegarze,  najpiśrw^j  szukały 
Karola.  W  jego  zapamiętałości  i  zaślepieniu  zdawało  mu  się,  te 
on  jest  tego  nagłego  odjazdu  Kamilli  przyczyną,  i  że  aby  się  drugi 
raz  coś  podobnego  nie  wydarzyło,  trzeba  go  raz  na  zawsze  nie- 
szkodliwym uczynić.  Karolek  stał  w  kąciku  w  framudze  okna 
i  oparłszy  się  lekko  o  jakąś  etażerkę  z  kwiatami,  smutny  był,  aJe 
sam  nie  wiedział  właściwie,  czy  odjazdem  Muni  należy  mu  się 
smucić,  czy  cieszyć.  —  Obaczywszy  go  Edward  wstrząsł  się  i  usi- 
łował najpiśrwśj  cokolwiek  się  uspokoić  przynajmnićj  powierzcłio- 
wnie,  dlatego  tymczasowo  zaczepił  któregoś  z  przyjaznej  dla  siebie 
młodzieży  i  kilka  słów  z  nim  wymienił,  —  poczśm  prosto  przystą- 
pił do  Lola.  W  tśj  chwili  właśnie  gospodarz  prosił  swych  g-ośd 
do  jadalnśj  sali  i  ruch  się  zrobił  w  salonie,  jednakże  większa  część 
gości  ociągała  się  jeszcze  z  wyjściem ,  i  rozmawiając  obojętnie  ze 
sobą,  kryjomio  śledziła  kroki  Edwarda. 

, —  Pan  hrabia, — rzekł  on  stając  z  butną  miną  i  zapienionemi 
usty  przed  synem  Olimpii,  —  prawdziwie  jesteś  do  pożałowania. 

Na  takie  przemówienie  Lolo  się  wyprostował,  spojrzał  w  oczy 
swemu  przeciwnikowi,  zarumienił  się  silnie  i  rzekł: 

—  Proszę  pana  raz  na  zawsze  mną  całkiem  się  nie  zajmować. 

—  Ale  lx)  pan  prawdziwie,-i-mówił  dalój  Edward  niezmienia- 
jąc  postawy  ani  wyrazu  twaurzy^  —  zachowujesz  się  tak  jak  żak 
szkolny. 

—  A  pan,  —  zawołał  na  to  Lolo  z  oburzeniem,  —  tak  jak 
w  szynkowni,  do  którćj  prędzśj  masz  prawo  należóć,  nił  do  salonu. 

—  Mości  panie!  —  krzyknął  na  to  Edward  z  wściekłością,  ale 
go  zaraz  Tadeusz  pochwycił  za  rękę  i  rzekł  półgłosem: 

—  Cicho!  bo  doprawdy  z  salonu  zrobicie  szynkownię. 
Edward  wyrwał  się  Tadeuszowi  z  ręki  i  już  znowu   otwierał 

usta,  ażeby  coś  gwałtownego   powiedzióć,    ale   Lolo   zapobiegając 
temu  zawczasu,  wskazał  mu  ręką  na  Tadeusza  i  dodał: 

—  Niech  pan  się  z  tym  panem  rozmówi,  on  ma  moc  pełną 
odemnie. 

Na  tę  scenę  przybiegła  pani  Olimpia  i  w  przerażeniu  porwaw- 
szy Tadeusza  za  rękę,  pytała  na  miłość  Boga,  co  jest?  Ale  Tadeusz 
z  najzimniejszą  krwią  w  świecie  i  najzupełniejszym  spokojem  za- 
pewnił ją,  że  nic  nie  było  i  nic  nie  jest,  a  kiedy  pani  Olimpia 
wahała  się  temu  uwierzyć,  wskazał  jśj  Lola,  że  jest  zdrów  i  nie- 
tknięty, i  to  ją  uspokoiło. 

Po  tój  scenie,  którą  niektórzy  słyszeli  całkowicie  na  własne 
uszy  i  widzieli  na  własne  oczy,  inni  zaś  tylko  w  połowie,  a  jeszcze 
inni  tylko  coś  dosłyszeli  z  opowiadania ,    i    którą  w  każdym    kącie 
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tłómaczono  na  inny  sposób,  całe  towarzystwo  wyruszyło  do  sali 
jadalnćj.  Przy  kolacyi  juź  nie  było  Edwarda,  w  czóm  gdy  się 
spostrzegli  domownicy  i  goście,  mówili  o  nim  prawie  ogólnie  i  ró- 
żne dawały  się  tam  słyszóć  domysły  i  głosy,  ale  z  nich  wszyst- 
kich rzecz  była  jawna,  że  opinia  publiczna  stoi  silnie  za  Lolem, 
a.  Edward  jest  stanowczo  znienawidzony  przez  wszystkich.  Do 
ugruntowania  tego  usposobienia  serc  i  umysłów,  dzielnie  i  zręcznie 
pomagał  przez  cały  czas  tśj  konwersacyi  Tadeusz,  przy  czóm  ta- 
kie swoim  uwagom  i  zdaniom  dawał  obroty,  że  upewnił  wszyst- 
kich jak  najmocniój,  że  dzisiejsze  nieporozumienie  pana  Edwarda 
z  Karoleih  żadnych  nie  może  miód  dalszych  skutków. 

Po  kolacyi  przystąpił  pan  Ksawery,  przyjaciel  i  sąsiad  Ed- 
>varda,  do  Tadeusza  i  dziękował  mu  najpiśrwój  w  bardzo  grzecz- 
nych wyrazach,  że  odwrócił  uwagę  publiczną  od  wspólnćj  ich 
sprawy,  a  potom  jako  sekundant  Edwarda,  umówił  się  z  nim  o  miej- 
sce, o  czas  i  inne  warunki  nastąpić  mającego  pojedynku. 
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Jak  różno  było  usposobienie  wewnętrzne  i  charakter  pana 
Tadeusza  Niemiry  od  innych  osób  grających  w  niniejszśj  powieście 
tak  różna  tóż  była  i  jego  siedziba.  Wieś  jego,  jedna  z  większych 
i  najlepszych  w  sąsiedztwie,  miała  wprawdzie  zupełnie  fizyognomię 
podolską;  grunt  połoźysty  i  do  małego  stepu  podobny,  ziemia 
czarna,  tłusta,  poprzecinana  gdzieniegdzie  kawałami  moczarów,  za- 
rośniętych sitowiem  i  szuwarami,  jar  jakiś  głęboki  snujący  się  le- 
niwo ku  zimowemu  wschodowi  słońca,  brak  lasu  i  prawie  zupełny 
brak  wody;  pomimo  to  wszakże  północne  miedze  gruntów  dwor- 
skich, graniczyły  o  jakiś  widok  dziwnie  wyniosły  i  dziki,  i  prawdzi* 
wie  karpacki.  A  ten  widok  dawała  góra  długa,  garbata  i  kilkoma 
szpiczastemi  wierzchołkami  zjeźona.  Góra  ta  była  cała  zarośnięta 
gęstą  miejscami  starą,  próchniejącą  a  miejscami  dopióro  co  podra- 
stającą  dębiną,  z  pomiędzy  którój  wyglądało  kilka  olbrzymich  skał, 
czarnych,  dzikich,  w  fantastyczne  jakieś  kształty  ułożonych,  które 
podnosząc  się  miejscami  nad  drzewa  iświścąc  gładkiemi,  jak  gdy- 
by ludzką  ręką  okrzesanemi  ścianami,  wyglądały  zdaleka  tak,  jak 
gdyby  były  skamienialemi  resztkami  jakiegoś  starego  zamczyska 
z  czasów  przedchrześciańskich.  Pan  Tadeusz,  pytany  wielokrotnie 
o  prawdziwe  znaczenie  tych  skalisk,  opowiadał  jakieś  dziwne  hi- 
storye  o  Trajanie  i  Dakach,  opisywał  bitwy,  stoczone  na  polach 
dzisiaj  do  jego  wsi  należących  i  odmalowywał  całą  ówczesną  po- 
stać tego  mniemanego  zamczyska  z  tak  dokładnemi  szczegółami,, 
jak  gdyby  go  był  jeszcze  zapamiętał  za  młodu.  Opowiadania  te 
jednak  przy  tśm,  źe  były  dowodem  znajomości  dawnśj  historyi 
i  bujnój    fantazyi  opowiadającego,    nie  miały   nic  innego  na  celu^ 
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jak  tylko  chwilowe  zmistyfikowanłe  braci  szlachty:  bo  nll^t  le^ji^j 
od  Tadeusza  nie  był  przekonany  o  tóm,  że  to  są  tylko  samorodnfi 
skaliska,  takie  same,  jakich  wiele  znajduje  się  na  karpa  okiem  poti- 
górzu  i  w  samych  Karpatach,  a  które,  chociaż  niosq,  na  sobii^ 
częstokroć  ślady  rąk  ludzkich,  nie  rzadko  mieszczą  w  sobie  regu- 
larnie ciosane  groty  i  stoją  na  głębokich  pieczarach*  nie  były  je- 
dnak nigdy  postawione  przez,  ludzi  i  nigdy  zamkami,  tylko  co  naj- 
więcśj,  mogły  kiedyś  za  czasów  wędrówek  narodów  *  albo  piur- 
xvszych  wieków  osiedlania  się  Słowian,  służyć  jakim  zabłąkanym 
hetmanom  za  chwilowe  schronienie,  albo  co  jeszcze  [Kidobniejsza* 
w  daleko  późniejszych  czasach  zbójcom  karpackim  za  stah^  .sie- 
dzibę. 

Ale  jakkolwiekbądz    rzecz  się   ta  miała,    góra  ta    ze.  swojetiil 
skałami  dawała  wsi  Tadeusza  widok  dziwnie  piękny,    dziki   trccbr^ 
lecz  niemniśj    przeto  zajmujący   i  romantyczny,    które  l: o    wartość 
i  siła  działania  na  umysł  i  serce   podnosiła  się  jeszcze  dakku  ^\  y* 
żój  przez  to,  iż  mieszcząc  w  sobie  nieprzejrzaną  dal  stepu,    zlew  ii - 
jącą  się  z  krańcami  widnokręgu,    i  wyniosłość  gór   zjeżon}  eh  ska- 
łami, zdawał  się  codziennie  być  nowym  i  świóżym  i  nigdy    niozii- 
żytym.     Nie  samą  atoli    w  tym  dwoistym    widoku    grała  rolę  na- 
t\ira,  prócz  wioski  bowiem,    daleko   porządniój  zabudowanej  i  oźy- 
wionój,    niżeli  inne  sąsiednie,    tuż  pod   górą  leżał    dwór  Tadeusza. 
Dwór  ten  był  to  niegdyś  właściwie  murowany  pałac,  nit!  we  ^vla- 
skim  ani  francuzkim,   jak  to  nazywano  powszechnie,    ale  poprostu 
w  szlacheckim  guście.     Stał  on  na  wysokićm  podmurowaniu,   mie- 
szczącóm   w  sobie  obszórne   sutereny,    i  z  frontu    zda  w  al    się  być 
o  jednóm  piętrze.     Z  tegoż  frontu  miał  on  wielki  ganek  kannenTi}^ 
przed  sobą,    z  kamiennemi  wschodami    i  źelaznemi   por^^czami    po 
bokach.     Na  tym  ganku    stały  dwie  marmurowe   kolumny   po  ro- 
gach,   które  były  nakryte  dwiema   obszómemi  płytani    a  na  nich 
stawały  dawniój  jak  i  dziś  jeszcze,    od  początku  wiosny  aź  du   pu- 
z'nój  jesieni,  dwie  wielkie  wazy  alabastrowe  z  odpowiednienn  każdej 
porze    roku  kwiatami.     Całe  sutereny,    ganek    po   bokach    i  kolo 
wschodów,  były  obsadzone  winogradem,  pnącym  się  po  d ruciany cb 
drabinkach  wysoko  na  ściany,    i  ten  winograd,    który    latem  cala 
dolną  część  pałacu  zasłaniał,  był  jaknajstaranniój  pielł;;^no\vany  du 
dziś  dnia.    Nie  tak  atoli  się  działo  z  samym  pałacem.    BudoA\a  ta 
bowiem  mieściła    w  sobie  dawniój    kilkanaście    komnat    uysokicli, 
które,  ozdobione  marmurowanemi  ścianami,  posadzkami  \v  dziwnie 
piękne  rysunki  z  różnego  gatunku  drzew  układanemi    i  wysokienii 
jasnemł  oknami,  wszystkie  były  zamieszkałe.    Pan  F^anci^;zek  Niu- 
mira,  ojciec  pana  Tadeusza,    któren  za  młodu   służył  w  cesarski ój 
lejbgardzie  w  Wiedniu   i  lubiał  nadzwyczajnie  porządek,    nit^tylko 
te  wszystkie  komnaty  utrzymywał  aż  do  dnia  swojśj  śmierci  w  nad- 
zwyczajnej czystości,  ale  nawet  napełniał  je  co  roku  coraz  nowemi 
i  nieraz  nawet  bardzo  kosztownemi  sprzętami:  kochał  on  sit^  w  rze* 
źbiarstwie  i  architekturze,    i  dlatego  zakupywał   ze  i&ńiwaśdą  ka- 
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Tnienn©  i  spiżowe  posążki  i  g^rupy,  a  ponieważ  z  amatorstwa  la* 
ciekłym  był  astronomem,  więc  nad  prawem  skrzydłem  pałacu  wk- 
murował  gwiazdziarnię,  którą  uposażył  we  w^szystko,  co  ni\i  ćo 
jego  doświadczeń  było  potrzebnóm  i  na  co  wystarczały  jego  do* 
chody*  Ludzie  we  wsi  pamiętają  jeszcze  do  dziś  dnia  tego  chu- 
dego wysokiego  .staruszka,  jako  z  ogfromnym  telesicopem  w  ręku, 
osadzonym  na  szrubie  mosiężnej,  do  poręczy  okna  przybitćj,  sia- 
dywiił  po  całycłi  dniacłi  na  swojój  wieży,  i  pamiętają  to  dobrze. 
ze  nieraz  swój  teleskop  odwracał  od  nieba  i  patrzał  przezeń  na 
żeńców  lub  innycti  robotników  na  polu,  bo  natenczas,  dojrzawszy 
tylko  jakiegoś  nieporządku  lub  niepozwolonego  spoczynku  pomię- 
d2y  niemi,  brat  blaszaną  tubę  do  ręki  i  przerażał  całą  okolicę  stra- 
sznym, do  dalekiego  grzmotu  podobnym  głosem  napomnienia,  któ- 
ren  tśm  był  straszniejszym,  ile  że  po  nim  zwykle  wieczorem  przy 
obrachunku  następywały  batogi.  Nie  był  tedy  pan  Franciszek 
nieboszczyk  tym  astronomem,  który  zapatrzywszy  się  w  giviazdy 
nie  wiedział  o  dole  wykopanym  tuż  pod  jego  nogami:  on  tak  samo 
jak  Saturnowi  i  Wenerze  oznaczał  kręgi  na  niebie  i  kalendarze 
umiejętnie  czerwonym  ołówkiem  poprawiał,  tak  samo  naznacza! 
kręgi  wszystkim  swego  gospodarskiego  systemu  planetom  i  równie 
śmiało  poprawiał  gospodarskie  swoich  sąsiadów  pomyłki,  —  i  za 
jego  rządu  szło  wszystko  dobrze:  majątek  cały  trzymał  się  w  nie- 
rozerwanśj  całości,  a  jak  pełne  były  najróżniejszych  sprzętów  jego 
mieszkalne  komnaty,  tak  pełne  były  zawsze  szpichrze,  pełne  obory 
i  stajnie^ 

Te  wszystkie  dostatki,  w  największym  utrzymane  porządku, 
odziedziczył  po  ojcu  Tadeusz,  lecz  rozpatrzywszy  się  w  nich,  zaraz 
się  niemi  wedle  swoich  często  dziwacznych  wyobrażeń  porządził 
Najpierw  <^j  tedy  pa  tac  o  kilkunastu  komnatach  wydał  mu  się  dla 
niego  samego  zanadto  obszórnym,  a  ponieważ  ta  strona,  nad  którą 
się  podnosiła  całkiem  mu  niepotrzebna  gwiaździarnia,  była  obró- 
coną ku  północy,  osłonioną  przez  połowę  drzewami  i  przeto  smutną, 
wi^c  wziąwszy  się  do  restaurowania  i  odświóżania  strony  lewej, 
tamtą  umyślnie  zapuścił  w  ruinę.  Nim  tóż  jeszcze  tutaj  restaura- 
cya  była  całkowicie  gotową,  tam  już  dach  się  zapadł  w  połowie, 
z  niego  dwa  nagie  powyłaziły  na  wiórzch  kominy,  ściany  pozacie 
kały  wilgocią,  okna  powypadały  z  ramami  a  po  wszystkiah  gzym- 
sach i  przymurkach  zasiały  się  bujne  chwasty  i  karłow^ate  drze- 
winy. Temu  szybko  postępującemu  procesowi  czasu  i  natury,  któ- 
ren  się  bardzo  Tadeuszowi  podobał,  dopomógł  on  sam  jeszcze  swą 
sztuką,  i  tak  jak  Amilkar  do  dziś  dnia  długie  jeszcze  spędza  go- 
dziny nad  tóm,  ażeby  drzewom  i  grupom  swojego  parku  jaknaj- 
okrągłej  sze  i  najwięcój  malownicze  nadawać  formy,  tak  on  nieraz 
natenczas  w^yszukiwał  jaknajstaranniój,  co  w  tój  jego  ruinie  znaj- 
dowało się  jeszcze  okrągłego  i  niezniszczonego,  i  co  tylko  niebyło 
jeszcze  dość  zębate  i  dzikie,  to  rujnował  i  niszczył  a  na  tę  ruinę 
umyślnie  wynosić  kazał  rodzajną  ziemię  i  w  niój  sam  różne  cliwa- 
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Sty  i  krzewiny  zasiewał.    Nad  to  wszystko    obsadził  on   tę  stronę 
pałacu  bujnym  klombem  z  drzew  różnego  rodzaju  złożonym,  które 
niby-to  ją  zakrywały,  ale  właściwie  tylko  jśj  widok  czyniły  jeszcze 
dzikszym  i  więcśj  ponurym,  nad  którym  równie  już  dzika,  poobdzi^- 
rana    i  zielskami   zarosła    podnosiła   się    pusta    nieboszczyka   ojca 
gwiaidziamia.    Od  tego  dzikiego    widoku  jednak    dziwnie    wesoło 
odbijało  lewe  skrzydło  pałacu,    które  niby  jakieś   pieścidelko  czy- 
ściuteńkie  i  świśźe,   wycłiylało  się   z  masy  zielskami    obrośniętych 
kamieni,  i  tak  dobrze  odpowiadało  owym  urodzajnym,  koiysającym 
złocistą  pszenicę  łanom  podolskim,  jak  prawego  skrzydła  ruina  od- 
powiadała owój  wyniośłój    górze  dzikiemi  najeżonój  skałami.     Ten 
stan  pałacu    we  wsi  Tadeusza  utrzymuje   się  jeszcze  do  dziś  dnia, 
bo  podczas   kiedy  mieszkalne  skrzydło    odświśżane  bywa    co  dwa 
lub    trzy   lata,    tamto    w  coraz   puściejszą    i  straszniejszą    zapada 
ruinę,    która  będąc  otwart;^  ku  owśj  górze  lesistój,    służy  nietylko 
za  główne    gniazdo    wszystkim    okolicznym  puszczykom    i  sowom, 
ale  nawet    nieraz    śród  tęgiój    zimy    za  schowanie    dzikim  leMiyni 
zwierzętom.    I  z  tym  widokiemi   któren   dla  swój    niezw3^czajności 
długo  był  nierozwiązaną  zagadką  a  przynajmniój  przedmiotem  cie- 
kawości dla  całego  sąsiedztwa,  dawno  już  się  oswoili  sąf^iedzt,   ale 
lud  wiejski,    któren   niezwyczajnym    rzeczom    w  swój  źywt^j    wyo- 
braźni zawsze   zwykł  wynajdywać   jakieś  niezwyczajne  przyczyny, 
dziwne    opowiada    rzeczy    o   tój    przez   ludzki    umysł    utworzonój 
ruinie    i    do  dnia    dzisiejszego    zawsze  widuje    jeszcze    po  nocach 
starego  pana,    siedzącec^o    z  teleskopem    na  wieży,    a  kiedy  tylko 
żeńcy  się  zagadają  przy  żniwie,   to  zawsze  słyszą   jeszcze  straszny 
głos  jego  tuby    i  przy   obrachunku    spodziówają    się   starodawnej 
zapłaty. 

Wnętrze  strony  mieszkalnój  tego  pałacu  nie  było  już  tak 
niezwyczajnym,  chociaż  także  niebyło  wnióm  nawet  śladu  jakiejś 
znanój  mody  lub  obyczaju.  Nie  mogło  to  być  nawet  inaczeji  bo 
charakter  i  usposobienie  człowieka  niezaprzeczony  wywitira  wpływ 
na  to  wszystko,  co  jest  jego  własnością  lub  nad  czóm  ma  wła- 
dzę, Zdaje  się,  jakoby  ten  duch  wiekuisty,  który  mieszka  w  czło- 
wieku, wpajał  tchnienie  swoje  nawet  w  rzeczy  nieżywe  i  takie, 
które  nam  się  zdają  zupełnie  niesposobnśmi  do  przyjęcia  w  siebie 
jakiegoś  tchnienia  duchowego.  I  tak  jest  w  istocie.  Pomieszkanie 
pana  Tadeusza  składało  się  z  kilku  różnój  wielkości  pokojów, 
z  których  jedne  miały  marmurowe  i  po  gzymsach  złocone  ściany, 
staroświeckie  posadzki  i  dziwnie  piękne  u  drzwi  i  okien  ozdoby, 
drugie  zaś  były  nowomodnemi  tapetami  wybite  i  całym  przybo- 
rem swoim  zdradzały  wykwintny  i  wypieszczony  smak  dziewię- 
tnastego wieku.  Piórwszy  z  tych  pokojów  stanowił  jego  sypialnię, 
lecz  tak  był  zarzucony  najróżniejszego  rodzaju  sprzęcikami,  źe  się 
raczśj  wydawał  być  magazynem,  niż  izbą  mieszkalną.  Porzq,dek 
i  stosunek  wzajemny  sprzętów  tam  porozkładanych  i  porozrzuca- 
nych był  prawie  ten  sam,  jaki  był  porządek  zdań  i  idei,  kłębią* 
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cych  się  w  głowie  ich  właściciela.  Grdzie  tylko  było  rzucić  olaem 
wszędzie  zdybywało  się  same  ostateczności,  wedle  wszelkićj  logiki 
ludzkiśj  wręcz  sobie  przeciwne,  lecz  tam  zestawione  tak  z  sobą, 
jak  gdyby  były  częściami  jednśj  i  tśj  samśj  całości.  I  tak  na- 
przykład  w  jednym  kącie  stała  ogromna  statua  Herkulesa,  a  na 
jego  głowie  spoczywała  konfederatka  amarantowa  z  białą  kitką 
z  czaplich  piórek  złożoną,  na  jego  ramieniu  wisiał  niedbale  zarzu- 
cony plaid  szkocki  a  oparty  o  niego  stał  batog  cztśrokonny  ro- 
gowy. W  drugim  kącie  na  czamśj  hebanów  śj  konsoli  stało  po- 
piersie Kopernika,  idane  z  bronzu,  a  na  jego  głowie  spoczywał 
nowy  paryzki  kapelusz,  obok  niego  postawiony  był  Hanswurst 
niemiecki  z  guttaperchi  a  po  drugiśj  stroirie  alabastrowa  statuetka 
panny  Cerito.  Na  biurze,  przystawionym  bokiem  do  okna,  leżała 
trupia  głowa  w  naturze,  a  po  jśj  obudwóch  stronach  dwie  doni- 
czki z  kwitnącemi  różami.  W  drugióm  miejscu  stał  z  alabastrc 
rzezany  Sir  Robeft  Peel,  koło  niego  po  jednśj  stronie  wiewió- 
reczka gryząca  orzechy,  a  po  drugići  talia  kart  francuzkich,  które 
co  innego  pokazywały  przy  świetle  a  całkiem  co  innego  do  świa- 
tła. Na  biurze  leżały  porozrzucane  książki  Almanach  de  Gotha 
z  jakiśmś  dziełkiem  Fourriera;  przyciśnione  ciężarkiem  wyobraża- 
jącym beduina  na  koniu,  kalendarz  Stanisławowski  tuż  obok  Baj- 
rona,  kilka  tomów  Grothego  w  objęciu  Lwowianina,  herbarz  Pa- 
prockiego przy  Tygodniku  literackim,  Grażyna  w  sąsiedztwie  bro- 
szurki o  preparowaniu  nawozów,  pakiet  powieści  Kraszewskiego 
a  koło  niego  mydło  rozrobione  z  wodą  w  ogromn3nn  kryształo- 
wym jaszczyku,  dalój  Wolter  przez  ks.  Chołoniewskiego,  John  of 
Dycalp  i  mieszaniny,  tuż  koło  nich  puginał  z  rękojeścią  z  słonio- 
wśj  kości,  a  na  tśm  wszystkióm  szpicrut  druciany  z  rączką  z  per- 
łowój  macicy,  wyobrażającśj  popiersie  Dantona.  Nad  łóżkiem  wi- 
siał obraz  Matki  Najświętszój,  a  pod  nim  parę  pistoletów  ture- 
ckich, na  jódnym  z  których  zawieszona  była  malutka  rękawiaka 
damska  obłożona  futerkiem;  na  ścianie  wisiał  miecz  szwedzki,  a  na 
jego  krzyżu  spoczywał  kokosowy  różaniec  i  różowa  jedwabna  pod- 
wiązka; w  trzecim  kącie  stał  pancerz  starożytny  z  misiurką,  tuż 
koło  niego  elektryka,  a  cokolwiek  dalój  fajczarnia,  nad  którą  wi- 
siał dawny  teleskop  ojcowski  i  owa  straszna  tuba  blaszana.  I  tak 
te  wszystkie  rzeczy,  pomiędzy  któremi  było  wiele,  czy  to  wzglę- 
dnśj  czy  rzeczywisto],  ale  zawsze  znakomitój  wartości,  były  po- 
mieszane ze  sobą  bez  żadnego  ładu,  a  podczas  kiedy  pamiątki  hi- 
storyczne musiały  się  godzić  z  narzędziami  do  doświadczeń  fizy- 
cznych, rzeczy  świętych  dotykały  się  niezabudki  zapewne  nie  bar- 
dzo idealnśj  miłości.  —  W  drugim  pokoju  zaraz  obok  sypialm» 
któren  był  od  niój  daleko  mniejszy,  zamieszczona  była  biblioteka, 
w  kilku  długich  oszklonych  szafach  z  orzechowego  drzewa,  które 
były  ozdobione  fantastycznemi  odlewami  z  bronzu,  i  tutaj  już  ża- 
dne kontrasty  nie  raziły  oka.  Książki  bowiem  były  poukładane 
podług  języków,  a  ponieważ  katalogu  takiój  biblioteki  szlacheckiej 
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można  się  zwykle  w  dniach  kilku  na  pamięć  nauczyć,  więc  chociai 
tak  Wolter  sąsiadował    z  Catśchisme    de    persśvśrance    a  Balzac 
z  panem  Louis  Blanc,   w  innśj  szafie  Cooper   z  kilkoma   odszuka- 
nemi  mowami   lorda    Chatham   a  Dickens    z  traktatem   o    handlu 
-wschodnio-indyjskim,   toż   nie   tak  trudno    było    się   tam    znaleźć. 
Z  kątów  tylko  wyglądały  formulari^e    pługów    szkockich  i  innych 
gospodarskich  narzędzi,    a  na  szafach  stało  kilka  ptaków  i  jakichś 
ma^ch  zwierzątek  wypchanych,  które   chociaż   tam  wta^ciwie  nie 
należały,  jednak  swoje  wejście  tam  tóm  usprawiedliwiały^  iź  pokój 
ten  nie  koniecznie  miał   się    nazywać  biblioteką,    ale    roógt    także 
przyjąć  nazwę  muzeum.    Za  biblioteką  szło  kilka   komnat    obszer- 
nych, z  których  jedna  była  salą  jadalną   a  reszta  do  gry,    do    za* 
bawy  i  do  tańca,    jeżeliby   miano  kiedy  tańczyć  u  pana    Niemiry* 
Lecz  te  komnaty  znowu  tak  dobrze    były   zarzucone    zupełnie    ze 
sobą  nieharmonizującemi  sprzętami,  jak  i  sypialnia.    Zanadto  wiele 
ruchomości  nieboszczyk  pan  Franciszek  zostawił  i  zanadto  koszto- 
wne były  te  ruchomości,  aby  mogły  być  wyrugowane  z  pokojów, 
a  zanadto  znów  mało  zmysłu  dla  powierzchownój    elengacyi    albo 
zawiele   filozofii   miał  pan  Tadeusz,    ażeby    to   wszystko    w  jakieś 
strojne  i  pewnemu  smakowi  odpowiednie  grupy  poustawiać*    Dla- 
tego tam  tuż  przed  nowiutką,  wiedeńskę  aksamitną  kanapą    z  sie- 
ścioma  równemi  sobie  fotelami  stał  staroświecki  stół  z  mozajkow^ 
tablicą  i  niegdyś  złoconemi  nogami,  przy  eleganckim  nowomodnym 
balzaku  jakiegoś  dziwnego  kroju  dywanami  okryta  otomana,  a  przy 
ciężkiój  marmurowśj  konsoli  z  etruską  wazą  na  wiśrzchu  leciuteńka 
etażerka  na  kwiaty.    Tak  tóż  samo  na  ścianach  harmonizowały  ze 
sobą  obrazy  i  inne  wiszące  ozdoby,  koło  Przenajświętszej  Rodziny 
bowiem   wisiał  po  jednój    stronie    żywiuteńki    tam    Marcin  Luter, 
a  po  drugiśj  głowa,  mająca  być  portretem  Sokratesa;  obok  jakie- 
goś jaskrawego  widoku  placu    ś-go    Marka    wisiały    dwa    ciemne 
Flamandczyki,  a  obok  obrazu  ś-go  Pawła  dwie  estampy  z  czasów 
rewolucyi  francuzkiśj.     Obok  staroświeckiego,  hebanowego,    bron- 
zami  obłożonego  zógaru,  leżały  różowe  muszle  przywiezione  z  Os* 
tendy,  a  nad  arcydziełem  średniowiecznego  kunsztu,    nad  Pańską 
wieczerzą    wyrobioną    z  kości    słoniowśj  i  ustawioną  na  rogowym 
stoliku,  wisiały  portrety  panny  Rachel  i  Grisi.     Nad  to  wszystko 
nietrudno  jeszcze   było  czasem  niespodziśwanie  zastać  jakiś  czer- 
wony kaftaniczek,  niedbale  porzucony  na  aksamitnój  kanapie,  albo 
sznureczek    szklannych  paciorek  rozsypany  na  balzaku,    co    takie 
tak  mało  harmonizowało   z  wiedeńskiemi  sprzętami  i  misterną  po- 
sadzką, jak  ś-ty  Paweł  z  rewolucyą  francuzką. 

Na  tych  tedy  komnatach  kończyło  się  mieszkalne  skrzydło 
pałacu  a  odtąd  zewnątrz  się  zaczynała  ruina.  Lecz  wewnątrz  pod 
zwierzchmemi  kupami  gruzów,  zarośniętych  dzikiemi  zielskanii 
i  krzewiem,  nie  wszystko  jeszcze  było  zrujnowane  do  gruntu. 
Z  ostatniój  komnaty  bowiem  prowadziły  drzwiczki  kryjome  do 
dalszych  dziś   już   zaniedbanych  apartamentów.    Więc    była    tam^ 
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najpićrw  mała  okrągła  salka,  z  którśj  drzwi  wyprowadzały  na  ów 
ganek  kamienny,  dający  przepyszny  widok  na  przestrzeń  kilkonu- 
Iową.  Ta  salka  była  dawniśj  marmurowaną  i  gzymsy  miała  złocone, 
u  jśj  stropu  na  środku  wisiała  czworo-ramienna  alabastrowa  lam- 
pa, a  jśj  posadzka,  ułożona  z  drzewa  dwoistego  koloru,  przedsta* 
wiała  gwiazdę  ogromną,  astrum^  jak  powiadał  nielx>szczyk  ojdec 
pana  Tadeusza.  Dzisiaj  tu  wszystko  było  pozostawione  nietknięte, 
a  chociaż  ściany  się  obrukały  szkaradnie,  zczemiały  gzymsy,  a  po 
nad  drzwi  ganku  pozwieszały  się  dzikie  powoje  i  bluszcze,  jednak 
ten  apartament  jeszcze  nie  był  zarzucony  zupełnie;  tu  bowiemni  e 
raz  kazał  pan  Tadeusz  wynosić  krzesło  i  usiadłszy  na  nićm,  pu- 
szczał wzrok  swój  w  dalekie  niwy  i  łęgi,  i  jak  tam  gdzieś  na  kre- 
sach sinawe  góry  i  lasy  zlówały  się  z  śmiejącemi  brzegami  wscho- 
dniego nieba,  tak  i  dusza  jego  natenczas,  błądząc  po  nieokreślo- 
nych światach  dawnych  wspomnień  i  przeczuć,  rozpuszczoneci 
skrzydłami  swój  ziemskiój  szaty  uderzała  o  ściany  niebieskich 
krain;  z  tój  salki  nieraz  pan  Tadeusz  przez  ojcowski  teleskop  po- 
glądał  na  wijące  się  po  stepie  drożyny  i  przez  nieboszczykowską 
tubę  straszył  o  zmroku  podróżnych;  z  tój  salki  patrzył  on  na  swój 
ogród  rozścielony  przed  gankiem,  na  którym  przepuszczano  zwy- 
czajnie na  linewkach  dorastające  źrebce  i  na  ostrych  kawecanach 
długogrzywe  ogiery;  z  tój  salki  a  raczój  z  ganku  strzelał  on  zwy- 
czajnie do  celu  i  z  tego  ganku  przemawiał  w  niedzielne  popołu- 
dnia do  gromad;  w  tój  salce  nakoniec  nieraz,  kiedy  miał  gości 
niebardzo  etykietalnych  i  niebardzo  trwożliwych,  kazał  dawać 
herbatę  i  po  niÓj,  przy  nocnym  śpiówie  domowych  sów  i  puszcz)- 
ków,  długie  ze  swymi  przyjaciółmi  odprawiał  biesiady. 

Z  tój  tedy  salki  przeszedłszy  jeszcze  przez  dwa  pozaciekaoe 
i  obrudzone  lecz  silnie  podstemplowane  pokoje,  przychodziło  się 
do  ogronmój  sali,  która  za  nieboszczyka  ojca  była  głównym  apar- 
tamentem pałacu.  Wszystkie  solenności  domowe  dawnemi  lat}' 
tutaj  się  odbywały,  dlatego  tóż  ta  sala  było  wtedy  w  wielkiśm 
poszanowaniu,  nie  Jada  gościa  potrzeba  była  na  to,  ażeby  był  do 
niój  wpuszczonym,  w  dziwnie  tóż  wymyślne  i  z  zagranicy  pospro- 
wadzane  była  ona  przybrana  ozdoby.  Sztukator  do  niój  był  spro- 
wadzony z  Wenecyi,  szkła  z  Czech,  stolarz  z  Wiednia,  a  tafle  na 
posadzkę  sam  nieboszczyk  własną  ręką  rozmierzał,  i  powiadano 
natenczas,  że  przyozdobienie  tój  sali  pochłonęło  trzechletnie  z  dóbr 
całych  dochody.  To  wszystko  być  może,  bo  ta  sala  była  rzeczy- 
wiście ogromną.  Ale  dzisiaj  z  tych  ozdób  wszystkich  nie  było 
już  ani  śladu.  Pan  Tadeusz  powiadał,  iż  w  rok  po  śmierci  ojca 
tak  to  wszystko  popękało  i  poodlatywało,  że  o  żadnój  restaura- 
cyi  nie  można  było  ani  nawet  pomyślóć.  Dlatego  tóż  on  kazał 
obtłuc  wszystkie  sztukaterye  i  obdrapać  ściany  do  gołój  cegfy. 
a  zwoławszy  mularzów,  kazał  najpierwój  tę  salę  wysklepić.  Tak 
zapewniwszy  jój  istnienie  na  długie  lata,  przez  miłość  i  po* 
szanowanie  pamięci  swojego  ojca,  myślał  on  długo  nad  tóm,  ażaliby 
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tój  sali  nie  mógł  do  dawnćj  świetności  i  dawnego  znaczenia  przy- 
wrócić, lecz  tylko  myślał  a  nic  nie  przedsięwziął.  W  rok  potśm 
jednak,  zawsze  jeszcze  nie  mogąc  się  zdecydować,  co  i  jak  ma 
uczynić,  kazał  ją  tymczasowo  wytynkować  i  pięknie  wybielić  i  rów- 
nie tymczasowo  obrócił  ją  na  skład  różnych  sprzętów  domowych 
i  stajennych  a  ponieważ  te  graty  wszystkie  pomieściły  się  przy 
jój  ścianach,  niezajmując  wcale  jój  środka,  więc  służyła  ona  zara- 
zem młodemu  jój  właścicielowi  za  salę  szermierską,  które-to  ćwi- 
czenie czy  to  na  pałasze  lub  szpady,  czy  ria  starożytne  rapiry  albo 
zgołsL  nawet  na  bagnety  lub  lance,  lubił  namiętnie  Tadeusz.  Od 
tego  czasu  minęło  już  lat  kilkanaście  i  Tadeusz  zawsze  jeszcze  myśli 
o  przyozdobieniu  tój  sali  i  o  przywróceniu  jój  dawnój  godności ,  ale 
pomimo  to  nie  zmienia  się  stan  jśj  ani  na  jotę,  jest  składem  różnych 
sprzętów  i  izbą  szermierską  jak  była,  a  jśj  restauracya  zawsze  się 
tylko  błąka  po  niebieskich  krainach  nadziei.  Tak  niestety  postępu- 
jemy sobie  ze  wszystkiemi  spuściznami  po  ojcach,  które  nam  nie 
są  niezbędne,  tclmą  dawnym  czasem  i  nie  dadzą  się  zamienić  w  pió- 
niądze,  —  i  tak  się  działo  z  tą  salą. 

Pomimo  to  wszakże  dzisiejszy  jój  widok,  jeżeli  go  nie  oświe- 
cało dawnśj  świetności  wspomnienie,  nie  wzbudzał  żadnego  przy- 
krego uczucia.  I  owszem  wiał  w  niój  jakiś  duch  chrob^s  rycerski, 
któren  podnosił  imiysł,  orzeźwiał  duszę  i  napawał  serce  chłodną, 
pełną  prz)rtomności  odwagą.  Była  to  bowiem  sala  długa  i  wysoka, 
podniesiona  jeszcze  wyżśj  przez  wysklepienie,  która  żywo  przypo- 
minała dawne  sale  hetmańskie  albo  dzisiejsze  kościoły.  Od  jśj  ścian 
nieozdobnych  i  od  okien   ważkich  i  długich   wiała   wilgoć  i  jakiś 
chłód   taki,   któren   wzmacniająco   działa  na  nerwy  i  budzi  każdą 
władzę  ducha,    choćby    była    uśpioną.    Na    tych    ścianach    była 
porozwieszana  rzędami  broń  najróżniejsza,  od  owych  ciężkich  mie- 
czów, które  nosili  nasi  Bolesławowscy  rycerze,  albo  których  tyle 
nagubili  Szwedzi  po  Polsce  i  Rossyi,  a  któremi  rzadko  która  ręka 
dzisiaj  zawładnie,  przez  czakany,  toporki,  koncśrze,  aż  do  później- 
szych karabel  i  kordów  z  furdymentami  i  bez  furdymentów,  aż  do 
ważkich  i  cienkich  demeszek  i  augustówek,  aż  do  dzisiejszych  miemój 
dhigości  pałaszów,  prostych  i  tylko  trochę  zakrzywionych  na  końcu. 
Pomiędzy  tą  bronią  białą  wisiały  tu  i  ówdzie  pordzewiałe   sztuki 
starych  rycerskich  zbroi,    więc  pancerze  i  hełmy,    misiurki,   nara- 
mienniki,  karwasze  i  różne   blachy   napierśne,   jakich  w  ostatnich 
czasach  używali  towarzysze  chorągwi  pancernych.  Na  drugiśj  ścia- 
nie wisiała  również  rzędem  broń  palna  od  starych  samopałów  i  gar- 
!  łaczów  począwszy,  aż  do  smukłych  janczarek,   grubych  i  ciężkich 
sztućców  i   dzisiejszych    diwirowanych    kapslówek.     Pomiędzy  tą 
bronią  dawały  się  widziść  sztuki  już  dzisiaj   bardzo  rzadkie  i  nad- 
zwyczaj szacowne],   jak  ręczna  śmigowniczka  z  panewką  przyrzą- 
dzoną do  lontu  i  półhak   garłaty  z   czasów   Jana   Kazimierza,    do 
którego  sypało  się  garść  kwadratowych   półkulek,    czasem   nawet 
garść  cfoździ  albo  i  ostrych  krzemyków.   Dzisiaj  broń  taka  już  nie^ 
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jest  do  żadnego  użytku  i  śmiano-by  się  z  niój  pewnie  na  polu,  bo 
wiadomo  nam  jest  dowodnie,  że  kiedy  do  kilkanastu  ludzi  pana 
Paska  dali  ognia  z  takich  półhaków  dragoni,  to  tylko  jeden  jego 
czeladnik  został  draśnięty  po  udzie;  ale  zawsze  to  mila  jest  dla 
każdego  pamiątka  i  dlatego  szczególnie  ją  szanował  Tadeusz.  Na 
tej-źe  samój  ścianie  wisiały  jeszcze  pistolety  różnego  kalibru  i  róż- 
nego pochodzenia;  więc  były  tam  i  owe  tureckie  z  okrągłetni 
kolbami,  wysadzane  perłową  macicą  i  srśbrem,  były  włoskie  ront, 
graniasto,  wysadzane  złotem  i  ozdobione  złotemi  napisami  swych 
mistrzów  na  lufach,  były  ciężkie  niemieckie  z  potężnemi  lufami 
które  biły  celnie  na  kroków  pięćdziesiąt,  były  stare  polskie  nie- 
zgrabne, które  na  kroków  piętnaście  biły  o  łokieć  wylój  od  celu, 
albo  czasem  i  całkiem  nie  biły,  i  inne  różne  jeszcze,  pomiędzy  któ- 
remi  jednak  najwięcój  odznaczały  się  swojśm  bogactwem  te,  które 
pan  Demboróg  przywiózł  ze  sobą  z  Hiszpanii  i  które  raz  na  na- 
grodę dla  najcelniejszego  strzału  przy  takiój  zabawie  u  siebie  prze- 
znaczył a  które  wygrał  Tadeusz.  Na  trzeciój  i  czwartój  ścianie  i  ^ 
rogach  tój  sali  szermierskićj  porozwieszane  były  różne  inne  do  ko- 
nia służące  narzędzia:  więc  siodła  angielskie  i  kulbaki  hussarskie, 
terlice  poprzykry wane  baranami  i  janczarki  poprzykrywane  skona- 
nemi  poduszkami,  z  torbami,  wojłokami  i  bez  nich,  jak  się  prz)- 
padkiem  zdarzyło.  Pomiędzy  temi  najświetniój  błyszczał  rząd  sta- 
ropolski nabijany  srebrem,  z  munsztukiem  dziwnie  misternój  roboty 
3  z  siatką  na  konia.  Dalój  wisiały  różne  trenzle  i  kawecany,  linew- 
ki  i  ufdzienice,  pomiędzy  któremi  wiele  było  owego  białko  an- 
gielskiego rzemienia,  przed  którym  w  kąt  idzie  ^wszystko  co  było 
znane  za  dawnych  czasów,  a  któremu  placu  dotrzyma  tylko  jucht 
prawdziwy  rossyjski.  Oprócz  tego  wszystkiego  stało  jeszcze  po  ką- 
tach kilka  kopij  dawnych  rycerskich,  kilka  rohatyn  używanych 
najwięcój  na  Rusi  i  kilka  lanc  sporządzonych  na  rozkaz^  Tadeusza 
i  używanych  do  ręcznych  ćwiczeń,  a  w  tym  rogu,  gdzie  dawniej 
stał  ogromny  piec,  złożony  z  kaflów  herbownych,  leżała  teraz  na 
lawecie  mała  sześciofuntowa  armata.  Tę  armatę,  jakich  pięć  było 
u  pana  Demboroga  na  zamku,  obaczywszy  tylko  Tadeusz  u  przy- 
jaznego sobie  staruszka,  zaraz  się  tak  do  niej  zapalił,  że  ją  chciał 
kupić,  choćby  niewiedzić  wiele  miał  zapłacić ;  ale  pan  Demboróg. 
jako  człek  stary  i  nie  lubiący  rozstawać  się  z  rzeczami ,  które  jui 
zdawna  się  chowały  u  niego ,  nie  miał  wcale  ochoty  rozstać  się 
z  tą  armatą  a  o  jój  przedaży  ani  sobie  dał  mówić.  Zapalony  Ta- 
deusz na  różne  się  brał  sposoby  i  różne  rzeczy  to  przyi^oził,  to 
pokazywał  u  siebie  panu  Demborogowi,  ażeby  na  którą  go  złapad 
ale  staruszkowi  dawno  już  cacka  zobojętniały  i  nie  zachciśwalo 
mu  się  niczego.  Aż  w  jakiś  czas  potom  jeden  z  jego  kozaków  upo- 
odbał  sobie  dziewczynę,  Tadeusza  poddankę,  i  chciał  się  koniecznie 
z  nią  żenić.  Ale  Tadeusz  nie  pozwolił  dziewczynie  wychodzić  ze 
wsi.  Kozak  ten  był  to  ulubieniec  swego  pana,  służył  on  mu  od  dzi^ 
cięctwa  z  niesłychaną  wiernością  i  dawno   już    miał  obiecaną   na- 
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gTodę.  Teraz  rzucił  się  do  nóg  swojemu  grafowi  i  o  nic  więcśj  nie 
błagał,  jak  tylko  o  dziewczynę,  Tadeusza  poddankę.  Pan  Dembo- 
róg  prosił  kilka  razy  o  nią  swojego  młodego  przyjaciela,  ale  ten 
zawsze  zbywał  go  obietnicą,  którśj  nigdy  nie  spełnił ;  aż  kiedy 
kozak  zaczął  szalćć  na  piękne  i  tak  przemówił  do  serca  swojemu 
panu,  że  aż  się  staruszkowi  przypomniała  jego  nieboszczka  żona 
i  łzy  mu  zakręciły  się  w  oczacli,  pojechał  on  sam  do  Tadeusza 
i  rzekł  mu,  że  gotów  mu  co  chce  dad  za  tę  dziówkę,  byle  tylko 
już  nie  widział  łez  i  nie  słyszał  westchnień  kozaka.  „Daj  hrabio 
armatę"  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  „to  weźmiesz  dziówkę."  Zal  było 
hrabiemu  armaty,  ale  żal  więcśj  kozaka,  i  przystał.  I  tak  Tadeusz 
przyszedł  nakoniec  do  swojój  upragnionśj  armaty,  dó  którój  zaraz 
kazał  dorobić  lawetę  i  postawił  ją  w  swojśj  zbrojowni. 

Tak  wyglądała  dziś  owa  sala,  która  niegdyś  była  ozdobiona 
najwyborniejszemi  sztukateryami  i  która  w  sobie  pochłonęła  trzech- 
letnie z  dóbr  całych  dochody,  —  tak  wyglądał  zresztą  dziś  cały 
pałac  i  wieś  pana  Tadeusza,  jakeśmy  je  tu  opisali. 

Dnia   trzeciego  po  owym   ze    wszelkich   względów    fatalnym 
wieczorze  w  Złotówce,   wstał   Tadeusz   równo  ze  słońcem  i  zaraz 
posłał  po  chirurga  do  poblizkiego  miasteczka.  Chirurg  jest  to  oso- 
ba niezbędna  przy  każdym  pojedynku  i  bardzo  to  lekkomyślni  są 
Indzie,  którzy  bez  niego  przystępują  do  bitwy.  Potśm  poszedł  Ta- 
deusz do  owój  sali  i  najpiśrwój  pociągnął  po  niój  wzrokiem  od  kąta 
do  kąta.  I  musiały  się  w  jego  duszy  różne  natenczas  obudzić  wspo- 
mnienia,   bo  stanął  i  zamyślił  się,  i  przez  chwilkę  zdawał  się  być 
głuchym  i  martwym  na  wszystko.  Lecz  obudził  się  prędko  i  przy- 
stąpiwszy do  ściany,  na  którój  izędem  wisiały  pałasze,  wziął  naj- 
pierwśj  jeden  z  nich  w  rękę,  wyjął  z  pochwy,  ujął  jego  rękojeść, 
stanął  w  postawie  szermierskiój  i  uderzył  kilka  cięć  różnych  w  po- 
wietrze. Potom  tak  uczynił  z  pałaszem  drugim- i  trzecim  i  ze  wszyst- 
kiemi,  które  mogły  być  użyte  w  dzisiejszej  bitwie.  Nareszcie  wy- 
brał z  nich  dwa,  które  mu  się  zdawały  najlepiój  odpowiadać  mło- 
dzieńczój  ręce  i  zapewne  niewielkiój  sile  Karola",  i  odstawił  je  na 
bok.  Potom  wyniósł  ze  swojój  sypialni  szkatułkę  z  różnemi  narzę- 
dziami  stalowemi  i  osełkami,    którą  sobie  przywiózł   przed   kilku- 
nastu laty  z  Londyny,  i  zabrał  się  do  ostrzenia  tćj  broni.   Robota 
ta  zdaje   się   że  mogła  być  powierzoną  któremu  z  służących,    ale 
nigdy  tego  nie  czynił  Tadeusz.   On,  jako  prawdziwy  profesyonista 
w  rycerskióm  rzemiośle,  miał  najpiśrwój  w  każdóm  zajęciu  się  koło 
broni  swoje  szczególne  ukontentowanie,  potśm,  jako  dawnych  ry- 
cerzów  potomek,  był  zabobonnym  cokolwiek  i  tój  broni,  która  być 
miała  użytą  do  walki,  przynajmniej  w  dzień  samój-że  walki  nie  dał 
się  dotykać  nikomu:    powiadał  on  z  największą   pewnością,    że  ile 
razy  dał  przed  bitwą  swoje    broń  do  płatnerza,    tyh'    ra^y    został 
niezawodnie   pociętym  i  ile   razy    dał   ją    choćby   najbieglej-szemu 
rzemieślnikowi  do  naprawy,  tyle  razy  ją  odebrał  albo  zeszkaradzo- 
ną,  albo  jeszcze  bardziój  popsutą,  bo  ci  ludzie  nie  znają  się  na  rÓż- 
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nych  przymiotach  i  właściwościach  dobrego  brzeszczota,  które 
tylko  być  mogą  znajome  wprawnemu  oku  doświadczonego  szermie- 
rza. I  dlatego  miał  on  swój  własny  warsztacik  płatnerski  i  ruszni- 
karski,  na  którym  sam  dokonywał  drobniejszych  poprawek,  a  jeidi 
się  zdarzyła  jakaś  większa  robota,  to  sprowadzał  rzemieślnika  do  ^ 
bie  i  kazał  wszystko  robić  wedle  swoich  własnych  rozporządzeń. 

Zabrawszy  się  do  wyostrzenia  pałaszów,  strawił  on  nad  niemi 
i  jedne  i  drugą  godzinę,  a  kiedy  je  skończył,  próbował  je  znowu, 
dawał  cięcia  i  pchnięcia,  zwijał  młynki  i  krzyże,  przeszedł  wszyst- 
kie parady  i  wszystkie  możliwe  riposty.  Poczśm  nie  chował  ich  już 
do  pochew,  tylko  postawił  je  w  kącie  a  postawiwszy,  jeszcze  raz 
i  dnigi  obejrzał,  ażeby  się  zapewnić  że  się  nie  usuną,  nie  spadną, 
i  nie  poszczerbią  swoich  pod  same  miarę  wygładzonych  i  wyrów- 
nanych ostrzów.  Tak  przygotowawszy  rzecz  główną,  przeszedł  kilka 
razy  salę  we  wszystkich  kierunkach  i  patrzył  z  wielką  pilnością, 
azali  gdzie  gófdi  jaki  lub  kołek  nie  sterczy  z  podłóg^,  azali  gdzie 
niómasz  jakiój  zanadto  głębokiój  szpary,  lub  innśj  podobnój  za- 
wady, wiedział  on  bowiem  dobrze,  że  taki  góidi  albo  kołek  nie- 
jednego już  przyprawił  o  ranę  a  przynajmniej  o  zmieszanie  się 
chwilowe  i  takie  zbicie  z  fantazyi,  które  musiało  dać  przeciwniko- 
wi przewagę.  A  kiedy  się  przekonał,  że  żadnśj  takiój  nićmasz 
w  posadzce  przeszkody  i  że  zresztą  niśma  już  nic  do  przygotowa- 
nia, założył  swoim  zwyczajem  ręce  za  siebie  i  zaczął  się  przecho- 
dzić wzdłuż  sali. 

I  różne  mu  się  nasuwały  natenczas  myśli,  najróżniejsze  uczu- 
cia. Tadeusz  był  doskonale  obeznany  i  tak  oswojony  z  pojedynka- 
mi, jak  z  chlebem  powszednim:  kiedy  miał  lat  siedemnaście  strzelał 
on  się  już  i  bił  się,  a  potśm  bywały  czasy,  w  których  miał  po  kil- 
kanaście pojedynków  co  roku ,  —  a  przecież  mu  jakoś  dzisiaj  było 
tęskno  około  serca.  I  to  była  rzecz  naturalna:  inna  bowiem  jest 
bić  się  samemu,  a  inna  wziąć  kogoś  pod  swoje  opiekę  i  prowa- 
dzić na  rany  albo  nawet  na  śmierć.  Wprawdzie  sekundant  nigdy 
nie  odpowiada  ani  nawet  obowiązany  jest  strzedz  materyalnćj* 
tylko  li  samój  moralnój  całości  swojego  klienta:  ale  zawsze  nie- 
bezpieczeństwo takie  nie  może  nie  przemówić  do  serca  a  w  dzi- 
siejszych czasach  już  i  rozum  odzywa  się  silnym  głosem  przy  ta- 
kich wypadkach  i  powiada:  za  cóż  się  bijecie,  kiedy  obraza  uczy- 
niona jest  faktem  spełnionym  i  odczynioną  być  nigdy  nie  może? 
za  cóż  się  kaleczycie  na  ciele,  kiedyście  się  obrazili  na  duszy?  czy 
ubyło  co  rzeczywiście  obrażonemu  przez  tych  słów  kilka,  jeżeli 
zacnym  był  przedtóm?  i  czy  przybędzie  mu  co  przez  to,  że  teraz 
kilka  funtów  krwi  wyleje,  albo  niewygojoną  ranę  odniesie?...  A  te 
myśli  cisną  się  najbardziój  sekundantom  do  głowy  i  cisną  '^^ 
się  natenczas  najuprzykrzeniój ,  kiedy  wszystkie  szanse  bitwy 
stawają  przeciw  ich  klientowi.  Tadeusz  wiele  myślał  o  Lolu.  Prze; 
ciw  niemu  bowiem  stawały  w  istocie  wszystkie  szanse  dzisiejs/ej 
bitwy.  Edward  był  to  człowiek  skończony,  silen  i  zdrów,  bijał  on 
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się  prawie  na  wszystkich  europejskich  szermierniach,  miał  wprawę 
nabytą  i  zręczność  z  natury,  a  nad  to  wszystko  miał  przytomność 
umysłu,  krew  zimną,  determJnacyą  i  zdawał  się  miść  odwagę. 
Lolo  był  to  słabiutki  jeszcze  chłopczyna,  siły  jego  fizyczne  nie 
były  jeszcze  rozwinione  zupełnie,  moralne  dopiśro  się  zaczęły  bu- 
dzić i  powoli  rozwijać,  a  całój  sztuki  szermierskiśj  było  w  nim  tyle, 
ile  jśj  wyniósł  ze  saU  Marego.  Jakiż  mógł  być  skutek  bitwy  jego 
z  przeciwnikiem  tak  górującym  nad  nim  pod  wszystkiemi  wzglę- 
dami?... I  to  bardzo  głęboko  wpadło  w  serce  Tadeuszowi,  myślał 
on  i  myślał,  i  już  żałował,  że  nie  starał  się  niedo puścić  do  tak 
blizkiego  starcia  się  z  sobą  tych  obudwóch  rywalów,  i  nakoniec 
byłby  sam  wolał  stanąć  przeciwko  Edwardowi  za  Lola. 

A  tymczasem  słońce  się  już  podniosło  wysoko,  i  niebawem 
zaproszony  chirurg  przyjechał. 

JeżeU  jest  jaka  strona  komiczna  przy  pojedynkach,  to  nie  jest 
nią  nigdy  kto  inny,  jak  chirurg.  Przy  sprawie  bowiem,  w  której 
wszyscy  inni  w  rzeczywistym  albo  przynajmniej  w  możliwym  są 
niebezpieczeństwie,  i  z  których  się  żaden  nie  boi,  on  jeden,  któ- 
remu się  nic  stać  nie  może,  najbardziój  i  za  wszystkich  się  boL 
On  się  ran  boi,  on  się  pałaszów  boi,  on  się  władzy  boi,  on  sią 
wszystkiego  boi.  Z  wszystkich  mających  powody  ćo  zmieszania 
się  a  pomimo  to  niezmieszanych,  on  jeden  jest  najwięcej  zmieszany: 
bo  jemu  się  na  żaden  sposób  nie  może  pomieścić  w  głowie,  jak 
mogą  ludzie  zdrowi  i  czerstwi  sami  sobie  przysposabiać  chorobę? 
on  się  temu  nadziwić  nie  może,  że  go  przywieziono  do  ludzi 
zdrowych,  którzy  gdyby  się  tylko  nie  bili,  jużby  nie  potrzebowali 
lekarza. 

Ten  chirurg,  zajechawszy  przed  pałac,  przeszedł  w.szystkie 
pokoje  a  nie  zastawszy  w  nich  Tadeusza,  wszedł  za  nim  do  sali. 
Przywitawszy  go  z  uszanowaniem,  stanął  na  środku  szerniierni 
i  głęboko  się  czegoś  zamyślił.  Potom  kiwał  głową  przed  siebie 
i  wzdychał,  a  obaczywszy  dwa  wyszlifowane  jak  brzytwy  pałasze, 
stojące  w  kącie,  wzdrygnął  się  tak,  jak  gdyby  śmierć  mu  zaj- 
rzała w  oczy  i  odwrócił  się  od  tego  widoku,  ciężko  i  z  głębi 
piersi  wzdychając.  Na  to  wszystko  patrzył  zdaleka  Ta  leusz  — 
i  śmiał  się. 

—  Proszę  ciebie,  —  rzekł  on  do  tego  dawno  sobie  znajomego 
i  nieraz  już  przez  siebie  używanego  magistra,  —  kochany  panie, 
jak  się  tam  nazywasz...  bo  mi  wyleciało  twoje  nazwisko  z  pamięci, 
powiódz  mi  prawdę,  czy  rzeczywiście  te  pałasze  robią  takie  na 
ciebie  wrażenie,  czy  tylko  udajesz  przez  grzeczność? 

Ale  chirurg  nie  odpowiadał  wprost  na  pytanie,  tylko  zdawał 
się  wynurzać  treść  swojego  długiego  zamyślenia. 

—  No,  mój  Boże!  —  rzekł  on  z  westchnieniem,  —  wiele  to  ja 
już  razy  opatrywałem  takie  choroby  w  tśj  sali!  Przez  lat  kilka* 
naście,  przez  które  praktykuję  w  tóm  poblizkiśm  miasteczku,  nie 
było  roku   w  którym-byś  pan  dobrodziśj    nie  odbyt  choć  jednego 
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pojedynku  w  tój  sali,  a  wiele  ich  pan  odbyłeś  gdzieindziśjl 
I  powiódz  mi  pan  z  łaski  swojój,  czy  już  nigdy  nie  będzie  im 
końca? 

—  Tą  rażą,  —  odpowiedział  na  to  Tadeusz,  kładąc  rękę  na 
ramieniu  chirurga,  —  nie  frasuj  się  o  mnie,  bo  nie  ja  się  bid 
będę. 

—  Nie  pan?  a  któż  taki?  —  spytał  zadziwiony  magister,  tak 
jakby  myślał,  że  już  niśma  takich  na  świecie,  którzyby  się  bili, 
prócz  Tadeusza. 

—  Lolo  bić  się  będzie  z  Edwardem. 

—  Lolo?  —  zawołał  na  to  chirurg,  —  ach!  to  on  bićdny  będzie 
od  tego  Edwarda,    To  bardzo  niedobry  człowiek. 

—  Tak  mówisz?  —  spytał  z  ciekawością  Tadeusz,  który  chęt- 
nie chwytał  i  niemało  sobie  ważył  przeczucia. 

—  Tak  mnie  się  zdaje....  a  szkoda  byłoby  Lola!  Dobry  to 
panicz,  lubią  go  wszyscy  i  mają  za  co,  a  i  jego  ojciec  bardzo  po- 
czciwy był  człowiek. 

Tadeusz  nic  już  na  to  nie  odpowiadał,  tylko  się  bardzo  smutno 
zamyślił,  a  magister  tymczasem  rzekł  znowu: 

—  Zmiłuj  się  pan  dobrodziej,  czy  nie  możnaby  jeszcze  t^o 
jakim  sposobem  odwrócić! 

—  Czego?  —  spytał  zamyślony  gospodarz, 

—  No,  tego  kalectwa,  tego  zabijania,  tego  morderstwa,  — 
odpowiedział  magister.  Tadeusz  znowu  wytrzymał  chwilę  i  zda- 
wał się  ciągle  być  nieprzytomnym,  ^aż  kiedy  się  przypadkowo  zdy- 
bał  ze*  wzrokiem  swojego  gościa,  znowu  położył  rękę  na  jego  ra- 
mieniu i  odpowiedział: 

—  Nie  można....  po  chwili  zaś  dodał:  —  Nie  można,  bo  nie 
zarobiłbyś  przy  tóm  ani  grosza. 

—  No,  ja  się  zrzekam  zaraz  wszelkiego  zarobku,  —  odpowie- 
dział prędko  magister,  —  jeszcze  dam  z  swojój  kieszeni  dobre  po- 
częstne  temu,  który  mnie  ztąd  napowrót  odwiezie. 

A  wtóm  dał  się  słyszóć  prędki  i  tak  gwałtowny  turkot  przed 
gankiem,  że  aż  cały  pałac  się  zatrząsł.  Tadeusz  prędko  wybiegł 
na  powitanie  gościa,  ale  już  w  swojój  sypialni  zdybał  się  z  Lolem, 
który,  niosąc  dwa  pałasze  poobwija^e  w  krajki  sukienne,  z  uśmie- 
chem na  twarzy  śpieszył  w  jego  objęcia.  Tadeusz,  spojrzawszy 
na  Lola,  bardzo  się  tóm,  czego  dostrzegł,  ucieszył,  Lolo  bowiem 
był  w  najlepszym  humorze  i  tak  swobodny  i  wesół,  jakby  przy- 
jechał na  tańce,  A  taki  humor  to  nie  obojętna  rzecz  jest  przed 
pojedynkiem. 

Powitawszy  tedy,  Tadeusz  wziął  go  zaraz  do  sali,  ażeby 
go  obeznać  i  oswoić    z  polem  bitwy    i  dobrać  mu  pałasz  do  rętó- 

—  Ten,  zdaje  mi  się,  —  rzekł  do  niego  Tadeusz,  podając  mu 
jeden  z  swoich  wyszlifowanych  pałaszów,  —  będzie  dla  ciebie  naj- 
lepszy, bo  jest  lekki,  zwinny  i  takie  ma  smaczne  ujęcie,  źe  zdaj^ 
się  przyklójać  do  ręki. 
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To  rzekłszy,  odstąpił  o  kilka  kroków  od  opatrującego  drugie 
pałasze  młodzieńca  i  dal  kilka  takich  młynków  w  powietrzu,  źe  aź 
się  Lolo  zadziwił  i  wypatrzył  na  Tadeusza. 

—  Ba!  —  rzekł  on  na  to,  —  gdybym  ja  tak  potrafił,  to 
pewnieby  pan  Tadeusz  miał  gościa  z  Edwarda  choć  na  kilka  ty- 
godni. 

—  A  no  próbuj,  —  odpowiedział  Tadeusz,  podając  mu  tę  sza- 
belkę,  —  święci  garnków  nie  lepią. 

Lolo  tedy  wziął  szablę  do  ręki  i  próbował  to  cięcie  i  owo, 
ale  ile  obstał  przy  próbie,  ruchy  jego  ręki  były  zanadto  ciężkie 
i  ostre,  nie  zdradzały  żadnśj  gibkości  członków,  ani  sprężystości, 
ani  nawet  szybkości,  a  nadto  wszystko  jeszcze  widocznóm  było, 
źe  i  ta  mała  szabelka  dosyć  .  ciężyła  mu  w  ręku.  To  wszystko 
dobrze  uważał  Tadeusz  i  jako  znawca  doskonały  i  wprawny,  po- 
znał się  zaraz  na  wszystkióm,  i  to  mu  znowu  smutne  naprowa- 
dziło  myśli;  lecz  nie  dając  nic  poznać  po  sobie,  rzekł  prędko: 

—  No  jakże?  przypada  ci  dobrze  ten  pałasz? 

—  Dobrze,  odpowiedział.  Lolo, —  nim  się  bić  będę. 

—  Jeżeli  nie  będzie  ó  wiele  krótszym  od  pałasza  Edwarda, — 
rzekł  na  to  Tadeusz,  —  bo  przy  naszych  pojedynkach  jest  zwyczaj, 
że  się  dobiorą  broń  równą:  cal  jeden  a  dwa  różnicy  w  długości 
to  się  jeszcze  przypuszcza,  ale  tóż  tyle  najwięcój,  bo  przy  dzisiej- 
szem  lekkićm  i  szkolnóm  szermierstwie,  nierówność  broni  czyni- 
łaby niemałą  różnicę.  No,  połóż  już  pałasz,  —  dodał  on  nako- 
niec  do  Lola,  który  jeszcze  jakieś  próbował  parady,  —  i  nie  męcz 
się  darmo;  a  teraz  mi  powiódz,  czy  wió  matka,  po  coś  do  mnie 
pojechał? 

—  A  broń  Boże,  nic  nie  wiś! 

—  To  dobrze,  a  teraz  mi  powiódz,  ale  poprostu  otwarcie 
i  szczerze,  jak  ci  jest  wewnątrz,  jakie  czujesz  usposobienie? 

—  Już-to  prawdę  mówiąc,  —  rzekł  na  to  Lolo,  —  ja  nie  mam 
nadziei  wyjść  cało  z  tśj  bitwy,  myślałem  nad  tóm  wiele,  lecz  wi- 
dzę że  to  jest  niepodobna. 

—  Jakto  niepodobna!  —  zawołał  na  to  Tadeusz,  chcąc  przez 
to  wlać  odwagę  i  dobre  rozumienie  o  sobie  w  Karola,  —  co  nie- 
podobna! musisz  go  pociąć!  a  to  ranie  się  podoba!  i  powiadam  ci, 
że  tak  będzie. 

—  Wątpię  ja  o  tśm,  —  rzekł  na  to  Karol  z  uśmióchem,  — 
ale  ja  ręczę  panu  Tadeuszowi,  żem  jest  tak  zdecydowany  na 
wszystko,  że  mnie  niczóm  nie  zbije  z  terminu.  Niech  mnie  potnie, 
wołał  Lolo  z  zapałem,  —  i  niechaj  potom  leżę  pół  roku,  ja  ani 
razu  nie  jęknę    i  ani  jednój  łzy  nie  uronię,    bo  wiem    za  kogo   się 

i  biję  i  za  kogo  coś  cierpióć  będę. 

—  To  wszystko  dobrze,  —  zaczął  z  swojój  strony  Tadeusz,  ale 
podchwycił  mu  Lolo,  mówiąc  dalój: 

—  I  słuchaj  mnie  pan  Tadeusz!  ja  tak  pewny  jestem  tego, 
jak  Bóg  na  niebie,    że  za  godzinę  już  będę  leżał  w  łóżku,    ale  je- 
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szcze  pewniejszy  tego,  że  jeźfeli  mnie  Edward  porani,  to  chyba 
trupa  Muni  dostanie,  ale  nie  Munię,  Nigdy,  nigdyby  nie  pełzła 
za  niego!  Dlatego  pal  go  kat,  niech  ma  z  mojćj  krwi  satysfakcją 
a  ja  swoje  znajdę  potćm  gdzieindziej.  Niech  mnie  pan  Tadeusz 
wierzy,  ja  to  jaknajwyrainiśj  czuję  w  mćm  sercu,  a  mnie  serce 
nigdy  nie  myli,    O  jedne  tylko  rzecz  jeszcze  mi  chodzi. 

—  O  có;^  takiego?  —  zapytał  Tadeusz. 

—  O  to,  ażebym  mu  mógł  wytrzymywać  parady,  bo  to  chłop 
silny  jak  lew  i  okrutnie  zaciekły  jest  na  mnie,  obaczy  pan  Tadeusz, 
jak  on  będzie  najeżdżał  gwałtownie. 

—  To  trzymaj,  do  stu  tysięcy!..,  ile  siły  masz  w  ręku,  —  od- 
powiedział Tadeusz,  i  dodał  zaciskając  zęby,  —  ah!  sacrś  tonnerrel 
że  to  nie  na  mnie  trafiło!  jużbym  ja  mu  dotrzymał  parady!..  Ale 
słuchaj,  bo  tu  niema  czasu  co  tracić,  ty,  jako  nowic)rusz,  nie  wićsz 
o  wi^^lu  rzeczach,  które  wiedziód  ci  trzeba.  Wiódz  tedy  najpiśrw^* 
o  tśm,  że  główna  reguła  dla  bijącego  się  jest  ta,  ażeby  miał  zimną 
krew  i  zachowywał  ją  od  początku  do  końca.  Rozumiśsz  nmie? 
więc  nie  zapalaj  się  nic,  nie  gniśwaj  się,  nie  uderzaj  zapamiętale, 
ani  ripostuj  silnie,  to  jedna.  Druga  zaś:  nie  atakuj!  Niecłi  on  ata- 
kuje, ty  broń  się-  Puść  go  naprzód,  —  to  mówiąc,  Tadeusz  wziął 
pałasz  do  ręki  i  robił  nim  to,  co  służyło  do  objaśnienia  jego  mch 
wy,  ~  puść  go  naprzód,.*,  ty  stań  en  gardę....  niech  on  zaczyna, 
on  będzie  próbował,    on  cię  nie  zna,   manszeta....    coup  d'epaule„~ 

i  odskoczy.  I  znów  się  przysunie  i  spróbuje  znów  co  innego,  a  ty 
nic,.,,  ty  ciągle  w  paradach  i  lekkich  ripostach....  a  dopićro,  jak 
poznasz,  co  jest,  jak  upatrzysz,  wtenczas  raz,  dwa....  i  paL'....  ale 
co  tam!  to  trzeba  rozumi^ó!  —  I  rzucił  precz  pałasz  od  siebie  Ta- 
deusz. 

—  Ale  ja  rozumiem,  —  rzekł  na  to  Lolo, — ja  dobrze  rozu- 
miem, —  i  brał  już  pałasz  do  ręki  i  chciał  pokazywać  co  uańL 
Ale  Tadeusz  odebrał  mu  pałasz  i  rzekł: 

—  Niepo trzeba,,.,    nie  męcz  się  napróżno,    bo  to  szkodzi.... 
A  wtóm  dał  się  słyszód  drugi  turkot  przed  gankiem.  Tadeusz 

tedy  rzekł  prędko: 

—  Już  przyjechali-.,  zostań-źe  tu....  zinma  krew  i  odwaga.... 
jak  mnie  Bóg  miły,  nic  ci  nie  będzie,  — i  wybiegł  prędko  do  gości 
a  zatrzymawszy  się  w  swojśj  sypialni,  z  obojętną  mfaią  czekał  na 
ich  przybycie,  W  tój  też  chwili  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł 
Edward  z  swoim  panem  Ksawerym.  Edward  miał  szldełko  wpra- 
wione w  oko,  głowę  podniesioną  do  góry,  usta  ściśnione  i  minę 
tę,  która  nietylko  świadczyła  o  dziwnój  jakićjś  decyzyi  i  pewności 
^\ygranśj,  ale  nawet  zdradzała  pewne  lekceważenie  i  osób  i  spra- 
wy, —  i  to  się  bardzo  niepodobało  Tadeuszowi  a  niepodobało  mu 
się  tern  bardziej,  ile  źe  także  jakąś  podobną  minę  zdradzał  i  jego 
sekundant,  którego  Tadeusz  miał  sobie,  jak  to  mówią,  za  hetkę 
pętelkę.  Tymczasem  Edward  ukłonił  się  zlekka  gospodarzowi 
i  rzekłszy  obojętnie:  Bon  jour!   usiadł  na  najbliższym  siebie  fotelu; 


\ 


Digitized  by  VJ 


oogle 


WNUCZĘTA.  221 

<2de  pan  Ksawery    przystąpił  blizko   do  Tadeusza   i   po  powitaniu 
zapytał: 

—  Cóż?  jest  już  pan  lirabia? 

—  Nie  potrzebnie  pan  dobrodziśj  mnie  pytasz  o  to,  —  odpo- 
T^iedział  mu  prędko  Tadeusz,  —  bo  jeżeli  pan  dobrodziśj  bywałeś 
przy  pojedynkacli,  to  wiśsz  dobrze,  że  gdy  wyzwany  się  nie  po- 
stawi, to  sekundant  staje  na  jego .  miejscu.  Proszę  się  tedy  rozbie- 
rać, a  ja  zaraz  im  służę. 

To  rzekłszy,  ukłonił  mu  się  i  wyszedł  rozebrać  Lola  i  posta- 
wrić  go  przyzwoicie  na  placu;  lecz  wkrótce  wrócił  i  przyniósł  pa- 
łasz ze  sobą  do  zmierzenia  go  z  pałaszem  Edwarda,  a  ponieważ 
pokazało  się  że  nieznaczna  tylko  jest  pomiędzy  niemi  rużnica, 
i  Edward  już  był  rozebrany  i  całkiem  gotów,  więc  rzeki  im: 

—  Proszę  za  mną;  —  i  poszedł  naprzód.  Przyszedłszy  na  salę, 
zastali  oni  Lola  stojącego  w  połowie  sali,  opartego  na  swoim  pa- 
łaszu i  czekającego  stanowczój  chwili.  Mina  jego  była  teraz  wi- 
docznie już  trochę  rzadsza  niżeli  piśrwej,  ale  pomimo  to,  kto  go 
teraz  obaczył,  widział  w  nim  zawsze  jeszcze  zupełną  przytomno&d 
i  determinacyą,  uśmiśch  tylko  zdawał  się  być  wymuszonym  cokol- 
"wiek.  Ale  Edward  widział  zapewne  w  nim  co  innego,  bo  ukionil 
mu  się  z  cierpkim  i  prawie  szyderczym  uśmiśchem  i  stanąwszy 
naprzeciw  niego,  mierzył  go  okiem  pełnśm  lekceważenia  a  nawet 
pogardy.  Wszystko  to  widział  Lolo  doskonale  i  znosił  cierpli\\ie, 
lecz  zresztą  wzdychał  tylko,  bo  nie  czuł  w  sobie  i  nie  mógł  uczuć 
na  żaden  sposób  wiary,  że  się  zemści  na  swoim  wrogu.  Ale  to 
trwało  tylko  krótką  chwilę,  bo  zaraz  podał  Tadeusz  Edwardowi 
do  pociągnienia  węzełki,  ażeby  wiedziść,  kto  ma  stanąć  ćo  awiatła 
a  kto  od  światła,  sala  bowiem  miała  tylko  w  jednój  ścianie  trzy 
okna  a  reszta  była  zamurowana.  Edward  spojrzał  na  różki  chustki 
w^-glądające  z  zaciśnionój  pięści  Tadeusza,  szarpnął  mocno  i  wę- 
zełek wyciągnął,  —  więc  i  ta  korzyść  przeważyła  się  na  stronę 
Edwarda.  Lecz  jakkolwiekbądi,  Tadeusz  zaraz  ppstawit  zapalni- 
ków w  przyzwoitój  od  siebie  dystancyi  i  odsunąwszy  się  na  stron*;, 
krzyknął:  En  gardę! 

I  stało  się  tak  jak  przepowiedział  Tadeusz.  Edward,  nie  zna- 
jąc szkoły  swojego  przeciwnika,  ani  wiedząc  z  kim  właściwie  ma 
do  czynienia,  jako  gracz  doświadczony  i  wprawny,  zaczął  od  lek- 
kiego ataku.  I  Lolo  zastawiał  się  zrazu  dosyć  zręcznie  i  silnie, 
padały  cięcia  regularnie  na  pałasz  i  odpowiadały  im  w  ten  mo- 
ment riposty,  i  dawały  się  ustawicznie  słyszóć  dwa  dźwięki »  od- 
dzielone od  siebie  jedną  zaledwie  sekundą.  Śród  tój  gry  Lolo  co- 
fał  się  ciągle,  przytomnie  i  zwolna,  naginając  się  w  te  stronę 
i  w  owę,  odskakując  i  fandując  się  naprzód  za  ripostami,  aż  na- 
reszcie dał  się  słyszóć  głos  jeden  tylko,  Edward  odskoczył;  Lolo 
spuścił  pałasz  ku  ziemi,  spojrzał  na  prawą  rękę  a  z  niój  krew  za- 
częła bryzgać  kroplami.  Przybiegli  zaraz  do  niego  Tadeusz  i  pan 
Ksawery,  oglądnęli  rzecz  bliżój  i  pokazało  się,  że  u  tój  ręki  palec 

Digitized  by  VjOOQIC 


222  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO, 

maleńki  był  przecięty.  Tadeusj  spojrzał  na  pana  Ksawerego  i  cze- 
kał, lecz  ten  odpowiedział: 

—  Maleńki  palec?...  to  bagatela. 

Tymczasem  chirurg,  nie  słysząc  już  brzęku  pałaszy  i  myśląc 
źe  koniec,  zaglądnął  przez  drzwi  do  sali.  Tadeusz  podbieg-ł  do  mego, 
kazał  sobie  podać  kawałek  szmateczki  a  wtśm  turkoty  jakieś  się 
dały  słyszść  w  dziedzińcu.  Tadeusz  tedy,  odbiśrając  od  cliirnrga 
szmateczkę,  rzekł  rau* 

—  Proszę  cię,  ktokolwiekbądi  tam  przyjechał,  zabaw  ^o  tam 
i  tu  nie  puszczaj,  —  i  zamknął  mu  drzwi  przed  nosem  na  klucz. 
Poczśm  przystąpił  do  Lola,  obwiązał  mu  palec  szmateczką,  dał 
mu  się  napić  zimnśj  wody  i  postawił  go  napowrót  na  to  samo 
miejsce  naprzeciw  Edwarda,  jak  na  początku  bitwy.  I  zaczęła  ly^^ 
bitwa  nanowo. 

Lecz  tą  rażą  Edward,  poznawszy  już  dokładnie  swojego  prze- 
ciwnika, wziął  się  inaczśj  do  niego.  Uchwycił  on  z  całój  siły  pa- 
łasz ^o  ręki  i  zaczął  jaknajgwałtowniój  najeżdżać.  Lolo  się  znoirn 
zasłaniał  i  dosyć  zręcznie  parował,  ale  cięcia  padały  coraz  silniej- 
sze, a  coraz  słabsze  im  odpowiadały  riposty.  I  Tadeusz  widzia/, 
jak  Lolo  jest  szkaradnie  bity,  i  kipiał  cały  od  niecierpliwośd 
i  gniewu,  i  posuwał  się  ciągle  za  coraz  prędzśj  cofającym  się  Lo- 
lem,  aż  nakoniec  widząc  silne  cięcie  zmierzające  na  jego  głowę, 
nie  mógł  już  wytrzymać  i  krzyknął:  Zasłoń  głowę!  —  ale  nim  xo 
wymówił,  cięcie  już  padło.  I  padło  wprawdzie  na  pałasz,  ale  po- 
mimo to  przecie  kolana  się  ugięły  pod  Lolem,  upadł  i  krew  jak 
strumień  bluzgnęła  mu  z  czoła. 

W  oka  mgnieniu  przyskoczył  Tadeusz  do  niego,  podniósł  go 
z  ziemi,  i  przy  pomocy  pana  Ksawerego  położył  go  na  jakiejś  ^ 
starój  sofie,  stojącój  przy  drzwiach  pod  ścianą,  W  tój  chwili  Lolo 
był  cokolwiek  omdlał,  mimowolnie  zamykały  się  jego  oczy  i  głowa 
się  zwieszała  ku  ziemi.  Otworzono  drzwi  i  przywołano  chirurga, 
oblano  rannego  tzlmną  wodą  i  otrzeźwiono  natychmiast.  Poczerń 
zabrał  się  chirurg  prędko  do  opatrywania  rany,  i  pokazało  się,  że 
Loio  cięty  był  w  sam  róg  czoła  od  pół  środka  głowy  aż  prawie 
do  samój  brwi,  ale  że  cięcie  padło  przez  paradę,  więc  nie  by  Jo 
bardzo  głębokie  i  czaszka  nie  była  nadwerężona  zupełnie;  lecz 
była  rzecz  pewna,  że  gdyby  to  cięcie  nie  był  pochwycił  Lolo,  to 
jużby  był  nie  żył.  Ale  pomimo  tego  cięcia  pokazało  się  jeszcze 
wiele  innych,  jedno  na  ramieniu,  drugie  tuż  zaraz  koło  niego  na 
obojczyku,  a  aż  trzy  innych  na  piersiach.  Wszystkie  te  cięcia 
otrzymane  były  przez  paradę  i  wszystkie  były  płytkie  i  nie  nie- 
bezpieczne, ale  każde  z  nich  nie  uchwycone  zawczasu  było  śinier* 
telnem.  Co  widząc,  Tadeusz,  który  się  znał  na  tern  doskonale, 
rzekł  w  głos: 

—  Tak  rąbią  dziś  tylko  rzeinicyl 

Edward    przypatrywał  się  długo  tój  operacyi  ran  i  z  dziwna 
rozkoszą  poił  się  zrąbanego  Lola  widokiem,    ale    kiedy    to    mó^^^l 
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Tadeusz,  już  go  w  sali  nie  było,  i  to  było  szczęście  jego,  bo  mu- 
siałby był  się  upomniść  o  taką  obrazę,  a  stanąwszy  w  tśj  chwili 
z  Tadeuszem  do  bitwy,  kto  wiś  czyli  nie  gorzśj  byłby  z  niój  wy- 
szedł, niż  Lolo.  Jednak  Tadeusz,  oglądnąwszy  się  po  tym  wy- 
krzykniku i  widząc,  że  już  niśmasz  Edwarda,  kontent  nareszcie 
był  z  tego,  bo  chociaż  z  rozkoszą  byłby  stanął  w  tśj  chwili  oko 
w  oko  takiemu  przeciwnikowi,  jednak  obrazić  kogoś,  a  poprostu 
nawet  zrobić  z  kimsiś  burdę  w  swym  własnym  domu,  jeot  to  rzecz, 
któraby  nigdy  nie  mogła  zasłużyć  na  pochwałę. 

Tymczasem,  kiedy  cłiirurg  kończył  opatrywanie  i  obwiązy- 
wanie ran  Lola,  weszli  nowi  goście  do  sali,  Najpiśrwszy  tedy 
wszedł  ów  znajomy  nam  już  gwardyan  kapucynów,  o.  Bonawen- 
tura, za  nim  wszedł  lord,  który  wedle  obyczajów  angielskich  za- 
chowywał wszelkie  pozory  uszanowania  dla  osób  duchownych, 
a  za  lordem  wsunął  się  ciekawy  Drabik. 

— Niechaj  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus, — rzekł  gwardyan 
najpierwszy.  Tadeusz  spojrzał  na  mówiącego  i  odpowiedział:  — 
Na  wieki  wieków,  —  ale  z  widoczną  niechęcią,  bo  nie  lubił,  kiedy 
mu  się  ksiądz  jawił  w  stanowczych  chwilach,  Ale  Lolo,  kiedy  zo- 
baczył księdza,  przeraził  się  cokolwiek  i  zbladł  w  oczach  wszyst- 
kich. Jemu  się  zapewne  zdawało,  że  ksiądz  go  prpyszedł  spowia- 
dać i  pomazać  św.  olejem;  ta  myśl  wszakże,  odbijająca  się  wyra- 
źnie na  twarzy  chorego,  nie  uszła  uwagi  doświadczonego  zakon- 
nika, jakoż  rzekł  on  natychmiast: 

—  Źle,  ile  i  jeszcze  raz  ile  jest,  że  ta  krew  złota  przelewa 
się  przy  kłótniach  i  burdach  domowych,  ale  chwała  zawsze  niech 
będzie  Panu  Bogu,  że  się  na  tóm  skończyło.  Ja  myślałem,  że  go- 
rzój  l>ędzie  i  dla  teeo  od  świtu  już  dzisiaj  modliłem  się  z  moimi 
braciszkami  gorąco,  aby  pan  Bóg  w  swój  łasce  zachował  choć 
przynajmniój  od  wielkiego  szwanku  pana  Karola, 

Te  słowa  uspokoiły  natychmiast  chorego,  a  w  tój  tóż  chwili 
chirurg  skończył  swoje  obwiązywanie  i  rzekł: 

—  Niómasz  tu  nic  niebezpiecznego,  ja  mam  w  Bogu  nadzieję 
i  w  niezepsutój  krwi  pana  hrabiego,  że  za  parę  tygodni  ledwie 
drobne  znaki  z-  tych  ran  zostaną. 

—  No...  no,.,  niech-że  chwała  będzie  panu  Bogu  na  wysoko- 
ściacłi,  —  rzekł  na  to  ksiądz,  przystępując  do  rannego  i  biorąc  go 
za  puls  lewój  ręki,  —  niech-że  nam  pan  Karol  będzie  spokojny. 
Będziemy  go  pielęgnować  w  jego  chorobie,  będziemy  go  rozwe- 
selać i  przejdzie  to  wszystko  tak,  jak  sen,  jak  przewidzenie.  A  po- 
tom da  Bóg  z  tego  będą  najlepsze  skutki.  W  nieszczęściach  czło- 
wiek się  uczy  cierpliwości,  pokory  i  przyzwyczaja  się  do  znoszenia 
dolegliwości,  które  tak  często  go  zdybują  na  tój  ziemskiój  wę- 
drówce. W  nieszczęściach  trzeźwieje  umysł,  dojrzówa  rozum 
i  wzmacnia  się  serce...  nieszczęścia  zresztą  przynoszą  nam  miłość 
i  zyskują  dla  nas  sympatyą  u  ludzi,  bo  to  zawsze  vietrix  causa 
Diis  placet,  sed  victa  Catoni. 

Digitized  by  VjOOQIC 


224  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 


Na  to  usmiśchnął  się  Karol  i  spojrzał  na  Tadeusza,  zdawało 
się,  źe  mu  chciał  przypomniść,  co  mówił  przed  pojedynkiem,  a  tym- 
czasem ksiądz  mówił  dalśj: 

—  Sed  haec  vietrix  causa  neąue  Diis  placebit,  bo  to  nie 
rzecz  jest,  ażeby  człek  doświadczony  i  sitny  tak  bez  litości  zrąttói 
słabiutkiego  młodzieńca*  Nie  po  rycersku  to,  ani  po  szlachecka 
i  nie  bywało  tego  dawnemi  czasy.  Rąbną<j  raz,  drugi,  dać  na- 
uczkę, pamiątkę  po  sobie  zostawić,  kiedy  już  obejść  się  nie  moie 
bez  tego,  to  rozumiem  i  to  się  jakoi  tłumaczy  przed  Panem  Bo- 
giem i  ludźmi,  ale  porwać  kogoś  lwią  silą  w  szpony  i  poszarpać, 
zwłaszcza  tedy,  kiedy  się  jest  pewnym  wygranśj,  to  się  nie  godzi 
Wszakże  lew  jest  źwiśrz  dziki  i  nióma  ani  serca  ani  stanienia 
a  przecie  powiadają  o  nim:  Leo  non  capit  muscas.  Nie  łłcdiiE 
tśź  za  to  błogosławieństwa  Bożego  i  nie  wyjdzie  to  panu  Edwar- 
dowi na  dobre.  Tak  ja  powiadam,  sługa  Boży,  który  wiem  do- 
brze, jak  bywa  na  świecie. 

Ta  mowa  gwardyana  bardzo  dobre  zrobiła  na  Lolu  wrażenie 
i  na  twarz  jego  bolesną  wywołała  ten  śmiścti  słodki  i  pogodny, 
któren  wygląda  jako  promień  jasnego  słońca,  rzucony  przed  t^ 
chodem  na  zasępione  niebiosa,  a  którego  są  zdolne  tylko  matii, 
kiedy  po  boleściacti  porodu  pierwszy  raz  ujrzą  twarz  swojego 
dziócięciat  i  ludzie  nie  skalone  go  serca  i  sumienia,  pół-anioły,  nie 
obryzgani  jeszcze  brudami  tój  ziemi. 

Po  takie  m  uspokojeniu  rannego,  poczęto  radzić  nad  t^m,  do 
teraz  z  nim  zrobić.  Tadeusz,  jako  grzeczny  gospodarz  i  szcićrjf' 
Karola  przyjaciel,  był  tego  zdania,  ażeby  go  położono  w  jego 
łóżko  i  ażeby  tutaj  czas  niemocy  swojej  przeleżał;  ale  niecierpHwj 
młodzieniec  napiórał  się  koniecznie^  ażeby  go  odwieziono  do  domti 
Po  długich  tedy  radach  i  naradach  zgodzono  się  nareszcie  na  ta 
ażeby  go  odwieść  do  domu;  chirurg  nie  miał  nic  przeciw  temu* 
a  ks*  g%%'ardyan  uważał,  że  to  koniecznie  trzeba  zrobić  dla  jnattó 
któraby  najnieszczęśhwszą  była,  gdyby  go  sama  pielęgnowad  nie 
mogła.  Kazano  więc  zaraz,  nim  jeszcze  przyjdzie  gorączka,  przy* 
gotować  lekki  wóz  prosty,  wyścielić  go  dobrze  miękki^m  sianem 
i  poduszkami  i  uprządz  do  niego  parę  jaknajspokojniejszych  koni- 
ków, A  nim  się  to  stało,  zabrano  się  jeszcze  do  przeglądniemy 
całćj  gry  odbytego  pojedynku,  jak -to  zwykle  bywa  po  każdej  H^ 
twie.  Lord,  jako  także  amator  broni  i  wszelkiego  rodzaju  zapa- 
sów, kazał  sobie  opowiadać  każ  den  najdrobniejszy  szczegół,  każde 
cięcie  i  każdą  paradę.  A  ponieważ  Tadeusza  oko  nic  nie  przeflrf- 
działo  z  tój  catćj  sprawy,  a  pamięć  jego  szczególnie  była  zaprą* 
wioną  do  takich  rzeczy,  więc  rzucił  on  mu  obraz  tój  całśj  \yiv^y 
taki  okrągły  i  tak  we  wszystkich  szczegółach  wykończony,  finiski 
jak  zauważał  lord  Thurlow,  że  coś  podobnego  eh y baby  się  tylko 
dało  znaleić  w  rapsodach  wojennych  Homera, 

A  kiedy  Tadeusz  skończył  swoje  opowiadanie,  dano  zna(S;  i^ 
'wszystko  już  jest  do  odjazdu  gotowe.    Wzięto  tedy  Lola  na  ręce 
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i  zaniesiono  go  na  wózek  stojący  przed  gankiem.  Tam  go  obe- 
tkano  sianem  i  poduszkami  ze  wszech  stron  tak  ostrożnie  i  umie- 
jętnie, że  ranny  nietylko  nie  został  urażonym  ni  razu,  ale  nawet 
tak  zabezpieczonym  ze  wszech  stron  doskonale,  iż  leżąc  na  wozie, 
nie  czuł  wcale  że  jedzie,  tylko  mu  sie  zdawało  że  leży  jaknajspo- 
kojniej  na  łóżku.  Przy  wozie  szli  pieciiotą  lekarz  i  o.  Bonawantura, 
uważając  pilnie,  ażeby  wóz  o  jaki  kamień  nie  trącił,  albo  azali 
chory  nie  będzie  potrzebował  jakiój  pomocy.  Za  nimi  o  parę  kro- 
ków jechał  swoim  powozem  Tadeusz,  który  pożegnawszy  Drabika 
i  lorda,  kontent  był  bardzo,  że  się  pozbył  tych  niepotrzebnych 
w  tój  chwili  gości. 

I  tak  ta  karawana,  zostawiwszy  za  sobą  dwór  i  wieś  pana 
Nierairy,  ciągnęła  noga  za  nogą  prosto  do  dóbr  pani  Olimpii,  które 
od  wsi  Tadeusza  były  odległe  tylko  o  jedne  milę  podolską.  A  kiedy 
wyjechali  na  step  równy  i  gładki  i  już  się  zaczęły  zdaleka  poka- 
zywać im  lasy,  należące  do  dziedzictwa  Karola,  pokazał  im  się 
w  oczach  cztóro-konny  powóz,  w  całym  pędzie  prosto  ku  nim  dą- 
żący. Po  siwych  koniach  w  krakowskich  chomątach  i  krakowiaku 
wiozącym  z  kozła,  poznał  zaraz  Tadeusz  ekwipaż  matki  Karola. 
Dlatego  kazał  on  zaraz  stanąd  i  przystąpiwszy  do  wózka,  rzekł 
do  drzśmiące^o  z  osłabienia  młodzieńca: 

—  Stuchaj-no,  Lolu,  mama  twoja  tu  jedzie.  Trzeba  być  tro- 
szeczkę przytomnym,  ażeby  się  bardzo  nie  zlękła. 

A  tymczasem  nadbiegł  powóz  pani  Olimpii  i  zrównawszy  się 
z  wózkiem,  stanął.  Pani  Olimpia,  stanąwszy  na  równe  nogi  w  po- 
wozie, rzuciła  okiem  na  wózek  i  ujrzawszy  tam  syna,  zbladła  jak 
ściana,  zachwiała  się  i  chwyciła  się  ręką  poręczy  kozła,  starając 
się  wszelkiemi  siłami  wrócić  do  przytomności.  Tymczasem  przy- 
stąpił Tadeusz  do  niśj  i  rzekł  głosem  łagodnym: 

—  Niech  się  pani  nie  przestrasza.  Lolo  jest  ranny,  ale  nió- 
masz  nic  niebezpiecznego. 

—  Ranny!  o  Boże!  cóż-to,  cóż-to  się  stało!  —  zawołała  ona, 
i  wyskoczywszy  jednym  rzutem  z  powozu,  przybiegła  do  wózka, 
odkryła  kapę  i  obłąkanym  wzrokiem  wpatrzyła  się  w  twarz  swego 
syna,  zawiązaną  z  jednśj  strony  plastrami,  lecz  pomimo  to  wesołą 
i  uśmiśchnioną. 

—  Cóż-to?  zkąd?  gdzie?  kto  go  tak  ranił  szkaradnie?  -*  zawo- 
łała ona,  obracając  się  do  Tadeusza. 

—  Bił  się  dziś  z  Edwardem  i  jest  lekko  ranny  w  głowę,  — 
odpowiedział  Tadeusz. 

—  O  Boże!  —  zawołała  na  to  matka,  składając  ręce  jak  do 
modlitwy  i  rzucając  się  na  kolana  na  ziemię,  —  o  Boże  1  resztę 
mojego  życia  ofiaruję  ci  za  to,  ażebyś  mi  dozwolił  zemścić  się  na 
tym  zabójcy! 

I  była  dziwnie  piękną    w  tój  chwili   pani    Olimpia.    Tadeusz 
patrzył  na  nią  jak  na  obraz  cudowny  i  przejęty  był  jśj  widokiem 
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do  głębi,    ale  ksiądz  zaraz  przystąpił  do  mćj  i  począł  ją  pocieszać 
słowami  religii. 

Wkrótce  tśż  ją  uspokoił  i  zapewniwszy,  że  to  poranienie  nie 
pociągnie  za  sobą  żadnych  złycli  skutków,  przyprowadził  ją  napo- 
wrót  do  przytomności  i  zdrowego  rozsądku;  poczćm  wózek  ruszył 
ze  swego  miejsca,  a  karawana  ta,  przedłużona  jeszcze  jednym  po- 
wozem, Av  którym  Tadeusz  siedział  obok  pani  Olimpii,  odbywając 
dalszą  drogę  jui  bez  £adne)  przeszkody,  niebawem  stanęła  na 
miejscu  swojego  przeznaczenia. 
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Następnego  dnia  po  owój  fatalnój  bitwie  Lola  z  Edwardem, 
po  wczesnym  obiedzie,  któren  prawie  nietknięty  zanieśli  słudzy  do 
swoich  apartamentów,  siedział  Tadeusz  w  głębokićm  krześle  w  sa- 
mych drzwiach  swego  ganku  i  puściwszy  wzrok  swój  na  step  bez- 
graniczny, zdawał  się  smutno  być  zamyślonym. 

Wypadek  wczorajszy,  jakkolwiek  nieszczęśliwie  wypadł  dla 
jego  młodego  przyjaciela,  nie  zdawał  się  jednak  módz  stanowić 
przyczyny  jego  ciężkiego  smutku:  nietylko  bowiem  dzisiaj  była  już 
wszelka  pewność,  że  rany  Lola  wszystkie  lekkie  i  do  kilku  tygodni 
się  bez  trudności  zagoją,  nietylko  Lolo  był  w  swój  słabości  oto- 
czony taką  troskliwą  starannością,  na  jaką  może  się  zdobyć  tylko  czuła 
i  drżąca  o  wygodę  swojego  jedynaka  matka,  a  nadto  wszystko 
miał  jeszcze  ciągle  chirurga  z  fizycznemi  a  o.  Bonawenturę  z  mo- 
ralnemi  lekami  przy  sobie ;  ale  Tadeusz  był  jeszcze  zanadto  oswo- 
jony z  podobnemi  wypadkami,  ażeby  kilka  cięć  pałaszowych  mogły 
głębokie  na  nim  uczynić  wrażenie.  Inne  zdarzenia  lub  wikłaniny 
sąsiedzkie,  lubo  swoim  teraźniejszym  kierunkiem  mogły  obiecywać 
wiele  smutnych  a  nawet  bolesnych  wypadków,  jednak  te  wszyst- 
kie rzeczy  nie  dotykały  właściwie  jego  i  dotykać  mogły  li  jego 
dalszych  lub  bliższych  znajomych,  a  zresztą  mogły  dotknąć  stare- 
go Demboroga,  do  którego  on  wprawdzie  wiele  miał  przywiązania, 
ależ  na  to  wszystko  znowu  miał  on  już  lat  czterdzieści  i  kilka,  i  za- 
nadto wiele  przeszedł  nieszczęść  swych  własnych  a  cudzych  prze- 
sunęło mu  się  tuż  po  przed  oczy  już  tyle,  że  chociaż  zapewne  był 
zdolnym  i  umiał  podzielić  z  swym  bliźnim  i  łzę,  i  westchnienie, 
i  smutek,  nie  potrafiłby  pod  niemi  upadać.  A  jednak  srodze  był 
zasępionym  Tadeusz. 
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Wszakże  zasępienie  to,  jak  każda  rzecz  inna  na  tym  świecie, 
nie  było  bez  przyczyny,  A  przyczyną  tą  było  jego  lat  czterdzieści 
i  kilka,  jego  bezźennośd  i  samotność.  Powiedzieliśmy  już  dawniej, 
że  tak  jak  pan  Bemboróg,  tak  i  Tadeusz  miewał  chwile  dziwnie 
smutnego  usposobienia  i  prawie  całkiem  melancholiczne.  A  te  chwile 
powtarzały  się  teraz  coraz  częściój,  trwały  za  każdą  rażą  dłuźśj  i  po- 
rzucały go  nieraz  prawie  w  zupełną  martwotę, — i  nic  w  tćm  dziwnega 
Człowiek  do  stałej  swobody  serca  i  wesołości  umysłu  potrzebuje 
koniecznie  jakichś  w  swojćj  przyszłości  widoków.  Skończona  ka- 
ryera  życia,  widok  kilku  lat  mdłych  i  nudnych  przed  sobą  a  na 
ich  końcu  grób  i  wieczna  niepamięć,  muszą  napoić  serce  człowieka 
czczością  i  osnuć  je  czarnemi  chmurami  uczuć  cmentarnych  i  mar- 
twych. Te  chmury  jednćik  ustępują  przed  wspomnieniami  dokona- 
nych czynów,  odniesionych  rozkoszy,  doznawanych  nareszcie  smut- 
ków w  minionych  latach,  te  chmury  blednieją  pod  jasnemi  promie- 
niami naszego  własnego  sumienia,  które  nam  głośne  wydaje  świa- 
dectwo, żeśmy  wiernie  i  święcie  dopełnili  obowiązków  długiego 
naszego  zawodu;  te  climury  nakoniec  zamieniają  się  w  jasny  błękit 
nieba,  zasiany  niezliczonemi  gwiazdami,  jeżeli  widzimy  młode  ga- 
łązki odrastające  koło  naszych  pniów  pruchniejących,  a  ich  widoki 
i  ich  nadzieje  stały  się  naszemi  własnemi.  Ale  czyj  duch  rwał 
się  za  młodu  do  słońc  i  nad  słońca,  w  czyjóm  sercu  wrzały  żądze 
potęgi,  wielkości  i  sławy,  kto  czuł  w  sobie  siły,  do  jakiegoś  nie- 
zwyczajnego zawodu;  kto  zmarnował  te  siły,  sypiąc  palącemi  iskra- 
mi zaledwie  o  kilka  kroków  od  siebie  i  ochłodziwszy  się  potśm, 
ujrzał  się  nagie  na  tym  punkcie,  na  którym  już  ognie  gasną  i  siły 
opadają  jedna  po  drugiśj;  i  na  tym  punkcie  ujrzał  się  samotnym 
i  odosobnionym,  bez  wielkich  wspomnień -i  bez  żadnych  nadziei, 
bez  serca,  któreby  nazwać  mógł  swojóm,  bez  żadnój  istoty  nawet 
bliskiej  siebie,  któraby  choć  w  pamięci  swojój  przechowywała  jego 
imię  natenczas,  kiedy  jego  kości  staną  się  garścią  prochu  rozsypa- 
nego po  pustej  trumnie: — taki  człowiek  nie  dziwno  jeżeli  się  ugnie 
pod  myślami  nad  sobą  samym  i  jeżeli  da  zawładnąć  sobą  uczu- 
ciom czarnój  i  zabij  aj  ącćj  tęsknoty.  A  w  takiśm  położeniu  właśnie 
się  znajdował  Tadeusz. 

I  położenie  to  jego  teraz  coraz  częściśj  stawało  mu  przed 
oczyma.  Myśl  o  starości,  o  śmierci,  widok  młodzieńca  wstępującego 
dopiero  na  scenę  tego  świata,  widok  człowieka  otoczonego  liczną 
familią,  której  szczęściem  i  wzrostem  cieszy  się  i  dla  którój  przy- 
szłości poświęca  się  i  zapobiega,  —  wszystko  to  było  zdolne  na- 
stroić jego  serce  na  ton  smutny,  jęczący,  i  obrzucić  jego  duszę 
chmurami  ciężkiój,  niewysłowionój  żałoby.  I  wtenczas  przedstawiała 
mu  się  naj pierwej  jego  starość  samotna,  opuszczona,  sióroca,  bez 
pociechy  dla  siebie  i  bez  pożytku  dla  świaCa,  i  przedstawiało  mu 
się  jego  imię  tonące  w  głębiach  wieczności  jak  J^k  bolesny  ginący 
w  powietrzu,  i  przedstawiały  mu  się  jego  próżne  i  pokrzywione  usiło- 
wania młodości,  czyny  odwagi  dokonane  na  szkodę  braci,  poświę- 
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cenią  podejmowane  dla  samej  próżności,  ofiary  złożone  na  szycho- 
wym ołtarzu  kaprysów...  Lecz  wkrótce  wszystko  to  mijało  tak 
szybko,  jak  zielone  brzegi  rzóki  płynącemu  łódką  wzdluź  wody 
a  natomiast  osiadała  w  jego  duszy  jakaś  mgła  wielka,  s^ara,  pusia, 
bez  początKU  i  końca,  zlana  z  niebem  na  wszystkie  strony,  właiśnie 
tak,  jak  gdyby  ta  jego  łódka  wypł3męła  z  pomiędzy  Ijr/eguw  rza- 
ki  na  morze  i  stanęła  nierucłiomie  na  środku  wielkie ^^o  oceanu* 
I  wtenczas  znikały  nagle  wszelkie  uczucia  i  wszelkie  my^li  jego, 
i  zdawało  mu  się,  że  z  niego  opadło  ciało  a  ducłi  jego  zawiesił  się 
w  szarych  i  pustych  sferach  zaświata,  ażeby  w  równam  oddaleniu 
od  nieba  i  ziemi  pokutował  tak  całą  wieczność  w  sieruciuic  i  sa- 
motności. 

Jednakże  takie  usposobienie  nie  trwało  długo  u  niego,  Ta- 
deusz  bowiem,  jeżeli  tjiko  mógł,  zrywał  się  z  miejsca  natenczas 
i,  albo  kazał  sobie  podawać  pistolety  i  strzelał  raz  /a  ra^^em  do 
celu,  ażeby  głośnym  hukiem  wystrzałów  obudzić  siebio  z  tej  nit- 
czułśj  martwoty,  albo  siadał  na  konia  i  pędził  w  ste|>y  na  oślep, 
ażeby  migającemi  koło  siebie  krajobrazami  wzrok  swój  or  urić  i  prztj- 
konać  siebie  jak  najdowodniój ,  że  jest  jeszcze  na  zieuil  1  adeu^z 
bowiem  lubił  dosyć  tę  ziemię  i  jakkolwiek  nie  był  iini  zdecydo- 
wanym ateuszem  ani  heretykiem,  jednak  nie  wiele  ufał  przyj enino- 
ściom  zaświatowego  życia,  a  chociaż  był  przekonan\'ni  tak  jak 
i  wszyscy,  że  go  ta  kolój  nie  minie,  jednak  wiedząc  i.c\\nił-.  ^e 
tam  ani  koni,  ani  pistoletów,  ani  tych  innych  ziem-kich  r/ec^y 
nie  będzie,  nie  wiedział  dlaczegoby  się  nie  miał  niemi  tuiaj  nie 
nacieszyć  do  syta. 

Wszakże  w  tój  chwili  jeszcze  on  nie  był  w  stanie  podniecać 
się  z  miejsca,  jeszcze  go  jego  szkaradna  zmora  gTiiotKi  zanadto 
silnie,  ażeby  mógł  ją  otrząść  ze  siebie,  i  dlatego  siedzi  d  un  na  p61 
martwy  ze  wzrokiem  w  jakieś  niewidome  pręgi  wlepieni  rn  i  i (Prze- 
rywając głuchą  ciszę  około  siebie  ciężkiemi  westchnieniami,  odby- 
wał z  cierpliwością  swoje  ziemską  pokutę. 

Tymczasem  przed  ten  ganek,  przez  którego  pon^cze  patrzył 
w  step  pan  Tadeusz,  chociaż  z  tój  strony  właściwie  najazdu  ni^ 
było,  zajechał  na  koniu  pan  Adam  Niemira,  Tadeusz  ^^o  m^  wi- 
dział, bo  był  zanadto  głęboko  zasuniony  we  fotel,  stig.^cy  na  sa- 
mym progu,  a  ganek  był  bardzo  wysoki,  i  chociaż  usiy^/al  tyieni 
kopyt  końskich  przed  gankiem,  to  go  ten  głos  nie  obudził,  A  tym- 
czasem pan  Adam,  oddawszy  konia  masztalerzowi,  sarn  w^zc^t  py 
wschodach  na  ganek,  lecz  ujrzawszy  Tadeusza  tak  głęboko  zamy* 
słonego,  oparł  się  o  kamienną  kolumnę  gankową  i  stal  v'  milcz^jniu. 

Widok  tego  gościa  w  tój  chwili  zasługuje  na  bliż-z:!,  uwagi^. 
Nie  był  to  bowiem  dzisiaj  ów  młodzieniec  wesoły  i  bwirj^y,  na 
którego  twarzy  kwitły  różowe  piśrwszój  wiosny  rumieńca;,  pr:fysy- 
pane  owym  puchem  dziewiczym,  na  który  jeszcze  naw.t  wiatr 
szkodliwy  nie  zawiał,  z  którego  oczów  biły  owe  cich'\  łagodne 
promienie,  zdające  się  być  nitkami  wiążącemi  jego  dus/^  z  niebem 
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W  któreg-o  ruchach  odbijało  się  życie  pełne  swobody  i  zupełnej 
niezawibtości  od  owych  trudów  tój  ziemskiśj  wędrówki,  które,  cią- 
żąc w  duszy  i  sercu,  ociążają  zarazem  i  ciało;  ale  była  to  jakaś 
postać  blada,  jak  gdyby  trawiącemi  smutkami  jakiemiś  przygnie- 
ciona, jak  gdyby  długiemi  bezsennemi  nocami  znużona.  Z  jego  twa- 
rzy przedtużonój  znikła  wszelka  świeżość  i  dawne  rumieńce  a  na- 
tomiast powlokła  ją  bladość  smętna  i  melancholjczna,  jego  oczy 
zapadnięte  cokolwiek  odbijały  w  sobie  jakąś  dziwnie  głęboką  rze- 
wność i  niby  niepewność  siebie  lub  zawstydzenie,  jego  usta  były 
na  pół  otworzone  i  zdawały  się  szeptać  jakąś  skargę  a  cała  postać 
jego  była  tak  niedbale  na  owój  kolumnie  gankowej  zwieszona, 
jak  gdyby  to  nie  była  postać  człowieka,  ale  ducha  jakiegoś,  który 
Ł  nocnej  po  zamkowych  krużgankach  powróciwszy  wędrówki,  spo- 
czął zTiMtony  pod  promieniami  pełnego  księżyca  i  oczekuje  piania 
koguta.  I  pan  Adam  w  tóm  swojóm  milczeniu,  patrząc  na  swego 
stryjecznego  brata,  zdawał  się  od  niego  pićrwszych  słów  wycze- 
kiwać, 

Ale  Tadeusz,  lubo  zaraz  po  pokazaniu  się  obcśj  osoby  na 
ganku,  oczy  od  stepu  odwrócił  i  w  nią  się  wpatrzył,  długo  jednak 
jeszcze  nie  ruszył  się  z  miejsca  i  zdawał  się  być  w  tóm  położeniu, 
w  jakiem  bywa  człek  ze  snu  zbudzony,  który  już  oczy  otworzył 
i  patrzy,  ale  nic  jeszcze  nie  widzi.  Po  chwili  dopiśro  zerwał  on 
się  nagie  z  fotelu,  stanął  silnie  na  progu,  otrząsł  się,  otarł  oczy 
i  przystępując  do  gościa,  rzekł  do  niego: 

—  Przepraszam  cię,  Adasiu,  byłem  jakoś  tak  zamyślony,  że 
mi  się  trudno  było  obudzić. 

—  Jak  się  masz,  Tadziu?  —  rzekł  do  niego  Adam,  przekła- 
dając szpicrut  w  rękę  lewą  a  prawą  wyciągając  ku  niemu;  ale  po- 
wiedział to  takim  głosem  jakimś  głębokim  i  rzewnym,  że  Tadeusz 
który  się  po  przywitaniu  odwrócił  i  chciał  się  przejść  po  ganku 
dla  otrzeźwienia  się,  stanął  nagle  i  rzekł: 

—  A  to  co  jest  takiego? 

Dopiśro  przypatrzywszy  się  jego  twarzy  wybladłćj  i  całej 
jego  postaci  niby  zbitej  i  przygniecionśj ,  wlepił  z  zadziwieniem 
wzrok  swój  badawczy  w  jego  ku  ziemi  pochylające  się  oczy  i  mówił: 

—  Adasiu!  co  tobie  jest  takiego?  coś  ci  brakuje?  coś  cię  osmu- 
citOi  przygniotło...  chodi  no,  siadaj  i  powiódz  co  jest. 

Ale  Adam  tylko  kiwnął  ręką  na  to  i  po  krótkiśm  milczeniu 
odpowiedział : 

—  Dziękuję  ci,  Tadziu.  Wiem,  że-byś  mi  z  duszy  z  serca  pomógł, 
ale  cóż,  kiedy  tu  podobno  i  mowy  nie  może  być  o  pomocy! 

—  Nie  wiem  jeszcze  o  co  właściwie .  idzie,  —  rzekł  na  to  Ta- 
deusz, —  ale  z  mego  własnego  doświadczenia  zapewnić  cię  mogę, 
M  wiccśj  jest  takich  kolizyj  w  tóm  życiu  naszśm,  na  które  można 
poradzić,  niżeli  takich,  na  które  żadnój  niómasz  już  rady.  W  każdym 
wypadku  jednak  rozpacz  nie  jest  na  swojóm  miejscu  u  męża.  Nie- 
chaj rozpaczają  kobiety;  z  nas  każden  powinien  mieć  serce,  ażeby 
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umiał  uczuć  każdą  dolegliwość  lub  stratę,  ale  zarazem  powinien 
aniść  zdrowy  umysł,  ażeby  ją  umiał  ocenić,  i  wolę,  ażeby  się  jój 
nie  dał  ugiąć  nawet,  nietylko  powalić.  No  cłiodi-no,  siadaj,  już 
ja  się  domyślam  co  to  jest,  pogadamy  o  tćm,  a  może  coś  pora- 
dzimy. 

Tadeusz  po  każdym  takim  paroksyzmie  melancholicznym  by- 
wał zwyczajnie  smutnym  i  już  przez  cały  dzień  nie  mógł  powró- 
cić do  swego  liumoru,  ale  teraz,  kiedy  ujrzał  Adama,  daleko  je- 
szcze smutniejszego  od  siebie,  zaraz  przyszedł  do  siebie,  —  stał  się 
przytomnym  i  nie  czuł  nawet  najmniejszego  skutku  swojój  kilko- 
gfodzinnśj  choroby.  Bo  już  to  jest  w  natiu-ze  naszój,  że  nic  nas 
tak  prędko  i  tak  pewnie  z  naszych  smutków  a  nawet  wad  naszych 
nie  liczy,  jak  widok  kogoś  drugiego,  przygniecionego  dwa  razy 
tak  ciężkim  smutkiem  albo  posiadającego  wadę  nasze  w  stopniu 
dwa  razy  wyższym  od  naszego.  Matce,  która  utraciła  dzićcię, 
nig-dy  się  tak  prędko  Iżój  nie  zrobi  na  sercu,  jak  kiedy  ujrzy  drugą 
matkę,  która  ich  odrazu  utraciła  kilkoro;  więźniowi,  który  skazany 
na  rok  kary,  upada  pod  ciężarem  swojego  smutnego  przeznacze- 
nia, nic  takiój  ulgi  nie  przyniesie,  jak  dodany  towarzysz,  którego 
wyrok  opiewa  na  lat  dziesięć,  a  nawec  najpowolniejszy  flegmatyk, 
którego  żadnym  środkiem  nie  można  do  niecierpliwości  pobudzić, 
rzuca  się  i  niecierpliwi,  kiedy  ma  sprawę  z  flegmatykiem  jeszcze 
powolniejszym  od  siebie. 

Kiedy  przyniesiono  krzesła  i  obadwa  bracia  usiedli  naprze- 
ciw siebie,  powtórzył  raz  jeszcze  Tadeusz: 

—  Już  ja  się  domyślam,  co  tobie  brakuje. 

—  Ej!  gdzie  taml  —  odpowiedział  mu  na  to  brat  jego,  —  nie 
możesz  nic  wiedziść,  bo  to  jest  tajemnica. 

—  Tajemnica  kochanków!  —  zawołał  Tadeusz,  —  o  którój  zwy- 
czajnie wiś  każdy  kto  nie  chce,  i  nawet  najczęścićj  wiś  o  niśj  na- 
tenczas, kiedy  wy  sami  jeszcze  niewiele  wiecie. 

Na  te  słowa  Adam  ciekawie  spojrzał  na  Tadeusza,  a  ten  za- 
raz mu  dodał: 

—  No  cóż  dziwnego!  kochasz  się  w  baronównie,  o  czśm  nie- 
tylko ja  wiem  i  całe  sąsiedztwo,  ale  nawet  każdy,  kto  tylko  zna 
twoje  nazwisko. 

—  Prawda,  —  rzekł  na  to  Adam,  —  ale  zmiłuj  się,  zkądże 
oni  mogą  to  wiedziść? 

—  No  widzisz!  —  rzekł  Tadeusz,  zostawiając  to  naiwne  py- 
tanie bez  odpowiedzi,  —  ale  ja  wiem  nawet  dlaczegoś  taki  smutny. 

—  Dlaczegóż?  —  spytał  boleśnie  pan  Adam,  który  myślał,  że 
może  zresztą  ktoś  wiedziść  o  przyczynach  jego  smutku,  ale  czuć 
ich  nikt  nie  może  prócz  niego  samego. 

—  Dlaczego?  —  powtórzył  Tadeusz,  —  oto  najpiśrwśj  dlatego, 
że  się  nie  masz  komu  zwierzyć  z  twojemi  uczuciami  gniotącemi 
ci  serce,  nie  masz  się  przed  kim  wygadać,  nie  ma  ci  kto  xilżyć 
twojego    ciężaru;    a  powtóre,    żeś   może   już    co   wspomniał    ojcu 
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O   twojćj    miłości    a   ojciec    kazał    to   zostawić    do    dalszego    na- 
mysłu. 

—  O  niel  nic  nie  wspominałem  jeszcze  przed  ojcem,  — odpo- 
wiedział na  to  pan  Adam,  —  i  to  jest,  co  mnie  najwięcej  cięży 
i  spać  po  nocacłi  nie  daje. 

—  Toż-to  na  to  masz  tuż  pod  ręką  lekarstwo,  powiódz  ojcu 
i  koniec,  —  poradził  bratu  Tadeusz. 

Adam  milczał  chwilę  i  nieruchomie  patrzył  przed  siebie,  a  po- 
tem tak  odpowiedział: 

—  Widzisz,  kochany  Tadziu,  to  jest  lekarstwo,  o  którścn  nie 
mogłem  nie  wiedzićć,  bo  jużciż  podaje  go  sama  z  siebie  choroba; 
ale  nie  każde  lekarstwo  jest  takiśm,  ażeby  go  można  użyć  natych- 
miast. Nic  pewniejszego  nad  to,  że  powinienem  go  był  ]uż  utyć 
dotychczas,  bo  samo  to,  żem  go  nie  użył  jeszcze,  męczy  mnie  pra- 
wie w  dwójnasób.  Ty  nie  uwierzysz  jak  mnie  boli  nawet  ta  te- 
raźniejsza z  tobą  rozmowa!  Piórwszy  to  raz  w  życiu  zwierzam 
się  z  mojóm  uczuciem,  z  moją  myślą,  piórwój  komu  innemu,  niż 
ojcu.  Zawsze  i  bez  żadnego  wyjątku  biegłem  najpiśrwój  do  niego 
ze  wszystkióm,  co  się  tylko  odbiło  w  moim  umyśle  lub  sercu. 
Teraz  tylko  na  żaden  sposób  nie  mogę!...  Od  tygodnia  już  codzien- 
nie rano  się  budzę  z  tą  myślą,  że  w  ciągu  dnia  wybiorę  sobie 
którąś  chwilę,  przystąpię  do  niego  i  wypowiem  mu  wszystko;  i  co 
wieczór  kładę  się  z  wyrzutami,  że  nie  miałem  odwagi.  Jakiś  wstyd 
mnie  zawsze  ogarnia,  jakaś  mnie  bojaiń  przejmuje,  którćj  nigdy 
w  mojóm  sercu  nie  było  i  którój  sobie  teraz  żadną  miarą  wytłu- 
maczyć nie  umiem.  Zdaje  się,  jak  gdyby  jakaś  przepaść  dzieliła 
nas  teraz,  jak  gdybym  ja  się  dopuścił  jakiójś  zbrodni  przeciwko 
niemu,  którśj  on  nigdy  mi  nie  przebaczy.  I  prawda!  —  mówił  da- 
lój  z  głębokim  żalem  pan  Adam,  —  jam  się  wielkii§j  dopuścił 
zbrodni  przeciwko  niemu,  bo  jam  mu  był  powinien  powiedzićć  za- 
raz o  tóm  wrażeniu,  które  na  mnie  w  Demborogach  zrobiła  Ma- 
rynia. A  jam  się  przed  nim  zataił  natenczas,  i  teraz  ta  rzecz  tak 
postąpiła  daleko! 

—  Zapewne,  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  wchodząc  myślą  i  ser- 
cem w  położenie  swojego  brata,  —  zapewne  żeś  źle  zrobił,  ta- 
jąc się  z  tą  drobnostką  przed  ojcem,  która  miała  w  sobie  tak 
ważnych  następstw  zarody.  Ale  ja  myślę,  że  jeszcze  nie  jest 
tak  źle.... 

—  Źle  jest,  — .przerwał  mu  Adam,  który  się  ożywił  cokol- 
wiek i  zarumienił  rozmawiając  o  ulubionym  przedmiocie,  —  i  bar- 
dzo źle  jest  w  tój  chwili;  pozwól,  niech  ci  się  wyspowiadam 
z  wszystkiego.  Trzeba  ci  bowiem  wiedziść,  że  nietylko  źle  jest 
przez  to,  żem  pozwolił  temu  uczuciu  dojrzóć  zupełnie  w  sobie  i  do- 
pióro  teraz  z  nióm  wystąpię  przed  ojcem,  ale  gorzój  jest  jeszcze 
przez  to,  że  ja  i  teraz  jeszcze,  kiedy  już  niepodobna  mi  taić  się 
dłużśj,  nie  czuję  w  sobie  żadnśj  do  zwierzenia  się  tego  odwagi- 
Co  w  tóm  jest,  ja  nie  pojmuję  ani  się  nawet  domyślać  nie  umiem 
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Badałem  siebie  już  wielokrotnie  i  badam  ciągle,  i  na  żaden  ślad 
taki  napaśd  nie  mogę,  którenby  mnie  zaprowadził  gdzieś  datój. 
Smutne  tylko  przeczucie  jakieś  mi  mówi,  że  ojciec  się  temu  sprze- 
ciM^i,  i  tu  jest  źródło  mojej  bojaini.  A  to  przeczucie  jest  we  mnie 
tak  silne  i  przemawia  do  mnie  tak  głośno,  że  się  stało  wiarą  moją 
i  mną  całym  zachwiało.  Dlatego,  mój  Tadziu  kochany,  przyjecha- 
łem do  ciebie  po  radę. 

Na  takie  zakończenie  spowiedzi  Tadeusz  wstał  z  krzesła  i  za- 
pewne chciał  się  przejść  po  ganku,  lub  może  poprawić  się  tylko, 
ażeby  jakiś  stanowczy  głos  zabrać,  ale  pan  Adam  go  zatrzymał 
za  połę  i  rzekł: 

—  Pozwól   Tadziu,    niech  skończę.     Jest  powszechna    opinia 
w  świecie,  że  ludzie  zakochani  wszystko  widzą  fałszywie,  osobliwie 
to,   co  ma  jakiekolwiek  styczności  ze  sprawą  ich  serca,  i  ja  temu 
wierzę  zupełnie.     Sam  nawet  to  widzę  na  sobie,    żem  się  od  tego 
czasu  zmienił  we  wielu  względach.  Stałem  się  słabszym,  miększym, 
litościwszym  nad  sobą  i  usprawiedliwiam  teraz  w  mojóm  sumieniu 
błędy  takie,  któremi  się  dawnićj  brzydziłem.  Nie  ufam  tedy  sobie 
w  żadnym  sądzie  takim,  który  dotyczy  Maryni,  albo  nawet  li  tylko 
domu  jój  rodziców.   Więc  chociaż  mnie  się  zdaje,  źe  Marynia  jest 
dla  mnie  partyą  jaknajzupełniój  stosowną,    chociaż   pewny  jestem 
tego,  że  wszy stkiemi  usposobieniami  serca    i  duszy    odpowiadamy 
sobie  tak  jak  dwie  struny,  naciągnięte  do  jednego  tonu,    i  nie  wi- 
dzę nic  zresztą   w  innych  familijnych  stosunkach,   coby  mogło  nie 
odpowiadać  wymaganiom    zwyczajowym  tego  świata;    chociaż  na- 
koniec  wiem  dobrze,    jak  mało  ojciec    mój  zasadza   szczęście  mał- 
żeńskie na  względnych  panny  młodój  wartościach  i  jak  do  rzeczy- 
wistych tylko  przywiązuje  znaczenie  i  wagę:  jednakże  zdaje  mi  się, 
że  ojciec    bez  mego  zwierzenia  się   już   się    domyślił   wszystkiego 
i  jest  stanowczo  temu  przeciwny.    O!  bo  ja  znam  mego  ojca!   Ka- 
źden  wyraz  jego  twarzy,  każde  jego  spojrzenie,   każde  jego  słowo 
powiedziane  najobojętniój,  na  które  nikt  inny  nawet  nie  zważa,  jest 
dla  mnie    pełne   znaczenia    i  zawsze  czytelne.    A  tutaj,    niestety! 
wszystko  co  tylko  kiedykolwiek  mogłem  sobie  zastosować  do  Ma- 
ryni albo  do  domu  barona,    wszystko   potwierdziło   moje    smutne 
przeczucie.    Kilka  razy,  kiedym  się  wybiórał  do  Złotówki  i  na  za- 
pytanie ojca  odpowiedziałem  dokąd  jadę,  wyczytałem  w  jego  oczach 
jaknkjwyrainiój   te  słowa:    Doczego  to,  panie  Adamie!  —  O  domu 
barona    mówi  on  zawsze    z  pewnśm    lekceważeniem,    a  o  baronie 
rajwyrainiój    mi  powiedział:    że  to  jest  jeden  z  najwierutniejszych 
oszustów;  oszukuje  on  wszystkich  przez  całe  życie  i  potrafił  nawet 
oszukać  opinią  publiczną.    Lichwiarz  jest,  rodzeństwo  swoje  oszu- 
kał, robi  spekulacye  nikczemne,  z  Żydami  utrzymuje  wspólnictwo, 
a  uchodzi    za  rzetelnego    i  porządnego  człowieka.  —  O  baronowój 
powiadał:    że  jest  zepsuta   kobióta,    prowadziła  złe  życie,    a  teraz 
przed  tymi,    którzy  ją   znają,    udaje   Magdalenę,    a  przed    innymi 
świętą;  powiadał   że  intryguje  i  źle  wychowuje  swe  dzieci.    Kilka 
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zaś  razy,  kiedyśmy  ze  sobą  rozmawiali  o  przedmiotach  moralnych, 
zawsze  mi  mówił  takie  rzeczy,  które  tak  dziwnie  się  stosowały  dc 
stanu  mego  serca,  jak  gdybym  mu  się  już  dawno  był  zwierzył, 
a  wszystko  to  dowodziło  jaknajjawniój,  że  wyborowi  mojemu  jest 
całkowicie  przeciwny.  Ale  były  także  i  takie  momenta«  w  któ- 
rycłi  wypadało  mi  wnosić  całkiem  przeciwnie.  Teraz  nie  wiem  co; 
myślód,  jestem  zbałamucony  zupełnie.  Ale  ty  znasz  doskonale 
dom  cały  barona,  ty  znasz  Marynię  od  dziecka,  ty  znasz  mojego 
ojca;  jeżeli  mnie  kochasz,  mój  Tadziu,  pomyśl  nad  tśm,  oświeć 
mnie  i  poradi.  Być  może,  że  z  twojćj  rady  wypadnie,  źe  to  par- 
tya  jest  całkiem  nie  dla  mnie  i  źe  daleko  lepiój,  nie  męczyć  ojca 
napróżno  takiśm  wyznaniem:  ha!  wtenczas... 

—  Cóż  wtenczas?  —  zapytał  ciekawie  Tadeusz. 

—  Wtenczas,  —  powtórzył  smutno  pan  Adam,  —  wtenczas..., 
a  nió  wiem!...  Uczył  mnie -wprawdzie  ojciec  hartu  duszy  i  umie- 
jętności panowania  nad  sobą,  i  ja  myślałem  żem  się  tego  nauczył 
ale  jam  nie  wiedział  dotąd  jeszcze,  co  są  gwałtowne  uczucia.  Dzi- 
siaj wiem  już....  ale  widzę  zarazem,  że  takiój  umiejętności  z  pre- 
lekcyi  nauczyć  się  nie  można.  Ja  nie  czuję  tyle  sił  w  sobie,  nie 
mam  żadnśj  wiary  w  moje  zwycięztwo  nad  sobą,  i  kto  wiś!...  ta- 
kiej straty,  takiego  zawodu  możebym  nawet  nie  przeżył!  A  je- 
żelibym  go  przeżył,  jakażby  to  była  reszta  mojego  życia  naten- 
czas!... 

Po  wysłuchaniu  tego  wyznania  Tadeusz  wstał  i  począł  się 
z  założonemi  w  tył  rękami  przechodzić  po  ganku.  Zdawało  się, 
że  czuje  potrzebę  namyślenia  się  nad  tćm,  co  ma  odpowiedzieć 
i  źe  waży  coś  w  swojóm  sumieniu;  jakoż  tak  było  w  istocie.  Na- 
reszcie przystąpił  do  swego  brata,  stanął  przed  nim  i  tak  odpo- 
wiedział:^ 

—  Że  cię  kocham,  mój  Adasiu,  i  kocham  jak  brata,  o  tśm 
spodzićwam  się,  że  nie  wątpisz.  Wy  obadwa  z  ojcem  jesteście 
memu  sercu  najbliżsi  i  wierz  mnie,  że  nióma  nic  takiego  w  moj^j 
mocy,  czegobym  ci  odmówił.  Ale  rady  tutaj  źadnój  ci  dać  nie 
mogę.  Bo  jak  ja  mogę  radzić  komu  w  sprawie  ożenienia  się  lub 
miłości,  ja,  stary  kawaler,  który  sam  się  nie  umiałem  ożenić  i  któ- 
rego wiecznie  za  nos  wodziły  kobióty?  Ja  się  nie  znam  nic  a  nic 
na  kobiśtach.  Gdybym  był  złym  człowiekiem  i  miał  wolę  potemu, 
tobym  połowę  rodzaju  męzkiego  uwiódł  i  oszukał,  znam  się  tak  na 
ludziach,  że  ich  nieraz  widzę  na  wylot,  ale  niemasz  tak  nędznego 
stworzenia  w  spódnicy,  któreby  mnie  nie  wyprowadziło  w  pole. 
Zawsze  tóż  oszukuję  się  na  nich  jaknajszkaradnićj.  Kobióta  ta, 
dla  którój  postawiłem  życie  moje  na  kartę  losu,  dla  którój  byłbym 
wojnę  wypowiedział  całemu  światu  i  zginął  dla  niój  nareszcie, 
gdyby  była  tego  zażądali  odemnie,  a  którą  ja  miałem  za  ósmy 
cud  świata,  była  i  jest  naj szkaradniej szym  potworem.  I  wielel 
razy  jeszcze  nie  zawiodłem  się  potom!  i  ile  jeszcze  razy  nie  ?awa- 
dzę  się  dzisia !.,.  Dlatego,  kiedy  mnie  pytasz  i  prosisz  o  odpowiedi 
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paienną,  powiadam  źe  o  Maryni  żadnego  zdania  ci  dać  nie  raogę. 
bie  się  zdaje,   źe  to  jest  dziecko  dobre,   że  ma  serce  niezepsute, 
ft  może  być  dobrą  żoną,  ale  to  wszystko    może    tak   nie  jest,  bo 
i  memu  zdaniu  nie  ufam.    Zresztą  jestem  tu  nawet  cokolwiek  in- 
jresowany,    bo  lubię  Marynię.,,   a  kiedy  mam  ci  powiedzićć  pra- 
^ę,    to    jestem  jeszcze  więcój  interesowany  w  tśj  sprawie,   przy- 
ląjmnićj  w  mojem  sumieniu.    Ja  sobie  tego  życzyłem,  ja  tego  pra- 
(nąłem,  ażebyście  się  do  siebie  zbliżyli  i  podobno  naw^t  coś  o  tśm 
rspomniałem  był  baronowćj,  ale  jakem   tylko  widział,    żeście  za 
iierwszóm  zdybaniem  się  tak  przypadli   do   siebie,   jak  gdybyście 
ię  juź  dawno  znali  i  tylko  długo  nie  widzieli  ze  sobą,  odsunęłem 
ię  zaraz  na  stronę  i  umyłem  ręce  od  tego.  Dzisiaj  po  dokładniej- 
izym  namyśle  kontent  jestem  z  tego ,    żem  się  w  niczóm  nie  przy- 
:zymł  do  zawiązania    bliźszśj    pomiędzy  wami   relacyi   i    rzecz  tę 
pozostawiam  losowi.    Nie  czuję  się  być  zdolnym    do   prowadzenia 
akicłi  rzeczy  z  pewnością    dobrego    skutku ;    cieszyłbym    się  tśm , 
gi^dybym  się  mógł  stać  sprawcą  czyjegoś  szczęścia,  a  tćm  bardziśj 
twojego,  ale  odpowiedzialności  żadnćj  brać  nie  mogę  na  moje  su- 
mienie.    Widziałem  już  wiele  małżeństw,    które    najczyściejsza  mi- 
łość skojarzyła  i  widziałem  potom  te  piekła,  które  za  lat  kilka  się 
potworzyły  w  icłi  domacłi.    Ja  ci  nie  potrafię  nic  o  Maryni  powie- 
dzićć. 

To  rzekłszy,  pan  Tadeusz ,  puścił  się  znowu  w  swo-ą  kolój  po 
ganku,  a  Adam,  pomyślawszy  chwilę  nad  tóm  co  teraz  słyszał, 
zapytał : 

—  Ty  chciałeś  tego,  ażebyśmy  się  do  siebie  zbliżyli? 

—  Tak  jest,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  chciałem  tego,  bo 
mi  się  zdawało,  że  jesteście  oboje  tak  jak  stworzeni  dla  siebie,  że 
Marynia  będzie  najlepszą  żoną  dla  ciebie,  i  że  wiele  szczęścia  bę- 
dzie pomiędzy  wami. 

—  A  dzisiaj?  —  zapytał  jeszcze  raz  Adam. 

—  Dzisiaj  myślę  to  samo,  ale  proszę  cię,  nie  przywiązuj  ża- 
dnćj wagi  do  mego  zdania,  bo  ja  sam  nigdy  mu  nie  dowierzam. 

Adam  znowu  myślał  nad  tśm  chwilę,  a  potom  rzekł: 

—  Cóż  mi  powiśsz  o  jój  rodzicach? 

—  O  rodzicach ,  —  powtórzył  Tadeusz,  —  powiem  ci  to,  że 
baron  jest  to  rzeczywiście  człowiek  bardzo  pośledniego  gatimku, 
oszukał  on  rzeczywiście  świat  i  ma  reputacyą  niezasłużoną,  oszu- 
kuje on  także  i  ludzi  każdego  z  osobna ,  bo  nawet  mnie  samego 
oszukał.  Baronowa  także  nie  jest  bez  zarzutu,  ale  nie  prowadziła 
nigdy  takiego  życia,  żeby  ją  można  porównać  z  Magdaleną,  Ba- 
ronowa jest  to  kobiśta  żywa,  ma  śmiałość  wypowiedzióć  swoje 
zdanie  otwarcie  i  mówi  nieraz  o  takich  rzeczach,  któreby  nigdy 
nie  powinny  przez  jój  usta  przechodzić.  A  takie  kobiśty  u  nas 
miówają  zwyczajnie  o  tyle  więcśj  dwuznaczną  reputacyą,  o  ile 
więcój  paplają,  bo  my  mamy  fantazyą  bujną  i  pod  słowami  wyo- 
brażamy sobie  zaraz  uczynki,  a  to  jest  wniosek  wcale  niesprawie- 

Digitized  by  VJł^OQlC 


236  DZIEŁA  ZYG.  KACZKOWSKIEGO. 

dliwy.     Baronowa    nie    jest    tak    zła,    za   jaką  może  tu  i  owdae 
uchodzi. 

—  A  teraz  rai  powiedz ,  mój  Tadeuszu  kochany,  —  zap}lal 
2nowii  pan  Adam,  —  jak  znasz  mego  ojca  i  nasze  domowe  sto- 
sunki i  to  wszystko,  co  z  tćm  może  miód  styczność,  co  powie  mój 
ojciec?  czy  przystanie  na  moje  propozycyą,  czy  się  temu  sprze- 
ciwi ? 

—  Co  ojciec  powić,  —  odpowiedział  na  to  Tadeusz,  —  to  tni- 
dno  odgadnąć,  bo  na  to  potrzebaby  miść  jego  rozum  wytrawny 
i  jego  własne  widzenie  rzeczy,  a  ja  do  pićrwszego  się  nie  przy- 
znaję, a  do  drugiego  mićć  dla  każdego  jest  niepodobna.  Ale  na 
każden  wypadek  zdaje  mi  się,  że  się  wprost  nie  sprzeciwi.  On  zna 
i  umie  szanować  wszelkie  czyste  uczucia  ludzkiego  serca,  on  ich 
zabójcą  nie  będzie;  ale  że  się  temu  ożenieniu  sprzeciwić  moie.. 
to  jest  bardzo  podobna.  Ale  o  cóż  to  chodzi?  zastanów  się  je- 
szcze raz  nad  tóm  wszystkióm,  zbadaj  siebie  ostatecznie  do  gruntu 
i  w  jaknajkrótszym  czasie  zrób  przed  ojcem  wyznanie.  Bo  m 
cóż  ci  się  męczyć  napróżno?...  A  może  .jeszcze  sam  się  w  sobie 
przetrawisz  i  od  wszystkiego  odstąpisz,  to  będzie  droga  naj- 
krótsza. 

Adam,  wysłuchawszy  tego,  spoglądał  czasami  na  Tadeusza 
i  myślał.  Zdawało  się,  jak  gdyby  się  teraz  w  nim  rzeczywiście 
zrodziła  wątpliwość  i  rozum,  położywszy  się  na  równą  szalę  z  uczu- 
ciem, ważył  się  w  nim  i  miotał  całą  duszą  jego,  i  to  trwało  tak 
długą  chwilę.    Lecz  potśm  zerwał  się  Adam  i  rzekł  z  zapałem: 

—  Nie!  bez  wystrzału  nie  ustąpię  z  placu.  Będę  ważył 
wszystko  i  wszystkie  środki  wyczerpnę,  a  jeżeli  wtedy  upadnę, 
ha!  to  będzie  już  taka  wola  Pana  Boga.  Bądź  zdrów,  kocłiany 
Tadziu  f  Wybrałem  się  tego  biśdnego  Lola  odwidzić,  muszę  si? 
śpieszyć.  Za  kilka  dni  się  obaczymy,  to  ci  powiem  o  rezultacie. 

To  rzekłszy,  pożegnał  się  ze  swoim  bratem,  wsiadł  na  kon 
i  odjechał. 

Ale  kiedy  Tadeusz,  nie  ochłonąwszy  jeszcze  z  wrażenia,  jakie 
na  nim  zrobił  zakochany  młodzieniec,  chodził  po  ganku  i  zapewne 
rozmyślał  obustronne  położenie  tśj  nowój  miłości,  zimaym  rozu- 
mem z  dobrze  mu  znanych  charakterów  i  usposobień  obojga  mło- 
dzieży wnioskując  na  przyszłe  ich  szczęście  i  pożycie,  wszedł  słu- 
żący na  ganek  i  zapowiedział,  że  goście  jacyś  zmierzają  do  dworiL 

—  Któż  taki?  —  zapytał  Tadeusz. 

—  Nie  wiem  panie,  bo  jakiś  nieznajomy  ekwipaż, —  odpowie- 
dział sługa. 

Wyszedł  tedy  Tadeusz  do  swojej  sypialni  i  wyglądnął  p^^^ 
okno,  z  którego  widać  było  bramę  wjezdną  i  całą  drogę  prowa- 
dzącą przed  drugi  ganek  pałacu,  przed  który  się  zajeżdżało.  Tyni- 
czasem  w  tę  bramę  wjeżdżał  zwolna  ogromny,  staroświecki  powói 
na  wysokich  i  głębokich  resorach,  u  którego  były  wleje  zaprzę- 
żone cztery  gniade  konie  z  podżarami,  ubrane  w  szor  staroświecki, 
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rebrem  wykładany  a  koronami  i  herbami  ozdobiony.  Na  koźle 
iedzlał  stary,  siwiuteńki  jak  gołąb  woźnica,  któren  właśnie  co 
zamaszysty  bat  swój  rozwijał  i  zabiórał  się  do  energicznego  ogło- 
zenia  swojego  przybycia  przed  gankiem;  z  tyłu  za  powozem  stało 
Iwóch  barczystych  kozaków,  w  granatowem  ubraniu  z  pąsowemi 
vyłogami,  którzy,  trzymając  się  taśm  jedwabnych  poprzybijanych 
io  -wierzchu  pudła,  rzucali  z  ciekawością  oczyma  po  obszćmym 
iziedzińcu,  upatrując  zawczasu  jakiegoś  drzewka  pod  którśm  by 
ńą,  skryć  mogU  przed  doskwierającym  upałem;  wewnąti^z  powozu 
Łaś  siedział  siwy  już,  lecz  rzeźwy  i  wyprostowany  staruszek. 

Pan  Tadeusz  przegiął  się  w  oknie,  a  poznawszy  w  tym 
staruszku  pana  Demboroga,  wybiegł  prędko  w  dziedziniec.  Tym- 
czasem pan  Demboróg,  wysadzony  przez  swoich  kozaków  z  po- 
wozu, zmierzał  już  po  wschodach  gankowych  do  sieni. 

—  Hrabia,  łirabia  kochany!  —  zawołał  do  niego  Tadeusz,  — 
nigrdym  się  nie  spodziówał. 

—  A  widzisz,  —  rzekł  na  to  pan  zamku,  — jak  to  i  niespo- 
dziewanie czasem  rzeczy  przychodzą. 

—  No  proszę,  proszęż  hrabiego,  —  mówił  Tadeusz,  biorąc 
swego  gościa  pod  ramię  i  wiodąc  go  do  pokojów.  Ą  kiedy  się 
znaleźli  w  sypialni ,  rzekł  pan  Demboróg: 

—  Stary  jestem  i  bićby  mi  się  dziś  trudno,  ale  z  nałogu 
przyjechałem  choć  pobojowisko  odwidzic. 

—  Ej!  smutne  to  pobojowisko!  —  odpowiedział  Tadeusz. 

—  No  proszę  ciebie!  i  zrąbał  ten  kuchta  szlachcica,  jak  sły- 
szę, na  miazgę! 

—  Na  miazgę,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  ale  jeszcze  Panu 
Bogfu  podziękować,  że  się  na  tóm  skończyło. 

—  Cóż?  —  spytał  ciekawie  pułkownik,  —  bije  się  tak  dobrze 
pan  Kuchcikiewicz? 

—  Dobrze  się  bije,  —  odpowiedział  stanowczo  Tadeusz. 

—  Świat  się  przewrócił,  jak  mnie  Bóg  miły,  kiedy  już  szlachta 
szewcom  ustępuje  w  pałaszach !  —  zawołał  pan  Demboróg  i  spytał 
zaraz:  —  A  powdedże  mi ,  a  Lolo  irzymał  się  dobrze? 

—  Doskonale  się  trzymał,—  odpowiedzał  pan  Niemura,  —  ale 
cóźto  z  tego  trzymania  się,  kiedy  słaby. 

—  Słaby!  —  powtórzył  ojciec  Amilkara,  —  ha!  młody.  Szcze- 
rze mi  żal  tego  chłopczyny;  ojciec,  to  walny  był  człowiek!  ale 
i  z  niego  taki  będzie,  nie  może  być  nawet  inaczśj. 

—  Ale  nim  z  niego  co  będzie,  niechaj  wystrzega  się  pojedyn- 
ków, bo  ktokolwiek  łeb  utnie. 

—  Tak?  proszę  ciebie!  cóż!  ale  chwyta  cięć?  leci  na  oślep? 

—  I  owszem,  —  przerwał  Niemira,  —  chwyta  i  doskonale 
chwyta,  ale  żadna  jego  parada  nie  dotrzyma. 

—  No  chodź-no.  chodź,  —  rzekł  pan  Demboróg,  —  tam  na 
plac  i  opowiedz  mi  wszystko  jak  było. 

To  rzekłszy,  podał  ramię  Tadeuszowi,    który  go  prosto  pro- 
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wadził  do  owćj  sali  sklepionój,  w  którój  odbywał  się  pojedyiiet 
Wszedłszy  tam  pan  Demboróg,  najpiśrwśj  się  począł  po  śdanach 
rozglądać,  bo  cliociaż  zbrojownia  jego  prz3rjaciela  była  mu  jui  od 
dawna  znaną,  jednak  broń  każda',  cłioćby  już  sto  razy  widziana, 
sprawiała  jakieś  takie  wrażenie  na  nim,  że  się  nie  mógł  od  ni^ 
oderwać.  Lecz  tutaj  przedewszystkiśm  zatrzymał  się  jego  wzrcs 
na  owśj  armatce,  która  wycłiodziła  od  niego;  przypatrywać  ^ 
więc  jśj  z  pilnością,  a  nareszcie  przystąpił  do  niój,  jeszcze  raz  ją 
oglądnął  i  trąciwszy  ją  nogą.  rzekł: 

—  Już-to  przyznaj  się  Tadeuszu,  żeś  mnie  setnie  oszwaWłna 
tóm  dziełku. 

—  A  to  dlaczego?  —  zapytał  ze  śmieciłem  Tadeusz. 

—  Bo  cóż  1  działo  działem  i  kto  wió,  jakie  jeszcze  może  przy- 
nieść pożytki ;  a  dziewka  co?  u  ronie  ona  i  piśrwój  nie  była  wam 
trzech  groszy,  a  teraz  i  sam  mążby  ją  sprzedał  za  tę  cenę. 

—  Ba!  otóż  to  jest!  —  zawołał  Tadeusz,  —  u  mnie  armata... 

—  Nol  daj  pokój  I  —  przerwał  mu  pan  Demboróg,  —  szanuj 
moje  siwe  włosy.  No  więc  ópowiadaj-że  mi,  jak  to  było  od  po- 
czątku do  końca. 

Tu  stanął  Tadeusz  na  środku  sali  i  począł  opowiadać  cały 
pojedynek  od  początku  do  końca,  a  że  to  w  bitwie  na  pałasze 
wiele  rzeczy  jest  takich,  które  się  opowiedzióć  nie  dadzą,  więc 
obadwa  panowie  wzięli  tempe  aspadony  do  ręki  i  pokazjrwali  so- 
bie całą  tę  bitwę  praktycznie.  A  kiedy  się  już  pan  Demboróg  do- 
wiedział o  wszystkiśm,  długo  jeszcze  potom  robił  nad  całym  tym 
wypadkiem  najwszechstronniejsze  uwagi,  z  których  chociaż  nic  nie 
wypłynęło  nowego,  jednak  pokazało  się  aż  nadto  jawnie  że  niena- 
wiść tego  staruszka  dla  pana  Edwarda  doszła  już  do  najwyższego 
stopnia  potęgi  i  gorącości,  a  natomiast  urosła  i  utrwaliła  się  w  nim 
żywa  sympatya  dla  młodziutkiego  Karola. 

—  Wiósz,  panie  Tadeuszu,  —  rzekł  po  tych  uwagach  par. 
Demboróg,  wyszedłszy  z  gospodarzem  do  owćj  salki,  którśj  drzwi 
były  otwarte  na  ganek  i  siadając  w  tym  samym  fotelu,  w  ktoTym 
dopiśro  co  siedział  zakochany  Adam:  —  Wiósz,  po  co  właściwie 
przyjechałem  do  ciebie?  Oto  żebyś  pojechał  ze  mną  do  Lola. 
Trzeba  go  koniecznie  odwidzić,  trzeba  mu  pokazać  sympatya,  trzeba 
pokazać  światu,  że  się  zna  przecie  na  ludziach...  a  zresztą  i  serce 
mnie  ciągnie  do  niego,  i  wdzięczność  mu  się  odemnie  należy,  bo 
to  podobno  jeżeli  teraz  cierpi  nieborak,  to  cierpi  za  Mimię?  co? 

—  Ale  pojadę  z  pułkownikiem  najchętniśj,  —  odpowiedział 
omijając  ostatnie  pytanie  Niemira,  —  pojadę,  chociaż  byłem  ta^ 
dopiśro  wczoraj,  i  dzień  dzisiejszy  chciałem  już  w  domu  przesie- 
dzieć. Ale  z  największą  chęcią  pojadę.  Niech  sobie  łu-abia  wy- 
pocznie, niech  sobie  coś  zadysponaje  i  pojedziemy. 

—  Nie,  jak  ciebie  kocham ,  nic  ani  w  usta  nie  wezmę... 

—  Już  ja  tu  znajdę  jakiś  dla  pułkownika  specyalik,  — ^  pne- 
rwał  Tadeusz  i  wybiegł  czńm  prędzśj,    a    powróciwszy,    przjrwiódł 
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ze  sobą  służącego,  który  przyniósł  na  tacy  dwie  ciemne  opieczę- 
towane butelki,  ale  tak  niepospolicie  opleśniałe.  jak  gdyby  jeszcze 
pamiętały  wyprawę  Sobieskiego  pod  Wiedeń,  albo  prz5majmniej 
szwedzkie  wojny  Karola  Xn. 

—  Cóż  to  jest?  —  zawołał,  przypatrując  się  z  blizka  butelkom. 

—  To  jest  miód,  —  rzekł  pompatycznie  Niemira,  —  ale  wie 
hrabia,  wiele  ma  lat?  oto  ni  mnićj  ni  więcój  tylko  tyle,  ile  temu 
domowi. 

—  A  zmiłujźe  się!  —  zawołał  hrabia,  —  toż  to  trucizna  taki 
napitek. 

—  Trucizna,  ale  nie  dla  nas,  którzy  mamy  włosy  siwe  i  któ- 
rym plecy  po  trochu  zaczynają  się  garbić;  już  ja  ręczę,  że  się  nie 
potnij  emy. 

To  rzekłszy  pan  Tadeusz  i  nasiłowawszy  się  przytóm  z  kor- 
kami, które  zdawały  się  być  przyrośnięte  do  szyjek,  ponalówał 
lampki,  z  których  jedne  podał  swemu  gościowi  Pan  Demboróg 
odebrał,  skosztował,  przypatrzył  się  pł5mowi  do  światła  i  nie  mógł 
się  dosyć  nachwalić. 

—  A!  co  za  smak!  —  mówił  on,  —  co  za  kolorek!  delicyel 
nie  spodziewałem  się  po  tobie,  Niemiro,  ażebyś  miał  takie  skarby. 
Ja  mam  miód,  który  sam  syciłem  w  roku  1815,  jest  mu  zatóm  dzi- 
siaj już  trzydziesty  i  drugi  rok,  ale  co  to!  to  pomyjki  przeciwko 
temu. 

I  tak  przechwalając  ten  likwor,  wyciągnął  staruszek  całą 
lampkę,  która  chociaż  rozlała  się  po  żyłach  już  dobrze  stężałych  i  po- 
szła w  krew  ochłodzoną  i  krzepniejącą,  jednak  zrobiła  swój  skutek; 
pan  Tadeusz  zaś  tymczasem  Inmpkę  na  nowo  napełnił  i  usiadłszy 
naprzeciwko  swojego  gościa,  zapytał: 

—  No,  cóż  tam  słychać  u  Amilkara? 

—  Ot!  co  słychać! — odpowiedział  hrabia  i  umilkł ,  lecz  wkrótce 
dodał: — Słychać  to  samo,  co  było  dawniój,  a  może  jeszcze  i  gorzej. 
I  zapewne  że  gorzój,  bo  mnie  już  coś  zaczyna  chodzić  po  głowie 
i  odkrywają  mi  się  pomału  rzeczy  takie,  których...  których,  jak 
ciebie  kocham...  no!  ale  ja  tu  temu  wszystkiemu  prędko  koniec 
zrobię.  Jak  Aleksander,  mospanie!  nie  można  węzła  rozwiązać,  to 
go  przetnę] 

—  Ja  myślę,  —  rzekł  na  to  Niemira,'  który  widząc,  że  już  na 
cały  dzień  dzisiejszy  skazany  jest  na  spowiednika,  chciał  tego, 
ażeby  się  hrabia  ze  wszystkióm  przed  nim  wygadał ,  —  ja  myślę, 
że  tam  nic  nie  zaszło  nowego,  bo  ja  od  niejakiego  czasu  dosyd 
pilne  mam  oko  na  wszystko  i  nic  nie  dostrzegam. 

—  Nie  dostrzegasz?  —  zapytał  hrabia,  dociągając  połowę 
świeżo  nalanój  lampki,  —  nie  dostrzegasz?  a  co  się  działo  na  tym 
tam  wieczorze  w  Złotówce? 

—  A  zapewne,  —  odpowiedział  Niemira,  —  to  nie  uszło  mojej 
uwagi.  Edward  dobrał  sobie  tam  jakąś  kompanią  młodych  szlach- 
ciców, jak  ich  nazywa  Lolo...  -^  j 
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—  Szlachciców,  —  zawołał  pan  Demboróg,  —  to  nie  szlachta, 
która  się  do  takicli  rzeczy  najmuje!  to  plugastwo!...  ale  mów 
dalój. 

—  No,  i  z  tą  kompanią,  —  ciągnął  dalój  Niemira,  —  pomagał 
sobie  jak  mógł  ku  temu,  ażeby  był  zawsze  przy  Muni. 

—  Że  aż  Kamilla  musiała  wyjechać  1  co?  a  powtódz-że  mi 
a  cóż  na  to  wszystko  mówił  Amilkar? 

—  Amilkar  zdawał  się  być  obojętnym,  a  najprędzój  że  na- 
wet nie  widział,  co  się  tam  działo. 

—  Obojętnym!  daj  Boże,  ażeby  obojętnym,  ale  mnie  się  zda- 
je, że  gorzśj» 

—  Już- to  jest  dla  mnie  widoczna,  —  rzekł  na  to  Niemira,— 
że  Edward  pomyślał  już  nad  środkami,  któremiby  mógł  prz3n¥ią- 
zad  Amilkara  do  siebie,  co  zresztą  nie  bardzoby  mu  powinno  być 
tnidno»  bo  on  raa  pióniądze  a  Amilkar  ma  długi;  ale  czyli  C05 
zrobił  czy  nie,  tego  nie  wiem,  a  nawet  wątpię. 

—  Wątpisz?  —  spytał  pan  Demboróg,  —  a  ja  nie  wątpię,  bo 
wiem  już  pewnie.     I  słuchaj,  co  się  dziś  stało. 

To  rzekłszy  pan  Demboróg  wysączył  swoje  lampka  do  dna 
i  tak  dal^j  mówił: 

—  Wybra\\^szy  się  z  domu  7  tym  projektem,  ażeby  do  ciebie 
wstąpić  i  pojechać  do  Lola,  wstąpiłem  po  drodze  do  Amilkarów. 
Chociaż  to  było  już  koło  dziesiątój  godziny,  zastałem  ich  jeszcze 
siedzących  razem  przy  rannój  herbacie.  Amilkar,  jak  od  tygodnia 
ciągle  jest  jakiś  weselszy,  tak  i  dzisiaj  bardzo  był  wesół  i  w  do- 
brym humorze,  co  mnie  dość  zadziwiło,  bo  nie  bywa  takim  zwy- 
czajnie, a  nie  wiem  o  żadnym  do  tego  powodzie.  Humor  ten  jego 
tśm  bardziej  wpadł  mi  w  oczy,  że  tak  Kamilla  jak  Munia  były 
niepospohcie  smutne  i  trudno  było  od  nich  słowa  wyciągnąć. 
Uważałem  to  wszystko,  myślałem  nad  tóm  i  postanowiłem  konie- 
cznie się  z  temi  kobiśtami  jakoś  dokładniój  rozmówić,  bo  z  Amil- 
karem,  jók  ciebie  kocham,  szkoda  i  jednego  słowa  utracić  w  roz- 
mowie. Człowiek,  który -mnie  przyobiecał  tak  święcie  odsądzić 
Edwarda  od  swego  domu,  a  teraz...  no!  ale  będzie  za  to  pokuta! 
Otóż  nie  umiejąc  sobie  inaczśj  poradzić,  bo  wszyscy  byU  razem 
w  salonie,  zaproponowałem  Muni  przechadzkę  po  ogrodzie  i  po- 
dawszy jej  ramią,  wyszedłem  z  nią  w  ogród.  Wychodząc  uważa- 
łem to,  że  Munia  rzuciła  okiem  na  matkę,  a  matka  jój  coś  odpo- 
wiedziała oczyma,  jak-to  zwyczajnie  się  pomiędzy  sobą  rozumieją 
kobióty.  To  spostrzeżenie  zaostrzyło  moje  ciekawość  tśm  bar- 
dziej, bo  wiedziałem  już  pewnie,  że  są  jakieś  tajemnice  pomiędzy 
niemi.  Wyprowadziłem  tedy  Munię  w  oddaloną  stronę  ogrodu 
i  tam  na  kanapce  pod  gęstym  klombem  usiadłszy,  zaczęłem  po- 
mału wybadywać  to  dziecko,  a  ponieważ  dawniój  już  mi  się  zda- 
wało, że  ona  nieobojętnśm  okiem  spogląda  na  Lola,  a  przynaj- 
mniej on  na  niąi  więc  ja  zaczęłem  prześladować  tym  chłopcem. 
Rumieniło  się  dzićwczę,  powiadam  ci,    jak  alkiermes,    ale  zmiękło 

Digitized  by  VJł^VJV  IV^ 


WNUCZĘTA.  241 

niebawem  jak  wosk  i  przyznało  się,  że  jój  Lolo  nie  obojętny.  „Otóż 
widzisz,  moje  dziecko,"  rzekłem  do  niój,  przyjąwszy  jśj  wyznanie 
,,za  to,  żeś  mi  się  przyznała  otwarcie,  to  i  ja  tobie  powiem  otwar- 
cie, że  ci  tćj  miłości  twojśj  nie  ganię.  I  owszem,  wiódz  o  tśm 
odemnie,'że  Lolo  jest  bardzo  dobry  i  przyzwoity  chłopczyna,  ma 
mająteK  i  imię,  i  wszystko  to  zresztą,  co  młodego  człowieka  za- 
leca i  oto  masz  moje  rękę,  że  jak  tylko  się  oświadczy  o  ciebie, 
to  ja  dam  moje  votum  za  wami  i  wszelkiemi  siłami  wam  dopo- 
mogę".  Trzebaż  ci  było  widziód,  mój  kochany  Niemiro,  z  jaką 
serdeczną  radością  mi  się  ta  dziewczyna  na  szyję  rzuciła  i  jak  go- 
rącemi  łzami  wdzięczności  twarz  moje  oblała!  O!  jeżeli  i  on  ją 
kocha  z  takim  samym  zapałem,  to  będzie  para  ludzi,  dla  których 
szczęścia  wartoby  coś  poświęcić.  A  ponieważ  widziałem,  że  dla 
osiągnienia  tego  szczęścia  nie  będzie  potrzeba  żadnych  poświęceń, 
więc  ucieszyłem  się  i  ja  radością  tego  kochanego  wnuczątka  mego 
i  powiedziałem  Muni  jeszcze  raz,  ażeby  była  spokojną  i  miała  jak- 
najlepszą  nadzieję.  Ale  wyobraź  sobie,  kochany  Niemiro,  zamiast 
coby  odtąd  jśj  radość  powinna  się  była  podwoić,  a  wesoły  uśmióch 
już  na  zawsze  na  jój  twarzy  pozostać,  w  kilku  minutach  jój  oczki 
się  spuściły  ku  ziemi,  a  na  jój  twarzyczce  taki  został  się  smutek, 
jakby  moje  słowa  nic  nie  znaczyły,  a  ona  nie  miała  żadnśj  przez 
to  nadziei.  To  mnie  uderzyło  i  zadziwiło.  Wzięłem  się  tedy  znów 
do  badania.  I  namęczyłem  się  z  nią  niemało,  bo  złote,  anielskie 
to  serce  u  tego  dziecięcia  1  Zdawało  jśj  się  niepodobnśm  nietyl- 
ko  cóś  mówić,  ale  nawet  przyznać  się  do  podejrzeń  przeciwko  oj- 
cu. Ale  przecież  nakoniec  dobyłem  wszystkiego.  I  wyobraź  so- 
bie, Niemiro!  —  mówił  panDemboróg,  brwi  marszcząc  i  podnosząc 
głowę  poważnie,  —  czego  się  nie  dopuszcza  Amilkarl  Nietylkoże 
Edwarda  nie  odsuwa  od  swego  domu,  nietylko  że  mu  pozwala 
bywać  u  siebie  i  sceny  żonie  wyprawia,  jeżeli  nie  chce  ich  przy- 
jąć u  siebie,  ale  on  wchodzi  w  coraz  bliższą  przyjaźń  z  tym  ku- 
chtą! on  sam  bywa  u  niego!  on  pożyczył  od  niego  pióniędzy! 
Niemiro  I  —  zawołał  starzec  grobowym  głosem,  powstając  ze  swe- 
go miejsca,  —  Niemiro!  on  sprzedaje  własne  swe  dziecko!  — 

To  rzekłszy,  pan  Demboróg,  usiadł  napowrót  w  swój  szes- 
long  i  głowę  opuściwszy  ku  ziemi,  umilkł  na  chwilę.  Boleść  tra- 
wiła tego  kochającego  ojca,  tego  pana,  pełnego  diuny  i  nieskażo- 
nego honoru,  ale  boleść  daleka  od  rozpaczy  i  poddania  się,  a  na- 
tomiast pełna  postanowienia  i  silnój  woli,  boleść  starego  Rzymia- 
nina lub  Greka,  któren  wyrzeka  się  i  skazuje  na  śmierć  własnego 
syna,  i  płacze  nad  tą  śmiercią  rzewnemi  łzami,  ale  wyroku  już  nie 
cofnie  i  wszystkie  łzy  swoje  połyka. 

—  Ha!  tego  się  po  nim  nie  spodzió wałem !  —  mówił  dalój 
pan  Demboróg,  którego  serce  miód  stary  zmiękczył  i  zrobił  czul- 
szśm  na  wszystkie  cierpienia,  —  bo  któż  się  mógł  tego  spodzie- 
wać! Być  może,  że  ojcowskiemi  oczyma  poglądałem  zawsze  na 
syna  i  ojcowskióm  sądziłem  go  sercem...    i    przez  to   nie   mogłem 
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dojrzść  żadnój  w  nim  złości,  a  wady  jego  miałem  za  skutki  lek- 
komyślności i  błędy  cliwilowe...  ale  teraz  ja  już  przejrzałem.  Ja 
jUź  przejrzałem  teraz,  Niemiro!  —  mówił  pan  Demboróg  głosem 
urywanym,  łkającym,  —  i  przejrzałem  na  to,  ażeby  widzićć  splu- 
gawienie  się  mego  rodu!  ażeby  widzićć  brud  i  szkaradę  'padającą 
na  ostatnią  głowę,  noszącą  moje  nazwisko!  ażeby  widzieć  owc 
zmorę  szkaradną,  któta  usiądzie  na  trumnie  ostatniego  Demboro- 
ga!  —  Ale  cicho!  co  się  stanie  tam  za  grobami,  jaki  wyrok  padnie 
kiedyś  na  wielkim  sądzie,  i  czyli  za  długim  łańcuchem  przodków 
moich  zahuczy  wiekuiste  przekleństwo  na  grzśch  Amllkara,  czy 
mu  ta  wina  darowaną  będzie  dla  cnót  jego  ojców,  i  w  tem  wola 
Boża...  ale  tu!  będzie  czysto.  Tu  nikt  o  tóm  wiedzićć  nie  będzie. 
Przetnę  wszystko  1  a  tego,  który  już  nie  może  udźwignąć  i  donieś(; 
na  swoich  barkach  do  g^robu  sławy  swoich  ojców  w  czystości, 
tego  schowam  przed  oczyma  świata  tak,  że  go  żadne  oko  nie  doj- 
rzy. Jabym  nie  skonał,  jabym  wstał  z  g^obu  i  włóczyłbym  się 
jak  upiór  po  świecie,  gdybym  się  wprzód  nie  zapewnił,  że  już  ża- 
dna plama  nie  padnie  na  tę  złotą  tarczę,  która  czystym  blaskiem 
śv  iściła  przez  tyle  wieków.  Jabym  sam  na  piekło  zasłużył,  gdy- 
bym nie  zapobiegł  zawczasu  temu  złemu,  które  już  widzę  gotemi 
oczyma.  I  będę  bolał,  będę  cierpiał  nad  tóm,  i  może  umrę  na  to 
cierpienie,  lecz  się  nie  cofnę  i  zapobiegnę!  —  To  rzekłszy,  pan 
Demboróg  umilkł  znowu  na  chwilę  i  zapatrzył  się  martwemi 
oczyma  w  posadzkę,  a  Tadeusz  tymczasem  z  dziwnśm  zajęciem 
i  ciekawością  poglądał  na  niego.  On  bowiem  nie  mógł  zrozumieć 
tego  wszystkiego  i  zdawało  się  jemu,  że  staruszek  bredzi  cokol- 
wiek. I  to  go  zasmuciło,  i  obudziło  w  nim  litość  nad  przyjacie- 
lem, bo  bywa  to  czasem,  że  starcom  zgrzybiałym  i  spracowanym, 
kiedy  w  nich  cios  jakiś  gwałtowny  uderzy,  miesza  się  rozum  i  po- 
kazują im  się  jakieś  chorobliwe  widzenia,  które  najczęściój  bywają 
znakami  przybliżaj ącój  się  śmierci;  ażeby  więc  umysł  staruszka  na 
drogę  jasności  i  rzeczywistości  sprowadzić,  rzekł  on  po  krótkim 
namyśle : 

—  Zapewne,  niśmasz  wątpienia,  żeby  to  było  najlepiój  posta- 
wić Amilkara  raz  na  zawsze  w  takiój  pozycyi,  ażeby  nie  mógł 
przynajraniój  nic  zrobić  złego,  kiedy  nie  robi  nic  dobrego;  ale  cói! 
kiedy  to  do  tego  potrzebaby  miść  koniecznie  prócz  woli  'i  środki 
materyalne,  a  środki  znaczne... 

—  Nic  się  o  to  nie  turbuj !  —  zawołał  pan  Demboróg,  —  juź 
ja  o  tćm  myślałem  i  muszę  miść  środki,  kiedym  zrobił  postano- 
w^ienie... 

—  Więc  dobrze,  —  przerwał  mu  znów  nawzajem  Niemira,  — 
mówmyż  tedy  porządnie,  a  kiedy  ma  być  plan,  niechże  będzie 
jasny  jak  słońce.     Co  hrabia  myśli  zrobić    z  Amilkarem? 

—  Co  ja  myślę  z  nim  zrobić?  —  zawołał  pan  Demboróg,  — 
odsunę  go  od  wszystkiego,  Munię  wydam  za  Lola,  majątek  jego 
oczyszczę  a  raczój  zakupię,    bo    nióma  podobno  już  co  oczyszczać 
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i  zapiszę  Muni,  a  jemu  wyznaczę  pewne  dochody  i  z  niemi,  kiedy 
mu  tu  tak  trudno,  ciasno  i  zimno,  niechaj  sobie  jedzie  do  Włoch. 
Tym  sposobem  kara  nie  będzie  dla  niego  tak  srogą  karą,  a  ja 
będę  spokojny  i  pewny,  że  mi  już  nie  oplugawi  mojego  nazwiska. 

—  Prawda,  —  odrzekł  na  to  Niemira,  —  to  będzie  środek 
najlepszy  i  dla  stron  wszystkich  najdogodniejszy... 

—  A  co?  ile  wymyśliłem,  powiódz  sam,  czy  mogłem  inaczój? 

—  Bezwątpienia !  ale  to  hrabia  musisz  mi66  znaczne  kapi- 
tały przy  ręku?  —  spytał  z  niedowierzaniem  Niemira. 

—  Co  mam,  to  obaczysz!  —  odpowiedział  na  to  dumnie  puł- 
kownik i,  powstając  z  krzesła,  dodał :  —  ale  jedimy  już,  panie  Ta- 
deuszu, bo  dalśj  późno  będzie,  a  ja  tam  nocować  nie  myślę. 

—  Jedimy  I  —  odpowiedział  Niemira  w  zamyśleniu,  bo  mu 
się  to  wszystko  co  słyszał  dziwnie  jakoś  przewracało  w  głowie, 
a  przytśm  jeszcze  z  serca  jakieś  smutne  się  odzywało  uczucie, 
Ale  nie  pytał  już  o  nic  więcój  i  nie  pokazywał  nawet  żadnśj  cie- 
kawości po  sobie,  tylko  wyszedłszy  z  swym  gościem  na  ganek, 
wsiadł  z  nim  razem  do  jego  staroświeckiego  powozu  —  i  niebawem 
znaleźli  się  obadwa  na  drodze  wiodącśj  do  dóbr  pani  Olimpii. 

Mila  drogi,  chociaż  podolska  i  chociaż  ciężki  pana  Dembo- 
roga  ekwipaż  nie  był  zdolnym  do  jazdy  pobieżnój,  mignęła  się 
tylko,  a  starzy  przyjaciele  ujrzeli  się  nagle  w  bramie  wjezdnśj 
zamykającój  pałacowy  dziedziniec.  Rzuciwszy  jednak  okiem  po 
calom  obejściu,  spojrzeli  obadwa  z  zadziwieniem  po  sobie,  dziedzi- 
niec bowiem  był  tak  pełen  powozów,  bryczek,  koni  wierzchowych 
i  obcych  ludzi,  jakby  tu  nie  chory  leżał  w  tym  domu,  ale  jak 
gdyby  się  miał  bal  jaki  odbywać.  Panu  Demborogowi  wszakże, 
którego  serce  przeczuwało  ciągle  jakieś  smutne  obrazy,  piórwój 
przyszedł  pogrzeb  na  myśl  niżeli  bal,  dlatego  tóż  nawet  z  nieja- 
kióm  przerażeniem  zapytał: 

—  Co  to  jest,  panie  Tadeuszu? 

—  Ja  sam  nie  rozumiem,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  ale  zdaje 
się,  że  Lolo  ma  tylu  przyjaciół. 

A  wtśm  powóz  ich  się  jsatoczył  przed  ganek.  Pani  Olimpia, 
która  uprzejmością  swoją  i  grzecznością  przekraczała  nawet  cza- 
sami powszechnie  przyjęte  obyczaje,  kiedy  jój  znać  dano  że  pan 
Demboróg  przyjechał,  sama  wybiegła  na  jego  spotkanie.  Staru- 
szek zawsze  szczególną  grzecznością  dla  dam  się  odznaczający,  na 
widok  gospodyni  czśmprędzśj  wyskoczył  z  powozu  i  zaimprowizo- 
wawszy kilkanaście  grzecznostek  i  powinszowań,  prosił  ażeby  mu 
najpiórwśj  było  wolno  odwidzić  chorego.  Pani  Olimpia  tedy, 
przyjmując  ramię  hrabiego,  wiodła  zaraz  swoich  nowych  gości  do 
syna.  Ale  tam  ledwie  się  można  było  przecisnąć.  Trzy  pokoje 
bowiem  ojcowskie,  które  zamieszkiwał  młody  spadkobierca,  tak 
pełne  były  gości,  jak  gdyby  istotnie  feta  jaka  •  była  w  pałacu. 
Kto  tylko  znał  Lola  z  bliższego  i  dalszego  sąsiedztwa,  kto  tylko 
słyszai  kiedy  jego  nazwisko  i  znalazł  sposobność  przyczepienia  się 
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do  którego  ze  znajomych,  młodzi  i  starzy,  żonaci  i  bezżenni,  pano- 
wie, szlachta,  księża,  dzierżawcy  a  nawet  oficyaliici  sąsiedzi,  ma- 
jący jaką  taką  znajomość  z  młodym  paniczem,  wszystko  to  bi^ło, 
ażeby  mu  okazad  swoje  S)rmpatyą,  zaspokoić  swoje  własną  cieka- 
wość, przywieźć  pewną  relacyą  niemnićj  ciekawym  swojój  żonie 
i  córkom,  a  zresztą  korzystać  ze  sposobności  przejechania  się 
i  pogawędzenia  z  sąsiademi  Atoli  oprócz  mężczyzn,  zgromadzo- 
nych w  apartamentach  Lola,  salony  pani  Olimpii  były  pełne  ko- 
biót  a  nawet  panien.  Wszystko  to  przybiegło  dać  dowody  współ- 
czucia dla  matki  i  syna,  pocieszyć  ją,  powinszować  że  się  na  tśm 
skończyło,  i  wypytywać  się  zresztą  o  wszystko  dokładnie,  bo  róż- 
ne dziwaczne  wieści  były  o  tym  pojedynku  w  obiegu. 

Wypadek  ten  dał  tedy  najjawniejsze  dowody  tój  miłości 
i  szacunku,  jakich  młodziutki  Lolo  używał  w  całój  okolicy,  a  pod- 
słuchawszy rozmowy  toczące  się  po  wszystkich  kątach,  można  się 
było  snadnie  przekonać,  że  opinia  publiczna  nietylko  stała  stanow- 
czo przy  Lolu,  ale  nawet  gwałtownie  oburzała  się  na  Edwarda^ 
jak  gdyby  to  był  człowiek  już  występkami  skalany  i  zakała  ca- 
łego sąsiedztwa.  Opinia  publiczna,  którą  często,  tak  jak  wybór 
przez  akklamacyą,  jeden  głośniejszy  wykrzyknik  stanowi,  i  u  nas 
i  wszędzie,  nierzadko  się  myli.  Sąd  taki  nawet,  czy  to  o  czło- 
wieku czy  sprawie  jakiój,  nieoparty  najczęściój  na  żadnych  do- 
wodach, w  obec  krytyki  zdrowego  rozumu  nie  powinien  mićć  ża- 
dnego znaczenia,  a  tóm  mniój  jeszcze  w  społeczeństwach  takich, 
w  których  władze  rozumu  nie  zalecają  się  jeszcze  bystrością  i  ową 
przenikliwością,  dla  którój  przezroczystemi  się  stają  nawet  przy- 
szłości zasłony,  a  ów  instynkt  wrodzony,  niezepsutym  sercom 
właściwy,  dawno  już  przytępiony;  pomimo  to  wszakże  do  zadzi- 
wienia jest  nieraz,  jak  taż  ślepa  opinia  publiczna  rozerwanego  zda- 
niami społeczeństwa,  czasem  najciemniejsze  tajenmice  przenika,  jak 
czasem  sądzi  trafnie  o  ludziach  i  jak  przeczuwa  w  ludziach  uspo- 
sobienia do  występków  lub  zbrodni,  jak  również  usposobienia  do 
dobrych  i  cnotliwych  uczynkowi  Talentów  tylko  odgadywać  nie 
umió,  bo  zawsze  prawie  naprzód  przez  nią  zapowiedziane  geniusze 
kończą  na  mierności  lub  milkną  niespodziówanie,  a  rzeczywiste 
zdolności,  zapoznane  z  początku,  przez  przeciwne  sobie  hałasy 
i  krzyki  długo  dobijać  się  muszą  uznania. 

Przecisnąwszy  się  nakoniec  przez  tłumy  dawniejszych,  stanęli 
nowi  goście  przy  łożu  Karola.  Miał  on  się  dzisiaj  już  wcale  do- 
brze, gorączka  przeminęła  bez  żadnego  niebezpieczeństwa,  a  cho- 
ciaż rany  teraz  co  chwila  odzywały  się  bólem,  to  jednak  znosił 
on  ten  ból  dosyć  mężnie  i  rozmawiając  z  przyjaciółmi,  był  spokoj- 
nym, a  nawet  wesołym.  Bawiło  to  młodego  chłopca  i  radowało, 
że  miał  tylu  życzliwych  dla  siebie,  którzy  mu  okazywali  szczórą 
przyjaiń  bez  żadnój  rachuby,  jakoż  myślał  on  ciągle  o  tóm,  i  wi- 
dząc już  sprawdzającą  się  myśl  tę,  którą  przed  pojedynkiem  po- 
wiedział był  Tadeuszowi,   miatł   się   w  duszy  za  małego   wieszcza 

Digitized  by  VJł^\^V  l\^ 


WNUCZĘTA.  245 

i  cieszył  się  dobrą  nadzieją.  Można  sobie  tedy  wyobrazić  radość 
jego,  kiedy  nagle  ujrzał  starego  pana  Demboroga  przed  sobą. 
W  pierwszym  zapale  chciał  on  się  nawet  zerwać  z  łóżka  dla  po- 
witania tego  niespodziewanego  gościa,  od  czego  ledwie  go  powstrzy- 
mano, ale  pomimo  to  zapał  jego  nie  minął;  pan  Demboróg  bowiem 
był  jednym  z  tych  ludzi,  którzy  jeżeli  kogo  nienawidzą,  to  na 
śmierć,  ale  za  to  jeżeli  komu  dobrze  czynią,  to  z  całój  duszy,  dla- 
tego tóż  nie  dość  mu  było  odwiódzić  Lola,  ale  usiadłszy  koło 
niego,  ciągle  mu  prawie  mówił  o  domu  Amilkara,  o  przestrachu 
kobiót  tamtejszych,  kiedy  się  dowiedziały  o  jego  wypadku,  o  Amil- 
karowój,  a  nawet  to  i  owo  o  samśj  Muni.  I  co  mu  tam  mówił 
staruszek,  tego  słyszóć  nie  było  można,  bo  zaraz  z  początku  za- 
czął on  szeptać  półgłoskiem  i  tym  sposobem  uderzywszy  w  deli- 
katność przytomnych,  pooddalał  wszystkich  od  łóżka,  to  jednak 
pewna  że  Lolo  się  przy  tój  rozmowie  coraz  się  bardziój  rumienił,  na- 
reszcie łzy  mu  w  oczach  stanęły,  a  nakoniec  porwał  rękę  staruszka 
i  przycisnął  ją  do  ust.  Aż  tóż  przytóm  staruszek  sam  się  rozpła- 
kał, i  poszedł  ku  oknu,  ażeby  nikt  łez  jego  nie  widział. 

Na  to  nadszedł  Tadeusz  i  zaraz  wyprowadził  pana  Demboroga 
do  salonów  pani  Olimpii.  Ale  sam  natychmiast  powrócił  i  usiadł- 
szy przy  łożu  chorego,  w  ten  sam  sposób  z  nim  z  pół  godziny 
rozmawiał.  Śród  tój  rozmowy  Lolo  się  nie  posiadał  z  radości, 
a  nareszcie  z  oczyma  pełnemi  łez  lecz  z  uśmióchnioną  twarzą  za- 
wołał : 

—  Przeczuwałem  że  dobrze  będzie,  alem  się  tego  nie  spo- 
dzićwał,  żebym,  nie  zagoiwszy  ran  jeszcze,  doznał  już  tyle  szczę- 
ścia i  rozkoszy! 
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w  kilkanaście  dni  potóra  jedno  z  frontowych  pomieszkań 
w  hotelu  Żorża  we  Lwowie  zajmował  pan  Tadeusz  Niemira.  Intrygi, 
plotki  i  owe  róine  wikłaniny  sąsiedzkie,  które  zaczynały  przybie- 
rać smutny  a  przynajmniej  niepewny  kierunek  i  wszystkie  się  po- 
częły opiśrad  o  niego,  znudziły  go  już  ostatecznie,  i  uciekł  przed 
niemi,  Lubit  on  wprawdzie,  jakeśmy  to  powiedzieli  powyźśj,  pa- 
trzść  zblizka  na  ludzkie  zabiegi,  zajmowały  go  intrygi  i  komeraże 
i  czasem  nawet  sam  mieszał  się  do  nich,  ażeby  spektakl  ożywić 
i  rozwiązanie  jego  utrudnić,  ale  lubił  to  wszystko  natenczas,  Wedy 
treścią  spektaklu  była  jakaś  rzecz  mama  i  niewiele  ważąca,  i  kiedy 
obiecywała  rozwiązanie  zabawne,  krotochwilne ,  wesołe,  nie  przy- 
noszące dla  nikogo  złych  skutków  ani  szkody,  ale  tutaj  przekro- 
czyła już  rzecz  cala  drobnśj  komedyi  granice,  ustała  g^a  o  satys- 
fakcye  chwilowe,  o  honor  ten  lub  ów  urojony  i  o  zwycięztwa 
w  salonie,  a  natomiast  pokładły  się  na  szalę  doczesne  losy  poje- 
dynczych ludzi  i  rodzin,  ich  majątki  a  może  nawet  i  życia,  —  a  ta- 
kiemi  rzeczami  nigdy  nie  igrał  Tadeusz.  Jakoż  już  zaraz  po  poje- 
dynku Karola  przemyślał  on  tę  całą  sprawę  dokładnie  i  przewi- 
dując różne  smutne  wypadki,  które  z  niój  się  wywinąć  mogły 
a  którym  onby  nie  był  w  stanie  przeszkodzić,  postanowił  się  na 
czas  jakiś  od  tego  odsunąć;  postanowienie  to  utrwaliło  się  w  nim 
jeszcze  natenczas,  kiedy  mu  pan  Demboróg  objawił  plany  swoje 
względem  swojego  majątku  i  całój  rodziny,  w  których  możnośd 
wykonania  on  wierzyć  nie  mógł  a  z  których  przewidywał  tylko 
jeszcze  tśm  większe  nieporozumienia  i  dla  wszystkich  stron  przy- 
kre i  bolesne   sceny    domowe;   a  kiedy  nad  to  wszystko  jeszcze 
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baronowa  wystąpiła  z  pretensyą  do  niego  o  to,  że  Adam  jeszcze 
dotychczas  się  nie  oświadczył  Maryni,  i  z  wymaganiem,  ażeby  on 
tę  sprawę  przyśpieszył  i  koniecznie  usunął  trudności,  jakieby  pan 
szef  temu  oźnienieniu  mógł  stawić  na  drodze ,  —  pan  Tadeusz  ro- 
ześmiał się  z  całego  gardła  i  na  drugi  dzień  rano  siedział  ju^ 
w  -wypakowanym  powozie. 

Pan  Tadeusz  lubił   dosyć  galicyjską    stolicę.    O  mieście  tem 
krąży  wcale  nieosobliwa  opinia  po  świecie.    Obwinia  ona  je  o  ze- 
psucie moralne  i  próżność,  i  o  wszystkie  z  tych  dwóch  źródeł  wy- 
nikające i  wynikać  mogące  wady.  To  się  całkowicie  zaprzeczyć  nie 
da,  jednakże  niepodobna  zamilczóć,  że  opinia  ta  ugruntowała  się 
na  wyrokach  li  jednego,  nielicznego  lecz  wrzaskliwego  stronnictwa. 
Kilka  dowcipnych  i  chwilowśj  słabości  ogółu  schlebiaj  ^^cy eh  pasz- 
kwilów i  kilka  książek,  mających  być  niby  to  utworami  sztuki,  lecz 
niemniśj  przeto  zapienionemi  usty  miotających  naokoło  siebie  blu- 
inierstwa  i  obelgi,  a  nakoniec  towarzyszące  tym  moralnym  w}*bry- 
kom  oklaski  niemyślącego  swą  własną  głov/ą  motłochii,  poilniosly 
tę  klątwę  szkaradną  i  obrzuciły  nią  miasto.    Atoli  jak  wtenczas  ci 
niepowołani  kapłani  i  egzorcyści  nie  rozumieli   sami    Sjiebie  i  śród 
hucznych   szalonego   tłumu   okrzyków   sami  coraz  bardziej  szaleli, 
tak  tś2  wkrótce  potom  umilkli  i  otworzywszy  usta  zdziwione,    do 
dnia    dzisiejszego  nie  wiedzą,    co  się  to  z  nimi  stało.     W\  rok   ich 
bowiem,    ugruntowany  li  na  wyjątkach,  oparł  się  na  cafej  storcy 
a  te  wszystkie  plugastwa  i  brudy,  które  rzucić  chcieli  li  na  część 
jedną  mieszkańców,   nietylko  przylepły  w  opinii  świata  do  całego 
miasta,  ale  i  do  nich  samych,  którzy  tam  mieli  swoje  kolebki  i  sie- 
dziby.    Dzisiaj    przetarły   się    oczy   wewnętrznym   opiniom  miasta 
i  przekonano  się  jawnie,  że  cała  ich  gem*alność  i  wszelkie  mistrzow- 
stwo  zasadzały  się  li  na  dokładnój  i  gruntownśj  znajomości  brudów 
ludzkich,  rozpusty,  obrzydliwości  i  zbrodni,  że  ich  dowcip  polegał 
tylko  na  różnorodnśm  zestawianiu  plugastwa  a  ich  tak  głośna  sła- 
wa była  tylko  naturalną  córką  skandalu.  Ale  ich  klat wn,  która  się 
szóroko  rozgłosiła  po  świecie,  nie  nawróciła  się  przez  to  ^  i  teraz 
wielkiśj    pracy  i  długiego    czasu    potrzeba-by  na  to,    ażeby  zadać 
kłam  opinii  publicznój  i  nie  zostawić  nic,  krom  pamięci  te^o   mo- 
ralnego samobójstwa,  dokonanego  w  szaleństwie  i  zaśk^ pieniu. 

Pan  Tadeusz  lubił  dosyć  galicyjską  stolicę  i  jego  tam  także 
lubiono,  więcój  nawet  niż  na  wsi,  bo  rzadziój  go  widy^vano,  To  t^l 
od  czasu,  jak  przyjechał  do  Lwowa,  codziennie  od  rana  aż  do  sa- 
mego obiadu  było  pełno  u  niego  młodzieży,  a  dzisiaj »  chociaż  to 
już  jest  dzień  dziesiąty  jego  tutaj  pobytu,  nietylko  niezmniejszon^ 
jest  liczba  jego  gości,  ale  owszem,  o  tyle  jest  jeszcze  wił^k.szą,  o  ile 
więcój  osobom  wiadomo,  że  pan  Niemira  w^e  Lwowie.  Zaj<^li  leź 
oni  wszystkie  kanapy  i  krzesła,  niektórzy  nawet  sied/'^^  na  lóźku 
lub  stoją  przy  oknach,  a  pokój  cały  jest  tak  pełen  tytoniowego 
dymu,  że  kto  do  niego  nieprzyzwyczajony,  musiał-by  się  tu  ksztu- 
sić  i  dusić. 
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Przez    młodzież   tutejszą   atoli  nie  potrzeba    sobie   wyobrarić 
ludzi  koniecznie  młodych  latami,  lata  bowiem  nie  stanowią  tu  cha- 
rakteru.  CharaJcter  taki  stanowi  tu  zawsze  wola  i  chęci  a  chociaż 
takim  chęciom  nie  zawsze  odpowiadają  siły,  z  czego  wynikać  zwykł 
kontrast  najśmieszniejszy  pod  słońcem,  toż  to  nic  nie  ma  do  rze- 
czy. We  Lwowie  wiele  rzeczy  uchodzi,  to  i  to  ujdzie.  Dlatego  nic 
tu  łatwiejszego,   jak   zdybać   dwudziestokilkoletniego   młodzieńca, 
któren   wycieńczony  i  blady,  z  rękami  załoźonemi  w  tylne  kiesze- 
nie fałdującej  się  na  wszystkie  strony  bekieszy,  wlecze  się  jak  stu- 
letni starzec  chodnikiem.  Popatrzywszy  na  niego,  zdaje  ci  się  wi- 
dzieć człowieka,  któren  już  wygrał  swoje  rolę  na  świecie,  trafił  na 
przeciwności,  na  serca  niewdzięczne,  zniechęcił  się  tśm,  zobojętniał 
i  teraz  z  nabytemi  doświadczeniami  i  własnemi  siłami  wywalczoną 
mądrością  zamknął  się  w  sobie  samym  i  nie  obcuje  z  nikim,  tylko 
z  statecznymi  starcami.  To  wszystko  zdaje  ci  się  zdradzać  jego  po- 
wierzchowność,  i   on  chce,    ażeby  ci  się  tak  zdawało.    Pytasz  się 
atoli,  kto  to  jest  taki?  aż  tu  ci  powiadają,  że  to  jest  młody  hrecz- 
kosiejek  z  Podola,  któren  po  raz  piórwszy  lub  drugi  przyjechał  do 
wielkiego  miasta,  do  Lwowa,  mówi  mało  i  zwolna,  bo  nie  ma  mó- 
wić o  czem  i  boi  się,  ażeby  się  nie  zająjcnął;  obcuje  ze  starymi,  bo 
z  nimi   przecie  może  choć  mówić  o  gospodarstwie  a  jakie  ma  do- 
świadczenie,  widział-byś  dopióro  wtenczas,  kiedybyś  się  dowiedział, 
kędy  on  błądzi   wieczorkiem  i  jako   drugiego    dnia   zaraz   dał  się 
schwycić  kosterom  i  ograć,  a  trzeciego  dnia  już  wyjechał.     Drugi 
także  udaje  starego  i  z  nimi  utrzymuje  kompanią,  bo  oni  mu  ufają 
i  biorą   go  z  sobą  na  swoje    potajemne   wieczorki,   z   których  on 
w  dnie  następne   korzysta;   udawałby   także    un  homme  blasi  tak 
jak  tamten,    gdyby  na  to  pozwalały  jego  rumiane  policzki ,    drwi 
po  kątach  z  młodzieży  mieszkającój  przez  całą  zimę  w  mieście,  bo 
jest  skąpym,  zaczął  się  wcześnie  bawić  spekulacyami  i  sam  nigdy 
nie  myśl!  przyjechać  na  zimę  do  miasta.  Inni  udają  starych  znowu 
z  innych   powodów.    Ale   natomiast   tuż  koło  nich  siedzi  sążnisty 
kawaler-    Temu  już  dawno  przeminęła    czterdziestka  i  pokazałyby 
nm  się  były  już  równie  dawno  siwe  włoski  w  czuprynie  i  fawory- 
tach, gdyby  nie  zbawienne  pomady  i  jego  własna  pilność,  z  którą  po 
kilka  godzin  codziennie  przesiaduje  przed  zwierciadłem;  i  te  wszyst- 
kie lat  czterdzieści  i  kilka  stoją  jak  najwyrainiój  wypisane  na  jego 
twarzy,  widać  je  w  jego  ruchach  i  słychać  w  głosie,  ale  on  o  nich 
nie  wiś.  On  rzeczywiście  o  nich  nie  wió,  bo  on  od  lat  dwudziestu 
i  kilku  każdą  zimę  przesiaduje  w  tóm  mieście  i  jak  zaczął  tańcować 
i  konkurować  to  o  panny,    to  o  mężatki,    to   nakoniec    o    wdowy 
zaraz  piśrwszego  roku,  tak  tańcuje  i  konkuruje  z  różnśm  szczęściem 
do  dziś  dnia.  Konkurencya,  wizyty,  wieczorki  i  komeraże  stały  się 
cał^m   zajęciem    jego   umysłu  i  treścią   jego   życia   tak  zajmującą 
i  ważną,    że  o  wszystkióm    zapomniał  a  nawet  i  o  latach    swoich, 
i  zawsze  mu  się  jeszcze  zdaje,    że  ma  lat  dwadzieścia   kilka.    Ale 
z  dwoma  sąsiadami  jego  jest  jeszcze  daleko  gorzój.  O  jednym  bowiem 
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Z  nich  złe  języki  głoszą,  że  ma  już  lat  sześćdziesiąt  siedem,  a  o  dru- 
gim nawet  że  siedemdziesiąt.  Jeden  z  nicłi  ma  żonę  i  dzieci  dorosłe 
a  drugie   dwie   czy  trzy   wnuczki  na  wydaniu.    Jeden  z  nicłi  był 
niegdyś  bardzo  tęgim  żołnierzem  i  doskonałym  gospodarzem  a  drugi 
przez    całe   życie   birbantem,   lecz  miał  się  był  ustatkować  około 
czterdziestego  roku  swojego  wieku.    A  przecież  obadwa  dzisiaj  są 
ubrani  w  opięte  suknie   paryzkie,   wyczemieni  jak  gdyby  dopiśro 
co  wyszli  z  farbiarni,  popodpinani  i  wykrygowani,  i  obadwa  wiodą 
życie  taJde,  jak  gdyby  mieli  po  lat  dwadzieścia  i  kilka,  nie  mieli 
żadnych  obowiązków  i  nikt  na  nich  nie  patrzył.  Obadwa  mieszkają 
po  kawalersku,  żyją  z  samą  młodzieżą,  zapamiętale  grywają  w  kar- 
ty, przesiadują   długie  godziny  za  kulisami  w  teatrze,    odwiśdzają 
poteatralne   wieczorki  a  po  nich   wystawiają  się  na  śmiśch  i  urą- 
gowisko rozigranym  gęstemi  szampanami  śpićwaczkom  i  baletnicz- 
kom.  Złe  to  nietylko  jest  szkaradne  i  obrzydliwe,  ale  jeszcze  gor- 
szśm  jest  przez  to,  że  tacy   zapomniał!   staruszkowie,   pokrywając 
swoje  niemoc  ustną  brawurą  i  wybiśrając  słucha  czy  dla  siebie  z  jak- 
najciekawszśj  a  więc  najmłodszej  młodzieży,  morową  ze  siebie  wy- 
zićwają    zarazę  i  są   prawdiziwemi    kloakami,   w   których    ciekawi 
młodzieniaszkowie  nietylko  się  kalają  i  brukują,  ale  nieraz  nawet 
i  topią.  Dlatego  tóż  tuż  koło  tych  przedpotopowych  elegantów,  sie- 
dzących teraz  u  Tadeusza,  kręci  się  dwóch  takich  młodzików,  z  któ- 
rych jeden  jest  brunecik  a  drug^  blondynek,  a  obadwa  tak  maleńcy 
i  szczupli,  że  można-by  ich  piórwszemu  lepszemu  szlachcicowi  z  pro- 
wincyi  powsadzać  w  kieszeń.     Obadwa  tćż  są  sobie  przyjaciółmi, 
obadwa  dopióro  co  przerwali  edukacyą  i  wchodzą  niby-to  w  świat, 
ale  ich  nudzi  to,   że   nie   mogą   zwrócić  na  siebie   niczyjój  uwagi, 
i  dlatego  nie  kłaniają  się  nikomu,  przebijają  się  przez  wszystkich 
na  przebój  w  salonie  i  teatrze,   depcą  po  nogach,   trącają  w  bok 
łokciami  i  podnoszą  przytóm  fizyognomie  swoje  do  góry,  ażeby  na 
nich  tóm  lepiój  widać  było  głupstwo  i  bezczelność.  Oprócz  tych  siedzi 
jeszcze   mnóstwo   innych   amatorów  dobrego  sygara  i  dowcipnój 
pana  Tadeusza  gawędki,  z  tytułami  i  bez  tytułów,  z  bródkami,  fa- 
wor)rtami,  szkiełkami,  krasnemi  koszulkami  i  różnemi  świecidełkami, 
na  których   mniój    więcśj    fundują  swoje  sławę  i  odznaczenie  się, 
a  tutaj  odznaczają  się  także  tóm,  że  jaknajgrymaśniój    się   przegi- 
ginają  przez  krzesła,  kołyszą  się,   śmieją  się  jaknajgłośniej  i  zamiast 
podsycenia  czómś  rozumnóm  rozmowy  ogólnój,  występują  z  kolei 
z  dawno  już  przetartemi  a  przez  siebie  jeszcze  powykręcanemi  ane- 
gdotami.   W  tćj  chwili  właśnie   Tadeusz  jednemu  ze  staruszków, 
któren  był  wysoki  i  barczysty,   zarzucił  pół-żartem,    że  mając  tak 
ładny  i  znakomity   majątek   na   prowincyi,  i  w  lecie  nawet  siedzi 
w  mieście;  ten  mu  zaś  odpowiedział: 

—  Ale  już  to  proszę  ciebie  nie  dla  mnie.  Juzem  się  tu  przy- 
zwyczaił. Tu  moja  córka  zamężna,  tu  moje  kasynko  ukochane,  tu 
mój  teatrzyk  i  mi  tu  najmilój.  Trzeba  bo  i  przyznać  nareszcie,  że 
to  miasteczko  choć  małe,  jednak  jest  bardzo  miłe  i  przyjemne,  czy- 
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^ciuteńkie  wszędzie  a  nawet  i  ludzie  czyści,  i  nie  zdybujesz  ni- 
gdzie tego  brudu  i  nędzy,  która  tak  razi  oczy  po  innych  mia- 
stach. 

—  A!  już  dajcie  mi  pokój  z  waszą  czystością  tutejszą!  —  za- 
wołał Tadeusz,  któren,  znudziwszy  się  taką  próżną  rozmową,  jakoś 
dzisiaj  miał  pieprz  na  języku,  —  przy  tój  wszystkiój  czystości  ja  tu 
widzę  ludzi  niektórych  tak  brudnych,  że  ażeby  tylko  byli  znośnymi 
dla  oka,  trzebaby  ich  wyprać  —  i  wyzolid. 

—  Cha!  cha!  cha!  —  zaśmiali  się  wszyscy. 

—  A  zawsze  taki  dowcipny  i  taki  wesoły!  —  dod^  drugi 
staruszek,  który  był  malutki  i  szczupły  i  bardzo  miał  niepozorną 
figurkę. 

—  Ja  wam  powiem  o  Lwowie;  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  i  ja 
mam  także  niby  jakąś  sympatyą  do  tego  miasta.  Tu  się  przepę- 
dziło czas  szkolny,  tu  się  przyjęło  piórwsze  wyobrażenia  o  świe- 
cie, tu  się  piórwsze  pobudziły  uczucia,  tu  się  poza  wiązywało  piśrw- 
sze  przyjaźnie,  tu  się  przeżyło  wiele  lat  tych  szczęśliwych,  w^  któ- 
rych się  jeszcze  wszystko  widzi .  w  jasnych  i  różowych  kolorach. 
Potćm  wyjechałem  gdzieś  w  świat  daleki  i  nie  było  mnie  w  kraju 
lat  kilka.  Przez  ten  czas  otrząsnęło  się  moje  serce  z  piórwszych 
puchów  wiosennych,  umysł  mój  nabrał  pewnój  obszśmości  i  głębi 
a  rozum  dojrzał  do  tego  stopnia,  żemógł  już  wydawać  jakiś  ugrun- 
towany sąd  o  ludziach  i  rzeczach  Pomimo  to  wszakże,  przyznaję 
wam  się,  iż  dojeżdżając  po  długfiój  niebytności  po  raz  piórwszy  do 
Lwowa,  uderzyło  mi  serce  gwałtownie  i  Lwów  bardzo  mi  się  po- 
dobał zdaleka.  Ale  jakem  mu  się  trzeiwóm  okiem  przypatrzył 
zblizka,  odtąd  mi  się  już  niepodoba  ani  nawet  zdaleka. 

—  Al  bo  to  tak  zawsze,  —  rzekł  któryś  z  gości,  —  pour  ren- 
dre  agrśable  la  vie,  n'y  regardons  pas  de  trop  presl  powiedział 
którenś  z  poetów  i  bardzo  słusznie. 

—  Ba!  zapewne,  —  zawołał  Tadeusz,  —  ale  kiedy  bo  tak 
jest  na  kwiecie,  że  kiedy  "kto  ma  dobre  oczy,  to  widzi  choć  nie 
chce. 

—  Ale  cóż  tóż  ty  tu  widzisz  złego,  nlój  Tadeuszu?  —  zapy- 
tał mniejszy  staruszek,  —  ja  znam  Lwów  od  mojój  młodości  i  chwała 
Bogu  mam  oczy  do  dziś  dnia  niezłe,  ale  nic  zgoła  nie  widzę. 
Miasto  to  jest  zwyczajnie  jak  drugie,  jest  w  nióm  cokolwiek  złego, 
ale  jest  w  nićm  i  dobre,  a  żyje  się  tu  bardzo  przystojnie  i  przy- 
zwoicie- Towarzystwo  masz  jakie  chcesz,  kto  lubi  salony  ma  sa- 
lony, kto  partyą  ma  partyą,  chce  pogadad  z  babkami  ma  babki 
chce  kobietki  są  kobićtki,  woli  dziśwczątka  są  dziewczątka,  jest 
młodzież,  są  spacery,  kasyno,  restauracye,  cukiernie,  teatr,  sklepy 
pełne  nowości...  i  czegóż  więcój  potrzeba? 

Tadeusz  długo  się  przypatrywał  wyczemionemu  przyjacielowi 
stolicy  i  uśmióchał  się  w  duszy,  a  kiedy  ten  skończył,  przybrał 
smutną  minę  i  rzekł  z  westchnieniem: 

—  Ha!   masz  racyą  i  nie  byłoby  na  to   co  mówić.    Ale  cóż! 
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kiedy  Pan  Bóg,  stwarzając  ludzi,  srodze  ich  upośledził  pod  nie- 
któremi  względami  i  zrobił  ich  o  wiele  nieszczęśliwszymi  nawet 
od  zwierząt. 

—  Pod  jakiemiź  naprzykład?  —  zapytał  mniejszy  staruszek, 

—  Pod  względem  natury   i  smaku,  —  odpowiedział  Tadeusz. 

—  A  to  jakim  sposobem? 

—  Oto  tak,  —  rzekł  Tadeusz,  posuwając  się  na  brzeg  krze- 
sła, —  wół  naprzykład  nie  może  być  tylko  wołem,  koń  całb  życie 
musi  byd  koniem,  krokodyl  krokodylem  i  tak  dalćj,  a  człowiek 
może  być  nietylko  człowiekiem,  ale  może  być  przy  tóm  także  wo- 
łem, koniem  a  nawet  osłem. 

—  Nie  rozumiem,  co  to  ma  do  rzeczy  i  jaka  w  tśm  filozofia, 
rzekł  na  to,  przybierając  surową  minę,  staruszek, 

—  O!  wielka  w  tóm  filozofia,  —  odpowiedział  Tadeusz,  — 
posłuchaj  tylko.  Oto  kiedy  ty  wypędzisz  stado  osłów  na  takie 
pole .... 

—  Ja?  a  toż  co  znów  takiegol 

—  No  więc  twój  sługa. 

—  Mój  człowiek,  to  co  innego,  —  rzekł  babkowaty  lecz  czu- 
pumy  kawaler. 

—  Tak,  tak  kochanie,  twój  człowiek,  to  właśnie  stosowny  jest 
wyraz.  Otóż  kiedy  twój  człowiek  wypędzi  stado  osłów  na  takie 
pole,  na  któróm  jest  mnóstwo  bodiaków,  to  całe  stado  wykrzyknie 
odrazu:  ol  cóż  to  za  doskonałe  pastwisko!  jak  nam  tu  dobrze,  jak 
piękniel  jak  pożywnie! 

—  Bajki  nam  rozpowiadasz,  jak  Ezop,  —  rzekł  na  to  miesza- 
jący się  trochę  staruszek. 

—  Tak  jes^,  jak  Ezop,  któren  ile  razy  tylko  mówił  o  osłach, 
zawsze  myślał  o  ludziach. 

—  Cha  cha  cha!  —  roześmieli  się  wszyscy;  staruszek  mieszał 
się  coraz  bardziśj,  a  Tadeusz  mówił  dalój: 

—  Lecz  kiedy  na  to  pole  do  osłów  przyjdzie  koń,  któren 
nie  może  żywić  się  bodiakami,  i  ze  smutną  miną  się  naprzód  oglą- 
da a  potom  się  z  tego  pola  wynosi,  to  osły  patrzą  na  niego  z  po- 
dziwem i  mówią:  nie  rozumiemy,  dlaczego  on  ztąd  ucieka,  kiedy 
tutaj  tak  dobrze? 

—  W  samych-bo  alegoryach  mówisz,  —  rzekł  znowu  kawaler, 
usiłując  już  przerwać  tę  niemiłą  rozmowę,  —  które,  przyznam  ci  się, 
nie  harćzo  są  zrozumiałe. 

—  Poczekaj,  zaraz  będz*e  i  sens  moralny.  Otóż  tak  samo 
bywa  i  z  ludźmi,  którzy  pod  jednakową  powierzchownością  kryją 
różne  wewnętrzne  postacie  i  różne  gusta.  Więc  kiedy  się  stado 
ludzi  zbiegnie  do  miasta.... 

—  Hm!  dziwne  jakieś  masz  porównania!  —  przerwał  mu 
znowu  kawaler,  —  ale  daj  już  pokój,  wszakże  wiemy  o  co  tu 
chodzi. 
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—  No  to  dobrze,  —  odpowiedział  Tadeusz,  —  a  teraz  d  po 
wiem  drugą  bajkę  o  ostrowidzu  i  ślepcu  gadzinie. 

—  Mój  Tadziu,  —  zawołał  na  to  z  przymileniem  mały  staru- 
szek, przybliżając  się  do  mówiącego,  —  jak  mnie  kochiaisz,  tak  nie 
będziesz  już  mówił  bajek.  To  forma  już  przestarzała  i  dawno  już 
zarzucona.  A  zresztą  widzimy,  że  wyraźnie  coś  cierpisz  do  naszego 
miasteczka.... 

~  Do  miasteczka?  ucliowaj  Bożel  —  zawołał  na  to  Tadeusz, 
ja  do  miasta  nie  mam  żadnćj  pretensyi.  Bo  cóż  winne  jest  miasto? 
ale  jeżelibym  miał  rzeczywiście  pretensyą,  toprędzój  do  was,  któ- 
rzy siedzicie  tu  w  mieście  bez  żadnśj  potrzeby  a  z  własną  szkoda 
bo  co  wy  tutaj  robicie?  depcecie  bruk,  gracie  w  karty,  jeździcie 
pokazywać  się  tłumom  na  placach  publicznycli  i  tam  zresztą  nie 
wiem  co  jeszcze,  ale  to  wiem,  że  przez  to  siedzenie  wasze  tutaj, 
bierzecie  na  swoje  sumienie  odpowiedzialność  za  złą  sławę  miasta 
i  jeszcze  nadto  wszystko  paszkwile  piszecie. 

—  My  piszemy?  —  zawołał  ktoś  z  gości,  —  toż  na  nas  przecie 
pisane  są  te  paszkwile. 

^  Na  was!  —  zawołał  Tadeusz,  —  tśm  ci  gorzśj!  i  owóż  w  tim 
zaraz  dowód,  że  gdybyście  tu  nie  siedzieli,  toby  nie  pisano  na  was 
paszkwilów,  nie  hańbionoby  was  w  oczach  świata  a  przez  was 
i  całój  szlachty. 

—  Ale  cóż  bo  gadasz,  mój  Tadziu!  —  zawołał  na  to  mały 
staruszek,  który  na  dzisiaj  już  wziął  na  siebie  rolę  reprezentanta 
ogółu,  —  kiedy  już  mamy  mówić  o  tóm,  to  mówmyż  sobie 
otwarcie, 

—  Dobrze  jest!  mówmy  sobie  otwarcie,  —  rzekł  Tadeusz,  po- 
prawiając się  raz  jeszcze  na  krześle,  —  ale  proszę  cię,  żeby  nie 
było  gniewu  za  to,  co  powiem,  albo,  chroń  Boże!  burdy  jakiój,  bo 
ja..M  bo  ja....  —  dodał  z  udaną  bojaźnią,  —  nie  jestem  ani  źołniśrZi 
ani  junak  żaden,  ani...  i  krwi  ludzkiśj  przelewać.... 

Śmiśch  głośny  przerwał  Tadeuszowi  tę  jąkającą  się  mowę 
i  jój  odpowiednią  gestykulacyą,  a  śmióch  był  tóm  głośniejszy  i  dłuż- 
szy, źe  Tadeusz  przedrzeźniał  tu  tegoż  samego  staruszka,  i  jego 
znalezienie  się,  kiedy  raz  był  przez  kogoś  wyzwany.  Poczćm  dalej 
tak  mówi!:: 

—  Więc  tedy  słuchaj  mnie,  panie  Gawle.  Miasto  jest  to  sie- 
dziba dla  kupców  i  rzemieślników,  dla  urzędników,  dla  wojska, 
i  dla  uczonych  z  profesyi  i  dla  uczącój  się  młodzieży,  a  zresztą 
jest  ono  przytułkiem  dla  spekulantów,  dla  komedyantów,  dla  lino- 
skoków  i  wszelkiego  innego  rodzaju  ludzi,  niemających  własnej 
siedziby,  a  potrzebujących  zarobku.  I  że  ci  tutaj  siedzą,  to  jest 
bardzo  w  porządku,  ale  pytam  się  ciebie,  co  ma  robić  w  mieście 
szlachcic  posesypnat,  człowiek,  którego  urząd,  znaczenie,  obowiązki; 
dochody  i  zatrudnienie  jest  na  wsi?  co  on  ma  tu  robić  przez  całą 
zimę  a  nawet  przez  rok  cały,  tak  jak  wy  tu,  krom  kilku  miesięcy 
w  lecie,  bez  ustanku  siedzicie?  Jeżeli  dla  wychowania  dzieci,  czćm 
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się  większa  część  z  was  tłumaczy,  to  jeszcze  dałoby  się  usprawie- 
dliwić, cliociaż  teraz  dla  chłopców  już  są  doskonałe  konwiktu 
a  córki  daleko  lepiśj  wychowują  się  na  wsi:  ale  jeżeli  tylko  dla 
samój  mody  albo  li  dla  zabawy,  to  posłuchajcie,  jak  ile  tem  ro- 
iDicie  i  wiele  sami  na  tśm  tracicie.  Najpiórwśj  bowiem  kto  ma 
ziemski  majątek,  ten  nietylko  go  ma  na  to,  ażeby  zeń  ciągnj^l  do- 
chody, alę  żeby  także  wypełniał  powiązane  z  nim  obowiązki.  A  oba- 
^wiązkami  temi  są  najprzód  opieka  nad  kilkuset  albo  kilku  tysią- 
cami dusz  ludzkich,  które  wszystkie  są  wam  powierzone  i  za  któ- 
rych byt  tutaj  na  ziemi  macie  ciężką  odpowiedzialność  na  sobie, 
cłalój  są  to  obowiązki  względem  naszego  sąsiedztwa,  obowiązki 
dobrego  przykładu,  wzajemnój  pomocy,  wzajemnój  narady  nad  do- 
"brem  powiatu  i  zresztą  wzajemnój  rozrywki,  a  nakoniec  są  to  obo- 
-wiązki  względem  roli  samój  i  was  samych,  którzy  powinniście  tej 
roli,  która  was  żywi,  pilnować  własnóm  swóm  okiem,  bo  wy  ma- 
cie obowiązek  w  takim  samym  stanie  oddać  ją  dzieciom  waszym, 
ArV  jakimeście  ją  odebrali  po  ojcach. 

—  Ale  pozwól-że  sobie  powiedzióć,  —  rzekł  Gaweł,  ^  kiedy 
już  nam  wolno  tak  mówić  sobie  prawdę  w  oczy,  pozwól  sobie  po- 
-wiedzióć,  że  ty  nam  tak  każesz  zachowywać  majątki  w  całości, 
a  ty  sam  podobno  sprzedałeś  jedne  wieś. 

—  Panie  Gawle,  ale  przecież  ja  nie  mam  dzieci! 

—  A!  prawda. 

—  Ale  wy  zostawiacie  wsie  wasze,  —  ciągnął  dalój  Tadeusz^ 
na  Bożój  opiece,  a  sami  lecicie  czómprędzój  do  miasta.  Na  tych 
wsiach  waszych  duszą  i  drą  chłopów  ze^  skóry  komisarze  i  ekono- 
mowie, frymarczą  na  różne  sposoby  z  Żydami,  okradają  was  sa- 
mych i  zostawiając  klątwę  gromady  na  waszóm  sumieniu,  zaku- 
pują potom  majątki  w  waszóm  sąsiedztwie  i  jeszcze  wam  ur:i;^rają, 
A  wy  tymczasem  z  połową  możliwych  dochodów  waszych  siedzi- 
cie w  mieście.  Trawicie  czas  próżno  na  lichój,  jeżeli  jeszcze  nie 
grzósznój,  rozrywce  i  bez  żadnego  poważniejszego  zajęcia,  u  yiita- 
w^iacie  żony  wasze  na  ciężkie  próby,  które,  jak  się  to  pokazuje 
z  doświadczenia,  zanadto  są  ciężkie  na  słabe  ich  charaktery,  cór- 
kom waszym  podajecie  sposobność  patrzenia  na  zepsucie  obycza- 
jów, na  bezwstyd  i  plugastwa,  i  sposobność  wyuczenia  się  zawczasu 
tych  różnych  wybiegów  i  intryg,  które  im  się  dziwnie  przydaj^j 
potom,  kiedy  są  już  zamężne;  mieszkacie  licho,  musicie  się  oszczę- 
dzać i  odmawiać  sobie  niejednych  wygód  lub  przyjemności;  jeste- 
ście związani  etykietą  miejską  i  prawami  tego  towarzystwa,  v\  któ- 
róm  żyjecie,  i  to  wam  nieraz  kością  staje  w  gardle,  chociaż  sw^  do 
tego  nie  przyznajecie;  przy  wszystkich  miejskich  zabawach  już  po 
kilku  tygodniach  pobytu  nudzicie  się  i  wy,  i  żony  wasze,  i  cćrki, 
a  nad  to  wszystko  jeszcze  tu  nic  nie  znaczycie.  —  bo  każde n  ku- 
piec, każden  majętniejszy  mieszczanin  taki  sam  dom  prowadzi  jak 
wasz  i  ma  daleko  więcój  znaczący  głos  w  swóm  wlasnóm  mieście, 
niżeli  wy,   przybysze  i  szlachta  wędrowna!    Znaczenie  wasze  tutaj 
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jest  nawet  o  wiele  mniejsze,  bo  znaczniejszego  mieszczanina  lub 
kupca  tutejszego  kaiden  tutejszy  zna  i  szanuje,  każden  go  pozdrowi, 
i  ka^.den  mu  się  pokłoni ,  ustąpi  mu  się  z  drogi  i  da  pomoc  w  przy- 
padku; ale  was  tutaj  nikt  nie  zna  albo  znać  nie  chce,  kaźden  szewc 
pijany  was  trąci,  każden  lampart  wyświszcze,  nie  znajdujecie  tu  ani 
rady  ani  pomocy,  a  niech  wam  przypadkiem  czego  zabraknie 
stajecie  się  celem  pośmiewiska  i  urągania  dla  całćj  naiejsktój  ga- 
wiedzi. Podczas  kiedy  kaźden  z  was  na  swojój  własnój  choćby 
najmniejszej  wiosce,  jest  sobie  samowładnym  panem,  od  nikogo 
ani  od  niczegc  zawisłym,  .za  połowę  tych  pićniędzy,  które  wydaje 
tutaj  na  to,  ażeby  li  jako  tako  mógł  egzystować,  ma  tam  dwa 
razy  większe  wygody,  prowadzi  dom  duży  i  ten  dom  ma  swoje 
znaczenie,  on  sam  i  jego  żona  nie  narażeni  są  na  gTz6szne  po- 
kusy, jego  córki  nie  patrzą  na  złe  przykłady,  inną  ma  służbę,  inną 
powagę,  na  zawołanie  ma  gości,  ma  partyą  lub  inną  rozryi^kę, 
ma  kuchnię  daleko  lepszą  i  zdrowszą  niżeli  tutejsze  restauracye, 
nie  potrzebuje  niczyjśj  łaski  ani  grzeczności,  każden  jemu  się  kła- 
nia a  on  nikomu,  i  przy  tych  wszystkich  korzyściach,  jeżeli  nie 
jest  złym  z  gruntu  człowiekiem,  wypełnia  z  łatwością  swoje  nie- 
uciążliwe obowiązki ,  chcąc  nie  chcąc  musi  sobie  wynalćźć  jakieś 
zatrudnienie  i  jeszcze  jakie?-to  szórokie  ma  pole  i  ile  środków  pod 
ręką  do  dobrych  uczynków.  Ja  doprawdy  nie  rozumiem,  dlaczego 
avy  tu  siedzicie  w  mieście. 

—  Tak  to  się  gada^  tak  to  się  gada,  mój  Tadeuszu, — rzekł  na 
to  pan  Gaweł,  —  a  ja  ci  powiadam,  że  wcale  jest  inaczśj  w  isto- 
cie. Bo  pominąwszy  starość,  która  koniecznie  potrzebuje  miasta, 
pominąwszy  rozry^yki,  które  trudno  mieć  na  wsi,  pominąwszy  wy- 
rlio\\  anie  dzieci,  toż  przecie  już  ci,  którzy  mają  córki  na  wydaniu, 
nie  mog:ą  siedzieć  na  wsi,  kiedy  całą  młodzież  jest  w  mieście. 

—  Zapewne,  —  odpowiedział  na  to  Tadeusz,  —  że  kiedyście 
już  to  siedzenie  po  miastach  tak  zaprowadzili  w  modę,  to  musicie 
dziś  córki  wasze  wywozić  na  miejskie  targowiska.  Ale  na  to  naj- 
pierwśj  ci  powiem ,  nie  wszystka  młodzież  jest  w  mieście,  bo  jest 
jej  wielu  i  wykształconych,  i  majętnych  na  wsiach  a  potom  czy 
ty  myślisz,  że  ta  młodzież-by  tu  siedziała  w  mieście,  gdyby  nie 
wiedziała  o  tóm,  że  wy  przyjedziecie?  Sprobójcie,  zostańcie  tylko 
przez  jedne  zimę  u  siebie  a  obaczycie,  czy  z  waszój  okolicy  jeden 
młodzieniec  pojedzie  do  miasta.  Ale  tak,  cóż  oni  będą  robić  na 
wsi?  ani  jednego  domu  z  ich  towarzystwa  niómasz  w  sąsiedztwie, 
żadnych  balów,  ani  wieczorów,  żadnych  innych  zresztą  resursów, 
będąż  siedziść  jak  mnichy  u  siebie  i  bawić  się  pacierzami?  tego 
od  nich  wymagać  nie  można. 

—  Hal  może  ty  masz  w  tóm  słuszność,  co  mówisz,  — rzekł 
i)ółglosem  pan  Gaweł,  ale  kiedy  to  już  tak  wszyscy,  tak  wszyscy, 
to  trudnoż  z  siebie  robić  wyjątek. 

—  Otóż  to  jest  największą  plagą  naszego  towarzystwa,— za- 
wołał na  to  Tadeusz,    że    nie  mamy  tych  ludzi,  którzyby  sie  od- 
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"ważyli  stanowić  wyjątki.  Poprzepisywaliśmy  sobie  jakieś  mody, 
potworzyliśmy  nowe  zwyczaje,  powkładaliśmy  sami  więzy  na  sie- 
Ijie  i  teraz  wzdychamy  pod  ich  ciężarem,  a  nie  chcemy  wiedziść 
o  tćm,  że  od  nas  samych  zależy  wykonywać  przepisy  tćj  niedo- 
rzecznśj  mody,  albo  nie  wykonywać.  Ale  cóż!  kiedy  my,  sauf 
votre  honneur,  panie  Gawle,  jesteśmy  sobie  tak  jak  trzódka, 
TV5zyscy  się  garniemy  do  kupki  i  zawsze  to  robimy,  co  inne,  i  nie 
jak  trzódka,  bo  w  każdym  przestraehu  rozlatujemy  się  tak,  że 
chyba  tylko  batogiem  możnaby  nas  pospędzać  do  kupy. 

—  Cest  selon!  —  rzekł  na  to  sihiy,  barczysty  jegomość,  któ- 
ren  miał  okulary  na  nosie  i  wąsy  zadzierżyste,  wykręcone  pod 
nosem,  a  przytśm  minę  dziwnie  bundiuczną,  —  są  tacy  którzy 
uginają  głowę  przed  etykietą,  a  są  inni  którzy  nią  pogardzają, 
bo  jój  nie  rozumieją,  tak  jak  znowu  są  tacy,  którzy  nie  znaczą 
nic  wmieście,  ale  tóż  niewiele  i  na  wsi. 

To  rzekłszy,  założył  ręce  w  obydwie  kieszenie  i  nucąc  coś 
pod  nosem,  poszedł  ku  oknu,  Tadeusz  już  miał  jakąś  walną  re- 
plikę tuż  na  języku,  kiedy  tymczasem  pan  Gaweł,  znów  ośmielony, 
rzekł  prędko: 

—  Otóż  i  ja  tak  mówię,  bo  są  tacy,  którzy  nic  nieznaczą,  ale 
są  przecie  inni,  którzy  zawsze  coś  znaczą. 

—  Hm  I  —  rzekł  na  to  Tadeusz —  będę  jeszcze  raz  korzystał 
z  danśj  mi  swobody  mówienia  otwarcie.  Ja  pamiętam  jeszcze  two- 
jego ojca,  Gawełku.  Będąc  młodym  chłopakiem,  przepędzaliśmy 
przez  lat  kilka  z  twoim  bratem  młodszym,  który  zginął  przy  moim 
boku,  zawsze  razem  wakacye;  więc  przez  kilka  tygodni  bawiliśmy 
zwykle  u  mojego  ojca  a  przez  resztę  u  twego.  Twój  ojciec  był 
wzrostu  mało  co  słuszniejszy  od  ciebie,  bo  podobno  wy  wszyscy 
mali  bywacie,  wszakże  i  wojewoda  sendomierski  i  kasztelan  prze- 
myski i  biskup  kujawski,  których  portrety  tam  widziałem,  byli 
małego  wzrostu.  Ale  pomimo  to  jakie  jego  było  znaczenie  w  kraju 
i  jaki  dom  był  u  niego!  Na  tśm  miejscu,  gdzie  dziś  stoi  twój  do- 
mek szwajcarski,  stał  wtenczas  ogromny  pałac  staroświecki  a  obró- 
cony dziś  w  ogród  dziedziniec,  zamykały  natenczas  dwie  oficyny, 
w  których  było  trzydzieści  i  siedem  gościnnych  pokojów.  Urządze- 
nie pałacu  było  prawdziwie  pańskie,  kuchnia  wyborna,  piwnica 
pełna,  a  gościnne  pokoje  daleko  lepiój  opatrzone,  aniżeli  tutaj 
u  Żorźa.  Twój  ojciec  zawsze  siedział  na  wsi,  ale  ręczę  ci  za  to, 
że  u  niego  było  daleko  weselój,  niż  w  mieście.  Gość  był  na  gościa, 
oficyna  zawsze  przynajmniój  jedna  zajęta,  do  stołu  siadało  co- 
dziennie dwadzieścia  i  kilka  osób,  przy  herbacie  nie  było  nigdy 
mniśj  jak  czterdzieści,  partya  była  jaką  kto  tylko  zapragnął,  co 
niedziela  i  święto  tańce,  czasami  nawet  teatr,  na  którym  ja  sam 
grywałem,  zabaw  innych  bez  liku.  Dom  tóż  ten  był  znany  na 
całą  prowincyą,  młodzież  z  najdalszych  okolic  dobijała  się  o  to, 
ażeby  mogła  się  tam  prazentować,  żaden  znakomity  cudzoziemiec 
nie  przejechał  kraju,  atżeby  tam  nie  zawadził,  twój  ojciec  zaś  miał 
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takie  poszanowanie  u  wszystkich,  jakiego  dzisiaj  nikt  nie  ma  ze 
szlachty,  a  jeżeli  się  kiedy  pokazał  we  Lwowie,  to  to  był  feno- 
men dla  miasta,  czapkowali  mu  wszyscy  do  ziemi,  a  kiedy  aę  po- 
kazał czy  to  w  którym  salonie,  czy  to  nawet  na  giibematorskich 
pokojach ,  to  znać  było  szlachcica  i  nie  chybiło  go  natenczas  ni- 
gdzie to  samo  znaczenie,  którego  używał  na  wsi,  A  przecież  twój 
ojciec  nie  zrobił  sobie  sławy  ani  w  wojsku,  ani  w  gabinecie,  ani 
w  żadnój  służbie  publicznśj;  wiósz  co  w  nim  tak  szanowano?  oto 
umiejętność  życia  i  jego  cnoty  domowe  i  ob3rwatelskie.  Przy  ta- 
kióm  prowadzeniu  i  odznaczeniu  się  na  swojóm  właiciwćm  stano- 
wisku, oprócz  poczciwój  sławy,  znaczenia  w  kraju  i  miłości  u  wszyst- 
kich którzy  go  znali,  odniósł  on  jeszcze  i  te  korzyści,  że  sam  ad- 
ministrując majątek,  nie  był  przez  nikogo  okradanym  ani  oszuki- 
wanym, wydał  tam  na  wsi  obydwie  swoje  córki  za  bardzo  znako- 
mitych młodzieńców  i  wyposażył  je  gotowizną,  was  powychowy- 
wał  z  ogromnym  nakładem  i  zostawił  tobie  cały  majątek  zagospo- 
darowany jak  ogród  i  bez  grosza  dług^.  Teraz  ty  odziedziczyłeś 
po  nim  oko  w  oko  tę  same  pozycyą 

—  Ale  proszę  ciebie,  mój  Tadziu,  —  przerwał  prędko  pan  Ga- 
weł ,  który  z  przyjemnością  słuchał  powieści  o  swoim  ojcu ,  ale 
nic  nie  chciał  słyszść  o  sobie,  —  to  są  czasy,  czasy... 

—  Ale  nie  czasy,  mój  drogi,  bo  tyś  taki  sam  człowiek  jak 
i  twój  ojciec,  a  majątek  twój  powinien  dwa  razy  tyle  przynosić 
co  wtedy.  Ale  ja  już  ci  nic  nie  mówię  o  tobie,  tylko  proszę  dc 
porównaj  się  we  wszystkióm  z  twym  ojcem :  w  znaczeniu  na  wsi 
i  w  mieście,  w  miłości  u  ludzi,  w  reputacyi,  w  wydaniu  córek  i  tak 
dalój,  a  ręczę  za  to,  że  obejrzawszy  to  wszystko,  powiósz  sobie  ze 
mną:  Hue  decrevere  gigantes !  A  czemu  to?  oto  li  tylko  dlatego, 
żeś  opuścił  twoje  właściwe  stanowisko  i  siedzisz  w  mieście, 

Szczóra  prawda,  którą  tą  rażą  powiedział  Tadeusz,  zamknęła 
wszystkim  usta  i  cisza  zaległa  całą  komnatę,  a  wtóm  wszedł  jakiś 
obcy  służący  i  podał  gospodarzowi  liścik  maleńki,  zgrabnie  zło- 
żony i  woniejący,  o  którym  nie  można  było  wątpić,  że  wyszedł  ze 
zgrabnych  rączek  kobióty.  Niektórzy  z  gości  zaczęli  się  w  tym  mo- 
mencie wynosić,  a  podczas  kiedy  inni  przypatrywali  się  ciekawie 
listowi,  Tadeusz,  popatrzywszy  na  służącego,  zap3rtał: 

—  Gdzieś  cię  znam  mój  kochany,  ale  nie  mogę  sobie  przy- 
pomnióć. 

—  Przecież  ja  jestem  lokaj  pana  łwabiego  Karola,  —  rzekł 
z  uśmiechem  służący. 

—  Jakto?  to  pan  Karol  jest  tutaj! 

—  Nie,  tylko  pani  hrabina  jest,  kłania  się  jaśnie  panu  i  prosi 
o  odpis. 

Tadeusz  odczytał  list  z  uwagą,  przejrzał  go  jeszcze  raz  i  rzekł 
służącemu : 

—  No  no,  kłaniaj  się  pani  i  powiódz  że  dobrze. 

Służący  odszedł  a  tymczasem  goście  poczęli  nanowo  gawędkę, 
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nic  nie  wspominając  o  liście.  Tadeusz  schował  ten  list  do  kieszeni 
i  mieszał  się  do  rozmowy,  czyniąc  po  swojemu  czasem  dziwne 
i  śmićszne,  ale  czasem  bardzo  prawdziwe  uwagi,  lecz  widać  było 
po  nim,  że  nie  jest  całą  duszą  rozmowie  przytomny  i  że  myśli 
o  czćm  innćm.  To  zapewne  musieli  uważać  niektórzy  goście,  oso- 
bliwie co  starsi,  i  wynosili  się  po  jednemu ;  i  młodsi  niektórzy 
cłkcieli  się  także  wynosić  i  Tadeusz  ich  żegnał:  do  widzenia  1  ale 
przecie  dwóch  z  nich  zatrzymał  i  nie  puścił.  A  kiedy  ze  wszyst- 
kich nie  zostało  już  więcśj  jak  cztśrech,  którzy  wszyscy  należeli 
do  rzędu  żwawo  życiem  miejskiśm  zajętćj  młodzieży  i  nie  mając 
nic  lepszego  do  czynienia,  wedle  Tadeusza  domysłu  powinni  byli 
wiedzićć  o  wszyst^óm,  co  się  dzieje  w  mieście,  rzekł  on  do  nich : 

—  Prosię  was,  czy  nie  wiecie  wy  co  o  jakiój  pani  Erne- 
stynie? 

—  Dlaczegóż  nie?  —  odpowiedziało  dwóch  na  raz,  —  wszakże 
znamy  ją  tutaj  wszyscy;  ale  najwięcój  powinienby  o  niśj  wiedzićć 
pan  Astolf, — dodał  z  nich  jeden. 

—  Ja?  a  dlaczegóż  koniecznie  ja?  —  rzekł  na  to  trzeci  suro- 
wym głosem,  odwracając  się  od  okna  i  patrząc  na  tego,  który  zro- 
bił ten  niepotrzebny  dodatek.  Na  taką  replikę  zrobiła  się  cisza 
na  chwilę,  potom  zaczynała  się  znowu  gawędka,  lecz  się  już  nie  wią- 
zała i  nie  szła,  aż  póki  wszyscy  trzój  inni  się  po  jednemu  nie  po- 
wynosili ,  a  został  tylko  sam  jeden  pan  Astolf. 

Pan  Astolf  był  to  słusznego  wzrostu,  pięknśj  figury  i  bardzo 
eleganckićj  powierzchowności  mężczyzna.  Miał  on  lat  ze  trzydzie- 
ści lub  więcój,  twarz  jego  była  ni  piękna  ni  brzydka ,  wyraz  jój 
zdawał  się  znamionować  szlachetność  duszy  i  otwartość  charakteru, 
ale  w  oczach  było  cokolwiek  zawiele  jakiegoś  niepewnego  blasku 
i  ruchliwości,  z  czego  można  było  wnosić,  że  jest  człowiekiem  albo 
wcale  niepewnym,  do  intryg  skłonnym,  albo  przynajmniej  cieka- 
wym; głowa  zaś  podniesiona  do  góry  i  tupet,  postawiony  śmiało 
i  cokolwiek  przyczesany  na  bakier,  kazały  się  domyślać  w  nim 
dumy  osobistój,  ambicyi  a  może  i  niepospolitój  śmiałości.  Opinia 
publiczna,  któr^  zresztą  niewiele  można  wierzyć  we  Lwowie,  bo 
nigdy  nie  opićra  się  na  dowodach  i  tylko  jak  stara  pijana  kome- 
rażnica  błąka  się  po  ulicach  i  domach,  i  rozmiłowując  się  nieraz 
w  najobrzydliwszych  kreaturach,  czasem  najszlachetniejszych  ludzi 
oplugawia  i  obryzguje,  —  opinia  publiczna  nie  miała  nic  do  zarzu- 
cenia panu  Astolfowi:  nie  chwalono  go  za  dobre  uczynki,  ale  tóż 
i  nie  ganiono  za  złe,  co  może  zresztą  i  ztąd  pochodziło,  że  nie 
wiedziano  o  nim  nic  więcój  prócz  tego,  że  jest  bezżennym,  że  ma 
bardzo  znaczne  dochody,  że  bywa  wszędzie  i  jest  grzecznym  dla 
wszystkich.  Czasem  widziano  go  jak  lód  ubojętnym  na  wszystko, 
czasem  słyszano  go  mówiącego  z  gorącóm  współczuciem  o  ludzkich 
nieszczęściach,  o  ubóstwie  i  nędzy,  a  że  nikogo  blizko  nie  przy- 
puszczał do  siebie,   więc  bałamuciły  się  o  nim  wyobrażenia  i  zda- 
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nia,    i    nic    nie   wiedziano  z  pewnością.    Tadeusz  tak2e  nic  więcej 
o  nim  nie  wiedział. 

Kiedy  zostali  sami  i  Tadeusz  juz  kilka  razy  rzucił  z  ciekawo- 
ścią okiem  na  swego  gościa,  bo  już  wiedział  pewnie,  źe  coś  ta 
ważniejszego  wypłynie  a  nie  mógł  się  domyślść,  co  w  samej  isto- 
cie, przystąpił  tenże  do  niego  i  usiadłszy  naprzeciw  niego,  tak  za- 
czął. 

—  Chciałeś  się  coś  dowiedzić<5  o  Eri)est3mie.  Ja  ci  mogę 
powiedziść  wszystko,  ale  nie  cliciałem  mówić  przy  tycli  dudkach, 
którzy  cokolwiekbądź  posłyszawszy  i  nie  wyrozumiawszy  dokła- 
dnie, zaraz  niosą  po  mieście.  To  są  nieznośni  ludzie,  ta  młodzież 
tutejsza!  przez  nich  niómasz  tu  ani  zabawy,  ani  rozrywki,  ani  sa- 
lonów z  pewnćm  znaczeniem ,  przez  nich  nie  możesz  się  zbliżyć  do 
żadnój  kobióty,  bez  niebezpieczeństwa  już  zaraz  jutro  być  posą- 
dzonym o  romans,  ani  do  panny,  bo  cię  zaraz  obniosą  jako  kon- 
kurenta, przez  nich  nie  możesz  nawet  ani  wyjść  nigdzie,  ani  wy- 
jechać, bo  nie  mając  nic  do  czynienia,  śledzą  kroki  twoje,  a  nie 
mając  o  czóm  innóm  do  mówienia,  rozpowiadają  bajki  o  tobie  ko- 
biótom.  Ale  chciałeś  coś  wiedzióć  o  Ernestynie;  powiódzźe  mi,  cól 
chcesz  wiedzićć  właściwie? 

—  Powiódz  mi,  co  wiósz,  a  przynajmniej  cokolwiek. 

—  Czy  znasz  ją?  —  spytał  pan  Astolf. 

—  Nigdym  nic  o  niój  nie  słyszał,  —  odpowiedział  Tadeusz. 

—  Więc  chcesz  wiedzióć  tyle,  ażebyś  mógł  miść  o  niój  wy- 
obrażenie i  zdać  komuś  relacyą,  —  rzekł  na  to  Astolf  i  spytał: 
A  nie  możnaby  wiedzieć,  kto  to  o  nią  się  dopytuje? 

Tadeusz  się  na  chwilę  zamyślił. 

—  Widzę,  że  przywiązujesz  pewną  wagę  do  mego  zapytania, 
—  rzekł  on  po  tym  namyśle  —  ale  ja  sądzę,  że  to  nie  ma  żadnej 
wagi,  przynajmniej  nie  zmojój  strony.  Powiem  ci  tedy  najpi^r- 
wój,  że  nie  ja  dopytuję  się  o  nią,  a  powtóre,  że  się  dopytuje  o  nią 
kobióta,  jój  zapewne  znajoma,  która  dawno  jój  nie  widziała;  2  listu 
zaś,  który  odebrałem  w  tój  chwili,  domyślam  się,  że  się  dopytuje 
dlatego,  że  możć  ją  chce  odwidzić  i  nie  jest  pewną  jśj  raputac)i^ 
albo  coś  podobnego... 

—  To  powiódz  jój,  że  ją  może  odwidzić, — rzekł  Astolf  i  wstał 
z  swego  krzesła. 

—  No  ale  bo  ja  nie  jestem  pewny,  czy  tu.  chodzi  o  odwie- 
dziny, czy  o  coś  ważniejszego,  chciałbym  zresztą  zdać  już  jakąś 
dokładną  relacyą. 

—  Proszę  cię,  —  rzekł  na  to  prędko  gość  Tadeusza,  tak  jak 
gdyby  mu  nagle  jakaś  myśl  zabłysnęła,  —  to  ten  lokaj  był  od  matki 
Karola,  od  pani  Olimpii? 

—  Tak,  —  odpowiedział  Tadeusz,  wpatrując  się  w  przymni- 
żonę  oczy  Astolfa. 

—  A  w  jój  sąsiedztwie  mieszka  ten  Edward,  co  to  go  nazy- 
wają Kuchcikiewiczem? 
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—  A  tak. 

—  A!  to  ona  się  pyta  o  Ernestynę!  —  rzekł  niby  obojętnym 
głosem  pan  Astolf,  i  zaczął  chodzić  po  pokoju.  Przeszedłszy  śię 
kilka  razy  pod  pilnie  go  śledzącemi  oczyma  Tadeusza,  powrócił 
nazad  do  swego  krzesła  i  tak  mówił. 

—  No  cóż!  to  ja  ci  powiem,  to  krótka  liistorya.  Pani  Erne- 
styna jest  córką  mnićj  zamożnego,  ale  dobrego  imienia  szlachcica 
gdzieiś  z  Mazurów,  z  nad  Wisły  czy  zkądeś  ztamtąd.  Ojciec  jój  był 
to  dziwak,  ale  dziwak  szczególniejszego  w  dzisiejszych  czasach  ro» 
dzaju.  Zanurzywszy  się  bowiem  bez  poprzedniego  usposobienia 
w  książkach,  zwaryował  formalnie  na  magnetyzm.  Wyuczył»x>n  się 
tych  ciemnych  teoryj  na  pamięd  i  z  niemi  pojechał  za  granicę.  Co 
tam  chciał  robić,  to  niewiadomo,  dość  na  tćm,  że  wpadłszy  w  ręce 
najróżniejszego  rodzaju  szarlatanom  duchowym,  a  nie  mogąc  się 
swoim  słabym  rozumem  poznać  na  ich  umyślnych  i  nieumyślnych 
oszukaństwach,  praktykował  u  nich  z  największą  pilnością  i  wiarą 
w  ich  naukę  przez  rok  cały,  a  może  i  dłużćj.  Wzbogaciwszy  tak 
swoje  teoretyczną  naukę  umiejętnościami  praktycznemi,  magnety- 
zowania,  wywoływania  duchów  i  różnemi  sztukami  korespondowa- 
nia z  zaświatem,  powrócił  do  domu,  ażeby  tóm  wszystkióm  zadziwić 
swoje  ojczyznę.  Zaraz  tóż  po  przyjeździe  zaczął  on  swoje  praktyki 
najpiórwój  pomiędzy  sąsiadami,  potom  dalój  a  nakoniec  aż  tutaj 
przyjechał,  Ale  publiczność  tutejsza,  tak  w  mieście  jak  i  na  pro- 
wincyi,  dawno  wiedziała  już  o  magnetyzmie  i  widząc,  że  to  odkry- 
cie kończy  się  w  ludzkich  rękach  na  sobie  samćm  i  do  niczego  nie 
prowadzi,  zapomniała  o  nióm  i  wcale  nie  miała  ochoty  nowych 
przedsiębrać  doświadczeń.  Szlachcic '  tedy  nie  znalazł  nigdzie  od- 
głosu, został  wyśmianym  i  ogłoszonym  za  waryata  a  przekonawszy 
się  nareszcie,  że  na  żaden  sposób  nie  potrafi  przystąpić  do  ogółu, 
rzucił  klątwę  na  niego,  że  odrzuca  pewny  środek  swojego  zbawię* 
nia,  powrócił  do  siebie  i  zamknął  się  w  swoim  dworku,  Ale  w  tym 
dworku  miał  on  córeczkę,  ot  tę  właśnie  Ernestynę,  o  którą  się 
pytasz.  Na  nią  tedy  zwrócił  on  teraz  całą  swoje  uwagę  i  siłę, 
i  podług  swoich  teoryi  począł  wychowywać  to  dziecko.  Jak  ją  wy- 
chował, jak  wykształcił  jój  umysł,  jak  usposobił  jój  serce,  to  sobie 
łatwo  wyobrazisz.  Najdziwaczniejsze  myśli  pod  słońcem,  niewidziana 
egzaltacya  umysłu,  najzawilsza  mieszanina  równie  egzaltowanych 
uczuć  w  sercu,  niesłychana  drażliwość  nerwów,  wiara  w  sny^  duchy 
i  proroctwa,  wizye  nocne  i  dzienne,  przeczucia  i  przywidzenia  a  do 
tego  lunatyzm  i  spazmy,  owóż  są  części  pojedyncze,  z  których  się 
składa  moralna  istota  tój  kobióty.  Tym  niezwyczajnym  przyoMo- 
tom  wewnętrznym,  trzeba  przyznać,  równie  niezwyczajna  towa- 
rzyszy powierzchowność.  Nie  można  powiedzióć,  żeby  to  była  pię- 
kność klasyczna,  ale  jest  piękność  uderzająca.  Nie  dziwił-bym  się 
nikomu,  który-by  z  piśrwszego  wejrzenia  w  niój  się  zakochał,  osza- 
lał i  w  łeb  sobie  strzelił,  —  łx>  jest  to,  jak  mówią,  pod  każdym 
względem   niezwyczajna  istota,   nie  dziwna  więc,  gdyby  v6j  ^y^iu 
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towarzyszyły  niezwyczajne  wypadki.  Pomimo  to  wszakże  żyde  j^ 
jak  dotąd  płynie  trybem,  chociaż  może  nie  takim  jak  innych  ko- 
biót,  ale  tćż  i  nie  tak  niezwyczajnym,  aby  nie  miało  u  nas  przykładiL 
Taką  bowiem,  jaką  ci  ją  opisałem  w  krótkości,  zdybał  ją  jćj  sąsiad 
w  domu  ojcowskim.  Uderzyła  go  swoją  niezwyczajnośdą  i  dlatego 
tylko  z  nią  się  ożenił.  Mieszkało  to  małżeństwo  ze  sobą  po  czeki 
na  wsi,  po  części  tutaj  i  zdaje  się,  że  niewiele  musiało  być  szczę- 
ścia w  tóm  stadle,  bo  mąż  często  za  gfranicę  wyjeżdżał  i  ją  sarnę 
zostawiał.  Ona  jednak  prowadziła  się  zawsze  dobrze  i  prawie  nigdae 
nawet  nie  bywała,  zkąd  poszło  to,  że  ją  wszyscy  znają  li  tylko 
zdaleka  i  nie  umieją  nic  pewnego  o  nićj  powiedzióć,  a  chociaż  ga- 
wiedź  głupia,  którój  dosyć  najlżejszego  pozoru  ażeby  osławić  naj- 
niewinniejszą  kobiźtę,  i  o  niśj  miała  wcale  niepochlebne  ^wyobra- 
żenie, jednak  kto  tylko  znał  ją  cokolwiek  bliźśj,  ten  niezawodnie 
nie  wtórzył  opiniom  gawiedzi.  Dzisiaj,  niestety!  gawiedź  już  jój  nie 
osławią  niesłusznie,  bo  się  znalazły  powodjr.  Przed  dwoma  laty,  czy 
przed  półtora,  bo  już  tego  nie  wiem  dokładnie,  zjawił  się  tutaj  na 
jćj  nieszczęście  ten  tam  wasz  Edward. 

—  Jakto?  —  spytał  Tadeusz,  —  więc-to  to  jest  ta  mężateczka... 

—  Tak  jest,  ta  sama,  —  odpowiedział  pan  Astolf  i  podczas 
kiedy  Tadeusz  pociórał  sobie  czoło  i  namyślał  się  nad  czómś,  en 
tak  mówił  dalój:  —  Któtko  tedy  mówiąc,  Edward  zrobił  na  niej 
niezwyczajne  wrażenie,  podobał  się  i  stał  się  przedmiotem  nietylko 
jój  miłości,  ale  nawet  ubóstwienia.  Do  jakićj  namiętnośd,  do  ja- 
kiego nawet  szaleństwa  może  wzróść  miłość  tak  usposobionćj  ko- 
bioty,  nie  potrzebuję  ci  opowiadać,  jednakże  tego  nie  mogę  pomi- 
nąć, że  nie  jestem  w  stanie  pojąć,  czóm  ją  tak  bardzo  mógł  zaj4(5 
Edward. 

—  Kobióty  mają  swoje  odrębne  gusta,  —  rzekł  na  to  Tadeusz,— 
któremi  zawsze  nas  zadziwiają,  a  których  my  nigdy  ani  naprzód 
odgadnąć,  ani  nawet  pot^m  wytłiunaczyć  sobie  nie  jesteśmy 
w  stanie. 

—  Tak,  tak,  —  odpowiedział  Astolf,  zamyślając  się  nad  tómr 
—  ale  cóż  nam  tam  do  tegfol  Otóż  trzeba  było  jeszcze  tego  nieszczę- 
ścia, że  mąż  jój  właśnie  wtenczas  był  czy  na  wsi,  czy  za  granicą. 
a  ona  miała  wszelką  swobodę.  Edward,  lubo  podobno  nie  uczuł 
żadnśj  ku  niój  skłonności,  jednak  wszedł  z  nią  w  bliższe  i  zapewne 
najbliższe,  jakie  być  mogą,  stosunki.  I  to  trwało  przez  kilka  mie- 
sięcy. Nagle  mąż  zjeżdża  tutaj  i  zasiaduje  na  mieszkanie,  tak  jak 
bywało  dawniśj.  Co  się  stało  natenczas,  tego  nikt  nie  wid  do  dziś 
dnia,  zdaje  się  jednak,  iż  Edward,  nie  widząc  nadal  możnośd  utrzy- 
mania tego  stosunku,  albo  może  już  nim  znudzony  i  kontent  z  tego, 
że  mu  się  wydarzyła  do  zerwania  sposobność,  porzucił  ją  l>ez  po 
żegnania  i  uciekł  na  wieś,  ażeby  nie  pokazać  się  więcćj.  Ona,  do- 
tknięta j\xż  tóm  do  żywego,  że  mąż  tak  przyjechał  nie  w  porę, 
kiedy  się  jeszcze  przekonała  o  tśm,  że  ją  opuścił  ten,  do  którego 
była  przywiązaną  wszystkiemi  siłami  duszy  i  serca,  wpadła  w  jakąś 
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spazmatyczną  chorobę,  pełną  wizyi  i  egzaltacyi,  i  w  niśj  wszystko 
'wrypo wiedziała  mężowi.  Mąż  jśj  był  to  człowiek,  któremu  się  zda- 
wało, że  miał  rozum  i  może  go  miał  rzeczywiście,  ale  nie  miał  ani 
taktu  ani  rozsądku:  zamiast  tedy,  co-by  ją  był  miał  zabrać  i  wy- 
Mrieić  na  wieś  lub  za  granicę,  co  i  dla  jśj  wyzdrowienia  i  dla  za- 
chowania samego  wypadku  w  tajemnicy  przed  światem  było  ko- 
niecznie potrzebnóm,  zaczął  się  miotać  w  wścieldości  i  gniewie,  i  sie- 
dzą tutaj,  począł  ją  pilnować,  prześladować  i  dręczyć  na  wszelkie 
sposoby.  Lecz  nasyciwszy  się  w  kilka  miesięcy  cierpieniami  żony, 
a  nie  umiejąc  jćj  ani  błędu  przebaczyć,  ani  się  z  nią  rozstać  na 
zawsze,  zostawił  ją  tutaj  a  sam  pojechał  do  Paryża  i  tam  umarł 
tćj  zimy.  Ile  ta  kobióta  się  nacierpiała  i  w  jakiój  reputacyi  stanęła 
MT  opinii  świata,  tego  się  łatwo  domyślisz,  ale  dzisiaj  położenie  j^j 
jest  jeszcze  daleko  gorsze,  niżeli  było  kiedykolwiek, 

—  Jakież -to  położenie? — zapytał  Tadeusz. 

—  Okropne!  bo  trzeba  ci  wiedzieć,  że  ona  jeszcze  do  dziś  dnia 
tak  za  Edwardem  szaleje,  jak  gdyby  go  dopiśro  wczoraj    straciła, 
a  co  w  tśm  najgorsza,  to  to,  że. zawsze  jeszcze  żyje  w  jakichś  naj- 
lepszych nadziejach,  przewiduje  jeszcze  szczęście  dla  siebie,  wróży 
sobie  połączenie  się  z  nim  i  tak  temi  nadziejami  jest  przepełnioną 
i   ich   wypełnienia  spragnioną,   że  mnie  powtarzała  po  kilka  razy, 
iż  natychmiast  gotowa-by  wyrok  śmierci  dla  siebie  podpisać,  gdyby 
tylko  raz  jeszcze  mogła  go  widzićć  przy  sobie  i  raz  jeszcze  nazwać 
g'o    swoim.     A  to  podobno   jest   czystśm   niepodobieństwem,    bo 
Edward  .zamało   ma   serca  i  za  wiele   rozumu  na  to,    ażeby  .chciał 
jćj    sobą   wynagrodzić  te  cierpienia,   których   stał   się   powodem, 
a  nad  to  wszystko  jeszcze  tam  podobno  się  stara  o  kogoś,  Przytóm 
jest  ona  opuszczoną  przez  wszyctkich,  odartą  z  dobrój  sławy,  pogar- 
dzoną i  skazaną  na  życie  gorsze  jeszcze  niżeli  klasztorne.    W  tśm 
osamotnieniu  z  nudów,  z  rozpaczy  prawie,  przyjmuje  ona  czasem 
ijvizyty  mężczyzn  i  to  ją  w  tśm  gnieździe  plotkarskióm  już  dobiło  do 
reszty.    Młodzież   tutejsza   ma  ją  za  kobiótę    najrozwiąźlejszą,    ale 
spytaj  ich  się,    czy  może  z  nich   któren  dać  o  niój  osobiste   świa- 
dectwo? żaden,  za  to  ja  ręczę,  a  przecież  gadają  wszyscy;  ale  to 
u  nich  tak  zawsze.  Nakoniec,  co  może  jeszcze  ze  wszystkiego  naj- 
gorsza, interesa  jśj  materyalne  są  w  stanie   najgorbzym.     Mąż  zo- 
stawił  swojśj    familii   cały   majątek  a  jój   wioska   dziedziczna  po 
śmierci  ojca  została  się  w  długach  i  jest  dzisiaj  obciążona  szkara- 
dnie powikłanym  procesem.  Prowadzi  ona  ten  proces  i  ma  niby-to 
jakąś  nadzieję,   ale  zdaje  mi  się  że  nic  z  tego  nie  będzie.    I  owóż 
wszystko,  co  mogę  ci  powiedziść  o  Ernestynie. 

—  Ha,  to  smutna  pozycya,  —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  bo  cóż 
za  przyszłość  czeka  tak  usposobioną  kobiótę  i  niemającą  żadnego 
majątku!  Ale  proszę  cię,  czy  jesteś  tego  pewnym,  że  prowadzenie 
się  jój,  oprócz  tego  romansu  z  Edwardem,  nie  zasługuje  na  żadną 
naganę? 

—  Pewnym?  —  zapytał  wątpliwym  tonem  pan  Astolf,  —  /a 
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jestem  pewnym;  ale  ja  jestem  człowiekiem.  Kobiśty  to  są  dziwne 
stworzenia,  mają  one  czasem  daleko  więcój  dowcipu*  niżeli  my 
możemy  przypuścić....  ale  to  są  zarazem  najnieszczęśliwsze  stwo- 
rzenia! Wychowujemy  je  najgorzój,  uczymy  ich  zalotności  jesicie 
w  wieku  dziócięcym,  nie  staramy  się  wpoić  w  nie  zasad  moralnych 
gfruntownych,  nie  usiłujemy  wzmocnić  i  ustalić  ich  charakteru,  tak 
słabe,  jak  są,  kusimy  wszelkiemi  moźliwemi  środkami,  a  kiedy  pa- 
dną, szarpiemy  je  bez  litości  i  urągamy  ich  słabościom  ł...  Gdriei 
tu  jest  sprawiedliwość?...  ale  dajmy  pokój  o  tóm,  bo  co  to  pomo- 
że? Tyle  ci  powiadam,  że  szczćrze  mi  żal  Ernestyny;  jest  to  nie- 
pospolita kobićta,  mogłaby  się  stać  czyimś  aniołem,  a  stanie  się 
może  szatanem.  A  szkoda!...  ale  cóż  tu  żałować!  przy  jój  egzalta- 
cyi  zdaje  mi  się,  że  nawet  pomoc  żadna  nie  jest  podobną.  Ja  dzi- 
siaj szczćrze  żałuję  tego,  żem  z  nią  bliższą  zabrał  znajomość,  bo 
mnie  los  jój  zajmuje  i  nieraz  bardzo  przykre  obudzą  uczucia. 

Tak  mówił  pan  Astolf,  Tadeusz  słuchał  tego  wszystkiego 
z  uwagą  i  z  wielką  pilnością  śledził  wyraz  twarzy  i  oczów  mó- 
wiącego, bo  Tadeusz  był  bardzo  podejrzliwy  i  nie  lubił  odrazu 
przywiązywać  wiarę  do  tego,  co  kto  powiadał.  Jakoż  i  tutaj 
różne  mu  się  po  głowie  roiły  domysły,  z  których  żaden  nie  zga- 
dzał się  z  tćm,  co  uszy  słyszały,  i  tak  najpiórw  zdawało  mu  się, 
że  Astolf  poprostu  zaplątał  się  w  jakiś  nłepozwolony  stosunek 
z  panią  Ernestyną  i  że  teraz  szuka  wszelkiemi  siłami  pozbycia  się 
tego  ciężaru,  potom  prawie  pewnym  był  tego,  że  pani  Ernestyna  nie 
jest  taką,  jaką  ją  on  odmalował,  że  może  była  kiedyś  ty^o  nie- 
szczęśliwą kobiśtą,  ale  jest  dzisiaj  awanturnicą,  która  przedewszyst- 
kiom  szuka  środków  do  życia ;  dalój  jeszcze  inne  najróżniejsze  mu 
się  roiły  domysły,  które  wszystkie  były  tym  piórwszym  z  malemi 
odmianami  podobne,  ale  rozmyśliwszy  jeszcze  raz  wszystkie  szcze- 
góły, zburczał  siebie  Tadeusz  za  taką  niepoczciwą  podejrzliwo65 
bez  gruntownych  dowodów  i  uchwycił  się  nakoniec  tój  myśli,  że 
pani  Ernestyna  jest  rzeczywiście  tylko  nieszczęśliwą  kobiótą,  a  Astolf, 
poznawszy  ją,  zajął  się  nią,  ale  uczucia  jego  nie  znalazły  żadnego 
odgłosu  i  teraz  sam  nie  wió,  co  ma  robić  ze  sobą.  Rozumem  wi- 
dzi, że  jego  usiłowania  nie  zdadzą  się  na  nic  i  że  najlepiójby  nawet 
było  dla  niego,  gdyby  ta  kobióta  usunęła  mu  się  z  przed  oau, 
ale  serce  ciągnie  go  do  nićj;  tak  rozdwojony  w  samym  sobie,  zdaje 
się,  iż  wieleby  dat  za  to,  gdyby  mógł  choć  w  ten  sposób  dogo- 
dzić, gdyby  mógł  pomódz  do  tego,  ażeby  ta  kobióta  miała  choć 
los  zapewniony  na  przyszłość  i  przynajmniój  z  tój  strony  była  za- 
bezpieczoną od  zgryzot  i  sideł,  które  iii  ludzie  na  nią  nastawić  nie 
zaniedbują.  Taki  był  ostatni  domysł  pana  Niemiry,  czy  prawdziwy, 
tego  i  my  sami  nie  umiemy  powiedziść,  ale  że  najprawdopodobniej- 
szy  ze  wszystkich,  to  pewna. 

Przy  nim  tedy  stanąwszy,  Tadeusz,  po  wyjściu  Astolfa,  my- 
ślał jeszcze  chwilę  nad  losem  tój  nieszczęśliwój  kobióty  i  myflal 
nad   tóm,   ażaliby  on  sam  nie  mógł   przynióść  jój  jakiój    poniocy» 
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i  myślał  nad  tśm  długo  i  szczźrze,  bo  przy  całśj  swojśj  ironii 
i  wszystkich  sarkazmach  bardzo  dobre  miał  serce  Tadeusz:  ale 
przy  tóm  dobrśm  sercu  był  on  już  stary  i  zanadto  wiele  miał  do- 
świadczenia,  —  więc  kiedy  sobie  przypomniał,  ile  to  on  już  razy, 
chcąc  pomagać  tak  nieszczęśliwym  kobiśtom,  nietylko  im  nic  nie 
pomigł,  ale  jeszcze  sam  wpadł  w  łapkę  i  sam  potrzebował  potom 
pomocy,  rozśmiał  się  z  siebie  w  głos  i  zebrawszy  się  prędko,  po- 
szedł do  pani  Olimpii. 

Pani  Olimpia  stała  na  tćm  samćm  piętrze,  tylko  na  drugim 
korytarzu,  i  w  swoich  obszernych  apartamentach  czekała  już 
tylko  na  Tadeusza,  Kiedy  wszedł,  wybiegła  ona  naprzeciw  nie- 
mu, pytając  niecierpliwie,  czyli  się  dowiedział  co  o  pani  Erne- 
stynie? 

—  Dowiedziałem  się  i  wszystko  pani  opowiem,  ale  mi  pani 
pićrwźj  opowiśdz  jak  się  ma  Lolo  i  co  tam  się  dzieje? 

—  Lolo  się  ma  doskonale,  —  odpowiedziała  pani  Olimpia,  — 
blady  jeszcze  jest  i  zmęczony,  ale  już  się  przechodzi  po  pokoju 
i  przy  pomocy  Bozkiśj  będzie  zdrów  za  parę  tygodni.  Zresztą 
wszystko  jest  dobrze.  Amilkarowa  była  u  nas  i  nawet  przywoziła 
Munię  ze  sobą.  Nie  jesteś  pan  w  stanie  wyobrazić  sobie,  ile  szczę- 
ścia było  wtenczas  pod  moim  dachem,  Lolo  bowiem  ubrał  się  jak 
mógł  i  wszedł  do  salonu.  Nikt  z  nas  nie  wspomniał  ani  słowa 
o  tśm  co  czuł,  a  przecież  rozumieliśmy  się  wszyscy  jaknajdokła- 
dniśj.  Ta  poczciwa  Kamilla  takim  anielskim'  wzrokiem  kilka  razy 
spojrzała  na  mnie,  że  aż  mi  się  łzy  zakręciły  w  oczach.  I  potśm 
wszyscyśmy  razem  płakali.  Ale  bo  i  było  czego  płakać,  —  mó- 
wiła pani  Olimpia  prędko,  —  wyobraź  pan  sobie,  jak  tylko  Ka- 
milla powróciła  do  domu,  scenę  jej  zrobił  Amilkar.  Wszystko  to 
z  namowy  tego  niet)oczciwego  Edwarda.  Bo  wyobraź  pan  sobie, 
już  nawet  głośno  o  tóm  mówią  w  sąsiedztwie,  że  Amilkar  sprze- 
dał Munię  Edwardowi.  Wziął  pięćdziesiąt  tysięcy,  ale  musiał  za- 
raz wystawić  dokument,  że  mu  odtąd  żadnych  długów  robić  nie 
wolno  i  że  cały  jego  majątek  spada  na  Edwarda  po  jego  śmierci. 
Ho  ho!  bo  to  mądry  ten  Edward!  Ale  proszę  pana,  czy  słyszał 
kto  kiedy  o  czóm  podobnóm! 

—  Zapewne  że  postąpienie  takie  byłoby  niepospoMcie  szka- 
radnym, —  rzekł  na  to  Tadeusz,  —  ale  zkądże  pani  masz  takie 
wiadomości? 

—  Zkąd  je  mam?  —  zawołała  pani  Olimpia  z  zapałem,  —  jak- 
że pan  chcesz!  przecie  cały  świat  mówi  o  tóm  publicznie.  Ale  ja 
panu  powiadam,  że  niech  oni  sobie  robią  co  chcą,  nigdy  tego  nie 
będzie,  ażeby  Edward  ożenił  się  z  Muniąl  Może  Pan  Bóg  i  Lo- 
lowi  nie  pozwoli  dostąpić  tego  szczęścia,  ale  jemu  ja  stanę  na  dro- 
dze i  obaczysz  pan,  jak  ja  jeszcze  zemszczę  się  na  nim  za  to  mor- 
derstwo, które  popełnił  na  moim  synu! 

—  Pani  się  będziesz  mścić  na  Edwardzie?  —  zapytał  ciekawie 
Tadeusz. 
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—  Nigdy  nie  daruję  mu  tego!  —  zawołała  z  zapałem  matka 
Karola. 

—  I  dlatego  pani  się  tak  dopytujesz  o  Ernestynę?  —  spytał 
znowu  Tadeusz,  domyślając  się  już  wszystkiego. 

—  O  nie!  nie!—  zawołała. na  to,  rumieniąc  się,  pani  Olim- 
pia, —  nie!  wcale  nie!  to  moja  dawna  znajoma,  ja  ją  cłicę  tylko 
odwiedzić. 

—  Słuchaj-źe  pani,  co  pani  powiem,  —  rzekł  na  to  Tadeusz, 
poczuwając  się  do  obowiązku  wyjaśnienia  cokolwiek  tćj  rzeczy  na- 
miętnością zaślepionój  kobićcie,  —  że  się  pani  chcesz  mścić  na  Ed- 
wardzie, ja  się  temu  nie  dziwię,  bo  pani  jesteś  matką,  kochasz  syna 
i  pragniesz  szczęścia  dla  niego;  przyznaję  pani  nawet,  że  Edwar- 
dowi już  za  to  samo  tylko,  co  dotąd  zrobił,  słusznie  się  kara  na- 
leży: jednakże  zważ  pani  to,  że  pani  nie  jesteś  sędzią  ludzkich 
uczynków  i  nie  masz  żadnego  prawa  rozdzielać  kary  i  nagrody, 
a  co  ważniejsza,  zastanów  się  pani  nad  tóm,  jakim  środkiem  się 
pani  chcesz  mścić  na  Edwardzie?  czy  wiósz  pani,  jaki  los  potśm 
spotka  tę  kobiótę,  kiedy  się  skrompituje  ostatecznie,  kiedy  do  Ed- 
warda przyleci  a  on  ją  z  swego  domu  wypędzi? 

—  Ale  nie  podsuwaj-że  mi  pan  rzeczy  takich,  —  rzekła  na  to 
Olimpia,  —  o  których  ja  wcale  nie  myślę. 

—  Nie?  —  rzekł  Tadeusz,  widząc,  że  jego  perswazye  nic  nie 
pomogą,  —  więc  ja  pani  teraz  powiem  o  Ernestynie. 

Tu  opowiedział  to  wszystko,  co  słyszał  od  pana  Astolfa,  ale 
taki  starał  się  ton  dać  swojój  mowie,  ażeby  ta  kobióta  wydawała 
się  nietylko  jaknajzupełniój  niewinną  ale  nawet  najnieszczęśliwszą; 
poczćm  z  największą  obojętnością  i  postanowieniem  niemieszania 
się  do  tych  intryg,  które  wcale  nie  były  zabawką,  ukłonił  M 
grzecznie  i  wyszedł. 

Po  wyjściu  Tadeusza  pani  Olimpia  długo  chodziła  po  pokoju 
myśląc  i  myśląc.  Kilka  słów  o  losie  pani  Ernestyny  na  przyszłość, 
rzucone  przez  obojętnego  tój  sprawie  człowieka,  zrobiły  na  ntój 
pewne  wrażenie  i  obudziły  w  niój  owę  trwogę,  która  u  ludzi  nie- 
zepsutych  zwykła  poprzedzać  wszelkie  sprawki  nieczyste.  Ale 
namiętność  obudzona  raz  w  sercu  kobiśty  a  osobliwie  zachcenie, 
już  zupełnie  dojrzałe,  nie  da  się  tak  łatwo  utłumić,  to  tóż  i  nie 
utłumiła  w  sobie  swojój  żądzy  zemszczenia  się  pani  Olimpia. 

Około  godziny  piątój  wieczorem  stał  już  jój  powóz  na  Szźro- 
kiój  ulicy  przed  jedną  z  mniejszych  i  starszych,  lecz  świóżo  odno- 
wionych kamienic.  Pani  Olimpia  wyskoczyła  z  powozu  i  przebiegi 
prędko  tę  przestrzeń,  która  dzieliła  stopień  powozowy  od  prc^ 
kamienicy,  oglądając  się  po  za  siebie  nie  bez  trwogi,  azali  jśj  kto 
ze  znajomych  nie  widzi.  Lecz  znalazłszy  się  w  wązkiój  i  niebar- 
dzo  czystój  sieni,  ochłonęła  jaknajzupełniój  i  jaknajspokojniśj  we- 
szła na  wschody.  Na  piórwszśm  piętrze  zatrzymała  się  jeszcze 
chwilkę,  nie  mogąc  się  zdecydować,  do  których  z  dwojga  d«wi 
ma  zapukać,  lecz  namyśliwszy  się,  zapukała  do  tych,  które  prowa- 
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dziły  do  pokojów  frontowych.  Wszystko  to  było  jedno,  bo  pani 
£rnestyna  zajmowała  całe  piętro  w  tśj  niewieUdćj  kamienicy,  skła- 
dające się  tylko  z  jednego  saloniku  i  kilku  małych  klateczek.  Po- 
stać kobieca,  stara  i  brzydka,  wyglądająca  wcale  nieosobliwie, 
w  ubraniu  bardzo  zaniedbanóm  i  z  twarzą  jakieś  przykre  wrażenie 
czyniącą,  wyszła  na  j6j  spotkanie  i  zdziwiwszy  się  niepomału  wi- 
dokiem suto  wystrojonej  kobióty,  zaprowadziła  ją  natychmiast  do 
saloniku,  sama  zaś  poszła  zawiadomić  swą  panią. 

Salonik,    w  którym  się   znalazła   pani  Olimpia,    był  to  pokój 
dość  duży,  o  dwóch  oknach  dających  widok  na  ulicę.    Urządzenie 
j^o  nie  było  modne,    ale  nie  było  bez  pewnój  elegancyi  i  gustu. 
Pomiędzy  oknami  bowiem  stała  zgrabna  orzechowa  kanapa,   pąso- 
wym adamaszkiem  obita,    przy  niój  po  trzy  takież  same    z  każdój 
strony  fotele,   przed  nią  stoliczek  na  dwóch  nogach,   z  mozajkową 
płytą  na  wićrzchu,   na  którój  stała  porcelanowa  złocona  doniczka 
z  jedną    różą  kwitnącą.    Okna   były    poobwieszane    również   ada- 
maszkowemi  firankami^  obszytemi  złotą  fręzlą  po  brzegach  i  firanki 
te  były   złotemi  szniurami    poujmowane    w  połowie,    a  nad   niemi 
zwieszały  się  takież  same  z  złotemi  kutasami  portiery.  W  jednym 
rogu   stał   duży   i  wiele   obiecujący  fortepian,    na  którym    leżały 
-w  fantastycznym   nieładzie    porozrzucane   nuty,    książki   i  ryciny. 
Za  fortepianem  w  samym  kącie  stała  wielka  marmurowa  kolumna, 
na  którój  ustawione    było  alabastrowe  popiersie.    W  drugim  rogu 
stała  obszóma  lecz  nizka  otomana,  dywanem  kwiecistym  obita,  na 
którój  znaji^owało  się  kilka  tymże  samym  dywanem  poprzykrywa- 
nych  wałków  i  poduszek;    obok  niój  zaś  była   ustawiona  ogromna 
okrągła  piramida  z  egzotycznych  krzewów  i  kwiatów,  która  w  po- 
łowie ją  zakrywała.    Trzeci  róg    salonu    zajmowały   takież    same 
lecz  różnój  wielkości   piramidy  kwiatowe,   z  pomiędzy  których   ze 
środka  wyglądał  wiórzch  drugiój  marmurowój  kolumny,   na  którój 
zamieszczona  była  kształtna  z  szafirowemi  szybami  latarnia.    Wie- 
czorem, kiedy  ciemno  było  w  salonie,  i  tylko  z  pomiędzy  lasu  tych 
krzewów   i  kwiatów  migało  to  szafirowe  światełko,    musiał  to  Ijyć 
widok  silnie  działający  na  umysł  i  serce.  Reszta  salonu  zarzucona 
była  jeszcze  różnemi  mniój  lub  więcój  zgrabnemi  sprzętami,  a  ściany 
były  obwieszone   ciemnemi  olejnemi  obrazami,    które  rzucały  cień 
ponury  na  salon.    Na  to  wszystko    wpadało   czerwonawe    światło 
przez   wpół  przysłonione  okno,    a  dokoła   roznosiła   się  silna  woń 
ambry,    pomieszana  z  wonią   różnych  tam  znajdujących    się  kwia- 
tów, która-to  atmosfera,  mocno  działając  na  nerwy,    przy  pomocy 
widoku  otomany  i  tylu  kwiatów,  chcąc  nie  chcąc  wywoływała  ja- 
kieś oreyntalne  wspomnienia  i  bardzo  miękkie  uczucia. 

Ledwie  co  miała  czas  pani  Olimpia  obejrzóć  wszystkie  kąty 
salonu,  kiedy  zaszeleściła  ciężka  jedwabna  opona,  którą  boczne 
drzwi  były  zasłonione,  i  weszła  oczekiwana  pani  Ernestyna. 

Pani  Ernestyna  była  to  kobióta  słusznego  wzrostu  i  dziwnie 
smukłój  kibici;  miała  na  sobie  suknię  wełnianą  turkusowege  koloru, 

Digitized  by  VJł^VJV  IV^ 


266 ^      DZIEŁA^G.  KACZKOWSKIHGa  _^     11         J  _ 

która  była  spiętą    u  przodu    na  kiUca  grubych  jedwabnych  pętlic 
z  ogromnemi  czarni  i  ujęta  w  pasie  jeszcze  grubszym  jedwabnjrm 
sznurem  z  dtugiemi   kutasami.     Białą  i  pulchną  jej   szyję   okr^ 
biały  wyłożony  kołnićrzyk  bez  haftu,  który  był  na  piersiach  otwar- 
ty; na  jój  wąziutkich  nóżkach  widać  było  zgrabne  z  pąsowćj  skórki 
zrobione  buciki  na  wysokich  obcasach,  a  jśj  prawą  rękę  ujmowała 
szćroka  oksydowana  albo  może  żelazna  braseleta,  na  którćj  widać 
było  złote  napisy  kabalistyczne  do  koła,  a  przy  którćj  wisis^a  tru- 
pia główka,  krzyżyk  i  drobniutki  sztylecik.    I  to  były  jśj    wszyst- 
kie ozdoby.  Twarz  jej  była  uderzającój  piękności.    Rysy  jaknajzu- 
pełnićj  regularne,  oko  duże  jasno-błękitne,    a  cera  tak  przezroczy- 
sta, jak  najprzedniejsza  porcelana;  pomimo  to  wszakże  na  tój  twa- 
rzy odbijał  się  wyraz  jakiś  oryginalny  i  przejmujący.  Podczas  hch 
wiem,    kiedy   na  skroniach    rysowały   się   niebieskawym    kolorem 
wszystkie  żyłki  i  nerwy,   kiedy  pod  oczyma  widać   było  ćlady  ja- 
kiegoś zmęczenia    lub  długiśj  bezsenności,    kiedy  na  licach   malo- 
wały się  nadto  silne,  na  pozór  chorowite   i  mocno  od  jasnój  cery 
odbijające  rumieńce,  oczy  były  pełne  demonicznego  blasku  i  ognia 
a  usta  na  pół  otwarte  zdawały  się  być  ustawicznie  gotowe  do  ja- 
kiójś  silnój  mowy,  do  gwałtownego  kazania  allx>  natchnionego)  pro- 
roctwa.   W  ogóle   mówiąc,    wyraz  tśj  twarzy    był   niecodzienny, 
nieziemski,    zdawało   się,   jak    gdyby    ta   kobićta    była    w  dągłćj 
ekstazie,    w  jakimś  zapale  nieopuszczającym  jój    nigdy,   czemu  jak 
najzupełniej    odpowiadały  jój  ruchy;    przypatrzywszy   się   zaś  do- 
kładniój,   można  było  widzióć,    że  miała  ona  jeszcze  znaczek  czer- 
wony wielkości  główki  od  szpilki  na  białku  lewego  oka,  takiż  sam 
znaczek  na  lewój  ręce    i  włosy  gęste   ale  tak  popielatego  koloru, 
jak  gdyby  były  pudrowane  popiołem;    co  wszystko  razem  dawało 
jój  powićrzchowność  taką,   iż  ktokolwiek  ją    po  raz  piórwszy  oł)a- 
czył,  ten  nie  był  w  stanie  oczu  od  niój  oderwać  na  długą  chwilę, 
drugi  nie  mógł  na  żaden   sposób  dotrzymać  jśj  wzroku,   a  innego 
nawet  na  jój  widok  przechodziła  dreszcz  albo  zgroza.   Tak  wyglą- 
dała  ta  młoda  mężatka,   a  dziś  już  wdowa,   w  którćj  się  niegdyś 
kochał  pan  Edward  i  którą  tak  haniebnie  porzucił. 

W  tćj  chwili,  kiedy  ją  ujrzała  wchodzącą  do  salonu  pani 
Olimpia,  podbiegła  czómprędzój  ku  nićj,  niosąc  jój  powitania  ser- 
deczne i  owe  oświadczenia  wymowne,  których  zwykle  tak  wiele 
mają  dla  siebie  na  ustach  kobióty,  Ale  pani  Ernestyna,  która  czy 
to  z  instyktu,  czy  z  doświadczenia,  niewiele  wierzyła  wzsLjemnyra 
uczuciom  kobiót  dla  siebie,  powitała  ją  wprawdzie  z  entuzyazmem, 
ale  z  entuzyazmem  ciekawości  a  nie  miłości  albo  przyjaźni,  poda- 
jąc bowiem  jśj  prawą  rękę,  rzekła  z  emfazą: 

—  Wiedziałam,  że  będziesz  dziś  u  mnie  i  już  od  rana  czekam 
na  ciebie. 

—  Wiedziałaś,  moja  dobra,  poczciwa  Ernestynko?  —  zapy- 
tała pani  Olimpia,  jakim-że  sposobem  mogłaś  to  wiedzićć,  kiedy 
ja  dopióro  dzisiaj  raniutko  przyjechałam  do  Lwowa? 
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—  Wiedziałam,  —  odpowiedziała  tamta,  —  bo  ja  zawsze  prze- 
ozuję  kto  ma  być  u  mnie,  to  tćż  i  ciebie,  nie  wiem  czemu,  widzę  od 
samego  rana  wciąż  koło  siebie,  Ale  widzę  zarazem,  źe  pamięć  moja 
musiała  już  przygasnąć  w  twśm  sercu,  kiedy  cię  tak  dziwią  moje 
przeczucia.  Zapomniałaś  już  o  tóm,  że  ja  nietylko  zgaduję  naprzód 
Ł.to  ma  przyjść  do  mnie,  albo  kogo  zdybię  z  moicłi  znajomych 
1^  mieście,  ale  czasem  ludzi  przeglądam  na  wskroś,  najskrytsze 
myśli  ich  czytam  i  nieraz  odpowiadam  na  zapytania,  które  jeszcze 
przez  usta  nie  przeszły.  I  to  jest  moje  nieszczęście,  bo  gdybym 
"była  taką  kobiótą,  jak  wszystkie  inne  na  świecie,  to  możebym  była 
także  tak  szczęśliwą  jak  one!... 

la  odpowiedź  pani  Ernestyny  trochę  zmieszała  matkę  Ka- 
rola, zarumieniła  ona  się  mocno  i  powstrzymała  oddech  na  chwilę, 
zdawało  jśj  się,  że  już  o  wszystkiem  wiś  Ernestyna,  —  i  dlatego 
czómprędzój  poczęła  się  tłumaczyć  z  tego,  że  już  tak  dawno  u  nićj 
nie  była,  zapewniając  ją  przytśm,  że  nietylko  jój  pamięć  ale 
i  przyjaiń  dla  niój  chowa  jaknajwierniój  i  jak  cieszy  ją  to,  że  się 
Jćj  zdarzyła  sposobność  odwidzenia  jój  teraz,  tak  byłaby  najszczę- 
sfliwszą,  gdyby  jój  mogła  dać  swojćj  przyjaini  dowody.  Takie 
oświadczenie  dawnćj  swój  przyjaciółki,  a  dzisiaj  zupełnie  wolnój 
i  nieubogiój  w  materyalne  środki  kobióty,  przyjęła  pani  Erne- 
styna z  wdzięcznością,  lecz  ściskając  jój  rękę,  odpowiedziała 
smutno : 

—  Dziękuję  ci  bardzo,  moja  droga  Olimpko,  za  twoje  pocz- 
ciwe serce  dla  mnie,  ale  niestety!  cóż  ty  mi  możesz  pomódz  w  móm 
położeniu!  Jeżeliby  mi  środków  do  życia  zabrakło,  jestem  pewną, 
że  mnie  wtedy  zabierzesz  do  siebie,  nakarmisz  mnie  i  okryjesz, 
ale  do  tego,  mam  nadzieję,  że  nigdy  nie  przyjdzie.  Ja  mam  wpra- 
wdzie bardzo  mało,  ale  jeszcze  mniój  potrzebuję,  żyję  samotnie, 
nie  bywam  nigdzie,  nikogo  nie  przyjmuję  u  siebie,  trzymam  parę 
klateczek,  obchodzę  się  o  jednśj  służącój,  cóż  takie  życie  koszto- 
wać może?  Smutno  to  jest  zapewne  odmawiać  sobie  wielu  rze- 
czy, do  których  się  przyzwyczaiło  przez  całe  życie,  smutniój  je- 
szcze obawiać  się  tego,  że  może  z  czasem  jeszcze  więcój  będzie 
sobie  trzeba  odmawiać,  ate  cóż  robić?  Życie  człowieka  na  ziemi 
nie  jest-to  główna  rola  jego  istnienia,  jest-to  raczój  krótka  jakaś 
wędrówka,  pozwolona  mu  przez  Istność  najwyższą,  jest-to  może 
próba  jego  usposobień  i  charakteru,  a  może  to  sen  tylko,  któren 
my,  istoty  duchowe  śnimy  cieleśnie;  i  minie  to  wszystko  jak  sen 
prędzój  lub  późniój!...  Ja,  moja  droga  Olimpko,  prześniłam  jui 
wszystko,  co  być  mogło  dla  mnie  najpiękniejszego,  teraz  znajduję 
się  już  pomiędzy  snem  i  jawą,  marzę  tylko  —  i  chociaż  w  bole- 
ściach, jednak  spokojnie  oczekuję  zbudzenia. 

Dotknięta  smutno  takióm  wyznaniem  pani  Olimpia,  poczęła 
perswadować  swej  przyjaciółce,  mówiąc  że  jeszcze  jest  tak  młodą, 
że  dopióro  niedawno  na  świat  ten  wstąpiła  i  żyć  samotnie  zaczęła, 
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le  jeszcze  tyle  może  byd  szczęścia  dla  niśj  w  tśm  życiu,  o  jakiem 
ona  ani  potrafi  zamarzyć,  ale  pani  Ernestyna  przerwała   i   nekła: 

—  Nie  znasz  dobrze  mojój  przeszłości,  nie  znasz  mojego  dzi- 
siejszego położenia  i  dlatego  tak  mówisz;  ale  gdybyś  je  znała,  po- 
rzuciłabyś wszystkie  nadzieje.  Na  tój  ziemi  kobiśta,  która  raz 
krok  zrobiła  fałszywy  i  ten  krok  jój  odsłonił  się  światu,  a  świat 
rzucił  na  nią  klątwę  publicznie,  taka  kobióta  dzieckiem  jest,  jeżeli 
sobie  rości  jeszcze  jakiegoś  szczęścia  nadzieje.  Wy,  któreście  ni- 
gdy tak  nie  upadły  i  nie  doświadczyły  skutków  takiego  upadku, 
nie  możecie  sobie  nawet  wyobrazić,  jakie-to  ciężkie  jest  brzemię 
na  słaby  umysł  i  słabsze  jeszcze  serce  kobióty.  Ja  doświadczyłam 
juź  wszystkich  skutków  takiego  upadku,  i  pod  ich  brzemiraiem 
ugięłam  się  aż  do  ziemi  i  gnę  się  coraz  niżćj  i  niżój..;  i  może  raz 
jeszcze  powstanę!  Zaświócę  jak  błyskawica,  spadnę  jak  grom  za- 
bójczy, jak  sęp  głodny  na  tego,  który  mnie  wydarł  wszystko  i  za- 
bił moralnie  na  wieki,  —  ale  to  będzie  ostatni  oddech  mojego  ży- 
cia, Potśra,  —  zakończyła  ze  łzami  w  oczach  ta  nieszczęśliwa  ko- 
bieta, nachylając  się  ku  Olimpii  i  ściskając  obydwie  jój  ręce, — 
pot^m  będziesz  mogła  pomodlić  się  u  krzyża  stojącego  na  moim 
grobie,  i  ja  proszę  cię  o  tę  modlitwę,  bo  wtenczas...  wielu  modlitw 
mi  będzie  potrzeba!... 

Wysłuchawszy  tój  smutnój  spowiedzi,  pani  Olimpia  widziała 
jawnie p  że  tu  rzeczy  same  z  siebie  tak  stoją,  jak  gdyby  nie  roialy 
innego  celu,  prócz  usłużenia  jój  planom,  ale  zarazem  przekonała  się 
o  tśm,  iż  gdyby  już  tak  nie  stały,  to  trudnoby  im  mogła  dać  ten 
kierunek;  uczuta  się  ona  bowiem  i  umysłem,  i  wymową,  i  catóm 
usposobieniem  moralnóm  o  tyle  niższą  od  Ernestyny,  iżby  na  lĄ 
stanowczego  wpływu  wywrzóć  nie  mogła.  Utrwalić  jednak  ten 
kierunek  jćj  umysłu,  rozżarzyć  jój  namiętność,  odżywić  żal  do  E<i- 
warda  i  zachęcić  ją  do  popełnienia  jakiegoś  szaleństwa,  zdawałojij 
się  że  potrafi,  i  dlatego  udając  współczucie  dla  dawnój  swój  przy- 
jaciółki, zamyśliła  się  chwilkę  nad  tóm,  od  czego  ma  zacząć.  Ale 
tymczasem  Ernestyna,  śledząc  pilnie  wyraz  jój  twarzy,  dotknęła 
*ię  znowu  jej  rąk  ubudwóch  i  tak  dalój  mówiła: 

—  Ty,  moja  droga  Olimpko,  wchodzisz  w  moje  położenie 
dzisiejsze,  i  przewidując,  że  każden  krok  mój  względem  Edwania 
dzisiaj  już  tylko  może  mi  przynieść  nieszczęście,  chcesz  mnie  może 
odwieść  od  tego.  Ale  to  jest  napróżno!  Ja  wiem  wszystko  i  wi- 
dzę dobrze,  co  się  stać  może  ze  mną  natenczas,  kiedy  się  rzucę 
na  niego,,,  ale  niech  się  stanie  co  chce,  to  być  inaczój  nie  może 
Ja  już  nie  mara  tu  co  robić  na  świecie,  koniec  mój  już  się  zbliża, 
po  śmierci  mojój  niechaj  sobie  robi  co  mu  się  podoba,  ale  V^^ 
żyję,  nie  zniosę  togo,  ażeby  go  posiadała  inna!  Gdyby  był  sobie 
ze  mną  postąpił  inaczój,  gdyby  był  się  wytłumaczył  przedemn^* 
gdyby  był  przemówił  do  mego  serca,  nióma  ofiary,  którójbjrm  nie 
poniosła  dla  niego...    ale  teraz  ja  już  się  nie  potrafię  tak  jak  kwiatek 
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obwinąć  w  otaczające  mnici  zewsząd  pokrzywy  i  chwasty,  i  uwię- 
dnąć  niewidziana  w  ich  cieniu,  nie  potrafię  i  nie  chcę  I  Ja  uwiążę 
bukiet  z  tych  pokrzyw  i  chwastów,  i  przypnę  mu  go  do  sukni  we- 
selnćj  !  I  obaczysz,  jak  mu  będzie  do  twarzy  taki  bukiet  z  pokrzywy} 

—  Nie,  moja  droga, — rzekła  na  to  matka  Karola,  —  ja  wcale 
nie  myślę  o  tćni,  ażeby  cię  odwodzić  od  czegoś  albo  narzucać  ci 
rady  moje.  Ja,  jak  zawsze  tak,  i  dzisiaj,  czuję  się  w  obec  ciebie 
tak  małą  na  duchu,  że  śmiósznością  byłoby  z  mojćj  strony,  gdy- 
bym cię  chciała  przekonywać  w  czymkolwiek.  Znam  zresztą  mi- 
łość i  wiem,  jak  niedorzeczne  są  rady  tych  wszystkich,  którzy  do 
nas  przychodzą  z  zimnym  rozumem  i  perswazyami.  Jednakże 
ośmielę  się  zrobić  ci  jedne  małą  uwagę. 

—  Proszę  cię,  mów,  —  rzekła  pani  Ernestyna,  —  wiem  że 
mnie  kochasz  i  nie  zmieliiłaś  się  dla  mnie  w  uczuciach,  a  co  po- 
wiósz,  to  będzie  owocem  twojego  dobrego  serca.  Zresztą,  może 
ty  jedna  już  tylko  jesteś,  która  mi  możesz  robić  uwagi. 

—  Otóż  z  tego,  co  powiedziałaś,  —  zabrała  głos  matka  Ka- 
rola, —  uważam   że  nie  wiósz,  co  się  dziś  dzieje  z  Edwardem. 

—  Nie  wiem?  jakto  nie  wiem!  właśnie  że  wiem  wszystko  aż 
do  najdrobniejszych  szczegółów.  Wiem  że  się  stara,  wiem  o  ko- 
go się  stara,  wiem,  że  żadnych  nie  zn^azł  przeszkód  i  że  zapewne 
niebawem  zaczną  wychodzić  zapowiedzie. 

—  To  ile  wiósz,  moja  droga,  —  odpowiedziała  Olimpia,  — bo 
Edward  już  od  kilku  miesięcy  przestał  się  starać  o  baronównę. 

—  Przestał  się  starać  1  —  zawołała  na  to  pani  Ernestyna,  — 
cóż?  odmówili  mu? 

—  Nie,  sam  przestał  się  starać,  z  własnój  swój  woli. 

—  Z  własnój  swój  woli !  -r  zawołała  znów  Ernestyna  i  zamy- 
śliwszy się  na  chwilę,  dodała  smutno:  —  Biódna  ta  baronówna! 

—  Ale  porzuciwszy  tamte,  —  mówiła  dalój  pani  Olimpia,  — 
zaczął  się  starać  o  inną. 

—  O  kogóż  znowu?  —  spytała,  budząc  się  z  zamyślenia,  Er- 
nestyna. 

—  O  córkę  hrabstwa  Amilkarów,  ale  ot  I  stara  się  i  nie  stara 
się,  jakoś  mu  to  nie  idzie...  ale  choćby  mu  się  nawet  i  wiodło,  to 
tćj  mu  nie  dadzą. 

—  Nie  dadzą  mu,  mówisz? — spytała  ciekawie  Ernestyna. 

—  Nie  dadzą  mu,  —  cedziła  pomału  pani  Olimpia,  spuszcza- 
jąc oczy  ku  ziemi,  —  bo  to  partya  jest  niestosowna,  a  zresztą 
stara  się  jakoś  ni  tak,  ni  owak... 

—  Tak,  od  niechcenia,  o!  ja  wiem  jak-to,  ja  to  rozumiem. 

—  Ja  nie  mogę  tego  powiedzióć  z  pewnością,  —  cedziła  dalój 
pani  Olimpia,  —  nie  chcę  cię  zresztą  tóm  bałamucić...  ale  mnie  się 
tak  zdaje,  że  on  się  nigdy  nie  potrafi  ożenić.  Ja  się  wiele  nad 
tćm  zastanawiałam,  nie  dla  niego,  bo  przyznaję  ci  się  otwarcie, 
że  odkąd  ciebie  tak  haniebnie  porzucił,  znieść  go  nie  mogę,  ale 
dla  ciebie,  moja  droga  Emestynko,  mówiłam  nawet  o  tóm   ze  są- 
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siadkami  i  wszystkie  są  tego  zdania,  że  on  tylko  może  zacząć  się 
starać,  ale  dalśj  nigdy  nie  doprowadzi.  Rozum  każe  mu  się  żenić 
i  o  tobie  zapomnieć,  ale  serce  jeszcze  zanadto  głośno  się  w  nim 
odzywa. 

—  Serce!  —  zawołała  na  to  Ernestyna,  —  to  być  nie  może! 
on  nigdy  nie  miał  serca!  przynajmniej  dla  mnie  go  nie  miał. 

—  Nie  wierz  temu,  moja  droga,  —  rzekła  na  to  już  imielśj 
pani  Olimpia,  —  mężczyźni  mają  także  serca,  i  mają  je  czasem 
czulsze  od  naszych,  tylko  umieją  panować  nad  niemi,  o  cz6m  my 
nawet  nie  mamy  pojęcia. 

—  To  prawda!  a  Edward  może  się  nazywać  mistrzem  w  tśj 
sztuce!  —  odpowiedziała  Ernestyna  i  dodała  z  zapałem  —  ale  słu- 
chaj, jeżeli  tak  jest,  jeżeli  w  jego  sercu  tylko  jedna  jest  jeszcze 
iskierka  miłości  dla  mnie,,  jeżeli  tylko  cień  mój  błąka  się  po  jego 
pamięci,  jeżeli  tylko  wysłuchać  zechce  to  wszystko,  com  wycier- 
piała dla  niego...  jeżeli  tylko  najmniejsze  jest  podobieństwo... 

—  To  ja  jeszcze  z  ciebie  miść  będę  sąsiadkę,  —  przerwała 
pani  Olimpia,  —  a  jeżeli  tylko  w  czymkolwiek  mogę  d  być  pomo- 
cną, rachuj  na  mnie  jak  na  swą  matkę,  żądaj  czego  chcesz,  a  ni- 
czego ci  nie  odmówię;  dom  mój  każdój  chwili  dla  ciebie  otwarty, 
wezmę  cię  pod  moje  opiekę,  porobię  ci  znajomością  poułatwiam 
przyjaźnie  i  chybaby  już  pana  Boga  na  niebie  nie  było... 

—  Ach!  moja  droga!  czóm-że  ja  ci  się  wywdzięczę!  —  zawo- 
łała na  to  pani  Ernestyna,  rzucając  się  ze  łzami  w  oczach  w  obję- 
cia Olimpii;  a  wtóm  weszła  do  salonu  służąca  i  zapowiedziała  przy- 
bycie pana  Astolfa. 

Na  tę  wiadomość  zmieszała  się  cokolwiek  pani  Ernestyna 
i  ażeby  to  pokryć,  odpowiedziała  że  nie  przyjmuje,  ale  pani  Olim- 
pia wstawiła  się  za  gościem  i  pan  Astolf  wszedł  w  ten  moment 
do  salonu. 

Pan  Astolf  był  znajomy  pani  Olimpii,  cieszył  się  tedy 
bardzo,  że  ją  zdybał  niespodziówanie,  przyczóm  niemało  jćj  po- 
wiedział grzeczności,  pani  Olimpia  zaś,  W3rwdzięczając  się  za  nie, 
przymówiła  się  zdaleka  do  jego  odwiódzin  u  siebie  na  wsi,  do  któ- 
rych miałaby  nawet  niejakie  prawo  dlatego,  że  pana  Astolfa  ma- 
jątek był  tylko  o  kilka  mil  od  niój  odległy.  Pan  Astolf  odpo- 
wiedział na  to,  iż  jak  tylko  powróci  na  wieś,  nie  zaniedba  wypelni(5 
natychmiast  tego  miłego  obowiązku  i  dodał: 

—  Okolica  ta  nawet  ma  wiele  dla  mnie  uroku,  bo  jest  pię- 
kną z  natury,  a  przytóm  ma  same  domy  zamożne,  eleganckie, 
otwarte,  w  których  liczę  kilku  dobrych  przyjaciół.  Żyłbym  nawet 
z  nimi  i  udzielałbym  się  tam  często,  gdyby  nie  to,  że  pomiędzy 
tamtejszą  młodzieżą  tak  teraz  w  modę  weszła  owa  szalona  zabawa 
z  końmi,  bez  którśj  oni  żyć  nie  mogą,  a  którój  ja  nienawidzę. 

—  Ach!  to  prawda,  —  rzekła  na  to  Olimpia,  —  co  ja  tóż  się 
o  tóm  nie  nagadam  mojemu  Karolkowi,  ale  to  nic  nie  pomaga. 

—  I  nic  nie  pomoże,  —  odpowiedział  pan  Astolf,  —  bo  żyjąc 
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ze  swymi  sąsiadami,  musiałby  się  na  pośmiewisko  wystawić,  gdyby 
tak  nie  szalał  jak  oni.  A  czegóż  oni  już  nie  dokazują,  to  trudno 
pomyślćć.  Ja  i  w  ii]  cłiwili  z  łaski  jednego  z  nicli  ledwie  co  nie 
zostałem  roztratowany. 

—  Zmiłuj  się  pan,  cóż  się  to  stało? 

—  Wycliodziłem  właśnie  z  hotelu  z  mojego  pomieszkania  na 
dole,  kiedy  pędem  strzały  wleciał  w  bramę  pan  Edward  i  omało 
mnie  co  nie  przejechał. 

Na  tę  wiadomo*fó  obydwie  kobióty  spojrzały  ze  znaczeniem 
na  siebie,  —  i  potóra  dalój  już  się  obojętna  toczyła  rozmowa. 
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XV. 


Pan  Edward,  przyjechawszy  z  Drabikiem  do  Lwowa,  stanął 
w  tyra  samym  hotelu,  w  którym  stał  Tadeusz  i  pani  Olimpia. 
Drabik  przyczepił  się  do  Edwarda  dlatego,  że  mu  to  nic  nie  szko- 
dziło przejechać  się  cudzym  kosztem  do  stolicy,  nie  potrzebował 
t^ź  ukrywać  juź  teraz  swoich  blizkich  stosunków  z  Edwardem,  bod 
przecie  go  sam  Amilkar  napędzał  do  pilnowania  znajomśj  nam 
sprawy  pićnięj^nśj  i  nawet  bardzo  rad  był  temu,  kiedy  się  Drabik 
ofiarował  pojechać  za  tóm  do  Lwowa. 

Stanąwszy  w  hotelu  i  otrzepawszy  się  cokolwiek  z  pyłów  po- 
dróżnychp  Drabik  zaraz  pobiegł  do  miasta  widzióć  się  ze  znajo- 
mymi, rozpytać  się  o  nowiny  i  pozwoływać  interesowane  osoby 
jeszcze  dziś  do  Edwarda.  Jakoż  rzeczywiście  w  godzinę  potom 
jak  się  zaczęły  otwiórać  drzwi  od  ich  pomieszkania,  tak  się  juź 
wciąż  otwićrały  aż  do  samój  północy.  Adwokaci  pokątni,  depen- 
denci, urzędnicy  sądowi,  kapitaliści,  spekulanci  pićniężni  i  różne 
inne  indywidua  podobnego  rodzaju,  wszystko  to  się  tam  zbiegało» 
kłaniało  i  ofiarowało  swoje  usługfi  temu  bogatemu  paniczowi,  któ- 
ren,  mając  spraw  różnych  tysiące,  i  dawał  im  sposobność  dobrego 
zarobku^  i  umiał  tak  obchodzić  się  z  nimi,  jak  na  człowieka  postępo* 
wego  przystała.  Kipiały  tedy  bez  ustanku  dwa  samowary  w  przed- 
pokoju, stół  stał  nakryty  i  zastawiony  wybornemi  przekąskami, 
zg^łodniali  goście  zajadali  i  pili  wedle  upodobania,  a  tymczasem 
Edward  z  Drabikiem  brali  to  tego,  to  owego  jegomości  pod  ramię 
i  załatwiali  swoje  sprawki  z  zadziwiającą  szybkością.  Około  pół- 
nocy wiedzieli  oni  już  wszystko,  co  im  wiedzióć  było  potrzeba^ 
mieli  poprzyrzekane  wyciągi  z  cudzych  aktów  i  cudzych  procesów^ 

Digitized  by  VjOOQ1C 

I 


WNUCZĘTA.  273 

W  najważniejszśj  zaś  sprawie  mieli  nawet  obiecany  na  jutro  jakiś 
oryginalny  dokument,  co  wszystko  tak  poszło  im  gładko  i  bez 
wszelkich  trudności,  źe  Drabik,  kładąc  się  spad,  rzekł  z  tryumfem 
do  swego  przyjaciela: 

—   Otóż  tak  robią  się  interesa. 

Na  drugi  dzień  rano  Drabik  poszedł  ostatecznie  poprzćć  spra- 
wę przeciw  panu  Demborogowi ,  o  egzekucyą  długu  ciążącego  na 
jego  dobrach,  Edward  zaś  posłał  po  swego  bankiera  Żyda  i  cze- 
kał cierpliwie  na  niego.  Nim  atoli  ten  przyszedł,  wszedł  do  jego 
pomieszkania  odźwierny  hotelu  i  oddał  mu  mały  liścik,  elegancko 
zwinięty  i  zielonym  lakiem  zapieczętowany,  i  na  zapytanie:  ktoby 
go  przyniósł?  —  odpowiedział:  iż  go  przyniosła  służąca  jemu  nie- 
znajoma. 

Po  wyjściu  odźwiernego,  Edward  przypatrzył  się  pilnie  li- 
stowi, oglądnął  z  uwagą  pismo  i  pieczątkę,  i  poznawszy  zapewne 
od  kogo  pochodzi,  rzucił  nieczytawszy  go  na  stół  1  dalój  czekał 
na  Żyda,  jednakże  teraz  mniój  już  był  spokojny  niż  piśrwój  i  zda- 
wał się  nad  c^ómś  namyślać. 

W  pół  godziny  potom  weszła  oczekiwana  osoba.  Był  to  Żyd 
wysoki  i  gruby,  ubrany  w  zwyczajny  strój  swojego  plemienia, 
siwy  już  i  podstarzały  cokolwiek,  ale  ile  w  jego  ubiorze  przebijała 
się  czystość  a  nawet  pewna  pretensya  do  elegancyi,  tyle  jego  po- 
stać całą  znamionowała  powaga  i  pretensya  do  jakiegoś  znaczenia. 
Jego  twarz  odpowiadała  tym  zewnętrznym  oznakom,  zupełnie, 
i  była  po  niśj  rozlana  jednostajna  spokojność,  na  czole  wybijał  się 
jaknajwyraźniśj  ów  rozum  dojrzały,  który  tylko  długoletnie  dać 
może  doświadczenie,  i  w  oczach  nawet  ^nie  było  widać  owśj  rzut- 
kiej chytrości  i  przebiegłości,  która,  znamionuje  wszystkich  na  do- 
robku będących  Izraela  potomków,  a  na  jój  miejscu  spotykało  się 
tylko  ów  wzrok  rozumny,  przeszywający,  który  w  jednój  chwili 
rozpoznaje  ludzi,  odsłania  sobie  ich  charaktery  i  odgaduje  najta- 
jemniejsze  myśli  i  zachcenia.  W  samój  rzeczy  pan  Abraham  był 
to  człowiek  bogaty,  który  dorobiwszy  się  szczęśliwemi  spekulacyami 
i  lichwą  znakomitój  fortuny,  miał  już  dziś  swoje  znaczenie  pomię- 
dzy szlachtą  i  mieszczany,  a  pół-bożkiem  był  u  swoich  współ-braci. 
To  wszystko  wszakże  jeszcze  było  zamało  dla  niego,  on  chciał 
koniecznie  na  równi  stanąć  z  najznakomitszą  szlachtą,  i  dlatego 
nietylko  przybrał  stateczną  powagę,  stroił  się  i  zlówał  kolońską 
wodą,  uczył  się  po  francuzku  i  bratał  z  każdym  szlachcicem  wedle 
sił  i  możności,  ale  nawet  często  mówił  o  swojśm  przywiązaniu  do 
kraju,  sam  się  wpraszał  do  składek  i  jaknajpilniój  wystrzegał  się 
tego,  ażeby  go  nie  posądzono  o  lichwłarstwo  i  ździerstwo,  w  sku- 
tek czego,  jeżeli  mu  przyszło  małe  sumy  pożyczać,  d^wał  je  bez 
procentu.  Pomimo  to  wszakże  prowadził  on  najszkaradniejszą 
lichwę  na  wielką  skalę,  a  mając  do  tego  kilkunastu,  albo  może 
i  kilkudziesięciu  Żydków  w  różnych  prowincyonalnych  miasteczkach, 
którzy   robili  jego  pióniędzmi,    znaczną   część   kraju    dzierżył   pod 
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względem  piśniętnym  w  swym  ręku,  wiedział  o  wszystkiem  go  si^ 
tylko  gdzie  dzieje  i  miat  nieraz  wpływ  stanowczy  na  sprawy  U- 
kie»  które  nawet  żadnego  związku  nie  miały  z  pieniędzmi.  A  cbo- 
ciaż  D  tych  jego  agi  tacy  a  cli  pieniężnych  po  części  wiedziano,  tol 
jednak  nie  zmiano  mu  nigdy  przypisywać  winy  podkopywaA'i 
i  rujnowania  fortun  szlacheckich,  bo  nietylko  że  na  to  nie  byle 
żadnych  dowodów,  ale  jeszcze  zawsze  tak  było,  że  kiedy  kogo\ 
będącego  w  potrzebach,  ostatnie  omyliły  nadzieje,  to  jeszcze  Abn^ 
ham  poda!  rękę  pomocną. 

Pan  Edward*  obaczyws^y  DCze]'iwanego  gościa,  powstał  i  przy- 
stępując ku  niemu,  witał  go  z  uprzedzającą  grzecznością,  a  tf 
tuż  na  to: 

—  Jak  się  jaśnie  pan  ma?  bardzo  się  cieszę,  że  jawnie  pan- 
widzę  zdrowego  i  wesołego,  daj  że  Boże,  ażeby  tak  było  zawsze. 
Ale  czy  to  się  godzi,  —  mówił  dalej  Abraham,  ocierając  pot  z  czoh 
i  siadając  w  wygodny  fotel  bez  ceremonii,  —  czy  to  się  godz] 
mnie  starego  wywlekad  z  domut  do  hotelut  po  wschodach  i  aż  m 
drugie  piętro?  nie  mógłby  to  pan  Edward*  który  pewnie  się  dosjć 
nabiega  po  mieście,  wstąpić  sam  do  Abrahama?  he?  przecież  t!> 
u  mnie  chwała  Bogn  wschody  czyate  i  widne,  jest  salonik  do  ^^ 
cepcyi,  jest  i  woskowana  posadzka,  i  wygodne  krzesło  się  zna^j' 
dzie,  i  wygodniejsze  może,  jak  to,  Pfe!  co  to  za  krzesło!  jak  mnie 
gniecie,  a  jakie  tu  poręcze!  nu!  jeszczem  takiego  grata  nie 
widział. 

—  Otóż  widzisz,  panie  Abrahamie,  —  rzekł  na  to  pan  Etiward, 
tak  to  służą  nam  szlachcie^  a  drą  nas  ze  skóry. 

—  Nu,  to  już  tak  na  nas  wszystkich,  u  których  czują  pi^ai^- 
dze.  Czy  wierzysz  pan  Edward  temu,  że  ja  za  wszystko  dwa  razy 
tyle  płacę,  co  każden  ta  w  Tnieicie?  na  wiosnę  kazałem  dawaif 
u  siebie  posadzki  i  tapeto  wad  pokoje,  to  mnie  tak  zdarli  za  to,  l^^ 
bym  mógł  za  te  pion  i  adze  kupió  dom  na  przedmieściu.  Nu!  ak 
CD  robić?  kto  nic  nie  ma,  tego  nie  obedrą. 

—  A  to  prawda,  —  odpowiedział  z  uśmiechem  Edward,  - 
ale  czómże  można  Abrahamowi  służy d?  może  herbaty^  może  likier^i 
albo  jaką  przekąskę? 

—  Nie,  dziękuję,  Dopierom  jest  po  śniadaniu,  jeżeli  pan  K* 
ward  ma  dobre  sygara  u  siebie,  to  proszę  o  jedno* 

Edward  mu  podał  czómprędzój  olbrzymie  jakieś  sygaro  isa-- 
dając  naprzeciw  niemu,  zapytał: 

—  Więc  jakże  mi  się  Abraham  masz?  jak  ci  się  powodzi?  jat 
idą  interesa? 

—  Interesa? — ^  odpowiedział  Żyd,  puszczając  potężny  ^k^ 
dymu,  —  ja  już  zarzucam  interesa  pomału,  chciałbym  już  troci? 
zakosztowad  spokoju,  Ą  pot^m,  co  to  te  interesa  w  dzisiejszych 
czasach  I  wierz  mi  pan  Edward,  źe  to  wszystko  już  nic  nie  warto- 
Dawniój,  dawniój,  kiedy  było  mnit^j  panów  a  większe  mieli  t^^ 
jatki,  mniej  wystawności  a  więcej  sumienia,  nul  to  można  było  c& 
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robić.  Ale  dzisiaj,  to  już  tylko  łaska  robi  się  temu,  komu  się  co 
pożycza.  Ja  już  się  w  te  rzeczy  nie  wdaję,  niech  tam  młodsi  ode- 
mnie  próbują  swojego  szczęścia  na  tśj  drodze.  Ja  im  nie  chcę 
przeszkadzać. 

—  A  to  kiedy  tak,  —  rzekł  na  to  Edward,  —  to  może  i  my 
z  sobą  nie  zrobimy  żadnego  interesu. 

—  Nu,  to  co  innego.  Abraham  choć  zarzucił  już  interesa, 
jednak  on  swoich  starych  znajomych  nie  opuszcza,  a  kiedyby  gdzie 
pomódz  potrzeba  i  nieznajomemu,  to  Abraham  także  się  nie  odsu* 
nie  i  nie  skłamie,  że  nie  ma  pićniędzy,  tak  jak  inni  ludzie  na  świe- 
cie. Ale  ja  przecież  nie  myślę,  żeby  pan  Edward  potrzebował  po- 
życzać pióniędzy? 

—  Otóż  właśnie  mi  tak  wypadło,  źe  potrzebuję. 

—  Ach!  to  niedobrze!  —  rzekł  na  to  gość  pana  Edwarda,  — 
to  bardzo  niedobrze.    A  dużo  to  panu  Edwardowi  potrzeba? 

—  Potrzeba  mi  pięćdziesiąt  tysięcy. 

—  Pięćdziesiąt  tysięcy!  —  zawołał  Żyd,  cmokając  ustami,  — 
pięćdziesiąt  tysięcy.  A  na  co  to  jaśnie  panu  aż  tyle  potrzeba?  czy 
jaśnie  pan  co  myślisr  kupować?  czy  broń  Boże  co  się  tam  w  tych 
fabrykach  zepsuło? 

—  Nie,  nic  mi  się  chwała  Bogu  nie  zepsuło,  —  odpowiedział 
Edward,  —  nie  kupuję  także  właściwie  nic,  ale  tak....  trzeba  mi 
tych  piśniędzy  na  jeden  interes. 

—  Nu,  a  jaki  to  interes?  —  zapytał  Abraham,  śledząc  pilnie 
wyraz  twarzy  Edwarda. 

—  Ba!  zawołał  Edward,  —  Abraham  bo  chcesz  wiedziść 
wszystko. 

—  Abraham  może  już  wiś  i  bez  pana,  jeno  tak  się  pyta 
dla  fornny. 

Na  to  Edward  spojrzał  z  ciekawością  na  Żyda  i  spytał: 

—  A  to  ciekawym,  co  możesz  wiedzieć,  kiedy  ja  sam  jeszcze 
nic  nie  wiem? 

—  To  źle,  to  bardzo  jest  źle,  że  się  pan  Edward  porywasz 
do  interesu  i  nie  wiósz  sam,  jak  się  on  skończy.  Takie  interesa 
tfu!  to  nie  warte  ani  złamanego  szeląga.  Mogę  to  śmiało  panu 
Edwardowi  powiedzieć,  boja  pana  kocham  jak  mego  syna,  znałem 
jeszcze  ojca  pańskiego,  i  dziadka  tak  znałem  po  trochę.  I  mnie 
żal  pana  bardzo.  Z  pana-by  mógł  być  człowiek  i  pan  co  się  zo- 
wie, a  pan  leziesz  samochcąc  w  błoto,  tak  jakby  tam  było  zba- 
wienie. Pan  będziesz  kiedyś  tego  bardzo  żałował,  ale  już  będzie 
po  czasie.  Nu!  ale  co  mnie  do  tego?...  na  kiedy  panu  potrzebne 
te  pięćdziesiąt  tysięcy? 

—  Niepotrzebne  mi  są  już  całkiem,  bądź  aspan  zdrów!  —  od- 
powiedział na  to  Edward  i  odsuwał  się  o  kilka  kroków  od  Żyda. 
Abraham  spojrzał  zimnóm  okiem  na  niego  i  nieruszając  się  z  miej- 
sca, odpowiedział: 

—  Nul    kiedy  niepotrzebne,    to   ja   się    z  mojemi    pieniędzmi 
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prosić  nie  będę,    ale   nie    wiem,   kto  to  pana  nauczył   postępować 
z  gośćmi  swoimi  tak  po  grubijańsku?  czy  to  taki  obyczaj.... 

—  Bądź  aspan  zdrów!  —  zawołał  Edward  głośniej  i  z  taką 
złością,  że  aż  mu  cała  twarz  krwią  nabiegła  i  usta  się  konwulsyj- 
nie  zatrzęsły.  I  teraz  Żyd  już  powstał  i  zmierzając  ku  drzwiom 
powoli,  iJcłonił  się  Edwardowi  i  rzekł  panując  z  całą  mocą  nad 
swśm  oburzeniem: 

—  Ja  idę.,.,  ale  będziesz  pan  widział,  co  to  jest  nieprzyjade- 
lem  mieć  Abraliama! 

Na  tę  pogróżkę  rzucił  się  Edward  za  Żydem,  ale  zdybć^  się 
już  tylko  z  jego  piekielnym  wzrokiem,  znamionującym  daleko  strasz- 
niejszą groźbę,  niż  jego  słowa,  i  drzwi  mu  się  zamknęły  przed 
nosem. 

W  godzinę  potśm  stało  przy  drzwiach  w  pomieszkaniu  Edwar- 
da dwóch  Żydków  faktorów,  którzy  z  wielką  uwagą  wysłucliiwali 
jego  poleceń,  naradzając  się  przytóm  co  chwila  pomiędzy  sobą  swoim 
pół-niemieckim  a  pół-hebrajskim  językiem.  Edward  żądał  od  nich, 
ażeby  mu  dzisiaj  koniecznie  dostarczyli  pięćdziesiąt  tysięcy,  na  ja- 
kiekolwiek termina  i  jakiekolwiek  warunki,  wykazywał  im  przytśm 
swoje  hypoteki,  wyrachowywał  dochody  i  nauczał  sposobów,  jakiem/ 
najłatwiój  potrafią  zadość  uczynić  jego  żądaniom.  Żydzi  i  rozumieli 
go  i  nie  rozumieli  i  wypytywali  dokładniój,  i  nareszcie  niby-tosic 
rozbiegli  po  mieście  pomiędzy  znajomych  sobie  kapitalistów. 

W  krótkim  czasie  poczęli  wpadać  napowrót  po  jednemu,  co 
godzina,  co  kwadrans,  przynosząc  po  dwa,  cztóry,  po  osiem  tysięcy, 
lecz  od  każdśj  późniejszój  sumy  wymagając  coraz  większych  pro- 
centów i  wyznaczając  coraz  krótsze  termina  wypłaty.  Ale  Edward 
nie  uważał  już  na  nic,  tylko  biorąc  wszystko,  co  mu  dawano,  pod- 
pisywał w^eksle  nie  patrząc  nawet,  co  na  nich  było  napisane.  Aź 
tśż  około  czwartój  godziny  po  południu  przyniesiono  mu  sumę 
ostatnią,  która  dopełniła  pióniędzmi  pięćdziesięciu  tysięcy,  ale  lia- 
bami  napisanemi  na  wekslach  dochodziła  prawie  siedemdziesięciu. 
Widział  on,  jakie  popełnił  szaleństwo,  ale  zapanował  nad  sobą,  za- 
cisnął zęby  i  nic  nie  mówił. 

Ale  w  tym-że  samym  momencie,  kiedy  jeszcze  raz  przeliczyw- 
szy pióniądze  i  przekonawszy  się,  jak  obdartym  został  haniebnie, 
walczył  sam  z  sobą  i  starał  się  wmówić  w  siebie,  że  być  inaczśj 
nie  mogło,  pokazał  się  jeszcze  jeden  Żyd  w  przedpokoju  i  oddał  mu 
list  po  kupiecku  złożony  i  po  niemiecku  adresowany.  Edward  ro- 
zerwał prędko  pieczątkę  i  czytał,  jak  następuje: 

—  Jaśnie  Wielmoiny  Panie !  Nie  chciałeś  pan,  ateiym  tnu 
usluiylpo  ludzku^  uslutylem  mu  po  tydowsku.  Weksle^  które  poprzyj' 
mowaleś  dzisiaj\  wszystkie  są  w  mojdmr^ku.  Strzet-te  się  teraz^  atebyi 
nie  uchybiał  terminów,  bo  ja  dla  nieprzyjaciół  mx>ich  nie  znam  iadnłj 
litości.    Abraham. 

Odczytawszy  ten  list  pan,  Edward  podarł  go  w  oka  mgnie- 
niu na  drobniutkie  kawałki  i  podeptał   nogami,  a  obacz3rwszy,  2e 
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posłaniec  jeszcze  nie  wyniósł  się  z  przedpokoju,  rzucił  się  z  całą 
wściekłością  na  niego  i  byłby  pewnie  z  nim  nie^  o  wiele  lepiśj  się 
obszedł,  jak  z  listem,  gdyby  nie  to,  że  zwinny  Żydek  miał  się  do- 
brze na  baczności  i  jak  mysz  się  wysunął  przez  pół-otwarte  drzwi 
do  sieni  i  na  wscliody.  Nie  maiąc  na  kogo  wywrzeć  swśj  złości, 
powrócił  on  nazad  do  swego  pokoju  i  chodząc  wzdłuż  i  wszórz 
wielkim  krokiem,  burzył  włosy  na  głowie,  wywracał  roziskrzonemi 
oczyma,  miął  mankiety  około  rękawów  i  targał  chustkę  na  szyi, 
ale  przytśm  także  uspokajał  się  zwolna  i  ochładzał,  wmawiając 
w  siebie  swoim  obrotnym  rozumem,  że  jakkolwiek  go  nieprzyjemne  ^ 
spotkało  zdarzenie,  jednak  nie  jest  to  jeszcze  tak  wielkióm  nie- 
szczęściem, ażeby  w  skutek  niego  rozpaczać. 

Na  tę  całą  scenę  poglądał  zdaleka  Drabik  i  nietylko  że  się 
nic  nie  odzywał,  ale  patrzył  jeszcze  tak  spokojnie  i  obojętnie,  jak 
gdyby  go  to  wcale  nie  powinno  było  obchodzić.  Teoretyk  ten-^tu- 
dyował  zapewne  w  tój  chwili  praktycznie  psychologią  albo  fizyo- 
gnomikę  na  swym  przyjacielu. 

A  podczas  kiedy  to  się  działo,  to  jest  kiedy  Edward  powoli 
przetrawiając  złość  swoją,  uspokajał  się  z  jednśj  strony,  lecz  znowu 
z  drugiój  poczynał  niecierpliwić  się  tóm,  że  jego  przyjaciel  tak 
obojętnie  spogląda  na  niego,  jak  gdyby  mu  był  obcym  zupełnie, 
wszedł  odźwierny  hotelu  i  oddał  mu  znowu  taki  sam  liścik  jak 
rano,  tak  samo  złożony  i  takim  samym  lakiem  zamknięty.  Edward 
spojrzał  na  pismo,  odprawił  odźwiernego  i  znowu  nieczytany  list 
rzucił  na  stolik,  ale  teraz  już  się  powstrzymać  nie  mógł  i  zawołał: 

—  Czy  się  posprzysięgali  na  mnie!  czy  ich  szatan  popętał!.... 
ja  tego  już  nie  pojmuję.  No!  ale  ja  zrobię  koniec  temu  wszyst- 
kiemu. 

To  rzekłszy,  chciał  on  prędko  wybiedz  do  sieni,  ażeby  kazać  re- 
mizę przygotować  dla  siebie,  ale  w  przedpokoju  już  spotkał  kilku  jego- 
mościów  miejskich,  którzy ,  poułatwia wszy  ostatecznie  interesa  dla  nie- 
go, przychodzili  zdać  mu  z  nich  sprawę,  odebrać  za  nie  nagrodę  i  po- 
lecić swoje  służby  powolne  na  przyszłość.  Za  nimi  przyszli  drudzy, 
za  tymi  znowu  fabrykanci  i  rzemieślnicy  różni,  z  którymi  Edward, 
jako  właściciel  tylu  różnych  przedsiębiorstw,  także  niemało  miał 
do  czynienia,  a  nakoniec  pojawił  się  i  ów  szlachcic  kapitalista, 
który  miał  owę  wielką  sumę  u  pana  Demboroga  starego  i  który, 
zachęcony  przez  Edwarda  do  tego,  kończył  dziś  swój  proces  prze- 
ciwko niemu.  Ci  tedy  ludzie,  swojemi  sprawami  różnemi,  już  goto- 
wemi  i  propozycyami  do  nowych,  zabrali  mu  całe  poobiedzie 
a  kiedy  z  nich  ostatni  wychodził,  już  się  dobrze  zmierzchać  za- 
częło. 

Uwolniwszy  się  od  nich,  odetchnął  on  swobodniój  i  wracając 
odedrzwi,  rzekł  do  Drabika,  który  notował  coś  w  pugilaresie: 

—  Nol  chwała  Bogu!  pozbyłem  się  już  raz  przecie  tych  pija- 
wek,  które   gotowebyby   człowieka  zamęczyć,  gdyby  im  się  nie 
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—  I  ja  powiadam,  źe  chwała  Bogii,  — rzekł  na  to  Drabik,— 
ale  muszę  ci  zrobid  uwagę,  że  to  źle  jest  tak  załatwiać  interesa. 
Wszystko  to  ważne  są  rzeczy,  nad  któremi  potrzebaby  się  zasta- 
nowić dobrze,  zbadać  do  gruntu  i  obliczyć  dokładnie,  a  ty  bez 
namysłu  poprzyrzekałeś  temu  to,  temu  owo,  i  teraz  może  nawet 
nie  wi^sz,  co  komu  przyrzekłeś. 

^  Zapewne  że  nie  wiem,  —  odpowiedział  Edward,  —  bo  kat 
by  to  wszystko  pamiętał!  a  jeszcze  do  tego  dziś  jestem  tak  zły 
i  roztargniony,  i  jeszcze  tak  ważną  mam  sprawę  na  głowie,  że  o  ni- 
czym myślśd  nie  mogę. 

—  Ja  tśź  ci  to  wszystko  tutaj  notuję 

—  Tak»  tak,  znotuj  to  wszystko,  jak  mnie  kochasz,  —  zawo- 
łał Edward,  biorąc  naprędce  inne  suknie  na  siebie,  —  i  mój  Dra- 
biku, kaź  zaraz  pakować,  pojedziemy  jak  tylko  wrócą,  pojedziemy 
na  całą  noc. 

^  Ach!  ziniłuj  się,  —  rzekł  na  to  Drabik,  —  ja  tu  jeszcze 
marn  jutro  co  do  czynienia. 

—  A  to  ty  zostań,    ale  ja,    przepraszam  cię ja  zostać  nie 

mogę.  Obrzydliwe  to  gniazdo,  nigdy  go  cierpiść  nie  mogłem 
a  dzisiaj  tśm  bardziśj.  Ja  tylko  jedne  jeszcze  sprawkę  załatuię 
w  mieście  i  natychmiast  wyjeżdżam;  ale  ty  zostań....  jeżeli  chcesz, 
zostawię  ci  moje  konie,  albo  ci  pocztę  zapłacę,  jak  chcesz. 

Drabik  już  nic  na  to  nie  mówił,  ale  dziwnie  cieką wóm  okiem 
spoglądał  na  niego,  on  zaź  tymczasem,  ukończywszy  swoje  ubra- 
nie, wziął  owe  obadwa  nierozpieczętowane  listy,  schował  je  do 
kieszeni,  porwał  za  kapelusz  i  zbiegłszy  prędko  po  wschodach, 
wskoczył  vio  czekającój  w  sieniach  na  niego  remizy. 

Tymczasem  pani  Ernestyna  od  rana  już  czekała  u  siebie  na 
przybycie  Edwarda.  Napisawszy,  cna  dwa  listy  do  niego,  z  któ- 
rych w  pierwszym  wylała  się  przed  nim  z  najgorętszemi  uc. udami 
miłości,  w  drugim  zaś  z  żalem,  z  wyrzutami  i  groźbą,  że  jest  zde- 
cydowaną zemścić  się  na  nim  w  sposób  niewidziany  jeszcze  na 
świecie  i  przygotowaną  na  wszystko,  na  same  śmierć  nawet:  była 
pewną  tego,  źo  Edward  przyjdzie  do  niśj  koniecznie. 

Dla  zrozumienia  położenia  tój,  więcój  może  nieszczęśliwśj  ni- 
żeli winnśj,  kobióty,  musimy  tutaj  nadmienić,  iż  jój  obraz,  rzucony 
naprędce  przez  pana  Astolfa  dla  zaspokojenia  ciekawości  Tadeusza, 
był  zupełnie  prawdziwym.  Pani  Ernestyna  była  dzisiaj  na  złej 
1  niebezpiecznej,  a  może  nawet  najgorszśj  już  drodze,  ale  winą 
tego  nie  było  wcale  jój  zepsucie  moralne,  tylko  jój  wychowanie 
fałszywe  i  jedna  miłość,  która  przyszła  nie  w  porę.  Od  kobiet 
nie  możemy  nigdy  wymagać  potęgfi  charakteru  i  owój  woli  że- 
laznej, która  strzeże  moralności  i  wszelkich  cnót  męzkich:  aniołero- 
stróżem  ich  cnoty  może  być  tylko  od  kolóbki  już  wpajana  skro- 
mność i  pobożność,  i  głębokie  przejęcie  się  przepisami  religii. 
A  tego  wszystkiego  nie  miała  pani  Ernest3ma.  Przez  szalonego 
ojca  była    ona  wychowana    po  szalonemu,    jój  głowa    była  pełną 
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ciemnych   i  niezrozumiałych,    lecz   niemniśj    przeto  egzaltowanych 
idei,    j6j  myśli  błąkały  się  w  najzawilszym  bezładzie,   po  światach 
duchowych,    przez  własną   wyobraźnię  stworzonych,    w  j6j    sercu 
nie  było    żadnych  uczuć  spokojnych,    zwyczajnym  ludziom  właści- 
wych,   a  natomiast  kłębiły   się  tam   same  gwałtowne  żądze   i  na- 
miętności, które  za  nic  sobie  mając  to  życie   ziemskie  i  pogardza- 
jąc wszelkiemi    prawami,    przepisanemi   czy  to   przez   rozum,    czy 
wiarę  a  przyj  ętemi  przez  ludzi,  poddały  się  pod  panowanie  jednej 
głównśj,    najgłośniśj    odzywającśj  się   żądzy  niezwyczajności.    Po- 
między takie  tedy  usposobienia  moralne  wsnuła  się   miłość,  miłość 
zdradzona    już  dzisiaj    i  sponiewierana,    a  do  tego  jeszcze   miłość 
taka,    która,    nie  odpowiadając  wymaganiom    religii    i   obyczajów, 
i  ogłosiwszy  się   łakomemu  skandalów  światu,  pociągnęła  za  sobą 
wszystkie  skutki  najgorsze,  jakie  tylko  taka  miłość  pociągnąć  może. 
Przez  nią  straciła  pani  Ernestyna  wszystko,  co  jeszcze  mogła  utra- 
cić, zerwała  mimochcący  ostatnie  nitki  mogące  ją  wiązać  ze  świa- 
tem, a  wiedząc  o  tóm,  iż  ją  szlachetna  opinia  publiczna  postawiła 
już  pra-wie  tak  nizko,   jak  tylko  postawiona  l)yć  może  kobióta,  je- 
żeli zawsze  była  skłonna  do  awantumiczości,  to  dzisiaj  może  już  nie 
było  kroku  tak  szalonego,  któregoby  ona  zrobić  nie  była  w  stanie. 
I  taki  krok  jakiś  szalony   naprzeciwko  Edwarda   byłaby  ona  nie- 
zawodnie   już  popełniła,    gdyby    nie  to,    że  przy  tych   wszystkich 
usposobieniach  swoich  miała  ona  czułe  i  kochające  serce,  a  wtóm 
sercu    jeszcze  zawsze  żyła    miłość   dla  jój   niewiernego   kochanka. 
Od  niejakiego  czasu  przy  tój  miłości  zaczęła  się  gnieździć  i  niena- 
wiść dla  niego:  dwa  uczucia,  które  wręcz  są  sobie  przeciwne  a  je- 
dnak nieraz   tak  blizko  mieszczą  się   koło  siebie    i  nibyto  niszcząc 
się  wzajem,  podsycają  się  tylko   i  do  coraz  większój  wzrastają  po- 
tęgi.   Taka  walka  w  obszemćm  i  cierpliwśm  sercu  ludzkiśm  koń- 
czy  się    zwyczajnie    zwycięztwem    nienawiści    a  śmiercią   miłości; 
dzisiaj  jednak  w  sercu  pani  Ernestyny    jeszcze  się  te  dwa  uczucia 
pomiędzy  sobą  kłębiły  i  co  chwila  to  jedno  przeważało,  to  drugie. 
Od  śmierci  męża  do  wczoraj  jój  nienawiść  główną  odgrywała  w  ^iój 
rolę   i  wywoływała  przed  jój    wyobraźnie  najkrwawsze    i  najskan- 
daliczniejsze   sceny   zemsty,    jakie   zaledwie    mogłyby  się   znalóść 
w  nowszych  francuzkich  romansach  albo  dramatach,   pisanych  dla 
paryzkiśj  publiki;    jakoż  było  tak  rzeczywiście,   że  pani  Ernestyna 
poczynała  już  myślóć  o  przypięciu  jakiegoś  bukietu  z  pokrzyw  na 
suknię  weselną  Edwarda.    Ale  wczoraj  pani  Olimpia,  lubo  właśnie 
przyszła  po  to,    ażeby  tę  nienawiść  podsycić,    obudziła  jśj  miłość, 
i  od  wczoraj  do  dzisiaj  o  niczóm  ona  znów  niemarzyła,  tylko  o  po- 
godzeniu się  z  Edwardem,  o  rozbudzeniu  jego  dawnój  miłości  i  po- 
łączeniu się    z  nim  nanowo  węzłem  ścisłych  stosunków.    I  jakkol- 
wiek  ona  znała    dobrze   Edwarda,  i    przeczuwała  już  dawno,    że 
w  nim  jest  jaknajzupetniejszy   brak  serca,    i  nieraz  już   była  tego 
zdania,  że  w  nim  nigdy  nie  było  miłości:  toż  jednak  połączenie  się 
z  nim  nanowo   nie  zdawało  się'  jśj  niepodobnśm.    I  owszem,   noc 
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cała,  przemarzona  li  o  nim,  i  dzień  cały  spędzony  na  oczekiwaniu 
jego  przybycia,  dobre  rozumienie  o  swśj  własnśj  piękności  i  zaro 
zumienie  na  swoje  zręczną  taktykę  i  wymowę,  wpoiły  w  nią  nie- 
tylko  nadzieję,  ale  nawet  pewność  jakąś,  że  go  przynajmniej 
na  dzisiejszy  wieczór  potrafi  zatrzymać  u  siebie,  a  jak  to  jśj  się 
uda,  to  go  już  potśm  utrzyma  przy  sobie  na  długo  a  może  i  na- 
zawsze. 

W  tym  tśż  celu  by^a  ona  dzisiaj  ubraną  jaknajstaranniśj. 
Miała  białą,  z  przodu  otwartą  i  prześlicznie  się  fałdującą  suknię 
na  sobie,  przez  którśj  wiotką  tkaninę  rysowały  się  czarujące  formy 
jej  ciała.  Suknia  ta  miała  rękawy  szśrokie,  obszyte  delikatną 
białą  koronką  i  takąż  koronką  ozdobiona  była  na  piersiacłi  i  szyi, 
przez  co  jśj  płeć  delikatna  nabiśrała  jeszcze  więcój  uroku,  a  jej 
postać  cała  więcśj  elegancyi  i  etery czności.  W  staniku  była  ona 
przepasana  grubą  wstążką  ciemno-różowego  koloru  i  takież  ciemno- 
różowe  atłasowe  miała  na  nóżkach  buciki,  Jśj  ręce  ujmowały 
ciężkie  złote  braselety,  na  zgrabnych  palcach  błyszczały  światłem 
kamieni  harmonizujące  ze  sobą  pierścienie,  na  jój  szyi  widać  było 
cały  rząd  drobnych  perełek  a  j6j  włosy  popielate,  przeplecione 
szśroką  wstążką  tegoż  samego  koloru,  co  pas  i  buciki,  i  ułożone 
w  jakieś  fantastyczne  kędziory  i  warkocze,  nietylko  podniosły  jij 
piękność  do  najwyższój  potęgi,  ale  nadały  jśj  jakąś  moc  tak  uro- 
czą i  tak  gwałtownie  działającą  na  zmysły,  iż  obaczyw^szy  ją,  zda- 
wało się  iż  niómasz  tak  twardśj  opoki,  któraby  się  nie  zamieniła 
w  najmiększy  wosk  pod  jśj  spojrzeniami. 

Tak  uzbrojona  pani  Ernestyna  czekała  już  od  sameg'o  rana 
na  swego  niewiernego  kochanka.  Przemyślała  ona  już  wszystkie 
możliwe  obroty,  jakie  może  wziąć  dzisiejsze  ich  widzenie  się,  uło- 
żyła sobie  sto  razy,  co  i  jak  ma  przemówić  do  niego,  i  sto  razy 
poprawiała  układane  frazesy,  przygotowała  się  już  nakoniec  na 
wszystkie  odpowiedzi  dla  niego,  ale  jego  wciąż  jeszcze  nie  było. 
Aż  t6ż  i  słońce  już  się  pochyliło  ku  zachodowi,  i  zaszło,  i  mrok 
począł  upadać,  i  upadł,  jego  jeszcze  nie  było;  ale  pani  Ernestyna 
nie  utraciła  przeto  nadziei  i  była  tak  pewną  widzenia  go  dzisiaj, 
jak  tego,  że  żyje.  O  zmroku  tedy  kazała  ona  zapalić  owę  lampkę 
niebieską,  która  podnosząc  się  nad  gęste  piramidy  egzotycznycłi 
krzewów  i  kwiatów,  mdłe,  konające,  lecz  dziwnie  urocze  światło 
rzucała  na  salon.  W  tóm  świetle,  naprowadzającóm  mimowolnie 
na  myśl  jakieś  zaświatowe  duchów  niebieskich  mieszkania,  pood- 
krywane  przez  błądzących  po  światach  wyobraźni  poetów,  pani 
Ernestyna  sama  wyglądała  jak  duch  jakiójś  zaklętój  dziewicy,  albo 
raczćj  jak  żywa  królowa  haremu,  czekającą  na  przybycie  sułtana. 
Przy  tóm  świetle  usiadła  tóż  ona  na  swojśj  otomanie  i  przegiąwszy 
się  przez  dywanową  poduszkę,  podparłszy  zamyśloną  głowę  na 
białój  dłoni,  wpół  siedząc  a  wpół  leżąc,  z  silną  wiarą  w  przybycie 
Edwarda,  oddała  się  najsłodszym  marzeniom.  I  A^^yobrażała  sobie, 
te  oto  już  wchodzi.   Najpiórwój  staje  on  pomieszany   sobą  samym 
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i  jśj  pięknością  zdumiony.  Zdejmuje  go  wstyd  za  popełnione  prze- 
niewierstwo,  i  żal  za,  niewinną  ofiarę,  i  łzy  stają  mu  w  oczach. 
Clice  coś  mówić,  uniewinniać  się  przed  nią,  ale  słowa  konają  mu 
"W  gardle  i  nic  nie  może  wymówić.  Ona  patrzy  na  niego  i  karze 
go  wzrokiem  swoim  za  tyle  cierpień  i  bólów,  które  zniosła  dla 
niego,  i  trzyma  ten  wzrok  na  jego  twarzy  przez  chwilę,  wzrok 
pełen  żalu  i  ciężkiego  wyrzutu,  wzrok  opowiadający  swym  bla- 
skiem całą  historyą  jój  życia  od  czasu  jego  zdrady  i  jój  nieszczę- 
ścia. Lecz  ona  ma  serce  dobre,  kocha  go  i  karać  go  długo  nie 
może.  Kilka  słów  tylko  i  jedno  u:ściśnienie,  i  już  wszystko  jest 
przebaczone  i  w  wieczną  rzucone  niepamięć.  Następuje  drugie 
uściśnienie,  jako  zakład  nanowo  odrodzonój  miłości  i  przyszłego 
szczęścia,  a  śród  niego  cały  świat  im  znika  z  przed  oczów,  na 
miejscu  jego  mienią  się  tylko  jasne  różowe  i  niebieskie  kolory, 
i  odzywają  się  zdała  dźwięki  anielskiój  harmonii.  Przysięgają  so- 
bie miłość  i  wiarę,  i  siebie  samych  na  wieki.  Opowiadają  sobie 
•wszystkie  najdrobniejsze  szczegóły  wzajemnych  doświadczeń  przez 
ten  czas,  przez  który  byli  oddaleni  od  siebie,  cieszą  się  szczęściem 
terainiejszości,  układają  sobie  plany  życia  na  przyszłość  i  tak 
wsparci  wzajemnie  na  sobie,  z  pogodą  w  duszy  i  świadomością 
szczęścia  w  sercu,  puszczają  się  razem  w  tę  daleką  wędrówkę, 
która  ma  ich  prowadzić  drogą  uścieloną  różami  i  wieczną  zie- 
lenią. 

Takie  marzenia  snuły  się  po  zamyślonój  głowie  pani  Erne- 
styny, kiedy  nagle  dał  się  słyszóć  w  przedpokoju  głos  męzki. 
Ernestyna  poznała  odrazu  głos  swego  kochanka,  chociaż  go  tak 
dawno  już  nie  słyszała.  I  zapukało  jój  serce,  krew  ustąpiła  z  twa- 
rzy na  chwilę  i  powstrzymał  się  oddech  w  piersiach.  A  tymczasem 
słychać  było  wyraźnie,  z  jaką  radością  witała  służąca  tego  dobrego 
pana,  któren  jój  niegdy  tak  hojnie  obdarzał.  Ale  Edward  nie  przyj- 
mował powitań  sługi,  tylko  gromkim  głosem  zapytał:  —  Jest  pani 
w  domu? 

W  oka  mgnieniu  potom  otworzyły  się  drzwi  gwałtownie  i  na 
środku  salonu  stanął  pan  Edward  w  swojój  własnój  osobie. 

Był  on  dziwnie  jakoś,  zmieszany,  włosy  miał  poburzone,  twarz 
więcój  zirytowaną  niżeli  wybładłą,  a  oczy  jego  rzucając  się  bez 
celu  w  różne  kąty  salonu,  świóciły  owym  niepewnym  blaskiem, 
jakim  zwykły  świćcić  oczy  ludzkie  przy  kłamstwie,  przy  wypiorą- 
niu  się  prawdy,  przy  dawaniu  fałszywego  świadectwa  a  zapewne 
i  przy  spełnianiu  każdego  występku. 

Na  widok  gościa,  pani  Ernestyna  wstała  z  otomany  i  zrobiła 
parę  kroków  ku  niemu,  wyczekując  słów  piórwszych,  lecz  przypa- 
trzywszy się  bliżój  jego  twarzy  i  całśj  postaci,  jakąś  grozę  uczuła 
w  sobie  a  złowieszcze  jakieś  przeczucie,  niszcząc  odrazu  wszystkie 
najpiękniejsze  kwiaty  jśj  marzeń,  przycisnęło  tak  ciężko  jój  duszę 
i  serce,  że  chociażby  była  chciała,  byłaby  nie  potrafiła  ani  słowa 
wymówić.  -^  j 
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Wszystko  to  jednak  było  dziełem  jednego  momentu.  Edward 
bowiem,  wpadłszy  do  salonu  gwałtownie,  jak  tylko  obaczył  Erne- 
stynę i  przekonał  się,  że  jest  samą  w  salonie,  z  całą  złością,  na 
jaką  się  tylko  mógł  zdobyć,  zawołał  do  nićj: 

—  Czego  pani  żądasz  odemnie?     . 

—  Pani!?  —  zawołała  na  to  Ernestyna  głosem  drżącym  od 
przerażenia  i  załamując  ręce. 

—  Tak  jest!  pani!  —  odrzucił  Edward  drgającemi  usty, — 
mów  pani!  czegóż  żądasz  odemnie? 

—  Edwardzie!  —  zawołała  na  to  ona  cichym  ale  trzęsącym 
się  głosem,  głosem  pełnym  najgłębszego  żalu  i  śmiertelnśj  prawie 
boleści,  —  Edwardzie!  ty  nie  masz  litości  nademną! 

—  Pani  nie  masz  litości  nademną!  —  zawołał  on  juź  prawie 
z  wściekłością,  —  pani  zbałamuciłaś  mnie,  kiedym  był  młody  i  nie- 
doświadczony, sponiewićrałaś  najpiękniejsze  uczucia  mojego  serca, 
zdarłaś  piórwsze  z  mojega  lica  rumieńce,  wyssałaś  najlepszą  krew 
moje,  skompromitowałaś  moje  imię  przed  światem,  i  dzisiaj  jeszcze 
raz  mnie  chcesz  porwać  w  twoje  piekielne  objęcia!  Czy  chcesz  jul 
wyssad  wszystką  krew  ze  mnie  do  kropli,  chcesz  duszę  wziąć 
moje? 

—  Ach!  idi  już,  idi  precz  odemnie,  —  odpowiedziała  pani 
Ernestyna,  zakrywając  jego  widok  otwartemi  rękami  i  odwracając 
oczy  od  niego,  —  idi  I  ty  jesteś  zwierz  dziki  bez  czci  i  sumienia! 
ióźf  lecz  pamiętaj,  że  nas  kiedyś  Bóg  sądzić  będzie  oboje. 

—  Cha,  cha,  cha!  —  zaśmiał  się  na  to  szyderczo  pan  Ed- 
ward, —  niby  pani  możesz  tak  bardzo  spokojnie  wyczekiwać  t^ 
ostatniego  wyroku. 

—  Idź  już,  idi,  —  szeptała  pani  Ernestyna  coraz  cichszym  gło- 
sem i  trzęsąc  się  cała,  jak  w  febrze,  —  idi!  ja  już  nic  nie  chcę  od 
ciebie. 

—  Idę,  —  rzekł  na  to  Edward  stanowczym  głosem,  —  ale  na 
ostatnie  pożegnanie  to  pani  powiadam,  ażebyś  się  nie  ważyła^  od- 
tąd w  żaden  sposób  odzywać  do  mnie.  Nie  mozol  sobie  pani  głowy 
ni  ręki  nad  pisaniem  listów,  bo  wszystkie  ten  sam  los  spotka, 
jaki  spotkał  dzisiejsze,  —  to  mówiąc,  dobył  obadwa  nierozpieczę- 
towane  listy  z  kieszeni  i  Tzucił  je  na  stół,  —  a  gdybyś  się  pani 
poważyła  jakikolwiek  krok  inny  uczynić,  wiódz  o  tóm,  że  nie  znaj- 
dziesz u  mnie  żadnego  względu.  Jestem  przygotowany  na  wszystko 
i  postąpię  sobie  z  nią  tak,  jak  się  z  kobiótami  jśj  rzędu  i  reputacyi 
postępować  powinno 

~  Reputacyi!  —  krzyknęła  na  to  konwulsyjnym  głosem  pani 
Ernestyna,  rzucając  się  naprzód  o  kilka  kroków,  —  a  któż  to  się 
stał  tej  reputacyi  przyczyną?  reputacyi!  i  ty  śmiósz  jeszcze.-.. 

—  Śmiem,  —  przerwał  Edward,  —  ale  nie  myślę  się  wdawacf 
z  panią  w  dyalektyczne  spory.  Proszę  dobrze  pamiętać  co  powie- 
działem i  odczepić  się  całkiem  odemnie.  Adieu! 

—  Edwardzie!  —  zawołała  raz  jeszcze  pani  Ernestyna,  zbićra- 
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jąc  -wszystkie  swe  siły,  —  wysłuchaj  mnie  tylko,  nic  nie  chcę  wię- 
cćj   od   ciebie.... 

—  Cha,  chat  cha!  —  zaśmiał  się  na  to  piekielnym  śmiecheni 
pan  Edward  i  z  szatańskióm  zadowoleniem  na  twarzy  wyszedł 
prędko  z  salonu. 

Po  jego  wyjściu  pani  Ernestyna  stała  chwilkę  jak  osłupiała, 
drżąc  na  całśni  ciele  i  oddychając  coraz  gwałtownićj  i  nienatural- 
nej. Niebawem  atoli  drżenie  to  zaczęło  się  powiększać  i  przecho- 
dzić w  formalne  drganie  członków  całego  ciała,  co  dawało  widok 
nader  niemiły,  bo  całkiem  do  konwulsyj  podobny.  Tymczasem 
nie  były  to  konwulsye,  tylko  spazmy  tak  sUne,  które  przy  s woj  ^m 
usposobieniu  nerwowóm  często  cierpiała  ta  nieszczęśliwa  kobieta. 
Na  to  cierpienie  niómasz  żadnego  lekarstwa.  W  tym  tśź  stanie 
zawlokła  się  ona  na  otomanę  i  położywszy  się  na  niśj,  z  wzrokiem 
na  pół  obłąkanym  i  nic  nie  widzącym  około  siebie,  oddała  się 
z  największą  cierpliwością  na  pastwę  tym  okropnym  moralo}  m 
i  fizycznym  boleściom,  które  w  tśj  chwili^niczóm  więcój  nie  były, 
jak  najsroższą  katuszą. 

W  kwadrans  potom  otworzyły  się  drzwi  salonu  i  wszedł  pan 
Astolf.  Wiedział  on  już  o  wszystidóm  od  słuźącćj  i  znal  naturę 
tych  cierpień  pani  Ernestyny,  dlatego  przeszedł  on  na  palcach 
przez  salon  i  usiadł  na  krześle  opodal  od  otomany.  Siedząc,  pa- 
trzył on  z  najgłębszćm  współczuciem  na  cierpiącą,  a  im  więcój 
patrzył,  tśm  bledszą  się  stawała  twarz  jego  i  tśm  częstsze  łzy  po- 
kazywały się  w  oczach.  Po  godzinie  ustał  paroksyzm  spazmów 
i  nastąpiło  owo  przesilenie  się  cierpienia,  po  któróm  następuje 
tylko  osłabienie  całego  organizmu  i  rodzaj  bolesnego  snu  na  ja- 
wie. W  takim  tóż  śnie  bolesnym  otworzyła  cierpiąca  oczy,  uj- 
rzała siedzącego  opodal  od  niój  Astolfa  i  przypatrując  mu  si^ 
długo,  westchnęła  nakoniec  z  głębi  piersi  i  rzekła  słabym  głosem: 

—  Pan  jesteś  tak  dobrym,  panie  Astolfie!  ach!  czemuż  muszę 
być  jego  katem! 
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Tymczasem,  kiedy  się  te  gwałtowne  i  niespokojne  sceny  od- 
bywały w  stolicy,  osoby  pozostałe  na  prowincji,  lubo  scen  ża- 
dnych nie  odgrywały  pomiędzy  sobą,  jednak  także  nie  zażywały 
wewnętrznego  spokoju.  Od  czasu,  jak  chciwy  świetnój  koligac)T 
i  rozszerzenia  majątku  swego  pan  Edward  rozpoczął  tę  dziwną 
w  swoim  rodzaju  konkurencyą,  błogi  pokój  sąsiedzki  zachwiany 
został  w  swoich  posadach  w  całój  tśj  okolicy.  Dzisiaj,  a  mianowi- 
cie w  tśj  chwili,  kiedy  kilka  różnego  rodzaju  intryg  oczekiwało 
swojego  rozwiązania,  nie  było  tam  już  nikogo,  któryby  nie  był 
zaniepokojony  w  swoich  zajęciach  codziennych,  któryby  zniezwy- 
czajną  ciekawością  nie  obracał  oczu  na  swoich  sąsiadów,  któryby 
nie  kuł  jakichś  planów,  albo  przynajmniej  czegoś  nie  wyczekiwał. 
Zajęcie  się  jakieś  i  niespokojność  obejmowała  tu  wszystkich. 

I  tak  stary  hrabia  siedział  samotnie  na  swoim  zamku,  niepomała 
mozolił  sobie  głowę  nad  tóm,  jakimby  sposobem  najskuteczniej  za- 
pobiedz  mógł  dalszój  ruinie  synowskiego,  a  przez  to  i  swego  wła- 
snego majątku.  Miał  on  środki  jakieś,  wedle  niego  pewne,  w  swych 
rękach  i  nie  turbował  się  wcale  o  to,  jak  długi  popłacić,  ale  cho- 
dziło mu  głównie  o  to,  iż  najmocniój  był  przekonanym  wgłębi, 
że  popłaciwszy  je,  trzeba  koniecznie  nazawsze  już  Amilkara  od- 
sunąć od  władania  majątkiem,  bo  inaczćj  za  lat  kilka  będą  znów 
długi  i  takie  same  jak  dzisiaj  kłopoty;  a  odsunięcie  takie,  będąc 
już  samo  w  sobie  krokiem  nadzwyczaj  ważnym,  było  podług  niego 
nader  trudnóm  zadaniem.  Myśl  tedy  ta  tak  go  opanowała  całko- 
wicie, że  staruszek  ten,  zarówno  troskliwy  o  sławę  swojego  imie- 
nia, jak  i  o  to,    ażeby   przez   zAnadto    surową  sprawiedliwość  nie 
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zatruł    życia    synowi,     zarzucił    już     teraz    wszystkie     swoje    co- 
dzienne rozrywki,    a    nadzorując   zdaleka    każden  krok  Amilkara, 
zatrudniony  był  tylko  rachunkami    i    planami   administracyjnemi, 
i  śród  tśj  pracy  stracił  prawie  całkiem  himior    i   apetyt,  i  sypiać 
już  nie  mógł  po  nocach.    Słudzy    zamkowi,    widząc    taką    zmianę 
w  swym  panu  a  nie  domyślając  się  jój  przyczyny,   dziwnie  o  tćm 
rozprawiali  pomiędzy  sobą,  a  jak  to  gmin  zwykle    za    lada  powo- 
'dem  ucieka  się  do  przesądów   i   zabobonów,   tak  tóź  i  oni  ni  ztąd 
ni  z  owad  przypuścili  do  siebie  to  przekonanie,   że  ich  pan,   zmie- 
niwszy się  tak  nagle  bez  żadnśj  przyczyny,  pewnie  już  umrze  nie- 
bawem.    Przeczucie  to,  uformowawszy  się  w  wieść  prawie  pewną, 
nietylko  opanowało  całą  zamkową  załogę,    ale    nawet  rozeszło  się 
po  folwarkach,  pomiędzy  ekonomów  i  panie  ekonomowe,  a  od  nich 
udzieliło  się  i  poddanym,  i  poczęło  się  pomału    stawać  artykułem 
wiary  dla  całśj  populacyi  tego  małego  kraiku,    któremu    rozkazy- 
wał pan  zamku.    Z  tego  powodu  załoga  zamkowa  poczęła  się  po- 
mału opuszczać  w  służbie,    za   ich  przykładem  poszli  ekonomowie, 
gumienni  i  karbownicy  po  folwarkach,   a  wszyscy,  namyślając  się 
głównie  nad  tóm,  co  się  z  nimi  stanie  po  śmierci  pana,  poczęli  już 
zawczasu  pamiętać   o   sobie;   jeden  tyUco  lud  wiejski  po  chatkach 
zadymionych   i  strzechach  ubogich,    chociaż   może   mu   niebardzo 
dobrze  jest  pod  tym  panem,  jednak  i  to  wiedząc,  że  mu  tylko  go- 
rzej być  może  pod  innym,  nie  myślał  wcale   o   materyalnych   ko- 
rzyściach i  podając  sobie  z  ust  do  ust  pewną  wieść  o  śmierci  dzie- 
dzica, napawał  serce  swoje  przedwczesną  może,  ale  szczórą  i  głę- 
boką żałobą. 

O  tych  wieściach  wszakże  i  niespokojnościach  ojca  nic  nie 
wiedział  Amilkar,  ale  on  jeszcze  mniśj  był  spokojnym  niż  ojciec. 
Nietylko  bowiem,  że  z  gorącą  niecierpliwością  wyczekiwał  on  po- 
wrotu Edwarda  ze  Lwowa,  a  z  nim  i  przyrzeczonych  pióniędzy, 
al^  zarazem  mozolnie  zamyślał  się  nad  tóm,  jakie  przez  to  obo- 
wiązki zaciąga  względem  swojego  nowego  wierzyciela.  Myśl  ta,  że 
podobne  zaciąganienie  długu  nie  jest  wcale  czćminnśm,  jak  sprze- 
dażą swego  własnego  dziecka,  nie  zajmowała  go  wcale;  on,  przy- 
ciśniony  nieustającemi  potrzebami,  dawno  już  odwykł  od  zastana- 
wiania się  nad  tśm,  jakim  jest  ten  środek,  zapomocą  którego 
dostaje  się  od  kogoś  piśniędzy,  i  mając  wciąż  do  czynienia  z  najobrzy- 
dliwszćm  Żydowstwem,  dawno  już  stracił  owę  nieskazitelność  serca 
i  sumienia,  która  się  wzdryga  na  sam  widok  nieszlachetności 
i  brudu,  i  to  go  wcale  nie  zajmowało;  ale  zajmowało  i  niepokoiło 
go  to,  iż  wiedział  o  tśm  z  pewnością,  że  prędzśj  czy  późniśj  po 
wzięciu  tych  piśniędzy  Edward  wyjedzie  z  oświadczeniem  o  rękę 
Muni,  a  co  robić  natenczas?  nie  wiedział  on  wcale.  Więc  i  Amil- 
kar był  niespokojnym. 

Ale  daleko  niespokojniejszemi  jeszcze  od  niego  były  jego  żona 
i  córka.  Kobiśty  te  nie  wiedziały  wprawdzie  nic  zgoła,  co  się 
koło  nich  dzieje,  ale  czegóż  nie  przeczuje  troskliwe  o  los  swój  serce 
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kobiety  a  jeszcze  do  tego  dotknięte  jut  raz  bolelnie  i  rozdrainbne' 
Więc    chociaż    nie    wiedziały    one    nic  o  konszachtach  Amilkara 
z  Edwardem,  jednak  ów  niezwyczajny  smutek  i  jakaś  tajemniczość 
starego  pana  Demboroga,    widoczna  niespokojność  samego  Amil-  . 
kara,  świadomość   niepewnego    stanu   jego    spraw    meteryalnych. 
otwarta  przyjaiń  Drabika  z  Edwardem ,  a  nareszcie  ich  podróż  dc 
Lwowa,  o  którój  z  Amilkarem  się    naradzali,    wszystko    to  napeł- 
niało ich  serca  jakąś  taką  trwogą  i  niepewnością  każdśj  chwili,  że 
jak  poddani   pana    Demboroga   byli   wciąż  w  oczekiwaniu  śmierci 
swojego  pana,   tak  te  biódne    kobiśty    były    wciąż  w  oczekiwann: 
jakiegoś  wielkiego  nieszczęścia.     Tuliły  tóż  się  one  do  siebie  wza- 
jemnie i  pocieszały  się  nadziejami,  ale,  niestety  I  opiśranemi  zawsze 
tylko  na  miłosierdziu  Bożćm  i  ufności  w  Jego    opiekę    nad    siero- 
tami.   Do  tój  niespokojności  przyczyniała  się  jeszcze  i  miłość  Muni 
dla  słabego  jeszcze  Karola,   która,  wzrósłszy  przez  jego  derpiema 
dla  niój,  do  świadom ój  siebie  namiętności,   a  nie  widząc  także  pe- 
wnój  nadziei  przed  sobą,  lubo  się  od  niejakiego  czasu  stała  przed- 
miotem otwartych  rozmów  pomiędzy  matką  i  córką,  nie    była  je- 
dnak czśm  innóm,  jak  srogą  dla  nich  obudwóch  męczarnią. 

Oprócz  tych  osób,  ostatniemi  czasy  i  panna  Flora  jakoś  się 
zniepokoiła  cokolwiek,  a  powodem  jój  niespokojności  były  nietylko 
intrygit  agitujące  się  w  okolicy,  których  końca  była  niesłychanie 
ciekawą^  ale  prócz  tego  na  jój  nieszczęście  pokazał  się  teraz  lord 
kilka  razy  w  domu  Amilkarów.  Suta  pochwała  którą  ten  Anglik 
podolski  powiedział  niedawno  przy  wszystkich  jśj  w  oczy,  i  tych 
kilka  wizyt  oddanych  jedna  po  drugiój,  w  których  on  wprawdzie 
niewiele  z  nią  mówił,  ale  pilnie  ją  obserwował,  zamąciły  jśj  głowę 
a  może  i  serce  cokolwiek.  I  panna  Flora  była  także  niespokojną, 
a  może  nawet  niespokojniejszą  od  wszystkich,  a  to  tćm  bardńej 
dlatego,  ile  że  wiedziała  oczewiście,  że  się  wszędzie  coś  dzieje 
i  Drabik  pewnie  wiś  o  wszystkićm,  a  pomimo  jej  próib  i  nalegań 
nic  jój  nie  chce  powiedziść,  i  nawet  bez  jśj  pożegnania  za  jakiemis 
niewiadomemi  interesami  do  Lwowa  wyjechał. 

Śród  tego  czasu  Lolo  coraz  więcój  przychodził  do  zdrowia, 
odwiedzali  go  jego  sąsiedzi  i  przyjaciele,  i  z  ową  zwykłą  jeszcze 
i  tak  chlubną  dla  naszój  młodzieży  bezinteresownością  służyli  mu 
po  bratersku;  byli  nawet  pomiędzy  nimi  niektórzy  tak  grzeczni, 
którzy  umyślnie  jeździli  z  wizytami  do  Demborogów  po  to  tyllco, 
ażeby  obojętną  jakąś  konwersacyą  Muni  ztęsknionemu  młodzień- 
cowi powtórzyć;  ale  cóż  to  wszystko  znaczyło,  kiedy  on  sam  ^vi- 
dzied  jój  nie  mógł  i  pomimo  to,  iż  się  o  jśj  wzajemności  i  o  przy- 
ctiylnosci  jój  matki  i  starego  pana  Demboroga  prawie  tak  jalc 
przekonał,  nie  miał  owój  swobody  w  sercu,  przy  którój  tylko  je- 
dynie słodkiemi  się  stają  cierpienia  miłosne ,  a  natomiast  jakieś 
złowieszcze  przeczucia  i  myśli  czarne  ojcrywały  jakby  kirem  żało- 
bnym jego  osióroconą  duszę,  Z  takiemi  myślami  siadał  tćź  on 
nieraz  w  tóm  oknie,    które  patrzyło   ku   Demborogom,   i   tęskniąc 
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za  ową  chwilą ,  w  którój  mu  wolno  będzie  wyjechać,  męczył  się 
biódak  zestawianiem  wszystkich  możliwych  obrotów,  jakie  wziąd 
może  konkurency a  Edwarda,  rzucał  się  z  wściekłością  na  Amilkara, 
którego  cierpićć  nie  mógł  i  w  którym  wroga  swego  przeczuwał, 
niepokoił  się  swoją  niepewną  przyszłością  i  cierpiąc  nieraz  moral- 
nie męki  piekielne,  pomnażał  swoje  cierpienia  fizyczne  i  jeszcze 
przez  to  wyzdrowienie  swoje  oddalał. 

Równa  niespokojność  ł  niecierpliwość  panowała  we  dworze 
barona.  Najwięcój  ze  wszystkich  niecierpliwiła  się  tam  baronowa, 
bo  ta  najpiórwój  co  godzina,  co  chwila  wyglądała  do  okna  i  jakby 
zbawienia  duszy  swojśj  wyczekiwała  powrotu  pani  Olimpii  ze 
Lwowa,  a  przez  nią  wiadomości  o  skutkach  uknutój  przez  nią  in- 
trygi naprzeciwko  Edwarda;  zaś  oprócz  tego  brała  ona  jeszcze 
może  najżywszy  udział  w  niecierpliwości,  z  jaką  cały  dwór  tamtejszy 
patrzył  na  pana  Adama  Niemirę,  który  otwarcie  zaczął  konkuro- 
wać o  pannę  Maryą,  ale  jak  doprowadził  do  tego,  że  zajął  sobą 
córkę  i  przekonał  się  o  życzliwości  dla  siebie  rodziców,  tak  już 
ani  kroku  nie  mógł  postąpić  dalój.  Baron,  któren  rzecz  każdą  lu- 
bił badać  rozumnie  i  przypisywał  sobie  niepospolitą  przenikliwość 
w  odgadywaniu  cudzych  myśli  i  planów,  tłumaczył  ten  wypadek 
v/  ten  sposób,  że  zapewne  pan  szef  już  musi  być  zawiadomionym 
o  wszystkióm  przez  syna  i  nie  sprzeciwia  się  temu,  ale  jako  człek 
rozumny  i  doświadczony  kazał  nie  spieszyć  się  z  tóm  tak  bardzo 
i  całą  tę  sprawę  serca  oddać  pod  próbę  czasu.  Wszakże  tego  ro- 
zumióć  nie  chciała  Marynia  i  wymyślając  Bóg  wiś  co  na  pedan- 
tyzm i  nudziarstwo  starego  pana  Niemiry,  płakała  nieraz  z  niecier- 
pliwości i  mówiła  ze  łzami: 

—  Bardzo  jestem  przychylną  dla  pana  Adama,  lubię  go 
i  możeby  mnie  to  nawet  co  kosztowało,  gdyby  mi  przyszło  z  nim 
zrywać  na  zawsze,  ale  jeżeli  jeszcze  do  tygodnia  choć  się  nie 
oświadczy  przynajmniój,  to  sama  zerwę  i  powiem  mu  otwarcie, 
ażeby  więcój  nie  bywał. 

Ten  tydzień  wszakże  mijał  już  parę  razy,  a  panna  Marya 
zawsze  jeszcze  nie  zrywała  z  Adamem,  i  owszem,  witała  go  zaw- 
sze grzecznie,  przychylności  swojój  dawała  mu  coraz  wyraźniejsze 
dowody,  przesiadywała  z  nim  długie  godziny  w  ogrodzie,  a  nawet 
nieraz  dopióro  zmrok  sam  i  pokazująca  się  postać  matki  o  zmroku 
wypłaszała  ich  ztamtąd.  I  Marynia  zresztą  byłaby  może  długo 
jeszcze  cierpliwą  i  byłaby  coraz  nowe  wyznaczała  tygodnie  do 
zerwania  z  Adamem,  i  podobno  z  swój  strony  byłaby  raczój  ten 
związek  uczyniła  jeszcze  ściślejszym,  niżeliby  go  miała  rozerwać, 
ale  ją  coraz  bardziój  niepokoiła  matka  i  podnosiła  jśj  niecierpli- 
wość do  tego  stopnia,  że  Marynia,  chcąc  niechcąc,  musiała  się  także 
zniecierpliwić  do  ostatniego. 

Aż  tóż  nakoniec  baronowa,  kobióta  prędka  i  niecierpliwa  we 
wszystkióm,  a  do  tego  egzaltowana  i  nielubiąca  spokoju  i  jedno- 
stajności,  podrzuciła  raz  tę  myśl  na  posiedzeniu  familijnóm  wZło- 
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tówce,  Że  pan  Adam  pewnie  jeszcze  nie  wspomniał  nic  ojcu 
o  swojój  miłości,  że,  o  ile  jćj  się  zdaje,  pan  szef  będzie  się  sprze- 
ciwiał temu  związkowi,  żo  Adam  wiś  o  tćm,  dlatego  ojcu  nic  nie 
wspomina  i  nie  wspomni,  i  kto  wiś,  czyli  teraz  więcćj  o  tóm  nie 
myśli,  jakby  się  z  tój  konkurencyi  wyplątać,  niżeli  jakby  ją  przy- 
wieść do  oświadczenia.  Widzi  ona  to  wszystko  z  twarzy  Adama 
i  gotową  jest  przysiądz  na  to,  że  tak  jest  w  istocie.  Ta  myśl, 
lubo  nie  była  rzeczywistym  przekonaniem  matki  Maryni  i  powie- 
dzianą była  tylko  dlatego,  że  baronowa  chciała  koniecznie  raz  już 
coś  wiedzióć  pewnego,  zrobiła  jednak  pewne  wrażenie  tak  na  ojcu, 
jak  i  na  córce.  Debatowano  tedy  długo  nad  tśm,  a  kiedy  baron 
po  długim  namyśle  przyznał  nakoniec,  że  tak  być  może  w  istocie, 
postanowiono  dać  do  poznania  panu  Adamowi,  że  w  wieku,  w  któ- 
rym są  koleje  żelazne,  telegrafy  i  lada  dzień  będą  balony,  nie  mo- 
żna już  konkurencyi  rozciągać  na  lata,  tak  jak  to  bywało  onego 
czasu,  kiedy  panowie  kawalerowie  golili  głowy,  nosili  wąsy  su- 
miaste pod  nosem  i  szkaplerze  na  piersiach  i  już  na  to  samo,  ażeby 
się  ośmielili  dwa  słowa  przemówić  do  panny,  potrzebowali  czasu 
pół  roku. 

Tymczasem  pan  Adam  znajdował  się  rzeczywiście  prawie 
w  tśm  położeniu,  w  jakióm  go  przypadkowo  przedstawiła  myśl  ba- 
ronowćj.  Do  dziś  dnia  jeszcze  stał  on  na  tym  samym  punkcie  w  sw^j 
sprawie  miłosnśj,  na  jakim  stojącego  widzieliśmy  natenczas,  kiedy 
się  zwierzał  przed  Tadeuszem  i  o  radę  go  prosił.  I  byłby  on 
może  Bóg  wió  jak  długo  nie  odważył  się  wyspowiadać  przed  oj- 
cem, gdyby  nie  ten  wypadek,  że  postanowienie  zrobione  względem 
niego  w  Złotówce  przyszło  rzeczywiście  do  skutku.  Dnia  wczo- 
rajszego, przyjechawszy  tam  ze  zwyczajnemi  odwiódzinami,  zastał 
on  wszystkich  jakoś  dziwnie  usposobionych  i  niby  kwaśnych. 
Z  początku  przypisywał  on  tę  zmianę  złotowieckich  humorów  ja- 
kiemuś niemiłemu  domowemu  zdarzeniu,  jakiójś  wiadomości  smu- 
tnój  o  dzieciach  będących  na  edukacyi,  albo  jakiójś  nieudanój  spe- 
kulacyi  barona,  ale  niebawem  już  zachwiał  się  w  tćm  przekonaniu, 
i  całkiem  inne  myśli  snuć  mu  się  zaczęły  po  głowie,  kiedy  do- 
strzegł, że  najkwaśniejszą  ze  wszystkich  była  właśnie  Marynia, 
i  to  poprostu  kwaśną  dla  niego.  A  kiedy  potom  śród  konwersacyi 
ogólnśj  kilka  takich  dało  mi^  się  słyszóć  uwag  o  nudziarstwie 
i  słabości  charakteru  teraźniejszej  młodzieży,'  że  ani  na  chwilę 
wątpić  nie  mógł  do  kogo  tu  piją,  wyjechał  wcześnićj  jak  zwykle 
i  bardzo  osmucony  z  Złotówki. 

Powróciwszy  do  domu,  nie  widział  się  już  z  ojcem,  a  za- 
mknąwszy się  w  swoim  pokoju,  począł  się  statecznie  zastanawia(f 
nad  swojóm  położeniem.  I  najróżniejsze  myśli  mu  przychodziły 
do  głowy,  —  wszakże  żadna  z  nich  nie  była  tak  złą  i  tak  czarna 
jak  te  wszystkie,  które  opanowały  Edwarda  natenczas,  kiedy  po 
wyjeździe  Drabika  od  siebie  walczył  pomiędzy  zrzeczeniem  się 
swoich  uczuć,  albo  tylko  zamiarów  względem  córki  Amilkara,  apo- 
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między  chwyceniem  się  środków  bez  wyboru,  byle  obiecujących 
g-o  zaprowadzić  do  celu.  Bo  i  wychowanie  i  natura  była  lepsza 
u  pana  Adama,  niżeli  u  niego.  Myśli  i  uczucia,  które  się  nasu- 
"vvały  temu  poczciwemu  i  religijnemu  młodzieńcowi,  parły  w  niego 
chwilami  gwałtownie  i  rozrywały  go  w  różne  strony,  ale  ani  razu 
nie  zbuntował  się  rozum  jego  przeciwko  sumieniu,  a  kiedy  tylko 
namiętność  jakaś  dała  mu  uczuć  się  w  sercu,  zaraz  ją  umiał  od- 
rzucić. Przy  tśm  wszystkiśm  jednak  nie  miał  on  się  dzisiaj  jeszcze 
nad  czóm  namyślać,  ani  potrzebował  walki  staczać  ze  sobą,  bo 
cała  rzecz  chodziła  tu  najpiśrw  o  to,  ażeby  spowiedź  uczynić 
przed  ojcem.  Wszakże  już  ta  myśl  sama  zastraszała  go  bardzo, 
a  zastraszała  go  najpićrwćj  dlatego,  iż  miał  najgorsze  przeczucie 
i  sam  nie  wiedział  czemu,  ale  ledwie  że  nie  pewnjrm  był  tego,  że 
ojciec  się  stanowczo  jego  zamysłowi  sprzeciwi;  a  powtóre  dlatego, 
że  czuł  w  głębi  swojego  serca,  że  bez  uczucia  wstydu  nie  potrafi 
się  z  tśm  wyznaniem  zbliżyć  do  ojca,,  bo  nigdy  jeszcze  tak  długo 
się  nie  taił  przed  nim  z  żadnóm  swojśm  uczuciem. 

Na  dokładnćm  tedy  rozmyślaniu  całćj  tćj  sprawy  i  swojego 
położenia  i  na  sileniu  się  nad  tćm,  ażeby  naprzód  ojca  zarzuty  od- 
g-adnąć,  strawił  on  prawie  noc  całą  i  o  świcie  dopióro,  z  głową 
gorejącą  od  natężenia  i  spieczonemi  gorączką  usty,  upadł  na  łóżko 
i  zasnął  owym  snem  ciężkim  i  bolesnym,  śród  którego  budzi  się 
człowiek  co  chwila,  zrywa  się  z  półotwartemi  oczjtna  i  radby  się 
jaknajprędzćj  wyślizgnął  z  pod  brzemienia  cierpień,  przedstawiają- 
cych się  w  krwawych  postaciach  strasznych  wiedźm  i  upiorów, 
ale  strudzone  członki  odmawiają  posłuszeństwa,  a  bezwładne  i  cięż- 
kiemi  pulsami  tętniące  ciało  upada  nazad  na  łoże. 

Na  drugi  dzień  rano  wstał  on  tak  blady  i  zmęczony,  jak 
gdyby  dziś  po  raz  piórwszy  z  długiój  powstał  choroby;  jego  twarz 
cała  była  jak  gdyby  z  wosku,  wszystkie  żyłki  i  nerwy  rysowały 
się  na  niój  sinym  i  czerwonym  kolorem,  jak  sieci  rzók  i  lasów  na 
mapie,  a  pod  oczyma  wymalowały  się  długie,  ciemne  znaki  nie- 
bieskie.  Jego  włosy  w  żaden  sposób  nie  chciały  się  dać  przywieść 
do  zwykłego  porządku,  jego  usta  były  spieczone,  a  w  jego  całój  po- 
staci dawało  się  widzióć  jakieś  drżenie  i  zupełny  brak  tój  czer- 
stwości  i  tój  lekkości,  jaką  się  zawsze  przedtóm  zalecały  ruchy  te- 
go zdrowego  na  umyśle  i  ciele  młodzieńca.  Tak  go  obaczył  oj- 
ciec przy  zwykłóm  zatrudnieniu  porannóm,  lecz  objąwszy  jednem 
spojrzeniem  całą  postać  jego  i  odgadnąwszy  co  jest,  odwrócił  się 
prędko  od  niego  i  udał,  że  nic  nie  widzi.  Starzec  ten  bowiem,  lubo 
nic  właściwie  nie  wiedział,  dpmyślił  się  był  jednak  wszystkiego, 
i  domyślił  się  całkiem  prawdziwie,  pomimo  to  wszakże  postanowił 
nic  nie  wspominać  o  tóm  przed  syneiti  i  czekać  spokojnie  tśj 
chwili,  w  którćj  albo  syn  nie  potrafi  już  dalój  tajemnicy  ukrywać, 
albo  rzecz  sama  nie  wyjdzie  na  wiórzch  jak  oliwa.  Na  ten  moment 
schował  tóż  on  sobie  wszystkie  nauki,  jakie  przy  tój  sposobności 
dać  zamierzył  synowi,  a  układając  sobie  powoli  naprzód,   co  i  jak 
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ma  powiedzićć,    ażeby  trafiło  do  celu,   był  tak  samo  jak  wszyscy 
jego  sąsiedzi  w  oczekiwaniu. 

Oczekiwanie  jego  atoli  spełniło  się  od  wszystkich  innych  naj- 
prędzej. Dnia  dzisiejszego  bowiem,  zaraz  w  pierwszych  południo- 
wych godzinach,  jak  tylko  pan  szef  po  wyprawieniu  rolników 
w  pole  usiadł  w  swoim  ganku  dla  chwilowego  spoczynku,  i  cisza 
była  koło  niego,  jaka  zwykle  bywa  po  wszystkich  dworach  w  czas 
żniwa,  wysunął  się  zwolna  pan  Adam  na  ganek  i  usiadłszy  na- 
przeciw niego,  w  krótkich  ale  dobitnych  słowach,  malujących  cały 
jego  zapał  i  wszystkie  uczucia,  wyspowiadał  się  ze  wszystkiego. 
Pan  szef,  wysłuchawszy  tśj  spowiedzi  cierpliwie  i  nie  przerwawszy 
jej  ani  słowem,  najpićrwśj,  zamiast  odpowiedzi  synowi  wprost  na 
jego  pytanie,  wstał  z  swojśj  ławy,  przystąpił  do  niego  i  pocało- 
wawszy go  w  czoło,  rzekł: 

—  Dziękuję  ci,  mój  synu,  że  nakoniec  uznałeś  mnie  godnym 
powiernictwa  twoich  uczuć  i  myśli. 

Na  taką  niespodziewaną  odpowiedi,  pan  Adam  spojrzał  m 
ojca,  łzy  mu  się  zakręciły  w  oczach  i  jak  długi  rzucił  mu  się  do 
nóg,  wymawiając  jakieś  niezrozumiałe  słowa,  przepraszając  go  za 
tak  długą  i  wcale  nie  na  swojóm  miejscu  użytą  wstrzeraięiliwośd 
To  tóż  zrobiło  zaraz  najlepszy  skutek,  bo  pan  szef,  podejmując  go 
z  ziemi,  odpowiedział  ;^całą  dobrocią,  na  jaką  tylko  może  się  zdo- 
być kochające  serce  ojcuwskie: 

—  Widzisz,    moje    dziecko,   jak  to  źle  jest    przy    wszystkich 
uczuciach  nie  poradzić  się  i  nie  słuchać  zdrowego  rozumu.   Kęaę 
za  to,  że  myśl  ta,  ażeby  się  wyspowiadać  przedemną  i  mojój  rady 
zasięgnąć,    przychodziła  ci  pewnie  już  kilkanaście  a  może  i  więcśj  . 
razy  do  głowy,  i  rozum  kazał  ci  to  uczynić,    przemawiało   pewniej 
za  tóm  i  twoje  przywiązanie  synowskie,    a    ty    przecież    tego  niej 
uczyniłeś.     Teraz  dopiśro  widzisz,  jakto    było  zle  z  twojśj  strony 
Przedłużyłeś  bowiem  przez  to  swoje  własne  cierpienia,  mnie  przy- 
sposobiłeś   niejedne   godzinę    smutną,    odebrałeś    mi   moją  jedyna 
pociechę,  to  jest  szczóre  i  otwarte  a  nieprzerwane  porozumiewanie 
się  z  tobą,   a  oprócz  tego  jeszcze  kto  wiś  ile  złego  nasienia  zasia- 
łeś przezto,  którego  owoce  dopiśro  się  kiedyś  pokażą. 

—  To  prawda,  ojcze,  —  rzekł  na  to  Adam,  —  myśl  ta,  ażeby 
się  wyspowiadać  przed  ojcem,  przychodziła  mi  kilka  razy  do  glo*| 
wy,  i  ja  wiedziałem  że^  wypadało  mi  jśj  usłuchać,*  ale  ja  się  ocią- 
gałem z  jój  wykonaniem  dlatego,  iż  zawsze  nie  byłem  jeszcze  sam. 
siebie  świadomy  i  miałem  nadzieję,  że  potrafię  tę  miłość  opano- 
Avać  i  wyrugować  z  serca. 

Na  to  pan  spojrzał  badawczo  w  oczy  synowi  i  rzekł: 

—  To  nieprawda,  panie  Adamie,  ty  kłamiesz. 
Adam  się  zachwiał,  oczy  spuścił  ku  ziemi  i  odpowiedział: 

—  Tak  jest...  ojcze...  ja  teraz  skłamałem.   Ale  bo  ja  juź  sam 
nie  wiem,  co  mówię. 
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—  No,  słądi-no,  —  rzekł  na  to  pan  szef,  —  uspokój  się  trochę; 
pogadamy  rozumnie. 

Adam  usiadł,  lecz  spojrzawszy  w  oczy  ojcu,  jeszcze  bardziśj 
się  zmieszał  i  bardzićj  zasmutniał,  bo  widząc  źe  ojciec  do  długiój 
się  zabierał  perory,  całkiem  już  utracił  nadzieję.  Co  widząc  sta- 
rzec, bo  nic  łatwiejszego  dla  nie  było,  jak  czytać  w  twarzy  swo- 
jego syna,  ,zaczął  w  ten  sposób : 

—  Najpiórwćj  tedy  muszę  ci  powiedzió<5,  iż  ja,  cłiociaż  się 
zabióram  do  długiój  perory,  nie  myślę  wcale  kłaść  tamy  twoim 
chęciom  i  uczynkom.  Minęło  ci  już  lat  dwadzieścia  i  cztśry,  i  spo- 
dziśwam  się,  że  takie  dałem  ci  wychowanie,  że  możesz  bezpiecznie 
sam  stanowić  o  sobie,  ja  tóż  los  twój  zostawiam  zupełnie  twój 
dyspozycyi,  i  jeżeli  tego  stanowczo  zażądasz  odemnie,  na.tychmiast 
pojadę  z  tobą  do  Złotówki,  poproszę  o  rękę  panny  dla  ciebie  i  dam 
wam  szczórze  i  od  serca  moje  błogosławieństwo. 

Adam  spojrzał  na  ojca,  odetchnął  cokolwiek  swobodnićj  a  pan 
szef  mówił  tymczasem  dalój :     ' 

—  Ale  ponieważ  wybór  towarzyszki  na  całe  życie  jest-to 
krok  tak  wielkiój  wagi,  iż  tylko  ludzie  zepsuci  i  lekkomyślni  mogą 
go  uczynić  bez  zastanowienia,  a  my  do  ich  rzędu  wcale  naleźćć  nie 
chcemy,  więc  warto  o  tóm  cokolwiek  obszerniój  pogadać.  Miłość,  mój 
synu, — m<iwił  pan  szef  ze  zwyczajną  sobie  powagą, — jest  niezawodnie 
jedno  z  najsilniejszych  i  najpiękniejszych  uczuć,  jakich  zdolne  jest 
serce  człowieka,  ale  jest  ono  zarazem  jedno  z  najniebezpieczniej- 
szych i  jeżeli  jest  najobfitszóm  źródłem  rozkoszy  i  szczęścia  na  ziemi, 
toż  niezaivodnie  wypłynęło  zeń  dedeko  więcój  jeszcze  smutków, 
nieszczęść,  występków  a  nawet  zbrodni.  Miłość  jest-to  kamień 
drogi,  nieoceniony,  ale  bez  żadnój  barwy  i  bez  żadnego  przymiotu, 
i  nabiorą  on  tego  obojga  dopióro  od  tego,  który  go  sobie  przy- 
właszcza i  włoży  w  swe  serce.  Romantyczna  poezya,  którój  roz- 
winięcia się  i  kwitnienia  naocznym  byłem  świadkiem,  wynosząc 
każdą  piękność  daleko  wyżój  nad  rzeczywistą  jćj  wartość,  wyidea- 
lizowała i  to  uczucie  do  jakiegoś  ognia  niebieskiego,  do  jakiójś 
własności  anielskićj,  a  malując  ją  taką  zawsze,  jaką  ona  bywa  li 
wyjątkowo  i  bardzo  rzadko,  ogłosiła  samo  niebo  jej  źródłem  i  ko- 
lebką, a  byt  jćj  prawdziwy  naznaczyła  w  wieczności.  Ta  opinia; 
która  niestety!  jak  najzaraźliwsze  powietrze  rozniosła  się  i  nieskoń- 
czoną ilość  wielbicieli  znalazła  na  całym  świecie,  była  prawdziwą 
puszką  Pandory,  z  którćj  wypuszczone  zostało  złe  między  ludzi. 
Jakie  zaś  to  złe  zaraz  przyniosło  skutki,  to  może  mogę  ja  najlepiój 
powiedzióć,  który  jeszcze  pamiętam,  jak  po  wyjściu  Werthera  setld 
Niemców  w  łby  sobie  strzelały  z  miłości,  jak  potom  młodzież  w  ca- 
łój  Europie  poczęła  szalóć  na  sposób  Bajrona,  jak  się  zabijali,  za- 
mykali w  klasztorach,  wychodzili  na  wieczne  wygnanie,  rozstawali 
z  najpoczciwszemi  żonami,  porzucali  familie,  dzieci  i  najświętsze 
swe  obowiązki,  przychodzili  do  nędzy,  pijaństwa,  kostórstwa  i  tak 
dalśj,   a  wszystko  z  przyczyny  źle  zrozumianśj  i  fałszywie  uczutój 
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miłości.  A  tymczasem'  miłość  dla  kobiśty  jest  uczuciem  li  riem- 
śkióm;  tu  się  ona  zaczyna  i  tutaj  kończy,  i  kończy  się  nawet  zaw- 
sze daleko  piśrwój,  niżeli  myślą  wszyscy  rozmiłowani.  I  dlatego 
tę  miłość  trzeba  traktować  po  ziemsku.  Duch  nasz,  któren  jest 
wiekuisty,  powinien  panować  nad  tćm  wszystkićm,  co  jest  docze- 
sne, powinien  umiść  się  podnieść  nad  tę  ziemską  wędrówkę  i  je- 
wszystkie  przybory,  powinien  władać  tą  różnobarwną  czeredą  żądz, 
uczuć,  namiętności,  zacłiceń  i  potrzeb,  która  nas  tutaj  otacza  i  kusi. 
powinien  nią  władać  tak,  jako  mistrz  prawdziwy  włada  diwiękarc: 
swój  lutni,  ażeby  grała  pieśń  jego  ducha,  ale  nie  wygrywała  piosnki 
niezrozumiałe,  swawolne,  i  nie  stała  się  podobną  do  harfy  eolskiej, 
na  którój  grają  wrzystkie  wiatry  z  całego  świata!  Miłość  jest  tak- 
że jedną  ze  strun  rozpiętych  na  tój  harfie  naszego  życia.  Odżywi 
się  ona  sama,  odzywa  się  dźwięcznie  i  pięknie,  i  nęci  nas  nieraz 
piosnkami  syreny,  czasem  kołysze  nas  do  snu  niby  gdzieś  znajo- 
memi  piosnkami  piastunki,  a  czasem  uderza  w  hymn  wspaniałj-. 
od  którego  drżą  wszystkie  nerwy  naszego  ciała.  Głosu  jój  tego 
wprawdzie  zabronić  nie  można,  ale  można  jój  strunę  odrazu  pc- 
chwycić,  owładnąć  nią  i  niedopuścić  do  głośnych  hymnów.  I  to 
nietylko  można,  ale  nawet  potrzeba.  I  dlatego  ileś  zrobił,  panie 
Adamie,  żeś  mi  się  nie  wyspowiadał  odraru,  bo  bylibyśmy  weka 
mgnieniu  pochwycili  i  opanowali  tę  zwodzicielkę,  i  kiedyby  nam 
się  było  pokazało,  że  nas  dobrze  prowadzi,  bylibyśmy  się  jój  da- 
li prowadzić  aż  do  samego  celu,  a  jeżelibyśmy  się  byli  prze- 
konali inaczój,  bylibyśmy  ją  w  ten  moment  zerwali  z  harfy 
i  odrzucili.  Teraz  może  ona  się  już  zanadto  silnie  owinęła  około 
serca,  i  jeżeli  się  jój  zerwanie  okaże  koniecznom,  może  nas  l)ędzie 
bardzo  bolało  obudwóch!... 

Adam  znowu  spojrzał  na  ojca  i  westchnął  z  głębi  piersi,  wtó- 
rząc jego  równie  głębokiemu  westchnieniu,  ten  zaś  tak  mówił  dalśj : 

—  To  powiedziawszy  o  samój  miłości,  co  proszę  sobie  do- 
brze pamiętać,  przejdźmy  teraz  do  twojój  miłości.  Powiedziałeś 
mi,  że  kochasz  córkę  barona,  że  jesteś  nawzajem  kochany  i  i^ 
chcesz  się  z  nią  żenić.  Powiedz-że  mi  jeszcze,  czy  powiedziałem 
jój,  że  ją  kochasz? 

—  Ja  jój  nic  nie  mówiłem,  ale  ona  wió  o  tóm. 

—  Wió  o  tóm, —  powtórzył  pan  szef, —  więc  i  nie  przyrzeka- 
łeś jój,  że  się  z  nią  ożenisz? 

—  Nie. 

—  Ani  rodzicom? 

—  Ani  rodzicom. 
Więc  właściwie  nie'  masz  żadnych  względem  niój  obowią- 


zków? 


•Nie  —  odpowiedział  gorzko  pan  Adam. 
Tylko  chęci?  —  zapytał  znowu  pan  szef. 
Chęd,  —  odpowiedział,  oczy  spuszczając,  Adam, 
No,  więc  ja  tyra  chęciom,  —  rzekł  na  to  ojciec,  —  z  mojej 
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Strony  nie  stawiam  się  na  przeszkodzie,  ale  muszę  wypełnić  ojcow- 
ski mój  obowiązek  i  przedstawić  d  wszystkie  tćj  sprawie  towarzy- 
szące okoliczności  w  właściwćm  ich  świetle.  Przed  wejściem  w  zwią- 
zek taki,  który  ma  trwać  aż  do  śmierci,  trzeba  zbadać  wszystko 
do  gruntu.  I  to  nie  dosyć  na  tóm,  co  powiedział  Schiller  w  zna- 
joraóm  ci  miejscu: 

Drum  priife,  wec  sich  ewig  bindet, 
Ob  sich  das  Herz  zum  Herzen  findet  ! 
Der  Wahn  ist  kurz,  die  Reu*  ist  lang. 

Nie  dosyć  na  tśm,  bo  u  nas  nie  bierze  się  ślubu  z  samą  pan. 
ną,  ale  wiąże  się  ściśle  także  z  jćj  całą  familią.    Przesąd  jest,  nie 
godny   naszego   wieku  i  ludzkiego    rozumu,    dobiórać   małżeństwa 
podług  herbów,  starożytności  rodów  albo  ilości  posagu,  rzadko  tóź 
kiedy  prawdziwe  szczęście  osiada  w  li  tylko  podług  tych  prawi- 
deł dobranóm  małżeństwie;  ale  nie  jest  przesądem  patrzćć  na  gnia- 
zdo, z  którego  bierze  się  pisklę  i  mieć  wzgląd  na  cnoty  i  obyczaje 
rodziców.    Jabłko  zwyczajnie  niedaleko  od  jabłoni  upada  i  rzadko 
kiedy  cnotliwe  dzieci  udają  się  niecnotliwym  rodzicom.  Ja  tóż  nie 
miałbym  nic  przeciwko  temu,    że  baron  jest  człowiek  nieznajomego 
rodu  i  podejrzanego  szlachectwa,  i  że  dopióro  sam  dał  poznać  się 
światu;   ale  wiele  mam  przeciw  temu  do  powiedzenia,   jak  pn  dał 
poznać  się  światu.  Ty,  moje  dziecko,  nie  znasz  jeszcze  dobrze  ludzi, 
zamało  masz  doświadczenia  i  jesteś  zapewne  grzecznościami  ujęty 
przez  niego,  dlatego  tśż  nie  dziwię  się  tobie,    że  w  nim  nic  złego 
nie  widzisz,  polegasz  może  zresztą  na  opinii  stolicy,  która  daje  mu 
dobre  świadectwo,  ale  ja  nie  potrzebuję  polegać  na  cudzój   opinii, 
bó  ja  znam  tego  człowieka  od  wtenczas,  kiedy  jeszcze  siedział  na 
maleńkićj    dzierżawie,  z  Żydami   handlował   na  spółkę  i  bawił  się 
lichwą  na  fanty.  I  dlatego  mnie  możesz  wierzyć  napewno,  że  ba- 
ron jest  to  najpodlejsze   stworzenie  pod  słońcem,   jego  całe  życie 
plecie  się  tylko  z  samego  szachrajstwa,  z  podejrzanych  spekulacyj, 
z  oszukaństwa,  a  nawet  poprostu  z  kradzieży  i  rabimku,  popełnia- 
nych zręcznie  i  z  zachowaniem  pozorów.   A  wszakże  okradł  i  zra- 
bował swoje  własne  rodzeństwo,  albo  na  cóż  tego,  wszakże  naszego 
Tadzia  okradł  na  kupnie  wioski  przez  przekupienie  mierników,  którzy 
mierzyli  grunta,  i  oszukał  go  jeszcze  potom  na  oberzniętych  duka- 
tach. Krótko  mówiąc,  jest  to  człowiek  bez  czci  i  wiary  i  bez  ża- 
dnego sumienia.    Baronowa  jest  to  kobióta,   która  już  w  lat  parę 
po  ślubie  prowadziła  życie  najgorsze,  intrj^gi  i  romanse  były  całóm 
jój  zatrudnieniem  i  całą  zabawą,  a  nawet  nasz  Tadzio  mógłby  ci 
niemało  o  nićj  powiedzieć.    Scliodząc  już  z  pola,  ażeby   użyć   ka- 
walerskiego wyrazu,  i  zarzuciwszy  własne,   poczęła  ona  rozciągać 
swoje  opiekę  nad  romansami  cudzemi;  ją  przynajmniej  nie  pamię- 
sam  żadnój    takiśj  intrygi  w  tój  okolicy,  w  którąby  ona  nie  była 
wmieszana.     A  cóż  dopióro  powiedzieć  o  jćj  innych   szaleństwach! 
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CO  O  powożeniu  się  dzikiemi  końmi  i  rozjeżdżaniu  ludzi  po  dro- 
gach, co  o  jśj  podróżach  za  granicę,  co  o  kłótniach  domowycK 
o  obchodzeniu  się  z  ludimi.... 

—  Ach!  ojcze!  —  zawołał  na  to  pan  Adam,  —  ona  taka  na- 
bożna ! 

—  Przeciwko  jśj  nabożeństwu  ja  nic  nie  śmiem  powiedzieć,  bo 
to  są  rzeczy,  których  nigdy  nie  tykam,  chociażbym  je  znał  nawet 
z  złej  strony,  ale  szkoda  żeś  nie  słyszał,  co  tu  kiedyś  mówił  o.  Bo- 
nawentura o  tych  religijnych  zapałach,  a  to  przecież  jest  mąż 
świątobliwy,  sługa  Kościoła  i  bardzo  nabożny. 

—  Słyszałem,  mój  ojcze,  —  odpowiedział  z  westchnieniem  pan 
Adam. 

—  No,  więc  ja  ci  do  tego  tylko  to  dodam,  że  i  Magdalena 
stała  się  potem  nabożną  i  Pan  Bóg  jój  wszystkie  grzechy  przeba- 
czył, ale  to  Boga  potrzeba  było  na  to.  Ludzie  tego  nie  potrafili 
i  ja  nie  potrafię.  Słuchaj-że  dalój,  mój  synu.  Panny  Maryi  ja 
nie  znam,  i  ty  jśj  nie  znasz,  bo  się  w  niój  kochasz,  ale  powićdz 
sam,  jakie  dziecko  się  może  wychować  w  domu  takich  rodziców? — 
Panny  Maryi  ja  nie  znam,  ale  wiem  to  o  niej,  że  patrzyła  własne- 
mi  oczyma  na  romanse  swój  matki,  patrzyła  na  jój  intrygi,  słuchała 
jój  plotek  i  komerażów,  patrzyła  dalej  na  szachrajstwa  swojego 
ojca,  na  jego  tumany  puszczane  gościom  i  dopomagała  mu  może 
do  tego,  tak  jak  dopomagała  jój  matka  i  dom  cały.  Wiśm  dalej, 
że  panna  Marya  ledwie  się  wysłowić  umió  po  polsku,  chociaż 
przytóm  także  źle  mówi  po  francuzku,  wiem,  że  nie  zna  nic  pol- 
skiej historyi  a  zna  Balzaka,  Dumasa,  panią  Sand  i  innych  pisarzy 
psujących  kobiety  z  gruntu  i  wydziórających  ostatnią  wstydliwość 
z  ich  serca;  wiem,  że  nie  ma  żadnego  wyobrażenia  o  gospodarstwie 
domowóm,  o  kuchni,  spiżarni  i  robotach  kobiócych,  i  wiem  nakc- 
niec,  że  się  niedawno  kochała  w  panu  Edwardzie... 

—  Ach!  ojcze!  dosyć  już,  dosyć!...  zawołał  Adam,  zrywając  się 
z  ławy  i  zalówając  się  łzami. 

—  Pozwól-źe  mi  dokończyć  —  rzekł  na  to  spokojnie  pan  szef, 
wpatrując  się  pilnie  w  swojego  syna. 

—  Nie!  nie!  już  nic,  nic  nie  chcę  słyszść!  —  wołał  Adam,  za- 
krywając twarz  swoje  obydwiema  rękami. 

.  —  Ha!  to  chyba  masz  już  jakieś   postanowienie?  —  zapytał 
jeszcze  spokojnie  ojciec. 

—  Mam  już.  mam.... 

—  To  powiśdz-że  mi^  jakie? 

—  Mam  postanowienie  nie  pokazać  się  już  nigdy  w  Zło- 
tówce ! 

—  Moje  dziecko  kochane!  —  zawołał  na  to  w  pełni  uczucia 
hamujący  się  dotąd  starzec,  porywając  syna  w  swoje  ramiona,— 
niechże  ci  Bóg  zapłaci.  Gdybyś  był  postanowił  inaczój,  byłbyś  mi 
zatruł  ostatnie  dni  moje  przed  grobem. 

—  O!  nie!  nigdy,  nigdybym  był  tego  nie  zrobił!  —  zawołał 

Digitized  by  VjOOQ1C 


WNUCZĘTA.  295 

na  tQ  Adam,  tuląc  się  ku  ojcu  i  ściskając  go  konwulsyjnie,  i  chciał 
jeszcze  dalśj  coś  mówić,  ale  łzy  mu  głos  wszelki  odjęły,  I  tak 
trwała  'cliwila  uroczystego  milczenia.  Aż  ją  przerwał  pan  szef, 
który,  ściskając  jeszcze  raz  syna,  rzekł  do  niego: 

—  Siadaj-że,  moje  dziecko,  pogadamy  jeszcze  cokolwiek  o  lym 
przedmiocie;  to  cię  uspokoi  i  wzmocni  cię.... 

—  Nie,  nie,  nie  ojcze!  —  przerwał  Adam,  całując  ojca  w  ra- 
mię; —  nic  mnie  już  teraz  nie  potrzeba,  tylko  samotności.  Pójdł^^ 
zamknę  się,  wypłaczę,  wymodlę  się  i  to  mnie  wzmocni  najlepiej. 

To   wyrzekłszy,    Adam     wyrwał   się   ojcu    prawie   gwałtem 
i  prędkim  ale  chwiejącym  się  krokiem   poszedł  do  swego  pokoju. 
Znalazłszy  się  tam   pomiędzy   cztórema    ścianami,    począł  on 
wielkim  krokiem  chodzić  od  kąta  do  kata,  myśli  i  uczucia,  najff iż- 
norodniejsze  i  całkiem  pomiędzy  sobą  niestrojne,  zaczęty  się  w  nim 
w    najdziwaczniejszy    sposób   kłębić   i   wywracać,    i  był  on  teraz 
dopiśro  w  tóm  samom  położeniu,  w  jakiśm  niegdyś  znajdował  się 
Edward  w  podobnój  chwili.  Więc  odzywała  się  w  nim  miłość  róż- 
nemi    głosami  i  w  różnych  się  mu  pokazywała   postaciach.    I  raz 
stawała  przednim  jako  cudnój  piękności  dziewica,  z  wieńcem  róź 
i  lilij  na  głowie,  z  nęcącym  uśmiechem  na  ustach  i  z  pieśnią  obie- 
cującą rajskie   rozkosze  na  ziemi;    drugi  raz  jako  anioł  upadający 
z  nieba,  z  harfą  podruzgotaną  w  rękach,  z  głową  smutnie  opuszczoną 
ku  ziemia  z  utraconą  ostatnią  nadzieją  w  sercu,  usiadający  nad  świeżo 
wykopanym  grobem,  w  którym  sam  miał  się  pogrzebać.  Ten  aniot 
oczy  cza.sem  odwracał  od  grobu  i  rzucał  niemi  na  niego,  a  te  oczy 
tak  wynoownie  błagały  o  litość  i  tyle  w  nich  było  żalu  i  smutku 
i  głębokiśj  boleści,  że  Adam  patrzóć  na  nie  nie  mógł,  a  jego  ser- 
ce darło  się  od  cierpienia  i  w  krwi  nurzało  gorącój.  W  innśj  clnvHi 
sama  mu  się  pokazywała  Marynia  i  poglądała  na  niego  wzrokiem 
pełnym  głośnych  wyrzutów,  nazywała  go  zwodzicielem  i  zdrajcą  i  ob- 
sypywała go  słowami  hańby  i  pogardy.  Tego  głosu  znieść  nie  mógł 
pan  Adam,  wszystka  krew  uderzała  mu  do  głowy,  nieznana  dotąd 
trwoga  obejmowała  serce,  wstyd  krwawemi  rumieńcami  się  roz)*^- 
wał  się  po  licach  a  ręce  jego  drżały  i  szukały  czegoś  po  ścianacli, 
jak  gdyby  chciały  broń  jaką  uchwycić  i  nią  się  zastawić  od  nitt- 
zaslużonój  obelgi.  I  w  takich-tó  chwilach  odzywał  się  rozum  i  prj'.y- 
biórając  także  najróżniejsze  postacie,  to  te,  to  owe  podsuwał  rr.dy 
i  projekta,   których    często  pan  Adam  w  swojóm  wzburzeniu  \ve- 
wnętrznćm  nie  mógł  ani  pojąć,  ani  zrozumióć.  Lecz  kiedy  ten  rozum, 
pomimo  to   iż  przyznawał  niepoczciwość  i  niemo ralność   rod^iiców 
Maryni  i  nie  zaprzeczał  tego  także,  iż  ona  sama  pewnie  lepszą  nie 
będzie  od  matki,  poważył  się  jednak  poddać  mu  myśl  sprzeciwienia 
się  woli  ojcowskiój,  i  jego  miłość"  przemówiła  głośno  za  tą  my.^lą 
a  serce   przedstawiło    całe   niebo  rozkoszy  i  szczęścia,  i  wypowie- 
działo pewną  nadzieję,  że  Marynia  będzie  dla  niego  najlepszą  źonrj 
i  stanie  się^  wzorem   kobióty:   pan   Adam  się  wzdrygnął  przt^d  .sa- 
mym sobą  i  widząc,  że  o  własnych  siłach  na  żaden  sposób  nie  trafi 
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ze  swojemi  myślami  i  uczuciami  do  ładu,  rzucił  się  przy  Ińika 
swojćm,  nad  którśm  wisiał  obraz  olejny  Chrystusa,  na  kolana 
i  w  gorącą  wybuchnął  modlitwę. 

Z  początku  tylko  pojedyncze  słowa  wyrywały  się  z  ust  za- 
krzepniętych i  gorące  łzy  obić  wały  twarz  jego,  i  widad  było,  te 
wewnętrzna  istota  jest  jeszcze  w  bardzo  silnśj  gorączce,  lecz  pomahi 
słowa  jego  zaczęły  bię  wiązać  ze  sobą  w  myśli  coraz  jaśniejsze 
i  składać  w  okresy,  które  wypowiadały  dziwnie  rzewną,  głęlx)ką 
prawie  natchnioną  modlitwę.  I  modlitwa  ta  rosła  coraz  wytój  i  wyl^ 
podnosiła  się  do  coraz  wspanialszych  akordów,  aź  się  stała  jako 
hymn  wzniosły,  unoszący  na  swoich  skrzydłach  duszę  cierpiącą  na 
łono  Boga. 

Po  tak  silnśm  wylaniu  uczuć  i  cierpień   swoich   przed   Tym, 
któren  jeszcze  nigdy  nie  zostawił  bez  pociechy  tych,    którzy   Mu 
zaufali,  głos  pana  Adama  zaczął  się  zniżać  powoli  i  słabnąć  a  zstą- 
piwszy nakoniec  do  najcichszego  szeptania,  ucichł  zupełnie....   po- 
czóm  głowa  jego  poczęła  się  zginać  coraz  niżój  i  niżćj,  i  sen  błogit 
wzmacniający  objął  całą  istotę  jego.    Ale   ledwie  co  mu  się  oczy 
zamknęły,  zaraz  rozwinęła  się  przed  nim  jakaś  cudnie  piękna  i  nigdy 
niewidziana  dotąd  kraina.  Z  pod  gór  jakichś  ogromnych,  stuletniemi 
zarośniętych  cedrami  i  innemi  nieznanego  rodzaju  drzewami,  dziwnie 
piękną  zieloną  doliną  płynęła  szśroką  niebieską  wstęgą  rzóka  jakaś 
wspaniała.  Jśj  brzegi   ocieniały  palmy,   granaty  i  drzewa  oliwne^ 
miejscami  kwitnęły  całemi  krzakami  róże  czerwone  i  białe  a  z  po- 
między bujnśj  zieleni,  którą  zaścielona  była  cała  dolina,  wydoby 
wały  się  gęsto  jakieś  drobne,  różnych  kolorów  i  silnój  woni  kwia- 
teczki.    Słońce  już   zaszło    było   i   mrok   sinawy   osiadał    dokoła, 
, pomimo   to   wszakże   widać  było  w  dali,  w  jednćj   stronie  jakieś 
morze  Sniewielkie,   którego   wody  zielone,   okrążone  piaszczystemi 
brzegami,  zlówały  się  z  widnokręgiem;  w  drugiśj  stronie  pokazy- 
wało się  kilka  wiosek  ubogich,   rozsianych   pomiędzy  grupy  pabn 
i  innych   drzew   strefy   wschodniój,  a  pomiędzy  niemi  widać  byto 
straszną  i  czarną  ruinę  jakiegoś  olbrzymiego  miasta,  którego  przez 
połowę    podruzgotane   mury  i  wieże   rysowały  swoje  niekształtne 
postacie  na  niebie;  w  innój  zaś  stronie  widać  było  ogromną  górę, 
nad  którą  ogromadziły  się  czarne  dószczowe   chmury,  przerżnięte 
przez  sard  środek  czerwoną,  zębatą  i  jak  gdyby  na  wieki  zamar- 
zniętą błyskawicą,  oświócającą  trzy  obok  siebie  stojące  drewniane 
krzyże.  Spojrzawszy  Adam  w  tę  stronę,  zadrżał  mimowolnie  i  jakaś 
święta  trwoga  go  przejęła,  pomimo  to  wszakże  szedł  on  dalćj  kro- 
kiem wolnym  i  nie  wiedząc  sam,  dokąd  idzie  i  po  co,  oglądał  się 
w  koło  siebie.  Tymczasem  nad  brzegami  tój  rzeki  wspaniałćj,  po- 
między drzewa  oliwne  i  palmy,    przechodził  się  mąż  dziwnie  piC* 
knój  postaci.  Mąż  ten  miał  na  sobie  suknię  długą  purpurową,  któ- 
ra była  całóm  jego  ubraniem.  Twarz  jego  miała  rysy  tak  regularne, 
jakich   nigdy  się   nie   zdybuje  na  ziemi,  a  w  jój  wyraąe   odbijało 
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się  jakieś  olbrzymie  już  przebolałe  cierpienie  i  spokój  anielski. 
Głowa  jego  była  ocieniona  włosem  długim,  ciemnym,  który  w  kę- 
dziorach się  spuszczał  na  plecy.  Na  obudwóch  rękach  miał  ten 
mąż  ślady  ran  krwawych,  lecz  już  zakrzepłych,  i  takież  ślady  na 
nog^ach,  a  na  około  jego  głowy  roztaczała  się  jasność  jakaś  dla 
oka  i^idzialna,  właśnie  taka,  jaka  odmalowaną  była  naokoło  głowy 
Cłirystusa  Pana,  wiszącego  nad  łóżkiem  Adama.  Obaczywszy 
tego  męża,  pan  Adam  natychmiast  porzucił  wszelką  trwogę  i  z  dzić- 
cięcą  ufnością  rzucił  się  przed  nim  na  kolana. 

—  Przyszedłeś  do  mnie,  mój  synu ,  —  rzekł  on  mąż  na  to,  — 
ale  aż  wtenczas,  kiedy  dusza  twoja  pod  ciężarem  grzechu  upadła. 

—  Panie!  jam  nic  nie  winien! — zawołał  na  to  Adam,  ściska- 
jąc kolana  męża  i  zalewając  się  nanowo  łzami  we  śnie,  tak  jak 
się  dopióro  co  niemi  zalówał  na  jawie.  * 

—  Jam  nic  nie  mnien^  mówi  każdy  grzesznik  na  ziemi,  a  kaź- 
den  jest  winien.    I  tyś  jest  winien,  mój  synu,  i  stałeś  się  winnym 
po    dwa   krod.    Raz,    żeś   zataił    twoje   namiętność   przed    ojcem 
i  radbyś  ją  był  zataił  przed  Bogiem  sam3rm ;  a  powtóre,  żeś  przy- 
puścił do  siebie    myśl  sprzeciwienia  się  woli  ojcowskiój.    Rodzice, 
mój  synu,  są  prawodawcami    waszymi  na  ziemi,   a   kto   ich   głosu 
słucha,    słucha    głosu    samego    Boga.     Zapomniałeś    słów,   które 
Bóg  sam  objawił    wybranemu    ludowi  przez  sługę  swego:    „Czcij 
ojca  i  matkę,  ażeby  ci  się  dobrze  działo  na  ziemi."  A  ja  ci  dodam: 
a  kto  nie  czci  ojca  i  matki,  temu  nie  stanie  się  nic  dobrego  wtóm 
życiu,  a  w  tamtśm  stanie  mu  się  złe  i  będzie  pokutował  za  grzóch 
swój.     Tyś    winien,    ale    zawczasu   jeszcze    zstąpiłeś  na  tę  drogę, 
którą  idąc  dalśj,  zmażesz  ze  siebie  swą  winę.  Idź  tedy  dalój  śmiało 
i  z  tą  samą  ufnością ,  z  jaką  rzuciłeś  się  teraz    na    kolana    przede- 
mną,  a  nie  oglądaj  się  za  siebie,  bo  za  tol>ą  jest  grzóch  twój,  który 
jeszcze  kusić  cię  będzie.  Rozpaczy  nie  przypuszczaj  do  twego  serca, 
bo  kto  modlić  się  umie,  ten  nie  powinien  rozpaczać.  Modlitwa  jest 
to  najczyściejsza  krynica,  na  którój  dnie  widać  księżyc  i  gfwiazdy, 
a  pomiędzy  niemi  tron  przedwiecznego  Ojca  naszego,  którego  mi- 
łosierdzie jest  nieprzebrane.     Ufaj  tedy  i  módl  się,  a  kiedy    dusza 
twoja  stanie  się  tak  lekka,   jako  ptak   latający  w  powietrzu,  i  tak 
pokorna,  jako   owieczka,    wtedy   nie   będzie  już   żadnej    winy  na 
tobie. 

To  rzekłszy,  mąż  zniknął  nagle  jako  duch  utworzony  przez 
wyobraźnię,  a  pan  Adam,  obróciwszy  się  twarzą  ku  onój  górze, 
na  którój  widać  było  trzy  krzyże  obok  siebie  stojące,  i"  pochyliw- 
szy z  pokorą  głowę  przed  tą  żywą  pamiątką  odkupienia  ludzkiego, 
w  tak  gorącój  się  rozpłynął  modlitwie,  że  nawet  przez  sen  poru- 
szały się  jego  usta  i  wymawiały  jakieś  słowa  nabożne. 

Tymczasem  pan  szef,  widząc  dobrze  że  w  takich  cierpieniach 
najszczęśliwszym  jest  ten,  któren  się  umie  uciec  do  modłów,  sie- 
dział samotnie  na  ganku  i  rozmyślał  nad  temi  cierpieniami,  które 
w  tój  chwili  rozrywały  duszę  i  serce  Adama.     Lubo  niepodobnóm 
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się  być  wydaje,  ażeby  starzec  siedemdziesięcioletni,  w  którym  już 
coraz  mocnićj  tępieją  zmysły  i  zapominają  się  nawet  pojęda 
uczuć  żywszych  i  polotniejszych,  mógł  się  umióć  podzielić  cierpie- 
niami zawiedzionój  miłości,  jednak  panu  szefowi  trzeba  to  pm- 
znać,  it  z  pomocą  swój ój  dawniejszój  doskonałśj  znajomości  psy- 
cłioiogii  i  do  dziś  dnia  w  całśj  czerstwości  zacłiowaneg-o  moralnego 
zdrowia,  głównie  zaś  może  z  pomocą  swojego  tkliwego  przyi«nąia- 
nia  do  syna,  nietylko  jak  najdokładniój  zrozumiał  całe  położenie 
teraźniejsze  Adama,  ale  nawet  cak  się  wczuł  w  każde  jegfo  najdro- 
bniejsze i  największe  cierpienie,  ze  jeżeli  tamtego  istota  moralna 
grała  w  tój  chwili  najpełniejszemi  tonami  hymn  ziemskićj  boleści, 
to  tego  serce  wtórowało  jój  równie  pełnemi  akordy.  I  podczas 
kiedy  pan  Adam,  rzuciwszy  się  do  modlitwy,  coraz  więcćj  uczu- 
wał  ulgi  i  coraz  wyżój  się  podnosił  nad  swoje  cierpienia,  to  ten 
stał  zawsze  jeszcze  na  jednem  miejscu  i  lubo  był  tylko  echem  cu- 
dzego głosu,  cierpiał  daleko  głębiój  i  więcśj.  I  dlatego  tak  z  gło^^ 
spuszczoną,  z  oczyma  wpatrzonemi  ku  ziemi  i  załoźonemi  przed 
siebie  rękami,  przesiedział  on  kilka  długich  godzin  na  ganku. 

I  już  słońce  poczęło  się  zniżać  ku  zachodowi  i  powietrze  ze- 
sk warzone  sierpnie wśm  słońcem,  a  napełnione  rojami  muszek 
i  drobniutkich  komarów,  poczęło  się  chłodzić  cokolwiek,  odżywiać 
oddechem  swoim  trawki  pokłonione  ku  ziemi  i  podnosić  kielichy 
kwiatkom  osmuconym  i  więdniejącym.  Na  polach  dalekich  odzy- 
wały się  radosne  głosy  żniwiarzy,  kończących  wesoło  swą  robotę 
na  toku,  i  żniwiarek  rumianych,  siadających  z  sierpami  załoźonemi 
na  głowy  na  chwilowy  odpoczynek  na  snopkach;  z  drugiśj  strony, 
z  pastwisk  stepowych,  dolatywały  ^łosy  dzwonków  jęczących, 
ryk  trzody  mnogiój,  powracającój  do  wsi  na  nocleg  i  tony  fletni 
pasterskich,  gubiące  się  na  stepach  rozległych  i  konające.  A  słońce 
spuszczało  się  coraz  niżój  i  .niżój,  chłód  się  wzmagał  coraz  mo- 
cniejszy, księżyc  biały,  cieniutki  jak  pół  pierścienia,  coraz  jaśnićj 
się  rysował  na  ciemniejącym  błękicie  nieba,  i  gwiazda  wieczorna 
już  mrugała  nad  stepem.  I  cisza  była  we  dworze,  cisza  poprze- 
dzająca gwar  przedwieczorny  powracającój  z  pola  czeladki. 

A  śród  tśj  ciszy  pokazał  się  nagle  pieszo,  w  kapeluszu  sło- 
mianym i  z  jałowcową  zaplataną  podporą  w  ręku,  o.  Bonawen- 
tura w  bramie.  Świętobliwy  ten,  lecz  przytćm  wesołego  umysłu 
reformat,  poświęcający  wszystkie  swoje,  wolne  od  służby  klasz- 
tornśj  chwile,  usługom  kochanych  przez  siebie  sąsiadów,  miał 
szczególne  to  szczęście,  że  gdzie  tylko  był  jaki  smutek  albo  zmar- 
twienie, tam  on  się  musiał  pokazać.  Wiedział  on  to  do  siebie 
i  zawsze  słuchał  swojego  szczęśliwego  instynktu,  a  gdzie  tylko 
mógł  komu  służyć,  służył  z  szczerego  serca  bez  najmniejszćj  pre- 
tensyi,  i  tę  służbę  miał  sobie  za  szczógólne  szczęście  i  jedyną  po- 
ciechę. Dla  takiój  usługi  nawet  zaniedbywał  on  nieraz  swoje 
obowiązki  klasztorne  i  mawiał  przytóm:  Braciszkowie  moi  i  sami 
sobie  usłużą,  a  Pan  Bóg  się  nie  pogniewa  na  mnie,   choćbym  Mu 
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i  mszy  zwyczajnój  nie  odczytał,  byłem  tego  czasu  użył  dla  dobra 
bliiniego.  Z  tych  powodów  a  może  zresztą  dlatego,  iż  nie  był  tak 
pedantycznym  bigotem,  nienawidził  wszelkiśj  próżności,  a  osten- 
tacye  religijności  karcił  nawet  otwarcie;  nie  miał  on  wielkiego  za- 
chowania u  swoich  przełożonych,  ale  za  to  wielkie  zachowanie 
i  miłośd  miał  u  okolicznśj  szlachty  i  wszelkiego  ludu  chrześciań- 
skiego,  a  że  była  przy  nim  i  łaska  Boża,  to  już  pokazywało  się 
z  tego,  że  będąc  dobrym  lekarzem  duszy,  z  takióm  szczęściem  za- 
^\^sze  trafiał  na  ludzkie  cierpienia  i  bóle. 

Teraz,  przybliżywszy  się  on  do  ganku  i  ujrzawszy  pana  szefa 
"W  tak  głębokióm  zamyśleniu,  ile  że  z  jego  twarzy  pooranćj  zmar- 
szczkami nie  mógł  zaraz  rozpoznać,  czy  tego  zamyślenia  przyczyną 
jest  smutek  jakiś,  albo-li  tylko  lat  dawnych  wspomnienia,  rzekł 
głosem  zwyczajnym: 

—  Niechaj  będzie  pochwalony  Pan  Jezus! 

—  Na  wieki  wieków,  —  odpowiedział  pan  szef  i  dodał:  —  sia- 
daj, księże  gwardyanie. 

Lecz  to  rzekłszy,  umilkł  i  zapadł  znów  w  swoje  zamyślenie. 
Tymczasem  mnich  spojrzał  na  niego  i  usiłując  napróżno  odgadnąć 
tego  niezwyczajnego  usposobienia  przyczynę,  po  długich  obserwa- 
cjach przysze(U  nakoniec  do  tego  przekonania,  że  pan  szef,  na- 
strojony tym  prześlicznym  wieczorem  letnim  i  uroczystą  ciszą  do 
swobodnego  myślenia,  puścił  się  pamięcią  w  dawne  swe  lata  i  tak 
się  tam  w  nie  wczuł  i  wmyślił ,  że  mu  się  trudno  teraz  od  nich 
oderwać.  Ten  domysł,  wspomoźony  pięknym  widokiem  '  poważnie 
zamyślonego  starca,  ujął  za  serce  poczciwego  gwardyana  i  tak  go 
rozrzewnił,  iż  wpatrzywszy  się  w  twarz  staruszka,  sam  się  także 
zamyślił  i  długo  tak  milcząc,  siedział  naprzeciw  niego.  Lecz  po- 
tom, czy  to  przypominając  sobie  także  coś  z  młodości,  czy  tylko 
dla  obudzenia  staruszka  z  tego  zatopienia ,  zaczął  powolnym  i  ci- 
chym ale  głębokim  głosem  deklamować  następujące  słowa: 

Włos  już  miał  siwy  i  barki  zgarbione, 
I  choć  nie  wiekiem,  to  bólem  zgniecione. 
I  twarz  wychudłą,  cierpieniami  bladą, 
Jak  one  twarze,  co  się  do  snu  kładą, 
I  oko  siwe  w  głąb  policzków  wpadło, 
I  w  dawnym  blasku  i  bystrości  zbladło 

Dzisiaj  się  został  jeno  płomień  ony 
Spokojnych  ogniów,  nigdy  niezgaszony. 
Płomień  miłości,  niebieski  a  czysty, 
I,  jak  w  świątyni  Znicza,  wiekuisty. 

Z  tym  ogniem  zwykle  po  komnacie  chodzi 
I  w  dzień  po  domu  i  polu  rój  wodzi. 
Wieczorem  sługi  do  siebie  gromadzi 
I  im  nauki  rozdawa  i  radzi. 
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A  W  chwilę  wolną  ^  gdy  się  rozkołysze 
Pamięć  z  targana,  do  księgi  cos  pisze- 

A  kiedy  słońce  skryje  twarz  górami, 

Starzec  spokoju  szuka  pod  lipami, 

Spokoju  duszy  na  smutków  spowicie, 

Którego  próżno  szukał  cale  źyde. 

Aż  dziś,  przy  słońca  swoich  lat  zachodzie. 

Znalazł  go  wreszcie^  jak  dno  w  czysto]  wodzie,—- 

Boć  żywot  jego,  to  rzeczne  kryształy, 
Co  wiecznie  czyste^  choć  biją  o  skały. 
A  taki  wzniosły,  jak  ten  wieczór  letni. 
Gdy  z  pola  słychać  jeszcze  tony  fletni , 
Które  nad  snopy^  zloźonemi  łanem, 
Spićwa  pastuszek  z  bławatkowem  wianem 

—  Dziękuję  ci,  mój  księże  gwardyanie,  —  rzekł  pan  szef  na 
to,  z  przymuszonym  wpraw dzie,  lecz  z  pełnym  dobroci  uśmiechem 
spoglądając  na  niego, — dziękuję  ci,  że  cię  tak  szczćrze  zajmuje  moje 
zamyślenie,  ale  tą  rażą  nie  zgadłeś.  Srogie  smutki  mara  w  domu 
i  to  mnie  tak  zasępiło  na  chwilę, 

—  Smutki!  —  zawołał  na  to  gwardyan,  —  Boże  kochany!  je- 
żeliż  i  tęn  dom  jeszcze  nie  będzie  wolny  od  smutków,  to  już  nikt 
od  nich  wolny  nie  będzie.  Cóż  to  się  stało  takiego? 

—  Wiem  że  umiesz  milczść,  mój  księże,  —  rzekł  na  to  pan 
szef,  —  więc  ci  powiem.  Oto  mój  Adaś  kochany  obałamucił  się 
trochę  baronówną..,.. 

—  Baronówną?!  —  zawołał  gwardyan. 

—  I  to  naturalnie  nie  w  innym  celu,  —  dodał  pan  szef,  — 
jak  tylko  aby  się  z  nią  ożenić. 

—  Ożenić!  —  zawołał  gwardyan,  —  a  niecłiże  Pan  Bóg  bron 
i  Matka  Najświętsza! 

—  Obroniła  tóż  go  w  łasce  swojśj,  —  odpowiedział  gospo- 
darz, —  ale  wiele  to  kosztowało! 

—  Więc  jakże?  więc  odstąpił  od  swego  przedsięwzięcia  pan 
Adam? 

—  Odstąpił. 

—  A  niechże  chwała  będzie  Panu  Bogu  za  to  na  wysokości 
Ale  gdzież  jest  pan  Adam?  —  zapytał  mnich,  powstając  z  swojćj 
ławy,  —  pójdę  do  niego,  rozmówię  się  z  nim,. pomodlę  się,  po- 
cieszę go,  o!  lao  to  wiele  potrzeba  pociechy,  ażeby  odżyło  serce 
zranione  człowieka. 

—  Idź,  idz  mój  księże,  —  rzekł  pan  szef  na  to ,  —  pociesz  go, 
pomódl  się  z  nirii,  bo  wiele  musi  cierpióć  biśdny  chłopczyna. 

Kiedy  gwardyan  wszedł  do  pokoju  Adama,  zastał  go  już 
chodzącego  po  pokoju ,  z  pomieszaną  wprawdzie  cerą  na  twarzy 
i  poburzonemi  włosami,  ale  jednak  już  uspokojonego  o  wiele  i  tylko 
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namyślającego  się  nad  snem  swoim  dziwnym  i  łaską  Pana  Boga, 
którój     doświadczył    w  swśm   utrapieniu.    Powitał  tśź  on  księdza 
z  nieivysłowioną  radością,    bo    go    kochał  tak  samo  jak  wszyscy 
1  widział,  jak  wielki    dar    pocieszenia   jest  w  tym  człowieku  i  jak 
wielką  ulgę  przynoszą  cierpiącym    jego    wymowne  słowa.     Długo 
tedy  rozmawiali  oni  ze  sobą  obadwa,    a    Adam,  wyspowiadawszy 
się  jeszcze  raz  z  swoich  cierpień  i  opowiedziawszy  modlitwy  swoje 
i  ów  sen  szczególniejszy,   uczuł  się  jeszcze   o    wiele  lżejszym  i  sil- 
niejszym.    Później  przyszedł  do  nich  pan  szef,  i  opowiadając  wiele 
o  mocy  charakteru  i  wszechwładztwie  woli  człowieka,  uczynił  dal- 
szą rozmowę  nader  zajmującą  i  przeciągając   ją    późno  w  noc,  po- 
ruszył silnie  i  przyprowadził    do  zupełnćj  świadomości  siebie  am- 
bicyą  tego  młodego  człowieka,  którego  duch,  skruszoną  zażywiony 
modlitwą,  podnosił  się  coraz  wyźój  nad  poziom  ziemskich    namię- 
tności i  cierpień.       A  kiedy  na  drugi  dzień  rano    pan   Adam    wy- 
spowiadał się  przed  ks.  gwardyanem   i   po   mszy,    odczytanej    na 
jego  intencyą,  przystąpił  do  przyjęcia  Ciała  i  Krwi  Pańskiej,  wy- 
zdrowiał zupełnie  na  umyśle  i  sercu;  jego  dusza  stała  się  tak  lekka 
jako    ptak    latający    w  powietrzu    i    tak  pokorna,    jako  owieczka, 
a  chociaż  na  twarzy  jego  pozostały  jeszcze  ślady  przebytych  cier* 
pień  i  bólów,    i    świóźo   jeszcze    przechowywało  się  w  sercu    jego 
zwalczonój  miłości  wspomnienie,  toż  można  było  być  pewnym,  że 
chociażby    to    wspomnienie    przechowywało    się    niewiedziśd    jak 
długo,  miłość  sama  już  nigdy  się  nie  powróci. 
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Kiedy  Edward  powrócił  z  stolicy,  dał  on  natycłiniiast  znać 
o  tern  Amilkarowi,  który  będąc  coraz  bardziój  naglonym  przez 
swych  wierzycieli,  z  taką  niecierpliwością  wyglądał  jego  powrotu, 
że  nawet  sam  już  posółał  do  niego  dowiadywać  się,  azali  nie  wró- 
cił* Na  wiadomość  tedy  o  jego  rzeczywistym  powrocie,  przyjechał 
on  natychmiast  do  niego,  ale  przyjechał  z  tóm  przekonaniem,  że 
przyrzeczone  sobie  pióniądze  natychmiast  bez  żadnych  trudności 
zabierze  i  po  przyjemnćj  o  niczóm  konwersacyi  spokojnie  do  domu 
powróci,  Ale  przekonanie  to  jego  było  mylne  zupełnie.  Edward 
bowiem  nietylko,  że  go  wziął  na  najnudniejszy  pod  słońcem  egza- 
men,  na  co  pióniądze  bierze  i  gdzie  je  obróci,  nietylko  że  wszyst* 
kich  pieniędzy  w  ten  moment  nie  dał  i  proponował  na  różne  spo- 
soby, czyliby  on  nie  mógł  tych  długów  spłacać  za  niego,  ale  je- 
szcze nakoniec  i  na  te  sumy,  które  dał,  kazał  sobie  powydawać 
dojrzale  weksle,  a  do  tego  wszystkiego  jeszcze  tak  śmiało  i  otwar- 
cie rozprawiał  o  Muni  i  o  swoich  zamysłach,  że  Amilkar  dopióro 
teraz  rozpoznał  dokładnie,  w  jakie  się  dostał  ręce  i  w  jakie  nie- 
bezpieczne sidła  się  pcha  samowolnie.  Interes  jednak  i  łakomstwo 
pieniędzy,  właściwe  wszystkim  marnotrawcom  na  świecie,  prze- 
mogły wszelką  w  nim  trwogę  i  zagłuszyły  zupełnie  sumienie:  więc 
chociaż  widział  oczówiście,  jakie  bierze  obowiązki  na  siebie  i  ani 
sobie  mógł  zrobić  pojęcia,  jak  tych  obowiązków  będzie  mógł  do- 
pełnić, allK)  je  zrzucić  ze  siebie,  nie  uważał  jednak  nic  na  to,  tylko 
pieniądze  zabrał,  podpisał  wszystko  co  mu  podłożył  Edwaid, 
i  ażeby  jeszcze  resztę  przyobiecanój  sumy  odebrać,  zaprosił  go  na 
dzień  następny  do  siebie. 
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Edward,  mając  już  cały  plan  postępowania  ułożony  dokładnie 
i  pićniądze  potrzebne  w  kieszeni,  nie  zaniedbał  się  stawie.  Przy- 
jechawszy atoli  do  Demborogów,  ani  słowa  Amilkarowi  nie  wspo- 
mniał o  interesacłi  pićniężnycłi,  tylko  zaanonsowawszy  się  do  pan 
i  zostawszy  od  nicli  z  woli  Amilkara  przyjętym,  bawił  się  z  nitami 
bez  pamięci  i  końca. 

Przyjmowanie  znienawidzonego  już  ostatecznie  Edwarda  byio 
dla  pani|  Amilkarowćj  wielką  nieprzyjemnością,   a  dla  Muni,  boją- 
cej się  go  od  czasu  jego  pojedynku  z  Karolem  jak  ognia,  prawdzi- 
wą męczarnią,   jakoż  wiedziały  te  kobićty,    że  jeżeli   nie    dla  swej 
własnćj  satysfakcyi,  to  przynajmniej  za  karę  za  jego  postępowanie 
należałoby  było  okazad  mu  nieclięć  otwarcie,  —  ale  na  nieszczęście 
nie  umiały  one   obydwie  byd  niegrzecznemi,    a  prócz  tego  jeszcze 
Amilkar,  obawiając  się,  ażeby  Edward,    czćmkolwiek  zrażony,    nie 
zerwał  swój  obietnicy,    tak  je  śledził    obydwie    i  tak  pilnował,    le 
chociażby  były  chciały,    możeby   były^  nie  mogły    nawet    znalćzć 
sposobności  okazania  niemiłemu  gościowi  swojój  głębokiej  niechęci. 
Bićdne  to  czasem  i  u  nas  kobićty!  — Wszakże  postępowanie  takie, 
chociaż  zapewne  męką  było  tak  dla  matki  jak  i  dla  córki,    jednak 
w  swycli  skutkach  najgorszóm  było  dla  pana  Edwarda.     Bałamu- 
ciło go  ono  bowiem  do  ostatniego  i  nietylko  nadymało  pych(^^  tego 
próżnego    a  nidewszystko   zarozumiałego  człowieka,    ale    \vIśwaio 
w  niego  coraz  głębiój  to  przekonanie,    że  jego   sprawa  stawia    się 
coraz    lepiśj     i    że    zamiary    jego    nie    mogą    chybić    pożą,danego 
skutku. 

Pomimo  to  wszakże  był  on  jeszcze  ostrożnym  i  dnia  te^^a 
jeszcze  tak  umiał  znudzić  i  zniecierpliwić  Amilkara,  że  len  zapo- 
mniały ojciec  i  mąż,  ażeby  od  niego  resztę  sumy  wydusili,  prze^ 
dalekie  okróślenia  wprawdzie,  ale  dość  jasno,  okazał  mu  s\\  oj^i 
chęci  najlepsze  i  dał  mu  do  zrozumienia,  że  z  jego  strony  niet^  Iko 
się  nie  ma  spodziówać  przeszkody,  ale  może  nawet  śmiało  raclio- 
wać  na  pomoc. 

W  następujących  dniach  jeszcze  ta  sama  mniój  więctrj  od^r}- 
wała  się  pomiędzy  tymi  obudwoma  panami  komedya,  y.  tą,  tylko 
różnicą,  że  w  dni  kilka  przybył  Drabik  ze  Lwowa,  który,  tumaniąc 
to  tę,  to  owę  stronę  z  kolei  i  prowadząc  właściwie  rzecz  tylko  ta- 
kiemi  drogami,  na  których  męgł  dJa  siebie  zbiśrać  jaknajwiększ(> 
korzyści,  popychał  jednak  całą  sprawę  wciąż  naprzód,  aź  nako- 
nieć  doprowadził  do  tego,  że  Edward,  uzyskawszy  AmiJkara  dlzL 
siebie  o  tyle,  o  ile  się  to  stać  mogło,  i  obiecawszy  mu  wsz)  stko 
co  sobie  mógł  tylko  zamarzyć,  postanowił  zrobić  oświadczenie 
formalne. 

W  dni  tedy  kilkanaście  przyjechał  on  o  zwyczajniej  porze 
popołudniowój  niby  z  zwyczajną  wizytą,  z  tą  jednak  równiej,  iź 
przyjechał  powozem,  był  staranniśj  ubrany  niż  zwykle  i  miał  minę 
dziwnie  jakąś  poważną  i  uroczystą.  Przyjechawszy,  wszedł  prosto 
do  Amilkara    i  zastał  go  siedzącego    na  sofie    w  swym    gabinecie 
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i  bardzo  zamyślonego.  I  miał  on  się  o  czóm  zamyślać,  chociaż 
myślód  wcale  nie  umiał,  jak  to  pokazuje  cały  bieg  jego  żyda. 
Jednak  i  takich  nakoniec  naucza  myślść  smutek,  nieprzyjemno^, 
nieszczęścia  a  najprędzej  jeszcze  niepewność  położenia  i  troska 
o  przyszłość.  Teraźniejszego  zamyślenia  się  jego  przyczyną  była 
dopióro  niepewność  położenia,  ale  już  i  ta  niepewność  była  dosyć 
fatalna.  Niedosyć  bowiem,  że  mu  się  pieniądze,  wzięte  od  pana 
Edwarda,  rozeszły  wszystkie  w  przeciągu  dni  kilku  ideplAro  teraz 
mu  się  pokazał  w  prawdziwśm  świetle  stan  jego  majątku,  niedo- 
syć że  obejrzawszy  trochę  bliżśj  swe  położenie,  na  żaden  sposób 
i  w  żadnśj  stronie  dojrzćć  nie  mógł  jakiegoś  środka  ratunku,  nie- 
dosyć że  od  niejakiego  czasu  pan  Demboróg  tak  skwaśniał  i  zgorz- 
kniał w  całóm  swojóm  postępowaniu  dla  niego,  że  mu  się  nie  wy- 
dawał  ojcem,  ale  nieprzyjacielem,  ukrywającym  jakieś  niedobre 
zamiary  naprzeciw  niemu,  ale  jeszcze  prócz  tego  wszystkiego  obej- 
mowała go  jakaś  nieznana  dotąd  trwożliwość,  jaldś  wstyd  we- 
wnętrzny przed  sobą  samym;  co  wszystko  razem  już  go  dziś  po- 
stawiło na  tym  pukcie,  iż  za  najszczęśliwszegoby  się  p)oczytał, 
gdyby  mógł  choćby  nawet  i  zaraz  porwać  pocztę  i  pojechać,  uciec 
gdzieś  w  świat  daleko,  ażeby  już  nigdy  nie  wrócić. 

Łatwo  tedy  da  się  to  pojąć,  iż  kiedy  mu  sig  w  tój  chwili 
niespodziewanie  pojawił  Edward,  wstrząsł  on  się  cały,  jak  gdyby 
na  widok  ducha  o  północy,  albo  Żyda  wierzyciela  przy  gościach, 
i  z  początku  sam  nie  wiedział,  co  mówić.  Ale  Edward  nie  zosta- 
wił go  długo  w  tóm  położeniu,  tylko  po  krótkiój  i  wyraznój  prze- 
mowie, oświadczył  mu  się  o  rękę  jego  córki. 

Amilkara  to  wcale  nie  zadziwiło,  bo  on  wiedział  dobrze,  że 
prędzój  późniój  oświadczenie  to  musi  nastąpić,  jednakże  przeląkł 
się  teraz,  trochę  zbladł,  na  chwilę  oniemiał,  tak  jak  osoby  nerwo- 
we, które,  chociaż  wiedzą  że  je  ktoś  ma  nastraszyć  i  widzą  na- 
wet samego  stracha,  przecież  gdy  do  nich  rzeczywiście  przystąpi 
i  nastraszy,  wzdrygają  się  tak,  jak  gdyby  wcale  na  to  nie  był)' 
przygotowane.  Ale  Edward  nie  wiedział  o  takich  osobach  nerwo- 
wych i  to  pomieszanie  Amilkara  go  niepomału  zdziwiło  a  wpadłszy 
zaraz  na  myśl,  że  może  stary  pan  Deipboróg  poczynił  mu  naprzód 
jakieś  swoje  uwagi,  zapytał  go  o  to.  Przyszedł  tedy  Amilkar  po- 
mału do  siebie,  a  ośmieliwszy  się  i  rozkołysawszy  się  w  mowie, 
mówił  bardzo  gładko  J  pięknie,  ale  tak  jakoś  pusto  i  okolicznie, 
że  Edward,  nie  rozumiejąc  go  wcale,  musiał  mu  nakoniec  prze- 
rwać i  raz  i  drugi,  ażeby  go  do  rzeczy  sprowadzić.  Rad  tedy  nie- 
rad,  musiał  się  Amilkar  wysłowić  jasno  i  wyraźnie,  a  z  jego  mowy 
pokazało  się  to,  że  on  sam,  jak  nie  byt  nigdy  tak  i  teraz  nie  jest 
przeciwny  temu  zamęściu,  jednakże  teraz  jeszcze  widzi  tyle  nie- 
pewności a  nawet  przeszkód  do  tego,  że  czuje  się  być  spowodo- 
wanym, jaknajusilniój  prosić  pana  Edwarda,  ażeby  zechciał  tę  de- 
klaryacyą  jeszcze  na  czas  jakiś  odłożyć. 

Ale  Edward  ani  sobie  mówić  dał  o  tśm. 
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—  Przyjmujesz  mnie  pan,  —  mówił  on  stanowczym  głosem 
Amilkarowł  w  oczy,  —  albo  nie  przyjmujesz.  Jeżeli  mnie  przyj- 
mujesz, proszę  iść  i  powiedziść  paniom;  jeżeli  nie  przyjmujesz, 
źegfnam  i  będę  szukał  innych  środków,  które  mnie  zaprowadzą 
<io  celu. 

—  Ale  ja....  ja  z  mojój  strony,  —  odpowiedział  na  to  Amilkar, 
wykrzywiając  się  w  dziwnym  grymasie,  —  ja  bardzo  chętnie  przyj- 
muję,... ale  widzi  pan  Edward....  to  są  rzeczy.... 

—  Ale  ja  rozumiem  dobrze,  —  przerwał  mu  Edward,  —  jakie 
to  są  rzeczy  i  zbadałem  je  pewnie  głębiój  i  wszechstronniój  niż 
pan,  choć  jesteś  ojcem,  ale  powiadam  panu  wyraźnie,  że  tu  ani 
można,  ani  jest  dlaczego  odwlekać. 

I  tak  dalój  w  ten  sens,  to  namawiając,  to  grożąc,  to  przed- 
stawiając mu  ostateczną  majątkową  ruinę,  jeżeliby  córki  nie  wydał 
za  niego,  to  nakoniec  obiecując  mu  złote  góry  natenczas,  jeżeli 
ją  nakłoni  do  tego  i  wyda,  operował  Edward  tego  słabego  i  cią- 
gle się  wahającego  człowieka  aż  poty,  póki  go  nareszcie  nie  na- 
kłonił do  tego,  że  poszedł  z  jego  oświadczeniem  do  kobiót,  ale 
zarazem  i  z  przedsięwzięciem  użycia  swój  powagi  ojcowskiój  w  ra- 
zie oporu. 

Pani  Amilkarowa  siedziała  pod  tę  porę  z  Munią  w  owym 
domku  pustelniczym,  który  stojąc  na  samym  brzegu  parku  w  tśj 
stronie,  kędy  prowadziła  wazka  drożyna  na  zamek,  był  już  raz 
przez  nas,  podczas  owego  zdy bania  się  pana  Demboroga  z  Edwar- 
dem przy  chatce,  przez  drzewa  parku  widzianym.  Kobióty  te 
obydwie,  ile  razy  pan  Edward  przyjechał,  starały  się  jaknajdalój 
się  odsunąć  od  domu  i  dlatego  w  tój  chwili  aż  tam  się  wyniosły. 
Siedziały  one  tóż  tam  jaknajspokojnićj  i  starając  się  ukryć  przed 
gospodarzem  i  gościem,  nawet  nic  nie  mówiły  do  siebie,  tylko  po- 
glądając  z  pilnością  na  ścieżkę,  azali  ktoś  do  nich  nie  idzie,  rzu- 
cały często  okiem  na  wieże  zamkowe,  których  wierzchy  w  idać  było 
przez  drzewa,  i  poglądały  tak,  jak  gdyby  w  nich  była  jedyna 
możność  ratunku  i  ostatnia  nadzieja. 

Tymczasem  Amilkar,  rozpytawszy  napróżno  wszystką  służbę 
pałacu,  gdzie  się  panie  podziały,  rad  temu  w  tśj  chwili,  że  mu 
żona  i  córka  zniknęły,  nazad  powrócił  do  Edwarda  i  zdał  mu  re- 
lacyą,  że  wyszły  gdzieś  na  przechadzkę  po  parku  i  niepodobna 
mu  ich  odszukać.  Ale  Edward,  który  już  7yskał  jaknajzupełniej- 
szą  przewagą  nad  tym  słabym  człowiekiem,  i  pewną  grozę  wpoił 
w  niego  przed  sobą.  zaśmiał  się  tylko  z  niego  i  nazad  50  od  parku 
napędził.  Puścił  się  tedy  Amilkar  na  los  szczęścia  —  i  na  los 
szczęścia  trafił  do  pustelniczego  domku.  Kobióty  Mę  przelękły, 
obaczywszy  go  nagle  przed  sobą,  i  jednakowóm  wiedzione  prze- 
czuciem, z  jednakową  trwogą  spoglądnęły  na  siebie,  ale  Amilkar 
się  wcale  nie  przeląkł.  Ludzie  słabi,  dusze  poziome  i  płaskie,  mają 
ten  przymiot  szczególny,  iż  o  ile  się  boją  i  drżą  przed  mocniejszymi 
od  siebie   a  nawet  płaszczą  się   przed  nimi  natenczas,    kiedy  tego 
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niśma  potrzeby,  o  tyle  znowu  nadymają  się  wobec  jeszcze  słab- 
szych istot  od  siebie  i  tyranizują  je  przy  zdarzonśj  sposobnośd 
daleko  nielitościwićj,  niżeliby  to  mógł  potrafić  człowiek  najdzikszy 
i  najgwattowniejszy.  Tak  tóź  usposobiony,  z  głową  podniesioną  do 
góry,  z  pewną  stanowczością  w  głosie  i  całśj  postawie,  i  poprostu 
z  wyrazem  rozkazującym,  przybliżył  on  się  do  swojój  żony  i  córki 
I  rzekł  im; 

—  Otóż  przynoszę  wam  ważną  nowinę. 

—  Ciekaweśmy  ją  słyszóć,  —  odpowiedziała  na  to  Amilkaro- 
V,  a,  nie  wiedząc  sama,  co  mówi. 

—  Znacie  pana  Edwarda,  —  zaczął  Amilkar,  przechr:dząc  się 
ścieżką  po  przed  domek  pustelniczy,  przed  którą  teraz  obydwie 
kobiety  siedziały,  —  jest  to  człowiek  młody,  bogaty,  dobrze  wy- 
chowany, mający  dobre  imię  w  stolicy  i  w  kraju,  mający  bardzo 
piękne  talenta  i  równie  piękne  widoki.  Jego  nazwisko  nie  należy 
wpriiwdzie  do  historycznych,  ale  już  dzisiaj  ma  ono  swoje  znacze- 
nie, i  któżby  tam  zresztą  teraz  na  takie  rzeczy  uważał!  Jego  chęci 
dla  naszego  domu  są  wam  zapewnie  tak  dobrze  znane  jak  i  mnie, 
więc  nie  potrzebuję  wam  o  tśm  powiadać.  Otóż  pan  Edward  przy- 
jechał dzisi  3  i  oświadczył  mi  się  o  rękę  Muni. 

Na  tę  wiadomość  Munia  wykrzyknęła  z  przestrachu  i  chwy- 
ciła się  sukni  pani  Kamilli,  ale  ta  odwróciła  się  do  niśj  i  rzekła 
łagodnie : 

—  Nie  bój  się,  moje  dziecko,  oświadczenie  nie  jest  jeszcze  za- 
męźciem. 

—  Ale  jabym  sobie  życzył  tego ,  —  rzekł  na  to  głosem  sta- 
nowczym Amilkar,  —  ażeby  po  nióm  nastąpiło  zamęicie. 

—  Ach!  ojcze!  —  zawołała  na  to  błagającym  głosem  Munia. 

—  Po2WÓl-no,  moje  dziecko,  —  odpowiedział  ojciec,  — w  tej 
sprawie  ty  głosu  mićć  nie  możesz. 

—  Ale  ja  głos  miód  mogę,  —  odezwała  się  matka,  zbiórając 
wszystkie  swe  siły,  —  i  spodziśwam  się,  że  mi  go  nie  odmówisz. 

—  Po  to  tóż  właśnie  przyszedłem,  —  odpowiedział  Amilkar,— 
bo  pan  Edward  czeka  naszśj  decyzyi. 

—  I  ly  pozwoliłeś  mu  czekać?  —  spytała  pani  Kamilla. 

^  A  to  dobre !  —  zawołał  mąż  jój ,  —  z  czem-że  go  miałem 
odprawić  ? 

—  Amilkarze!  i  ty  nie  wiedziałeś,  z  czem  odprawić  takiego 
pana  Edwarda?... 

Na  takie  zapytanie  Amilkar  spojrzał  z  ironią  na  żonę  i  rzekł: 

—  Pani  widzę  tak  mówisz,  jak  pan  Demboróg,  ale  to  wszystko 
się  na  nic  nie  zdało,  bo  koniec  końców  ani  ty,  ani  ojciec  nie  macie 
uwagi  na  to,  na  co  dzisiaj  ma  uwagę  świat  cały,  a  natomiast  za- 
jechały wam  w  głowę  jakieś  fumy,  jakieś  arystokracye,  które  nie 
warte  ani  złamanego  szeląga. 

—  Proszę  cię,  wytłumacz-że  mi,  na  co  my  nie  mamy  uwagi? 

—  Nie  macie  uwagi  na  interesa. 
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—  Przepraszam  ciebie,  mój  raęźu,  —  odpowiedziała  pani  Ka- 
milla, —  my  oboje  mamy  bardzo  pilną  uwagę  na  interesa  i  wiemy, 
co  nas  czeka.  Ja  z  mojćj  strony  nie  robiłam  ci  nigdy  i  teraz  nie 
robię  wyrzutów  za  to,  że  w  takim  stanie  jest  dziś  nasza  fortuna, 
ale  gdyby  była  jeszcze  w  daleko  gorszym  i  gdybym  wiedziała,  że 
nas  czeka  ubóstwo  i  nędza,  tobym  jeszcze  nigdy  nie  pozwoliła  na 
to,  ażebyśmy  się  własnćm  dzieckiem  wykupywali  od  tćj  przyszło- 
ści, którąśray  sami  sobie  przysposobili.  Ja  zresztą  świadczę  się 
Bogiem  i  tobą  samym,  żem  się  w  niczóm  do  tego  nie  przyczyniła. 

—  Lubię  bardzo,  kiedy  ktoś  tak  mówi  roziunnie!  —  zawołał 
z  ironią  Amilkar,  a  w  tym  momencie  obróciła  się  pani  Kamilla  do 
córki  i  rzekła: 

—  Odejdi,  moje  dziecko,  cd  nas  na  chwilę,  bo  mamy  ze  so- 
bą do  pomówienia. 

Munia  też  zar.  z  odeszła  i  zaszedłszy  za  grupę  drzew,  stojącą 
tuż  obok  pustelniczego  domku,  niby  poglądała  na  drożynę,  wiodącą 
do  zamku,  i  owę  chatkę  za  parkiem,  ale  w  rzeczy  podobno  z  ca- 
łem  natężeniem  podsłuchiwała  rozmowy  rodziców,  co  nawet  ina* 
czój  byd  nie  mogło,  bod  tam  ważyły  się  losy  jój  szczęścia  i  życia. 

—  Więc  mów,  co  masz  mówid, — rzekł  po  odejściu  córki  Amil- 
kar, —  słucham  z  uwagą. 

—  Amilkarze!  —  odpowiedziała  pani  Kamilla,  —  ja  doprawdy 
nawet  nie  wiem  co  tobie  się  stało.  Ja  ani  moim  oczom,  ani  uszom 
własnym  nie  wierzę.  Bo  czyż  jest  to  podobna,  żeby  Munia  pójśd 
mogła  za  pana  Edwarda?  czy  podobna  to  nawet  wtenczas,  kiedy- 
byśmy  byli  za  tóm  oboje? 

—  Ja  nie  rozumiem,  dlaczego  niepodobna? 

—  Cóż-by  powiedział  ojciec? 

—  Ale  cóż  tam  ojciec!  —  zawołał  Amilkar,  —  tak  to  się  gada 
dziś  jeszcze  i  jutro.  Ale  niech-no  zgromadzą  się  wierzyciele,  niech 
nas  zaczną  fantowad,  wyrzucad,  aresztowad,  to  i  ojciec  inaczój  za- 
śpiewa. A  tu  jest  pewny  i  nietylko  pewny,  ale  nawet  jedyny  ra- 
tunek. 

—  Pfel  —  zawołała  na  to  z  oburzeniem  Kamilla,  —  idi  precz 
odemnie!  bizydzę  się  tobą! 

—  Brzydź  się  pani,  albo  się  nie  brzydź,  to  mi  jest  wszystko 
jedno!  —  krzyknął  zirytowany  Amilkar,  —  a  jeżeli  się  brzydzisz,  to 
ci  wolno  każdego  czasu  odjechad,  gdzie  ci  się  podoba,  ja  pewnie 
cię  nie  zatrzymam.  I  bodaj-bym  nie  zgadł,  dokądbyś  odjechała. 

—  Amilkarze!  nie  bluźnij!  —  krzyknęła  znów  z  swojój  strony 
Kamilla  i  chciała  jeszcze  dalój  coś  mówid,  ale  nagle  łzy  jój  się 
puściły  z  oczów  tak  rzęsiste,  że  jój  głos  zastygł  w  gardle,  z  któ- 
rym, potoczywszy  się  po  pod  ścianę  omszoną,  w  kącie  chatki 
usiadła. 

—  Widzisz,  —  rzekł  na  to  Amilkar  stając  i  patrząc  na  łkającą 
i  przyciskającą  chustkę  do  oczu  swą  żonę,  —  i  na  co  to  tego  wszyst- 
kiego! nie  lepiój  to  jest  pomówid  rozsądnie,  wyrozumied  rzecz  całą 
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i  zdecydować  się  na  to,  co  jest  najlepszego?  Ja  pe'ivnie  nie  chcę 
nieszczęścia  dla  mego  dziecka  i  kiedy  jestem  za  tem,  ażeby  Munia 
poszła  za  Edwarda.... 

—  O  nie!  —  zawołała  z  ogniem,  zrywając  się  z  swego  miejsca 
Kamilla,  —  nigdy  tego  nie  będzie !  wiem  ja  na  sobie  co  to  pójść 
za  mąż  dla  familijnych  widoków,  ale  na  mnie  niech  się  to  skończy, 
Moja  córka  tak  za  mąż  nie  pójdzie! 

—  A  ja  pani  powiadam,  że  pójdzie. 

—  Nie  pójdzie,  —  powtórzyła  raz  jeszcze  Kamilla,  —  nigdy 
i  za  nic  w  świecie  nie  pójdzie.  I  powiadam  tobie  otwarcie,  nie  rób 
sobie  na  to  żadnój  rachuby,  nie  wikłaj  się  w  żadne  interesa  z  Edwar- 
dem, nie  pokazuj  mu  żadnśj  nadziei,  bo  ja,  jak  tylko  będę  widziała, 
że  Muni  grozi  niebezpieczeństwo,  potrafię  się  zdecydować  na  wszyst- 
ko i  natychmiast  do  ojca  odjadę. 

—  Pani  sobie  odjedziesz,  gdzie  jój  się  będzie  podobać,  —  od- 
powiedział stanowczo  Amilkar,  —  ale  Munia  zostanie  przy  mnie. 

—  Nie  zostanie,  —  rzekła  półgłosem  Kamilla. 

—  Proszę  ciebie,  kobióto!  —  zawołał  na  to  głośno  i  namiętnie 
Amilkar,  —  nie  sprzeciwiaj  się  mojój  woli  i  nie  przyprowadzaj  mnie 
do  ostateczności!  Tak  będzie,  jak  ja  chcę  i  jak  postanowię.  A  to 
mnie  się  podoba,  żeby  mnie  jeszcze  kobióty  za  nos  .wodziły!  cóż 
to  jest  takiego!  nie  było  tego  nigdy,  to  i  teraz  nie  będzie!  Teraz 
lub  póiniśj,  za  kwartał  albo  za  pól  roku,  Munia  musi  pójść  za 
Edwarda. 

Na  ten  ostateczny  rezultat  pani  Amilkarowa  zebrała  jeszcze 
resztę  sił  swoich  i  zerwawszy  się  z  swego  siedzenia,  chciała  coś 
z  wielką  dobitnością  powiedzióć,  ale  wtóm  dał  się  słyszćć  za  chatą 
radosny  krzyk  Muni: 

—  Dziadek!  dziadek  kochany! 

Usłyszawszy  ten  krzyk,  pani  Amilkarowa  zapomniała  z  wiel- 
Iclój  radości,  co  miała  powiedzióć  i  natomiast  zawołała  półgłosem. 

—  Ach!  chwałaż  ci  Panie! 

Ale  Amilkar  zmieszał  się  nadspodziewanie  i  zmięknąAvszy 
odrazu,  dziwnym  jakimś  wzrokiem  spojrzał  na  żonę,  jednakże  zbie- 
rając się  prędko,  rzekł  jeszcze : 

—  Proszęż  ciebie  nie  wspominać  nic  o  tóm  przed  ojcem.  Ja 
sam  jemu  to  powiem. 

Tymczasen  na  owój  drożynie,  wiodącój  po  za  park  na  górę 
zamkową,  stał  już  rzeczywiście  na  swoim  kasztanowatym  koniku 
pan  Demboróg.  Koń,  żując  z  niecierpliwości  wędzidło  i  zginając 
z  fantazyą  kark  swój  łabędzi  pod  siebie,  grzebał  nogą  piasek  na 
drodze,  a  pan  Demboróg,  patrząc  na  wnuczkę  stojącą  nad  rowem, 
otaczającym  ogród,  pytał  jój,  co  tu  robi? 

—  My  tu  wszyscy  jesteśmy  w  pustelniczym  domku,  —  odpo- 
wiedziała Munia. 

—  Qstąp-że  się,  moje  dziecko,  to  ja  tam  do  was  przeskoczę. 
To   rzekłszy,    dziadek    odjechał  o  kilkanaście   kroków  w  tył 
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i  wypuściwszy  swego  konika  wytężonym  galopem,  tak  lekko,  jak 
gdyby  miał  lat  dwadzieścia  i  kilka,  przesadził  przez  rów^  i  przez 
płotek,  i  znalazł  się  w  jednóm  mgnieniu  oka  wewnątrz  parku  tuż 
u  stóp  ukochanej  swćj  wnuczki.  Za  panem  przesadził  i  kozak  jego 
tę  przeszkodę,  któremu  oddawszy  konika  swego  pan  Deniboróg, 
wraz  z  Munią  pociągnął  pomału  do  chatki. 

Amilkar,  zobaczywszy  ojca,  zmieszał  się  jeszcze  bardziej,  ale 
pokrywał  to  pomieszanie  wedle  wszelkich  sił  swoich,  starając  się 
mówić  wiele,  choćby  nawet  bez  sensu.  Wszakże  pan  Dernboróg 
zanadto  dobrze  znal  swego  syna,  ażeby  mógł  był  pomieszania 
jego  nie  dostrzedz,  ale  daleko  silniój  jeszcze  uderzyła  go  twarz 
jego  synowćj,  na  którśj  cera  była  tak  zmieszana,  jak  gdyby  po 
długim,  męczącym  tańcu,  a  co  gorsza  widać  było  jeszcze  łzy  nie 
zaschnięte.  W  t^m  wszystkióm  rozpatrzył  się  pan  Demboróg  z  uwa- 
gą, —  lecz  westchnął  tylko  i  zaczął  rozmowę  o  obojętnych  rze- 
czach, chociaż  ta  rozmowa  wcale  mu  nie  szła ,  bo  staruszek ,  jak 
wiemy,  bardzo  drażliwe  miał  serce,  lada  rzecz  drobna  dojmowała 
go  bardzo  głęboko  i  truta  mu  zawsze  dobry  humor  na  diugo, 
a  tem  bardziój  tóż  teraz,  kiedy  humor  jego  nieprzyjemnenii  oko- 
licznościami familijnemi  był  prawie  ciągle  zatruty.  Jednakże  pani 
Kamilla,  lubo  w  tój  chwih  powinna  była  być  najmniej  ze  wszyst- 
kich usposobioną  do  konwersacyi,  zdołała  jeszcze  mióć  tj^Ie  mocy 
nad  sobą,  że  odpowiadała  staruszkowi  na  jego  pytania  i  przy  po- 
mocy Muni,  która  w  obecności  dziadka  tak  była  swobodną  i  szczę- 
śliwą, źe  zapomniała  o  wszystkióm,  potrafiła  przecie  choć  o  tyle 
rozkołysać  jego  umysł,  naginający  się  ku  zupełnemu  zdtł^twieniu, 
że  konwersacya  się  nietylko  utrzymywała,  ale  stawała  się  coraz 
swobodniejszą. 

Śród  konwersacyi  jednak  Amilkar,  który  niezmiernie  kontent 
był  z  tego,  że  na  owę  scenę  ze  żoną  zapadła  zasłona  przed  ojcem, 
począł  się  po  chwili  kręcić  i  niecierpliwić,  i  tak  widocznie  chciałby 
się  był  wyrwać  z  towarzystwa,  że  aż  pan  Demboróg,  który  c/ęsto 
rzucał  okiem  na  niego,  dostrzegł  to  i  powiedział: 

—  Czegóż  się  kręcisz,  panie  Ąmilkarze?  Jeżeli  masz  co  do  czy- 
nienia, to  my  cię  nie  wstrzymujemy. 

—  Tatko  ma  gościa  u  siebie ,  —  rzekła  na  to  Munia,  widząc 
że  nie  odpowiada  nic  ojciec,  —  i  dlatego  pewnie  się  niecierpliwi- 

Amilkar  spojrzał  z  zadziwieniem  i  z  pewną  niechęcią  na  cór- 
kę, a  pan  Demboróg  tymczasem  zapytał: 
—  Któż  tam  jest  taki? 

—  Pan  Edward  przyjechał,  —  odpowiedziała  pani  Amiikaro- 
wa,  chcąc  naprawić  niepotrzebne  wyrwanie  się  córki,  —  podobno 
za  jakiemiś  interesami. 

—  Edward!?  —  zawołał  na  to  pan  Demboróg,  zrywając  się 
z  kanapki  i  nabiegając  krwią  cały,— Edward!— powtórzył  jeszcze  raz, 
sapiąc  mocno;  lecz  się  powstrzymał  i  mitygując  się  wszelkiemi  sila- 
mi, dodał  drżącym  głosem: — Mój  Miłku!  czy  ty  mnie  chcesz jia  śmier^ 
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zagryźć  przed  czasem?  czy  mnie  chcesz  żywcem    do   grobu   zapę- 
dzić? czy  już  nawet  litości  nie  masz  nad  własnym  ojcem  ?... 

Amilkar  zkostniał  na  miejscu.  Z  nieubłaganego  tyrana  stał 
się  on  nagle  najtrwożliwszym  niewolnikiem,  zbladł,  trząsł  się  cały 
i  uciekając  zawstydzonemi  oczyma  przed  wzrokiem  ojca,  zaczął  beł- 
kotać jakieś  niezrozumiałe  słowa,  któremi  niby  się  chciał  tłuma* 
czyd.  Ale  ojciec  nie  dał  mu  ani  jednego  z  nich  wymówić,  bo  ode- 
tchnąwszy tylko  cokolwiek,  rzekł  prawie  natychmiast. 

—  Proszę  cię,  idi  zaraz  i  wypędź  mi  tego  wisusa  z  domu..... 
i  powiódz  mu  wyraźnie,  że  jeżeli  się  jeszcze  raz  tu  pokaże,  to  go 
kozakami  każę  wypłoszyć! 

I  byłby  zapewne  jeszcze  dalćj  coś  mówił  staruszek,  ale  obej- 
rzał się  na  kobiśty  —  i  umilkł.  Wszakże  Amilkar  tak  jakoś  był 
przelękniony  i  tak  pomieszany,  że  nie  wiedział  co  ma  zrobić  ze 
sobą  i  stat  na  miejscu,  jak  gdyby  się  nagle  w  głaz  obrócił  lub 
w  drzewo.     Co  widząc,  pan  Demboróg  rzekł  do  niego: 

—  Nie  idziesz?  więc  zostań,  ja  ciebie  wyręczę,  —  i  powstaw- 
szy znowu  z  kanapki ,  zamierzył  się  iść  ku  pałacowi.  Ale  go 
AmUkar  powstrzymał  i  przychodząc  do  przytomności,  odpowie- 
dział : 

—  Ale  proszę  papy już  ja  sam  pójdę...    niech  choć  o  tyle 

będę  gospodarzem  w  moim  domu,   ażebym  mógł  sam  gości  moicłi 
wypędzać. 

—  Ja  ci  twoich  praw  gospodarskich  nie  odejmuję,  ani  się 
nawet  w  czśmkolwiek  w  nie  mieszam,  ale  kiedy  nawet  tyle  nie 
chcesz  zrobić  dla  ojca,  ażebyś  niemiłego  mu  gościa  nie  przyjmo- 
wał w  swym  domu ,  kiedy  cię  tyle  razy  prosił  już  o  to,  to  ja 
muszę  si%  wmieszać;  bo  jużciż  tyle  mogę  zawsze  wymagać  od  dę- 
bie. Proszęż  cię  tedy,  idź  i  zrób  tak,  jak  mówiłem,  bo  powiadam 
ci  jeszcze  raz,  że  ja  i  on  nie  możemy  bywać  w  tym  domu,  a  jeżeli 
się  tylko  jeszcze  raz  dowiem  że  był  u  ciebie,  to  daję  ci  słowo 
honoru   że  moja  noga  tu  nie  postanie. 

Z  taką  groźbą  tedy  wyszedł  Amilkar  z  pustelniczego  domku 
i  puścił  się  prosto  ku  pałacowi.  Przez  drogę  chciał  on  się  namy- 
ślać nad  sw^oj^m  położeniem  w  tćj  chwili  i  namyślać  nad  tóm,  co 
ma  Edwardowi  powiedzióć,  ale  w  jego  głowie  było  tak  teraz  go- 
rąco a  w  sercu  tak  wietrzno  i  chłodno,  że  na  żaden  sposób  nie 
mógł  myśli  swych  zebrać  i  objaśnić  się  w  tćm,  coby  mu  wypa- 
dało uczynić  z  Edwardem.  Spuścił  się  tedy  na  chwilowe  natchnie- 
nie i  umiejętność  improwizowania,  która  mu  nieraz  już  tak  do- 
brze usłużyła  w  salonie,  i  wszedł  do  sw  ego  gabinetu,  w  którym 
2  niecierpliwością  oczekiwał  jego  przybycia  pan  Edward. 

—  A!  przecież  raz  doczekałem  się  pana!  —  zawołał  tenże, 
widząc  go  wchodzącego  i  przystępując  ku  niemu;  ale  Amilkar  nic 
nie  odpowiedział  mu  na  to,  tylko  z  kwaśną  miną  wąs  kręcąc,  usiadł 
w  kącie  na  sofie. 
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—  No  i  CÓŻ?  CÓŻ  się  stało?  —  zapytał  Edward,  przypatrując 
mu  się  bliżój,  —  widzę,  że  źle  jest. .  cóż?  mów  pan. 

—  A  zapewne,  r-  odpowiedział  na  to  Amilkar,  nie  myśląc 
wcale  o  tćm  co  mówi,  —  zapewne  że  dobrze  nie  jest.  Ale  bo 
tóż  prosiłem  pana  Edwarda,  ażeby  to  jeszcze  odłożyć  do  czasu, 
Pomałuby  się  było  wszystko  zrobiło. 

—  Ale  mój  panie,  —  poderwał  Edward,  —  kto  nie  jest  pa- 
nem w  swym  domu  prędko,  ten  nim  tóm  mniój  będzie  pomału-  Do 
czego  to  takie  gadanie! 

—  Albo  któż  nie  jest  panem  w  swym  domu?  —  podchwycił 
znowu  Amilkar,  zrywając  się  z  sofy,  —  darujesz  pan,  ale  ja  nie 
widzę  nikogo  innego,  któryby  rozkazy  wał  w  my  m  domu ,  prócz 
mnie. 

—  A!  jużci  pozwolisz  pan,  że  to  nie  jest  rozkazywanie,  jeżeli 
mają  swoje  wolę  kobióty!  —  rzekł  Edward. 

—  Albo  któż  panu  powiedział ,  —  zapytał,  udając  znowu  ty- 
rana, Amilkar,—  że  u  mnie  mają  swoje  wolę  kobiśty?  władnie  że  jój 
nie  mają!  nie  mają  i  muszą  to  robić,  co  ja  cłicę  i  rozkażę.  A  toby 
mnie  się  podobało,  żeby  mną  jeszcze  rządziły  kobiótyl 

Edward  patrzył  na  niego  ciekawemi  oczyma  i  nic  nie  rozu- 
miał, dlatego,  przystąpiwszy  bliżój,  rzekł: 

—  Panie  Amilkarze!  ja  bo  pana  nic  a  nic  nie  rozumiem. 
Mówmy  porządnie.     Oświadczyłeś  pan  moje  chęci  swym  paniom? 

—  Ale  oświadczyłem  jaknajwyrainiój. 

—  No  więc  cóż?  nie  przyjęły? 

—  Ale  jak  to  nie  przyjęły?  toby  mi  się  podobało!  co  ja  za- 
proponuję to  musi  być  przyjętćm! 

—  Więc  przyjęły? 

—  Tak...  sprzeciwiały  się...  coś  tam  mówiły  przeciwko  temu, 
ale  co  tam  znaczy  ich  mowa? 

—  Więc  decyzya  stanęła?  —  spytał  uradowany  Edward. 

—  Byłaby  niezawodnie  stanęła,  —  odpowiedział  Amilkar,  — 
gdyby  był  właśnie  na  to  nie  nadjechał  ojciec. 

—  Ojciec  nadjechał?  no  i  cóż  ojciec? 

—  Ale  cóż  ojciec!  —  zawołał  Ajnilkar,  —  ani  sobie  mówić  dał 
o  tżm. 

—  Cóż  mówił? 

—  Ot  mówił!  albo  to  pan  nie  wiósz,  co  zwyczajnie  mawia 
mój  ojciec?  fu  ma,  buta,  arystokracya  i  koniec. 

—  Ale  nic  więcój? 

—  A  cóż  więcej? 

—  No!  —  zawołał  na  to  porywczo  Edward,  —  więc  już  tak 
jak  wygrana. 

—  Jakto  wygrana?  —  spytał,  nie  wiedząc  co  się  z  nim  dzieje, 
Amilkar,  —  wszakże  panu  mówię  że  ojciec  się  stanowczo  sprzeci- 
wił  

—  To  wszystko  nic  nie  znaczy.— rzekł  Edward,— jeżeli  tylko 
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panb  przystaJy  i  przyjęły,  to  pan  Detnboróg   nam   nic   me  pri^ 
szkodzi. 

—  Zapewne-.,  — bełkota t  na  to  Amflkar,  —  mpewne^    te 
dyi<*.  w  czasie.,,  jeżeli  pan  zechcesz  mu  się  aplikować.,- 

—  Ale  gdzietam  kiedyś  1  ~  zawołał  Edward ,  ^  za  ostem  doi 
wszystko  będzie  gotowe.  Ja  tn  sam  przyjadę  z  panem  Detnbofo- 
giem,  i  on  sam  maie  raz  Jeszcze  oświadczy.  Dziękuję  tedy  panu 
i  żegnam.  Takich  rzeczy  nie  można  zasypiać.  Adieu,  proszę  ^ 
kłaniać  paniom  odemnie  i  proszę  mnie  w  tych  dniacłi  koniec^nift 
odwiedzić.  Al  ale!  n  ech  też  Drabik  dziś  albo  jutro  będzie  konia* 
cznie  u  mnie.  Adieu!  kochany  panie  Amilkarl  —  rzeki  jeszcze  rai 
Edward  i  uściskawszy  swego  przyszłego  teścia,  w  oka  mgnienhi 
wybiegł  z  gabinetu,  wskoczył  do  powozu  i  kazał  pędzić  co  konie 
wyskoczą  do  domu. 

Amilkar  stał  jeszcze  chwilę  w  ganku,  patrzył  za  pędzącym 
do  siebie  Edwardem  i  patrzył  osłupiałemi  oczyma  na  gazon,  i  sam 
nie  wiedział  co  myśleć;  ale  nakoniec,  kontent  z  tego^  że  się  tak 
prędko  pozbył  tego  gościa,  przed  którym  drżał  z  jakiejś  nieświa* 
domej  obawy,  a  którego  ojciec  jego  tak  nienawidził,  wolnym  kro- 
kiem pociągnął  do  pustelniczego  domku,  w  którym  na  niego  cze* 
kano. 
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Pan  Tadeusz  Niemira,  wysiedziawszy  się  blizko  miesiąc  w  sto- 
licy i  nabawiwszy  się  do  syta  a  nawet  aż  do  przesytu  z  tamtej- 
szą młodzieżą,  zdecydował  się  nareszcie  powrócić  do  siebie,  a  do- 
jeżdżając do  domu,  układał  pomału  w  swój  głowie,  w  jakim  po- 
rządku będzie  odwiódzał  swoicli  sąsiadów  i  jak  się  znowu  będzie 
bawić  icłi  intrygami  i  plotkami,  o  którycli  postępie  od  czasu  swo- 
jego wyjazdu  prawie  w  zupełnój  był  niewiadomo^ci.  Szczęśliwy 
to  był  człowiek  ten  pan  Tadeusz.  Jego  całe  życie  płynęło  tak 
jakby  jakaś  wielka  komedya,  w  którój  pełno  było  wesołości  i  peł- 
no dowcipu,  a  jeżeli  w  ten  dramat  tu  i  owdzie  zaplotła  się  jakaś 
scena  tragiczna,  to  on  i  w  tój  jeszcze  umiał  wynal^id  jakąś  stronę 
zabawną  lub  śmiószną,  to  tóż  prawie  zawsze  tak  było,  że  kiedy 
pomiędzy  twarzami  zapłakanemi  było  widać  na  boku  jedne  tylko 
twarz  śmiejącą  się,  to  ta  twarz  pewnie  należała  do  pana  Tadeu- 
sza, Cłiociaż  znów  z  drugiój  strony  potrzeba  przyznać,  że  i  to 
się  zdarzało,  że  gdzie  wszystkie  twarze  były  obojętne  albo  nawet 
zabawne,  on  jeden  stał  smutny  i  zamyślony  i  ociórał  łzy  z  oczu* 
Był-to  bowiem  jeden  z  tycli  dzisiaj  coraz  rzadszych  już  ludzi,  któ- 
rzy i  zdaniem  i  uczuciami  i  całóm  usposobieniem  nie  przypadając 
do  tych  form  jednostajnych  cywilizacyi,  która  wszystkicli  tak  robi 
podobnymi  do  siebie,  nie  nosił  na  sobie  piętna  jój  ducha  i  w  każ- 
dój  prawie  chwili  był  różnym  od  innych. 

Dzisiaj,  a  działo  się  to  już  w  dni  kilkanaście  po  deklarac)ri 
Edwarda,  powróciwszy  on  do  siebie,  zastał  tam  list  gotowy  ocl 
pana  Demboroga  starego,  który  go  na  dzień  jutrzejszy  wzywał 
na  zamek.    List    ten   niepomału   pana   Niemirę  zadziwit^^  bo    naj 
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pierwej  stało  w  nim  wyraźnie,  że  go  wzywa  dla  jakiśjś  ważnej 
sprawy,  a  powtóre  była  w  nim  zawarta  wiadomość,  iź  dla  tój 
sprawy  jest  także  i  hrabia  Racibor  wezwany;  ale  jaka  to  była 
sprawa,  z  kim  albo  przeciwko  komu,  honorowa,  piśniężna  czy  fa- 
milijna? o  t4m  ani  wzmianki  nie  było.  Mozolił  sobie  głowę  Ta- 
deusz i  najróżniejsze  myśli  mu  przychodziły,  ale  przed  jego  kry- 
tycznym rozumem  żadna  się  utrzymać  nie  mogła,  a  co  go  bałamu- 
ciło najwięctlj,  to  to,  że  do  tśj  sprp.wy  był  także  zawezwany  Ra- 
cibon  Nie  mogąc  się  tedy  nicze£'  domyślćć  Tadeusz,  już  począł 
sobie  wyrzucać,  że  się  tak  długo  zabawił  we  Lwowie  i  że  nic  nie 
wiś,  co  się  tu  stało,  a  niespokojność  jego  była  tem  większą,  ile  że 
się  obawiał  o  swego  ulubionego  sraruszka,  który  mu  przed  jego 
wyjazdem  o  jakichś  planach  wzięcia  Amilkara  w  kuratelę  powia- 
dał, azali  przez  swoje  porywczość  i  niecierpliwość  nie  zrobił  ja- 
kiegoś postanowienia  takiego,  któreby  nie  miało  innego  celu,  prócz 
dogodzenia  jego  wygórowanśj  ambicyi.  Tadeusz  bowiem,  lubo 
sam  był  wielbicielem  dawniejszych  wyobrażeń  szlacheckich  o  ho- 
norze osobistym  i  familijnym,  i  lubo  sam  go  strzegł  z  wielką  pil- 
nością i  poświęceniem,  jednak  wiedział  to  dobrze,  że  zastosowanie 
wszystkich  tych  wyobrażeń  w  praktyce  jest  dzisiaj  już  niepodo- 
bnym, a  ^dyby  nawet  było  podobnśm,  to  wyglądając  często  na  don- 
kiszoteryą,  w  ostatecznych  swych  skutkach  częściój  przynosi  szko- 
dy, niżeli  korzyści. 

W  próżnych  tedy  domysłach,  mieszających  się  z  równie  próż- 
ną obawą,  strawił  on  noc  całą,  a  na  drujgfi  dzień  rano  z  wielkim 
pośpiecliem  pojechał  na  zamek.  W  drodze  atoli  dopędził  go  pan 
Racibor,  któren,  jeżdżąc  zwyczajnie  jak  szatan  dobieranemi  do 
prędkie  o  pobiegu  końmi,  zawrze  o  godzinę  późniój  wyjeżdżał,  nii 
należało,  a  któren,  zabrawszy  Tadeusza  do  swego  powozu,  w  krót- 
kiej chwili  go  wysadził  przed  gankiem  pomieszkania  starego 
hrabiego. 

Wszedłszy  ci  obadwa  panowie  do  sypialni  staruszka,  zastali 
go  już  cztikającego  na  swoich  gości,  ale  z  miną  tak  poważną  i  uro- 
czystą, jakićj  nigdy  nie  używał  przy  ludziach,  z  którymi  się  sta- 
wiał na  równi  i  których  swoimi  przyj  iciółrai  nazywał. 

—  Prosiłem  panów  moich,  —  rzekł  on  do  nich  po  przywita- 
niu, —  dla  pewnśj  sprawy,  którój  nie  mogę  odprawić  bez  waszej 
przytomności.  Dziękuję  wam,  żeście  przyjechali,  ale  teraz  jeszcze  po- 
czyaić  nie  będziemy;  proszę  zatóm  do  sali  jadalnój,  gdzie  nam  nie- 
bawem przyniosą  ranny  obiadek.  A  po  nim  weźmiemy  się  do 
roboty. 

lo  mówiąc,  zaprowadził  swoich  gości  do  owój  sali  narożnćj, 
któri^j  ściany  były  obwieszone  od  góry  do  dołu  familijnemi  portre- 
tami. Wszedłszy  tam,  Tadeusz  mimowolnie  okiem  rzucił  na  owe- 
go brodatego  Demboroga,  na  którego  niegdyś  po  owój  biesiadzie 
jemu  i  adwokatowi  Rokiecie  wskazał  był  stary  hrabia  z  tak  nie- 
zrozumiałym dodatkiem,  i  jakaś  myśl  mu  przeleciała   przez  głowę. 
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ale  gospodarz  nie  dał  mu  dalój  śledzić  biegu  tśj  myśli,  bo  wpadł- 
szy na  "widok  swoicli  przodków  w  ferwor  łieraldyczno-arystola'a- 
tyczny,  zaczął  wiele  mówić  o  swoich  i  w  ogóle  o  wszystkich  pra- 
dziadach, wystawiając  naturalnie  ich  jako  pół-bogów,  a  pokolenie 
dzisiaj  żyjące  jako  karłów,  niedołężnych  pigmejów  i  słabiutkie 
wnuczęta. 

—  My,  —  mówił  on  w  zapale,  —  nie  umiemy  sobie  ani  wyo- 
brażenia  zrobić,    jak    wielcy  ludzie  byli  nasi  przodkowie.     1  natu- 
ralnie, bo  skąd-że  my  mamy    powziąć    o   nich  wyobrażenie?     Ro- 
manse francuzkie  nic  o  nich  nie  mówią,    gazety    niemieckie   także 
nic  zgoła,  powieścio-pisarze  nasi  nie  tykają  historyi,    bo    do    tego 
potrzeba  gruntownój  i  długoletniój  nauki,  a  jeżeli  ją  tykają,  to  wy- 
<^i^gają    z  niej  tylko  brudy  i  zbrodnie,    a  ich  postacie  historyci:ne 
są  tak  do  nieboszczyków  podobne,    jak  oni  sami    do    swoich    pra- 
dziadów, jeżeli  mieli  kiedy  pradziadów;  zaś  historycy  nasi  nietylko 
że  mało  się  trudnią  tóm,  ażeby  dawać  obrazy    wielkich    charakte- 
rów i  wielkich  ludzi,    ale  nawet  wiadoma  rzecz  jest,    iż    umyślnie 
fałszują  fakta,  albo  je  przynajmniej  tak  nakręcają,  ażeby  nie  nau- 
czały historycznej  prawdy,    tylko    ażeby  służyły    za    dowody    ich 
nowym  politycznym  albo  socyalnym  teoryom.     Wyobrażenie  tedy 
prawdziwe    u    nas  o  przodkach    może  miść  tylko  ten,    kto    czyta 
kroniki  i  herbarze;    tymczasem   kronik  nie  czytują  u  nas  nawet  ci 
wszyscy,  którzy  mają  się  za  uczonych,    albo  którzy    są    autoranii, 
a  herbarze  toż-to  rzecz  tak  potępiona    przez    opinią    publiczną,   że 
z  tych,  którzy  je  mają  w  swóm  posiadaniu,    ledwie    dziesiąty    od- 
waży się  przyznać  do  ich  własności.     Dlatego   my  ani  pojęcia  nie 
mamy  o  tćm,    z  jakiój    jesteśmy  ukuci  materyi,    ani    wyobrażenia 
o  owych  starożytnych  cnotach,    które   nam  są  przekazane    w  spu- 
ściinie  i  owym  kolosalnym  rozumie,    który  wykształciwszy  się  na 
Piśmie  świętom  i  starożytnćj  mądrości,  był  prostym  jak  ich  umysł 
i  serca.     Ale  my,  jak  nie  umiemy  należycie  ocenić   naszego    wła- 
snego stanowiska  na  świecie,  tak  tóż  nie  mamy  wyobrażenia  o  sta- 
nowiskach jakie  zajmowali  nasi  ojcowie.     Różnica    pomiędzy  temi 
obudwoma    stanowiskami  jest    wielka,    ale   tćż  taka  sama  różnica 
jest  między  ludźmi.     Ale  i  tśj  różnicy  nikt  u  nas  nie  pojmuje  i  nie 
pojmie  jój  żaden,  bo  do  tego  pojęcia    przyjść   można    tylko    przez 
studyowanie  historyi  pojedynczych  rodzin.     Trzeba  zacząć  od  cza- 
sów najdawniejszych  i  iść  z  ojca  na  S5ma  przez  całą  histor}  c-^.  Tak 
idąc  i  doszedłszy  do  czasów  Sobieskiego,    zrozumiemy  dopićro  ja- 
kie były  tam  cnoty  i  jakie  rozumy,  stojąc  na  Sasach  już  tjmci  lu- 
dzie znacznie  w  naszych  oczach  wyrosną,  patrząc  na  nich  z  wieku 
Stanisława  Augusta,  wydadzą  nam  się  jeszcze  większymi,  ale  cały 
blask  ich  moralnój    potęgi    przedstawi   nam  się  dopióro    wtenczas, 
kiedy  staniemy  na  samych  sobie.     Wtenczas    tóż  dopiśro    pokaże 
nam  się  cała  nasza  małość  i  karłowatość.  A  jak  my  mali  jesteśmy 
sami  w  sobie,    to  przechodzi    wszelkie  pojęcie.     Nawet    nie    mali, 
ale  niczóm  zgoła  jesteśmy,    bo   wszystko  co  mamy,    co  si^Jes^c^ 
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jakokolwiek  świści  dziś  na  nas,  nasz  rozum  plemienny,  nasze  szl^ 
chetniejsze  uczucia,  nasze  jakiekolwiek  cnoty  domowe,  naszćj  poa- 
ciwości  troszeczka,  nasze  imię  i  sława,  nasze  majątki,  nasz  cUel 
codzienny  nawet,  wszystko  to  jeszcze  od  nich.  My  swego  wła- 
snego nic  a  nic  na  sobie  nie  mamy;  my  szlachta,  bo  nie  nrówię 
o  dorobkiewiczach,  cyganach  i  Żydach,  chodzilibyśmy  z  torbami, 
gdyby  nie  oni,  a  nawet,  jeżeli  w  upadku  naszśj  fortuny  doświad- 
czamy pomocy,  to  i  ta  pomoc  pewnie  jeszcze  od  nich  pochodzi  U 
Tak  mówił  pan  Demboróg,  Tadeusz  go  słuchał  z  uwag^ 
i  chociaż  może  po  raz  setny  już  słyszał  to  zdanie,  jednak  miał 
wielką  ochotę  staruszkowi  zaprzeczyć.  Tadeusz  bowiem,  lubo 
także  był  wielbicielem  wielkości  przodków,  jednak  wiedział  dobne 
o  tóm,  iż  u  nas,  jeżeli  jedni  tśj  wielkości  całkiem  nie  znają,  to 
drudzy  znowu  zanadto  ją  przesadzają.  Prawda  jest,  ża  jasne  i  do- 
kładne wyobrażenie  o  charakterach  wielkich  figur  dziejowych  może 
dad  tylko  studyowanie  historyi  pojedynczych  rodzin,  ale  trzeba 
zarazem  wiedziść,  na  czem  się  zasadzają  te  studya.  Kroniki  i  her- 
barze, lubo  stanowią  ich  główną  podstawę,  jednak  jeszcze  nie  sta- 
nowią wszystkiego,  a  dokładne  studyum  zrobi  dopióro  ten,  kt) 
wyczerpnie  wszystkie  iródła;  a  jużciż  waźnemi  do  tego  źródłami 
są  dyaryusze  podróży  i  dochodów  wojskowych,  relacye  w^ojenne, 
testamenta,  kazania  pogrzebowe  i  przedślubne,  mowy  weselne 
i  okolicznościowe,  działy  majątkowe,  dedykacye,  akta  sądowe,  listj 
prywatne  i  tym  podobne  rzfeczy.  I  prawda  jest,  że  zebrawszy 
wszystko,  co  się  do  historyi  jednćj  rodziny  odnosi,  można  o  człon- 
kach tśj  rodziny  utworzyć  sobie  jaknajdokładniejsze  wyobrażenie,  ale 
czy  to  wyobrażenie  będzie  prawdziwe,  zachodzi  wielka  wątpliwość. 
Jeżeli  bowiem  zwracamy  nasze  uwagę  na  przeszłość  jakićj  rodziny, 
to  była  to  pewnie  rodzina  można  i  znakomita,  a  ile  takie  rodziny 
mogły  w  Polsce  i  jak  dbały  o  swoje  znaczenie  i  sławę,  to  rzea 
wiadoma.  Pomiędzy  temi  źródłami  tedy  niezawodnie  nie  znacho 
dzi  się  nic,  coby  dawało  świadectwo  jśj  stronom  słabym,  i  jeżeli 
w  testamencie  nikt  sw)xh  spadkobierców  nie  gani,  jeżeli  nowo- 
żeńcom nie  wytyka  nikt  błędów  i  w  dedykacyi  nie  pisze  wyrzu- 
tów, toż  ksiądz,  który  miał  pogrzebowe  kazanie,  był  zapłacony 
przez  familią,  dyaryusze  pisywał  pański  podwładny,  a  relacyi  wo- 
jennych autorem  nigdy  nie  bywał  niepryyjaciel.  Dalój  zaś  idąc, 
trzeba  powiedzióć,  iż  podczas  kiedy  wszystkie  takie  broszury,  któ- 
re mogły  rzucać  plamę  na  pojedyncze  familie,  przez  też  fami- 
lie były  zawsze  wyniszczonemi  tak,  że  mało  która  nas  doszła, 
toż  i  autorowie  herbarzów  oglądali  się  na  możność  rodziny,  i  kro- 
nikarze nawet,  albo  omijają  całkowicie,  albo  li  z  ostrożnością  na- 
pomykają o  tóm,  co  odkrywało  stronę  ujemną  rodzin  możnych 
i  znakomitych.  Do  nas  tedy  podochodziły  tylko  wiadomości  o  cno- 
tach wielkich  i  zbrodniach  wielkich,  które  nie  mogły  być  ukry- 
temi,  ale  o  słabościach  ludzkich  tamtych  czasów,  o  ich  grzechach 
małych    wiemy    zaledwie  w  ogólności,    a  przy   studyowaniu  cha- 
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rakterów  pojedynczych  ludzi,  jeżeli  nam  jakiś  akt  sądowy,  albo  list 
prywatny,  albo  zresztą  zestawienie  wydarzeń,  nie  odkryje  jakiejś 
strony  ujemnśj,  nie  możemy  prawie  dojrzść  niczego  inntgo' prócz 
samych  cnót  wielkich,  waleczności  nieporównanych  i  olbrzymich 
poświęceń,  —  co  wszystko  jeszcze  się  staje  o  tyle  wątpliwi^zł/m  i  na 
znaczne  zmniejszenie  zashignjącśm,  ile  że  wiadoma  rzecz  jest,  jak 
wszyscy  starzy  pisarze  nasi  byli  rozmiłowani  w  sławie  ^woi^o  na- 
rodu, jak'm  zaszczytem  było  tę  sławę  w  jakikolwiek b:^ di  sposób 
powiększać  i  rozszśrzać,  i  jak  duch  panegiryczny  zawsite  przewa- 
żał w  literaturze.  I  owóź  prosta  i  prawdziwa  przyczyna,  dla- 
czego umysłowi  bujnemu  i  ciekawemu,  a  nieuzbrojoiTenm  wzro- 
kiem krytycznym,  tak  bezwzględnie  wielkióm  się  wszystko  wydaje 
w  przeszłości. 

Tade  sz,  lubo  nie  uczony  z  rzemiosła,  jednak  lubirjcy  często 
zaglądnąć  do  źródeł  dziejowych  i  obdarzony  przytśm  bardzu  by- 
strym krytycznym  rozumem,  wiedział  o  tóm  wszystkiem,  i  miał 
wielką  ochotę  staruszkowi  zaprzeczyć,  —  ale  wtóm  dano  obiad 
i  rozmowa  się  na  chwilę  przerwała.  Przy  obiedzie  pan  Dcmborug 
wpadł  w  lepszy  cokolwiek  humor,  jadł  z  wielkim  smakiem  i  pił 
dobrą  miarą,  a  powróciwszy  nazad  do  porzuconego  pr/.ez  .siebii^ 
przedmiotu,  nie  wspominał  już  nic  o  wielkości  prad/iadiny,  ale 
cieszył  się  tem,  że  ich  tylu  i  takich  posiada,  i  dWorowal  sobie 
z  tych,  którzy  ich  całkiem  nie  mają.  Wszakże  jeszcze  się  obiad 
nie  skończył,  kiedy  wszedł  starszy  kozak  do  sali  jadalnej  i  zaniol* 
dował:  że  jacyś  panowie  zajechali  w  dziedziniec,  któr/y  clicą  ko- 
niecznie natychmiast  widzióć  się  z  grafem.  On  im  pOMił^dzial»  że 
teraz  jest  obiad  i  wejść  do  pana  nikomu  nie  wolno,  ale  oni  ^lę 
darli  koniecznie,  zatśm  postawił  koło  nich  sześciu  kozakuu  i  kazał 
ich  w  sieni  pilnować. 

—  Dobrześ  zrobił  synku;  nie  wpuszczać,  aż  póki  ni^  skończę 
obiadu!  —  odpowiedział  pan  Demboróg  kozakowi,  ale  zbladi  przy- 
tem,  zmieszał  się  i  nie  biorąc  już  ostatniśj  potrawy,  któr-i  właśnie 
podano,  rzekł  półgłosem  do  siebie: 

—  Ale  ktoby  to  mógł  być  właściwie?.,  bodaj,  czym  się  o  dii^ń 
jeden  nie  spóźnił! .. 

Poczóm  westchnął  głęboko  i  oparłszy  głowę  na  łokciu,  mo- 
cno się  zamyślił.  Usposobienie  to  gospodarza  udzieliło  się  zaraz 
i  gościom,  którzy  także  już  nic  nie  jedli,  a  pan  Niemira  rzeki 
na  to: 

—  No,  obiad  skończony.  Niech  hrabia  idzie  do  swoicli  gości, 
bo  to  może  być  coś  ważnego. 

—  Proszę  cię,  chodźże  ze  mną, — odpowiedział  hrabia  i  wziąw- 
szy Tadeusza  pod  ramię,  wyszedł  z  nim  do]  swojej  .sypialni. 
Ztamtąd  posłał  kozaka,  ażeby  weszli  ci  nowi  goście.  Jakoż  w  kilku 
minutach  weszli  ci  goście,  którymi  nie  był  kto  inny,  jak  komornik 
okręgu,  jakieś  podejrzanej  powierzchowności  subjektum,  kture  było 


Digitized  by 


Google 


3i8  dz:kł\  zyg.  Kaczkowskiego. 

plenipotentem  wierzyciela  pana  Demboroga  w  tej  sprawie,  i  woćiy 
pana  komornika. 

—  Kto  panowie  jesteście  i  czego  żądacie? —  zapjrtał  ich  brz- 
bia  z  całym  wyrazem  dmny  i  wyniosłoścL  Xa  to  pytanie  w\bu- 
nął  się  zaraz  z  ich  środka  komornik  i  tłumacząc  się  z  poczciwością 
i  otwartością  hrabiemu,  że  jest  tylko  wykonawcą  prawa,  ktćir 
nie  wyszło  od  niego,  przedłożył  mu  wyrok  sądowy,  mocą  ktc- 
rego  wierzycielowi  jego  przyznane  jest  prawo  uwięzienia  jeg^o  osoby: 
co  uczyniwszy,  przedstawił  mu  plenipotenta  nieprzytomnego  tr 
wierzyciela. 

Pan  Demboróg  wziął  ten  wyrok  do  ręki,  spojrzał  nań  i  mt 
czytawszy  go,  spytał: 

—  Jakto?  to  już  taki  wyrok  rzucono  na  mnie?  a  wszakźeż 
pisałem  Rokicie,  żeby  wszystko  powstrzymał,  że  w  tych  dniach 
przyszłe  pićniądze. 

—  Nam  o  tćm  nic  nie  wiadomo,  —  odpowiedział  plenipotent 
z  ironią  i  przybrał  do  tego  minę  tak  dziwnie  śmiałą  a  przytem 
niezgrabną,  jaką  przybiśra  kaźden  gbur  prosty  natenczas,  kiedy 
go  los  postawi  w  odwrotnym  stosunku  do  osoby  takićj,  przed 
którą  dotąd  zwykł  byt  tylko  czapkować  i  płaszczyć  się  aż  do 
ziemi. 

—  No!  ale  tO'  mniejsza  z  tśm  zresztą,  —  rzekł  hrabia,  zamy- 
ślony ciągle  i  pomieszany,  —  chociaż  diabeł  wió,  dlaczego  dopuścił 
mazać  na  maie  takie  wyroki?  —  i  zamyśliwszy  się  znowu  na  chwil- 
kę, zapytał:  —  A  czy  ten  pan  ma  plenipotencyą  od  swego  godnego 
pryncypała  odebrać  odemnie  pićniądze? 

—  Mam,  panie  hrabio,  —  odpowiedział  plenipotent,  skręciwszy 
się  w  ten  moment  na  miejscu,  —  i  zaraz  ją  sprodukuję. 

—  Nie  potrzeba,  —  odpowiedział  pan  Demboróg  i  dodał:  — 
Proszę  tedy  panów,  przejść  z  łaski  swoj4j  do  oficyny  i  zatrzymać 
się  tam  ze  dwie  godzin,  to  będą  pióniądze. 

Na  taką  niespodziewaną  odpowiedź  rzucili  obadwa  egzekuto- 
rów ie  ciekawemi  oczyma  na  siebie,  a  plenipotent  rzekł  zaraz: 

—  A  to  być  nie  może!  ja  nie  pozwalam!  czekać  nie  będę  ani 
dziesięciu  minut  i  proszę  pana  hrabiego  z  nami. 

—  No,  milcz  aspan!  —  krzyknął  no  to  zapalając  się  nagle  sta- 
ruszek, —  bo  cię  każę  wyrzucić  za  granicę  dóbr  moich,  a  to  nie 
jest  tak  blizkol 

Zmieszał  się  trochę  taką  odpowiedzią  jurysta,  lecz  jeszcze  si§ 
zfibrał  i  dodał: 

—  Ale  -jakżeż....  jakżeż,  ja  nie  mogę  na  to  pozwolić,  kiedy 
ja  wiem,    że  pan  hrabia  nie  masz,    ani  mieć  nie  możesz   tej  sumy! 

—  Hćjl  kozacze!  —  krzyknął  nabiegając  krwią  cały  staruszek, 
ale  w  tym  momencie  przyskoczył  do  niego  komornik  i  kiwnąwszy 
jednocześnie  na  plenipotenta,  ażeby  milczał,  umitygował  staruszka, 
zaręczając,  że  nietylko  czekać  będą  dwie  i  trzy  godzin,  ale  nawet 
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jeżeli  im    da  słowo  honoru,    że  nie  odjedzie  z  domu,    to  rau  dadzą 
termin  dwu  albo  trzydniowy. 

—  Bardzo  panu  dziękuję  za  jego  ludzkość,  —  odpowiedział 
na  to  drżącym  i  urywanym  głosem  staruszek,  —  j  proszę  mi  wie- 
rzyć... źe  będę  umiał  wdzięcznym  byd  za  to,.,  ale  czy  jest  to  su- 
mienie... nasśłać  komuś  takiego  jakiegoś  wisusa  na  głowę,  któren 
się  gdzieś  pomiędzy  Żydami  wychowaŁ  Proszę  pana,  poodpra- 
wiaj  to  szubrawstwo  jakieś  precz  z  mego  domu,  a  sam  zostań, 
daję  ci  słowo  honoru,  źe  się  ani  krokiem  ze  zamku  nie  ruszę, 

—  Niech-no  pan  hrabia  się  uspokoi,  —  mówił  komornik,  — 
niech  pan  powróci  do  swoich  gościa  ja  się  zostanę,  zaczekam 
i  może  bez  wszystkiego  poradzimy  coś  na  to.  —  Hrabia  ścisnął 
komornika  za  rękę  i  wyszedł  z  Tadeuszem  do  sali  jadalnej,  ale 
uspokoić  się  nie  mógł;  chodził  on  wielkim  krokiem  wzdłuż  i  wszerz, 
drżał  prawie  cały,  rzucał  niepewnemi  oczyma  po  ścianach  i  mó- 
wił co  chwila: 

—  No  patrzcież,  patrzcie!...  jak  się  to  dzisiaj  dzieci  wywdzię- 
czają  rodzicom!  a  takem  się  rozpadał  nad  nim  przez  cale  źyciet 
takem  to  pieścił,  tak  chuchał  na  niego!  dobierałem  metrów  z  ca- 
łego świata,  wysółałem  do  wszystkich  miast  Huropy,  nie  szczędzi- 
łem niczego,  od  ust  sobie  odejmowałem  strawę,  krokiem  nie  ru- 
szałem się  z  domu,  ażeby  mi  grosza  na  jego  wychowanie  nie 
brakło!  A  on  to  wszystko  rozrzucił,  roztrwonił,  okrył  się  hańbą 
i  wstydem  w  obec  świata,  uwięził  przy  sobie  i  unieszczęśliwił 
anioła,  i  jeszcze  mnie  w  taką  kałużę  wtrącił  za  moje  serce  oj- 
cowskie! 

I  chodząc,  płakał  staruszek  rzewne  mi  łzami,  Ale  nietylko 
sam  płakał,  na  wspomnienie  bowiem  unieszczcśli\t-i€nia  anioła 
i  w  oczach  Racibora  pokazały  się  dwie  łzy  wielkie  jak  perły, 
które  obaczywszy,  pan  Demboróg  przyskoczył  do  niego  i  obimając 
go  w  swoje  ramiona,  zawołał: 

—  Przebacz  mi,  przebacz!  jam    nie  wiedział  com  czynił! 

I  zalały  się  znowu  ich  twarze  łzami,  źe  już  żaden  z  nich  nie 
byt  w  stanie  ani  słowa  wymówić. 

Poczćm  wypuściwszy  staruszek  Racibora  2  objęcia,  począł 
znowu  chodzić  po  sali,  ale  już  milczał  teraz  i  zdawało  się,  że  się 
uspakaja  cokolwiek.  W  tym  tóż  czasie  komornik,  przesze^^lłszy 
na  palcach  przez  wszystkie  pokoje,  stanął  we  drzwiach  od  sali 
i  rzekł: 

—  Proszę  pana  hrabiego  na  moment. 

—  Służę  ci,  kochany  paYiie,  —  odpowiedział  hrabia  i  puścił 
się  z  nim  przez  środkowe  pokoje  prosto  ku  swojej  sypialni. 

—  No,  odprawiłem  już  moich  towarzyszy,  —  r^ekł  komornik, 
idąc  przy  boku  staruszka,  —  i  sam  tylko  postałem.  Od  wykona- 
nia wyroku  odstąpić  nie  mogę,  bobym  stracił  urząd  a  z  nim  i  moje 
otrzymanie,  ale  niechno  pan  hrabia  się  uspokoi,  jakoś  my  na  to 
poradzimy.    Pan  hrabia   zanadto    masz    wiele   szacunku    i  miłości 
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U  swoich  sąsiadów,  ażeby  panu  nie  pomopli  w  takich  przykrych 
okolicznościach,  i  ot!  ja  już  zaraz  wiem  kogoś,  który  ten  cihig-  pana 
hrabiego  przejmie  na  siebie,  albo  i  zaraz  zapłaci. 

Hrabia  słuchał  komornika  z  roztargnieniem  i  nie  wiedział 
o  co  właściwie  chodzi,  więc  rzekł  mu  na  to: 

—  Nie  rozumiem  ciebie,  mój  panie. 

—  Oto,  krótko  mówiąc,  panie  hrabio,  —  zabrał  głos  znowu 
komornik,  —  pan  Edward  panu  wypożyczy  tę  sumę  na  zapłacenie 
długu. 

—  Nie  potrzebuję  jego  pióniędzy!  —  zawołał  z  oburzeniem 
staruszek. 

—  Ale  panie  hrabio!  —  począł  perswadować  komornik,  —  ja 
bardzo  wierzę  temu,  że  pan  się  możesz  i  własnemi  siłami  ratować, 
ale  na  cóżto  tego,  kiedy  ktoś  jest,  który  chce  pomódz?  On  mi 
mówił,  że  da  panu  hrabiemu  te  piśniądze  nawet  bez  procentu. 

—  Nie  chcę,  nie  potrzebuję,  nie  przyjąłbym  dobrodziejstwa  od 
tego  brutala. 

—  Ale  panie  hrabio!  kiedy-bo  to  się  może  stać  tak,  że  nikt 
a  nikt  nawet  wiedziść  nie  będzie.  I  stać  się  może  w  mgnieniu 
oka,  natychmiast,  pan  Edward  już  tu  jest  i  czeka  tylko  pańskiego 
skinienia. 

—  Kto?  gdzie?  co?  on  w  moim  domu?  on!  —  zawołał  nabie- 
gając krwią  cały  pan  Demboróg,  i  z  temi  słowy  wyleciał  jak  sza- 
lony do  swojśj  sypialni.  A  w  sypialni  już  był  rzeczywiście  pan 
Edward,  który,  obaczywszy  staruszka,  z  grzecznym  ukłonem  i  uprze- 
dzającym uśmiechem  prosto  się  zbliżał  ku  niemu.  Obaczywszy  go, 
staruszek  wpadł  w  wściekłość  formalną  i  rzucając  się  prawie  z  pię- 
ściami na  niego,  zawołał: 

—  Kto?  ty!  ty  w  moim  domu?  precz!  precz!  za  drzwi! 
Widząc  Edward,  że  się  wcale  co  innego  stało,  niżeli  to  czego 

się  nieomylnie  spodzićwał,  osłupiał  na  chwilę,  ale  widząc  zarazem, 
że  nie  ma  tu  co  długo  popasać,  puścił  się  ku  drzwiom;  ale  staruszek 
poskoczył  za  nim,  wołając  z  całego  gardła: 

—  Hójl  kozaki!  łapaj,  bierz!  sto  batogów  mu  dać  na  dziedziń- 
cu! na  koń!  pędzić  go  do  granicy!  a  na  kopcach  jeszcze  mu  dać 
sto  batogów! 

Ale  Edward  nie  czekał  wykonania  rozkazu,  tylko  przeleciaw- 
szy jak  strzała  przez  sień,  wskoczył  do  swego  kabryoletu,  stoją- 
cego w  dziedzińcu,  i  pędem  się  puścił  ku  bramie.  Co  się  potśm 
stało,  nie  można  było  się  dowiedziść  z  pewnością;  wedle  wszel- 
kiego podobieństwa  zdaje  się,  że  Edward,  mając  w  ręku  konie, 
które  tak  sławnie  biegały,  umknął  w  całości  i  nietknięty  się  do- 
stał do  domu,  jednakże  nie  można  tego  zamilczść,  iż  wieść  była 
pewna  w  okolicy,  że  kozacy  zamkowi  puścili  się  za  nim  na  ko- 
niach, dopędzili  właśnie  przed  tą  samą  chatką,  przed  którą  miał 
już  raz  scenę  tak  nieprzyjemną  i  że  go  tam  poturbowali  co- 
kolwiek. 
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Tymczasem  staruszek,  który  w  zapamiętałości  swojśj  aż  na 
ganek  wybiegł  za  swoim  nieprzyjacielem,  powrócił  już  prosto 
do  sali  do  swoich  gości,  nie  mówiąc  ani  słowa  do  komornika,  ale 
tak  był  już  teraz  zirytowany,  że  trząsł  się  cały  jak  w  febrze,  twarz 
miał  aż  prawie  pąsową  a  wzrok  tak  jakiś  niepewny  i  latający,  że 
obadwa  goście  poglądali  to  na  siebie,  to  na  niego,  jak  gdyby  się 
radzić  chcieli  siebie  nawzajem,  coby  im  wypadało  uczynić.  Ale 
pan  Demboróg,  przeszedłszy  się  kilka  razy  nieregidamym  krokiem 
po  sali  i  odsapnąwszy  cokolwiek,  przystąpił  do  nich  i  rzekł  głosem 
drżącym  i  urywanym: 

—  Zaprosiłem  panów  do  siebie,  ażeby  im  oddać  sprawę  fa- 
milijną do   rozsądzenia....    Sprawa    to  jest   bardzo    ważna...   mój 

Niemiro!  nalćj  mi  szlankę  wody,   nie  jestem  nawet  w  stanie  wy- 
raźnie się  wysłowić.... 

Niemira  mu  podał  szklankę  wody,  którą  on  wypiwszy,  gło- 
sem cokolwiek  spokojniejszym  tak  mówił  dalćj: 

—  Sprawa  ta  bardzo  ważna,  bo  decyduje  dzisiaj  o  istnieniu 
-całój  mojćj  fortuny....  ale  cóż  wam  tam  będę  długo  rozprawiał, 
proszę  was  zdejracie  ten  portret  ze  ściany  a  ja  razaz  powrócę. 

Pan  Demboróg  wskazał  im  na  ten  sam  potret,  na  który  już 
raz  wskazywał  byl  po  biesiadzie,  Niemira  tedy  z  Raciborem,  nic 
nie  mówiąc  do  siebie,  poprzystawiali  krzesła  do  tój  ściany  i  zdjęli 
ten  obraz  duży,  któren,  oprawny  w  ciężkie  bronzowe  ramy,  nie 
był  tak  łatwym  do  zdjęcia.  A  jak  tylko  go  zdjęli,  pokazały  się 
w  ścianie  na  miejscu  obrazu  małe[żelazne  drzwiczki,  które  były  na 
pół  cala  wpuszczone  w  głąb  muru  i  na  zamek  zamknięte.  Poczęli 
tedy  oglądać  te  drzwiczki  i  znowu  z  ciekawością  spoglądać  na 
siebie,  lecz  tymczasem  pan  Demboróg  z  kluczem  powrócił  i  od- 
dawszy go  Tadeuszowi,  prosił,  ażeby  otworzył  zamek  i  wyjął  to, 
co  się  tam  wewnątrz  znajduje. 

Tadeusz  namęczył  się  niemało  ze  zamkiem,  któren  dawno  nie 
musiał  być  otwieranym  i  przeto  był  zardzewiałym,  lecz  przecie 
go  nakoniec  otworzył  i  wsunąwszy  rękę  w  otwór  w  murze  wyku- 
ty, wyciągnął  zeń  pakiet  znacznśj  wielkości,  obwinięty  w  papiór 
gruby  żółtawy,  z  jednej  strony  kilkoma  pieczęciami  opieczętowa- 
ny, na  których  wszystkich  widać  było  herb  familijny. 

Ten  pakiet  wziął  staruszek  do  ręki,  obejrzał  go  i'poodrywaw- 
szy  pieczęcie,  wydobył  zeń  wielki  arkusz  par -aminu,  w  sześcioro 
złożony,  i  obejrzawszy  go  także,  oddał  napowrót  Niemirze,  mó- 
wiąc: 

—  Proszę  cię,  połóż  ten  dokument  na  stole  i  w  oczach  pana 
Racibora  w  głos  odczytaj, 

Tadeusz  tśż,  czyniąc  zadość  woli  hrabiego,  czytał  jak  następuje: 

—  „Jan  Kanty  Demboróg,  kasztelanin  halicki,  starosta  opino- 
górski,  sokolnicki,  będziński,  itd.  potomkom  swoim.  —  W  Imię 
Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego,  amen.  Iż  jako  chrześciański  czło- 
wiek wiem  o  tóm    dobrze,   że  ducha   mojego   Panu  Bogu  a  ciała 
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ziemi  oddać  muszę,  a  po  wieku  moim  sędziwym  i  siłach  styranych 
czuję,  że  ten  moment  już  z  woli  Pana  Boga  mego  odemnie  ']est 
niedaleko,  uczyniłem  testament,  w  którym  rozporządziwszy  vo 
seczkami  mojemi,  bydełkiem,  stadninką,  sprzęcikami  a  innemi  ni- 
chomemi  rzeczkami,  które  Pan  Bóg  pozwolił  po  rodzicach  zadio- 
wać,  albo  tóż  i  samemu  przykupić,  wedle  natchnienia  Bożego 
a  ojcowskiego  sumienia  mego  tak,  że  dufąm  w  mem  sercu,  iż  ni- 
komu nie  uczyniłem  krzywdy  i  o  nikim  mnie  pokrewnym  lub  blu- 
kim,  ani  tóż  o  przyjaciołach  i  służkach  moich  nie  zapomniałem. 
Testament  ten  żonie  mojój  i  dzieciom  przy  świadkach  do  rąk  wła- 
snych oddałem,  a  jako  tam  rozrządzone  jest,  każdy  w  swoim 
czasie  wyczyta:  i  ażeby  wedle  tego  stosował  się  i  nic  nie  prze- 
kraczał, jeszcze  raz  tutaj  proszę  i  pod  błogosławieństwem  Pański&n 
rozkazuję.  A  iż  wolą  moją  jest,  ażeby  zameczek  ten  wraz  ze  wsiami 
Demborogi,  Ksztutyńce,  Zalesie,  Młynowice,  Rabka,  Grómiki  Ło- 
mipłoty,  Zapotocze  i  Kryłówka,  da  Bóg  w  swój  łasce  na  wieczne 
czasy,  w  posiadaniu  najstarszego  syna  zostawał,  któryby  tam  pa- 
nując uczciwie,  przystojnie  sławę  i  splendor  ojcowskiego  imienia 
piastował  i  po  staremu  tak  Panu  Bo^u  w  kościołach  i  napaściach 
na  Wiarę  świętą,  jako  i  miłśj  ojczyźnie  na  zjezdziech  i  w  potne- 
bach,  ćhędogo  i  opatrznie  a  godności  swej  odpowiednio  mógłsłn- 
żyć,  także  tam  stoi  napisano.  Ale  iż  teraz  coraz  częściój  nadarzają 
się  takie  fatalne  czasy  i  niebezpieczne  okazye,  w  których  Rzecz- 
pospolita, stękając  pod  zagonami  Tatarów,  Szwedów  i  Siedmio- 
grodzian,  nieszczęściami  swojemi  nietylko  życia  i  zdrowia,  ale  i  for- 
tuny swych  synów  pochłania,  i  łatwie-by  się  to  zdarzyć  mogło, 
iżby  któren  z  moich  potomków,  na  tym  zamku  rezydujących,  na 
owe  wojny  albo  inne  ofiary  tak  się  na  swojój  fortunie  zniszczył 
i  zubożył,  żeby  się  już  nadal  w  jego  posiadaniu  nie  mógł  utrzy- 
mać i  go  synom  moim  przekazać,  ażeby  się  co.  Panie  Boże  ucho- 
waj, żadną  miarą  nie  stało,  i  ażeby  ród  ten  usque  ad  finem  tam 
dosiedział,  gdzie  jako  kolóbka  i  gdzie  już  przez  tyle  lat  siedzi, 
i  ażeby  miłe  to  gniazdeczko  nasze  w  ręce  łakomego  dóbr  cudzych 
sąsiada,  albo  innego  jakiego  plugastwa  nie  popadło,  obmyśliłem 
pewny  ratunek  i  sposób.  —  Częścią  po  matce  mojej''.... 

—  Ta  matka,  —  przerwał  pan  Demboróg,  —  była  z  domu 
von  Ahnen ,  Szwedka ,  która  była  siórota  i  była  tu  w  Polsce  na 
opiece  Ossolińskich  a  z  którą  ojca  pana  kasztelana  sam  Ossoliński 
wyswatał.  Jój  brat  rodzony  a  jedyny,  był  kapitanem  w  wojsku 
szwedzkióm....  ale  czytaj  dalój,  bo  wszakże  to  nie  należy  do  rzeczy. 

—  „Częścią  po  matce  mojój,**  —  czytał  dalój  Niemira,  —  ,j/V'''^ 
successtonis  naturalis^  którój  posag  mi  panowie  Ossolińscy  swoim 
sumptem  i  zabiegami  wywindykowali  na  Szwedach,  i  bez  mego 
upominania  się  tu  na  miejsce  przysłali,  za  co  niechaj  im  będzie 
wieczna  cześć  i  wdzięczność  od  mojego  potomstwa ;  częścią  zas 
z  moich  własnych  przy  Bożój  pomocy  zbiorów,  złożyłem  sumę 
pięćdziesiąt  tysięcy  czerwonych  złotych,  O  tćj  sumie  nie  wspomi- 
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na  nigdzie  mój  generalny  testament,  ani  jój  nie  przekazuje  nikomu, 
ani  się  wydaje  z  tśm,  że  ta  suma  w  rzeczy  istnieje,  a  to  wszystko 
dlatego,  ażeby  nikt  z  mojój  familii  o  tóm  nie  wiedział,  ani  ten, 
kogo  na  to  przeznaczam  i  wiedzącym  miść  chcę.  Anoź  dla  tśj  sumy 
pisze  się  nini  testamencik  specyalny  w  ten  sens :  Sumę  tę,  pięćdzie- 
siąt tysięcy  czerw,  złotych  obrączkowych,  przezemnie  samego  pil- 
nie dobranych  i  ważonych,  przeznaczam  i  zapisuję  temu  z  moich 
potomków,  który.  Boże  tego  broń  jaknajdłużój,  najdzie  się  w  ta- 
kich brzydkich  okolicznościach,  że  się  już  na  żaden  sposób  inny 
w  posiedzeniu  tego  rodzinnego  zameczku  i  wiosek  doń  należących 
a  zapisanych  na  górze  utrzymać  nie  będzie  mógł.  Ażeby  nie  tak 
łatwy  był  do  niśj  przystęp  i  pokuszenia  nie  było,  kazałem  na  to 
umyślnie  uczynić  trumnę  moje  żelazną,  z  dwoma  wieczkami,  z  któ- 
rych jedno  najduje  się  na  samym  wiśrzchu,  otwióra  się  na  zawia- 
sach jakoby  skrzynia,  opatrzone  jest  dwoma  zamkami  a  to  tak 
wszystko  floresami  zakryte  i  uczynione  misternie,  że  kto  nie 
"wiś  sekretu,  za  nic  nie  zgadnie  ani  się  domyśli;  a  tara  schowany 
jest  ten  cały  skarb.  O  tym  skarbie  nie  ma  nikt  wiedzióć  pod  mo- 
jem  błogosławieństwem  i  surową  karą  od  Pana  Boga,  któren 
w  najwyższój  łasce  swojój  mnie  w  tśm  dopomaga,  tylko  solus  et 
unicus  ten,  który  jest  panem  na  zamku;  przy  zbliżającój  się  śmierci 
ma  on  o  tóm  powiedzieć  pod  przysięgą  swojemu  najstarszemu  sy- 
nowi i  odczytać  ten  testament  mój ,  w  żelaznćj  skrzynce  w  murze, 
pod  konterfektem  mojój  mizemój  osoby,  w  izbie  stołowśj  schowany, 
i  klucze  mu  oddać  od  trumny;  a  ten  syn  znowu  pod  takim  samym 
rygorem  ma  to  o  swoim  czasie  powiedziść  swojemu  synowi,  i  tak  ma 
iść  dalój  in  aeternum\  w  czóm  że  żaden  z  moich  potomków  woli 
mojój  nie  zdradzi,  ufam  w  Bogu  i  w  tój  uczciwości  i  cnocie ,  która 
zawsze  tak  czysto  jako  łza  chowała  się  w  moim  rodzie  i  przy  po- 
mocy Bożśj  chować  się  będzie  usque  ad  finem.  Tykać  skarbu,  ani 
nawet  do  niego  zaglądać,  bo  to  pokusa,  nie  powinien  żaden,  aż 
owo  ten  nieszczęśliwy,  któregoby  chciano  wyrzucać  z  zamku,  albo 
iżby  mu  chciano  odcinać  wioski,  bez  których  wszystkich  w  kupie 
licheby  było  panowanie  na  zamku  i  niedostatek  tój  uczciwój  ochędo- 
źności,  która  się  nam  należy,  ma  się  tknąć  tego  skarbu  i  użyć  go 
na  ratunek  dla  siebie.  Ale  któryby  się  znalazł  w  tój  potrzebie, 
nie  ma  nic  czynić  piórwój,  aż  sobie  dwóch  uczciwych  sąsiadów  za- 
prosi i  związawszy  ich  przysięgą,  ażeby  nie  powiadali  nikomu,  ich 
rady  nie  zasiągnie,  a  kiedy  to  uznają  i  pozwolą,  ma  brać  skarb. 
A  ci  sąsiedzi  mają  być  ludzie  słuszni,  uczciwi,  szlachta  piękna,  her- 
bowna  a  tacy,  którzyby  piastowali  \irzędy  w  Rzeczypospolitej 
jeszcze,  albo  mieli  stopnie  wojskowe.  Innych  voła  nie  ważą  nic. 
A  i  wtenczas  kiedy  mu  na  to  świadkowie  pozwolą,  nie  ma  brać 
zaraz  cały  skarb,  jedno  tyle,  wiele  mu  do  ratunku  koniecznie  i  nie- 
omylnie wedle  jego  sumienia  potrzeba.  Resztę  zaś  ma  zostawić  na 
póiniój,  bo  mogą  przyjść  znowu  złe  czasy,  albo  i  gorsze.  A  kie- 
dyby    mu   Pan   Bog    dopomógł,   żeby  się  zasie  postawił  na  no^  ' 
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i  przyszedł  do  dawnej  możności,  tedy  ma  to  co  wziął  oddać  i  nazad 
do  trumny  położyć;  a  kiedyby  był  w  stanie,  to  niechaj  i  provi- 
zyą  jeszcze  zapłaci,  bo  nie  zaszkodzi,  jeżeli  tego  będzie  więcój.  A  je- 
żeliby tak  być  miało,  że  z  woli  Bożśj  ród  ten  już  miał  gasnąć  aUw 
ióć  na  kądziele,  a  skarb  ten,  czy  to  w  całości,  czy  to  w  części 
dochował  się  do  tego  czasu,  tedy  co  tam  będzie,  niechaj  to  pójdće 
na  chwałę  Pana  Boga  i  niechaj  wystawi  się  za  to  ochędożny  koś- 
ciółek, w  którymby  się  Msze  święte  odprawiały  za  fundatorów, 
albo  gdyby  na  to  starczyło,  ufundować  klasztorek  i  bogobojnych 
mnichów  sprowadzić,  ażeby  się  za  dusze  nasze  modlili.  Tak  niechaj 
będzie  wszystko,  jak  tu  piszę.  Anoż  jeszcze  raz  proszę  i  nakazuję, 
ażeby  ten,  którenby  nie  był  w  ostatniej  potrzebie,  do  tego  skarbu 
się  nie  miał.  Lepiśj  zwęzić  się  trochę  w  wydatkach,  umniejszyć 
fałdów  przy  sukni,  o  jedne  misę  mniśj  jadać  i  o  jeden  garniec 
mniśj  pijać,  gdyby  nawet  jędnę  i  drugę  publikę  ominąć  a  w  na- 
głym razie  przyjaciela  z  uczciwością  o  pomoc  poprosić,  a  nie  zaraz 
tam  biegnąć  i  zabiórać.  A  nim  się  na  to  odważyć,  dobrze  się  su- 
mienia swojego  poradzić  i  Ducha  Sw.  zawezwać,  a  dekretu  dwóch 
świadków  posłuchać,  bo  wielki  grzech  popełniłby  ten,  którenby  bez 
potrzeby  do  tego  skarbu  się  miał,  i  ufam  tak  w  Panu  Bogu,  iżby 
mi  w  tem  dopomógł,  żebym  się  w  trumnie  ze  snu  obudził  naten- 
czas i  takiego  swawolnika  za  rękę  pochwycił  a  skarbu  wziąć  nie 
dopuścił.  Ale  ufając  w  Panu  Bogu,  że  się  to  nigdy  nie  stanie, 
mam  tę  nadzieję,  iż  jak  na  tćm  wspaniałem  gnieździe  naszem 
szczyty  i  herby  nasze  na  wićrzchu,  tak  uczciwość  i  cnota  we 
środku  twać  będą  ku  chwale  Pana  Boga  i  niespożytój  sławie  tego 
rodu  naszego,  na  wieki  wieków,  Amen." 

„Działo  się  w  Demborogach,  na  zamku,  dnia  ii  miesiąca 
kwietnia,  roku  pańskiego  1662.  Jan  Kanty  Demboróg,  kaszt,  hal.. 
opin.,  sokoL,  będź.,  star." 

—  Przeczytaj -że  jeszcze  dopiski,  —  rzekł  w  tśj  chwili  do  Ta- 
deusza staruszek.     A  ten  czytał  tak  dalój: 

—  „  V{dt  et  legi  i  z  łaski  Pana  Boga  skarbu  się  niedotknąw- 
szy,  filio  meo  Nicodemo  cum  admoniłione  paŁerna^  ażeby  woli  i.  p. 
ojca  mego  w  niczóm  nie  zdradził,  ten  dokument  wraz  z  kluczami 
od  trumny  i  sklepu,  oddałem.  Działo  się  w  Demborogach  dnia 
30  mensis  septembris  anno  c.  1699.  Maciej  Demboróg,  stolnik  po- 
dolski." —  „Przyciśniony  ostateczną  potrzebą,  bo  mnie  wojny 
szwedzkie  a  potćm  sieniawszczyków  swawole  tak  wyniszczyły,  żem 
zabrnął  w  długi  po  same  uszy  i  do  takiej  przys;^edł  nędzy,  żem  jui 
tylko  dwieście  piechoty  i  sto  husaryi  nadwornśj  mógł  trzymać  na 
zamku,  a  połowa  wiosek  moich  i  wszystkie  żonine  były  w  zasta- 
je wach,  wzięłem  w  obecności  imć  panów  Potockiego  i  Kalinow- 
][,«';  skiego  dwadzieścia  i  pięć  tysięcy  czerw.  złot.  z  trumny  ś.  p.  dziada 
^y  mojego.  Ale  kiedy  nii  potom  pan  Bóg  w  łasce  swojćj  dopomógł. 
&-              żem  Sieniawszczykom  dał  po  łbie  i  najechawszy   ich   ziemie,  wy- 

kwitowaiem    wszystkie  moje  krzywdy  i  injurie,    położyłem  nazad 
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dwadzieścia  pięć  tysięcy  czerw.  złot.  do  trumny  dziadowskiej  i  do- 
łożyłem za  prowizyą  pięć  tysięcy  czerw,  złot.,    że    teraz   jest   tam 
wszystkiego    pięćdziesiąt  i  pięć   tysięcy.     Od   którego    skarbu    na- 
szego klucze    oddaję    mojemu    najstarszemu    synowi    Franciszkowi 
z  przykazem  surowym,  ażeby  nic  nie  tykał,  bo  ma  dosyć  wszyst- 
kiego, a  dla  córki  posag  leży    w  skrzyni  gotowy,    i    fortuna  jest 
opatrzona    na    długie  czasy.     Działo    się    w  Demborogach  dnia  4 
października  r.  p.  1746,  NikodemDemboróg,  regimeniarz  podolski-" 
—  „Skarbu   tego  nie  tykałem  i  oddałem    wszystko    przy    pomocy 
Bozkiój  synowi  mojemu  najstarszemu  Stanisławowi  z  przykazaniem 
surowćm,  ażeby  brata  swego  i  siostry  pospłacał  gotowizną,  zosta- 
vrającą  się  po  mnie    i    dobrami    dokupionemi    przezeninie,    jakoteź 
posagiem  matki  swojej,  co  wszystko  specialiter  wypisane  jest  w  te- 
stamencie moim  ostatnim.     A  skarb  ten  niechaj  się  chow  a  jaknaj- 
dłużój,    ażebyśmy  na  to  nie  zeszli,    na  co  już  teraz    inne    świetne 
rody  Rzeczypospolitej  poschodzili,    ażebyśmy    w  sławie    i    splt^ii- 
dorze  trwali  na  wieki  wieków,  Amen.  Franciszek  Borom  eusz  Dem- 
boróg,    dworzanin  jego  kr.  mości  i  wojsk  p.  c.  a.  generał.    Działo 
się  w  Demborogach  die  15  januarii  anno  domini  1762,'  —  „Nie  mo- 
gąc w  tych  ciężkich  czasach  nullo  modo    spłacić    mojego    rodzeń- 
stwa, do  tego  zniszczony  wojnami  konfederackiemi,  consistencyami 
wojsk  i  ofiarami  na  potrzeby  tćj  nieszczęsnój  rzeczypospolitej,  z  któ- 
rych się  specialiter    w  testamencie  przed  sukcesorami    moimi    tłu- 
maczę,   w  obecności   dwóch  świadków    zacnych    i    wiarogodnych, 
wyjąłem  die  15  maji  1769  z  trumny  pradziadowski<§j  dwadzie.ścia  ty- 
sięcy czerw,  złot.;  lecz  przyprowadziwszy  się  z  pomocę  Boską  tro- 
chę do  ładu,  die  25  septembris  1782  włożyłem  napowrót  t*^  summę 
dwadzieścia    tysięcy  czerw,  złot,    za    prowizyą    za^  od  tej  summy 
wybudowałem  cerkiew  w  Górnikach  z  przykazem^    ażeby    w  niej 
było  co  kwartał    odprawiane    solenne    nabożeństwo    na    intencyą 
utrzymania    się    naszego  rodu  przy  dawnćj  cnocie    i    fortunie    na 
chwałę    Pana  Boga  na  wieki  wieków.  Amen.     Klucze  od  trumny 
et  omniay  co  do  tego  należy,  cum  admonttione,  ażeby  sekret  i  ucz- 
ciwość zachować,    oddam  synowi  memu  Konstanten^.u*    jak    tylko 
ze  szkół  powróci.     Działo    się    w  Demborogach   dnia    u   września 
1792.     Stanisław   Demboróg,   regimentarz   wojsk  skonf.  Rzeczy  po- 
spolitój  p." 

Tak  skończył  pan  Niemira,  a  na  to  rzekł  zaraz  staruszek: 

—  Otóż  to  był  mój  ojciec. 

—  Więc  ta  summa  jest  tutaj  w  zamku?  —  zapytali  z  cieką* 
wością  świadkowie. 

—  A  jużci  jest,  —  odpowiedział  staruszek;  —  w  trumnie  pana 
kasztelana,  w  grobie  familijnym  pod  dawną  kaplicą,  i  %vynosi  te- 
raz, jak  się  to  pokazuje  z  przypisków,  pięćdziesiąt  3  pięć  tysięcy 
dukatów. 

—  A!  to  rzecz  doskonała!  —  zawołał  na  to  Niemira,  ^masz 
hrabia  pewny  sposób  ratunku  i  nie  potrzebujesz  nikomu  się  kłaniać 
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—  Bal  —  odpowiedział  smutno  staruszek,  —  i  cóż  z  tego!  ale 
czy  oddam  to  kiedy,  co  wezmę?  czy  mogę  resztę  Amilkarowi  zo- 
stawić? owóź  na  cośmy  zeszli!  Macie  tutaj  w  praktyce  potwier- 
dzone to  wszystko,  co  ja  zawsze  powtarzam.  Jacy  to  ludzie  byli  I 
Jak  dbali  o  najodleglejsze  pokolenia  swojego  rodu,  jak  zachowy- 
wali tajemnicę,  z  jaką  sumiennością  zarządzali  tym  skarbem  i  z  ja- 
ką punktualnością  oddawał  każdy  to,  co  wyjął,  i  jeszcze  dokładał 
prowizyąl  a  teraz... 

—  A  teraz  pomyślmy  nad  tćm,  co  zrobić,  —  odpowiedział 
Niemira. 

—  Otóż  dlatego]  właśnie  was  zaprosiłem  do  siebie,  —  pode- 
rwał staruszek,  — jednego  warunku,  wyrażonego  w  testamencie 
kasztelana,  nie  dopełniam,  bo  świadkowie  powinni  mióć  albo  urzę- 
dy, albo  stopnie  wojskowe,  ale  ja  sądzę,  że  sam  czas,  nieprzewi- 
dziany przez  testatora,  mnie  od  tego  uwalnia... 

—  A  dlaczegóż?  —  rzekł  na  to  Niemira,  —  wszakże  my  oba- 
dwa  z  Raciborem  służyliśmy  w  wojsku  i  mamy  stopnie,  a  nawet 
i  krzyże... 

—  A  prawda, — odpowiedział  staruszek, —  zapomniałem  o  tóm^ 
Więc  tedy  oddaję  się  pod  wasze  decyzyą  i  proszę,  ażebyście  osą- 
dzili, czy  moje  położenie  dzisiejsze  rzeczywiście  jest  takie,  źe  mcgc 
z  czystśm  sumieniem  ratować  się  z  tego  skarbu,  czy  nie? 

—  Niśmasz  żadnego  wątpienia,  —  odpowiedział  Niemira, 

—  Za  pozwoleniem,  —  rzekł  na  to  Racibor,  —  kiedy  mnie 
hrabia  z  łaski  swojój  uznałeś  godnym  tego,  ażebym  sądził  tę 
sprawę,  więc  dobrze,  ale  ja  zupełnie  nie  znam  położenia  hrabiego. 

—  A  prawda,  masz  racyą,  —  odpowiedział  hrabia  i  w  krót- 
kich słowach  opowiedział  cały  stan  teraźniejszego  swego  i  synow- 
skiego majątku,  z  czego  się  okazało,  że  fortuną  ta  sama  hypote- 
cznemi  długami  obciążona  jest  wyżśj  połowy  swojój  wartości,  które 
spłacić  z  dochodów  w  dzisiejszych  czasach  i  okolicznościach,  głó* 
wnie  zaś  przy  Amilkara  stratności,  jest  niepodobna.  Posiada 
wprawdzie  pan  Demboróg  jeszcze  i  dobra  górskie,  ale  tych  war- 
tość jest  nader  mała,  dochód  z  nich  nie  przynosi  trzechset  duka- 
tów,  a  gdyby  się  kupiec  na  nie  trafił,  to  summa,  wzięta  z^  nie, 
nie  pokryłaby  ani  czwartśj  części  długów.  Zresztą  nióma  tu  teraz 
co  myslćć  o  tak  dalekich  środkach  ratunku,  które  nie  mogłyby 
być  pierwój  użyte,  jak  na  przyszłe  kontrakty,  bo  owóż  komornik 
oczekuje  już  z  gotowym  sądowym  wyrokiem. 

—  Jak  tylko  tak  jest,  —  rzekł  pan  Racibor,  wysłuchawszy 
całego  opowiadania,  —  to  zapewne,  że  nićmasz  wątpliwości,  iż 
trzeba  się  udać  po  ratunek  do  trumny  kasztelana. 

—  Więc  pan  zgadzasz  się  na  to?  —  zapytał  staruszek. 

—  Zgadzam  się,  —  odpowiedział  Racibor. 

—  I  ty  się  zgadzasz,  panie  Tadeuszu? 

—  I  ja  się  zgadzam  zupełnie,  —  odpowiedział  Tadeusz,  — 
i  nietylko  się  zgadzam,  ale  zrobię  jeszcze  jedne  uwagę. 
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—  Proszę  cię,  mów,  moim  obowiązkiem  jest  wysłuchać  \vsz}'^st- 
Icieg-o  i  do  waszćj  woli  się  zastosować, 

—  Wiele   hrabia   myślisz    wyjąć   z  tśj    sumy?  —  zapytał  Ta- 
•deusz. 

—  Otóż  to  jest,  nad  czóm  się  potrzeba  sumiennie  naradzić, — 
odpowiedział  staruszek,  —  ja  niezbędnie  nie  potrzebuję  dla  siebie 
'więcój,  jak  dwadzieścia  tysięcy  dukatów,  ale  Amilkar,  którego 
większa  połowa  wiosek  należy  do  zamkowego  majątku,  a  zatśm 
także  ma  prawo  do  tego  familijnego  skarbu,  nie  wiem  azali  dwu- 
dziestoma tysiącami  się  wyratować  potrafi.  Trzebaby  zatem  brać 
z  trumny  cztśrdzieści: 

—  A  reszta?  —  zapytał  pan  Niemira. 

—  Resztę  potrzeba  zostawić,  tak  jak  każe  testament, 

—  A  ja  myślę  że  nie,  —  odpowiedział  Tadeuszi  —  bo  na  cóż 
to  zostawiać,  kiedy  na  Amilkarze  już  cały  ród  się  kończy  ? 

—  A  tak,  prawda!  kończy  się  już!  — .powtórzył  z  westchnie- 
niem staruszek. 

Zaczęła  się  tedy  długa  i  bardzo  ożywiona  narada,  w  którój 
lakie  tylko  być  mogły  wynikłości  i  możliwe  wypadki,  wszystkie 
były  w^spomniane  i  ocenione.  Po  naradzie  za:^  wypadł  wyrok  taki, 
-że  pan  Demboróg  ma  całą  sumę  wyjąć  z  kasztelańskiej  trumny, 
nią  długi  swoje  i  synowskie  co  do  grosza  wypłacić,  a  za  resztę 
albo  kościół  wymurować  w  swych  dobracli  i  uposażyć  go  tak, 
jak-to  pozwolą  środki,  albo  ufundować  klasztory  co  od  jego  wol 
zależćć  będzie,  byleby  słowo  testamentu  kasztelańskiego  było 
wypełnionćm  do  joty,  że  kiedy  się  kończy,  kończy  się  z  ho- 
norem. 

A  kiedy  już  wyrok  ten  stanął,  pan  Demboróg  uściskał  swo- 
ich  gości  i  rzekł: 

—  Smutno  to  i  bardzo  jest  smutno,  nie  módz  pójść  w  ślady 
swoich  przodków  i  patrzść  na  gasnące  ich  imi*^  i  stawę  i  ostatnie 
pamiątki,  ale  niech- że  panu  Bogu  będzie  chwalą  a  im  wieczna 
<:ześć  za  to. 

—  To  rzekłszy,  staruszek  wyszedł  do  swojej  sypialni,  Tadeusz 
zaś  tymczasem  obrócił  się  do  Racibora  i  rzekł : 

—  No!  dziwne,  .dziwne  to  są  rzeczy.  Ja  się  domyślałem 
wprawdzie,  że  stary  ma  jakieś  kapitały  schowane,  bo  i  zamalo 
mi  się  frasował  swojemi  i  synowskiemi  długami  i  sam  mi  nieraz 
niechcący  dawał  to  do  poznania;  ale  żeby  to  była  i  taka  suma 
ogromna  i  w  taki  sposób  zachowana,  nie  byłbym  wierzył  nawet 
wtenczas,  gdyby  mi  to  kto  opowiedział.  Dziwne,  dziwne  to  rzeczy  1 

—  A  ja  nie  znajduję  tego  wypadku  tak  bardzo  dziwnym,  — 
odpowiedział  na  to  Racibor.  —  Ojcowie  nasi  mieli  ledwie  że  nie 
wszyscy  zwyczaj  przechowywania  pióniędzy  przed  swoimi  spadko- 
biercami, którym  nie  lubili  powierzać.  Chowali  oni  nieraz  goto- 
wizny  swoje  w  kaplicach,  zakopywali  w  ziemię,  a  nawet  zamuro- 
wywali  niektórzy,    a  jak   już    się    nieraz    zdarzyło    w^y kopać   taki 
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skarb  ojcowski,  tak  znowu  trzeba  powiedzieć,  że  niómasz  prawie 
tego  starego  dworu  i  zamku  w  naszym  kraju,  o  którymby  nie 
było  tradycyi,  że  gdzieś  tam  w  nim  są  zachowane  pieniądze.  Tra- 
dycye  wprawdzie  częstokroć  mają  iródło  swoje  w  bujnćj  wyolHap 
ini  gminu  lub  w  prostśm  kłamstwie  jakiegoś  miejscowegfo  wiesz- 
czka, ale  większa  ich  część  ma  choć  kęs  prawdy  w  swym  gruncie. 
Jak  zaś  nasi  ojcowie  byli  dbali  o  sławę  i  jaknaj dłuższe  istnienie 
swojego  rodu  i  jak  ich  to  zajmowało  szczśrze,  ażeby  ród  ten  cho- 
wał się  zawsze  w  odpowiedniój  splendorowi  swemu  zamożności 
i  okazałości,  o  tem  nie  trzeba  długo  rozprawiać.  Ja  też  ten  te- 
stament znajduję  wypadkiem  bardzo  naturalnym  i  przyznam  się 
szczćrze,  te  cieszę  się  bardzo  z  niego,  boby  mi  było  serdecznie 
źal  tego  poczciwego  staruszka,  gdyby  w  ostatnich  latach  swojego 
życia  był  ugodzonym  w  najsłabszą  stronę  swojego  serca. 

A  wtśm  pokazał  się  we  drzwiach  pan  Demboróg,  który  trzy- 
mając dwa  klucze  stare  i  zardzewiałe  w  ręku,  rzekł  do  swych 
gości: 

—  Proszę  was  teraz,  pójdziemy  do  grobów. 
Groby  familijne  Demborogów    znajdowały  się  pod  basztą  za- 
chodnio-północną,    W  tój  baszcie  na  piórwszśm   piętrze   była    da- 
wniśj  i  zachowała   się  jeszcze  do  dziś  dnia  kapUca,    w  którój   je- 
dnakże od  czasu  śmierci  żony  dzisiejszego  posiadacza    zamku    nie 
odprawiało  się  już  żadne    nabożeństwo    i    drzwi  do  niój  stały    dla 
wszystkich  otworem.    Kaplica  ta  była  spuszczona  cokolwiek  niżej 
od  poziomu  pomieszkań  piśrwszego    piętra,    a  pod  nią  znajdowały 
się  owG    groby.     Wchód  do  nich    był    dwojaki,    jeden    z  kaplicy, 
gdzie  były  drzwi  w  ziemię  wpuszczone,  zamykające  wschodki,  pro- 
wadzące   do    piwnic,    ale  te  drzwi  były  od  lat  niepamiętnych    za- 
bite;   drugi  zaś  wchód    był    z  zamkowego    dziedzińca.    I  były  to 
drzwi  wielkie  żelazne,    do  których  zstępowało  się  po  kilku  wscho- 
dach komiennych,    a  które    były   zamknięte   na   dwie  kłódki  zwy- 
czajne. Klucze  od  tych  kłódek  wisiały  zawsze  na  goidziu  w  pana 
Demboroga  sypialni,    któremi   i    teraz    pan    Niemira    otworzył   te 
drzwi  ogromne  i  wszedłszy  sam  naprzód,    wpuścił    tamtych    obu- 
dwóch  panów  za  sobą.    Miejsce   to  jednak,    w  którśm    się    teraz 
znaleźli,  nie  było  jeszcze  przybytkiem  umarłych.    Była  to  bowiem 
dopiśro  sień  wielka,  która  przez  większą  połowę    była    zarzucona 
kawałami  starych  trumien,  podstawami  pod  trumny,    szmatami  ki- 
rów  pogrzebowych  i  różnych    innych    katafalkowych    przyborów. 
Dopiero    te   drzwi  otworzywszy,    wchodziło  się  do  samego  grobo- 
wca.    Były  to  bowiem  dwie  ogromne  piwnice,  sklepione  silnie  od 
góry  aż  do  dotu,  wytynkowane  i  niegdyś  bielone.    Na  posadzkacłi 
kamiennych  leżały  po  obudwóch   stronach  różnego  gatunku  i  róż- 
nej   wielkości   trunmy,    z  których  jedne  stały  na  wszystkich  pod- 
stawach, drugfe  leżały  na  ziemi,    te  były   z  blachy   a  inne    z  oło- 
wiu.    Na  kaźdt^j  z  tych  trumien  była  tabliczka,    na    którój    wypi- 
sane było  imię  i  nazwisko  zmarłego,  tytuły,  rok  urodzenia  i  śraierd. 
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Gdzieniegdzie  były  marmurowe  tablice  powpajane'  w  ścianę  i  tam 
wyryte  te  data.  Niektóre  z  tych  trumien  stały  tuż  jedna  przy  dru- 
giej, inne  w  kącie  na  osobności,  a  tu  i  owdzie  po  trzy  razem  i  po 
cztśry;  odczytawszy  zaś  napisy,  widać  było,  że  tu  leży  rażeni  nmł- 
żeóstwo,  tam  matka  z  dwojgiem  dzićciątek,  gdzieindziej  trzy  siostry 
razem  na  jednśj  podstawie.  A  wszystko  to  w  ogóle  dawało  wi- 
dok smutny  i  ponury,  lecz  razem  tak  otrzeźwiający  um}  sl  i  zaj- 
mujący, że  przeczytawszy  kilka  napisów,  chciało  s-ę  ich  zaraz  czy- 
tać i  więcćj,  a  obudzona  tćm  wyobraźnia,  tworzyła  z  tych  dat  su- 
chych i  martwych  i  z  położenia  trumien,  zrazu  tylko  ciemne  jakieś 
domysły,  które  jednak  w  okamgnieniu  rosły  w  ciekawe,  pelwj 
ruchu  i  życia  obrazy. 

Wszedłszy  tam,  Tadeusz  puścił  się  zaraz  w  podróż  od  trumny 
do  trumny  z  lornetką  w  ręku,  ale  pan  Demboróg  stanął  u  pitlrw^- 
szego  zaraz  grób  owca  na  środku  i  poglądając  do  koła,  smutne 
się  zamyślił.  Patrząc  na  twarz  jego,  zdawało  się,  że  suz  modlił 
staruszek.  I  modlił  się  rzeczywiście,  lecz  skończywszy  trzy  razy 
Zdrowaś  Marya  za  dusze  zmarłe,  rzekł  niby  orzeźwiony  cokolwiek: 

—  Szukajmyż  teraz  trumny  kasztelana. 

—  •  Jakto?  —  spytał  Niemira,  —  to  hrabia  nie  wiósz,  g:dzie  stoi 
ta  trumna? 

—  A  zkądże  mam  wiedzióć?  ja  tu  raz  tylko  byłem...  raz  tyli; o, 
kiedy  chowano  nieboszczkę  żonę  moje...  i  bodajbym  byt  nie  hyi 
tu  więcćj! 

To  rzekłszy,  przeszedł  prosto  do  drugiego  grobowca  i  tatn 
zaczął  po  kolei  czytać  napisy.  Czytali  tóż  i  jego  towarzysze 
i  w  krótkiój  chwili  potom,  nachylony  nad  jedną  trumn^i  1  czytał 
pan  Racibor. 

—  Joannes  Cantius  Demboróg,  Castellaneus... 

—  Jest? — zawołali  tamci  obadwa  i  przystąpili  do  tej  trumny. 
Trumna  to  była  dębowa    ogromnego    rozmiaru,    poczerniała 

już  znacznie  i  popróchniała  miejscami,  okuta  w  żelazo  po  brzegach 
i  przy  nićj  znajdowały  się  cztóry  żelazne  antaby  po  bokach. 

—  Trzebaż  zdjąć  wieko,  jeżeli  to  potrafimy  we  trzech,  bo 
musi  być  przybite.  . 

Przysądzili  się  jednak  dobrze  Tadeusz  z  Raciborem  i  zdj(;j!i  je 
2>  łatwością,  jakoż  pod  niśm  pokazała  się  trumna  żelazna,  która, 
o  ile  ją  widać  było,  była  wypolerowana  jak  stal,  której  lustr 
przybladł  za  czasem.  Ale  wieko  tój  trumny  było  rzeczy\\':ście 
takiśm  mnóstwerti  floresów  i  różnych  wykrętów  nałożone,  że  kiedy 
to  ujrzał  Tadeusz,  rzekł  do  staruszka: 

~  A!  prawda.  Gdzie  tu  są  te  zamki,  podobno  tak  łatwo  nte 
znajdziemy. 

—  Gdzieś  być  muszą  ukryte  pod  temi  floresami,  —  rzekł  pan 
Demboróg,  —  trzeba  się  pilnie  rozpatrzyć. 

I  Tadeusz  się  schylił  przy  trumnie  i  spojrzał  po  niej  do 
światła,  a  ledwie  raz  tylko  okiem  rzucił,    zaraz  '^^^fl^^^O^^^e 
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gdzie  były  zasówki,  bo  miejsca  te  były  wyślizgane  i  niby  zaryso* 
wane.  Za  pomocą  klucza  tedy  poodsuwał  Tadeusz  te  zasówki  i  za- 
raz pokazały  się  zamki. 

—  Otwiśrajźe,  proszę  cię,  —  rzekł  pan  Demboróg. 
Tadeusz  tedy  włożył  klucz  do  pićrwszege  otworu  i  całśj  sh 

użył,  ażeby  go  w  zamku  obrócić,    ale  klucz  się  obrócić  nie  didal 

—  2^rdzewiałe  to  wszystko ,  —  rzekł  niecierpliwiący  się  sa- 
tuszek, 

—  Ale  nie,  —  rzekł  Tadeusz,  ten  zamek  jest  niezamknięty. 

—  Nie  może  być...  —  zawołał  staruszek,  —  cłiyba  żeby  mój 
ojciec  przez  prędkość,  lub  zapomnienie...  zmiłuj  się,  próbuj  w  drugą 
stronę, 

Tadeusz  zakręcił  w  drugą  stronę  i  zamek  się  zamknąŁ 

—  Coż  to  jest? — rzekł  staruszek  bledniejąc,  i  dodał  prędko  — 
otwieraj  drugi  zamek. 

Tadeusz  tóż  w  momencie  włożył  klucz  w  drugi  zamek  i  po- 
kręciwszy Rim  w  tę  stronę  i  w  owę,  zawołał: 

—  I  ten  nie  zamkniętyl 

—  Otwieraj  wieko!  —  krzyknął  na  to  z  całego  gardła  staru- 
szek, mieszając  się  coraz  bardzićj. 

Tadeusz  przy  pomocy  Racibora  otworzył  wieko  z  łatwością 
1  pokaz  I  ta  się  pod  nióm  rzeczywiście  szuflada,  ale  szuffada  ta  była 
—  próżna. 

Staruszek  się  nacłiylit  nad  nią,  zawołał: 

—  Jezus  Marya!  —  i  runął  na  ziemię. 

Obadwa  towarzysze  jego  przyskoczyli  do  niego,  pochylili  się 
nad  nitn,  podnieśli,  wołali,  tarli,  trzeźwili,  ale  wszystko  na  próżno. 

Pan  Demboróg  już  nie  żył. 

W  dwie  goclzin  potom  na  dziedzińcu  zamkowym  stało  kilka- 
naście powozów  i  bryczek.  Przyjechał  Amilkar,  Amilkarowa  i  Mu- 
nia,  poprzyjeżdżali  księża  parafialni,  ekonomowie,  pisarze  i  wszysc} 
słudzy  ze  zamkowych  folwarków,  a  nawet  i  niektórzy  sąsiedii 
bliżsi,  do  których  wieść  doszła,  przybiegli  przekonać  się  naocznie 
o  śmierci  tego,  którego  dopićro  wczoraj  lub  dzisiaj  widzieli  szefu- 
jącego zające  po  polu,  albo  sadzącego  na  koniu  przez  rowy  i  plot}* 
Pomiędzy  te  bryczki  i  powozy  kręciło  się  mnóstwo  ludzi  różnego 
gatunku,  więc  najpierwój  kozactwo  i  słudzy  zamkowi,  dalśj  eko- 
nomowie, karbownicy,  ciwUnowie  z  folwarków,  ich  żony  i  dzieci, 
dalej  Żydzi  z  karczem  dóbr  całych,  ci  i  owi  wędrowni,  a  nakoniec 
gromady  wiernych  i  kochających  nieboszczyka  poddanych,  które 
obiegłszy  całą  górę  zamkową,  pchały  się  w  dziedziniec,  ażeby 
choć  zdaleka  coś  podsłuchać  albo  obaczyć.  A  wszystko  to  razem 
przechadzało  się  wzdłuż  i  w  poprzek  dziedzińca,  gwarząc  pomię- 
dzy sobą,  kując  wieści  podobne  i  niepodobne,  tworząc  domysł)', 
opowiadając  dawne  historye  i  podsłuchując  się  wzajem.  I  wszystko 
to  także  zachodziło  gromadkami  do  owych  piwnic  grobowych, 
oglądało  to  miejsce,  na  którńm    upadł   stary    hrabia,    opatry 

Digitized  by  VJł^VJV  IV^ 


WNUCZĘTA.  5jl 

owę  trumnę,  w  którój  miał  być  skarb  ukryty  i  najróżniejsze 
przytćm  rzucało  zdania  i  domysły.  I  piwnice  te  były  wciąż  pra- 
we pełne,  ci  wycłiodzili  a  owi  przy  chodzili  ^  i  było  tak  aż  poty* 
póki  się  słońce  nie  scłiowało  za  przyległe  górze  zamkowej  pagórki 
i  zmrok  szary  zaczął  okrywać  ziemię.  Wszakże  o  zmroku  jes^* 
cze  przy  owćj  trumnie  kasztelańskićj  stało  dwócłi  ludzi.  Jeden 
z  nich  z  nich  był  to  stary  kozak  zamkowy  z  szpakowate  mi,  dhi- 
giemi,  aż  po  niżój  brody  się  zwieszającemi  wąsami,  z  okiem  siwśm 
myślącóm  i  owym  smutidem  głębokim,  rozlanym  po  całej  t  warzy ^ 
który  się  daje  widzióć  tylko  w  starcach  doświadczonych,  surowych 
w  życiu  i  obowiązkach,  lecz  pełnych  przytśm  serca  i  uczucia* 
Drugi  był  to  już  może  ośmdziesięcio-letni  staruszek,  dawniej  pod- 
starości,  dziś  gracyalista  na  jednym  ze  zamkowych  folwarków; 
ten  miał  twarz  zżółkła,  pooraną  zmarszczkami,  oczy  zapadnięte 
zamglone  i  otoczone  białemi  silnemi  brwiami  i  wąsy  białe  pod- 
strzyżone  przy  samój  wardze*  miał  granatową  długą  kapotę  na  so- 
bie,  czapkę  czworograniastą  sukienną  na  głowie  i  grubą  trzcinę 
z  mosiężną  gałką  w  prawicy.  Obadwa  ci  ludzie  patrzyli  długo 
w  trumnę  kasztelańską,  oglądali  zamki  i  klucze,  które  w  nich  Ta- 
deusz zostawił  i  opatrzywszy  wszystko  dokładnie,  stanęli  nareszcie 
na  przeciw  siebie  milcząc  i  kiwając  głowami. 

—  Albo  tu  był  ten  skarb  kiedy,  —  rzekł  po  niejakim  namy- 
śle kozak,  —  albo,  i  nie  był.  Bo  to  wszędzie  powiadają  o  skar- 
bach, a  licho  ich  może  odszukać. 

—  Ho  hol  —  rzekł  na  to  staruszek,  —  że  był,  to  niema  kwe- 
styi.  Bo  niedosyć  na  tóm,  że  testament  nieboszczyka  kasztelana 
jak  byk  leży  na  stole ,  ale  przecie  w  nim  są  i  zapiski  późniejszych 
panów,  i  stoi  tam  wyraźnie  podpis  nieboszczyka  pana  regimenta- 
rza  a  ojca  naszego  hrabiego,  ba!  także  już  nieboszczyka,  który 
brał  z  tego  skarbu  pióniądze  i  nazad  je  włożył. 

—  Ba!  —  zawołał  kozak,  —  a  gdzież-że  się  podział?  jak  go 
miał  kraść  kto,  kiedy  nikt  o  nim  nie  wiedział? 

—  Albo  nie  wiedział,  —  rzekł  na  to  staruszek,  —  albo  może 
i  wiedział.  Dawniój  to  bywało  inaczój,  ale  za  moich  czasów  już 
to  tak  jakoś  nie  umiano  dochowywać  sekretu.  Ja  pamiętam,  kie- 
dym był  ze  szkół  powrócił  do  domu  i  ojciec  mnie  naganiał  do 
tego,  ażebym  stanął  na  funkcyi  na  którym  folwarku  i  potem 
w  rzeczy  mi  oddano  pisaryą,  to  mi  ojciec  powiedział:  „Trzy  maj  źe 
się  tych  panów  jak  pijany  płotu,  bo  dobrzy  ludzie,  płacą  rzetel* 
nie  i  pamiętają  o  człowieku  na  starość,  a  to  panowie  nielada. 
Żeby  nie  wiedzićć  co  przyszło  na  nich,  to  się  im  nic  nie  stanie, 
bo  oprócz  tyłu  wsi  i  bogactwa  innego,  mają  jeszcze  i  skarby  po- 
chowane w  piwnicach ,  które  od  początku  świata  idą  u  nich  z  ojca 
na  syna  i  wszystko  to  jeszcze  do  dziś  dnia  nietknięte,"  Więc 
mnie  to  mówił  ojciec,  a  i  wieść  także  była  zawsze  o  skarbach,  bo 
kiedy  jeden  wiedział,  to  wiedzieli  i  innL  I  ja  wiem  pewnie,  kto 
to  temu  skarbowi  kark  skręcił.  ^  c\r\ci\c> 
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—  Poddbnoby    tu    niedługo    potrzeba     zgadywać,   — 
kozak  do  tego,  boć  jeżeli  to  się  stało  ostatnich  czasów^»  to  to  \ 
pewnie  nikt  inny  nie  zrobił,  jak  stary  Kopciuszek- 

—  O  to  to  to!  —  zawołał  starzec,  —  nikt  inny.       I  to  n^n 
wiedziano  o  tśm  już  zaraz  natenczas,    bo  taka  rzecz  nigdy  aci 
ukryje.     Więc  kiedy  Kopciuszek,    odprawiwszy  się  z  zamku, 
zaraz  arendę  i  zaopatrzył  się  takiemi  dobytkami  co  to  nie  poi 
dzid  się  icłi  było  i  panu  jakiemu ,  to  zaraz  my  tu  sobie  i  tak  i  oi 
o  tćm  gadali.    A  jak  tylko  pan  regimentarz  powrócił  z.  Warfzj::^ 
powiedziano    to    jemu,    a    mój    ojciec  nawet  powiedziai  ^w^yra: 
„Niech  się  jaśnie  pan  dobrze  opatrzy,   czy    co    nie    przepadło, 
Kopciuszek  nie  mógł  tyle  uzbiśrać";  —  ale  pan  rzekł :     ,,Kic 
tu  nie  przepadło",  —  i  zakazał  nawet    na  sesyi,    ażeby     mc   ife*^ 
nie  gadano  o  poczciwym  Kopciuszku.    I  tak  to  przyschło  jakoli 
czasem,  a  teraz  już  na  wieki  przepadło. 

I  długo  jeszcze  potśm  obadwa  Si  starzy  rozmawiali  ze 
o  owym  skarbie  i  o  sposobach,  jakiemi  dobył  się  do  nich  Ko) 
ciuszek,  —  a  w  parę  dni  potom  prawdziwe  źródło  jnajątku  Zdranl 
już  nie  było  zakryte  przed  nikim. 
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Czwartego  dnia  po  owym  dniu  nieszczęśli\v\  m,  w  którym 
ostatni,  godny  swoich  wielkich  ojców  potomek,  apoploksyą  do- 
tknięty, pożegnał  na  wieki  tę  ziemię,  zarządzony  był  obchód  po- 
grzebowy. W  dzisiejszych  czasach,  gdzie  coraz  bardziej  wychodną 
ze  zwyczaju  wszystkie  średniowieczne  zabytki  a  pomimo  to  wy- 
stawnośó  i  wzgląd  na  pozory  coraz  więcój  zyskuje  hoidowników 
i  wielbicieli,  rzadko  gdzie  dają  się  widzióó  kosztów  ne  i  owo  pra- 
wdziwe paradne  pogrzeby,  które  będąc  w  dawnych  czasach  zwy- 
czajem, jeżeli  z  jednój  strony  były  czcze  i  marne  i  nie  odpowia- 
dały żadnemu  rozumnemu  celowi,  zawsze  były  dowodem  owej 
głębokiśj  czci  i  poszanowania  dla  umarłych,  którój  sl^isiaj  już  o  tjle 
tylko  wida^  na  świecie,  o  ile  jej  wymusi  wzgląd  na  religią,  i  przy- 
zwoitość. Pogrzeb  atoli  starego  Demboroga,  odlsył  się  jeszcze 
z  całą  okazałością  i  pompą  dawniejszych  czasów:  jakoi^  trzeba 
przyznać  Amilkarowi,  iż  chociaż  był  dla  niego  najpor.^zyrn  synem 
za  życia  i  podobno  najmniejszój  drobnostki  nie  bylb}-  dla  ojca  po- 
święcił, jednak  po  śmierci  nie  żałował  mu  już  niczŁ-jo  !  z  jaknaj- 
gorętszóm  zajęciem  starał  się  o  to,  ażeby  ostatnia  ta  posługa  była 
jaknajokazalszą  i  najparadniejszą. 

I  była-li  temu  przyczyną  jakaś  skrucha  wewnętrzna,  czy  i?al, 
czy  rozbudzone  sumienie,  czy  nakoniec  próżność,  owa  najgłośniej- 
sza struna  nawiązana  na  lutni  jego  serca  i  częstokroć  zajsrlus zająca 
wszystkie  inne  uczucia,  trudno  oznaczyć  stanowczo:  to  wszakiŁe 
pewna,  iż  nie  szczędzono  niczego,  co  tylko  się  mogło  do  podnie- 
sienia.  blasku  i  świetności  tego  obchodu  przyczynić  Uczyniono 
więc  umyślnie   katafalk  wielki    i  paradny,    sprowadzono   karawan 
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złocony  ze  stolicy,  kilkaset  łokci  kiru  spotrzebowano  na  obicie 
kilku  komnat  zamkowych,  przywieziono  kilka  bryk  światła,  koza- 
ków i  wszelką  służbę  zamkową  ubrano  w  czarną  barwę,  zawezwa- 
no wszystkich  księży  z  całśj  okolicy,  zaproszono  wszystkich  bez 
wyjątku  sąsiadów,  lud  zaś  wiejski  i  wszelkie  żebractwo,  jedni 
z  przywiązania  do  swego  pana,  drudzy  dla  ciekawości,  a  trzeci  dla 
szczodrój  jałmużny,  którśj  się  tam  spodzićwali,  zbiegli  się  tak  gro- 
madnie i  tłumnie,  iż  całój  pogrzebowój  publiki  liczono  do  kilkuna- 
stu tysięcy. 

Dzień  był    to  dżysty    i  ponury,    taki  właśnie    jakiemi    u   nas 
zwykły    się  zapowiadać    piśrwsze   słoty  jesienne.     Ziemia,    obrana 
po  największćj  części  ze  swoich  plonów,  zrzuciła  już  ze  siebie  wszyst- 
kie szaty  wesołe,  i  rozścielając  się  to  jednostajnemi  łanami,    okry- 
temi    ciemną  uwiędłą  zielenią    i  podobnemi   do  wypłowiałych    ko- 
bierców, to  znowu  długiemi  szaremi  płatami  świśżych  pod  oziminę 
oranin,    dawała  widok  smutny  i  przejmujący,   a  szara,  jednostajna 
i  niby  załzawiona  kotlina  nieba    dziwnie  harmonijnie  odpowiadała 
temu    smutnemu    konduktowi,    ciągnącemu    się    zwolna    po    ziemi, 
Zdaleka  patrząc,    nie  widać  było  nic,    jeno    długą  wstęgę    migrają- 
cych  światełek,  która  jak  gdyby  droga  mlóczna  opasywała  ziemię; 
zblizka  atoli  widać  było  ogromny,  sześcioma  końmi  uprzężony  ka- 
rawan,   pomiędzy    którego    złoconemi    kolumnami    leżała    tnmma 
ciemnym    aksamitem  obita,    na  którśj   spoczywał   pułkownikowski 
kapaleusz,    szpada    z  rękojeścią  złoconą    i  trzy   krzyże    wojskowe. 
Tuż  przy  samym  karawanie    szło  z  każdój  strony    po  trzecli  koza- 
ków czarno  ubranych,  którzy  nieśli  tablice  z  nieboszczyka  herbami 
i  wielkie  szeleszczące  płomieniem   i  dymem  pochodnie.    Przed  ka- 
rawanem   postępowali  księża  w  ornatach,    obok  karawanu  i  dalej 
ciągnęły  się  dwa  pasma  różnych  księży  innych  i  mnichów,  ze  świś- 
cami  w  rękach   i  psalmami  na  ustach;   za  samym   karawanem  zaś 
szli  pieszo  Amilkar  z  żoną,  Tadeusz  z  Munią,  Lolo  z  ran  wyleczo- 
ny, dalój  inna  szlachta,  sąsiedzi,  oficyaliści  i  słudzy  z  dóbr  całych, 
a  wszystko  to  w  grubą  obleczone  żałobę,    z  głowami    pospuszcza- 
nemi  ku  ziemi,  ze  łzami  w  oczach,  Za  tą  gromadą  dopićro  ciągnęły 
się  tłumy  ludu  różnego,  im  bliżój  karawanu,  tóm  cichsze,  im  dalój 
od  niego,  tśm  gwarliwsze.     A  ciągnęło   to    wszystko    do  parafial- 
nego kościoła,  stojącego  we  wiosce  Amilkara  niedaleko  od  parku, 
bo    Amilkar    nie    chciał,    ażeby  chowano    ojca    w  tych    grobach, 
w  których  śmierć  znalazł,  a  z  których  może  niebawem  wilki  i  lisy 
będą  wywlekać  kości  trupie    i  roznosić  po  polach.     Wkrótce  atoK 
stanął  karawan  przed  parafialnym  cmentarzem.  Cmentarzyk  to  był 
mały,  ogrodzony  nizkim  płotem,  na  którym  były  groby  małe,  po- 
zapadane,  z  popróchniałemi  na  sobie  krzyżami,  albo  i  całkiem  bez 
krzyżów.,.,  bo  tam  leżały  ciała  nędzarzy,   których  czasem  nie  stać 
nawet  i  na  krzyże.    Trumnę  zdjęli  z  karawanu  kozacy,  a  poniosła 
ją  szlachta    na  swoich  ramionach   do  grobu,    postawiła    u  hrzegu, 
księża  zaśpiśwali  Requiem,  kilka  łez  jeszcze  upadło,  kilka  westchnień 
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si^    podniosło    do  nieba,    wkrótce  już  tylko    świśża  mogiłka    ozna- 
ez£tła  to  miejsce,  w  któróm  oddane  zostały  ziemi  zwłoki  kochanego 
przez  wszystkicłi  staruszka.     Ludzie,  zwyczajnie  jak  ludzie,    ledwie 
co    przebrzmiały  echa  żałobnych  śpićwów,  ledwie  się  ulotniły  w  po- 
>3vietrzu  dymy  ładanu,  zapomnieli  o  śmierci  a  poczęli  marzyć  i  gua- 
Tzyć  pomiędzy  sobą  o  życiu.    I  zniknęło  to  wszystko    z  cmentarza 
i;v   oka  mgnieniu,    i  rozleciało   się,    to  na    stypę   do  pałacu,    to  na 
odwiedziny  w  sąsiedztwa,  to  do  żon  swoich  i  dzieci,  —  jeden  tylko 
Tadeusz  został  się  z  załamanemi  przed  sobą  rękami  i  oczyma  nie- 
iruchomie  w  świćżą  wpatrzonemi  mogiłę,   nad  grobem,     Żtgnat  on 
się  jeszcze  z  tym  starcem  ostatniemi  wspomnieniami  i  ostatnią  łzą 
w   oku,  i  żegnał  się  tak  z  godzinę  lub  ze  dwie,  aż  się  niebo  wyja- 
śniło cokolwiek   na  zachodzie    i  rzuciwszy  kilka   jasnych  promieni 
na  grób  i  cmentarz,    schowało  się    za  góry,    zostawiając  na  niebie 
pręgę  krwawą  za  sobą.  Olśniony  tym  promieniem,  Tadeusz  zbudził 
się,>  jeszcze  raz  westchnął,    po  raz  ostatni  rzucił  okiem    na  grobek 
i   odszedł,  zmierzając  prosto  ku  pałacowi. 

A  kiedy  doszedł  do  owój  chatki  za  parkiem,  przy  której  Ed- 
ward miał  piśrwszą    nieprzyjemną  scenę    ze  swoim    głównym   nie- 
przyjacielem, i  od  którćj  niedawno  panDemboróg  swojego  kaszta- 
nowatego konika  wypuszczał,    ażeby  przesadzić  rów  i  płotek,    od- 
gradzający drożynę    od  parku,    nie  szedł    na  bok  za  drogrą,    tylko 
starał  się    przelóźd  prosto    do  parku.     A  ledwie  co   z  wielkim  mo- 
zołem przelazł  przez  te  obydwie  przeszkody,    dały  mu  sit^    słyszeć 
jakie-   głosy  kobióce  i  śmióchy  gwarliwe    wewnątrz    pustelniczego 
domku.     Tadeusz  przysłuchał  się  lepiej    i  poznał  natychmiast  ^los 
pani  Olimpii,  nad  miarę  w  tój  chwili  wesoły,  jeszcze  weselszy  ^^los 
baronowój,    szydzącój  z  uniesieniem  z  Edwarda,    którego  od  cmsu 
turbacyi    od  kozaków    doświadczonej    pod  górą    zamkową    jeszcze 
ludzkie  oko  nie  widziało,    głos  kilku  innych  kobiót    i  od  cznsu    do 
czasu    z  powagą  rzucane   uwagi   lub  odpowiedzi  Kamilli     Słysząc 
to,  Tadeusz  się  domyślał  odrazu,   że  te  panie  uciekły  prze  i  gwar- 
liwą  stypą,  odprawiającą  się    w  tój  chwili  w  pałacu,    a  jakkolwiek 
pochwalił  im  to   w  głębi  swojego  przekonania,   jednak   głośna  ich 
rozmowa  w  tój  chwili  i  śmióchy  nawet,    które  się  słyszeć  dawały, 
przejęły  go  tak  niemile,  iż  postanowił  ominąć  to  zgromadzenie  i  po 
za  kłąb  przejść  inną  ścióżką  ku  pałacowi,  gdzie  <^podziówat  się  ^na- 
lóić  swój  powóz,  porwać  go  i  niewidziany    od  nikogo   uciec  czem- 
prędzćj  do  domu.     Ale  nim  jeszcze  klomb  wielki,  z  drzew  gęstych 
złożony    a  domek    pustelniczy    od  wielkiego    gazonu    odłączaj q,cy 
ominął,  dały  mu  się  słyszóć  dwa  głosy  znajome,  które  tak  rozma- 
wiały ze  sobą: 

—  Ja  nie  mogę  panu  Karolowi  opowiedzióć  tego  wszystkiego, 
mówił  dźwięczny  głos  młodej  panienki,  —  co  się  tu  działo  podczas 
jego  słabpści,  ale  pan  nie  możesz  sobie  nawet  wyobrazić  ileśray 
obydwie  z  mamą  przez  ten  czas  wycierpiały.  Doprawdy...,  ja 
miałam  to  wyobrażenie  dotychczas,  że  człowiek  stworzony  jest  na 
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to,  ażeby  użył  szczęścia  tśj  ziemi  i  Pana  Boga  chwalił  za  Jej 
dary;  ale  teraz,  im  więcćj  poznaję  świat  ten  i  wchodzę  sama  w  k 
IŚ3  tego  ziemskiego  życia,  tćm  więcśj  przekonuję  się  o  tśm, 
iycie  nasze  jest  to  tylko  mozolna  wędrówka  po  samych  ciernia 
i  głogach,  a  śród  nićj  czasem  tylko  pokazuje  się  jakiś  mały  kw 
teczek,  I  ten  jeszcze,  jeżeli  się  nie  pośpieszymy,  urwą  przed  na 
zli  ludzie,  których  o!  jakże  wiele  jest  na  tym  świecie! 

—  Pani!  —  mówił  na  to  z  oczyma  spuszczonemi  ku  ziemi,  i 
mieniąc  się  cały  Karolek,  —  a  ileż  ja  nie  przecierpiałem  przez  ty 
kilka  tygodni!  Pomijam  moje  cierpienia  z  ran,  otrzymany 
w  tym  nieszczęśliwym  pojedynku,  a  ileż  nie  cierpiałem  przez  1 
ie  pani  widzióć  a  często  nawet  o  niój  nic  słyszóć  nie  moglei 
Tr^ebaż  jeszcze  było  i  tego,  ażeby  byli  tak  źli  ludzie,  którzy  ja 
naj  usilniej  starali  się  o  to,  ażeby  mnie  tylko  to  wszystko,  co  u 
glo  byd  najsmutniejszego,  donosili  o  pani.  Ja  nie  wierzyłem  t} 
wieściom  różnym,  bo  na  moje  szczęście  były  one  wszystkie  t 
przesadzone,  że  najpodejrzliwsze  serce  by  im  było  uwierzyć  r 
mogło,  a  cóż  dopióro  serce  takie,  które  w  uczucia  pani  wierzy 
jakby  w  Boga  drugiego. 

^  Och!  ci  źli  ludzie!  —  powtórzyła  Munia  po  chwilce  mila 
nia»  —  jak  ich  to  w  oczy  kole,  jeżeli  gdzie  widzą  zgodę,  przyja 
harmonizujące  ze  sobą  uczucia,  albo  jakiekolwiek  nadzieje  sza 
ścia,  które  wschodzą  nie  dla  nich!  A  cóż  my  im  winni  jesteśn 
^e  nas  tak  nienawidzą,  że  nam  tak  szkodzą  i  takby  radzi  nas  w  n 
czarniejszym  smutku  potopić? 

—  I  trzeba  było  aż  tak  wielkiego  nieszczęścia,  —  dodał  K 
rolek,  —  jakie  nas  dzisiaj  spotkało,  ażeby  ich  oniemid  i  ubezwłidi 
nazawsze. 

—  A  czy  pan  sądzizz,  —  spytała  Munia,  —  że  już  wszysi 
zle  się  skończyło? 

—  Nie  mogę  pani  jeszcze  zaręczyć  za  to,  —  odpowiedział  K 
rolek,  —  ale  o  ile  się  to  przewidywać  daje  z  zaszłych  wypadtó 
zdaje  się,  te  już  złe  wszystko  minęło. 

—  Ach!  nie  myśl  pan  tak,  panie  Karolu !  ja  nie  umiem  f 
o  tńm  powiedziód,  bo  ja  nic  nie  widzę  przed  sobą,  ale  tak  jestfi 
jeszcze  niespokojną,  takie  mam  jeszcze  niedobre  przeczucia,  że  ził 
mi  się,  że  jeszcze  wiele  cierpień  i  smutków  przejdziemy  i  może 
może  nawet  w  nich  utoniemy!... 

—  Nie  pani!  —  rzekł  na  to  stanowczo  Karol,  —  wszystko  nJ 
gorsze,  co  się  stad  mogło,  już  się  stało....  dzisiaj  i  ja  już  mami 
zum...,  i  widzę  jasno  przed  sobą  drogę,  którą  mi  postępować  n 
leży..*-  nieprzyjaciele  moi  i  nieszczęścia  mi  ją  wskazały.  Bądi  pa 
tylko  spokojną  i  miśj  chód  w  części  tę  stałośd  i  wiarę,  jaka  w  sefl 
moj^m  się  utrwaliła.... 

—  O!  ja  wiele  jeszcze  przetrwać  i  przenieść  na  sobie  potrafi- 
i  pewnie,.. .  j 

Śród  tój  rozmowy  Tadeusz  stał  za  krzakami  i  co  minutę  oj| 
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^x-ok  posuwał  się  dalśj.  Zdawał  się  on  niby  sluchad  z  uwagą 
L  państwo  młodzi  ze  sobą  mówili,  ale  najpewni^śj  że  chciał 
słuchać,  ale  myślał  o  czćrp  innśm^  bo  w  tym  momencie » 
^  ^lunia  powiedziała:  „i  pewnie"  i  chciała  dalśj  coś  mówić, 
^ł  on  nagle  przed  nimi.  Na  widok  kogoś  obcego  Munia  się 
a.clinęła,  chociaż  nie  miała  właściwie  czego  się  wzdrachać,  bo 
kanaście  kroków  od  nich  znajdowały  się  owe  panie  i  co  się 
o,  działo  się  prawie  w  ich  oczach,  ale  kiedy  się  przekonała 
^m  obcym  jest  pan  Tadeusz,  zatrzymała  się  i  zapłoniona  zo- 
t  na  miejscu.  Lolo  także  się  zmieszał  cokolwiek,  ale  Tadeusz 
:ze  bardziój.  Poznał  on  bowiem  dopióro,  że  to  tylko  niedy- 
scy ą  mogło  być  z  jego  strony,  pokazywać  się  tutaj  w  tśj  chwili, 
fcż  uznawszy  to  także  u  sieb''e,  rzekł  on  zaraz  zwyczajnym  so- 
tonem: 

—  O!  potrzebnym  był  tutaj,  jak  pies  na  kręgielni!   Bo  nawet 
•wiedzióć,  pocom  tu  przyszedł! 

Ale  Lolo  rzekł  na  to: 

—  Ale  dlaczegóż!  cieszymy  się  bardzo  że  pana  Tadeusza  wi- 
my;  wszakżeśmy  go  od  tak  dawna  już  nie  widzieli, 

—  Prawda,  —  odpowiedział  z  westchnieniem  Tadeusz,  —  za* 
it  słuszny  i  sprawiedliwy,  bo  ja  tam  niczego  teraz  tak  nie  ża* 
^,  jak  tego,  żem  tak  długo  siedział  w  tym  Lwowie  obrzydłym, 
rłbym  jeszcze  choć  kilka  tygodni  spędził  razem  z  moiin  ukocha- 
'm  staruszkiem! 

I  zamyślił  się  pan  Tadeusz,  lecz  po  chwili  się  zbudził 
rzekł: 

'  —  Ale  nie  mam  ja  tu  co  robić,  bądźcie  zdrowi.  Proszę  cię 
iko,  Lolu,  przyjedź  do  mnie  jutro  albo  pojutrze-  bo  to  przyszłe 
częście  wasze  zaczyna  wielkie  za  sobą  pociągać  nieszczęścia,.,, 
Eeba^być  bardzo  nadal  ostrożnym. 

I  odszedł.  A  państwo  młodzi  przerażeni  i  zjawieniem  się  Ta- 
feusza  i  wspomnieniem  nieszczęścia,  które  ich  oboje  dojmowało 
ięboko,  pospuszczawszy  głowy  ku  ziemi,  w  milczeniu  powrócili 
p  towarzystwa,  gwarzącego  coraz  głośniój  pomiędzy  omszonemi 
lianami  pustelniczego  domku. 

Tak  nadmieniwszy  o  jednym  z  drobniejszych  skutków,  jakie 
bciągnęła  za  sobą  nagła  śmierć  starego  hrabiego,  przejdźmy 
^raz  do  innych,  daleko  ważniejszych.  Wypadek  ten  bowiem  sta- 
owczy  wpływ  wywarł  na  wszystko  to,  co  z  nim  miało  jakąkol- 
fiek  styczność,  największą  atoli  zmianę  uczynił  w  dotychczasowym 
achowaniu  się,  postępowaniu  .  a  głównie  zaś  w  interesach  Amil- 
iara,  które  po  tym  wypadku  zawszeby  były  inną  postać  przybrały, 
ile  daleko  jeszcze  inną  przybrały  przez  jego  słabość  charakteru 
lekkomyślność. 

Zaraz  tedy  dnia  następnego  po  ojcowskim  pogrzebie  pojechał 
A.milkar  na  zamek  i  przedewszystkióm  uczynił  wielka  licytacyą 
'^^szystkich  znajdujących  się  tam  inwentarzów.    Inwentarze  te  nie 
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były  rzeczą  obojętną,  bo  pan  Demboróg,  nie  będąc  nigdy  w  ci^ 
dostatku   pieniężnym,    niczego  się  nie  pozbywał,    a  podczas  k*^ 
i  dom   jego  i  wozownie  i  masz  tar  nie   i    stajnie  i  wszelkie  korajj 
były  pełne  najróżniejszych  zapasów,  od  sreber  stołowych  i  iBi<pv 
drobnych    sprzętów    począwszy,    aż  do  powozów  i  koni,  to  ha. 
zamkowy  był  przez  wszystkie  trzy  p^ctra  zapakowany  prawą 
rozmaitszóm  rupieciem.     Wszystko,    co  tylko  kiedykolwiek  mr^; 
byd  potrzebnem  lub  użytecznym  w  domu  szlacheckim  lub  pańikir 
wszystko  się  tam  znalazło.  Więc  były  tam  znaczne  zapasy  sni-: 
różnego  gatunku  i  precyoza  niebosjzczki  hrabiny,  cała  jćj  gardert 
ba  i  gotowalnia  i  nawet  jeszcze  owe  materye  w  sztukach  i  pona-j 
wach,  które  jój  dane  były  na  wyprawę.  Prócz  tego  znaleziono  Łn; 
w  skrzyniach  niby -to  stare ,  lecz  do  dziś  dnia  jeszcze   nieuly^aa 
makaty  i  prawdziwe  perskie  dywany,  zlotoUte  Żupany  i  drogoceij' 
ne    pasy  po  przodkach,    sajety  i  sukna    różnego    rodzaju  w  pom^ 
wach,    serwisy    porcelanowe  i  cały  serwis  ze  srebra.     Zbrojo™, 
napełniona  bronią  różnego  rodzaju,  zawiórała  w  sobie  kilka  w  ^ 
gie  kamienie  oprawionych  karabel;  w  masztami  znalazły  się  rzędf 
sadzone  srćbrem  a  w  lamusie  taka  ilośd  siodeł,  munsztuków  i in- 
nych  rzemieni ,  źe  byłoby  w  co  ubrad  całą  nieboszczykowską  it^- 
dninę.    Wozownia   była    pełna    najróżniejszego    rodzaju    pow&iów 
a  cóż  dopióro  powiedziód  o  samym  lamusie,  o  spiżarń mcłi,  o  si^j- 
niach  końskich,  stadninach  i  iijiych  inwentarzach,  które  byW  to> 
rzucone  po  wszystkich  folwarkach!     Krotko  mówiąc,   rzeay  t)ch 
wszystkich  była  tam  taka  ilość  wielka  i  rozmaito^d,  że  gdyby  t* 
to  że  każda  drobnostka  była  najporządniój  zapisana  w  regestraó, 
to  inwentarz  tego  wszystkiego  trzebaby  było  robid  ze  dwa  ty'gO' 
dnie* 

Ale  inwentarz  był  już  gotowy,  i  Amilkar  mógł  zaraz  na  to 
gi  dzień  po  ojcowskim  pogrzebie  przystąpi  d  do  licytacyi.  U^ 
on  nawet  korzystać  ze  stypy,  odprawionój  po  pogrzebie  w  swoun 
pałacu,  i  i^szystką  szlachtę  tam.  zgromadzoną  zabrał  ze  sobąrJ 
zamek.  Zjechało  się  też  mnóstwo  Żydów  z  okolicznych  wsi  i  nsia- 
steczek,  szlachty,  dzierżawców  i  wszystkich  tych  ludzie  którzy  Eni 
jąc  Amiłkara,  wiedzieli  o  tern,  że  nie  będzie  miał  cierpliwość 
aniby  nawet  umiał  odprawid  ten  akt  z  wyrachowaniem  i  ogl^^^ 
ścią,  i  że  za  bezcen  będzie  tam  można  przyjść  do  rzeczy  r^adkicż 
i  kosztownych.  Jakoż  tak  się  stało  w  istocie.  Przy  licytacyi  bo\vit;:E 
nie  było  Żadnego  porządku »  Niby  to  Amilkar  sam  rządzi  t  wszy^t- 
kit^m,  ale  przy  nim  rządził  także  i  każden  inny,  komu  się  to  po<lc^ 
bało.  Rozrywano  więc  wszystko  prawie  tak,  jakby  tadnój  iat^J^' 
cyi  nie  było;  najpiękniejsze  konie,  których  nieboszczyk  ojciec  by  Id? 
nie  sprzedał  za  żadną  cenę,  brano  tu  po  cenach  najniższych;  n^^ 
jeden  sprzęt  znacznój  wartości  sprzedano  jako  grat  na  nic  niez^- 
tny  a  najwykwintniejsze  wyroby  srebne,  grubo  złocone,  p^^y^ 
jako  stare  srśbro  na  wagę.  Było  to  marnotrawstwo,  jakiego}^ 
dzisiaj  trudno  gdzie  zdybad,  ale  przecież  nikt  z  tam  przytonjn/*^ 
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n:iu  się  nie  dziwił,  nikt  dobrój  rady  nie  podał,  nikt  nie  zapobiegł, 
i  to  bardzo   rzecz   naturalna,   kaźden   bowiem    pragnął    coś  kupić 
i  każden  kupował  a  oczy wistycłi  korzyści  tak  nikt  nie  cłiciał  opu- 
.szczad,  że  nawet  Drabik,  któren  nibyto  sekretarza  obowiązek  pełnił 
Tprzy  Amilkarze,  sam  mnóstwo  kosztowny cłi   rzeczy  zakupił.    Ten 
ziieład  wszakże  dnia  3go  trwaj ącśj  wciąż  licytacyi  jeszcze  się  bar- 
<}ziój  powiększył,  przyjecłiał  bowiem  sam  w  swojćj  osobie  ów  nie- 
^abłag-any  wierzyciel  nieboszczyka  hrabiego,  któren  widząc,  że  nie 
iDędzie  mógł  mnym  sposobem  odebrać  swojego  kapitału,  ani  nawet 
nadal  być  pewnym  corocznśj  prowizyi,    począł  traktować  z  Amil- 
Icarem  o  kupąo  całego  majątku.    Propozycya  ta  była  Amilkarowi 
Tiadzwy czaj  nie  na  rękę,  zajął  się  tedy  nią  całkowicie,  a  zostawiwszy 
licytacyą  opiece  Drabika  i  wszystkicli  ojcowskich  oficyalistów  razem, 
3ani  tylko  o  tyle  mieszał  się  do  niśj,  że  w  południe  i  wieczór  od- 
bierał pióniądze. 

Nakoniec  w  tydzień  skończyła  się  szczęśliwie  ta  licytacjra  i  udała 
się  tak  wybornie,  że  nie  zostało  ani  jednego  najmniejszego  gracika  na 
2amku  i  z  folwarków  nawet  było  tak  powyprzedawane  wszystko, 
bez  czego  można  się  było  obejść,  że  panowie  ekonomowie,  nieprzy- 
zi^yczajeni  do  gospodarowania  przy  pasty  eh  oborach  i  stajniach 
i  bez  znacznych  zapasów  we  wszystkióm,  poczęli  pomału  myślćć 
o  podawaniu  się  do  dymisyL  Z  tój  sprzedaży  Amilkar  pomimo  ca- 
łego nieładu  zebrał  jeszcze  tak  znaczne  sumy,  jakich  się  prędko 
a.  tóm  bardziój  z  tego  źródła  mióć  nie  spodziówał;  ale  powiadano  z  pe- 
-^wnością,  iż  gdyby  tę  licytacyą  było  zrobić  oględnie  i  ze  znajomością 
jTzeczy,  to  byłoby  z  niój  do  kieszeni  Amilkara  wpłynęło  tyle  pió- 
niędzy,  iż  mógłby  wszystkie  naglące  długi  natychmiast  pospłacać. 
a  oddawszy  potśm  wszystkie  dobra  razem  pod  umiejętną  admini- 
stracyą,  przy  miernśj  oszczędności  w  wydatkach  za  lat  kilka  stać 
^ię  panem  ogromnego  i  całkiem  czystego  majątku. 

Ale  on  o  tem  wcale  nie  myślał,  bo  jemu  na  teraz  głównie 
cłiodziło  o  to,  ażeby  jaknajwięcćj  zbić  gotowizny.  Dlatego  tóż 
pochwyciwszy  owego  szlachcica  w  swoje  objęcia,  nie  wypuścił  go 
już  z  nich,  póki  zamierzonego  cebi  nie  dopiął.  O!  bo  Amilkar  umiat 
mieć  i  energią  i  wytrwałość,  gdzie  chodziło  o  jego  własny  interes, 
ale  cóż  to  z  tego,  kiedy  na  nieszczęście  przedmiotem  interesu  dla 
niego  była  tylko  jego  własna  osoba? 

Wkrótce  tśż  potom  sprawy  wszystkie,  które  wyniknęły  ze 
śmierci  ojcowskiej,  były  już  załat\yione  zupełnie  a  Amilkar  pozbył 
się  wprawdzie  całćj  sukcesyi,  ale  tóż  odrazu  stał  się  panem  znacz- 
nego kapitału,  z  którym  wieleby  się  mogło  było  dać  zrobić  a  tśm 
bardziój  w  jego  położeniu.  Nic  tóż  pewniejszego  nad  to,  że  każden 
inny  na  jego  miejscu  byłby  się  teraz  rzucił  z  całą  skwapliwością 
do  popłacenia  wszystkich  długów  i  poznoszenia  wszystkich  cięża- 
rów ze  swego  majątku,  ażeby  uwolniwszy  się  raz  na  zawsze  od 
wszelkich  tyle  nieprzyjemnych  z  wierzycielami  styczności  i  zape- 
wniwszy soliie  nadal  zupełną  niezawisłość  od  spraw  materyalnych, 
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spokojnśm  okiem  patrzóć  w  tę  przyszłość,  która  dla  niego  coaz 
już  więcój  wymagała  spokoju,  porządku  w  życiu  i  niezaleteo- 
ści  od  tych  trosk  i  zmartwień  przynajmniej,  które  przjmość 
zwykł  nieporządek  w  majątku.  Ale  jemu  to  ani  przez  myśl  tśe 
przeszło.  W  tój  cłiwili  był  on  wolnym  od  wszelkich  wyi>łat  na- 
glących, drobniejsze  długi  były  powypłacane  zapomocą  pienię- 
dzy pożyczonych  od  pana  Edwarda,  a  chociaż  te  diugi  tylko  za- 
mienione zostały  w  dług  jeden  a  niebawem  już  może  miały  nastę- 
pywać  inne  wypłaty,  przy  dzisiejszych  okolicznościach  móg-ł  się 
wkrótce  Edward  o  swoje  upomnióó  i  nakoniec,  w  ogóle  wziąwszy, 
pozostawienie  majątku  nadal  w  teraźniejszym  stanie  nie  mogło  nic 
innego  sprowadzić,  jak  tylko  ostateczną  ruinę;  toż  to  wszystko  ra- 
zem jego  nawet  nie  obchodziło  o  tyle,  ażeby  o  tćm  pomyślał. 
Amilkar  był  to  człowiek,  któren  nie  umiał  nigdy  żyć  czśm  iniróm, 
jak  tylko  teraźniejszością;  dzisiaj  było  u  niego  wszystkióm  a  jutro 
niczśm,  a  przyzwyczaiwszy  się  jeszcze  do  tego,  ażeby  nie  płacić 
nigdy  pierwój  naleźytości,  aż  wtedy,  kiedy  już  nie  można  było  nie 
płacić,  nie  rozumiał  już  nawet  dziś  tego,  co  to  jest  rzetelność,  co 
obowiązki  i  prawie  już  nie  wiedział,  co  jest  sumienie.  Tałrie-to  lek- 
komyślność, nie  uleczona  za  młodu,  przynosi  w  późniejszych  latach 
owoce. 

Pomimo  to  wszakże   paliły    go  jakby   ogniem    te   pióniądze, 
które  dzisiaj  posiadał;  pragnąłby  był  coś  z  niemi  uczynić,  użyć  ich 
na  coś  a  coćby  nawet  wyrzucić,  bo  posiadanie  gotowizny  było  mu 
tak  nieznośnem,  jak  wszystkim  marnotrawcom,  którzy  łakną  złota 
aż  do  wściekłości,  kiedy  go  nie  mają,  ale  pozbywają  się  go  jak  go 
tylko  dostaną.  Ale  Amilkar  nie  obawiał  się  wcale  o  to,  ażeby  zo- 
stał długo  w  posiadaniu  teraźniejszych  swych  kajpitaiów,  posiadał 
on  bowiem  szczególniejszy  talent   tracenia,   był  prawdziwym  wir- 
tuozem w  tój  sztuce,  i  można  mu  było  nietylko  krocie,  ale  miliony 
powierzyć   bez   najmniójszój    obawy  o  to,   że   zapleśnieją  u  niego. 
Chodziło  tśż  mu  dziś  tylko  o  to,   przez   które   okno  ma  wyrzucić 
te  swoje  papióry  i  którój  z  niedorzecznych   żądz  swoich    ma  naj- 
piśrwój  dogodzić?    Patrzył  on  tedy  na^piórwćj  z  ciekawością  na 
pałac  swój  i  myślał  nad  tóm,    czy   nie    możnaby    gdzie   przy  nim 
jeszcze  jakiój  wieży  przyczepić,    ale  jego  smak  wykształcony  nie 
pozwolił  mu  tego  uczjrnić;    przyszła   mu   potćm   jego   dawno   już 
w  planie  leżąca  gloryeta,  ale  teraz  nadchodziła  już  jesień  i  nie  mo- 
żna było  rozpoczynać  budowy;  przypomniała  mu  się  także  z  kolei 
artezyjska  studnia,  ale  pomyślawszy  nad  nią  dokładniśj,  powiedział 
sobie,  że  to  także  nie  jest  robota,  któr^jby  służyła  pora  jesienna; 
wszakże  chodząc  tak  dnia  jednego  po  parku  i  rozpatrując  się  przez 
lornetkę  na  wszystkie  strony,  dojrzał  dokładnie,   że  na  zamku  oj- 
cowskim, na   basztach,   na   wieżach  i  murach   stoją   jacyś   ludzie 
i  wyraźnie  coś  kują  młotami.     Ciekawość  go  zdjęła,  coby  to  było 
takiego?  i  posłał  zaraz,  ażeby  się  o  tóm   dowiedzióć.    A  kiedy  mu 
przyniesiono   wiadomość,   że  nowy '  dziedzic  kazał  zamek  rozl^iórać 
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powoli,    bo  się    obawia,  ażeby  słoty  jesienne  i  niepogody  zimowe 
nie  zniszczyły  tego  materyaiu,  z  którego  on  myśli   zaraz   na   wio- 
snę zacząć  murować  dwór,  gorzelnię,  browary  i  inne  gospodarskie 
lD\idynki,  —  nadzwyczajnie  się.  przeraził  Amilkar.    Ruina   ta   była 
najpiękniejszą  ozdobą  jego  parku,  przy  niój  tylko  tak  ładnie  wy- 
g-lądał  jego  pałac,  ona  to  stanowiła  główną  piękność   i    romanty- 
czność  całój  okolicy,  —  cóż  będzie  bez  niój?  —  Myśl  ta,    że   zamek 
ten  był  kolóbką  jego  rodu  i  siedzibą  wszystkich   jego    pra-ojców, 
myśl,  że  ten  zamek  był  może  najgłośniejszą   paifaiatką  sławy  jego 
imienia,  przywiązanie    jakieś    do   rzeczy    swojśj,    duma,    ambicya, 
•wszystko  to  zgoła,  co  przesadzone  nawet  dałoby  się  wytłimiaczyć, 
a.  utrzymane  w  przyzwołtój  mierze,  stałoby  się  jego  zaletą,  wszystko 
to  się  ani  razu  nie  odezwało  do  niego:  ale  myśl,  że  z  zamkiem  znie- 
sionym park  jego  i  pałac  stracą  wiele   na    swojśj   dotychczasowej 
piękności,    zajechała    mu    takióm    straszydłem  w' jego    bezmyślną 
głowę,  że  przez  cały  ten  dzień  chodził  smutny  i  jak    gdyby    pod- 
cięty, nie  wziął  do  ust  ani  pokarmu  ani  napoju  i  całą  noc  strawił 
bezsennie.  To  tśż  na  drugi  dzień  rano  nie  miał  on  nic  pilniejszego 
do  czynienia,  jak  natychmiast  pojechać   na    zamek.     Był  to  dzień 
chłodny  jesienny,  ale  przytśm  pogodny,    i    robotnicy    dzisiaj  byli 
zgromadzeni  jeszcze  w  daleko    większśj    liczbie  niż  wczoraj,    kilku 
oficyi  listów  stało   nad   nimi   i   sam  właściciel  nawet  doglądał  tćj 
pilnój  roboty.     Odszukawszy  go  tedy  Amilkar,  najpiórwśj  wybuch- 
nął z  całym  żalem  swoim  przeciwko  niemu,  usiłując  go  od  rozwa- 
lenia   murów    odwieść  w  ten  sposób,   iż   starał   się   go  wszelkiemi 
siłami  przekonać,  że  bez  tak  pięknój  ozdoby,  jaką  jest  ten  zamek, 
zrobi  się  ta  okolica  tak  nudną  i  brzydką,   że  w  nićj    nikt   nie   po- 
trafi wymieszkać.     Przy    tój    oracyi   Amilkar    wskazywał  dzisiej- 
szemu właścicielowi  z  zamkowój  góry  każdą  wioskę,  każden  pagó- 
rek, każdą  partyą  widoku  i  nadzwyczajnie  umiejętnie   mu   wykła- 
dał, ile  kaźden  z  tych  szczegółów  straci  przez    to    na    swojój   pię- 
kności; jakoż  nic  pewniejszego  nad  to,  że  gdyby  Amilkar  był  tak 
mówił  w  obec  ludzi  swojego  towarzystwa,    toby   był   niezawodnie 
trafił  do  ich  przekonania  i  zebrałby   był    liczne  za  to  oklaski:  ale 
prawonabywca  jego  był  to  człek  prosty,  dosięgający  swoim  rozu- 
mem tak  daleko,  jak  daleko  mogły  się  znalóić  pióniężne  korzyści, 
a    piękności  bez  pożytku   nieceniący   nawet   o   tyle,   ażeby  warto 
o  niój  rozmawiać.    Ludzie  tacy  nie  są  to  wprzwdzie   ludzie,  tylko 
roziunkujące  zwierzęta  w  człowieczój   skórze,    które  o  tyle   jeszcze 
są  nieznośniejsze,  ile  że  sprowadzając   rzecz   każdą   na   pole  ziem- 
skiój    niezaprzeczonój  rzeczywistości  i  poddając  ją  pod  próbę  cyfer, 
zawsze  niby  to  mają  słuszność  za  sobą,  którój  to  słuszności  świado- 
mość daje  im  pewność  siebie,  ich  głosowi  stanowczość,  a  ich  gło- 
wom owę  kamienną  zarozumiałość,  przeciwko  którój  nie  warto  ani 
jednego  stracić  frazesu.    Łatwo  tedy  sobie  wyobrazić,  jaką  odpo- 
wiedź odebrał  Amilkar   na    swoje   wymowne    perswazye,  a  że  ta 
odpowiedi  była  do  tego  jeszcze  cokolwiek  złośliwą  i  sarkastyczną, 
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więc  obudziła  ona  w  nim  nietylko  nieukontentowanie  i  niesmak, 
ale  poruszyła  nawet  jego  dumę  i  ambicyą.  Nie  wypadało  eu 
tedy  nic  innego  zrobić  w  tćiti  położeniu,  jak  zaproponować  szkch- 
cicowi  sprzedaż  góry  zamkowśj  wraz  z  tćm  wszystkićm,  co  się  na 
niśj  znajduje.  Na  taką  propozycyą  uśmiechnęło  się  zwierzę,  ła- 
kome pieniędzy  i  pieniędzmi  tylko  żyjące,  —  i  zaczął  się  ta^ 
najobrzydliwszy  pod  słońcem,  targ,  któren  nie  był  czćm  innk, 
jak  tylko  oszukaństwem,  kradzieżą,  rabunkiem  człowieka  osłabio- 
nego żądzą  a  opanowanego  ambicyą,  ale  któren  w  języku  gaHcyjskim 
nazywa  się  tylko  dobrym  interesem.  Jakoż  szlachcic  zrobU  ne- 
czy  wiście  dobry  interes,  bo  w  godzinę  potom  Amilkar  był  jiii 
wprawdzie  właścicielem  góry  zamkowój  i  zamku,  ale  zapłacił  za 
nią  tyle,  że  mógłby  był  za  to  bardzo  ładną  wioskę  zakupić. 

Po  tćm  kupnie  skończonóm  zdawałoby  się,    że    pomimo  naj- 
szkaradniejszego  zdzierstwa  popełnionego  na  jednej  stronie,  przy- 
najmniej obydwie  strony  powinny  być  były  zadowolone,  bo  szla- 
chcic sprzedał  rzecz  taką,  na  którą  kupca  na  całćj    kuli  ziemskiej 
nie  było  i  sprzedał  ją  za  cenę  przenoszącą  dwa  razy   jej   wartość 
realną,  a  Amilkar  kupił  to,  czego  najgoręcój  pragnął  w tśj chwili; 
jednakże  tak  nie  było  w  istocie.    Szlachcic   był    kontent  ze  siebie 
i  wyciągał  się  w  swojóm  zadowoleniu  jak  zwierzę,  które  swój  gło- 
dny żołądek  nakarmi  choćby  tóż  krwią   ciepłą    drugiego  zwierzę- 
cia; ale  Amilkar,  wiedząc  o  tóm,  w  jaką  matnię  się  sam  dobrowol- 
nie napędził  i  jak  się  w  niój  dał  szkaradnie  oskubać,  powróci  smu- 
tny i  nadzwyczajnie  kwaśny  do  domu.    Trzebaż  było  jeszcze  tego 
nieszczęścia  dla  niego,    iż    właśnie  kiedy  powracał,  zerwał  się  6v 
wiatr  silny,    jesienny,  z  deszczem    zimnym,    kroplistym,   siekąc}Tn 
jakby  rózgami  w  oczy,  który  w  tój  porze  zwykł  rozpoczynać  owe 
tygodniówki  nieustającój  słoty,  niemiłe  wszędzie,  ale  na  Podolu  nie- 
znośne.   Ta  pogoda  wprawiła  go  jeszcze  w  gorsze  usposobienie,  ale 
usposobienie  byłoby  jeszcze  rzeczą  pomniejszą,  gdyby  nie  to, źeAilkar 
po  letniemu  ubrany,  otwartą  dorożką   jadący,  a  do  tego  delikatny 
z  natury  i  do  wilgoci  a  chłodu  nieprzyzwyczajony,   najszkaradniej 
się  wtedy  zaziębił.     Przyjechawszy  tedy  do  domu,    pomiędzy  ru- 
miankami, miętami  i  ogrzewaniami  znajdował  on  się  w  stanie  naj- 
opłakańszym*    Na  drugi    dzień   jeszcze    gorzój,    opanował  go  bo- 
wiem nieżyt,  ból  piersi  a  nawet  i  lekka  gorączka.  I  dopiero  wten- 
czas pryyszła  mu  myśl  owa,  którój  nadaremnie  szukał   po  swoim 
pałacu  1  parku,  i  po  murach  zamkowych  i  dopióro  wtenczas  przed- 
stawiło mu  się  w  całój  jasności  to  okno,  przez  które  najłatwiśj  i  ^i' 
zgrabniej  mógł   wyrzucić   tak    go    palące  w  kieszeni  pióniądze,  - 
a  cóż  było  tśm  oknem?  oto  oczewiście   nic   innego,  jak  tylko  We* 
necya  i  Włochy. 

Przyszedłszy  na  tę  myśl,  nie  mógł  się  sam  sobie  nadziwić 
Amilkar,  dlaczego  aż  dopiśro  wtenczas  wpadł  na  nią,  kiedy  go  d<5 
tego  zmusiła  obrzydliwą  słotą  swoją  ojczyzna?  Wszakże  ta  mp 
byłe  już  tyle  razy  w  jego  sercu    i    głowie?    wszakże  mówił  o  ni^J 
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nawet  z  Edwardem?  wszakże  już  od  kilku  tygodni  nic  mu  do  wy- 
konania jśj  nie  przeszkadza?  I  dziwił  się  temu  Amilkar ,  ale  nie 
miał  się  co  dziwić  tak  bardzo,  bo  wszakźeź  to  jest  jedną  z  głównych 
właściwości  lekkomyślnych  ludzi,  te  nie  prowadząc  ze  sobą  ra- 
chunku, nigdy  nie  wiedzą  dzisiaj,  co  myśleli,  albo  nawet  co  uczy- 
nili wczoraj;  i  to  jest  ich  właściwością,  że  nie  przywiązując  źadnśj 
wagi  do  swoich  planów  i  zamysłów,  i  kując  ich  po  kilkanaście 
codziennie,  zapominają  o  nich  zrówna  łatwością,  z  jaką  je  potwo- 
rzyli. Lecz  przypomniawszy  sobie  już  raz  swoje  idubioną  Wene- 
cyą  ł  Włochy,  już  tśj  myśli  nie  puścił  i  układając  sobie  całą  swoje 
podróż  i  wszystkie  rozrywki,  i  ciesząc  się  niemi  naprzód,  zapom- 
niał o  swojśj  chorobie  i  w  kilka  dni  już,  odrzuciwszy  wszelkie  le- 
karstwa, powstał  bohatórsko  z  łoża  swych  cierpień,  ażeby  poczy- 
nić przygotowania  do  jaknajprędszój  podróży.  Wszakże  śród 
tych  przygotowań  przypomniał  on  sobie  nagle,  że  ma  żonę  i  córkę. 
Ol  jakże  nieszczęśliwi  są  ci  ludzie,  którzy  mają  żony  i  córki  1  — 
zawołał  on  w  tój  chwili  do  siebie  i  zarzuciwszy  pod  ciężarem  tśj 
myśli  na  moment  swoje  przygotowania  do  podróży,  mocno  się  nad 
tóm  zamyślił.  I  przez  dzień  cały  myślał  nad  tśm  z  wielkióm  natę- 
żeniem i  z  wielką  skrupulatnością.    I  coś  nakoniec, wymyślił. 

Przed  wieczorem  tedy,  kiedy  pani  Kamilla  z  córką  siedziały 
razem  w  owym  eleganckim  saloniku,  w  którym  po  raz  piórwszy 
oko  nasze  ujrzało  panią  Amilkarową,  wszedł  tam  Amilkar.  Zpo- 
czątku  chodził  wolnym  krokiem  w  tę  stronę  i  w  owę  i  zdawał  się 
nad  czómś  namyślać,  bo  miał  ten  zwyczaj,  że  lubił  się  zastanowić 
pierwój  nim  miał  co  powiedzióć,  a  zastanowiwszy  się  dobrze,  wpadł 
od  razu  przeciwko  swojemu  zwyczajowi  w  sam  środek  przedmiotu 
i  rzekł: 

—  Przyszedłem  zrobić  wam  propozycyą  i  spodziewam  się,  że 
ją  z  ukontentowaniem  przyjmiecie. 

Pani  Amilkarową,  zdradzona  już  nieraz  mężowskiemi  propo- 
zycyami,  które  z  pogorszającym  się  stanem  majątkowym  stawały 
się  coraz  niedorzeczniejszemi  i  nawet  nieraz  nie  zupełnie  zgadza- 
jącemi  się  z  siunieniem  i  poczciwością,  przelękła  się  nowój  propo- 
zycyi,  lecz  umiejąc  panować  nad  sobą ,  odpowiedziała  spokojnie: 

—  Słuchamy,  co  nam  zaproponujesz,  lecz  z  góry  nie  przystajem. 

—  Nie  przystajecie?  —  powtórzył  Amilkar,  —  spodziewałem 
się  tego...  bo  już  zaczynam  się  przyzwyczajać  do  mojój  nowój  roli 
w  moim  starym  domu,  do  roli  pantofla.  Ale  ja  już  nic  na  to  nie 
mówię...  róbcie  sobie  co  chcecie. 

Taka  odpowiedi  uraziła  panią  Kamillę  głęboko,  bo  nie  była 
ona  z  rzędu  tych  kobiót  próżnych  i  lekkomyślnych,  które  łakną 
rządów  domowych  i  w  nich  zakładają  całe  szczęście  swoje,  nigdy 
tóż  nie  wyciągała  ręki  po  to  berło,  które  kiedy  jest  w  ręku  ko- 
biśty,  hańbi  mężczyznę,  ale  tćż  i  zaszczytu  nie  przynosi  kobiecie; 
poczuła  się  tóż  ona  do  obowiązku  odpowiedzi  stanowczśj,  już  dla 
siebie  samćj,  a  tóm  tćż  bardziśj  dla  przytomnśj  swój  córki-  w  którą 
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także   chciała    wpoić   te   same   zasady.      Więc  zaledwie  skońayi 
swoje  uwagę  Amilkar,  zaraz  zaczęła  ona: 

—  Nie  dziwię  się  temu,  że  od  niejakiego  czasu  zaczynasz 
mnie  łiojnie  obdarzać  najróiniejszemi  zarzutami,  bo  w  zmartwię- 
niacłi  i  dolegliwościacłi  nie  każden  umiś  zachować  spokojność 
i  równowagę  umysłu;  ale  temu  się  dziwię,  że  mnie  obdarzasz  za- 
rzutami właśnie  takiemi,  na  które  podług  mojego  simiienia  wcak 
nie  zasługuję. 

—  Bo  tóż  nióma  tych  zarzutów,  —  poderwał  prędko  napra- 
wiając rzecz  całą  Amilkar,  —  na  którebyś  rzeczywiście  zasługiwa- 
ła. —  To  rzekłszy,  przystąpił  do  niój,  pocałował  ją  w  rękę  i  do- 
dał: —  Przepraszam  cię,  moje  życie;  ludziom  cierpiącym,  skołata- 
nym, zmęczonym,  trzeba  wszystko  przebaczyć. 

Widząc  taki  obrót  rzeczy,  Munia  aż  się  uśmiśchnęła  z  rado- 
ści, ale  pani  Kamilla  przyjęła  kompliment  ten  obojętnie;  j6j  serce 
bowiem,  lubo  czułe  i,  delikatne,  było  jednak  głębokie,  i  było  jak 
studnia,  w  którą  z  łatwością  coś  wrzucić  można,  ale  wydobyć 
ztamtąd  tylko  z  wielkim  mozołem  i  pracą*  Tymczasem  Amilkar 
mówił  dalćj: 

—  Już  si^  nie  gniówaj  na  mnie  i  nie  dąsaj  się,  moje  tycie, 
bo  jak  mnie  Bóg  miły,  tak  temi  czasy  nieraz  jestem  taki,  ieby 
się  krwi  we  mnie  nie  dorznął.  Cóż  się  dziwić,  że  wybiegnie  z  ust 
czasem  jakieś  słowo  zatrute?...  No,  ale  powróćmy  do  naszij  pro- 
pozycyi,    Powiódzcież  mi,  co  myślicie  zrobić  ze  zimą? 

—  Ja  nic  nie  myślę,  —  odpowiedziała  Kamilla,  —  i  zdaje  rai 
się,  że  stosunki  nasze  są  tego  rodzaju,  iż  nie  mamy  o  czim  innem 
myślóć,  jak  tylko  o  tóm,  jakby  je  można  naprawić. 

—  To  ile  ci  się  zdaje,  moja  kochana,  —  rzekł  na  to  Amil- 
kar, —  bo  stosunki  nasze  dzisiaj  tak  stoją,  że  nie  pozostawiają  nic 
do  życzenia.  Długi  co  pilniejsze  spłaciłem  wszystkie,  a  co  jeszcze 
zostało,  to  najpiórwój  nie  czas  teraz  jeszcze  wypłacać,  a  powtó- 
re  gdyby  i  czas  był,  to  mam  teraz  tyle  pióniędzy,  że  mĄjłbyni 
i  trzy  razy  to  wszystko  zapłacić. 

—  Bardzobym  się  cieszyła,  gdyby  tak  było,  i  wierzę,  te  tak 
jest  w  istocie...  nie  mieszałam  się  nigdy  do  interesów  i  dziś  się  nie 
mieszam...  jednakże  nie  mogę  nie  przypomnióć  ci  tego,  źe  już  tyle 
nacierpieliśmy  się  z  tój  strony,  że  dzisiaj  powinniśmy  przedewszyst- 
kiom  postarać  się  o  to,  ażeby  już  raz  na  zawsze  uwolnić  się  od 
tych  wszystkich  nieprzyjemności  i  zasłonić  się  nadal  przynajmniej 
od  tego  poniżenia ,  w  które  nas  wtrąciła  dawniejsza  nasza  nieoglę- 
dność  i  lekkomyślność. 

—  Ale  już  proszę  cię,  nie  troszcz  się  o  to  bynajmniśj...  i  na- 
koniec  choć  teraz  mi  dajcie  pokój  z  temi  interesami!  bo  doprawdy.  - 
że  przyjdzie  mi  jeszcze  umrzóć  na  te  interesa. 

Kamilla  milczała.  Amikar  zaś  po  chwili,  naprowadzając 
znowu  rozmowę  na  ten  przedmiot,  z  którjrm  tu  przyszedł,  mówu 
dalój: 
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—  Chciałbym  przecie  raz  odetchnąć  cokolwiek...  i  dlatego 
przyszedłem  wam  zrobić  propozycyą,  źebyjCmy  gdzieś  wyjechali 
na  zimę.  Ja  tu  nie  potrafię  już  dłużśj  wytrzymać.  Zdrowie  moje 
od  niejakiego  czasu  coraz  bardzićj  upada,  klimat  ten  coraz  staje 
mi  się  nieznośniejszym,  a  do  tego  jeszcze  te  zgryzoty,  te  umar- 
twienia, śmierć  mego  ojca  nakoniec...  wszystko  to  na  mnie  zwaliło 
się  tak  niespodzianie,  i  mogę  powiedzieć,  źe  mnie  tak  zdemorali- 
zowało i  przygniotło,  źe  jeżeliby  mi  przyszło  tu  jeszcze  parę  mie- 
sięcy posiedzieć,  to  chybabyście  mnie  po  nich  kazali  wynieść  na 
cmentarz. 

—  Zapewne,  że  po  tylu  różnych  przejściach,  —  odpowiedziała 
Kamilla,  —  potrzebn^mby  było  dla  twego  zdrowia,  ażebyś  się 
gdzieś  przejechał,  ale  dlaczegóż  zaraz  na  całą  zimę?  i  dlaczegóż 
my  mamy  także  wyjeżdżać? 

—  Dlaczego  na  całą  zimę? —  powtórzył  Amilkar,—  oto  dlatego, 
źe  wyjeżdżać  z  tój  Azyi  na  parę  tygodni  to  wcale  nie  warto,  i  dla- 
tego, że  ułożyłem  taki  projekt,  ażebyśmy  na  cały  rok  wyjechali 
za  granicę.  Dlatego  zaś  chcę,  ażebyście  i  wy  wyjechały,  że  Munia 
jeszcze  nigdzie  nie  była  i  potrzebaby  jój  także  świat  trochę  obaczyć. 

—  Temu  projektowi,  —  odpowiedziała  Kamilla,  — ja  się  cał- 
kiem sprzeciwiam,  i  mam  wiele  do  tego  powodów. 

—  Ciekawym  bardzo  je  słyszóć. 

—  Usłyszysz  je  wszystkie.  Za  najpiórwszy  zaś  kłedę  ten ,  U 
jakkolwiek  być  może^  że  interesa  nasze  dzisiaj  są  w  takim  stanie, 
że  nie  mamy  się  co  obawiać  ruiny,  toż  zawsze  jeszcze  nie  stoją 
one  tak  dobrze,  ażebyśmy  mogli  bez  przeszkody  tak  wielkie  po* 
dejmo>vać  wydatki.  A  wydatki  te  musiałyby  być  wielkie,  bo  po- 
dróżować dziś  z  całym  domem,  to  nie  jest  fraszka.  Dom  nasz 
nie  byłby  nawet  tak  mały,  bo  przecież  jest  jeszcze  Flora,  któ- 
rójby  nie  można  zostawić ,  i  potrzebaby  wziąć  także  służących , 
bo  podczas  kiedy  ty  nie  potrafiłbyś  się  obejść  be^^  twego  kamer- 
dynera, to  ja  także  wolałabym  zostać  w  domu,  niżeli  pełnie 
służbę  panny  służącój  w  podróży.  Jestem  zresztą  tego  zdania ,  źe 
chociażbyś  miał  dziś  zbędne  pieniądze  to  nie  powinieneś  ich  zaraz 
wszystkich  wydawać;  wszakże  sam  pasowałeś  Munię  na  pannę  do- 
rosłą, sam  ją  już  swatałeś  z  panem  Edwardem... 

—  Ale  proszę  cię.  nie  wspominajże  mi  już  tego  Edwarda!.,., 
miój  choć  litość  nademną. 

—  Dlaczegóż  nie  mam  ci  go  przypomnióć,  —  mówiła  dalćj 
z  flegmą  pani  Amilkarowa,  —  wszakże... 

—  Ale  proszę  cię,  daj  pokój.  I  zresztą,  co  tu  mówić!  Wiem 
o  co  chodzi,  próbowałem  ja  swaty  z  mojój  strony,  chcesz  ty  teraz 
spróbować  z  twojój,  dobrze,  próbój,  niech  Pan  Bóg  da  szczęś- 
cie, A  co  się  tyczy  podróży,  wiem  także  wszystko,  co  mi  mo- 
żesz powiedzióć.  Rozmówmy  się  tedy  krótko  i  węzłowato.  Ja 
wyjeżdżam  na  rok  cały  do  Włoch;  jako  dobry  mąż  i  troskliwy 
ojciec  chce  i  was  zabrać  z  sobą,  chcecie  jechać,  czy  nie? 
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—  Nie,  —  odpowiedziała  Kamilla^  —  my  nie  pojedziemy. 

—  No,  więc  rzecz  skończona,  wy  sobie  zostańcie,  ja  jadię,  — 
zakończył  Amilkar  i  zaczął  przechadzać  się  po  pokoju- 

Po  chwili  milczenia,  w  którśj  pani  Kamilla  starała  się  ib- 
brać  wszystkie  siły  swoje,  rozprzęgające  się  pod  silnem  wraźt- 
niem  nowego  i  wcale  niespodziewanego  ciosu,  spytała  ona: 

—  Jedziesz?  więc  na  kogóż  zostawiasz  zarząd  całego  majątku; 
komu  poruczasz  opiekę  nad  twojemi  interesami? 

—  Tobie  w^szystko  zostawiam ,  tobie!  —  odpowiedział  Aiml^ 
kar, —  i  jeżeli  chcesz,  to  się  zrzeknę  nawet  wszystkiego, 

I  znowu  trwała  chwila  milczenia,  lecz  śród  niśj  widać  było. 
te  zaczęły  pomału  opuszczać  siły  panią  Kamillę,  bo  jej  łzy  rzęsi- 
ste puściły  się  z  oczu,  zaczęła  drżść  na  całóm  ciele  i  dziwnie  ża- 
łosnym głosem  zawołała  do  męża: 

—  Aroilkarze!  cóżem  ci  winnał  że  mnie  na  starość  odpycbasz 
od  siebie  i  porzucasz  w  najprzykrzejsze  położenie,  nareszcie  moie 
na  nędzę  i  niedostatek!,., 

—  A\  to  jest  szczególnal  —  zawołał  Amilkar,  —  wszakie  zo- 
stawiam ci  wszystko,  czegóż  clicesz  więcej  odemnie? 

—  Ty  mi  nic  nie  zostawiasz,  prócz  długów!  —  wyszlocliaŁa 
Kamilla. 

—  A!  tego  już  nie  pojmuję!  jakże?  to  mi  kłamstwo  zadajesz 
w  żywe  oczy?  dajcież  mi  czysty  pokójl  bo,  jak  ranie  Bóg  m\)\ 
tak  mnie  tu  zatrujecie  temi  łzami  waszemi!  —  odpowiedział  Aitul- 
kar  i  nie  mogąc  znieść  sprawiedliwych  wyrzutów,  rzucił  si^  spie- 
sznie ku  drzwiom*  Ale  żona  jego  zerwała  się  w  t^j  chwili  zt  >wo- 
j^j  kanapki  i  zastąpiwszy  mu  drogę,  rzuciła  mu  się  z  głośnym 
płaczem  do  nóg,  Avoiając  bolesnym  głosem: 

—  Amilkarze!  miśj  litość  nademnąl 

W  tymże  momencie  i  Munia  rzuciła  mu  się  do  nóg  ze  łzamt^ 
wołając: 

—  Ojcze!  litości  nad  nami  I.- 

Ale  to  serce  strupieszałe,  zepsute,  nie  znało  już  żadnej  litosa 

—  Proszę  was!  proszę  was  —  mówi  I  on  głosem  zmienionymi 
i  niby  w  jakimś  przestrachu,  odsuwając  od  kolan  swoicli  ^on^ 
ł  córkę,  —  proszę  was!  wyrabiacie  jakieś  sceny  ze  mną,  jak  gdy- 
bym był  dla  was  tyranem,  okrótnikiem,  czy  co  takiego.  Zasta- 
wiam wam  wszystko,  czegóż  chcecie  odemnie?  czy  chcecie  żebyn^ 
został  i  umarł  tu  między  wami?  czy  chcecie,  żeby  mnie  zagryzły 
moje  zmartwienia  i  niepokoje?. , 

To  rzekłszy,  wyrwał  się  nakoniec  z  pomiędzy  oblegającycli 
go  kobiót  i  wybiegł  czóm  prędzój  z  pokoju. 

—  O  Boże!  —  zawołała  klęcząc  jeszcze  po  jego  wyjściu  Ka- 
milla, —  za  cóż  mnie  tak  karzesz  okropniel 

Lecz  niebawem  podniesiona  ze  ziemi  przez  przytotntiiejszą  od 

"^'ebie  córkę,  zaczęła  pomału  się  uspokajać  i  rozmyślać    nad  swo- 

n  nieszczęściem,  które  chciałaby  była  W5ze]kiemi  silami  odsunie 
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Munia,  którćj  głównie  zalaźało  na  tćm,  ażeby  ich  ojciec  nie  za- 
brał ze  sobą  za  granicę  i  uszczęśliwiona  tćm,  że  się  stało  wedle 
jśj  życzeń,  była  ciągle  o  wiele  przytomniejszą  od  matki;  jakoż  sta- 
rała się  ona  wszelkiemi  sposobami  matkę  pocieszać  i  swoim  zwy- 
czajem poddawać  różne  środki,  któremiby  można  jeszcze  ojca  od- 
wieść od  tój  podróży,  ale  wszystkie  te  środki  stały  się  niczym 
w  obec  zdrowego  rozsądku  i  doświadczenia  Kamilli.  Waęc  cho- 
ciaż długo  w  noc  jeszcze  rozmawiały  i  radziły  ze  sobą  te  oby- 
dwie nieszczęśliwe  kobióty,  jednak  nie  umiały  się  niczśm  innśm 
pocieszyć,  jak  tylko  nadzieją,  że  się  Amilkar  jeszcze  w  niach  na- 
stępnych rozmyśli  i  całkiem  inaczój  tę  podróż  swoje  ułoży. 

Ale  i  ta  ostatnia  nadzieja  je  omyliła ,  bo  Amilkar  w  obawie, 
ażeby  go  coś  nie  zaskoczyło,  zaraz  na  drugi  dzień  o  samym  świ- 
cie wyjechał,  zostawiając  wszystko  na  Bożą  opiekę. 


{^Dokończenie   Wnucząt  w  łomie  dziewtąfym.J 


KONIEC  TOMU  ÓSMEGO. 


Digitized  by 


Google 


Digitized  by 


Google 


< 


Digitized  by 


Google 


\ 


i^^^\^ 


DZIEŁA- 

Zygmunta  Kaczkowskiego 

.WYJDĄ  W  lo-ciu  TOMACH, 
CX>  KVrilLRXA.Ł  l>VrA  TOMIAK". 

CENA  PREHUMERATY: 


A)  Dla  premieratOM  TjpUa  Dlostr.  lot  W^i cł* 

w    Warszawie:  jeden  tom  Rs.   1,  w  oprawie  ozdahn6j 
Rs.  1  kop.  40. 

w   Cesarstwie  i  na  prowincyi  {z  przesyłką  pocztową): 

za  dwa  tomy  Rs.  2  kop.    20,  w  oprawie  ozdobnśj 

Rs.  3  kop.  IM). 

B)  Dla  weHiieriiiącircIi  Tipl.  IllKstr.  Int  Wniroi ca:  j 

w   Warszawie:  za  jedeil  tom  rs.  2,    w  oprawie  ozdobnej   | 
Rs.  2  kop.  40.  / 

W  Cesar shme  t  na  prowmcyi  (z  przesyłką  pocztową):       /    ( 
za  dwa  tomy  Rs.  4   kop*   20,  w  oprawie  ozdobn^ 

Rs.  5  kop.  20.  i    i 

U^f  »g*a.  Prenumerata  na  powyższe  dzieła  z  Ce- 
sarstwa i  z  prowincyi,  przyjmuje  się  naj- 
mniej na  dwa  tomy. 
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